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TOM DRUGI 


PODRÓŻ Z PARYŻA DO CHILE 

(od 1 lutego 1838 do 3 czerwca tegoż roku) 
Wyjęte z felietonów „Czasu" w Krakowie 


CZĘŚĆ PIERWSZA 



Heu mihi, quia incolatus meus pro- 
longatus est 1 . Ps. CXIX5 

Przedmowa 2 


Mój drogi Adamie! 

Posyłam tobie dziennik mojej czteromiesięcznej podróży z Paryża 
do Chile. Nie szukaj w nim ani dokładnego opisu krajów, przez które 
przeleciałem, ani się spodziewaj spotkać z nowymi odkryciami lub z czym 
bardzo ciekawym, co by godne było ogłoszenia uczonemu światu. Nie 
miałem ni ochoty, ni pretensji do pisania wojażu: nie miałem do tego 
ni czasu, ni sposobu, ni spokojnej myśli. Inaczej urósł mój rękopism. 
Powodem do niego było, że cokolwiek mię zajęło, wzruszyło, podobało 
się lub zasmuciło, zaraz po chwili stawaliście mi na myśli i brała mię 
ochota opowiadać Wam, chwalić się z tego, co widziałem: choć o tym już 
niejeden przede mną wojażer z profesji pisał i drukował. Dlatego też nie 
wstydzę się pomieścić w tym dzienniku rysunków moich, chociaż wcale 
nie jestem artysta. Rad bym się nimi odwdzięczyć wrocławskim wydaw¬ 
com za owe rysunki, którymi nie żałowali ozdobić Podróży dla dzieci, 
a które — pamiętam — szczególnie rysunki Murzynów, bardzo mię ba¬ 
wiły. Dlatego gdybyś chciał kiedy wydrukować mój dziennik, rad bym, 
żeby choć na okładce była wysztychowaną Teneryfa, a gdzie we środku, 
dla zaostrzenia ciekawości, z parę Murzynów i latającą rybę. 

Niech cię też nie dziwi, mój Adamie, że moje opisy tak są nie wy¬ 
kończone i w wielu zdarzeniach, o których wojażerowie tyle do mówie¬ 
nia, tyle do deklamowania mają, ja prawie nie znalazłem czym Was 
‘zabawić, czym zastraszyć ni zadziwić. Łatwo się bowiem domyślisz, że ja 
wojażowałem roztargniony, mając głowę i serce za sobą, jeszcze dalej, 
niż Wy ode mnie byliście, i nieraz najcudniejsze, najwspanialsze widoki, 
najciekawsze przedmioty zamgliła mi myśl o kraju. Czytam w jednym 
z najnowszych wojażów jednego poczciwego Niemca, że on podróżny 

1 „Biada mi, że się mój pobyt przedłużył” (w tłum. ks. J. Wujka). 

2 Jest to list do Adama Mickiewicza. 
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w wyprawie na wierzch Kordylierów, kędy i ja przebywałem, zbierał 
kwiaty, kamienie, przypatrywał się obłokom i przepaściom, czynił obser¬ 
wacje, a na wierzchołku Cumbre 3 czytał Szekspira, o którym mówi, że 
był jego „immer neue Begleiter langjahrigen Reisen” 4 . Dlatego to myśl 
wolna, spokojna dała mu sposobność do opisania widoków i niebezpie¬ 
czeństw, które ja nie spostrzeżone minąłem. Ja nie miałem potrzeby 
wozić z sobą Szekspira: mój „immer neue Begleiter” będzie zawsze taż 
sama myśl o kraju, która ma co dzień coś nowego do przypomnienia 
i we wszystkim spostrzeże zawsze coś takiego, że zamiast o tym, co mam 
przed sobą, myślę o rzeczach bardzo dalekich. 

Nie Polakowi wojażować, nie Polakowi pisać wojaże. Długo jeszcze 
o nas pisać powinni spokojniejsi ludzie, niż my o drugich pisać pocz- 
niem. Nie wojaż to ja zatem posyłam, nie piszę wojażu, ale jak jeden 
z naszych kolegów wyborny na podróżne nasze diariusze wynalazł tytuł, 
są to Notatki szlachcica polskiego. Jeśli ci się podoba je ogłosić, zrób 
z nimi, co zechcesz: zostaw wszystko, co mierne, niedowcipne, chociażby 
nudne; wymaż, co niemoralne: bo jest to prawda, o której jeżdżąc po 
dalekim świecie przekonałem się, że zła książka i prędzej, i dalej zabie- 
ży niż zły człowiek i złymi książkami więcej rozbojów ludzie popełnili 
niżeli ogniem i orężem. 

Coąuimbo, dnia 23 stycznia 1839. 


5 Cumbre, szczyt andyjski, mający 3927 m. 

4 „zawsze nowym towarzyszem długoletnich podróży”. 



CZTEROMIESIĘCZNA PODRÓŻ 
Z PARYŻA DO CHILE W ROKU 1838 


I. Wyjazd z Paryża.—Londyn.—Falmouth 

Wyjechałem z Paryża d. 31 stycznia 1838 r. dyliżansem „Lafite et 
Caillard” 1 o godzinie pół do piątej wieczorem, pożegnany na wsiadaniu 
od moich dobrych 'przyjaciół, dawnych sąsiadów, współpowietników, 
a teraz jak ja wojażerów. Płakałem w duszy, ale oczy były suche, bo 
dokoła nas była gawiedź paryska i cudzoziemcy. Ostatni raz patrząc na 
gromadkę swoich, cały kraj stanął mi na myśli; chciałem coś do nich 
mówić, kiedy powóz zahuczał, i nie wiem, jak przeleciałem stolicę. 

Po drodze żegnały mię jeszcze domowym wejrzeniem poła śniegiem 
okryte i słomiane strzechy Pikardii 2 . W Boulogne 3 pierwszy raz w życiu 
obaczyłem ocean. 

2 lutego, w święto N.P. Gromnicznej, wsiadłem na statek parowy 
i wieczorem przypłynąłem do Dover 4 . Ta mała próba podróży morskiej 
zatrwożyła mię nieco: dostałem choroby i widziałem chorych. Nie wiem 
nawet, które z tego dwojga było gorsze: tak wyglądają brzydko, mia¬ 
nowicie kobiety chore na okręcie. 

Zapach ziemnego węgla, krzyk faktorów, komora celna, zimno i zim¬ 
ne miny Anglików nie nader mile sprezentowały mi Anglią. Tegoż wie¬ 
czora pięknym czterokonnym powozem ruszyłem do Londynu. 

Noc była jak u nas koło Gromnicy: mróz tęgi, śniegu tyle, że byłoby 
po czym kutymi saniami jechać, a konie biegły jakby pod feldjegrem 5 . 
Około północy przelecieliśmy przez Canterbury 6 , miejsce wsławione 
żywotem świętego Tomasza. 

Druga biła, kiedy powóz zatrzymał się w Excheter 7 . Zaproszono nas 

1 Nazwa przedsiębiorstwa przewozowego. 

2 Pikardia, dawna prowincja w płn.-wsch. Francji z miastem Amiens, dep. 
Somme. 

3 Boulogne, miasto i port na pn.-wsch. wybrzeżu Francji. 

4 Dover, miasto nadmorskie w angielskim hrabstwie Kent. W pierwodr- 
Duwru. 

5 żandarmem. 

6 Canterbury, miasto w ang. hrabstwie tej samej nazwy nad rzeką Star. 
W pierwodr. Cantorbery. 

7 Czy nie chodzi o Rochester, miasto na linii Canterbury—Londyn? 



10 


do izby. Co za niespodziany widok; o drugiej w nocy potężny stół za¬ 
stawiony mięsiwem jak u nas na Wielkanoc. Była to wieczerza. Ogrom¬ 
ne tusze pekenflejszu 8 , szynki tłuste, pieczenie, czyli tak nazwane rost¬ 
befy, sery na kształt największych bab naszych i tym podobne specjały 
z takim gastronomicznym wymysłem były porozwalane, z taką znajo¬ 
mością sztuki i żarłoctwa ludzkiego, że we drzwiach już się znalazł 
apetyt. Przy tym na dobrze rozżarzonym ognisku w kominie paliło się 
brzemię węgla stopionego już w ogromną masę; uderzył w nią żelaznym 
rożnem służący i jakby z kuźni jakiej buchnęło na całą izbę ciepło, 
przyjemne, miłe i ogarnęło pospołu podróżnych i wieczerzę. 

3 [lutego]. O szóstej rano stanęliśmy w Londynie, wysiedliśmy na 
Strand 9 i zaprowadzono nas do hotelu „Osbornshotel” na Adelphi, nie¬ 
daleko małego teatru Adelphi. 

Nie bez przyczyny zapewne ciężką i daleką podróż do Nowego Lądu 
Bóg mi pozwolił rozpocząć od widzenia najbogatszego i najporządniej¬ 
szego miasta dziś na Starym Swiecie; od widzenia ojczyzny John[a] 
Bulla 10 , czerstwej, rumianej i tak zagospodarowanej, jak gdyby ludzie 
dla tego tylko świata żyli. 

Pomimo pięknej pogody, która mi dała sposobność przypatrzyć się 
fizjonomii miasta nie obleczonego we mgłę i dymy, jak go malują, swąd 
węglowy tak mię był odurzył, że przez pierwsze dwa dni chodziłem jakby 
po nieschludnej kuchni. Czystość jednak, cichość niepojęta, dla tego 
zwłaszcza, co z Paryża przyjeżdża, dziwny we wszystkim porządek, 
zdrowy rozum, przemysł i pracowitość, uszanowanie prawa i bezpie¬ 
czeństwo znamienują Londyn i bardzo mi się podobały. Nie masz tu 
owej ciżby garsonów, dekroterów, kryerów, czyli krzykaczy, i tysiącz¬ 
nych kuglarzy, spekulatorów, dowcipnych a natrętnych, którzy we Fran¬ 
cji gorzej węglowego dymu odurzają ludzi. Zamiast wrzeszczących do¬ 
nosicieli czegoś nowego po mieście widać spokojnych ludzi niosących 
wysoko na kijach wielkimi literami pisane afisze, które każdy, kto chce, 
może czytać. Tu nawet policja, jedyne miejsce w Europie, szanowana 
jest,' porządna, nie napastuje ludzi i nic odkażającego ani w obejściu się, 
ani w ubraniu swoim nie ma. 

Niemało może do tej cichości i porządku i do nadania temu miastu 
jakiegoś właściwego jemu wejrzenia przyczynia się wielość i rozdrob¬ 
nienie prywatnych domów, brak wielkich hotelów i wielkich meblowa¬ 
nych oberż. Tu każda prawie familia ma oddzielny dom, oddzielne wej¬ 
ście od ulicy, drzwi pięknie pomalowane, ale zamknięte, na których 


8 pekelflejsz, pekelflajsz — mięso konserwowane (marynowane). 

9 St-rand, w tym czasie reprezentacyjna ulica w zachodniej części City. 

10 Czyli Anglii; John Buli (ang. Jan Byk), żartobliwe nazwanie Anglików, po¬ 
stać symbolizująca cechy tego narodu. W pierwodr.: Bula. 
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„knock and ring” napisano, co znaczy, żeby ci otworzono, potrzeba 
i dzwonić, i stukać. 

Tak przynajmniej nowa część Londynu, po tylokrotnych pożarach 
odbudowana, urządzona jest i na klucz zamknięta. Szerokie ulice, sze¬ 
rokie place, ogrody, czyli tak nazwane parki, rozległe, żadnymi zby¬ 
tecznymi kościołami (jak to niesłusznie ludzie staroświeckim miastom 
przyganiają) nie zakryte; a przy tym posągi admirałów i ministrów, 
niezliczone mnóstwo galonowanej liberii, pięknych koni i powozów 
odznaczają tu siedlisko wysokiej arystokracji. Reszta stolicy, stare mia¬ 
sto i stare jego odnogi, nie ze wszystkim ze starości swojej, z wież 
zamków i kościołów udarte; potężne kramy, bazary, bank i las okrętowy 
na Tamizie tak są nieprzebranym bogactwem towarów i wszelkich wy¬ 
robów kunsztownych zarzucone, taki ruch na tym świecie. taka roz¬ 
maitość ludzi, że prawdziwie jesteś tu na rynku i jarmarku czterech 
części świata. 

,,A gdzie gmin? — pytał kiedyś cesarz Aleksander. — Czyż tu za¬ 
równo wszyscy bogaci?” Żebractwo zabronione tu jest, nienawidziane 
i gorzej uczynków złych pogardzone. Ale jakże prawo biednemu zabronić 
może łaknąć i pragnąć? Podatek na ubogich temu zaradza, a tego po¬ 
datku składają na rok do dwiestu milionów funt[ów] ster[łingów] bo¬ 
gatsi. Wyborny sposób, toć prawie bez dobroczynności chrześcijańskiej 
obchodzą się tu ludzie? Nie ze wszystkim, bo tego podatku nie wystar¬ 
cza na wyżywienie uboższych, ale na to jeszcze inna rada: rząd zachęca 
do emigrowania, do osadnictwa, do dobrowolnego wygnania, a przy tym 
byli ludzie, światli ekonomiści, co jeszcze sztuczniejsze wymyślali pro¬ 
jekty. Cóż znaczy ta kobieta w mróz na Picadilly 11 z dzieckiem, łach¬ 
manami przykryta; nogi nagie, ręce powyżej łokci obnażone, w kape¬ 
luszu słomianym; kłania się na wszystkie strony, aż do paradnego bruku 
chyląc głowę, i śpiewa okropnie. Zimno i chrypka tłumią jej fałszywą, 
ale jakąś światową pieśń, a dziecko biega od przychodnia do przycho¬ 
dnia na próżno. Ta kobieta nie żebruje, jest to śpiewaczka, a prawo nie 
zabrania artystom ćwiczenia swoich talentów. Cóż znaczy ta druga, sta¬ 
ruszka, blada jak trup, trzęsąca się; patrzy litośnie w oczy, nie śmie 
prosić i ze strachem przyjmuje. A ciż drudzy, jak smutnie odbijają od 
masy silnej i bogatej. Strach wpatrywać się *długo w przesycone czerst- 
wością zdrowie tego pospólstwa, w tę rumianość wieczerzy Exchester, 
żeby w niej nie odkryć więcej owych zbolałych części, jak się nieraz 
wpatrując widzi na zagrzanej trunkiem twarzy półwiecznego człowieka 
zmarszczki i rozmaity zadatek wygodnego życia. 

4 [lutego]. Była niedziela, pozamykano kramy i cichość większa niżli 
w dzień powszedni. Wiedzieć potrzeba, że w mieście tym, jak i po ca- 


11 Picadilly, słynny plac w Londynie. 
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łej Anglii, wszelkiego stanu ludzie, mężczyźni i kobiety, młodzi i starzy, 
wszyscy zarówno chodzą do kościoła i przykładnie w nim się* znajdują. 
Trudno mi było dopytać się katolickiego kościoła, wszystkie bowiem 
kościoły z czasów katolickich obrządek protestancki dla siebie zabrał, 
wiele ich popaliło się w tylokrotnych pożarach i dziś katolicy tutejsi do 
hiszpańskiej kaplicy chodzą na nabożeństwo, a mówiono mi, że są Jeszcze 
dwie mniejsze kaplice w dalekich częściach miasta. 

O pół do dwunastej rano kościół Sw. Pawła 12 był już zamknięty; 
o trzeciej po południu byłem w Westminsterze 18 . Puszczano wszystkich 
darmo, ale ta część kościoła, w której się dawniej lud modlił, była 
zamkniętą, bo w niej leżą groby wielkich ludzi, które się tylko za pie¬ 
niądze pokazuje. Dzisiejsze zaś nabożeństwo i lud dzisiejszy mieszczą 
się w dawnym chórze, miejscu, które dla duchowieństwa tylko i ko¬ 
ścielnych obrządków było poświęcone. Ołtarz jeszcze, a raczej miejsce 
ołtarza pozostało niczym nie zajęte i uważałem, [że] ludzie czasu na¬ 
bożeństwa wielokrotnie obracali się w tę stronę, nie wiem, czy mimo¬ 
wolnie, czy z przepisu. Ze wszystkich przy tym zborów protestanckich 
tu tylko i kościołowi Św. Pawła zostawiono muzykę i śpiewaków, na 
co rząd, jak mi mówili Anglicy, nie szczędzi kosztu. 

Nie był to dzień do przypatrywania się kościołom, kiedy się do nich 
ludzie na naukę schodzili, odłożyłem więc zaspokojenie mojej cieka¬ 
wości na jutro. 

5 [lutego]. Jakoż w poniedziałek wszedłem do kościoła Sw. Pawła 
o południu. U wejścia cztery pensy 14 kazano mi zapłacić, bo inaczej nie 
puszczają nikogo. Ludzie pobierający pieniądze jedli obiad w kościele, 
a wielu ciekawych przechadzało się po tym potężnym gmachu w kape¬ 
luszach z kijami. Oprócz wielkości muru, wspaniałości i formy naszych 
kościołów nic nie mówiło, że to dom Boży. U wielkiego ołtarza, gdzieśmy 
nawykli widzieć Ciało i Krew Pańską, stoi ogromna statua któregoś 
'z wielkich ludzi angielskich, po lewej stronie Nelson 15 , po^ prawej Col- 
lingwood 16 czy Northesk 17 , jeśli się nie mylę. Jakieś malowidła na kopule 

12 Kościół Sw. Pawła — katedra Londynu. 

13 Westminster, druga wielka część Wielkiego Londynu. Tu chodzi o Westmin- 
ster Abbey, czyli o opactwo westminsterskie, w tym czasie już tylko miejsce 
spoczynku osób zasłużonych. 

14 pens (ang. penny, 1 . mn. pennies) — drobna moneta angielska — 1/12 szylin¬ 
ga (pence — wielokrotność 1 penny w jednej monecie). 

15 Horatio Nelson (1758—1805), sławny admirał angielski, zwycięzca spod Abu- 
kir nad flotą francuską. 

10 Cuthbert Collingwood (1750—1810), admirał angielski, po śmierci Nelsona 
dowódca floty angielskiej na Morzu Śródziemnym. W pierwodr.: Collingowood. 

17 William Camegie, hrabia Northesk (1758—1831), admirał angielski od roku 
1808, w latach 1827—1830 naczelny wódz floty angielskiej. Jest rzeczywiście po¬ 
chowany w katedrze Sw. Pawła obok Nelsona i Codlingwooda. 
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we mgle tonęły. Pod ogromnymi filarami świeciły świeże marmurowe * 
figury, niedawno widać postawione, przypatrywałem się im; były to po¬ 
sągi walecznych ludzi; pod każdym prawie podpisano, że pobił Francu¬ 
zów. Nie mogę zataić, że kościół ten wewnątrz dwa razy mniejszym mi 
się wydał, niżeli jego powierzchowność obiecuje. Szerokie czworogranne 
kolumny zakrywają część znaczną przestrzeni, ciężkie są i nie mają 
w sobie tej śmiałości wysmukłych, wyniosłych filarów, którymi się tak 
pysznią dawne katolickie kościoły. Przy tym dwoje potężnych ramion 
tego kościoła na podobieństwo Watykanu zbudowanych kryje się po bo¬ 
kach i wewnątrz mało się przyczynia do wspaniałości gmachu. Rzecz 
dziwna, uparci przy swoim i wielce dbający o to, by znaku krzyża i ża¬ 
dnych powierzchownych znamion nie zostawić kościołowi swemu, pro¬ 
testanci wybudowali sam kościół w kształt krzyża, zapatrzywszy się na 
stolicę apostolską, której nie lubili. Wiedzieć bowiem potrzeba, że dzi r 
siejszy kościół Sw. Pawła jest na miejscu starego, który w XVII wieku 
spłonął, a miał 690 stóp długości i wieżę na 540 stóp wysoką. Dzisiejszy, 
sto trzydzieści stóp krótszy i z kopułą na czterysta siedmdziesiąt stóp f 
wyniosłą, był wybudowany z podatku narzuconego na węgiel ziemny, 
z czego się bardzo cieszy wydawca Camdena 18 , mówiąc, że ten sposób 
budowania daleko jest lepszy od dawnego z dobrowolnych ofiar. Zimno 
mi się zrobiło; marmurowa podłoga od wilgoci jakby wodą była polana; 
dreszcz mię przejął; rzuciłem raz jeszcze okiem na puste dokoła ściany 
i wyszedłem. 

Udałem się do Westminsteru. Po krótkim targu puszczono mię za 
dwa i pół szylinga. Nie mam ochoty ni pamięci opisywać pomników, 
z których się tak chlubią Anglicy. Te groby bogate, marmury, srebrne 
i złote ozdoby, a pompatyczne napisy prochem są obok jednej kaplicy 
Henryka VII 19 tak misternie, pracowicie, sumiennie i z taką pobożną 
wspaniałością wyrobionej, że pisać o tym byłoby największą pisarską 
zuchwałością. Jeżeli w architekturze, jak we wszystkich sztukach pięk¬ 
nych, jest piękno jedno, niezmienne, jednego dnia z człowiekiem, 
a może przed nim stworzone, to piękno oblokło się tu w poważną ko¬ 
ronę z kamienia i sztukmistrz ją w widzeniu pochwycił. Nic dotąd 
nie odmieniono w tej kaplicy: siedzenia nawet mnichów i kapituły, 
ściemniałe od starości, zostawiono; wyrzucono tylko ołtarz. 

Uderzony pięknością tej kaplicy i przypomnieniem wieku, którego 
była stworzoną, przechadzałem się po królewskich grobach, z większą 

18 William Camden (1551—1623), znakomity historyk i archeolog angielski, rek¬ 
tor szkoły westminsterskiej w Londynie. Ku jego czci założono w 1838 r. Camden 
Society, które wydaje dzieła naukowe. 

19 HenrykąVII (1458—1509), król angielski od r. 1485, pierwszy z dynastii Tu- 
dorów. 
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może obojętnością, niżeli zwykli je oglądać wojażerowie. Nie mogę 
jednak przemilczeć wrażenia, jakiego doznałem. Wpośród kosztownych 
a niezliczonych pomników jedynie pobożne, pełne prawdy i prostoty 
chrześcijańskiej, proszące o religijny ratunek są grobowce książąt i pa¬ 
nów katolickich, którzy w zbroi, ze złożonymi rękami, mają wejrzenie 
sług i żołnierzy Bożych, a leżą na ustroniu, przy ziemi, pod filarami, 
nie okraszone żadny[mi] architektonicznymi] ozdobami. W miarę jak 
się przybliżasz do nowszych, wyraz ten prawdy i pobożności rycerskiej 
niknie. Henryk VIII 20 , instytutor nowego kościoła, mówią, że tylko dla 
siebie zawarował nabożeństwo żałobne; pozazdrościł go potomnym. Bo¬ 
gato na grobie jakby na tronie swoim złożonej Elżbiecie nie zostawił nic 
artysta prócz dumy, cierpienia, zawiści, tych samych przymiotów, które 
tak wiernie oddał w swoim obrazie Delaroche 21 , przedstawując śmierć 
tej królowej. W istocie, na widok jej nagrobku stanął mi na myśli ten 
obraz tak niepiękny z luksemburskiej galerii, który zapewne równie 
mógłby służyć za nagrobek Elżbiecie, jak ów kosztowny z marmuru. 
Od tego grobu oddziela na zawsze grób Marii 22 ta sama kaplica Hen¬ 
ryka VII, tak piękna i pobożna, w której już dawno ucichły pieśni na 
pojednanie umarłych i przebłaganie Boga. 

Idąc do coraz nowszych i nowszych pomników, tracimy z oczu praw¬ 
dę, prostotę, wespół z pobożnością, a ukazuje się jakaś pogańska sżtuka: 
boginie, nimfy, alegorie obok przesady, suchości i fałszu. Nieco później 
wbija się do tego cmentarza czy galerii rzeźbiarstwa sztuka francuska, 
jakby na popsucie wielu pomników, których'część znaczna mówi o zwy¬ 
cięstwach nad Francuzami. Odtąd widzisz bohaterów udrapowanych, 
geniusze na pół obnażone, śmierć w płaszczu, czas z kosą, kupidyny i nie 
wiedzieć bożyszcza jakie, a ani na jednym grobie chrześcijanina znaku 
chrześcijanina. Na koniec jakby na okazanie, do czego to zepsucie sztuki 
prowadzi, pokazano mi statuy z wosku wylepione, pomalowane, poubie¬ 
rane, które jakoby lalki jakie w tymże samym Westminsterze chowają 
dla pokazania, jak wyglądali za życia Nelson, kilku królów i królowych. 
W istocie, obszedłszy te nieme pomniki, na które tyle białego marmuru, 
a na napisy tyle złota wyłożono, ledwo sam sobie wierzysz, żeś prze¬ 
szedł koło grobów Szekspira, Newtona i tylu sławnych i wielkich lu¬ 
dzi, których imiona byłyby natchnęły artystów czymś wyższym, pięk- 


20 Henryk VIII (1491—1547), król angielski od r. 1509, w 1534 r. aktem supre¬ 
macji utworzył kościół anglikański. 

21 Hippolyte Paul .Delaroche (1797—1856), znakomity malarz francuski, profesor 
Ecole des Beaux Arts w Paryżu, od r. 1832 ^członek 1’Academie des Sciences. 
W pierwodr.: de la Roche. 

22 Maria I Tudor (1516—1558), córka Henryka VIII i Katarzyny Aragońskiej, 
od roku 1553 królowa angielska. 
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niejszym, gdyby nie duma i upór ludzki, które częstokroć w ludziach 
chcą widzieć coś więcej niż ludzi i oślepione wielkością nie chcą z niej 
oddać dani Bogu, od którego jedynie wszelka wielkość i piękno pocho¬ 
dzą. 

6 [lutego]. Niewiele też mam do powiedzenia o muzeach londyńskich. 
Najpiękniejsze dzieła, jakie w nich widziałem, nie były to rzeźby ani 
obrazy, ale sławne fosylia, czyli kopalne szkielety ichtiosorów, plesioso- 
rów, pterodaktylów i tylu innych zaginionych potwór, które z wielką 
sztuką i znajomością rzeczy angielscy geologowie ku wiecznej pamięci 
odkryli i zachowali. Jest to rzecz godna widzenia, owi przedludzcy 
mieszkańce starego świata: patrząc na nich, czas stworzenia tak się 
przedłuża, jak się przedłuża przestrzeń, kiedy się okiem astronoma 
patrzy w nieskończoność światów. Ciekawe te zabytki dawnej organi¬ 
zacji zwierząt znajdują się w British Muzeum, razem z kolekcją mine¬ 
rałów, posągami .świeżo z Grecji przywiezionymi, zabytkami starożytno¬ 
ści egipskich i wielu innymi ciekawościami. 

Na tym zakończę moje krótkie uwagi nad Londynem. Cóż wreszcie 
miałbym do powiedzenia o całej świetności kupieckiego państwa, o li¬ 
beralnym parlamencie młodej królowej, wojsku czerwono, bogato ubra¬ 
nym, kiedy wśród tego wszystkiego widziałem przyjaciół, towarzyszy 
moich w nędzy, tracących prawie nadzieję. 

7 [lutego]. Siódmego lutego wieczorem miałem iść na Drury Lane 28 , 
kiedy p. Lambert wchodzi i donosi mi, że pojutrze rano odpływa z Fal- 
mouth 24 do Brazylii 3 przewozowy statek (packet-boat), na którym za¬ 
mówione mamy miejsca. W godzinę byliśmy już w pojeździe i ruszy¬ 
liśmy pocztą na całą noc do Falmouth. Nie miałem nawet czasu poże¬ 
gnać naszych braci w Londynie ani im donieść o sobie. 

B [lutego]. W drodze przypatrzyłem się nieco Anglii, owym hrab¬ 
stwom i poprzegradzanej ziemi, porządnym domom i miastom zamoż¬ 
nym. Niedobra to jednak rzecz podróżować pocztą: kraj cały przebie- 
żysz i nie masz słowa do powiedzenia. 

Późno wieczorem przebiegliśmy przez Plymouth 25 , przez Devon- 
port 26 i przepłynęliśmy zatokę o świetle księżyca. 

9 [lutego]. O trzeciej rano przybyłem do Falmouth w czas słotny 
i burzliwy. Oka zmrużyć nie mogłem. Jakaś gorączka mię ogarnęła na 


a W pierwodruku, zapewne i w rękopisie, stale: Brezylia, brezylijski. 

23 Drury Lane, jeden z najsławniejszych teatrów w Londynie, w dzielnicy West- 
minster. 

24 Falmouth, miasto i port w pdł.-zach. Anglii. 

25 Plymouth, miasto i port w pdł.-zach. Anglii. 

26 Devonport, angielskie miasto nadmorskie, handlowe. W pderwodr.: Deven- 
port. 



16 


pożegnaniu z Europą. Siadłem do pisania listów'. Zaledwo po kilka słów 
napisałem do domu i do Paryża, kiedy dwukrotny wystrzał działowy 
ostrzegł nas, że okręt rozwija żagle. Okręt to był, o którym już wspo¬ 
mniałem. 

O dziewiątej rano wsiedliśmy do czółna i dopłynęliśmy do brygu 
,,Spey”, na którym dano dla mnie i dla p. Lambert osobną izbę, bardzo 
porządną, i ze wszelką uczciwością nas przyjęto. 



PODRÓŻ 


MORSKA 


II. Madera. — Wyspy Kanaryjskie 

9 [lutego]. Natychmiast zacząłem ciężko chorować. Morze było burz¬ 
liwe. Nie miałem nawet czasu rozpatrzyć się w urządzeniu okrętu 
i poznać pasażerów (podróżnych). 

10—13 [lutego]. Przez cztery dni okręt nasz był gwałtownie rzucany 
i po kilkakroć zrywała się burza. Nieznośna to rzecz ów ruch ciągły 
i powszechny, w którym wszystkie przedmioty, na które patrzysz, zdają 
się przewracać, ludzie słaniają się, wszystkie ściany i pokrycie skrzypią 
niemiłosiernie, a wicher jakimś kozaczym głosem świszczę ponad uchem. 
Odurzony byłem od huku fali, która się rozbijała na pokładzie i prze¬ 
rzucała przez okręt. Żeglarze nasi mieli wiele pracy, bo wiatr był od 
zachodu i pędził na brzegi Francji. Co chwilę zmieniano żagle, zwijano; 
ruch wielki był między majtkami i kapitan w kłopocie. Jednego dnia 
rano burza zdawała się wolnieć, uciszać, oficerowie okrętu byli na 
dole, kiedy razem wszczął się rozruch na pokładzie, wybiegł kapitan, 
spostrzeżono wicher w obłokach, na kształt trąby idący na nas; w oka 
mgnieniu spuszczono wszystkie żagle i nieprzyjaciel minął nas szczę¬ 
śliwie. 

15 [lutego]. Byliśmy na szerokość przylądka Finisterre 1 , a burza 
jeszcze nie ustawała. 

16 [lutego]. Wiatr począł słabieć. 

17 [lutego]. Wiatr zmienił się. Wyszedłem po róz pierwszy na po¬ 
kład. Morze było tak szalone, tak rozdrażnione od tylodniowej burzy, 
że mi się w głowie kręciło patrząc, jak lekko okręt nasz puszczał się 
z fali na falę, jakby z góry na górę, i tylko pianę za sobą zostawiał. 
Zimno jeszcze było, niebo północne ociągnięte chmurami, płowe; kolor 
morza zielonawy. 

19 [lutego]. Minęliśmy szerokość Lizbony. Wiatr odmienia Się, prze¬ 
ciwny. 

22 [lutego]. Znowu burza. 

23 [lutego], O południu słońce wyjrzało zza chmury, żeglarze mieli 

1 Przylądek Finisterre w płn. Hiszpanii. 


1. Domeyko: Moje podróże,, t. II 


2 
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czas poczynić swoje obserwacje. Znaleźliśmy się pod-35°34' szer. geogr., 
a 14°34' dł. (na południk londyński). Tu nas pochwyciły wiatry po¬ 
łudniowe, przeciw którym długo się nasz okręt ubijał, nim doczeka¬ 
liśmy się pomyślnego wiatru w niedzielę zapustną d. 25; Skierowano 
okręt prosto ku Maderze. 

26 [lutego]. Burza i wiatr południowy odpędziły nas daleko z drogi. 

27 [lutego] 1 . O godzinie 8 rano obaczyliśmy wyspę Porto Santo, 
sławne z pobytu tam Kolumba, kiedy się jeszcze spodziewał pomocy 
do swoich wypraw u króla portugalskiego 2 i był przez niego mianowany 
gubernatorem Porto Santo. 

Zrazu było to coś bardziej do obłoku niż do ziemi podobnego. Siwe, 
sinawe, szare masy podnosiły się z morza i mgłą omroczone były. W go¬ 
dzinę odmieniły się kolory, zarumieniła się góra, potem znowu ciemniej¬ 
sze tło przybrała, dalej żółtawymi i fioletowymi skałami zaczęła przy¬ 
świecać; okręt biegł prędko, a kłęby obłoków przeciągały między nami 
a wyspą. 

O południu już całą wyspę z towarzyszkami swymi widzieliśmy jak 
na dłoni. Porto Santo górowała nad nimi: dwie małe przed nią, Illeo 
de Serra i Pico Branco, stały jak dwoje bliźniąt przed swoją matką, 
a na drugim końcu, od południa, podnosiła się z morza Illeo Bascho. 

Słońce było ku zachodowi, kiedyśmy okrążali skały de Serra i wpły¬ 
nęliśmy na piękną zatokę. Boki wysp wyniosłe, nagie i stromo zapada¬ 
jące, czarnymi, białymi i czerwonymi warstwami porysowane i pokrę¬ 
cone, mieniły się od zachodzącego światła, a grzbiety gór i cała pochy¬ 
łość przypłaszczonej wyspy pokryte były zielonością. W > głębi zatoki 
widać miasteczko Porto Santo, jedyne na tej wyspie, z kilkadziesiąt 
białych domków złożone, nad którymi góruje piękny kościół. U portu 
stały dwa okręty, z których jeden z na wpół zwiniętymi żaglami, a po¬ 
nad miasteczkiem na wzgórzu kręciły się dwa wiatraki. 

Wiatr był zachodnio-północny; nam potrzeba było płynąć ku po- 
łudnio-zachodowi. Że tego dnia niebezpiecznie było wypływać z za¬ 
toki i morze, między tymi wyspami a Maderą na częstą burzę nara¬ 
żone, groziło czymś niedobrym dla naszych żeglarzy, uważny kapitan 
osądził za rzecz przyzwoitą rzucić kotwicę w tym porcie i czekać iutra. 
Dano więc rozkaz, skierowano okręt ku brzegom, a że wiatr był od 
lądu, szliśmy gzygzakiem, sławiąc żagle bokiem do wiatru i obracając 
je to w prawo, to w lewo. Co kilkanaście minut wszystkie razem żagle 
odwracano na drugą stronę okrętu i okręt zwijał się w oka mgnieniu. 
Żwawo i ochoczo krzątali się majtkowie, wielki ruch był na pokładzie 
i cała wyspa ze swymi górami, skałami i samotną wioską obracała mi 


* Jana II (1455—1495), syna i następcy Alfonsa I. 
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się na wszystkie strony wspaniale, jakby się pyszniąc z mego zadu- 
mienia. 

Nieszczęściem noc zaszła, rzucono kotwicę i cała czeladź okrętowa 
zeszła na dół zapijać grogiem 3 całodzienną pracę. 

28 [lutego], O godzinie piątej rano podjęto kotwicę, rozpięto żagle 
i w pół godziny wyszliśmy z zatoki na otwarte morze. Natychmiast oba- 
czyliśmy Maderę. Ranek był piękny, pogodny, kapitan nam przyrzekał 
stanąć o południu w porcie Funchal. Ale się inaczej Bogu podobało. 
Przez cały dzień, a była to popielcowa środa, to cisza, to wiatry zmienne 
zatrzymywały nas lub pędziły w! stronę, dokąd iść nie chcieliśmy. Nie¬ 
podobna opisać, jak się odmieniają kolory i figury skał, w miarę jak się 
przybliżamy do nich na morzu przy wschodzącym słońcu. Mgła prze¬ 
źroczysta odcieniała zachodnią część Madery, a z wierzchołka Pico de 
Ruivo dymiły obłoki i wiły się w czuprynę. Cała wyspa w przecięciu 
od północy na południe była jakby jedna góra, której spadek od zachodu 
nieco stromszy niżeli od wschodu. Spady te, czyli pochyłości boków, 
tworzą kąty od 13° do 15° z linią poziomu, co przechodzi znacznie po¬ 
chyłość law wyrzuconych przez wulkany dzisiejsze i swobodnie płyną¬ 
cych. 

Zaledwo o południu mijaliśmy Porta de San Lorenzo: tu widać sze¬ 
reg skał nagich, które przedłużają wschodni koniec wyspy w ostry, po¬ 
dobny do starożytnego wodociągu mur. We wschodniej stronie od brze¬ 
gów Afryki spostrzegliśmy trzy wyspy, zwane Deserta, a które od żeg¬ 
larzy dezerterami są przezwane, jakoby uciekły od głównego korpusu 
skał Madery. Wysepki te ciągną się w linii prostej jak ogromne wały, 
zupełnie puste, nagie, o brzegach pionowych, a na czele od północy wi¬ 
dać odosobnioną skałę, w kształcie kolumny, podobną do dalekiego pod 
żaglem okrętu. 

Skorośmy weszli między te wyspy a Maderę, wiatr ucichł, potem 
silnie zawiał od południa i po niejakim czasie znowu się odmienił. Żeg¬ 
larze nasi w wielkim byli ambarasie. Słońce już zachodziło, kiedyśmy 
zatokę Machico i port S[an]ta Cruz mijali. Miejsce to ma być niebezpie¬ 
czne z powodu częstych burz i gwałtownych ciągów między skalistymi 
brzegami Madery z jednej strony a wyspami Deserta z drugiej. Tu nas 
zachwyciła noc ciemna i deszcz ulewny. 

1 marca. Nazajutrz o godzinie 7 rano zawinęliśmy szczęśliwie do 
portu i miasta Funchal, stolicy Madery, a jak tam nasi żeglarze manew¬ 
rowali przez noc całą, nie wiem. 

Zatoka ta i port nie są wygodne ni bezpieczne dla żeglarzy. Najbar¬ 
dziej się tu lękają wiatrów wschodnich, które okrętom na wielkiej głę- 


3 grog — napój z gorącej wody, cukru i araku. 
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binie (20 do 30 sążni), jaka jest w tej zatoce, nie dają-pokoju, zrywają je 
z kotwicy i pędzą na pobrzeżne skały.. Z tej przyczyny większe okręty 
daleko zatrzymują się od miasta, zawsze są na ostrożności i za nadej¬ 
ściem niebezpiecznego wiatru zmykają na środek morza'. Dlatego też 
kapitan zapowiedział nam, że jeśli się mu uda załatwić swoje interesy, 
dziś, a najdalej jutro rano w dalszą puścimy się podróż. Niedługo więc 
czekając, wsiedliśmy na czółno i dopłynęliśmy do wyspy. 

Mała forteczka, nie większa jak nowogrodzki zamek, na bazaltowej 
skale zbudowana, stoi na straży, gdzie się wylądowywa. Po czarnych, 
bazaltowych schodach weszliśmy na górę, gdzie piękna wiosna, rozkwitłe 
drzewa i zapach kwiatów powitały nas w piękny, pogodny ranek, tak 
piękny, jak nasze majowe. Roje czarniawych Portugalczyków, szyprów 
i rybaków kręciło się koło nas. Ich twarze trochę cygańskie, oczy żywe, 
czarne, wiele imaginacji i uczucia znaczące; ludzie urody średniej, zręcz¬ 
ni i łagodnego wejrzenia. Mała granatowa jarmułka z pąsową obwódką 
i w sterczący ogonek zakończona, na czarnych kędzierzawych włosach, 
biała koszula i płócienne, po kolana spodnie, długie żółte buty, kurtka na 
ramionach zawieszona i kij w ręku, oto cały ubiór tych wyspiarzy, któ¬ 
rzy — wyobrazić sobie proszę — dziwnie odbijać musieli dla mnie, pod 
pogodnym i ciepłym niebem, od owych zimnych, ciężkich, rostbefem, że 
tak powiem, oddychających Anglików, ciepło i zapaśnie ubranych, któ¬ 
rych tylko co jeszcze za śniegu, we mgle i węglowym czadzie zosta¬ 
wiłem. 

Przyszliśmy do miasta wąską, niewysokimi domkami zabudowaną 
uliczką, wtenczas właśnie, kiedy dzwoniono na mszę. Idący przy mnie 
Anglik powtarzał z przekąsem, że ta uliczka niepodobna do Regent 
Street 4 . W samym mieście jakaś dziwna ruchawość, żywość i rozmaitość. 
Dom do domu niepodobny, ulica do ulicy. Na placach kościoły niewiel¬ 
kie, ale dosyć starannie zbudowane z wulkanicznych skał czarniawych. 

Chciałem natychmiast wybiec na góry, ale grzeczność kazała do¬ 
trzymać kompanii towarzyszom podróży i kapitanowi. Wynaleziono 
Britishhotel i potrzeba jeszcze było z godzinę zatrzymać się przy her¬ 
bacie i befsztyku, gdzie też pierwszy kieliszek madery wypiłem za zdro¬ 
wie moich przyjaciół. 

Poszliśmy potem na owocowy rynek. Jest to rzecz bardzo przyjemna 
przybywającemu z północy widzieć raz pierwszy rynek owocowy z pod¬ 
zwrotnikowego kraju. Cytryny, pomarańcze, banany i mnóstwo owoców, 
których nazwać nie umiem, rozłożone wpośród warzywa, i ogromnych 
dyń, a ponad nimi jakieś jagody i czerwony pieprz w kształcie pacio- 


4 Regent Street, reprezentacyjna handlowa ulica w Londynie (w dzielnicy 
Westminster). 
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rek pozawieszane czyniły dla mnie obraz milszy i ciekawszy od całej 
Regent Street mojego Anglika. Sniadawe twarze przekupek, czarne ich 
oczy i czarniejsze włosy pięknie odbijały od zieleniny i złotawych owo¬ 
ców. 

Skwapliwie biegłem widzieć pola, rozkwitającą wiosną umajone. Mia¬ 
łem w kieszeni geologiczne młoty do próbowania skał, o których wiele 
uczeni pisali, ale zaledwo wyszedłem z miasteczka, tak mię zajęła żyjąca 
natura, że na czas ochłonąłem z geologicznego zapału. 

Wyspa Madera przedłuża -się od północno-wschodniej strony ku 
południo-zachodowi. Jej korpus, wpośród którego ogromna góra Pico de 
Ruivo ponad wygasłymi kraterami sterczy, jest w północnej części, a nie¬ 
jako ogon, część niższa i węższa od poprzedniej, ciągnie się ku południo¬ 
wi. Od wyniosłego Pico de Ruivo rozchodzą się naokoło w promienie do¬ 
liny i parowy, jakby porozrywane szmaty ziemi od środkowego wulka¬ 
nu. Z tych dolin najpiękniejsza rozszerza się stępując ku morzu i u stóp 
jej leży Funchal. Nasypy wulkaniczne, popioły, lapille, żużle, którymi 
się ta wyklęsłość napełniła, usłały grunt bardzo żyzny, który działaniem 
powietrza, wody i przemysłu ludzkiego ciągle się poprawna, żyźnieje 
i ogrodem jest na owe sławne winnice, o których któż pierwej nie po¬ 
słyszał niż o samej Maderze? 

Idąc w górę od portu, na parę godzin pieszej podróży, stoi piękny 
kościół Najświętszej Panny Nta Sa. del Monte, do którego lud pobożny 
w święta pielgrzymki odprawia. Droga do tego kościoła, drobnymi ka¬ 
mykami wyłożona, idzie przez same ogrody i winnice. Poszliśmy tą dro¬ 
gą w górę aż do kościoła, a zeszliśmy inną doliną. 

Część najcieplejsza, podzwrotnikowe rośliny zawierająca, poczyna się 
tuż ponad miastem. Wyżej nieco przemagają winnice, a ponad nimi mir¬ 
towe, cyprysowe i kasztanowe gaje; wyżej jeszcze — sosny i niejedno 
nasze drzewo, śnieg i zima. 

Jeszcze nie wyjdziesz z miasta, już liczne ogrody wysoko obmuro¬ 
wane, przepełnione zielonością, wyciągają zza parkanów długie liście 
bananowe i zaostrzają ciekawość. Z dziecinną rozkoszą wbiegłem do 
pierwszego ogrodu, który znalazłem otwarty na pierwszym wzgórzu za 
miastem. Jakaż to wielka różnica między cytrynowymi i pomarańczowy¬ 
mi drzewami, które tu na ziemi swobodnie rosną nie obcięte, nie ostrzy¬ 
żone, a owymi wazonami, które co wiosnę do Tuileries i Luksemburgu 
wojażują. Drzewa te znalazłem owocami okryte, a co mię wielce bawiło, 
to widzieć pomarańcze i cytryny od wiatru na ziemi obite i na murawie 
gnijące jak jabłka czy gruszki w gęstym a dobrze zagospodarzonym sa¬ 
dzie. Cytryny nieco zieleńsze, srebrem odbijały od żółtych pomarańcz 
i były to jakby jabłonie o srebrnych i złotych jabłkach, a ja wpośród 
nich stałem jakby najmłodszy z trzech braci naszych dziecinnych ba- 
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jek. Biały kwiat przebijał przez • pomarańczowe liście, a czerwoniawy 
okrywał brzoskwinie i migdały; winograd poczynał się rozpuszczać, 
a drzewa z północnych stref stały jeszcze nagie. 

Nad całą tą ogrodowizną górowały tu i ówdzie sterczące palmy, dak¬ 
tylowe drzewa i bananowe bukiety; najnowsza dla mnie znajomość były 
aloesami grodzone po wielu miejscach żyworodne płoty; niezgrabne ka¬ 
ktusy zarastały poza murami jak u nas łopuch i pokrzywa, a przy tym 
ziemia usłana kwiatami: heliotropy, geranium, hiacynty rosną tu dziko 
i kwitły rzęsiście. 

Wszystko to było dla mnie tak nowe i piękne, że — jakem powie¬ 
dział — nie miałem czasu ni ochoty przypatrywać się razem naturze mi¬ 
neralnej, kamieniom i skałom. Wszakże był to ciekawy bardzo grunt dla 
geologa i kiedy odwróciwszy oczy od kwiatów i owoców wziąłem garść 
ziemi lub odbiłem kawał skały, stanęła mi na myśli owa moc straszna, 
podziemna, która całą tę wyspę podniosła i masy potężne trachitów, ba¬ 
zaltów, żużli i popiołu wyrzuciła spod głębokiego oceanu. 

Ten saih ojciec, co tak bogato kwieciem i owocami obdarza dzieci 
swoje, straszną ma siłę! Niejedna może podobna Maderze wyspa mogi¬ 
łą kiedyś będzie nieposłusznym plemionom, które długo i niewdzięcz¬ 
nie używają nieprzebranych w swej obfitości bogactw przyrodzenia. 

Szliśmy w górę ku kościołowi, zbaczając po drodze na prawo i na 
lewo. Dwa gatunki ludzi i dwa gatunki domów napotykaliśmy. Domy 
ozdobne, ale tak zewsząd obmurowane, że do nich dostąpić trudno. Drzwi 
malowane, brązowe, ale na zamek zamknięte, przypominające owe 
„knock and ring” londyńskie; były to mieszkania Anglików. Spotkałem 
jednego pod tym pogodnym niebem, między ogrodami, w takiej zupełnie 
posturze, tak czysto i przystojnie ubranego, z takimże zimnym, spokoj¬ 
nym akcentem, jak owe podżyłe rentiery 5 na Elizejskich Polach lub jak 
ciągnący przed latem do Szwajcarii wojażerowie. Drugiego, starszego, 
który nas do swego ogrodu zaprowadził, spotkaliśmy,wyżej nieco. Miał już 
coś południowszego w sobie, rad był się podobać i bardzo się kochał 
w swoim ogrodzie. Miał na sobie długiego kroju frak, żółtą kamizelkę, ka¬ 
pelusz okrągły i buty ze sztryflami 6 ; znać, że przybył tu jeszcze za czasów, 
kiedy buty ze sztryflami noszono w Europie. Pokazał nam dwa gatunki 
kawy, która się mu bardzo dobrze udaje; na jednej jagody były zielone, 
okrągławe, na drugiej czerwone, większe i podługowatsze. Tuż rosło 
wysokie drzewo daktylowe i rozłożyste banany. Anglik dobrze się znał 
na kwiatach; jakoż byłoby czym napełnić dziesięć trephausów 7 i oran- 


6 rentier (z fr.) — żyjący z odsetków kapitału. 

6 ze sztryflami — ze sztylpami. 

7 trephaus (niem. Treibhaus) — cieplarnia. 
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żerii z jego jednego ogródka. Przy tym laury i cyprysy pomieszane były 
w gęstwini z pieprzem, goździkami, figami, słowem, z całą żyjącą bakalią. 

Drugi gatunek domów i ludzi bardzo się różni od poprzedniego. Są 
to wyspiarze, ubodzy. Domy ich zawsze otwarte, całe domostwo i doby¬ 
tek tak wystawione na widok publiczny, że jednym rzutem oka zdaje 
się obejrzysz całą familią, jej domowe życie i chudobę, co myślą i robią. 

Wiele ludzi spotykaliśmy po drodze, znoszących drzewo z góry lub 
idących po drzewo. Większe ciężary spuszczano na saniach. Kobiety nio¬ 
sły na głowach w pęki powiązane gałęzie, a między młodszymi było 
wiele białych jak mleko, niewielkiej urody, pięknych i skromnych. Mię¬ 
dzy starszymi znajdowały się puste, wesołe i żartujące sobie z przychod¬ 
niów. Z ubioru mało się różnią od europejskich, wyjąwszy, że na gło¬ 
wach noszą takież czapeczki co i mężczyźni, a na ramionach jakby pele¬ 
ryny jakie, czerwone ze szlakami. 

Liczne też gromady dzieci grzały się na wiosennym słońcu przy do¬ 
mach i mimo ubóstwa nie naprzykrzały się nam. Przewodnik nasz, odar¬ 
ty, bosy a gawęda, jedząc śniadanie przy jednej chałupie dał kawał chle- 
’ ba dziecku, które w jednej koszulce stało oparte a mur i spokojnie nam 
się przypatrywało. Dziecko to nie chciało przyjąć chleba od przewodni¬ 
ka, aż mu powiedziano, że to my, bogatsi, jemu ofiarujemy; wtenczas 
wzięło chleb i dziwnie pięknie ku nam spojrzało, z wdziękiem i przy- 
mileniem się: podniosło rączkę swoją do ust i pocałowawszy ją, opuś¬ 
ciło i odeszło, a z chciwości, z jaką poczęło jeść, widać było, że głodne 
i ubogie. 

Dochodząc do kościoła widać piękne źródła, które staraniem i kosz¬ 
tem bogatych Anglików, jak o tym dumne napisy wykute na kamie¬ 
niach świadczą, z pobliskich gór były sprowadzone. U tych źródeł dziew¬ 
częta myły sobie nogi, bawiły się, śpiewały, nie uważając bynajmniej na 
przechodzących. Dalej poczynają się piękne kasztanowe, orzechowe 
i z rozmaitych innych drzew gaje, pod którymi ziemia pierwiosnkiem 
była okryta. Spotkaliśmy tam wyspiarzy niosących w palankinie 8 jakieś 
paniątko tyftykami 9 osłonięte, jak to ma być zwyczaj u bogatszych od¬ 
bywania podróży w tym kraju. 

Kościół Najświętszej Panny del Monte o dwóch wieżach, z głębokim 
przysionkiem na przedzie, na bazalcie i z bazaltowej czy trachitowej 
skały zbudowany, dosyć pięknej jest architektury, a ma przed sobą wy¬ 
sokie, wspaniałe wschody kamienne i taras żelazną kratą opatrzony. 
Wewnątrz bogaty ołtarz N. Panny i drugi równie piękny po prawej 
stronie od wejścia. Malowidła, trochę nadpsute i wiekiem przyćmione, 

8 palankin (hiszp.: palanąuin) — rodzaj lektyki, noszy, zwanych w Brazylii 
sertanejo. 

* tyftyk (tur.) — gatunek tkaniny bawełnianej. 
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zdają się być niezłego mistrza ze szkoły hiszpańskiej.'’Ławek nie masz 
w kościele, mała tylko galeria z boku dla bogatszych. Mówiono nam, 
że czasu odpustów lud bardzo się ciśnie do tego kościoła i nocuje po 
gajach. 

Minąwszy kościół, wzięliśmy się na lewo, kędy w głębokim parowie 
szumi kaskada, a przy niej niewielki młynek z kołem o pionowej osi. 
Na drugiej stronie parowu rozciąga się las i piękna majętność pana Gor¬ 
don, ajenta jakiejś kompanii, który tu wielkim kosztem przyozdobił 
naturę, pobudował altany, pozasadzał drzewa i — zbankrutował. Wpo¬ 
śród drzew przebijały się zielone laury, mirty, cyprysy, a nad nimi pa¬ 
nuje dziwnej piękności cedr w kształcie baldakinu 10 . 

Schodząc na dół, weszliśmy między chaty ubogich wyspiarzy, po więk¬ 
szej części ze trzciny zrobione i trzciną pokryte, a w bogatej gęstwinie roz¬ 
maitych krzewów, drzew i kwiatów pochowane. Nie widać tu ani zamu¬ 
rowania, ani złoconych drzwi angielskich. Każdy domek otwarty, ludzie 
uprzejmi, łagodnego wejrzenia, ochoczy do pokazania drogi, witający 
się z przychodniem. Nie masz tu wykwintnych ogrodów, ale widać roz¬ 
ległe winnice, ponad którymi, jakby jakie siecie, rozciągają się kraty, 
mniej więcej na łokieć od ziemi, dosyć starannie z cienkich tyczyn ule¬ 
pione. Na tych się kratach zawieszają grona i latorośle winne, a pod nimi 
wiosną rośnie wiele warzywa. Widziałem piękny bób, kwitnący jak u nas 
w sierpniu, a obok niego wschodzącą zaledwie pszenicę, której tu nie¬ 
wiele sieją. 

Między tymi chatami są nieco porządniejsze, na kształt karczemek 
jakich, gdzie wino, chleb i mleko przedają. Gospodyni pobiegła przy¬ 
nieść nam świeżego mleka. Wśród zieleniny i wiosny przypomniałem 
sobie młode dni, szczęśliwsze, kiedyśmy to w okolicach Wilna z przyja¬ 
ciółmi zapijali mleko, i daleko odbiegła myśl moja od Madery, kiedy 
przyprowadzono żółtawą, gładką, brodatą kozę, a dobra kobieta jęła się 
do dojenia. Nie do smaku to było Litwinowi z bogatego w łąki i pastwi¬ 
ska i zamożnego w trzody rogatego bydła kraju. Odbiegła ochota do 
mleka i poszedłem dalej. 

W istocie, mało tu jest bydła, a to, które się do uprawy roli używa, 
chude i małe, konie też małe, nikczemne; osły tylko i muły piękniejsze 
i staranniej utrzymane niżeli w Bulońskim Lesie lub w Montmorancy. 
Za to kóz wiele i domowego ptastwa, a ze zwierzyny widziałem piękne 
gołębie siwe z opalowym gardłem. 

Wróciłem do miasta po zachodzie słońca w bardzo przyjemny chło- 
dek. Cała ludność miejska była na ulicach, na balkonach lub przecha¬ 
dzała się ponad brzegiem morza. Na wieczerzę dano nam wszelkiego ro- 


10 Tj. baldachimu (tu z hiszp. baldaąuino). 
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dzaju owoce, które, szczerze powiem, niewiele co lepsze od naszych 
t dobrych gruszek. Wieczorem o księżycu odpłynęliśmy do okrętu. Noc 
była cicha, morze spokojne jakby jakie jezioro, a za każdym uderze¬ 
niem wioseł iskrzyły się po fali na kształt gwiazd od pogodnego nieba 
odbitych elektryczne światełka, które w południowych strefach dają się 
często spostrzegać i bardzo zadziwiają podróżnych. 

W tej miłej przechadzce pan Lambert tylko mi towarzyszył; resztę 
kolegów znaleźliśmy przy grogu. Przepędzili oni dzień cały w oberży 
angielskiej, gdzieśmy ich zostawili, i bardzo się im nie podobała wyspa: 
„What a shamful country, what a dirty people” 11 . Wszystko się im nie¬ 
dobrze wydało: wino za słabe, ulice za ciasne, księży za wiele, kobiety 
niepiękne, żebractwo, a befsztyk niegodziwy. Szanowny kapitan zapija¬ 
jąc tę recenzję Madery powtarzał: „Home, sweet home!” 12 Bo dla niego 
domem był okręt i z domem swoim podróżował. 

Nie bez kamieni wróciłem do mojej kajuty; nie spostrzegłem się pra¬ 
wie, jak próbując skał dorywczo, napełniłem minerałami kieszenie. Z te¬ 
go, com widział, nie wątpię, że formacja tej wyspy należy do wygasłych 
wulkanów, podobnych tym, jakie przed rokiem miałem zręczność po¬ 
strzegać w Auvernii. Główniejsze różnice w okolicach Funchal są nie¬ 
wielkiej wagi. Bazaltowe skały zawierają tu wiele oliwinu, ale nie zna¬ 
lazłem augitu® w kryształach ni żadnych zeolitów lub innych jakich 
wulkanicznych minerałów. Bazalt dzieli się tu w rozmaitej wielkości 
ziarna, kule i częstokroć w ogromne, na parę łokci średnicy buły. Taż 
sama sferyczna budowa daje się widzieć w rozpadaniu się tych skał na 
proch, twardsze ośrodki zostają nietknięte, a sama masa w tłustą i uro¬ 
dzajną ziemię przemienia się. Oprócz tego rodzaju bazaltów widziałem 
inny, dzielący się w tablice na parę i więcej cali 13 grube, jako też zwy¬ 
czajny bazalt graniastosłupowy. Ten ostatni zdaje się trzymać spodu 
góry i przykrywa w dolinie Funchal jakieś pokłady warst[w]owane, któ¬ 
rym nie miałem czasu przypatrzyć się. Wielkie też widziałem masy tufu 
bazaltowego, żużli i popiołów, a w nich przemagać zdaje się pumeks, 
który w Auvemii bardzo się rzadko napotyka. Z tych wulkanicznych 
nasypów i wielokrotnych law utworzone pokłady mają wejrzenie skał 
warstwujących się jakby jakie utworu wodnego ławice; warstwy ich zaś 
częstokroć stromo podjęte lub rozmaicie pokręcone dowodzą, że oprócz 
wulkanicznych wyrzutów, podobnych dzisiejszym na Wezuwiuszu i Etnie, 
cała skorupa wierzchnia uległa kilkakrotnie wstrząśnieniu, gwałtownym 
odmianom i była od środkowych wulkanów podniesiona. Staranne bo- 

a W pierwodr.: angitu. 

11 „Cóż za wstrętny kraj, co za brudni ludzie”. 

12 „Dom, kochany dom”. 

15 cal — dawna jednostka długości, równa się 2,54 cm. 
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wiem poszukiwanie p. de Beaumont na dzisiejszych wulkanach i lawach 
poczynione dowodzą, że wszelkie wyrzuty i wulkaniczne wylewy ukła¬ 
dają się w warstwy, których pochylenie do poziomu nie przechodzi nigdy 
6° do 7°, i ilekroć nam się zdarza w dawniejszych, podobnych tym no¬ 
wożytnym pokładach spostrzegać warstwy czyniące z poziomem kąt roz¬ 
warłszy niż 7°, mamy powód do przypuszczenia, że te pokłady zostały 
podniesione siłą wewnętrzną tegoż samego początku i źródła co owa, 
która je pierwej wyrzuciła i po powierzchni ziemi rozlała. Rzecz god¬ 
na uwagi, że 'ogólne spady boków wyspy — jakem już o tym nadmienił — 
te spady dziś zapewne znacznie już działaniem powietrza i wody wy¬ 
równane i przypłaszczone, tworzą jeszcze kąt — jakem powiedział — 
przechodzący wszelkie pochylenia law swobodnie płynących, a przez to 
dowodzą, że wyspa ta utworzyła się nie przez same wyrzuty wulkanicz¬ 
ne, ale i przez podniesienie całej skorupy ziemnej w sposób podobny 
temu, jak się potworzyły inne góry na powierzchni ziemi. 

Miałem nadzieję, że nazajutrz jeszcze pójdę między góry sprawdzać 
moje domysły i uczyć się. Ale się inaczej Bogu podobało. O godzinie 
7 rano wiatr pomyślny zawiał, podjęto kotwicę i z żalem pożegnałem 
Maderę. 

2 [marca]. Przybyło nam dwóch podróżnych: jeden Brazylijczyk, 
ksiądz, chory, drugi młody chłopak z Funchal w mundurze milicji tu¬ 
tejszej, rzucający ojczyznę swoją piękną, ojca i przyjaciół, by, szukać 
szczęścia między obcymi. Ojciec jego — jak mi mówiono — stratny i za¬ 
jęty dziećmi powtórnego małżeństwa, nie przyszedł nawet pożegnać na 
zawsze syna swego i nikt z familii nie przyszedł go pożegnać, jedno 
młody jakiś jego przyjaciel, który go całował i płakał, aż mi się okrop¬ 
nie zrobiło. Ten młody, piękny wyspiarz nie należał do naszej kompanii, 
bo umieszczono go za pół ceny w przedniej połowie okrętu. Nie wolno 
mu było przechadzać się po naszej połowie i nikt do niego słowa nigdy 
nie przemówił, wyjąwszy księdza. 

Wiatr mocny i pomyślny rychło nas odpędził od Madery. 

3 [marca]. Pod wieczór widzieliśmy już jakby we mgle Teneryfę. 

4 [marca], Z rana jeszcze spałem, kiófiy mię kapitan zawołał, by po¬ 
kazać piękne Teneryfy skały. Byliśmy już blisko wyspy. Wspaniałe 
urwiska od północno-wschodniej strony odsłoniły mi ciekawe przecięcie 
tych wulkanicznych, w rozmaite warstwy porysowanych pokładów, na 
których czytać mogłem wstrząśnienia i niejedną rewolucją wyspy. Prze¬ 
rysowałem natychmiast jedno przecięcie, na którym widać było. wy¬ 
raźny obraz cząstkowego podniesienia wyspy w tym miejscu: część niż¬ 
sza pokładu, warst[w]owna, zapada w jedną i drugą stronę dosyć stro¬ 
mo (pod kątami więcej niż 20° mającymi), pośrodku zaś od dołu w gó¬ 
rę podnosi się masa szarawej skały na prostopadłe graniastosłupy dzie- 
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ląca się i wdzierająca między warstwy, które porozrywała, wygięła 
i podniosła. 

Trochę dalej na południe zdjąłem z natury drugie przecięcie, z tego 
względu godne uwagi, że tu wpośród warst[w]ującego się pokładu, po¬ 
kręconego od ogniowych skał, widać żyły tych ostatnich przerzynające 
od dołu do góry cały pokład i rozgałęziające się w rozmaity sposób; i to 
na rysunku starałem się wydać. Warstwy pokładu są to łoża law i wul¬ 
kanicznych nasypów (lapille, popioły, tuf wulkaniczny) w rozmaitych 
epokach złożone i powtarzające się, żyły zaś i masy poprzecznie je prze¬ 
rzynające są czarniawe, zbite bazaltowe lub im odpowiednie skały, jak 
się to zazwyczaj w nowszych i wygasłych wulkanach spostrzega. 

Wiatr był powolny, pomyślny, morze ciche, niebo czyste, błękitne; 
płynęliśmy wszystkimi żaglami, a wyspa z poszarpanymi górami przesu¬ 
wała się przed nami jak obraz w panoramie. Urwiste, wysokie brzegi, 
czarniawe, żółte i purpurowe, od porannego słońca pożyczały blasku, 
a wierzchy wyspy miały na sobie jakąś szarą zieloność, pochodzącą — 
jak mi jeden z mieszkańców Teneryfy na okręcie mówił — od wielkiej 
obfitości kaktusów, które tu rosną. 

Ledwośmy minęli to drugie urwisko, z którego owe przecięcie o ba¬ 
zaltowych żyłach przerysowałem, odsłoniły się przed nami zatoka i mia¬ 
sto Santa Cruz, a dalej ku południowi góry i ponad nimi sławny wierzch 
Teneryfy, pico'de Tenerife, o 11420 stóp 14 podniesiony nad poziom mo¬ 
rza, śniegiem pokryty. 

Wiatr zwolniał; wsiedliśmy z kapitanem na czółno, by prędzej dopły¬ 
nąć do portu, ale po chwili wiatr znowu zawiał, wróciliśmy na pokład 
i zawinęliśmy do portu o pół do 11 rano w pierwszą niedzielę postu. 

Miasto Santa Cruz dosyć czyste, niewielkie, nie jest tak pięknie po¬ 
łożone jak Funchal, bo wszystkie winnice, ogrody i żyzna część wyspy 
po drugiej stronie leżą, od zachodu. Mało drzew, mało rozmaitości, okoli¬ 
ce puste. Ulice małymi kamykami brukowane, z podwójnym rzędem 
trotuarów, ale po wielu miejscach bruk trawą porosły. Domy bogatszych 
w kwadrat budowane, galerie wewnątrz dziedzińców. W pośrodku mia¬ 
sta stoi piękny kościół, ozdobnie przybrany, w którym kilka obrazów, 
chociaż miernego pędzla, jednak nie bez zalet 'co do prostoty i prawdy 
w wydaniu pobożności. Charakter szkoły hiszpańskiej daje się spostrze¬ 
gać nawet w najpospolitszych malowidłach, tak w tym kościele, jako też 
w kościołach, które- na Maderze widziałem. 

Oprócz komory celnej i innych publicznych budowli, które temu mia¬ 
steczku nadają wejrzenie miasta, widzimy tu plac po europejsku urzą¬ 
dzony, a tym się szczególnie różniący od wielu londyńskich i paryskich, 


14 stopa — dawna miara długości ( = 12 cali), równa się 30,5 cm. 
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że zamiast posągów jakich wielkich jenerałów stoi na' nim figura Naj¬ 
świętszej Panny. 

Lud w ogólności bardzo się różni od mieszkańców Madery; nie widać 
tu owych twarzy śniadawych, ale po większej części lud biały, wysmuk¬ 
ły, silnej budowy, spokojnego wejrzenia i poważniejszy od Maderczy- 
ków. Przy tym ma być uległy prawu, pracowity i cierpliwy. Zamiast 
owych lekkich czapeczek z ogonkami, któreśmy na Maderze widzieli, 
kobiety noszą tu na głowach kapelusze męskie, czarne, lub nieco mniej¬ 
sze słomiane, spod których spadają im na ramiona i poniżej pasa białe 
welony, zwane mantelami; suknie ich białe, długie i cały ubiór skrom¬ 
ny i poważny. 

Mówią tu wszyscy po hiszpańsku i należą niby do Hiszpanii, ale się 
po swojemu' rządzą, niezależnie od codziennych odmian i rewolucji tego 
kraju. Pytali się nas ciekawie mieszkańcy o nowiny z Hiszpanii, bo — 
jak mi jeden z przedniejszych obywateli miasta powiedział — dwa już 
miesiące, jak kurier nie przybywa rządowy. „Niewiele na tym tracimy — 
rzekł Kanaryjczyk — jednakże wolelibyśmy, żeby się już wojna 15 skoń¬ 
czyła, co nieprędko nastąpi, jeśli nam nie pomogą Francuzi”. Pytałem 
się, czy zawichrzenia podobne tym, które poróżniają ludzi w Hiszpanii, 
nie zawróciły kiedy głowy i wyspiarzom. Na to mi rzekł, że tu było 
zawsze spokojnie, chociaż nie brakło na umysłach polityką zagrzanych. 
„Mamy tu ich na oku i nie pozwalamy podnieść głowy. Żołnierze nasi 
są to obywatele, milicja; a i bez nich moglibyśmy się obejść. Mamy tu dob¬ 
rego rządcę, sprawiedliwego. Ludność na Kanaryjskich Wyspach prze¬ 
chodzi już dwakroć sto tysięcy. Lud pracuje, a właścicielom zanadto 
droga spokojność, żeby się Bóg wie o co kłócić, a broń Boże bić się”. 

Niedługośmy gościli w tym mieście. W parę godzin po południu by¬ 
liśmy już na okręcie. Kapitan kupił pięć beczułek mocnego wina tene- 
ryfy, a było to wino bardzo podobne do madery, tak że dobry nawet 
znawca nie odróżniłby tych win od siebie. Mnie się zdaje, jak to nawet 
kupcy w Santa Cruz mi mówili, że większa część win, które do nas pod 
nazwiskiem madery przychodzą, nie jest z Madery, ale z Teneryfy. 
A jako w zawiłych i ciemnych kwestiach często się dzieje, powstały 
zaraz partie na okręcie, jedni za maderą, drudzy za teneryfą. Po dłu¬ 
gich dyskusjach, próbach i namysłach ta ostatnia przemogła, bo za nią 
był kapitan i pięć beczułek na pogotowiu; z tym wszystkim wolność kon¬ 
trowersji nie cierpiała żadnego przymusu i częstokroć po teneryfie wol¬ 
no było do madery apelować. Rzecz niewątpliwa, że wszystkie wina na 
tych obu wyspach zaprawione są mocnym spirytusem lub francuską 
wódką, bez czego aniby się konserwować, ani przewozu wytrzymać nie 


1S Mowa o wojnie domowej w Hiszpanii w latach 1834—1840. 
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mogły. P. Parkinson, który z nami na Teneryfę przypłynął, agent jed¬ 
nego bogatego domu londyńskich winiarzów, mówił mi, że na zaprawie¬ 
nie win do tego jednego domu wychodzi 300 beczułek mocnej wódki 
francuskiej. Cała sztuka ma się zasadzać na dobrym wymięszaniu wód¬ 
ki z winem, tak żeby się wódka nie oddzielała i nie szła do góry. Zresz¬ 
tą, w rzeczy tej mają być bardzo biegli Anglicy, a jeśli w Anglii mniej 
teraz w modzie madera i teneryfa, jak były dawniej, przyczyną zdaje 
się być, że te wina, mianowicie teneryfa, za tanie są i słabsze od porto, 
xeres 16 etc. 

Kapitan spieszył dlatego, że wiatr mieliśmy pomyślny. Wiatr to już 
był stały, znany u żeglarzy angielskich pod nazwiskiem Trade-Wind, 
a od Francuzów nazwany vent elise. Spotkaliśmy byli ten wiatr na pół 
drogi między Maderą a Teneryfą, ale żeglarze nasi zaledwie dziś roz¬ 
poznali, że rzeczywiście jesteśmy już na ciągu wiatrów stałych. 

Jakoż pas ziemi, na którym te wiatry panują, poczyna się tu na kil¬ 
ka stopni przed zwrotnikiem i podchodzi prawie pod równik; tam na¬ 
stępują cisze, a za równikiem poczyna się inny wiatr stały, którego pa¬ 
nowanie rozciąga się aż pod drugi zwrotnik. Na tamtej stronie równika 
wiatr ten wieje od wschodnio-południowej strony, z tej zaś strony od 
wschodnio-północne j. 

Ważny ten fenomen ciągów nieustannych w powietrzu, ustanowiony 
jakoby na zbliżenie do.siebie Starego Lądu z Nowym, pochodzi — jak 
wiemy — 1. od nierównego położenia ziemi względem słońca, przez co 
jej powierzchnia nie we wszystkich szerokościach geograficznych jedno¬ 
stajnie jest ogrzana; 2. od tego powszechnego prawa na równowagę 
płynów, według którego powietrze umniejsza swej gatunkowej ciężkości 
przez ciepło, a przez to zimniejsze jego warstwy płyną od biegunów ku 
rozrzedzonej pod zwrotnikami atmosferze. Gdyby tylko dwie te przyczyny 
były w naturze, rzecz jasna, że wiatry stałe między zwrotnikami wia¬ 
łyby od biegunów ku równikowi przy powierzchni ziemi, a przybierały¬ 
by kierunki przeciwne w wyższej części atmosfery. Ale tu się przyłą¬ 
cza trzecia przyczyna, to jest: obrót ziemi od zachodu na wschód, 
wskutek którego częstokroć powietrze zdaje się nam być w spoczynku. 
Dzieje się to dlatego, że w istocie powietrze nie kręci się z takąż samą 
chyżością koło osi ziemnej, z jaką obracamy się my i powierzchnia 
ziemi w tym miejscu; przypuśćmy teraz, że ciąg zimniejszego powietrza 
płynie od biegunów z pewną siłą i chyżością ku równikowi; cząstki te, 
napotykając w swej drodze ku równikowi coraz większą chyżość wiro¬ 
wą, nie mogą od razu jej być posłuszne, bo ulegają w jednymże czasie 
popędowi ku zwrotnikom i przynoszą z sobą chyżość wirową mniejszą 


15 xeres (czyt. cheres) — gatunek wina białego (nazwa od miasta w Hiszpanii). 
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od tej, która jest właściwą międzyzwrotnikowej strefie. Przez tę opie¬ 
szałość swoją cząstki te stawiają pewien opór nam i wszystkim przed¬ 
miotom, które się obracają chyżością większą od nich. Od tego oporu 
pochodzi wiatr, którego kierunek musi być przeciwny obrótowi ziemi, 
kręcącej się — jak wiemy — od zachodu na wschód. Że zaś w tymże sa¬ 
mym czasie też same cząstki powietrza pomykają się od biegunów ku 
równikowi, rzecz widoczna, że uległe podwójnemu popędowi, płyną 
w kierunku pośrednim, to jest od północo-wschodu na północnej stro¬ 
nie, a od południo-wschodu na południowej. 

Tak sobie rozbierałem w myśli przyczyny tego dobroczynnego wia¬ 
tru, który nam wypełniał żagle i niósł je lekko po cichym morzu mię¬ 
dzy Kanaryjskimi Wyspami. Po lewej ręce ciągnęła się poza horyzon¬ 
tem wyspa Kanaria jakby łańcuch gór nieco przymglonych; od niej to 
inne wyspy wzięły nazwanie. Po prawej, od zachodu, przesuwała się 
powoli południowa część Teneryfy ze wspaniałą górą, której się czas 
miałem przypatrzyć. 

Sam wierzch góry, zazwyczaj we mgle i obłokach, na ten raz bia¬ 
łym śniegiem jaśniał w czas pogodny. Wierzch ten wysuwał się zza 
wyniosłego wału gór, które go otaczają, składa się wyraźnie z dwóch 
oddzielnych części. Najwyższa, niewielka, jest jak ucięta głowa cukru, 
czarniawa, z nagromadzonych u krateru żużli złożona. Druga pod nią 
mniej spadzista, śniegiem okryta, ma formę kulistego odcinka i cała 
jakby poryta pręgami skał czarniawych, które od góry rozchodzą się 
w kształcie promieni. Dopiero pod tą śnieżną, kulistą cżęścią poczyna 
się wyniosły wał, zielonawy, w rozmaite formy z lekka powykrawany 
i od tego wału zniżają się we dwie przeciwne strony boki wyspy aż do 
samego morza. Cała ta wspaniała wyspa ze śnieżną głową i czarniawą 
czupryną swoją cudownie odbijała od błękitnego nieba; u stóp jej zie¬ 
leniły się fale; a na połowę wysokości lekką wstęgą bladawych obłoków 
była przepasana. Część wyższa, ponadobłokowa, w coraz żywsze i roz¬ 
maitsze wpadała kolory od zachodzącego słońca, część niższa wcześnie 
zaczęła się mroczyć i przyćmiła się obłokiem. W tymże czasie zza połu¬ 
dniowego końca wyspy pokazywała się przy horyzoncie Palma, sławna 
ze starożytnego na niej krateru Caldera, mającego sześć mil ang. obwo¬ 
du, a którego brzegi od 4000 stóp idą stromo w górę. Cała wyspa ma 
być ze świeżych jeszcze law i wyrzutów wulkanicznych złożona, a wy¬ 
gasłe na niej wulkany budzą się od czasu do czasu, odpowiadając wy¬ 
buchom na Teneryfie i Lancerote. 

Nim zmierzchło, widzieliśmy jeszcze jedną wyspę na zachodzie. Była 
to Ferro, przez którą geografowie od dawnych czasów pierwszy po¬ 
łudnik prowadzili, pierwej nim uczeni i o to się nie pokłócili i nie po- 
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częli liczyć południków jedni od swego Paryża, drudzy od swojego 
Greenwich. 

Z nadejściem nocy znikły nam z oczu Kanaryjskie Wyspy; została 
mi tylko w myśli Teneryfa, której formę świeżo byłem przerysował 
z natury. Zmierzyłem był też, chociaż sposobem przybliżonym do praw¬ 
dy, kąty pochyłości boków tej wyspy i z tego mi wypadło, że część 
najwyższa, mały, czarniawy ostrokrąg miał do 40° spadu od południa, 
a nieco stromiej pochylał się od północy; pod nim część śnieżna, kulista, 
jakby wydęta, miała boki z obu stron jednostajnie pochylone pod ką¬ 
tami od 20° do 22° z horyzontem; na koniec sam wał górzysty, na któ¬ 
rym ta góra stoi i który się ciągnie przez całą wyspę, zapadał do mo¬ 
rza pod kątami od 13° do 15°. Na pochyłości wschodniej tego wału wi¬ 
działem wiele ostrokręgów mniejszych, rzędami uszykowanych, które 
z położenia swego i formy zdają się być wulkanami pasożytnymi, zależ¬ 
nymi od głównego wulkanu (cones parasites — Beaumont). Jakkolwiek to 
krótkie widzenie wyspy nie było w stanie dać dokładnych wniosków ni 
spostrzeżeń tyczących się geologicznej natury tego kraju, z ogólnego jed¬ 
nak wrażenia, jakie na mnie obraz tej wyspy zostawił, mniemałbym: 

1- o. że cała ta wyspa od podziemnego ognia podniesiona (crater de sou- 
levement), którego miejsce leży w kulistej, śniegiem pokrytej części; 

2- o. że trzy główne części w ogólnej budowie tej wyspy, to jest wał 
niższy, część śnieżna i ostrokrąg czarny, są jakby trzy epoki w utwo¬ 
rze wyspy i sposobie jej istnienia. 



III. Dalszy ciąg podróży morskiej. — Przej¬ 
ście przez zwrotnik. — Mgła piaszczysta. 
— Ryby latające. — O podróży morskiej 
i podróżujących. — Protestanci angielscy 

i Brazylii czyk. 

5 marca. Wiatr stały, pomyślny pędził nas szczęśliwie. Osiem mil 
angielskich na godzinę, a po trzy stopnie szerokości na dzień ubiega¬ 
liśmy. Przy tym niepodobny był ocean do tego, co nami tak gwałtow¬ 
nie na Biskajskiej Zatoce rzucał i pokład nasz okrętowy bałwanami 
oblewał. Niebo było czyste, pogodne, a woda ciemnoszafirowa, czasem 
w błękit przechodząca, na której pięknie się lśniły bladoróżowe me¬ 
duzy, przezwane od marynarzy angielskich portugalskimi fregatami. 

6 [marca]. O godzinie jedynastej rano przeszliśmy przez zwrotnik 
Raka pod dwudziestym stopniem długości (na południk londyński). Cie¬ 
płomierz dochodził do 70° F (16° R). 

Tego dnia po południu barometr spadł nagle i przed zachodem słońca 
znowu się podniósł bez żadnej na pozór odmiany w powietrzu. Ani 
śladu obłoków nie było na niebie. Ale kiedy się słońce zbliżyło do ho¬ 
ryzontu, ukazała się ponad oceanem jakby mgła jaka, wcale do lądo¬ 
wych niepodobna, sucha i ciepła. Trudno było odgadnąć, co znaczyła. 

7 [marca]. Dopiero nazajutrz ze wschodem słońca znaleźliśmy żagle 
i cały sprzęt na pokładzie pokryte żółtawym, bardzo delikatnym pył¬ 
kiem, który to z wiatrem od brzegów Afryki w kształcie owej mgły 
do nas przyleciał. Tego dnia o południu byliśmy pod 19°57' szer. geogr., 
a 24°5' dł., o 356 mil ang. od Cabo Blanco 1 , najbliższego nas punktu na 
lądzie. Kierunek wiatru ENE—OSO. Słońce było przyćmione i wieczo¬ 
rem mgła jeszcze gęstsza zakryła nam słońce wcześnie przed zachodem. 
Termometr dochodził do 74° F. Toż samo zjawisko trwało jeszcze przez 


1 Cabo Blanco (Biały Przylądek), najbardziej ku północy wysunięty przylądek 
w Tunisie. 
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dwa dni następne, wiatr słabiał i zaledwo 9 marca straciliśmy z oczu 
ową kurzawę. Że w tymże czasie ubiegliśmy siedm do ośmiu stopni 
szerokości w kierunku południowo-zachodnim, ogromna przestrzeń, po 
której ten pył rozpraszał się, miała — jak widzimy — do czterechset 
mil morskich szerokości, poczynała się na trzysta kilkadziesiąt mil od 
brzegów Afryki, a Bóg wie jak daleko zachodziła na zachód. Z tego to 
wnieść możemy, jak ogromna masa piasku ze starego lądu przenosi się 
na morze siłą samego wiatru, który w tym miejscu, mając kierunek 
stały i odnawiając toż samo zjawisko bezustannie, usypie w ciągu wie¬ 
ków jakiś szlak piaskowca na dnie morza, trudny do odgadnięcia przy¬ 
szłym geologom, a ląd afrykański ciągle się zniżać będzie. 

Pył ten był tak delikatny, że za dotknięciem ręką do żaglu rozlaty¬ 
wał się w powietrzu. Żeby się mu przypatrzyć, nie było innej rady, jak 
umoczywszy w wodzie gąbkę, wodzić nią po powierzchni żaglów, na 
których osiadał. Wyciskając potem i myjąc gąbkę w czystej wodzie, 
zebraliśmy dosyć owego pyłu na wypróbowanie jego natury. 

Oddzielnie próbowałem pyłu zebranego w części niższej, to jest 
z wielkiego żaglu i z przewróconego nad kajutą naszą wielkiego czółna, 
a oddzielnie część pyłu, który majtkowie zebrali na najwyższym żaglu 
(le perroąuet), o 130 stóp wyżej nad pokładem. Jakoż pył z części niż¬ 
szej był cięższy, szorstki; patrząc nań przez mikroskop dostrzec można 
było odrobiny nieco większe, przeźroczyste jak kwarc, okrągławe, a przy 
nich inne cząstki tak drobne, że się wydawały jako punkty bez formy 
i wymiarów. Wystawiona na mocny ogień rurki probierczej ta część 
pyłu zsiadała się tylko, odrobiny spajały się, ale nie topniały. Druga 
część tego proszku zebrana na wyższym żaglu była żółtsza, bez owych 
odrobin lśniących; na ogniu rurki probierczej topiła się w czarną 
okrągławą kulkę, a za dodaniem boraksu dawała szkło zielonawe, za¬ 
farbowane żelazem. Przy tym obie części tego pyłu, tak górna, jak i dolna, 
nie burzyły się z kwasami i zdaje się, że bez żadnego na nie działania były 
kwasy. 

W tej dziwnej kurzawie dobiło się do naszego okrętu kilka insektów 
podobnych do tak nazwanych babek, które się u nas nad wodą po 
trzcinie i ajerze czepiają. Nie zdawały się nawet być wielce zmordo¬ 
wane; trudno je było złowić i zaledwo jakimś przypadkiem jedną z tych 
błędnych istot pochwycono. Była nieco większa od naszych wodnych 
babek, miała główkę piusową, naramienniki złocisto zielone, podpiersi 
jasne, a skrzydełka jak najdelikatniejsze koronki, czarniawe. Złowiona, 
niedługo żyła. 

Razem też z pyłem przyleciały trzy ptaszki lądowe, z których jeden, 
jakiś piękny, biały, z czubkiem, bardzo był zmordowany: usiadł na li¬ 
nie, chciał odpocząć, ale się chwiał, trzepiotał i zdawało się, że spadnie. 


I. Bomeyko: Moje podróże, t. II 
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Chciano go złowić, ale się ledwo do niego zbliżyli majtkowie, zerwał się 
i poleciał. Drugi, podobny do naszej jaskółki, czarny, z orzechową głów¬ 
ką, białym podbrzuszkiem i widłowatym ogonem, wpadł w ręce zręcz¬ 
nego majtka. Rzecz dziwna, jak te liche, słabe stworzenia* nadbrzeżne 
mieszkańce Afryki, mogły bez popasu, ani kropli wody słodkiej, trzysta 
kilkadziesiąt mil przelecieć w tym gorącym kurzu z pustyni Sahara. 

9—13 [marca]. Począwszy od Teneryfy, okręt nasz ciągle się trzy¬ 
mał kierunku SSO, aż nim dopłynął na szerokość wysp Przylądku Zie¬ 
lonego (Cap Vert), od których niedalekośmy byli (na 20 mil ang.), aleśmy 
ich nie widzieli. Odtąd zawróciliśmy się prosto ku południowi i poza 
26 południkiem mamy płynąć aż na drugą stronę równika. 

Wiatr nieco wolniał; ubiegaliśmy po dwa stopnie szerokości na dzień. 
Ciepłomierz dochodził do 80°[F], barometr był prawie nieruchomy i tyl¬ 
ko dniowe jakieś periodyczne ruchy odprawiał, małoznaczne, a wracał 
zawsze do jednego stanowiska o południu. Barometr kapitana nie był 
dosyć dokładny i czuły, iżby za jego pomocą można było z dostateczną 
precyzją oznaczyć owe periodyczne zmiany w parciu atmosferycznym*. 

O pogodzie nie ma co i mówić, niebo zawsze jednostajnie piękne, 
noce szczególnie tak rozkoszne, że im tylko naszych łąk, gajów i na¬ 
szych pól nie dostawało. 

W tym czasie nowe widowisko ciekawe i bawiące zajmowało mię: 
były to latające ryby**. W istocie, rzecz to bardzo ciekawa widzieć, jak 
z niezmiernego morza wylatują jakby jaskółki, krążą ponad jego po¬ 
wierzchnią i znowu się do niego chowają. Czarne skrzydełka tych ry¬ 
bek, białosrebrne piersi, ogon widłowaty, a główka bardziej wyciągnięta 

* Tu nie dostaje dwóch czwiartek [!], w których jest początek opisania okrę¬ 
tu i życia na morzu. [Brakujący tekst, o którym mówi Domeyko, uzupełniamy 
z Dodatku do „Czasu”, Kraków 1857, styczeń, & 263—266, poniżej zaś podajemy 
tekst wstawki, którą Domeyko zastąpił lukę w swoim egzemplarzu. Oto jej brzmie¬ 
nie: „Kiedym wyjeżdżał z Paryża, nie wychodziła z tego miasta jeszcze ani jedna 
kolej żelazna, poczynano tylko budować pierwszą natenczas wiodącą z Paryża do 
St. Germain. W Anglii nawet była w ruchu jedna łącząca Liyerpool z Manchester 
i budowano drugą idącą do Londynu; nie było nawet kolei między Dover i Lon¬ 
dynem. Z parowych statków pływały już niektóre, jak ów, na którym przybyłem 
z Boułogne do Duwru; nie było ani jednego da utrzymania pocztowych komunika¬ 
cji między Anglią i Ameryką. Do jej ułatwienia miał zawsze rząd na pogotowiu 
niewielkie brygi żaglowe, należące do wojennej marynarki angielskiej, które raz 
czy dwa razy na miesiąc wychodziły z Falmouth do Ameryki, a inne wracały na 
ich miejsce z żeglugi. Te które były przeznaczone do Południowej Ameryki, docho¬ 
dziły tylko do Rio de Janeiro ze skalą na Maderę i Teneryfę; między zaś Rio de 
Janeiro, Montevideo i Buenos Aires utrzymywały pocztę takież same należące do 
marynarki wojennej brygi, packets, zostające pod rozkazami komendanta siły mar¬ 
skiej angielskiej w Rio de Janeiro. Owóż bryg „Spey”, na którym płynęliśmy, był 
jednym z pocztowych packę t”]. 

** Ezococtus volint6,s. 



35 


niż u ryb zwyczajnych czynią, że patrząc na te ryby w powietrzu, tru¬ 
dno jest sobie wmówić, że to ryby. Żeby je dobrze widzieć, idzie się na 
przód okrętu, bo ryby te zazwyczaj wyskakują z wody przestraszone 
okrętem i uciekają w stronę. Widziałem jednak zrywające się daleko od 
statku i unoszące się ponad wodą przez pół minuty, nie zawsze w linii 
prostej, ale się po kilkakrotnie zawracające, jak gdyby to nie ze stra¬ 
chu, ale przez zabawę i z przyjemnością czyniły. Najczęściej widać je 
pojedynczo wynurzające się i zapadające. Widziałem jednak nieraz, jak 
przypłoszone okrętem zrywały się spod błękitnej fali na kształt stada 
siewek czy kuropatw unoszących się nisko ponad polami naszymi. Że¬ 
glarze mówią, że na tę oceanową zwierzynę poluje wielki żarłok, sław¬ 
ny z piękności kolorów swoich przy skonaniu, delfin, zwany el dorado. 
Mówiono mi, że zdarza się widzieć, jak stada tych ryb uciekają przed 
delfinami przez wiele mil w jednym kierunku, podlatując i zapadając 
do morza. 

Jednego ranka tak się wysoko podniosła biedna ryba, że zbłądziwszy 
trafiła na okręt i padła bez ducha. Jej skrzydła w momencie śmierci 
zwinęły się i zwiędły, a są to podskrzelowe płetwy tej ryby, tak długie, 
że zwinięte dostają aż do ogona. Wieczorem tegoż dnia wskoczyła na 
pokład druga rybka, pochwycił ją na powietrzu pies okrętowy i przy¬ 
niósł żywą, tak że ją z rozpiętymi skrzydłami ujęto i trzymano, póki nie 
zdechła. To dało mi sposobność do przerysowania skrzydła w naturalnej 
wielkości, tak jak je widzimy rozpięte w czasie lotu. Skrzydło to, płetwa, 
składa się z delikatnych jakby prątków połączonych cienką błoną. Sie¬ 
dem takich prątków przedziela płetwę, nie licząc w to skrajnych i pomniej¬ 
szych przy samej osadzie. Każdy prątek dzieli się na dwa cieńsze, 
z których każdy jeszcze na dwa cieńsze, a te ostatnie każdy jeszcze na 
dwa inne. Ten potrójny podział siedmiu środkowych kostek tworzy 
piękną niby sieć, która do skrzydełek motylów, a szczególnie owych 
babek nadwodnych jest podobna. Mówili mi ludzie okrętowi, że zawie¬ 
siwszy latarnię na linach w noc ciemną, udaje się czasem niemało tych 
rybek złowić na pokładzie, stworzenia te bowiem lecą na światło jak 
ptaszki obudzone w nocy. 

Niemało już ludzi światłych i pięknie piszących starało się opowie¬ 
dzieć drugim wrażenia, jakich doznali w długiej a dalekiej żegludze. 
Z tego któż sobie nie utworzył wyobrażenia jak się to pływa po mo¬ 
rzu, pierwej nim obaczył morze? Jedni, chciwi niebezpieczeństw, wzdy¬ 
chają do tych podróży, prawie zazdroszcząc odwadze zręcznych opo- 
wiadaczów, którzy więcej o burzy niźli o pogodzie mówią. Drudzy, 
pływając w imaginacji z wielkimi pisarzami wojażów, wyobrażają so¬ 
bie, jak się to widzi cały Ocean z niebem w pięknej nieskończoności, 
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jak szumią bałwany i jak śmiga okręt z fali na falę'wśród potwór mor¬ 
skich, wielorybów i bardzo ciekawego świata. Nie były obce- te rzeczy 
i mojej imaginacji. Więcej ja w młodości mojej dalekich i daleko pięk¬ 
niejszych przemarzyłem żeglug niż ta i może inne jakie, które są przede 
mną. Powiem więc, że w podróży morskiej ani tyle niebezpieczeństw, 
co po naszych wojnach i niezgodach, ani na tym świecie oceanowym 
tyle ciekawości i życia, co po naszych wzgórzach i dolinach. Ograniczony 
wzrok nasz nie więcej obszaru objąć może po morskim widnokręgu, nie 
więcej nieba obaczy, co wkoło rodzinnego domu ze wzgórza, na którym 
przypatrywać się i dziwić nawykł całemu stworzeniu. Wszelkie potwory 
wodne, ryby straszliwe bardziej lękają się człowieka i jego pływającego 
budynku niż nasze ziemne zwierzęta, tak piękne i tak rozmaite. 

Ze względu zatem na jednostajność przedmiotów życie na morzu 
bardziej jest prozaiczne niż na najdzikszej pustyni na lądzie. Za wiele 
ludzi na okręcie i trudno się ukryć od nich, iżby z jednostajności przed¬ 
miotów korzystać dla wewnętrznego życia i rozpamiętywania; za mało 
tych ludzi i za mało wypadków, iżby w zewnętrznym życiu podobać. 
Dlatego to może ludzie morscy, majtkowie jak i wyżsi żeglarze, zimni 
są, częstokroć dziecinni, ani weseli, ni smutni, dosyć porządni i cierpli¬ 
wi, cisi, uważni, zdaje się obojętni na śmierć i na życie. 

Nie przyjemności zatem ni rycerskich przygód, ani jakiej wyższej 
rozkoszy czy zabawy szukać ma podróżny w morskiej żegludze. Z po¬ 
trzeby chyba należy jej próbować, a dopłynąwszy do portu, radzę ru¬ 
szać lądem chociażby z nakładem, jeżeli czas i pieniądze po temu. Okręt, 
na którym płyniemy, nie jest — właściwie mówiąc — wojennym, gdyż 
majtkowie i wszelki tu porządek dalekim jest od tego, co się postrzega 
na angielskich wojennych okrętach. Jednakże okręt ten jest rządowy, 
jeden ze statków, brygów i brygantyn, które troskliwy o swój handel 
i panowanie na morzu rząd angielski utrzymuje dla komunikacji pocz¬ 
towych tak z przedniejszymi portami na czterech częściach świata, jako 
też ze swymi flotami po rozmaitych morzach. Z tych statków jedne 
przeznaczone są do komunikacji z Ameryką Północną, drugie z portami 
Ameryki Południowej, inne utrzymują pocztę ze Śródziemnym Morzem, 
inne płyną aż do Przylądka Dobrej Nadziei i dalej. Dowódcy i majtko¬ 
wie należą do marynarki wojennej i zostają pod rozkazami admirałów 
i wyższych naczelników w miejscach, gdzie się znajdują większe wojen¬ 
ne okręty lub eskadry. Po wszystkich bowiem ważniejszych portach 
rząd utrzymuje lub od czasu do czasu posyła siłę morską dla dania pro¬ 
tekcji kupcom Anglikom i kierowania polityką zamorskich krajów, ku 
czemu też urządzenie poczty nieodzownie mu jest potrzebne. Tak wiel¬ 
kiej protekcji żadnego innego narodu kupcy nie mają, a korzystając 
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z przezorności angielskiej i regularności poczt, wiele też listów z Fran¬ 
cji, Niemiec i innych krajów rozchodzi się tą drogą po całym świecie. 

Pierwszych dni każdego miesiąca wypływa z Falmouth jeden z tych 
pocztowych okrętów przeznaczony do zawiezienia listów, pieniędzy i ko¬ 
munikacji tak prywatnych, jako i rządowych do Rio de Janeiro 3 . Po dro¬ 
dze zatrzymuje się przy Maderze, przy Teneryfie dla oddania listów, 
a na powrót każą mu wstąpić do Bahia, do Fernambuku 2 i do niektórych 
portów na Meksykańskiej Zatoce. Dwa podobneż pocztowe statki rządo¬ 
we angielskie w Rio de Janeiro mają obowiązek utrzymywać na prze¬ 
mian komunikację między tym portem a Buenos Aires, skąd następnie 
wszelkie listy rozchodzą się drogą lądową po całej rzeszy argentyńskiej 
i dalej za Kordyliery przechodzą pocztami, dosyć regularnie utrzymy¬ 
wanymi przez tameczne b rządy. Tym sposobem wysyłane z Anglii listy 
we trzy miesiące rozchodzą się po Południowej Ameryce, aż na granicę 
Patagonii i Araukanii, i we trzy miesiące tąż samą drogą przychodzą do 
Europy. 

Domyśli się czytelnik, że bryg „Spey” sprawował właśnie posługę, 
o której mowa. Na niczym mu nie brakło, czego tylko wygoda i bezpie¬ 
czeństwo podróżnych wymagały. Bezpieczeństwo polegało na porządku, 
sztuce i umiejętności tak dowódców, jak i podwładnych, wygody życia 
zależały jedynie od gustu i staranności kapitana. 

Główne gospodarstwo, folwark mieściły się na górze, spiżarnie zaś 
i piwnica pod nami. Mnóstwo kur i kogutów, pięć żywych baranów, kil- 
kanaścioro podrosłych prosiąt, kaczki, gęsi i suka z trojga szczeniętami 
były na pokładzie. Biedne barany ani się odezwały przez całą podróż, 
przeciwnie, koguty wrzeszczały silniej niż na lądzie, a niezgodne kury 
kwoktały i czubiły się nawet podczas burzy i nawałnicy. 

Kapitan lubił to gospodarstwo i znał się na nim, a był otyły, czerwo¬ 
ny, gaduła, torys, czytał ogromną genealogiczną książkę angielskiej 
szlachty, wielki zelator anglikańskiego kościoła, nieprzyjaciel katolików, 
Napoleona, a mianowicie Irlandczyków. Miał dwóch służących: jeden 
Braun, do przyprawy grogu, był w wielkim zachowaniu u pana, drugi 
Murzyn Dżordż (George) do mniejszej wagi posług. 

Po kapitanie szedł master B., zacny bardzo człowiek, surowy, do¬ 
świadczony, żeglarz na całą gębę, od trzydziestu lat na morzu. Był on 
z dziecinnych lat majtkiem i tylko przez pracowitość, dobre prowadze¬ 
nie się i pracę dostąpił pierwszego po kapitanie urzędu. Mało mówił, znał 
swoje rzemiosło z praktyki, a był dyskretnym ministrem; rządził w imie- 


* Tu i często dalej pisze Domeyko: Rio Janeiro, Rio-Janeiro. 
b Tu kończy się tekst brakujący w egzemplarzu Domeyki. 

2 Fernambouc, dawna nazwa francuska portu Recife na terytorium Pemam- 
buco w Brazylii, nazwa nie używana w tym kraju. 
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niu naczelnika i nie dawał poznać tego podwładnym'. Miał on zastępcę, 
człowieka już dobrze między ludźmi wytartego. Ten trzeci był niegdyś 
kapitanem innych handlowych statków; dwa stracił okręty, dwa razy 
się rozbił, 3 a przy tym umiał po francusku i nie był tak surowym Angli- 
kiefh jak drudzy. Znajdował się też na okręcie lekarz: młody, piękny, 
zręczny i niepospolitych zdolności, pełen nauki i wyższych pojęć. Majt¬ 
ków było 36, z których jeden stary, z wyprawy kapitana Parry 3 do bie¬ 
guna północnego, jedenastu młodych, pierwszy raz na morzu, i troje ma¬ 
łych chłopców. 

Niewiele mam do powiedzenia o pasażerach. Byli to zwyczajni po¬ 
dróżni Anglicy, podobni tym, jacy się napotykają po dyliżansach i ober- > 
żach na trakcie z Paryża do Boulogne czy z Paryża do Włoch. Znaj¬ 
dował się też jeden Brazylijczyk, o którym już wspomniałem i o któ¬ 
rym na swoim miejscu będzie mowa. Nie miałem zręczności poznać in¬ 
nych, którzy na przedniej części okrętu za pół ceny odbywali podróż, 
bo im nie wolno było na naszą stronę przechodzić, ani też z naszej stro¬ 
ny panowie [nie] mieszali się między uboższych czy skrzętniejszych lu¬ 
dzi. Wiedzieć bowiem potrzeba, że wszelki okręt, porządny tak wewnątrz 
na dole, jak i na pokładzie swoim, na dwie równe dzieli się części. Jed¬ 
na połowa, od przodu, dla roboczego ludu, dla majtków i za pół ceny 
płynących podróżnych; druga, od tyłu, dla miejscowego rządu i arysto¬ 
kracji. W tej była sala jadalna i nasze izby, w tamtej kuchnie, składy, 
spiżarnie etc. Zwierzęta nawet sztucznie rozdzielono: od przodu były 
barany, wieprze i kaczki, a z naszej strony pozostawiano kotuchy 4 z ku¬ 
rami i kogutami, które to kotuchy, pomalowane zielono, służą razem 
za sofy i kanapy. 

Nie moją rzeczą rozprawiać o żeglarskiej sztuce i nazywać po imie¬ 
niu wszystkie żagle, wszystkie liny, belki i maszty, którymi tak mister¬ 
nie, tak wspaniale przybrany i nastrzępiony okręt jest bez wątpienia 
najciekawszym dziełem sztuki ludzkiej. Patrząc na niezliczone mnóstwo 
tych lin krzyżujących się i tworzących jakby pajęczynę, na półtorasta 
stóp nad okrętem rozpiętą, pamięci ludzkiej zdaje się nie wystarczy na 
spamiętanie, do czego z nich każda służy i jakie jej znaczenie. Nic od 
kaprysu, ani jedna nić dla ozdoby ni przez próżność ludzką nie dodana; 
wszystko na swoim tniejscu, porządne, potrzebne, a całość, ogólny cha¬ 
rakter budowy, jak każda rzecz doskonała obudzą w nas uczucie pięk¬ 
ności i jedna zaufanie w bezpieczeństwo. 


3 William Edward Parry (1790—1855), marynarz angielski, słynny podróżnik, 
biegły astronom i badacz okolic podbiegunowych; w roku 1827 dotarł w rejony 
Spitsbergenu. Podróże swoje opisał w pięciotomowym dziele Four Voyages to the 
North Pole (1833). 

1 kotuchy — klatki, kojce na ptactwo domowe. 
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Doświadczyłem tego, pamiętam, na zatoce S[an]ta Cruz przed Tenery- 
fą, kiedy w dzień pogody na cichym morzu oddaliliśmy się na 'czółnie 
daleko od naszego okrętu, by czym prędzej obaczyć miasto. Z godzinę 
pracowało czterech silnych szyprów robiących wiosłami i daleko jeszcze 
byliśmy od brzegu, gdy z wolna wiatr zawiał tak lekki, tak cichy, żeśmy 
go ledwie uczuli przy powierzchni morza. Obaczyliśmy nasz okręt z roz¬ 
puszczonymi wszystkimi żaglami przybliżający się do nas poważnie 
i z dziwną wspaniałością. Nie widać prawie było w nim ruchu, a w jed¬ 
nej chwili nas dopędził. Cała jego powietrzna część żeglowa, biała i ja¬ 
śniejąca na słońcu, miała za sobą błękitne niebo. Obejrzałem okręt od 
stóp aż do góry i widziałem, że był piękny w formie swojej, będącej 
wypadkiem natury rzeczy, matematycznych wymiarów prawdy i ko¬ 
nieczności. 

Ale wróćmy do swego i opowiedzmy, jak tu żyjemy na okręcie, od cza¬ 
su kiedy wiatr stały wprowadził nas na ten spokojny, gorący pas morza. 

Przed sternikiem między dwoma kompasami stoi okrętowy zegar; na 
drugiej połowie okrętu straż i przy niej dzwonek. Sternik daje znak 
straży, która młotem we dzwonek wybija godziny i półgodziny; sposób 
zaś ich liczenia różni się od lądowego i zastosowany jest do zmiany stra¬ 
ży. Podzieleni na dwie części majtkowie zmieniają się co cztery godziny; 
dla uniknięcia zaś, by straże nocne nie przypadały zawsze dla jednych, 
ale bezstronnie były rozdzielone, dwie zmiany wieczorne są tylko po 
dwie' godziny. I tak, począwszy od godziny 8 rano: 
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dzonego wojażera 9 biegu godzin. Czas wlecze się powoli, godzina godzi¬ 
nie podobna przeciąga się długo, a każdy dzień przebyty nic po sobie 
nie zostawia w przypomnieniu. Co godzina na straży majtkowie rzucają 
na morze uwiązaną na sznurku deszczułkę; mała klepsydra wymierza 
dokładnie jedną minutę czasu, przez którą zatrzymana przez falę desz- 
czułka rozwija sznurek, a z jego długości wnoszą żeglarze o chyżości 
okrętu. Z rana o ósmej i o południu dowiadujemy się z obserwacji gwiazd 
i słońca, gdzie jesteśmy i jak daleko ubiegliśmy od wczora. Nudzi się 
myśl ciągłym liczeniem, jak daleko odpłynęła od brzegu i jak daleko jej 
płynąć do drugiego brzegu. Nie jest dla niej pomocą wzrok nieczynny, 
prawie niepotrzebny na tej zawsze jednostajnej fali. 

Wstajemy rano o pięciu uderzeniach ( 6 V 2 ). O tej godzinie majtko¬ 
wie myją pokład i szorują wiennikami z powrozów konopnych. Angli¬ 
cy co dzień się golą i czysto ubierają, chociaż ani jednej damy nie masz 
na okręcie. Skoro się kto ubierze, wychodzi na górę i tam dajemy so¬ 
bie nawzajem dobry dzień, chodząc po naszej połowie okrętu. O ósmej 
wyłazi z kabiny Murzyn i swoje białe pokazując zęby zaprasza na śnia¬ 
danie. Szynka, sztokfisz 5 czy łososina, kura na zimno, herbata i wiele 
innych rzeczy stanowią śniadanie. Rozmowa nieco senna, harkawa, prze¬ 
rywana, a jednak z godzinę siedzimy u stołu, po czym cała kompania 
wychodzi znowu na pokład i mamy trzy godziny czasu najtrudniejsze 
do przebycia. Z nudy bierzemy się do książek, a biblioteczka kapitana 
składa się z dziwnego śmiecia nowych romansów i broszur. W tym cza¬ 
sie majtkowie kręcą liny, szyją żagle i naprawiają stare sprzęty, a zawsze 


5 sztokwisz (ang. stockfish) — suszone połówki dorsza. 
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mają co do czynienia owi cisi i pracowici ludzie. Zdarzało się też, że 
o tej godzinie, o porannym słońcu zbliżały się i przeciągały koło okrętu 
rekieny i delfiny. Zarzucano na nie haki, a kapitan miał pierwszeństwo 
w tej zabawie. 

O południu ośm uderzeń, świst majtków, astronomiczne obserwacje 
orzeźwiają nieco towarzystwo. Jest to godzina obiadowa dla majtków 
i podrzędnych oficerów, kiedy tymczasem w izbie kapitana dają na 
przekąskę ser, porter i poczyna się godzina grogu. Po czym nowy był 
zawsze ambaras do zabicia czasu: głaskano psy, drażniono drób i barany, 
przypatrywano się wodzie, a mało mówiono, bo Anglicy nieradzi wiele 
mówić przed obiadem. Im bliżej obiadu, tym więcej niecierpliwości; aż 
w końcu o sześciu uderzeniach obiad! 

Początek zawsze poważny, głos rozmawiających nieco zmieniony, 
każdy zajęty swoim talerzem, bo lada kaprys morza trudno utrzymać 
zupę w wazie, a tym trudniej na talerzu. Anglicy mają zwyczaj wszyst¬ 
kie prawie potrawy od razu zastawiać na stole, jakby na porozumienie 
się ze swoim apetytem, co jeść, a z czego drugim ustąpić. Ten zwyczaj 
ma swoje niedogodności, szczególnie na morzu: bo przy wahaniu się 
okrętu półmiski tańcują na stole — każdy z biesiadujących ma się na 
ostrożności. Dwaj służący czatują z tyłu i od czasu do czasu za uderze¬ 
niem fali wyciągają ręce, przytrzymują obiad i każdy z jedzących chwy¬ 
ta za to, co ma przed sobą: ten za butelkę, ów za podlewę, ów widelcem 
przytrzymuje pieczeń lub bieży na ratunek rozwalającej się kolumnie 
gorących, dymiących kartofli. Ustaje rozmowa, aż okręt znowu wraca do 
równowagi i tylko słychać szum wody poza ścianami. Nie tak się jednak 
dzieje w pasie międzyzwrotnikowym, po którym płyniemy; tu bowiem 
częstokroć po kilka mil ubiegamy na godzinę, a okręt tak jest spokojny, 
wahanie się tak nieznaczne, że bezpiecznie można postawić kieliszek 
z winem na stole, czego jednak dobrzy amatorowie trunku nie czynią 
i zaraz wychyliwszy kładą kieliszek bokiem z przyzwoitą ostrożnością 
na swoim miejscu. 

Wino albowiem jest jedynym napojem na tych obiadach, a wina in¬ 
nego Anglicy nie piją, jak hiszpańskie czy portugalskie, dobrze spirytu¬ 
sem zaprawione. Zwyczajem też angielskim nikt wina nie wypił nie 
zamówiwszy sobie kolegi do wypicia. Pierwej nim się weźmie za kieli¬ 
szek, mówi się do osoby wybranej: „Master NN, a glas wein with You”®. 
Osoba ta odpowiada: „With pleasure” 7 , i podaje butelkę. Nalewa się kie¬ 
liszek i czekać należy, dopóki ów zamówiony kolega nie naleje swego 
kieliszka i nie weźmie go w rękę; wtenczas obie osoby kłaniają się na¬ 
wzajem sobie głową, po ramiona, z miną bardzo poważną i nie ruszając 

fl „Panie NN, pozwoli pan szklaneczkę wina”. 

7 „z przyjemnością”. 
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bynajmniej korpusem, po czym pije się jak u nas. Ńie godzi się nigdy 
odmówić nikomu tego koleżeństwa i osoba nie chcąca pić powinna choć 
przez ceremonię umoczyć usta w kieliszku, po dopełnieniu przedwstęp¬ 
nych grzeczności. Zwyczaj ten, jakkolwiek mający swoje zalety, staje 
się męczącym i niewygodnym, gdy towarzystwo zbyt liczne i nie bar¬ 
dzo zgodne. 

Tu należałoby mówić o kuchni i potrawach angielskich, ale na nie¬ 
szczęście niewielki ze mnie żarłok ni znawca na przysmakach: wiele 
mięsa i kartofli, szynka z wołowiną, kura z pekenflejszem, rozmaite ry¬ 
by słone i marynaty, a wszystko z pieprzem, pigmentem i musztardą — 
oto nasza okrętowa kuchnia. Przy tym plompudyngi, bredpudyngi, apel- 
pudyngi 8 i inne tym podobne kończą obiad, w czasie kiedy już kon¬ 
wersacja tak bywa żywą, że ani się ruchu okrętowego nie widzi, ani 
szumu wody nie słychać. 

Konwersacja bowiem powoli rośnie przy jedzeniu. Ceremonie kielisz¬ 
kowe zrazu ją pomykają i prawie potrzebne są na początku, aż po chwili 
Bóg wie skąd się weźmie, że czasu nie wystarczy na wszystko, co każdy 
ma do powiedzenia. Przy tej okoliczności należy się uczyć dowcipu 
i obejścia się rozmaitego narodu ludzi. Anglicy, którzy nie zawsze radzi 
są wyjść w pole, tu częstokroć popisują się i ledwo nie rozrzutni są na 
dowcipowanie. Polityka religijna, życie prywatne i narodowości wszystko 
się miesza i przeważa w dowcipowaniu, skoro pod koniec obiadu ten 
paroksyzm napadnie na ludzi. Dwie godziny siedzimy u stołu, aż się 
dowcip zmorduje i samym sobą przesyci. Mordowałem się słuchając, 
a nieraz, próżnujący, porównywałem ten dowcip angielski z tak prze- 
sławionym dowcipem Francuzów. 

Między nimi różnica niemała. Francuz dowcipujący nie mówi nigdy 
o rzeczach ni ludziach, jak są, ale wszystko rad w śmieszność obrócić, 
tworzy czy przerabia, czasem przeżuwa tylko. Nieraz, im poważniejsza, 
im świętsza rzecz, tym bardziej rad ją przekręcić, gdy jakie ostre słów¬ 
ko szczęśliwie mu się nawinie. Dowcip angielski jest surowszy; uderza 
w prawdę, a przez to poważniejszy; nie tworzy, ale szuka śmieszności 
i rad ją znaleźć, pochwycą, pieści się z nią jak z własnym nabytkiem 
i czasem aż do znudzenia powtarza. Dlatego to dowcip francuski lżej¬ 
szy jest i rozmaitszy, angielski bliższy prawdy, nie potrzebujący ge¬ 
stów ni śmiechu w osobie, która dowcipuje. Tamten szukając żywiołu, 
pomija częstokroć istotną śmieszność w naturze, przebacza jej lub nią 
gardzi, a czasem przez narodową grzeczność, miłość ku ludziom lub do¬ 
bre wychowanie daje pokój temu, co przez ułomność, nieudolność wro¬ 
dzoną jest śmieszne lub co przez niezrozumienie rzeczy wydaje się być 

8 plumpudding, breadpudding, applepudding (ang.) — budyń ze śliwek, budyń 
z chleba, budyń z ja Wek. 
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zabawne. Zawsze bowiem ten dowcip woli coś z siebie wymyślić i z wła¬ 
snym pobawić się utworem, kiedy tymczasem angielski szuka, patrzy 
i nigdy nie przebaczy śmieszności, skoro ją zoczy. Francuz bawi się i ty¬ 
le tylko do swoich konceptów przywiązuje wagi, ile one są jego własnym 
wymysłem; gotów pogodzić się z rzeczą, którą sam był w śmieszność 
obrócił. Anglik sądzi, nie pobłaża; ostrożniejszy od poprzedniego, nie 
dotknie rzeczy świętej, w którą wierzy, ni poważnej, która mu rozkazu¬ 
je, ale nie pogodzi się z rzeczą ni osobą, które przed nim na nieszczęście 
nie umiały ukryć swojej śmieszności, nie przebaczy ułomności ni temu, 
w co nie wierzy lub czego nie czuje i nie rozumie. Niechaj Bóg mię za¬ 
chowa od jednych i drugich dowcipnisiów. 

Po obiedzie piją Anglicy grog u stołu, co niemało przeciąga rozmowę; 
czasem idą ją kończyć na górze przy cygarowym dymie. Jest to czas, 
w którym całe towarzystwo okrętowe przechadza się po pokładzie, po¬ 
dzielone na dwie kasty, każda po swojej połowie. Jeden tylko kapitan 
różnił się niekiedy od swoich podrzędnych. Szedł on zwyczajem naszych 
dobrych gospodarzy czytać książkę po obiedzie na łóżku, a miał łóżko 
wyborne, na sznurach zawieszone, w którym jakby w kołysce jakiej czy¬ 
tał i zaledwo o zmroku — budził się. Że zaś był człowiekiem militarnym 
i nieco kapryśnym, bywało, że kazał o tej samej porze rozdać karabiny 
majtkom i musztrować lub strzelać do celu, dla ostrzelania suki ze szcze¬ 
niętami, które do niewypowiedzenia lękały się prochu. Majtkowie ci 
byli tak prości, dobrzy i poważni, że nigdy ich nie widziałem prześmie- 
wających nikogo. 

O zmroku całe' towarzystwo i czeladź okrętowa ucisza się na widok 
gwiazd, które się jedne po drugich z ciemniejącego błękitu pięknie wynu¬ 
rzają. O tej przyjemnej dla mnie godzinie, acz krótkiej, lubiłem na brze¬ 
gu okrętu siadywać od zachodniej strony; drudzy przechadzali się jesz¬ 
cze pendułowym 9 ruchem, inni oparci na parapecie myśleli Bóg wie 
o czym. O tej porze, dwa razy w tygodniu, majtkowie zeszedłszy do 
swoich izb śpiewali pobożne pieśni, psalmy, bardzo zgodnie i z należytą 
powagą, a dobry kapitan przegrywał w swojej kajucie na akordionie 
»God save the king 1# « i »Rule Britania łl «. 


9 Tj. wahadłowym. 

10 »Boże, ocal króla* — angielski hymn narodowy; muzykę i słowa jedni przy¬ 
pisują poecie i muzykowi angielskiemu Henry Carey (zm. 1743), inni — organiście, 
kompozytorowi angielskiemu Johnowi Bullowi (1563—1628). 

11 »Rządź, Brytanio!* — angielska pieśń patriotyczna (hymn marynarzy). Mu¬ 
zykę ułożył Thomas Augustin Arne (1710—1778), angielski kompozytor, twórca licz¬ 
nych oper, słowa — James Thomson (1700—1748), szkocki poeta, autor wielu dra¬ 
matów i poezji. W dramacie Alfred (1740) w scenie piątej aktu drugiego znajduje 
się tekst tej pieśni. 
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Zaledwo błyśnie lampa na dole, już słychać szczek talerzy i sztuć¬ 
ców: nowe przygotowanie do jedzenia, jak gdybyśmy od wczora nie 
jedli. O ośmiu uderzeniach (o ósmej) zmiana straży, świst i wielki ruch 
na okręcie; majtkowie biegą do swoich łóżek, które wyciągają ze skła¬ 
dów na parapecie okrętowym ukrytych, połowa ich do spoczynku na 
dół schodzi, druga połowa zostaje na straży. W tymże czasie wyłazi 
tenże sam Murzyn z kajuty co o ósmej rano i z tąż samą uprzejmością 
prosi na wieczerzę. 

Szynka, pekenflejsz, kura na zimno, ser etc. wychodzą znowu na 
scenę, a cała wieczerza jest raczej pretekstem do grogu i do gawędki niż 
samą wieczerzą. W godzinę idziemy znowu na górę patrzeć na niebo 
i na świecącą falę. Jakoż godzina ta nocna piękniejsza jest na morzu dla 
znającego się na gwiazdach niżli dzień. Przypatrujemy się konstela¬ 
cjom; rozmowa o astronomii, o żeglarstwie, ale rozmowa nie zapalająca, 
nie gniewająca, czasem bardzo powolna: ledwo się wlecze słówko po 
słówku jako dym po dymie z cygarów, których się znaczna ilość wypala 
co wieczór na tym pływającym obserwatorium. 

Powoli sen zmiata po jednemu z pokładu, a po ośmiu uderzeniach 
w północ już tylko straż nocna, sternik i od służby oficer czuwają. 

Nie trzeba daleko jechać ni płynąć za morze, żeby się dowiedzieć, 
jaki to niedobry obyczaj tych Anglików mówić źle o Kościele naszym 
i jego obrządkach, urągać się z księży katolickich i papieża wobec ka¬ 
tolików. Nie masz prawie Anglika, nie masz książki z nowszych cza¬ 
sów, nie masz anglikańskiego kazania, które by zupełnie wolne było od 
tej wady. Lud o tolerancji mówiący, a jednak tak surowy, że bez wzglę¬ 
du na osoby, z którymi żyje* na ich wewnętrzne przekonania i wiarę 
popisuje się nietolerancją swoją protestancką i z większym uszanowa¬ 
niem o kramie swojego sąsiada niżli o wierze i religii swojego bliźniego 
mówi. 

Najbardziej zatwardziali w tej wadzie i nieuważni są żeglarze, ucz¬ 
niowie oksfordzcy i z Cambridge, Anglicy wiele wojażujący i niższej 
klasy torysowie, że nie powiem nic o księżach, z którymi nie przesta¬ 
wałem. 

Oprócz tlejącego z dawnych czasów ognia i wewnętrznych przyczyn 
istotnych, które temu ludowi miłości ku swym braciom nie dają, a któ¬ 
re Bóg tylko widzi, są też przemijające, tegoczesne przyczyny, podraż¬ 
niające Anglików przeciw katolikom. Kraj ten porządnie zagospodarzo¬ 
ny, lud wiele pieniędzy i wiele okrętów mający, ma bogatych księży, 
chodzi raz w niedzielę na kazanie i dobrze mu się dzieje. Tymczasem 
w państwach katolickich częstokroć niezgody, wojny, ubóstwo; jedne 
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z nich w niewoli, drugie z silniejszym mocują się nieprzyjacielem, nie¬ 
jedno, jako ów celnik, stoi u przysionku kościoła, nie śmie oczu podnieść 
o ratunek, pokutuje. Patrząc na to bogaty i szczęśliwy pyszni się, so¬ 
bie i swoim zaletom przypisuje zamożność swoją, a w uboższym widzi 
zło, oskarża go o wiarę, urąga się z jego ofiar i łez, i z jego sukni. 

W istocie, serce mię nieraz bolało słyszeć, z jaką pogardą, surowo¬ 
ścią i uprzedzeniem mówili ci ludzie o Włochach, o Hiszpanach, o Por¬ 
tugalczykach, o całej na koniec Ameryce Południowej, rzucając winę na 
katolicyzm, na księży i na papieża. Uprzedzenie to raz zaszczepione 
w Anglikach, tym trudniejsze jest do wytępienia, że ci nawet spomiędzy 
nich, którzy wojażują, nie uczą się języka, nie uczą się ludzi, nie starają 
się ich zbadać, żyją po restauracjach, mają do czynienia z kupcami 
i weturynami 12 , a nadto są bogaci i szczęśliwi, iżby uboższych i uciśnio¬ 
nych wyrozumieć mogli. 

Prócz tego inną jeszcze, domową przyczynę złego chowają u sie¬ 
bie Anglicy: jest to nieszczęśliwy stan Irlandii, długowieczna niesłusz¬ 
ność temu krajowi przez nich wyrządzana i pokilkakrotny przelew krwi 
w ostatnich czasach. Najcięższa wina, o którą ten kraj oskarżają, jest 
ubóstwo: wybierają z niego ostatni grosz dla siebie i mówią, że lud 
ubogi, bo katolicki; dziesięciny własnym oddają księżom, a urągają się 
katolickim, że ubodzy, nie pamiętają na poniżenie, w jakim ten kraj 
tak długo trzymali, na złe i okrucieństwa, jakich się na nim dopuszczali, 
a nie posiadają się ze zgrozy, gdy się jaki zły uczynek między Irlandczy¬ 
kami popełni. 

Ale wróćmy do okrętu i naszej podróży. Anglicy, a szczególniej ka¬ 
pitan i jego podwładni, nie byli wolni od powyższej wady prześmiews- 
nia katolików. Kapitan,, wielki anglikanin, miał przy tym chętkę do 
nawracania wszystkich na protestantyzm i robienia prozelitów 13 swemu 
kościołowi. Było też komu potakiwać i szczególnie przy grogu, pod ko¬ 
niec obiadu, nie przebaczano i jednej świecy na ołtarzach naszych zapa¬ 
lanej. Nie mogłem sobie nigdy wytłumaczyć, dlaczego ci ludzie tak się 
poburzają przeciw rzeczom, których ani rozumieć nie mogą, ani się 
uczyć mają ochoty; nie pojmowałem, dlaczego z taką zawziętością po¬ 
wstawali na ludzi, którzy im nigdy nic złego nie uczynili. 

Jakkolwiek bądź, w niedobrym byli usposobieniu nasi Anglicy wzglę¬ 
dem katolików, kiedy — jakem powiedział — przybył do nas w porcie 
Funchal na Maderze jeden ksiądz, Brazylijczyk, powracający do swego 
kraju, chory, a przy tym bardzo grzeczny i spokojny człowiek. Ksiądz 
i Brazylijczyk, dwie rzeczy nie do smaku Anglikom. Jakoż jeszcze był 
nie odbył swojej choroby morskiej, kiedy się mu naprzykrzać zaczęli 

12 weturynami — woźnicami, dorożkarzami. 

15 Tj. jednania wyznawców. 
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protestanci i srogo cenzorować. Master B., za jakąś awanturę w Lizbonie 
szczególny nieprzyjaciel Portugalczyków, rozciągał swoją nienawiść i do 
Brazylii; nie umiejący obcych języków, dawał pokój księdzu, ale stro¬ 
nił od niego i niemile nań spoglądał. Inni grubymi żartami 'uprzykrzali 
mu się, a szczególnie kapitan docinał i próbował na nim swojego do¬ 
wcipu. 

Przeciwnie, ksiądz nie miał najmniejszej ochoty do dysput; że zaś 
był [to] człowiek dobrze wychowany i nie śmiejący obrażać osoby tak 
urzędowej na okręcie, jak kapitan, wszystko powolnie znosił, łagodnie, 
z uśmiechem. Ośmielony tym kapitan jął się do nawracania i począł 
obszernie wywodzić doktryny, swoje refutacje 14 ; cytował książki, których 
nie czytał, i powszednie koncepty przeciw Rzymowi. Br azyli jeżyk mil¬ 
czał oczy spuściwszy, czasem się uśmiechał, książek angielskich nie ro¬ 
zumiał, a niedobrej francuszczyzny kapitana i błahych jego argumen¬ 
tów nie lękał się. Po niejakim czasie zniecierpliwiony kapitan przymu¬ 
szał księdza do potakiwania lub do powiedzenia czego po protestancku, 
ale ile razy o to się pokusił, nasuwając zręcznie zapytania, ksiądz mó¬ 
wił, że nie rozumie lub jaką ni to, ni owo dawał odpowiedź. Z poważnej 
rozmowy znowu w żarty; żartował kapitan, gniewał się, dąsał, a koń¬ 
czył żarty po angielsku, między swoimi, nie mogąc księdza rozgniewać, 
bo Brazylijczyk był zawsze jednostaljny, na żarty uśmiechał się, na se¬ 
rio milczał. 

Czasem jednak do niewytrzymania było księdzu i wtenczas pod ja¬ 
kimś pretekstem uciekał od kapitana, a że mu najmniej dokuczał ma¬ 
ster B., szedł do niego i starał się mu podobać: dawał cygara, pomarań¬ 
cze, próbował rozmowy, wiedząc, że master był wielokrotnie w Porto 
i w Lizbonie; ale master bardzo go nie lubił, wiele złego wiedział o Por¬ 
tugalczykach, a po portugalsku umiał tylko przeklinać i tym jak kijem 
odpędzał od siebie księdza. 

W takich to obrotach był spokojny Brazylijczyk, chory, wojujący 
cierpliwością i słodyczą przeciw grubej i nieokrzesanej zarozumiałości. 
I rzecz dziwna, więcej tym dokazał niż ja gniewem i ostrymi często¬ 
kroć wyrazami. Byliśmy dobrze z Br azyli jeżykiem i nieraz mię hamo¬ 
wał, dając poznać, że się nie godzi gniewać i nie warto dysputować prze¬ 
ciw uprzedzonym a zarozumiałym. 

Jakoż jeszcześmy nie dopłynęli do ekwatoru 15 , kapitan zaczął miar¬ 
kować swoją protestancką gorliwość, a jeden z podróżnych Anglików 
powziął ku księdzu wiele szacunku i uprzejmości, przestając z nim dłu¬ 
żej od innych i niejedną godzinę pędząc na rozmowie. Co widząc ma- 


14 refutacja (z łac.) — odparcie zarzutów. 

15 ekwator — równik. 
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ster B. odprowadza na stronę Anglika i rzecze mu: „Ostrzegam, żebyś¬ 
cie się z tym Portugalczykiem nie spoufalali; nie wiecie, co to są za 
ludzie, może się wam zdarzyć przypadek podobny temu, co mi się 
przytrafiło niedawno. Płynęliśmy z Lizbony do Londynu; mieliśmy na 
okręcie dwóch takich jak ten Portugalczyków. Spotkała nas burza, 
przez wiele dni mieliśmy wiatr przeciwny i wieleśmy cierpieli. Jednego 
dnia nad wieczór wiatr zmienił się i zeszedłem na moment do kapitana 
oznajmić mu, że płyniemy dobrze i że za parę dni będziemy w Londy¬ 
nie. Dwaj ci [ c ] byli w izbie i wiesz pan, co zrobili? — nie uwierzysz — 
oto przyskoczyli do mnie jeden z jednej, drugi z drugiej strony i po¬ 
częli mię w twarz całować i radować się jak szaleni. Patrz pan, jak to 
źle poufalić się z nimi. Ja nawet nie bardzo byłem blisko z nimi, tylko 
czasem dawałem dobry dzień, jak się masz, co słychać”. 


c W rękopisie zapewne była luka. 



IV. Dalszy ciqg żeglugi. — Noc pod ekwa- 
lorem. — Przejście na półkule południowe 

14 marca. Jesteśmy pod 6°24’ szer. geogr., a 26°8’ dl. Ciepłomierz 
w cieniu dochodził do 82° F (28° na moim setkowym). 

Tego wieczora całe morze błyskało światłami. Nie mówię już o tych 
iskrach, które nasz okręt ocierając się o wodę dobywał z fali; iskry te, 
drobne, żywe, jasne, zmięszane z morską pianą, gasły na trakcie, po 
którym płynęliśmy, ale z daleka, po całej powierzchni oceanu pokazy¬ 
wały się większe światła, które nie od razu nikły, ale przecią¬ 
gały powoli w rozmaitych kierunkach. Niekiedy, otoczone tą 
dziwną jasnością, widać było opodal jakby z pochodniami przecha¬ 
dzające się potężne ryby. Inne stworzenia, żywsze, mniejsze, kilka¬ 
krotnie podnosząc się i zapadając do wody, tworzyły mnóstwo 
sztucznych błyskawic i jakby ochotnymi ogniami nas bawiły. Potem 
znowu morze było ciemne i tylko od czasu do czasu przybliżały się 
do okrętu i zapadały w głąb jakieś okrągłe ryby, koliste, blado świe¬ 
cące jak błędne po cmentarzach światła. Niebo było przymroczone ob¬ 
łokami, ale obłoki na tym nadoceanowym niebie nie są jak nasze, pełne, 
wydatne i rozległe; tutejsze jakieś drobne, nastrzępione (Arrus), z lekka 
przykrywają niebo i nigdy go tak czarno nie zaciemniają jak nasze. 
Nie widzę dostatecznych powodów do przypuszczenia z panem Hum¬ 
boldt 1 i innymi uczonymi, jakoby te piękne światła, o których mowa, 
pochodziły od organicznej materii czy polipów zawieszonych w wodzie, 
gnijących, a prawie niewidzialnych. Woda morska tego wieczora była 
czysta, najmniejszego nie miała odoru, a wzięta pod mikroskop, nie 
widać w niej było najmniejszego śladu jakichkolwiek bądź jestestw. 
Główny warunek do wydobycia z niej światła było — jak uważałem — 
tarcie i światło to nie zależało od powierzchni ocierającej wodę, bo za¬ 
równo dawało się spostrzegać w ocieraniu się ryby o wodę, jak też 

1 Friedrich Aleksander Humboldt (1769—1859), niemiecki przyrodnik i podróż¬ 
nik, autor licznych dzieł, m. in. słynnego czterotomowego dzieła Kosmos (1845— 
1858). 
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w tarciu okrętu o wodę, a nawet w ocieraniu się wody o wodę. Uwa¬ 
żałem bowiem, że tego wieczora około dziesiątej, kiedy najwięcej świa¬ 
teł pokazywało się na oceanie, wszystkie nawet wierzchy fali, to jest 
miejsca, gdzie się woda rozbija na krople i zamienia w pianę, świeciły. 

15 marca. Jesteśmy pod 4°19’ szerokości, termometr dochodził do 
84° F. Barometr nieporuszony. Wiatr stały, który w północnej częś¬ 
ci gorącego pasa, począwszy od Teneryfy, wiał od północo-wschodu, 
w miarę jakeśmy się przybliżali do równika, zbaczał nieco bardziej 
ku zachodowi. Od dwóch dni spostrzeżono wielką zmianę w jego kie¬ 
runku, który z ENE — OSO przeszedł w kierunku E — O, a dziś za¬ 
rywał już na ESE — ONO. Ten ostatni, jak widzimy, należy już do 
wiatru stałego południowej półkuli, a miejsce, na którym jesteśmy, 
jest właśnie na walce czy ścieraniu się z sobą dwóch wiatrów stałych, 
to jest północno-wschodniego z półkuli północnej z południowo-wschod¬ 
nim półkuli południowej. Z tego to ścierania się dwóch wiatrów wy¬ 
nikają owe cisze, których się tak bardzo lękają żeglarze pod ekwato- 
rem. Dlatego to nasz kapitan, by czym prędzej wyminąć ten pas nie¬ 
bezpieczny, płynął w prostym kierunku od północy ku południowi. Ci¬ 
sza bowiem morska częstokroć bardziej jest niebezpieczna niż sama 
burza. Niedawno zdarzyło się kapitanowi jednego kupieckiego statku 
• być zatrzymanym przez cztery tygodnie przy linii (pod równikiem) 
i przez ten czas dwa zaledwo stopnie szerokości był uszedł; zabrakło 
było wody na okręcie, a suchość ciągła i skwar podrównikowy były do 
niewytrzymania. W ostatniej rozpaczy znajdowali się ludzie, gdy spad¬ 
ła ulewa: podstawiono żagle i wszelkie naczynia do zebrania deszczo¬ 
wej wody, a i to na niedługo wystarczyło: aż w końcu wiatr przyszedł 
•i kapitan zmuszony był skierować swój okręt do wysp Cap Vert 2 dla 
odświeżenia żywności i nabrania wody. 

Należy też wiedzieć, że była jeszcze inna przyczyna, dla której nasz 
kapitan wolał płynąć poza 26 południkiem, niżeli trzymać się południo¬ 
wo-zachodniego kierunku. Powiedziałem już, że po drugiej stronie rów¬ 
nika wiatr stały wieje od południo-wschodu; Bahia, do której płynie¬ 
my, znajduje się pod 18° szer., a przy tym przy brzegach Ameryki wiatr 
stały bardziej jeszcze zawraca się ku północy i panują prądy morskie 
od południa ku północy. Dlatego to żeglarze starają się przecinać rów¬ 
nik jak można najdalej do brzegów Ameryki, po przejściu bowiem 
przez ekwator pewni są wiatru południowo-wschodniego, który im nie 
dozwala płynąć ku południowi, ale za jego pomocą, nastawiwszy żagle 
bokiem ku temu wiatru, wszelkie okręty płyną ku południo-zachodowi 
i nie lękają się ciszy ni wiatrów zmiennych. Im bardziej na wschód 


2 Wyspy Zielonego Przylądka. 


I. Domeyko: Moje podróże, t, II 


4 
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znajdują się okręty po przejściu przez równik, tym bezpieczniej i pew¬ 
niej dochodzą do brzegów Południowej Ameryki pędzone od południo¬ 
wo-wschodniego wiatru; przeciwnie, porwane tym wiatrem okręty bli¬ 
sko amerykańskich brzegów, muszą biec na północ i częstokroć krążą 
daleko, nim znowu im się uda przeciąć równik na wschodzie. Z tym 
wszystkim nie mogą też żeglarze zbyt daleko zapuszczać się na wschód 
w przejściu przez równik z przyczyny, że poza brzegami Afryki panu¬ 
ją cisze lub wiatry zmienne, które zbyt utrudzają żeglugę. Doświad¬ 
czenie nauczyło, że najbezpieczniej jest płynącym na południe przecinać 
równik między 26 a 27 południkiem (licząc od połud. londyńskiego]). 

Ciepło dnia tego było nieznośne, duszące; wiatr wolniał, niebo chmu¬ 
rzyć się zaczęło i zanosiło się na deszcz. Jakoż około godziny siódmej 
wieczorem spadł deszcz ulewny, a w godzinę chmury się rozstąpiły 
i ukazało się niebo czystsze i wspanialsze niż nocy przeszłych. Tego 
wieczora gwiazdy prawie przy samym morzu świeciły i nie było owej 
pomroki ponad widnokręgiem, która ni to mgła, ni obłok zasępia do¬ 
koła niższą część nieba i rzadko kiedy pogodnie pozwoli zajść słońcu 
lub wejść księżycowi. 

Dziwna to .być musi i osobna w swym rodzaju rozkosz, jakiej do¬ 
znaje stary, wyćwiczony żeglarz, patrząc na niebo w noc pogodną. Tam 
się on przegląda w gwiazdach z takim upodobaniem, jak my, lud rolni¬ 
czy, w polach, łąkacłi i gajach. U gwiazd on pyta się drogi i kiedy na 
zmarszczonym zawsze jednostajnie morzu nie widzi nawet biegu swo¬ 
jego, cała rozmaitość dla niego jest na niebie, cała odmiana na prze¬ 
chylającym się sklepieniu gwiaździstym. 

Czas niemały przestając z żeglarzami i co wieczór z nimi przypa¬ 
trując się niebu, wyprostowałem był już nieco głowę, długoletnim po-, 
życiem w Paryżu do bruku schyloną. Widziałem, jak co noc o jednej 
godzinie nowe gwiazdy ukazywały się na południu, a północne, dawne 
moje znajome, do widnokręgu chyliły się. 

Tej nocy okręt płynął prosto na południe, a był już tylko o trzy 
stopnie i może bliżej od równika. Łatwo się było orientować. Linia 
podłużna okrętu dzieliła całą przestrzeń na wschodnią i zachodnią; li¬ 
nia jego poprzeczna na północną i południową; zenit wielkiego masztu 
dotykał niebieskiego ekwatoru. 

Oparty na wschodniej krawędzi okrętu widziałem na północy roz¬ 
ciągniętą Niedźwiedzicę, nisko już, o 40 stopni niżej niźli na naszym 
domowym niebie. Po drugiej stronie południa nowa dla mnie znajo¬ 
mość, konstelacja Krzyża: dwie gwiazdy pierwszej wielkości, jedna 
u stóp, druga na prawym ramieniu, trzecia czerwieńsza u głowy, 
a czwarta nieco ciemniejsza na lewym ramieniu. Krzyż był pochylony, 
a coraz się podnosił; o dwunastej, i co północ stał prawie pionowo. Kon- 
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stelacja ta szczególnie na siebie zwraca uwagę żeglarzy i jeden przed 
drugim mi ją pokazywali jako najznamienitszą na południowym niebie. 
Tuż przy niej większa, bogata w gwiazdy rozmaitego koloru i wielkości, 
Okręt, a dalej w głębi, przy Południowym Biegunie, dwie blade plamy. 
Mgły Magellana. 

Gwiazda Północna nikła już przy morzu, oba bieguny dotykały 
prawie widnokręgu, a na pół drogi między nimi podnosił się księżyc 
z morza, w miejscu kędy się poczynał i ponad głowy nasze ku zacho¬ 
dowi przerzucał Zodiak. 

Tak były wyraźne główne punkty i koła na niebieskiej kuli i w tak 
prostym ona względem nas była położeniu, że z łatwością szukać było 
na niej znamienitszych gwiazd i ich gromad. Pokazywał mi je kapitan 
i większe po imieniu nazywał, jak kiedy osiadły z dawna w jakiej oko¬ 
licy szlachcic pokazuje gościowi z daleka po rozkosznych błoniach roz¬ 
sypane celniejsze domy wsi i folwarki. 

A kiedyśmy tak zajęci przechodzili z konstelacji do konstelacji, uto¬ 
pione oczy mając w niebie, stojący na przodzie okrętowym majtek za¬ 
wołał, że jakiś okręt do nas się przybliża. Podbiegli wszyscy naprzód 
i obaczyliśmy może na parę staj od nas dwumasztówy okręt, który 
nam przebiegłszy drogę płynął ku północo-zachodowi. Szedł dosyć pręd¬ 
ko i niknął przy horyzoncie, kiedy stary matros, z wyprawy kapitana 
Parry, rzekł do swego kolegi: „idzie do domu”. Wyraz „home” uwiązł 
mi głęboko w duszy; odszedłem. 

16 [marca]. Z rana gorąco nieznośne, ciepłomierz w cieniu przecho¬ 
dził za 86° [Fj, zanosiło się na deszcz, przeciągały chmury, powietrze 
było ciężkie, a dokoła po morzu pluskały świnie morskie (marsuiny, 
marsouins) i dwa potężne rekieny (reąuins) przybliżyły się do nas 
może na paręset kroków od okrętu. Ukazało się też wiele ptaków wod¬ 
nych* i od czasu do czasu zrywały się i zapadały stada ryb latających. 
O południu byliśmy jeszcze o 2° 7’ od równika, a okręt był nieco ze¬ 
szedł z 26° południka i znalazł się pod 25° 47’ dł. geogr. 

17 [marca]. Przypadła na nas cisza, której się tak lękaliśmy. Żegla¬ 
rze bardzo się zasmucili. Ale koło 10 rano zaobserwował uważny mas¬ 
ter jakiś ruch między obłokami i zwiastował nam nadejście wiatru. Ja¬ 
koż w godzinę spadła ulewa i o południu znowu zaświeciło słońce. 
Okręt był jeszcze o jeden stopień i siedm minut od równika. 

Pod wieczór wiatr znowu zawiał, uchodzimy po dwie do trzech mil 
na godzinę. Rozweselili się majtkowie. 

Nie było wątpliwości, że nazajutrz przejdziem przez ekwator; że 
zaś nazajutrz przypadała niedziela, a w całej Anglii ludzie nie pozwala- 


* Od marynarzy angielskich zwane „Mothei^s Crady Chiken”. 
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ją sobie pracować w niedzielę, umyślili majtkowie dziś wyprawić ową 
marynarską krotochwilę, która się powszechnie z okazji przejścia przez 
linią na wszystkich okrętach praktykuje. 

Nie był przyjacielem tej zabawy nasz kapitan i nie pozwalał majt¬ 
kom targnąć się na arystokracją okrętową, to jest na tych podróżnych, 
którzy z nim do stołu siadali. Obrządek więc tak nazwanego chrztu 
morskiego nie był ani tak okazały, ani tak zabawny, jak się zwykle 
obchodzi na innych okrętach. 

W istocie żaden żart ni zabawa na lądzie nie może być grubsza, 
mniej dowcipna i boleśniejsza od tej krotochwili morskiej; przy żadnej 
jednak zabawie na lądzie nie masz tyle śmiechu i krzyku co przy tej 
jedynej zabawie na morzu. 

Najstarszy z okrętowej czeladzi, najpoważniejszy, ubiera się jakoś 
dziwacznie i niby jest bożkiem morskim, który przychodzi w odwiedzi¬ 
ny do okrętu, a ma swoje mieszkanie pod samym równikiem. Natych¬ 
miast drudzy, którzy już nie po raz pierwszy linią przebywali, porywa¬ 
ją za wiadra i rozmaite naczynia, spuszczają je do morza po wodę i wy¬ 
ciągniętą wodą polewają tych wszystkich, co nie byli jeszcze nigdy pod 
równikiem. Poczyna się krzyk, śmiech, prawie szaleństwo: w momen¬ 
cie cała połowa okrętu należąca do gminu, cały sprzęt na pokładzie 
zlany jest wodą słoną i wszyscy majtkowie do nitki przemokli. Wten¬ 
czas starsi porywają z kolei po jednemu z nowicjuszów, niosą go i prze¬ 
wracają nogami do góry przed bożkiem i jedni sikawkami, drudzy 
z wiader leją nań strumienie wody, a mistrz obrzędu szoruje mu twarz 
i wciska wodę do gęby, tak że biedny człowiek krztusi się i zsiniały, 
z wytrzeszczonymi oczami, prawie umiera w konwulsjach, a wszyscy 
zachodzą się od śmiechu. Nazywa się to „golić marynarza”. Potem 
uwiązują po dwóch czy trzech tak ogolonych na sznurze, ciągną ich 
w górę i leją wodę tak na zawieszonych, jako i na tych, co ciągną. Na 
koniec wszystko się miesza, niknie różnica między starszymi a młod¬ 
szymi i jedni na drugich ciskają wodą, tak że sam bożek, jakby świeżo 
wyciągnięty z morza, usiedzieć nie może, ucieka, a cała kompania do 
zwyczajnej powagi i rozsądku powraca. 

18 [marca]. Była to trzecia niedziela postu. Rano zwyczajem swoim 
cały poczet okrętowy gotował się do nabożeństwa. Majtkowie w białych 
półkoszulkach z błękitnymi kołnierzami, w białych okrągłych kapelu¬ 
szach i każdy z książką w ręku czekali u steru na kapitana i zawieszo¬ 
no banderę. Paradnie ubrany kapitan ze złotą szlifą i Biblią wyszedł 
o godzinie dziesiątej po śniadaniu na pokład i nabożeństwo rozpoczął, 
a sam był promotorem i zastępował księdza. 

O jedynastej było już po nabożeństwie, wrócili majtkowie do swo¬ 
jej połowy okrętu i nastąpiła świąteczna spokojność, gdy okrętowy 
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chłopak spostrzegł rekiena tuż przy okręcie. Podano kapitanowi uwią¬ 
zany hak na sznurku i sam kapitan zarzucił na tym haku kawał wie¬ 
przowiny. W parę minut wyciągnięto na parę łokci długiego rekiena, 
silną sztukę, którą natychmiast popłatali majtkowie i z niej uwarzyli 
dla siebie zupę. Mięso tego zwierzęcia twarde jest, niesmaczne, oddają¬ 
ce tranem i dlatego nie podano go na stół kapitana. 

O południu obserwacje oficerów okazały, żeśmy już wyminęli rów¬ 
nik i byli od niego na dwie minuty na południowej półkuli. Słońce dnia 
tego miało tylko 1° 19’ zboczenia i nie bez przyjemności widziałem cień 
głowy mojej u nóg, a słońce nad głową. Ciepłomierz nie przechodził 
83° F. 

Tego więc dnia o pół do dwunastej Pan Bóg dozwolił mi szczęśli¬ 
wie przejść przez równik ziemny. Nie śniło się rodzicom moim, że ja, 
najspokojniejszy z rodzeństwa, lubiący wieś i cichość, zabiegę tak da¬ 
leko i jeszcze dalej, bo jeszcze ledwo w połowie drogi jesteśmy. 

Wiatr był przerywany, słaby. Zwyczajny prąd podrównikowy pod- 
pędził nas ku zachodowi, chociaż sternicy jeszcze trzymali się linii 
południowej. Dziś wieczorem odmieniono kierunek okrętu; opuściliśmy 
południk, po którym nasz okręt płynął przez 18 stopni szerokości, i za¬ 
wracamy się ku zachodnio-południowo-zachodniej stronie (WWS) w li¬ 
nii prostej ku Bahia, dokąd nasz kapitan miał polecenie od swojego 
rządu wstąpić po drodze do Rio de Janeiro. 

19—20 [marca]. Płynęliśmy z obawą ciszy; wiatr zmienny, niebo 
się chmurzyło, a jednak barometr dziennie tylko (diurnes) periodyczne, 
małej wagi wskazywał odmiany. Termometr w cieniu dochodził do 84°, 
a na słońcu wskazywał 110° F. Pokilkakrotnie spadał deszcz rzęsisty, 
co godzina zmieniła się chyżość wiatru. Słońce w tym czasie na pół¬ 
nocną przechodziło stronę i 19 mar [ca] nieco przed południem było 
u zenitu. 20 marca o południu znaleźliśmy się już pod 1° 21’ szer. płd., 
a 27° 41’ dł. geogr. 

21 [marca]. O południu pod 3° 25’, a 28° 47’ dł. Wiatr południo¬ 
wo-wschodni, nieco stalszy. Żeglarze pokilkakrotnie dwa wyższe żagle 
zwijać musieli w obawie burzy. 

22 [marca]. Wiatr pomyślny, stały SO, równie pomyślny dla pły¬ 
nących do Ameryki, jak i dla powracających, z tą różnicą, że ci ostatni 
przeszedłszy za równik muszą daleko ze swej drogi ku zachodowi zba¬ 
czać i płyną na północ (w kierunku NWN) aż poza szerokość Nowego 
Jorku, żeby tam spotkać ciąg wiatrów od zachodu wiejących. 

23 [marca]. 4° 12’ szer. — 29° 30’ dł. 

24 [marca], 6° 48’ szer. — 31° 17’ dł. 

25 — 26 [marca]. Ubiegamy po 7, 8 do 9 mil na godzinę. Obłoki po¬ 
czynają się zaokrąglać, wypełniać i czyściej odrywać od nieba, przy- 
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bierają wejrzenie naszych lądowych obłoków. 26 marca byliśmy pod 
12 stopniem płd. szer., a mijaliśmy 35 południk, kiedy na morzu uka¬ 
zał się brud jakiś szarawy na rozległość nieprzejrzaną okiem. Brud 
ten, obserwowany w wodzie przez mikroskop, wydawał się’jakby złożo¬ 
ny z drobniutkich słomek, nieco żółtawych i bez najmniejszego śladu 
organizacji, potarty w palcach oddawał jakby tłustością wielorybią nie¬ 
co przegniłą, co zapewne dało powód żeglarzom do domysłu, że był to 
brud wielorybi. Nie byłem w stanie odgadnąć, co to znaczyło: z wejrze¬ 
nia, na szkle mikroskopu, brud ten podobny był do nasienia roślin ja¬ 
kichś czy mchów morskich, ale z zapachu oznaczał jakąś materię zwie¬ 
rzęcą. Zapach ten nieprzyjemny był w atmosferze nawet, a morze było 
mętne. 

W parę godzin minęliśmy to oceanowe błoto, oczyściło się powietrze 
z nieprzyjemnego zapachu, woda jasna i czysta przybrała swój zwy¬ 
czajny błękit i nastąpiła noc piękna, wspaniała, okręt biegł pełnymi 
żaglami, rzucając na wszystkie strony srebrną jasnością, i cała piana 
była jakby z ognia. 



V. Brzegi Brazylii. — Bahia. — Dalszy ciqg 
podróży morskiej do Rio de Janeiro 

27 marca. Rano nie widać jeszcze było ziemi, oczy wszystkich zwró¬ 
cone były na zachód i mało mówiono. Czujny master od świtu wyglą¬ 
dał przez swoją lunetę i o kwadrans na 10 zawołał „land” 1 ! Podbieg¬ 
liśmy do niego; a zaledwo znaczna była mała plamka przy horyzoncie. 
Okręt biegł prędko i w pół godziny plamka ta rozciągnęła się jakby 
wąska liliowa wstążka, nad którą coraz milsze i jaśniejsze świeciły ob¬ 
łoki. Podano mi lunetę; obaczyłem nie tylko brzeg wyraźnie, ale i la¬ 
sy, i pojedyncze drzewa. Uczułem, co za radość musiała być pierw¬ 
szych wynalazców nowego świata na pierwszy widok ziemi. 

O południu mieliśmy przed sobą brzeg Ameryki tak blisko, że go¬ 
łym okiem obejrzeć można było całą okolicę. Ciemny, czarniawy las 
pokrywał płaszczyznę nadbrzeżną; las wydawał się jako nasze puszcze, 
a od niego przy horyzoncie odrywały się na błękitnym niebie wyższe, 
pojedyncze drzewa z czarnymi wiechami jakby dobrego gatunku so¬ 
sny nasze, które zrzucając z siebie niższe gałęzie, zachowują tylko 
wierzchy u góry. Wśród tego lasu i przy samej wodzie przeświecał sze¬ 
rokimi płytami biały jak śnieg piasek. W północnej stronie unosił się 
dym gęsty z jakiejś pasieki, a u dołu, bliżej nas, widać było wieś nie¬ 
małą o niskich, ubogich chatach. 

Cały ten brzeg jakże różny od wulkanicznych, skalistych, wysokich 
brzegów Madery i Teneryfy. Tu ląd przy samym morzu tworzy roz¬ 
legła równina, w istocie, jest czym niejedno północne oko oszukać, 
zwłaszcza tym białym piaskiem, który do śniegu, a lasy do naszych 
czarnych lasów, a całe łagodne podniesienie płaszczyzny do naszych 
równin tak podobne, że patrząc, oczom nie wierzyłem swoim; mając 
Brazylię przed sobą, o Polsce myśliłem i to wrażenie tym żywsze by¬ 
ło, że niespodziane. 

Tymczasem na okręcie miłe przygotowania czyniono do zatrzymania 


1 


,Ląd! 
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się u portu. Wyciągano łańcuchy od kotwic, dobywano paki, zawieszano 
bandery, przygotowywano czółna i psy okrętowe rozwartymi nozdrzami 
piły lądowe powietrze, czuły bliskość ziemi. 

W miarę jakeśmy się przybliżali do brzegu, rozwijała Się w całym 
swym bogactwie zieloność i nieznajoma dla mnie wegetacja. Owe lasy, 
które z daleka miały wejrzenie sosnowych, były zielone, rozłożyste 
drzewa, całym niebem różne od naszych, a 1 owe* wyższe, wysmukłe, nieco 
pochylone z czuprynami sosny były kokosowe palmy. 

Z mocnym wiatrem, rozpuszczonymi żaglami wpłynęliśmy na zatokę 
zwaną już to Zatoką Wszystkich Świętych (Bahia de Todoś os Santos), 
już to Zatoką Zbawiciela (Bahia S. Salvador). U wejścia, po prawej ręce, 
stoi przy samym morzu zamek Św. Antoniego i na nim kaganiec mor¬ 
ski 2 ; a ledwośmy minęli ten zamek, ukazał się nam port w całej okaza¬ 
łości. Na czele stała fregata angielska, za nią „Safo”, fregata wojenna 
francuska, tuż bryg wojenny angielski, dalej okręty wojenne brazylij¬ 
skie, wśród których jedna duża fregata była na straży. Za tymi okręta¬ 
mi widać było na wyspie niewielką, okrągłą forteczkę, a za nią — okręty 
handlowe, schoonery 3 i statki rybackie. Rzuciliśmy kotwicę obok fre¬ 
gaty francuskiej niedaleko brzegu, między zamkiem Św. Piotra i pla¬ 
cem, gdzie się wylądowywa. 

Natychmiast przybyli do nas oficerowie od rozmaitych okrętów 
i portowi urzędnicy. Od nich dowiedzieliśmy się, że niedawno (dwana¬ 
ście dni temu) wojsko cesarskie odniosło wielkie zwycięstwo i przy¬ 
tłumiło rewolucją w Bahia podniesioną przez czarnych i metysów. Do¬ 
wódcą tej rewolucji był Sabino, lekarz z profesji, pobierający niegdyś 
nauki w Paryżu, zręczny, dumny, chciwy panowania i folgujący na¬ 
miętnościom swoim. Podburzył on ludność czarną i opanowawszy mia¬ 
sto, wyniósł na naczelnika niejakiego Rega, mającego wiele stronników 
i powinowatych w kraju, a sam poprzestał na podrzędnym tytule se¬ 
kretarza z władzą rządzenia. Miano organizować rząd, stanowić prawa, 
a tymczasem wybierano podatek. Pierwej nim się o tym dowiedziano 
w stolicy i nim ściągnięto wojska, już formę udzielnego, republikań¬ 
skiego państwa poprzedziły zdzierstwo, nieład i swawola czarnych 
i metysów, którzy na sto tysięcy mieszkańców w Bahia tworzyli dwie 
trzecie ludności. Przybyła na koniec eskadra i sprowadzono wojsko z Fer- 
nambuku; oblężono miasto i prawie do głodu przywiedziono mieszkańców. 
Wtenczas podejściem i siłą wpadli cesarscy żołnierze na rewolucjonistów 
i z obu stron zacięta była bitwa. Cesarskimi dowodził. Jan Krzysztof 


* Tj. latarnia morska. 

3 schooner (ang.) — szkuner, dwu- i więcej masztowy żaglowiec o wszystkich 
masztach suchych (skośnożaglowiec). 
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Callado 4 , a Murzynami i liberalnym wojskiem Józef Velloso. Poczęła 
się bitwa od lądu 13 marca: oddział Fernambuczyków wpadł na przednie 
straże powstańców i bagnetem zdobył ważniejsze stanowiska. Po długim 
odporze wojsko rewolucyjne musiało cofać się, a cesarscy we trzy brygady 
podeszli aż do la Cruz do Cosmo, pod samo miasto. Nazajutrz bitwa 
przez cały dzień trwała i zaledwo o szóstej wieczorem wojsko cesarza 
weszło do miasta, a powstańce zajęli zamek Św. Piotra y Gamboa. 
Wtenczas to bitwa zamieniła się w rzeź i najdziksze morderstwa. Rzu¬ 
cono ogień między domy czarnych i metysów, burzono je i do zgliszcza 
rzucano żywych Murzynów. Noc odpoczynku nie dała. Ze świtem roz¬ 
poczęto bitwę; brygada Fernambuczyków rzuciła się na zamek Św. Pio¬ 
tra i ledwo po długiej, zaciętej bitwie rewolucjoniści wywiesili białą cho¬ 
rągiew i zdali się na łaskę. Nie znaleziono między nimi hersztów. Sabino 
zemknął był przed końcem i — jak mówią — krył się w domu konsula 
francuskiego. Rego też był uciekł, ale w parę dni złowiono Sabina i Rega 
i obu osadzono na brygu wojennym „Trzeci Maja”. Wszystkie więzie¬ 
nia i szpitale przepełnione nieszczęśliwymi, a o liczbie umarłych nikt 
nie wie. 

Zaledwo pod wieczór dano nam czółno do wylądowania. Bahia byłą 
przez długi czas stolicą Brazylii (aż do 1763) i liczyła — jak mówią — 
do stu dwudziestu tysięcy mieszkańców. Leży na północnym brzegu 
zatoki i ma przed sobą piękny, bezpieczny i rozległy port. Piękniejsza 
część miasta, mieszkania białych i publiczne budynki ciągną się poza 
wzgórzem, a u dołu brzegiem samej zatoki idą ciemne, wąskie uliczki, 
prawie przez samych Negrów zamieszkałe. Ku nim od górnego miasta 
spuszczają się ogrody, bogate w ową ciekawą gorącego pasa wegetacją, 
wśród której palmy, banany i inne dziwnych kształtów i wejrzenia drze¬ 
wa panują. Na górze widać kościoły, teatr i dom rządowy: na dole jatki, 
rynek owocowy, komory, szpitale i magazyny. 

Ciężki smutek mię ogarnął, skoro dobiwszy do brzegu obaczyłem 
świeżo poniszczone, poczerniałe od pożaru, powyszczerbiane od kul 
wielopiętrowe domy. Nagie pospólstwo czarnych niewolników zalegało 
brzeg, niższą ulicę i ciasny, brudny, śmierdzący rynek. Po rozwalinach 
domów, gdzie niejedno jeszcze zgliszcze dymiło, kryli się wychudli, 
jakby 'poczerniałe szkielety, ludzie. Ledwo gdzieniegdzie bielszy jaki 
człowiek przebijał się między czernią, a ci bielsi, po furażerkach i strzel¬ 
bach znać było, że są żołnierstwem używającym tryumfu. Handel 
i rzemiosła nie przyszły jeszcze były do swego porządku; i snuły się tu 

4 Juan Cristobal Callado (1780—1857), Portugalczyk, generał brazylijski, ucze¬ 
stnik kampanii portugalskiej, hiszpańskiej i francuskiej w latach 1801—1814, póź¬ 
niej dowódca wojsk hiszpańskich w Brazylii, w r. 1837 mianowany naczelnym wo¬ 
dzem cesarskiej armii brazylijskiej. 
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i ówdzie leniwe grupy Murzynów z jakąś niedołężną'obojętnością, białe 
zęby tylko i białka od oczu pokazując słońcu, które duszącym skwarem 
dopiekało dnia tego. Niepodobna było ni jednej myśli smutnej, ni we¬ 
sołej odgadnąć na twarzach tych ludzi; potężne tylko kule uwięzłe po 
ścianach i szczerby w murze mówiły, czym są i jakiej siły na nich 
użyto. W tym smutnym obrazie smutniejsze jeszcze na mnie wrażenie 
czyniły czarne niewolnice. Liczne ich gromady znaleźliśmy na owoco¬ 
wym rynku: jedne z nich przedawały ogromnej wielkości pomarańcze, 
jeszcze niedojrzałe i małe, bardzo soczyste cytryny, inne próżnowały 
lub bawiły się jak małe dzieci. Głowy ich golone, przypłaszczone czoła, 
szerokie usta, szerokie nozdrza i odstające uszy czynią je okropnie szpe¬ 
tnymi na pierwsze wejrzenie. Szczególnie przykro widzieć je z dziećmi, 
Murzynki bowiem noszą swe dzieci na plecach i uwiązują je przeście¬ 
radłem do pasa, dziecko zaś ssące trzyma się u boku kobiety, nóżkami 
i rączkami obejmując matkę, która je jakby od niechcenia jedną tylko 
ręką przytrzymuje. Między starszymi widać było trzęsące się, zgrzy¬ 
białe, smutne i milczące. Młodsze, puste, głupawe, śpiewały i tańcowały 
wpośród świeżych rozwalin i wpośród zapadających od ostatniej klęski 
murów. Zwróciłem oczy na jedną gromadę kobiet u drzwi pustego do¬ 
mu: trzy Murzynki młode, naprzeciw siebie siedzące, klaskały w ręce 
i śpiewały, śmiejąc się pustym, głupim śmiechem, a ramionami i głową 
dziwnie wyrabiając; obok nich inne zachodziły się ze śmiechu, inne do¬ 
pomagały minami, jak to czasem małe swawolne dzieci czynią, tuż ińne 
smutne, znędzniałe, chore i jakiś człowiek okryty suknem, schylony nad 
żarem leczył się — jak nam mówiono — od ciężkiej choroby. Słońce 
zaszło i natychmiast rioc zapadła; zadzwoniono na pacierze i wpośród 
tego pospólstwa świeżą jeszcze afrykańską oddychającego pustynią wi¬ 
dać było modlących się. Przeszedł ksiądz z Panem Bogiem, otoczony 
licznym orszakiem sług kościelnych i księży, a cały lud po drodze upadł 
na kolana. 

Wróciwszy do okrętu już o księżycu nie znalazłem kapitana, który 
był natenczas na fregacie angielskiej. Siedliśmy do wieczerzy z Bra- 
zylijczykiem, kiedy o kwadrans na ósmą uczułem mocne uderzenie 
o spód okrętowy. Wbiegł Murzyn z wiadomością, że okręt nasz n^ mie¬ 
liźnie. 

Wielki rozruch powstał na pokładzie, a rzecz się tak miała: kapitan 
i jego podwładni tak tego dnia byli roztargnieni i tak zaufali karcie 
morskiej, że wszedłszy do zatoki rzucili kotwicę nie sądując głębi. We¬ 
dług karty miało być 4 do 5 sążni 5 wody w miejscu, gdzie się zatrzy¬ 
mano, a nie było więcej jak 3 do 4. Nadto w chwili rzucenia kotwicy 


5 sążeń — dawna miara długości, równająca się 1,73 m. 
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zboczono nieco ku brzegu i zostawiono okręt w miejscu, gdzie czasu 
wezbrania (fluxus) 20 stóp głębi, a czasu opadnienia 9 tylko 
stóp do 10. Okręt nasz brał 12 stóp wody. Czas najniższego morza przy¬ 
padał o 10Vz godzinie. 

Nie było już czasu myśleć o podjęciu kotwicy i skierowaniu okrętu 
na głębinię. Na nieszczęście wiatr był silny i woda na zatoce bardzo 
poburzona, tak że od razu poczęły fale silnie uderzać o ściany okrętowe, 
podrzucać okręt i ciskać nim o ziemię. Zarzucone wkoło okrętu sondy 
okazały, że okręt był na samym brzegu mielizny i tuż poczynała się 
głębinia. Umyślono więc tak obrócić okręt, iżby przynajmniej tylna 
jego połowa nie dotykała dna, a tym sposobem rudel 6 był zabezpieczo¬ 
ny. Zaciągnięto liny i część żagli rozpięto. Kapitan przybył wśród trwo¬ 
gi. Z wielką pracą i męką ruszono z miejsca okręt i obrócono tył jego 
ku głębini. O godzinie dziewiątej sondowano i nie znaleziono więcej nad 
10 stóp wody pod przednią częścią okrętu; przez półtory godziny je¬ 
szcze woda miała spadać. Tymczasem wiatr coraz się powiększał, niebo 
się zachmurzyło i w kwadrans nadeszła burza z nawałnicą. Fale za¬ 
częły przerzucać przez pokład, a okręt tak silnie uderzał o dno, że ścia¬ 
ny trzaskały, maszt i liny drżały jakby od trzęsienia ziemi. O dziesiątej 
niebezpieczeństwo było widoczne; przelękniony kapitan powtarzał tylko 
„bad, very bad” (źle, bardzo źle), a cały poczet okrętowy poczynał tracić 
nadzieję. O pół do jedynastej było już tylko 9 stóp wody u przedniej 
połowy okrętu. Co chwilę biegali oficerowie do zegara, liczyli minuty, 
sekundy; burza nie ustawała, a trzeba było jeszcze czekać najmniej do 
pierwszej, żeby się woda podniosła do tej wysokości, o jakiej okręt po¬ 
czynał był dotykać ziemi. O pół do dwunastej jedno straszne uderzenie 
zatrzęsło całym budynkiem, tak że wszystkie ściany zaskrzypły i jęknął 
rudel. ,,I am distresfully!” (zginęliśmy!) — zawołał kapitan, ale zimny 
master nie tracił serca i spokojnie odpowiedział: „I am not afraid so” 
(ja się tak bardzo nie lękam). Ktoś z boku poradził wezwać na ratunek 
najbliższą fregatę; Anglik aż zadrżał na tę radę, bo fregata była fran¬ 
cuska. O północy burza jeszcze nie ustawała, ciemno było, że człowiek 
człowieka nie widział, deszcz lał jak z wiadra, a majtkowie zaczęli spod 
pokładu paki i liny, i łańcuchy wyciągać. Długa jeszcze była godzina 
przed nami. Kapitan posłał dwóch najśmielszych majtków do dalszej 
angielskiej fregaty, prosząc o dwie liny (horses), o ludzi i o wielkie 
czółno. I znowu się wzięto do pracy, by okręt czym prędzej ruszyć 
z miejsca za nadejściem wody. W tej trwodze wśród burzy okręt był jak 
pasujący się ze śmiercią człowiek, z tą różnicą, że w sile tego człowieka 
była siła trzydziestu ludzi silnych, wytężających siły swoje, a w jego 


# rudel — dawna nazwa steru. 
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śmierci była śmierć czterdziestu. Przypłynęli ludzie v od fregaty, kiedy ^ 
niespodzianie wiatr zwolniał i o godzinie trzy kwadranse na pierwszą 
lekkie tylko uderzenia przywracać zaczęły ludziom otuchę. O pierwszej 
wiatr jeszcze zawył i po trzykroć stuknął okrętem; zatrzęsły się maszty 
i ucichło, a tylko drżały liny okrętowe i głos majtków nie ustawał. 
W kwadrans niebo się odsłoniło i nasz chory zaczął drzemać na slabie- 
jącej fali. Odpłynęli ludzie obcy, majtkowie do spoczynku poszli, a ka¬ 
pitan ze swoim mastrem zapili to nieszczęście grogiem. 

28 [marca]. Wstyd trochę i niemiły na wczorajszym miejscu pobyt 
nagliły kapitana i jego podwładnych do opuszczenia portu. Na nie¬ 
szczęście ze świtem wróciła burza ze straszną ulewą. Niecierpliwy ka¬ 
pitan kazał podjąć kotwicę. Przez parę godzin ubijaliśmy się po zato¬ 
ce i byliśmy już na morzu, kiedy silny wicher od południa porwał nas 
i pędził na mieliznę, która począwszy od zamku Sw. Antoniego i ka¬ 
gańca zapuszcza się daleko w morze ku wschodowi. Nie odważył się 
kapitan po świeżej przygodzie narażać okrętu na powtórną próbę; dał 
rozkaz i wróciliśmy do portu. 

Mądrzy po szkodzie, stanęliśmy na ten raz w bezpiecznym miejscu 
na dziesięciu sążniach wody i postanowiono czekać do jutra. Przez cały 
dzień deszcz padał i fala była wielka na zatoce. Nie miałem sposobności 
dostać się do miasta i Anglikom dzień zeszedł na grogu. Pod wieczór 
nadesłano nam z miasta wiele owoców i świeżej ogrodowizny na dro¬ 
gę, a między tym były kawony i ogórki, nie lepsze od europejskich. 

Przypadek zdarzył, że tegoż dnia obok naszego okrętu stanął na 
kotwicy jeden okręt angielski prosto z Coąuimbo płynący, a bardzo 
uszkodzony w przejściu koło przylądka Horn. Okręt ten wypłynął jed- 
negoż dnia z Coąuimbo, kiedyśmy wypłynęli z Falmouth a . Jesteśmy 
więc jakby na pół drogi do Chile. 

29 [marca]. O siódmej rano rozwinięto żagle i" ruszyliśmy. Ranek 
po deszczu był dziwnie piękny. Cała rozległa, do 30 mil ang. 7 obwodu 
mająca zatoka była jak zwierciadło jakie, czysta i spokojna. Okręty 
porozpinały żagle swoje dla wysuszenia ich po wczorajszym deszczu. 
Od strony miasta ciągnął się równy brzeg, może na pięćset stóp po¬ 
nad wodą, cały zielony; dalej wkoło zatoki podnosił się i zapadał ląd, 
tworząc wiele wysp cudownie pięknych, z których największa Taparica 
(czy Itaparica) 8 , pomarańczowymi i palmowymi gajami okryta, do¬ 
starcza owoców miastu i jego okolicom. Poza tą wyspą, nieco ku zachodo¬ 
wi, ujście szerokiej rzeki Paraguacu, po której spuszczały się białe, wąskie, 


a W pierwodr.: Falmut. 

7 1 mila ang. równa się 1609 m. 

8 Itaparica, 35 km długa, 10 km szeroka. 
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wysokie żagle od lekkich kupieckich statków. Jakieś nie do opisania 
światło, właściwe krajom gorącego pasa, rozlane było. po t$n rozle¬ 
głym obrazie, że się nim nasycić nie można było i nie z ochoty czło¬ 
wiek odpływał na mordujące niezmiernością swoją morze. 

30 [marca]. Musieliśmy daleko płynąć na wschód, żeby się ile moż¬ 
ności oddalić od brzegów, których sąsiedztwo niebezpieczne jest w żeg¬ 
ludze. Lękają się tu prądów morskich, które częstokroć znoszą okręt 
z drogi i pędzą ku skałom. Potrzeba tu było daleko zejść na wschód, by 
korzystając z południowo-wschodniego (stałego) wiatru obrócić 
okręt ku południowo-zachodniej stronie na drogę do Rio de Janeiro. 

1—3 kwietnia. Cisza morska, której się tak lękano pod równikiem, 
zaszła nam drogę w miejscu, gdzieśmy się jej nie spodziewali. Przy¬ 
padek w zatoce Bahia zanadto może ostrożnymi uczynił żeglarzy; wię¬ 
cej niż sto mil odbiliśmy od brzegu i niemało czasu stracono. 

Drugiego kwietnia byliśmy .na szerokości wysp Abrolhós, których 
się wielce lękają żeglarze. Przed tymi wyspami zapuszcza się daleko 
w morze grunt płaski, nie więcej jak na 30 do 40 sążni pod powierzch¬ 
nią wody, i w tym miejscu zazwyczaj wiele się ryb poławia. Nasz ka¬ 
pitan, miłośnik rybołówstwa, rozkazał na czas zwinąć żagle i zapusz¬ 
czono wędy. Nie bardzo był pomyślny połów, ale przypadkiem wyciąg¬ 
nięto z dna kilka kawałków wapiennej skały z samych zwierzokrzewów 
i wapiennego tufu złożonej. Wierzchnia część składała się z korali, gą¬ 
bek i rozmaitych polipów, a tworzyła dziwnie piękną tkankę rozmai¬ 
tego koloru i kształtu, pod nią zaś i wspośród samychże polipów były 
konchy z rodzaju pecten patela i małe jakieś ostrygi. Dziwna rozmai¬ 
tość kolorów i kształtów była na tym ułamku podwodnego świata: wi¬ 
dać było niewielkie, jasnozielone gąbki o trzech ramionach, tuż mniej¬ 
sze cytrynowego koloru i inne białe, o długich, delikatnych wąsach po¬ 
lipy; przy nich wyrastały kuliste czerwone źwierzokrzewy, drobnymi 
włosami jakby puchem nastrzępione, i między wielu innymi pokazy¬ 
wały się jakby kwiaty jakie liliowe z zieloną obwódką stworzenia, 
a wszystko' to było powiązane niezliczonym mnóstwem serpulów 9 
i niejakich korali z rodzaju cariofilla (?). 

4 [kwietnia] 1 . Złowiono potężnego na 7 stóp rekieiia, w którego 
brzuchu znaleźli majtkowie świeżo połkniętego węża, na łokieć dłu¬ 
giego. Nad wieczór ujrzeliśmy w stronie południowo-zachodniej okręt. 
Kapitan kazał wywiesić banderę i natychmiast zwyczajem żeglarzy 
okręt ten odpowiedział wywieszeniem swojej bandery, z której pozna¬ 
no, że okręt był haimburski. Przeprowadziłem go oczami jako sąsiada 
aż w pomrokę nocną. Byliśmy dnia tego pod 19° 54’ szer. geogr., a 39° 
12’ dł. 


9 Tj. pierścienic morskich. 
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5—6 [kwietnia]. Niespodzianie nadszedł wiatr od' północy. Był to 
wiatr niestały, rzadko się zdarzający przy brzegach Brazylii. Korzysta¬ 
jąc z niego prędkośmy ruszyli, tak że 6 [kwietnia] o południu wyminę¬ 
liśmy przylądek Frio (Cap Frio, Cabo Frid) i potem zwracać byliśmy 
zmuszeni na zachód i nieco ku północo-zachodowi. Tegoż dnia przed 
wieczorem obaczyliśmy urwiste brzegi przylądka Frio, a o zachodzie 
słońca zbliżyliśmy się do przylądka Nero, niedaleko zatoki Rio de Ja¬ 
neiro. 

Noc była dziwnie spokojna i piękna, morze ciche i w powietrzu ja¬ 
kaś przyjemna woń lądowa od porosłych roślinami brzegów. Uważa¬ 
łem, że z przyczyny ziemi, która na daleką przestrzeń rozciągała się 
przed nami, czysty i pogodny horyzont miał eliptyczną formę, nieco 
bardziej wydęty od lądu, a przybliżający się ku nam od oceanu. Na 
widok bowiem ziemi wzrok nasz ochotnie zapuszcza się w daleką prze¬ 
strzeń między wzgórza i wyniosłe cyple, które zza krzywizny globu 
wyrastając, rozszerzają — że tak powiem — sferę widzenia, gdy tym¬ 
czasem ód morza nudna jednostajnością swoją płaszczyzna na bliższą 
metę zapada i wzrok nasz ją prześciga, żadnym przedmiotem nie za¬ 
trzymany. Księżyc był na wschodzie i niewysoko podniesiony nad mo¬ 
rze, okrywał swoją łagodną jasnością sam brzeg horyzontu, który się 
przez to bardziej jeszcze ku nam przybliżał i był zakończony wydatną 
krawędzią, jakby prostopadle uciętą przez niebo. Patrząc na to przyszło 
mi na myśl, jak się mylą ludzie, którzy wyobrażają sobie, że na morzu 
horyzont zawsze jest rozległy, obszerniejszy od lądowego, jako żad¬ 
nymi górami i żadnym podniesieniem nie ukrócony. 



VI. Rio de Janeiro 

7 kwietnia. O świcie były przed nami skaliste brzegi Rio de Janeiro 
i wejście do portu. Z lewej strony w dziwacznych kształtach góry 
przedłużają się w wąskie międzymorze i otulają od południa zatokę, 
stawiając u samego do niej wejścia potężną górę, zwaną Pano de 
Azucar®. Po drugiej stronie, od północy, niższe i łagodniej pozaokrą- 
glane wzgórza powolnie schodzą ku morzu i na ich końcu stoi zamek 
Sw. Krzyża (Sta Cruz). W głębi obrazu widać było okręty i za nimi 
daleki łańcuch Brazylijskich Andów, ostrymi wierzchami ponastrzę- 
piany i jakby jednym perłowym kolorem pociągnięty. 

Miasta nie widać jeszcze było; zupełna cisza zatrzymała nas na gład¬ 
kim, błękitnym morzu, pod turkusowym niebem. Słońce wschodziło 
od przylądka Nero, zaczerwieniły się góry i posłyszeliśmy wystrzały 
działowe z zamków Rio de Janeiro. Przybyły z nami na okręcie Brazy- 
lijczyk wytłumaczył, że wystrzały te znaczyły obchód rocznicy abdy¬ 
kacji Don Pedra I i wstąpienia na tron Don Pedra II, która to rocznica 
przypadała właśnie 7 kwietnia, na nasze przybycie. 

Wiedzieć potrzeba, że na brazylijskich brzegach, a mianowicie u za¬ 
toki Rio de Janeiro, panują wiatry periodyczne, które przez całą noc 
wieją od lądu, potem słabieją, następuje cisza i przed południem po¬ 
czyna się wiatr od morza, który łagodzi gorąco, ożywia całą wegetacją 
i jest prawdziwym dobrodziejstwem dla mieszkańców. 

Cisza, która nas zatrzymała u wejścia zatoki, przypadała w go¬ 
dzinę przemiany wiatru wschodniego na lądowy. O godzinie ósmej 
wiatr nadszedł od lądu i sześć okrętów z pełnymi żaglami wyszło na¬ 
przeciwko nas z zatoki. Mijały nais prędko, podczas kiedy nasz okręt 
ubijał się przeciw wiatru, idąc kręto i podpływając już to ku Głowie 
Cukru (Pano de Azucar), już to ku zamku Sw. Krzyża. W ciągłym ru¬ 
chu przed nami była cała okolica, obracały się skały strojne w pod¬ 
zwrotnikową zieloność. Ciągłe gorąco i deszcze na tym brzegu czynią, 
że tu kamienie nawet prędko się okrywają drzewami i rozmaitą krze- 


W pierwodr.: Azugar. 
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winą; urwiste tylko brzegi i stromo sterczące wierzchy nagie są i wpro¬ 
wadzają do tego obrazu piękną rozmaitość kolorów i nagłe' przejście 
od zieloności do żółtych, czerwonawych urwisk. Wyniosłe palmy i dłu¬ 
gie ramiona bananów dziwnie upiękniają tę naturę i nadają jej cha¬ 
rakter różny od naszych najpiękniejszych widoków. Piękny las wspi¬ 
na się aż na grzbiet najwyższej góry Corcovado b , a w dolinach i między 
górami kawa, pomarańcze i tysiące innych drzew i krzewów. 

Gorąco było wielkie (86 °F), słońce prawie u zenitu, kiedy o samym 
południu wpłynęliśmy na zatokę górami i skałami wkoło osłonioną. 
Wiatr ucichł, jakby dla dania czasu do przypatrzenia się portowi, naj¬ 
piękniejszemu z portów na świecie. 

Droga dla większych okrętów, czyli koryto głębsze zatoki, idzie 
poza północnej forteczce Sw. Krzyża, naprzeciw której na południo¬ 
wym brzegu widać drugi mniejszy zamek, a między nimi na wyspie trze¬ 
cią fortecę, zwaną Villagalhaó od nazwiska jednego z najdawniejszych 
osadników, wiceadmirała Villegagnon', który za Henryka II (1555) za¬ 
łożył tu był osadę wespół z ówczesnymi nowatorami Kościoła, a wró¬ 
ciwszy po niejakim czasie do katolicyzmu, odpędził od siebie sekciarzy 
na powrót do Francji. 

Zatoka Rio de Janeiro rozciąga się więcej niż na parę mil od pół¬ 
nocnego do południowego brzegu, a od zachodu zajmuje daleko więcej 
obszaru i rozgałęzia się tworząc wiele wysp ogrodami okrytych. Mia¬ 
sto Rio leży na południowym brzegu, na północnym zaś widać Praya 
Grandę, drugie, mniejsze miasto. 

W którąkolwiek stronę obróciłem oczy, było co widzieć i czym się 
zadziwić. Począwszy od tej potężnej Głowy Cukru, lasem pokrytej 
u wejścia, widać we wschodnio-południowej stronie gromadę pięk¬ 
nych, wspaniałych gór i skał, otaczających jedno niskie, okrągłe wzgó¬ 
rze palmami uwieńczone, przy którym leży wieś Bota-Fogo na parę 
mil od miasta. Od nierj poza samym brzegu ciągnie się łańcuch plantacji, 
ogrodów i posiadłości możnych, a na pół drogi do miasta stoi piękny, 
wysmukły kościółek Sta Mądre da Gloria na skale wśród bananowych 
bukietów. Miasto nie wydaje się być rozległym, z przyczyny że większa 
jego część i długie ulice zachodzą za górę. Pałac cesarza, potężny kla¬ 
sztor benedyktynów, kilka kościołów, arsenał i komora celna górują 
nad pryncypalną częścią miasta u samego brzegu. Okręty wojenne sto¬ 
ją naprzeciwko miasta prawie na środku zatoki, okręty zaś handlowe 


b W pierwodr.: Korkowado. 

1 Nicolas Durand de Villegagnon (1510—1571), admirał francuski, kawaler mal¬ 
tański, uczestnik wypraw do Afryki (1548) i Ameryki (1555). W 1557 założył na 
jednej z wysp w zatoce Rio de Janeiro twierdzę Coligny i wszedł w przyjazne 
stosunki z tubylcami. Z powodu zamieszek religijnych wrócił do Francji. 
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zachodzą dalej, za wyspę zwaną Wyspę Szczurów, za którą widać ja¬ 
koby las jakiś z niezliczonej liczby lin i masztów złożony. Dalej ku 
zachodowi zmienia się obraz; niska równina od brzegu powoli się pod¬ 
nosi, a przy horyzoncie łańcuch gór, którego wyższe cyple chowają się 
w obłokach. Blade i mgliste kolory, odcienia ją tę część obrazu, kiedy 
tymczasem dziwna jaskrawość na północnym brzegu, różnokolorowe 
skały wpośród gęstej krzewiny i bielejące wsi przy wodzie wykończają 
z tej strony obraz w sposób bardzo wesoły i malowniczy. 

O południu, kiedyśmy wpływali na zatokę Rio de Janeiro, strzelano 
z harmat w mieście i w tymże czasie odpowiadały na salwę wszystkie 
zamki i forteczki po brzegach i na zatoce. Huk dział zachodził w gó¬ 
ry i łamał się między skałami dokoła, a ponad spokojną wodą utwo¬ 
rzył się lekki dym perłowy. Dwa statki parowe biegały przez zatokę 
między miastem a Praya Grandę, napełnione wystrojonymi damami 
i świątkującym ludem; trzeci takiż statek wychodził do Santos. W tym¬ 
że czasie muzyki grały na brazylijskich fregatach, w różnokolorowe 
bandery i wstążki przybranych*. 

Wszystko zapowiadało wielką patriotyczną uroczystość w mieście. 
Niecierpliwość nas brała czym prędzej stanąć na kotwicy i dopłynąć 
do brzegu. Nie mogąc doczekać się wiatru, kazał kapitan połowie swo¬ 
ich majtków wysiąść na czółna i uwiązawszy liny do okrętu pomykać 
okręt za pomocą wioseł. O trzeciej przybliżyliśmy się do angielskiej 
wojennej korwety 2 „Rober” i tu nasz okręt zatrzymał się obok pięk¬ 
nej fregaty Stanów Zjednoczonych „Independent”. Natychmiast przy¬ 
bywa do nas urzędnik policyjny dla rewizji paszportów i dopełnienia 
innych formalności. Większa część podróżnych nie miała paszportów. 
Młody konstytucyjny urzędnik był w ambarasie, zaczął się srożyć i cy¬ 
tował prawa tak jasne, jak dzień, które cudzoziemcom nie mającym 
paszportów nie pozwalają wylądować i odpowiedzialnym czynią same¬ 
go kapitana. Ale kapitan nieco z góry traktował urzędnika i ten ostatni 
w większym znalazł się kłopocie od bezpaszportowych Anglików. Przy¬ 
był też i oficer jakiś z wielkimi czarnymi wąsami, smągłej twarzy i na 
pozór surowy. I ten nie wiedział, co począć z nie mającymi paszportów. 
Daremnie to bowiem zaprowadzać reglamenty policyjne ze starej Euro¬ 
py, pierwej nim się wynajdzie siła na ich wykonanie. Dobrzy urzęd¬ 
nicy odpłynęli, jak przypłynęli, a w pół godziny wylądowaliśmy na 
Zamkowym placu wszyscy bez wyjątku podróżni ze „Speya”. 

Nad spodziewanie moje nie znalazłem tu uciech ni narodowej uro¬ 
czystości, która tak pompatycznie wystrzałami, muzyką i kolorowymi 
banderami na zatoce szumiała. Pałac monarszy niewielki, nieozdobny, 

* Była to rocznica przyjęcia konstytucji w cesarstwie brazylijskim. 

2 korweta — dzisiejszy krążownik. 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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zaledwo się tym od innych domów różni, że w nim' żadnych kram ni 
magazynów nie masz. Nie było tu owej ciżby, która się wkoło Tuileries 
podczas dni lipcowych 3 kręci. Pomimo tego, że miasto Rio de Janeiro 
liczy do półtorakroć sta tysięcy mieszkańców, nie było nawet komu pa¬ 
trzeć na dwóch ministrów, suto haftowanych złotem i obwieszonych 
wstęgami i krzyżami, którzy w oknie cesarskim rozmawiali z sobą. 
Wszakże, zwyczajem państw cywilizowanych, ogromne afisze i pro¬ 
gramy konstytucyjnego święta poprzylepiahe były po murach. Ogłoszo¬ 
no, że cesarz i księżniczki będą tego dnia w teatrze, że się widowisko 
rozpocznie od narodowego hymnu i że potem dana będzie reprezentacja 
dramy Święta Izabela królowa hiszpańska 4 ; ale pod afiszem było doda¬ 
ne, że dla ważnych przyczyn (por justos motivos) nie ogłasza się, kiedy 
widowisko ma się zacząć. 

Gorąco dnia tego dochodziło do 90°F, w ludności na ulicach nic 
nie okazywało niezwyczajnej uciechy lub przerwy w zatrudnieniach. 
Murzyni ciężko pracowali; blade i jakby zmordowane twarze białych 
wyglądały z ciemnych kram i magazynów, francuskimi i angielskimi 
towarami zarzuconych; od czasu tylko do czasu przeciągały w koczy- 
kach jakieś urzędowsze figury z gwiazdami; nie było nawet podchmie¬ 
lonych żołnierzy. 

O zmroku, mówiąc gazeciarskim językiem, uiluminowano miasto, to 
jest budynki skarbowe i niektóre większe domy przystrojono lampami. 
W tym nawet daleko wyżej tu postąpiono niżli na europejskich roczni¬ 
cach, bo zamiast lamp dymiących i czerniejących mur używają tu la¬ 
tarni różnokolorowych, które ani budynków nie psują, ani światło 
w nich nie gaśnie od wiatru. Cóż, kiedy nie było komu na to patrzeć! 
Oprócz nielicznych grup Francuzów i Anglików, którzy dla dobrego 
tonu i mając zmysł konstytucyjnych uciech lepiej rozwinięty, żółwim 
przechadzały się krokiem koło iluminacji, krajowcom zdaje się ani prze¬ 
szło przez głowę, że to pięknie; co zaś Murzyni, to jakby żartowali so¬ 
bie z tych światełek, oni, którzy takie piękne słońce mają w domu. 
Liczniejsze ich gromady czerniły się po dalekich od pałacu ulicach, 
gdzie jak na przedmieściu St. Marceau w Paryżu ani jednego patrio¬ 
tycznego knota nie zapali policja. Zmordowany od dźwigania ciężarów, 
do bioder i od kolan nagi Murzyn przechodzi jak filozof jaki poza 
oświeconym pałacem, utopiony w brzękaniu gęśli swojej, którą przy¬ 
ciska do kokosowej skorupy, aby mu więcej dźwięku dała; przechodzi 

3 Tj. podczas rocznic rewolucji z roku 1830, obchodzonych we Francji jako 
święto do roku 1847. 

4 Mowa tu o św. Elżbiecie (1270—1336), królowej Portugalii, zwanej „Regina 
Santa” (Santa Isabela), córce Piotra III z Aragondi. Kanonizacja jej odbyła się 
w roku 1625. Autora widowiska, o którym pisze Domeyko, nie zidentyfikowano. 
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ze schyloną głową i ani oczu nie podniesie na konstytucyjne światło, 
ciągnie do swoich, gdzieś na ciemne przedmieście, gdzie więcej takiego 
brząkania, które mu jego afrykańską pustynię przypomina. 

8 [kwietnia]. Nazajutrz przypadało wielkie kościelne święto, jedno 
z najmilszych, święto Wierzbnej, a jak tu w kraju palm zowią, Pal¬ 
mowej Niedzieli. Z wieczora, już w sobotę, małe dzieci, czarne i biała¬ 
we, biegały po ulicach z długimi palmami i jakimiś z zielonej kory 
trąbkami. Z rana kościoły wszystkie były napełnione, w nich miły 
chłodek, pełno zieloności, świeżość w ustrojeniu ołtarzów, zapach kwia¬ 
tów i dziwnie przyjemna spokojność. Szedłem jeszcze ze ściśniętym 
sercem od widoku tej ludności czarnej, która tak upodlona pracuje w nie¬ 
woli, nagości, pogardzie i ukrzywdzona wydaje się być od samej nawet 
natury kolorem i organizacją. Ale zaledwo kościelny próg przestąpi¬ 
łem, otworzyły mi się oczy i lżej mi się na duszy zrobiło. Tu. znikła 
różnica koloru, różnica ras, siły, przemysłu i bogactwa. Czarni i biali, 
wszyscy pospołu klęczą, bez żadnego odróżnienia miejsc, wyjąwszy 
małe po bokach odgrodzenia dla kobiet. Wszyscy tu już bracia, dzieci 
jednego Boga: równość radykalna. Te afrykańskie głowy, które erudy¬ 
cją szkolną nawykłem był do małpich czaszek porównywać, wydały 
mi się teraz tak uszlachetnione prostą, spokojną pobożnością, że jak¬ 
kolwiek drogo i ciężko ci ludzie okupują wielkie światło, które im 
przez białych Bóg posyła, dziękowałem Bogu za niezbadane Jego sądy 
i za wprowadzenie do kościoła naszego tylu braci, wyznawających jed¬ 
nego, co my, Ojca. Po mszy podano księdzu pęki powiązanych palm 
długich, pięknych, zielonych i cały lud ruszył do ołtarza, a ksiądz roz¬ 
dawał palmy. Patrzyłem w oczy jednego Murzyna, kiedy przyjmował 
święconą palmę: było w nich coś wyższego, głębszego, szlachetniejszego 
od całej filozofii dzisiejszego wieku; to czoło zniżone zdawało się podno¬ 
sić, słodycz, łagodność i rezygnacja były na twarzy, a kolor jej był jak 
cień od zasłony, która ją dzieliła jeszcze od wyższego światła. Trzeba 
też było widzieć, jak się ten lud różnokolorowy cisnął do ołtarza i z ja¬ 
ką cichą wesołością rozchodził się z palmami do domów. 

Wielka to rozkosz o parę tysięcy mil oc^domu znaleźć też same ob¬ 
rządki co i u nas przez Kościół święty zaprowadzone. Wiele też zwycza¬ 
jów, jak mi powiadał mój znajomy Brazylijczyk, zachowuje się dotąd 
w familijnym życiu, zwyczajów podobnych tym, jakie się praktykuje 
u nas przy nadchodzącej Wielkanocy. Czerwono farbowane jaja prze- 
dawano po ulicach, przygotowania czyniono po domach do święconego 
i szczęśliwe familie zbierały się do przepędzenia razem świąt wesoło. 
Zwyczaje te szczególnie egzystują na wsi; w mieście zaś przez Fran¬ 
cuzów i Anglików wyśmiane, odmieniły się jak i po naszych miastach. 

Tegoż dnia poszliśmy z panem L[ambert] do Botanicznego Ogrodu, 
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położonego o trzy godziny pieszej podróży od środka' miasta, w stronie 
południo-wschodnićj. Po drodze widzieliśmy piękny publiczny ogród, 
starannie utrzymany, pełen rzadkich drzew i kwiatów; dalej ów ko¬ 
ściół Sta Maria da Gloria, o którym już wspomniałem. Od' tego kościo¬ 
ła aż do wsi Bota-Fogo idą rezydencje możnych, pałace i ogrody, po¬ 
marańczowe i bananowe gaje, między brzegiem zatoki a łańcuchem 
gór ciągnące się. Wieś Bota-Fogo, bardzo czysta i cała nowo zbudowa¬ 
na, leży na południowym brzegu jeziora wkoło skałami i po skałach la¬ 
sami otoczona. Jezioro to łączy się z portową zatoką, ale ich połącze¬ 
nia nie widać za jednym wzgórzem wysokimi palmami porosłym. Brzeg 
jeziora od strony wsi płaski, na brzegu domy w jeden rząd stawione, 
a przed domami sadzone drzewa rozmaite, między którymi kwitły drze¬ 
wa rajskie, z których te ziarna służą na paciorki do koronek. 

Minąwszy Bota-Fogo widać naturę dzikszą, samej sobie zostawioną. 
Wąska, krzywa, podobna do naszych parafialnych dróżka idzie doliną, 
przy której poczynają się lasy czarnej zieloności, podnoszące się na górę 
i poplątane lianą, która w kształcie nici, a raczej powrozów zielonych, 
spada z drzewa na drzewo, czepia się po gałęziach i czyni obronnymi, 
niepodobnymi do przebycia puszcze w głębi kraju. Na tej dolinie wi¬ 
działem też motyle, sławne wielkością i przepychem kolorów swoich, 
unoszące się ponad krzewami jakoby latające kwiaty. Brazylia ma być 
ojczyzną najpiękniejszych motyli i ptaków na świecie; z ptaków jed¬ 
nak nic szczególnego nie zdarzyło nam się widzieć, albowiem najpięk¬ 
niejsze daleko — jak mówią — odleciały od miasta, przestraszone 
drapiestwem kupców i naturalistów. 

Po drodze zwiedziliśmy miejsca, po których łamano skały na bruk 
i na budynki. Skały te są granitowe, a między nimi wiele gnejsu da¬ 
jącego się bardzo łatwo łamać na szerokie płyty, nie więcej jak sześć do 
dwunastu cali grubości mające. 

Przyszliśmy na koniec do ogrodu. Chociaż niedawno założony i da¬ 
leko od oka ministrów i urzędników pielęgnowany, ogród ten mógłby 
iść w zawód o pierwszeństwo z wielu królewskimi ogrodami w Europie. 
Widać w nim treść całej wegetacji międzyzwrotnikowej w drzewach 
i krzewach najrzadszych i najpotężniejszych. Tu się uprawiają przy¬ 
niesione z dalekich części świata rośliny na próbę, czy ich uprawa mo¬ 
że przynieść jaką korzyść dla kraju. Zaraz u wejścia, po lewej stronie 
ogrodu, widać szerokie kwatery sadzonej herbaty, którą się poczyna 
z wielką korzyścią uprawiać w prowincji Rio de Janeiro, i — jak mi 
mówiono — niektórzy właściciele mają wyborną herbatę ze swoich 
ogrodów, Szerokie ulice, najstaranniej wygracowane, krzyżują ten 
ogród i dzielą na regularne kwatery. Potężne bambusowe krzaki, gęste, 
że ledwie by się przez nie wąż przecisnął, wyrastają do wysokości naj- 
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wyższych prawie drzew tego ogrodu, wpośród zaś bogactwa i obfitości 
rzadkich i ciekawych roślin żadna może^ tak silnie ku sobie nie pociąga 
oczu świeżo z Europy przybyłego gościa, jak rozmaite gatunki palm, 
które tu rozkosznie i swobodnie, bo we własnym domu, rosną. Ich po¬ 
stać wachlarzowa bardziej się oddala od formy, naszych drzew północ¬ 
nych niż inńe jakie drzewo z gorącego pasa. Blado i zniewieściale wy¬ 
glądają przy nich wszelkie iglaste drzewa w tym ogrodzie: nie widać 
na nich ani smolastych szyszek, ani grubych kolców, ani żadnej za¬ 
lety naszych sosin; wszystkie mają tu coś bławatnego tak z wejrzenia, 
jak z koloru i giętkości swojej, a nie dochodzą wielkości sosien naszych. 

Nie myślę tu opisywać flory tego pięknego ogrodu. Nie mam do te¬ 
go ni czasu, ni potrzebnych wiadomości. Rzuciłem tylko kilka wyrazów 
na zatrzymanie miłego wrażenia, którego doznałem przebiegając pięk¬ 
ne jego kwatery i ulice. Jakoż sądzę, że mi na zawsze w pamięci zo¬ 
stanie cała ta okolica, wśród której ów ogród leży. Ciche, piękne je¬ 
zioro podchodzi tu pod plantacje, któfe dotykają ogrodu. Nie masz pię¬ 
dzi ziemi, która by gęsto kwieciem i zielonością nie była .okryta, góry 
dokoła zdają się być przedłużeniem tej zieloności, która się na dolinę 
zlewa. > 

Spotkaliśmy Murzynów niosących ogromne kosze ananasów, bana- 
pów i pomarańczy. Za trzy sztuki miedziane (wielkości dawnych pieta- 
nów 5 ruskich) dano nam dwa ananasy największe, jakie były w ko¬ 
szu, a jakich ahi na królewskim stole nie ujrzysz; za grosz miedziany 
Sześć wielkich pomarańcz. 

Późno o zmroku wróciwszy do miasta trafiliśmy na pogrzeb poczci¬ 
wego człowieka, Don Jose Bonifacio, de Andrada e Silva 6 . Był to jeden 
z najstarszych patriotów tego kraju, pochodził z dawnej, bogatej 
familii^ był ministrem i przyjacieLem D[on] Pedra I i pierwszy upo¬ 
mniał się o prawa i konstytucją dla swojej ojczyzny. Obrany potem 
opiekunem " młodego cesarza, regentem, najwyższą piastował godność 
z umiarkowaniem i sprawiedliwością, a kiedy intrygi na dworze i swa¬ 
wola coraz bardziej górę brać zaczęły, nie widząc sposobu oparcia się 
zawiściom i niedowierzaniu, usunął się od spraw publicznych i * miesz¬ 
kał na ustroniu, na jednej z pięknych wysp rozrzuconych po zatoce. 
Pfzezwańo go Lafayette’em brazylijskim jako niezachwianego w opi- 

u r i-. 5 Zapewne piataków; piatak — dawna moneta ruska wartości 5 kopiejek, 
i Jose Bonifacio Andfada e Silva (1765—1838), brazylijski mąż stanu. Studio¬ 
wał nauki prawnicze w wielu krajach Europy, w r. 1819 wrócił do Brazylii i sta¬ 
nął na czele ruchu wyzwoleńczego. W r. 1822 przez krótki czas był ministrem, 
zęstany do Europy osiadł w Bardeaux i pracował naukowo. W r. 1829 wrócił po¬ 
nownie do Brazylii, był regentem w latach 1831—1834, później wycofał się z życia 
politycznego. Napisał wiele prac naukowych, pamfletów politycznych, a także 
ńtworów poetyckich. W pierwodr. nazwisko: de Andra da e Silva. 
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niach swoich i wzór uczciwości. Wojsko, ministrowie, wszyscy możni 
i urzędnicy państwa towarzyszyli wylądowaniu i zaprowadzeniu ciała 
do kościoła, gdzie we drzwiach spotkał je młody cesarz, podniósł rę¬ 
kę i wespół z przedniejszymi panami szedł przy trumnie/ 

Na dobrej stopie były w tym czasie interesy polityczne brazylij¬ 
skie. Stary regent Diego Feijó 7 , ksiądz, człowiek spokojny i umiarko¬ 
wany, nie mogąc wydołać ustawicznym buntom i zawichrzeniom po 
prowincjach, złożył był dobrowolnie rządy państwa pod małoletność 
cesarza w ręce ministra Pedro de Araujo Lima 8 i mianował go tym¬ 
czasowo regentem. Stąd zmiany w urzędnikach, nowość, nadzieja cze¬ 
goś lepszego ożywiły nieco, że użyję wyrażenia jednego Brazylijczyka, 
duch publiczny patriotyzmu. Świeże zwycięstwo w Bahia umocniło 
rząd; powszechnie chwalono energiczne rozporządzenia ministra wojny 
i czynność tymczasowego regenta. Czyniono przygotowania do obioru 
nowego regenta, a rzecz ma się rozstrzygnąć między tymczasowo mia¬ 
nowanym regentem Lima a człowiekiem bardzo popularnym i bogatym 
Cavalcanti 9 . Z ludzi wyższego rozumu i niepospolitych zdolności sły¬ 
szałem często cytowane imię ministra Vasconcellos 10 , przezwanego tu 
Mirabeau 11 brazylijskim: ma ta być człowiek mówny, zręczny, bez wiel¬ 
kich skrupułów, filozof i nie bardzo surowych obyczajów 12 . 

Nie przestawano też mówić jeszcze o odwiedzinach księcia Joinville 13 , 


7 Diego Antonio Feijó (1784—1843), polityk brazylijski. W roku 1820 poseł mia¬ 
sta rodzinnego Sao Paulo, uczestnik pierwszego zgromadzenia ustawodawczego, 
w latach 1835—1837 regent Brazylii, później senator. W pierwodr.: Feijoó. 

* Pedro de Araujo Lima (1787—1870), brazylijski mąż stanu. Był ministrem 
sprawiedliwości i spraw zewnętrznych w latach 1827—1832> przewodniczącym Kon¬ 
gresu w latach 1835—1837, w tym ostatnim roku został regentem Brazylii. W na¬ 
grodę zasług cesarz nadał mu tytuł markiza de Olinda i powierzył godność premie¬ 
ra rządu w roku 1848 i 1857. W pierwodr.: de Aranjo Lima. 

9 Prawdopodobnie Francisco Cavalcanti de Albuquerque (1797—1863), brazy¬ 
lijski mąż stanu. W 1830 wybrany posłem, był ministrem skarbu, później minis¬ 
trem wojny i marynarki, senatorem i radcą stanu. W r. 1855 otrzymał tytuł wice¬ 
hrabiego de Cavalcanti. 

10 Zacarias de Goes y Vasconceilos (1815—1877), brazylijski mąż stanu, dr 
praw. Cieszył się wielką sławą w Rio de Janeiro, był kilkakrotnie wybierany po¬ 
słem, ministrem różnych resortów, a . także senatorem. W pierwodr.: Vasconoelos, 
Wasconcellos. 

11 Honore Gabriel de Riquetti Mirabeau (1749—1791), francuski mąż stanu 
i pisarz; umiarkowany rewolucjonista, pragnął szerokiej reformy przy zachowaniu 
monarchii. 

12 Ostatecznie nie doszło do wyboru nowego regenta; wobec ciągłych zamieszek 
przyspieszono uznanie pełnoletności Pedra II i w roku 1840 objął on rządy, 
a w r. 1841 odbyła się jego koronacja. 

13 Książę Joinyille — Orlśans Franęois Ferdinand Philippe Louis Marie de (ur. 
1818), trzeci syn Ludwika Filipa. Od roku 1836 jako oficer marynarki odbywał 
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który miał oczarować tutejszy świat pięknym balem danym na „Her¬ 
kulesie”. Jakoby sześćset osób było zaproszonych; tańcowano przez ca¬ 
łą noc i była suta wieczerza. Tyle się tylko dowiedzieć było można 
o pobycie tu syna Filipowego. 

9 [kwietnia]. Dzień następny poświęciłem zwiedzeniu pracowitej 
części miasta, która poza brzegi zatoki ciągnie się ku Wyspie Szczurów 
i handlowym okrętom. W tej stronie idąc od pałacu widzimy piękny 
rynek rybny, na którym dziwna rozmaitość konch, żółwi i ryb różnoko¬ 
lorowych. Dalej komora celna, warsztaty okrętowe, magazyny i targ 
niewolników. Na tym targu można każdego dnia kupić silnego, młodego 
człowieka za 200 dolarów (mniej więcej tysiąc franków). Dawniej Mu¬ 
rzyni tańsi byli; cena mężczyzny nie przechodziła 150 dolarów; ale od 
czasu traktatów obalających handel niewolnikami handel ten przeszedł 
w ręce kontrabandzistów i cena towaru podrosła 14 . 

Murzyni użyci są do dźwigania ciężarów i łamania kamieni w mie¬ 
ście, na wsi zaś do uprawy trzciny cukrowej i plantacji. Między tymi, 
którzy łamali kamienie po nadbrzeżnych karierach 15 , widziałem pospołu 
pracujących kryminalistów okutych, po większej części białych lub 
metysów. 

Rozmaitej siły, organizacji i wejrzenia widać tu Murzynów, stosow¬ 
nie do prowincji, z których przybywają; a jako między nimi na pusty¬ 
ni są odróżnienia i kasty, tak i w niewoli — mówiono mi — że są 
dystynkcje. Widziałem niektórych, co od wierzchu czoła w linii prostej 
aż do końca nosa mają rząd brodawek wielkości grochu. Inni szeroko¬ 
ścią policzków i szpetnością przechodzą drugich, a niskiej są budowy 
i krępi. Po większej części zaś zdaje się tu być wybór czarnych ludzi. 
Niektórzy jak ulani, bardzo kształtnych rąk i piersi, ani nadto barczyści, 
ani ociężali, czarniejsi od innych, połyskują się na słońcu i ani tak sze¬ 
rokich nozdrzy, ani tak płaskich czół — jak nam zazwyczaj malują 
wojażerowie — nie mają. Ci, którzy są prosto z Afryki sprowadzeni, 
mają piętna na czole lub na piersiach, lub też na ramionach; drudzy, 
zrodzeni w Brazylii, nie mają tych znaków. 

Rzecz godna uwagi, że ci ludzie ciągle śpiewają przy pracy i — zdaje 
się — nie mogliby pracować bez śpiewu, który im zapewne łagodzi 
wszelką boleść i sił dodaje. Śpiew ten jest zawsze powtórzeniem je¬ 
dnego akordu bardzo prostego i smutnego. Ciężary noszą na głowie, 
a idą w takt i podskakując, dosyć prędko, jak gdyby byli pędzeni od 

wiele podróży (w czasie pobytu w Rio de Janeiro w r. 1843 ożenił się z księżniczką 
Francesca de Bragance, córką cesarza brazylijskiego Pedra I). 

14 Handel niewolnikami został oficjalnie zakazany w roku 1828, w praktyce 
jednak istniał jeszcze do roku 1850. 

15 po karierach (z hiszp. carrera — droga, szlak) — po szlakach. 
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kogo. Najczęściej widać po dwóch lub trzech biegnących z workami 
jeden za drugim i dopomagających sobie śpiewem: pierwszy ■ poczyna 
akord, drugi za nim bierze pośrednie nuty, a trzeci kończy. Na każdy 
taki akord po kilka kroków czynią podskąkując. Są to jakby preludia 
jakie smutne, które częstokroć na stękanie zakrawają. Nieraz ten śpiew 
pełen jest boleści i płaczu w starym Negrze, którego chudości nic nie 
przykrywa, a skurczone barki uschły prawie od ciężarów. 

Pątrząc na to trudno się uchronić od gniewu na białych. Cała me¬ 
chaniczna praca nie wymagająca żadnego myślenia ni rachunku, żadnej 
zdolności ni dowcipu spada na czarnyeh, kiedy tymczasem lud biały, 
despota, odpoczywać zdaje się, próżnuje. W istocie, byłoby tu miejsce 
wypalić liberalną jaką rozprawę o ludzkości. 

Przypatrzywszy się jednak nie teoretycznym owym, tym na pozór 
odpoczywającym ludziom, nie tak łatwo filozofować, nie tak łatwo są¬ 
dzić ludzi i potępiać ludzkość. Twarz Europejczyka blada, myśląca, spo¬ 
kojna, lecz cierpiąca wpośród tej czerni, jest' jakby posłana na zaprowa¬ 
dzenie nowego na tej ziemi porządku, na przygotowanie czegoś grun- 
towniejszego przyszłym pokoleniom. Wpośród prostej, mozolnej pra¬ 
cowitości czarnych widać po kowalskich i ślusarskich warsztatach biały 
lud pracujący umiejętnie, z rozumem i zachęcający ku przemyślniejszej 
pracy plemię Murzynów. Widziałem już czarnych zręcznie koło budowy 
statków pracujących i biorących się do ślusarskiej, jako też ciesielskiej 
sztuki. Wielu z dawna zaprzedanych tworzy już kolorem i zdolnościa¬ 
mi przejście od białych do czarnych i są twarze tak na pograniczu 
z jednego do drugiego plemienia, że z ich odcienia trudno odgadnąć,-do 
którego należą. ' . • 

; Nie widziałem Negrów na. wsi przy uprawie roli, plantacjach i fa¬ 
brykach. Mówią powszechnie ludzie tego kraju, że-trzeeh białych nie 
zrobi tyle, co jeden silny .Murzyn. Mówią, że od gorąca niepodobna-, by¬ 
łoby białym wziąć się do ciężkiej pracy i jej wydołać, że ani właściciele 
szukają białych do posługi, ani biali 1 chcą pracować wespół z czarnymi; 
mówią na koniec, że uwolnienie czarnych, a. raczej wytępienie zupełne 
handlu niewolnikami byłoby ruiną kraju. ...... 

Jakimże sposobem niegodny ten handel, • hańba dzisiejszego wieku, 
przeciąga się jeszcze pomimo tylu parlamentarskich rozpraw, traktatów 
i silnej marynarki państw, które się mu sprzeciwiły? Handel ten, kupno 
i sprzedaż potępione od filozofów, polityków i całej, ludności, dotąd się 
utrzymują na brzegach Brazylii kryjomo, tak jednak, że wszyscy o tym 
wiedzą. Rząd patrzy przez szpary, pobłaża, a nawet — jak mi mówio¬ 
no — sam cesarz i jego ministrowie kupują Negrów do utrzymania 
i uprawy plantacji. Naładowane Murzynami okręty nie wchodzą do 
zatoki portowej przez obawę wojennych okrętów angielskich i fran- 
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cuskich, które się w niej znajdują, ale zazwyczaj ze świeżym towarem 
z Afryki przybywające statki zatrzymują się przed wejściem do zatoki 
przy brzegu, w stronie wsi Bota-Fogo, i wysadziwszy nocą czarnych 
odpływają czym prędzej, a sprzedaż odbywa się w mieście bez żadnej 
tajemnicy, jakoby ci ludzie byli zrodzeni w Brazylii lub dawno przed 
potępieniem handlu sprowadzeni. Tym sposobem — jak mi mówili lu¬ 
dzie godni wiary — Co rok po kikadziesiąt tysięcy Negrów wylądowywa 
po rozmaitych miejscach na brazylijskim brzegu w Bahia, Pernambu- 
co, Rio Grandę i Rio de Janeiro. Kapitan okrętu, na którym przypły¬ 
nęliśmy do tego portu, powiadał mi, że jednego razu był bal u posła 
angielskiego w jego pięknej rezydencji niedaleko Bota-Fogo. W nocy, 
kiedy się rozjeżdżała kompania, zabrakło wiele pojazdów i dowiedziano 
się potem, że przekupieni byli furmani do przewiezienia świeżo wysa¬ 
dzonych na ląd Negrów z nadbrzeża wspomnianej wsi do miasta. 

Ciekawy jestem, co by na to powiedzieli dzisiejsi cywilizowani lu¬ 
dzie, gdyby zamiast wszelkich teorii i abstrakcji znalazł się jaki rząd 
energiczny, co by przedsięwziął, a miał ku temu dobrą wolę i pieniądze, 
ułatwiać jakim godziwym sposobem przesiedlanie czarnych i zaludnia¬ 
nie nimi którejkolwiek z owych pięknych i żyznych części Ameryki, 
gdzie na niczym nie braknie, tylko na ludności. Wiemy, że wszelkie 
usiłowania Europejczyków około poprawy* bytu* Negrp w w ich własnej 
ojczyźnie bezskuteczne dotąd były; wszystkie tam . osady białych i lud 
posłany na ich utrzymanie wymierają od niewdzięcznego klimatu i go-' 
rąca, kiedy tymczasem pomimo całego barbarzyństwa i nikczemnosci 
tego ohydnego handlu niewolnikami tysiące liczymy familii czarnych 
w Ameryce osiadłych, cywilizowanych, chrześcijan, i kto wie,, czy lud¬ 
ność Negrów nie zrówna się tu z resztą mieszkańców za jakie może lat 
pięćdziesiąt? Przyodziać nagiego, dać mu poznanie prawdziwego Boga, 
nauczyć pracować i zabezpieczyć lepszy i godniejszy byt całemu poko¬ 
leniu, a pustą i we wszystko obfitą prowincją zaludnić nie jest że wielką 
rzeczą, godną zabiegów najpotężniejszego państwa? Wyrwany z barba¬ 
rzyństwa i pustyni Negr zostałby chrześcijaninem, właścicielem, wol¬ 
nym. Zamiast przyzwalania tajemnie na ową kradzież ludzi lub utru¬ 
dzanie tylko handlu na korzyść kontrabandzistów czemuż by się nie 
znalazł rząd jaki, który by się zajął wyzwalaniem z barbarzyństwa, 
s wykupywaniem z pustyni, opieką małoletniego ludu i jego hodowaniem 
pod łagodniejszą i piękniejszą strefą nieba. 

Ale wróćmy do swego. Niewiele co mi, pozostaje powiedzieć o Rio 
de Janeiro. Miasto jako miasto nic w sobie nie ma godnego do zanoto¬ 
wania. Kościoły niewielkie, ale czyściej może i staranniej utrzymywane 
niżeli gdziekolwiek na świecie. Klasztory prawie już wszystkie puste 
lub od małej liczby mnichów zamieszkałe. Najbogatszy i najobszerniej- 
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szy, na wysokim wzgórzu, klasztor benedyktynów panuje nad miastem, 
a ma tylko kilku księży. Rząd tutejszy, izby i cywilizowani ministro¬ 
wie nie chcą czy nie śmieją otwarcie pokasować zakonów, ale trwożliwi 
i łakomi na dobra kościelne uchwalili naprzód prawo, aby nikt nie śmiał 
zostać zakonnikiem bez pozwolenia rządu, i skoro to prawo zapadło, 
postanowili wzbraniać wszystkim bez wyjątku wejścia do zakonów. 
Odtąd starsi zakonnicy powoli wymierają, a nie wolno im nikogo przy¬ 
jąć do klasztoru. Brzydki ten i podstępny system zdaje się być wynale¬ 
zienia europejskiego, a jednak tutejsi ludzie stanu bardzo się z niego 
chełpią, liczą dni dogorywających mnichów i ostrzą zęby na obszerne 
ich posiadłości. System ten niesłuszny jest i niepolityczny w kraju, 
gdzie stan moralny Indian wewnątrz państwa i stan moralny Negrów 
po całej Brazylii przez księży tylko i pobożnych ludzi poprawionym 
być może. 

Dodać winienem, że od czasu zaprowadzenia filozofii monarchicz- 
no-konstytucyjnej w tych krajach zaniedbano moralną poprawę czar¬ 
nych, a niewola pozostała w całej swej srogości jako zło koniecz¬ 
ne i potrzebne do utrzymania industrii. Dawniej pa¬ 
miętano przynajmniej ochrzcić Negra, nauczyć go pacierza i zaszczepić 
mu ospę; dzisiejsi industriele nie mają czasu tym się zajmować, a przez 
ludzkość pozwalają Negrom raz w tydzień pracować na siebie, w nie¬ 
dzielę. Dlatego to Kwietnej Niedzieli widziałem po wszystkich częściach 
miasta pracujących Negrów, tak właśnie, jak się to widzi w Paryżu 
pracujących uwrierów w dni świąteczne. 

Trzy gazety rozmaitych kolorów, jedna francuska („L’Echo Fran- 
ęais”), gabinety dziennikarskie, czytelnia romansów, bursa, asygnaty 
(nie więcej, jak 60 za sto kursujące), dwa teatry, mnóstwo wekslarzy 
i marchands de modes 16 , porządne kawiarnie, bilardy i wielka liczba 
kram na sposób nowy urządzonych, oto jest, w czym to miasto najbar¬ 
dziej do nowożytnych miast europejskich przybliża się. Mając tu nawetr 
pewien rodzaj marsowego pola 17 , La Praga de Aclamacio 18 , gdzie była 
niegdyś ogłoszona konstytucja 19 , plac obszerny, dosyć brudny, kobiety 
na nim bieliznę suszyły i przewietrzano stare rupiecie. Jest jedna ulica 
samymi prawie złotnikami i jubilerami zamieszkała. Brylanty droższe 
tu niż w Europie, a nieszlifowanych kamieni do mineralogicznych ko¬ 
lekcji dostać trudno. U jedynego tylko spekulanta mającego stosunki 


16 marchands de modes (fr.). — sprzedawców modnych towarów. 

11 Marsowe pole (Campus Martius) w starożytnym Rzymie, także w Paryżu 
(Champ de Mars) — dawne pola ćwiczeń wojskowych i zgromadzeń ludu. 

18 Ściśle: „La Plaża de Acclamaęao”, później nazwany „La Grandę Praęa da 
Republica de Acclamaęao”. 

18 27 września 1821. 
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z Londynem i Paryżem widziałem piękne euklazy, szafiry, ogromnej 
wielkości zielone turmaliny, topazy etc., a cena ich była we troje droż¬ 
sza aniżeli cena tych kamieni w Paryżu: za kryształ euklazu na jeden 
cal długości żądano 60 dolarów. Kiedym się pytał o przyczynę tak wy¬ 
sokiej ceny, powiadano mi, że kupcy europejscy, a raczej kompanie ku¬ 
pieckie zakupują hurtem wszystkie drogie kamienie w Brazylii, a kiedy 
się kto zdarzy z amatorów w Rio de Janeiro, musi drogo przepłacać 
i z trudnością wynajdzie co nadzwyczajnie pięknego. Rzecz też dziwna, 
że ptaki nawet, kolibry, tygrysie skóry i wszelkie inne osobliwości ta¬ 
kiej prawie ceny są po magazynach w tym mieście, co w Paryżu. Godne 
uwagi są kwiaty^ które tu bardzo pięknie z rozmaitych piór robią ko¬ 
biety. Jest też muzeum mineralogiczne, po większej części z europej¬ 
skich kamieni złożone; jest medyczna szkoła, kolegium i wiele publicz¬ 
nych i prywatnych szkół w mieście. 

Położenie geograficzne tego miasta niewiele sprzyja koncentracji sił 
i bogactw, jakich by wymagała stolica rozległego państwa. Nie masz 
tu ujścia żadnej wielkiej rzeki, okolice miasta wokoło górami poprze¬ 
cinane i komunikacje lądem z prowincjami trudne, długie i niepewne. 
O rewolucji w Pera rząd dowiedział się z dzienników angielskich; o zwy¬ 
cięstwie w Bahia wiadomość we 13 dni nadeszła; posłać wojsko do Rio 
Grandę na przytłumienie rewolucji jest jakby jaką ekspedycją przed¬ 
sięwziąć na podbicie dalekiego narodu. Przy tym umysły po prowincjach 
bardziej ku federacyjnemu związku niż ku zupełnej jedności zdają się 
przechylać. Za wcześnie może dano temu państwu nazwanie monarchii, 
a młody dwunastoletni cesarz 20 niewiele miłości ni wiele blasku posia¬ 
da. Słyszałem utrzymujących ludzi świadomych kraju, że gdyby w je¬ 
dnym czasie, kiedy wybuchła rewolucja w Bahia, przypadło najmniej¬ 
sze zaburzenie w Pernambuco, niechybnie by się rozwiązało całe brazy¬ 
lijskie cesarstwo i potworzyłyby się udzielne prowincje, żadnego związ¬ 
ku nie mające z Rio de Janeiro. 

Wzrost tego miasta na przyszłość zawisł od handlowych jego sto¬ 
sunków z Europą. Wygodny i bezpieczny port, lepszy od któregokolwiek 
portu na wschodnich brzegach Ameryki Południowej, przy tym stalszy 
nieco od innych i cywilizowańszy rząd, tradycją 1 przynajmniej jedna¬ 
jący więcej zaufania u europejskich kupców niżeli młode, świeżo za¬ 
wiązujące się rządy; te i tym podobne przyczyny czynią, że dotąd jest 
tu wielka przystań, skład główny handlowy i wymiana krajowych pło¬ 
dów na europejskie. 

Nie od rzeczy będzie dla dania dokładniejszego wyobrażenia o han¬ 
dlu w tym porcie i jego ważności przytoczyć tu niektóre daty staty¬ 
styczne wyciągnięte z raportów celnych na miesiąc marzec r. b. 


20 Don Pedro II d’Alcantara (1825—1891). 
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Wywóz główniejszych płodów krajów y'c h w miesią¬ 
cu marcu 1838 roku 
Kawa 65 458 worów 314 baryłek. 

Cukier 918 skrzyń 1142 baryłek. 

Skór 27 734. 

Rogów 41 718. 

Ryż 600 worów. 

Tytuń — 

Wódka 544 kuf. 

Tapioca 104 baryłek. i 

Jacaranda 21 1026 tablic. % 

Mandioca 22 440 worów. 

Mięso suszone 264 arrobas (każda arroba waży 25 funt[ów]). 

Przychód celny w miesiącu marcu 1838 — 364 780 dolarów* 298 
rejsów. 

Przychód celny w miesiącu marcu 1837 — 433 103 doi. 420 rejs. 
Przychód celny w miesiącu marcu 1836 — 386 004 doi. 933 rejs. 

Z towarów, które w miesiącu marcu r.b. weszły do portu Rio de 
Janeiro z portów zagranicznych, celniejsze są: 

Fajans (714 koszów), miedź, żelazo, obręcze żelazne, ołów, dziegieć, 
węgiel ziemny, deski jodłowe (855 tuzinów), farby, wina francuskie 
i hiszpańskie (900 kuf, 209 beczek etc.), wódka, oliwa, tłustość rybia, 
piwo, mąka pszenna (7 790 beczek), suchary, mydło, świece, mięso wę¬ 
dzone (36 388 kwintalów), łój, skóry, sól, tytuń, cygara, szkło, papier, 
liny okrętowe, wosk, słoniowa kość (64 zęby) etc. Towar}' bawełniane 
(1922 pak), płótna (115 pak), sukna (293 pak). 

Cło od towarów zagranicznych 15%, wyjąwszy herbatę, która przy¬ 
nosi 300°/o, i proch, od którego cło 500%; nadto płaci się P/ 2 % komor¬ 
nego i t/4% składowego. Cło od wywozu 2% i P/ 2 % wydatków. 

Nie miałem czasu dobrze się rozpatrzyć w geologicznej posadzie 
okolic tego miasta. Rio de Janeiro leży na granitowym pokładzie Bra¬ 
zylijskich Andów, które się ciągną w kierunku południowo-zachodnim 
i których formacji przypisać należy odpowiedni kierunek wscho- 


* Jeden dolar brazylijski znaczy 6 franków, 12 c. (10 złp.), w jednym dola¬ 
rze mieści się tysiąc rejsów. Niełatwo jest nawyknąć do tej drobnej monety, któ¬ 
ra się na tysiące liczy. Zdziwiło mię wielce, kiedy mi szewc za parę butów kazał 
zapłacić sześć tysięcy rejsów. W istocie wynosiło to 36 £r. 72 c. 

21 jakaranda — roślina z rodzaju trąbkowatych w lasach Indii Zach. i Ameryce 
Płd. W Brazylii — drzewo średniej wielkości; z owoców wyrabiają powidła (jako 
lek), a miazgi niedojrzałych owoców używają do prania zamiast mydła. 


22 mandioka (Manihot utilissimai) — roślina krzewiasta w Ameryce zwrotnikowej, 
z rodziny wilczomleczowa tych, używana jako pokarm i napój. Z nasion wyrób oleju 


jadalnego. 


.(!(! 1—5.. 
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dnich brzegów Południowej Ameryki. Nowsi geografowie upatrują 
w tym systemie gór trzy główne łańcuchy; ten, który widzimy za 
miastem i za zatoką od strony zachodniej, jest [to] łańcuch równoległy 
od brzegu morza, zwany od Br azyli jeżyków Serra do Mar. Poczyna się 
niedaleko Rio de la Plata i acz przerywany, idzie poza brzegiem Ocea¬ 
nu, przerzyna prowincje nadmorskie i dochodzi aż do Olinda, gdzie 
łańcuch ten niknie, a brzeg lądu zawraca się ku północy. Za tym łań¬ 
cuchem jest drugi, przeciągający przez najbogatszą w złoto i diamenty 
prowincją Mina Geraes; zowią go krajowcy Serra do Espinhaęo i ma 
być nieco wyższy od nadbrzeżnego; nie przechodzi jednak wysokości 
900 sążni n. p. m. Za tym na koniec łańcuchem poczyna się trzeci, któ¬ 
rego przypłaszczone góry zlewają się w środkową wyniosłość Ameryki 
Południowej, rozdzielającą wody między spad północnych rzek i Rio 
de la Plata. Kierunek tego trzeciego łańcucha oddala się już znacznie 
od kierunku nadbrzeżnych gór, nie tworzy ciągłego pojedynczego pa¬ 
sma, ale raczej ma to być szereg wierzchów przerywanych pasem roz¬ 
maitego nazwania. Temu trzeciemu łańcuchowi, a raczej gromadzie 
brazylijskich gór dano nazwanie Serra dos Vertentes. 

Rzecz godna uwagi, że brazylijskie państwo zajmuje całą tę gromadę, 
czyli system gór, których skład, forma i kierunek różne są od głów¬ 
nego łańcucha zachodnich Andów i których fizyczne, naturalne granice 
nie od trafu zapewne znalazły się w związku z politycznymi granicami 
Brazylii. Góry te — jakem powiedział — oznaczały kierunek brzegom 
Oceanu Atlantyckiego, podobnie jak łańcuch Kordylierów wytknął nie¬ 
jako linię brzegom Oceanu Spokojnego. Dwa te olbrzymie pasma czy 
gromady gór przedzielone wyniosłą płaszczyzną, od której ku północy 
odrywa się trzecia, mniejsza gromada (system) gór (Sierra de Parime, 
Sierra de Pacaraine etc.), podzieliły całą Ameryką Południową na trzy 
rozległe łożyska (bassins) wód, to jest Rio de la Platą, Orenok i Rzekę 
Amazońską*. 

Rio de Janeiro i jego zatoka leżą we szczerbie granitowej nadmors¬ 
kiego łańcucha gór brazylijskich, Serra do Mar. Główna masa granitu 
składa się z kwarcu, czarnej miki i białego feldspatu 23 . Oprócz tych głów¬ 
nych elementów daje się widzieć w tymże granicie mika biała, w sze-. 

1 rokich blaszkach, przeźroczysta, i drugi gatunek feldspatu, czerwona¬ 
wy, podobny do czerwonego feldspatu baweno. Częstokroć oba te ga¬ 
tunki feldspatu widzimy w jednej i tejże samej masie: tamten białawy 
łupie się na trzy kierunki (a trois clivages) prawie jednostajnie łatwe 
i nie tworzy osobnych kryształów, kiedy ów drugi, czerwony, wszystkie 

*• Humboldt. 

23 feldspat (feldspath) — minerał, w terminologii dzisiejszej nazwany skaleń. 
W pierwodr. i później w autogr. stale: felspat. 
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posiada charaktery feldspatu ortozy. Ten ostatni pokazuje się najczę¬ 
ściej w żyłach i pojedynczych ziarnach, tworząc sześciościenne pryzmy 
podwójnymi płaszczyznami zakończone, a towarzyszą mu biała mika 
i kryształy kwarcu. Z minerałów dosyć obficie rozsianych po tym gra¬ 
nicie napotykamy piękne, przeświecające granaty z rodzaju almandynu, 
zielone i czarne turmaliny, wiele chlorytu, piryt żelazny i w tymże gra¬ 
nicie leżą owe żółte topazy, euklazy, beryle i wielka rozmaitość innych 
kamieni. 

Rozmaitego ziarna i trwałości jest ten granit. W ogólności łatwo się 
rozkłada od wpływu powietrza i wilgoci, a rozpadając zostawia środki, 
czyli jądra gór, w kształcie ostrokręgów podobnych do głów cukru. Od 
tego to nazwana została góra u wejścia do portu Pano de Azucar i ta¬ 
kiej że formy widać inne góry w okolicach Rio de Janeiro, jako też 
wierzchy łańcucha gór od zachodu. Forma ta ma być właściwą całemu 
paśmu gór brazylijskich i zależy niewątpliwie od natury skał i sposobu, 
w jaki się rozpadają od wpływów atmosferycznych. 

Gliniaste pokłady pochodzące z rozkładu skał granitowych są albo 
białe (kaolin) z ziarnami kwarcu, albo też rozmaitych kolorów żółtych, 
czerwonych i pstrych, tworzące ziemię tłustą i urodzajną. 

Oprócz granitu w masach bezkształtnych widzimy tu pokłady gnej¬ 
su z takichże samych co granit części złożone. Skały te gnejsowe, war¬ 
stwowane, zdają się być trwalsze od granitu i z nich utworzone widzimy 
wszystkie przypłaszczone wzgórza w samym mieście i jego okolicach. 
Warstwowanie się tych skał nic w sobie nie ma stałego; warstwy powy¬ 
ginane w rozmaitych kierunkach i nachyleniu, a sama skała z bardzo 
drobnych blaszek miki i drobnych ziaren feldspatu złożona, nieznacznie 
przechodzi w granit za ukazaniem się kwarcu. W niektórych miejscach 
skała ta dzieli się łatwo na ogromne plity 24 , od 5 do 10 cali grubości ma¬ 
jące, używane tu do brukowania ulic, do murowania mostów, ogrodzeń 
i domów. Widziałem ulice wyłożone na całą swą szerokość sztukami na 
3 do 4 łokci długimi i z takichże sztuk porobione trotuary. 

Pokłady gnejsu poprzerzynane widzimy wielką ilością żył, które po¬ 
dobnież jak żyły w granicie z czerwonawego feldspatu i wielkich kry¬ 
ształów miki i kwarcu są złożone. Żyły te nie mają stałego kierunku ni 
nachylenia, przecinają zazwyczaj kierunek warstw, krzyżują się, a czę¬ 
stokroć przybliżają się do kierunku prawie poziomego. Rozsiane po tym 
gnejsie granaty należą raczej do jego masy niż do żył i zdarza się je 
widzieć w takiej obfitości, że skała przybiera osobne wcale wejrzenie. 

Godzien jest uwagi jeden gatunek gnejsu, który się tu napotyka 
i który by nazwać należało gnejsem porfirowym, z przyczyny że w głów- 


24 plity — płyty. 
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nej jego masie ziarnistej widzimy kryształy czerwonego feldspatu, już 
to pojedyncze mające formę graniastosłupów czwór ościennych, już to 
podwójne bliźnięta (hemitropies). Kryształy te rozsiane są po całej ma¬ 
sie gnejsowej, w takiż sposób, jak widzimy podobneż kryształy feldspatu 
rozsiane po porfirowym granicie w Cevenny (Lozere) 25 , z tą różnicą, że 
w tutejszym gnejsie kryształy te uwięzione widzimy między cienkimi 
warstwami drobnej miki i białego feldspatu, kiedy w porfirowych gra¬ 
nitach środkowego podniesienia Francji takież kryształy leżą w ziar¬ 
nistej masie nie warstwowanej, a złożonej z drobnych ziarek miki i in¬ 
nego feldspatu, bielszego nieco i łatwiej rozkładającego się od powietrza 
niżli same kryształy. 

To podobieństwo skał, tak daleko od siebie położonych, dwojaki 
w nich feldspat i porfiryczna budowa tym bardziej mnie zastanowiły, 
że w ogólnym utworze tutejszych granitów, gnejsów i porfirowych gnej¬ 
sów tenże sam czerwony feldspat, który się pokazuje w kryształach roz¬ 
rzuconych między drobnoziarnistą masą, wchodzi do składu żył (filons 
et veines) przecinających te skały, kiedy tymczasem drugi gatunek 
feldspatu zdaje się należeć wyłącznie do samej masy pokładu. Skąd 
wnosić by należało, że uwięzione wpośród tej masy kryształy nadające 
jej porfiryczną budowę w takiż sposób powstały i potworzyły się od 
takichże samych przyczyn co i żyły, które tę masę przecinają. Co więk¬ 
sza, żyły te niekiedy zdają się być powiązaniem tylko tychże samych 
kryształów, które gdzie indziej potworzyły się każdy pojedynczo wpo¬ 
śród porfirowej masy; żyły te częstokroć zamykają się nieprzerwane żad¬ 
nymi innymi żyłami i bynajmniej nie trzymają się żadnych stałych kie¬ 
runków, jakem powiedział, z czego by też wnosić należało, że te żyły 
(jak zapewne wiele żył metalicznych) nie powstały ze szczepania się czy 
pękania skał przez podziemne rewolucje i z zapełnienia rozpadlin kry¬ 
staliczną materią (jak to geologowie zwykli tłumaczyć), ale zapewne 
z powolnego układania się w kryształy cząstek materii czasu jej styg- 
nienia, w epokach już późniejszych od jej wylania się na powierzchnią 
ziemi. 


25 Cenvenny, łańcuch gór w południowej Francji ciągnący się od gór Lozere. 
W pierwodr.: Cewenach (Lozera). 



VII. Wyjazd ż Rio de Janeiro. — Dalszy 
ciqg podróży morskiej aż do ujścia rzeki 
Rio de la Plata. — Montevideo 


11 kwietnia. Okręt „Spey”, na którym przybyliśmy do Rio de Janeiro, 
powracał do Anglii, a drugi okręt (packet-boat) angielski, utrzymujący 
pocztę między Rio de Janeiro a Montevideo i Buenos Aires, odpłynął dziś 
rano. Na tym okręcie, zwanym „Spider”, pod dowództwem kapitana 
0’Reilly, zamówił dla mnie i dla siebie miejsca pan Lambert i wcześnie 
z wieczora przesiedliśmy się dnia 10 kwietnia na korwetę „Spider” po 
dwumiesięcznym pobycie na „Speyu”. 

Tu mała zdarzyła mi się przygoda z paszportem. W urządzeniach po¬ 
licyjnych tego portu egzystuje rozkaz niewypuszczania podróżnych 
z portu, nie mających formalnego brazylijskiego paszportu. Każdy cu¬ 
dzoziemiec przybywający do Rio de Janeiro winien natychmiast złożyć 
swój paszport w policji, a prosić o inny, krajowy, za który się płaci rzą¬ 
dowi kilka dolarów. Do otrzymania takiego paszportu potrzeba najmniej 
trzy dni czasu na ogłoszenie pó gazetach lub też poręki którego z kon¬ 
sulów czy ambasadorów. Prawo to może być nawet koniecznie potrzebne 
w tym porcie z przyczyny wielkiej liczby spekulantów, uciekających 
z pieniędzmi, i fałszywych bankrutów. Nie miałem czasu czekać na wy¬ 
mianę paszportu i nie miałem konsula, do którego bym się udał po porękę. 
Z rana więc, kiedy ów grzeczny z czarnymi wąsami komendant przybył 
dla rewizji okrętu, bardzo się zagniewał na widok mojego francuskiego, 
emigranckiego paszportu i znalazł się w większym jeszcze ambarasie 
niż ja. Pomimo bowiem wszelkich z naszej strony argumentów prawo 
przeciwko mnie było, a dobre serce Brazylijczyka i względy, jakie miał 
*dla mego ojczystego kraju i dla kapitana, nie dozwalały mu postąpić 
według całej surowości swoich obowiązków. Mocno się osrożył, gdy mu 
zaczęto przekładać, że takie urządzenia nie egzystują w żadnym cywili¬ 
zowanym państwie. „My nie idziemy stanowić — rzecze — praw między 
waszymi cywilizowanymi państwami, dajcież nam rządzić się w domu, 
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jak się nam podoba”. Te słowa poważnie wyrzekł i dał przy tym poznać, 
że nie są mu nieznajome cywilizowane prawa, na mocy których przy- 
aresztowano by mnie niechybnie w podobnym razie we Francji, w An¬ 
glii, że nie powiem w Rosji. 

Cywilizowaniej postąpił ze mną Brazylijczyk; ukłonił się grzecznie 
i odpłynął, a okręt nasz „Spider” podjął kotwicę, rozpiął żagle i o dzie¬ 
siątej rano pożegnał piękną zatokę Rio de Janeiro. 

Okręt ten mniejszy i chyższy od „Speya” miał w sobie coś faryzeu- 
szowskiego. Zewnątrz czysty, pomalowany, pokilkakrotnie myty-co dzień, 
miał wewnątrz wiele brudu, plugastwa, prusaków, pająków etc., a przy 
tym dobrze był opatrzony w grog, oporto 1 , mięsiwa, ser i całe angielskie 
comfortable 2 . Była na nim familia kapitana, żona i piękna córka, jeden 
obywatel z Montevideo, konsul tej rz[eczy]p[ospo]l[i]tej przy brazylij¬ 
skim dworze z synowcem swoim i jeden młody sowizdrzał, Anglik, wo¬ 
jażujący przez ekonomię, z nudy i niecierpliwości. 

11 — 14 [kwietnia]. Za pięknej pogody i o pięknym jeszcze morzu 
płynęliśmy przez pierwsze dwa dni po wyjściu z portu, ale zaledwośmy 
przeszli za linię 25° szer., temperatura nagle z 85°F spadła do 67°F 
i morze przybrało tęż samą groźną powierzchowność, jaką miało na Bis¬ 
kajskiej Zatoce. Nawykły już do cichej, łagodnej żeglugi wpadłem w re¬ 
cydywę, ale choroba morska tą rażą prędko minęła. 

Na tej drodze poza brazylijskich brzegach nie masz wiatrów sta¬ 
łych; żegluga niepewna, a częstokroć długa i nieprzyjemna. Zdarza się, 
że okręty ledwo we cztery tygodnie po wyjściu z Rio przychodzą do 
Buenos Aires, kiedy zazwyczaj podróż tę, za pomyślnych wiatrów, 
w dziesięć lub dwanaście dni odbywają żeglarze. Wiatry północne prawie 
zawsze są wilgotne, przypadkowe są i mało trwałe. Płynące zatem okrę¬ 
ty do Buenos Aires zmuszone są najczęściej posługiwać się południowo- 
zachodnim wiatrem, który się też często odmienia i przechodzi 
w południowy. Ale spomiędzy innych znają tu żeglarze i nieraz się im 
we znaki daje wiatr południowo-zachodni, wiejący od pustyni Pampas, 
zawsze prawie suchy i zdrowy, ale częstokroć tak gwałtowny, że okręty 
na rzece La Plata już będące muszą uciekać na morze i zdarza się, że 
więcej niż na sto mil odbijają od brzegów. Wiatr ten nazywa się pam- 
pero. 

Od wyjścia z Rio de Janeiro ciągle prawie mieliśmy na oku wynios¬ 
łe nadbrzeże Brazylii, przypominające mi ze kształtu gór swoich piękną 
zatokę, którą rzuciłem. Czternastego [kwietnia] po południu ujrzeliśmy 
wyspę S[an]ta Catarina. 

1 oporto — wino portugalskie, nazwane od miasta Oporto w Portugalii, głów¬ 
nego punktu jego eksportu. 

2 comfortable (ang.) — wszystko służące do wygody (w pierwodr.; confortable). 

I. Domeyko: Moje podróże, t. ir 6 
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Patrząc na nią, mówił mi konsul z Montevideo, człowiek poważny, 
mówiący dobrze po francusku, dyplomata krajów tutejszych, ‘ właśnie 
powracający z ważnej bardzo i delikatnej misji, którą sprawował przy 
brazylijskim dworze: „Na tej wyspie i przyległych brzegach' mam wiele 
przyjaciół szkolnych, kolegów, z którymi młodość moją przepędziłem 
w Buenos Aires, potem zasady polityczne rozdzieliły nas, oni zostali 
unitariuszami i emigrować musieli; Bóg wie, jak się im powodzi”. Pier¬ 
wszy raz posłyszałem to nazwanie „unitariusz”. Prosiłem o wytłumacze¬ 
nie mi, co znaczy ten wyraz i jaka była zbrodnia tych wygnańców z kra¬ 
ju wolnego, rzpltej! „Ha! — rzecze — ci zapaleńcy chcieli despotyzmu, 
koncentracji sił i władzy w jednej osobie, połączenia wszystkich pro¬ 
wincji w jedną całość. Daremne były ich usiłowania; żyjemy w epoce 
postępów, liberalne instytucje i federacyjny porządek rozwijać się po¬ 
woli muszą. Człowiek poznał się na swej godności i uczuł mocną wolę. 
Wiek przesądów, ciemnoty i jezuityzmu dawno już przeminął. Co też ci 
jezuici wyrabiali za swojego czasu. Patrz pan, niedaleko stąd, tam na 
Pąraguay, poczynają się owe Missiones, zawiązane przez tych fanaty¬ 
ków, jezuitów, za czasów ciemnoty i barbarzyństwa. Ogromne wsi In¬ 
dian dotąd pogrążone zostały w ciemnocie i zabobonach; lud pracowity, 
spokojny, uprawia rolę, ma piękne plantacje; cóż, kiedy fanatycznie po¬ 
bożny. Dotąd jeszcze, gdy Wielki Tydzień nadejdzie, lud ten rozpamię¬ 
tywa mękę Jezusa, czyni posty i są, którzy w osobie Jezusa przyjmują 
chłostę i naigrawanie”. . 

Na to rzekłem: „Zapewne w kraju wolnym, rzpltej, macie panowie 
niemało Indian osiadłych i wolnych, uprawiających rolę, ale bardziej 
cywilizowanych ndźli ci Indianie z Missiones?” „Bez wątpienia — rze¬ 
cze — ale Indian niewiele mamy w Rzpltej Orientalnej; nie więcej może 
nad kilkadziesiąt familii. Dzicy to są ludzie i nie można im zawierzać. 
Dawniej było ich daleko więcej u nas; kilkaset familii w jednej dolinie 
nad [rzeką] Uruguay liczono. Byli nawet pomocni liberalistom czasu 
wojny o niepodległość. Ale potem potrzeba było ich mieć na oku. 
W ostatniej rewolucji pod pozorem, że się czyni wyprawa na Brazylij- 
czyków, wezwano Indian do broni. Wystąpili wszyscy i jak ich obyczaj 
niesie, z żonami i dziećmi. Postawiono ich w miejscu bezpiecznym, tak 
iżby ani szkodzić, ani uciekać nie mogli, i potem, za danym znakiem, 
rzucono się na nich i prawie do jednego wycięto. Obes 3 , który był po¬ 
dał radę i plan do tej wyprawy na Indian, jest teraz wygnańcem w Rio 
de Janeiro i — rzecz szczególna — w tej akcji jednego tylko żołnierza 
patrioci stracili, a był to syn jego jedyny. Mała garstka tych dzikich 
uciekła jakimś przypadkiem; pogonili za nią nasi, a między innymi je- 

* Lucas Jose Obes (zm. 1838), urugwajski mąż stanu, zasłużony działacz, zmarł 
w Rio de Janeiro. 
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den dzielny jeździec odważny i silny, brat czy też powinowaty Rivery 4 . 
Indianie zręcznie ich wywiedli w pole i porozłączali, tak że ów waleczny 
człowiek znalazł się sam jeden wpośród dzikich. Miał dzielnego konia 
i nie lękał się choćby na dziesięciu uderzyć, ale Indianie nie przybliżali 
się do niego; ciśnięto bolasami 5 między nogi konia, zwinął się koń, ciś- 
nięto raz drugi i obwinęły się bolasy wkoło ramion jeźdźca; wtenczas 
rzucono arkan i ściągniętego z konia wlekli ci barbarzyńcę. Mówił mi 
jeden Indianin obecny temu zdarzeniu, że kiedy go postawiono na* śmierć, 
a każdy wymyślał tylko męczarnie, odbiegła od niego odwaga i prosił 
o życie. Przyrzekał powrócić im żony i dzieci ich, które tylko zostały 
przy życiu. »A ci, których już nie masz, kto nam ich powróci?« — za¬ 
wołał jeden ze zgrai; i rzucili się nań z taką wściekłą rozkoszą i z tryum¬ 
fem, że przymusili nieprzyjaciela swego prosić o życie i rozszarpali go 
najokrutniej”. 

Wiele tym podobnych scen i wydarzeń opowiadał mi konsul z now¬ 
szych czasów i nie mogłem się wstrzymać od zrobienia uwagi, że nie 
potrzeba wielkiej odwagi ni cywilizacji niszczyć Indian lub odpędzać ich 
w lasy i na pustynie; księża umieli ich pokonywać pokojem i cierpli¬ 
wością, zaszczepili w nich wiarę, nauczyli pracować i zostawili przykład, 
jaką drogą człowiek z dziczyzny wychodzi. Zadziwiła nieco konsula ta 
niespodziana uwaga i nie zbijał mi jej; zdawał się podzielać moje zdanie, 
a to dało mu okazją do pokazania mi niedawno wydanych w Buenos 
Aires dokumentów tyczących się historii, organizacji politycznej i dzi¬ 
siejszego stanu tych indyjskich misji (1. Historia del Paraguay, Rio de 
la Plata y Tucuman por el P. Guevara S. J. 6 ; 2. Memoria Hist . geogr. 
polit . y econom. sobre la provincia de Misiones por D. Gonzalo de Do- 
blas). W ostatnim dziele znalazłem ciekawe porównanie stanu tych pro¬ 
wincji za czasu jezuitów ze stanem, w jakim je znaleziono we cztery lata 
po wypędzeniu jezuitów. Popis ludności i ocenienie całego dobytku In¬ 
dian czynione było przez jednego z urzędników, który w tym dziele 
zdaje srę być raczej nieprzyjacielem jezuitów niźli ich stronnikiem. 
Rzecz ta wydała mi się bardzo ważną i zanotowałem w dzienniku moim 
liczby, które D. Gonzalo de Doblas podał w raporcie swoim oficjalnym. 

4 Jose Fructuoso Rivera (ok. 1790—1854), pierwszy prezydent Urugwaju 
w 1830 r. i później, od r. 1853 rządził w triumwiracie. W pierwodr. różnie: Rivera, 
Ribera. 

5 bolasy — rodzaj arkanu; objaśnia je Domeykp poniżej, w rozdziale IX, a także 

w tomie trzecim, s. 469. , , 

6 Jose Guevara (1719—1806), hiszpański historyk, jezuita. W latach 1739—1742 
był misjonarzem wśród Indian w Ameryce Południowej, w r. 1767 przeniósł się 
do Włoch. Autor dzieł świeckich i religijnych. Jego Historia del Paraguay, Rio de 
la Plata y Tucuman , ogłoszona w r. 1836, miała później kilka wydań. : 
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Stan własności Indian w Missibnes 


[Rok] 

' Woły 

Konie 

Klacze 

Muły 

Owce 

Osły 

W roku 1768 

W roku 1772 

44 114 

25 493 

31 603 

18149 

64 352 

34 605 

12 705 
8145 

225 486 

93 739 

6 055 


W ogólności bydła rozmaitego sztuk (ganado de rodeo): 
743 608 — za jezuitów 
158 699 — po ich wypędzeniu. 


Przy tym czytamy w tymże urzędowym raporcie (z roku 1772), że 
przy wypędzeniu jezuitów liczono więcej 100 000 dusz ludności, 
a w r. 1777 nie pozostało po wsiach więcej nad 60 000 Indian oprócz 8 do 
10 tysięcy nie osiadłych. 

15 [kwietnia]. Święto Wielkiej Nocy smutnie i nieprzyjemnie mi prze¬ 
szło; nie miałem nawet ustroni pomodlić się i pomyśleć o domie, krew¬ 
nych i przyjaciołach. W Anglikach i tym, co ich otaczało, nie było naj¬ 
mniejszego znaku wielkiej uroczystości. Ludzie ci po części z uporu, nie¬ 
nawiści i dumy, po części z fałszywej filozofii wyrzekli się najmilszej 
w życiu ludzkim pociechy, obchodzenia uroczyście wielkich świąt ko¬ 
ścielnych. 

Dnia tego napadła na nas cisza i trwała dwa dni. 

18 [kwietnia]. Zawiał pampero; morze się wielce wezbrało, byliśmy 
rzucami jakby od największej burzy, pozmniejszano żagle i termometr 
spadł do 65°F (barometr kapitana wskazywał 29, 70). Na tej drodze 
między Rio a Montevideo barometr — jak mi powiadał kapitan — doznaje 
silnych odmian i częstokroć podchodzi aż do 31, 60 cali ang. O południu 
dnia tego byliśmy pod 31° 49’ szer. i 49° 49’ dł. geogr. (od poł. lond.). 

Wieczorem równaliśmy się z Rio Grandę, gdzie — jak nam powiada¬ 
no w Rio de Janeiro*— cała prowincja należąca do Brazylii była w zabu¬ 
rzeniu. Ciekawy szczegółów tej rewolucji, pytałem konsula, jako czło¬ 
wieka stanu i obywatela sąsiedniej prowincji, w jakim celu podniesio¬ 
no rewolucję w Rio Grandę i jakie były zamiary rewolucjonistów. Nie 
wiadomo jeszcze było, czego żądali naczelnicy, ani też jacy to byli lu¬ 
dzie i jakiej siły. Prowincja ta graniczy z rzplitą Uruguay ciągle zabu¬ 
rzona i niedaleko położona od Związku Argentyńskiego, gdzie też nie¬ 
wiele było dotąd pokoju. Przykład sąsiadów i daleka odległość od cen¬ 
tralnego rządu wielce sprzyjały wszelkim politycznym odmianom. Lada 
herszt poburzał ludzi przeciw miejscowym władzom, ogłaszał rzeczpo¬ 
spolitą, wolność i udzielną egzystencję państwa. Wojna ta bezustanna 
wiele już kosztuje rząd brazylijski i bez wątpienia zakończy się uzna- 
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niem niepodległości Rio Grandę. Niedawno ogłoszono wolność czarnym 
w tej prowincji, ale tym tylko, - którzy się do broni wezmą przeciw Bra- 
zylijczykom. „Ministerium dzisiejsze w Rio de Janeiro — rzekł konśul — 
miało w podejrzeniu rząd Rzplitej Orientalnej, jakoby sprzyjał rewolu¬ 
cjonistom w Rio Grandę, dawał im posiłki i poburzał ich przeciw monar- 
chicznemu rządowi. Dzienniki wprawdzie nasze ogłosiły pokilkakrotnie 
wiadomość o zwycięstwie liberalistów i przemawiały dosyć śmiało w ich 
interesie. Minister Vasconcellos wymawiał mi, ale się tłumaczyłem, że 
w kraju wolnym każdemu jest wolno pisać, co mu się podoba, i z tej 
okazji wymawiałem ministrowi, że pozwalał swoim rządowym dzienni¬ 
kom ogłaszać artykuły i wiadomości przeciwne interesom dzisiejszego 
rządu u Montevideo. Stąd pochodzą rozmaite plotki i nieporozumienia 
między dwoma rządami. Trudno było wybić z głowy tym ludziom, że 
Montevideo bynajmniej nie życzy sobie ustalenia rzplitej w Rio Grandę. 
Rozmaite dowody i przyczyny dawałem w notach na zbicie tego uprze¬ 
dzenia; i ludzie ci nie widzą istotnej przyczyny, którą mamy nie poma¬ 
gać rewolucjonistom, przyczyny, o której, rzecz jasna, nie było wzmian¬ 
ki w moich stosunkach z rządem brazylijskim. Rewolucjoniści bowiem 
dotąd mocniejsi są od leitimistów; w razie zawiązania się rzpltej 
sdlnerj w Rio Grandę i zaprowadzenia w niej porządku nasza rzplta do¬ 
stałaby niebezpiecznego sąsiada, który by się mieszał do interesów na¬ 
szych i dawał przytułek malkontentom. Kiedy tymczasem Brazylia ma¬ 
jąc u siebie domowego nieprzyjaciela ani nam szkodzić może, ani jest 
niebezpieczną”. „Ale w razie tryumfu wojska leitimistów — zapyta¬ 
łem — czy też mogą liczyć na pomoc sąsiedniego rządu republikanie 
z Rio Grandę?” „Rząd mój — odpowiedział konsul — nie zejdzie z linii 
umiarkowania i słuszności, jaką mu interesy jego państwa nakazują”. 

Tak to daleko już zabiegła dyplomatyczna rachuba, najdroższe dziec¬ 
ko nowej cywilizacji. Nieokrzesany pampero nie pozwolił nam długo 
rozprawiać o polityce i poburzoną falą ze słonej wody pospędzał nas 
z pokładu; pozamykano kajuty i przez całą noc bałwany morskie prze¬ 
rzucały [się] przez okręt. Przede dniem, kiedy się burza wolnieć zda¬ 
wała, uderzył raz jeszcze silny wicher i poszarpał nam żagiel od wiel¬ 
kiego masztu. 

19 [kwietnia]. O południu nastała cisza, a majtkowie jęli się do przy¬ 
rządzenia nowego żaglu, który wyjęto z okrętowych składów. Pomimo 
ciszy morze tak było poburzone, że trudno było ustać na pokładzie. 

20 [kwietnia], Z rana wiatr północny; po południu znowu południo- 
zachodni (pampero), który nas daleko na wschód odpędza. Byliśmy tego 
dnia pod 33° szer., a 48° dł., o więcej niż 300 mil od Montevideo. Bar. 
29,96; ter. 67° [F; wiatr] WSW. 
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21 [kwietnia], Pampero. Odbiegamy ciągle ku południowo-wschodniej 
stronie. Ter. 65° [F]; bar. 31,00; [wiatr] SW. 

22 [kwietnia]. Po krótkiej ciszy wiatr południowo-wschodni. Zawra¬ 
camy się prosto ku celowi naszej podróży. Bar. 30,43; ter. 65° [F; wiatr] 
SE. 

23 [kwietnia]. O południu 51° 46’ dł., 34° 51’ szer. Bar. 30,52; ter. 
69° [F]; wiatr N. 

24 [kwietnia], O południu mijamy szerokość przylądka Santa Maria, 
wiatr północny, ubiegamy po 7 do 8 węzłów (mil) na godzinę*. Morze 
zmieniło swój kolor i od wczora z błękitnego przemieniło się w zielo- 
nawe. Ta przemiana koloru pochodzi zapewne od wody słodkiej, która 
się tu już miesza ze słoną, i od niewielkiej głębokości, nie przechodzącej 
w tym miejscu 50 do 70 sążni. 

O trzeciej, kiedyśmy u obiadu spijali szampańskie, dano znać, że się 
pokazuje ziemia. W tym momencie mijaliśmy duży bryg hiszpański, któ¬ 
ry od rana na parę mil ang. biegł przed nami. 

O pół do szóstej zrównaliśmy się z wyspą Lobos, tak nazwaną od 
wielkiego mnóstwa fok, które na tę wyspę wyłażą i wkoło niej krążą. 
Rząd Rzeczypospolitej Orientalnej i obywatele niemały mają przychód 
z ich połowu, który niewiele kosztuje pracy i nakładu, a skóry i tłustość 
tych zwierząt dobrze się popłacają. 

O północy obaczyliśmy światełko od latarni morskiej na wyspie Flo¬ 
res. Wiatr silny i pomyślny pędził nas prosto do celu. Upływaliśmy po 
9 do 10 węzłów na godzinę, a jednak ruch okrętowy tak był słaby, nie¬ 
znaczny, jak gdybyśmy na miejscu stali. Woda była mętna, światło po 
fali i wkoło okrętu białawe, przeciągłe, słabe, bez iskier i błyskotek. Pa¬ 
trząc w wodę z tyłu okrętu widać było, jak to światło głęboko zachodzi¬ 
ło w rzekę, potem się wynurzało na powierzchnię i szeroki szlak zosta¬ 
wiało po drodze, którędy biegł okręt. 

25 [kwietnia]. Rano o wschodzie słońca byliśmy już niedaleko Mon- 
tevideo. Widać było miasto na równinie i za nim jedną samotną górę 
w kształcie ostrokręgu, od której port i miasto wzięły nazwanie. Wiatr 
słabiał i napotkaliśmy silny ciąg od rzeki, który nas ku mieliźnie posu¬ 
wał. Kapitan zmuszony był na czas rzucić kotwicę, ale w godzinę wiatr 
nadszedł i zawinęliśmy do portu. 

MONTE?VTDEO 

Wylądowałem o południu. Znaleźliśmy w tej rzeczypospolitej domo¬ 
wą wojnę: dwóch prezydentów, dwa wojska i rozdwojone państwo. Sto- 

* W języku żeglarzy często się używa wyraz[u] węzły za mile, albowiem 
sznurek, który się puszcza na morze dla mierzenia chyżości, ma na sobie węzły 
i na ile węzłów rozciągnie się sznur na minutę, tyle mil na godzinę ubiegamy. 
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lica Montevideo i większość mieszkańców na prowincji były przy legal¬ 
nym prezesie Oribe 7 , któremu deputowani dali na czas wojny nieogra¬ 
niczoną władzę rządzenia. Człowiek to ma być sprawiedliwy, umiarko¬ 
wany, czynny, ale — zdaniem cudzoziemców tu zamieszkałych — nie¬ 
wielki polityk i bez energii. Przeciw niemu utrzymuje się w polu na 
czele ochotników, gauczów 8 , rozmaitego rzędu ludzi i partyzantów z roz¬ 
maitych stron Ameryki dawny prezes, potem główny dowódca wojsk 
rzeczypospolitej, Frutos Rivera. Człowiek silnej woli i silnej budowy, 
bitny, wytrwały i — że użyję wyrazu przybyłego z nami konsula — 
istny toro (byk). Przy tym nie bardzo surowych obyczajów, rozrzutny, 
popędliwy; wiele położył zasług w ojczyźnie, pobił Portugalczyków, po¬ 
rozbijał partie, ustalił udzielność rzeczypospolitej; ale kiedy był preze¬ 
sem, żył jakoby w obozie, ani pożyczonych pieniędzy nie płacił, ani o po¬ 
życzone nie upominał się. Główny jego talent polegać ma na zręcznym 
zażyciu i ciągłym oszukiwaniu swoich nieprzyjaciół. Podejrzliwy, nie 
przebacza i najbliższym przyjaciołom, skoro się znajdą na zawadzie. 
Pyta o radę, słucha, ale zawsze według swojego widzimisię postępuje 
i nikt go jeszcze nie zbadał. Raz pobity (w 1837) od przeciwnej partii, 
nie mając innego sposobu, poradził żołnierzom swoim zaciągnąć się na 
czas do brazylijskiego wojska na pograniczu Rio Grandę, a sam z nie¬ 
wielką garstką gauczów koczował po nieludnym a rozległym swoim 
kraju. Rząd nasz ówczasowy nie mógł się upomnieć u brazylijskiego 
dworu o wydanie lub odpędzenie malkontentów, albowiem mu odpo¬ 
wiedziano, że byli to zaciężni żołnierze, a nie emigranci. Po niejakim 
czasie Rivera znowu zebrał garstkę ludu, wrócili partyzanci i znowu 
liczy do dwóch tysięcy wojska, a coraz straszniejszy rządowi. Unika 
spotkania się i walnej rozprawy, wycieńcza siły i cierpliwość rządu, li¬ 
cząc na jego nieudolność i brak wytrwałości w jego zwolennikach. Ja¬ 
kież są jego zamiary? — prowadzić wojnę, obozować, a zwyciężywszy 
nieprzyjaciół swoich znowu być prezesem, mieć pieniądze, przyjaciół. — 
Ogromne trzody koni, bydła i nieprzejrzane okiem pola i równiny czy¬ 
nią weselszym i mniej może kosztownym prowadzenie wojny na tym 
nadbrzeżnym szlaku Orientalnej Rzeczypospolitej niźli zaprowadzenie 
porządku i industrii. Podczas kiedy hucznie i gromadnie plądrowali po 
rozległym stepie wolni buntownicy, prawodawcze izby naradzały się i spór 
wiodły o instytucje i prawa wpośród kram i cudzoziemców. 

W takim stanie znalazłem to nowe, udzielne państwo, które od wy-- 


7 Manuel Oribe (zm. 1857), urugwajski oficer, drugi prezydent Urugwaju. Jego 
nazwisko widnieje na pomniku wzniesionym przez Republikę Urugwajską na cześć 
trzydziestu trzech walczących o jej wolność. W pierwodr.: Oribes. 

8 gaucho (hiszp.) — cowboy argentyński. Zob. objaśnienie Domeyki poniżej, 
rozdz. VIII. 
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pędzenia Hiszpanów, a potem Portugalczyków przybrało nazwanie 
Wschodniej Rz[eczy]p[ospo]l[i]tej Urugwaj. Państwo to — 1 jakem powie¬ 
dział — przygranicza od północy do zaburzonych prowincji Rio Grandę, 
a z drugiej strony oddzielone jest od kłótliwego też Argentyńskiego 
Związku rzekami Uruguay i Paraiso. Niepiękne są jego brzegi od morza; 
płaskie, suche, ale wewnątrz kraju ma być jak zwierzyniec jaki trzoda¬ 
mi i wszelkiego gatunku ptastwem przepełniony; ziemia żyzna, w pięk¬ 
ne, różnoowocowe drzewa obfitująca, klima łagodne, powietrze czyste 
i zdrowe; umysł tylko mieszkańców niespokojny. 

Miasto i port leżą na północnym brzegu Rio de la Plata; niewielka 
zatoka wzębia się między miasto i ową piękną górę Montevideo, na któ¬ 
rej widać niewielki zameczek opuszczony dziś od ludzi. Niezupełnie bez¬ 
pieczny jest ten port i zwłaszcza w razie silnego pampero większe statki 
uciekać muszą na morze. Handel jednak ma być bardzo czynny i tego 
dnia znaleźliśmy więcej [niż] sześćdziesiąt okrętów na zatoce. 

Miasto niepiękne; domy jednopiętrowe, a ich pokrycia płaskie, pozio¬ 
me, -z parapetami służą czasu deszczów na zebranie wody do cy[s]terny 
(do sporządzonych na to studzien), a razem na przechadzkę czasu pogody. 
Ulice proste, krzyżujące się pod kąt prosty, ale niegodziwie brukowane 
i większa ich część bez bruku. Dawna część miasta daleko regularniej¬ 
sza od tej, którą teraz budują. Domy najwięcej w kwadrat murowane, 
z cegieł, a na dziedzińcach widać niemało kwiatów i wazonów. Zresztą 
ani drzew, ani żadnych ogrodów nie masz wkoło miasta, co nadaje mu 
wejrzenie suche i nieprzyjemne. 

Jedyną ozdobą tego miasta jest kościół porządnie zabudowany na 
wielkim rynku. W tym kościele widziałem kilka pięknych obrazów 
i wszystkie ołtarze czysto i starannie utrzymane. 

Naprzeciw kościoła cabildo (czyli ratusz), dalej nieco więzienie i za 
nim, w ulicy, rynek owocowy, na którym wielka obfitość jabłek, gruszek 
i wszelkiej leguminy europejskiej. 

Wyszliśmy za miasto. Jakże odmienna tu natura od tej, którąśmy 
tylko co rzucili, od tej gorącej, w palmy, banany i ananasy bogatej 
ziemi. Znaleźliśmy tu już jesień cichą, łagodną; mnóstwo koni i bydła 
pasło się po równinie; ciepło umiarkowane, przyjemne; zboża i warzy¬ 
wo zebrane już były z pola. 

Tuż przy brzegu łamano skały na bruk i budowle i w tymże samym 
miejscu robiono cegły z wierzchniej gliniastej ziemi, a wypalano je ko¬ 
ściami. W tej albowiem części kraju więcej jest bydła i koni niż drzew; 
przemysł nie doszedł jeszcze do tego stopnia, iżby ze zwierzęcego węgla 
korzystać. Słyszałem, że są tu właściciele, którzy po kilkanaście tysięcy 
sztuk bydła zabijają na rok ze swoich własnych trzód, przedają skóry, 
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a mięso krajane w cienkie pasy i suszone uchodzi w handlu pod nazwa¬ 
niem „czarki”. 

Przebiegając raz jeszcze przez miasto uderzało mię najbardziej owo 
pospólstwo dziwnie malownicze, lud na koniach ze wsi przybywający, 
owi gaucze w rozmaitość żywych i jaskrawych kolorów przybrani, 
w których władaniu są żyzne i obszerne stepy Południowej Ameryki. 
Widziałem ich tylko w mieście, niewiele więc o nich na ten raz mam 
do powiedzenia. Ich płaszcze z jednej sztuki, bez rękawów, z otworem 
tylko na głowę, spadają poniżej kolan, a są rozmaitych kolorów, naj¬ 
częściej czerwonym podszyte. Spod takich płaszczy, zwanych pończo, 
spada aż do stóp czerwona jakoby spódnica z pąsowego sukna, którym 
to suknem, zwanym czylipa, okręca sobie jeździec nogi i aż do pasa, 
kiedy jest na koniu. Ich kapelusze wysokie, wstążkami przepasane, 
buty z długimi ostrogami, a u pasa nóż. Kilkadziesiąt takich gauczów 
siedziało i przechadzało się u wejścia do koszar; byli to żołnierze, mniej 
podobni do naszych żołnierzy niżeli Turki lub Araby. Z oczu im nie- 
uległość i pustynia wyglądały; każdy innym kolorem przybrany; długie 
piki i długie pałasze spod poważnych płaszczy spadające, noże i pisto¬ 
lety za pasem, a ciemne twarze. W istocie, takich jeszcze republikanów 
jeszczem nie widział na świecie. 

Niemało tu jest Murzynów, ale nie masz handlu niewolnikami i ża- - 
den kupiec nie śmiałby tu już zawinąć z nowym ich transportem.. Ci, 
którzy z dawnych czasów pozostali, należą jeszcze do swych panów, 
ale mają prawo wykupywać się i nie wolno panom więcej od nich żą¬ 
dać nad to, co zapłacili za nich; tak przynajmniej mówi tutejsze repu¬ 
blikanów prawo. Murzyni tutejsi zachowali jeszcze po większej części 
kolor i włosy właściwe ich pokoleniu, ale wszyscy porządnie ubrani, 
poważniejsi są i rozumniejsi od brazylijskich, stracili już całą dzikość 
i zaszła jakaś szlachetna odmiana w ich twarzach. Widziałem metysów, 
którzy mieli piękne hiszpańskie twarze, ciemnym tylko kolorem powle¬ 
czone. 

Kawiarnie i trakiery 9 urządzono już na sposób europejski; garsony 10 
tylko mniej wyelegantowani i dzienniki nie tak świegotliwe. Te ostatnie 
na ten raz dosyć nawet znalazłem skromne i prawie rumieniące się. 
Przyczyną tego było, że niedawno prezes powagą swoją i dyktatorskim 
prawem kazał opozycyjnym redaktorom milczeć, niektórych przepędził, 
a jednego pamflecistę — jak wieść niesie — własną swoją dyktatorską 
ręką wybił. Pomimo to jednak śmiało tu i głośno rozprawiają o polityce 
po traktierach, jak tego byłem świadkiem przy obiedzie. 


8 Właśc.: traktiemie (z fr.) — jadłodajnie. 
10 garsony (z fr. garęon) — kelnerzy. 
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Pod wieczór przechadzała się po ulicy ludność wyższego tonu, takaż 
sama- co i po naszych miastach. Kobiety białe, urodziwe, z wachlarzami 
i wysokimi grzebieniami, na których poupinane welony, chociaż nie 
najświeższej mody, dodają wiele wdzięku i powagi. 

Nie miałem czasu zebrać statystycznych wiadomości tego udzielnego 
państwa, na samym rogu między dwoma zaburzonymi państwami kłó¬ 
cącego się. Jego ludność nie przechodzi sta tysięcy mieszkańców, a co 
do samej stolicy, chociaż wspomniany konsul tej rzeczypospolitej zaręczał 
mi, że Montevideo liczy już więcej dwadzieścia tysięcy ludności, czyta¬ 
łem po statystykach i słyszałem mówiących, że nie masz tu i dziesięć 
tysięcy mieszkańców. 

Powiedzmy też cokolwiek o geologii tego miejsca, to przynajmniej, 
com widział na swoje oczy za miastem. 

Cała nadbrzeżna płaszczyzna jest z granitu, mało podniesiona nad 
poziom morza i żadnych na niej gór nie widać, wyjąwszy ową okrągłą, 
ostrokrężną górę Montevideo, która tu zdaje się być ostatnim ogniwem 
łańcucha gór brazylijskich. Po drugim bowiem brzegu rzeki poczynają 
się owe południowe stepy Ameryki, zachodzące aż w Patagonią, i żad¬ 
nej góry nie masz, ni śladu granitu. Z opowiadania krajowców [wynika, 
że] poczynają się wzgórza ciągłe i miejsca skaliste o dwadzieścia mil na 
połnoc za miastem, a nierówności te są przedłużeniem łańcucha, któ- 
ryśmy widzieli w Rio de Janeiro. Forma tych gór podobna do głów 
cukru zapewne i tej części łańcucha jest właściwą, gdyż — jak mi mó¬ 
wiono — są i w tutejszym kraju pojedyncze góry zwane Pan de Azu- 
car (głowa cukru). ^ 

Jednakże granit przy Montevideo różni się od granitu, jakiśmy wi¬ 
dzieli w Rio de Janeiro. Tutejsza skała składa się z kwarcu i miki brą¬ 
zowego koloru. Jest to prawdziwy łupek mikowy (mica chiste) poprze- 
rzynany w rozmaitych kierunkach żyłami feldspatowymi w podobny 
sposób co gnejs i granity brazylijskie. Żyły te mają takąż samą grubość 
co w Rio de Janeiro, nie przechodzącą dwóch do trzech cali. 

Godną jest uwagi i dokładnego zastanowienia się natura feldspatu 
wchodzącego do składu żył i sposób, w jaki się łamią te skały. 

1. Łupek ten mikowy łamie się w trzy kierunki: najłatwiejszy i we¬ 
dług którego brukarze łamią tę skałę na płyty od 8 do 12 cali grubości 
mające, zapada prawie pionowo i odpowiada południo-wschodnim brze¬ 
gom Ameryki. Kierunek ten pochodzi od położenia blaszek mikowych, 
bardzo drobnych i cienkich, które tej skale wejrzenie warstw nadają; 
niełatwe do pojęcia być się wydaje, jakim sposobem skała warstwować 
się mogła pionowo i'Utworzyć płaszczyznę (plateau) równą. Drugi kie¬ 
runek płaszczyzn, według których dają się łupać te skały, jest prawie 
poziomy, czyniący z poprzednim kąty proste. Trzeci na koniec, odpo- 
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wiadający kierunkowi brzegów rzeki, odpowiada też wielkiej liczbie 
żył feldspatowych. 

2. Gatunek feldspatu w tych żyłach zdaje się różnić od feldspatu 
ortozy granitowych żył w Rio de Janeiro. Tutejszy nie ma dwóch kli- 
ważów 11 łatwych, blaszki krzywe, częstokroć o kątach wklęsłych, roz¬ 
maitego koloru, i zdarzyło mi się znaleźć ułamek jeden feldspatu takich - 
że samych tęczowych kolorów, jakie się zazwyczaj dają widzieć na la¬ 
bradorze 12 . Jakoż z zewnętrznych charakterów feldspat ten raczej do 
labradoru niż do innych gatunków feldspatu należy. Jemu też towa¬ 
rzyszy kwarc niekrystalizowany (amorph) i żyły te po większej części 
tak się szczepią i rozpadają, jak gdyby od ognia były popękane. 


11 kliważ — termin dziś nie używany, zastąpiony nazwą: płaszczyzna łupliwości 
kryształów. 

12 labrador — minerał z podgrupy plagioklazów. 



VIII. Żegluga po rzece Rio de la Plata. — 
Blokus francuski. — Buenos Aires 

25 kwietnia. Okręt odpływał tego wieczora po zachodzie słońca, 
przybyło do nas trzech oficerów francuskich i popłynęliśmy z pomyśl¬ 
nym wiatrem, w poprzek przerzynając rzekę ku południowi. O parę mil 
znaleźliśmy wojenną fregatę francuską „la Minerve”, na której był 
admirał Le Blanc. Oficerowie przesiedli [się] na swój okręt, a my nie 
zatrzymując się w dalszą ruszyliśmy drogę. 

Admirał ten, fregata i oficerowie należeli do eskadry, która oblegała 
port Buenos Aires. Niemiło dla mnie było znaleźć tu trzykolorową flagę, 
kłócącą się z młodymi rzeczpospolitymi. Dumna z cywilizacji i filozofii 
swojej Francja, zarozumiała przewodniczka do złego, jak też czasem do 
dobrego, by pokryć obelgi od sąsiadów swoich, szuka nieprzyjaciół za 
morzem i łatwego tryumfu. Znajdzie kij, kto chce uderzyć; nie zabrakło 
też i pretekstu do wojny cywilizatorom świata. Szeroko się o tym roz¬ 
pisali konsul i admirał francuski i szeroko im odpowiedziano z Buenos 
Aires. Ale — jak się często zdarza — nie masz i wzmianki o istotnej 
przyczynie w długich manifestach, a przyczynę tę z bliska łatwiej 
spostrzec i odgadnąć. 

Chwalą się aż nadto Francuzi i Anglicy, że dali pochop Ameryka¬ 
nom do wybicia się spod hiszpańskiego rządu. Tak było weszło w modę 
krzyczeć na Hiszpanów, na ich inkwizycją i ścieśnienie handlu, tyle 
narobiono hałasu o wolności i wolnych instytucjach w Paryżu, że przy 
pierwszej okazji nietrudno było po[d]burzyć całą Amerykę Południową 
i oderwać ją od Europy. Każdy Francuz był natenczas rewolucjonistą 
natus 1 ; garsony i butikiery 2 przemienili się na żurnalistów, pamfle- 
ciarzy i instytutorów pensji, a gospodami Anglicy z kontrabandzistów 
przeszli na wolnych handlarzy. Ale skoro raz przepędzono dawnych 
posiadaczy, których pradziadom tyle krwi i mozołu kosztowało odkrycie 
i zawojowanie nowego świata, reformatorowie-spekulanci pomyślili tyl- 


1 natus (łac.) — urodzony. 

2 butikiery (z fr. boutiąuier) — sklepikarze. 
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ko, jak korzystać z nowego zawiązującego się porządku. Chociaż po- 
klaskiwali republikanckim formom, nie mieli ochoty zostać republika¬ 
nami. Liczne familie cudzoziemców od dawnych lat osiadłe wolały żyć 
pod protekcją królewskich konsulów niźli przyjąć obywatelstwo świe¬ 
żych rzeczypospolitych z obowiązkami, które do niego były przywiąza¬ 
ne. Tysiące Francuzów w samym Buenos Aires, pożenionych już w tym 
kraju i których dzieci, już dorosłe, pozbogacały się; wielu właścicieli 
ziemnych, od wielu lat żyjących w tym mieście, wyrzeka się preroga¬ 
tyw i wszelkich obywatelskich godności, byle nie ponosić żadnych cię¬ 
żarów, nie należeć do milicji, której instytucję tak zachwalali sami 
liberaliści, a nade wszystko żeby mieć prawo do protekcji swego daw¬ 
nego kraju w razie nieporozumień z rządem, do którego ustanowienia 
sami przyczynili się. Stąd powstała i równie pasożytna klasa spekula- 
torów w narodzie, którzy ani o jego dobro, ani o jego chwałę ni świet¬ 
ność nie dbają. Z wadliwi, a po większej części z kupieckiej klasy kon- 
sulowie sędziami chcą być między rządem rzeczypospolitej a swymi 
dawnymi krajowcami. Licząc na siłę morską swojego narodu, lada ka¬ 
prys grożą temuż rządowi blokusem portów, a na nieszczęście dosyć 
jednej fregaty na odjęcie całemu państwu jego głównych dochodów 
z komory i zagranicznego handlu pochodzących. Ta widoczna przemoc 
i niebezpieczeństwo od silnych na morzu państw ciężej już daje się 
czuć młodym rzeczpospolitym, bardziej je upokarza niżeli dawna hi¬ 
szpańska niesłuszność. Korzyść niezaprzeczona jest przy cudzoziemcach. 
Tutejsze państwa nie mają flot, nie mają protektora ani pomyśleć mo¬ 
gą o odporze. Wytrawniejsi Anglicy powoli, systematycznie i z niejakim 
umiarkowaniem używają tej korzyści, ale języczność francuska, chci¬ 
wość i duch niespokojny obrażają dumę narodową, mieszają się do 
domowych rzeczy, szyją pokątnie intrygi i podają kraj swój na nie¬ 
nawiść u tutejszych ludzi. Bolesną nade wszystko dla krajowców już 
obeznanych z dzisiejszą cywilizacją europejską ta pogarda i ton wyż¬ 
szości, z jakim lada Francuz ich traktuje, prześmiewa ich obyczaje 
i religijne obrządki, wyszydza domową cnotę i wszelką tradycją, odej¬ 
muje powagę i moralną siłę publicznym władzom i zdaje mu się, że 
wszystko mu wolno, byle paplać o wolności, równości i łajać dawnych 
tyranów hiszpańskich. Najszkodliwszą jest, bo najdłuższą, nienawiść 
i za nią wojna, która się powoli przez wzajemne urazy i niesłuszność 
między partykularnymi ludźmi zawiązuje. Tego to gatunku nienawiść 
podsyciła i ów blokus dzisiejszy. 

W ostatniej domowej wojnie między federalistami i unitariuszami 
Francuzi połączyli się z unitariuszami i czynny mieli udział. Ich partia 
była słabsza; rząd pozostał przy federalistach, a dowódcy unitariuszów 
poszli na wygnanie. Francuzi tylko, stronnicy tych ostatnich, pozostali 
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na miejscu pod protekcją swojego konsula i nie poprzestali sarkać na 
rząd nowo zaprowadzony. Łatwo pojąć, że w takim stanie rzeczy lada 
okoliczność mnożyły się wzajemne urazy i nieporozumienia między 
rządem i cudzoziemcami, a publiczna opinia, nie sprzyjająca tym osta¬ 
tnim, powiększała zło i przyśpieszyła wojnę. Chwycili się Francuzi po¬ 
zoru, jaki im dało do oblężenia portu uwięzienie jednego Francuza 
z rozkazu prezesa i zaciągnienie wielu innych do milicji; a przy tej oka¬ 
zji upomnieli się o przyznanie sobie takichże samych korzyści handlo¬ 
wych, jakie osobnym traktatem zawarowane były Anglii. Świeża jeszcze 
była pamięć świetnego balu Joinville’a danego brazylijskiemu cesarstwu 
na „Herkulesie”, kiedy trzy małe okręty i jedna fregata pod dowódz¬ 
twem admirała Le Blanc weszły na Rio de La Plata i zamknęły port. 
Ustał handel, zamknięto komorę; prezes czym prędzej kazał sądzić 
uwięzionego Francuza i osądzonemu przebaczył; posłał rozkazy do woj¬ 
ska i milicji, by dać dymisje Francuzom, którzy się jakim przy¬ 
padkiem pod narodowe znaki zaciągnęli. Ale na ostatni artykuł od¬ 
powiedział, że co do korzyści handlowych, te osobnym traktatem, do¬ 
browolnym, a nie wymuszonym, mogą być przyrzeczone. Buenos Aires 
miało prawo dać pierwszeństwo Anglii jako przyjaznemu narodowi. 
Przyjaźnią tylko i zobopólną posługą wielki naród, jak Francja, po¬ 
winien szukać korzyści w handlowych i politycznych stosunkach z wol¬ 
nymi, chociaż słabszymi państwami. 

26 [kwietnia]. Przez całą noc*był wiatr pomyślny; obudziliśmy się 
dalej niż o 50 mil od Montevideo. Woda żółta, fala jak zazwyczaj na 
rzece, okręt po trzy do czterech mil uchodził na godzinę. W południowej 
stronie widać było brzeg niski, równy, piaszczysty i gdzieniegdzie 
wierzby na nim. W tej stronie opodal od brzegu pokazał mi kapitan 
dwa maszty spod wody wystyrkłe, z których jeden, z poprzeczną jeszcze 
od żagla belką, wyglądał jako krzyż na mogile niedawno rozbitego okrę¬ 
tu. Niemało takich mogił widać na La Plata i tuż przy porcie Montevideo 
pokazano mi wczora jedną podobną na zatopionej przed kilku laty bra¬ 
zylijskiej fregacie. 

Jakoż niełatwa jest żegluga na tej rzece, a wiatr pampero co roku 
rozbija niemało statków na niej. Woda na rzece i na niewielkiej głę- 
bini daleko prędzej i gwałtowniej wzburza się od nagle nadchodzącego 
wichru niźli na oceanie. Dno rzeki jest z miałkiego piasku, mielizny po¬ 
czynają się tuż od Montevideo. Jedna, największa, idzie prawie środ¬ 
kiem rzeki i nazywa się Banco de Ortiz; druga, niebezpieczniejsza, 
między poprzednią a południowym brzegiem, wąska i stromo w głąb 
zachodząca, znajoma jest pod nazwiskiem Banco Chico. Wychodzące 
okręty z portu Montevideo płyną naprzód ku południowi dla okrążenia 
pierwszej -i zostawiwszy ją po prawej ręce zawracają się na zachód 
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i z wielką ostrożnością, sondując bezprzestannie rzekę, trafiają już to 
na drogę między mielizną Ortiz i Chico, już to na szerszy nieco, ale 
mniej głęboki trakt między tą ęstatnią a południowym brzegiem. Są 
ludzie, doświadczeni żeglarze, którzy całe swoje życie na tej rzece spę¬ 
dziwszy, częstokroć wielkimi nieszczęściami nauczeni, użyci są jedynie 
do przeprowadzenia okrętów z Montevideo do Buenos Aires i z Buenos 
Aires na morze. Mieliśmy jednego takiego żeglarza na naszym okręcie, 
więcej sta razy przepłynął tę niebezpieczną toń bez żadnego przypadku. 
Przyjęto go w Montevideo i zapłacił mu kapitan sto piastrów (500 fr.) 
za przeprowadzenie okrętu do Buenos Aires i na powrót do Montevideo. 

Płynęliśmy drogą między dwoma środkowymi mieliznami, a widać 
było pomniejsze statki płynące drugą głębinią między Banco Chico 
i brzegiem położoną. Na tej drodze pod wieczór spostrzegli nasi żeglarze 
jeden bryg amerykański, kupiecki, niedaleko brzegu i domyślili się, że 
ten bryg stoi tam dla przemycania kontrabandy. Jakoż o zmroku spo¬ 
tkaliśmy jeden wojenny okręt francuski, który — jakeśmy się potem 
dowiedzieli — śpieszył na spędzenie owego brygu z .nadbrzeża. 

Już była ósma, kiedy się nasz okręt zatrzymał; brzęk łańcucha od 
kotwicy dał wiedzieć, że już przypłynąłem na miejsce i cały Ocean od¬ 
dziela mnie od kraju. Wieczór był pochmurny, ciemny; wiatr zimny 
wiał od południa i fala była wielka. Wahały się na wodzie po rozma¬ 
itych stronach okrętowe światła, ale nie słychać było majtków i naj¬ 
mniejszego znaku życia w tym porcie nie było. 

Stanęliśmy między dwoma francuskimi brygami, które ten port 
w oblężeniu trzymały i kilkanaście rozmaitych statków miały na oku. 
Pomimo surowości, z jaką ta francuska eskadra traktuje mniejsze okrę¬ 
ty, wolno było angielskiemu paketbotowi wylądować pasażerów swoich. 

Jakoż równo ze świtem rzuciliśmy nasz okręt i popłynęliśmy na po¬ 
życzonym angielskim bacie 3 do miasta. Port Buenos Aires jest jednym 
z najniewygodniejszych do wylądowania portów. Wszystkie większe 
okręty zatrzymują się o ośm mil morskich od brzegu, w miejscu gdzie¬ 
śmy zastali brygi wojenne francuskie. Stamtąd, na pół drogi do miasta, 
widać drugą linią mniejszych handlowych statków, a jeszczę bliżej 
brzegu — trzecią, dla najlżejszych. Do czterdziestu rozmaitej wielkości 
i rozmaitego narodu statków było w tych dwóch ostatnich liniach. Stat¬ 
ki te znajdowały się w porcie jeszcze przed ogłoszeniem blokady i dla¬ 
tego mają sobie dozwolone wyjście z portu aż do 14 czerwca. Po tym 
terminie żaden okręt nie będzie mógł ruszyć z miejsca. 

Zdarza się, że kiedy nadejdzie pampero, podróżni przybywający do 


5 na bacie (w spolonizowanej odmianie słowo bat, ang. boat) — na czółnie, 
łodzi. ' 
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portu przez kilka dni czekać muszą na okrętach, nim wylądują, żadną 
albowiem miarą niepodobna jest wtenczas dobić do brzegu. ■ Dziś na 
szczęście wiatr był od rzeki i chociaż fala bardzo wielka, nie wahali się 
na moment podróżni przesiąść na czółno. Płynęliśmy więcej godziny 
i dosyć szczęśliwie przybliżyliśmy się do brzegu, ale sam brzeg od mia¬ 
sta tak jest płytki, że nasz' bat nie mógł do niego dopłynąć. Nadbrzeż¬ 
na fala podnosiła się wysoko i oblewała podróżnych jakby w kąpieli 
przez długi czas, nim dopłynęli do nas z miasta na małych czółnach 
szypry, którzy nas przesadzili o kilkadziesiąt kroków od brzegu na wy¬ 
sokie dwukołowe wozy i na tych wozach wjechaliśmy do miasta. 

Zaledwo człowiek dotknął suchej ziemi, zapomniał o trudach i nie¬ 
wygodach żeglugi; odetchnął zdrowym, czystym powietrzem, które mi 
przypominało słowa pierwszych ludzi, co tu wylądowali: „que buenos 
aires” etc. (jakże dobre powietrze stąd wieje). 

Zaprowadzono nas na komorę; nie z potrzeby, ale z nałogu, komora 
bowiem była pusta, zamknięta; mówiono, że prezes Rosas 4 odprawić miał 
oficjalistów z tym, że ani komory, ani Francuzów, ni handlu, ni ich pie¬ 
niędzy nie potrzebuje. 

Poszedłem naprzód podziękować Bogu za szczęśliwie odbytą podróż 
morską, a potem poszedłem widzieć miasto. 

Buenos Aires jest rozległe, porządnie zabudowane, mające już wej¬ 
rzenie stolicy. Proste, szerokie, w kąt prosty krzyżujące się ulice jak 
po wszystkich hiszpańskich w Ameryce miastach. Rynek duży, na któ¬ 
rym ze trzech stron kramy pod kolumnami, policja, ratusz etc., 
a z czwartej — kościół katedralny z ogromnym portykiem architektury 
greckiej. 

Liczą w tym mieście do osiemdziesiąt tysięcy mieszkańców, a po¬ 
mimo tego, że między nimi tysiące znajdu-je się familii europejskich 
i kramy po europejsku urządzone, miasto ma swój charakter właściwy, 
niełatwy do opisania. 

Domy są niskie, jednopiętrowe, o płaskim pokryciu, bez dachów i po 
większej części bez okien. Przybywającemu z północnej Europy, nawy¬ 
kłemu do wysokich dachów, mają te domy wejrzenie świeżo pogorza- 
łych. 

Cicho w mieście, nie widać prawie pojazdów, cały handel chowa 
się po kramach; przelatują tylko szybko po ulicach konni ludzie, owi 


4 Juan Manuel Ortiz de Rosas (1793—1877), dyktator Argentyny. Człowiek bez 
wykształcenia, doszedł do władzy w czasie zamieszek stając na czele zorganizo¬ 
wanych przez siebie pułków w r. 1820. Po odniesionych zwycięstwach (od r. 1829) 
był gubernatorem Buenos Aires, a zarazem naczelnikiem Republiki Argentyńskiej. 
Srogie rządy sprawował do r. 1852, kiedy to wybuchło przeciwko niemu powstanie. 
Pokonany (przez gen. Urguiza) uciekł do Anglii i tam zmarł. 
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gaucze jaskrawo przybrani, a tu i ówdzie przy domach stoją osiodłane 
konie, same sobie zostawione, ze Spuszczonymi na ziemię cuglami. 

Wielka rozmaitość ludzi: począwszy od białej europejskiej twarzy, 
widać wszystkie odcienia kolorów aż do ciemnej brązowej, z której 
oczu jakaś nieznajoma dziczyzna wygląda; od tych brązowych na resztę 
napotykamy przejścia i odmiany aż do czarnych, afrykańskich twarzy. 
Nie widać było wojska ni policji, a jednak głucho po ulicach i smutno; 
ni śpiewu, ni muzyki, ni wieczorami zabaw jak po naszych wioskach. 

Wśród tego miasta, na pobrzeżu, siedzi w najeżonej działami for- 
teczce restaurador* Rosas. Gromada gauczów** w pąsowych płaszczach 
stoi na straży. Tysiące sprzecznych wieści o tym człowieku biega mię¬ 
dzy ludźmi. Nie lubią go cudzoziemcy i lękają się; lud prosty służy 
mu i lęka się. Właściciel ziem rozległych i nieprzeliczonych stad koni 
i bydła, zażyły z ludem konnym, sam gaucza i przyjaciel gauczów, nie¬ 
wiele waży ludzi frakowych, filozofów i cywilizowanych. Mówiono mi, 
że nieraz, kiedy się radcy i posłowie zbiorą do rozbierania trudnych 
i głębokich kwestii politycznych, on z kilku chłopami ze swojej kom¬ 
naty szydzi z nich i żartuje, ubrany w pończo, czylipali i przy ostro¬ 
gach. Odważny, porywczy, silny, pobił przeciwników swoich unitariu- 
szów, przepędził hersztów, ukrócił swawolę uliczników, połowił zbój¬ 
ców, złodziei, a dziennikarzom milczeć kazał. -Zwołuje on od czasu do 
czasu sejm i pozwala naradzać się, głosować, ale sam dzierży dyktator¬ 
ską władzę i do innych rzeczypospolitych federacyjnego związku posyła 
swoich, aby się wszystko podług jego woli działo. Mówiono mi też, 
że przywrócił jezuitów, a potem wypędził, a protestantom też nie fol¬ 
gował. 

Nie widziałem tego człowieka, ale gdziemkolwiek się obrócił, wszę¬ 
dzie widziałem jego portrety. U wejścia do ratusza, do policyjnej sali 
i po wszystkich rządowych domach wielkimi literami na drzwiach na¬ 
pisano: ,,Viva la Federacion, mueran los unitarios” (niech żyje Fede¬ 
racja, śmierć unitariuszom), i przy tych napisach popiersia restauradora 
nie jako naczelnika Rzeczypospolitej, ale jako generała w wojskowym 
mundurze z generalską miną. Urzędnicy, podwładni, straż, wojsko, kup¬ 
cy, gaucze nawet, każdy nosi czerwoną wstążkę z powyższym napisem 
i wizerunkiem restauradora. Widziałem księży, zakonników z takimi 


* Restaurador de las leyes — restaurator praw, tytuł nadany mu od narodu, 
a raczej tytuł przybrany przez samegoż Rosasfa]. Wszyscy tutejsi przywłaściciele 
i samowładcy w nowych rzeczpospolitach amerykańskich przybierają tytuły filantro- 
piczne, jako to: restaurador praw, libertador, protektor etc, 

** gaucho (gauczo) to termin indyjski, tak mianują tu człowieka z gminu, chło¬ 
pa z pustyni stepowej Pampas, na wpół Indianina; lud prosty, nieokrzesany, na 
którym opierał siłę swoją tyran Rosas. 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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wstążkami; spotkałem biskupa w pięknej fioletowej sukni z takąż 
wstążką; uważałem, że na duchownych osobach nie było drugiej poło¬ 
wy napisu, a tylko: „Niech żyją federaliści”. Spotkałem jedną żebracz- 
kę u progu kościoła, bardzo biedną i starą; była to Murzynka czarna 
jak węgiel; włos miała jak mech na grobowej desce, spokojne miała 
oczy, nienatrętne; w jednej ręce trzymała u swych ust cygaro, drugą 
wyciągała po jałmużnę, a na piersiach, przy koronce i krzyżu, miała 
czworogranną blaszkę z napisem: „Mueran los unitarios”. Było to po¬ 
zwolenie przez policją do żebrowania dane. 

Cudzoziemcy tylko wolni są od noszenia tych znamion mimowolnej 
uległości, oni też nie przestają mówić źle o restauradorze, chociaż ciszej 
nieco niż przed czasem, albowiem coraz bardziej wzmaga się ku nim 
nieprzyjaźń ludu, a propaganda francuska, powiewająca w trójkoloro¬ 
wej chorągwi na rzece, nie o sympatii i braterstwie ludów przyszła 
mówić. 

Koniec części pierwszej [podróży]. 


» 



PODRÓŻ LĄDOWA 


IX. Pampa 

29 kwietnia. Zima nadchodziła; lada dzień Kordyliery mogły się 
zamknąć na długo; mówiono przy tym o wojnie przeciw Boliwianom 
i wkroczeniu wojsk S[an]ta Cruza do prowincji Salta i Tucumanu, mó¬ 
wiono o malkontentach rządu skorych do rewolucji i lękano się na¬ 
padu Indian, którzy zazwyczaj, korzystając z wojen i rewolucji, rzu¬ 
cają się na wsi i rozbijają po drogach. Dla tych przyczyn nie było cza¬ 
su popasywać w Buenos Aires i po dwudniowym odpoczynku w dalszą 
ruszyliśmy podróż. 

Trzysta mil stepowej pustyni mieliśmy przed sobą, a nie było in¬ 
nej rady, jak ruszać konno, pocztą, w galop, sposobem kurierów. Tego 
wymagał czas i bezpieczeństwo. Poczty albowiem rządowe z Buenos 
Aires do Mendoza urządzone są bardziej dla konnych niźli dla podróżu¬ 
jących powozami i wszelkie powozy drogie są, a dla złych dróg i na¬ 
padu Indian wcale niebezpieczne. 

Niewiele nam zabrało czasu przygotowanie do podróży: potrzeba 
było kupić siodła i cały porządek na konie, przyjąć służącego i wziąć 
paszport pocztowy, bez którego nie dano by nam koni na pocztach. Żad¬ 
nego nie mieliśmy ambarasu z paszportami i pomimo prawa podobne¬ 
go owym portowym urządzeniom brazylijskim nie odmieniono nam 
paszportów, dodano tylko wizę bezpłatnie. Wzięliśmy pozwolenie na 
pięć koni, to jest dwa dla mnie i dla pana L[amberta], jeden dla słu¬ 
żącego, jeden pod pocztyliona, jeden pod rzeczy (carjga). Pozwolenie to 
kosztowało 35 piastrów papierowych*; siodła, mu[n]sztuki i cały porzą¬ 
dek na konie kosztowały każdego z nas 122 piastry pap[ierowe], słu¬ 
żącemu zaś za czas podróży do Mendozy dano 22 piastr. srebr[ne]. 

O ósmej godzinie rano ruszyliśmy w drogę i zaraz z miejsca galo¬ 
pem. Prędko sprzed oczu znikły nam ogrody i uprawne ziemie wysoki¬ 
mi kaktusami wkoło miasta opasane. O parę mil odsłoniła się równina 
okiem nieprzejrzana, zielona jako stepy południowe nasze. Na jej wi- 


* Papierowe pieniądze w Buenos Aires były natenczas bardzo nisko: 1 piastr 
papierowy ważył tyle co 1 real sr., to jest za 1 piastr sr. dawano 8 piastr. pap. 
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dok zadrżałoby serce niejednemu Ukraińcy; niedobry jeździec, miesz¬ 
kaniec wzgórz i gajów, patrzyłem na nią z zadumieniem i zdało mi 
się, jakoby ten niezmierny ocean, na który przez trzy miesiące patrzy¬ 
łem, nagle przemienił się w pastwisko i tylko niebo to samo zachował. 

Konie biegły przeciw silnemu pampero. Jeszcze jedną wieś z koś¬ 
ciółkiem minęliśmy jakby na pożegnanie ze wsiami i miastami. Była to 
niedziela, lud ubrał się na nabożeństwo i przy kościółku stały konie 
osiodłane, tak właśnie, jak widzimy po naszych parafiach. 

Wkrótce zaokrąglił się horyzont i ani jednego mieszkania ni drzewa 
nie było widać. Powierzchnia stepu jakby nieco wydęta, horyzont nie¬ 
wielki, błękitne, czyste niebo jakby bliższe ziemi niżeli na nierównych 
polach. Tęskno na sercu; cała przyjemność w biegu konia i stepowym 
szumie wiatru i nieprędko spostrzeżesz chałupę wychodzącą zza horyzon¬ 
tu jakby zza góry; naprzód widać jej wierzchołek, potem się podnosi 
na brzeg widnokręgu, w pół godziny dobiegasz do niej, w drugie pół 
godziny niknie za tobą i znowu przestrzeń, równina niczym nie prze¬ 
rwana, wzrok buja na próżno dokoła; liczne tylko trzody bydła i ko¬ 
ni rozrzucone po stepach pasą się bez dozóru, rzekłbyś, bez^ właściciela. 

Częstokroć czerni się coś z daleka podobnego do gajów naszych, 
cieszy się imaginacja i pilnie wpatruje się oko: tymczasem te kupy 
drzew i ów las mniemany ruszać się poczynają, zbliżają się i wkrótce 
spostrzegasz, że to karawany stepowe, którymi się prowadzi handel 
skórami, zbożem, tłustością między środkowymi prowincjami a Buenos 
Aires. Są to ogromne, dwukołowe wozy, każdy o czterech wołach, z dłu¬ 
gą tyczyną na wierzchu, dostającą aż do przedniej pary wołów, którą to 
tyczyną siedzący wewnątrz woźnica pogania woły. Karawany te żół¬ 
wim krokiem idą i czasem daleko rozciągają się na dobre ćwierć mili, 
a w razie napadu Indian tworzą czworobok, zza którego ludzie bronią 
się od dziczy. 

Przy braku drzew prędko się też spostrzega brak płynącej wody. 
Na próżno piękna zieloność pola rada by nadstarczyć tej ułomności: 
małe, niewielkie ruczaje, błotne, leniwe, zaledwo gdzie napotkasz 
o kilkanaście mil jedne od drugich. Nieraz w pogodny dzień gorący wi¬ 
działem jakby jakie wielkie jezioro przy horyzoncie, mile wabiące 
ku sobie drżącym, falistym światłem. Biegliśmy ku niemu, a jezioro 
nikło przed nami i było tylko złudzeniem, zwanym od francuskich fi¬ 
zyków mirage. 

Późna już była jesień; przeszłoroczna wegetacja w poschłych leżała 
badylach, spod których młoda trawa koniczyny i ostu wyrastała. W tym 
czasie najgładszą jest równina, po której trawa rośnie przez całą zimę 
i najpiękniejszą ma być na wiosnę. 

Na tej równinie od czasu do czasu widać w cwał przelatujących 
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jeźdźców; ich ubiór jaskrawy pięknie odbija od zielonego pola. Gaucza 
w galopie siedzi jako struna wyprężony i nieco naprzód pochylony, 
zdaje się jedno ciało tworzyć z koniem. Jego twarz nie jest dzika ni 
surowa, spokojna, poważna; w uściech jakaś łagodność, w oczach tylko 
coś niedowierzającego, podstępnego. Niewesoły to lud, cichy, milczący 
a wyhodowany w swobodzie. W nim się przebija miejscowy typ indyj¬ 
ski, kastylijską rasą uszlachetniony — kolor ciała jaśniejszy od praw¬ 
dziwych Indian, włos gruby, czarny, oczy czarne, nos krótki, cera bla- 
dawa; przy tym nie są atletycznej budowy, ale kształtni i zręczni. Lu¬ 
bią śpiew i muzykę, a ich pieśni smutne są, melancholiczne, miłosne. 
Przy tym nie dbają ni o bogactwo, nd o mieszkania, które tu są w stanie 
dziczyzny prawie, ani o żadne inne wygody. Ale mieć konia rześkiego 
i dobrze się ubrać, oto ich główna namiętność. 

Ten ubiór dziwnie malowniczy nie dla pieszego jest i nie do miasta; 
przypatrzyć się mu trzeba wśród stepu, na jeźdźcach. Płaszcz z jednej 
sztuki, z otworem na głowę, zwany pończo, bez rękawów, spada poniżej 
kolan i tylko boki odsłania dając widzieć kurtkę, pas i za pasem cuchil- 
lo (nóż). Od pasa, po wierzchu rajtuzów, idzie spodnia suknia, zwana 
czylipali, z jednej sztuki cienkiego sukna wykrojona, którą sobie nogi 
i biodra zabarmaszyście okręca jeździec i która na nim na kształt turec¬ 
kich szarawarów wygląda. Obuwie noszą z surowej skóry, ostrogi dłu¬ 
gie, kolczaste, kapelusz słomiany lub też czarny, a głowa najczęściej 
obwiązana chustką, która osłania część twarzy i gardło od szkodliwego 
wiatru pampero. Przy tyrp u każdego jeźdźca przy siodle widać skręcony 
arkan, zwany lasso, do łowienia koni, bydła i nieprzyjaciół, i drugi oręż, 
nie mniej straszny, zwany bolas; są to trzy kule ołowiane czy kamienne 
na trzech sznurkach, z których jeden nieco krótszy, a dwa drugie jedno¬ 
stajnej długości (na dwa do trzech łokci). Sznurki te rzemienne związane 
są końcami; gaucza bierze jedną kulę w rękę i wywijając dwiema drugi¬ 
mi w powietrzu, ciska je razem na sarnę, na tygrysa czy też na nieprzyja¬ 
ciela; kule te rozchodzą się w powietrzu, rozciągają sznur i wiją się 
jedna wkoło drugiej świszcząc, a trafione do celu pętają źwierzę lub 
człowieka, jeśli go od razu nie zabiją. 

Niełatwo jest odmalować tych stepowych ludzi, jak oni pięknie 
ożywiają pustynię, jaka rozmaitość w ich ubraniu, postawie i ruchu 
i ile życia i swobody. Nawet kolory na nich nie od trafu zdają się być 
dobrape: raz widać gauczę w całej powadze, w powolnym, równym 
galopie, płaszcz na nim biały w błękitne pasy, pąsowe szarawary, bia¬ 
ły koń i czarny kapelusz; na innym jeźdźcu, jeszcze poważniejszym, 
ciemne, granatowe pończo pąsowym podszyte, karmazynowe czylipali, 
biały kapelusz i żółte obuwie; tuż na błoniu widać między trzodami 
uganiającego na pięknym skarogniadym koniu, w białej kurtce i błękit- 
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nym płaszczu, który się mu odrywa od lewego ramienia i pochwycony 
od wiatru szumi ponad koniem i jeźdźcem; ówdzie daleko od zielonego 
tla odbija czarny koń z pąsowym gauczą przelatującym bez drogi. 

Ludzie ci nie są rolnicy, nie są handlarze ni fabrykanci, są to pa¬ 
sterze, lud wcale nowy. Ich konie piękniejsze od ukraińskich, chociaż 
nie większe i może mniej wytrzymałe; mają głowy piękne, nogi gładkie, 
niegrube i piękne szyje. Woły o dużych rozłożystych rogach, mniejsze 
od podolskich; owce podłego gatunku. 

Pierwszego dnia podróży nocowaliśmy w Canada de Rocha, o dwa¬ 
dzieścia mil od stolicy*. Dnia tego widzieliśmy jedną porządną wieś 
Lujan 3 z obszernym rynkiem i kościołem, o siedmnaście mil od 
Buenos Aires położoną, nad niewielkim ruczajem. Wieś ta i rzeczka 
Lujan zachowały nazwisko jednego z najdawniejszych rycerzy poległe¬ 
go tu w bitwie przeciw Indianom pokolenia Querandi za czasu pierw¬ 
szych założycieli miasta, w owej wyprawie Piotra Mendozy 1 , do której 
2500 Hiszpanów, 150 Niemców, wiele szlachty i komandorów należało. 

Przybyliśmy na nocleg o zachodzie słońca i dalej nie można było 
jechać z przyczyny, że stado koni pasło się daleko od poczty. Inaczej 
tu bowiem niż u nas urządzone są poczty. Tu nie masz stajen, a wszy¬ 
stkie konie ciągle pasą się na stepach; że zaś pastwiska są bardzo rozle¬ 
głe, mają zwyczaj pocztatze utrzymywać stado w dzień niedaleko po¬ 
czty, a wieczorem stado odbiega na kilka mil od domu i zaledwo 
o wschodzie słońca przyciąga. Dlatego też niepodobna tu podróżować 
w nocy i kuriery rządowi zmuszeni są nocować po pocztach. 

Skoro się dojeżdża do pocztowego domu, a jeszcze stado nie wró¬ 
ciło z paszy na noc, widać, jak natychmiast wylatuje z poczty chłopak 
na dzielnym koniu, bieży w cwał i niknie na równinie, a w pół godziny 
kilkaset koni przybiega, jak mogą wyskoczyć, i za nimi tenże sam 
chłopak świszcząc bolasami. Konie wbiegają w przedpłoty, a z nich 
czym prędzej wybiera pocztarz potrzebną liczbę koni dla podróżnych 
i natychmiast stado odbiega. W trzy kwadranse, a częstokroć mniej niż 
w pół godziny podróżny ma przemienione, osiodłane konie i dalej je- 
dzie. Najwięcej czasu zabiera przyrządzenie kargi, czyli ładunku na ko¬ 
nia, a dziwnie dobrze umieją tu ujuczać konia, tak że ów ładunek ani 


* Mila tutejsza odpowiada pół mili naszej. 

a W pierwodr. pisownia miasta i rzeki różna: Lujan, Luxan (czyt. Luchan). 

1 Pedro de Mendoza (1487—1537), wielki podczaszy cesarza Karola V. W roku 
1534 wyruszył za zezwoleniem cesarza na czele wielkiej ekspedycji do Ameryki 
Południowej w celu zawładnięcia Paragwajem. Dotarł do La Plata, założył miasto 
Buenos Aires. Ciągłe napady Indian i głód zdziesiątkowały jednak szeregi kon¬ 
kwistadorów, Mendoza złożył dowództwo (w ręce Agoli) i w drodze powrotnej do 
Europy zmarł w obłąkaniu. 
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go psuje, ani ^ię rozrzuca w pędzie. W podróży na przedzie leci pocztarz 
i ciągnie na lejcu konia ujuczonego, za którym bieży i popędza tego 
konia sługa, tak nazwany pion (peon), a za nim galopują podróżni. Da¬ 
leko się prędzej podróżuje bez ładunku, inaczej trudno jest więcej nad 
trzy do czterech mil na godzinę ubiegać. 

Liche bardzo i ubogie są domy pocztowe, z surowej cegły lub z zie¬ 
mi lepione, przykryte trzciną. Krokiewki są bambusowe, oparte w gó¬ 
rze o jedną sztukę drzewa, idącą poza grzbiecie strzechy, która to sztu¬ 
ka z jakiegoś gatunku palmy wyrąbana przychodzi tu z daleka, znad 
brzegów — jak mi mówiono — rzeki Parana. Drzwi ze skóry końskiej 
czy wołowej niewyprawnej, łóżka i nieliczne krzesła też skórami po¬ 
wleczone, domy bez okien i bez żadnych prawie sprzętów. 

Wszędzie jednak znaleźć można co do jedzenia. Zwyczajnie na wie¬ 
czerzę przyrządzają tu kobiety zupę, zwaną casuela, podobną do roso¬ 
łu z kury czy ze świeżego mięsa wołowego. Potrawa to dobra, zdrowa; 
rzuca się do niej wiele cebuli, harbuz pokrajany i wiele czerwonego 
pieprzu (aji). Oprócz tego mają zwyczaj tutejsi mieszkańcy pić i dru¬ 
gich częstować napojem, który się zowie matę. Jest to ziółko upra¬ 
wiane w Paragwaj[u], dosyć aromatyczne i które się zalewa gorącą 
wodą w małych okrągławych naczyńkach. Te naczyńka służą razem 
za imbryczek i za filiżankę i dlatego zamiast łyżeczki używa się rurkę 
blaszaną zakończoną kulką podziurawioną (bombilla), przez którą prze¬ 
chodzi woda, a ziele (yerba) zostaje 2 . W każdym domu wewnątrz izby 
widać na ziemi ognisko, przy którym grzeje się woda w blaszanym na¬ 
czyniu (tacho), dokoła siedzą kobiety i dzieci na ziemi i zazwyczaj wi¬ 
dać kawał drewna lub parę niskich stołków dla gości i podróżnych. Za- 
ledwo człowiek zsiądzie z konia, gospodyni rzuca do małego kubka szczy¬ 
ptę ziela, zalewa to ziele gorącą wodą, kładzie bombilłę i podaje tak 
przyrządzoną matę przychodniowi. Poważny gaucza siada nie mówiąc 
słowa i ze spuszczoną głową ciągnie z długiej rurki ów ulubiony napój, 
a nikt mu niewczesnymi zapytaniami nie przerywa spokojności; potem 
oddaje kubek, który zazwyczaj służy dla całej kompanii, zapala swoje 
cygaro i poczyna się rozmowa. 

Rzecz prawie do nieuwierzenia, jak mało ci ludzie mają sprzętów 
i naczynia w domu, przy całym zbytku, jaki czynią w matę, cygarach 
i ubraniu. Zdarzało mi się widzieć, że w obszernej chacie, gdzie kobie¬ 
ty miały na sobie merynosowe chustki, perkalowe suknie,' zausznice 
i duże grzebienie i gdzie bezustannie palono cygara i pito w kolej matę, 
nie było więcej nad jedną misę, jeden garnek i parę łyżek na całą 

2 yerba matę — herbata paragwajska, wywar z liści krzewu matę (Ilex para- 
guayejisis). 
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liczną familią, a w izbie — jeden stolik, gitara, ułamek od starego 
zwierciadła, szabla i stary kufer z niewyprawionej skóry. 

Nie braknie za to mięsa świeżego i po wielu miejscach można do¬ 
stać wódki kminowej, wina krajowego z Mendozy i owoców suchych, 
rzadko zaś gdzie znaleźliśmy mleka, pomimo tysięcy krów, które się 
rozkosznie -pasą wkoło domów. Mieszkance bowiem tutejsi, pasterze, 
tak są mięsożerni, że nawet mlekiem pogardzają i kobiety nie zadają 
sobie pracy doić. Dlatego też wielce mylą się poeci, wyobrażając sobie 
lud i wiek pasterski jako rozmiłowany w mleku. 

Ptastwo stepowe jest tak żarłoczne, jako i ludzie tutejsi i w do¬ 
brej z nimi żyje zgodzie, tuż pod ich chałupami, potrzebne jest im na¬ 
wet do oczyszczania ziemi od trzewów i niepotrzebnych ogryzków, któ¬ 
re tuż za domem wyrzucają. W istocie, po tej równinie drapieżne tylko 
i żarłoczne ptastwo napotykamy: rozmaitej wielkości i rozmaitego ga¬ 
tunku jastrzębie, krogulce i król między tutejszymi ptakami, niewielki, 
ale silny i piękny orzeł czubaty, toros, czy jak go nazywają, taru. Czub 
jego czarny, dziób zakrzywiony jako u zwyczajnych orłów, nogi żółte, 
pióra od skrzydeł czarne, a sam siwy o czarnych i czerwonawych pla¬ 
mach. Mówiono mi, że na równinie wkoło Buenos Aires wiele jest ku¬ 
ropatw, a co mi się bardzo podobało, to widzieć pierwszego dnia białe, 
wysokie ptaki jak bociany nasze pasące się po parze po zielonym pa¬ 
stwisku. Dalej nie napotkałem tych ptaków i nie miałem czasu przy¬ 
patrzyć się, czy rzeczywiście były to bociany,lub jaki gatunek czapel 
czy żurawi. ' 

30 [kwietnia]. Drugiego dnia podróży ubiegliśmy mil dwadzieścia 
ośm (pięć stacji pocztowych) i dosyć wcześnie stanęliśmy na nocle¬ 
gu w Lima. Równina ciągle żyzna, zielona, miejscami uprawiają kuku- 
rudzę, pszenicę, harbuzy, kawony; przy niektórych domach widać nie¬ 
wielkie ogrody owocowe i niemało topoli włoskich. Nie braknie też 
studziennej wody. W Carballo piliśmy dobrą wodę .ze studni na dwa¬ 
dzieścia kilka stóp głębokiej, która w czas nawet suchy, ilekroć ją do 
samego dna wypróżnią, napełnia się we dwa dni wodą aż po zwyczaj¬ 
ny poziom, który się w tej studni utrzymuje o dwadzieścia stóp od 
powierzchni ziemi. Małe i nieliczne strumienie w tej części kraju płyną 
korytem płytkim i błotnym; dojeżdżając do Limy przeprawiliśmy się 
. wpław przez rzekę Arecife, nieco większą, w której było po pas konio¬ 
wi wody. Brzegi tej rzeki niewysokie, nieco piaszczyste, a tuż za rzeką 
znalazłem pokłady marglu dosyć rozległe, prawie na samej powierzchni 
ziemi. Margiel ten zamyka w sobie wiele piasku, twardy jest i tworzy 
jakby jakie konkrecje 8 o krzywych powierzchniach (mames concrecion- 
nes). 


3 konkrecje (z łac.) — kuliste i nieregularne skupienia wtórnych minerałów. 
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Z tego już poznać możemy, jaka zachodzi różnica między utworem 
i naturą tej równiny a naszymi ukraińskimi stepami. Tam — jak wie¬ 
my — strumienie i rzeki płyną jarami, brzegi ich są granitowe, a gra¬ 
nit jest podstawą wierzchniej ziemi, która z jego rozkładu pochodzi. Na 
stepach zaś bliższych Czarnego ( Morza pokłady są wapienne, morskiego 
u twoim, nie masz źródeł ni studziennej wody, a ludność nad nielicznymi 
tylko żyje rzekami. Tu cała płaszczyzna zdaje się być napływową; 
wspomniany margiel należy do utworu wód słodkich i mnie się zdaje, 
cały kraj z czasem może się zamienić na rolniczy d zaludnić, podobnie 
jak są okolice miasta Buenos Aires. 

Największą przeszkodą do zaludnienia zdaje się być dotąd sza¬ 
rańcza i Indianie. Słyszeliśmy już w Buenos Aires o świeżym napadzie 
Indian na domy i folwarki położone blisko wielkiego traktu do Men- 
dozy. Wiedzieć potrzeba, że z Buenos Aires do tego miasta są trzy 
główne gościńce: jeden idzie prawie poza samą rzeką Parana, ten sam, 
co prowadzi do Santa Fe, drugi, od południa, przerzyna najnieludniej- 
szą część pustyni Pampas i przechodzi tuż między osady dzikich, trzeci 
na koniec idzie środkiem między dwoma poprzednimi i łączy się z pierw¬ 
szym na granicy prowincji Santa Fe (o mil siedmdziesiąt od Buenos 
Aires), a z drugim niedaleko San Luis. Ten ostatni najkrótszy jest, ale 
niebezpieczny i nie masz na nim poczt do przemiany koni. Rzadko się 
kto odważy jechać tym gościńcem, chyba karawaną, gromadnie i w czas 
zupełnego pokoju. Najbardziej uczęszczany trakt jest pośredni i dlatego 
woleliśmy nim jechać, chociaż daleko dłuższy. 

Pierwszego dnia podróży mało jeszcze nam mówiono o Indianach, 
ale drugiego wszędzie znaleźliśmy ludzi potrwożonych, którzy o nic nie 
wypytywali się, tylko co słychać o Indianach. Ostrzegli nas dwaj ludzie 
jadący do Rio Cuarto, że na południu tuż przy drodze dzicy ludzie na¬ 
padli na mieszkańców i zabrali wiele trzód i koni. W Chacras de Ayala 
cała familia uciekła była poprzedniej nocy spodziewając się napadu, 
kobiety szczególnie były przestraszone. 

Powodem do tego strachu było, że w istocie na kilka dni przed na¬ 
szym wylądowaniem Indianie z okolicy zwanej Federacion zbunto¬ 
wali się i rozpoczęli swoje napady przeciw prowincji Buenos Aires. Dłu¬ 
go ci ludzie byli w zgodzie i przymierzu z chrześcijanami. Rząd tutej¬ 
szy, dla ułagodzenia i przyswojenia tych Indian, dawał im co rok pewną 
liczbę klacz w dani, albowiem ci ludzie lubią końskie mięso i mają być 
bardzo łakomi na klacze jako na największy przysmak. Naczelnik ich 
(kacyk) był wierny rządowi i spokojny i całe pokolenie przezwane zo¬ 
stało Indios de la Federation. Ale się tą spokojność sprzykrzyła dzikim; 
napadli na własnego kacyka, zabili go i w liczbie jakoby do półtora ty¬ 
siąca wyszli ze swoich siedlisk. Parę dni temu posunęli się ku Rocha 
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i napadli na mieszkańców o trzy mile od Pergamino; źabrali wiele koni, 
bydła i zaprowadzili w niewolą wiele chrześcijan. 

Powszechne znaleźliśmy mniemanie u potrwożonych gauczów, że ci 
niegodziwi Indianie byli w zmowie z Francuzami i agentami' Santa Cru- 
za 4 z Boliwii. Może być, że rządowi posłance prezydenta Rosas dali 
powód do podobnych domysłów, może być, że ta dzicz ośmieliła się 
zbuntować, dowiedziawszy się od szpiegów swoich, że rząd tutejszy zo¬ 
staje zagrożony z jednej strony od jakiegoś potężnego państwa na mo¬ 
rzu, a z drugiej w wojnie z Boliwianami. Jakkolwiek bądź, tutejsi mie¬ 
szkańcy w jednej kategorii mieścili Indian, Francuzów i Santa Cruz, 
a że niebezpieczeństwo obecne silniej zawsze działa od dalekiego, lękali 
się bardziej Indian niż Francuzów. Pocztarze liczyli wiele na Anglików, 
mówiąc, że Francja zawsze jest w niezgodzie z Anglią i że Anglik 
nie zaśpi pory do korzystania z ambarasu, w jakim zostaje dziś Francja 
od strony Federacji 5 6 , która przez to na pomoc Anglika liczyć powinna. 

Pod wieczór tego dnia widzieliśmy wielkie trzody owiec pasące się 
bez żadnego dozoru i polowanie orłów. Właśnie przebywaliśmy rzeczkę 
niedaleko Chacras, trzoda pasła się o parę staj od wody, a zręczny orzeł 
odpędził małe jagnię od kupy i przyparł je do brzegu. Jagnię beczało 
już zmordowane, a tar u chodził na straży. Nieco dalej troje takich 
orłów odpędziło od trzody starą owcę, strasząc ją skrzydłami i zacho¬ 
dząc od strony, w której była trzoda. Mówił mi pocztylion, że tym spo¬ 
sobem długo te ptaki mordują owcę, aż w końcu na zmordowaną i pra¬ 
wie bez ducha włażą i wydzierają oczy, w których szczególne mają upo¬ 
dobanie; niezła lekcja dla naszych orłów, daleko większych od tutej¬ 
szego. 

1 maja. Na pierwszej poczcie o trzy mile od noclegu przyłączyli się 
do nas trzej żołnierze, prowadzący do sądu jakiegoś młodego chłopca 
za zabójstwo. Chłopak ten był miedzianego koloru, niewielkich oczu, 
nieco dzikiego wejrzenia, ale nie było na nim znaczno ni obawy kary, 
ni żalu, ni złości; wiedział dobrze, że go za kilka dni rozstrzelają, a był 
tak obojętny, spokojny jak żołnierze, którzy go pilnowali. Nie miał na 
sobie łańcucha ni najmniejszych więzów; owszem, jechał na tęgim 
koniu, odbiegał częstokroć od straży i popędzał konie luźne, które nie 


4 Andres Santa Cruz (1792—1865), boliwijski generał i polityk. Był prezyden¬ 
tem Peru (1826), Boliwii (1829), protektorem PetUwiańsko-Boliwijskiej Konfederacji 

(1836). Stracił obydwie prezydentury po klęsce pod Yungay w wojnie z Chile. 
Później (1849) był ministrem pełnomocnym Boliwii w Paryżu, od r. 1850 także 
w Londynie i Brukseli. Dokumenty z działalności politycznej Santa Cruza opubli¬ 
kował jego syn Oscafr w dziele pt. El generał de Santa Cruz , gran mariscal de Ze - 
pita y del Gran Peru (La Paz 1925). 

6 Federacji Argentyńskiej. 
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wiedzieć na co prowadzono. Żołnierze niczym nie różnili się od pospoli¬ 
tych gauczów, prócz że u każdego brzęczała długa szabla przy boku. 

W Arozuello de Ramallo znaleźliśmy na poczcie gromadę kobiet, 
które się tu schroniły w wielkim strachu od napadu Indian. Córki pocz- 
tarza tak ciekawe i gadatliwe jak u nas ludzie po pocztowych domach; 
umiały przy tym nieźle geografią, wiedziały o zawojowaniu Polski 
i bardzo lubiły mówić o polityce. 

Przybyliśmy na nocleg do Arozuello de en Medio wcześnie przed 
zachodem słońca. Kraj żyzny, ziemia czemiawa, tłusta, rozsypująca 
się na bardzo delikatny pył w czas suchy. Mieszkance skarżyli się, że 
tego roku szarańcza pojadła im ogrodowiznę i drzewa. Jakoż niewielki 
ogród przy poczcie wyglądał jak nasze ogrody w grudniu; drzewa zu¬ 
pełnie były ogołocone z liści, wyjąwszy parę drzew rajskich (arbre de 
paradis 6 ), z których się to biorą ziarna do różańca. Mówiono nam, że 
szarańcza nigdy nie siada na tych drzewach, co powinno by zachęcić 
mieszkańców do ich upowszechnienia. 

Woda utrzymuje się tu o trzydzieści stóp paryskich od powierzchni 
ziemi i studnie nigdy nie wysychają. 

Uprzejmy i bardzo rozsądny gospodarz na tej poczcie opowiadał nam 
z wieczora o napadach Indian, o ich obyczajach i zaciętości przeciw 
chrześciatfom. Zaciętość ta — mówił — coraz wzrasta, nabierają od¬ 
wagi, hardości, a nam coraz trudniej od nich się obronić. ,,Jakiż sposób 
na nich?” — zapytałem. „Nie masz sposobu — odpowiedział — prócz 
wojny; czy też — dodał po chwili — był jeden sposób dawniej; byli 
to męże, nazywali się jezuici! Oni podbijali ich por amor y paz (miło¬ 
ścią i pokojem), nawracali na wiarę i przymuszali do pracy; byli to 
bardzo uczeni ludzie, sabios. Mówią, że dzisiejszy rząd sprowadził nie¬ 
dawno do Buenos Aires kilku jezuitów z Europy; ale któż wie (ąuien 
sabe!), czy tacy sami, jak byli przed laty”. 

2 maja. Biegły już nasze konie o świcie; ranek był piękny, ciepły, 
pogoda zupełna. Wkroczyliśmy do prowincji Santa Fe, która tu się 
poczyna od Arroyo de Pavon. Prowincja ta udzielna ma osobnego' pre¬ 
zesa, rząd, wojsko i osobną administracją; należy do Argentyńskiego 
Związku i ma być bardzo uległą woli restauradora Rosas. 

W Cerillo znaleźliśmy młyn, deptak o jednym koniu i dosyć po¬ 
rządną kramę zaopatrzoną w wino, wódkę etc. 

Pod Orąueto spotykamy karetę pełną dzieci i kobiet uciekających 
do Buenos Aires przed Indianami, którzy — jak nam powiadali ludzie 
eskortujący tę karetę — pokazali się już w okolicach Frayle Muerto 
i całą prowincją Cordobę b zatrwożyli. 


b W pierwodr. pisownia różna: Cordova, Cordoba, Kordova. 
6 Właśc.: arbores de paraiso. 
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Ubiegliśmy dnia tego więcej trzydzieści mil, a nai wieczerzę w Des- 
mochados mieliśmy wyborną pieczeń z armadillo 7 (Dasypus [...]*); mięso 
podobne nieco ze smaku do prosięciny, ale delikatniejsze i tłustsze. 
Kupa swawolnych dzieci bawiła się przed izbą, a każde miało ostry nóż 
(cuchillo) jako najmilszą zabawkę, którą im rodzice dają jako rzecz 
wcale niewinną. Niektóre z nich miały niewielkie bolas, którymi zręcz¬ 
nie ciskały na ptastwo i na psy; mały, sześcioletni chłopak spętał ko¬ 
guta w biegu o kilkanaście kroków. 

W nocy obudziło mię straszliwe wycie psów; było ich jakoby kilka¬ 
dziesiąt wyjących wkoło domu, a inne odzywały się dalej. Dowiedzia¬ 
łem się nazajutrz, że na tych stepach wiele jest zdziczałych psów, które 
się gromadami zbierają, podchodzą pod mieszkania, napadają na trzody 
i nocami przychodzą jakby wywabiać domowe psy do wolnego i nie¬ 
podległego życia. 

3 maja. Już byłem wielce zmęczony od prędkiej i .ciągłej podróży; 
wzrok mój mordował się jednostajnością widoków. Wyjechaliśmy przed 
wschodem słońca, rosa była obfita, a niedaleko od drogi pasło się stado 
sarn między trzodami bydła i koni. 

Ziemia tu zdaje się nieco odmiennej być natury; wczora już niedaleko 
Cerillo spostrzegłem lekkie nierówności i jakby wzgórza jakie przy¬ 
płaszczone na powierzchni. Tu zamiast ostu i gęstej koniczyny widać 
dziką, poschłą trawę, grunt miejscami błotny, miejscami lekki, pia¬ 
szczysty. Dojeżdżając do Esquina de la Guardia widać ziemię jakby 
śniegiem przyprószoną od wielkiej ilości soli, która się na tym na pozór 
chudym, nieurodzajnym gruncie tworzy; miejsce to, nieco wklęsłe, wil¬ 
gotne, jest zapewne dnem rozległego jeziora, które się tu tworzy za na¬ 
dejściem deszczów. 

W Esąuina de la Guardia znaleźliśmy załogę wojskową i komendan¬ 
ta, któremu obowiązani byliśmy pokazać nasze paszporty. Komendant 
tłusty, bosy, w granatowej szamerowanej sznurkami kurtce i takichże 
szarawarach, amarantową pończą przepasany, był razem pocztarzem 
i dał nam niegodziwe konie. 

Wyjechawszy ze wsi, spotykaliśmy po raz pierwszy stado papug zie¬ 
lonych z długimi ogonami i żółtym podbrzuszem. Wrzaskliwe to i szyb¬ 
ko latające ptastwo odpowiada nieco z roli, jaką -gra między powietrznym 
stworzeniem, z ruchawości i innych przymiotów naszym szczebiotliwym 
srokom. Dalej, w Cabeza del Tigre, widzieliśmy przyswojone strusie 
i dwa piękne guanaki; jakoż poczyna się tu już ojczyzna strusiów. 

Po całej drodze wszędzie pełno wieśei, strachu i bajek o Indianach; 

c w pierwodr.: dasipus, na drugą część nazwy wolne miejsce. 

7 armadillo (hiszp.) — żółwiec, pancernik, z rodzaju zwierząt ssących bezzęb¬ 
nych. W lasach Ameryki- Płd. jest ich wiele gatunków. 
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wszędzie też widziałem ślady świeżych i dawnych zagonów. Domy tu, 
po większej części opasane rowami i murem.dla odporu dziczy, mają 
wejrzenie małych zameczków. Nieraz tu mi na myśl przychodziło, czym 
były nasze południowe prowincje za czasu tatarskich zagonów, kiedy 
po kilkadziesiąt tysięcy tej dziczy plądrowało po naszym stepie, pięk¬ 
niejszym i żyźniejśzym od tutejszych. Tu Indianie nigdy się nie poka¬ 
zują licznie; w kilkadziesiąt, a rza'dko we dwieście czy we trzysta koni 
wpadają nocą na bezbronne wsi i domy, zabijają mężczyzn, biorą w nie¬ 
wolą dzieci i kobiety, porywają wszelki dobytek, palą domy i uciekają. 
Lud tutejszy dzielny, bitny, zręczny do piki, do arkanu i do bolas, ale 
rozsypany po niezmiernej przestrzeni, ani się od nich bronie, ani na 
długo spokojnym być może. 

Przybyliśmy o zmroku do Rio Saladillo, wsi dosyć ludnej jak na ten 
kraj, liczącej do sta domów i położonej nad rzeką tegoż nazwiska, płyt¬ 
ką i szeroką. Wyjąwszy Lujan, o którym wspomnieliśmy pierwszego 
dnia podróży, pierwsza to wieś nieco znamienitsza na drodze z Buenos 
Aires, pierwsza też rzeka znaczniejsza w tym kraju (nie większa od 
naszej Wilejki d pod Wilnem), na więcej niż stu milach przestrzeni. Rze¬ 
ka ta wpada do Rio Carcarana i z nią do Parana. 

Budowano tu, a raczej lepiono z ziemi forteczkę od Indian i oddział 
kawalerii należącej do prowincji Cordoba był na posterunku dla bez¬ 
pieczeństwa. Jesteśmy już bowiem w nowym udzielnym państwie Cor¬ 
doba, należącym do Argentyńskiego Związku, a jak z opowiadania mie¬ 
szkańców wnoszę, prowincja ta lepiej od innych urządzona jest i admi¬ 
nistrowana. W jej stolicy Cordobie była niegdyś przeważna akademia, 
do której ze wszystkich części Ameryki Południowej Hiszpańskiej po¬ 
syłano młodzież dla uczenia się teologii, łaciny i prawa. Były przy tym 
porządne szkoły i kolegium, w których pobierała nauki większa część 
ludzi rządzących dziś tak w Buenos Aires, jak i po innych prowincjach. 
Za czasów hiszpańskich jedynie Lima mogła się poszczycić zakładami 
naukowymi, które nie ustępowały Cordobie; dziś podupadły w obu tych 
miastach wyższe szkoły i akademie, a Cordoba wiele straciła z dawnej 
swojej świetności i powagi. 

Ledwośmy zsiedli z koni, zaprowadzono nas do naczelnika kawalerii 
dla pokazania paszportów. Po całym rynku obszernym uwijali się na 
koniach i uganiali w zawód jedni za drugimi podchmieleni żołnierze; hałasu 
było i trąbienia jakby od stutysięcznego wojska, a każdy żołnierz był jak 
pospolity gaucza, każdy po swojemu ubrany i brzęczący szablą. Po 
szynkach słychać było gitary, śpiewano i hukano, tak że niejeden huzar 
z wymusztrowanego wojska pozazdrościłby tutejszej wolności, równo- 


d W pierwodr.: WilenkL 
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ści i swobodzie. Główna kwatera była w jednym z celniejszych domów 
na rynku. U wejścia nie było warty ni szyldwacha, ale gromada ma¬ 
łych dzieci bawiła się. Weszliśmy do obszernej izby bez podłogi ni sto¬ 
łowania 5 ; długi stół był na środku, a na nim paliła się licha'świeca, sła¬ 
be rzucająca światło na ubogą strzechę ze trzciny. U końęa stołu trzej 
oficerowie grali w karty, a przy nich stały kobiety i nieco dalej z tyłu 
gaucze przypatrujący się grze. Na pierwszym miejscu siedział komen¬ 
dant, człowiek barczysty i wysoki, w granatowej, gęsto naszytej błysz¬ 
czącymi guzikami kurtce, bez płaszcza; przy nim drugi, cały utopiony 
w kartach, chudy i schylony, pąsową pończą ociągnięty; z drugiej stro¬ 
ny niski, o zapadłych, ognistych oczach, z długimi wąsami i rozciętą 
wargą Hiszpan we francuskiej furażerce i czarnym, okrągłym płaszczu. 

Powstali wszyscy, a gaucze i kobiety do drugiej uciekli izby, wy¬ 
jąwszy jednej, która przy komendancie została. Grzecznie i uczciwie 
nas przywitał komendant i zaraz jął się do czytania paszportów, co mu 
niemało czasu zabrało, bo jeden paszport był po portugalsku z Rio de 
Janeiro, a drugi francuski z Paryża. Tymczasem Hiszpan począł dyskurs 
o polityce i wojnie i prędko przebiegł wszystkie napoleońskie kampanie, 
wiele późniejszych rewolucji, wiele batalii nowszych i dawniejszych, tak 
że nietrudno było poznać, iż ten człowiek bił się przeciw wszystkim 
cywilizowanym ludom, pierwej nim tu zabłądził polować na dzikich. 
Komendant jeszcze czytał, kiwał główą i w końcu oddał poszporty 
i kazał podać szklankę. Do tej szklanki wlał Hiszpan ze dzbana anyżów- 
ki i przepił do mego kolegi, potem podano mi tęż samą szklankę i kie¬ 
dym ją postawił na stole, komendant podniósł ją, podał kobiecie przy 
nim siedzącej, a resztę sam wypił. Ma tu być zwyczaj pić z jednej 
szklanki bez dolewania, a gorzałka nader mocna i odurzająca. 

Wróciwszy od komendanta znaleźliśmy w pocztowym domu kobietę, 
która po długiej niewoli u Indian wróciła do męża i wiele nam o bar¬ 
barzyństwie tych dzikich mówiła. Porwaną była lat temu dziewięć 
w czasie napadu Indian na Rio Saladillo i zaprowadzono ją daleko na 
stepy z małym siedmioletnim synem. Syna tego Indianie zabili za to, 
że jednego razu, kiedy pasł trzodę, odbiegła mu i nie wiedzieć jakim 
przypadkiem zaginęła jedna krowa. Wiemy z rozmaitych wojażów, że 
u tych dzikich Amerykanów wielożeństwo dotąd zachowane, ale nam 
mówiła owa kobieta, że w ogólności Indianie pogardzają nie swojego 
rodu kobietami, żyją tylko ze swoimi, a niewolnice do służby tylko 
i do ciężkich robót używają. 

Wiedzieć też potrzeba, że i tutejsi ludzie częstokroć po barbarzyńsku 
obchodzą się z Indianami. Niemała liczba tych ostatnich przez długi 


8 stołowanie — belkowanie, pułap, sufit z desek. 
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czas żyła niedaleko tej wsi w najlepszej zgodzie z chrześcijanami. Jed¬ 
nego dnia, bez żadnej przyczyny, pod pozorem jakiejś zemsty czy bez¬ 
pieczeństwa napadli na tych Indian mieszkańce Rio Saladillo, wycięli 
starszych, a dzieci zabrali w niewolą. Z tych dzieci był jeden chłopak 
wyhodowany na poczcie, któremu się miałem czas przypatrzyć, bo dano 
go nam nazajutrz za pocztyliona. 

Chłopak ten w istocie był, jak nam malują dzikich Amerykanów: 
kolor ciała ciemniejszy od miedzianego, włos czarny, gruby, sterczący, 
czoło niskie, nos krótki, ostry, nozdrza szerokie, oczy niewielkie, nie¬ 
zupełnie czarne, ale w nich coś takiego, że niemiło jest w nie wpatrywać 
się, chociaż w nich nic okrutnego ni złośliwego nie widać; przy tym no¬ 
gi i ręce niewielkie i cała budowa kształtna, chłopak zręczny, lekki, 
a na pozór spokojny i bardzo łagodnego charakteru. Zadziwiło mię, że 
ten prawdziwy typ Indianina nie był tak uderzającym, tak różnym od 
mieszkańców hiszpańskiego szczepu w tym kraju, jak sobie nawykliśmy 
wyobrażać. Wpatrując się lepiej w twarze ludzi, których napotykałem, 
znalazłem wszystkie te rysy indyjskiego typu mniej więcej ułagodzone 
i przejścia tak nieznaczne, że nieraz wcale niepodobna odgadnąć, do 
którego rodu człowiek należy, do miejscowego czy do przybylców. Pa¬ 
trząc na niemoc i prawie niedołęstwo dzisiejszych rzeczypospolitych 
w poskromieniu ostatków dziczy, którą przełamać było udziałem pierw¬ 
szych rycerzy hiszpańskich, widać, jakiej siły, jakiego ducha i rozumu 
byli ci rycerze, żeby uciszyć i natychmiast przyswoić sobie część wielką 
miejscowej ludności, a swoją wiarę, język i obyczaje zaszczepić na 
ogromnej przestrzeni nowego świata. Wielkich zasług i łaski przed 
Bogiem musiał być naród, którego posłannictwo było tak szlachetne 
i wielkie. 

4 maja. Chory byłem dnia tego od zmordowania. W Zanjon, o czte¬ 
ry mile od Frayle Muerto, nikogośmy nie znaleźli prócz jednego pocz¬ 
tyliona i sześć niedobrych koni, mieszkańce zaś byli uciekli od Indian 
i trzody daleko na północ odpędzono. Pomimo niebezpieczeństwa i bólu 
potrzeba było jechać dalej i zaledwie o południu dobiliśmy do Frayle 
Muerto, gdzie przez pół dnia odpocząłem. 

Wieś ta, jedna z najdawniejszych w tym kraju, nie ma równej so¬ 
bie na całej przestrzeni od Buenos Aires aż do Rio Cuarto. Jest tu mały 
kościółek, pleban, szkółka i znaleźliśmy dosyć cywilizowanego poczt- 
mistrza. Kraj nieco milszy z przyczyny, że widać tu i owdzie małe gaiki 
i zarośle, po których stada pięknych papug świegocą i wiele ma być 
strusi, sarn i rozmaitej źwierzyny. 

Wieczorem przybył tu kurier rządowy, powracający z listami z San¬ 
tiago do Buenos Aires. Od niego niedobrą otrzymaliśmy nowinę, że 
w Kordylierach wielkie już śniegi wypadły, i radził nam śpieszyć czym 
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prędzej, bo lada dzień góry się zamkną i on sam już'-przymuszony był 
przez dwa dni iść piechotą bez drogi z wielkim niebezpieczeństwem. 

5 maja. Nie było więc czasu długo popasywać i choć niezdrów, wsia¬ 
dłem na konia i dwadzieścia mil dnia tego ubiegliśmy krajem zupełnie 
bezludnym. Trakt idzie poza rzekę Rio Tercero aż do Esąuina a Me- 
drano i wszędzie poza tą doliną widać niewielkie zarosłe, jako też 
gdzieniegdzie drzewa zwane algarrobo (mimosa). Z Esąuina de Medrano 
droga na prost poszła do Cordoby, a myśmy się wzięli na lewo i na¬ 
tychmiast znikły nam sprzed oczu drzewa i zarośle, które — jak wi¬ 
dać — nie odchodzą daleko od doliny rzeki. 

Wybiegliśmy więc na stepy jeszcze doskonalsze niż te, jakie dotąd 
widziałem, a trawy znaku nie było od suszy i szarańczy, która tego ro¬ 
ku straszne tu poczyniła szkody. Żadnych nie widać było domów, 
a jedyny ślad żyjących stworzeń były to nory stepowych królików 
(biscacha?), niemiłe i niebezpieczne dla galopujących. Nie wiedzieć bo¬ 
wiem, dlaczego te zwierzęta, jakby na przekor podróżnym, ryją zie¬ 
mię tuż przy drodze i pod samą drogą. Kupy wyrzuconej ziemi po¬ 
sypane białymi kośćmi ostrzegają z daleka, gdzie są nory; konie zba¬ 
czają od nich i bardzo się ich lękają, ale częstokroć nory te są ukryte 
w głębokich kolejkach, które nie od kół, ale od kopyt końskich wy¬ 
deptane, pokazują, którędy idzie droga. Rzecz dziwna, że po tych ste¬ 
pach drogi są bardziej kręte niżeli w krajach dobrze zaludnionych i nie¬ 
raz musieliśmy daleko zbaczać dla ukrócenia drogi i dla uniknienia 
tych kolei, po których częstokroć konie zapadają i kaleczą się. 

Wspomniane króliki dają się widzieć po całej drodze z Buenos 
Aires do San Luis, a nieco są większe od zajęcy i żyją w dobrej zgodzie 
z małymi sowami, które się po tychże samych norach kryją. Pod wie¬ 
czór, o zachodzie słońca, króliki wyłażą z nor i dają się z bliska podejść, 
w dzień zaś chowają się, a na ich miejscu siedzą jakoby na straży ich 
towarzyszki — sowy. Nie wiadomo, czy te ostatnie wdzierają się do 
posiadłości królików prawem gościnności, czy też wspólną pracą i du¬ 
chem asocjacji pracują z nimi na rozprzestrzenienie podziemnych pa¬ 
łaców. 

Wpośród pustyni, na poschłej równinie, obaczyliśmy pocztowy do- 
mek Arroyo San Jose. Była to uboga chata, przy niej jedno algarrobo 
i tuż mały ruczaj. Tylko co zabito krowę; szmaty mięsa wisiały na gałę¬ 
ziach pod cieniem liści, a dwaj ludzie powalani we krwi krajali jeszcze 
resztę kadłubu. Domowe ptastwo zebrało się na drzewie i dziobało mię¬ 
so, a dzikie torosy, krogulce i nie wiedzieć jakie ptaki przechadzały 
się wokoło i czekały na trzewia i obrzynki. Parę koni osiodłanych stało 
przy chacie i na jednym z nich poleciał chłopak po stado. „Patrz pan — 
rzecze mój kolega, człowiek bywały po świecie i uczony — jacy to zbój- 



cy i łotry ci ludzie, całe życie we krwi, samym mięsem żyją i z równą 
obojętnością zarżnęliby człowieka, jak zarzynają wołu, jakie rozbójnicze 
twarze”. Kiedy to mówił, wyszła z chaty jakaś staruszka i zaprosiła nas 
do izby. Widząc mię chorego, przysunęła tacho (kociołek) do ognia w po¬ 
środku izby tlejącego i nie mówiąc mi słowa wrzuciła szczyptę ziela 
yerba buena, w którego dobre skutki bardzo wierzą. Na ścianie był 
krucyfiks, gitara, w kącie zwalone leżały harbuzy, a na lichym stole, 
jedynym w tej chałupie sprzęcie, leżała hiszpańska książka do nabożeń¬ 
stwa. Zajrzałem do tej książki; była dobrze pisana, bardzo budująca 
i do pojęcia prostego ludu. 

Kiedym ją czytał, wbiegła do izby młoda dziewczyna, córka sta¬ 
ruszki, porwała mi z rąk książkę i prędko odbiegła. Na zapytanie mo¬ 
je, co to znaczyło, odpowiedziała mi kobieta, że jej córka poniosła książ¬ 
kę do umierającego opodal nad ruczajem człowieka, przy którym jej 
córki modlą się i ostatnią oddają posługę. Weszli potem dwaj młodzi, 
miedzianej twarzy ludzie, smutni, ze łzami w oczach i donieśli starusz¬ 
ce, że nie masz nadziei ratunku i człowiek już konający. Młodzi ci 
przyjechali odwiedzić chorego i zdaje się byli jego powinowaci. Sta¬ 
ruszka uklękła i poczęła modlić się, młodzi ludzie milczący stali u pro¬ 
gu, a nam podano, osiadłane konie. 

Na pół drogi z Arroyo San Jose do Cannada de Lucas spostrzegliś¬ 
my w północno-zachodniej stronie łańcuch Gór Kordobeńskich, o któ¬ 
rych nie zdarzyło mi się czytać w geografiach. Góry te wydały mi się 
jako wał jaki o gładkim grzbiecie, bez igieł i zębów. Na równinie grunt 
nieco lżejszy, piaskowaty, suchy, gdzieniegdzie małe gaiki, schronienie 
dla papug. 

Słońce zachodziło, kiedyśmy spotkali gauczów polujących na sarnę 
niedaleko Cannada de Lucas. Trzech było jeźdźców i dwa psy; sarna 
uciekała prosto na nas, wyprzedzało ją dwóch jeźdźców, psy tuż za 
nią, a trzeci jeździec za psami. W kilka minut dwaj pierwsi zawrócili 
sarnę ku psom, które ją natychmiast schwyciły. 

W godzinę,potem wyborny comber sarni kręcił się na ogniu na że¬ 
laznym rożnie w Cannada de Lucas, gdzieśmy się zatrzymali na nocleg. 
Rożen był nie kuchenny, ale sporządzony na piętnowanie bydła i koni 
stepowych i z tego rożna jedliśmy wespół z myśliwymi sarninę, krając 
każdy swoim podróżnym cuchillo. Dwie hoże kobiety z ogromnymi 
czarnymi warkoczami, miedzianej twarzy i wielkich czarnych oczu za¬ 
bawiały nas swoimi powieściami, do których się mieszały żarty gau¬ 
czów naokoło ogniska siedzących pod rozłożystym algarrobo. Tu się 
dowiedziałem, że wyraz gaucza niemiły jest dla kobiet i obrażający, 
mianowicie w tej prowincji, i kiedy się stosuje do dziewczyny, znaczy 
prawie to samo co kobieta rozpustna. 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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6 maja. Dnia tego dobiegliśmy aż do Rio Cuarto, jedynego miasta 
na całej tej przestrzeni między Buenos Aires a San Luis. Niewesoło 
nąm dzień zeszedł, od noclegu, aż do Chucul e dwadzieścia mil drogi było 
krajem zupełnie pustym, że ani trzód, ni dzikiego źwierza, ni ptastwa 
żadnego nie było widać. Trawa poschła, miejscami umyślnie wypalo¬ 
na; mówiono nam jednak, że ziemia tu bardzo urodzajna, ale się kraj 
nie zaludnia z przyczyny ciągłych napadów Indian. Jakoż nieliczne tu 
i daleko od siebie położone domy, wszystkie okopane i opasane murem, 
i — rzecz dziwna — mówiono nam, że Indianie tak nawykli wojować 
konno i tak się lękają zsiadać z koni, że częstokroć niewysoki mur i rów 
dostateczne są do zatrzymania ich i do odporu. 

W Chucul e niemałe jezioro, którego brzegi pokryte solą, tuż i ruczaj 
jakby po śniegu płynący. Łańcuch Gór Kordobeńskich coraz się wy¬ 
datniej malował. Mieszkańce po niektórych miejscach uprawiają tu 
wiele dyń, kukurudzy, fasoli etc, 

7 maja. Miasto Rio Cuarto położone nad rzeką tegoż nazwania li¬ 
czy — jak nam mówiono — do czterech tysięcy mieszkańców. Domy 
z ziemi bitej, niektóre dosyć porządne, bez okien. Na rynku jeden koś¬ 
ciół duży, na pół rozwalany, w drugim, niewielkim, była msza z rana 
i pełno ludzi. Miasto to utrzymuje się z handlu i rolnictwa, ciągłe ka¬ 
rawany przechodzą tędy z San Luis, Mendoza i z San Juan. 

Właściciel poczty był razem jakimś urzędnikiem, gdyż obowiązani 
byliśmy pokazać mu nasze paszporty. Człowiek ten wydał mi się pra¬ 
wym i dosyć cywilizowanym, mówił nam wiele o Indianach i niepodo¬ 
bieństwie poskromienia ich na długo. „Religia nasza — mówił — nie 
pozwala nam dopuszczać się okrucieństw i wycinać tych dzikich lu- 
/* dzi, którym jedynie miłości i wyższegg światła braknie. Na próżno 
starano się między nimi zaprowadzić obyczaje nasze i przyciągać ich 
handlem, rolnictwem i rzemiosłami. Religia tylko mogłaby ich ułago¬ 
dzić. Nieboszczyk biskup z Cordoby wiele poświęcił pracy i pieniędzy 
na oświecenie tej dziczy; stawiał im domy, rozdawał podarunki, po¬ 
syłał światłych i odważnych ludzi. Po jego 'śmierci znowu do swego 
wrócili i teraz nam nie dają pokoju i nie mamy dosyć wojska do za¬ 
bezpieczenia miasta”. 

Dawny gościniec pocztowy do Mendozy nie przechodził przez Rio 
Cuarto, ale szedł prostszą drogą na Santa Barbara y Baraucas. Od nie¬ 
jakiego czasu poniszczono domy na dawnym trakcie, a podróżni muszą 
zbaczać do Rio Cuarto i stąd brać się na północ do Rio Tambo, czyniąc 
do dziesięciu mil nakładu. 

Rio Cuarto leży prawie na samej granicy step[ów] otwartych. Zaraz 
za miastem od strony gór poczynają się gaje z algarrobo i espinas*, 


* Jakiś gatunek mimozy, 
e W autogr.: Cucul. 
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niewysokich kolczastych drzew, które jednak miłą są rozrywką dla 
oczu utrudzonych jednostajnością stepu. 

Zaraz za tymi gajami wyjechaliśmy na wzgórza, które są niejako 
pierwszym szczeblem do pasma gór tuż o parę mil położonych. Wzgó¬ 
rza te są jeszcze gruntem nasypowym, a na nich znaleźliśmy nieprzyja¬ 
ciela tfej ziemi, gęstą szarańczę, która się zerwawszy zaćmiła niebo 
i z nieprzyjemnym szelestem przeleciała. 

Na poczcie w Rio Tambo chata pusta; mieszkańce dawno uciekli, 
a ledwo w pół godziny pokazał się nam jakiś człowiek, któremu nie¬ 
dobrze z oczu patrzyło, a miał przy boku szablę i u siodła lasso i bo- 
las. Był to pocztarz; on nam przypędził konie i służył za przewodnika. 
W chacie nie było żadnych sprzętów; walały się tylko ułamki starej 
broni, szabla zardzewiała i dzida indyjska. Tu przed rokiem po dru¬ 
giej stronie ruczaju była batalia między dzikimi a wojskiem regular¬ 
nym, w której niemało ludzi z obu stron poległo. 

Jechaliśmy bez drogi po nierównych polach, a z daleka widzieliś¬ 
my poniszczone chaty i kraj zupełnie wyludniony od świeżych napa¬ 
dów. Nikogośmy nie napotkali; w stronie tylko stepowej, o dobre pół 
mili od nas, widzieliśmy dwóch konnych w pędzie, jak mogły konie 
wyskoczyć. Przewodnik nasz miał podejrzenie, że to byli Indianie; 
a może to byli ludzie, którzy nas wzięli za dzikich i od nas uciekali. 

O cztery mile od Achiras poczęły się góry i skały i wypadałoby tu 
wyjąć młot z tłumoka i uczynić geologiczną ekskursją 9 . Ale nie była 
pora ni kraj po temu; kolega mój spieszył, naglił i mało co zaobserwo¬ 
wać mogłem. Stepowa ziemia i na niej osady solne dochodzą tu aż pod 
same prawie góry. Nie dalej może jak o milę od granitowych skał po¬ 
czyna się napływowa glina i w niej runione kamienie. Widać też było 
przy granicie marglowe poziome pokłady, warstwujące się z ławicami 
rozmaitych kolorów piasku i gliny. Przejechaliśmy przez jedną odnogę 
tych gór, mającą kierunek od północy na południe, zniżającą się, roz¬ 
płaszczającą i widzieliśmy, jak te góry powoli schodzą tu na równinę 
i nikną. Góry te złożone są z gnejsu o rozmaittej grubości warstwach, 
a kierunek warstw i pochylenie, jakkolwiek zmienne i nieregularne, od¬ 
powiadają kierunkowi i pochyleniu samychże gór. W żyłach, które prze¬ 
rzynają gnejs, widziałem wiele czerwonego feldspatu, fioletowego kwar¬ 
cu i białej, o szerokich blaszkach miki; miejscami też pokazuje się gra¬ 
nit gruboziarnisty. Żadnych innych skał nie napotkałem. 

Przenocowaliśmy w Achiras, wiosce okopanej i omurowanej od In¬ 
dian. Na rynku nocowały liczne trzody kóz, owiec i bydła, a konie 
pasły się daleko na górach. 


9 ekskursją (z łac.) — wycieczka w celu naukowym. 
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8 maja. Słońce już było wysoko, kiedyśmy wyjechali z Achiras 
a mieliśmy trzynaście mil do najbliższej stacji krajem zupełnie pustym. 
Kraj ten pod wielu wzglądami wart zastanowienia; droga idzie poza 
samym prawie pograniczu, na przejściu od gór do stepu, od gór odry¬ 
wających się ze środkowej wyniosłości lądu do niezmiernych równin, 
które całe południowe Pampa i Patagonią zajmują. Góry te nie mają 
wyraźnego, pojedynczego grzbietu; trzy oddzielne ogniwa gnejsowych 
i granitowych łańcućhów przejechaliśmy w poprzek dnia tego; każdy 
z nich przychodził z północno-wschodniej strony, a rozpadał się na nie¬ 
wielkie, przypłaszczone wzgórza ku południowi. Góry te nie należą ani 
do głównego pasma Kordylierów, ani do utworu wschodnich pasm bra¬ 
zylijskich i zapewne są dalekimi odnogami środkowego podniesienia 
Południowej Ameryki. Pokład ich jest granitowy, pierwotny, jeżeli 
jaki pokład na powierzchni ziemi pierwotnym może być nazwany. 
Rzecz dziwna, że między tym pierwotnym a najnowszą napływową 
płaszczyzną żadnych tu pośrednich nie widać pokładów. 

Na tej granicy, na tym przejściu od najdawniejszej do najnowszej 
ziemi, na tej geograficznej linii między górzystym a stepowym kra¬ 
jem najzaciętsza też zdaje się być wojna między dzikimi a chrześcijań¬ 
stwem, nąjuporczywszy bój. Dotąd ta miedza do nikogo nie należy; 
opuszczane miejscami chałupy bez strzech i drzwi, porozwalane zagro¬ 
dy i osmolone drzewa świadczą, że niedługo tu goszczą ludzie praco¬ 
wici a spokojni i teraz gorzej jeszcze, niż było przed laty. 

Kiedyśmy przybyli do pocztowego domu w Morros, było już za 
późno posyłać po stado, umyśliliśmy zatrzymać się na noc, a przyrze- 
czono nam dać konie zaraz po północy. Przyrządzono tymczasem ka- 
suelę i że nie było chleba, upiekła nam kobieta placek z mąki rozczy- 
nionej w wodzie, ciężkie i niezdrowe ciasto, zwane tortilla. 

9 maja. © pierwszej w nocy byliśmy już na koniach, a dano nam 
piękne konie, nóg pewnych, silne i lekko galopujące. Noc była ciepła, 
pogodna, księżyc jasny. O świcie przeprawiliśmy się wpław przez Rio 
Quinto, rzekę szeroką, o wysokich gliniastych brzegach, bystrą, nie- 
głęboką, i na brzegu tej rzeki piliśmy mleko przy ogniu pod chatą pa¬ 
stuszą, a dokoła były trzody bydła, kóz, owiec i koni. 

O mil sześć stąd są kopalnie złota, w Carolina, o których nam lu¬ 
dzie tutejsi jako o wielkich skarbach mówili. Stacje pocztowe są tu 
bardzo długie: pierwsza z Morros do Rio Quinto miała dwanaście mil, 
druga z Rio Quinto do San Luis liczyła też dwanaście mil drogi. Przy¬ 
byliśmy do tego ostatniego miasta o południu. 

San Luis, stolica udzielnej prowincji tego nazwania, leży na pięknej 
równinie, dobrze uprawionej, przy górze zwanej la Punta de San Luis. 
Miasto z daleka nieźle się wydaje od wielkiej ilości topoli włoskich, 
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bardzo wysokich, które jeszcze liściem znaleźliśmy okryte, ale żółknie- 
jące już od nadchodzącej zimy. Miasto rozległe, wewnątrz smutne, bar¬ 
dzo regularnie założone i całe jednopiętrowe. Domy z surowej cegfry, 
daleko jedne od drugich, połączone murami z ziemi bitej; ulice szero¬ 
kie, puste, rynek rozległy, pusty i na nim jeden kościoł duży, na pół 
rozwalony, a koło naprawy drugiego pracowano. 

W ogólności to miasto ma wejrzenie, jakoby niedawno było po po¬ 
żarze, a liczne ogrodzenia z ziemi nie pobielanej podobne są do brze¬ 
gów rzek tej krainy pionowo zapadających a niewysokich. Jedyną ozdo¬ 
bą ożywiającą to miasto są liczne ogrody pełne drzew, z których naj¬ 
wyższe są topole włoskie, a najrozłożystsze figowe drzewa ogromnej 
wielkości. 

Niemiłe na mnie wrażenie czynią domy bez okien, z zamkniętymi 
od ulicy dziedzińcami, jak gdyby w nich ludzie skryci i niegościnni 
mieszkali. Zastanowił mię jeden dom nieco porządniejszy, z wielkim 
oknem opatrzonym w żelazną kratę. Zdjęty ciekawością, zapytałem 
przechodzącej kobiety, do kogo należał. „Dom ten — odpowiedziała — 
jest dawnego prezydenta Ortiz 10 , którego w rewolucji ostatniej zabito 
razem z generałem Quirogą” u (jednym z naczelników partii). 

Niełaska to Boża — pomyśliłem sobie — że to ubogie miasto, zaled- 
wo z błota ulepione i nie mające czym kościołów swych utrzymać, mia¬ 
ło już swoje rewolucje i patrzyło na zabójstwo królów swoich, których 
samo dla siebie obiera. 

Oberżysta, u któregośmy na gospodzie stanęli, był człowiek polityk 
i z opozycyjnej partii; ostrzegł nas, że dla własnego bezpie¬ 
czeństwa powinniśmy natychmiast jawić się w policji dla wizy pasz¬ 
portów. Zaprowadzono nas do szefa departamentu policji, przedającego 
płótno i perkale w swoim narożnym kramie. Żadnej stolicy policmaj¬ 
ster nie był tak pożytecznie i uczciwie zajętym, jak ten prefekt policji 
udzielnego państwa San Luis. Trzymał w ręku łokieć i liczył coś w my¬ 
śli, i nieochoczo wziął się do pióra, którym — jak było widać — nie¬ 
zbyt umiejętnie władał. Nie miał czasu czytać paszportów; wziął jeden 
i wielkimi literami napisał: „Viva la Federacion” 12 ; potem chciał to 
przekreślić i znowu się namyślał, aż w końcu położył datę i swoje na- 


10 Jose Santos Ortiz zginął pod Cordobą w roku 1835. 

11 Juan Facundo Quiroga (ok. 1790—1835), prezydent Republiki Argentyńskiej. 
Syn dozorcy bydła, młodość miał awanturniczą, pełną przestępstw. Około roku 1820 
opanował część północno-zach. Argentyny i rządził despotycznie, mając poparcie 
bogatych rodzin. W 1834 r. objął stanowisko gubernatora Buenos Aires, mając za 
przeciwnika Rosasa, który podobno przyczynił się do zamordowania go pod Cor¬ 
dobą. 

n „Niech żyje Federacja”. 
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źwisko, oddał czym prędzej oba paszporty i wrócił do swego. Prosili¬ 
śmy o zawizowanie drugiego paszportu; na to nam odpowiedział, że 
,,u»nas w prowincji San Luis dosyć mieć jeden paszport na dwóch”, i led¬ 
wie na usilne przełożenia dał się namówić do powtórzenia powyższej 
wizy na drugim paszporcie. Potem weszliśmy w rozmowę i znalazłem, 
że był to człowiek grzeczny, szczery, uprzejmy, całym niebem różny 
od europejskiej policji. 

Pod wieczór wbiegło do miasta liczne żołnierstwo konne, trąbiąc 
i hukając; było to posiłkowe wojsko, auxiliares, które tu od dawnego 
czasu przysłał Rosas jakoby na zabezpieczenie prowincji od wszelkich 
obcych wpływów i napadu nieprzyjaciół. Prowincja ta bowiem nielud- 
na, niebogata, a należąca do Argentyńskiego Związku, nie zdaje się 
mieć dosyć siły ni sposobu do utrzymania mniemanej niepodległości. 
Protektor tego związku, Rosas, łatwiej tu rozciąga swą protekcją niżeli 
do Mendozy czy do Cordoby. Pod pozorem, że z przyczyny wojny 
przeciw Boliwianom i napadu na północne prowincje, Salta i Tucuman, 
potrzebne są rezerwy wojska w środkowych częściach związku, utrzy¬ 
muje tu porządną załogę, która nie bez wpływu i niejakiej konsydera- 
cji 13 zostaje między wolnymi obywatelami tego kraju. Że zaś z przy¬ 
czyny oblężenia portu skarb protektora ucierpiał bardzo, wojsko to 
(liczące do 300 koni), nie płatne już od pięciu miesięcy, zaradza samo 
sobie i szumi o koszcie mieszkańców. Żołnierze ci, dobrze ubrani, ma¬ 
ją granatowe kurtki, pończo takież pąsowym podszyte, białe rajtuzy 
i furażerki granatowe z czerwoną wypustką. 

Prowincja ta zajmuje część gór, któreśmy po drodze widzieli, i część 
równiny stepowej, dlatego ma być sposobną do wszelkiej kultury i do 
rozmaitych gatunków rolnictwa. Największym jej nieprzyjacielem są 
Indianie i własna domowa niezgoda. Dotąd mało bardzo produktów 
z niej wychodzi, ale przechodzi przez nią cały handel z dwóch zachod¬ 
nich prowincji, to jest z Mendozy i San Juan. Pytałem u jednego z tu¬ 
tejszych obywateli, czy też są jakie kopalnie w górach od strony Cordo¬ 
by; „Ach! Czemuż by się nie znalazły — odpowiedział — gdyby 
był lepszy rząd”; a był to człowiek z opozycyjnej partii i prak¬ 
tykujący polityczne życie. 

Ma być stąd prosta droga do San Juan, którędy bliżej nam było 
jechać do Coąuimbo niżeli na Mendozę, ale na nieszczęście nie masz 
poczt na tej drodze, nie znaleźliśmy naprędce człowieka, co by nam 
zajął konie do San Juan, a Kordyliery nie pozwalały długo czekać. Ru¬ 
szyliśmy więc dalej pocztą do Mendozy. 

10 maja. Wybiegamy znowu na równinę, ale na równinę odmiennej 


13 konsyderacja (z łac.) — wzgląd. 
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natury i zupełnie różnego wejrzenia od stepowych równin, po których 
od Buenos Aires jechaliśmy. Cała tu płaszczyzna pokryta niską, ubogą 
wegetacją, krzewami i karłowatym drzewem; grunt suchy, piaskowaty. 
Jakkolwiek rośliny te do zupełnie innych rzędów i familii należą co 
nasze, ogólne jednak ich wejrzenie, ich fizjonomia przypominała mi 
z pozoru owe karłowate zarośla, które na suchych i miernych grun¬ 
tach u nas napotykamy. Rozmaite niskie iglaste krzewy z koloru 
i kształtu zastępują tu miejsce naszego jałowca; nad nimi podnoszą się 
krzywe, suche, kolcowate drzewa, odpowiadające jakoby podłym ga¬ 
tunkom karłowatych sosen, między którymi z rzadka rosną gdzienieg¬ 
dzie wyżśze nieco drzewa na kształt bladawej osiny, grabu lub też dzi¬ 
kich grusz naszych. Mało ziół na ziemi, gdzieniegdzie pigment czerwo¬ 
ny rośnie zamiast jagód, a na spieczonym piasku widać po wielu miej¬ 
scach ślady wężowe. Tu nam przez drogę przebiegł struś czarniawy, 
ciężki na pozór, ale szybko między krzaki śmigający; dalej, o paręset 
kroków od gościńca, przechadzały się guanaki, żółte, z wyniosłymi szy¬ 
jami, wielbłądziej głowy i składu. Pięknie też połyskiwały na słońcu 
małe zielone papugi, świegocące po drzewach, i inne, większe, szarawe, 
o żółtych i czerwonych piórach. Ma tu być ojczyzna tygrysów, ale nie 
mieliśmy szczęścia ich widzieć ni słyszeć. 

Na cztery mile od Desaguądero spostrzegliśmy na zachodzie długi 
nieruchomy obłok, od którego ku nam spuszczała się wielka zielona 
równina. Obłok ten przy zachodzącym słońcu wykroił się na niebie 
w długi, ostrymi zębami nastrzępiony łańcuch gór, który się w końcu 
błękitnym kolorem pociągnął na purpurowym tle nieba. Były to Kordy¬ 
liery. Ostry cypel Tupungato stał prawie na środku, przy nim inny, 
Pano del Portillo, a dalej ku północy większy od dwóch poprzednich, 
zaokrąglony, na którym widać było czarny punkt, wierzchnią część gó¬ 
ry Cerro de la Plata. 

Ważna to była epoka w podróży, pierwszy widok Kordylierów, owe¬ 
go grzbietu czy pacierzowej kości dwu Ameryk, największego pasma 
gór na świecie, które od lodów do lodów przenoszą z sobą wieczny śnieg 
przez najgorętszą strefę, a wewnątrz żywią tyle wulkanów trzęsących 
ziemią! Zastanowiło mię to zjawisko nowe jako obraz kraju, za który 
rzadko czyja ochota najnierozmyślniejszych nawet podróżników naszej 
ziemi zabiegła. Obejrzałem się na wschód, a jeszcze widać było koniec 
Gór Kordobeńskich, któreśmy przy San Luis zostawili. Góry te — ja¬ 
kem powiedział — nie mają pojedynczego grzbietu, ale się odrywają od 
środkowego podniesienia Południowej Ameryki i rozpadając w wielo¬ 
krotne ogniwa, zniżają się pod równiny Pampas. Widać tu, jak między 
tę gromadę niskich, granitowych gór a owe olbrzymie pasmo Kordylie- 
rćw zachodzi i na północ ciągnie [się] ta szczególna równina ubogą 
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krzewiną porosła, po której jedziemy i która niedaleko vstąd ku południo¬ 
wi w otwarty step przemienia się. Tu właśnie jest miejsce dla geografa, 
z którego obejrzeć może względne położenie tej równiny, jak się ona 
spuszcza poza pasmem Kordylierów i oddziela je od środkowych gór 
i jak się ona zlewa z niezmierną południową płaszczyzną, która aż 
w Patagonią przechodzi. U samego ujścia tej leśnej równiny i zlania 
się jej z płaszczyzną Pampas leży w zachodniej stronie, u stóp Kor¬ 
dylierów, Mendoza, a z drugiej, od wschodu, u końca gór środko¬ 
wych, San Luis de la Punta, dwie stolice prowincji Związku Argen¬ 
tyńskiego. 

Podzieliwszy całą Amerykę Południową na trzy główne łożyska 
(bassin), to jest Orenoku, Rzeki Amazońskiej i La Plata, mamy dziś 
na pierwszym usadowione nowe rzeczypospolite, pochodzące z rozerwa¬ 
nia się Kolumbii, na drugim leży brazylijskie państwo, na trzecim 
utworzył się Argentyński Związek. Trzy te łożyska poczynają się 
w środkowej części Ameryki, u stóp Kordylierów, na środkowej wy¬ 
niosłości (plateau), od której ku wschodowi rozchodzą się rozmaite pas¬ 
ma granitowych gór (Sierra de Parime, Brazylijskie Andy etc.). Z jed¬ 
nego tylko węzła, na linii rozdziału wód między drugim a trzecim ło¬ 
żyskiem, oddziela się od Kordylierów pasmo gór Cochabamba i Santa 
Cruz i do nich zapewno dotykają ogniwa, które przez prowincją Tucu- 
manu i Cordoby dochodzą aż do Rio Tambo, Rio Quinto i San Luis. 

Uważałem też, że natura gruntu na całej tej płaszczyźnie, którą 
przebiegliśmy, w związku zostaje z naturą gór, do których ta płasz¬ 
czyzna przytyka. Najdelikatniejsze okruchy, ziemia żyzna, w pył roz¬ 
sypująca się, zdaje się być na stepach bliższych Buenos Aires, gdzie¬ 
śmy zieloność świeżą, młody oset i koniczynę, a w ruczajach sam muł 
i bardzo drobny piasek widzieli. Dalej chudszą coraz wydała mi się 
ziemia i ledwośmy minęli Frayle Muerto, spostrzegłem grubszy żwir 
miejscami i okruchy granitu w ruczajach. Rio Quinto, Rio Tambo i in¬ 
ne rzeki aż do San Luis toczą w korytach swoich ułamki granitu, z któ¬ 
rego się składają owe góry od Cordoby idące. Tu wjechaliśmy na inną 
równinę, odmiennego wejrzenia, na pozór suchszą od poprzednich, 
a w korytach rzek znajdujemy runione porfiry i szmaty wulkanicznych 
skał, które do składu głównego pasma Kordylierów należą, a którym 
podobnych nie napotkałem ani w tym Kordobeńskim pasie Gór, któ¬ 
reśmy przebyli, ani w rzekach, które z tego pasa spadają. 

11 maja. O świcie przeprawiliśmy się przez Desaguadero, rzekę 
nie szerszą od naszego Bugu w Brześciu. Konie nasze przeszły wpław, 
a nas przeprawiono promem niewielkim podobnie urządzonym jak na¬ 
sze. Od czasu, jakem przebył Niemen w Bielicy, nie widziałem promu, 
aż oto w kraju, do którego natenczas nie myśliłem był zajechać. 
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Na pierwszej zaraz poczcie w Corocorto obaczyliśmy piękne ogro¬ 
dy, winograd, wiele jabłoni i topoli włoskich. Była to jesień w maju, 
liście żółknieć poczynały i tylko co było po winobraniu. Ludzie tutejsi, 
nie żyjący jutrem, wszystko od razu pojedli, resztę przedali i ani wino¬ 
gron, ani żadnych owoców nie znaleźliśmy. 

Gospodyni zaprosiła nas do izby. Spodziewano się plebana z po¬ 
bliskiej wioski i dlatego izba porządnie przybrana, wymieciona, a po 
lewej ręce u wejścia przyrządzono ołtarz. Duży obraz Najświętszej Pan¬ 
ny wisiał na ścianie, przed nim krucyfiks, dwa anioły z drzewa po bo¬ 
kach i dwie świece palące się. Zresztą zwyczajny sprzęt: gitara na 
ścianie, fuzja, pałasz, dynie i kukurudza w kącie, a u belki wisiała 
ćwierć tłustego mięsa. 

Jadąc dalej spotykamy liczne karawany mułów obładowanych 
winem, rodzynkami, figami i konfiturami z Mendozy. Prowincja ta, 
zamożniejsza od innych i z przyczyny oddalenia od Indian lepiej za- 
gospodarzona, ważny prowadzi handel z Buenos Aires i mianowicie te¬ 
raz, kiedy europejskie płody z przyczyny francuskiego blokus podroża¬ 
ły w porcie, obywatele tej prowincji spieszyli z wyprawą swoich pro¬ 
duktów, jak spieszą u nas gospodarze z transportem zboża, kiedy 
pszenica i żyto podrożeją. 

Góry ciągle rosły i mieniły się przed nami; czasem zupełnie nikły 
we mgle czy jakiejś parze lekkiej, błękitnawej, nieznacznie przecho¬ 
dzącej w niebo, to się potem znowu wynurzały i wierzchy ich połyski¬ 
wały śniegiem. Dziwnie rozmaitych i do nieopisania zawiłych były 
kształtów, a o zachodzie słońca znowu się jednym powlekały tłem, 
mało co różnym od koloru nieba, i tylko sam grzbiet i wierzchy ciem¬ 
niej nieco i wydatniej odbijały od nieba. Góry te były już dziś dwa 
razy wyższe od wczorajszych. 

W Dormida znaleźliśmy niezłą oberżę na model europejski zbudo¬ 
waną, pobieloną i oberżystę na kształt porządnego Niemca. Tuż przy 
domu bardzo szerokie koryto rzeki, na ten raz prawie bez wody. Rzeka 
ta wzbiera się nagle za nadejściem deszczów i — jak z opowiadania 
tutejszych mieszkańców wnoszę — należy do spadu wód,' które już 
wpadają do Rio Colorado; płynie z północo-zachodu ku południo-wscho- 
dowi, a w jej korycie znalazłem ułamki trachitowe i duży kawał pumek¬ 
su. W tymże samym kierunku płynie i Desaguadero, rzeka, przez któ¬ 
rą przeprawiliśmy się tego rana, ale — jak nam powiadał tutejszy go¬ 
spodarz, człowiek jak widać bywały i rozsądny — rzeka ta wypływa 
z jezior i niknie między jeziorami w prowincji San Luis. 

Nocowaliśmy dnia tego w Santa Rosa, ubiegłszy trzydzieści dwie 
mile drogi. Na wieczerzę dano nam talerz czarnych winogron, tak wiel- 
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kich i pięknych, jak najlepsze winogrona malaga. Piliśmy też krajowe 
tutejsze wino, słodkie, mocne, podobne do dobrego miodu. 

12 maja. Jeszcze kilka mil od noclegu ujeżdżamy równiną porosłą 
krzewami, suchą i monotonną jak cała droga od San Luis,* ale na mil 
trzy od Retamo pokazują się długie,aleje z topoli włoskich, kraj wesoły, 
uprawne pola, zieloność, pięknie zabudowane folwarki i mnóstwo stru¬ 
mieni pracą ludzką prowadzonych na polewanie sztucznych łąk i ogro¬ 
dów. 

W Retamo obaczyliśmy duży dom pocztowy, pobielany, z malowa¬ 
nymi drzwiami i przedsieniem. Drzwi na wciąż były otwarte, izba bez 
okien, ale po europejsku umeblowana, w niej stoliki, kanapy, krzesła, 
i źwierciadła. Daleko ode drzwi przy zwierciadle siedziała młoda, pięt¬ 
nastoletnia dziewczyna, biała jak mleko, pusta i ciągle się uśmiechająca 
do drugiej, nieco starszej, na kanapie siedzącej. Panny były dobrze po¬ 
ubierane i przy nich poważna matka. Wtem przyjechali dwaj kawale¬ 
rowie na dzielnych koniach; jeden miał pończo żółte, czarnym dokoła 
szlakiem obwiedzione, drugi — pończo zielone. Z kroju ich płaszczy, 
daleko krótszych od tych, jakie tu noszą, widać było, że nie z bliska 
przybyli; ich kapelusze, żółte, wysokie, z cienkiej słomy-uplecione, róż¬ 
niły się też od krajowych, tutejszych. Przy tym mieli czarne szerokie 
rajtuzy, duże trzewiki z długimi, brzęczącymi ostrogami (bez pończoch). 
Weszli i zaraz u progu grzecznie ukłonili się damom. Jeden z nich, wi¬ 
dać znajomszy, przybliżył się do panien i zagaił rozmowę o pogodzie i za¬ 
bawach, drugi, w żółtym płaszczu, usiadł z daleka, przy ojcu. Rozmowa 
z tej strony była w dobrańszych wyrazach, o polityce i handlu, nieco 
przerywana, ale na kanapie przyszło wkrótce do żartów tak wesołych 
i niewinnych, że się do nich i cała kompania wmieszała. Kawaler o zie¬ 
lonym płaszczu wziął gitarę i bardzo grzecznie prósił panien, żeby za¬ 
grały i zaśpiewały. Młodsza wymawiała się chrypką po ostatnich tań¬ 
cach, starsza — jak było widać — nie umiała muzyki; uprzejma tedy 
gospodyni przełożyła, że kawalerowie powinni dać przykład pannom. 
Na to ów siedzący przy pannach nieznacznie zwrócił oczy na towarzy¬ 
sza i uśmiechnął się tak, że dziewczyna od razu poznała, co to znaczy, 
i poczęła prosić gościa, żeby zaśpiewał. Po długich wymówkach i cere¬ 
moniach wziął gitarę, spuścił oczy i obróciwszy się nieco bokiem na 
krześle przychylił jedno kolano, drugą nogę wyciągnął i począł od akor¬ 
dów bardzo smutnych, aż trafił na jeden, przy którym zaśpiewał jakiś 
dziwnie piękny romanś hiszpański z wielkim gustem i uczuciem, rzu¬ 
cając od czasu do czasu okiem na panny. Bardzo się wszystkim podo¬ 
bała pieśń, klaskano i chwalono, a gospodarz poprosił o drugą. Grzecz¬ 
ny gość, jakby ośmielony tym pierwszym sukcesem, wziął znowu gi¬ 
tarę, ale zmienił twarz, podniósł oczy do góry, wyprostował się i ja- 
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kimś militarnym tempo począł pieśń żywszą, weselszą, sztuczniej szą, 
pełną trelów i modulacji; a była to pieśń nowa, nieznajoma pannom i — 
jak mnie się zdaje — podobała się tylko z nowości, bo w niej ani tyle 
melodii, ani tyle prostoty i uczucia w wykonaniu nie było, co w po¬ 
przedniej. Pytano się, co to była za pieśń tak nieznajoma, i odpowie¬ 
dział śpiewak, że był to hymn patriotyczny chilijski. Jakoż słyszałem 
w tej pieśni częste „libertad”, „libertad” 14 przy głośnym brząkaniu. 
Wkrótce po tym skłonili się ci dwaj panowie i wsiadłszy na konie 
w dalszą pojechali drogę, stępo, do Mendozy. Powiedziano nam, że ów 
kawaler śpiewak w żółtym pończo był z San Juan i częste odbywał wo¬ 
jaże na drugą stronę Kordylierów, do Chile. 

Na pół drogi do Rodeo del Medio przebyliśmy w bród piękną i sze¬ 
roką rzekę Mendoza, krętą a bystrą i głośno po kamieniach szumiącą. 
Dolina, po której ta rzeka płynie, porosła jest miejscami wysokim si¬ 
towiem, ale z daleka po stronach widać mnóstwo topoli włoskich i pięk¬ 
ne ogrody. 

W Rodeo del Medio, ostatniej przed Mendozą poczcie, częstowano 
nas wybornymi owocami, za które nie przyjęto zapłaty. Odtąd, aż do 
miasta, ciągły prawie szereg wsi, ziemia uprawna, ogrody i znać, że się 
przybliżamy do stolicy. 

Tu koniec mordującej podróży na Pampa; góry tuż przed nami, 
u stóp gór — Mendoza, a trzysta mil równiny za nami. 

Miasto ma wejrzenie szczególne, niepospolite, miłe bardzo utrudzo¬ 
nemu od pustyni oku. Długie przedmieścia (calle jones) rozciągają się 
we wszystkie strony, zajmując obszar nie mniejszy zapewne od Paryża 
wziętego ze swymi przedmieściami. Nie są to ciągi domów jak po euro¬ 
pejskich miastach, ale raczej gospodarskie zabudowania z należącymi 
do nich ogrodami i winnicami, folwarki jednym słowem, połączone pro¬ 
stymi, pod kąt prosty krzyżującymi się ulicami. Niskie, niewielkie do¬ 
my chowają się między przepychem drzew i winogradu. Cała prawie 
wegetacja przyniesiona tu z Europy wybujała i daleko wyprzedziła ro¬ 
daków swoich na starym lądzie: pomarańczowe drzewa są tu jak naj¬ 
większe jabłonie po staroświeckich sadach naszych, figi, też rozłożyste, 
dochodzą prawie wielkości orzechowych drzew i kasztanowych, pro- 
wanckie oliwne drzewa karłami są, jałowcem przy tutejszych, które 
z daleka mają wejrzenie starych wierzb ogromnych na tłustej grobli 
sadzonych. Piękniejszy niż gdzie indziej winograd, o szerokim liściu, 
odrywa się od wysokich kwater, czepia się na drzewa, spada z cyprysu 
na cyprys, z topoli na topolę, tworząc girlandy jakby z umysłu uwite. 
Dziwnie też urozmaicone były barwy drzew i wszelkiej krzewiny; nad- 


14 „wolność, wolność”. 
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chodząca zima porządkowała je wedle krajów i klimatów, z których 
były przyniesione; i kiedy pomarańczowy liść pysznił się jakby-wiosen¬ 
ną jeszcze zielonością, jakiej ani na brazylijskich pomarańczach nie wi¬ 
działem, topole nasze osypywały pożółkłym liściem smutny winograd 
świeżo z jagód obrany, pełen świegocących papug. W powietrzu cichość 
była, pogoda i umiarkowane ciepło jesieni, lekka mgła przechadzała 
się po wysokich górach, zboża i ogrodowizny były zebrane, miejscami 
tylko świeciły jeszcze na jabłoniach żółte i czerwone jabłka, a domy 
mieszkańców obwieszone były gronami winnych jagód, które suszono 
na sprzedaż i użytek domowy. 

Takim jest miasto, a raczej takimi są przedmieścia Mendozy; i długo, 
więcej godziny, jechaliśmy przez te kallechony 15 , aż przybyliśmy do środ¬ 
ka, czyli do właściwie nazwanego miasta, gdzie cztery wielkie kościoły, 
duży rynek i kilkaset porządnych, pobielanych jednopiętrowych domów 
widać. Trudno było się dopytać, jaka jest ludność tego miasta; osoby 
godne wiary mówiły mi, że ludność tu dochodzi do dziesięciu tysięcy 
mieszkańców, ale wiedzieć potrzeba, że miasto samo tak nieznacznie 
przechodzi w wieś, że niewiadoma jest jego granica i niewiadomo, jaka 
część kallechonów liczy się do miasta. 

Nie widać tu owej gauczej posępności i wyrazu pustyni w mieszkań¬ 
cach; tu coś żywszego, weselszego w obejściu się. Rzadki wędrownik, 
rzadki cudzoziemiec zabłądzi w te strony; za to, gdy się pokaże, .żar¬ 
tuje z niego lud prosty i małe chłopaki, szydzą, prześmiewają, a w isto¬ 
cie nie braknie im na dowcipie i raźności. Kobiety tutejsze sławne są 
ze swoich wdzięków, mieszkańce mają być gościnni. Położenie fizyczne, 
klima łagodne, oddalenie od portów, od Indian i rolnicza natura kraju 
zdaje się powinny by utrwalić spokojność i umiarkowane szczęście 
u tych ludzi. Cóż, kiedy na pierwszy porządny ^dom, nieco z europejska 
urządzony, o którym pytałem się, do kogo należy, powiedziano mi, że 
właściciela w rewolucji zabito. Uprzejma gospodyni, u której miłe przy¬ 
jęcie znaleźliśmy, była wdową po sekretarzu Ortiza, zabitym w domo¬ 
wych zamieszkach. Spodziewano się nowej rewolucji, mówiono o par¬ 
tiach, niezgodach, nienawiściach, chociaż w całym tym państwie udziel¬ 
nym zaledwo tyle jest mieszkańców, co w naszym jednym Wilnie, i kraj 
tak wielki, rozległy, że łatwo człowiek ominie człowieka. W kościele, 
gdziem był nazajutrz na mszy niedzielnej, znalazłem tylko kobiety i małą 
liczbę chłopaków, a ani jednego człowieka z cywilizowańszej klasy. 
Piękne kościoły, szpitale i szkoła pozostały tu z hiszpańskich czasów. 


15 kallechony (z hiszp. caUejón) — wąskie, długie uliczki między domami. 
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Co do wygód do życia, można tu wegetować prawie po euro¬ 
pejsku. Mięso tanie, tłuste; chleb biały, wino, acz podlejsze od francu¬ 
skich, jest mocne i niedrogie; winogron dwa gatunki: jedne czarne, 
wielkie, bardzo słodkie, drugie — muszkatowe, białe, słodsze i lepsze od 
europejskich. Wiele tu robią konfitur i nimi handel prowadzą nie tylko 
z Buenos Aires, ale i z krajem zagórnym Chile. 

Nie będzie też od rzeczy przytoczyć tu rozpołożenie poczt, wydatek 
podróżny i całą naszą marszrutę z Buenos Aires do Mend ozy dla wia¬ 
domości tych, którzy jak ja zechcą kiedy odbyć tęż samą podróż długą 
i mordującą przez równiny Pampas. 
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Nazwisko poczty 

Mile 

Płaci się na milę od 
konia 

Wydatek pieniężny na 
dwóch [w] rea[lach] 
sr[ebrnych] 

Prowincja 
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Nazwisko poczty 

Mile 

Płaci się na milę od 
konia 

Wydatek pieniężny na 
dwóch [w] rea[lach] 
sr[ebmych] 

Prowincja 
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10 Jakkolwiek Domeyko w zestawieniu podaje wydatki na dwie osoby, w pod^ 
liczeniu wykazuje wydatek na 1 osobę, zresztą nieściśle, gdyż suma wydatków 
wirma wynosić 788V2 r., co w przeliczeniu na 1 osobę czyni 399 ! /4 r. Z kolei podając 
wydatek ten w przeliczeniu na piastry srebrne na dwie osoby, poprawił autor ten 
błą)d, wpisując kwotę 98 (właśc. winno być 98V2>. 







X. Kordyliery 

13 maja. Główny trakt komunikacyjny z Buenos Aires do Santia¬ 
go, stolicy Rzeczypospolitej Chilijskiej, przechodzi przez Mendozę 
i Uspallatę, i Santa Rosa; tędy właśnie przeszedł ze swym wojskiem 
ostatniej wojny o niepodległość San Martin 1 , niosąc posiłki Chilijczykom 
wybijającym się na wolność. Na tej drodze są urządzone poczty aż do 
Santiago w takiż prawie sposób, co między Mendozą i Buenos Aires, ale 
te poczty w górach tak są oddalone jedne od drugich, źle utrzymane 
i droga tak niedobra, że się taniej i prędzej podróżuje najętymi końmi, 
a poczty służą tylko dla kurierów przewożących listy. Na nasze szczę¬ 
ście znaleźliśmy w Mendozie powracającego do Santiago arriero; tak 
nazywają w tym kraju ludzi najmujących konie i muły dla podróżnych. 
Człowiek ten obowiązał się nas przewieźć przez Kordyliery aż do Santa 
Rosa, pierwszego po tamtej stronie miasta, za 21 piastrów (105 fr.); 
miał dziesięć mułów i jedną klacz i przyrzekł przyjąć nam do posługi 
pomocnika, z przyczyny żeśmy naszego służącego musieli na powrót 
odprawić do Buenos Aires. 

Arriero był człowiek staranny, trochę grubianin, lubiący się napi¬ 
jać, wielki kłamca, ale strzegący wiernie rzeczy naszych. Wyjechaliśmy 
nad wieczór; rzeczy nasze na dwa rozdzielono muły i my sami prze- 
siedliśmy się na muły, a odtąd jedziemy powoli, stępo lub powolnym 
truchtem. 

Noc zapadła, nim do pierwszego wzgórza Cerillo dojechaliśmy. 
Tu — jak nam mówiono — mieszkańce dobywają wiele wapienia na 
budowlę i prawdziwie straszny grzech geologiczny popełniłem: wjeż¬ 
dżać w te góry nocą, nie widzieć położenia skał warstwowanych, nie przy¬ 
patrzyć się zetknięciu płaszczyzny z pasmem gór tak sławnych, słowem, 
minąć tak ważne w utworze gór miejsce bez najmniejszej obserwacji. 
Przyczyną tego był mój towarzysz, śpieszący do familii swojej, i śniegi, 


1 Juan Jose San Martin (1778—1850), argentyński generał i mąż stanu, uczest¬ 
nik i dowódca walk wyzwoleńczych, zwycięzca spod Chacabueo i Maypó, przez 
krótki okres protektor Peru, zmarł we Francji. 
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które na nas czekały na górze, a nie przestawały powiększać się, jak 
nam w Mendozie powiedziano. 

O północy spotkała nas ciężka mgła i wkrótce deszcz, pierwszy, jaki 
w podróży naszej lądowej obaczyliśmy. Ciemność była jak w Miltono- 
wym chaos 2 , pięliśmy się na góry prawie omackiem, spuściwszy się na 
roztropność mułów idących za klaczą z dzwonkiem, prawdziwą prze¬ 
wodniczką naszą. 

O drugiej z rana zaszczekały psy i znaleźliśmy się w Villa Vicencia. 

14 maja. Tu parę chałup z kamienia, trzciną przykrytych, służy za 
schronienie ubogim pastuchom, dozierającym kóz i owiec i polującym 
na guanaki. Zmoczeni zasnęliśmy w jednej z tych chałup, a potem skoro 
rozwidniało, w dalszą puściliśmy się drogę. 

Niedaleko Villa Vicencia są mineralne wody ciepłe, do których cho¬ 
rzy — jak mi mówiono — przyjeżdżają w czas letni. Cały pokład 
gór w tym miejscu składa się z ciemnej, zielonawej skały łupkowej, 
podobnej do przechodowego łupku (schiste de transition); nie zna¬ 
lazłem w niej najmniejszego śladu istot organicznych; przeciwnie, nieda¬ 
leko od Villa Vicencia, na drodze do Uspallata, widać wyraźne przejście 
tej skały do porfiru i innych skał ogniowych.'Jej istotne czy pozorne ł a- 
w i c e (warstwy) biegną w kierunku NNE—SSO; ale po większej części 
skała ta łupie się we trzy kierunki, z których ów NNE, najłatwiejszy, na¬ 
daje jej wejrzenie pokładu bardzo ukośnie pod łańcuch gór, czyli w za¬ 
chodnią stronę zapadającego; dwa inne czynią, że skała ta łatwo bardzo 
dzieli się na graniastosłupy romboidalne i częstokroć w bardzo drobne 
szmaty rozpada. 

Wegetacja tu (o 15 mil od Mendozy) jeszcze jest bogata w rozmaite 
krzewy i klima łagodne, bo widziałem niemało takichże samych papug, 
które się uprzykrzają właścicielom winnic w Mendozie. Mają tu one 
gniazda swoje w urwiskach między skałami i zlatują na dolinę w cza¬ 
sie dojrzewania winogron. 

Ledwośmy wyjechali z Villa Vicencia, rozpogodziło się niebo 
i pierwszy wąwóz, w któryśmy wjechali, była to piękna Quebrada de 
la Villa Vicencia, urwiska prawie prostopadłe, nagie, między które 
zachodzi wąska droga na kształt kamiennych schodów, jakby od umysłu 
wykutych. Ze szczelin między tymi skałami wychodzą miejscami grube, 
zielone kolumny jakiegoś gatunku kaktusów, na kilka stóp wysokie, 
walcowate, bez żadnych rozgałęzień. 

Blisko tego wąwozu znalazłem naprzód ułamki runione, a wkrótce 
i same masy trachitów: skałę czarniawą, miejscami pełną białych ziaren 

2 Domeyko ma oczywiście na myśli słynne dzieło Johna Miltona (1608—1674) 
Raj utracony (The Paradise Lost), w którym poeta daje (w księdze drugiej) wspa¬ 
niałą wizję krainy Chaosu i Nocy jako „najstarszych z wszystkich rzeczy”. 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 


9 
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gipsowych i tworzącą niewysokie ostrokręgi ponad ogólnym pokładem 
łupków porfirowych, przechodzących już to w zwyczajny porfir zielony 
o białym feldspacie, już to w agregat jakiś wulkaniczny i brecze 3 . ‘ 

Na mil cztery od Villa Vicencia wyjeżdża się na wyniosłość płaską 
(plateau), prawie zupełnie nagą. 

Dalej o mil pięć do sześciu od Uspallata pokazuje się masa kwarco- 
watego porfiru (porphyr cuarzifer), w bezpośrednim zapewne związku 
zostająca z metalicznymi żyłami, które koło niej przechodzą i w któ¬ 
rych leżą miny srebrne, znane u wojażerów pod nazwiskiem min Uspal¬ 
lata. Porfir ten kwarcowaty różni się od tego rodzaju skał europej¬ 
skich; z wierzchu i po rozpadlinach jest czarny, a w odłamie ciemno¬ 
zielonego koloru, o ziarnach szklistego kwarcu. 

Nad wieczór począł śnieg padać i spotkaliśmy podróżnych, którzy 
dwa dni temu przeszli przez Kordyliery z wielką trudnością i nam bar¬ 
dzo niedobre dali wiadomości, uręczając, że przejście prawie niepodobne. 

O zmroku przybyliśmy do Uspallata, ostatniego po tej stronie gór 
zamieszkałego miejsca, o trzydzieści mil od Mendozy. 

15 maja. Uspallata leży na szerokiej dolinie, wkoło otoczonej górami. 
Dwie piękne rzeki, Rio de las Vacas i Rio de Uspallata, łączą się tu 
i tworzą Rio de Mendoza. Góry od wschodu niewysokie, ale dziwnie 
rozmaitych kolorów, czerwone, czarno-żółtawe, w niezliczone żyły, 
warstwy i rozpadliny porysowane. Od zachodu, tuż - nad doliną, ogrom¬ 
na góra Condoro już do połowy śniegiem była przysypana. Niedaleko 
od tej góry poczyna się wąwóz, z którego Rio de las Yacas spada, 
i w głębi tego wąwozu widać śnieżną Kordylierę. Smutne są i zupełnie 
nagie skały dokoła doliny, a zieloność tylko na dnie przy rzekach 
i między tą zielonością widać dom pocztowy Uspallata, załogę, czyli 
straż pograniczną (guardia), ogród, pasące się konie i bydło. Zimno tu 
już bardzo, żadne owoce nie dojrzewają, często śnieg pada i tu po raz 
pierwszy obaczyłem największe ze wszystkich ptaków, kondory, sław¬ 
ne z siły i drapiestwa swego, prawdziwe olbrzymy między powietrznym 
stworzeniem. 

Z przyczyny, że była to już ostatnia gospoda po tej stronie Kordylie- 
rów, a przejście przez góry — jak z opowiadania podróżnych wnosić 
można było — rokowało nam niemało trudności i ciężką przeprawę, 
opatrzyliśmy się tu we wszelki zapas żywności i trunków jakoby na 
dziesięć dni drogi. Kupiliśmy barana, czarki (mięso wędzone), baryłkę 
wina mendozyjskiego i wiele aji (pieprzu czerwonego), cebuli i innych 
przypraw, które nam arriero jako podróżny kuchmistrz poradził kupić 


3 W pierwodr. stale: bresze, później w autogr-: brecza; w terminologii dzisiej¬ 
szej: brecza (brekcja) — zlepieniec (druzgot). 
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i starannie wszystko upakował; przyjął też do posługi trzech ludzi, z któ¬ 
rych dwaj powracali do domu z górniczych robót. 

Przez cały ten dzień jechaliśmy doliną rzeki de las Vacas. 

Dolina ta idzie w kierunku południowo-zachodnim; skały po obu 
stronach prawie jednostajnej wysokości; z prawego brzegu nieco bar¬ 
dziej strome niż z lewego. Rzecz godna uwagi i szczególnego zastano¬ 
wienia, że w utworze tej doliny i napływowym pokładzie, który ją usy¬ 
pał, dwa wyraźne piętra, tarasy. Jeden, starożytniejszy, spoczywa na 
samychże skałach i odpowiada wyższemu piętru, cały zaś prawie składa 
się z pudyngu 4 , miejscami dosyć trwale zlepionego czerwoną gliniastą 
ziemią. W tej dawnej dolinie późniejsze wody wyryły drugą, która się 
wije niezależnie od skrętów poprzedniej i na której dnie dzisiejsza rzeka 
ryje trzecią dolinę na późniejsze czasy. Brzegi tej drugiej doliny są pro¬ 
stopadle ucięte w zakrętach i uważałem, że po wielu miejscach leży w po¬ 
kładzie napływowym dawnej doliny tuż blisko powierzchni rząd więk¬ 
szych kamieni, jak gdyby na znak, że owa epoka, w której się dawna 
dolina przestała tworzyć, poprzedzoną była łamaniem się gwałtownym 
skhł i wielkim wstrząśnieniem, co też wyraźnie mówi raczej za porusze¬ 
niem się całej skorupy gór jako przyczyną zmiany poziomu wód niźli za 
przerwaniem jezior i wielkich rezerwuar ó~w wody, jak sobie w po¬ 
dobnych razach geologowie zwykli tłumaczyć. Między tymi ,większymi 
kamieniami widziałem urwiska runione, do kilkadziesiąt stóp kubicznych 
mające, a złożone z granitowej skały porfirycznej o dużych kryształach 
feldspatu, jakiej to skały nigdzie wyżej nie znalazłem na miejscu. 

Tyle tylko o geologicznym utworze tej doliny i jej napływowym po¬ 
kładzie mam do powiedzenia. Co zaś do samej masy gór, nie widać tu in¬ 
nych skał prócz porfirycznych, a między wielką rozmaitością porfiru 
znajdują się w większej ilości i na szczególniejszą uwagę zasługują: porfir 
zielony o białych kryształach feldspatu, podobny do verdo antico, najob¬ 
fitszy w tej części Kordylierów; porfir kwarcowy czerwony (porphyr 
cuarzifer rouge); porfir ciemnoczerwony (thonporphyr); porfir amfibolicz- 
ny o dużych kryształach hornblendy; euryt zielony zbity; brecze (breches) 
eurytowe i porfiryczne, leżące na wierzchach gór i jakby ich skorupę two¬ 
rzące. 

W ogólności im bardziej zbliżamy się do środkowej części łańcucha 
Kordylierów, tym częstsze są i powszechniejsze skały eurytowe o zbitym, 
jednostajnym odłamie i tym częściej towarzyszą im brecze, z pokrusze¬ 
nia się tych skał i zalania okruchów takąż samą eurytyczną materią 
powstałe. 


4 pudyng (ang. pudding-stone) — zlepieniec o dobrze otoczonych ziarnach mi¬ 
neralnych lub fragmentach skalnych z dużą ilością spoiwa. 
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. s. 

Podróż na tej dolinie de las Vacas przyj enma, bezpieczna i nie utru¬ 
dzająca. Droga idzie brzegiem wyższego poziomu, to jest brzegiem daw¬ 
niejszej doliny od strony, z której zwaliska usypały powolniejszy spa¬ 
dek ku rzece. Spadek ten najczęściej łagodny jest i droga tak szeroka, 
że muły truchtem biec mogą; ale miejscami droga ta, zawalona 
świeżo runionymi kamieniami, zwęża się, a wtenczas ostrożne muły 
przełażą powoli ze zwaliska na zwaliska, jakoby próbując, czy 
dobrze są osadzone kamienie. W niektórych miejscach droga ta, 
w zakręcie rzeki lub też przy połączeniu. się strumieni, zwęża się 
nagle i idzie poza samą skałę stromo podniesioną ponad urwistym 
brzegiem. Wtenczas to tworzy owe sławne landeras (spadzistości), 
którymi wojażerowie lubią straszyć swoich czytelników jakoby rze¬ 
czą bardzo niebezpieczną. Może być, że dawniej te laderas były cięż¬ 
sze do przebycia; zdarzało się, że muły obładowane ciężarami 
nie mogąc się przecisnąć przez wąską ścieżkę, która idzie spadzistością 
stromej góry ponad przepaścią, spadały do rzeki, ale teraz drogi te, miej¬ 
scami rozszerzone i wykute w skałach, nie są niebezpieczne. Osoby pierw¬ 
szy raz podróżujące w górach schodzą zazwyczaj piechotą w miejscach, 
gdzie się owe laderas zwężają; mówią jednak tutejsi ludzie, że daleko 
jest bezpieczniej zaufać mułom i spuścić się zupełnie na ich instynkt. 

Tego dnia spotykamy jeszcze dwóch podróżnych, którzy nas upew¬ 
niają, że dwa dni temu góry już były ciężkie do przebycia, śniegu po 
uszy koniom i droga nieznaczna. 

Przenocowaliśmy niedaleko od La Punta de las Vacas, w miejscu 
zwanym las Polvaderas, gdzie pod potężnym zwaliskiem eurytu a czys¬ 
tym, zimnym niebem rozłożono ogień, rozpłatano barana i mieliśmy ucztę 
wyborną. 

16 maja. Ranek był mroźny, woda ścięła się po strumieniach i silny 
wiatr szumiał od zachodu. Jeszcze kilka stromych laderas przebyliśmy, \ 
a o parę mil wyjechaliśmy na równiejszą dolinę, gdzie już prawie nie¬ 
znaczną była różnica między dwoma tarasami 3 , dawniejszym a nowym. 

O południu weszliśmy między skały, które po jednej i drugiej stro¬ 
nie doliny śniegiem były okryte prawie od samego dołu, a na dolinie 
było ciepło i słońce jakoby ogniem smaliło. Ponad strumieniem było 
cokolwiek trawy i gdzieniegdzie niskie, ubogie krzaki jakiegoś krzewu 
z rodzaju valeriana (?). Nie widziałem tu żadnego ptastwa; zdechłe ko¬ 
nie leżały wyschłe przy drodze, nie tknięte od żadnego żarłocznego 
źwierza; widać tylko po górach wąskie, wydeptane ścieżki, po których 
przeciągają guanaki. Bystre oko górników ciekawie szukało tych źwie- 


a Tu w pierwodruku na marginesie mały rysunek tych tarasów naszkicowany 
ręką Domeyki. 
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rząt między skałami i dostrzegało je z dziwną łatwością na górach o pa¬ 
rę tysięcy stóp i wyżej nad doliną. Równaliśmy się z La Punta de las 
Vacas, kiedy niezwyczajna ochota i okrzyk naszego arriero i przewod¬ 
ników zwróciły naszą uwagę ku jednej górze na lewo, na którą szło po¬ 
woli trzynaście guanaków, sznurkiem, jeden za drugim, oglądając się na 
nas i bynajmniej nie lękając się krzyku, którym usiłowali je płoszyć lu¬ 
dzie, jak u nas chłopaki płoszą zająca, gdy go na polu zoczą między zbo¬ 
żem. Ma być bardzo przyjemne i mordujące polowanie na guanaki; Strzel¬ 
ce z psami zmuszeni są piąć się na najwyższe cyple i zachodzić drogę tym 
zwierzętom od góry, bo pod górę tak chyżo i bezpiecznie śmigają po naj- 
stromszych ścieżkach, że żadna moc nie jest w stanie ich dogonić. Wi¬ 
dząc to zwierzę z bliska, do niepojęcia jest, jakim sposobem tak lekko 
i z taką pewnością może drapać się po niedostępnych urwiskach. Zwie¬ 
rzę to bowiem z wejrzenia zdaje się być poważne, łagodne, głowa wiel¬ 
błądzia na cienkiej wysmukłej szyi, u nóg racice, nogi cienkie, kolor 
sierści żółtawy, a kadłub do sarniego podobny. 

Od Punta de las Vacas poczyna się strefa trwałych przez zimę śnie¬ 
gów i miejsca trudne, częstokroć niepodobne do przebycia. Trudność ta 
i niebezpieczeństwo pochodzą stąd, że za nadejściem zimy ciągły i przez 
długi czas bez przestanku padający śnieg zasypuje drogę i przepaści, 
pokrywa laderas i tak jest sypki, że muły i ludzie zapadają, a nie widać 
drogi ni ratunku znikąd. Na całą bowiem odległość od Uspallata aż do 
Guardia del Resguardo, przez 36 mil najcięższej i najbardziej utrudzają¬ 
cej drogi nie widać żywej duszy, nie masz i jednej chaty zamieszkałej. 
Czas najstraszniejszy do podróży jest na początku zimy, przez cały czer¬ 
wiec i początek lipca; zdarzało się, że niejeden zuchwały wędrownik za¬ 
chwycony w górach przez śnieg stracił drogę i albo zginął w rozpadlinie, 
lub też z głodu i zimna upadły na siłach zagrzebany został. Pod koniec 
lipca i w sierpniu wierzchni śnieg twardnieje i tworzy skorupę tak moc¬ 
ną, że podróżni dosyć bezpiecznie przechodżą pieszo przez góry bez żad¬ 
nego przypadku. Potem gdy ta skorupa topnieć pocznie, Kordyliery 
znowu są do nieprzebycia, aż śnieg stopnieje i strumienie spadną na 
dolinę. 

Dla bezpieczeństwa podróżnych i dobra prowincji pobudowano tu za 
hiszpańskiego rządu małe domki przy drodze, zwane od tutejszych ludzi 
casuchas (kasuczas). Domki te, na kilkanaście stóp wysokie, pomurowane 
są z dobrze wypalonej cegły i sklepione; wejście do nich jedno tylko, od 
wschodu, a drzwi wysoko podniesione, aby w razie głębokich śniegów 
wejście zawsze było wolne i przystępne. Do tych domków ućieka podróż¬ 
ny od burzy i zawiei, a czeka z utęsknieniem pogody jako wybawienia 
swego. Mówiono mi, że nieraz tak nagle i gwałtownie spadają śniegi 
w tych górach, że cała casucba zasypana pokrywa się lodem i w niej za- 
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chwycona familia cierpi długie więzienie, we łzach pożywa szczupły za¬ 
pas żywności, jaki przyniosła ze sobą, i z głodu umiera. 

Dwie takie kasucze minęliśmy dnia tego i dochodziliśmy dó trzeciej, 
zwanej Paramillo, położonej u stóp samego wierzchu Kordyliero w, kiedy 
z daleka postrzegł nasz arriero dwóch ludzi i pięć obładowanych mułów, 
spuszczających się z góry powoli i jakoby upadających od zmordowania. 
Ludzie ci przebyli tego dnia najwyższą górę Cumbre z wielką trudnością 
i powiedzieli nam, że po drugiej stronie daleko większe śniegi ciągną się 
aż do Guardia Vieja. Mieliśmy więc przed sobą więcej dziesięciu mil 
drogi ciężkiej do przebycia, zasypanej śniegiem; że zaś słońce było już 
ku zachodowi i gęsty śnieg począł padać z silnym od zachodu wiatrem, 
odradzili nam podróżni zapuszczać się dalej w górę. 

Schroniliśmy się więc do kasuczy Paramillo. Arriero i słudzy poszli 
szukać drzewa na dolinę i poprowadzili muły nad strumień, gdzie się 
jeszcze trochę jesiennej trawy zieleniło. W godzinę wrócili z brzemieniem 
suchych łodyg owego krzewu valeriana i na środku kasuczy rozłożyli 
ogień. Zrazu gęsty i gryzący oczy dym napełnił chatę, ale wkrótce pło¬ 
mień ogarnął drzewo i oświecił ściany popisane imionami podróżnych, 
najwięcej cudzoziemców, Europejczyków. 

Nie była pora ni siły po temu czynić obserwacje fizyczne czy geolo¬ 
giczne tu, niedaleko wierzchu Kordylierów, obserwacje, które częstokroć 
nie dają pokoju ni wypoczynku wojażerom. Narzędzia moje fizyczne 
morzem płynęły, ja nie odetchnąłem był jeszcze po galopie na stepach 
i wiatr zimowy straszliwie wył po górach, miecąc potężne kłęby śniegu. 

Cisnęliśmy się do ognia jakoby do domownego komina, kiedy zaszumi 
wiatr zimowy i nadejdą zamiecie, że ani psa za drzwi nie wygonisz. Ale 
jakże odmienna była godzina od tej, która upływa przy domowym ogni¬ 
sku między rodziną i przyjaciółmi, jakże daleko od nich jestem; czy 
kiedy Bóg dozwoli wrócić do nich? Jakże by to przyjemnie było wypo¬ 
cząć sercem między swoimi i nie troszczyć się o przyszłość. Bogu wia¬ 
domo, co mię po tamtej stronie gór czeka; czy kiedy przejdę na tę stro¬ 
nę? Czy kiedy obaczę piękne zboża, łąki i gaje nasze? 

Te i tym podobne myśli -zajmowały mię, kiedy znużeni ludzie przy 
gasnącym ogniu opowiadali sobie własne swoje dzieje. Jeden, najmłod- 
śzy, rozpowiadał, co się mu zdarzyło w kopalniach srebra, jak go krzyw¬ 
dzili starsi, jak mu kręcono zapłatę i jak sobie doradzał wet za wet. Dru¬ 
gi mówił o polowaniu na guanaki i o dziewczętach. Arriero przyrządzał 
wieczerzę, był smutny, milczący. 

O północy zgasł ogień, a wiatr coraz się natężał. 

17 maja. Nie było snu biednemu arriero, ojcu familii, mającemu 
dzieci i kochaną żonę po drugiej stronie. Doświadczony ten człowiek 
wiedział, co znaczy ów wiatr silny od zachodu, przynoszący zawsze wiele 



135 


śniegu w tym czasie i nie na krótko wiejący. Poznał on z opowiada¬ 
nia wczorajszych podróżnych całe niebezpieczeństwo przeprawy; kilka¬ 
krotnie wstawał, wychodził patrzeć, czy się nie rozpogadza; ale wiatr 
coraz straszliwiej szumiał i śnieg coraz był obfitszy. 

O świcie stały już obładowane i osiodłane muły, a przewodniczący 
okręcali sobie nogi grubymi płachtami i skórą, twarze zaś chustkami 
poobwiązywali tak, że ledwo oczy im widne były. Nie rozwidniało jesz¬ 
cze, kiedyśmy poczęli piąć się na górę krętym szlakiem. Na przodzie je¬ 
chał jeden górnik, dobrze świadomy miejsca, i prowadził klacz z dzwon¬ 
kiem, za którą nawykły iść muły; za tym górnikiem jechał drugi do po¬ 
rady, za nimi szły muły luźne, potem duże mulice ojuczone, które trzeci 
służący popędzał. Arriero był — jak dobry wódz — wszędzie, a w naj¬ 
trudniejszych miejscach sam prowadził karawanę. Na jej końcu jecha¬ 
liśmy z moim kolegą po ścieżce nieźle udeptanej. Co chwilę tracono 
drogę i nieraz stromo pięły się muły po skałach z kamieni na kamienie 
i po szyję zapadały w śniegu. Żeby utrzymać porządek, przewodnicy 
i arriero hukali zwyczajem swoim: „o yegua! o yegua vieja! o macho! 
macho! o mula vieja!” (o klacz! ty stara klacz! o samcze, samcze, o mulico, 
stara mulico!) i jakby znały głos ludzki, trzymały się szlaku zmyślne a po¬ 
wolne muły. Bez echa i jakiś dziki, przytłumiony był głos tych ludzi w roz¬ 
rzedzonym powietrzu, wpośród zamieci. Mroźny wiatr sypał nam w oczy 
zlodowaciałym śniegiem, siły i cierpliwość ustawały, kiedy koło dziesią¬ 
tej rano zawołał górnik na przodzie: „la cima!” (na wierzchu jesteśmy!). 
Silną myśl obudziło to słowo, silniejszą od strasznego wichru i szalonego 
chaos, które znaleźliśmy na tym grzbiecie Kordylierów. Żadna burza ni 
nasze zimowe zamiecie nie mogą iść w porównanie z tutejszą niepogodą; 
a jednak ta myśl, że się przechodzi przez największy i może najmłodszy 
łańcuch gór na świecie, pokonała wielki trud i prawie bawiła się 
z zawichrzonymi żywiołami. 

Zatrzymaliśmy się na chwilę przy kasuczy Cumbre, na wierzchu 
Cumbre. Nikt z naszej gromady nie doświadczył słabości, puma, pocho¬ 
dzącej ze zbytecznego rozrzedzenia atmosfery. Co do mnie, nie czułem 
nawet różnicy żadnej w oddechu i żadnych dolegliwości, o jakich woja- 
żerowie piszą. 

Ledwośmy odeszli od kasuczy i poczęli spuszczać się na drugą stronę, 
straciliśmy drogę i muły zapadać poczęły w śniegu, który tu w daleko 
większej obfitości leżał niżeli na wschodniej spadzistości. Podjechał ar¬ 
riero na przód, rozpatrzył się w skałach i całą karawanę w prawo skie¬ 
rował. Tu było miejsce najtrudniejsze do przebycia. Pierwszy arriero 
zlazł z muła, a za nim służący i my pozsiadać musieliśmy i szliśmy pro¬ 
wadząc muły w ręku i głęboko zapadając. Śnieg poczynał wilgotnieć, 
lgnął do odzienia i znowu marznął, a nas jakoby skorupą lodu okrywał. 
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Wpadliśmy na jakiś głęboki wąwóz i zwalisko runionyeh kamieni, przez 
które kiedyśmy się z wielką męką przeprawiali, jedna piękna, mulica 
pośliznęła się, zapadła po szyję i złamała nogę, co wiele żalu przyczyniło 
naszemu gospodarzowi. Nie wiem nawet, jak byśmy wyszli z-tej niebez¬ 
piecznej toni, gdyby około południa wiatr się nie zmienił i nie rozwid¬ 
niało nieco na chwilę. Spostrzegliśmy daleko kasuczę, a jak ona mile ku 
nam kąpiącym się w śniegu wyglądała, to tylko wiadomo podróżnym 
prawie tracącym nadzieję. By do tej kasuczy dostać się, potrzeba było 
zleźć z ogromnej góry, na którą nie wiedzieć po co weszliśmy, i wdrapać 
się na drugą, wyższą, po której szła ladera. Złażąc, my i każdy z na¬ 
szych towarzyszy po kilkadziesiąt razy upadł na miękki śnieg lub na 
ukryte pod nim kamienie, a w tymże czasie zamiast śniegu ulewny 
deszcz począł padać. 

Dobiliśmy się w końcu do kasuczy Calabera, skąd wyraźniejszym 
szlakiem i bez przypadku przybyliśmy do drugiej, Laguna del Juga, 
a stamtąd, nad wieczór, do trzeciej, O jo de Agua. 

Było jeszcze pięć mil do pierwszego domu Guardia Vieja; przemo¬ 
czeni do nitki, zziębli i zmęczeni, zmuszeni byliśmy zatrzymać się w ka¬ 
suczy Ojo.de Agua i tu pierwszą noc przebyłem na terytorium chilijskim. 
Granicę państwa niespostrzeżoną przebyliśmy, bo, pograniczna straż za- 
ledwo o dziesięć mil stąd niżej znajduje się. 

Nie mam potrzeby uwiadomić czytelnika, że nie był to dzień do geo¬ 
logicznej ekskursji, a tym mniej do herboryzacji 5 . Śnieg tylko widzia¬ 
łem, a o kamieniach tyle tylko wiem, że twarde, bo ich niedobre skutki 
czułem jeszcze przez kilka dni następnych. Znaleźliśmy tu już pod do¬ 
statkiem krzewów, chociaż świeżo przysypanych śniegiem; muły też 
nasze miały się czym posilić, wygrzebując spod miękkiego śniegu trawę. 

Rozłożono wielki ogień w kasuczy i natychmiast ciężki mię sen zmo¬ 
rzył. 

18 [maja]. Przez całą noc padał deszcz ze śniegiem i o świcie deszcz 
nie ustawał, co znacznie umniejszyło śniegu, a wezbrało strumienie. 
O milę stąd znaleźliśmy już zieloną dolinę, piękną i bogatą w drzewa. 
Dolfna ta, a raczej wąwóz, spuszcza się w kierunku południowo-zachod¬ 
nim (050) między takimiż porfirowymi skałami, jakie po drugiej stronie 
widziałem, ale skały tu stromsze, dolina ciaśniejsza, spadek wód chyższy 
niźli na wschodniej spadzistości. Miejscami prawie pionowo sterczą po 
obu stronach wąwozu eurytyczne masy; pozorne czy rzeczywiste ich 
warstwowanie się czyni, że na jednej ścianie widzimy dalszy ciąg tychże 
pokładów, jakie są na drugiej. Poprzerywane masy odpowiadają sobie, 
sam zaś wąwóz wyraźnie powstał ze szczepania się skał czasu wielkich 


5 herboryzacja — zbieranie roślin w celach naukowych. 
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wstrząśnień i rewolucji, które już nastąpiły w epoce późniejszej niźli 
sama formacja pokładów stanowiących Kordyliery. Masy te albowiem 
poprzerzynane widzimy żyłami, które aż do samego wierzchu dochodzą 
i w rozmaitych kierunkach krzyżują się, a przedziały, rysy i szczeliny 
między skałami, czy je za rzeczywiste warstwowanie się weźmiemy (co 
zdaje mi się być bezzasadne), czy raczej za przedziały ze stygnienia mas 
pochodzące (jak w bazaltach), przedziały te — mówię — zawsze bardzo 
stromo zapadają. 

Pięknie od tych rozwalin i monumentów rewolucji globu odbijały 
na dnie wąwozu nad czystym strumieniem laurowe i mirtowe drzewa, 
jakimiś pasożytnymi roślinami pąsowo kwitnącymi przybrane. Błękitne 
kaskady ze świeżo topniejących śniegów i nocnej nawałnicy urosłe spa¬ 
dały po urwiskach z dziwnym przepychem, szumem i okazałością. 
W powietrzu była wiosna, a zamiast skowronków słyszałem nieznajomy 
dla mnie głos ptaszków jakoby gamy wyśpiewujących. 

Ale niedługo się pocieszać mogłem tą nagłą wiosną; nadeszła ulewa 
i musieliśmy się schronić do Guardia Vieja, gdzie nowy dom przygoto¬ 
wany znaleźliśmy na komorę. Żywej duszy nie było w tym domu; deszcz 
padał do wieczora i ledwo nazajutrz w dalszą puściliśmy się podróż; lu¬ 
dzie bowiem tutejsi bardzo lękają się deszczu i za nic podróżować nie 
chcą w czas słotny. 

19 maja. O parę godzin od noclegu pierwszego człowieka spotka¬ 
liśmy w Chile; dał nam chleba, jabłek i świeżych orzechów, a nie przy¬ 
jął zapłaty. 

W godzinę potem zeszliśmy na rozkoszną, ciepłą dolinę, mię¬ 
dzy pasące się trzody i chaty pastusze, winogradem, brzoskwiniami, 
orzechami i figowymi drzewami ocienione. Tu Rio Colorado łączy swoje 
wody ze strumieniem, którego brzegiem od Laguna de Inga i O jo de 
Agua jechaliśmy, i temu strumieniowi swoje naźwisko daje. Piękniejsza 
zieloność podnosi się na pochyłości skał ku południowej stronie obró- ' 
conych; ku północy zaś obrócone ściany porosłe są wysokimi kaktusami, 
które — że użyję trafnego porównania p. Humboldt — na kształt kan¬ 
delabrów rozgałęziają się, najeżone długimi i ostrymi kolcami. Mnóstwo 
wszelkiego ptastwa i stada zielonych papug widziałem na tej dolinie, 
a jej widok miły był po niedawniej tuż nad nami zimie i śniegach, i stra¬ 
szliwej zamieci. 

O parę mil dalej zatrzymano nas przy komorze celnej; nie znaleź¬ 
liśmy komendanta, a grzeczny jego zastępca, nie bardzo piśmienny czło¬ 
wiek, z ochotą podpisał wizy, które się podobało na paszportach napisać 
mojemu koledze, i puścił nas z Panem Bogiem. 

Tegoż dnia o zachodzie słońca spuściliśmy się na żyzną i bogatą do- 
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linę Aconcagua i zajechaliśmy do domu naszego arrićro we wsi Santa 
Rosa (Villa de Santa Rosa). Wysypała się z domu gromada kobiet i dzieci 
najczulej witających gospodarza. Bardzo niespokojną była o niego żona. 
„Co dzień — rzekła — paliłam u ołtarza Najświętszej Matki ńa twoją in¬ 
tencję świece, żeby cię Bóg szczęśliwie przez Kordyliery przeprowadził”. 
Przyszły też wkrótce sąsiadki i żona jednego z naszych przewodników, 
która też czyniła ofiary Bogu na szczęśliwy powrót męża. Na to im od¬ 
powiadali mężczyźni: „Le estimo mucho” (bardzo dziękuję). 

20 [maja]. Najęliśmy konie do Quillota, skąd pan Lambert miał po¬ 
jechać na parę dni do Valparaiso, a ja czekać na niego. 

Była to niedziela, czas pogodny; stępo przejechaliśmy przez miastecz¬ 
ko Santa Rosa i piękną dolinę Aconcagua wpośród bawiącego się ludu. 
Dolina ta wydaje się być okrągłą; góry, które ją otaczają, były przykryte 
śniegiem, boki nagie, rozmaicie kolorowane, a na dole ciepło tak wielkie, 
jak u nas w lipcu, i obfitość pomarańczowych drzew, suty winograd 
i ogromne drzewa figowe. Zastanawiało mię, że ów śnieg na górach wy¬ 
dawał mi się być tuż nad nami, kiedy na dole był nieznośny upał. 

21 maja. Przenocowaliśmy pod gołym niebem w Heroica, niedaleko 
miasteczka San Felipe. W miasteczku było wiele żołnierzy, bębniono, 
bawiono się i strzelano. 

Po drodze do Quillota kraj czy też dolina (bo tylko po dolinach tu 
ludzie żyją) zamożna. Widać piękne folwarki, wiele ogrodów i wszędzie 
jesienny dostatek; przed domami suszono na rozpiętych obrusach czer¬ 
wony pieprz (aji), kukurudzę, fasolę; na ścianach wisiały świeżo zebrane 
grona, a weseli ludzie zapijali czyczę, czyli świeżo wyciśnięty sok z wino¬ 
gron, i brząkały w gitary dziewczęta, śpiewały, bawiły się. 

Liczne też karawany mułów wolnych i obładowanych spotykamy i na¬ 
pędzamy po drodze. Tędy albowiem idzie wielki trakt handlowy do por¬ 
tu Valparaiso z prowincji Aconcagua. 

W skałach nie dostrzegłem żadnych nowych gatunków nad te, jakie 
po tamtej stronie Kordylierów leżą. Dojeżdżając do Portesuelo widać 
metaliczne żyły (guleny i żelaza) między zielonym porfirem. 

Byliśmy niedaleko Ocoa, kiedy gęsta mgła podniosła się z zachodu 
i spoczęła na poprzecznych łańcuchach skał, które od wyższego pasma 
Kordylierów schodzą. Powitaliśmy tę mgłę jako posłanniczkę Oceanu do 
przyjęcia nowych przychodniów. 

Przenocowaliśmy w Ocoa w ubogiej chacie, gdzie nam dano na wie¬ 
czerzę czoklos (choclos), to jest młodą kukurudzę przyprawioną z tłusto- 
śeią, cebulą etc. 

22 [maja]. W drodze do Quillota napędza nas pułk jazdy, wojsko Cią- 
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gnące na wojnę przeciw Peru: ułani w kirysach 6 i karabiniery 7 rozmaitej 
broni i ubrania. Pułk ten miał raczej wejrzenie świeżo zebranych po¬ 
wstańców, a liczba kobiet i dzieci na przedzie i z tyłu wojska wyrówny¬ 
wała prawie liczbie'żołnierzy. 

Przybyliśmy do Quillota o południu. 

23 — 26 [maja]. Znalazłem tu do czterech tysięcy wojska zebranego 
na wyprawę przeciw Peru i Boliwii; od rana do wieczora musztrowano 
żołnierzy, trąbiono, bębniono, strzelano. Całe prawie wojsko w płócien¬ 
nym ubraniu; w żołnierzach nie widać sztywności, co u nas na północy. 
Muzyka wojskowa powolna, nieco smutna, marsze tak powolne, że nasz 
żołnierz niecierpliwiłby się na musztrach, i w całym obejściu się i ruchu 
tego wojska coś tak spokojnego, jak powietrze i pogoda tutejsza. Żoł¬ 
nierze też trzeźwi, cisi, oficerowie wolni od junactwa naszych ułanów 
i huzarów. W jednym waldiwijskim pułku widzieć można było nieco mi¬ 
litarnej postawy i męskości; pułk ten przez wiele lat wojował przeciw 
sławnym z męstwa i zaciętości swojej Araukanom i teraz zostawił gra¬ 
nicę bezbronną od tych Indian. 

Wojna nie zdaje się tu mieć tego interesu, co nasze. Była to już druga 
wyprawa, do której się gotowano, a-pierwsza na niczym zeszła. Mówiono 
.o przeszłej wyprawie z obojętnością, o przyszłej bez zapału ni wielkiej 
obawy. 

Tworzyłem już sobie dobre wyobrażenie o powolności, posłuszeń¬ 
stwie, cierpliwości tutejszych ludzi i tego cichego wojska, kiedy się do¬ 
wiedziałem, że niedawno jeszcze, w tymże samym miasteczku Quillota, 
toż samo wojsko gotując się do wyprawy zbuntowało się, zabiło mini¬ 
stra Portales 8 i rzuciło się na Valparaiso, gdzie pokonane od milicji, 
wróciło do posłuszeństwa, a kilkunastu oficerów rozstrzelano. 

Nie masz tu za górami — pomyśliłem sobie — więcej pokoju i spo¬ 
ko jności jak u nas na dawnym lądzie. 

Quillota jest piękne i jedno z najdawniejszych miasteczek w Chile; 
składa się z jednej ulicy, calle larga 9 , więcej niż na milę rozciągniętej, 
a cała piękność pochodzi od wielkiej liczby ogrodów, które całą ludność 
portową w Valparaiso opatrują w owoce. Nigdzie tak wysokich pomarań¬ 
czowych drzew nie widziałem, jak tu; wyborne jabłka są tegoż samego 
gatunku co nasze zimowe, w tymże samym czasie tu dojrzewają, w któ- > 

0 kirys — nazwa zbroi napierśnej, pierwotnie skórzanej, później stalowej, zło¬ 
żonej z; przedniego i tylnego płata. 

7 karabinierzy — lekka kawaleria. 

8 Diego Jose Victorio Portales (1793—1837), chilijski mąż stanu, wielki prze¬ 
mysłowiec, powołany na ministra różnych resortów, wiceprezydenta, w rzeczywi¬ 
stości był dyktatorem Chile w latach 1830—1837. 

8 calle larga — ulica długa. 
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rym u nas kwitną; winogrona tak dobre, jak w Mendozie, a oprócz tego 
widać tu krajowe drzewa lukumy (lucumas 10 ), czyrymoje (cheremoyas 11 ), 
piękne palmy chilijskie o małych kokosowych orzechach. 

Po szerokiej, podługowatej dolinie szumi w wielokrotnych odnogach 
i zakrętach rzeka ta sama, która od ujścia Rio Colorado bierze nazwisko 
Rio Colorado i to nazwisko od doliny Aconcagua zmienia na inne, Rio 
Aconcagua, a od Quillota aż do morza nazywa się Rio de Quillota. 

Tu pierwszy raz na pokładzie Kordylierów obaczyłem prawdziwy 
granit z miki, feldspatu i kwarcu złożony; w zetknięciu się tego granitu 
z porfirowymi masami leżą tutejsze kopalnie złota i miedzi. Na środku 
doliny, w samym prawie miasteczku, podnosi się granitowe wzgórze 
poprzerzynane żyłami z takichże samych porfirów, jakie do składu głów¬ 
nego pasma Kordylierów należą. Godne jest uwagi, że w tych żyłach 
porfir i eurytowa skała w podobny sposób na tablice i graniastosłupy 
dzieli się, jak owe pokłady porfiru w górach podzielone widzimy na 
pozorne warstwy i ławice. Skąd wypada wnosić: 1°. że porfir tutejszy 
jest skałą późniejszej formacji od granitu i spod granitu podnosi się; 
2°. że wiele skał na pozór warstwowanych tegoż samego utworu jest 
i takiż sam miało początek co owe żyły w granicie; 3°. że w zetknięciu się 
granitów z porfirami potworzyły się metaliczne żyły takąż zapewne 
drogą, jak się potworzyły metaliczne żyły po wielu miejscach daw¬ 
nego lądu w zetknięciu się późniejszych i przechodowych 
pokładów ze skałami ogniowego utworu. 

26 [maja]. Po trzydniowym odpoczynku ruszyłem dalej do Coąuim- 
bo. Z trudnością dostaliśmy tu parę koni i mulicę pod bagaże do pierw¬ 
szego miasteczka. Ludzie albowiem tutejsi, nawykli tylko jeździć do 
Valparaiso, niewiele mają stosunków z Coquimbo, dokąd jeszcze więcej 
sta mil mieliśmy drogi. 

Jedziemy naprzód na północ doliną Quillota, z której weszliśmy na 
dolinę Purutun, całą prawie należącą do jakiejś bogatej właścicielki, 
mającej kilka tysięcy koni i bydła. Znalazłem tu lasy z drzew tak wy¬ 
sokich, jak dęby i lipy nasze. Ogromne drzewa peumo były okryte 
czerwonymi owocami wielkości jakoby żołędzi, a te owoce przegotowane 
w wodzie służą mieszkańcom za żywność; ich smak niedobry i mało 
pożywienia dają. 

W Purutun na noclegu miałem czas rozpatrzyć się w jednym po¬ 
kładzie jakoby porfirycznego tufu czy agregatu, który na pierwsze wej¬ 
rzenie zdaje się być piaskowcem, ale blisko stąd przechodzi w brecze 
porfiryczne, takież same, jakie na wysokich cyplach gór z obu stron 


10 lucumas — śliwy. 

11 chirimoya — owoc podobny do brzoskwini, aHe o kilku pestkaeh. 
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Kordylierów napotykamy. Przy tym pokładzie leży masa szczególniej¬ 
szego porfiru, który zamiast w tablice i graniastosłupy dzieli się w okrąg- 
ławe buły i ziarna, w podobny sposób, jak się dzielą naturalnie bazal¬ 
towe i trachitowe skały na Maderze, w Owemii i innych krajach(?). 

27 [maja]. W Purutun zmuszeni byliśmy wziąć pocztę, albowiem nie 
znaleźliśmy, kto by nam najął konie aż na miejsce. Płaci się tu po realu 
na milę za konie poczmistrzom, ale z przyczyny, że każdy prawie jeździ 
swoimi końmi, rzadko gdzie można znaleźć koni na poczcie. 

Jakoż mieliśmy już ambaras w Ligua, gdzie nam z trudnością od¬ 
mieniono konie. Większy jeszcze ambaras mieliśmy z pieniędzmi. Nikt 
bowiem nie chciał odmienić nam uncji 12 w złocie, którym rząd tutejszy 
naznaczył cenę 17 piastrów i 2 reale, wyższą nad ich wewnętrzą war¬ 
tość. Po długich zabiegach i niemałej stracie odmieniono nam w Ligua 
3 uncje, ale niedobrzy ludzie dali nam w zamianę kolombijskie szkudy 
(escudo), które tutejszy rząd właśnie zabronił przyjmować. 

W przejściu z doliny Purutun na dolinę Ligua widać wysokie lasy, 
poplątane owe liany, które w kształcie powrozów czepiają się z drzew 
na drzewa. 

Wyjechawszy z Ligua o parę mil, obaczyłem z wierzchołka jednej 
wyniosłej góry o godzinie czwartej nad wieczór Ocean Spokojny, osta¬ 
tni kres mojej podróży na zachód i ostatnie wielkie zjawisko. 

28 [maja]. Przenocowaliśmy na brzegu Oceanu w La Punta de la 
Balena przy szumie rozbijającej się fali. 

Droga stąd idzie ponad samym brzegiem porosłym aloesami i wy¬ 
schłym od całorocznej suszy. O milę od noclegu znaleźliśmy niedogniły 
szkielet wielorybi, a wkoło niego mnóstwo sępów czarnych i kondorów. 

Dalej nieco pokład czarniawej, zbitej skały, podobnej do prze- 
chodowego łupku, schodzi aż do morza i na samym brzegu mina zło¬ 
ta, od niedawnego czasu zalana. Ze zwaliska gruzów, które z tej miny po¬ 
chodzą, wnoszę, że sama mina leży w granicie pod ową skałą łupkową. 
Czym jest, właściwie mówiąc, ta skała? Warstwowanym pokładem forma¬ 
cji wodnej, czy też takiej samej natury co porfirowe i eurytyczne pokłady, 
tylko bardziej zbita, drobniejszego i jednostajnego ziarna, jakoby dlatego, 
że dalej od Kordylierów i w stanie bardziej płynnym wyrzuconą została, 
na to chyba po dłuższej rozwadze i długim pobycie w tym kraju odpowie¬ 
dzieć przyjdzie. 

Dojechaliśmy tego dnia do Quebrada Negra krajem suchym, ubo¬ 
gim, do mojego kraju niepodobnym. Czarne i szarawe skały od wscho¬ 
du, błękitny od zachodu Ocean, a środkiem brzeg piaszczysty, na któ¬ 
rym i dźbła trawy nie widać. Na tym brzegu rosną miejscami potężne 


1! uncja — dawna jednostka wagi, równająca się 28,8 g. 
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aloesowe krzaki z pokręconym liściem i poschłymi Wiechami, rozmaite 
gatunki kaktusów i gdzieniegdzie niska krzewina, sącząca żółtą pachną¬ 
cą żywicę, którą się zbiera na kadzidło do kościołów. Niskie, ubogie 
chaty czernią się na gorącym piasku, a ludzie tutejsi myją’złoto, pasą 
kozy i łowią ryby, są razem górnikami, pasterzami i rybakami, a ten 
potrójny przemysł zaledwo im wystarcza na życie. Za to pod pięknym 
niebem żyją, nie znają zimna ni złych sąsiadów, a w każdej chacie sły¬ 
chać gitarę i śpiew czarnowłosych dziewcząt. 

29 [maja], O parę mil od Quebrada Negra rzucamy brzeg morski, 
a bierzemy się w górę dla poczt, które po większych tylko gościńcach 
z miasteczka do miasteczka idą. Jedziemy doliną de las Vacas, na któ¬ 
rej widać, jak ów granit ciągnący się poza brzegi Oceanu wzębia się 
między wyższe porfirowe ciągi. Granit ten w zetknięciu się z porfirem 
kruchy jest, rozpadający się na żerstwę 13 i miejscami zamyka w sobie 
żyły złota, na dolinie zaś w łożyskach strumieni widać tu i ówdzie gra¬ 
nit trwalszy, twardy, z białego feldspatu, kwarcu, czarnej miki i tamfi- 
bolu złożony. Piasek pochodzący z rozpadania się granitów na tej do¬ 
linie i w jej zakrętach ma być prawie wszędzie przemieszany złotem 
i dlatego wiele tu jest płuczkami (lavaderas) złota, a lud ubogi. Za tymi 
kopalniami złota, wyżej nieco, leżą kopalnie miedzi, już w porfirze, 
przynoszące stokroć więcej od kopalni złota i stanowiące prawdziwą 
zamożność górników. 

Przenocowaliśmy w Pinta Cura u jednego gospodarza rolnika, wła¬ 
ściciela min złotych, kupca na wino, chleb etc., najemnika mułów i pocz- 
mistrza, a przy tym liberalisty, żyjącego tak ubogo, jak nasi wieśniacy, 
starego kawalera i nieco filozofa. 

30 [maja], U niego najęliśmy konie za cenę pocztową aż do Cogoti, 
o trzydzieści mil od noclegu. 

Po drodze do Ilia Pel widać niewysokie, przypłaszczone wzgórza 
z miękkiego, rozpadającego się na żwir granitu, wpośród którego sterczą 
twardsze żyły porfiryczne lub też kwarcowe, zbite, z ziarnami feldspatu 
i drobnej miki. Żyły te działaniem powietrza i zapewne od własnego 
ciężaru i trzęsienia ziemi pękają, rozpadają [się] na rozmaitej wielkości 
kamienie, które — rzecz dziwna — przez samo działanie powietrza roz¬ 
padają, rozkładają się i cienkimi warstwami (par couches concentriąues) 
zaokrąglając się, jakoby kamienie otarte od płynących wód w potoku. Sto¬ 
sy takowych kamieni na wzgórzach, wśród żwiru i piasku, nadają im wej¬ 
rzenie gór napływowych, naniesionych przez wodę, kiedy tymczasem po¬ 
kład ten utworzył się na miejscu, drogą raczej powietrzną — że tak 
powiem — niż wodną. 


18 żerstwa (dzaamo) — drobniutkie kamyczki, żwir. 
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Pod Ula Pel kopalnie żywego srebra ubogie, mało przynoszące; mia¬ 
steczko pięknie położone nad strumieniem, porządniejsze i prawie tak 
wielkie, jak Quillota. 

Jedziemy stąd podłużną doliną de los Homos, ciągnącą się w kie¬ 
runku NNE aż do Iglesia. Nie było i kropli wody w strumieniu, kraj 
suchy, bezludny, gdzieniegdzie tylko widać kozy po skałach i miejscami 
małe jakby wysepki zielone, gdzie się nieco pożywnej wilgoci sączy 
z jakiej rozpadliny. Jadąc w górę widzimy po lewej stronie przypła¬ 
szczone góry, po prawej zaś od Kordylierów — skały stromsize, porfiro¬ 
we, na których błyszczą malakitowe 14 i pirytowe, jakoby złotem naty¬ 
kane żyły. Nie napotkasz tu nikogo prócz górników, którzy zamiast poń- 
czy, ostrogów i żółtego kapelusza mają czerwone płaskie czapeczki, 
czarne obszerne koszule, a na otwartych piersiach krzyże i różańce. 

Ciemna noc zastała nas między górami. Zbłąkani, obaczyliśmy wyso¬ 
ko nad nami migające światło, do którego z wielką męką po zwaliskach 
skał dostaliśmy się. Było to niewielkie rańczo (chata górnicza), w któ¬ 
rym kilkudziesięciu górników obchodziło jakąś uroczystość, a wszyscy 
podchmieleni skakali i śpiewali przy akordach nie nastrojonej gitary. 
Opodal było drugie rańczo, mieszkanie dozorcy min czy — jak tu zo- 
wią — mayordomo, który nas uprzejmie przyjął, dał wieczerzę i pozwo¬ 
lił przenocować u siebie. 

Były to kopalnie miedzi de los Homos, położone już tak wysoko, że 
w tym miejscu często śnieg pada w miesiącach zimowych — lipcu 
i sierpniu. Żyły miedzi, jak z opowiadania dozorcy i ciągu górniczych 
robót wnoszę, mają kierunek N—S, odpowiedni kierunkowi głównego 
pasma Kordylierów, i prawie prostopadle zapadają. 

31 [maja]. Tego dnia dojechaliśmy do Cogoti, nie odmieniając koni, 
krajem bezwodnym, i nigdzieśmy nie dostali ani odrobiny paszy dla 
koni, które przez dwa dni były bez obroku, a nie zdawały się być zmę¬ 
czone. 

Zajechaliśmy po drodze do jednego obywatela, człowieka bogatego, 
właściciela min, winnic i razem kramarza. Miał trzy córki, panny na 
wydaniu, a sam, przyjaciel bezżeństwa, bardzo powstawał na śluby te- 
goczesne; miał dobre wino, biały Chleb, wyborną kuchnię. 

Nie masz w tym kraju karczem ni oberży, ni gościnnych domów; 
za to ludzie są gościnniejsi niźli po wspaniałych traktach we Francji. 
Zatrzymaliśmy się na noc w jednym folwarku niedaleko Cogoti u ludzi 
dostatnich. Zaproszono nas do pokoju; znaleźliśmy gości i niemałą kom¬ 
panią domową. Mężczyźni grali w karty, kobiety siedziały na ziemi na 


14 malakit — malachit, ruda miedzi (węglan miedzi), występuje niekiedy w'po¬ 
staci powłok pokrywających skałę, cenny kamień ozdobny. 
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rozesłanym kobiercu, dzieci i ksiądz kapelan, dominikan, bawili się na 
stronie. Dano naprzód herbatę i rozmowa toczyła się o górnictwie w ta- 
kiż sposób, jak u nas o gospodarstwie: jaka cena miedzi w porcie, jaka 
cena w Europie, po czemu pan N. przedał miedź swoją, dlaczego cena 
spadła, wiele kruszcu daje kopalnia pana N., co się zdarzyło w kopalni 
tutejszej, jaki piec jest lepszy itp. Po czym najstarszy gość, rządca (go- 
bernador) z pobliskiego miasta Combarvala, odjechał, ksiądz dominikan 
udał się do spoczynku, a nas poproszono na wieczerzę. Półmiski i tale¬ 
rze były ze srebra niezgrabnej roboty, potrawy mało się różniły od 
naszych i całe przyjęcie było jak u nas, wyjąwszy, że kobiety przez cały 
prawie czas siedziały na ziemi, jejmość paliła cygaro, a u stołu wszyscy 
piliśmy z jednej szklanki. 

Po wieczerzy odprowadził nas gospodarz do sypialnej izby, położo¬ 
nej w pobliskim budynku, mającym formę jakoby naszych szpichlerzy; 
nazajutrz zaś po kawie i po śniadaniu, widząc, że p. Lambert śpieszył 
do swojej familii, dali nam uprzejmi gospodarze trzy konie i mulicę, 
darmo, bez najmniejszej nagrody, do dojechania czym prędzej do Co- 
ąuimbo. 

1 czerwca. Spuściliśmy się doliną Cogoti i mieliśmy nocleg W jednej 
ubogiej chacie u górników, o trzydzieści mil od Coąuimbo. 

2 czerwca. Przejechaliśmy przez miasteczko powiatowe Tuqui b . Zasta¬ 
nowiła mię forma tutejszej doliny, podobneż piętra w swoim utworze 
zachowująca, jakie widzieliśmy na owej dolinie po tamtej stronie Kor- 
dylierów między Uspallata i las Vacas, z tą różnicą, że dolina Tuki (Tu- 
qui) jest szersza; najwyższe piętro, czyli poziom dawniejszej doliny 
rozległy, w kształcie wyniosłej płaszczyzny (plateau), a od tej płaszczy¬ 
zny ku dzisiejszemu korytu dają się wyraźnie odznaczać dwa, a może 
trzy spadki, czyli gradusy, odpowiadające zapewne tyluż epokom wiel¬ 
kich wstrząśnień i odmian w historii Kordylierów. 

3 czerwca. Przybyłem do Coquimbo w dzień Zielonych Świąt o go¬ 
dzinie czwartej po południu. Nazajutrz o tejże porze było wielkie trzę¬ 
sienie ziemi i zapadł kościół w Recoleta, o dwadzieścia mil od Coquimbo. 


b W pierwodr.: Tuki. 
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Koszty podróży z Mendozy przez Kordyliery do 

Coąuimbo (na dwóch) 


[Wyszczególnienie] « 3 

Piastfry] 

Reale 

Mendoza. Za wizowanie paszportów. 

3 


Właścicielowi mułów (arriero) za przeprawę przez 



góry aż do Santa Rosa (mil 94). 

21 


Za obiad, wieczerzę i nocleg w Mendozie 

2 


Mięso suszone, chleb, beczułka wina etc. na drogę 

3 

4 

Uspallata. Wieczerza, nocleg i za barana, cebulę, achi etc. 



na drogę . 

2 


Sta Rosa (po drugiej stronie Kordyliero w). Wieczerza, nocleg, 



obiad.. 

1 

7 

Za najęcie koni z Sta Rosa do Quillota (mil 17 do 20) 

10 


W drodze do Quillota, dwa noclegi, owoce, mleko, obiad 

1 

57* 

Quillota. Trzy doby w oberży, jako też cukier, chleb 



na drogę. .... 

6 

6 

Opranie bielizny. 

1 


Z Quillota do Purutun (mil 8) za najęcie 3 koni 

4 


Wieczerza.' . 


57. 

Z Purutun do Ligua (mil 6) za 4 konie poczt. 

3 


Straciliśmy na przemianie uncyj. 

1 

4 

Z Ligua do Punta de la Balena (mil 8) za 3 konie poczt 

3 


Wieczerza, wino, chleb. 


67* 

Z Punta de la BaiLena do Kilimary (mil 6) za 4 konie poczt. 

3 


Z Kilimary do Quebrada Negra (mil 5) za 3 konie poczt. 

1 

7 

Wieczerza, nocleg . 

1 

17* 

Z Quebrada Negra do Pinta Cura (mil 12) za 4 konie poczt. 

8 

4 

Wieczerza, wino, etc. 

2 

1 

Z Pinta Cura do Los Homos (mil 18) za 4 konie poczt. 

9 


Z Los Homos do Cogoti (mil 12) za 4 konie poczt. 

6 


Z Cogoti do Coąuimbo (mil 50) w drodze na popasach 

1 

57* 

W ogóle podróż z Mendozy przez Kordyliery do Coąuimbo 



mil 229, koszty podróży. 

96 

17* 

Dodane do tego koszty podróży z Buenos Aires do Mendozy 



mil 315, koszty na dwóch.* 

180 

7 

Podróż lądowa mil 544, koszty na dwóch .... 

277 

7* 

Na każdego z osobna .. 

138 

4 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 


10 
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Koszty podróży z Paryża do Co^uimbo 
(na jednego) 


[Wyszczególnienie] 

Fr[anki] 

i—i 

& 

3 

O 

W 

Liw[ry 

sterlingi] 

Szy[lingi] 

1? ‘ 

A* 

Piafstry] 

Real[e] 

Podróż z Paryża do Boulogne 

91 

10 






Boulogne do Londynu 



3 

2 




Piąć dni w Londynie 



2 

5 

3 



Droga z Londynu do Falmouth 



9 

10 

6 



Z Falmouth do Rio de Janeiro 



53 

10 




Z Rio de Janeiro do Buenos Aires 



21 





Wydatki po oberżach na Maderze, 








w Rio de Janeiro, w Montevideo 








i Buenos Aires .... 






11 

4 

Z Buenos Aires do Mendozy . 






90 

37 * 

Z Mendozy przez Kordyliery do 








Coąuinibo . . . 

- 





48 

72 


91 

10 

89 

7 

9 
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Redukując funty sterlingi i piastry hiszpańskie na franki podług 
ówczasowego kursu, to jest 25 fr. 10 sous za funt sterling, 5 fr. za piastr, 
wynoszą koszty podróży z Paryża do Coąuimbo franków 3076, co uczyni 
około 5125 złotych polskich. » 




TOM DRUGI 


C H I L E 

Noialki z pierwszych lal po przybyciu do Coąuimbo 


DRUGA 


CZĘŚĆ 



I. Coąuimbo 

Nie masz* zapewne kraju, który by mniej był podobnym do naszego, 
jako ten, w którym przyszło mi odpocząć po wojnie, po wrzawie parys¬ 
kiej i po dalekiej podróży. Same skały, pustynie i morze; ni lasów, ni 
obszernych łanów zbożem zazielenionych, ni łąk naszych, ni wsi. Cały 
horyzont od wschodu Kordylierami pociągnięty, olbrzymimi najeżony 
cyplami, których kolory mienią się nieustannie od wejścia słońca aż do 
jego zachodu; najczęściej płowe, szarawe, niekiedy się czerwienią, ja¬ 
koby gorzały, to znowu w złociste i purpurowe odcienia przechodząc 
pysznią się ze swych odwiecznych lodów na błękitnym tle odbitych. Od 
zachodu morze nieźmierne, rankami pospolicie lekką mgłą przykryte, 
pieniące się u brzegu, wieczorami fosforyczną falą oświetlone. 

Odnogi gór oderwane od łańcucha Kordylierów spuszczają się w po- - 
przecznych kierunkach i dochodzą aż do nadbrzeżnych skał, lichą, bla¬ 
dą krzewiną i kolczastymi kaktusami upstrzonych. Między tymi odnoga¬ 
mi kryją się w głębi piękne doliny, jakoby wstęgi najcudniejszego 
życia, a u ich ujścia do morza piaszczyste widać mielizny, okrągłe zatoki, 
a w dali nieczęste okręty, częściej pływające foki i rekieny, miliony 
ptastwa morskiego, niekiedy pryskające wodą wieloryby. 

To, co oddziela rzeczone doliny jedne od drugich, jest obszar pustyń 
okiem niezmierzonych; same zaś doliny, miejscami zaledwo milę sze¬ 
rokości mające, a pospolicie węższe, wysłane są zielonością, wśród któ¬ 
rej przeświecają pobielane domki, a gdzieniegdzie garują 1 palma chi¬ 
lijska i bukiety wysokich, rozłożystych drzew figowych. Miejscami po 
łąkach gęstą lucerną porosłych widać liczne trzody bydła i koni, a po 
bokach i spadzistościach gór ciągną się sztuczne kanały włoskimi topo¬ 
lami osadzone, którymi się sprowadza woda do polewania pól i ogrodów. 

Pogoda albowiem zdaje się panować wiecznie w tym kraju; deszcze 
zaledwo dwa czy trzy fazy na rok w miesiącach zimowych odwilżają 
powietrze; niebo czyste, błękitne; ciepłomierz rzadko kiedy spada do 


* Z listu pisanego w listopadzie do mego stryja. 
1 garują (z niem.) — rosną. 
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sześciu czy pięciu stopniów nad zerem i rzadziej jeszcze do 25° czy 26° 
podnosi się w cieniu; wiatr ciągły i łagodny wieje w dzień od południo¬ 
wo-zachodniej strony, w nocy i o świcie od wschodu; wieczorami cisza. 
Huk tylko podziemny słychać niekiedy od Kordylierów, ' zakończony 
częstokroć trzęsieniem ziemi i krzykiem przestraszonych mieszkańców. 

Owoż ogólny obraz natury kraju, w którym leży Coąuimbo. Nie bę¬ 
dę go opisywał, jak to pospolicie czynią wojażerowie, dokładnie i meto¬ 
dycznie, poczynając od długości i szerokości geograficznej, a kończąc na 
składzie rządu i produktach ziemnych. Odsyłam po to czytelnika do geo¬ 
grafii i statystyki. Ja, dorywczo i o ile mi czas pozwala, piszę dla sie¬ 
bie i moich przyjaciół ziomków; opowiadam wrażenia, jakich doznałem, 
i moje własne przygody. 

Jedną tylko na wstępie zrobię uwagę co do ludzi i społeczności tutej¬ 
szej. Przybyłem tu w pierwszym zarodzie niepodległości chilijskiej; nie 
upłynęło i dwudziestu lat od panowania Hiszpanów, którzy po trzech 
wiekach swojego rządu i pobytu tak głębokie korzenie w tutejszą lud¬ 
ność i stan społeczny zapuścili, i pomimo wojny i rewolucyjnego wstrzą- 
śnienia, napływu cudzoziemców, otwarcia handlu i związków z całym 
światem nietknięte prawa jeszcze znalazłem, zwyczaje i obyczaje tego 
ludu, mianowicie w wewnętrznym i familijnym życiu. Stan ten społe¬ 
czeństwa gwałtownie zachwiany w swojej posadzie, a wystawiany na 
wpływ obcy, nieprzyjazny przeszłości i kolonialnym tradycjom, zmienia 
się tak prędko, tak szybko, że za dwadzieścia lat młodzi Chilijczycy nie 
będą mieli wyobrażenia tego, czym są ich rodzice dzisiaj. Pod tym wzglę¬ 
dem notatki moje mogą być kiedyś pożyteczne dla samychże Ameryka¬ 
nów. Cudzoziemiec tylko żadnym uprzedzeniem nie związany i nie ośle¬ 
piony może widzieć i bezstronnie oceniać wiele rzeczy, na które sami już 
Chilijczycy z uprzedzeniem, z pretensją do jakiejś nowej cywilizacji, 
z poburzeniem miłości własnej, choć z wrodzonym jeszcze upodobaniem 
patrzą; patrzą jak na stan przemijający, którego już nie przekażą wnu¬ 
kom swoim. 

obchOd rocznicy NIEPODLEGŁOŚCI chilijskiej 

18 września 1838. Żyjemy w epoce politycznych świąt, które się po 
całym nowo cywilizowanym świecie mnożą i upowszechniają, choć może 
nigdy mniej świętą nie była polityka jak teraz. Najklasyczniejsze tego 
rodzaju były lipcowe uroczystości paryskie (1831—[18]47) na wzór niegdyś 
huczniejszych i oryginalniejszych świąt Rozumu i innych alegorycznych 
bóstw rewolucji francuskiej. W Moskwie lada imieniny którego z cesar¬ 
skiej rodziny — już święto. Skarżą się ludzie na wielość świąt kościelnych, 
a jednak w nowym kalendarzu politycznym tak nazwani progresiści radzi 
by uświęcić siebie w najlichszych, zniszczonych tryumfach. Zamknąć kra- 
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my w niedziele i nie pozwolić ludziom orać w Boże Nagodzenie to niesły¬ 
chana tyrania, reakcja; niechże się odważy mieszczanin mieć swoje sklepy 
i warsztaty otwarte w owe patriotyczne święta! Z jakąż zajadłością rzucą 
się na niego liberalne dzienniki i towarzystwa! 

Zaraz po wojnie i w pierwszych latach niepodległości chilijskiej 
obchodzono rocznicę każdej prawie większej batalii wygranej na Hisz¬ 
panach. W 1833 [r.] nowy rząd po uśmierzeniu domowej wojny zlał roz¬ 
maite tego rodzaju uroczystości w jedną, która przypada 18 września, 
jako w rocznicę pierwszej rady (junty) narodowej ogłaszającej niepod¬ 
ległość chilijską. 

Obchód tej uroczystości sprowadza do miasta całą ludność okoliczną; 
ustają roboty górnicze, zamykają się huty, gaszą ogień w rewerbero- 
wych piecach, gdzie się wytapia miedź, a cały lud wyrobniczy, parobcy, 
górnicy etc. śpieszą do miasteczka, niosąc na przehulanie to, co przez 
wiele miesięcy zarobili. Jest to — rzekłbyś — paroksyzm rozpusty 
w gminie, a niemały zawrót głowy w wyższej klasie społeczeństwa. 

Pod wielu względami co do formy obrządki do uczczenia tych świąt 
politycznych są kosmopolityczne; powtarza się we wszystkich krajach 
jednostajnie, zawsze i wszędzie to samo: chorągwie, huk armat, »Te 
Deum«, ognie ochotne, iluminacje, parada wojskowa. Obaczmyż, jak 
tu ludzie święto swego oswobodzenia obchodzą. 

Zaledwo pierwszy promień słońca łysnął zza Kordylierów, uderzono 
z harmat i wywieszono trzykolorowe chorągwie na ratuszu, w pałacu in¬ 
tendenta i na wszystkich prawie domach. Chorągiew chilijska trzykolo- 
rowa ma takież same kolory co francuska, tylko inaczej ugrupowane. 

O jedynastej wszyscy urzędnicy, radcy municypalni, profesorowie 
i studenci szykują się we dwa szeregi od pałacu do kościoła, a przed 
kościołem postawiono dwie harmatki na ten cel z portu sprowadzone 
i muzykę. Na wieży od godziny dzwoniono i od czasu do czasu puszcza¬ 
no rakiety. Ubiór oficjalny wszystkich, co należeli do orszaku intendenta, 
był czarny, tylko skarbnik (tak nazwany minister celny) miał na so¬ 
bie mundur cały srebrem haftowany, a intendent, jako naczelnik cywil¬ 
ny i wojskowy, miał mundur generalski i wielką wstęgę trzykolorową, 
oznaczającą godność intendencką. 

Było już prawie południe, kiedyśmy wyruszyli z pałacu. Przodem 
szli studenci po parze, za nimi w porządku profesorowie, prałaci klasz¬ 
torni, radcy municypalni, kilku oficerów załogi i z gwardii narodowej, 
sędzia, adiutant i intendent. Przed tym ostatnim niesiono wielką chorą¬ 
giew. Każdy urzędnik wyższy, radca i intendent miał trzcinę w ręku, 
tylko ostatni — trzcinę z kutasem, stosownie do hiszpańskiego zwyczaju. 

U drzwi kościoła spotkał nas ksiądz z kropidłem; kościoł był cały 
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przybrany w trzykolorowe chorągwie, a po ewangelii przeor franciszkań¬ 
ski wystąpił [z] patriotycznym kazaniem (sermon de la patria). 

Trudno opisać, co ten przeor w swoim sermon de la patria nabredził 
i nawymyślał na Hiszpanów. Począł od pompatycznej pochwały. „Monte- 
zuma 2 , ów książę — rzekł — łagodny, szlachetny, ubóstwiany od swoich 
poddanych, stał się ofiarą barbarzyńców, Godów 3 , którzy napadli na kraj, 
przedtem tak szczęśliwy! i zamordowali króla. Błogie to było życie w tym 
stanie natury; ludzie kochali się wzajemnie, byli wolni, równość pano¬ 
wała, ba, nawet cywilizacja była niepoślednia! Wydziwić się nie mogła 
Europa owym monumentom, naczyniom srebrnym i złotym, ozdobom 
z piór etc., którymi napełnione były targi, a oweż wodociągi, kanały, 
mi&sta; któż nie wie, że Indianie umieli wytapiać srebro, złoto i miedź. 
Ich obyczaje były łagodne. Prawda — dodał jakoby nawiasem — że ich 
religia była niedorzeczna, ale wspaniałość, szlachetność etc., etc., 
wszystko to znikło za przyjściem Godów, krwiożerców; oni to wstrzy¬ 
mali postęp cywilizacji, wprowadzili niewolę”. 

W tych słowach mniej więcej prawił kazanie przeor, a miał twarz 
białą, czystej kastyl[ij]skiej rasy, czoło wyniosłe, oczy nie bez wyrazu, 
błękitne; i kazał do panów radnych i obywateli, na których, i to nie na 
wszystkich, ledwo się dostrzec dawały niewyraźne źnaki amerykańskiej 
rasy, wąskie czoło, gruby włos czarny, szerokie policzki i śniadawa cera, 
a we wszystkich przemagał wyraz hiszpańskiej fizjonomii. Słuchali spo¬ 
kojnie, nieporuszeni, poważni, z taką obojętnością, jak gdyby ksiądz 
o ludach przedpotopowych gadał. I rzecz się toczyła w kościele przed 
oświeconym rzęsiście ołtarzem, na ziemi, gdzie przed przyjściem owych 
białych barbarzyńców, co z sobą krzyż przynieśli, palono ludzi na 
ofiarę, jedzono niewolników i nie było innej wiary, jak w złego ducha 
lub w słońce. 

Nie dosyć na tym. Po nie mniej żarliwym panegiryku Atabualpy 4 
i Araukanófr, gdy przeszedł kaznodzieja do wybicia się Amerykanów 
spod panowania hiszpańskiego, dostało się i papieżowi za jego bullę de- 

2 Montezuma, Moctezuma albo Motecuhzama II (1466—1520), władca Meksyku, 
objął tron po swym wuju AhuitzotL w roku 1502. Zginął w walce z zaborcami hi¬ 
szpańskimi. 

3 „Tak zwykli nazywać Hiszpanów patrioci z czasów wojny o niepodległość” —* 
objaśnia Domeyko w tomie trzecim. 

* Atahualpa, Atabaliba (zm. 1533), ostatni z rodu Inków peruwiańskich, wład¬ 
ca Quito i król Peru po pokonaniu brata swego Huajscara. W roku 1533 został 
zdradziecko pojmany przez Hiszpanów przybyłych na podbój pod wodzą Pizarra, 
oskarżony o liczne zbrodnie, skazany został na karę śmierci przez spalenie na 
stosie. Ponieważ dał się ochrzcić, „złagodzono” wyrok w ten sposób, że najpierw 
go uduszono, a potem zwłoki spalono. 
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markacyjną między Hiszpańską Ameryką i Portugalską 5 ; zakończyło 
się kazanie pompatyczną pochwałą bohaterów z wojny o niepodległość: 
0’Higginsa 6 , Freyre 7 , San Martina etc. 

Zeszedł spocony przeor z kazalnicy uśmiechając się, a cała urzędowa 
asistencia 8 , od intendenta aż do studentów, siedziała nieporuszona i ja¬ 
koby obojętna, myśląc zapewne bardziej o zabawie wieczornej niż 
o przodkach, swoich dziadach i pradziadach, których kaznodzieja zbesz¬ 
tał niemiłosiernie. Wiedzieć albowiem trzeba, że sam ksiądz i co jego 
słuchali za największą obrazę wzięliby dla siebie, gdyby którego z nich, 
chociażby najmiedzianniejszej twarzy, kto się odważył nazwać India¬ 
ninem (Indio). 

Sam ksiądz, jak potem dowiedziałem się, nie był tak rozgniewanym 
na Hiszpanów, jak udawał, ani miał tak wysokie wyobrażenie o Moft- 
tezumie i Atahualpie, jak się zdawało wnosić z kazania. Miał on strach, 
aby nie wróciły prześladowania zakonników z pierwszych czasów re¬ 
wolucji, kiedy ten sam Freyre, Pin to* i inni poczynali już grabić dobra 
kościelne, przedawać je i wypróżniać klasztory. Spostrzeżono się prędko, 
do czego to prowadzi; rozważniejsi ludzie, jak Prieto 10 , Portales, Tocor- 
nal 11 , powstrzymali ów pierwszy popęd liberalistów chilijskich ze szkoły 

5 Mowa o papieżu Aleksandrze VI (Hiszpan Rodrigo Borgia, 1431—1503, od ro¬ 
ku 1492 papież) i jego bulli wydanej w roku 1493 i 1494, mocą której ogromna 
część obszaru Ameryki (podzielonej linią demarkacyjną z północy na południe) zo¬ 
stała przyznana Hiszpanii. 

• Bemardo 0’Higgins (1776—1842), generał i polityk chilijski, syn gen. Ambro- 
sio 0’Higginsa, wicekróla Peru. W młodym wieku przebywał w Anglii, wrócił do 
Chile w roku 1801, brał udział w walkacłi wyzwoleńczych, w r. 1818 wybrany został 
na miejsce J. M. Carrera prezydentem Chile. Z powodu zamieszek (rewolucji wznie¬ 
conej przez gen. Freyre w r. 1822) podał się do dymisji (1823) i osiadł w Peru. 
W autogr. stale: 0’Higins. 

7 Ramon Freire (Freyre) (1787—1851), chilijski generał i mąż stanu, przeciw¬ 
nik 0’Higginsa i po jego upadku dyktator Chile; później (1830) walcząc o rząd 
konstytucyjny pokonany został przez gen. Prieto i emigrował. Powrócił do kraju 
w 1842 r. i na kilka lat przed śmiercią wycofał się z życia politycznego. 

8 asistencia (hiszp.) — pomoc, tu: wszyscy urzędnicy. 

6 Francisco Antonio Pinto (1785—1858), chilijski generał, mąż stanu, prawnik. 
W 1810 połączył się z patriotami, w 1824 został ministrem spraw wewnętrznych 
i zewnętrznych, w 1827 był wybrany wiceprezydentem Republiki, po ustąpieniu gen. 
Freyre był prezydentem, w 1829 podał się do dymisji, w 1841 był znowu kandyda¬ 
tem na prezydenta. 

10 Joaąuin Prieto (1786—1854), chilijski generał i mąż stanu. Uczestnik walk 
o niepodległość, gubernator Talca (1814), poseł Chillanu na Kongres w 1823 r. f 
w latach 1833—1841 sprawuje rządy w Chile, do roku 1837 łącznie z Portalesem. 

11 Joaąuin Tocornal (1788—1865), chilijski mąż stanu. Już w młodym wieku 
brał udział w obradach nad zmianą formy rządu i wyborem pierwszej rady rzą¬ 
dzącej. Później był ministrem różnyćh resortów, w r. 1840 Wiceprezydentem Chile 
i posłem na Kongres z kilku departamentów. ' 
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francuskiej. Duchowieństwo dziś trzyma z rządem konserwacyjnym, ale 
się lęka powrotu tak nazwanych pipiolów 12 , a tchórzliwsi ulegają owej 
praktycznej regule — jak to mówią — Pana Boga chwal, a diabła nie 
obrażaj. 

Po mszy odśpiewano »Te Deum« i wróciliśmy w tym samym porząd¬ 
ku, cośmy przyszli, wśród wystrzałów działowych i dzwonienia z wieży 
do pałacu intendenta. Tu nastąpiły tak nazwane parafy, to jest mowy 
patriotyczne. Pierwszy głos przynależał się proboszczowi, ale z przy¬ 
czyny jego choroby wystąpił z perorą dyrektor tutejszego kolegium, a po 
nim przeor dominikański, ojciec Bonilla 13 . Styl oficjalny i cały potok 
wymowy zarywał na coś bardzo górnego, jak to było zwyczajem w wiel¬ 
kich uroczystościach za. czasów hiszpańskich. Nigdy nie zapomniano 
o Sparcie i Leonidasie, o'Epaminondasie i Katonach, ba, nawet szczeblo- 
wano do Olimpu i wyzywano duchy Greków i Rzymianów. Gdy przy¬ 
szło do d i x i (he dicho 14 ), ukłonił się intendent, słowa nikomu nie od¬ 
powiedziawszy i wszyscy rozeszli się. 

Wieczorem na placu przed pałacem intendenta był fajerwerk, który 
tu niewielkim kosztem mają talent przeciągać przez więcej niż godzinę. 
Na ten koniec, zaraz po »Angelus«, poczyna zakrystian dzwonić we wszy¬ 
stkie dzwony z wieży. Schodzą się ludzie spokojnie, szykują się po tro- 
tuarach bez dystynkcji wyraźnej klas, tylko kobiety siadają na krze- , 
słach. Czekają cierpliwie. Po długim dzwonieniu uderza bęben i poczyna 
grać muzyka batalionu gwardii narodowej. Gra hymn patriotyczny, po¬ 
tem jaki marsz i puszczają kilka czy kilkanaście rakiet i kilka młynków. 
Potem znowu dzwonią na wieży, po dzwonieniu gra muzyka i znowu ra¬ 
ce, młynki, bengalskie ognie etc. Tak czas schodził spokojnie, publicz¬ 
ność w cichości przypatrywała się ogniom pod czystym, gwiaździstym 
niebem; w krótkich przystankach słychać było szum oceanu. 

We środku placu świecił transparent rzęsiście oświecony, na którym 
nić innego nie widać, jak: „Viva Chile” 15 . Nie było policji, żandarmów 
ni mistrzów porządku. Intendent Don Francisco de Borjas Irarrazabal, 
syn margrabiego de la Pica, siedział przed bramą swojego pałacu w to¬ 
warzystwie pań i panów, jak każdy inny mieszczanin przed swoim do¬ 
mem. 

Publiczność była nieporuszona, cicha; ni gminu, ni magnatów, ni 
zbytku, ni ubóstwa; dogorywały już oświetlenia, zdawało się, że koniec 
wszystkiemu, kiedy z narożnej ulicy wyskoczył jakoby okręt. Był to 

12 To jest liberalistów; mowa o nich obszerniej w tomie drugim, część trzecia, 
rozdz. 1. 

13 Francisco Bonilla y Nieto (ur. 1797), chilijski dominikanin, wizytator szkół 
elementarnych i pierwszy proboszcz w Coąuimbo, autor dzieła Catecismo explicado. 

14 Tj. do wypowiedzenia ostatniego słowa. 

15 „Niech żyje Chilef”. 


/ 



156 


tułub 16 z papieru w kształcie okrętu, niesiony prze^* ukrytych w nim 
ludzi, wewnątrz oświetlony i rzucający na wszystkie strony pukawki 
i małe rakiety. Drugi podobny okręt wyrwał się z drugiego rogu naroż¬ 
nej kamienicy i wszczęła się bitwa morska okrutna. Ciskali nawzajem 
jeden do drugiego szmerle, rakiety i jakoby globy różnokolorowe; a że 
w tej, jak w każdej batalii, los waha się między wojującymi i trzeba 
gonić i> uciekać, jak można, rzucały się te okręty między publiczność, 
ocierały się o szeregi wystrojonych dam i kawalerów, mieszając zupeł¬ 
nie porządek i surową powagę towarzystwa. Stąd krzyki, śmiechy, wrza¬ 
wa, żarty i koncepty, ruch nagły, anarchia i wesołość, rzekłbyś, że wszy¬ 
scy poszaleli. 

Trwała ta zawierucha może z kwadrans, nikt na miejscu nie usie¬ 
dział; nawet cabildo (rada miejska) i intendent musieli uchodzić, popy¬ 
chani i szturmowani. Po czym wszystko ucichło; pogasły lampy i świece 
iluminacyjne; umilkły dzwony, muzyka spokojnie do koszar odeszła, 
a w miarę jak się publiczność rozchodziła, wolniał gwar podniecony 
ostatnią katastrofą, w której ile było podsmalonych szalów, pończów 
i długich hiszpańskich płaszczów, ile przygód, szwanku i blizn nie zasłu¬ 
żonych, tego nikt nie zliczył, z tego każdy musiał żartować, nikt się nie 
skarżył i o tym przez miesiąc rozmawiano. 

‘Rozeszła się publiczność, rynek się wypróżnił, a choć była jedynasta 
w nocy, nikt nie myślił o spoczynku. Klasa niższa, bo gdzież jest, proszę, 
równość na tym świecie, poszła na tak nazwane czyngany, o których 
później powiem; świat wyższy na tertulie, o których też będę miał za¬ 
pewne* zręczność mówić wielokrotnie. 

19 WRZEŚNIA — GONITWY 

Nazajutrz zapowiedziane były wyścigi konne i juegos de cabezas*, 
te ostatnie, zaprowadzone przez pierwszych konkwistadorów hiszpań¬ 
skich, zachowywały się tu jeszcze za mego do Chile przybycia, choć już 
nie na uczczenie królów katolickich jak dawniej, ale na cześć Rzeczy¬ 
pospolitej, i choć już w stolicy chilijskiej i w Valparaiso a wypłoszone 
zostały wpływem cudzoziemców i młodszego pokolenia republikanów. 

Od wielu dni biegała wieść po mieście i jego okolicach, że będą tur¬ 
nieje juegos de cabezas (wyścigi na głowy). Od dawna przygotowywano 
się do tej uroczystości. 

Dzień był pogodny, jasny, ranek cichy, morze nawet spokojne. Zaraz 


* juegos de cabezas znaczy wyścigi na głowy — zabawa przyniesiona przez 
Hiszpanów z epoki wojen afrykańskich. 

a W autogr. pisownia różna: Wałparayzo, Valparayso, Valparayzo. 

14 tołub — tułów, kadłub. 
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po południu ukazał się na placu niemały poczet kawalerów i przedniej¬ 
szej młodzieży z pobliskich folwarków: wszyscy na dobrych koniach, 
w narodowych jaskrawych płaszczach, zwanych pończo, i w okrągłych 
białych guayakilskieh kapeluszach. Okrągłe siodła, a na każdego pół 
tuzina kosmatych baranich czapraków 17 długie na czwierć łokcia, kol¬ 
czaste srebrne ostrogi i cały ubiór srebrnymi klamrami ozdobiony; pięk¬ 
ne, ogniste konie; powaga w jeźdźcach, ich rycerska postawa i spokój, 
przy tym brak zupełny policji, żandarmów i krzykaczy; wszystko to na¬ 
dawało owemu zebraniu i publiczności charakter nowy dla Europejczyka, 
nawykłego do paryskich i londyńskich widowisk. 

Na czterech punktach naokoło rynku zatknięte były proste, długie, 
na wysokość siedzącego na koniu jeźdźca tyczyny. Na pierwszej z nich 
przed ratuszem sterczała duża głowa Maura (Murzyna, Moro) z wytrze¬ 
szczonymi oczami, dziwnie srogiego wejrzenia. Na drugiej była deska 
z wymalowanym na niej księżycem, na trzeciej druga głowa, brązowego 
koloru, a przed kościołem zawieszony był pierścień na długim sznurku, 
którego końce uwiązane były tak wysoko, że jeździec mógł z łatwością 
przelecieć pod sznurem i znizać na swojej włóczni na powietrzu pierścień. 
Między brązową głową a pierścieniem, jakoby na pół drogi, leżała na zie¬ 
mi trzecia głowa Murzyna, podobna do pierwszej i, jakoby świeżo odcięta, 
zaczerwieniona u szyi. 

Przed krużgankiem pałacu zasiadły na krzesłach damy i najpięk¬ 
niejsze dziewice tego miasta, pyszniące się ze swoich czarnych oczu 
i długich czarnych warkoczy, żadnymi zbytecznymi strojami nie przy¬ 
krytych, gdyż dotąd nie znane tu były kobiece ubiorki ni kapelusze. 

Słońce jeszcze było na godzinę drogi od horyzontu, kiedy liczniejszy 
orszak przystrojonych kawalerów zjeżdżał z pobocznych ulic. Wszyscy 
się szykowali zgodnie, w cichości, z powagą i w takim porządku, jak 
gdyby ich jaki mistrz ceremonii rozstawiał. Nie widać było ni jednej 
figury, co by miała wejrzenie urzędnika, żołdaka czy policjanta. Konie 
rżały, parskały; tylko po rynku przejeżdżał się ktoś użyty od rady 
miejskiej, przybrany w pończo jak inni kawalerowie, ale z szablą przy 
boku, w czapce z obwódką czerwoną. Ten był jedyny stróż porządku; 
odganiał chłopców, co się wysuwali naprzód, osadzał głowy Maurów na 
kołach, przyrządzał pierścienie i wyjmował oszczepy ze słońca po każ¬ 
dym tryumfie. 

Na kwadranś przed zachodem słońca ucichł wiatr, ochłodło z dzien¬ 
nego gorąca powietrze; zadzwoniono z wieży kościelnej, tak jak dzwo¬ 
nią na nieszpory, i rozpoczęły się igrzyska. Było w tym momencie do 
trzech tysięcy ludności zebranej na rynku. 


17 czaprak (z tur.) — przykrycie na konia. 
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Pierwszy ze wszystkich dzielny jeździec i nie lada caballero 18 wy¬ 
jechał na plac na czarnym, pięknym koniu. Miał na sobie białe pończo, 
lekki słomiany kapielusz z błękitną wstążką, brzęczące ostrogi. Wyje- 
Ghał stępo, z całą powagą hiszpańskiego granda, nie oglądając się na 
widzów i jakby z żelaza ulany. Nim dojechał do pierwszej mety, zawró¬ 
cił zręcznie koni[em], powrócił na miejsce, z którego był wyjechał; 
w tymże momencie ruszył z kopyta całą siłą ku tarczy, na której było 
wymalowane słońce i w sam jego środek ugodził oszczepem w całym 
pędzie konia; przejechał potem poważnie po rynku, a odjechawszy, jak 
mógł najdalej, od drugiej mety, puścił się, jak koń mógł wyskoczyć, 
i błyskawicą doleciał do niej, pochwycił na kolcu głowę Murzyna, wy¬ 
rzucił ją w powietrze i znikł w kłębie pyłu wśród powszechnego oklasku 
i wrzawy; ujrzeliśmy go pod kościołem skaczącego na rozdrażnionym 
rumaku, a zostawały mu jeszcze dwie próby. 

Tu znawcy poczynali rozprawiać, czy mu się uda wyjść z honorem, 
czy ma konia po temu i czy się mu uda znizać ów pierścień, do którego 
wiele wagi przywiązywano. Jedni zarzucali, że zanadto sforsował konia, 
drudzy czynili domysły, że miał pożyczonego konia i niewprawnego do 
owych sztuk, od których już odwyka młode pokolenie. Damom — jak 
uważałem — podobała się ^postawa jeźdźca i jego junactwo. 

Rozprawiano jeszcze, kiedy jak wiatr zaszumiał koło pałacu inten¬ 
denta ten sam jeździec w cwał na zjuszonym koniu, pochwycił i wy¬ 
rzucił w powietrze drugą głowę, a jeszcze mu zostawała trzecia do zni¬ 
żania, leżąca na ziemi; koń był jego wysoki, jeździec zdawał się być nie 
dosyć zwinny ni giętki. Natężyła się uwaga widzów; wszystkich oczy 
w jeden punkt były zwrócone, gdzie się czerniła głowa Murzyna na zie¬ 
mi. Bez wytchnienia przeleciawszy dokoła plac wśrzod okrzyków zarył 
się junak w kurzawie, tam gdzie czerniła się głowa na ziemi, i dalej 
poleciał; ucichła wrzawa, po kątach, by nie uchybić szacunku dla kawa¬ 
lera, ciszej mówiono: „chybił”. * 

^ Raz jeszcze musiał wyjechać na ostatnią, najtrudniejszą próbę. Prze¬ 
jechał z wolna, mierząc okiem ów pierścień na powietrzu, gdzie był jego 
punkt chwały i zwycięstwo lub nagana i śmiech kobiecy. Zawrócił raz 
jeszcze konia i przejechał poza krużgankiem pałacu, gdzie — jakem 
powiedział — zebrane były najpiękniejsze i najcenniejsze damy; po¬ 
ciągnął po nich okiem, jakoby szukając tej, która by mu zręczności i od¬ 
wagi dodała. Nie było czasu czekać, rzucił się w cwał chyżej, niż mog¬ 
liśmy go dojrzeć, przeleciał między dwie tyczyny, na których był za¬ 
wieszony pierścień, i więcejśmy go nie obaczyli, tylko pierścień hojdał 
się na nici, jakoby żartując z konfuzji kawalera. 


18 caballero (hiszp.) — pan, rycerz. 
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Znowu cichość, oczekiwanie; aż wyleciał spod ratusza drugi jeź¬ 
dziec w pąsowym płaszczu, z oszczepem do góry i jednym pędem wbił 
oszczep w żółte słońce, znizał głowę pierwszego Maura, wyrzucił w po¬ 
wietrze drugą, ale chybił leżącej na ziemi i chybił pierścienia. 

Wielu potem innych kawalerów puszczało się w zawód, publiczność 
coraz bardziej była ożywioną. Najtrudniejsza sprawa była przy pier¬ 
ścieniu. „Otóż to czasy i młodzież dzisiejsza, compadre!” (kumie) — 
rzekł do jakiegoś podżyłego jegomości stojący przy mnie jeden z przed- 
niejszych mieszczan i zarzucił sobie na ramiona duże poła hiszpańskiego 
płaszcza, bo się już chłódek od oceanu poczynał dochodzić. „Owoż to 
zuchy dzisiejsze; nie tak to było, kiedy przedniejsi panowie, Marąues 
de la Pica Cortes Monroe, Aguirre i tylu innych brali czynny udział 
w tych zabawach; jakież to konie mieli, jak się dzielnie sprawiali 5 '. „Jak 
widzę, compadre — odrzekł drugi — to ta nasza kawalerska zabawa 
powk>li w zapomnienie pójdzie, jak tyle innych rycerskich, szlachetnych; 
chcą nas gwałtem na Anglików, na Francuzów przerobić 55 . 

Wtem dał się słyszeć krzyk niezwyczajny i oklaski, i „viva!” Jakiś 
młody panicz w suto haftowanej kurtce i ze zwieszonym na lewym ra¬ 
mieniu pończo odniósł zwycięstwo, sprawił się, jak należało, schwycił 
pierścień w całym pędzie konia. 

Bravo, bravissimo! Rozjaśniały czoła i oczy moich interlokutorów 
i cała publiczność była kontenta. 

Biegli potem na wyścigi jedni z drugimi najcelniejsi jeźdźcy, a po 
rogach'ulic i na przyległych ulicach były tak nazwane pechadas, to jest 
uderzali jeźdźcy piersiami koni swoich w konie przeciwników, aby ich 
miejsce zająć. Popychają jedni drugich, ścierają się wśród śmiechu i żar¬ 
tów. Mają do tego konie wprawne, wyuczone, że uderzają piersią w dru¬ 
giego konia z taką siłą, że nieraz pada skaleczony rumak, a i jeździec nie 
dosiedzi. Gwar coraz większy, ruch i wesołość powiększały się z zapa¬ 
dającym zmrokiem, zdawało się, że przyjdzie do wielkiego zamieszania 
jak u nas na kiermaszu. Aż wtem uderzył dzwon z wieży na »Angelus« 
i zupełna cichość nastała. Jezdni i piesi pozdejmowali kapelusze; jeźdźce 
pozsiadali z koni; przy pałacu intendenta też wszyscy powstali z krze¬ 
seł, wyjąwszy kobiety, które zostały na miejscu i po cichu odmawiały 
»Anioł Pański« jak i wszyscy. Intendent pierwszy przeżegnał się, a za 
nim wyżsi urzędnicy, rada miejska i cała publiczność. Podczas modlitwy 
co kilka sekund uderzał dzwonek z wieży powoli, jakoby mierzył czas 
na odmówienie »Anioł Pański*, potem zadzwonił prędzej na danie zna¬ 
ku, że już koniec. Wtenczas intendent jako najstarszy z urzędu i po¬ 
wagi obrócił się do gości i z całą powagą rzekł: ,,Seńores, meny besena 
noche 55 (panowie, dobranoc). Ukłonili się wszyscy; intendent zaprosił 
znajomych i poufalszych do pokoju, a cała publiczność poczęła się roz- 
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chodzić; panowie i pospólstwo, jeźdźce i piesi, każdy, do swego domu, 
w cichości, spokojnie, bez najmniejszego wdania się policji, bo jej nie 
było. 

Nie uszło pół godziny, a już nie było żywej duszy na- rynku i po 
ulicach mało się kto przechadzał, tylko po domach widać było okna 
oświecone i prywatne zebrania, tak nazwane tertulias. 

24 WRZEŚNIA — TERTULIA U INTENDENTA 

Były tego dnia imieniny żony intendenta, p. Mercedes Undurraga 
de Irarrazabal, damy bardzo dostojnej. 

Tegoż samego dnia partia liberalna dała obiad, na którym wznoszo¬ 
no toasty, a jak tu nazywają, brindis, nie na sposób europejskich poli¬ 
tycznych mitingów ani po naszemu, kiedy to na obiadach nawet sejmi¬ 
kowych pito za zdrowie króla jegomości lub którego z przeważnych oby¬ 
wateli, a kończyło się na „kochajmy się!” Tu, chociaż polityka liberalna 
już się wkradła do jadalnych sali, nie olśniła jeszcze swoją żółcią biesia¬ 
dujących gości. Chociaż z początku ten lub ów nadął się był jak do wype- 
rorowania liberalno-opozycyjnej mowy, pił każdy, jak chciał, za zdro¬ 
wie kuma, sąsiada, przyjaciela, szwagra; a podochociwszy się, ruszyli 
wieczorem wszyscy do pałacu intendenta, chociaż przeciwnika stron¬ 
nictwa, na zaproszoną zabawę. 

Były już zebrane damy. Wszystkie drzwi i okna otwarte; dziedziniec 
przystępny dla wszystkich, a na dziedzińcu był przygotowany balon 
do wypuszczania w powietrze. 

Spóźniłem się był nieco, nieświadomy godziny, której się bal roz¬ 
począł; a kiedym przyszedł, wystrojony jak paryżanin, trudno było 
przecisnąć się przez bramę, trudniej jeszcze przez dziedziniec, napeł¬ 
niony pospólstwem. Dotarłem jednak do szerokich podwoi wielkiego 
salonu; słychać było muzykę, ale ani sposobu wejść do śrzodka za na¬ 
tłokiem ciekawych, którym bynajmniej nie zabroniono przystępu. Po¬ 
znawszy mię ktoś z ubocza i widząc, że byłem jeden z zaproszonych, 
począł rozpychać nie proszonych gości i przecisnął mię aż do sali, której 
część znaczna, może trzecia czy czwarta część, była zajęta przez nie na¬ 
leżącą do balu publiczność. Sala jednak była ogromna, dobrze oświeco¬ 
na, damy pięknie ubrane siedziały dokoła, a w przyległej izbie mężczyź¬ 
ni. Intendent w swoim poważnym fotelu przyjmował wszystkich z uprzej¬ 
mą i szlachetną grzecznością i posadził mię. obok siebie, abym się lepiej 
przypatrzył zabawom i zwyczajom narodowym. 

Nowy był w istocie i wcale oryginalny widok dla mnie. Balowe to¬ 
warzystwo wystrojonych dam i tancerzy stykało się, że tak powiem, 
z naciskiem rozmaitego stanu ludzi i kobiet, którzy przeze drzwi i przez 
okna, ba, nawet w części salonu, jakem powiedział, byli tylko widzami 
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i stanowili część zewnętrzną balu. Ta część towarzystwa składa się, jak 
się wkrótce dowiedziałem, z tak nazwanych tapados, to jest zakry¬ 
tych. Jakoż między nimi były seńoras 19 i caballeros z wyższej klasy; 
byli też i mieszczanie, i parobcy, i Murzyni. Każda tapada miała nasu¬ 
nięty na oczy welon czy chustkę lub jaki szal, którym okręca głowę 
tak, że tylko oczy, a częstokroć jedno tylko oko duże, czarne przedzie¬ 
rało się z jej ukrycia. Kawalerowie zaś swoje okrągłe, hiszpańskie pła¬ 
szcze z jednego ramiona na drugie mieli zarzucone po oczy, a stali z na¬ 
suniętymi na czoło kapeluszami, bo owym tapados, ukrytym kawale¬ 
rom, wolno nawet wewnątrz salonu u wejścia i opodal ode drzwi być 
z nakrytą głową. Między nimi brat za brat stoją też ludzie z roboczej 
klasy, w białych i różnych jaskrawych pończach, w słomianych kapelu¬ 
szach, a nawet służące obok bogatszych pań, utulając miedzianą swą 
twarz w różnokolorowe chustki, patrzą spokojnie i cicho na wyższy ton 
balowy. 

Dziwnie odbijało to fantastyczne, z zakrytymi twarzami i w kape¬ 
luszach towarzystwo, spokojne, nieme, nieporuszone zgromadzenie, od 
galowo wystrojonych pań i panienek ożywionych rozmową, z wystrojo¬ 
nymi — jak przystało -— do balu modnisiami we frakach i trzewikach. 
Ciekawe zwłaszcza i malownicze były niektóre grupy siedzących dam 
przy oknach i wyglądających z wyciągniętymi szyjami przez okna tak 
nazwanych tapados. Odznaczała się z gustu i przepychu żona komendanta 
gwardii narodowej, Dońa Mercedes Morales, prawdziwa seńora. Duże 
pióro rajskie w kształt księżyca osłaniało «jej zawój brylantami i rubi¬ 
nami śpięty; a tuż przy jej białej jak śnieg twarzy wysuwała się nad 
nią zza okna szeroka twar? Murzyna, białkami w oczach i szerokim rzę¬ 
dem białych zębów zalecająca się. Przez toż samo okno spinała się jakaś 
miedzianej cery seńora, białym szalem osłonięta, ponad siedzącą w sa¬ 
lonie młodą dziewczyną, piękną jak anioł. 

Nie było jednak najmniejszego nieporządku w owej mieszaninie osób 
należących i nie należących do balu. Ą kiedy zdziwiony nieco owym 
widokiem przypatrywałem się i pociągałem wzrokiem bardziej po owym 
zgromadzeniu tapados niż po zaproszonym towarzystwie, które w niczym 
od naszych wyższego tonu towarzystw nie różniło się, obudził mię z za¬ 
dziwienia intendent, p. Irarrazabal, człowiek bardzo szlachetny, poważ¬ 
ny, syn margrabiego de la Pica i uchodzący za wielkiego arystokratę. 

„Jak widzę — rzekł do mnie — wydaje się panu to dziwacznie może, 
owa obecność ludu i wszelakiego stanu osób, które z ulicy przychodzą 
przypatrywać się naszym zabawom. U Was w Europie to zapewne loka¬ 
jami kazalibyście rozpędzić ów motłoch albo straż u bramy i policja nie 
dałaby mu przystępu do domu”. 

19 seńoras (hiszp.) — panie. 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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Nie wiedziałem, co odpowiedzieć. Tymczasem jakiś mędrek świeżo 
przybyły ze stolicy wmieszał się do rozmowy i dowodził, że w istocie 
to nie przystoi i nie zgadza się z dobrym tonem. „I cóż pan na to?” — 
zapytał intendent uśmiechając się do mnie. 

„W istocie — odpowiedziałem — u nas postanowiono by straż u bra¬ 
my”. 

„Ach! — odrzekł — bo też u panów wielka jest pretensja do wolności 
i do równości. Już i u nas w stolicy w Santiago (obracając się do przy¬ 
bysza ze stolicy) — rzekł — mają nas starych za arystrokratów, a sie¬ 
bie za liberalnych i wprowadzają nowości od Anglików i od Francu¬ 
zów, których mają za bardzo liberalnych. U nas za dawnych czasów 
mało mówiono o liberalizmie, ale żyliśmy zawsze bliżej z ludźmi wszel¬ 
kiego stanu, przestawaliśmy z ludem prostym, nie tracąc bynajmniej na 
powadze należnej nam uległości, Mój ojciec, margrabia, jeden z najbo¬ 
gatszych, miął dobra, które od morza aż za Kordyliery rozciągały się 
i prawie granic nie miały. Margrabia dawał bale i świetne wieczory 
w stolicy, a zawsze z otwartymi drzwiami i oknami; wolne wejście dla 
wszystkich: kto zaproszony, to zaproszony, kto tapado, to tapado; i cui- 
dato! (ostrożnie), żeby się komu kiedy przez dumę czy przez kaprys 
zamarzyło zamknąć drzwi i okna, jak się to już poczyna wkradać do 
naszych nowych towarzystw, toby lud powybijał okna i pogruchotałby 
drzwi na kawałki; toteż za dawnych czasów lud nasz obecny zabawom 
i obejściu się wyższej klasy nabierał poloru i łagodnego obejścia się, śpie¬ 
wał pieśni naszych sefioras, miał też sam tańce i w wyrażeniach, w ję¬ 
zyku mniej się różnił, niż się różnią ludzie rozmaitych klas we Francji 
i w Niemczech”. 

Wtem bastonero (to jest mający sobie powierzoną dyrekcję tańców) 
dał znać, że się bal otwiera. Jak u nas od poloneza, tak tu od staro¬ 
świeckiego kontredansu hiszpańskiego rozpoczynano tańce. Kontredans 
ten nie morduje, nie jest skoczny ni posuwisty; stają pary jak u nas 
kiedyś do anglezu 20 i cała sztuka polega b na rozmaitych figurach i ewo¬ 
lucjach, w których więcej powagi i powolnej zabawy niż gracji i oży¬ 
wienia widać. Jakoż do tego tańca stają osoby rozmaitego wieku, nawet 
podstarzałe. Dawniej poczynano tańce od menueta hiszpańskiego, który 
już poszedł w niepamięć, a i kontredansowi grożą tąż samą dolą kadryle 
francuskie, do których już ma mistrzów młodzież w stolicy. 

Zaraz po kontredansie podano gitarę jednej z najpiękniejszych pa¬ 
nien i ta bez wielkich próśb ni ceremonii śpiewała jedną z ulubionych 
arii hiszpańskich, smutnych nieco, miłośnych, ale prostych, nie onych 
szalenie namiętnych, gorączkowych, co zapalają zmysły. Wtórowały jej 

b W autogr.: zależy. 

20 anglez — taniec w takcie %. 
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przyjaciółki, a zaraz po przyśpiewaniu dano oklaski i pochwały i mó¬ 
wiono: „Meny bien, meny bien” (bardzo dobrze). Gitara przechodziła od 
jednej do drugiej z młodych śpiewaczek, a zawsze któryś z dobrze wy¬ 
chowanych gości przyjmował uprzejmie instrument i podawał go z ukło¬ 
nem tej, na którą przychodziło z kolei śpiewać. 

Dodać winienem, że też w stroju kobiet było wiele prostoty. Nie 
widać było wygorsowanych i nieskromnych dam. Czarny włos we dwa 
długie warkocze spleciony spadał na ramiona nie tylko młodych dziew¬ 
cząt, ale nawet starszych i poważnych sefioras. Dwie tylko młode damy 
świeżo przybyłe ze stolicy i owiane modniejszą okrasą odznaczały się 
z zaczesanych i utrefionych w pukle włosów i z zakręconych po parysku 
warkoczy, ozdobionych szpilkami, łańcuszkami i sztucznymi kwiatami, 
kiedy tymczasem w całym towarzystwie kobiet pyszniły się tylko świe¬ 
że, pachnące, ogrodowe kwiaty. 

Z wielkim uszanowaniem i komplementami przybliżył się bastonero 
z gitarą do jednej z tych dam, o której wiedziano, że nawet śpiewała 
z nut i brała lekcje w Santiago. Nie bez trudności i oczekiwania przyjęła 
gitarę i po nadstrojeniu niektórych nut śpiewała po włosku i nie lada 
arią. Było to biedne i tanti palpiti 21 niemiłosiernie dręczone, po czym 
już niełatwo było wrócić do łatwiejszych pieśni i rzucono się do ulu¬ 
bionych tańców, które niewypowiedzianie ożywiły towarzystwo. 

Były to narodowe tańce połączone z muzyką .i śpiewem. Umilkła 
krzykliwa orkiestra; jedne z pań grały na gitarze i śpiewały, drugie na 
przemian tańczyły, a były to tańce w rodzaju hiszpańskich boleros, 
w których mianowicie gracja panuje. Do tańca występuje tylko jeden 
tancerz i dziewczyna, a chociaż na wszystko są pewne reguły i przepi¬ 
sy, do których się muszą stosować, każdy tańczy, jak mu z natchnienia 
humor i wesołość nadarzą. Nie widziałem dwóch panien, co by jedno¬ 
stajnie ten sam taniec tańczyły i nigdy taż sama panna jednakowo ten 
sam taniec powtórzyła. Stąd daleko rozmaitsza i przyjemniejsza jest tu 
zabawa nawet dla widzów, a chociaż niejeden z wojażerów i surow¬ 
szych krytyków oskarża te tańce o zbyt namiętne ruchy, mogę powie¬ 
dzieć, że zależy to, jak i w naszych tańcach, od wychowania, stanu 
i charakteru osób tańcujących. 

Dosyć, że jeżeli chodzi o wesołość, i zabawę, to bez wątpienia daleko 
bardziej podnoszą i ożywiają połączone razem i wtórujące sobie śpiew, 
poezja, taniec i gitarowa struna lub arfa niż nasze salonowe kadryle 
i orkiestra. 

Jeden z ulubionych tego rodzaju tańców był tak nazwany cuando. 
Poczyna się od menueta, śpiew wesoły, poważny (cuando: „kiedyż za¬ 
błyśnie ten szczęśliwy ranek”)", tu panna i chłopiec kłaniają się nawza- 


“ tanti palpiti (wł.) — 1 tyle drgań, tyle trelów. 
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jem i uchylają się z wielką gracją na sposób dawnych menuetów, ale 
po chwili zmienia się takt, przechodzi śpiew i muzyka w jakąś nie¬ 
zmiernie żywą i szaloną melodią, a taniec w prędki ruch, tupanie i stu¬ 
kanie; tu pomaga do wesołości ktoś ze znających muzykę, wybijając we 
dno gitary takt skocznej pieśni i muzyki. 

Ulubieńszy od cuando, bo prawdziwie narodowy, wymyślony, jak 
się zdaje, w Peruwii jest taniec samacueca, rodzaj bolero, ale łatwiej¬ 
szy może, prostszy i mniej namiętny niż andaluskie bolery. Tańczą go 
we wszystkich domach tak u bogatych, jak u najuboższych, a tylko 
w sposobie, skromności i w gracji różnią się tancerze należący do roz¬ 
maitego stanu ludności. Stają do niego chłopak i dziewczyna jak u nas 
do kozaka i razem poczynają tańczyć, podchodzą jedno do drugiego, 
wywijając ku sobie chustkami i oddalając się w podskoku i w zwro¬ 
tach, na które zdaje się nie masz reguły stałej. Czasem oboje zdają się 
stronić od siebie i nagle spotykają się: tańcerka ze spuszczonymi oczami, 
tańcerz goniąc za nią wabiącym spojrzeniem, i nagle spotykają się, spoj¬ 
rzą na siebie, zarumieni się tańcerka i przechodzą, chłopak na stronę, 
w której tańczyła dziewczyna, a ta na stronę tańcerza. Niekiedy w zręcz¬ 
nym podskoku stanie tuż przy odwracającej się od niego dziewczynie 
chłopiec i pociągnie swoją chustkę po ziemi u' stóp dziewczyny, a ona 
wywinie swoją chustką w powietrze. Trudno i bez korzyści dla czytel¬ 
nika byłoby opisać rozmaite i niezliczone zwroty owej szczęśliwej pary, 
która zdaje się walczyć z sobą na oczy, na uśmiech, na przymilenie się, 
obudzając w patrzących już wesołość, już zazdrość, już podziwienie, już 
to ciekawość, na czym się to zakończy. A tymczasem coraz silniej i ocho¬ 
czej brzęczą w gitary i śpiewają towarzyszki, wybijają w takt z lekka 
i dobitnie chłopcy i kończy się taniec .w chwili najmniej spodziewanej 
wśród oklasków i pochwał nie udanych. Wiersze też owego śpiewu niemało 
się przyczyniają do humoru; są puste, smutne i wesołe, śmieszne i na¬ 
miętne na sposób niektórych krakowiaków naszych, jednak do nienaśla- 
dowania są w innym języku i w innym śpiewie, i w innego rodzaju 
tańcach, jak na przykład owa zwrotka, którą śpiewają, podczas kiedy 
tańcerz uwija się naprzeciw dziewczyny, nie śmie spotkać jej okiem, 
przybliża się i oddala, i znowu się z lekka przybliży, waha się na miejscu, 
a dośpiewują mu: 

Ahora si, ahara nó 
(teraz tak, teraz nie) 

Ahora si, ahora nó 
(teraz tak, teraz nie) 


Ahora si que te ąuiero yo 
(teraz to już doprawdy kocham cię) 
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I kończy tańcerz przyklęknięciem. 

W ogólności charakter muzyki chilijskiej jest smutny, posępny, na¬ 
miętny. 

Prozaiczniejszym wydał mi się po tym tańcu gawot, którego na wiel¬ 
kie prośby zmuszoną była tańczyć siostrzenica gubernatora, panna uro¬ 
dziwa i dobrze wychowana. Dosyć powiedzieć, że zamiast śpiewu, gi¬ 
tary i poezji ozwała się brzęcząca muzyka, nie bardzo zgodna z sobą 
i z pracowitymi entrechats 22 taneczniczki, istną kontrabandą francuską. 
Gorzej jeszcze wydały się matloty, czyli jak tu nazywają, pieza ingle- 
sa 23 . Nikt się nie ośmielił powiedzieć, co myślał, i zdaje się, że te tańce 
były raczej grzecznością dla cudzoziemców i okazaniem, że nie są obcy¬ 
mi dla tutejszego towarzystwa tańce i zabawy europejskie. 

Ale prędko musiano wrócić do śpiewniejszych i weselszych skoków. 
Tańcowano vesbaloza, undu i rozmaite inne mniej więcej podobne do 
hiszpańskich bolerów. Żadna jednak panna nie ośmieliła się tańczyć 
cachucha dla nieskromnych i zanadto namiętnych figur tego tańca. 

Prędko upłynął wieczór; od bardzo dawna nie miałem tak przyjem¬ 
nej zabawy. Nie mogłem tylko zapomnieć ostatniej rozmowy intendenta 
i co moment zwracało ku sobie moją uwagę owe towarzystwo tapados, 
które z dziwną spokojnością zdawało się brać udział w zabawie, a tylko 
niekiedy przyklaskiwało tańcom, nie mogąc się wstrzymać od przyjem¬ 
nych wrażeń, jakich doznawało. 

Jeden z uprzejmych panów, któremu się zwierzyłem z mego zadzi¬ 
wienia, że między motłochem były, jak mi się zdawało, en ąualite de 
tapados, osoby wyższego tonu, mogące się bez wątpienia mieścić w na¬ 
szym towarzystwie, tłumaczył mi, że był to zwyczaj dawny hiszpański 
iść na bal nie jako osoba zaproszona, ale jako ukryta, osłonięta, tapada, 
mogąca być na balu, widzieć wszystko i wszystkich, a nie być widzia¬ 
ną. Najpierwsze damy, seńoras i panowie należący do najwyższej klasy 
wolą nieraz towarzyszyć zabawie jako tapados. Pospolicie obok sali, 
w której się tańcuje, są pokoje, gdzie owi tapados w ciemności siedzą 
wygodnie i patrzą na tańcujących, słuchają pieśni, a nawet lokaje po¬ 
dają im konfitury i refrescos (lody, lemoniadę etc.) jak dla należących 
do towarzystwa. Często się jednak zdarza, że damy wyższego tonu wolą 
raczej być ukrytymi między pospólstwem i wyglądać przez okna, prze¬ 
ze drzwi lub stać od początku do końca zabawy, tak że częstokroć mąż, 
brat, narzeczony nie wie o obecności na balu żony, siostry czy narze¬ 
czonej swojej. W istocie widziałem w oknie głowy kobiet tak osłonięte 


22 entrechat — wg fr. terminologii nazwa skoku z obu nóg z szybkim krzyżowa¬ 
niem i zderzaniem nóg w powietrzu. 

23 pieza inglesa (hiszp.) — sztuczki, numery angielskie. 
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szalami lub welonami czarnymi, że tylko oczy ich błyszczały z ukrycia, 
a tymi oczami tak śledziły i rzucały po całej sali, jak gdyby czego szukały 
lub o co się nader troszczyły. Niejeden pan, przez pustotę czy podejrzenie 
jakie, wiedząc, że jego żona gotuje się na bal, udaje, że chory czy wy¬ 
jeżdża do haciendy (folwarku), a wieczorem idzie tapado na bal z okręconą 
głową i utulony ogromnym płaszczem aż po oczy. Niejeden młody chło¬ 
pak zamiast bawić się, tańczyć i służyć swojej ulubionej, przepędza cały 
wieczór na chłodzie za oknem, śledząc pilnie najmniejsze poruszenie 
swojej seńority, a niekiedy wsuwa się między tapados do sali, szpie¬ 
guje i podsłuchuje. Stąd wielka rozmaitość awantur, intryg, konceptów, 
które po każdym balu na długo zajmują towarzystwo. A co najdziwniej¬ 
sze, to że owe tapados mają pewne przywileje i wolność, jakich nie ma¬ 
ją częstokroć należący do balu, a gospodarz i gospodyni częstują ich, 
gdy kogo poznają. 

W kilka dni potem czytałem podróż kapitana Hall 24 , w której ów 
Anglik, krytykujący wszystko, co nieangielskie, osądził fałszywie, że 
towarzystwo tapados składa się pospolicie z osób przychylnych dawne¬ 
mu rządowi hiszpańskiemu, z dawnej szlachty, która dziś z tryumfem 
nowych idei i nowych pryncipiów podupadła i lekceważona jest od pa¬ 
triotów. Stąd filozoficzne rozwagi nad igraszką losu i fortuny etc. 

Po północy bal się zakończył, jak się zaczął: bez turkotu pojazdów, 
klaskania z bicza, fukania żandarmów. Naprzód poczęli rozchodzić się 
los tapados, potem goście i seńoras. Każdej z pań i panien towarzyszył 
który z kawalerów do domu; ja też nie chciałem robić wyjątku i od¬ 
prowadziłem do domu za pozwoleniem matki jedną z pięknych seńori- 
tas. Noc była cicha, księżyc w pełni, od wschodu czerniło się pasmo 
Kordylierów, od zachodu srebrem połyskiwało morze. 

STRAŻ NOCNA — SERENOS 

Tak piękna była noc, tak jasne gwiaździste niebo, taka cichość i ła¬ 
godne ciepło, że z przyjemnością przechadzałem się jeszcze sam jeden 
po pustych ulicach, przypominając sobie dawne nasze zabawy, nasze 
rodzinne uciechy, tańce i wieczerze. Od czasu do czasu lekki powiew 
od przyległych dolin ożywiał powietrze wonnością białej datury i chi¬ 
lijskich heliotropów. Niekiedy harkawym krzykiem odzywał się tutej¬ 
szy puszczyk złowrogi, niedobry lub w prędkim locie przelatywała le- 
chuza 25 , najstrojniej sza z ptaków nocnych. 

24 Basil Hall (1788—1844), angielski oficer marynarki, syn geologa i archeologa 
Jamesa. Liczne swoje podróże opasał w wielu dziełach. Tu mowa zapewne o dziele 
pt. E&tracts from a Journal Written on the Coast of Chile , Peru and Meocico, Lon¬ 
don 1824, tłum. franc. 1829. 

26 lechuza — sowa. 
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Cała ludność była w spoczynku, wszystkie domy zamknięte. Straż 
tylko nocna, tak nazwani serenos, mieszczanie płatni od miasta, prze¬ 
chadzali się po mieście, wyśpiewując tonem kościelnym: ,,Ave Maria 
Purissima 

Nie było natenczas w Coąuibmo złodziei ani ludzi podejrzanych; 
można było bezpiecznie zostawić drzwi otwarte, nie było ślusarzy do 
naprawiania zamków. Nie było też przypadku, aby ci pobożni serenos, 
którzy całe noce na owej prostej modlitwie spędzali, złowili kogo w no¬ 
cy na kradzieży czy rozpuście. 

Chodzili jednak po ulicy aż do białego dnia, a skoro pierwsza bla¬ 
dość jutrzenki poczynała przeświecać z wierzchołka Andów, zbierali 
się wszyscy wartownicy zwyczajem przekazanym od niepamiętnych 
czasów i pospolicie przed którym z kościołów, gdzie ich naczelnik prze¬ 
konawszy się, że nikogo nie braknie, intonował pieśń do Najświętszej 
Panny. Za nim cała straż śpiewała i potem po modlitwie rozchodziła się 
do domów. 

Szczęśliwy kraj, gdzie człowiek po pracy może spokojnie zasnąć pod 
strażą, której rzeczą jest modlić się i pozdrawiać co chwilę Matkę na¬ 
szego Zbawiciela. 

Taki to zwyczaj znalazłem jeszcze w Chile, zwyczaj, który już 
w owym czasie prześmiewany przez cudzoziemców, mianowicie Niemców 
i Anglików w Valparaiso i Santiago, nie mógł się utrzymać w stolicy. 
Liberalni ludzie sądzili, że ową modlitwę jako zadatek fanatyzmu lepiej 
jest przemienić na jaki patriotyczny obyczaj i przez długi czas potem 
owi serenos musieli przez całą noc krzyczeć: „Viva Chile! Viva Chile!” 
Spostrzeżono się, że było to śmieszne. I nudno słyszeć przez całe noce 
pod oknami: ,,Viva Chile! ,, — i nakazała policja milczeć wartownikom. 
Cóż stąd wynikło? Oto ci ludzie zmuszeni milczeć drzemali po rogach 
ulic albo szczęśliwie zasypiali na bruku, tak że niejednemu złodziej 
ukradł czapkę i pałasz, bo od czasu, jak odjęto im zwyczaj pozdrawiania 
Matki Bożej, kazano im zbrojno chodzić. Poczęły tedy mnożyć się po 
większych miastach kradzieże i rozboje, a starzy panowie nawykli do 
jakiego nie bądź krzyku wartowników nudzili się i utyskiwali, że teraz 
i noce są smutne, długie do niezniesienia. Musiała tedy wkrótce potem 
policja dać owym serenos jakieś dudki czy piszczałki i odtąd zamiast 
modlenia się piszczą niemiłosiernie po ulicach, a nikt się nie skarży. 

ESQUINASO, CZYLI SERENADA 

Było to w wigilią imienin jednej z najdostojniejszych pań w Co- 
ąuimbo, w miesiącu październiku. Jako przyjaciel i poufały poszedłem 
z wieczora jej powinszować. Znalazłem gospodarza, jego żonę i córkę 
siedzących jak zwykle przy stoliku; potem przyszedł intendent -z młodą 
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i piękną siostrzenicą. Ciągnęła się rozmowa spokojna, nieco nudna, aż 
do dziesiątej. Noc była tak cicha, że szum dalekiego morza dochodził 
przerwami, jakby czym zapełniać milczenie, ilekroć zabrakło rzeczy do 
gadania. Wtem brzękły arfy na ulicy i usłyszeliśmy śpiew' kobiet pod 
oknami. Nikt się nie ruszył z miejsca, tylko pozapalano światła w ba¬ 
wialnym pokoju. Po chwili, zaledwo ucichły śpiew i arfa, wszedł do po¬ 
koju wysoki i poważny kawaler, znany z improwizacji swoich w mie¬ 
ście, Don Ramon Argandońa, w długim, czarnym hiszpańskim płaszczu 
i z lekko nasuniętym na oczy białym kapeluszu, a w tym momencie cały 
dziedziniec napełnił się ludem i we drzwiach ukazało się mnóstwo ta- 
pados. 

Nikt z gospodarstwa i z gości nie podniósł się z miejsca ani Don Ra¬ 
mon nam się [nie] ukłonił, tylko postąpiwszy z wolna i poważnie na 
środek pokoju, spuścił z prawego ramienia połę od płaszcza i przytrzy¬ 
mując ją powoli lewą ręką, wyciągnął prawe ramię ku solenizantce, na 
której cześć począł deklamować wiersz w okazałym języku Cerwante- 
sa 26 i Calderona 27 . Za każdą strofą poety przyśpiewywały mu na ulicy 
śpiewaczki, przegrywały arfy i puszczano race w powietrze. Don Ra¬ 
mon tymczasem stał nieporuszony, wodząc z godnością swój wzrok po 
sklepieniu, i gdy wróciła cichość, ciągnął dalej swoją improwizacją, wy¬ 
chwalając i wynosząc pod niebo rzadkie wdzięki i przymioty soleni- 
zantki, wzywając bogów olimpijskich na ratunek, aby go wyratowali 
z tej niebezpiecznej żeglugi, na którą zuchwale puścił się w uznaniu 
i ocenieniu takiego cudu, jak ta panna etc., etc. 

Trwało to blisko pół godziny, a poeta stał jak wryty, jak ambasador 
na posłuchaniu u tronu. Po ostatniej strofie ukłonił się i przybliżył się 
do gospodyni, której prozą i serdecznie dokończył, czego wierszem nie 
zdołał wypowiedzieć. 

Wtenczas gospodarz wyszedł na dziedziniec i zaprosił wszystkich do 
siebie. Weszły naprzód śpiewaczki i wniesiono arfy, potem wiele pań 
należących do familii i młodzież wystrojona do tańca. Otwarto na wciąż 
drzwi i okna dla ludu i tapados. Wiele dziewcząt z niższej klasy, należą¬ 
cych do esąuinaso, posadzono w salonie wespół z gośćmi i cała noc przeszła 
na śpiewach i tańcach. Śpiewały na przemian uboższe dziewczyny i bo¬ 
gatsze; te ostatnie przy fortepianie, a tamte przy arfie, a jedne drugim 


20 Saavedra Miguel de Cervantes (1547—1616), pisarz hiszpański; do r. 2570 był 
w służbie wojskowej, w latach 1575—1580 więzień algierskich korsarzy, od r. 1587 
piastował różne urzędy państwowe; autor nowel, idylli i romansów podróżniczych. 

27 Pedro Calderon de la Barca (1600—1681), sławny dramaturg hiszpański, kie¬ 
rownik teatru królewskiego i festynów na dworze Filipa IV, od r. 1651 kapłan 
przy katedrze arcybiskupiej w Toledo, później (od r. 1663) przy kaplicy królew¬ 
skiej. 
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nie zazdrościły. Pół miasta zbiegło ,się na dziedziniec, do okien, do drzwi 
i grupy pospólstwa pomieszanego z osobami należącymi do wyższej kla¬ 
sy uszykowały się w salonach. Nikt ich nie zapraszał ni porządkował; 
małe dzieci pousiadały na ziemi tuż we środku przy gościach, za nimi 
podrostki, młodzi chłopcy i dziewczyny, okręcone w swych szalach se- 
ńoras, dalej niejeden parobek w jaskrawym pończo i osłonięci szeroki¬ 
mi płaszczami caballeros. Wszystko to tak samo jak na owym guberna- 
torskim balu dziwnie odbijało od dobrego tonu i tańców, i salonowej 
* zabawy wystrojonych gości. Brzękały od czasu do czasu arfy; pękały na 
dziedzińcu i na ulicach race i doczekano się białego dnia swobodnie, 
wesoło, choć nikt nie przestrzegał porządku ni etykiety. 

SCENA W KOPAL.NIACH SREBRA W ARQUEROS (1838) 

Pierwsza moja górnicza wycieczka z Coąuimbo była do położonych 
o 12 tutejszych mil (6 m[il] pol[skich]) stąd kopalni srebra w Arąueros. 

Pierwej nim się wdam w geologiczne i mineralogiczne opisy, opo¬ 
wiem, jak mi się pierwszego dnia odmalowało życie górnicze, pierwej 
nim zacząłem zwracać moją uwagę na szczegółowe poznanie tutejszej 
przyrody i jej mineralnych bogactw. 

Przyjechałem do Arąueros w sobotę, kiedy się właśnie kończą ty¬ 
godniowe roboty górników. Kopalnie leżą na tysiąc metrów wysokości 
nad morzem wśród pustyni. Miałem list rekomendacyjny do Don Diego, 
miejscowego sędziego i dyrektora jednej z bogatszych kopalni, u któ¬ 
rego też znalazłem dobre przyjęcie i gospodę.. 

Słońce było jeszcze wysoko, kiedy dnia tego górnicy nadzy i spoceni 
wyłazić poczęli jeden po drugim spod ziemi jęcząc i hukając i ostatnie 
capaczos (skórzane torby) bogatego kruszcu rzucili pod chatę maijordo- 
ma. Natychmiast cała gromada rozeszła się wesoła, niejeden z niej przy¬ 
śpiewując, i pojczęła się, ubierać. Każdy górnik przywdział czystą ko¬ 
lorową koszulę, pąsową niską czapeczkę, skórzane żółte culero, to jest 
okrągły fartuch na tyle, szare skórzane jakoby papucie (ojotas) i opa¬ 
sał się długim czarnym pasem, którym po wielekroć okręca sobie żo¬ 
łądek. Przy tym szerokie a krótkie po kolana spodnie i długie pończo¬ 
chy stanowią ubiór tych, co wewnątrz kopalni pracują. 

Spodziewano się tego wieczora szczególniejszych zabaw na plazuela, 
to jest na środkowym między należącymi do rozmaitych właścicieli ko¬ 
palniami rynku, na którym kilka górniczych chałup stoi i dokąd udają 
się kramarze ze swymi towarami. 

Niedługo się dali na siebie czekać strudzeni górnicy, owszem, za¬ 
pomniawszy o dziennej pracy, ledwo odebrali płacę i tygodniowy za¬ 
robek, pędem pociągnęli do placilli, gdzie o zmroku zebrało się ich 
do tysiąca. 
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Don Diego był sędzią pierwszej instancji, subdele^ado, jedyny urzęd¬ 
nik, naczelnik miejscowej policji, władza sądownicza i wykonawcza — 
bez żołnierzy ni policjantów. Przyjął mnie najuprzejmiej i ofiarował 
powolność swoją do pokazania mi tego wieczora całej publiczności i zaba¬ 
wienia jak najlepiej, o ile odludność miejsca i brak resursów 28 jeszczó 
pozwalały. Był to człowiek podżyły, ale rześki, grzeczny, służył w woj¬ 
sku za hiszpańskich rządów i jakkolwiek zwolennik rzecz[y]pospolitej, 
nie bez należnej czci i uszanowania mówił o królu hiszpańskim. 

Odłożył on na stronę wszystkie tego dnia interesy; pięknie się przy- * 
stroił, przypasał czerwoną szarfę i zatknął przy boku duży tesak, nieco 
nadpsuty, znamiona godności swojej, nieczęsto zapewne użyte, jak to 
wnosić było z pyłu i zaniedbania, w jakim znajdowały się. 

Przyprowadzono mu piękną czarną mulicę, podano paradne pończo, 
które zwinięte zawiesił na lewym ramieniu, i brząknął ogromnymi 
ostrogami. Ruszyliśmy z wolna, stępo do placilla górami i parowem, po 
których ledwo gdzieniegdzie jaki krzak kaktusowy suchy porasta, 
a wszędzie kupy kamieni i jamy górnicze. 

Zmierzchać poczynało, kiedyśmy przybyli na placilla i zatrzyma¬ 
liśmy się przy jednej większej od innych chałupie, przy której stała 
liczna gromada ludzi i kobiet. Skoro weszliśmy do owej chałupy, jako¬ 
by szopy naszej, ustąpili z niej górnicy i obaczyliśmy w kącie ołtarz 
świeżo przybrany N. Panny Karmelitańskiej, patronki chilijskiej, a na 
nim kilkanaście świec zapalonych i tacka na jałmużnę. Tuż stał za¬ 
krystian, promotor różańcowy, opodal siedziało wiele kobiet przystro¬ 
jonych w chińskie jedwabne karmazynowe chustki i kilku majordo- 
mów z kopalni. Na drugim końcu szopy przedawano brzoskwinie, wino¬ 
grona, kawony i cukrowane ciasta. 

Choć nikt tam nie rządził, cichość i porządek panowały, tylko z są¬ 
siedniej chałupy dochodziły brzękania gitary i śpiew kobiecy. Była to 
tak nazwana czyngana — zabawa zwyczajna pospólstwa. Zaprowadził 
mię do niej Don Diego. Izba była pełna ludu rozmaitego wejrzenia, tyl¬ 
ko we środku zostawiono miejsce dla tańcującej pary. W kącie przeda¬ 
wano orszadę 29 , brzoskwinie, melony; opodal siedział śpiewak z gitarą, 
brzękał i przyśpiewywał tańcerzom, a przy nim silnie podżyła kobieta 
wybijała w takt pięściami po desce dla ożywienia śpiewu, zabawy. Lud 
tutejszy jest za poważny, aby sam tańcował publicznie, chociaż namięt¬ 
nie lubi śpiew i taniec, które tu są nierozdzielne. Do śpiewu i tańca 
Używa osób wprawnych do tego i wyuczonych. Nigdy więcej jak jedna 
para nie staje na publicznym zebraniu, a całe zgromadzenie patrzy na 
nią spokojnie. Na podwyższonym jakoby połacie tańcowała młoda, wy- 

28 resursa — klub towarzyski 

29 orszada (z fr.) — napój chłodzący ze zmiażdżonych migdałów, cukru i wody. 
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smukła dziewczyna, w dużej chińskiej, pąsowej, jedwabnej chustce, 
z czarną, prawie do nóg spadającą warkoczą [!], i niski, barczysty gór¬ 
nik w czarnym pończo, spod którego spadała po kolana błękitna koszula 
i fartuch górniczy. Podobnież jak po salonach między wyższą klasą, 
tak i tu oboje wywijali do góry białymi chustkami, jakoby wabiąc 
wzajemnie ku sobie i skacząc przybliżali się i oddalali się jedno od dru¬ 
giego, jak im przychodziło do głowy, tylko po prostu bez wdzięku, gra¬ 
cji ni uroku, nie poddając się — jak się zdawało — żadnym regułom 
ani przepisom. Taniec tego ludu przez to samo, że jest naśladowaniem 
tańców bogatszej, wykształconej klasy, nie jest tak ożywiony, jak na¬ 
szego ludu, ale umiarkowańszy, powolniejszy, odpowiada tkliwej, mi- 
łośnej melodii chilijskich śpiewek. Tancerz od czasu do czasu rzuca 
wzrokiem na dziewczynę namiętnie, ale niewesoło, ona ze spuszczony¬ 
mi oczami rzadko kiedy spojrzy na niego, odwraca głowę, wywijając 
chustką. Widzowie stoją nieporuszeni w cichości i porządku; taniec ma 
charakter najętego, zapłaconego tańca. 

Przerwał zabawę dzwonek z szopy, gdzie był ołtarz; umilkła gitara 
i cała gromada ruszyła z izby, tak że kilka minut została tylko tańcer- 
ka, kilka szklanek nie dopitej orszady, gitara na ławie i kilkoro dzieci. 

Poszliśmy za gromadą, która już się była uporządkowała przed oł¬ 
tarzem N. Panny; kobiety i dzieci na przedzie, za nimi starszyzna, 
a młodzi górnicy we drzwiach i na dworze, bo nie było miejsca dla 
wszystkich. 

Przeżegnał się w głos stary jakiś promotor różańca w nieobecności 
księdza; całe pospólstwo uklękło i poczęło odmawiać różaniec. Modlono 
się ze wszelką czcią i przystojnością, jakby w kościele, a przy końcu 
różańca poczęto wypuszczać race. Wtenczas się lud począł rozchodzić, 
a kiedyśmy wyszli, znaleźliśmy wielu górników, którzy przy rozłożo¬ 
nych ogniach siedząc na ziemi grali spokojnie w karty, nie przeszka¬ 
dzając jedni drugijn ni bawić się, ni modlić się. Ich oryginalne, jaskra¬ 
wych kolorów ubiory, miedziane twarze, czarne oczy, czerwone mycki, 
zagrzane grą i zatopione w kartach, rozmaitość w ugrupowaniu figur, 
migające światła od roznieconych płomieni, gwiaździste niebo i potężne 
góry dokoła — owoż obraz dziwnie malowniczy, któremu się z rozkoszą 
przypatrywałem. Obchodził po całym obozie jeden górnik ? kwestą na 
zbudowanie kościoła w Los Molles, pobliskiej wsi, gdzie dotąd zachowa¬ 
ny został dawny indyjski smętarz z czasów pogańskich i skąd właśnie 
przyjechał był ów sędziwy promotor różańca z ołtarzem i szkaplerzami. 

W pół godziny zmieniła się scena. Cała różańcowa publiczność, gra¬ 
cze i tańcerze pocisnęli się do tejże samej szopy, gdzie przed chwilą 
był ołtarz, a teraz urządzono teatr na marionetki. Poszliśmy z Don Die- 
go na owe widowisko, gdzie nam zostawiono pierwsze miejsce tuż p^zy 
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kobietach, między którymi znajdowała się jedna piękna, wysoka dziew¬ 
czyna, znajoma pana Diego. 

Na przedzie przed kurtyną na miejscu orkiestry siedział górnik 
w pouczy, przy ostrogach, z czerwoną czapeczką na głowie, w błękit¬ 
nej koszuli, z gitarą w ręku i śpiewał na całe gardło rozmaite pieśni, 
stosując się, o ile mógł, do scen przedstawianych. Wyjąwszy pana Die¬ 
go, jego dwóch gości i onej dziewczyny, którym podano krzesła, reszta 
publiczności cieszyła się zupełną równością i braterstwem. Że zaś izba 
była za wąska i długa, a słuszność nakazywała, żeby wszyscy zarówno 
dobrze widzieli, a nie zasłaniali jedni drugim, osoby, co były na prze¬ 
dzie, musiały siedzieć na ziemi; drudzy za nimi siedzieli na ławkach, 
a ci, co byli w tyle, stali na ławce lub się czepiali na belkach i u strze¬ 
chy. 

Najznamienitszą osobą w marionetkach był tancmistrz z gitarą, 
elegant, śpiewak, wielki koncepcista i z pretensjami. Długo się uwijał 
po scenie z panną, wielką elegantką, i zalecał się jej miłośnie, i już pra¬ 
wie pozyskiwał jej afekt, kiedy niespodzianie wychodzi górnik (minero) 
w krajowym ubiorze, raźny chłopak, i przepisał [!] eleganta, tak że wy¬ 
kwintny tańcerz musiał pójść w kąt, przy oklaskach publiczności, a tęgi 
górnik odbił mu pannę i skakał z nią, uwijał się, aż się zmordował 
i usiadł. Wtem wychodzi oficer, zawadiaka, suto ubrany, w haftowanym 
mundurze i z szablą i począł skakać z tąż samą damą i przymilać się do 
niej, a to się nie podobało górnikowi. Skoro odpoczął, rzucił się na 
oficera, wybił go i odebrał pannę, za co publiczność dała mu dowód 
swego zadowolnienia w licznych oklaskach i okrzykach. 

Wiele po tym przedstawiono innych scen, w których ten sam gór¬ 
nik znalazł się w przygodach nieco niebezpiecznych i awanturniczych, 
a z których zawsze z honorem wychodził, aż wyjechał na osiołku jakiś 
jegomość i wyzywał górnika na hecy, utrzymując, że jego osiołek był 
koniem zza Kordylierów, to jest Cuyano, co bardziej zabawiło publi¬ 
czność niż wszystkie poprzednie koncepty, albowiem lud prosty nic lu¬ 
bi swoich sąsiadów z prowincji sąsiedniej Cuyo, to jest z Mendozy, cho¬ 
ciaż ludzi tegoż samego szczepu i prawie tejże samej oświaty co lud 
prosty chilijski. Potem drugi Kujano (Cuyano) wyprowadził konia na 
handel i wychwalał go jako cud piękności, a koń był chudy, kulawy 
i wierzgał. Weszli w rozmowę górnik z Kujanem; górnik drwił, a do 
konceptów mieszali się widzowie, antreprener 30 piszczał zza kulisy, gi¬ 
tarzysta brzękał i śpiewał. Miano się już rozchodzić, kiedy ktoś zapo¬ 
wiedział coś nowego jeszcze i zaostrzył ciekawość. Wyszła małpa czar¬ 
na i poczęła upędzać się za panną, a że publiczność była podochoconą 


30 antreprener (z fr.) — przedsiębiorca widowiska. 
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i pozwalała sobie żartów nieprzystojnych, Don Diego, który już od po¬ 
łowy widowiska rozgniewał się był na barczystego barretero (górnika, 
co rozbija skały), że się przymilał do jego towarzysza, wstał i wyszliś¬ 
my. Była już północ, niebo gwiaździste i ciche; góry zdawały się być 
trzykroć wyższe i ogromniejsze niż w dzień; wsiedliśmy na koń. Don 
Diego posadził za sobą na swojej mulicy piękną dziewczynę i stępo 
głębokim parowem ruszyliśmy do domu. 



II. Podróż do Capiapó i Huasco 

(odbyta w miesiącu lutym i marcu 1840) 

29 stycznia. We dwa dni po odbytym egzaminie moich uczniów 
w kolegium, na którym znajdowali się intendent prowincji i wiele 
przedniejszych obywateli, ruszyłem w podróż na północ w zamiarze po¬ 
znania departamentów Huasco i Copiapó i zwiedzenia tamecznych ko¬ 
palni. 

Dwie drogi prowadzą stąd do Huasco i Copiapó: jedna po nadbrze¬ 
żu morskim, druga górami o kilka mil od morza. Tamta, nieco dogod¬ 
niejsza dla podróżnych, albowiem co pięć czy sześć mil znaleźć można 
trawę dla koni i nie braknie wody; górami zaś jadąc sama pustynia, 
skwar wielki, a miejscami na kilkanaście mil kropli wody nie znaleźć. 
Żeby za jednym zachodem całą prowincją obejrzeć, pojechałem nad¬ 
brzeżną drogą, a powróciłem górami. 

Niewiele przyboru w tym kraju potrzeba do stumilowej podróży: 
dwa konie dla mnie i dla służącego, mulica^ pod rzeczy i dwa konie luź¬ 
ne; lekkie pończo (płaszcz z jednej kwadratowej sztuki z otworem na 
głowę) i drugie nieco grubsze; gwajakilski słomiany kapelusz i ostrogi, 
to i wszystko, co potrzeba było mieć z wieczora na pogotowiu, aby 
o świcie puścić się w drogę. A choć już byłem przeżył dwa lata na 
miejscu, krótkie było pożegnanie i więcej w nim uprzejmości, grzecz¬ 
ności niż żalu lub obawy, żeby się mi co złego nie zdarzyło. 

Dwa miesiące jednak miała trwać ta podróż, a tutejsi ludzie z nie¬ 
jakim strachem pospolicie mówią o drodze lądem do Copiapó; na całej 
bowiem przestrzeni stąd do owego miasta położonego na granicy pusty¬ 
ni Atacama, z małymi wyjątkami, jedna tylko dolina Huasco, wąska, 
zamieszkała, przerzyna kraj poprzecznie od Andów do morza, a resz¬ 
ta ziemi odarta z roślinnego życia, skamieniała i wyschła, jest praw¬ 
dziwą pustynią. Z wielkiej tylko potrzeby odważy się który człowiek 
wyjechać w tę drogę, a lękliwsi najczęściej morzem odbywają podróż. 

Zaraz przy wyjeździe z Coąuimbo zwraca na siebie uwagę podróż¬ 
nego porządny folwark La Compania, była posiadłość ojców jezuitów. 
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Czas, bezład i niezgody ludzkie nie mogły dotąd zatrzeć tego, co pierwsi 
gospodarze spokojni i pracowici urządzili. Folwark zbudowany na 
wzgórzu, jeszcze pozostał z dawnych czasów spory dzyron zawieszony na 
drzewie, osierocony od spustoszonej już kaplicy. Od stóp wzgórza ku 
morzu na parę mil ciągną się zielone błonia sztucznie polewane i wa¬ 
rzywne ogrody. 

Minąwszy to ostatnie pożegnanie zieloności prędko wjechaliśmy mię¬ 
dzy nadbrzeżne diorytowe i porfirowe skały, które po większej części 
wchodzą w skład całego prawie nadmorskiego pasa, i zaledwo o mil 
dziesięć* w Quebrada Honda znaleźliśmy pierwszy ruczaj sączącej się 
mętnej wody. 

Ranek był nieco pochmurny; q południu jeszcze góra Juan Soldado, 
około której stóp z wolna przejechałem, nie odsłoniła była swego wierz¬ 
chu z mgły oceanowej, a przez przesuwające się po suchej dolinie 
Quebrada Honda obłoki przebijała się z drugiej strony tej doliny panu¬ 
jąca nad całą okolicą góra Cimarrona, bogata w kruszce miedziane. 

Na tej dolinie o milę od morza widać kilka domków białych, ocienio¬ 
nych figowymi drzewami, i chaty pastusze z przyległymi zagrodami 
na kozy. Mały ruczaj, któremu zawdzięcza swe życie to szczupłe oasis, 
nie dochodzi do morza, ale tuż blisko od niego wsiąka w pokłady pia¬ 
sku i żwiru, którymi usłane jest dno całej tej doliny, łożyska niegdyś 
zapewne wielkiej rzeki. Po obu brzegach tej pustej doliny podnoszą 
się we trzy, a miejscami w cztery piętra wykrojone młodsze trzecio¬ 
rzędne pokłady, takież same jak te, które zwróciły na siebie uwagę 
kapitana Hall, Póppiga 1 i Darwina w Coąuimbo; niezaprzeczone dowody 
ciągłego podnoszenia się w tym miejscu lądu nad poziom morza. 

Za tą doliną, a raczej szerokim parowem Quebrada Honda (ąuebrada 
znaczy to co parów), rozchodzą się dwie drogi, o których na początku 
wspomniałem; jedna na lewo spuszcza się ku morzu, a druga ciągnie na 
północ koło kopalni miedzi de la Higuera i potem się zawraca w górę, 
ku wschodowi. 

Wzięliśmy się na lewo i tego dnia wcześnie przybyłem na nocleg do 
Yerba Buena, o 14 mil od Coąuimbo. Tu musi zatrzymać się podróżny, 
bo dalej na kilkanaście mil nie masz dźbła trawy ni wody. 

Jakiż piękny obrazek można by tu zrobić z tej samotnej siedziby 
przy zachodzącym słońcu! Na nieco podniesionym brzegu morza stoi 
ubogi domek, podobny do chałupy naszych wieśniaków, a przy nim 
niewielki sad z potężnych, rozłożystych figowych i brzoskwiniowych 


* Mila chilijska jest o mało co większa od pół mili naszej. 

1 Eduard Friedrich Poppig (1798—1868), niemiecki przyrodnik, prof. zoologii 
Uniwersytetu w Lipsku (od r. 1833). W latach 1822—1832 odbywał podróże po Kubie, 
Ameryce Północnej i Południowej, ogłosił szereg prac naukowych. 



176 


drzew. Tuż przy domku niewielka strzecha oparta v na wykrzywionych 
drągach, a pod nią rozrzucone głownie, popiół i czerepy popękanych 
garnków okazują, że w tym miejscu jest kuchnia dla gospodarza i dla 
gości. O kilkadziesiąt kroków od domu dwie małe sadzawki, w których 
się powoli zbiera i utrzymuje woda z pobliskiego ruczaju, przeznaczone 
są na polewanie sadu i małej łąki zasianej lucerną. Dokoła od wschodniej 
strony widać tylko skały i góry całkiem obnażone, miejscami kaktusami 
porosłe; od zachodniej zaś, jak okiem zajrzeć, morze. 

Z tego to cichego miejsca wyskoczyło kilkanaście psów małych 
i wielkich, wrzaskliwych, jak gdyby nas rozszarpać* miały. Zapewnił mię 
jednak przewodnik, że psy w tych okolicach nie są zajadłe, nie rzu¬ 
cają się na ludzi i byle się człowiek nachylił do ziemi i sięgnął za ka¬ 
mień, to uciekają. Utrzymują zaś pospolicie wiele psów dla odpędzenia 
lwa i lisa od trzody kóz, które w tym momencie poważnie powracały 
do swojej zagrody przy sadzie. 

W tym domku mieszkał syn sędziego, którego jurysdykcja rozcią¬ 
gała się prawie od Coąuimbo aż do Choros, prawie na dwadzieścia mil 
od południa na północ. Sędziego? A kogoż on tu ma sądzić? Chyba gó¬ 
ry i skały? Och, sędzia tu wiele ma do czynienia. Uboższa bowiem lud¬ 
ność kryje się po parowach i wąskich dolinach, gdziekolwiek się odkryje 
krynica lub jaki chociażby najmniejszy ruczaj, a liczniejsza zaś klasa 
rolników pracuje w kopalniach. Wnosząc z opowiadania widzę, że pomi¬ 
mo odosobnienia mieszkańców na tej szerokiej pustyni pieniactwo jest 
tu tak wkorzenione, jak ani po naszych miasteczkach w Lidzie czy 
Oszmianie. Górnicy mianowicie sławni są ze swojej zręczności i skwap- 
liwości do szukania spraw i procesów, o czym zapewne na innym miej¬ 
scu przyjdzie obszerniej nadmienić. 

Sędzia był gdzieś za sprawami wyjechał, sądzie zaś ze starym pa¬ 
robkiem Murzynem byli zajęci na dworze przy ogniu, na którym paliło 
się co niemiara gałęzi suchych i stał duży kocioł, od którego rozchodził 
się fatalny swąd roztopionego łoju. Dokoła na sznurach pozawieszane 
były skóry koźle, płaty tłustego mięsa i świece. Syn sędziego przyrzą¬ 
dzał knoty, jego pomocnik ogromnym drągiem mieszał coś w kotle, 
a jednym słowem była to fabryka świec dla górników. 

Znać było, żeśmy trafili na czas tak zwanej matanza (rzezi) kóz, któ¬ 
rych chów jest główną gałęzią gospodarstwa w całej tej nadbrzeżnej 
okolicy. W istocie gałąź ta przemysłu wielkie dochody przynosi przy 
małej bardzo pracy. Kozy — jak wiadomo — na małym przestają, tu¬ 
czą się lada krzewiną, czepiają się po skałach, ze szczelin, z rozpadku 
między górami szczypią suche aromatyczne ziołą i na nocleg same przy¬ 
chodzą do domu, nie" potrzebując pastuchów ni żadnego prawie dozoru, 
a do tego są tak płodne, że z dziesięciora kóz rządny gospodarz we trzy 



177 


czy cztery lata przychodzi do możności utrzymania z czego familii i na¬ 
wet do wygodnego, a co większa, do niepodległego życia. 

W tym gospodarstwie chodzi o zużytkowanie i dobrą przedaż wszyst¬ 
kiego, co trzoda kóz przynosi. Mleko kozie tutejsze jest wyborne, lepsze 
od krowiego i nie ma najmniejszego zapachu; sery z tego mleka są ulu¬ 
bionym specjałem klasy zamożnej; z tłustego mięsa koźlego wytapiają 
łój na świece, których miliony kupują właściciele kopalni, albowiem 
dotąd nie znane jest inne oświetlenie w kopalniach jak cieńkie świece 
łojowe z grubymi knotami, pieczeń zaś z koźlęcia, nawet tak przyrzą¬ 
dzona, jak zazwyczaj częstują podróżnego proste kobiety po chałupach, 
mogłaby znaleźć miejsce między przysmakami na najwykwintniejszych 
stołach. ( 

Wieczór piękny, pogodny; morze tak czyste i spokojne, jakoby je¬ 
zioro; góry, które w kształt amfiteatru otulają to skromne ubogie ustro¬ 
nie, zasępiły się były nieco, lecz wkrótce przybierać poczęły rozmaitość 
kolorów i rozweseliły się przy skonaniu ostatnich promieni zachodzące¬ 
go słońca. Cichość tu zawsze jednakowa w nocy co i we dnie; nie masz 
na tej pustyni ptaków śpiewających; ludzie nawet, jakoby naśladując 
milczącą przyrodę, ciszej tu rozmawiają niż po naszych miastach i wio¬ 
seczkach, chodzą powoli, jak gdyby się lękali obudzić kogo między ska¬ 
łami. 

Pytałem przy wieczerzy młodego gospodarza, czy mu nie smutno żyć 
tak daleko od ludzi i od miasta. Nie zdawał się zrozumieć mego zapy¬ 
tania. Pytałem też, czy zawsze tu tak spokojnie. Odrzekł, że on tu nie 
ma blisko sąsiadów i nie ma powodu ni przyczyny kłócić się z nikim 
ni być od kogokolwiek napastowanym. Przyszło też w rozmowie i do 
polityki, pytałem, czy się zapisał do listy elekcyjnej i w którym okręgu 
będzie głosował. Na to uśmiechnął się: „Nie mam czasu ni ochoty myślić 
o tym ni mieszać się do czego; trzeba by na to jechać do Coquimbo, a ja 
i moja żona nie lubimy miasta, dokąd ledwie z potrzeby dla przedaży 
fig i serów jedziemy niekiedy”. Pomyśliwszy jednak na moment i za¬ 
paliwszy cigarrillo, spojrzał spode łba i jakby badając mnie, czy nie 
jestem z tych, co jeżdżą za kupowaniem wotów, dodał: „Jednakże 
obaczymy, jak przyjdzie dó czego, to pomyślę”. „A pan co sądzisz?” — 
zapytał. Ja odpowiedziałem: „Jestem cudzoziemiec i zajmuję się gór¬ 
nictwem”. „Ach! Buenos noches” — dobranoc. I rozeszliśmy się. 

30 stycznia. 9 (Ostrzeżenie z roku 1840. b Już byłem umyślił spalić 
moje z tej podróży notatki i porzucić ich przepisywanie z obawy, żeby 
to nie było dziecinną pretensją i próżnością tyle pisać o wrażeniach, 


a —a W autogr. cały ten ustęp podkreślony. 
b W autogr. pomyłkowo: 1820. 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II ' 
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jakich osobiście doznałem na długiej włóczędze, nie mogących kogo 
interesować. Ale po długiej przerwie, kiedy mi umarła żona i znalaz¬ 
łem się osamotniony, jedynie dla przepędzenia smutku i żeby na za¬ 
wsze nie zapomnieć mowy ojczystej, wziąłem się na nowo- do przeglą¬ 
dania moich podróżnych szpargałów i dalej z nich wyciągi będę robić, 
choć bez nadziei, że kto je przeczyta.) a 

Dalszy ciąg 30 stycznia 1840 roku. Wyjechaliśmy o wschodzie słoń¬ 
ca, zapłaciwszy dwa piastry za nocleg, za lucernę dla koni i rosół 
z kury (casuelo). Droga idzie po skalistych urwiskach nadbrzeżnych. 
O dwie mile zatoka Totoralillo i port niewielki, w którym nie wolno 
statkom kupieckim zatrzymywać się ni wylądować towarów i tylko 
służy do wywozu miedzianych kruszców z pobliskich kopalni La Hi- 
guera. Wiele jest takich portów niewielkich i niezbyt bezpiecznych 
po całym pobrzeżu chilijskim, a które za czasów: hiszpańskich służyły 
do przemycania kontrabandy, i dlatego rząd lęka się dotąd otworzyć 
ich dla handlu. 

Sucha i piaszczysta dolina ciągnie się od tego portu w głąb kraju 
i tylko o milę stąd jeden mały domek i niewielka łąka z topolami ożywia 
okolicę. 

Dalej na północ jest miejsce zwane Temblores (trzęsienia ziemi), 
płaska wyniosłość cała osypana urwiskami skał, jakoby rozwalinami 
gór zestarzałych, po której między bladą, karłowatą krzewiną sączy się 
ruczaj słonej wody. Przy nim dwie tylko widać ubogie chałupy paster¬ 
skie, a dalej nieco głęboki ciasny parów, raczej rozpadlina w skale, za 
którą na nową wyjeżdżamy suchszą jeszcze od poprzedniej płaszczyznę, 
zwaną Chugunga. 

Tu już żadnego krzewu nie widać, a jeżeli gdzieniegdzie spod gruzu 
lub jakiej skalistej szczeliny wytknie kolczastą głowę jaki karłowaty 
kaktus, to i przy nim nie obaczysz owadu żadnego ni lichej ptaszyny. 
Mignie tylko czasem po gorącym kamieniu złotozielonawa, jaskrawymi 
cętkami połyskująca zwinna jaszczurka, nieszkodliwa, niejadowita, 
trwożliwa. 

O południu spuściliśmy się i odsłoniła się przed nami jakoby na pięć 
mil szeroka dolina de los Choros, dawne koryto wyschłej rzeki, nie¬ 
znośną jasnością odbitych od spieczonego piasku słonecznych promieni 
rażąca. Za nią przypłaszczony wał szarawych skał spuszcza się do morza 
i naprzeciw niego opodal na morzu wyspa de los Choros. 

W galop przebiegliśmy tę kilkomilową dolinę poza samym brzegu 
rozbijających się fal, śnieżną pianą pryskających na rącze kopyta na¬ 
szych koni. Tysiące morskiego ptastwa ulatywało lub się kołysało na 
wodzie, lub zabiegało nam drogę. Silne gabloty polowały na konchy; za 
każdym odpływem fali spadały pionowo w odsłonięty piasek, porywały 
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z niego szczelnie zamknięte muszle, z którymi, nie mogąc ich skruszyć 
swymi dziobami, wysoko wylatywały, ciskały je z góry na twardy such¬ 
szy grunt i wnet spadając wydzierały z potłuczonej konchy pożywienie. 
Stada małych, rączych kulików uciekały przed każdą szturmującą falą 
i znowu wracały, pędziły się za odbiegającą od brzegu, biegając z dziw¬ 
ną szybkością po zmoczonym piasku i zbierając to, co z małych żywiątek 
zasiewało morze. Opodal przeciągały gęsiorem czarne ptaki tijeras, tak 
nazwane nożyce, od kształtu dziobów swoich, które się otwierają i za¬ 
mykają jak nożyce. Dalej po morzu pływały ogromne pelikany morskie, 
albatroses, z worami pod gardłem, w które składają na zapas swoje ry¬ 
bołówstwo. 

Słońce już zniżało się ku zachodowi, kiedy od brzegu morza wzię¬ 
liśmy się na prawo drogą, która idzie po pokładach nowożytnego utworu 
tak świeżo podniesionego z morza, że pozostały na powierzchni ziemi 
rzędy konch jak gdyby od wczora wyrzuconych, bielejących. Dalej wje¬ 
chaliśmy na wyższą, może na sto metrów podniesioną nad poziom mo¬ 
rza płaszczyznę, suchą, piaszczystą, podobnież jak i poprzednie okru¬ 
chami konch posypaną. Znowu pustynia i koniecznie trzeba było użyć 
ostrogi, żeby przed późną nocą dojechać do małej chałupy, gdzie prze¬ 
wodnik mój spodziewał się znaleźć nam zielonej lucerny i trochę wody 
dla koni. 

Zdążyliśmy do tej chałupy o zmroku; w niej gospodarz dobry, wie¬ 
czerza krótka i pościel była niewymyślna. Nie dał się długo prosić ni 
oczekiwać na siebie sen podróżnika. 

31 [stycznia]. Poczynało świtać za Andami, kiedyśmy wsiedli na koń; 
ranek był piękny, a choć nie dychać ni widzieć było ptasząt, ni było ziół 
ni rosy, bo i rosa nie lubi piasku ni skały, było coś w powietrzu, co przy¬ 
pomniało nasze ranki, co ożywiało, odmładniało umysł; czułem się na si¬ 
łach, choć niewesoły. 

Parschały konie; jechałem z wolna milczący, przypatrując się błę¬ 
kitnemu niebu, bo nie było na co patrzeć po ziemi, i mój arriero i słu¬ 
żący jechali jakoby z niewyspaną twarzą. Nie było końca pustyni. 

Kiedy jednym razem jak gdyby się rozdarła sucha płaszczyzna, po 
której jechałem, znalazłem się na krawędzi głębokiego, wąskiego paro¬ 
wu, którego dno było całkowicie usłane zieloną darniną i przystrojone 
w ogromne bukiety figowych drzew, a między drzewami bieliło się kil¬ 
ka domów. Po stromej ścieżce spuściliśmy się do jednego z nich. Na 
dworze obrabiał parobek sztukę drzewa; zatrzymaliśmy się, aby się 
ochłodzić świeżymi brevas (pierwszy owoc figowy) pod cieniem pachną¬ 
cych, szerokich drzew figowych. W tymże momencie uczułem jakiś za¬ 
pach, znajomy mi, dobrze znajomy, miły, i zrazu nie mogłem odgadnąć, 
co by to było. Zbliżyłem się do owej sztuki drzewa i zostałem oczaro- 



180 


wany wonią naszej borowej żywicy; poznałem, że była to sosna dobrego 
gatunku, jak owe, które z naszych lasów spławiają szypry do* Królewca. 
Zapytany parobek, skąd było to drzewo, odpowiedział mi, że rok temu 
rozbił się „na nasze szczęście” tuż opodal jakiś niemiecki'okręt, a może 
angielski — któż wie? „ąuien sabe?” — i mamy na długo pod dostatkiem 
drzewa prawie za darmo. Któż wie? — pomyśliłem sobie, to drewno mo¬ 
że to syn naszej Białowieskiej czy Kołdyczewskiej Puszczy, dziwnym 
losem jak ja wyrzucony na tę zamorską pustynię. 

Niechętnie opuściłem ten parów, owe wąskie, głębokie oasis, które 
od pobliskiej zatoki, bierze nazwisko Chańaral. Wiedziałem, że na długo 
trzeba było pożegnać się z zielonością. 

Jakoż w kilka minut wyjechaliśmy znów na ów pas, na kilkadziesiąt 
stóp nad poziom morza podniesionej piaszczystej płaszczyzny i zatrzyma¬ 
łem się na chwilę na brzegu jej, żeby raz jeszcze rzucić pożegnalnym 
okiem na ów parów i w jego głębina ukrytą siedzibę. Tu mi zwróciły uwa¬ 
gę wyryte na spadzistych ścianach tego parowu, po których byliśmy się 
spuścili do jego dna i zarówno stromą ścieżką wyjechaliśmy w górę, trzy 
piętra pokładów, odpowiadające sobie po obu stronach, jakoby w ogromne 
schody wykrojone, po których by chyba olbrzymy z pierwotnych wieków 
mogli wędrować. 




i 

Ryc. 1. Schody na ścianach parowu. Rysunek Domeyki 


Spod krawędzi każdegp z trzech szczeblów owych spadzistości wy¬ 
nurzały się pokłady konch białych tak dobrze zachowanych, jak gdyby 
od wczora wyrzuciły je na brzeg rozhukane fale. Były to w istocie śla¬ 
dy dawnych, odwiecznych poziomów morza, które dziś jeszcze szumi 
na tym samym miejscu, na którym je zatrzymał Stwórca, tylko się ląd 
podnosi: cały brzeg oceanowy wynurza się pomału z głębokości mor¬ 
skich, dźwigając na swych barkach potężne Kordyliery. Toż samo po¬ 
trójne piętro wykrojone w schody widziałem już w Coąuimbo, w Limari, 
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w Tongoya etc. i takież same piętra znalazł i zmierzył Bravais 2 na lodo¬ 
watych brzegach Finmarku 3 , takież same widać na brzegach Szkocji, 
Anglii. 

Na widok tych niezaprzeczonych monumentów przedpotopowej re¬ 
wolucji ziemskiej, z epoki, jak ją nazywają geologowie, trzecio¬ 
rzędnej, stałem jak wryty i koń mój był spokojny;, już zdawało mi 
się, że czuję, jak ów ląd, który stałym zowiemy, podnosi się i jestem 
jak na tratwie niemnowej, kiedy niecierpliwy arriero trącił mię i za¬ 
wołał: „Seńor! vamos” 4 , trzeba się nam spieszyć, żeby dojechać na noc¬ 
leg, gdzie by i wody, i trawy było dla koni. 

Puściliśmy się w galop i "po czterogodzinnym bez wypoczynku biegu 
krainą suchą i skalistą zjechaliśmy na dolinę del Sauce (Dolinę Wierz¬ 
by). Od strony morza ma ta dolina urwiska prawie pionowo sterczące 
z twardych skał, gnejsowego łupku i granitu, należących do epoki 
przychodowej (de transicion). Ale opodal ku wschodowi rozszerza 
się i rozwesela widok, ukazują się krzewy, naprzód karłowate, kolczaste, 
potem nieco zieleńsze i od dołu zarasta obficie heliotrop przeplatany 
piękną mimozą żółto kwitnącą. Miejscami pokazuje się mały ruczaj 
i znowu się chowa, przelatują kolibry, kosy i papugi. O zachodzie słoń¬ 
ca zdążyliśmy do niewielkiej chałupy, przy której rosło kilka wierzb 
kastylijskich piramidalnych i zieleniła się lucerna. 

1 lutego, właśnie w rocznicę mojego rozstania się z przyjaciółmi 
i towarzyszami emigracji naszej we Francji, po spokojnym noclegu 
w chałupie ruszyłem dalej, przypominając sobie szczegóły naszego smut¬ 
nego rozstania się — może na zawsze. I nie spostrzegłem, jak ubiegliśmy 
cztery mile iuxta 5 tąż samą doliną Sauce, która się prawie aż do ko¬ 
palni miedzi San Juan nieprzerwanie ciągnie. 

Tu zmienia się scena. Życie górnicze, młot, wystrzały podziemne, 
dziury w ziemi, domek niepoczesny majordoma, przy nim kuźnie, kupy 
kamieni, na nich gromady górników w kolorowych koszulach, czerwo¬ 
nych myckach, skórzanych fartuchach i skórzanych ojotas. Coś ponurego 
w całym obrazie, jakiego nie obaczysz na Litwie. Cały ten dzień prze¬ 
byłem z górnikami, spuszczając się do kopalni, pełzając po krętych ga¬ 
leriach, ucząc się ich rzemiosła aż do późnej nocy i zmordowany spo¬ 
cząłem u jednego z majordomów. O tych kopalniach obszerniej mówię 


2 Augustę Bravais (1811—1863), profesor matematyki i astronomii w Lyonie, 
członek 1’Academie des Sciences. Brał udział w licznych wyprawach naukowych 
do Laponii i na Spitsbergen, pozostawił wiele prac z zakresu astronomii, fizyki, 
geologii. 

3 Finmarken, północna prowincja Norwegii. 

4 „Panie! idziemy”. 

5 iuxta (łac.) — prawie. 
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w jednej z moich rozpraw umieszczonych w „Armales des Mines, de 
Paris” 6 . 

Nazajutrz przybyłem do stołecznego miasta departamentu Freyrina 
i stanąłem gospodą u zaGnego gubernatora tego departameritu, uprzejmie 
przyjęty od niego i jego pięknej żony. 

Freyrina, 2 lutego. Jużem wspomniał, że na całej przestrzeni po- 
brzeżnej chilijskiej między Coąuimbo i Copiapó, obejmującej dwa i pół 
stopni szerokości geogr. (29°57 / — 27°20'), przestrzeni pustej i skalistej, % 
jedna tylko dolina wąska i głęboka, raczej wąwóz, przerzyna ten kraj 
od wschodu na zachód, od Kordylierów aż do Oceanu, i bierze swe na- 
źwisko od strumienia czy rzeczułki, które pó niej płynie, nazwisko daw¬ 
ne, indyjskie, Guasco czy Huasco. Dolina ta, prawie na pół drogi z Co¬ 
ąuimbo do Copiapó położona, jest przyjemnym miejscem wypoczynku 
dla podróżnych. Całe jej dno, pokryte ogrodami i wykwintną wegetacją, 
mieści w sobie mnóstwo niewielkich folwarków i słynie mianowicie 
z owoców swoich, suszonych fig i rodzynek. 

Na tej dolinie dwa piękne miasteczka zbudowano: jedno Freyrina, 
o 22 kilometrów na wschód od portu Guasco, i drugie Vallenar, o 40 ki¬ 
lometrów bardziej na wschód od Freyrina. Jeszcze bardziej na wschód, 
już między górami, na tej szczelinie lądowej została z czasów przed- 
hiszpańskich osada indyjska Guasco Alto, której mieszkańce zachowują 
dotąd kolor i rysy twarzy pierwotnych Amerykanów, choć zapomnieli 
już języka i dawnych obyczaijów. 

Freyrina, miasteczko założone w 1753 roku przez prezesa rządu Ortiz 
de Rosas, któremu dał nazwisko Santa Rosę del Guasco, zostało po re¬ 
wolucji w 1824 przezwane Freyrina na pamiątkę generała Freyre, jed¬ 
nego z główniejszych naczelników narodowego powstania, a potem na¬ 
czelnika partii liberalnej i rewolucjonistów. Liczy teraz do 3000 lud¬ 
ności; miasteczko czyste, piękne, domy niewielkie, niskie, białe,-figowy¬ 
mi drzewami i kastyl[ij]ską wierzbą ocienione; we środku ma plac pięk¬ 
ny z kościołem i niewielkim ratuszem (cabildo). Na tym placu i na uli¬ 
cach wszędzie obfitość brzoskwiń, melonów, fig i wybornych winogron. 
Nie widać tu ludzi bogatych ni ubogich; jak się kto zbogaci w handlu 
czy na kopalniach, to się przenosi do stolicy, a zubożyć się trudno, gdzie 
nie masz zbytku ni rozpusty. Klima tak łagodne i wieczna prawie pogo¬ 
da, ni gorąco, ni zimno; riie jest to ni nasza wiosna, ni lato. O zimie wy¬ 
obrażenia nawet nie mają, a w jakiej nie bądź porze roku znajdziesz na 
drzewach cytryny, pomarańcze, a w najzimniejszej porze, kiedy termo¬ 
metr dochodzi do dwunastu czy dziesięciu stopni R, dojrzewają lukumy, 


6 W pracy pt. Mempin sur la constitution góoiogiąue du Chili, „Annales des 
Mines 55 , S. IV, t. IX, Paris 1846. 
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czyrymoje etc. Od wschodu wznoszą się Kordyliery, na których latem 
topnieją do ostatka lody, a od zachodu przedłuża się na pięć do sześciu 
mil dolina aż do samego portu Guasco, po większej części piramidalną 
wierzbą kastyl[ij]ską i ogrodami pokryta, na której przed trzema wieka¬ 
mi żyła liczna ludność indyjska, a teraz całkowicie jest własnością przy- 
bylców. 

Była to niedziela, cichość i spoko jność. Z rana niebo z lekka jakby na 
wpół przeźroczystą gazą pociągnięte prędko się rozpogodziło; od dziesią¬ 
tej z rana poczyna dawać się czuć od morza powiew, który powoli zmie¬ 
nia się na coraz żywszy ciąg orzeźwiającego wiatru, nie zmieniając kie¬ 
runku, i trwa stale, aż o zachodzie słońca ucisza się. Mieszkance jak to 
klima spokojni, umiarkowani, nieco sennego spojrzenia, wydają się z po¬ 
zoru, jak gdyby wolni zupełnie byli od gniewunamiętności. O policji 
czy żołnierzach ni pytać; gubernator jak każdy z mieszkańców niepopęd- 
liwy, gościnny, bardziej górnictwem, bo posiadał bogate kopalnie-miedzi, 
niż sprawami swojego departamentu zajęty. 

Rzecz jednak dziwna, że choć na całej tej dolinie nieszerokiej, głę¬ 
bokiej, od północy i od południa pustyniami, a od wschodu i zachodu 
Kordylierami i morzem osaczonej, Pan Bóg zdaje się dla spokojności od¬ 
dzielił dwa tylko miasteczka o 20 kilometrów od siebie leżące, dobrze 
uposażone zostawił, jednak to im nie przeszkadza być w ciągłej z sobą 
niezgodzie, kłócą się z sobą byle o co: o wodę, o drogi, o pierwszeństwo 
na zjazdach i na sejmikach. Gdy jedno jest za rządem, drugie należy do 
opozycji i na przemian, gdy tamto przechodzi do opozycji, to drugie 
staje się liberalnym. W istocie zaś każde z nich ma swego gatunku li- 
beralność i gdy dojdzie do władzy, to się jej oburącz trzyma. 

Przyszło tedy do tego, że choć na całej tej dolinie nie liczą dwudzie¬ 
stu tysięcy ludności, rząd Rzeczypospolitej musiał podzielić ją na dwa 
departamenty: Vallenar i Freyrina; każdemu z nich dał osobnego guber¬ 
natora, z każdego uznał za potrzebne powołać do parlamentu osobnego 
posła, ustanowić osobne sądy, 'osobne szkoły, oddzielne rady miejskie, 
tak aby każdy rządził się u siebie, jak zechce. 

Może ’to już stara historia, że skoro się pozwoli ludziom rządzić się 
po swojemu, to zaraz bierze ich chętka drobnieć i dzielić się, organizo¬ 
wać się choćby w maleńkie państewka, byle udzielne. 

Co do przemysłu i stanu ludności, tom się tylko mógł dowiedzieć, że 
przed odkryciem Ameryki i za czasów zawojowania tego kraju przez Hi¬ 
szpanów było tu wiele złota i nie znano innych kopalni, jak złota; a były 
to tak nazwane piaski złote, z których łatwo było dzikim Indianom my¬ 
ciem i płukaniem oddzielać ziarna i cząstki tego szacownego metalu. 
Pierwsi odważniejsi zaborcy nie bez trudu i mozołu potrafili zmusić 
biednych, nagich Indian, charakteru mniej wojennego niż Araukanie, do 



184 


tej pracy na własną swoją korzyść. Zrazu nic im nie "płacili i urządzili 
między nimi tak nazwane encomiendas (gminy), przywłaszczając 1 dla sie¬ 
bie nad nimi władzę i własność ich ziemi; Powoli, kiedy płuczkarnie 
(lavaderos) ubożeć poczynały, to jest coraz mniej dawały złota, poczuli 
potrzebę nowi właściciele lepieij się obchodzić ze swymi tak nazwanymi 
inąuilinos, uczyli ich rolnictwa, uprawy winnic i drzew owocowych, 
dbali o ich moralne ukształcenie, ale nie przestawali wybierać czynszu, 
zmuszać do robocizny, chociażby ograniczonej do pewnej liczby dni 
i niewielkiej pracy. 

Skoro nadeszła epoka niepodległości kraju i wybicia się spod pano¬ 
wania hiszpańskiego, natychmiast Rzeczpospolita ogłosiła wolność i po¬ 
kasowała owe gminy, encomiendas, ale czy to dla uszanowania praw 
przedawnienia, czy w innych widokach nie uznała się dość umocowaną 
do odebrania ziemi tym, którzy ją od .trzech wieków mieli w posiadaniu, 
i do przywrócenia jej Indianom, dawnym jej posiadaczom. 

Cóż stąd wynikło? Oto liberalni potomkowie zaborców spostrzegłszy, 
że ziemia i dobrze zagospodarowane osady owych inąuilinos, czynszowni- 
ków, więcej były warte niż czynsz i robocizna, które od nich pobierali, 
rzekli im: „Jesteście wolni, idźcie, gdzie chcecie”. Wygnali ich jednym 
słowem, zostawując tylko małą ilość rodzin na dawnych osadach, o ile 
im potrzeba było do chowu bydła i uprawy sztucznych pastwisk i zasie¬ 
wu. Ciesząc się z wolności, rozeszła się większa ilość Indian i odtąd na 
siebie pracuje; ale już nie wróci do wydobywania złota, którego bogatsze 
kopalnie zostały wyczerpane, biorą się do roli, gdzie ją znaleźć mogą, lub 
idą na górników do kopalni miedzi i srebra, które od otworzenia handlu 
i portów zajmują dziś przeważnie przemysł i kapitały chilijskie. 

W istocie zaniedbano zupełnie kopalnie złota w tej części Chile, któ¬ 
ra w XVI wieku wabiła ku sobie Hiszpan, wzięto się do miedzi i srebra. 
Dziś już całe bogactwo tego dolnego Huasco jest z miedzi, kopalnie San 
Juan i Carrisal przynoszą miliony piastrów rocznego dochodu. 

PODROŻ Z FREYRINA DO COPIAPÓ 

Trzy dni przyjemnie zeszły w domu gubernatora pana Montt i jego 
młodej żony i w tych dniach zwiedziłem o parę mil odległe od Freyrinu 
kopalnie miedzi El Rincon, El Espejnelo i Los Arenillas. 

5 lutego puściłem się w podróż do Copiapó, że zaś niepodobna było 
opuścić okazji, którą mi nastręczał gubernator, do obejrzenia najwięk¬ 
szych i najbogatszych w tej prowincji kopalni miedzi Carrisal, położo¬ 
nych o kilkanaście mil stąd na północ po nadbrzeżu morskim, zboczyłem 
więc z drogi, która z Freyrina prowadzi prosto do Copiapó, i wziąłem 
się na północ, a dalej ku północno-zachodowi. 
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Zaraz za miastem poczyna się pustynia: piasek, żwir, pogruchotane 
kamienie i diorytowe skały. Gdzieniegdzie kolczasty kaktus czerwonym 
heirantus upstrzony; ni śladu żywego stworzenia! 

Jedna tylko rzecz o parę godzin drogi zwróciła moją uwagę i prze¬ 
rwała zadumanie. Było to przy samej drodze leżące zwalisko ogromnej 
diorytowej bryły, nieco popękane i od powietrznych działaczy zaokrąglo¬ 
ne, poczerniałe nieco*i gładkiej, twardej powierzchni, na której były ja¬ 
kieś hieroglify indytjskie czarno i czerwono pomalowane. Były tam ja¬ 
kieś kółka czarne i czerwone, niezgrabne rysunki jakoby papug i guana- 
ków, kruczki i inne znaki nieforemne, podobne do charakterów, którymi 
bazgrają na papierze małe dzieci, nie umiejące czytać ni pisać. Że jednak 
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Ryc. 2. Znaki na kamieniach. Rysunek Domeyki 


niektóre z tych znaków powtarzają się i niektóre poznałem w później¬ 
szych moich podróżach malowane na skałach o sto i dwieście mil stąd na 
południu, sądzę, że były to z dawnych czasów jakieś przyjęte między 
Indianami znaki do porozumienia się lub do uwiecznienia pamiątek jakich 
czynów wojennych, łowów, narad czy ówczesnych gier i turniei, które 
dotąd są we zwyczaju u Araukanów i Patagonów. Nikt mi w tym kraju 
nie umiał zdać sprawy z owych napisów na kamieniach, które pospolicie 
zowią tu pintadas czy piedras pintadas. Wszyscy jednozgodnie przyznają 
im datę przedzaborową, bardzo starożytną, z czasów przedhiszpańskich, 
z najazdu może tych prowincji przez Inkasów, których hufce przed od¬ 
kryciem Ameryki posunęły się były aż po rzekę Maule i zawojowały całe 
północne Chile. Lud prosty upatruje w tych niezrozumiałych hierogli¬ 
fach coś tajemniczego i nie lubi o nich mówić z cudzoziemcami. Rzecz 
ciekawa, że między niezgrabnymi rysunkami na tych kamieniach widać 
krzyżyki w kształt czarne kółko w czerwonym lub czerwone w czarnym, 
i krzyżyki czarne, które w podobnychże kształtach znalazłem na podob¬ 
nych napisach w Gualilinga (w departamencie Ovalle) i w Cauąuenes, 
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prowincji San Fernando, więcej niż o 200 mil stąd ria południe; ale o ta- 
kichże hieroglifach i pintadas nie słyszałem, aby się znajdowały za rzeką 
Maule ku południowi ani w Arauco. 

Kiedym przerysował te starożytne indyjskie napisy, przewodnik mój 
stał jak wryty, milczący, jakby ze czcią dla owego pomnika przodków 
swoich, bo uważał siebie za Indianina; był miedzianej twarzy, grubych 
czarnych włosów, wąskiego czoła i wypukłych policzków, a choć mówił 
dobrze po hiszpańsku i nosił imię arystokratyczne Sandowola, widać 
było, że sercem i duszą nie lubił Hiszpanów. Z uczuciem powiadał o wiel¬ 
kiej powadze i wolności, jaką mieli dawni tych krajów mieszkańce, o bo¬ 
gactwach, diademach złotych i swobodzie kacyków, o ich zamkach na 
wysokich Kordylierach, gdzie przepędzali błogie lata, o ich polowaniach 
i wojnach, o niezliczonych trzodach guanaków i wikuni, którymi te góry 
były przepełnione, a dziś puste, tak że trudno dziś zdybać guanaka i ani 
jednej wikuni nie spotkasz. 

Przy tym opowiadaniu odsłoniła się nam w całej swej nagości długa 
równina, na parę mil szeroka, miałkim piaskiem usłana, jedna z owych 
bezwodnych równin, które podróżni zowią travesias i które się rozciągają 
od południa ku północy, choć nieforemnie, wchodząc między ogniwa 
granitowych gór i oddzielając łańcuchy właściwych Andów od zachod¬ 
nich, niskich, pobrzeżnych Kordylierów. Wiele z tych ostatnich tworzy 
jakoby oddzielne wyspy wśrzód piaszczystego morza, rzadko która do¬ 
chodzi do ośmiuset metrów wysokości, nie mają ostrych zrębów i krawę¬ 
dzi ni stromych spadzistości, czym się też różnią od olbrzymich środko¬ 
wych Andów, starsze od nich co do utworu i ukazania się na powierzchni 
ziemi. 

Średni kierunek tych travesias, a mianowicie równiny, przez którą 
tej godziny ku zachodowi słońca z wolna przejeżdżałem, odpowiada z po¬ 
łożenia swego .Środkowej Chilijskiej Dolinie w południowym Chile, ciąg¬ 
nącej się prawie bez przerwania od stolicy Santiago aż do Golfu Relon- 
cavi (od 33° aż do 41° szer. geogr.), dolinie najżyźniejszej i najludniejszej 
w Chile (o której w dalszych podróżach obszernie przyjdzie pisać), kiedy 
tymczasem ta, na którą dziś patrzę, jest obrazem najczystszej pustyni, 
jakby dnem wyschłej zatoki od dawna opuszczonej od morza. 

Po tej równinie idzie na północ droga do Copiapó, mało znaczna, bo 
lada wiatr piaskiem zasypująca się; zboczyliśmy z niej ku zachodowi dla 
zwiedzenia wspomnianych kopalni miedzi w Carriso, o parę mil- od któ¬ 
rych zatrzymaliśmy się dla odpoczynku przy jedynej na tym martwym 
przestworzu chałupie, gdzieśmy znaleźli kilka brzoskwiniowych drzew 
i trochę lucerny dla koni. 

Wyszedł z niej starzec ciemnej, czarniawej twarzy, brodaty. Czarna, 
długa koszula spadała mu poniżej kolan, ale nie zakrywała jego szer o- 
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kiej piersi, mało co bielszej, na której miał zawieszony duży krzyż mo¬ 
siężny. Czerwona górnicza czapka przykrywała mu siwiznę; pas czarny 
u bioder, nogi i stopy nagie, poczerniałe. Ponuro nas przyjął, nie od¬ 
mówił gościnności, ale nie zataił, że cały jego dom był chory na gorącz¬ 
kę i dwóch chorych, bardzo chorych, musiał doglądać i być nieodstęp¬ 
nym od nich. Poznaliśmy wkrótce, że był to doktor, medico, a swojej 
sztuki nauczył się za młodu będąc górnikiem i teraz używa niemałej 
reputacji. Chorzy leżeli na ziemi; nie było wewnątrz żadnego prawie 
sprzętu, tylko na dworze przy chacie stał krzyż z grubo ociosanego drze¬ 
wa i na nim wieniec z uschłej jakiejś krzewiny. 

Musieliśmy więc jechać dalej do drugiej, podobnież pustelniczej cha¬ 
ty (rancho), zwanej Yerba Buena, gdzie przynajmniej nie było chorych 
ni lekarza, i w niej przenocowaliśmy. 

Tu znalazłem drugiego starego górnika gospodarza, który w noc późną 
pod pogodnym niebem opowiadał mi swoje przygody: jak po wielu la¬ 
tach mozołu i niepowodzenia się Bóg mu dozwolił znaleźć bogatą żyłę 
miedzianego kruszcu i był pewnym, że wyjdzie na pana. Przywołał sy¬ 
nowców i wzięli się do pracy. W kilka tygodni zebrał dosyć na zapłace¬ 
nie długu i opędzenie nieodbitych potrzeb; gdy nagle przyszła ciężka 
choroba obłożna, tak że przez kilka miesięcy przeleżał w najcięższych 
boleściach i czekał śmierci. Opuścili go synowcowie i przyjaciele; żona 
tylko z drobiazgiem dzieci została, a nie było czego jeść i zniskąd naj¬ 
mniejszego ratunku na tej pustyni. Kto się przypadkiem zatrzymał, ucie¬ 
kał jak od zarazy; konający słyszał tylko płacz zgłodniałych dzieci i wi¬ 
dział żonę załamującą ręce, ale na moment nie spuszczał oczu z Boga 
i swego Zbawiciela. Sam nie wie, jakim cudem ocalał on i jego rodzina, 
nic nie wie, nic nie rozumie, wie tylko, że Bóg go ocalił. Skoro przy¬ 
szedł db siebie, pośpieszył wrócić db swojej kopalni, ale w niej nie zna¬ 
lazł i śladu tego, co zostawił i co było marzeniem jego wielkości. Synow¬ 
cowie wykradli mu całe bogactwo; z owej na półtora łokci 7 8 żyły miedzia¬ 
nego kruszcu nic nie zostało; wszystko wywieźli, rozwalili stoi® i zawalili 
wejście do kopalni, tak że trudno było i kosztownie wejść do środka 
i przekonać się o niegodziwości synowców. „Wróciłem — dodał z westch¬ 
nieniem — do domu, odtąd już nie marzyłem o spanoszeniu się i żyję 
spokojnie; poszedłem znowu na apira (najemnika, co na barkach swoich 
wynosi kruszec z kopalni; praca bardzo mozolna). Trzydzieście lat upły¬ 
wa, jak co wtorek przed wschodem słońca idę o dwie mile stąd do ko¬ 
palni i w sobotę po zachodzie słońca 'powracam; z łaski Najwyższego 
mają chleb żona i dzieci i nie bierze mię chętka być panem”. 

7 łokieć — dawna miara długości, równająca się 57,6 cm (łokieć litewski = 
= 65,5 cm). 

8 stola (sztoła) — sztolnia, lekko pochyły 1 chodnik podziemny w kopalniach. 
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Taki to smutny i chorowity stan ludzi na pustyni. Co ich przywiązu¬ 
je do tej płachty skamieniałego gruntu, dlaczego wolą na osobności ślę¬ 
czeć niżeli pójść między ludzi, do miast, do fabryk i bogatych zakładów? 
Cała ich ta duma, że mając dokoła suchość i obumarłe góry są panami 
siebie i tej ubogiej żyły wody, która nie wiedzieć jaką koleją zabłądziła 
tu w piasku, a ledwo się pokaże, wysycha, jeżeli z niej natychmiast nie 
skorzysta gospodarz na napój dla dzieci, a co zbywa, na polewanie ma¬ 
łego ogródka i niekiedy na odwilżenie kilku zagonów lucerny. Od czasu 
do czasu ciągnąca od urodzajnych dolin Wyższego Huaśco i Elgui kara¬ 
wana zbacza tu na chwilę do głównego traktu, aby ugasić pragnienie; 
krótkie przywitanie, krótsze pożegnanie, żadnych nowin ni ciekawości! 
Któryż by filozof rozkochany w swoim rozumie mógł tu wytrzymać dzień 
jeden cierpliwie i w pokorze? 

6 [lutego]. Nazajutrz o godzinie ósmej z rana przybyłem do kopalni 
miedzi Carrisal, położonych o parę mil od morza na szczycie wyniosłej 
diorytowej góry, panującej nad całą okolicą. Są to jeżeli nie najbogatsze, 
to jedne z najbogatszych na świecie kopalni miedzi, odkryte za czasów 
hiszpańskich. 

Jest to w istocie rzecz ciekawa dla nie obeznanego z tym krajem wi¬ 
dzieć raz pierwszy wpośród niezmiernej pustyni górę opanowaną przez 
górników, których więcej tysiąca ryje jak krety pod ziemią i corocznie 
na trzy miliony złotych dobywa rudy miedzianej. Widok na zewnątrz 
nieco smutny: kupy ogromne kamieni, wielkie kurhany z okruszyn skał 
i błyszczącego na nich pirytu jakoby szczerego złota; tu i ówdzie chałupy 
nędznie uplecione z trzciny, rozrzucone po górze, gdzieniegdzie bieleje 
domek nieco porządniejszy, kuźnie i przy każdym domku dziury ogrom¬ 
ne w skałę, do których nieustannie włażą lub z nich wyłażą ludzie na 
wpół nadzy, miedzianego ciała, w pąsowych myckach, skórzanymi fartu¬ 
chami w tyle, czarnymi pasami opasani i z ogromnymi koszami na bar¬ 
kach. Na stosach kamieni, gdzie co chwila ci, co wyłażą z ziemi, wypróż¬ 
niają swoje kosze świeżo dobytego kruszcu, młodsi górnicy i mali chłop¬ 
cy młotami rozbijają świeżo wydobytą rudę, odłączają z niej błyszcz 
miedziany, a odrzucają nieużyteczne kamienie. Ci, co dźwigają kruszec, 
tak nazwani apires, są pospolicie silniejsi, młodsi; drudzy, muskularnej 
budowy, ciężsi barreteros, użyci do rozbijania skał i dobywania z niej 
rudy, zamiast koszów mają u pasa tak nazwane tabaąuieras na proch, 
knoty i zapałki, duże barretas, to jest żelazne drągi i młoty. Tak jedni, 
jak drudzy, to jest apires i barreteros, każdy wchodząc do kopalni niosą 
w lewej ręce długi na łokieć kijek, na którego końcu utkwiona świeca 
łojowa, którą zapalają przy wejściu do wnętrza góry, do tak nazwanej 
gęby kopalni (boca mina). Wszyscy bez wyjątku ponurego wejrzenia, mil¬ 
czący; rzadko który przemówi jakie słowo do bliskiego towarzysza, i to 
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z cicha, grubym głosem, nie czeka odpowiedzi. Oczy ich w dół spuszczo¬ 
ne, czarne jak węgiel, rzadko się kiedy podniosą spod niskiego, ledwo na 
dwa cale wąskiego czoła; lecz w ogólności, z pozoru, lud ten wydaje się 
być spokojnego, łagodnego charakteru, potulny. Dopiero wśród tej po¬ 
czerniałej od pyłu i prochu ludności ujrzysz poważniejszą, surowszą oso¬ 
bę, pospolicie bielszej nieco twarzy, w kapeluszu i kurtce, niekiedy 
w surducie lub płaszczu stojącą lub z wolna między stosami rudy prze¬ 
chadzającą się i z cigarrillo w gębie puszczającą z wolna dym w pbwie- 
trze — to mayordomo, to arystokracja, a raczej klasa średnia górnicza. 
Mayordomo jest jak u nas ekonom przy robotnikach, tylko poważniejszy, 
milczący; głosu jego nie usłyszysz, bo jego skinienia lepiej rozumieją 
■górnicy niż groźbę czy niepotrzebną gadaninę. Opodal przy bielejących 
domkach, pod kurytarzem, widać niekiedy czytającego gazety admini- 
stradora, prawdziwego caballero, który się też rzadko wdaje w konwer¬ 
sacje z robotnikami. 

Nie słychać zwad ni gwaru człowieczego, tylko od czasu do czasu 
dochodzą spod ziemi jakby strzały działowe i usłyszysz cienki głos wy¬ 
łażącego spod ziemi apira. Tuż po całej górze kipią pod gołym niebem 
w ogromnych kotłach jedzenia dla górników; miejscami słychać szum 
kowalskich miechów po kuźniach i przeciągają w rozmaitych kierunkach 
rzędy Ujuczonych mułów, przynoszących żywność, a wywożących rudę 
z kopalni. 

Cały* ten dzień od ósmej z rana aż do piątej po południu przepędziłem 
w kopalniach; zwiedziłem ich stole aż do dn'a, schodząc po urwiskach 
i drabinach, z których tu nie wszystkie są jak zwyczajne drabiny na eu¬ 
ropejskich kopalniach. Tu albo się schodzi po stromych, śliskich, w skale 
wykutych schodach, lub po drabinie, [którą] jest po prostu drewno na 
kilka cali grube, nawet nie ociosane, tylko co parę stóp wycinają 
w nim małe wręby, w które zaledwo wcisnąć możesz palce od nogi, 
a drewno to, źle umocowane, rusza się i nie masz za co uchwycić, a gdy 
się nogą pośliźniesz, to śmierć lub kalectwo. Po tych jednak drabinach 
schodzi spiesznie apir na 200 czy 300 łokci do dołu i chociaż mniej spiesz¬ 
nie, idzie w górę dźwigając dwa, a niektórzy aż trzy cetnary kruszcu na 
grzbiecie, z cieńką łojową świecą osadzoną na kiju, stękający, oblany 
potem. 

Niewesoła też rzecz, spuściwszy się po tego rodzaju schodach i drabi¬ 
nach, zmoczonych od ściekającej po szczelinach wody, do najgłębszych 
robót, o 150 do 200 m pod ziemią, patrzeć na to, co się tam dzieje. 
W czernie[ją]cej pieczarze, przy słabym światełku żółtawej świeczki sły¬ 
szysz uderzenia młota; widzisz oczerniałego, spoconego barretero, jak 
przytrzymując w lewej ręce gruby, krótki drąg żelazny, wbity już może 
na cal czy parę cali do skały, uderza z całej siły w ten drąg ogromnym 
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młotem (combo), tak że się góra zatrząsa, a tym spośobem zapuszczając 
bardziej i bardziej żelazo do skały wierci w niej dziurę na czwierć łokcia 
czy więcej głęboko; widzisz potem, jak do tej dziury sypie proch, knot 
z prochem zapuszcza, potem gliną i piaskiem cały otwór zapełnia, przy¬ 
gniata, a od wystyrkłego na zewnątrz końca, 
od knuta, posypuje na ziemi cieniuchną dróż¬ 
kę z prochu o kilka kroków dalej i obejrza¬ 
wszy pierwej miejsce do schronienia się, za¬ 
pala proch na owej dróżce i nim ogień dojdzie 
do knuta, ucieka, a w tymże momencie słychać 
strzał i kłęby dymu wychodzą, a skała kruszy 
się i rozpada. 

Niewesołe to życie tego barretera; niekiedy 
umilknie młot jego na parę minut, odetchnie 
zmęczony górnik, zanuci zwrotkę jakiej tristes 
(piosenki miłosnej) i znowu wraca do cyklopo¬ 
wej pracy. 

Po obejrzeniu wielce przedniej szych sztol¬ 
ni tego podziemnego świata, do którego mia¬ 
łem ułatwione wejście i potrzebne tłumaczenia 
od kierującego robotami, poszedłem obejrzeć 
powierzchnię góry, po której na zewnątrz wy¬ 
chodzą przedniejsze żyły metaliczne. 

Cztery ogromne żyły przerzynają tę górę 
od wschodo-północy ku zachodowi; każda 
z nich ma więcej łokcia szerokości, a wszystkie 
nachylone ku południowi, równoległe do dru¬ 
gich i bogate w piryt miedziany, zawierający 
pospolicie 12 aż do 20 na sto miedzi. Kilka¬ 
dziesiąt tu liczą osobnych własności, to jest 
kopalni należących do rozmaitych właścicieli, 
a w jednej z nich, Mondaca, na paręset łokci 
głębokiej, znalazłem masę owego pirytu, bły¬ 
szczącą jak złoto, na dziewięć łokci szeroką, 
zawierającą w sobie 12 do 15 na sto miedzi, 
a jej macicą kwarc i skałą diorytowy granit. 
W górnej też części dobywają kruszec daleko bogatszy w miedź, mający 
30 do 40 na sto owego metalu. 

Co do reszty szczegółów tyczących się kopalni, odsyłam łaskawego 
czytelnika do moich podróży po Chile, ogłoszonych w rocznikach gór¬ 
niczych paryskich (,,Annales des Mines” 1851). 

Z przyczyny, że na tej górze miedzianej nie było wody ni siana dla 
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koni, musiałem służącego odesłać z końmi o sześć mil stąd do jądynej 
na tym obszarze siedziby, zwanej Totoral, pierwej nim ukończyłem moją 
wizytę w kopalniach. Nie spostrzegłem się, jak dzień przeszedł, a i dnia 
dobrze nie widziałem, łażąc jak kret po podziemnych norach i napa¬ 
trzywszy się we wnętrzności góry. Ruszyłem sam jeden o zachodzie 
słońca, bo nie mogłem dostać towarzysza ni przewodnika. Zaręczono mi 
tylko, że do Totoralu i aż do morza jedna tylko droga, a raczej ścieżka 
prowadzi, że na prawo i na lewo sama pustynia i że niepodobna zbłądzić, 
bylebym nie stracił z oczu tej jedynej ścieżki, którą niekiedy wiatr pias¬ 
kiem zasypuje. 

Zmrok latem pod trzydziestym stopniem szerokości krótki; nie masz 
tu naszej szarej godziny, noc prędko zapadła i sam nie wiedziałem, gdzie 
jestem. Puściłem koniowi cugle, spinaijąc go od czasu do czasu ostroga¬ 
mi. Koń biegł wiedziony instynktem w stronę, skąd do jego nozdrzy wil¬ 
gotniejsze powietrze dochodziło; nie widcć było drogi ni parowów. Noc 
była tak czarna, że gdybym był poetą, przyrównałbym ją-według przyję¬ 
tego w poezji zwyczaju do Miitonowego piekła 9 . Już było po dziesiątej, 
kiedym wśrzód owej ciemności spostrzegł ogień, jakoby gwiazdkę, która 
świeciła pod horyzontem na dnie głębokiej doliny. Koń parschał, nie 
potrzebował ostrogi i w parę minut spuścił mię po stromej drodze lek¬ 
ko i bezpiecznie do chałupy, skąd ów ogień dochodził. Zgraja psów osko- 
czyła mię, gospodarz w momencie rozpędził ją i z rzetelną rozkoszą, po 
całodziennej pracy i prawie głodzie znalazłem przy ognisku kosz brzo¬ 
skwiń i soczystych fig. A cóż dopiero za rozkosz po owej pustyni ode¬ 
tchnąć roślinnym powietrzem, oddechem drzew rozłożystych, pod którymi 
stał domek porządny i było wiele dzieci, kobiet i komarów. Zasnąłem, 
a o świcie obudziły mię śpiewy kogutów. 

7 [lutego]. Znalazłem się na dolinie pokrytej sitowiem; po obu stronach 
wznoszą się na urwistych brzegach warstwy trzeciorzędne konchowego 
wapienia, a nad nimi, na północ i na południe, granitowe góry. Ogródek 
z domem, w którym przenocowałem, i mała przy nich łączka z lucerny 
tworzyły małe to oasis wśród pustyni. Dolina dziś sucha, miejscami 
błotnista, przed wiekami była łożyskiem jakiejś wielkiej rzeki, uchodzi 
aż do samego morza, nie przynosząc mu ani kropli wody. U jej ujścia 
leży port zwany Pajonales, do którego od czasu do czasu zawijają okręty 
dla wywozu kruszców*. 


9 Tj. piekła z dzieła Raj utracony . 

* We dwadzieście lat potem, kiedy mi się zamarzyło wpisywać do tej książki 
moje podróżne notatki, cała ta okolica przemieniła się do niepoznania. W kopal¬ 
niach Carrisal pracuje dwa do trzech tysięcy górników; w porcie Carrisal utwo¬ 
rzyło się miasteczko i stolica gubernatora, w wyższym Carrisal druga osada, mie¬ 
dziane huty. Droga żelazna idzie od portu aż do samych kopalni i wspina się na 



192 


Mamy stąd 24 do 25 mil do Copiapó, a tylko , w jednym miejscu, 
o parę mil — jak nas ostrzegano — miała być mała krynica, z której nie¬ 
kiedy sączy się nieco wody; dalej na 22 mil drogi już nie masz najmniej¬ 
szego śladu źródeł ni mieszkańców. Dlatego radzono nam * jednego dnia 
przebyć tę niebezpieczną pustynię, na której tak łatwo zabłądzić jak 
w Białowieskiej Puszczy. 

Wyjechaliśmy o piątej rano. Ranek pochmurny, niebo jednostajną, 
szarawą powłoką osłonięte, a i ziemia nie była weselsza, jakoby nie- 
kontenta, że po niej ludzie chodzą. Około dziewiątej niebo już lepszego 
nabierało humoru; przez jego płową zasłonę poczynały przebijać blade 
zrazu promienie słońca, potem coraz żywsze; wiatr nadszedł od morza 
i rozpędził ostatki leniwych obłoczków, słabych i nie umiejących spierać 
się ze skwarem słonecznym, który od razu począł nam dopiekać, ośle¬ 
piać i — nie wiedzieć jak — przyszło mi na pamięć owe: „jak Araby 
skwarem spiekłe miotają bluźnierstwa wściekłe przeciw ogniu, co je pali, 
marne żale” 10 . . 

Znaleźliśmy się na najdoskonalszej, jak tylko być może, pustyni, 
której niełatwo opisać. Zdawałoby się też komu, że niemiło powinno 
być i nazbyt utrudzaj ąco widzieć i opisywać pustynie synowi łąk i ga¬ 
jów litewskich. Że jednak pustynie są utworzone tąż samą ręką Bożą, 
co nasze gaje i kwieciste łany, nie dziw, że i pustynia, którą jechałem, 
nie była bez uroku, miała swolje powaby, wielkość i malowniczość. Jest 
to szeroka, jak okiem zajrzeć, piaskiem usłana równina, po której ma¬ 
jestatycznie podnoszą się olbrzymich rozmiarów poczerniałe i granitowe 
góry, a na ich zachodnich pochyłościach świecą żółte nasypy tegoż sa¬ 
mego co równina żółtego piasku, naniesione od przemagających od morza 
wiatrów. Równina ta rozdziela się i wchodzi między owe góry, zwężając 
się i rozszerzając miejscami na parę mil od skały do skały. Drogi idą po 
tej równinie tak nieznaczne od kurzawych kłębów zasypane jak u nas 
zimowe drogi od śnieżnych zamieci. Przewodnik kieruje się widokiem 
znajomszych sobie skał i rozmaitego kształtu szczytów; zdarza się, że 
gdy zabłądzi, wałęsa się przez dwa i trzy dni; zdychają od gorąca i prag¬ 
nienia muły i konie. 

Światło słoneczne rozlewa się po całej tej przestrzeni i odbija się od 
spieczonej ziemi z taką mocą i jasnością, że mimowolnie szukają wy¬ 
poczynku oczy na błękitnym niebie i dalekich andyjskich cyplach, 
i grzbietach wiecznymi lodami pokrytych. 


górę; druga droga żelazna idzie na wschód, przerzyna pustynię i dochodzi, a jeżeli 
nie doszła, ma się przedłużyć do kopalni Cerro Blanco. Mnóstwo inżynierów, hut¬ 
ników, handlarzy, kupców; kilka tysięcy ludności i miliony puszczone w obieg 
zbogaciły kraj i podniosły przemysł. 

10 Źródła cytatu nie odszukano. 
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Miejscami, wśród tej monotonnej posuchy, ujrzysz parów, łożysko 
dawnego ruczaju żwirem i drobnymi kamykami usłane, jak gdyby od 
wczora wyschłe, a jednak od niepamiętnych czasów nie znają tu deszczu 
ni płynącej wody; miejscami wystyrka z piasku jakiś krzew suchy z po¬ 
wykręcaną czarniawą łodygą, bez liści; przewodnik mój zaręczał, że ta 
nędzna roślina, którą nazywał cuerno de vaca (róg krowi), nie jest ob¬ 
umarła, lecz żyje, śpi i niekiedy zimową porą, kiedy mgła zabłądzi w te 
strony, to się rozpuszcza, nawet zieleni się przez kilka dni i potem znowu 
na kilka lat obumiera. 

Nie ujrzeć też ptasząt, motylów ni żadnych owadów; z daleka tylko, 
około południa, zoczyliśmy na bezdrożu kupę czarnych z pąsowymi gło¬ 
wami sępów, ogryzających kadłub zdechłego konia; żarłoczne te ptaki 
mają tak delikatny zmysł powonienia, że choć tu bynajmniej nie jest ich 
mieszkanie, zaledwo zdechnie zbłąkane z głodu i pragnienia zwierzę, zla¬ 
tują o kilka, o kilkanaście mil od Kordylierów i nie odlatują, aż zostawią 
tylko skórę i bielejące koście. Siedziało ich kilkanaście na. ścierwie, 
a drugie tyle opasłych patrzyło opodal spokojnie. 

W jednym zakręcie między dwiema skałami było małe zarośle z kak¬ 
tusów i aloesów, a spod kolczastej krzewiny wychylił swą nadobną, wy¬ 
smukłą szyję guanako, zwierzę łagodne, pięknych oczu, choć nie wyższe 
od naszego jelenia, największe z czworonożnych źwierząt, które znaleźli 
w tym kraju Hiszpanie za czasów odkrycia Ameryki. Co tu miało do czy¬ 
nienia to ciche źwierzę, poważne, nielękliwe i prawie takiego koloru co 
skały i suche zarośle, nie wiem. Zruszone nawoływaniem mego służące¬ 
go, odeszło powoli w stronę, oglądając się i przypatrując się podróżnym. 

Około trzeciej po południu, kiedyśmy się zawrócili nieco ku zachodo¬ 
wi, odsłoniło nam się między górami na równinie jakoby jezioro, dziwnie 
jasne, piękne, błękitnawe, nieco drżące czy mieniące się przy każdym 
silniejszym powiewie od morza. Ach, co też to za rozkosz spragnionemu 
na pustyni wędrownikowi widzieć wodę czystą i obfitą. Nie była to jed¬ 
nak woda, był piasek spieczony, złudzenie, mirage. 

O tejże godzinie wiatr coraz silniej poruszał gorące warstwy po¬ 
wietrza. Łańcuchy gór, od 'wschodu nieco przymglone, zdawały się nie 
dotykać ziemi, wierzchy ich tylko wynurzały się lśniące od lodu, niebo 
u zenitu było ciemnolazurowe, nad wieczór, jakby dla ubawienia i rozer¬ 
wania myśli, poczęły na powietrzu ukazywać się, a nie wiedzieć skąd się 
brały, pionowe, ostrokrężne, wierzchołkami do ziemi spuszczające się 
kolumny z piasku, podobne do słupów dymu wychodzących w pogodę 
z naszych gościnnych kominów. Kolumny te w nieustannym wirowym 
ruchu, powoli, w rozmaitych kierunkach przechadzały się o parę staj 
przed nami, rozszerzając się coraz bardziej u góry, zaostrzając się u do¬ 
łu, a ciągle wirując podnosiły się i opuszczały na przemian; powoli giąć 
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się poczynały, podnosiły się, słaniały się' jak pijane, aż rozczochrane 
u góry lub w kłęby czarniawego kurzu przemienione wiatr rozpędzał, 
zasypując piaskiem drogi, po których leciały. Były to małe trąby, nie¬ 
szkodliwe, zabawne, jedyne istoty objawiające ruch i niejakie życie na 
pustyni. 

Cóż dopiero, kiedy przy zachodzącym słońcu poczęły od odbijających 
się promieni słońca przybierać rozmaite barwy potężne góry tej pustyni, 
aż pończ je ciemna nie powlokła, opona, wtenczas jeszcze ogromniejszymi 
okazały się ich masy pod gwiaździstym niebem [i] uroczyściej przema¬ 
wiały do duszy. 

Nie roztargniona myśl żadną rozmaitością drobnych przedmiotów 
ni rozmaitością stworzeń widzi tylko wielkie masy materii jakoby przy¬ 
gotowanej na budowę nowych światów i nieskończoność światów nad 
sobą; zapomina o małościach i nędzach tego świata, podoba sobie pusty¬ 
nię, na której nic jej nie przeszkadza do modlitwy i ukorzenia się przed 
Stwórcą. 

Przez cały dzień nikogo nie spotkałem; nie było czasu ni potrzeby za¬ 
trzymywać się; ujechaliśmy dwadzieście mil pustyni i noc zaszła, kie¬ 
dyśmy stanęli u stóp łańcucha gór, który ją oddziela od doliny Copiapó. 
Trafiliśmy z łaski Bożej na wąwóz, przez który droga idzie prosto do 
miasta; konie były zmęczone, musieliśmy jednak ciągnąć dalej i o półno¬ 
cy spuściliśmy się na onę piękną dolinę jak do raju. 

COPIAPO — ELEKCJE 

Copiapó jest stolicą obszernej prowincji, zwanej dziś prowincją Ata- 
cama, która dziś obejmuje cztery departamenty: Freyrina i Vallenar, po¬ 
łożone na dolinie Huasco (czy Guasco 11 ), Caldera i Copiapó, na dolinie 
Copiapó. Graniczy ta prowincja na południe z Coąuimbo i rozciąga się na 
północ prawie do samego zwrotnika (do 24° szer. geogr.), tak że obejmuje 
od południa na północ siedm do ośmiu stopni szerokości (od 31°45’ do 24° 
szer. poł.). Cała ludność tej prowincji z małymi wyjątkami mieści się na 
dwóch wspomnianych dolinach Guasco i Copiapó i znaczna jej liczba 
pracuje po kopalniach srebra i miedzi, które tu stanowią główne boga¬ 
ctwo krajowe, gdyż: o rolnictwie, rękodziełach prawie tu nie słychać, 
a i handel ogranicza się do wywozu kruszców, przywozu żywności 
z południowego Chile lub wyrobów zagranicznych. Cała ta ludność nie 
przechodzi 50 do 60 tysięcy, a z niej przypada na dolinę Copiapó jakoby 
30 do 40 tysięcy mieszkańców. Główny port tego departamentu był Co¬ 
piapó, dziś zupełnie opuszczony, a na jego miejsce o parę mil na północ 
otwarty w zatoce Caldera. 


11 Domeyko używa raz jednei raz drugiej nazwy. 
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Dolina Copiapó bierze swe nazwisko od rzeki, a raczej rzeczułki, któ¬ 
ra po niej płynie, a która u góry, o 30 mil od morza, tworzy się z trzech 
rzek mających swoje źrzódła w Andach, Jorąuera, Manflas i Pulido. 
U ich zejścia rzeka ta zaledwo ma połowę wody co nasza Wilejka w Wil¬ 
nie, ale w miarę jak spada, służy na polewanie i napój dla całej doliny 
i chociaż ją szafują skrzętnie i ostrożniej niż u nas piwem i gorzałką, 
ledwo dochodzi do miasta Copiapó, a o parę mil niżej niknie i nie docho¬ 
dzi do morza. 

Na tej dolinie, która pospolicie nie ma i tysiąca metrów szerokości, 
a miejscami rozszerza się na trzy do pięciu kilometrów,' żyła kiedyś do¬ 
syć liczna ludność Indian, należących bardziej do rasy boliwijskiej niż do 
południowej chilijskiej i była przed odkryciem i zaborem hiszpańskim 
zawojowana przez Inkasów, co — jak podanie niesie — zrobili wyprawę 
wojenną na zawojowanie całego Chile, a oparli się aż o rzekę Maule 
(35° do 36° szer. poł.). 

Jest to bardzo ważna i ciekawa część Południowej Ameryki, gdyż 
na tym obszernym szlaku między Oceanem Spokojnym i Kordylierami 
dolina ta Copiapó służy do komunikacji z portami położonymi na Ocea¬ 
nie mieszkańcom zaąndyijskim, mianowicie prowincjom Salta, Rio ja 
i San Juan, należącym do Federacji Argentyńskiej. Teraz nawet, kiedy 
liberalny rząd Ludwika Filipa jak gdyby nie miał czym się zajmować 
w swoim królestwie, wymyślił sobie wojować z ową Federacją i blokuje 
Buenos Aires; mieszkańce ornych prowincji prowadzą handel przez Co¬ 
piapó ze światem, przemycają towary i przedają Chilijczy[kom] woły 
i konie. 

Miasto Copiapó leży o 10 mil od morza na równinie czwierć mili 
szerokiej, między stromymi, nagimi skałami, które po obu stronach, od 
północy i od południa, podnoszą się stromo na więcej niż 1000 m wyso¬ 
kości. Południowe są z diorytowego granitu i w nich wiele kopalni zło¬ 
tych od dawna opuszczonych, północne zaś, choć u dołu także granito¬ 
we, mają na szczycie pokłady innych skał i w nich inne kruszce mie¬ 
dziane i srebrne. 

Pięknie od tych szarawych, potężnych skał zupełnie obnażonych 
odbija zielone dno doliny, a od piramidalnych wierzb, winnic i brzo¬ 
skwiniowych ogrodów bielejące miasto i wśrzód domów dwa niewielkie 
kościoły. 

Dziesięć do dwunastu tysięcy mieszkańców liczy teraz Copiapó, a je¬ 
go ludność jest zbieraniną ze wszystkich części świata. Francuzi, Niem¬ 
cy, Jankee 12 , przychodźce z rozmaitych stron Ameryki Hiszpańskiej, 
mianowicie tak nazwani Kujanie (z prowincji dawniej nazwanej Cuyo, 


12 Jankee (ang.) — żartobliwe określenie Amerykanów Stanów Zjednoczonych. 
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to jest z Mendozy, San Juan etc.) stanowią tę ludność, której ledwo 
połowa składa się z Chilijczyków, a i ci, jak cudzoziemcy, przychodzą 
tu i do pewnego czasu osiadają szukając szczęścia w kopalniach, nie 
przywiązują się do miejsca; gdy się który zbogaci, uchodzi w lepsze 
strony lub powraca, skąd przyszedł, a na jednego, co się zbogaci, jest 
dwieście, trzysta, tysiąc, co pracują, mozolą się, żyją nadzieją, cierpią 
i umierają z ubóstwa. 

Nie nader przyjemne wrażenie sprawiły na mnie miasteczko i jego 
mieszkance; pierwszy raz w życiu obaczyłem, co to jest kraj i towa¬ 
rzystwo bez rolnictwa, bez sąsiadów, bez żadnych tradycji lub dzie¬ 
dzicznej idei, która by wiązała ludzi za główny i jedyny cel mających 
bogactwo. 

Była to epoka pomyślna dla Copiapó: odkryte od kilku lat kopalnie 
srebra W Chańarcillo dawały już rocznie dwakroć sto tysięcy funtów 
srebra; zbogaciły ludność i zaostrzyły chciwość; miasto stało się stolicą 
najzamożniejszego dziś górnictwa w Chile. Widać już tu nowe, porządnie 
zabudowane domy, ale jakby do czasu, bez gustu, bez wystawy; kramy, 
ratusz i dom gubernatora, a tylko dwa małe kościółki z czasów, kiedy 
Copiapó nie było jeszcze bogate,, i jeden kościółek rozwalony od wiel¬ 
kiego trzęsienia ziemi w 1818 [r.] Nie spotkać na ulicy smutnej ni we¬ 
sołej twarzy; człowiek nie myśli, tylko o kopalni, nie szuka człowieka, 
tylko jego worka, rąk, siły i przemysłu. Wielki pył na ulicy, cichość po 
domach; mało kobiet, mało dzieci; na placu przed ratuszem odwach 
i kilkunastu milicjantów, a przed domem sądowym mnóstwo pisarzy, 
prokuratorów, plakaty procesowe poprzybijane na ścianach i kilku po¬ 
licjantów z szablami. Gdzie się zatrzymasz, na ulicy, w kawiarni czy 
w jakim domu gościnnym, to mowa -tylko o pieniądzach, o kopalniach, 
o procesach, a przechadzki to tylko do młynów, w których się wyrabia 
srebro, do tak nazwanych amalgamarni, gdzie się nina 13 nie usłyszy 
o czym innym, jak o kopalniach, kruszcach i procesach. 

Klima jednak tutejsze dziwnie łagodne; rzekłbyś, że tu ojczyzna 
miłości i poezji; ranki ciche, niewesołe, bo rzadko kiedy widać wschód 
słońca i prawie nieznana rosa. Aż do dziesiątej z rana niebo pospolicie 
lekką, jakby na wpół przezroczystą mgłą przykryte czeka na wiatr, któ¬ 
ry o tej pospolicie godzinie przychodzi powoli od morza i ją rozsuwa. 
Słońce już wtenczas wysoko nad Kordylierami napełnia świeżą światło¬ 
ścią głębokie dno doliny, bije promieniami po skałach, a w miarę jak się 
ku zenitowi posuwa, wiatr coraz silniejszy wieje od morza, łagodzi go¬ 
rąco, potem znowu wolnieje przy zachodzącym słońcu, wieczorem milk¬ 
nie, a około północy dochodzi od Kordylierów oddech chłodniejszego 


ls nina (hiszp.) — za nic. 
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powietrza. Wieczór zawsze piękny, pogodny, noc cudowna; gwiaździste 
sklepienie zdaje się spoczywać na szczytach gór najbliższych, które no¬ 
cami zdają się być daleko wyższe, niż są w istocie. Nie naprzykrza się 
tu przez cały rok zimno ni gorąco; o pogodzie mowy nie masz; zdarza 
się, że przez parę lat nie spadnie kropla deszczu, a jednak zapewniano 
mię, że gdy za łaską Bożą wiatr północny przyniesie w zimie jaki deszcz 
na kilka godzin, to natychmiast zielenieją góry, małe rzeczułki i zdroje 
napełniają się wodą, rzeka wzbiera się, dochodzi na niejaki czas do 
morza i choć potem spada, mają mieszkańce Copiapó zapewnioną w niej 
wodę na cały rok lub dwa lata. 

Przyczyną tego zdalje się być, że ilekroć razy ukaże się deszcz od 
strony morza, spadają obfite śniegi w Kordylierach i zapełniają się 
lodem one wielkie lodownie na szczytach i po wysokich wąwozach, które 
topniejąc powoli dostarczają na długo wody, a może też zapełniają nią 
jakie wielkie groty i zbiorniki wewnątrz gór, z których sączy się woda 
pod ziemią z wielką skrzętnością i oszczędnie. 

Mówią tutejsi mieszkańcy, że jeden dzień deszczu wart tyle co od¬ 
krycie jakiej wielkiej kopalni srebra czy złota. 

Rzecz też godna uwagi, że choć tu jesteśmy o cztery stopnie szero¬ 
kości od zwrotnika i o 10 mil mniej więcej od morza, na wysokości nie 
przechodzącej 300 do 400 m n. p. m., termometr w cieniu, nawet latem, 
wskazuje zaledwo 21° ciepła z rana, 24° do 26° o południu, na słońcu 
dochodzi do 35° (dziś 10 lutego), a w piasku przy powierzchni ziemi do 
40°. I to jest czas największego upału. Owoż dotąd jeszcze widać tu na 
figowych drzewach pierwszy owoc (brevas), kiedy o 20 mil na tej samej 
dolinie ku Kordylierom już zbierają i suszą figi z drugiego owocu. 
Brzoskwinie nawet tutejsze niedobre i winograd nie nader soczysty. Za 
to cała różnica temperatury letniej od zimowej nie przechodzi ośmiu do 
dziesięciu stopni C i powietrze tutejsze ma być zdrowsze dla suchotni¬ 
ków niż w innych miastach chilijskich. Tylko woda haniebna, w której 
wiele jest siarczanów i chlorku magnezji, wiele siarczanu sodu i gipsu. 

Ale główną plagą tego miejsca są trzęsienia ziemi, częstsze i silniej¬ 
sze niż w innych stronach Rzeczypospolitej. Pokilkakrotnie już to mia¬ 
sto było zrujnowane i sądzą tu, że co 20 do 23 lat ponawia się jakoby 
periodyczne wielkie poruszenie ziemi. Ostatnie przypadło w 1818 roku, 
nie licząc zaś do rzędu wielkich trzęsień te, które co rok pokilkakrotnie 
ponawiają się i nabawiają strachu mieszkańcom. Jedna tylko kaplica 
z dawnych czasów, przed 180 laty zbudowana, pozostała od trzęsień 
ziemi nie naruszona; na kilkadziesiąt stóp długa, ależ — bo jej ściany 
więcej niż na jeden metr grube mają do siebie na zewnątrz przymurowa- 
ne kwadratowe, więcej też niż na jeden metr grube i szerokie podpory 
z cegły na dobrych podwalinach, tak że gdyby w jedną masę zebrać te 
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podpory i do nich przyłączyć ściany, toby cała ta masa wypełniła połowę 
przynajmniej wewnętrznej przestrzeni kaplicy, która — jak te, które na¬ 
tenczas murowano — jest niska, wąska i długa. Wszystkie inne domy 
nowszej daty na gruzach dawnych domów są wymurowane; co nie prze¬ 
szkadza temu, że ich mieszkańce żyją w nich spokojnie jakby na skale, 
zajęci zbieraniem pieniędzy, i tylko jak zatrząśnie ziemia i poczną skrzy¬ 
pieć belki, drzeć się obicia i chwieć podłoga, to się biją w piersi, żegna¬ 
ją się i biegą za drzwi. ' 

Drugą, nie mniejszą może od trzęsień ziemi, nowożytną plagą dla 
mieszkańców tej okolicy są sejmiki. 

Trafiłem na nie, a raczej na przybory i intrygi sejmikowe. Miałem 
listy rekomendacyjne do przedniejszych obywateli miasta i do samego 
gubernatora, który mi ofiarował mieszkanie. Unikając ile możności plą¬ 
tania się do kłótni i niezgod domowych, przyjąłem gościnę u pana Su- 
bercaseaux, którego ojciec, przybyły na początku tego wieku z Bor- 
deaux, był lekarzem, dorobił się majątku za czasów rządu hiszpańskiego 
i należał do miejscowej arystokracji, ożeniony z damą pochodzącą ze 
starożytnej familii de la Sierra. Syn jego, Don Vicente, u którego go¬ 
spodą stanąłem, był już podżyły, choć niedawno ożeniony z młodą, 
szesnastoletnią panną, szlacheckiej, lecz nieco zubożałej rodziny de la 
Torre. 

Należał Don Vicente do partii zachowawczej, to jest konserwato¬ 
rów, a jak to natenczas ich nazywano, pelucones*, przez to, że miano 
ich za ludzi przeciwiających się wszelkiej reformie postępowej, choć 
było to stronnictwo, które się najwięcej może przyczyniło do oswobo¬ 
dzenia kraju od Hiszpanów, do urządzenia go i ustalenia władzy, oba¬ 
lenia niewoli, do przyjęcia konstytucji i uformowania rzeczypospolitej. 
Nowsze pokolenie miało konserwatorów za ludzi wstecznych, nieuczo- 
nych, zwolenników czasu, kiedy jeszcze w modzie były peruki. 

Była w istocie ta partia zachowawcza, kiedym przybył do Chile, 
u steru rządu Rzeczypospolitej; pokonawszy radykalistów w 1832, stłu¬ 
miła wojnę domową, zmieniła konstytucję, dała jej krój bardziej spo¬ 
kojny, trwały, umiarkowańszy i Wybrała, na prezesa generała Prieto, 
który od lat już blisko dziesięciu rządził szczęśliwie; był to pierwszy 
prezes na całej Ameryce Południowej, co potrafił utrzymać się przez 
tak długi czas u steru rzeczypospolitej, stłumił rozruchy bez samowol- 
ności i prześladowania swoich przeciwników. Kraj począł nawykać do 
pokoju, do pracy, spanoszył się i partia rządowa, do której należy 
większa część właścicieli bogatszych i ludzi bogobojnych, statecznych, 


* Od peluca, peruka, jakoby ludzi zestarzałych, należących do epoki, w któ¬ 
rej peruka była w modzie. 
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stronników legalnej władzy, stara się dziś utrzymać przy swoim i prze¬ 
kazać nowemu prezesowi, o którego wyborze już dziś myślą, ten sam 
porządek, prawność i pokój. 

Don Vicente był osobistym zwolennikiem i przyjacielem prezesa 
ministrów, ale człowiek zajęty interesami, robotami górniczymi, do 
których z dzieciństwa nabył ochotę i upodobania, zdawał się być, jak 
powszechnie sądzono, zupełnie wolnym od polityki, niepodległym i nie 
należącym do intryg sejmikowych. To mię najbardziej skłoniło do przy¬ 
jęcia u niego gościny i na to liczyłem, że za jego pomocą wejdę w sto¬ 
sunki z przedniejszymi właścicielami kopalni. 

Na nieszczęście Don Vicente, tknięty jakąś gorączką punkt-bono- 
ru [!] i pojudzony od swoich braci, tak się zapalił do sejmikowej spra¬ 
wy, że przepisał wielu innych w gorliwości i liczył się już do tych, co 
rej wodzili. Spostrzegłem się, ale po czasie, że będąc w domu jednego 
z głównych przewódców partii rządowej, w przyjaznych stosunkach 
z gubernatorem i z sędzią tego departamentu, jako też z przedniejszymi 
urzędnikami i stronnikami rządowej partii, nie byłem najlepiej widzia¬ 
ny od jej przeciwników, których stronnictwo opozycyjne liczyło w so¬ 
bie wiele ludzi nie mniej gorliwych o dobro kraju, majętnych właści¬ 
cieli i przemysłowców. 

To jednak przypadkowe położenie, w jakim znalazłem się, posłużyło 
mi do przypatrzenia się bliżej owemu republikanowi i tak nazwanej 
wolnej manifestacji woli obywatelów, uprzywilejowanych wolnością do 
brania udziału w sprawie publicznej. 

Czytałem, nie pamiętam w jakiej książce, że nawet w krajach, gdzie 
forma liberalna rządu najbardziej sprzyja publicznemu życiu obywateli 
i braniu udziału w rządach rzeczypospolitej, ogromna większość i — 
jak to mówią — masa ludności od czasu tylko do czasu, przez jeden czy 
dwa dni, co trzy czy cztery lata mogą w istocie odetchnąć tym życiem 
i wolnością, kiedy nadejdą elekcje; to mi przypomniało owe suche krze¬ 
winy na pustyni, co przez sześć czy siedm lat muszą czekać na deszcz, 
żeby na parę dni zazielenić [się], a potem znowu zamierają. Nie będzie 
tedy od rzeczy zapisać tu mimojazdem z parę czwiartek, jak mi się wy¬ 
dała ona wolność w tej krótkiej, przemijającej chwili, w której perio¬ 
dycznie ocyka się obywatelstwo powołane konstytucją do objawienia 
woli swojej niepodległej, nie ściśnionej żadnymi przywilejami możnych. 

Co trzy lata są tu elekcje rady municypalnej posłów i senatorów, co 
pięć lat wybór prezesa; przychodzi to teraz czas do obrania posłów 
i senatu, a za rok miały nastąpić elekcje prezesa. Cała sztuka zależy 
na tym, ażeby każdemu obywatelowi dać wolny głos, nie przymuszony 
żadną groźbą czy przekupstwem. Wszelkie przepisy zmierzają ku temu, 



200 


aby każdy miał wolny przystęp do elekcyjnego stołu, a usunięte były 
wszelkie nieprawa, wpływy rządowe, militarne i bogatszych. • 

Owoż na trzy miesiące przed elekcją municypalność (rada departa¬ 
mentowa) pod prezydencją gubernatora czy intendenta wybiera pięciu 
członków do komisji, której rzeczą jest wpisywać do księgi k w a 1 i f i- 
k a c y j n e'j imiona obywateli mających prawo do elekcji. 

O jedenastej z rana dzwonek ratuszowy daje znak i komisarze za¬ 
siadają na placu pod ratuszem. Otwarta księga i każdy z obywateli, bo¬ 
gaty czy ubogi, byleby miał 200 piastrów dochodu rocznego z zarobku, 
z rzemiosła lub z ziemi, lub z jakiego nie bądź przemysłu (a któż ich nie 
ma w kraju, gdzie lada rzemieślnik zarabia dziennie ośm czy dziesięć 
złotych naszych, a inni dukata na dzień) przystępuje do stołu, nie ustę¬ 
pując pierwszeństwa nikomu. Wyjęci z tej prerogatywy [są] parobcy, 
lokaje, prości żołnierze ze służby liniowej, zakonnicy, bankruci i ludzie, 
którzy kiedykolwiek byli osądzeni za jaki podły uczynek. Konstytucja 
nie uznaje różnicy ras, różnicy między białymi, czarnymi i ludźmi mie¬ 
dzianej twarzy. Tu widać wieśniaków, rolników (guasos), jaskrawe poń- 
czo i słomiane kapelusze obok kawalerów (caballeros) i modnisiów; 
i zarówno oficerskie szlify, długie, poważne hiszpańskie płaszcze i so- 
tannę świeckich księży. Każdy idzie prosto do zapisania się w księdze 
kwalifikacyjnej, ani się ukłoni przed komisarzami, dyktuje swoje imię, 
rezydencją, rzemiosło czy własność, jaką posiada etc., i na przypadek 
wątpliwości czy zarzutu od jakiego przeciwnika odwołuje się do świad¬ 
ków, na których nigdy nie schodzi. Wpisują elektora i natychmiast ko¬ 
misja daje mu bilet kwalifikacyjny, podpisany przez pięciu komisarzy 
z pieczęcią municypalności; za ukazanie[m] tego biletu, gdy przychodzi 
do wyborów, każdy bezpiecznie może wotować bez żadnej sprzeczki ni 
trudności. 

Przy tej ceremonii pospolicie panuje cichość, powaga i rzadko kiedy 
jaka zwada. Wszystko zdaje się być zgodne z prawem i wolnością; nie 
widać zbrojnej straży ni bagnetów; dwóch czy trzech policjantów prze¬ 
strzega niekiedy porządku i zdają się bardziej służyć do posyłek komi¬ 
sarzom niż do bezpieczeństwa. 

Przychodzień, cudzoziemiec, nieświadomy obyczajów, patrząc na ten 
obraz republikanckiej roztropności, umiarkowania i braterstwa, nie po¬ 
siada się z radości, oczarowany zdaje się być tą wolnością i przywileja¬ 
mi. Wpatrując się jednak lepiej w [to], co się dzieje, widzi dokoła i nie¬ 
co opodal od stołu jakieś konszachty, poszepty, dzielenie się pospólstwa 
na drobniejsze gromady; widzi między nimi ludzi jakoby wodzących 
rej, częstowania po szynkach i jakiś ruch i mieszaninę, chociaż bez gwa¬ 
ru, bez hałasu, bo lud tutejszy jest z natury milczący. 

Oznajomiony lepiej i wtajemniczony w ten ruch, spostrzega rrzy- 
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chodzień, że cała ta kwalifikacyjna operaeja, na pozór cicha i spokojna, 
jest polem, na którym się ścierają pierwsze szermierstwa sejmikowych 
partii i od niej zależy cały kierunek i dobry czy zły rezultat przyszłych 
wyborów. Chodzi tu bowiem przede wszystkim każdej partii, aby mieć 
komisarzy po sobie i zapisać do księgi, słusznie czy niesłusznie, jak 
największą liczbę stronników. A że komisarzy obiera municypalność, 
stąd największe zabiegi partii schodzą na tym, aby mieć za sobą człon¬ 
ków rady municypalnej i „mieć stół” (tener la mesa). Dlaczego? Ach! 
Bo komisja kwalifikacyjna decyduje, czy ten lub ów, co rości prawo do 
obywatelstwa, należy w istocie do miasta czy obwodu, czy nie jest sługą 
pokojowym, parobkiem, prostym żołnierzem etc. W istocie każda par¬ 
tia zbiera co najwięcej ludzi mało znajomych, napędza hałastrę, pożycza¬ 
jąc nawet odzienie uboższym, i stara się wyłudzić dla nich kwalifikacje. 
Nadaremno w tej pierwszej elekcyjnej operacji będące z sobą w walce 
stronnictwa zarzucają jedne drugim nieprawność; na każdego intruza 
jest ośmiu, dziesięciu świadków, że go znają, że ma dochód, własność 
czy rzemiosło, że jest honrado 14 . Komisarze mają prawo przyjąć czy nie 
przyjąć świadectwa i w tym kierują się zabiegami partii, do której na¬ 
leżą. Owoż z daleka widać, jak każdy agent, użyty od naczelników, co 
się rzadko pokazują i tylko pieniądzmi swoimi kierują intrygę, prowa¬ 
dzi za sobą nie wiedzieć skąd po kilkunastu zebranych z okolicy czy 
z przedmieścia ludzi rozmaitego stanu, częstokroć podejrzanych, i stara 
się postawić ich przy stole, a nie dopuścić podobnych pretenden¬ 
tów z przeciwnej partii. 

Oficerowie też, a pospolicie kaprale z milicji, to jest gwardii naro¬ 
dowej, prowadzą do onego stołu i czym prędzej starają się kwalifikować 
swoich żołnierzy, w których pokładają pewne zaufanie lub na których 
surowością militarną mogą wpływ wywierać. 

Że zaś od dawna i można powiedzieć od samego wybicia się na nie¬ 
podległość zwyczaje te weszły w życie polityczne wszystkich bez wy¬ 
jątku stronnictw, stąd owa też nieprawność i — za pozwoleniem czy¬ 
telnika — szalbierstwo sejmikowe nie obraża bardzo nikogo, nie obrusza 
i rzadko bardzo przy wpisywaniu się do regestru elektoralnego przy¬ 
chodzi do zwady, a rzadziej jeszcze do bitki. Dosyć, że każda partia 
z osobna i partia rządowa ze swojej strony usiłują wpisać jak najlicz¬ 
niejszą ilość kwalifikacji i na tym się kończy pierwsza kampania elek¬ 
cyjna, której byłem świadkiem w Coąuimbo, a po której przyjechałem 
do Copiapó, aby się przypatrzyć drugiej, daleko ważniejszej. 

Miałem do tego sposobność — jakem powiedział — przyjąwszy go¬ 
ścinność u pana Wincentego Subercaseaux, który mię — że tak po- 


14 honrado (hiszp.) — uczciwy, rzetelny. 
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wiem — wtajemniczył w działania wyborcze. Ta druga kampania dla każ¬ 
dego obywatela na tym zależy, aby wyłudzić czy zakupić jak najwięcej 
kwalifikacji, bo w trzeciej a ostatniej stanowczej próbie, f kiedy przy¬ 
chodzi do głosowania, to już wszystko ułożono i po większej części nie 
ludzie, ale bilety kwalifikacyjne głosują, jak się o tym pokrótce powie na 
swoim miejscu. 

Owoż zaledwo się ułoży i zamknie regestr, czyli księga kwalifi¬ 
kacyjna, na co dawniej dawano dwa czy trzy dni, a teraz w jednym 
dniu każda parafia ma wpisać swoich elektorów i odesłać księgę do ca- 
bildo (do ratusza), poczyna się ruch pokątny, prawdziwy handel na 
kwalifikacje. Z niektórymi niższej klasy obywatelami rzecz łatwiejsza; 
bo zaledwo odejdą od stołu, to im za lada bagatelę wskutek przedwstęp¬ 
nej ugody ten, co ich nakarmił, napoił i przyprowadził do kwalifikacyj¬ 
nego regestru, odbiera od każdego bilet świeżo podpisany przez komisję 
i pożegna na zawsze elektora, schowawszy do swojej kieszeni kwalifi¬ 
kacją. Z większą jednak liczbą kwalifikowanych trudniejsza sprawa: 
trzeba wejść w targ lub szukać sposobów, o których może ani się śniło 
naszym liberalnym filozofom. 

Oświeceńszy przemysłowiec stara się wmówić swoim uwrierom, że 
są niepodlegli, że powinni cenić swoje obywatelstwo i niezależność, aby 
się nie dawali powodować wpływem bogatszych lub władzy jakiejkol¬ 
wiek, że on ich bierze pod swoją protekcją, on jest postępem i emancy¬ 
pacją pracy; a to i inną ułudą, ma się rozumieć nie darmo, ale niewiel¬ 
kim kosztem, bierze do siebie ich kwalifikacje, a upartszych wygania. 

Sędziowie pierwszej instancji niepłatni, to jest subdelegados, 
mają u siebie sprawy i kłótnie niższej klasy, która — jak wszędzie — 
skora do zwad i pieniactwa, potrzebuje ich i woli oddać im swoje kwa¬ 
lifikacje niż przegrać sprawę z sąsiadem, choć nikt nie wątpi o spra¬ 
wiedliwości sędziego ani o niezależności obywatela. 

Jak wszędzie, tak i tu instytucja gwardii narodowej, obywatelskiej, 
tak nazwanej milicji, ma być podstawą siły narodowej i podporą 
konstytucji państwa. Minister Portales, któremu przed domem rządo¬ 
wym w stolicy wystawiono posąg ogromny z brązu jako obrońcy praw 
konstytucyjnych i republikanizmu (a którego zabito temu dwa lata 
w jednej z rewolucji), urządził i postawił ową milicją na stopie libe¬ 
ralnej. Muszą do niej należeć, z małymi wyjątkami, wszyscy bez wy¬ 
jątku rzemieślnicy i mniejsi właściciele, nawet parobcy, dzienni najem¬ 
nicy, wyjąwszy lokajów domowych, to jest prywatnych (nie hotelo¬ 
wych), i wszystkich bez wyjątku rząd ma prawo wpisywać do milicji 
na prostych żołnierzy, wyjąwszy paniczów, caballeritos, których rząd 
mianuje oficerami, a na podoficerów wybiera zaufańszych sobie szyn- 
karzy, cigarreros, szewców, krawców etc. Wolni są ci milicjanie cd wy- 
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boru swoich naczelników, oficerów i podoficerów, bo ich mianuje pre¬ 
zes i minister wojny, a dla zapewnienia niepodległości tych obrońców 
porządku i praw konstytucyjnych mają sobie zapewnione fueros, to jest 
przywilej być sądzonymi przez swoich oficerów, sąd wojskowy, a nie 
przez sędziów i trybunały zwyczajne. Ma się rozumieć, że honor 
militarny, porządek, a głównie dyscyplina wojskowa nakazują 
trzymać się przepisów wojskowych i obywatela żołnierza, jako mającego 
zaszczyt należeć do gwardii narodowej, może naczelnik legii [w]sadzić 
do aresztu bez apelacji. Jak mogła uróść ta potworna instytucja w mło¬ 
dej rzeczypospolitej, pociągnięta pokostem liberalnym, to nie do mnie 
należy wytłumaczyć; dosyć, że milicjanci kontenci ze swego fuero, który 
ich uwalnia od samowolności subdelegadow i nudnych a przewlekłych 
formalności sądowych, nie skarżą się, choć muszą iść na wartę i nieraz 
dobrze przysiedzą w areszcie lub co gorszego obłowią. 

Łatwo do pojęcia, z jaką łatwością panowie naczelnicy i oficero¬ 
wie, sami czy przez podoficerów i kapralów, umieją wyłudzać kwalifi¬ 
kacje od swoich żołnierzy: z honorem, z uszanowaniem obywatelstwa, 
choć nie zawsze bez pewnych wydatków na honoraria dla pozyskania 
serca. 

Cóż dopiero wątpić o łatwości, z jaką właściciele większych folwar¬ 
ków odbierają kwalifikacje swoim i n k[w] i 1 i n o m (czynszownikom 
i osadnikom, o których na innym miejscu mówię); właściciele bogatych 
kopalni swoim górnikom, majordomom, oficjalistom; bankierowie i kup¬ 
cy swoim podwładnym. Prawda, że każdy jest wolny, nie masz niewol¬ 
ników; każdy ma wolność rzucić swego pana, rzucić kopalnią, rzucić ban¬ 
kiera, kupca, iść, gdzie się mu podoba, szukać lepszej doli i niezależności, 
ale też prawda, że gdzie jest wolność rzucić, jest wolność wypędzić, 
i wiadomo, co przeważy na szali, kiedy nie chodzi o coś większego jak 
o ów świstek kwalifikacyjny, dający biednemu człowiekowi na pół minu¬ 
ty prawo wotować za jakimś kandydatem, którego nie zna, na urząd czy 
dostojność, których nie rozumie i częstokroć nie wie, o co idzie. 

Dosyć powiedzieć, że w parę tygodni po owej pierwszej kampanii przy 
kwalifikacyjnym stole i zamknięciu regestru już połowę, jeżeli nie 
większą część, kwalifikacji posiadają przewódcy partii. Z nich każdy ce¬ 
ni się na polu elektoralnym według liczby kwalifikacji, które zdobył 
i chowa w swoim kantorku; ten pan jest 30, ten drugi 67, ów czynniejszy 
120, komendant milicji może ważyć za 150 czy 200, a ten, co tylko ma 
swoją — zero. 

Prawda też, i tego nie godzi się zamilczeć, że są prawa srogie, surowe 
na tych, co kupują lub w jaki nie bądź sposób zabierają i przechowują 
u siebie cudze kwalifikacje, a każdy obywatel może upomnieć się s ą- 
downie o oddanie mu owego biletu kwalifikacyjnego, który zdaje się 
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być alfa i omega wolności. Zdarzyło się nawet w- czasie mojego po¬ 
bytu w Copiapó, że wielu elektorów, przedawszy swoje kwalifikacje 
dwom czy trzem przewodźcom opozycji, oskarżyło ich przed gubernatorem 
o zabór kwalifikacji i przedali je powtórnie partii rządowej. Gubernator 
odebrał je, pogroziwszy sądem, a ciż sami elektorowie usiłowali po trzeci 
raz, choć za pół ceny, przelać swoje prawa do kwalifikacji opozytorom. 
Wszczęło się zamieszanie [o] tak nazwane kompetencje władzy departa¬ 
mentowej z obywatelstwem; poszły skargi do stolicy i nietrudno było 
zgadnąć, na czym się skończy. Rząd wygrał. 

„Ależ dlaboga! — zapyta mnie niejeden szlachcic nasz sejmikowy — 
i na cóż się przydadzą owe zabiegi i korowody o kwalifikacje; azaliż ten, 
co ma ich pięćdziesiąt czy sto, może wotować za pięćdziesięciu czy za stu 
obywateli? „Proszę o cierpliwość, bo mi jeszcze pozostaje powiedzieć 
słów kilka o trzeciej, ostatniej próbie, a jak tu mówią, kampanii elekto¬ 
ralnej, na której się rozstrzyga walka: wygrana czy przegrana osta¬ 
teczna. 

Dajmy, że przychodzi już do wotowania. Przystępuje elektor do stołu, 
tak nazwanego mesa receptora, przy którym zasiadło pięciu komisarzy 
do odbierania wotów; nie ukłoni się, nie zdejmie kapelusza; obywatel 
pokazuje swoją kwalifikacją; komisarze patrzą w regestrze, czy zapisa¬ 
na, czy zgodna z numerem, czy nie sfałszowana. Elektor oddaje prezesowi 
stołu kartkę zwiniętą sekretną, na której zapisał kandydatów czy kan¬ 
dydata, na których wotuje; prezes ją — tak zwiniętą jak odebrał — 
wrzuca wobec publiczności do tak nazwanej urny, zapisują na kwalifi¬ 
kacji „voto”, ażeby drugi raz za tąż samą kwalifikacją nie wotowano; 
odbiera ją właściciel i odchodzi; a wieczorem tegoż dnia escrutinio, to 
jest komisarze owego stołu, otwierają kartki, czytają je wobec licznej 
publiczności i natychmiast ogłaszają rezultat i posyłają cały akt wy¬ 
borczy do rady municypalnej. 

Wybornie! Nikt za dwóch głosować nie może; każdy za siebie i za 
swoją własną kwalifikacją wobec wszystkich, na rynku, pod gołym nie¬ 
bem. Jakże tu kręcić? Na cóż się przyda szalbierstwo? Wolny głos, wol¬ 
na wola! 

Ależ bo prawo to nie człowiek, człowiek zawsze dowcipniejszy niż 
pisane prawo. 

Chodzi tu naprzód o to każdemu stronnictwu, żeby mieć stół 
(tener la mesa), to jest mieć powolną dla siebie komisją i jej prezesa 
wyznaczonych do odbierania wotów. Tę komisję mianuje rada municy¬ 
palna, a ta rada, wybrana na ostatnich wyborach, należy do partii, która 
odniosła tryumf na ostatnich wyborach; jeżeli do rządowej — to jest za 
rządem, jeżeli do opozycyjnej — to za opozycją, a mogła się też i od¬ 
mienić, to jest mogła od ostatnich wyborów przejść z jednego do dru- 
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giego stronnictwa, a w każdym razie kto ma stół (komisarzy za sobą), 
to lepiej, niżby miał konstytucją w kieszeni. 

Po wtóre. Ci, w których ręku są kwalifikacje, wypytują się, śle¬ 
dzą przez swoich agentów, czy ten lub ów, do kogo należała kwalifikacja, 
jest godzien zaufania czy nie. Jeżeli jest seguro (to jest jeśli z pewno¬ 
ścią na niego można liczyć), to z rana w dzień elekcji oddają mu jego 
kwalifikacją i wyborczą kartkę (voto) zwiniętą, którą ma wrzucić do 
urny, tak sekretną, że on sam nie wie, na kogo wotuje; a przez ostroż¬ 
ność, żeby się obywatel nie przeniewierzył i zamiast jej nie wrzucił in¬ 
nej, przeciwnej, to na owej kartce zwiniętej czy tak złożonej, że nie 
wiadomo, co w niej napisano czy wydrukowano, kładą znaczek na ze¬ 
wnątrz lub ją oznacza[ją] kolorem papieru. Zdarza się jednak, że jak na 
wojnie najlepsza taktyka i strategia omylą. Każda partia stara się dniem 
pierwej czy tegoż samego dnia dowiedzieć się od szpiegów i od obosiecz¬ 
nych zauszników, jakiego koloru, z jakimi znaczkami będą owe kartki, 
czyli sekretne wota przeciwników; jeżeli się dowie, natychmiast każe wy¬ 
drukować wiele tegoż samego koloru i z takimiż znaczkami dla tych, co 
w ostatni dzień połaszą się na jaki niewinny zarobek i przerzucą się na 
jej stronę; i jak który z tych zmienników przedziera się do stół u, to 
mu tak zręcznie podsuną podrobione wotum z jakim srebrnym dodatkiem 
i odbiorą to, za które pierwej od innej partii odebrał był nagrodę i szedł 
dotrzymać danego słowa, że ni on sam nie wie, ani obecni przedstawi¬ 
ciele partii [nie] wiedzą z pewnością, za kim wotuje. 

Po trzecie. I cóż się staje z kwalifikacjami należącymi do ludzi, 
którym ten, co je kupił, nie dowierza, którzy się w inne strony wynieśli 
lub przeciwnej partii zaprzedali? Na to jest następny sposób: każda par¬ 
tia ma ludzi zaufanych, którzy za cudzymi kwalifikacjami idą wotować, 
a niejeden, jeżeli się uda, dwa czy trzy razy wotuje, każdy raz za inną 
kwalifikacją u tegoż samego stołu lub, bezpieczniej, przy stołach należą¬ 
cych do innych parafii, zmieniając za każdym razem odzienie, aby go 
nie tak łatwo poznano. Cała sztuka na tym, żeby każdy nauczył się na 
pamięć, jak się ma nazywać z ojca i z matki, bo w tym kraju każdy, cho¬ 
ciażby najuboższy, mianuje się panem z jednym albo dwoma imionami, 
nazwiskiem ojca i nazwiskiem matki, zgodnie z kwalifikacją, którą przy¬ 
nosi. Prezes pyta: „jak się nazywasz?”, a elektor bez zająknienia się i od- 
chrząknienia ma odpowiedzieć: „soy (jestem) tak, jak napisano w kwali¬ 
fikacji”. Czasem się pomyli, to mu podszepną. 

„Ach! Bój się Boga, panie Ignacy — zapewne mi zarzuci jaki szlach¬ 
cic — co pleciesz, możeż kto publicznie, na rynku, wobec mnóstwa ludzi, 
co mogli znać jego ojca i matkę, wypierać się swojego nazwiska i przy¬ 
właszczyć cudze dla strachu czy marnego grosza? — i to w chwili, kie- 
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dy go rzeczpospolita powołuje do objawienia woli swojej niepodległej! 
A cóż na to obecni współrepublikanie?” 

Nie obejdzie sią wprawdzie bez protestacji; i tak staje do wotowania 
raźny elektor, patrzy śmiało i rzecze: 

„Jestem Juan Mendez i Córdoba”. „Nie — wołają przeciwnicy — to 
parobek pana N., to Pedro Gutierrez i Java, znamy go”. „Fałsz — od¬ 
powiadają drudzy — to Don Juan Mendez, osiadły od niepamiętnych 
czasów”. 

Prezes, jeżeli ów Don Juan z jego jest partii, przywołuje świadków 
i powstaje krzyk: „to Mendez!” „Nie, to Gutierrez!” „To Mendez, ma 
swoje despacho (szynk)! Żyje przy ulicy de los Baratillos pod numerem 
35!” Czas nagli; niepodobna wchodzić w dalsze szczegóły i Don Pedro 
wotuje za kwalifikacją Don Juana. Jeżeli zaś Don Pedro jest z prze¬ 
ciwnej partii, to go zostawią na potem lub — odpędzą. 

Zdarza się też, że w momencie, kiedy Pedro pokaże się przy stole 
z kwalifikacją Miguela, Miguel, chociaż przedał swoją kwalifikacją, wy¬ 
chodzi na scenę, protestuje i krzyczy: „Oto ja, ja jestem Miguel, a ten 
kłamca jest Pedro, parobek czy najemnik”. I cała publiczność zostaje 
w niepewności, który z nich Miguel, a który Pedro. Komisarze nie znając 
ni jednego, ni drugiego, decydują natychmiast i dozwalają jednemu 
z nich wotować, ma się rozumieć, zaufańszemu, lub też zostawują kwali¬ 
fikacją na stole jako nieważną. 

Przy jednym stole w parafii Santa Ana w Santiago pokazał się z cu¬ 
dzą kwalifikacją prostak, co ledwo czytać umiał. Kwalifikacja była na 
imię prezbitera Don Diego Torres, to jest proboszcza, któremu ją ukra¬ 
dziono, a prezes poznał, że należała do przeciwnej partii. 

„Jak się nazywasz pan?” „Diego Torres” — odpowiedział. „A cóż tu 
znaczy owe presbitero (proboszcz) na waszej kwalifikacji? — rzecze pre¬ 
zes, wlepiwszy oczy swoje w prostaka — czy w istocie jesteś pan presbi¬ 
tero?” (proboszczem). „Ach! AchJ — dodał, źająkając się nieco elektor — 
Presbitero! To moje nazwisko po matce”, i cała publiczność w śmiech, 
sam komisarz, jak i prezes, a elektor uciekł. 

Przyznam się, że kiedy w kilkanaście lat potem, otrzymawszy pra¬ 
wo obywatelstwa, mianowany byłem komisarzem do przyjmowania wo¬ 
tów i sprawowałem urząd ten przy stole, tak nazwanym mesa receptora, 
to nie byłem w stanie poznać i rozróżnić tych, co wotowali za siebie, od 
tych, co byli przypuszczeni do urny za cudzymi kwalifikacjami. 

Lepiej się zdarzyło lat temu pięć w Coąuimbo. O sto mil od miasta 
sejmikowano w parafii andakolskiej c i była tam osobna komisja do przyj- 

c W autogr. pomyłkowo: antokolskiej. Taką pomyłkę spotykamy jeszcze poniżej 
(w części następnej tego tomu), wychowankowi bowiem wileńskiemu uparcie koja¬ 
rzyła się nazwa Andacallo z wileńskim Antokolem. 
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mowania wotów. Opozycja brała górę; rządowa partia nie miała nadziei 
wygranej. Blokowano stół przed kościołem, na stole urna, przy niej pre¬ 
zes, trzech komisarzy i była zupełna wolność głosowania. Żadnych spo¬ 
rów ni podstępów; każdy miał przystęp wygodny do stołu i elekcja była 
prawie jednomyślna (canoniea); ale według prawa escrutinio, to jest 
otworzenie urny i przeliczenie wotów, nie mogło się odbyć w Andacollo d , 
tylko w stolicy prowincji, w Coąuimbo, albowiem tylko rada municypal¬ 
na, rada miejska oblicza głosy i poświadcza. Zamknięto tedy na klucz 
urnę, przyłożono trzy pieczęcie wobec wszystkich elektorów na stole, na 
rynku. Wsiedli na koń prezes, komisarze i do pięćdziesiąt elektorów, 
a we środku jechał z urną na silnym, rosłym koniu drab pieczysty, silny, 
dobry jeździec i wiózł z uszanowaniem ową szkatułkę na klucz za¬ 
mkniętą, w której był skład głosów obywatelskich. Biegli w zawód, kłuso¬ 
wali prezes, komisarze i drab z urną we środku, a po skrzydłach uwijali 
się, galopowali podchmieleni elektorowie i na tryumf swojego stronnic¬ 
twa puszczali race, strzelali, wołali: „Viva la libertad!” Przybywają do 
Coąuimbo, stawią urnę na stole, świadkowie oddają klucz, prezes oddzie- 
ra pieezęcie, otwiera — pusta urna, ani jednego biletu; przewraca ją, 
wytrząsa; nic zgoła, ani jednego lichego papierka. Cichość, zadziwienie, 
potem śmiech, hałas. „Ach! picaros!” (oszusty) — krzyczą elektorowie; 
tym większy śmiech, im więcej gniewu. Elekcja została uznana za nie¬ 
ważną, a tymczasem czas przepisowy na elekcję przeszedł. 

Ale wróćmy do swego; już powiedziałem, że przyjechawszy do Co- 
piapó stanąłem w gospodzie u pana Wincentego. Żeby nadal uniknąć nie¬ 
potrzebnych epizodów, będę się trzymał moich podróżnych notatek 
z owego czasu. W nich znajduje następujące szczegóły. 

Z tego, co mi'powiadał pan Wincenty, wnoszę, że znalazłem rzeczy 
elekcyjne w nie bardzo dobrym stanie dla partii rządowej. Gubernator, 
oficer z ostatniej peruwiańskiej wyprawy, pułkownik świeżo na rządcę 
wyniesiony, umiał musztrować nie lubiących go miłicjanów (civicos), 
to jest gwardii narodowej, a nie miał daru podobać się możniejszym oby¬ 
watelom. Obcą była dla niego sztuka administracyjna. Powadził się o ja¬ 
kąś bagatelę z jednym z przedniejszych właścicieli kopalni, panem Car- 
vallo, i co przedtem wspólnie i zgodnie uradzili, to potem na niczym ze¬ 
szło i usiedli się [!] na to, ażeby psuć jeden drugiemu. Całe miasteczko 
na dwa stronnictwa rozbiło się. 

Były natenczas dwa przedniejsze zakłady w Copiapó do amalgamacji 
kruszców srebrnych, dwie tak nazwane machiny amalgamacyjne. Jedną 
postawił Anglik Cooper, a drugą na przekór mu Anglik Miller. Poczęli 
się i oni między sobą kłócić i prawować. Cooper przedał swoją machinę 


d W autogr.: Andocolu. 
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spekulantom należącym do jednego stronnictwa, ą v Miller związał się 
z przeciwnikami. Ci ostatni byli za gubernatorem, tamci za Caryallo. Że 
zaś Coopera była o dziesięciu beczułkach, a Millera tylko o dwóch, choć 
daleko większych, ale niedobrze urządzonych, stąd machina Coópera 
i klub, który wieczorami tam się zbierał, przeważały znacznie na sejmi¬ 
kowej szali. Kopalnie też srebra z Chańarcillo, które rocznie na parę mi¬ 
lionów piastrów dawały srebra, nie były obce ruchowi. P. Mata, jeden 
z bogatszych górników, człowiek liberalny, poróżnił się ze stronnikiem 
rządowym, też bogatym w kopalnie, panem Galio, i nie wiedzieć dlacze¬ 
go sędzia górniczy miejscowy w Chańarcillo, stronnik p. Carvallo, sprzy¬ 
jał opozycji. Co zaś najgorsza, milicja (civicos) znudzona musztrami, 
aresztami, a może i chłostą, ostrzyła zęby na gubernatora i porozumie¬ 
wała się z opozycją. ' 

Stąd partia Carvallo tak wzięła górę z początku, że na 600 kwalifika¬ 
cji dwieście tylko pochwycili stronnicy gubernatora, a 300 już mieli jego 
przeciwnicy. 

Widząc, na co się zanosi i jak różne od naszych było to sejmikowa¬ 
nie, przypomniawszy sobie, co powiadał p. Reszka 15 , jak mu na złe wyszła 
ciekawość widzieć sejmiki, a nie należeć do partii*, umyśliłem więc 
zrejterować się z placu walki i pojechać w góry, zabawić się raczej geo¬ 
logią, mineralogią niż widokiem słabości i mizerii ludzkich. 

Poszedłem tedy do gubernatora, wręczyłem mu listy rekomendacyjne 
z prośbą, żeby mi ułatwił zwiedzenie przedniej szych kopalni. Guberna¬ 
tor, w mundurze pułkownika świeżo z wyprawy wojennej tryumfalnej 

* Reszka, prof. emeryt, astronomii, powiadał, że (nie pamiętam, w którym 
rokuj) były sejmiki w Wilnie bardzo burzliwe. Partia radziwiłłowska forsowała 
przeciw sapieżyńskiej i miasto było pełne szlachty rozhukanej. Reszka, człowiek 
spokojny, astronom, nie chciał należeć do żadnej partii, ale go wzięła ciekawość 
widzieć sejmiki i poszedł na Antokol. Około Ogrodu Sapieżyńskiego napotyka gro¬ 
madę podweselonych elektorów, którzy go pytają: „A ty, bracie, za kim?” Sądząc, 
że to byli stronnicy Sapiehów, odpowiada, że sapieżyński. Aż tu nie żartem rzu¬ 
cają się na niego i do szabel! bo byli to radziwiłłowscy. Szczęściem udało się Re¬ 
szce wymknąć się poza szpalerem i szedł dalej nie oglądając się, aż dochodził do 
kościoła Pana Jezusa Antokolskiego, gdzie mu zastąpiła drogę inna burda sejmi- 
kowiczów, którzy podobnież pytali go: „A ty za kim?” Sądząc, że byli to radzi¬ 
wiłłowscy, woła: ,,za Radziwiłłem!” Dalejże do niego; on w nogi; umknął do kla¬ 
sztoru, a stamtąd o zmroku, cichaczem, i już na ulicę Antokolską, ale zaułkami 
przedzierał się do domu, kiedy koło Zamkowej Góry spotkał innych, liczniejszych, 
co go przymuszali zdeklarować [się], za kim był, wiedli gwałtem do szynku i od¬ 
grażali się. „Dajcie mi pokój — rzekł — ja nie 1 należę do waszych partii”. „A któż 
ty?” „Ja akademicki”. „Ach! jeśliś akademicki — zawołał któryś z boku — to 
czemuś głupi”, i drudzy w śmiech, do kijów. 

15 Ignacy Reszka (1760—1830), uczeń krakowskiego korpusu kadetów, doktor 
filozofii, w latach 1797—1808 profesor astronomii Uniwersytetu Wileńskiego, póź¬ 
niej cenzor i wizytator szkół. 
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do Peru, zakrawał nieco na świeżo zesłanego z Moskwy urzędnika. Zda¬ 
wał się być nieco zamyślony, a raczej roztargniony jaką niemiłą myślą. 
Zapomniał rozpieczętować depeszy, którą mu oddałem od intendenta 
z Coąuimbo, i natychmiast zapytał: „Jakże tam idą interesa?” Odpowie¬ 
działem mu, że „elekcje w Coąuimbo zapewnione; intendent spokoj¬ 
ny”. Wystąpił pot na czoło gubernatorowi i nieco zafrasowany rzekł: 
„Patrz pan, my tylko rady dać nie możem tym intrygantom; mamy dotąd 
zaledwo dwieście kwalifikacji, ale niech no odważą się! Nie wiedzą, co ich 
czeka. Pan stąd nie pojedziesz tak prędko; odpocznij. Za kilka dni bę¬ 
dziemy mieli paseo, to jest przechadzkę do Chamunate, gdzie pan Galio 
(najbogatszy z właścicieli kopalni srebra) wyprawi sutą ucztę dla elekto¬ 
rów, i obaczysz, jak pójdziem w górę”. 

Przyznam się, że na te słowa „uczta”, „zaprośmy”, „nasi górą!” za- 
łechtało mi nieco w sercu, stanęły na myśli nasze stoły sejmikowe, bra¬ 
terskie ujęcia, nasze brat-za-brat i owe wesołe czasy, kiedy szlachcic na 
zagrodzie równy był wojewodzie. Z ochotą przyjąłem propozycje i goto¬ 
wałem się na paseo. 

Chamunate, majątek pana Galio, było o dobrą milę od miasta; cała 
milicja (gwardia narodowa) była zaproszoną i wszyscy elektorowie, stron¬ 
nicy i przeciwni byli wezwani, a nawet, kto chciał, i bez pozwolenia mógł 
iść, nie dając z tego sprawy nikomu. 

Ale pierwej na kilka dni puszczano wieści, że gubernator jest żołnierz 
srogi, prawie wariat; że jeśli przegra na elekcji, to Copiapó więcej niż 
za strasznego trzęsienia ziemi w 1819 [r.] ucierpi. Wiadomo było, że bę¬ 
dąc z urzędu szefem milicji może wysłać w sam dzień elekcji rotę upart- 
szych milicjantów do portu, a drugą i trzecią do kopalni pod powodem 
potrzeby utrzymania porządku; a surowość, dyscyplina wojskowa każe 
słuchać i jeżeli nie posłuchają, to pod sąd wojenny, bo armia, chociaż 
obywatelska, mówiono, nie może obejść się bez dyscypliny, i to bynaj¬ 
mniej nie szkodzi wolności, owszem, ją proteguje, ustala. I doprawdy, 
łatwiej ubogiemu parobkowi — dumnemu ze swego fuero, że go do 
zwyczajnych sądów nie mogą pociągnąć — wytłumaczyć, co to jest dys¬ 
cyplina i prawo wojskowe niż co to obywatel i co za dobrodziejstwo być 
przypuszczonym do wyboru senatorów, deputowanych, których on w ży¬ 
ciu nie widział i nie wie, na co stworzeni. 

Z wieczora przed ucztą dowiedziano się, że wielu z rzemieślników 
należących do milicji, ujętej podbudzeniami przez opozycję, nie miało 
ochoty iść piechotą o parę tutejszych mil na zaprosiny i zabawę takiego 
pelukona, jak pan Galio. Wyszedł rozkaz od gubernatora jako szefa ba¬ 
talionu, żeby się stawić na musztrę w Chamunate z bronią i w mundu¬ 
rach jak na rewią; każdy szerżant miał się stawić na czele swoich, każdy 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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oficer był odpowiedzialnym za swój oddział. Cały batalion winien był 
o świcie ruszyć w porządku do Chamunate. 

To mi nieco przypomniało ów koncept z wodewilu L’Ours et le Pa¬ 
cha: „Amuser vous ou je vous fairai pendre” 16 . 

O świcie uderzono w bębny i całe miasteczko zawrzało ruchem nie¬ 
zwyczajnym. Na placu stał uformowany jakoby do bitwy batalion zbroj¬ 
ny milicji, czyli gwardii narodowej. Zakomenderował major, zagrała mu¬ 
zyka i gęsta kurzawa okryła wojsko w marszu. Za nim jechali na koniach 
zaproszeni i nie zaproszeni obywatele, a poważniejsi urzędnicy i prze- 
wódcy elekcyjni, sędzia, gubernator etc. w koczykach, których natenczas 
dwa tylko posiadało miasto. Za nami szły ogromne fury drabiniaste na¬ 
ładowane kawonami, melonami, brzoskwiniami etc., etc., a za furami 
prowadzono bydło na zabicie; na ostatku wieziono beczki z winem. 

Ja z panem Wincentym jechaliśmy konno. Stanęliśmy we dworze 
Chamunate, pierwej niż poczęła rozjaśniać się codzienna mgła na niebie. 
Folwark Chamunate e leży na dolinie, która się tu rozszerza i sączy się 
po niej mały ruczaj ek między suchą, opyloną krzewiną, a po obu stro¬ 
nach, cd południa i od północy, góry czarniawe, białymi szmatami na¬ 
niesionego od wiatrów z pustyni piasku upstrzone. Nie pytaj tu we dwo¬ 
rze o stodoły, obory, stajnie, bo są niepotrzebne; co w zimie [się] posieje, 
to się wiosną zbierze i wymłóci pod gołym niebem, a bydło i konie też 
pod gołym niebem szukają paszy po wilgotniejszych miejscach, gdzie 
owe ranne mgły odwilżają trawę. Dom mieszkalny jest podobny do na¬ 
szych szlacheckich; mieszka w nim ekonom, rzadko kiedy pan zajedzie; 
kilka chałup opodal dla parobków i piękna winnica. Środkiem doliny 
ciągnie się wyschłe koryto rzeczułki żwirem i kamykami usłane, które 
co kilka lat zaledwie odwilżą się po zimowej ulewie płynącą wodą, ale 
z pobliskich, choć ubogich, źrzódeł prowadzą tu żyłę wody wąskim wy¬ 
kopanym parowem na polewanie winnicy i ogrodu. Majątek jednak ten, 
kupiony przed kilkunastu laty za 40 000 piastrów, dziś już go cenią wyżej 
niż na milion złotych naszych. 

O milę od dworu ku południowi sterczy wysoka góra Cerro Brama- 
dor, u wierzchu we dwa osobne szczyty wyzębiona, o której dziurze 
baśnie krążą, jakoby w niej ogromne były skarby złota, że ta góra gnie¬ 
wa sil i ryczy, kiedy się kto po niej plądrować odważy. Zapewniał mnie 
jeden z domowych tego folwarku, że temu lat jakoby 20 żyło stąd nie¬ 
daleko dwóch podstarzałych górników w bliskim sąsiedztwie jeden od 
drugiego, w zgodzie i spokojnie, i oba byli pobożni. Jeden z nich u szczy¬ 
tu owej góry Bramador odkrył żyłę złota, tak bogatą, że bez mozołu ni 

e W autogr.: Czamunate. 

“ Niedźwiedź i basza: „Bawcie się albo ja was każę powiesić”. Autora tego 
wodewilu nie zidentyfikowano. 
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pomocy obcej napełnił sobie kapelusz rodzimym złotem i poszedł do sę¬ 
dziego, aby mu przysądził własność tej żyły. W tymże samym czasie 
wzięła chętka drugiego sąsiada zajrzeć na górę i odkrył tąż samą czy in¬ 
ną żyłę, z której napełnił sobie kapelusz grubymi okruchami złota i do¬ 
magał się u sędziego o pierwszeństwo w odkryciu tejże samej żyły, nie 
oznaczając miejsca, jak był powinien. Stąd proces i niezgoda między 
starymi przyjaciółmi. Pieniactwo ich poróżniło, odjęło pokój i domową 
szczęśliwość; stracili na adwokatów, woźnych i pisarzy, co każdy miał,, 
a gdy im nie zostało i dźbła z owego złota, uradzili pogodzić się i być 
wspólnymi właścicielami żyły, dzielić się jej produktem jak bracia i nie 
kłócić się; ale jak poszli szukać owej żyły, to ani śladu jej nie znaleźli 
na miejscu i wieść niesie, że ten sam diabeł, co ich pokłócił, odkradł 
i schował na inny czas owe bogactwo dla siebie. 

Że — jak to mówią — nie masz baśni, w której by pół prawdy nie 
było, ciekawość mię wzięła, co by to mogło dać powód do owych po¬ 
wieści o ryczeniu i szumieniu góry. Wsiedliśmy na koń z panem Win¬ 
centym i z sędzią i nie tracąc czasu pojechaliśmy do owej góry. Jest to 
masa z diorytowej skały, twardej, dosyć spadzista po bokach, a od połud¬ 
niowo-zachodniej strony, skąd wiatry wieją, przykryta ogromną płachtą 
suchego, naniesionego piasku. Z wielką trudnością wdrapałem się na 
górę, a dochodząc do szczytu taki mię wicher ogarnął, że w istocie mu¬ 
siałem zatrzymać się i przytulić się do skały. Wtem kiedy towarzysz mój 
po tymże piasku drapał się za mną, masa tegoż piasku usuwając się pod 
jego nogami i ślizgając się w ogromnej ilości po gładkiej powierzchni 
góry sprawiała pewnego rodzaju huk-trudny do opisania, huk głuchy, 
podziemny, przenoszący się w powietrze i rozlegający się echem po 
górze. 

Ale wróćmy do naszej sejmikowej wrzawy. 

Gubernator jako główny komendant milicji wziął na siebie obowią¬ 
zek częstowania jej i bawienia. Ustawił żołnierzy w szereg jakby do 
musztry, ale bez karabinów, i z kolei każdemu dano sztukę surowego 
mięsa, miarkę wina i połowę dużego kawona. Rozeszli się; każdy rzucił 
swoją porcją do ogromnego kotła przyrządzonego na to na dziedzińcu 
i nim się ugotowało śniadanie, rzucono się do zabaw, w których milicja 
była pomieszana z drugie tyle przybyłych mieszczan i wieśniaków. 

Zabawa była, jak następuje: 

Przywiedziono świeżo z gór silnego dwuletniego byka, uwiązanego 
za rogi na długim powrozie, którego koniec miał w ręku dobry jeździec 
na pięknym, rosłym koniu. Byk rozhukany rzucał się na kupy ludzi, co 
go drażnili i z krzykiem wywoływali. Jeździec popuszczał sznura, aż 
kiedy widział, że rozjuszone źwierzę dobiegało do uciekających, to 
w jednym momencie zręcznie osadzał go i ciągnął ku sobie. Byk rzucał 
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się w stronę, a cała sztuka jeźdźca (torreadora) zależała na tym, aby 
go skierować i wpędzić na najspokojniejszą gromadę i tych, eo się naj¬ 
mniej spodziewali napadu. Tym sposobem całe zgromadzenie było w ru¬ 
chu, w zamieszaniu; krzyk, śmiech i tysiąc konceptów spotykało tych, co 
padali na ziemię lub się najbardziej na szaleństwo byka narażali. Wstrzy¬ 
mywane w silnym podskoku źwierzę ryczało, ryło ziemię, pieniło się, 
a zniecierpliwione rzucało się z' całą zajadłością na jeźdźca, który go 
nie spuszczając z oka, biegł w galop, za nim byk i wszczynała się walka 
między nimi. Niekiedy już zdawało się, że dobiega byk i zrani konia i jeź¬ 
dźca, kiedy barczysty guaso (parobek, wieśniak) jednym rzutem w stronę 
uchodzi z tryumfem i cała publiczność daje mu oklaski i wychwala. 
Trudno było odgadnąć, kto był godniejszy chwały: byk, jeździec czy koń. 
Po półgodzinnej utarczce począł się tarzać byk po ziemi. Podbiegają ku 
niemu zuchwalsi, jeszcze go drażnią, niecierpliwią; jeszcze się zrywa 
rozjuszone źwierzę i jak szalone ugania, rycząc i nadstawiając rogi za 
uciekającymi; ale po chwili pada, dysze i któryś ze śmielszych jednym 
pędem dobiega, wskakuje na byka i utapia weń żelazo śmiertelne. 

Zaraz potem nie odzierając byka ze skóry wyjęto z niego wnętrz- 
noście, wątrobę i trzewa, odcięto nogi i głowę, obmyto go, we środek 
tułubu włożono mieszaninę ziół aromatycznych, czerwonego pieprzu 
i nie wiedzieć jakiej przygotowanej na to siekaniny i włożono go do 
wykopanego w ziemi dołu; po wierzchu nałożono nań nieco darniny z ka¬ 
mieniami i na nich rozpalono ogromne ognisko. Tu przystąpiły na radę 
kobiety i doświadczeńsi kuchmistrze do uradzenia, jak należy miarko¬ 
wać ogień, jak potem urządzić zarzewie, ile czasu na to potrzeba, jak 
poznać, że już pieczenie gotowe, nie przysmalone etc. O zachodzie słońca 
wyjęto byka w całości; zapach wyborny mięsiwa i nadziewania rozszedł 
się po podwórzu. W istocie było to pieczyste wyborne, lepsze od owych 
angielskich pasztetów (beafsterpaid) i całe zgromadzenie (pospólstwo). 
rzuciło się do niego, a jednocześnie przytoczono i odszpuntowano beczułki 
z winem. 

Już stały wozy puste od owoców, wypróżniono jedną i drugą barył¬ 
kę wina, a pito z półczaszek od kawonów i z' drewnianych strzemion, 
które tu misternie, każde strzemię z jednego kawałka drzewa, wyrabia¬ 
ją. Kiedy się tak bawiono i rozweselał się humor, agenci liberalnej partii 
szyli coś potajemnie; komendant z nieco kwaśną a surową miną przecha¬ 
dzał się, panowie i dostojniejsi goście nie mieszali się do gmin u, grali 
w karty pod namiotem lub rozmawiali o elekcyjnej polityce. Potrzeba 
było otworzyć trzecią i czwartą baryłkę wina do podniesienia ducha. Po¬ 
częto za przykładem kapralów wołać: „Viva comandante!” 17 Naprzód 


17 „Niech żyje komendant”. 
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półgębkiem, potem głośniej, coraz żywiej, a potem na całą gębą krzy¬ 
czano: „Viva la libertad! Viva la patria” 18 — i nuż do tańca. Biorą się 
za ręce, tworzą ogromne koło, we środku staje klarnecista z piszczą¬ 
cym instrumentem jakby dla turbacji 19 chóru. Z początku idą powoli 
w koło jeden za drugim, nucąc jakieś niewesołe, monotonne pieśni 
i chwiejąc się, udając jakoby pijanych; przechodzą potem w skoczniej¬ 
szy ruch i śpiewy i skaczą wśrzód krzyku, kurzawy. 

Znowu do beczki, a że było już późno, zmierzchać poczynało, a pod- 
ochoceni żołnierze i nieżołnierze z gminu naprzykrzać się zaczęli go¬ 
spodarzowi i gubernatorowi, ustawiono milicję w szeregi jak do musz¬ 
try; po trzeci raz każdemu po kawałku mięsa i dano ostatnią miarkę 
wina w kawonowej skorupie. Wychylił każdy jednym ciągiem trunek 
i każdy ze swoim kawałkiem wołowiny ruszył w porządku do miasta 
z bębnem na czele, a za milicją poszła też większa część pospólstwa, 
wyjąwszy maruderów, co jeszcze godzić nie przestawali na ostatki uczty. 

Całe lepsze towarzystwo, bardziej ukształcone, to wszystko, co za¬ 
krawało na caballero, nie mieszało się do tych gwarliwych, do zabaw, ale 
siedzieli pod wspaniałym namiotem u stołu zastawionego niezliczoną 
liczbą półmisków i butelek, jakby na uczcie lorda-mera londyńskiego. 
Poczęto od żółwiowej zupy i nie tracąc czasu zaraz przy kielichach ozwały 
się toasty i paradne perory elektoralne, zrazu poważniejsze, ceremonial¬ 
ne, następnie weselsze nieco i poufalsze. Za każdym toastem trzeba było 
wstawać i przygrywała muzyka, i prędko przyszło do przycinków i przy- 
gryzków sejmikowych. Nie było tam naszego: „kochajmy się!” — ale też 
nie było burdy i krzyżowej sztuki. Najotwartszy i najzwięźlejszy z toa¬ 
stów był p. N.: „Piję na intencją, aby na przyszłym sejmiku wotował 
każdy za tym, a nie innym, za kim ja wotuję”. Skończyło się na pysznym 
panegiryku gospodarza, że on jeden godzien nazywać się obywatelem, że 
on jeden wart więcej niż my wszyscy, on wygra i pokona przeciwników, 
niech żyje etc., etc. 

Już była północ, dogorywały świece; uciszał się gwar elekcyjnego 
obiadu i zadumany, przypominałem sobie nasze sejmiki, naszego „Panie 
Kochanku” 20 , który w czerwonych rajtuzach, w koszuli, ze szkaplerzem 
na piersi, siedząc na beczce częstował braci szlachtę, a szlachta oprowa¬ 
dzała wóz z oną beczką i siedzącym na niej księciem po nowogródz¬ 
kim rynku i wołała: „Kochajmy się, niech żyje Rzeczpospolita!” Jak by 

18 „Niech żyje wolność! Niech żyje ojczyzna!” 

19 turbacja — pomieszanie, zmącenie. 

Karola Stanisława Radziwiłła (1734—1790), wojewodę wileńskiego, syna Mi¬ 
chała Kazimierza. Niezmiernie bogaty i wpływowy, zdobył ogromną popularność 
wśród szlachty swą szczodrością i hucznymi biesiadami. 
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się zgorszył z dzisiejszych republikanów pan Karol, gdyby się ocucił 
z grobu; przeżegnałby się i wnet by się już na zawsze w nim położył! 

Z tego dumania wybił mię Don Vicente; wsiedliśmy na konie i z wol¬ 
na wróciliśmy do miasta w towarzystwie wielu obywateli, którzy nie 
przestawali jeszcze rozmawiać o kwalifikacjach, a po drodze niejednego 
elektora znaleźliśmy dobrze uraczonego na ziemi. 

Parę dni jeszcze zabawiłem u pana Wincentego i towarzyszyłem mu 
rankami w jego elekcyjnych operacjach. Weszliśmy do jednego 
szynkarza nieco zadłużonego. Spojrzał na pana Wincentego spode łba 
oparty na stole obywatel. Don Vicente począł od rozmowy pobocznej 
o cenie mąki, kartofli, pieprzu, a potem jakby nieznacznie, nawiasem, 
trącił o kwalifikację: 

— Dobrze byłoby — rzekł — żebyś ją zachował. 

— Mam ją w domu — odpowiedział szynkarz (bodegonero). 

— Dobrze, to dobrze — dodał pan Vicente, poprawił cigarrito, szyn¬ 
karz mu go zapalił swoim cigarrito i znowu milczeli. Po chwili podcho¬ 
dząc do szynkarza zapytał z cicha: 

— I za kim pan jesteś? 

— Obaczym, za kim mi będzie zyskowniej (por quien me hara mas 
cuenta) — rzekł szynkarz zimno i jakoby czymś zajęty. 

— Ale czyż nie znacie gubernatora? 

— Ach! gubernator! Nie wyrwie on mnie z więzienia, gdy mię osa¬ 
dzą za 200 piastrów, o które dopomina mi się wierzyciel. 

Towar był za drogi i kupiec uparty. 

Poszliśmy z kolei do proboszcza, dosyć tu poważanego. Brał on 
udział czynny w- elekcjach, miał już wiele kwalifikacji, a stronników 
pana Carvallo jako opozytorów nazywał heretykami, co się bardzo po¬ 
dobało panu Wincentemu, który lubił żartować z księży i Kościoła przez 
to, że za młodu liznął był po trochu Woltera. Dowiedzieliśmy się, że ce¬ 
na kwalifikacji dochodziła już do trzech uncji (50 rubli), ale się spodzie¬ 
wano, że spadnie. 

Z wieczora przybiegł do mego gospodarza jakiś młody człowiek, 
który się starał o urząd sędziego w Chańarcillo, na miejsce tego, co się 
spodziewano zrzucić przez to, że był opozytorem. Przywiózł cztery listy, 
które kupił (za cudze pieniądze), listy od elektorów dających mu prawo 
do odebrania ich kwalifikacji od pana Carvallo, któremu pierwej były 
przedane i zapłacone; ale ów młody człowiek powrócił nazajutrz smutny 
i zawiedziony, bo pierwej nim zdążył upomnieć się o te kwalifikacje, już 
pan Carvallo miał do tychże samych czterech elektorów rewers z kwali¬ 
fikacji, że je oddał tym, do kogo należały, i zapewnienie, że ich nie po¬ 
siada. 

Ale dajmyż pokój tym sejmikom i malowanym przywilejom gminu, 
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któremu chcą wmówić, że bierze udział w sprawach Rzeczypospolitej 
i ma głos wolny w wyborze ludzi, co za niego i w jego imieniu tymi się 
sprawami zajmują. 

Jest że w tym wina instytucji, że ludzie wyższego wykształcenia 
i możniejsi udając, że ulegają woli panującego ludu, zamiast bratania 
się z nim przez miłość i oświatę straszą go, pochlebiają mu, oszukują 
i przekupują? 

Któż potępi zasadę instytucji republikańskiej, zasadę chrześcijańską, 
równość w obliczu prawa, udział legalny, choć słaby i szczupły, zapew¬ 
niony ludowi w sprawach państwa? 

To co młody naród może przywieść do upadku i riiewoli, nie będzie 
owa zasada, ale duma ludzka, chciwość, rozpusta, zniewieściałość i brak 
bo jaźni Bożej. 

PODRÓŻ Z COPIAFO DO KOPALNI CHANARCILLO I W GŁĄB KRAJU 

KU KORDYLIEROM 

26 lutego pojechałem do bogatych kopalni srebra w Chańarcillo, 
z których natenczas około sta tysięcy funtów srebra rocznie dobywano. 
Droga idzie piękną doliną, miejscami zaledwo kilkaset metrów szero¬ 
kości mającą, a nieznacznie, o 18 mil niespełna od Copiapó, wjeżdżamy 
na wysokość 1200 m n. p. m., na wspaniałą górę, w której się znajduje 
ów skarb nie oceniony dotąd, a wabiący do siebie. 

Odsyłam do moich mineralogicznych rozpraw umieszczonych w „An- 
nales des Mines” w Paryżu na rok [ f ] co do położenia, natury, rodzaju 
kruszców i ich wyrabiania ściąga się i może zajmować miłośników nauki. 
Tu zaś zwyczajem turystów pomówię po trosze o rzeczach, które 
nie męcząc głowy opowiedzieć mogę. 

A naprzód rad bym dać jakie wyobrażenie naszym spokojnym go¬ 
spodarzom, którzy nigdy w życiu swoim nie widzieli innego kraju jak 
nasz, cały zielony, piękny i uprawny, nasze- wsi i dwory, pastwiska 
i dwory, czym jest bogata kopalnia w Ameryce, góra, z której dwa mi¬ 
liony rubli srebrnych sypie się rocznie na potrzeby świata. Już opisałem 
kopalnie miedzi Carrisal; tu choć cała góra rodzi tylko srebro, nie jest 
piękniejsza ni weselsza od tamtej. Cała podziurawiona, sucha; dokoła 
jak okiem rzucić pustynia i skały; mnóstwo ludzi jakoby w miasteczku, 
ale ni jednej kobiety, ni dziecka; domki nieco schludniejsze niż w Car¬ 
risal, a w nich szampan i xeres leją się jakoby woda, która tu drożej 
kosztuje niż u nas piwo. Zresztą ta sama miedziana twarz i czarne oczy 
górnika, ten sam ubiór: czerwona mycka, kolorowa koszula, fartuch 


1 W autogr. wolne miejsce na datę. Zapewne na rok 1846. 
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z tyłu i krótkie calzonciłlos 21 ; kupy kruszcu, wystrzały podziemne 
i dzwonfek przeciągających rzędem ujuczonych mułów. 

' W krajach górniczych obfitujących w złoto i srebro historia kopalni, 
ich odkrycia, wzrostu i upadku zajmuje bardziej niż historia polityczna 
i z upodobaniem każdy górnik przechowuje ją i rad ją opowiadać. Od¬ 
krycie żył srebrnych w Chańarcillo było mi opowiadane w następujący 
sposób: 

Lat temu dwadzieście jedna uboga pastuszka indyjska, Flores, wdo¬ 
wa po zmarłym Godoyu, znalazła na tej górze sztukę rodzimego srebra, 
przyniosła ją do domu i kazała z niej zrobić dla siebie różaniec, który 
nosiła aż do śmierci, nie mówiąc nikomu słowa o swoim odkryciu. Pra¬ 
cował zaś, choć bez pomyślnego skutku od bardzo wielu lat, już po¬ 
deszłego wieku p. Galio o kilka mil stąd w Cerro Blanco, znany po¬ 
wszechnie z pobożności i dobrego serca zacny obywatel. 

Ujęta jego dobrą sławą i niejakąś usługą odebraną od niego, Flores 
rzekła mu pod sekretem: „Po co się tu męczysz i tracisz czas bezuży¬ 
tecznie w tej kopalni; ja tobie pokażę miejsce na wysokiej górze, gdzie 
znajdziesz tyle srebra, ile zażądasz”. Galio, zaufany w swym rzemiośle, 
nie dowierzał kobiecym wieściom. Odeszła Flores i nie wydała tajem¬ 
nicy swojej nawet przed synami swoimi w obawie, aby zbogaciwszy 
się nie zhardzieli i nie używali na złe pieniędzy, do których nie byli 
zrodzeni. W rzeczy samej żyła ta familia spokojnie, skromnie, praco¬ 
wicie i nie brakło jej na niezbędnych potrzebach do życia. 

Trzebaż było trafu, że w dziesięć lat potem (1831), zapędziwszy się 
za guanakiem, syn owej staruszki, Godoy 22 , odpoczywał na tej samej 
górze w południe pod cieniem wystyrkłej skały i obaczywszy na jej po¬ 
wierzchni coś niezwyczajnego, począł ją skrobać tymże samym nożem, 
którym kroił swój chleb i syr. Zadziwiło go, że w tym miejscu skała 
tak się krajała jak ser czy jak wosk i kiedy na nią plwał i nacierał no¬ 
żem, brała kolor i nieco blasku metalicznego srebra. 

Pobiegł do swego protektora, p. Galio, z zapytaniem, co by to zna¬ 
czyło; Galio przypomniał sobie, co mu mówiła Flores; pojechali natych¬ 
miast i odkryli miejsce, z którego wkrótce 14 centnarów 23 srebra wy¬ 
dobyli, i zostali panami najlepszej kopalni, tak nazwanej Descubridora. 

Nie żyła już Flores, a jej syn nie posiadał się z radości, gdy p. Galio 
zaproponował mu zawiązać towarzystwo i ofiarował połowę czystego 
dochodu z kopalni. Gruchnęła jak piorun wieść o nowym odkryciu ko¬ 
palni i natychmiast jak szar[ań]cza zbiegli się ze wszystkich stron gór- 

21 calzonciłlos (hiszp.) — spodnie. 

22 Juan Godoy (ur. w Copiapó), drwal, analfabeta. 

23 cetnar — dawna jednostka wagi = 50 kg (cet. litewski = 74,8 kg). 
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nicy i kapitaliści. Mnóstwo żył srebrnych odkryto w pobliżu wymienio¬ 
nej kopalni Descubridora i pierwej nim się poznano na ich bogactwie, 
dwaj kapitaliści, Ossa i Goyenechea, wmówili zaufanemu w swoim 
szczęściu Godoy[owi], że lepiej mu będzie od razu wyjść na pana, jeżeli 
za swoją połowę własności w Descubridora zechce przyjąć natychmiast 
14 000 piastrów i przędą im swoje prawo do rzeczonej kopalni. Wziął 
z ochotą pieniądze Godoy, pewien, że niezadługo z równą łatwością 
odkryje nowe żyły, lepsze od tej, którą posiadał. Galio, Ossa i Goye¬ 
nechea wyszli tegoż samego roku na milionowych panów, a biedny Go¬ 
doy stracił, co miał i co jego matka była zostawiła, i prawie o żebra¬ 
nym Chlebie wrócił do swego orędownika Galio, który przez litość dał 
mu dom i kilka tysięcy piastrów. Znowu począł szumieć Godoy i wkrótce 
musiał [pójść] z okolicy, w której swoją młodość, pracowite lata prze¬ 
pędził; ścigany od dłużników, przeniósł się do Coąuimbo, szukając 
ciągle srebrnych żył i tułając się po górach, umarł w opłakanym stanie 24 . 

W tymże czasie drugi podobnyż wypadek zdarzył się w tychże sa¬ 
mych kopalniach świeżo odkrytych. O mil siedm od miasta, na najpięk¬ 
niejszej części doliny Copiapó przy drodze do Chańarcillo żyło dwóch 
braci Peralta i posiadali piękny domek ocieniony pomarańczowymi 
i brzoskwiniowymi drzewami, niewielki sad warzywny i pod dostatkiem 
wody z bliskiego strumienia. Byli to ludzie prości, nieuczeni, ale pra¬ 
cowici; mieli kilkadziesiąt osiołków, których używali do szukania chru¬ 
stu i karłowatych drzewek w parowach między górami i za dobrą cenę 
przedawali je na opał w Copiapó. Na niczym nie* zbywało im w domu 
i przystojnie utrzymywali familią, przestając na małym. Tymczasem 
niespodziewane odkrycie ich kuma Godoya i 14 000 piastrów jemu za¬ 
płaconych obiło się o ich uszy. Poszli też szukać szczęścia do Chańar¬ 
cillo i bez wielkiego trudu o kilkaset kroków od Descubridory, od owej 
wystyrkłej skały, pod której cieniem Godoy odkrył swoje bogactwo 
i nędzę, trafiają na bogaty kruszec przy samej powierzchni ziemi w ta¬ 
kiej ilości, że po wydobyciu więcej 20 centnarów prawie czystego 
chlorku srebra znajdują wewnątrz prawie drugie tyle srebra rodzimego 
i żyłę, która im zapowiadała wielką majętność. 

Tak była łatwa i niekosztowna eksploatacja kopalni, że nie potrze¬ 
bowali bracia Peralty szukać możniejszych kapitalistów i przedawać im 
przykładem Godoya swojej własności. Popłynął jakoby zdrój srebra do 
ubogiej chaty oślarzy (burryąueros); rzucają się w ich objęcia przyja¬ 
ciele, pochlebcy, słudzy; ubiegają się o honor, kto się bardziej podoba 
panom Peralta. Pozbyli się oni czym prędzej domku swego i osłów, 


24 W roku 1854 rodzinne miasto Godoya, Copiapó, wzniosło swemu odkrywcy 
posąg z brązu. 
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a przenieśli się z całą familią do obszernego domu w Copiapó; poprze¬ 
bierali się w modne suknie, fraki i surduty; ich żony postroiły się w je¬ 
dwabie i klejnoty. W ich domu do późnej nocy grały arfy i gitary; nie¬ 
ustanne tańce, uczty i hulanki. Jedna tylko żona młodszego Peralta, jak 
mi powiadano, nie chciała rzucać chaty swojej, tęskniła do niej i nie 
zmieniała odzieży swojej skromnej, kiedy tymczasem dwaj Peralty dla 
utrzymania tonu kupowali jak dzieci, co się im podobało; płacili drożej, 
niż należało; za jeden stół mahoniowy do sali jadalnej zapłacili tysiąc 
piastrów. Jeden z obywateli zaprosił starszego Peralta w kumy do swo¬ 
jego domu. Około południa w nieznośny skwar idą w paradzie do ko¬ 
ścioła, pan kum (padrino) we fraku, przy zegarkach, za nim niesiono 
dziecko do chrztu w bławatach i koronkach. U wyjścia na ulicę jeden 
z pochlebców zrobił mu uwagę, że na tych uroczystościach dawni ca- 
balleros występowali pospolicie w płaszczach, w owych płaszczach 
ogromnych hiszpańskich, które kosztowały pospolicie do sta piastrów 
każdy. Że zaś Peralta nie miał takiego płaszcza, znalazł się natych¬ 
miast przyjaciel, co mu ustąpił swego za 120 piastrów, i pan Peralta 
szedł w przepysznym płaszczu zarzuconym z prawego ramienia na le¬ 
we, spocony od gorąca i od ciżby, co go otaczała. We trzy lata strwonili 
600 000 piastrów (cztery miliony złotych naszych) i jeszcze bawili się, 
hulali, kiedy niespodzianie przychodzi wiadomość, że co było kruszcu, 
to już dobyto, wyczerpano i mina w broceo (to jest zupełnie pusta); że 
owa wielka bryła srebra, którą przezwano bolaco, była tylko jakoby 
wielki pryszcz czy wrzód na skorupie góry, a nie należała do żadnej 
z obfitych żył, które stanowiły jej bogactwo. 

Nie uwierzyli temu bracia Peralta i podwoili o wielkim koszcie ro¬ 
boty w kopalni, otwierając stole w rozmaitych kierunkach i na to resztę 
stracili swojego bogactwa. Dziś są ubożsi, niż byli, bo już nie mają ni 
domku, ni kawałka ziemi, ni osiołków do zwożenia chrustu, tylko duma 
i żarty niewiernych kumów i przyjaciół a nędza zostały im w podziale. 

Niemało podobnych powieści nasłuchałem się podróżując po górni¬ 
czych krajach. 

Tydzień tu przemieszkałem z panem Wincentym w jego kopalni, 
a raczej w domku, gdzie mieszkał mayordomo jego kopalni. Życie tu 
niepodobne do tego, jakie się wiedzie nie bądź w jakiej na świecie re¬ 
zydencji. Nie jest to ni wieś, ni miasteczko, choć wiele roboczego ludu 
i różnego stanu mieszkańców. Ulic nie masz, a raczej ulice są to wystyr- 
kające po powierzchni góry dwie główne żyły, które przerzynają cały 
jej wierzch od północy ku południowi i poza którymi widać pobudowa¬ 
ne domki z kamienia i stosy rudy lub kamieni. Z tych najbogatszych 
dwóch żył jedna mało się oddala w kierunku swoim od południka, a dru- 
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ga robi z nią kąt na 30 stopni mniej więcej. Z nich pierwsza, tak na¬ 
zwana Corrida de la Descubridore, ma więcej 2000 m długości, a w niej 
główniejsze kopalnie są La Descubridora, która posiada 600 łokci dłu¬ 
gości, Sta Rita, San Felis (gdzie mieszkałem) i inne mniej ważne; druga 
zaś, Corrida de la Valenciana, dłuższa i bogatsza, mieści w sobie wiele 
oddzielnych własności, między innymi La Valenciana, La Esperanza, 
La Colorada, El San Jose, El Delirio, La Constanciada. Każda z nich 
ma zaledwie dwieście łokci, bo według praw górniczych chilijskich 
każda własność (pertenencia) nie może mieć więcej jak 200 var (łokci; 
każda vara z 0,83 m) długości i 100 do 200 var szerokości. t 

Oprócz tych żył główniejszych wiele też odkryto mniejszej wagi, 
a na szczycie góry leżą też pokłady poziome, mantos, miejscami bogate 
w srebro i podzielone na kilka cennych własności, tak nazwanych Manto 
de Cobos, Manto de Osa, Manto de Peralta (w tej ostatniej owi Peralta 
znaleźli swój skarb i nędzę). 

Każda własność, mina, ma swój domek dla mayordomo i z parę 
chałup dla górników, kuchnię, kuźnię i stanowi jakoby osobny folwar- 
czek podziemny. Od domku do domku idą ścieżki wąskie, nierówne, 
spadziste; ni dźbła trawy, ni kropli wody; ku południowi od stóp góry 
ciągnie się jak okiem zajrzćć ta płaszczyzna piaszczysta, travesia, którą 
przyjechaliśmy z Carrisal do Copiapó, a od wschodu, zachodu i północy 
też same góry, z pozoru podobne do Chańarcillo; nic bynajmniej nie 
ostrzega na zewnątrz, w której z nich są skarby, a która niepłodna. 

Łagodne i przyjemne klima; powietrze czyste, niebo nie zawsze po¬ 
godne. Wędrujące po rozległej travesia nocne mgły zwykły zapuszczać 
się przed świtem na górę i nad nią wiszą do dziesiątej lub jedynastej 
z rana, potem się rozpływają w błękicie i nikną jak cukier w źrzódlanej 
wodzie i poczyna wachlarzować wiatr od morza, głaszcząc spocone czoła 
pracowitych górników. 

Zmęczony lud dzienną pracą wcześnie bierze się do spoczynku; 
o dziewiątej cichość, nie słychać szczekań psów ni głosu wartownika. 
Ale zaledwo północ minie, rozchodzą się pp wnętrznościach góry pod¬ 
ziemne wystrzały, jakoby tam była rewia piekielnego wojska. Czujny 
mayordomo zapala świecę utkwioną na długim, rozszczepanym na końcu 
kiju i schodzi do dna kopalni dla obejrzenia pierwszych najrańszych 
robót; kucharz rozkłada z przyniesionego z dalekich wąwozów drzewa 
ogień i nad nim zawiesza kocioł, w którym gotuje fasolę czy frangollo 
(krupy pszenne) na śniadanie dla górników. Dokoła ogniska stoją po¬ 
sępni, milczący apires w swoich różnokolorowych ubiorach, niektórzy 
jak posągi kamienne nieporuszeni; jedni palą cygara, drudzy piją matę, 
inni patrzą w niebo czy w pełzające pod nogami góry obłoki. Czekają, 
aż ucichną wystrzały podłożonych od barreterów min. 
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Zaledwo ranne niebo rozjaśni się nad Kordylierami, wyłażą z ziemi 
w czarnych koszulach, z różańcami na piersiach, silnej budowy owi roz¬ 
bij acze skał, barr eter os, zapalacze owych strzałów podziemnych, a na 
ich miejsce młodzi, zwinniejsi apiry zrzucają swoje pońcża (płaszcze) 
i koszule i na pół nadzy, miedzianego koloru, opasani czarnymi szarfami, 
ze skórzanymi fartuchami na tyle, w czerwonych myckach i żółtym skó¬ 
rzanym obuwiu, z koszami na plecach spuszczają się do dołu. Zamiast 
małych latarni używanych w Europie tu każdy górnik u wejścia do ko¬ 
palni zapala łojową świecę i ją wtyka na końcu rozszczepionego kija, 
zwanego pospolicie imieniem muczaczo (muchacho, chłopczyk). 

Każdy barretero w rannej godzinie obowiązany jest wykuć w skale 
pewną liczbę otworów, do których wsypuje proch i zapala minę, a od¬ 
powiedni mu apir ma obowiązek wynieść na plecach z kopalni cały kru¬ 
szec, kamienie i ich okruchy rozsadzone od wystrzelonych tegoż samego 
ranka ładunków. Dlatego nie upłynie kwadrans czy pół godziny od cza¬ 
su, jak ci młodsi, żwawi apiry spuścili się do dołu, słychać ich wołania 
smutne i przeciągłe i widzisz, jak schyleni pod ciężarem napełnionych 
kamieniami koszów kapaczos (capachos) wyłażą jeden po drugim, zmor¬ 
dowani, spoceni, z omdlałym wejrzeniem. Ale zaledwo który z nich wyj¬ 
dzie na wierzch, wyrzuca od razu na ziemi ze swego kosza całe brzemię 
i znowu żywo, ochoczo wskakuje do dołu, przepada, we 20 minut po¬ 
wraca z drugą torbą kruszcu lub kamieni, znowu zbiega na dno kopalni 
i powtarza to samo, aż wyniesie to, co przed nim w nocy jego wspól¬ 
nik, barretero, wysadził był prochem ze skalistej żyły. 

Na każdego barretera jest jeden apir, który z nim podziela trud w ko¬ 
palni i którego obowiązkiem jest nie tylko wydźwigać na powierzchnię 
ziemi, co jego towarzysz młotem i prochem rozbije, ale częstokroć 
(w niektórych kopalniach) wyszukać i przynieść z wieczora wiązkę drze¬ 
wa na kuchnię i pobić na kawałki małe kruszec wyniesiony z kopalni, 
oddzielając od niego niepłodną jego część, niemetaliczną. Jeżeli szto- 
la jest zbyt głęboka, a skała i kruszec niezbyt twarde, tak że barretero 
bez pomocy prochu wiele jednej nocy może materiału rozwalić, to na 
jednego barretera dwóch apirów przydają. Mówiono mi, że gdy barretero 
poróżni się z apirem, to mu za każdym razem tyle materiału wysadzi, 
że biedny towarzysz nie jest w stanie dopełnić swego obowiązku i z dnia 
do dnia podwaja się mu praca. Widziałem osiemnastoletniego apir a, 
pięknego, dobrze zbudowanego chłopa, co od razu dziesięć do jedenastu 
arrobas (bez mała 300 funtów) ciężaru dźwigał i szczeblował po stro¬ 
mych, krętych i śliskich ścieżkach i drabinach, świszcząc lub śpiewa¬ 
jąc, po których ja sam bez żadnego ciężaru zaledwo chodzić mogłem. 
Dosyć powiedzieć, że zamiast drabin dobrze umocowanych kładą tu 
i opierają o ściany ponad przepaściami okrągłe polana ponacinane sie- 
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Ryc. 4. Pałano służące za drabinę naid przepaścią. Rysunek Domeyki 


kierą do połowy grubości, tak że po owych nacinanych szczeblach, 
w których i połowę stopy nie zmieścisz, bez poręczy, bez podpory iść 
do góry i schodzić potrzeba, a polano rusza się i niekiedy usuwa się pod 
nogą. Gdy zaś który górnik pośliźnie się i spadnie, to się choć pokaleczy, 
żartują z niego koledzy; jeśli umrze, to zaniosą go bez księdza do najbliż¬ 
szego cmentarza. 

Wróćmyż do swego. Zostawiliśmy apirów schodzących i wychodzących 
z kopalni. Skoro apiry ostatnie capacho kamieni wyniosą i wyrzucą na 
dworzec przed dom majordoma, idą wszyscy barretery i apiry do ma¬ 
gazynu, gdzie tak nazwany sotomayordomo (vicemayordomo) da każdemu 
na śniadanie porcją białego chleba (telera) i zostawia mu do wyboru ka¬ 
wał suszonego mięsa (charąui) lub kilka garści (46) suchych fig. Lud 
ten roboczy przenosi pospolicie suszone figi nad mięso. 

Po dwugodzinnym mniej więcej odpoczynku schodzą powtórnie bar¬ 
retery do kopalni dla powtórzenia tej samej roboty, co wykonali w nocy, 
to jest do wykucia i rozsadzenia prochem drugie tyle co pierwej, apiry 
zaś siadają wokoło na dworcu, każdy przy kupie kruszczu i kamieni, któ¬ 
re przyniósł, i poczynają je rozbijać na mniejsze kawałki, oddzielając 
to, co z pozoru zdaje się zawierać w sobie srebro, a odkładając na stronę 
kamień niepłodny, tak nazwaną macicę kruszcu (gangue). Tu ich 
pilnuje czujny mayordomo, żeby nie kradli lub do niepłodnego gruzu nie 
rzucali przez nieuwagę cennego kruszcu. Taż sama praca i w tejże sa¬ 
mej godzinie wykonywa się po całej górze i przez parę godzin nie sły¬ 
chać nic innego po całej górze, jak uderzenia młotów na powierzchni, 
a wystrzały pod ziemią. Potem znowu schodzą do kopalni apiry i cała ta 
praca robotników powtarza się pospolicie trzy razy co 24 godziny. 

O zachodzie słońca lub nieco później, pierwej nim zmrok zapadnie, 
już cała praca skończona; młodsi, weselsi idą hulać na placilla, to jest 
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plac, gdzie są winiarnie, bilardy i rozmaite gry, na których tracą często¬ 
kroć, co zarobili. 

Starsi biorą się do spoczynku po krótkiej wieczerzy; cichość następu¬ 
je, tylko przeciągają w rozmaitych kierunkach karawany miiłów obłado¬ 
wanych rudą metaliczną, a na czele każdej klacz z dzwonkiem (madrina), 
do którego muły tak są nawykłe, że bez niego nie trzymałyby się po¬ 
rządku. 

W obiadową godzinę schodzą się wszyscy do kotłów i zajadają pospo¬ 
licie gotowaną fasolę zaprawianą tłuszczem i chleb, a prawie nie jedzą 
mięsa, co tym dziwniejszą rzecz się zdaje, że ci ludzie w pracy i sile 
wyrównywają europejskim górnikom, Anglikom i Niemcom, których tu 
dawniej sprowadzano i jeszcze niekiedy jaka cudzoziemcza spółka spro¬ 
wadza do robót górniczych. 

Na wieczerzę pożywają tak nazwane poncze (ponche), to jest mą¬ 
kę pszenną rozprowadzoną w gorącej wodzie, i to ma być dla nich bar¬ 
dzo zdrowe i przyjemne pożywienie. 

Cóż robią właściciele tych bogatych kopalni, ludzie milionowi, któ¬ 
rzy od czasu do czasu przyjeżdżają tu dla nacieszenia się widokiem 
kruszcu dobytego z ziemi, a niektórzy mieszkają tu nawet w niedowie¬ 
rzaniu swoim majordomom? Ci właściciele grają cały dzień w karty lub 
śpią, jedzą i piją wyborne trunki, nie troszcząc się o los i dobro górni¬ 
ków, co na ich korzyść pracują. 

Nienowa to rzecz użalać się nad losem ludzi, którzy w pocie czoła 
pracują pod ziemią, nie widzą dnia, aby nasycić chciwość, zaspokoić 
(jeżeli się da kiedy zaspokoić) dumę próżniaków. Nie masz, zdaje mi się, 
niewdzięczniejszej pracy jako górnika: zabija ciało i duszę. Srebro i zło¬ 
to, tak zawsze ubóstwiane i przeklinane od ludzi, przychodzą z onej 
tajemniczej, podziemnej strefy, do której ludzie wszelkiej, jaka by nie 
była, wiary odnosili zawsze siedliska najgorszych, wiecznych kar piekiel¬ 
nych. Gmin górniczy sądzi, że żyły kruszcowe bogate rosną w otchłani 
ziemnej, a wiecznej ciemnocie, jak drzewa w ogrodzie szatana. Najlepszy, 
najcenniejszy kruszec srebra czy złota wychodzi z ziemi brudny,' szary, 
brzydki; ileż to trudu i krwawego potu kosztuje obrobić go z ziemnej 
skorupy z pomocą ognia czy merkuriusza 25 , a gdy się oczyści, jakże się 
przymila do oczu naszych i zepsutego serca zwodniczym blaskiem. Nie 
bez przyczyny w siedmiodniowej kronice stworzenia świata nie masz 
wzmianki o nich, jak gdyby były stworzone po upadku człowieka i na 
jego karę! 

Kiedym się starał wypytać o losie, charakterze i złej czy dobrej doli 


K merkuriusz — rtęć. 
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tysiąca pracujących tu górników, spostrzegłem, że ludzie, którzy się na 
nich najbardziej skarżą i o nich najgorzej mówią, są właśnie ci bogacze, 
właściciele kopalni, którzy z ich pracy i mozołu całkowity zysk ciągną 
i panoszą się. Górnicy, według ich zdania, są złodzieje, krę[ci]ciele, pija¬ 
cy, niewarci najmniejszego względu, potrzebujący batoga i groźnego oka 
majordomóws hardzi i zuchwali, przestają pracować, skoro ich do tego 
potrzeba nie nagli. 

Zdziwiło mię jednak, że pomimo tych wad porządek i cichość pano¬ 
wały stale i przed domem sędziego, na tak nazwanym u nas odwachcie, 
kilku zaledwo było żołnierzy, kilka szabel i nadpsutych karabinów. 
Uważałem też, że owi bogacze, przedniejsi właściciele kopalni, byli szu- 
lery, pieniacze, obżartuchy i samoluby, którzy choć się tak srodze uskar¬ 
żają na lud, co za nich pracuje, nic nie czynią ku polepszeniu jego by¬ 
tu, tak pod względem moralnym, jako materialnym, owszem, zdają się 
usadzać na pogorszenie losu górnika. 

Jeden z przedniejszych właścicieli w tych kopalniach będąc guber¬ 
natorem i cała municypalność (radcy departamentowi) złożona z bogat¬ 
szych ustanowili pewne prawidła do utrzymania porządku na korzyść 
swoją. I tak: nie wolno żadnemu górnikowi lub człowiekowi obcemu 
z niższej klasy wejść do obwodu tych kopalni w Chańarcillo ani z niego 
oddalić się bez paszportu, czyli pozwolenia na piśmie gubernatora czy 
ustawionego przez tegoż gubernatora sędziego. Żadnej kobiecie, nawet 
żonie i dzieciom górnika pracującego w tych kopalniach, nie wolno żyć 
w całym ich obwodzie ani na parę mil za ich obrębem. Ustanowiono 
akcyzę na trunki, mięso etc. i zaarendowano ją jakiemuś spekulan¬ 
towi (ma się rozumieć, że bogatsi, caballeros, wprowadzają dla siebie, co 
chcą, bez opłaty). Na zabawę, roztargnienie i rozproszenie zarobku górni¬ 
ka założono we środku, przy domie sędziego, na placu zwanym placilla 
bilardy, winiarnie, teatra na bitwy kogutów (canche de gallos), gry roz¬ 
maite i tym podobne samołówki na grosz w pocie czoła zapracowany. 
Żeby zaś utrzymać wyrobnika w zależności od panów, płacą mu zawsze 
nieco na kredyt, aby zadłużonemu odjąć wolność do wyjścia i szukania 
gdzie indziej lepszego życia i losu. 

Owoż gdy po dziennej pracy lub w dzień świąteczny ustają roboty, 
nastaje gra i pijatyka na placilla, a rozpusta o parę mil za obwodem ko¬ 
palni, gdzie na górników czekają rozmaitego stanu kobiety i do których 
się nocami przekradają apiry i barretery. Oto jest powszednie życie tego 
pracowitego ludu, który pod najliberalniejszą z rzeczypospolitych mało 
co lepszych prerogatyw używa co tegoż powołania i rzemiosła o b y wa¬ 
tę 1 e w Nerczynsku 26 . 

86 Nerczynsk, miasto górnicze na Syberii, nad rzeką Szyłką, gdzie wysyłano 
skazańców na katorgę. 
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Dodać jednak winienem, że siłą instytucji i powolnym wkorzenie- 
niem się w społeczność tutejszą lepszych zasad i znajomości .własnego 
interesu stan górnika polepszał się znacznie od pewnego czasu, kiedym 
po pierwszy raz zwiedzał te miny. Wolno dziś uczciwym górnikom żyć 
z żoną i dziećmi w obrębie kopalni, zdjęto akcyzę, założono miasteczko 
u stóp góry, któremu dano imię Juana 9 Godoy, tego, co pierwszy od¬ 
krył kopalnie w Chańarcillo, i wolno górnikom zmieniać posadę bez pa¬ 
szportów. Praca jednak nie przestaje oyć sługą kapitału, a kapitał idzie 
na służbę żył owych srebrnych, które go obracają na korzyść małej bar¬ 
dzo liczby szczęśliwych. 

Z tym wszystkim nikomu nawet z najszczęśliwszych i najlepiej upo¬ 
sażonych od bożka srebra nie przyszło dotąd na myśl wystawić tu kapli¬ 
cę i utrzymać plebana, choć na to byłoby dosyć na cały rok poświęcić 
połowę, a może dziesiątą część z tego, co się w jednym dniu dobywa 
z żył tej bogatej góry. Skarżą się na wady górników, a nikt im nie mó¬ 
wi o przykazaniach Bożych, o obowiązkach, o sumieniu, o lepszym życiu 
i o karze Boskiej. Od wielu lat żyją bez księdza, bez kościoła; chorzy 
nie mają lekarza, umierający — kto by ich pocieszył. 

Niedawno oburzeni górnicy za jakąś niesłuszność na majordomów 
poszli na skargę do sędziego; sędzia wziął to za bunt, uwięził czternastu, 
przywołał żołnierzy, ci wzięli się do broni i jak w Warszawie przy¬ 
wrócono porządek. Majordomy^ jak nasi ekonomy, biorą zawsze 
stronę swoich panów (a jak tu zowią, patronów), trzymając się chłop¬ 
skiej reguły: „Na czyjom wozie siedzisz, temu piosunku śpiwaj”. 

Wiele jeszcze innych szczegółów zebrałem był w ciągu tygodniowe¬ 
go tu pobytu w Chańarcillo i część ich zaginęła z moim dziennikiem po¬ 
dnóży, który się podsmalił w pożarze kilka lat później podczas mojego 
pobytu w Valdivii. 

Przytoczę tylko, co mi się zdarzyło dziesięć lat później, kiedym od¬ 
wiedził po trzeci i czwarty raz te kopalnie, już nie jako podróżny po¬ 
dróżujący przez ciekawość, ale jako sędzia polubowny bez apelacji 
w sprawach ważnych, milionowych. 

Było to w roku 1848 w miesiącu styczniu, że między właścicielami 
dwóch najbogatszych w srebro, a stykających się* z sobą kopalni zaszła 
zawiła sprawa graniczna. Kopalnie te, znane pod nazwiskiem Candelaria 
i Manto de Mandiola, były przez niejaki czas zaniedbane, ubogie i na 
pozór tak mało znaczące, że zatarły się ślady kopców pogranicznych (lin- 
deros) lub je umyślnie dla jakichś widoków zła warta zniszczyła. Nie 
ustawano jednak w nich pracować, przedłużając sztole w rozmaitych 


s W autogr.: Jana. 
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kierunkach dla szukania srebra. Oba sąsiedzi trafili razem na wielkie 
bogactwo o sto łokci pod ziemią i pierwszy lepszy, wlazł do własności 
drugiego. Sprawa ogromnie zawiła, proces kosztowny, bo nie było kop¬ 
ców, to jest znaków granicznych (linderos). 

Już każda strona wydała była na adwokatów, woźnych, pisarzy etc. 
do pół miliona złotych; 20 000 marków czystego srebra 27 (milion franków) 
dobytego z kopalni było złożonych w gangu do końca procesu, który 
miał wykazać, do kogo należą, i wielkie zręby kruszcu leżały jeszcze nie 
tknięte lub je potajemnie, ukradkiem dobywano, wikłając coraz bardziej 
i bardziej procedurę. 

Właściciele jednak obu kopalni byli ludzie zacni, wielce poważani, 
bogaci, spokrewnieni z najpierwszymi familiami w stolicy, gdzie wła¬ 
śnie natenczas byłem profesorem i członkiem Rady Uniwersyteckiej. 
Umyślili tedy, aby dać koniec złemu, obie strony zmordowane procesem 
zdać się na mój sąd ostateczny bez żadnego rekursu apelacyjnego. Zna¬ 
jąc, jak wielka była odpowiedzialność i o jak wielkie sumy chodziło, 
opierałem się, jak mogłem, nie chciałem przyjąć tak znamienitej do¬ 
stojności kompromisora. 

Im bardziej się upierałem, tym bardziej nalegali na mnie prezes, je¬ 
go teść i generał Aldunate 28 , mój wielki orędownik, przyjaciele właś¬ 
cicieli Candelarii, abym nie odmawiał. Wiedziałem, że dla rozgranicze¬ 
nia poróżnionych sąsiadów o sto łokci pod ziemię trzeba było nie tylko 
zmierzyć i sformować plan obu kopalni, ale ferować dekret, ogłosić go 
i przywieść do skutku, zachowując sekret aż do ostatniego momentu. 

Musiałem w końcu przyjąć kompromisarstwo. Trybunał najwyższy 
potwierdził ugodę stron, dodając, że powinienem sądzić trzymając się 
ściśle dokumentów oryginalnych (tytułów) z czasów, kiedy inżynier 
miejscowy zmierzył i podług rozmiaru dał w posiadłość dwie te kopalnie 
pierwszym ich właścicielom. 

W tych tytułach miały się znajdować dobrze oznaczone długość 
i szerokość każdej własności, to jest długość 600 łokci hiszpańskich (va- 
ras) wymierzonych poza szlakiem żyły i w jej kierunku danych właści¬ 
cielom Manto i 200 łokci w kierunku innej żyły danych właścicielom 
Candelarii. 

Udałem się tedy z Santiago do Chanarcillo w towarzystwie pisarza 
sądowego i zwołałem strony przed sąd do domu jednej z kopalni zupeł¬ 
nie neutralnej, to jest nie należącej do żadnego z prawujących się lub 
ich krewnych. Pierwej nim przybył, już znalazłem na miejscu mnóstwo 
litygantów, adwokatów, prokuratorów i świadków. 

27 marka srebrna — jednostka wagi probierczej równająca się 245 g. 

28 Jose Santiago Aldunate (1796—1864), chilijski generał, uczestnik walk o nie¬ 
podległość, minister wojny w 1842 r., dyrektor Akademii Wojskowej (1847), senator. 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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Jakież było moje zdziwienie, kiedym otworzył złożone do sądu do¬ 
kumenty i w najgłówniejszym z nich, który miał oznaczyć kierunek ży¬ 
ły i i e j szlak na powierzchni ziemi (pokład, na którym kopalnia Manto 
miała posiadać 600 łokci długości), wyczytałem, że ta żyła miała kie¬ 
runek (rumbo) „ze wschodu na zachód, z północy na południe i tworzyła 
pokład poziomy (manto), co się skręcał w kształt skorupy ślimaczej (la 
veta corria del este al oeste, del sur al norte formando un manto carra- 
coleado).” Nie mniej jasny był dokument posiadłości Candelarii. Co zaś 
do kopców pogranicznych, nie było po co pytać, bo ani śladu ich nie 
znalazłem. 

Natomiast z każdej strony miano na pogotowiu kilkadziesiąt świad¬ 
ków, z których każdy dziennie, jak mię zapewniano, odbierał uncją zło¬ 
ta (80 franków), i kilku adwokatów, których rzeczą było przeciągać 
i odwlekać sądy. 

Owoż kłopot i nader trudne zadanie odgadnąć, przeniknąć, gdzie były 
dawne granice i w jakich kierunkach wymierzone były prawne posiad¬ 
łości. 

Wiedziałem, że jeśli zagabnę przekupionych świadków, nie ukończę 
sprawy aż do dnia sądnego, a jeśli się wdam w rozprawy z adwokatami, 
zwikłają rzecz tak, że i po sądnym dniu nie przyjdę do końca. Tymcza¬ 
sem potrzeba było najdalej za miesiąc wracać do katedry uniwersytec¬ 
kiej, a i nieprzyjemnie było zostawać tu długo, zostawiwszy w Santiago 
młodą żonę w parę miesięcy po szlubie. 

Na szczęście, w sądach i procesach górniczych trzymali się Hiszpanie 
prawnego przysłowia „La verdad sabida, la buena fe guardada” — 
co znaczyło mniej więcej, że w rzeczach ciemnych, zawiłych, niepew¬ 
nych mógł sędzia dać wyrok bez świadków, bez adwokatów, bez wielkich 
formalności, byleby wiadoma była prawda i dobra wiara 
.zachowana. To prawidło, spuścizna sumiennych wieków dotąd jest 
jeszcze szanowana w Chile i jest prawem dla kompromisarzy w sprawach 
górniczych. Wolno im prosto znosić się z litygantami, właścicielami ko¬ 
palni, majordomami lub pełnomocnikami stron bez pośrednictwa adwo¬ 
katów, świadków. 

Po pierwszym tedy comparendum, to jest polubownym zniesieniu 
się stron, obiegłszy naprędce grunt, na którym leżały obie kopalnie, i po¬ 
łożenie dwóch żył, spostrzegłszy, że sprawa z natury swojej praktycz¬ 
nie mogła być rozwiązaną, oświadczyłem stronom: 1°. że mogą odesłać 
świadków do domów; 2°. że się będę znosił z litygantami i dyrektorami 
ich kopalni w razie potrzeby. 

Wziąłem się więc szczerze do zmierzenia obu kopalni wewnątrz i na 
zewnątrz; wykonałem stosowne do tego rachunki, odrysowałem plan 
i rozpatrzywszy się w położeniu obu żył na papierze, ich kierunku i na- 
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chyleniu tudzież w stolach, czyli galeriach, które od początku należały 
do każdej z osobna kopalni, nietrudno było odgadnąć i rozwiązać prob¬ 
lem, do kogo należała część najbogatsza, o którą chodziło w procesie. 

Cała publiczność górnicza, a mianowicie strony czekały z niecierpli¬ 
wością decyzji. Ze jednak zachodziła wątpliwość co do dokumentów, 
według których słownego brzmienia miałem sądzić, oświadczyłem stro¬ 
nom, że dekret ogłoszę w stolicy. 

Wróciłem pod koniec lutego do Santiago i po krótkiej naradzie z dwo¬ 
ma przedniejszymi adwokatami bezstronnymi w procesie, nie wyjawia¬ 
jąc im mojego zdania, napisałem do Trybunału, że tytuły, czyli doku¬ 
menty prawnych posiadłości obu kopalni, są tak ciemne i niezrozumiałe, 
iż zachodziłoby niepodobieństwo matematyczne w ich zastosowaniu, gdy¬ 
bym miał sądzić według ich dosłownego brzmienia. 

Zdawało mi się, że tym sposobem uniknę potrzeby ferowania dekre¬ 
tu i Trybunał uwolni mię od kompromisarstwa. W takim razie stracił¬ 
bym prawo do honorarium za moją pracę, ale wolny byłbym od odpowie¬ 
dzialności w interesie tak ważnym i kłopotliwym. Inaczej się zdało sę¬ 
dziom Trybunału, który mi natychmiast odpowiedział, że jeśli dokumen¬ 
ty są ciemne i niedostateczne, mogę sądzić, jak mi moje sumnienie dyk¬ 
tuje. 

Zaprosiłem jeszcze raz i drugi strony prawujące się do ugody, do 
polubownej między sobą transakcji; nie mogły przewidzieć, jakiego by¬ 
łem zdania, i oświadczyły, że czekają na dekret. 

Wypracowałem tedy długi dekret, w którym nie stosując się do zwy¬ 
czaju sędziów tutejszych, starałem się wyszczególnić jak najjaśniej mo¬ 
tywy, czyli powody, które mię skłaniały na korzyść jednej i drugiej stro¬ 
ny, jako też główne przyczyny i prawne argumenty, które mię przy¬ 
wiodły do dania wyroku na korzyść właścicieli kopalni Manto. 

Wręczyłem dekret i plan kopalni opieczętowane Trybunałowi, który 
je natychmiast potwierdził, ogłosił i kazał wykonać sentencją. 

Zdziwiłem się, że adwokaci i sędziowie znaleźli mój dekret nieźle 
napisany; nie było apelacji. Strona, która przegrała, była pierwszą do 
przysłania mi 1250.piastrów za koszty podróży i pracę mierniczą, a takąż 
samą sumę wyliczyła mi (stosownie do wspólnej między nimi ugody, 
o której nie wiedziałem) strona, która wygrała. 

Dosyć powiedzieć, że wydrukowano mój dekret w „Gazecie Trybunal¬ 
skiej”, i choć potem jeszcze toczyły się jakieś kwestie prawnicze, obie 
strony przestały na mojej sentencji. 

To mi dało jakąś wziętość między prawnikami, tak że w rok potem 
właściciele największej i najbogatszej miny w Chańarcillo, zwanej De- 
scubridora, i wszyscy jej sąsiedzi, z którymi graniczyli, wezwali mię do 
rozgraniczania ich na zewnątrz i wewnątrz, na kompromisarza bez ape- 
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lacji, i pomimo postanowienia, jakie byłem uczynił’ nie mieszać się do 
spraw i nie narażać się na kłopoty, nienawiści i zawziętości między pie¬ 
niaczami, którzy na całym świecie — tak w Santiago, jak w Oszmia- 
nie — są jednejże natury, musiałem zadosyćuczynić naleganiom pra- 
wujących się i ich przyjaciół. 

Owoż po drugi raz jadę jako sędzia do Chańarcillo. Nie będę nudzić 
czytelnika szczegółami procesu, który mi niemało nabawił niespokojno- 
ści i goryczy, tylko przytoczę, co mi się zdarzyło. 

Była to wielka sprawa graniczna między milionową posiadłością De- 
scubridory, mającej 600 łokci długości a 150 szerokości, a siedmiu in¬ 
nymi posiadłościami, z którymi graniczyła. Wszystkie prawie kopce były 
naruszone, zmienione lub zupełnie zniszczone, a ze wszystkich stron 
Descubridora miała intruzów, co się do jej żyły wdzierali, a i Descubri- 
dorze nie brakło zachcianek i sposobów do przekraczania granicy. 

Większa część panów i wielkich właścicieli była wmieszana do spra¬ 
wy, tak że trudno było obrać na rezydencją w Chańarcillo domu i ko¬ 
palni zupełnie neutralnej. W jednej tylko posiadłości pana Subercaseaux 
i spółki, właścicieli kopalni zwanej Valenciana, zupełnie bezstronnych 
w procesie, był dom wygodny, świeżo ukończony, pobielony wewnątrz, 
obiciami pokryty etc. Zaproszono mię do tego domu i miałem wiele do 
roboty: trzeba było zrobić dokładną mapę powierzchni góry i wszystkich 
pogranicznych galerii siedmiu kopalni, trzeba też było przejrzeć i zbadać 
dokumenty nie mniej jasne jak ów przytoczony Manto. 

Po dwudziestu dniach mozolnej pracy siedziałem przy ogromnym 
stole, na którym leżała ledwo, co zrysowana mapa, wszystkie notaty 
miernicze, rachunki, instrumenty miernicze etc., etc. i siedział przy mnie 
dawny mój uczeń, Don Nicolas, który mi dopomagał w przejrzeniu ra¬ 
chunków i rysunku, kiedy jednym razem czuję silne poruszenie ziemi, 
co mówię, pierwej nim pierwsze uczucie jakoby gwałtownego uderze¬ 
nia pod podłogą przeszło mi do wiedzy, pierwej nim z niego mogłem 
sobie zdać sprawę i ocenić niebezpieczeństwo, już jakoby instynktem 
pchnięty w jednym pędzie przeskoczyłem izbę i stanąłem za progiem 
domu; zdążył wraz za mną Don Nicolas; a kiedym się obejrzał, już cały 
dom leżał w gruzach, ściana, przy której byłem siedział, zwaliła się na 
stół, zgruchotała go i moje instrumenty, a cały dach z dachówką potłu¬ 
czony pokrywał stos gruzów. Ogromne sztuki kamieni leciały z góry, jak 
piłki odskakiwały od ziemi i ze strasznym łoskotem toczyły się do przy¬ 
ległych parowów. 

Rzecz godna uwagi, że ja, obojętny dotąd na trzęsienia ziemi, znany 
z tego, że kiedy wszyscy przy zwyczajnych trzęsieniach uciekali z poko¬ 
ju, bili się w piersi, żegnali się, blednąc ze strachu, na mnie małe bar¬ 
dzo widziano wrażenie, w tym momencie uciekłem pierwej, niż się po- 
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ruszył Don Nicolas, który był zawsze jednym z najlękliwszych i naj¬ 
czulszych na wszelkie poruszenie ziemi. Rzec nawet mogę bez przesady, 
że nie pamiętam, czy uczułem trzęsienie pierwej, nim[em] wyskoczył 
z krzesła. 

Wiele szkód porobiło to trzęsienie ziemi; po wielu sztolach niedale¬ 
kich na powierzchni ziemi zawaliły się skały; runęły stosy kruszców 
i kamieni, pokaleczyły górników, ale nie zabiły nikogo i żadnego skut¬ 
ku nie wywarły na głębsze roboty górnicze. 

Musiałem przyjąć gospodę w posiadłości kopalni Descubridora i na 
nowo rozpocząć moje roboty, na nowo zrysować mapę; a na nieszczęście 
przez sześć dni następnych ponawiały się trzęsienia gwałtowne, które 
co chwilę groziły coraz większą ruiną. 

To mi dało sposobność do przekonania się o rzeczywistości tego mnie¬ 
mania, które po wielekroć zdarzyło mi się słyszeć między górnikami, że 
„trzęsienie ziemi jest zawsze daleko silniejsze przy powierzchni ziemi 
niż wewnątrz kopalni i skutki trzęsienia znaczniejsze w wyższych gale¬ 
riach niż w głębszych”. W istocie, pracując całe dni w głębi o 150 do 200 
sążni pod powierzchnią ziemi, kiedy za każdym razem, ilekroć trzeba 
było przyrządzić teodolit 29 i mierzyć stole, musiałem zatrzymywać się na 
jednym miejscu i dwóch górników miałem do posługi, którzy ze świe¬ 
cami świecili mi, uważałem, że od czasu do czasu, kiedy płomień od 
świecy wahał się jak penduł 30 w powietrzu, tegoż momentu i górnik 
ostrzegał, że musi być trzęsienie ziemi na wierzchu góry. Nie czuliśmy 
najmniejszego wzruszenia na miejscu, ale patrząc na wahające się świat¬ 
ło dobywałem zegarek i notowałem godzinę i minuty, w których się ten 
płomień od świecy poruszał, i porównując potem, za wyjściem z kopal¬ 
ni, godziny i minuty tym sposobem zanotowane z godzinami i minutami, 
w których ponawiały się wstrząśnienia na powierzchni góry (ku czemu 
miąłem umówionych na to spostrzeżycieli), przekonałem się, że w istocie 
oscylacje ziemne w głębi kopalni, których nie czuliśmy, były jednoczes¬ 
ne z trzęsieniami na górze. Jak to sobie wytłumaczyć, nie wiem. Jeżeli — 
jak się zdaje — przyczyny trzęsień szukać winniśmy w siłach i czynni¬ 
kach mających swe ognisko wewnątrz ziemi, zdaje się być naturalną 
rzeczą, że im głębiej, tym bardziej powinny być dotkliwsze ich skutki. 
Przeciwnie, wewnątrz góry są one mniej znaczne i nie bez zadziwienia 
widziałem rozpadliny i urwiska poszczepanych skał od trzęsienia ziemi 
w większej ilości i częstsze przy powierzchni ziemi i w górnych stolach 
niż w głębi kopalni. 


29 teodolit (z grec.) — przyrząd do mierzenia kątów w przestrzeni, głównie po¬ 
ziomych, a także kątów wzniesienia. 

30 penduł (z łac.) — wahadło u zegara. 
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Wiele może innych postrzeżeń zrobiłbym był przy tej okazji nad 
trzęsieniami ziemi, gdyby nie ten nieszczęsny sąd kompromisarski, 
w którym przyszło mi być jednocześnie komornikiem, sędzią, regentem 
do napisania dekretu i egzekutorem dekretu; a rzecz się miała — jakem 
powiedział — między siedmiu milionowymi posiadłościami. Dzięki Bogu 
wyszedłem i z tej imprezy szczęśliwie. Nikt nie apelował. Rozgraniczy¬ 
łem pokłóconych sąsiadów graniczących z sobą na 100 do 150 m pod 
ziemią, żeby zaś i na przyszłość zła wiara czy niedbałość nie zatarły 
oznaczonych przeze mnie granic i nie zakłóciły sąsiadów, kazałem na 
powierzchni góry pomurować z kamienia i wapna ogromne ostrokrężne 
kopce (linderos), które dotąd noszą nazwanie kopców Domeyki, „lin- 
deros de Domeyko”. 

Na tym by się skończyło. Że jednak nie masz sprawy, do której by 
się nie wmieszał diabeł, zdarzyło się, że na samej linii granicznej o 180 
łokci pod ziemią pokazał się kruszec srebrny prawie ze szczerej sztaby 
srebra między dwiema posiadłościami. Łatwo sobie wyobrazić, jak trud¬ 
no, a może niepodobna o 180 łokci głębokości, po krętych, stromych 
i nieregularnych stolach oznaczyć z całą dokładnością matematyczny 
punkt odpowiadający linii granicznej na powierzchni ziemi, a najmniej¬ 
szy błąd w takim razie, na kilka cali, mógł przynieść szkody prawemu 
właścicielowi na milion czy dwa milony złotych. Łatwo też było prze¬ 
widzieć, że choćbym przez ten punkt poprowadził ścianę żelazną, to się 
będą przekradać przez nią robotnicy i przemycać wzajemnie bogate kru¬ 
szce, co się też potem stało, tak że w kilka lat potem, po wielu sporach 
i bitwach pod ziemią, musiałem jechać z Santiago i utwierdzić w tym 
miejscu kratę żelazną, a i to nie pomogło; kłócono się, aż dopóki nie 
wyczerpano ostatecznie w tym punkcie całego bogactwa rudy srebrnej 
i nie zarzucono na wieczne czasy sztoli już nieużytecznej. 

Pamiętam tylko, że kiedym po dziennej pracy aż do północy odpo¬ 
czywał na dnie owej kopalni i myślał, jak trudno uspokoić i pogodzić 
ludzi, gdy na granicy między tym, co do każdego z nich z osobna należy, 
pokaże szatan sztabę złota, i smutno mi się zrobiło, a wiele pochmur¬ 
nych wspomnień przeciągało po duszy, zoczyłem przypadkiem na samej 
salbandzie 31 bogatej kruszcowej żyły dobrze zachowanego amonita 32 , 
którego zwoje i ich pręgi jakoby zakręcone w warkocz pięknej kobiety 
tak były wyraźne i żywo narysowane na sklepieniu oświetlonej górni¬ 
czymi świecami galerii, iż przy miganiu się owych świateł zdawało się, 
jakoby żyło i ruszało się to zaginionego gatunku źwierzę. 

Widok ten przeniósł mię w inną krainę myśli i pociechy. Ten amonit 


31 salbanda — część żyły mineralnej lub skalnej sąsiadująca ze skałą otaczającą. 
52 amonity — wymarłe zwierzęta morskie z rzędu głowonogów ( Cephalopada ). 
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został tu pogrzebiony na tymże samym miejscu, gdzie żył, pierwej nim 
się podniosły z morza i poszczepały góry, a ich szczeliny srebrnymi 
i złotymi napełniły się kruszcami. On to świadczy o plemionach, które 
poprzedziły stworzenie człowieka, świadczy o zniszczeniach, jakim świat 
podpada, nasuwa myśli o niezbadanych wyrokach Bożych. O nieograni¬ 
czonej potędze Boga i przepaści upłynionych wieków, o znikomości czło¬ 
wieka, który w tak krótkim życiu zasklepia się w wysnutej z siebie py¬ 
chą i chciwością srebrnej i złotej przędzy, nie myśląc o tym, jaki z tej 
poczwarki motyl wyleci. 

KROTKI OPIS GŁÓWNEJ DOLINY COPIAPÓ I JEJ ROZGAŁĘZIENIA SIĘ, 
POCZĄWSZY OD MORZA AŻ DO NAJWYŻSZEGO GRZBIETU KORDYLIEROW 
(Wyjątek z podróży odbytej w [roku] 1844) 

Nie będzie od rzeczy, pierwej nim opuszczę tę część północnego 
Chile, przebiec szybko od zachodu na wschód doliną rzeki Copiapó i opi¬ 
sać pobieżnie całą jej przestrzeń od morza aż do linii rozdziału wód na 
najwyższym grzbiecie Andów. Tym sposobem czytelnik, jeżeli komu 
przyjdzie czytać, co, aby nie zapomnieć ojczystego języka, piszę dla sie¬ 
bie, pozna cały przekrój Kordylierów Chilijskich w poprzek ich kierun¬ 
ku od zachodu na wschód. 

Zatoka Copiapó otoczona granitowymi skałami jak całe pobrzeże 
oceanowe przytyka do trzeciorzędnych pokładów, które się podnoszą 
w piętra jakoby w gradusy. Kiedym pierwszy raz zwiedził* Copiapó 
(w 1840), był tu port i małe miasteczko; port niewygodny, wystawiony 
na północne wiatry, wejście do niego utrudzone jest granitowymi cyp¬ 
lami, domy po większej części były z descek. W kilka lat potem opusz¬ 
czonym został na zawsze ten port; rozebrano domy i przeniesiono mia¬ 
steczko o trzy mile na północ do Caldera, gdzie dziś jest port główny 
nie tylko dla Copiapó, ale dla całej prowincji Atacama. Tu w krótkim 
czasie ukazały się na gołym piasku mała mieścina Caldera, domy i wiel¬ 
kie huty miedziane, i fabryki. Kilka tysięcy już tu jest mieszkańców, 
choć nie ma tu innej wody do picia, jak destylowana w ogromnych 
alembikach 33 . Porządna droga żelazna prowadzi stąd do miasta Copia¬ 
pó i dalej dochodzi aż do samych kopalni Chańarcillo (więcej 40 mil), 
ale do poznania kraju trzeba podróżować konno i powoli. 

Port Caldera służy dziś do wywozu kruszców miedzianych, srebr¬ 
nych, jako też miedzi i srebra; w sztabach więcej sto tysięcy funtów 
srebra i dwakroć sto tysięcy centnarów miedzi wytapianej i w kruszcu 
wyprowadzają stąd rocznie do Anglii i Stanów Zjednoczonych, ogromne 


83 alembik — destylator. 
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ilości towarów zagranicznych, jako też żywności wprowadzają nie tylko 
na użytek krajowy, ale w części do przyległych prowincji argentyńskich 
za Kordylierami. 

Od samego morza ciągną się góry, w których od dawnych czasów 
znane były kopalnie złota i miedzi, a o 10 mil od morza poczynają się 
kopalnie srebra. Śmiało rzec można, że na całej tej przestrzeni aż do 
środkowych Andów o 20 mil od morza nie masz góry, w której by nie 
znaleziono lub nie było powodu szukać żył kruszcowych. 

Dolina, której środkiem schodzi koryto rzeki, suche, piaszczyste, ma 
przy morzu półtora mili szerokości, a powoli zwęża się, osłonięta od pół¬ 
nocy i od południa granitowymi i diorytowymi górami. Powierzchnia 
jej miejscami pokryta bladą, karłowatą, chudą krzewiną, dającą wiele 
żywicy, prawie zupełnie z drzewa ogołocona bieleje miejscami od flores- 
cencji solnych, które się na jej powierzchni tworzą. O 12 mil od morza na 
dolinie tej pokazują się małe winnice, a nawet małymi [kawałkami] za¬ 
siewy pszenicy, polewane ubogimi ruczajami, które od czasu do czasu 
sączą się z gór przyległych. O cztery mile dalej zwęża się ta dolina, tak 
że zaledwo czwierć mili ma szerokości, i tu na jej dnie leży miasto Copia- 
pó między spadzistymi skałami diorytu, ponad którymi od północy po¬ 
kazują się pierwsze pokłady warstwowe. O parę mil za miastem znowu 
się rozszerza dolina i tu jest posada starożytnej posiadłości indyjskiej 
Pueblo de los Indios, gdzie pierwsi zaborcy (conąuistadores) hiszpańscy 
znaleźli liczną ludność tubylców; z początku ją szanowali, opiekowali się 
nią, uczyli ją języka i religii, używali jej do dobywania złota. Od wybi¬ 
cia się kraju spod rządu Hiszpanów opanowali republikanie prawie 
całą ziemię dawnych właścicieli i ledwo małe jakie siedziby po brzegach 
doliny zostały w posiadaniu Indian; dziś oni wszyscy są chrześciana- 
mi, ale do tego stopnia zapomnieli zupełnie języka, obyczajów i wszel¬ 
kich podań, że tylko zostały ślady ich pochodzenia w miedzianym kolo¬ 
rze skóry, grubych, czarnych włosach, niskim czole, szerokich policz¬ 
kach i wypukłej wardze dolnej. Należą oni do rasy północnej boliwij¬ 
skiej i różnią się od południowochilijskiej Araukanów. Byli zawojowani 
przez Inkasów na niewiele lat przed przyjściem Hiszpanów. Tu po wielu 
miejscach odkopują cmentarze dawne, podobne do naszych kurhanów, 
tak nazwane huacas, i w nich znaleziono wiele zabytków dawnej cywi¬ 
lizacji: rozmaite naczynia gliniane pomalowane, niektóre z kształtu 
i arabesków przypominające wiele z naczyń dawnych Etrusków, jako 
też kamyki z krwawniku i chalcedonu, które może służyły im za mo¬ 
netę, i w ogólności zabytki dowodzące wyższego w nich ukształcenia od 
południowych Chilijeżyków. 

Dawna ta wieścina indyjska, a raczej miejsce, na którym leżała, była 
zapewne stolicą kiedyś kraju i lepszą miała posadę niż dzisiejsze Co- 
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piapó, które Hiszpanie założyli o parę mil niżej, może przez wzgląd na 
tubylców, którym nie śmieli od razu odbierać własności. 

O kilka staj za tą wieściną ku Kordylierom główna gałęź doliny 
zwęża się i zawraca się ku południowi, a druga szersza, zwana Que- 
brada de Paypote, skierowana ku północy, jest na droclze, która prowa¬ 
dzi na pustynię Atacama. Właściwie mówiąc, tu się poczyna ta pustynia, 
której granicą południową jest dolina Copiapó, począwszy od morza aż 
do Kordylierćw. Pustynia ta ciągnie się bez przerwy od Caldera aż do 
Cobija i ma 400 do 500 mil naszych długości, a 30 do 40 szerokości od 
morza do Andów. Nie jest to płaszczyzna piaszczysta, jak sobie wyobra¬ 
żamy pustynie, ale kraj skalisty, poprzerzynany w rozmaitych kierun¬ 
kach skałami, parowami i dolinami bezwodnymi. Nigdy tu deszcz nie 
pada, małe ruczaje z topniejących śniegów nikną u stóp tychże najwyż¬ 
szych gór, a jeśli gdzie się pokaże jaka wklęsłość wilgotna niedaleko 
brzegu morskiego lub w jakim parowie, to w niej woda, słona i gorzka, 
gorsza jest od morskiej. Skały nadbrzeżne, granitowe; o kilka zaś mil 
od morza poczynają się trachity i otwory wulkaniczne/ chociaż na całej 
tej przestrzeni nie masz wulkanów. Ogromne przy tym pokłady na po¬ 
wierzchni i pcd powierzchnią ziemi soli, saletry, gipsu; na całym po- 
brzeżu liczne kopalnie miedzi, a wewnątrz, o 20 mil od morza w północ¬ 
nej i południowej stronie, niedawno odkryte kopalnie srebra są przy¬ 
czyną, że pustynia ta wabi do siebie dziś spekulantów bardziej i silniej 
niż najżyźniejsze pola Podola i Ukrainy. 

Trzy są drogi, które przerzynają cał^ tę pustynię od południa na pół¬ 
noc: pierwsza idzie poza brzegiem morza, trudna do przebycia, bo zu¬ 
pełnie ogołocona z wody do picia i tylko na pół drogi między Caldera 
i Cobija jest mała osada Indian w Paposo, gdzie kilkadziesiąt familii in¬ 
dyjskich mówiących po hiszpańsku, a zupełnie nie umiejących swego 
starożytnego języka, nie wiedzieć jakim sposobem i z jakich czasów zo¬ 
stała. Niedaleko Paposo znaleziono wielki stos aerolitów, a w północ¬ 
nej części przy tej drodze znajdują się wielkie kopalnie miedzi El Cobre. 
Blisko zwrotnika (24° szer. poł.) przecina tę drogę granica między Chile 
a Boliwią. Druga droga, to jest środkowa, znana pod imieniem drogi In- 
kasów, idzie w kierunku wschodnio-północnym do małego miasteczka 
należącego do Boliwii, San Vicente de Atacama, i miejscami [jest] tak 
górzysta, że latem nawet woda zamarza. Na tej drodze miejscami po¬ 
kazuje się woda nie tak zła, jak nadbrzeżne, i przy tejże drodze leżały 
w Imilac duże kawały meteorycznego żelaza zupełnie podobnego do że¬ 
laza Pallasa 34 , które — o ile przypomnieć mogę — widziałem w gabinecie 


34 Peter Simon Pallas (1741—1811), niemiecki przyrodnik; pracował w mu¬ 
zeach przyrodniczych Anglii i Holandii, w roku 1764 został profesorem uniwersy¬ 
tetu w Petersburgu, potem (1794) osiadł na Krymie, w r. 1810 przeniósł się na stałe 
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wileńskim. Tą drogą zwiedził całą pustynię mój przyjaciel Philippi 35 
i zrobił osobną wycieczkę do Imilacu dla szukania żelaza. Nie znalazł 
na miejscu ani jednego z tych wielkich meteorytów, które się znajdują 
po większych europejskich muzeach i znane są jako żelazo' meteoryczne 
Atacamy; a kiedy się już oddalał z miejsca, nieprzyjemnie zawiedziony 
w nadziei, spostrzegł, że na tymż samym miejscu ziemia była pokryta 
małymi meteorytami z tegoż żelaza, z których wiele było mniejszych 
od laskowego orzecha, żużlowatych, cieńkich jak papier, z żółtym oli- 
winem we środku. 

Na koniec trzecia droga, nieco wygodniejsza, idzie stąd doliną Pay- 
pote (o której wyżej wspomniałem). Tą doliną w 1850 [r.] ruszyłem na 
północ dla przypatrzenia się pustyni i dojechałem aż do kopalni Tres 
Puntas, położonych o 12 mil od Capiapó. W tych kopalniach srebra leży 
sławna żyła la Esperanza, w której na dworcu znalazłem stos ogromny 
czerwonego srebra (argent rouge), zawierający na pół miliona franków 
srebra; i były lata, że z tej jednej kopalni dobywano w jednym roku 
100 000 marków srebra (na milion franków wartości). 

Z Tres Puntas idzie droga poza wygasłym wulkanem Cerro de Azu- 
fre i trzyma się wyższej strefy Kordyliero w, w której miejscami jest 
cokolwiek trawy dla koni i niewielkie zdroje wody w tak nazwanych przy¬ 
staniach Dońa Ines, Encantadas, Baąuillas etc. Łatwo jest zbłądzić na 
tej drodze, a podróżni skarżą się pospolicie na zimno, -albowiem wyżyny, 
po których przechodzi, muszą mieć trzy do czterech tysięcy metrów nad 
poziom morza. Droga ta o sto kilkadziesiąt mil z Copiapó dzieli się na 
dwie inne: jedna z nich przecina grzbiet najwyższych Andów i dochodzi 
do Antofagasta, niewielkiej mieściny boliwijskiej, w której okolicach 
stykają się granice Chile, Buenos Aires i Boliwii. Tą drogą według 
wszelkiego podobieństwa do prawdy przeszli pierwsi zaborcy hiszpańscy 
z Wyższego Peru pod dowództwem Almagry 36 w połowie XVI wieku 


do Berlina. Liczne podróże Pallasa po Rosji przyniosły cenne prace naukowe 
w dziedzinie geografii, geologii, zoologii i botaniki. Nad Jenisejem (rz. na Syberii) 
odkrył bryły żelaza meteorycznego i ten typ żelaza nazwano na jego cześć palla- 
sytem (żelazo Pallasa). 

55 Rudolf Amandus Philippi (1808—1904), niemiecki przyrodnik. Był nauczycie¬ 
lem i dyrektorem szkoły przemysłowej w Kassel. W 1851 r. wyjechał do Chile 
i osiadł w Santiago, gdzie od r. 1853 był profesorem botaniki i zoologii oraz 
dyrektorem Muzeum Przyrodniczego. Odkrył wiele roślin flory chilijskiej, założył 
Ogród Botaniczny w Santiago i pozostawił szereg prac naukowych. 

36 Diego Almagro (1475—1538), hiszpański zdobywca, podrzutek o nazwisku przy¬ 
branym od miasta, gdzie był znaleziony. Niepiśmienny, ale przedsiębiorczy, wyru¬ 
szył w r. 1524 razem z F. Pizarrem na wyprawę do Ameryki Płd. Po zdobyciu Peru 
popadł w zatarg z Pizarrem o posiadanie Cusco; pokonany przez niego w bitwie 
pod Las Salines, został wtrącony do więzienia i skazany na śmierć. 
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w owej sławnej wyprawie, która tak mozolną i fatalną była dla Hiszpa¬ 
nów. Główna zaś gałąź tejże samej drogi skierowana na północ ciągnie 
poza spadzistością zachodnią wyższej strefy Kordylierowej na północ, 
dotyka bogatych kopalni miedzi San Bartolo i dochodzi do San Vicente 
de Atacama. 

Wróćmyż teraz do doliny Copiapó na miejsce, gdzieśmy ją zostawili 
przy wejściu do Amebrady de Paypote, i trzymajmy sią jej nie zbacza¬ 
jąc ni na prawo, ni na lewo. Jesteśmy tu jeszcze na wysokości, która 
nie przechodzi sześciuset metrów nad poziom morza. U spodu gór widać 
jeszcze skały diorytowe, które bez sprzeczki podniosły cały układ (sy- 
steme) Kordyliero w, skały plutomiczne, ogniowe, wyrzucone z wnętrz¬ 
ności ziemi w epokach późniejszych niż pokłady jura i kredowe, których 
warstwy pokazują się tu na wyżynach dochodzących do 750, do 800 m 
n. p. m. 

Po tych wyżynach rozciąga się linia zetknięcia się dwóch utworów 
(formacji) geologicznych różnorodnych, to jest pokładów jura-kredo- 
wych, które poprzedziły podniesienie się Andów z plutonicznymi ma¬ 
sami wypchniętymi spod skorupy ziemnej. 

Linia ta, skierowana od południa ku północy (a raczej w kierunku 
NNO-SSE), dotyka wiele przedniejszych kopalni srebra, mianowicie ko¬ 
palni Ladrillos, Chańarcillo h , Algarrovito etc.; jej bieg daje powód do 
mniemania, że cały utwór kruszcowych żył na tej przestrzeni przypi¬ 
sać należy podniesieniu się, owych mas ogniowych, których wyrzut 
ułatwił metalicznym parom przyjście i wdarcie się między poszczepane 
skały. 

Na samej linii zetknięcia się owych dwóch różnorodnych 
utworów położona góra Ladrillos może być przedmiotem pożytecznej 
nauki dla geologa. Spód góry zajmuje masa diorytu i z niej wychodzą 
żyły miedzi i złota; w wyższej strefie ukazują się warstwy podniesionych 
pokładów (przed jurasowych), w których na 760 m wysokości n. p. m. 
otworzono kopalnie srebra, żyły zawierające w sobie wiele rodzimego 
srebra, chlorku srebrnego, arszeniku etc. O parę mil dalej, Tierra Ama- 
rilla, kopalnia miedzi, z której dobywają wiele siarczanu żelaza pocho¬ 
dzącego z rozkładu pirytów żelaznych i miedzianych. Tuż za tą kopalnią 
od wschodu przecina dolinę owa linia zetknięcia się skał grani¬ 
towych z warstwowanymi i tylko o trzy mile idąc dalej ku wschodowi 
widać masę granitową Cerro del Cobre, górę całą podziurawioną kopal¬ 
niami miedzi, otoczoną dokoła pó prawej i lewej stronie doliny urwiska¬ 
mi pokładów warstwowanych. Tworzy ta masa skał wybuchowych ja¬ 
koby starożytną wyspę wynurzającą się spod utworów wapiennych mor¬ 
skich jurasowych, które tu po części są przeobrażone, metamorficzne. 


b W autogr.: Czanarcillo. 
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Naprzeciw tych kopalni we śrzodku doliny leży piękna, mała wio¬ 
seczka Antuco nad brzegiem rzeki Copiapó, obfitującej w wodę, przy 
niej rosną piramidalne wierzby i brzoskwinie. Tu opodal z wysokich 
kominów dymi arszenikalna para, pochodząca od rud srebrnych arsze- 
nikalnych, i jest amalgamamia srebra. 

W tym miejscu dolina na parę mil szeroka, dobrze zaludniona, ale 
o trzy mile dalej na wschód leży góra Punta del Diablo, od której je¬ 
dna droga idzie głębokim parowem na południe do kopalni Chańarcillo, 
a druga na wschód poza rzeczkę Copiapó przechodzi nieco szerszą doli¬ 
ną o stromych ścianach wykutych w warstwowanym pokładzie, złożo¬ 
nym z porfirowych skał u dołu, a z wapienno-krzemionkowych na gó¬ 
rze. W tym miejscu droga żelazna zawraca się ku południowi i dociąga 
teraz do wsi Juan Godoy, zbudowanej u stóp Chańarcillo. 

Główna dolina ciągnie w kierunku południowo-wschodnim; sucha, 
dobrze zasługująca na nazwisko, jakie nosi, Potrero Seco. Tu widać 
hutę miedzianą, buchające płomieniem kominy i piękne zabudowanie 
hutnika, znać Anglika. Po obu stronach skały po większej części por- 
firyczne pokładowe aż do Homilio (3 mile od Punta del Diablo), gdzie 
owa dolina zwęża się i tworzy ciasny wąwóz, za którym leży, podnosi 
się góra Punta Brava; skały prawie pionowo ucięte, więcej niż na ty¬ 
siąc metrów wyniosłe, i tu po pierwszy raz od wymienionej linii zetknię¬ 
cia wynurza się skała diorytowa spod podniesionych przed nią warstwo¬ 
wanych pokładów. Skała ta granitowa jest tegoż samego składu i natury 
co skały diorytowe nadmorskie. Wąwóz w tym miejscu zaledwo ma 100 
do 150 m szerokości i w tym wąwozie, zwanym la Puerta, znalazłem go¬ 
ścinę u panów Cobos w pięknie zabudowanym domku między wysokimi 
kasty lijskimi wierzbami i w pięknym ogrodzie, bogatym w figowe i brzo¬ 
skwiniowe drzewa. Tu już obfitość wody, szum kryształowego strumienia 
i widok na skały i na zieleniejącą między nimi dolinę czarujący. 

O czwierć mili za tym wąwozem la Puerta (Drzwi) zapadają do ziemi 
granity, rozstępują [się] po obu stronach skały, też same porfirowe po¬ 
kłady, cośmy zostawili w Potrero Seco, i cała dolina rozszerza się na 800 
do 1000 m od południa ku północy i na 12 do 13 kilometrów od wscho¬ 
du ku zachodowi. To miejsce, zwane Potrero Grandę, jest najżyźniej- 
szą, a właściwie mówiąc jedyną częścią prawdziwie żyzną i rolniczą 
z całego departamentu Copiapó. Jej grunt, cały złożony z okruchów i roz¬ 
kładu porfirowych mas, które ją otaczają, wydaje najlepsze owoce, naj¬ 
sławniejsze białe melony, figi i kawony i tu widziałem z przyjemnością, 
choć niewielkie, łany pszenicy. Czysty strumień zimnej wody wije się 
po sztucznej łące z lucerny ocienionej rozłożystymi figowymi drzewami. 
Lato tutejsze jest gorące i tak wcześnie przychodzi, że 20 marca (1842), 
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kiedym pierwszy raz zwiedzał to ustronie, już zbierano i suszono drugi 
owoc figowy (higos), kiedy w Copiapó były jeszcze na drzewie brevas, 
to jest figi z pierwszego owocu. Stąd wnosić wypada, że pora letnia jest 
o dwa i pół miesiąca rańsza w tej części doliny Copiapó niż na brzegu 
morskim, chociaż to Potrero Grandę zaledwo na 15 mil w linii prostej 
jest odległe od morza i powierzchnia doliny według moich barometrycz- 
nych postrzeżeń znajduje się na 1000 do 1200 m wysokości n. p. m. 

Tu w północnej stronie przyległe są kopalnie srebra de San Anto¬ 
nio, w których cztery wielkie żyły kruszcowe przecinają porfirową górę 
i w których odkryłem dwa nowe minerały, srebro bizmutowe i miedź 
arsenikalną (przezwaną przez niemieckich mineralogów domeykit 37 ). 

Z niewypowiedzianą rozkoszą przejechałem przez tę żyzną dolinę 
Potrero Grandę, strzelając na prawo i na lewo oczyma po wspaniałych 
porfirowych górach, które ją otaczają, porysowanych warstwami pochy¬ 
lonymi w rozmaitych kierunkach i miejscami poziomo rozciągającymi 
się, nagimi. Byłem gościnnie przyjęty w domu pana de la Torre, do któ¬ 
rego rodziców, dawnej szlachty, należało było całe Potrero Grandę, 
a dziś tylko część mała została własnością potomka. Dom długi, niski, 
z kurytarzem na przedzie, znać, że kiedyś obfitował w dostatki, w zamoż¬ 
ność, w sprzęty; dziś z nich pozostała ogromna misa ze szczerego srebra, 
z której jedliśmy, duże ostrogi srebrne pana de la Torre, kilka posta¬ 
rzałych krzeseł, jakaś szafa nadpsuta. 

Familia gospodarza pochodzi z pierwszych zaborców, konkwistadorów 
hiszpańskich, dumnych, awanturniczą myślą zapalonych. Z rycerskiej 
przeszła na rolniczą, potem na kupiecką i przemysłową. W ostatnich 
czasach pan la Torre uformował był spółkę do wykopania miedzi; pobu¬ 
dowano piece, urządzono akcje, księgi rachunkowe, mianowano admini¬ 
stratora i przedstawiciela, gerenta kompanii i zrazu nieźle się powodziło. 
Żeby zaś prędzej interesy poszły, do każdej sztaby miedzi zręcznie do 
śrzodka (kiedy ostygała) wsadzali kawałki żelaza. Nie podobało się to 
kupującym Anglikom i skoro się wydał sekret, wytoczono proces, nara- 
chowano potężne sumy szkód i sztrafów 38 , a tymczasem pełnomocnik, 
gerent spółki, zabrał, co zostawało, i uciekł, zostawiwszy nie ukończony 
proces i bankructwo. Pan la Torre, ostatni z familii, bezdzietny 39 , musiał 
przedać większą część posiadłości i ograniczyć się małą zągrodą, odłu- 
żoną. 

Duma jednak i gościnność hiszpańska przezierały w tej zubożałej 

37 Arsenek miedzi, odkryty i zbadany przez Domeykę, nazwał domeykitem dla 
uczczenia odkrywcy uczony niemiecki Haidinger. 

38 sztrafów — kar pieniężnych. 

39 zapewne chodzi o linię męską. 
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spuściźnie dawnych konkwistadorów. Byłem uprzejmie' przyjęty i ofiaro¬ 
wał mi gospodarz swą jedną mulicę do zwiedzenia o kilka mil 'stąd ko¬ 
palni Cerro Blanco, obfitych w kruszce miedzi. 

Nie mając wiele do stracenia czasu i postanowiwszy w jednym dniu 
zwiedzić te kopalnie, wyjechałem o drugiej z rana w towarzystwie sta¬ 
rego górnika, wielkiego gaduły, nazwiskiem de la Rosa. Stracił on mło¬ 
dość na szukaniu szczęścia w kopalniach i nigdzie go nie znalazł. Stary 
la Torre miał przed laty żyłę srebrną, która z początku niemało mu 
dała dobrego kruszcu, ale prędko przemieniła się w galenę 40 . Wiedzia¬ 
no, że w galenie było wiele ołowiu, ale przypisywano jej ciężar srebra 
i ktoś im powiedział, że w Europie posiadają sekret na wytapianie z tej 
galeny niesłychanie wiele tego cennego metalu. Kiedy więc odebrano 
od pana Wincentego, którego żona była córką pana la Torre, że jestem 
inżynierem min, świeżo przybyłyfm] z Paryża, a zatem muszę posiadać 
ów sekret, ofiarowano mi spółkę i de la Rosa był dla mnie bardzo grzecz¬ 
ny i usłużny. 

Noc była cicha, pogodna, 15°R ciepła, niebo prawdziwie podzwrotni¬ 
kowe. Droga idzie w górę po gładkiej i nadzwyczaj stromej skale i więcej 
godziny pięliśmy się, aż wyjechaliśmy na wyniosłą płaszczyznę, która 
góruje nad. doliną Potrero Grandę od południa. Trudno dać wyobrażenie 
moim ziomkom, mieszkańcom pól i lasów, co to jest podróżować po 
Kordylierach w noc pogodną, podzwrotnikową, przy świetle księżyca. 
Każda góra wydaje się być dziesięćkroć wyższą, niżeli jest w istocie, każ¬ 
dy parów przepaścią, każda pochyłość prawie pionową; gwiazdy rosną, 
mrugają, natężają światło; ów Krzyż, południowe półsferza i pod bie¬ 
gunem Mgły Magellanowe, na których może tyle słońc, ile kropel wody 
w oceanie, wabią ku sobie, porywają oko, przypominają, jak daleko je¬ 
steśmy od domu. Chłodny wiatr zawiał od szczytów andyjskich 1 , za któ¬ 
rymi poczynały gasnąć gwiazdy nad rozjaśniającym się, podniesionym, 
zębato wykrojonym horyzoncie, aż kiedy ranek był bez rosy, bez za¬ 
pachu ziół, bez śpiewu ptasząt. 

Ruszyliśmy truchtem, choć droga szła po zwaliskach kamieni i pa¬ 
rowach, po których by i kroku nie zrobił nasz koń litewski. Mulica moja 
nie była ukuta, a jednak ni razu nie potknęła [się]. Wjechaliśmy w ja¬ 
kiś ciasny wąwóz i nie bez trudności przecisnęliśmy się przez gęstwinę 
zarosłych na jego dnie mirtów i rozmarynów, a już był dzień, kiedyśmy 
wyjechali znowu na wierzch, z którego widny był jak na dłoni grzbiet 
najwyższy Kordylierów, zaczerwieniony od wschodzącego słońca, i o pa¬ 
rę mil od nas góra Cerro Blanco. 

> W autogr.: Anejskich. 

40 galena (błyszcz ołowiu) — główny kruszec ołowiu, srebronośny. 
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Na jej widok rozweselił się mój towarzysz, stary górnik de la Rosa. 
Na tej górze młodość swoją przepędził, w złudnych marzeniach i nadzie¬ 
jach bogactwa przepracował, nurtując w ziemi jako kret. Opowiadał 
swoje przygody; ileż to razy już miał skarb w zanadrzu, już otwierała 
mu się żyła, świeciła srebrem, uderzał w nią i znowu zamykała się, nie¬ 
wdzięczna! Z potocznego opowiadania unosił się w poetyczne. Poetą jest 
prosty człowiek, ilekroć wolny od uczoności i naśladownictwa mówi po 
prostu i z serca o tym, do czego choć na moment był się duszą przy¬ 
wiązał. 

Powiadał mi o jednej żyle (filonie) miedzianej, powabnej, nieosza- 
cowanej, która go przez długi czas zwodziła i cały majątek pożarła. „By¬ 
ła to żyła prawdziwie królewska (veta real zowią real veta, czyli 
żyłę, która ma przynajmniej dwa do trzech tysięcy metrów długości, 
jest szeroka etc.), uważ pan, bieży prosto z południa na północ, a kłania 
się zachodowi; zarwałem ją ze spodu, aby zawiesić dawne stole zalane 
wodą; poszliśmy z ukosa, w głąb; przyrzekała wiele; wąski sznurek zie¬ 
lonego, gwiaździstego kruszcu (malaquitu) wiódł nas na pewno; urwał się 
i o kilka kroków znowu się ukazał i rósł — już miał dobre czwierć łok¬ 
cia, radowało się serce, wtem niegodziwy krzyżak (crucero, czyli żyła 
niepłodna przecinająca główną) połknął, zjadł kruszec i rzucił w bok ży¬ 
łę o dziesięć łokci ku wschodowi. Puściliśmy się w głąb przekątnią i do- 
gnaliśmy, miała więcej sążnia szerokości od ściany do ściany. Jednego 
ranka, w wigilią Najświętszej Panny Różańcowej, mówi mi barretero: 
»Patron, mamy blisko na sążeń brązu« (miedzianego pirytu). Ave Maria! 
Nie był ci to jeszcze kruszec dojrzały, czysty, żyła, jakich nie masz na 
świecie. O kilkanaście sążni potknęła się o przeklętą ławę kamienną” etc. 

Więcej niż na pół godziny było takiej historii, a zawsze kończyło się 
na jakimś kaprysie i dziwactwie żyły, „aż nie stało mi sił 
i grosza w kieszeni”. Tu już dojeżdżaliśmy do Cerro Blanco, wspaniałej 
góry, panującej nad całą okolicą, położonej o kilka mil od łańcucha 
śrzodkowych Andów i linii rozdziału wód. 

La Rosa był dumny z wrażenia, jakie na mnie zrobiła ta góra wię¬ 
cej niż dwa tysiące metrów wyniosła nad poziom morza i cała poprzeci¬ 
nana żyłami. „Musi być tu bardzo zimno” — pytałem towarzysza. „Ach! 
mój panie! — rzekł — kiedyś, za czasów króla, była to góra bardzo dra¬ 
pieżna, zła (brava), nie pozwalała, żeby po niej plądrowali cudzy ludzie, 
zaraz mroziła i śnieżyła i umierali górnicy; ale potem dała się uje ź- 
dzić, oswoić (amanzar) i teraz przez całą zimę można w niej praco¬ 
wać wygodnie”. 

Wierzch tej góry jest z porfirowej breczy, która stanowi na kilkadzie¬ 
siąt sążni grubą ławę (couche), a pod nią poczynają się pokłady zielo¬ 
nego lub szarego eurytu. 
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Od samego wierchu po południowej spadzistoścb-góry spuszczają się 
metaliczne żyły aż do stóp i zapuszczają się nie wiedzieć jak głęboko. 
Z nich jedna, która była przez wiele lat własnością niezbyt płodną pa¬ 
na Galio, wydała niemało miedzi szarej ze srebrem (cuivre gris 
argentifere), dalej u spodu przechodząc w euryty, przemieniła się w oło¬ 
wianą, a w nizinie, gdzie się zdają poczynać skały granitowe, ta sama 
żyła już tylko miedziane piryty zawiera. Kopalnie te są niezmiernie ob¬ 
fite w miedź i tak ważne, że teraz (w 1868) prowadzą do nich drogę 
żelazną od portu Chańaral Bajo. Tę samą górę przerzynają żyły zawiera¬ 
jące w sobie złoto, miedź, bizmut i żywe srebro. 

O zachodzie słońca trzeba było wracać spiesznie; noc prędko zapadła 
i o mało karku nie skręciłem z łaski pana de la Rosa. Mając mię za do¬ 
brego jeźdźca, a może odgadując z miny, że niewiele liczyłem na bogactwo 
owych ciężkich kruszców galeny, z których był sobie uroił wytapiać ze 
mną na spółkę srebro, poprowadził mię inną, krótszą drogą, a miejscami 
bez drogi, dosyć, że zamiast spuszczać się ową krętą, choć stromą ścież¬ 
ką, po której z rana tyle nam mozołu kosztowało jechać, wziął się inną, 
niegodziwszą, tak że mulica niekiedy ślizgała się i usuwała się na tyle 
ze żwirem, gruzem i kamieniami, a de la Rosa nie czekał na mnie, czę¬ 
stokroć traciłem go z widoku i hukał na mnie. Już mi sił i cierpliwości 
brakło, a nie wolno było gniewać się, bo jakem już powiedział, na nic 
się nie przyda w tym kraju gniewać się. Szczęśliwie jednak wróciłem 
do Potręro Grandę. 

Nazajutrz rano puściłem się w dalszą drogę ku szczytom Kordylie- 
rów. Niedaleko od Potrero Grandę leży mały folwarczek Las Amolanas, 
a dolina ma tu już 2085 m wysokości n. p. morskim. Tu przygotowałem 
się do podróży, opatrzyłem się w żywność, w muły i w przewodników. 
21 marca 1844 k wyjechaliśmy z Las Amolanas i o trzy mile drogi staną¬ 
łem w Las Juntas, u zbiegu trzech rzek zwanych Manflas, Pulido i Jor- 
quera, od których zlania się poczyna bieg swój rzeka Copiapó. Z nich 
pierwsza, to jest Manflas, była zupełnie suchą, ma swoje źródła na 
południu, ale tylko co siedm czy ośm lat, kiedy deszcz spadnie, poka¬ 
że się na niej woda. Przeciwnie Pulido, spadająca od wschodu, i Jorąuera, 
od północy, są piękne ruczaje, którym nigdy nie braknie czystej kryszta¬ 
łowej wody. Góry dokoła są jeszcze z tychże samych porfirów co w Po¬ 
trero Grandę, tylko miejscami widać migdałowce (roches amigdaloide) 41 , 
a w wyższej części pokazują się wapienie warstwowane i zabytki orga¬ 
niczne (fossiles) z epoki jura. 

- Nie mając czasu ni dosyć żywotności do zwiedzenia każdej z tych 
rzek z osobna, ruszyłem doliną Manflas; o mil trzy wziąłem się na lewo 


k W autogr.: 1843. 

41 Właśc.: amigdalaceos. 
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pod górę, gdzie z opowiadania przewodnika spodziewałem się znaleźć 
pokład wapienny, bardzo obfity w zabytki konch; potem spuściłem się 
na dolinę Pulido, po której dotarłem aż do szczytu i linii rozdziału wód 
andyjskich, i wróciłem doliną Jorąuera. 

M a n f 1 a s. Dolina tej rzeki, szeroka, przedstawia po obu bokach 
urwiska porfirowych pokładów, ale o milę od Las Juntas wyrasta u spo¬ 
du granitowa skała, która od pokazania się w Quebrada de Paypote war¬ 
stwowych pokładów (od lewej linii zetknięcia się tych ostatnich z grani¬ 
tami w Ladrii) po drugi raz przebija te pokłady i podnosi się sposobem 
skał wyrzutowych (irruptives), a nieco dalej znowu się chowa pod 
nimi. Zatrzymałem się w miejscu zwanym El Fuerte, dziwnie malowni¬ 
czym; dolina się zwęża, nie ma i sto łokci szerokości; wielka rozmaitość 
skał prawie pionowo uciętych, małe źródło wody i kilka drzew figo¬ 
wych i brzoskwiniowych; ciepłomierz w cieniu wskazywał 40° gorąca, 
barometr oznaczał 1431 m wysokości n. p. m. Tu odpoczęliśmy u stóp 
wysokiej na 600 m góry Cuesta de Las Manflas, położonej między dwie¬ 
ma dolinami rzek Manflas i Pulido. 

O drugiej po południu poczęliśmy mozolną podróż na tę górę w wiel¬ 
ki skwar słoneczny. Droga, jeżeli godzi się nazwać drogą ślad wąskiej 
ścieżki poza spadzistością skał, idzie naprzód po czarnych porfirach, 
a o sto metrów nad dnem doliny pokazują się pokłady wapienne krze¬ 
mienia. Ponad nimi leżą coraz grubsze ławy marglowe, z których się wy¬ 
sypują wśrzód piasku i żwiru miliony konch morskich, tak świeżo i do¬ 
brze zachowanych, że niektóre mają jeszcze kolor i rysy najdelikatniejsze 
pierwotne, chociaż wysokość, na której dziś leżą, ma 1995 m n.p.m., a epo¬ 
ka, w której żyły, należy do najdawniejszych, przedkredowych. 

Dosyć obfity plon tych skamieniałości uzbierałem i z nich za po¬ 
wrotem do Coąuimbo posłałem kompletny zbiór do Szkoły Górniczej Pa¬ 
ryskiej, gdzie potem pp. Bayle 42 i Coąuand 43 dokładną o nich dali wia¬ 
domość i ogłosili swoją paleontologiczną pracę w czwartym tomie „Me- 
moarów” Towarzystwa Geologicznego Francuskiego 44 pod tytułem: Me- 
moire sur les fossiles secondaires recueillis dans le Chili par L Domeyko 
et sur les terrains auxquels ils appartiennent par M. M. Bayle . et Co - 
gucmd 45 , 1851. 

42 Claude Emile Bayle (1819—1895), francuski paleontolog. Uczeń Szkoły Poli¬ 
technicznej w Paryżu, a od r. 1864 jej profesor i kustosz zbiorów mineralogicznych. 

48 Henri Coąuand (1813—1880), profesor geologii i mineralogii uniwersytetu pa¬ 
ryskiego, członek Towarzystwa Geologicznego Francuskiego, autor licznych prac 
naukowych. 

44 Tyt. oryg.: „Memoires de la Socićte Geologiąue de Ffance”, Paris 1851, S. 2, 
t. IV, part 1. 

45 Notatka o skamielinach drugorzędowych (mezózoicznych) zebranych w Chile 
przez Ignacego Domeykę i terenach , do których należą , przez... 


I. Domeyko: Moje podróże, t, II 
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Odsyłam tedy łaskawego czytelnika do tego dzieła, a wracając do po¬ 
dróży powiem, że tego dnia zaledwo o zachodzie mogłem oderwać się 
od owej przepysznej góry Cuesta de Manflas, mającej dla paleontologów 
skamieniałego morza wejrzenie. 

W późną noc, po spadzistości dosyć stromej tej odwiecznej głębini 
morskiej, na której żyło całe królestwo zwierzęce ówczesnego świata, 
spuściłem się na dolinę rzeki Pulido i przenocowałem w chałupie jakie¬ 
goś porządnego gospodarza w Punta Ulpeadora, gdzie z łaski Bożej, choć 
na więcej niż 1400 m nad poziomem oceanu, znalazłem wyborne brzo¬ 
skwinie i melony. 

Nazajutrz puściłem się w dalszą podróż poza rzekę Pulido i o trzy 
mile cd noclegu znalazłem w Iglesia Colorada, gdzie dolina tej rzeki 
nagle zwęża się, po trzeci raz granitowe skały przebijające i przedziera¬ 
jące cały system wyższych Kordylierów. Uważałem, że za każdym no¬ 
wym pokazaniem się tych wyrzutowych skał doliny rzek zmieniają kie¬ 
runek i zmienia się cała dekoracja. Tu od północno-zachodniej (N 200) 
strony wchodzi głęboki i ciasny wąwóz rzeki Mostazal i nieco dalej Rio 
del Potro, którego źrzódła już prawie na samym grzbiecie Kordylierów, 
a dno doliny bogatsze jest w wodę i pastwiska od doliny Pulido. 

Tego dnia dojechaliśmy, trzymając się ciągle rzeki Pulido, aż do 
ostatniej siedziby ludzkiej w Mulaneco, położonej o 2373 m wysokości 
nad morzem. Tu jeszcze znalazłem niewielki łan pszenicy już zżętej 
i zebranej, a miarkując po ścierniu dosyć gęstym i z grubej słomy, wi¬ 
dać było, że gospodarz musiał być rad ze zbioru. Można jednak przy¬ 
puścić, że tu już granica uprawnego pola na zboże. Może by jeszcze wy¬ 
żej (pod tą szerokością 28° do 30°) można by zasiewać żyto i nasze jęcz¬ 
mienie i owsy, ale tu nie znają innego ziarna próoz pszenicy, a widzia¬ 
łem już, choć był początek jesieni, kukuruzę i fasolę poczerniałe od 
mrozu (23 marca), który na kilka dni przed moim przyjazdem ukazał 
się po" raz pierwszy. 

Tu o siódmej rano ciepłomierz okazywał 8° + set. ciepła, a barometr 
0 m 578. Zapewniali mię też mieszkance tutejsi, że tu przed końcem jesieni 
śnieg spada, a od niepamiętnych lat nie znają deszczu. Wcześnie też 
przed zimą gospodarze opuszczają to miejsce i przenoszą się na zachód, 
ku Las Juntas. 

Piękny to był ranek, niebo czyste, lazurowe, kiedym wsiadł na ko¬ 
nia i poza tąż samą rzeką Rio Pulido jechaliśmy w północnym kierunku, 
przypatrując się wielkiej rozmaitości skał okraszonych gdzieniegdzie 
chudą krzewiną, miejscami kwiecistą. Po obu stronach doliny pokazy¬ 
wały się jeszcze u dołu granitowe skały, przykryte u góry pokładami 
osadowych utworów. 
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O dwie mile drogi rzucamy od północy ujście rzeczułki przycho¬ 
dzącej parowem Quebrada de Biscacha i w tym miejscu, zwanym Pasto 
Grandę, zawraca się dolina rzeki Pulido ku wschodowi, potem ku wscho- 
dnio-południowej stronie. W tym zawrocie tracimy z oczu granit i zno¬ 
wu znajdujemy się na osadowych pokładach, po większej części meta¬ 
morficznych, porfirowych, obfitujących w chalcedony, agaty, jaśpiże 46 . 

Tu znowu dolina z rzeką Pulido zawracają się ku południowi; łączy 
się z nimi wielka rozpadlina czy wąwóz, zwany Quebrada del Cachito, 
wykuty w sjenitowej skale, i masa granitu przebija po raz czwarty warst¬ 
wowe pokłady, które podniosła. 

Wśród ogromnych brył i zwalisk z różowego granitu widać ruiny 
dawnych mieszkań indyjskich i znajdujemy w nich dwóch ludzi grzeją¬ 
cych się przy ogniu, strażników rządowych, czatujących na jakiegoś kon- 
trabandzistę, narzekających na zimno wśrzód lata, choć ciepło ubranych, 
w tym właśnie miejscu, gdzie mieszkali przed odkryciem Ameryki tubyl- 
ce nadzy i dzicy. 

Miejsce to zowią Pirca. O trzy mile stąd przychodzimy do źrzódeł 
rzeki Pulido; chowają się granity i wjeżdżamy na wyniosłość zwaną 
Portezuelo de Pulido, sławną z gwałtownych wichrów, które na niej pa¬ 
nują. W istocie trudno było utrzymać się na koniu; nie tylko piasek, ale 
małe ziarna żwiru były igrzyskiem wiatrów. 

To Portezu[e]lo leży o parę mil od grzbietu najwyższych Andów, a do 
ich przebycia trzeba się było wziąć na północ, prawie bez śladu drogi, 
po spadzistościach gór i między skałami tak powykręcanymi, powyrzy- 
nanymi w najdziwaczniejsze kształty, że w istocie przedstawiały obraz 
najgwałtowniejszych rewolucji, ślady wstrząśnień i wyrzutów. 

Dziwiłem się, że w całej tej strefie zaburzeń, które aż do wnętrzności 
ziemi musiały dochodzić, nie widziałem wulkanicznych skał ni kraterów, 
ni śladu żył metalicznych, które w niższej strefie tychże samych Kordy- 
lierów od morza do Chańarcillo i od Chańarcillo do Cerro Blanco tak są 
obfite w kruszec. Jeżeli w istocie żyły kruszców są szczeliny w skałach 
poszczepanych podczas wyrzutu mas plutonicznych, zapełnione metalicz¬ 
ną parą, która ze środka ziemi znalazłszy wolne otwory przyszła w nich 
ustalić się, toć owe szczeliny i żyły powinne by być najliczniejsze i naj¬ 
bogatsze we śrzodkowej strefie podniesienia się gór, w miejscu najgwał¬ 
towniejszych wstrząśnień i zaburzeń. 

Po drodze znalazłem w niektórych miejscach świeży śnieg i biegące 
zdroje. Około szóstej z wieczora przywiódł nas przewodnik do obszernej 
groty, naturalnie wyżłobionej wśród czerwonego porfiru. Tu pospolicie 
podróżni szukają odpoczynku i ratunku w burzy. O tej porze już ciepło- 


Tj. jaspisy. 
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mierz spadł do + 9° C, a barometr do 493 milimetrów. Niebo było czyste, 
powietczęrt spokojne, suche; nie czułem jednak najmniejszej, trudności 
w óddechń, najmniejszego znaku jego rozrzedzenia. Byłem w tak normal¬ 
nym stanie zdrowia i sił, jak gdybym się znajdował o 4 tysiące metrów 
pod tą grotą przy poziomie morza. 

Doznawałem tylko nieco nieprzyjemności w palcach, że były nad¬ 
zwyczajnie suche; o zmroku pokazywały się skry na wełnianym poncho 
(płaszczu), ilekroć razy go wstrząsłem lub potarłem. Z włosów też sy¬ 
pały się skry, kiedy je silnie nacierałem, a kiedym tłukł cukier do her¬ 
baty albo tarł kawałki cukru jedne o drugie, to się pokazywało światło 
jasne, nieco błękitnawe lub czerwoniawe, podobne do tego, które się 
spostrzega w cylindrze szklannym, kiedy się w nim rozrzedza powietrze 
machiną pneumatyczną i połączy się brązowym łańcuszkiem jego meta¬ 
liczną gałkę u wierzchu z konduktorem machiny elektrycznej. Papier 
łamał się i paznokcie tak suche i kruche, jak nigdy nie doświadczałem. 
Z wielką przyjemnością, nawet rozkoszą, piłem herbatę, wino, jadłem 
cebulę białą, soczystą chilijską i czarki (mięso suszone i solone na słońcu). 

O świcie (23 marca) wsiadłem na konia i z dwoma przewodnikami 
ruszyłem ku linii rozdziału wód na grzbiecie Andów. Trzeba było śpie¬ 
szyć, żeby uprzedzić na tym grzbiecie wiatry, które około 10 z rana po¬ 
czynają wiać tak gwałtownie, że według mniemania moich przewodni¬ 
ków i ludzi świadomych tej drogi niepodobna jest dojechać do wierzchu 
o tej godzinie. 

W istocie, wiatry periodyczne w Kordylierach Chilijskich pod tą sze¬ 
rokością są; wiatr zwyczajny, panujący na całej pochyłości zachodniej 
Kordylierów, wieje od zachodu, a raczej od zachodnio-południowej stro¬ 
ny, ale ten wiatr wieje tylko w dzień, daje się czuć z początku łagodnie 
po całej przestrzeni, ale o dziesiątej natęża się u szczytu gór, tak że 
podróżni przyjeżdżający z prowincji argentyńskich starają się zdążać do 
linii rozdziału wód przed ósmą z rana i nie odważają się jej przestąpić 
o południu; wiatr ten pospolicie ucisza się koło szóstej lub siódmej z wie¬ 
czora i następuje cisza, która tu panuje aż d© drugiej czy trzeciej z ra¬ 
na. Wtenczas, a niekiedy przed samym świtem wieje wiatr wschodni, 
zwany t e r r a 1, bardzo suchy i zimny. U brzegu morza ten wiatr daje 
się czuć wcześniej niż u szczytu Andów, niekiedy o ósmej, o dziewiątej 
z wieczora i stopniami ogarnia coraz wyższe strefy, aż do samych grzbie¬ 
tów najwyższego łańcucha gór, jak gdyby jaka próżnia u morza wciąga¬ 
ła w siebie powietrze uspokojone przed chwilą, po całej zachodniej spa- 
dzistości Kordylierów (par aspiration). Rzadko kiedy wiatr ten u wierz¬ 
chu Andów wieje dłużej niż przez dwie godziny; potem znowu cisza 
w atmosferze, ranek piękny, pogodny, a od topniejących śniegów latem 
przypominający nasze wiosenne, tylko brak śpiewu ptasząt i wszelkiej 


245 


rośliny i rosy, niebo ciemnobłękitne. O ósmej już poczyna lekki powiew 
od południa, potem nieco od południowo-zachodniego horyzontu i póź¬ 
niej nieco, o jedynastej, już wicher gwałtowny dmie od zachodu. 

Ten porządek i regularna zmiana w wiatrach miesza się częstokroć, 
mianowicie w przejściu z jednej do drugiej pory roku, szczególnie w zi¬ 
mie; a ilekroć zdarzy się, że zamiast ciszy zawieje wiatr od wschodu czy 
od zachodu lub od północy, lub zamiast zachodnio-południowych wich¬ 
rów ukaże się wiatr północny, już to znak, że będzie śnieg padał w gó¬ 
rach i deszcze na dolinie, a burze i wielkie zawieje na najwyższych 
cyplach andyjskich. 

Od groty El Pan droga idzie poza ruczajem tegoż samego nazwiska 
i jest taż sama, po której kupcy i podróżni przeprawiają, się przez Kor¬ 
dyliery, już to z prowincji argentyńskich Mendoza, San Juan i La Rioja, 
które niegdyś tworzyły prowincją Cuyo, do Chile, już to z Chile do 
owych prowincji. Tą drogą przechodzą towary, stada bydła, przemyca¬ 
ją kontrabandę i emigruje wiele ludzi z jednej do drugiej rzeczypospo- 
litej; jest to jedna z główniejszych dróg komunikacyjnych między Chi¬ 
le i rozległymi prowincjami stanowiącymi Rzeczpospolitą Federacyjną. 
Argentyńską, czyli tak nazwaną de la Plata. Nie spotkaliśmy jednak ży¬ 
wej duszy tego rana. Nie widać też ptaków, zwierząt żadnego gatunku, 
gdzieniegdzie w rozpadlinach karłowata jaka roślina, a na spadzistościach 
południowych nieco śniegu. 

Za to niepoślednie przedmioty do spostrzeżeń miałem w skamieniałej 
naturze; warstwy podniesionych pokładów w bliskości granitu, który 
wychodzi na wierzch u samego grzbietu Kordylierów, tak poprzerywa¬ 
ne, krzywe, nachylone, nawet miejscami pionowo sterczące, poprzecina¬ 
ne, jak gdyby owa straszna siła, która wyrzuciła z wnętrzności ziemi 
te ogromne granitowe masy, wytężyła tu i skoncentrowała całą swoją 
gwałtowność. Pokłady te są po większej części złożone z okruchów skał 
spojonych porfiryczną materią albo porfiry rozmaitego koloru: czarne 
i czerwone, tak nazwane brecze (breches) i konglomeraty; a nie masz 
śladu i tu przy samym szczycie skał wapiennych ani wulkanicznych i ni¬ 
gdy w tej środkowej, najwyższej strefie Andów [nie] odkryto jakifegoś] 
ślad[u] kruszcowych żył. 

O dziewiątej z rana stanąłem na samym grzbiecie Kordylierów i prze¬ 
stąpiłem tak nazwane Portezuelo Come Caballo 1 , miejsce, skąd droga po¬ 
czyna spuszczać się ku prowincjom argentyńskim. Zowią Chilijczycy por¬ 
tezuelo wklęsłość między dwiema wyższymi górami, przez którą prze¬ 
chodzi droga, a samo przejście (passage) przez Kordyliery, miejsce do¬ 
stępne dla podróżnych, zowią boąuete. 


i W autogr.: Portezuelo Come Camallo. 
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Wiatr tu dosyć silny; musiałem o kilka metrów'od wierzchołka szu¬ 
kać między skałami ustroni do zawieszenia barometru i termometrów. 
Ranek był pogodny, nieco mroźny, niebo lazurowe, ciemne; ciepłomierz 
ukazywał —0,4°C, to jest mniej niż pół stopnia pod zerem; barometr 
442 milimetry; przyjąwszy tedy za wysokość barometryczną średnią 
przy poziomie morza pod tą szerokością 765 mm i za temperaturę śred¬ 
nią przy tym poziomie 16,9°, wnoszę, że przejście to przez Portezuelo 
Come Caballo znajduje się na 4426 m n. p. Oceanu Spokojnego. Że zaś 
wzgórza, między którymi położone jest to portezuelo, nie przechodzą sta 
do stu dwudziestu metrów nad punktem, gdzie był zawieszony mój ba¬ 
rometr, wypada, że Andy Chilijskie, to jest część najwyższa Kordylie- 
rów, mają tu zaledwie 4600 m wysokości nad morzem. W północnej tyl¬ 
ko stronie o 8 czy 10 mil stąd widać górę panującą nad innymi, okrytą 
śniegiem, której naźwiska nie mogłem dopytać się. 

Sam grzbiet Cordillera Come Caballo, po którym idzie granica między 
dwiema udzielnymi rzeczpospolitymi i linia rozdziału wód, jest zaokrąg¬ 
lony; wjeżdża się nań bez trudności, wygodnie; zrazu było mi trudno 
uwierzyć, że przestępuję szczyt największego łańcucha gór na ziemi. 
Grzbiet ten jest granitowy, gładki, bez najmniejszego śladu wegetacji, 
posypany małymi okruchami z kwarcu i feldspatu, które wchodzą do 
składu granitu, i jakoby poorany miejscami, niegłęboko, od strumieni, 
które przy topnieniu lodów sączą się w przeciwnych kierunkach. Nie było 
jednak na nim najmniejszego śladu śniegu. 

Godna też uwagi jest różnica, jaką się spostrzega stanąwszy na owym 
grzbiecie i rzuciwszy okiem na wschód i na zachód, między utworem, 
spadzistością, kolorami i rozmaitością kształtu tych gór. Od zachodu, 
jakem nadmienił, wielkie chaos w podniesionych pokładach, spady rap¬ 
towne, warstwy pokręcone, boki gór strome, wąwozy, nie masz dwóch 
gór podobnych do siebie; od wschodu przeciwnie, spadzistości łagodniej¬ 
sze, płaszczyzny z wolna zniżające się, niektóre pokłady prawie hory¬ 
zontalne, droga schodzi powoli i rzadkie są przerwy i parowy. Brak tylko 
wegetacji, zarówno po obu stronach, chociaż na chilijskiej daleko bliżej 
poczynają się zarośle i krzewy po parowach niżeli na wschodzie. 

W rozprawie nad geologią Chile, ogłoszonej w „Rocznikach Górni¬ 
czych” w Paryżu (Memoire sur la constitution geologiąite du Chili, „Anna- 
les des Mines”, tome IX, 1846), a do której odsyłam czytelnika, który by 
się chciał nieco dokładniej dowiedzieć o utworze Kordylierów, tak się 
wyrażam: 

Tout annonce que le princi.pal mouvenaent qui survint a l’epoque de la 
formation des Andes arriva du c6tó de l’Ouest, c’est-a-dire du cóte ou une 
ligne d’esearpements qui marąuent le rivage actuel de 1’Ocean depuis le cap 
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Horn jusqu’aux montagnes Rocheuses, continue a se sou!ever d’une maniere 
lente et a peine perceptible, au mugissement des bruits sonterrains et sous 
rinfluence des tremblements de terre repetes 47 (p. 414). 

Przyznam się, że na moment uczułem coś takiego, co pochlebiało du¬ 
mie i próżności, jak gdybym czego wielkiego dokazał, kiedym się prze¬ 
chadzał po grzbiecie tego olbrzyma, największego łańcucha gór na zie¬ 
mi, i deptał owe granity, co go podniosły o tysiące metrów nad morze. 
Nie było tu jednak mozołu ani niebezpieczeństwa, o jakich prawią ci, co 
się odważyli wdrapać na Alpy czy Pireneje; tu prawie nie znać, jak się 
wjeżdża na szczyt Andów, a wjechawszy, gdyby nie barometr, toby 
trudno uwierzyć, że jesteśmy na 4500 m nad morzem. 

Wiatr coraz się bardziej natężał; przewodnicy naglili do powrotu. 
Popatrzyłem jeszcze przez pół godziny na wschód, w strony dalekie; 
pierwszy to raz po przejściu przez Kordyliery w 1838 [rj, w podróży 
mojej z Buenos Aires do Chile, zajrzałem za te góry i z ich szczytu wes¬ 
tchnąłem do kraju. 

O południu wróciłem do groty El Pan i tegoż dnia puściłem się w dal¬ 
szą podróż w kierunku północno-zachodnim (NNO), poza ruczajem tegoż 
samego naźwiska co grota i po tychże samych porfirach i breczach porfi¬ 
rowych czerwonych płynącym, w których owa naturalna grota wyżło¬ 
biona.. 

O cztery mile drogi od tej groty wjeżdżamy na dolinę rzeki Rio del 
Cachito i tu wpadła mi w oczy piękna skała amfiboliczna, a nieco dalej 
granit i brecha granitowa, podnoszące się prawie pionowo spod owych 
porfirów czerwonych warst[w]owanych. 

Dolina Cachito ma jakoby trzy mile długości, więcej niż na pół mili 
rozszerza się w południowo-północnym kierunku, ma formę owalową 
i 3300 m wysokości n. p. morskim. Na tej dolinie leżą rozwalmy jakiejś 
starożytnej wioski indyjskiej, trzydzieście okrągłych chałup z kamienia, 
mających 2 do 3 m diametru 48 . Ściany tylko pozostały jakoby na pół 
metra podniesione i nie masz najmniejszego śladu, czy były pokryte 
jaką nie bądź strzechą; ściany te są z kamieni dosyć starannie ułożo¬ 
nych bez żadnego cementu, tak właśnie, jak dotąd wieśniacy chilijscy 
murują zagrody w górach na kozy i na owce. Chałupy stoją rzędem 
w jednej linii, a na jej południowym końcu widać wysokie ściany, sta- 


47 „Wszystko wskazuje na to, że główny ruch, jaki zaszedł w czasie formowania 
się Andów, przyszedł z zachodu, tj. ze strony, gdzie linia urwisk, która rozciąga się 
teraz wzdłuż obecnego brzegu Oceanu od przylądka Horn aż do Gór Skalistych, 
w dalszym ciągu podnosi się powoli i w sposób ledwie dostrzegalny przy grzmo¬ 
tach podziemnych i pod wpływem powtarzających się trzęsień ziemi”. 

48 diametr — średnica. 
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ranniej nieco zbudowane w czworogran, chociaż bez cementu; ostatki 
jakiego wielkiego domu podzielonego na pokoje, oznaczające zapewne 
mieszkanie naczelnika trybu 49 . Na dolinie nie widać drzew ani zarośli 
i tylko płaszczyzną nieco błotnistą, miejscami trawami pokrytą. Tu wo¬ 
da ścina sią rankami nawet przez całe lato i śniegi poczynają spadać 
w miesiącu kwietniu. 

Tu mogę powtórzyć tęż samą uwagę, jaką byłem uczynił poprzednio 
na dolinie Pulido, to jest co mogło spowodować owych na wpół nagich 
Indian do osiadania w miejscach tak suchych, wysokich, zimnych i pu¬ 
stych między skałami, mając przy brzegach morskich i w ogólności na 
200 do 500 m nad morzem tyle rozkosznych dolin i umiarkowane naj¬ 
łagodniejsze klima? Dosyć powiedzieć, że podobne ruiny starożytnych 
osad indyjskich znajdujemy po całym łańcuchu tych gór, na wysokościach 
przechodzących 3000 do 3200 m, ruiny dawnych mieszkań i posiadłości, 
o których podania zaginęły i na próżno by się dopytywać o nich u połu¬ 
dniowych Indian Araukanii lub u północnych z La Paz lub z Atacamy. 
Te ruiny są dziś tylko siedzibą przeciągających lwów lub schronie¬ 
niem dla zaskoczonych od burz i śniegu podróżnych. Jest jakoby mnie¬ 
manie, choć na żadnym podaniu nie oparte, że te starożytne wsi, zwa¬ 
ne pospolicie tambos, służyły Indianom tylko na polowanie, które było 
ulubionym ich zatrudnieniem, i że tylko porą letnią przebywali tu kacy¬ 
ki z orszakiem dworu swojego i podwładnych i bawili się łowami. 
W istocie nie widać śladu owych tambów, czyli wsi indyjskich, w nad¬ 
brzeżnym i niższym pasie Kordylierów, gdzie i dotąd rzadko się kiedy 
i tylko w przechodzie pokazują guanaki, kiedy tymczasem właściwą sie¬ 
dzibą tych zwierząt są wyższe Kordyliery i wyniosłości bliskie śniegów 
i odwiecznych lodów. Tu zaś w całym łańcuchu wyższych Andów Północ¬ 
nych Chilijskich (Copiapó, Atacama) za czasu nawet przybycia tu pierw¬ 
szych konkwistadorów i z wyprawy Almagro były nie tylko stada 
guanaków, ale i lamy, alpaki, wikunie, których dziś i śladu nie masz, tak 
jak nie widać śladu tubylców, dawnych panów i właścicieli kraju. Je¬ 
dyna zwierzyna, na którą niekiedy polują w tych górach podróżnicy, 
i to w niższej strefie, są biskacze, rodzaj zajęcy tutejszych, i czynczylie 
(chinchillas), których całym nieszczęściem są piękne, siwe, miękkie 
futerka, mało co większe zwierzątka od naszych wiewiórek, chowające 
się za najmniejszym szelestem między skały, kamienie i do jam. A i tych 
źwierząt nie zoczyłem ni razu w całej mojej podróży; z ptaków nawet ni 
papug, ni kondorów nie widać; gdzieniegdzie między heliotropami i mir¬ 
tami w ciasnych wąwozach przy ruczaju kolibry i pocieszny śpiewak 
tapatuculo, który dziwnie zmienia swój śpiew, najczęściej intonuje gamy, 


\ 


48 tribu (hiszp.) — szczep, plemię. 
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a gdy postrzeże kogo, to bieży szybko i chowa się między kamienie, za¬ 
dzierając ogon i krzycząc wyraźnie tapa-tu-culo! tapa-tu-culo! (co zna¬ 
czy po hiszpańsku:, zakryj twój tyłek, zakryj twój tyłek). Spotkałem 
też przypadkiem niewielkie stada turkawek, kuropatwy, jak u nas po 
parze, i piękne z pąsowymi piersiami loiki. 

Przyznać należy, że w braku roślin i źwierząt podróżny chcąc nie 
chcąc musi tu być geologiem, mineralogiem i tłuc kamienie. Żeby jed¬ 
nak nie nudzić tych, co tej rozrywki nie lubią, odsyłam po opisanie skał 
do wzmiankowanej rozprawy w „Rocznikach Górniczych”, a tu napomknę 
tylko dla geografów, że minąwszy rozwaliny owej wsi indyjskiej zaraz 
wjeżdżamy w ciasny wąwóz między pionowo ucięte skały i o dwie mile 
dalej już rzeka Rio del Gachito traci swoje nazwanie i bierze nazwisko 
Rio Turbio od rzeczułki tego imienia, która tu przychodzi od wschodu 
i zakręca się ku północno-zachodniej stronie. 

W tym kierunku jedziemy poza rzekę Rio Turbio mil sześć, aż do 
zbiegu tej rzeki z Rio Figueroa, przychodzącej od wschcdo-północy i pły¬ 
nącej w zachodnio-południową stronę. Tu rzeka R[io] Turbio traci swoje 
imię i zowie się Rio Figueroa. Przewodnik zapewniał mię, że jadąc 
w górę tą doliną R[io] Figueroa można, choć złą drogą, ale krótszą od 
innych, dojechać aż do Cerro de Azufre, owej siarczanej góry, o której 
wspomniałem prawiąc o drodze idącej przez pustynię Atacama do Boli¬ 
wii, i że podróżni z prowincji argentyńskich próbują niekiedy tej drogi 
wiodącej na prost do Salta i Tucumanu. 

Jadąc tedy poza tę ostatnią rzekę R[io] Figueroa, o kilka mil od jej 
zbiegu z Rio Turbio przybyłem do folwarku Jorąuera*, należącego 
dziś do familii Goyenechea. Jest to pierwsze i prawie jedyne miejsce 
zamieszkałe na całej tej przestrzeni od grzbietu najwyższego Kordylie- 
rów aż do wspomnianego wyżej zbiegu trzech rzek w Las Juntas. Do 
tego folwarku, który -— sądząc z zabudowania i kilku osób z czeladzi 
i parobków w nim zamieszkałych — niewart najlichszego folwarczku 
ziemi naszej, należą wszystkie te góry i Kordyliery od wschodu, aż do 
granicy chilijskiej, od północy przez pustynię Atacama aż do granicy 
boliwijskiej, od zachodu aż do Juntas, od południa graniczy [on] z posiad¬ 
łościami mieszkańców doliny Pulido: 200 do 300 mil kwadratowych, 
a pomimo to, zapewniano mię, że cała ta posiadłość nie przynosi dotąd 
tysiąca talarów na rok. 

Nie było tam gospodarza ni ekonoma, ni folwarczego pisarza do zapro¬ 
szenia mię w gościnę. Mayordomo spał szczęśliwie, dwóch parobków 
drzemało; kucharka była przy ogniu na przyźbie, parę koni uwiązanych 
u płota i kilka wołów przy kupie słomy. W całym dworze nie było inne- 


* 1965 metrów nad morzem. 
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go zabudowania jak domek majordoma, w którym zapewne nie powstała 
nigdy noga milionowego właściciela. 

Spieszyłem zwiedzić pokłady bogate w skamieniałości, które spo¬ 
dziewałem się znaleźć u ujścia tej doliny Jorąuera, która bierze na¬ 
zwisko od owego folwarku, i pod tym imieniem znane są na mapach 
wszystkie te rzeki, które dotąd wymieniłem, to jest Rio de Pan, Rio de 
Cachito, Rio Turbio, Rio Figueroa, w tych częściach ich biegu, w których 
się łączą ich wody jedne z drugimi aż do Las Juntas. Dwie są przyczyny, 
dla których niezmiernie jest zawiła geografia rzek chilijskich: naprzód, 
każda rzeka zmienia swoje nazwisko, w miarę jak do niej wpadają inne 
lub jak przechodzi przez jakie większe posiadłości; po wtóre, to samo 
imię dają kilku, a nieraz kilkunastu rzekom; jest może 20 czy 30 rzek 
Rio Colorado, tyleż rzek Rio Turbio, Rio Blanco etc. 

Bardzo ważne dla geologii znalazłem pokłady obfite w konchy, 
o cztery mile od folwarku Jorąuera, w głębokim parowie Quebrada del 
Carrisito, a nazajutrz, o dwie mile od zbiegu rzeki Jorąuera z rzeką Man- 
flas, podobnyż pokład, obfitszy jeszcze w zabytki istot organicznych, tuż 
przy drodze na prawym brzegu rzeki. 

W obu tych miejscach wielki plon zebrałem i napełniwszy dobrze 
kamieniami skórzane torby, w których była pierwej żywność, wróciłem 
zdrów i z łaski Boga bez szwanku i przygody do Copiapó. 



III. Wyjątki z podróży mojej wakacyjnej 
w styczniu i lutym do Santiago w r. 1841 

LIMARI — GOSPODARSTWO, CHŁOPI 

Wyjechałem z Coąuimbo 24 stycznia i nazajutrz o południu przyby¬ 
łem do majątku panów Guerrero Liman w pięknej, żyznej dolinie, po 
której płynie rzeka tegoż naźwiska. Pan Guerrero wojażował po Fran¬ 
cji, znał osobiście wielu panów polskich z naszej emigracji i przyjął mię 
z wielką uprzejmością; zakrawał nieco na owych naszych, jak pułkow¬ 
nik Łagowski nazywał, cześnikowiczów, co podróżują, a przynoszą do 
swego kraju najświeższe mody i choroby, pogardę tego, co swoje, ubó¬ 
stwienie obcych. 

Jakże to różna ta dolina od naszych! Góry w tym miejscu na parę 
mil rozstępują się i ogarniają równą, suchą — jak okiem zajrzysz — 
płaszczyznę, wśród której na 50 do 60 stóp głębokości wyżłobione kryje 
się dawne koryto rzeki, miejscami na pół mili szerokie, teraz całe zielo¬ 
nością wysłane, tylko środkiem tego, dziś lucerną i ogrodami pokrytego 
koryta płynie bystra, zwężona rzeka, tu jeszcze obfita w wodę, o kilka 
mil niżej już tylko ruczaj, a opodal od morza sucha. Od tej rzeki czy 
strumienia rozchodzą się długie, włoskimi topolami ocienione kanały do 
polewania nadbrzeżnych pól. We wschodniej stronie widać małe mia¬ 
steczko Ovalle, a o parę mil niżej folwark Limari. 

Widząc z daleka dom pański i zabudowania, już sobie przyjemnie 
roiłem, że jadę w gościnę do którego z naszych obywateli; że wyjdzie 
na spotkanie gospodarz i gospodyni, wiele sług i koni, bo właściciel fol¬ 
warku był pan milionowy. 

Tu tylko dom mieszkalny, długi, wąski, z kurytarzem, przy nim 
kościółek; opodal chałupy (ranchos) parobków; nie masz stodół, stajni, 
obor ani oficyny, ani browarów, ni chlewów, bo wszystko niepotrzebne 
pod tym niebem zawsze prawie pogodnym i ciepłym. 

Wjechaliśmy na obszerny dziedziniec. Cicho było i gorąco; żywej 
duszy nie widać. Przy kurytarzu stały tylko konie uwiązane, osiodłane, 
a pod kurytarzem leżał rozciągnięty parobek i spał. Zgraja psów wy- 
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skoczyła spod drzew i wielkiego narobiła hałasu. "Obudził się guasę, 
przetarł oczy, ziewnął i znowu się położył. Wszystkie drzwi zamknięte, 
tylko w końcu domu były jedne otwarte: była to krama. Na półkach 
leżały perkale, płótna, ubiory górnicze, wisiały paciorki, ł chustki etc., 
a za stołem siedział gospodarz. Pan Guerrero zaprowadził mię do swoich 
pokojów i z nim przyjemnie przepędziłem parę dni, starając się poznać 
urządzenie i gospodarstwo. 

Majątek Limari przynosił natenczas rocznie 8000 piastrów (do 70 000 
złotych) rocznego dochodu, a miał 1500 kwadr 1 [ a ] ziemi po większej 
części polewanej. Do tegoż majątku należy rozległa posiadłość w górach 
(estancia), sucha, ale przydatna do wychowu bydła i koni, i rzecz godna 
uwagi, że chociaż w tych górach dwa czy trzy razy tylko do roku deszcz 
pada i tylko zimową porą zielona trawa porasta, taż sama trawa usycha 
jak u nas siano skoszone, konserwuje się na pniu pod gołym pogodnym 
niebem, lepiej niż u nas siano w odrynie 2 , i służy za pokarm bydłu bez 
żadnego kłopotu ni pracy gospodarza. Bydło i konie paszą się przez cały 
rok po tych skałach bez stróżów ni pasterzy, w parowach mają wodę 
i nieco zieleńszej strawy, a tylko raz do roku spędzają je (na rodeo) do 
jakiej zagrody dla policzenia i oddzielenia sztuk przeznaczonych na ukar- 
mienie i na sprzedaż, o czym później obszerniej napiszę. 

Tu tylko dodam, że gdy na to przychodzi pora, ludność wiejska 
i panowie są w ruchu; gotują się jakoby na obławę. Na dany rozkaz 
zjeżdżają się inąuilinos (chłopi) z całego majątku do dworu, każdy na 
dobrym koniu z arkanem (lazo) u siodła. W ich orszaku wyjeżdża 
mayordomo i krówniki (catapaces), świadomi gór i parowów tak jak na¬ 
si leśnicy puszcz, i na czele ich jedzie sam pan z zaproszonymi gośćmi, 
a nawet panicze i słudzy. Tu poczyna się wyprawa na owe rodeo, które¬ 
mu nic podobnego nie masz w naszym gospodarstwie. 

Dwa tysiące sztuk bydła i koni należało do tego majątku, a z ich 
dobytku, z wychowu w górach z krów i wołów, które rocznie oddzielają 
od trzód i na obszerne łany zasiane lucerną spędzają, aby się wypasły, 
ma ten majątek osiem do dziesięciu tysięcy piastrów rocznego dochodu. 

Drugim artykułem gospodarstwa, który się tu za podrzędny uważa, 
jest uprawa roli; nie znają tu żyta ni owsa, sieją tylko pszenicę, kuku- 
ruzę, fasolę, kartofle i nieco jęczmienia. Samej pszenicy sieją co rok 
200 do 250 fanegas 3 (około 40 beczek?) i zbierają 3000 fan[egas]. Sieją 
pospolicie pszenicę z lucerną, tak że po zbiorze pierwszej mają na rok 


a W autogr. wolne miejsce w nawiasie. 

1 kwadra — ok. 1 morga (zob. określenie Domeyki, Ł III, s. 546). 

2 odryna (białorus.) — szopa na siano, stodoła. 

3 fanega — dawna hiszpańska miara zboża — 54,8 Utrą (w hiszpańskich kra¬ 
jach Ameryki Płd. wielkość jej była różna). 
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następny pastwisko do tuczenia bydła. Nie znają m potrzebują tu gnoić 
gruntów; karmne woły tuczą się na polu. Miejscami po zebraniu pszenicy 
sieją na tymże samym miejscu kukuruzę czy fasolę i mają podwójny 
plon. Trzy razy orzą na pszenicę, a tylko raz na jęczmień i inne jarzyny. 
Cała sztuka gospodarska polega na dobrym polewaniu, a kiedy zabraknie 
lub umniejszy się woda w kanałach, to się kłócą, ubijają o nią sąsiedzi, 
kradną ją nocami jedni drugim. 

Nie masz,' jak się czytelnik domyśli, pod tym wiecznie ciepłym i po¬ 
godnym niebem obór ni stajni, ni stodół. Stoi tylko niedaleko domu tak 
nazwana matanza, to jest rzeźnica. Jest to obszerny na sto metrów kwa¬ 
drat, wysokim murem z suszonej cegły ogrodzony. Na tym murze oparta 
jest strzecha otwartego kury tarza, który się od strony dziedzińca opiera 
na drewnianych słupach. Do każdego słupa uwiązuje się na dziedzińcu 
jedną sztukę bydła do zarżnięcia, a mięso popłatane pod kurytarzem 
solą tam i potem wywieszają na słońcu, a tłustsze odrzynki wywarzają 
w tejże samej rzeźnicy na tłuszcz. Dwieście do trzysta sztuk bydła za¬ 
rzynają na tym folwarku rocznie, a są większe majątki, gdzie w pewnej 
porze roku 500 do 1000 karmnych krów i wołów zarzynają. Długo by tu 
mówić, gdyby przyszło do opisania, z jaką starannością i sztuką oddzie¬ 
lają i suszą na cieńkie płachty ponarzynane mięso, a osobno ozory, po¬ 
lędwice, głowy etc., etc., a nic na utratę nie idzie. Trzeba to wszystko 
przyprawić i urządzić do sprzedaży, a dwa najważniejsze artykuły z te¬ 
go przemysłu idą na przedaż: czarki (charąui) i grasa, to jest mięso so¬ 
lone i suszone na słońcu, i tłuszcz. Ten ostatni z wielką pracą i starannie 
umieją tu oczyszczać i służy zamiast masła i słoniny nie tylko dla ludu, 
ale i do przyrządu potraw w najwytworniejszych kuchniach. Wywarza 
się [go] w kotłach ze wszystkich sztuk i obrzynków, a przechowywa się 
i przewozi w błonach żołądkowych (pranza) wołowych. Suszone zaś mięso, 
czarki, przyrządzają pokrajane na cieńkie, szerokie płachty, a układają 
i wiążą w pęki zw[iąz]ane sznurami wykrojonymi ze skóry. Każda liga 
(wiązanka) waży sto funtów, a cięższa 150 do 200 funtów. 

Główna intrata majątków w Chile pochodzi ze sprzedaży owego su¬ 
chego mięsa i tłuszczu, które spożywa ludność miejska i górnicza, 
a w znacznej części wychodzi z kraju i sprzedaje się w ościennych pań¬ 
stwach. 

Konie, bydło i owce pasły się niedaleko dworu. Nie było widać ulep¬ 
szenia w rasach. Owce tłuste, wielkie, ale grubej wełny, między nimi 
pokazano mi mieszańca zrodzonego (jak mię upewniano, za co nie ręczę) 
z kozłów i owiec, których wełna grubsza, gęstsza i dłuższa od koźlej, 
szara na nic się nie przyda, ale skóry tych mieszańców (pellones) pokryte 
tą wełną służą na pokrycie krajowych siodeł i pod siodła, tak że w po- 
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droży są bardzo wygodne, nie osedniają 4 konia, miękkie [są] dla jeźdźca 
i na noclegach służą na posłanie; są drogie i niełatwo ich dostać. Mówio¬ 
no mi, że mieszańce te nie są płodne i rzadko się rodzą; z kształtu podob¬ 
ne są do owiec, a tylko z wełny do kozła. 

Ciekawy też byłem, w jakich stosunkach są tu właściciele ziemi do 
roboczego ludu wolnego. Robocizna odbywa się przez tak nazwanych 
inkwilinów, ludzi osiadłych na gruncie dwornym,, za który grunt obo¬ 
wiązani są stawić się do roboty jak u nas na pańszczyznę czasu młoćby 
(trilla), o której później będzie mowa, towarzyszyć panom na rodeo 
i pełnić inne posługi mniejszej wagi, ku czemu pan daje koni i jedzenie; 
za dzienną zaś robociznę, oranie, użytek, zbiór płaci się od dnia. Pan 
daje woły do orania, dwa czy trzy złote i prócz tego żywność na dzień. 
Pospolicie puszczają właściciele ziemi swoim inkwilinom w dzierżawę 
grunt na kukuruzę, fasolę, kawony, melony etc. i zamiast pieniędzy 
warują sobie połowę ze zbioru. 

Płacić też muszą panowie swoim inkwilinom, gdy chodzi o kopanie 
kanałów i stawianie zagród (tapias). Że zaś, jak się najczęściej zdarza, 
ci pracowici ludzie nie mogą obejść się bez zapomogi pańskiej, a w za¬ 
wiłych i niepewnych rachunkach zadłużają się panom, wynika stąd, że 
choć są wolni owi inąuilinos, nie są w korzystniejszym położeniu i wol¬ 
niejsi od naszych chłopów, tylko że mogą w każdym czasie opuścić pana 
i ziemię i opuścić kraj, nieść swoją chudobę i wolność, dokąd zechcą. 

Dla uniknienia zajść i kłótni ze swymi inkwilinami, a bardziej dla¬ 
tego, że grunty od dawnego czasu osiadłe przez nich więcej przynoszą 
dochodu niż służba, do której są obowiązani, pan Guerrero, idąc za przy¬ 
kładem drugich, wypędził ze swojej ziemi wiele familii inkwilinów i po¬ 
sługuje się sąsiednimi lub przyjmuje do robocizny parobków (peones). 
Tym parobkom płacą 4 do 5 piastrów na miesiąc i dają ordynarią z psze¬ 
nicy, fasoli etc. Za to ci ludzie pracują nieustannie (wyjąwszy święta) od 
piątej rano do zachodu słońca. Odpoczywają tylko godzinę po śniadaniu 
i półtora czy dwie godziny po południowym obiedzie. We dworze jest 
krama i szynk dla nich, utrzymywane przez samego właściciela, co też 
niemały zysk przynosi. 

Gdy się nadarzy dobry parobek, pracowity i nie burda, to — aby 
go przytrzymać — daje mu pan z góry pieniądze, a przy tym wstążkami, 
perkalami, paciorkami, tytuniem i innymi towarami na kredyt tak bied¬ 
nego o[b]dłuży, że już nie potrafi odrobić się i przechodzi jakby na pod¬ 
danego lub ucieka. 

Jednakże panowie nic nie czynią, co by było nieprawnie. Człowiek 
jest wolny, ma rozum, ale ubogi — najmuje się. Pan jak najakuratniej 


4 nie osedniają — nie odparzają. 
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wypełnia warunki kontraktu, płaci. Uchowaj Boże, żeby miał kiedy na 
fenig nie dopłacić lub ukręcić ordynarii. Owszem, pożycza i przędą je na 
kredyt, prawda, że drogo, ale w targu nie masz gniewu. Co większa, 
parobek ma prawo w razie ukrzywdzenia oskarżyć pana, pociągnąć go 
do sądu, ale pan najczęściej, albo lepiej jego ekonom, mayordomo, jest 
sędzią pokoju, sędzią pierwszej instancji, i może śmiałego parobka czy 
inkwilina do cepu 5 zasadzić. Urząd sędziego pierwszej instancji do roz¬ 
sądzania małych spraw jest niepłatny i spada pospolicie na właściciela 
ziemi lub jego pełnomocnika. 

Wiele papieru można by napisać na uniewinnienie pana i na oskar¬ 
żenie wolnego robotnika, że nieoszczędny, że się napija, że nierozumny, 
że nie umie używać swojej wolności i że jeżeli uciecze zadłużywszy, się, 
to popełni wielką niesłuszność w obliczu prawa. A jednak istotna temu 
przyczyna jest, że — jak to w dzisiejszym oświeconym wieku widzimy — 
ludzie możni radząc się bardziej pisanego prawa niż serca, czytając ko¬ 
deks w miejsce ewangelii, wmawiają sobie, że wszystko wolne, co tylko 
nie. jest prawem zabronione lub co przez szpary jurysdykcyjne jak przez 
przetak uda się'przecedzić, że nie masz innych powinności między moż¬ 
nym a ubogim nad te, które w kontrakcie objęte być mogą. Płacą re¬ 
gularnie panowie, a wysysają z pracowitego człowieka, co mogą, nie 
troszcząc się o to, aby go oświecić, poprawić, przywiązać miłością do 
siebie. Ubodzy zaś, choć silni, wolni w obliczu prawa, nawet zaszczy¬ 
ceni przywilejem głosowania na deputowanych, na senatorów, ba, na¬ 
wet na prezydenta, niewolnikami są w obliczu potrzeb, egoizmu i tej 
zależności, jaka na całym świecie między bogatym a ubogim zachodzi. 
Nowy dowód, jak wielce mylą się ludzie liberalni, którzy sądzą, że całe 
szczęście narodu, jego postęp i swoboda leżą w liberalnej konstytucji, 
w kodeksach, w przemyśle materialnym, a zapominają o wierze, o mi¬ 
łości bliźniego i tym podobnych staroświeckich rzeczach. 

Jedźmy dalej. 

PUNITAQUI — HUTA, PRACOWITY NIEMIEC 

28 stycznia przyjechałem do położonych o 7 mil od Limari kopalni 
złota, miedzi i żywego srebra w Punitaqui A Żyły tych kruszców prze¬ 
rzynają masę granitową, a cała góra podziurawiona od górniczych ro¬ 
bót dziwny obraz przedstawia pracowitości ludzkiej. Wysłany w 1806 
roku od hiszpańskiego rządu do szukania merkuriusza inżynier odkrył 
27 żył tego kruszcu. Wiadomo, że cały dochód rządu był natenczas 
z monopolium nałożonego na srebro tylko rządowi, w mennicy, i to po 
cenie ustanowionej przez króla, ale za to król musiał dostarczać wła- 


6 cepo (hiszp.) — kłódka, tu: więzienie. 
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ścicielom kopalni srebra na amalgamację kruszców^ żywe srebro tanio 
i ile go potrzebowali. Cetnar żywego srebra kosztował 30 piastrów, kiedy 
dziś jego cena przechodzi sto piastrów. 

Nakładem tedy rządu kopano kilka żył bogatszych, postawiono piece 
podobne do tych, jakie w Almaden 6 , wybudowano kościółek, dom dla 
dyrektora i urosła w tym miejscu mała osada górnicza. 

Ale jak to bywa, gdzie rząd przedsiębiorcą, tam nie masz oszczęd¬ 
ności ni wielkiego przemysłu; koszty przewyższały dochód; pozostały 
gruzy kościółka i pieców, opuszczone siedziby, przy nich szkielety brzo¬ 
skwiniowych i figowych drzew posechłych, a przemysł rzucił się do ko¬ 
palni miedzi; opuszczono nawet kopalnie złota. 

Przy kopalniach miedzi widać jeszcze kilkanaście familii osiadłych, 
które na widok zrujnowanego kościółka umyślili postawić nowy, wy¬ 
murowali ściany, które stoją bez przykrycia, wewnątrz postawili ołta¬ 
rzyk, pulpit i wyżłobiony kamień na wodę święconą, a proboszcz z Ovalle 
przyjeżdża na odprawianie mszy i na spowiedzie pod gołym błękitnym 
niebem. Na dzwonnicę użyto jedyne stare, piękne, rozłożyste algarrobo 
(z familii akacji czy mimozy), któremu mieszkance przyznają przynaj¬ 
mniej trzy wieki życia. Na tym drzewie zawieszono dzwon, a przybyły 
tu do odnowienia dawnych stoi kruszcowych żywego srebra Hiszpan 
Casanorva każe służącemu co dzień o południu i z wieczora dzwonić na 
pacierze, choć się nie taił przede mną, że nigdy pacierzy nie mówi. Tą 
posługą pobożną takie zaufanie i szacunek u ludzi zjednał, że mu wie¬ 
rzą jak księdzu. W istocie trafniej umie ją obejść się i żyć z krajowcami 
Hiszpanie niż inni liberalni cudzoziemcy i nie masz nienawiści między 
Amerykaninami hiszpańskiego szczepu i matką ojczyzną, jaka zachodzi 
między Anglikami i Jankee. 

Mieszkał tu przed laty jeden Niemiec, o którym tyle tylko dowie¬ 
działem się, że był żołnierzem za Napoleona, przypłynął do Chile nie 
umiejąc żadnego rzemiosła i jakimś przypadkiem zabłądził do tego za¬ 
kątka. O nim ciągle wspominano, że biorąc model z rozrzuconych pieców 
przyrządził na mniejszą skalę piec do wytapiania merkuriusza i na¬ 
uczył tej sztuki ludzi tutejszych i kobiety. Posłużył mu do tego duży 
piec, jak są pospolicie na wsi piece do pieczywa chleba; sklepienie pół- 
kuliste, dno podziurawione,' a pod dnem miejsce na ognisko. W skle¬ 
pieniu są dwa otwory na glinane rury, które służą do komunikacji, 
z garnkami, w których para żywego srebra ostyga. Do pieca A kładą 
kawałki kruszcu, smarują gliną i zatykają dobrze wszystkie szpary 
i tylko ostatnią rurę, od ostatniego garnka, zostawiają otworem i dalej 
palić u dołu. 

8 Almaden, miasto hiszp. w płn. Sierra Morena, posiada najbogatsze w Europie 
kopalnie rtęci. 
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Ryc. 5. Piec do wytapiania rtęci. Rysunek Domeyki 


Owe garnki a, a, a są jakoby ajudele w piecach Almaden. Cała ope¬ 
racja kończy się we dwie godziny. Dosyć, że Niemiec nauczył tych lu¬ 
dzi, a nawet kobiety, dobywać żywe srebro z surowego kruszcu małym 
kosztem, a do tego nauczył ich robić z wydrążonego drewna i małych 
przyrządzeń pompy; zostawił im dwie do wydobywania wody o 20 łokci 
głębokości i tą wodą polewają nieco gruntu; i powiadano mi z uczuciem 
wdzięczności i podziwienia, jak ów Niemiec za pomocą niejakiegoś 
mechanizmu koła i maniweli 7 potrafił zrobić, że jego mały synek obracał 
z łatwością koło i pompę, a dobytą wodą polewał ogródek. Wiele jeszcze 
powiadano o tym cichym i użytecznym człowieku, który niedaleko stąd 
zbudował młyn i wiele innych dobrych rzeczy nauczył, i nieźle mu się 
działo; był poważany. Kiedy na nieszczęście przeniewierzyła mu się żona, 
pobiegła za drugim, a on opuścił dom, ogródek, pompy, młyn i piece i po¬ 
wlókł się z synkiem nie wiedzieć dokąd. Nie wiadomó, co się z nim stało. 

Piec jeszcze jeden stał jak za jego czasu; dwie kobiety dobywały 
żywe srebro z zaledwo ostygłych garnków, ale domek Niemca był opu¬ 
szczony, w ogródku posechłe krzewy, pożółkłe liście na brzoskwini, 
małe dzieci kołysały się na kole od popsutej pompy, a uczony Hiszpan 
pokazując mi na owe kobiety i niedołężny sposób wytapiania kruszcu 
ruszał ramionami, naśmiewał się. Budował piękny piec z przyniesionych 
z Anglii cegieł, miał przygotowany cały nowy aparat do prażenia 
merkuriuszowych kruszców, tak że ani kropli metalu nie tracił, a był 
to aparat cały z retort i rur żelaznych, obstalowany i urządzony przez 
sławnego Ure 8 w Londynie, autora dykcjonarza sztuk i rzemiosł (według 


7 maniwela (fr. manivelle) — korba, korbka. 

8 Andrew Ure (1778—1857), angielski chemik i lekarz. Po studiach w Glasgow 
i Edynburgu otrzymał katedrę w Andersionan Institution, w 1830 osiadł w Londy¬ 
nie, gdzie został mianowany (1834) chemikiem „Board of Customs”. Jako uczony 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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rysunku z tego dykcjonarza). Hiszpan znał się na metalurgii, utworzył 
kompanią na akcje, każda akcja 200 funtów (tysiąc franków), miał już 
40 000 piastrów w zadatku, drugie tyle na zawołanie; akcje szły w górę. 
Rok nie upłynął, a podziurawiły się retorty, nowy piec popękał się, ko¬ 
zy skakały po rozwalonym kominie, a Hiszpan z kwitkiem odprawił 
akcjonariuszów. 


PARRAL — PAN MATEUSZ VASQUEZ 

Po drodze do Illapel, stolicy tego powiatu, wstąpiłem do Parral, ma¬ 
jątku pana Vasquez, zacnego obywatela, który mię uprzejmie przyjął 
przejeżdżającego temu lat trzy z Europy i o którym w moich listach 
do Mickiewicza wspominam. 

Don Mateo Vasquez, człowiek osiemdziesięcioletni, miłośnik daw¬ 
nych czasów i obyczajów, miał dom, jak był jeszcze za rządu królów 
katolickich, kuchnią dobrze urządzoną, sługi podżyłe, konie tłuste, wiele 
drobiu i gołębi; pola i ogrody dobrze ogrodzone, wrota zamknięte, dzie¬ 
dziniec czysty, narzędzia gospodarcze i kuchenne w porządku. Dla słu¬ 
żących i koni gościnnych była wszelka wygoda, a gościowi jak w sta¬ 
ropolskich naszych domach obywatelskich. 

Prawidłem u Don Mateo było używać uczciwie tego, co Bóg dał, ko¬ 
rzystać z ziemi i co ona zrodzi, nie upędzając się za zagranicznymi zbyt¬ 
kami. Dlatego w jego domu robiono dobre wino, dobry cydr, wyborne 
sery, masło i wszelkiego gatunku przysmaki, a rzadko kiedy posyłał 
umyślnego do bliskiego miasteczka Combarbala za sprawunkami. 

Z trzech córek jedną wydał za swego synowca, drugą, chorą, posłał 
na kuracją do Santiago, a trzecia, najmłodsza i najpiękniejsza, żyła 
przy ojcu. Panienka grzeczna, skromna, a krzątająca się około służby 
domowej z taką uległością dla ojca, że ilekroć spojrzała na niego, znać 
było, jak go kochała i była na jego usługi. 

Lubił Don Mateo mówić o dawnych czasach i dawnych ludziach, 
choć to tak czarno liberaliści malują nam rządy hiszpańskie. Życie swoje 
strawił na górnictwie, z początku dobrze mu się wiodło, dorobił się 
grosza, ale potem kopalnia zubożała i musiał ją opuścić, gdy spostrzegł, 
że woda zalewała mu sztole i nie potrafił ich osuszyć. 

Z wieczora, kiedym mu wychwalał pracowitość i siłę chilijskich gór¬ 
ników, rozjaśniło mu się czoło; przypomniał młodość swoją spędzoną 
z barreterami i apirami. Po chwili rzekł: „Ach! Don Ignacio, seńor Don 
Ignacio, nie są to czasy, jak były kiedyś, wszystko zmalało, chyli się 


zajmował się też astronomią, napisał wiele prac, które były tłumaczone na różne 
języki. Dzieło, o którym wspomina Domeyko, nosi tytuk A Dictionary of Arts, Ma- 
nufactures and Mines (London 1839, tłum. niem. Lipsk 1854/57). 
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do zniewieściałości. Gdybyś pan wiedział, co to był za lud przed trzy¬ 
dziestu, czterdziestu laty ci górnicy! jakich nie masz dziś na świecie. 
Dzisiejsi barreteros są to dzieci, młokosy, ani na apirów nie przyjęto by 
ich dawniej*. Żeby ujść za barretera, trzeba było mieć siłę olbrzymią, 
wytrzymać dziewięć godzin pracy; mieli sobie jakoby za posługaczów 
apirów, opiekowali się nimi i protegowali w zajściach i bitkach z dru¬ 
gimi; co też to byli za zuchy, zawadiaki między nimi! a przy tvm i ca- 
balleros, odważni i honorowi. Bywało lada święto, czyngana, to przy¬ 
chodziło do boju, zabijali się; ale uchowaj Boże podłości, nikczemności ta¬ 
kiej jak dziś. Kradzieży nie było, wyjąwszy zwyczajnej na kruszce sre¬ 
bra i złota; boć to było podanie, że co w ziemi, to do wszystkich się 
należy i wystarczy dla wszystkich. Nie było rozbojów za pieniądze. Bar- 
retero był poważny, nie dbający o życie ni o pieniądze, miłośnik uciech, 
gry, poważający pana, choć nieraz nie lubiony od majordoma”. Ożywiał 
się i młodniał starzec, opowiadając mi wiele zdarzeń aż do późnej nocy 
o owych zuchach i zawadiakach, dla których wiele miał szacunku. 

Między innymi szczegółami „pamiętam — powiadał — jednego zu¬ 
cha (guapeton, zawadiaka) w sąsiedztwie. Miał sławę z siły i zuchwal¬ 
stwa, z hojności swojej i punkt-honoru. Był graciosisimo (wielce za¬ 
bawny), ogromnej statury 9 i barczysty; rej wodził między swoimi i nie 
znałem równego mu do pracy. Trzęsła się góra, kiedy bił młotem w bar- 
retę. Owoż, nie przestając na swoim, szukał po kopalniach podobnych 
mu zuchów, mianowicie kiedy posłyszał o jakim przechwałku i nady¬ 
mającym się z krewkości. Niejednego jak muchę w ziemi położył. Do¬ 
wiedział się przypadkiem o jednym z zuchwalców w mojej kopalni, któ¬ 
ry na ostatnim wielkanocnym odpuście w Andacollo położył najsil¬ 
niejszego z barreterów tamecznych. Przyszedł i od pierwszego spotka¬ 
nia się poczęli mierzyć się; ale gdzie tam mojemu! Nie upłynęła 
godzina, a ledwo dyszał. Patrzyli i nie mogli się im wydziwić ludzie. 
Po kilkakroć szukali siebie, aż mój górnik padł bez ducha; górnicy wró¬ 
cili do roboty, a tylko ów guapeton, co też ledwo mógł utrzymać się na 
nogach, zaciągnął na wpół umarłego do bliskiej chaty, przeżegnał go 
i puścił się w drogę, bo nie było czego czekać. Nikt go ani z krewnych, 
ani znajomych nie ganił ani poszedł oskarżać, bo rozprawa była hono¬ 
rowa. Już był daleko, kiedy przypomniał [sobie], że zostawił był swoją . 


* Barretero, górnik, co rozbija skałę, dziurawi ją wbijając żelazny drąg blisko 
na pół łokcia długi (barreta) dużym młotem (combo) i w wyżłobioną dziurę wsuwa 
ładunek prochu. Apires jest [to] górnik, co na grzbiecie wynosi z kopalni kruszce 
i kamienie. 

9 statury — dużego wzrostu. 
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tabakierę* na placu szermierstwa. Wraca, pytają go, czego szuka? Ta- 
bakiery mojej; oddają mu ją, odchodzi, a wtem usłyszał jęk umierającego. 
Idzie ku niemu, ogląda, opatruje rany, podnosi, ale widzi, że już umie¬ 
ra; kładzie go ostrożnie na ziemi, klęka, modli się, uściska; »bracie, mó¬ 
wi, mów Jezus, Jezus (hermano, diga Jesus, Jesus)«. Podniósł nieborak 
oczy śmiertelne, spojrzał łagodnie, westchnął do Jezusa i umarł. Od¬ 
szedł guapeton, a nikt się za nim nie pędził ni oskarżył. Niech się Bóg 
nad nimi zmiłuje!” 

„Inną rażą — między innymi powieściami o górnikach cytował 
Don Mateo 15 ) — uroił sobie jeden barretero zabić mego majordoma za 
to, że go był posądził o kradzież, nie srebra rodzimego, bo to uchodzi 
między nimi, ale — soli; popędził z nożem za mayordomo, a był wie¬ 
czór ciemny. Majordomo, choć człowiek silny i odważny, nie uważał 
za rzecz roztropną mierzyć się z górnikiem, nie mając przy sobie broni. 
Więc dalej w nogi, w zarośle; górnik za nim. Dano mi znać, porwałem 
fuzją i poszedłem w ślad za nimi. Mayordomo umknął, a kiedym po¬ 
wracał, ów barretero stał w krzaku, o który się otarłem przechodząc, 
i miał nóż w ręku, i o wiele był silniejszy ode mnie, a miał więcej po¬ 
wodu do złości i zemsty ku mnie niż do mego majordoma. Nie rzucił 
się na mnie i z tego się chwalił potem przed swoimi”. 

Przeszedł potem Don Mateo do opowiadania wielu rzeczy ciekawych 
o rządcach i władcach dawnych hiszpańskich, a choć dobry patriota, 
republikanin i miał udział w wojnie o niepodległość, mówił z uszano¬ 
waniem o Hiszpanach, o surowości ich charakteru, rzetelności i porząd¬ 
ku, jaki za ich czasów panował, a kiedy mu nasuwałem myśl o dzisiej¬ 
szych ludziach, o ministrach, sędziach, deputowanych i urzędnikach, 
młokosach dzisiejszych, kręcił głową Don Mateo, ucinał, zmieniał czę¬ 
ściej i poprawiał swoje papierowe cigarritos, a niekiedy dawał znać, że 
takąż prawie różnicę widział między nimi z dawnego porządku ludźmi, 
jaką między dawnymi a nowymi barreteros. 

Gawędka przeciągała się w noc późną, a kiedy go pytałem, cóż czy¬ 
nić należy i czego potrzeba do poprawy rządu, do zachowania k a w a- 
lerstwa i charakteru od skrytości, kupiectwa, próżności i niewiary, 
namyślał się i z cicha, rzucając od czasu do czasu wzrok na mnie spode 
łba, jakby dla zbadania, co myślę, mówił: „Trzeba seminariów, potrzeba 
. szkół i szkółek pod nadzorem światłych i przykładnych księży; należy 

I 

* Tabakiera to jest jakoby torba skórzana, wąska, a na pół łokcia długa, fu¬ 
terał na knoty, ładunki z prochem, igły czy przetyczki i inne przyrządy, których 
używa barretero do robienia min. Bez tej tabakiery nie pokaże się nigdy barretero, 
jak dobry huzar bez pałasza. 

b W autpgr. omyłkowo: Tadeo. 


* 
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do urzędu mianować ludzi dobrego urodzenia, nie s a In b ó w i masti- 
sów 10 ; obejdziem się bez wojska, zresztą, Pan Bóg da, czego potrzeba”. 

Spojrzał na zegarek Don Mateo i zaprowadził mię do gościnnego po¬ 
koju. Nazajutrz sprawił mi sute śniadanie, a wcześnie wyprawił w'dro¬ 
gę mojego służącego, konie i' ujuczoną mulicę, ażeby z wolna mogły 
zdążyć na popas. Po śniadaniu oświadczył, że chce mi towarzyszyć 
i przeprowadzić do bliskiego folwarku, abym nie zbłądził. Wsiedliśmy 
na konie i prowadząc rozmowę podobną wczorajszej, gdy o trzy mil[e] 
od domu wyjechaliśmy na szerszy gościniec i spostrzegł Don Mateo, że 
dojeżdżamy do wyprawionych z rana moich koni i służącego, pożegnał 
mię serdecznie i nagle odjechał. Po chwili spostrzegłem, że do moich 
luźnych koni przybył jeden siwy, piękny* silny, a na mulicy wiele mię¬ 
siwa i łakoci na drogę. Wszystko to było w podarunku od pana Mateu¬ 
sza Vasquez, który umyślnie odprawił był mego służącego i pożegnał 
się tak prędko ze mną, abym mu nie podziękował osobiście. 

ILLAPEL. — PETORCA 

(Las kaktusowy. — Gubernator. — Gaj palmowy. — Kopalnie złota) 

Droga do Illapel, stolicy departamentowej, jest jednym z główniej¬ 
szych traktów do stolicy chilijskiej Santiago, przechodzi przez bogate 
w kruszce miedziane i srebrne góry Ovalle, Cogoti, Combarbala, Los 
Hornos. Już napomknąłem o bliskich od Limari kopalniach miedzi 
W Tamaya, najbogatszych w ten kruszec na świecie. Niedaleko Cogoti 
żyły miedzi wydały w przeciągu lat sześciu więcej niż na pięć milionów 
franków tego metalu, a przy drodze dojeżdżając do Los Hornos widać 
niezmierne gruzy z dawnych kopalni miedzi i złota, o których mimo- 
jazdem wspomniałem w mojej podróży z Paryża do Coąuimbo. 

2 lutego, w lat trzy po rozstaniu się z moimi przyjaciółmi w Paryżu, 
nocowałem przy tych kopalniach w domu pocztarza, a nazajutrz o wscho¬ 
dzie słońca już byłem na szerokiej dolinie, która na 10 mil ciągnie się 
w południowo-zachodnim kierunku aż do Illapel. Dolina ta, pusta, su¬ 
cha, bierze początek między skałami, na których spadzistości zachodniej 
widać ogromny las kaktusowy, kolczasty, szary, takiegoż koloru co ska¬ 
ły. Kaktusy należą do gatunku najwyższych z tej familii; niektóre do¬ 
chodzą ośmiu metrów wysokości, zowią je lormata [ c ], rozgałęziają się 
w kształt olbrzymich kandelabrów; dają kwiat biały i potem owoc po¬ 
dobny do figi, nieco kwaśny. Dla upstrzenia tej szarej, suchej krzewiny 
i ożywienia jej nieco usiądą na niej i wkorzenia się jakaś pasożytna 
roślina (heirantus?), przepyszna, bogata w pąsowy, jaskrawy kwiat 

c W autogr. wolne miejsce w nawiasie, 

10 sambos (hiszp.) — urodzeni z Murzynów i Indian; mestizos (hiszp.) — uro¬ 
dzeni z białych i Indian lub Murzynów. 
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i w czerwone jagody, niekiedy bez liścia, a miejscami uzieleniona. Tak 
przystrojone w pożyczane bukiety stare kaktusy wyglądają z daleka 
jak stare baby uróżowane, a widok owego lasu kolczastego z formy, 
z koloru, z położenia swego na stromej spadzistości gór jest niepodobny 
do żadnego lasu, jest oryginalny, trudny do opisania. Hutnicy użytkują 
drzewo z tych kaktusów do topienia miedzi, choć drzewo to jest lekkie, 
białe i — jak wszystkie tej familii rośliny — gąbczaste. Zapala się 
łatwo i gore szybko, dając wiele płomienia. Tylko jakże przybliżyć się 
do owych kaktusów najeżonych długimi na czwierć łokcia kolcami tak 
ostrymi, jak igły? W tym celu latem w czasie posuszy idą parobcy 
z wielkimi, długimi kołami i obcinają, gruchoczą kolce, obnażają nawet 
drzewo z cieńkiej kory, na której te kolce są obsadzone. Tak obnażone 
drzewa prędko usychają i dają się wycinać i zwozić do hut z wielką ła¬ 
twością. 

U podnóża owych kaktusowych lasów i na Urwiskach szczeblujących 
między nimi skał widać też gruzy kopalni złota, dziś opuszczonych, na 
dnie wąwozu zostały jeszcze szczątki młynów (trapiche), gdzie za hisz¬ 
pańskich czasów mięto rudy i za pomocą merkuriusza i wody dobywano 
w wielkiej ilości złoto. Gdzieniegdzie sterczy uboga (ranczo) chata pa¬ 
stusza, oparta o skałę bez ścian; cztery karłowate pnie od kaktusów słu¬ 
żą jej za podporę, a [na] nich u wierzchu z lekka zarzucona z chrustu 
i sitowia strzecha rzuca cień na ubogie domostwo, miedzianego koloru 
na pół nagie dzieci i ciemniej [sze] czarnowłose kobiety; przy chacie 
okrągła zagroda z kamieni na kozy, które im dziś więcej przynoszą ze 
swego mleka i serów niż kopalnie złota. 

Illapel, piękne miasteczko, nowo zabudowane, o czwierć mili od 
miejsca, gdzie była dawna siedziba indyjska. Nikt nie wie dziś, wiele 
było tu Indian, jakie ich było ukształcenie, obyczaje; zaginął język, 
tylko na twarzy ludu pozostał kolor, czoło wąskie? policzki szerokie, 
warga niższa gruba, w oczach jakieś niedowierzanie i nieco dzikości 
i włos gruby. 

Liczą tu dwa do trzech tysięcy mieszkańców, którzy po większej 
części żyją z handlu i górnictwa. Mają tu o kilkanaście mil niezły port[ d ] 
do wywozu, ale gruntu mokrego, a mianowicie wody do polewania pól 
mało. 

Domy niewielkie, ale czyste; w mieszkaniach obywatelskich sprzęt 
dosyć bogaty, meble mahoniowe. Więcej tu zdaje się zgody niż po innych 
miastach. Po zamknięciu kram schodzą się przedniejsze familie na ter- 
tulie (wieczory), stroją się powabnie, tańcują, panny grają na fortepianie, 


d W autogr. wolne miejsce. 
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i w ogólności ujęcie, turniura 11 czy jak Anglicy zowią, french-barnich, 
nie wiadomo, jak tu zaleciały. Patrząc na wchodzące damy i młodzież do 
salonu, na witających się, ich układność, grzeczność, rozmowy z cicha, 
rzekłbyś, że Illapel bliżej jest od Paryża niż wiele miast niemieckich, ba, 
nawet środkowej Francji. 

Przedniejsi nawet obywatele zajmują się handlem. Sam nawet gu¬ 
bernator, człowiek bardzo zacny, w którego domu zastałem gościnność 
i uprzejme przyjęcie, jest kramarzem, posiada duży sklep na żelazo, 
płótna i materie rozmaitego gatunku, posiada kopalnie i piękne mieszka¬ 
nie. Żona dobrego tonu, córka też piękna jak anioł, imieniem Jesus (to 
imię dają często pannom w Chile). 

Choć nie było natenczas w Illapel szkoły wyższej niż liceum, nie 
brakło książek, po domach, dobrze oprawnych i uporządkowanych 
w szafkach mahoniowych; ale między tymi książkami były niegodziwe; 
bo zła książka prędzej dobieży niż dobra. 

Gubernator był miłośnikiem wyższej oświaty i w polityce zakrawał 
na liberalistę, wolnego — jak mówił — od wszelkich uprzedzeń i zabo¬ 
bonów. Utrzymywał jednak policją i strzegł porządku do prawdy. Je¬ 
dnego ranka znalazłem go nad książką; był to dykcjonarz filozoficzny 
Woltera. „Patrz pan, co to za człowiek ten Wolter; nad niego nie było 
większych ludzi. Nie dziw, że Francja, co takiego geniusza wydała, jest 
wielkim narodem. Wszak to lada rzemieślnik, chłop z Francji więcej 
umie od naszych panów, przynajmniej ja nie widziałem dotąd Francuza, 
co by chodził do kościoła”. W istocie młodsi obywatele tego miasteczka 
rzadko chodzili do kościoła i tylko żony swoje i sługi posyłali na mszę 
i do spowiedzi. 

Gubernator wziął był mnie za paryżanina i mocno zdziwił się, kiedy 
mu powiedziałem, że we Francji jest więcej kościołów jak w Chile i cho¬ 
dzą na mszę jak za czasów Woltera, i spowiadają się, i poszczą, i cho¬ 
dzą na odpusty. Milczał i patrzył mi w oczy spode łba, jakby nie dowie¬ 
rzał, i uśmiechał się. „Mów pan, co chcesz — rzecze — to oni robią 
z polityki, znamy się na tym; a że posyłają żony, córki i sługi do kościo¬ 
ła, to czynią roztropnie; wszak pan czytałeś Woltera? — mówił dalej 
przerywając — i któż go we Francji na pamięć nie umie; ach, ci Hisz¬ 
panie! Przez tyle wieków nie dopuszczali nam czytać tego mędrca; ży¬ 
liśmy w ciemnocie, w zabobonach etc.” Gubernator był synem czy 
wnukiem Hiszpana; na szczęście ledwo przez piąte dziesiąte rozumiał 
Woltera. 

6 lutego pojechałem z panem gubernatorem do jego kopalni złota 
w Romero, położonych o 9 mil ku Kordylierom. Po drodze napotykamy 

11 turniura (z fr.) — poduszeczka kładziona z tyłu pod spódnicę, zgodnie z obo¬ 
wiązującą modą. 
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jednego zestarzałego górnika, który z miasteczka' wracał do kopalni. 
Spod pąsowej czapeczki wysuwał się gęsty, biały włos, a grubo na ciem¬ 
no miedzianej twarzy poryte zmarszczki nakarbowały mu więcej niż 
ośm krzyżyków. Jechał stępa na mulicy, wiózł na przedzie małego 
synka, a w ręku bukiet prześlicznych kwiatów; za nim na osiołku je¬ 
chała czarnowłosa żona, dużą jedwabną, chińską, pąsową chustką osło¬ 
nięta. 

Równając się z nimi, ukrócił cugle koniowi mój gubernator i wcho¬ 
dząc w rozmowę z górnikiem, pytał go łaskawie z uśmiechem: „Hom- 
bre! (człowieku!) dla jakiejże ładnej dziewczyny wieziesz w podarunku 
owe kwiaty, mając żonę za sobą?” Górnik podniósł rękę do czapeczki 
na znak uszanowania, ale jechał spokojnie, nie odpowiadał. Gubernator 
pytał go o toż samo raz i drugi, oglądając się na mnie z jakimś wolte- 
rycznym akcentem. Górnik po chwili, by się pozbyć natrętności pana, 
rozpogodził czoło jakoby dla przypodobania się i kiedy mu niejako z na¬ 
ciskiem powtórzył gubernator, dla kogo wiezie te kwiaty, odpowiedział: 
,,Seńor, para mi Virginsita” (dla naszej Panienki). Począł żartować 
z górnika pan gubernator, a widząc, że nie rozumiałem jego żartów, 
tłumaczył mi, że za czasów hiszpańskich, kiedy te kopalnie wiele złota 
dawały, wybudowano w Romero kaplicę na cześć N. Panny Karmeli- 
tańskiej i utrzymywano kapelana. Odmawiano mszę codziennie przy 
obrazie N. Panny, który tu był zawsze w wielkiej wziętości u tego 
ludu ciemnego. Potem, jak zubożały kopalnie, odprawiono księdza, ka¬ 
plica ledwie trzyma się na nogach, ale ołtarzyk N. Panny zawsze w wiel¬ 
kim poważaniu. Wieczorami schodzą się górnicy, mówią różaniec, stroją 
obraz w girlandy i wieńce, a żaden górnik nie wraca z miasteczka czy 
z jakiej gościny, żeby nie przyniósł świeżych kwiatów dla swojej, jak 
nazywają, Panienki. 

Tegoż wieczora nocowaliśmy z gubernatorem w domu jego majordo- 
ma przy kopalni i przy tej nadrujnowanej kapliczce. Górnik nadjechał 
później o zmroku, otworzył kapliczkę, modlił się z żoną i małym syn¬ 
kiem i urządził kwiaty na ołtarzu w świeżo kryniczną wodą napełnio¬ 
nych szklankach. 

Przypadło tegoż wieczora zaćmienie zupełne księżyca. Siedzieliśmy 
przed domem z gubernatorem w towarzystwie jego majordoma i trzech 
innych mieszkańców tej odludnej okolicy, którzy w gościnę przyjechali 
dla widzenia się ze swoim dostojnym naczelnikiem departamentu. Noc 
była cicha, pogodna, ni ciepła, ni zimna; księżyc powoli zakrywał się 
cieniem, umilkli byli wszyscy. Wtem ktoś odezwał się: „Pregunto, py¬ 
tam się panów, jak się całkowicie zaćmi księżyc, z której potem strony 
pocznie odsłaniać się, ja sądzę — rzecze — że z tej samej strony, z któ¬ 
rej poczynał zaciemniać się?” „Que bruto” (co za zwierzę), ofuknął do 
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mnie z cicha gubernator. Poznawszy mayordomo, że jego pan był prze¬ 
ciwnego zdania, rzekł dla poparcia go przez uszanowanie: „Jakże prze¬ 
puścić, żeby się księżyc miał rozjaśniać z tego samego brzegu, na którym 
począł się zakrywać? Rzecz jasna; przez to samo, że się począł ciemnic od 
tego brzegu, to nie może odsłaniać się od tegoż samego”, „Rzecz jasna, 
rzecz jasna” — powtórzyli, a pierwszy inicjator owej dyskusji milczał 
przez uszanowanie dla większości. Księżyc już był zupełnie zaćmiony; 
jeszcze chwilka cierpliwości. Księżyc nie uważając na większość głosów 
naszego towarzystwa, począł odsłaniać swój bok uroczy od strony, z której 
się nie spodziewano. 

Wtem na szczęście postawiono na stole ogromną misę kasueli (rosół 
z baraniny z kartoflami, cebulą, pieprzem chilijskim etc.) i dając pokój 
astronomicznym rozprawom jedliśmy przy rozświetlającym się powoli 
satelicie z zupełną zgodą w guście i opinii. Tylko pd czasu do czasu gu¬ 
bernator nie przestawał ubolewać nad ciemnotą ludu i powstawać na 
Hiszpanów. 

2 lutego puściłem się dalej w drogę do Petorca. O mil cztery od II- 
lapel schodzi ta droga na piękną, szeroką dolinę rzeki Chuapa, nie 
większej od naszej Wilejki pod Wilnem. Tu widać huty do wytapiania 
miedzi, młyny na zboże i na kruszce złota i piękną majętność Chuapa, 
niegdyś należącą do klasztorów, teraz, jeżeli się nie mylę, należy 
w części do szpitala w Santiago. 

Zajechałem na nocleg o 10 mil od Illapel do miedzianej huty w Pu- 
pido i noc miałem prawdziwie metalurgiczną. W jednym piecu prażono 
kruszce, w drugim wytapiano miedź; nie spuściłem na moment uwagi 
z tego, co robili hutnicy, zaglądając od czasu do czasu do pieców, do 
ognia. Nazajutrz miałem wzrok zmęczony, oczy czerwone i nie bez roz¬ 
koszy wyjechałem na pola porosłe miejscami żółtą mimozą i podobnymi 
do naszych brzóz, tylko odmiennej kory, zielonymi ąuillay, które gór¬ 
nikom służą na stole, a kora tego drzewa jest obfita w materię do wy¬ 
wabiania plam z bielizny i sukna i jest teraz jednym z przedniej szych 
płodów krajowych w handlu. 

Po sześciogodzinnej" podróży w dzień piękny, ale gorący, dojeżdżam 
do ogniwa wysokich gór, które oddziela departament Illapel od departa¬ 
mentu Petorca, a droga pnie się stromo na grzbiet skalisty zwany Cue- 
sta de las Palmas. Zielone gaje daleko za mną zostały; słońce docho¬ 
dziło do zenitu, a białość diorytycznych skał i obnażony bok góry od 
północy ciskały jakby żarem w oczy odbitymi promieniami. Omdlony 
wzrok nie rozróżniał ziemi od nieba. Konie i muły zmęczone, oblane 
potem i pianą, zatrzymywały się i dyszały; służący szemrał i wyrzucał 
mi, że w samo południe uparłem się przedzierać przez górę, której 
wierzch zdawał się oddalać, w miarę jak ustawały nam siły. 
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Dojeżdżamy w końcu do szczytu; już lekki oddech ciepłego wia¬ 
tru łechta nas, zza góry słychać jakiś niepojęty szelest i wytykają zza 
skały jedne po drugich rozczochrane głowy palmowe. 

Co za uroczy, niespodziany widok! Na całej spadzistoścl południowo- 
-zachodniej tych gór odsłania się ogromny las, jakiego nigdy nie widzia¬ 
łem: las palmowy, pod którego cieniem spuszczamy się powoli na drugą 
stronę. 

Przepyszne drzewa poczęły nas ochładzać swoim wachlarzowym liś¬ 
ciem; ich szmer nie jest jak naszych borowych puszcz, podobniejszy ra¬ 
czej do pacierza szepcących w ogromnym kościele ludzi niż do szumu 
zawieszonego nad sklepieniem morza. Przypomniałem sobie potrząsają¬ 
cych palmami podczas mszy w Wierzbną Niedzielę w Rio de Janeiro 
Murzynów i śniadawych Br azyli jeżyków z mojej podróży do Ameryki*. 

Palma chilijska (nie pamiętam, czy już o tym gdzie na innym miejscu 
powiedziałem) jest piękniejsza od kokosowych palm brazylijskich. Wy¬ 
smukła, na 50 do 60 stóp wysoka, ma pień czarniawy, liście bladozielone; 
pień nieco węższy u dołu niż na połowie wysokości. Młodsze drzewa lub 
nieco skarłowaciałe mają niektóre pień gruby i niewielką czuprynę, ale 
u wszystkich wszystkie gałęzie, czyli raczej stosując się do opinii botani¬ 
ków, wszystkie liście (bo gałęzi te drzewa najpoważniejsze z Monocoty- 
ledonów 12 nie mają) wyrastają z jednego śrzodka i we wszystkich kie¬ 
runkach jak promienie ze śrzodka kolii rozchodzą się, a za najmniejszym 
powiewem wiatru drżą, szeleszczą, mruczą. Z tegoż samego śrzodka 
wyrastają kwiaty, a potem stręki [!) na dwa do trzech łokci długie, grube, 
drzewiaste, z których w jesieni wysypuje się pół korca 13 małych coco 
(koko), nie większych od naszych tureckich orzechów. 

Przy wielkich, poważnych palmach widać tuż ich dzieci, odrostki, 
krzaki z palmowych liści od samej ziemi w rozmaite strony rozchodzące 
się, bez żadnego pnia ni łodygi, bo potrzeba czekać najmniej 15 do 20 
lat, żeby ów krzak zamienił się w drzewo. Tymczasem wystawiony na 
paszę krów i wołów ginie częstokroć lub karłowacieje. 

Dziwnie też i uroczo przebija się przez owe liście palmowe błękit 
czystego chilijskiego nieba. U dołu, przy ziemi, cała krzewina kolczasta, 
sucha, pachnąca; kaktusy rozmaitego kształtu, jedne, cieńkie jak węże, 
czołgają się i kolą, inne jak harbuzy okrągłe, kuliste, na pół łokcia 
śrzednicy; miejscami wyższe lormaty upstrzone w pąsowy pasożytny 


* List do Adama Mickiewicza wydrukowany w „Czasie” (podróż z Paryża 
do Coąuimbo). [Tytuł dokładniejszy: Czteromiesięczna podróż z Paryża do Chile 
w roku'1838. Ten dziennik włączył później Domeyko do swych pamiętników jako 
tom drugi, część pierwsza. Zob. Przedmowa, s. 30—31]. 

12 Tj. roślin jednoliściennych. 

13 korzec — dawna jednostka objętości = 128 litrów. 
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kwiat, tuż aloesy, pauretia z poczerniałymi, na kilka stóp wysokimi ło¬ 
dygami, na których blady, żółtawy kwiat; miejscami po rowach mirt 
karłowaty biało kwitnący, heliotropy, aloesy, fuksje. Nie ożywia tego 
lasu żadne ptastwo prócz małego, szybko biegającego, spod kamienia do 
kamienia, spod krzaku do krzaku, a zmieniającego nieustannie swój śpiew 
tapatuculo [ e ] i przeciągających niekiedy papug lub migających jakoby 
motyle złotoszyjnych kolibrów. Na ziemi *ni dźbła trawy, ni żadnych ziół, 
ni jagód, tylko zwaliska białego granitu, jakoby grobowce. 

Rzecz godna uwagi, że na całej przestrzeni kraju, od najdalszych 
granic Atacama aż do Cieśniny Magellana 1 , nie egzystuje i nie masz 
śladu, żeby egzystował w Chile taki las palmowy, tylko tu, drugi mniej¬ 
szy w okolicach Valparaiso i trzeci, daleko większy, o 50 mil na południe * 

w Cocalan. Zresztą piękne to drzewo krajowe rzadko się gdzie napo¬ 
tyka po niektórych wzgórzach i dolinach. Pierwsi zakonnicy, co przyby¬ 
wali do Chile i zakładali klasztory, zasadzali zawsze przed kościołem 
lub na dziedzińcu klasztornym palmy na znak trwałości zakładu. Wiele 
już tych klasztorów opustoszało od czasu niepodległości, a niektóre pal¬ 
my zostały; obywatele zaś i właściciele wielkich majątków nie sadzą, 
nie pielęgnują palm, dlatego że rosną powoli, zaledwo w 60 czy 70 [lat] 
poczynają kwitnąć, a nowocześni ludzie nie lubią pracować dla drugich, 
nawet dla potomków swoich, tylko dla siebie. Co rok to seciny odwiecz¬ 
nych palm w wymienionych lasach wycinają na sok, z którego wywa¬ 
rzają miód palmowy, wyborny i dobry na zdrowie, tak jak u nas doby¬ 
wają sok klonowy; tylko że u nas szanują drzewo, tu zaś palmę ucinają, 
umiera, a jej latorośle lub małe palmiątka, co z zaniedbanego na ziemi 
kokosu wschodzą, to bydło zjada, tak że lękać się można, aby to wspania¬ 
łe, urocze drzewo nie zaginęło z czasem. 

Zakonnicy, mnichy, co ewangelicznym mieczem podbijali dusze dla 
nieba (conąuistadores de las almas), byli też pierwszymi gospodarzami 
kraju, gospodarując zasiewali na wieczność; dla nich wiek palmy był 
krótki. Kiedy w ostatnich latach przyszło do głowy intendentowi San¬ 
tiago zasadzić cztery palmy na rogach wielkiego rynku w stolicy pań¬ 
stwa, to czerwieńcy, nowocześni demagodzy, oburzali się na to, że wraca¬ 
my do mnichostwa, do średniowiecznych zabobonów. 

Od tej Góry Palmowej, Cuesta de las Palmas, rozchodzą się w dwóch 
przeciwnych kierunkach dwie szerokie doliny, jedna ku Pupido, druga 
ku południowi do Petorca. Na tę ostatnią około trzeciej spuściłem się 
oblany potem. Mój służący miał uwiązaną głowę we dwa płaszcze (man- 
tos), aby się uchronić od promieni słońca, i mówił mi: „Obaczysz pan, 


e W autogr. wolne miejsce w nawiasie. 
1 W autogr.: Mag&llanes. 
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jak tobie na dobre wyjdzie twój kapelusik”. U stóp góry znaleźliśmy 
zdrój kryształowej wody, ogromne kawony, brzoskwinie i gościnną cha¬ 
łupą. Rozkoszowałem sią w owocach; po chwili zdrzemałem się, a kie¬ 
dym się ocknął, już poczynała mi puchnąć twarz i dokuczał' niemiłosierny 
ból zębów. 

Zajechałem na nocleg już z ogromnie spuchniętą twarzą do jakiegoś 
porządnego gospodarza, czynszownika (inąuilino) osiadłego na gruncie 
należącym do majątku pana Portales. Gospodarz zdawał się być pokorny 
i łagodnego charakteru; samej pszenicy zasiewał 3 fanegi, a zbierał 15 
do 20 ziarn; do tego miał obfite warzywa, fasolę, kartofle. Płacił za 
grunt 6 piastry na rok, choć z samej pszenicy miał więcej niż 200 pia- 
strów dochodu. Skarżył się jednak bardzo na pana, a mianowicie na ko¬ 
mornika, którego „dwór posłał do urządzenia na nowo czynszów i chciał 
podwyższyć płacę roczną do dziesięciu piastrów, dowodząc, że posiadam 
wielki obszar ziemi. Powiedziałem mu po prostu, że wprawdzie mam 
niemały kawał ziemi, ale mało mi ona przynosi, bo cały grunt kamieni¬ 
sty, a cóż po kamieniu, chyba nim cisnąć na pana lub jemu podobnego”. 
Mówił to z takąż pokorą, łagodnością, poprawując swe cigarito, jak gdy¬ 
by trzepał pacierze. 

O parę mil od Petorca leży niewielka wioska Hierro, tuż przy niej 
w głębokim wąwozie były przed dwudziestu laty płuczkarnie rodzimego 
złota. Wspominają tu dobrze o jakimś przybylcu z dalekich stron, z Quito, 
który kosztem swoim przekopał stoi poziomą (socavón g ) do osuszenia 
kopalni i w parę lat, kupując tylko od górników, którym pozwolił darmo 
korzystać ze stoli, po 2 piastry (10 franków) castellano (ł/ioo część fun¬ 
ta) złota i przedając w Valparaiso castellano po 2 piastry i pół, zarobił 
bez wielkiego zachodu milion franków, wybudował kościółek, był dobro¬ 
czynnym i w końcu nie wiedzieć, co się z nim stało, opuścił kraj i wy¬ 
czerpały się ze złota kopalnie. 

Petorca, jedno z najdawniejszych miast w Chile, zbudowane jest na 
miejscu, gdzie była liczna ludność indyjska przed odkryciem Ameryki; 
dziś ani śladu jej, tylko na twarzy pospólstwa pozostały ostatki koloru, 
czoło wąskie, wargi grube, oczy czarne. Kobiety urodziwe, pięknych nie¬ 
mało, włos czarny, gruby, warkocze potężne. Liczą tu do dwóch tysięcy 
mieszkańców, piękny kościółek, dom municypalny i dosyć obfite w towa¬ 
ry kramy. Było to miasteczko dosyć zamożne za czasów hiszpańskich, 
dobywano wiele złota nie tylko z płuczkami, to jest z mycia piasków 
i glin zawierających złoto napływowe, ale też z żył obfitych w piryty 
zawierające złoto. Dotąd jeszcze kopalnie w El Bronce, które w swoim 


9 W autogr.: socabon. 



269 


czasie dawały miliony, zajmują górników i przynoszą niejaki zysk, choć 
ich kruszce nie zawierają więcej nad jedną dziesięciotysięczną część 
złota i pospolicie dają zaledwie 1 /s część funta złota na każde 64 centna¬ 
ry kruszcu. Niewiele też kosztuje odłączyć z nich złoto; mają na to mły¬ 
ny, w których się miele i myje obrócony w proch kruszec, a potem za 
pomocą żywego srebra i amalgamacji oddziela się złoto od czystego pi¬ 
rytu. Cała ludność męska jest dziwnie zręczna do tych robót i rzecz do 
nieuwierzenia, z jaką łatwością odgadują, ile ma złota ruda pirytowa, 
starzy górnicy. Używają do tego róg wołowy, wyżłobiony w kształt ja¬ 
koby miski podłużnej 11 , biorą garść zmiętego pirytu, myją go w owym 
rogu (poruńa, achua) i tak zręcznie dają bieg wodzie i potrącając ro¬ 
giem, że całe drobniutkie złoto zachodzi na brzeg pirytu, i z doświadcze¬ 
nia nabytego wielu latami sądzą, czy cajon rudy, to jest rudy pirytowej 
przyniesionej z kopalni, to jest 64 centnary (6400 funtów), ma dać 
Ys część, czy % część, czy pół funta złota. Dokładność tej próby górniczej 
nieraz sprawdziłem w laboratorium. 

W kopalniach złota pospolicie wiele jest baśni i ludzie lubią prawić 
o rzeczach cudownych. I tak opowiadał mi mayordomo w kopalni złota 
El Cobre, jakim sposobem ta bogata żyła była odkrytą: 

Zył przed laty w Petorca 1 proboszcz, Hiszpan, wielce gorliwy i świą¬ 
tobliwy kapłan, ale chorowity. Nie było przykładu, żeby na pierwsze 
zawołanie nie pośpieszył do chorego. Zdarzyło się, że z początkiem zimy 
zachorował, leżał prawie obłożny, aż tu dają mu znać, że o trzy mile od 
Petorca dogorywa jeden stary górnik, którego on znał. Noc była mroźna, 
ciemna; doktor zabronił proboszczowi wychodzić z pokoju. On jednak 
pomodliwszy się każe osiodłać konia i rusza. Dojechał do umierającego, 
wyspowiadał, ale na powrót zbłądził, wałęsał się po skałach, aż przyjeż¬ 
dża nad głęboki parów, po którym spadał bystry potok. Cćż począć; 
już był się polecił Bogu, mróz dokuczał, ustawały siły. Patrzy, aż opo¬ 
dal była ponad potokiem szeroka kładka, wyjrzał zza chmury księżyc 
i kładka okazała się być ze złota. Przejechał po niej i obejrzawszy się na 
prawo, na lewo spostrzegł, że był to parów mu znajomy, z którego przy 
świetle księżyca mógł bezpiecznie wyjechać na drogę i wrócił szczęśli¬ 
wie do plebanii. Nie mógł tej nocy oka zmrużyć; choroba ustała i naza¬ 
jutrz puścił się znowu tąż samą drogą do owego parowu dla przeświad¬ 
czenia się, czy była kładka po której przejechał. Nie znalazł jej ani śla¬ 
du, ale w miejscu, gdzie się był spodziewał ją znaleźć, obaczył wystyrkły 
na skale grzbiet żyły, po której lśnił się piryt natykany złotem, etc., etc. 


h W tym miejscu w autogr. rysunek tej miski. 
> W autogr. pisownia różna: Petorka, Petorca. 
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SZEROKA DOLINA PUTAENDO. — ACONGAGUA 

Z Petorca do stolicy Santiago 50 mil tutejszych, do brzegu morza 30 do 
35 i mniej więcej tyleż do Illapel, skąd przybyłem. 

Na drodze z Petorca do Aconcagua leży piękna dolina Alicagua k , 
którędy na wschód idzie trakt do San Juan, jednej z prowincji argen¬ 
tyńskich, i przechodzi przez Cordillera de los Patos, blisko podnóża 
góry Aconcagua, która jest najwyższym cyplem na całej półkuli połud¬ 
niowej; nie jest wulkaniczna, na jej spadzistościach leżą pokłady pełne 
zabytków organicznych z epoki jurowej, a jej wierzchołek podnosi się 
według Pissisa 14 na [*] m n. p. m. 

Dolina Alicagua tym jest piękniejsza od innych sąsiednich, że nie 
tylko jej dno, ale i ściany dokoła umajone są zielonością, przystrojone 
miejscami w gaje, w obszerne ogrody, pastwiska, grzędy wysokiej ku- 
kuruzy, fasoli i winnice. Wśród nich oglądałem hutę miedzianą pana 
Espic, niegdyś kapitana okrętu, żeglarza, a teraz górnika. 

Dalej na południe miałem do przebycia stromą i wysoką górę, po 
której gzygzakiem schodzi droga na obszerną dolinę Putaendo, łączącą 
się z drugą szerszą, jedną z najżyźniejszych w Chile, zwaną Aconcagua. 
Zadrżało mi serce na widok rozległych pól, szerokich łanów pszenicy, 
miejscami na pniu jeszcze, dojrzałej, miejscami zżętej; opodal folwarki, 
na łąkach trzody opasłe, zdroje czystej wody, przy nich chałupy wieśnia¬ 
cze, gromady dzieci i kobiet. Pierwszy raz od lat wielu obaczyłem — choć 
w miniaturze — obraz naszych krajowych obrazów, ujęty, jakoby w ra- 
my, w potężne dokoła skaliste Kordyliery. 

Parobcy, ludność robocza była na polu. Z pośrodka pól ornych wzno¬ 
siła się olbrzymia kolufnna kurzawy, z której wychodziło niezwyczajne 
jakieś hukanie i tętent galopujących koni. Była to tak nazwana trilla 
(młoćba), około której szła droga, i zatrzymałem się. 

Zęby zrozumieć, co to jest owa młoćba i w jaki to sposób co u nas 
cepami, to w Chile kopytami końskimi wybijają ziarno, trzeba sobie 
przypomnieć, co już wielekroć powiedziałem, że tu od września do maja, 
to jest prawie od zasiewu oziminy aż do jej zbioru, deszczu nie masz. 
Trzeba polewać, a Pan Bóg daje pogodę i słońce. Dlatego nie śpieszą się 
z robotą; całe gospodarstwo na polu, pod gołym niebem; nie masz stodół, 


k W autogr.: Alicahua. 

1 W autogr. wolne miejsce. 

14 Pierre Joseph Pissis (1812—1889), francuski geolog. Na zlecenie rządu pro¬ 
wadzał prace badawcze na terenie Brazylii, później Chile. W 1846 r. został kierowni¬ 
kiem chilijskiej sekcji geograficznej oraz członkiem sekcji fizycznej i matematycz¬ 
nej w Santiago. Wyniki swych badań ogłosił w licznych publikacjach. Najważ¬ 
niejsze jego dzieło, Geografia fisica de Chile, wydano kosztem rządu chilijskiego 
(Paris 1876). 
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a ziarno wymłócone i wywiane, czyste wiozą z pola prosto do śpichrza 
w workach, a częstokroć prosto do miasta czy do portu, już sprzedane 
i zapłacone. . * 

Nie znają tu żyta; żniwo i zbiór pszenicy poczyna się przy końcu 
grudnia i przeciąga się aż do marca, miejscami do kwietnia. Nie używa¬ 
ją kobiet do żniwa i dlatego ich pola nie są tak śpiewne, ożywione jak 
u nas. Chłopcy, dorostki i dojrzały parobek biorą się do sierzpa, nie wią¬ 
żą ściętego zboża w snopy ani składają w kopy, ale prosto je kładą na 
małe drabiniaste wozy lub kładą na wołowe skóry i ściągają wołami do 
miejsca wybranego na wymłot. Wybierają na ten koniec grunt suchy, 
równy, ubijają naprędce tok i ogradzają dokoła drągami; to się nazywa 
era (tok), której obwód okrągły ma 35 do 50 łokci śrzednicy, niekiedy 
więcej, stosownie do ilości zboża. 

Do owej to ery, jakem powiedział, ściągają i składają powoli do środ¬ 
ka zżętą pszenicę na kupę, nie układając jej ani urządzając jak u nas 
stogi, bo skoro tylko zwiążą zżęte zboże od przyległych pól, natychmiast 
biorą się do wymłotu. 

Owa kupa słomy niekiedy ma 15 łokci wysokości, zajmuje prawie 
całą erę, wyjąwszy wąski szlak na 4 do 5 łokci szerokości, który zosta¬ 
wiają dokoła poza płotem i na który spuszczają częściami db wymłotu 
zboże, w miarę jak się wymłaca. Po tym szlaku widzisz, jak pędzą w ga¬ 
lop 40 czy 50 klacz, a za nimi kilku parobków na dzielnych koniach, 
w białych czy jaskrawych płaszczach, ugania krzycząc i wywijając w po¬ 
wietrzu grubymi powrozami na postrach rozhukanej, spienionej trzody. 
Drudzy za płotem stoją spokojnie na świeżych rumakach, zapijają od 
czasu do czasu wino i tuż opodal na polu ze 200 klacz czeka, żuje na pół 
wymłóconą słomę, czeka, aż z nich drugie 40 czy 50 wpędzą do ery na 
wymianę zmordowanych. Widać też na stronie gospodarza (caballero, 
patron) czy jego mayordomo, niekiedy damy (seńoras) i wielkie ognisko, 
kotły, w których warzą fasolę i krupy pszenne dla parobków, kobiety, 
dziewczyny do śpiewu i gitara. 

Powoli przejechałem poza ową erą, przypatrując się tej scenie tak 
ożywionej, wrzaskliwej, pełnej ruchu i malowniczej. 

O milę dalej nowa scena, cicha i poważniejsza, zwróciła na siebie 
uwagę; zboże już wymłócone, zmieszane ze słomą startą i pogniecioną 
kopytami klacz, już było zgarnione na kupę jakoby w długi, a nie szero¬ 
ki, wysoki wał, rozciągnięty prostopadle do kierunku wiatru na tymże 
samym toku, na którym było wymłócone, i tylko pierwej oddzielona była 
grubsza słoma. Na grzbiecie tego wału było ustawionych dwudziestu 
ludzi, każdy szuflem (zapomniałem, jak się nazywa to, czym u nas w gu¬ 
mnie wyrzucają ziarno świeżo wymłocone, kiedy wieją) wyrzucał ziar¬ 
no w górę, na wiatr dla odrzucenia jak najdalej ziarna. Patrząc na nich 
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z daleka zdawali się być nieporuszeni i ziarno padało naprzeciw wiatru, 
słoma w stronę przeciwną; tuż u dołu arfowano 15 pszenicę -jak u nas po 
gumnach, sypano w worki i juczono nimi mulice. 

Otóż całe gospodarstwo, gdzie nie masz stodoł, gdzie -się wszystko od¬ 
bywa pod gołym niebem; cała robota niedługa, zyskowna. Z jednej ery 
częstokroć mają trzy czy cztery tysiące korcy pszenicy; prędki zbiór, 
prędki wymłot i sprzedaż, a na toku ery nie pozostaje, tylko ogromna 
kupa drobnej, potartej słomy, którą po niejakim czasie, jeżeli folwark 
daleko jest położony od jakiego miasta, gdzie się zazwyczaj przedaje 
na karm dla koni lub na fabrykę cegły surowej (adoves) do budowania 
domów, palić muszą na polu, ażeby nie zajmowałja] miejsca. 

Z przyjemnością jak najpowolniej jechałem, przypatrując się miłemu 
gospodarstwu i przypominając sobie nasze wsi i pola. 

Przyjeżdżam do San Felipe de Aconcagua. Miasto leży nad rzeką 
Aconcagua i jest siedliskiem intendencji 16 prowincji tegoż nazwania, 
która się rozciąga od Kordylierów do morza, na północ graniczy z pro¬ 
wincją Coąuimbo, od południa dotyka prowincji Santiago i posiada 
wiele pięknych miasteczek, między innymi Santa Rosa, Quillota, Ligua 
i Petorca. Zabudowane w kwadrat, którego każdy bok ma 7 kwadr 
(124,5 m) długości, ma 49 kwadr kwadratowych powierzchni; ulice krzy¬ 
żują się prostopadle jedne do drugich co kwadra; we środku rynek, na 
nim kościoł, ratusz i kramy. Do czterdziestu tysięcy mieszkańców liczy, 
a lud dziarski, ma sławę dobrych patriotów, tak że za pierwszych cza¬ 
sów wojny o niepodległość kongres narodowy przyznał mu tytuł Mia¬ 
sta Bardzo Patriotycznego. Odtąd siedliskiem już było opo¬ 
zycji rządowi, wichrzyło się lada okazja i mogłoby zmnienić swój pier¬ 
wotny tytuł na Miasto Bardzo Rewolucyjne. 

Dolina, na której miasto leży, ma zaledwo milę szerokości, ale się ku 
wschodowi i ku zachodowi rozszerza; grunt żyzny, winnice; bystra rzeka 
dostarcza obfitości wody do polewania; stada papug przeciągają wieczo¬ 
rami wrzeszcząc, choć nikt ich nie goni. Od wschodu wspaniały widok 
na Kordyliery, nad którymi panuje ich lodowaty olbrzym Aconcagua, 
o którym już wspomniałem jako o najwyższym cyplu na całej półkuli 
południowej ziemskiej. Tędy przechodzi trakt do komunikacji handlo¬ 
wych i rewolucyjnych z sąsiednią Konfederacją Argentyńskich Stanów, 
mianowicie z prowincjami Mendoza, San Juan i la Rioja, które niegdyś 
nosiły nazwisko Cuyo (Kuyo), należały do diecezji chilijskiej i stąd ich 
mieszkańców zowią Kujanos. Tu jest też przystań, do której zmykają 


15 arfować (z grec.) — przesiewać. 

16 intendencja — zarząd. 
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rewolucjoniści zza Kordylier ów, gdy ich tam przetrzepią, i tędy zmykają 
nasi chilijscy, gdy im się nie powiedzie. 

Intendent przyjął mię uprzejmie. Miałem do niego list urzędowy, że¬ 
by mię objaśnił w rzeczy tyczącej się kopalni i górniczego przemysłu, 
o czym sam, jak uważałem, niewiele wiedżiał. Żeby się jednak pozbyć 
natrętnika, dal mi konia i żołnierza do posługi, a co do kopalni, odesłał 
mię do pana Mascayano, zacnego bardzo obywatela, starego właściciela 
hut i kopalni najbogatszych w prowincji. Ale pan Mascayano był w opo¬ 
zycji z rządem; patrzył na mnie z ukosa, skoro obaczył żołnierza i konia 
rządowego. Prędko porozumieliśmy się; odesłałem' konia i żołnierza panu 
intendentowi i odtąd byliśmy bardzo dobrze z panem Mascayano. Dał mi 
przewodnika, konie i listy do swoich majordomów w Catemo, gdzie były 
kopalnie miedzi i srebra. 

Odbyłem tedy podróż tanio i wygodnie do tych kopalni, podróż czy¬ 
sto mineralogiczną, w której odkryłem po raz pierwszy nowe siarczyki 
miedzi i srebra. O nich znajdzie ciekawszy czytelnik wiadomość w „An- 
nales des Mines” paryskich z owego czasu i w rocznikach, które wydawał 
Berzelius 17 . 

Nocowałem w kopalni la Poza, gdzie rządcą był jakiś Anglik, wielki 
oryginał. Udawał, że pochodził z wielkiej familii, a był prostym górni¬ 
kiem, nieustannie bajał o potędze Anglii, o jej bogactwach, o parlainen- 
cie, o wziętości u wielkich narodów, tak że sam król chiński siedzi teraz 
w niewoli na okręcie admirała. Słuchali tego górnicy 1 , ale znać było, że 
nie wierzyli. 

Nazajutrz, po obejrzeniu kopalni, wracałem późno do miasta z moim 
przewodnikiem Gallardo, powiernikiem swego patrona, pana Mas¬ 
cayano, wielkim gadułą. Żeby się pochwalić z robotą, jaką wykonał do 
wykucia w skale nowej, krótszej drogi, o małośmy karków nie pokręcili, 
spuszczając się po stromej górze o zmroku. 

Pan Gallardo, pierwej niż wyszedł na dyrektora górnictwa i inżyniera 
dróg, był za młodszych lat leonero, to jest myśliwym na lwy, i to mu 
dało powód do,długiego wywodu o lwach, o polowaniu.na lwy, a widać 
było, że nie wymyślał zwyczajem naszych myśliwych i warto było za¬ 
pisać, co mówił, gdyż później miałem od drugich potwierdzenie tychże 
samych szczegółów. 


17 Jons Jakob Berzelius (1779—1848), wybitny chemik szwedzki, prof. Instytutu 
MedykohChirurgicznego w Sztokholmie, autor licznych dzieł naukowych. W latach 
1820—1847 wydawał coroczne sprawozdania o postępach fizyki, chemii i mineralogii 
(„Ars beretelser om framstegen i fizik och kenie”), wydawane jednocześnie 
w przekładzie niemieckim pt. „Jahresbericht iiber die Fortschritte des Fhysischen 
Wissenschaften”, od r. 1844 zm tyt.: „Jahresbericht iiber die Fortschritte der Che¬ 
mie und Mineralogie’*, Tiibingen. 


X. Domeyko: Moje podróże, t. II 


18 
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Leonero mieszka w górach, samotnie, tylko z psami, których zapra¬ 
wia do swego rzemiosła. Nie zna strzelby, tylko ma dobrego konia, dwie 
ostrogi, worek z prażoną mąką na żywność u siodła i ostry, spiczasty nóż 
za pasem. Jego psy,. zazwyczaj chude, białe, nie większe' od psów pija¬ 
wek, podobne do zwyczajnych naszych podworotników, tylko łapy mają 
twarde, nie napadają na ludzi. Leonero jedzie po górach z wolna, za 
nim pięcioro, a niekiedy więcej psów; zagląda w parowy, patrzy w zie¬ 
mię, czy nie spostrzeże tropu lwiego, strzela oczami po skałach, śledzi 
lot kondorów, czy nie zlatują w jakie miejsce, gdzie by leżał świeżo po¬ 
szarpany od lwa tułów wołowy, a psy idą też powoli, nie marnują na 
próżno swoich sił i odwagi. Zna on dobrze przesmyki, zna dobrze lwią 
naturę; nie jedzie na oślep, a jego wzrok, jak w powszechności wszy¬ 
stkich góralów, jest ostry, donośny na wielką odległość. Gdy dojrzy 
ślad, już nie masz dla niego urwisk ni przepaści; jedzie w ślad, wstrzy¬ 
muje psy groźnym, dzikim wejrzeniem, a skoro raz zoczy źwierza, już 
go nie spuszcza z oczu, jedzie za nim milę, dwie, trzy, cały dzień, przy¬ 
spiesza nieco kroku; lew ogląda się, nieskory do ucieczki z wolna ucho¬ 
dzi, a w końcu zatrzymuje się, jak gdyby dla zagrożenia, dla pokazania, 
że się nie boi. Puszcza natenczas psiarnię leonero i w galop za nią. Ota¬ 
czają lwa psy, szczekają, ale nie śmielą przybliżyć się; gdy który z nich 
postąpi naprzód, a lew go dosięgnie łapą, już po psie; drażnią go tylko 
z przodu i odskakują, a tymczasem silniejsze i te, co już były w obro¬ 
tach, zachodzą z tyłu. Walka niekiedy trwa długo; leonero opodal, z ar¬ 
kanem w ręku, podjudza psy, aż w końcu rozjuszony lew rzuca się na 
psa, który mu najbardziej dokucza, i w tym momencie te, które czato¬ 
wały z tyłu, rzucają się, wskakują mu na kark i wpijają się w skórę. 
Bywa, że się otrząśnie jeszcze skrwawiony lew i rozedrze w mgnieniu 
oka najsilniejszego ogara, dąsa się jeszcze z przygniecionymi pod sobą 
psami, pławi się we krwi, ryczy, szaleje; wtem podbiega leonero, zarzuca 
mu na szyję arkan, przydusza i dogorywa na skalć rozciągnięte zwierzę. 
Leonero odcina natychmiast głowę, bo za każdą świeżą głowę lwa hacen- 
dado 18 płaci gratyfikacji dziesięć piastrów, odcina pazury i zdziera skórę 
na przedaż. 

Zdarza się też, że stary, wytrawny lew pokaleczy wszystkie psy, wie¬ 
le trupem położy i rzuca się na leonero, który go ująwszy swoim lazo 
(arkanem) ciągnie za sobą, koląc ostrogami konia i uchodząc jak może 
koń wyskoczyć. Wtedy, jeżeli dzikiemu zwierzęciu siły starczą, dogoni 
jeszcze, wskoczy z tyłu na konia, leonero do noża — i toczy się walka 
niebezpieczna dla myśliwego; jeżeli nie dogoni, to wieść niesie, że z roz¬ 
paczy zapuszcza pazury w ziemię, upiera się i sam się zadusza. 


18 hacendado (hiszp.) — właściciel majątku. 
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Lew jednak tutejszy, puma, nie jest — jakem już powiadał — jak 
afrykański, nie ma grzywy, a z pyska, z kształtu, wielkości i koloru bar¬ 
dzo podobny do lwicy afrykańskiej, choć nieco mniejszy. Nie porywa się 
na ludzi, nawet głodny, i mówią, że tchórzliwy, ale się go wielce boją 
zwierzęta i ma swoje kaprysy, którym — jak powiadał Gallardo — nie 
życzę dowierzać. Na dowód przytoczył mi następujące] zdarzenie. 

Jeden górnik, barretero z Illapel, spotkał lwa w Kordylierach i zląkł 
się; począł uchodzić. Poznał lew, że trafił na tchórza, i szedł powoli za 
nim. Zatrzymał się górnik i lew się zatrzymał; popatrzyli na siebie, 
zmierzyli się okiem. Znowu szedł dalej barretero silny i dobył noża, lew 
za nim. Daleko jeszcze było do domu, a lew coraz się bardziej przybli¬ 
żał i zdawał się oswajać z surowym wzrokiem górnika, który też powoli 
oswajał się z dzikością zwierzęcia. A mój minero był sławny ze swojej 
siły, nie było olbrzyma, który by mu dotrzymał. Nie zostawało mu, jak 
przyjąć pojedynek, póki mu jeszcze sił stawało. Podchodzi lew, rzuca się, 
a górnik, przyjąwszy go lewym ramieniem obwiniętym w swoje grube 
pończo (płaszcz, opończa), zapuszcza nóż pod gardło. Poszli w zapasy, 
a bój tak był krwawy, zacięty, długi, że upadając na siłach puścili je¬ 
den drugiego i czołgając, kulejąc rozeszli się zjuszeni. O zmroku dowlókł 
się górnik do chaty pobliskiego krowiarza (vaquero) i w parę dni umarł. 
Po śladzie krwi doszli ludzie na miejsce boju, a nieco dalej znaleźli lwa 
zdechłego, poprutego nożem górniczym. 

Jadący z nami compadre (kum) pana Gallardo, człowiek też podżyły 
i poważny, powiadał ńam swoje przygody. 

„Spotkałem razu jednego lwa w wąwozie, między skałami; nie wiem, 
co mi się stało, byłem jak umarły, nie władałem ręką ni nogą, a lew 
patrzył mi w oczy. Chciałem krzyknąć, nie mogłem. Pot zimny wystąpił 
na czoło, nogi stygły, dreszcz przechodził po grzbiecie, język przysechł 
do podniebienia, stałem jak kamień. Westchnąłem do Boga, poleciłem 
się Najświętszej Pannie i czekałem śmierci. Aż wtem poczęło bić serce 
jak młotem i zdobyłem się na siły, żeby dobyć głosu, a z natężenia tak 
krzyknąłem, że o mało nie pękło gardło, skały dokoła krzyknęły jeszcze 
przeraźliwiej. Lew uciekł, a ja ledwo siły miałem wrócić do domu i moc¬ 
no zachorowałem”. 

Powiem też i ja, co mi się przytrafiło. Korzystając z wakacji poje¬ 
chałem z czterema uczniami w Kordyliery, położone o trzydzieści mil 
mniej więcej od Coąuimbo, i dotarłem aż do ich grzbietu, drogą wiodącą 
do San Juan. Andy Chilijskie mają tu do 5 tys. m wysokości n. p. m. 
Nie masz w nich lasów ni wielkich zarośli; co żyje z rośliny, kryje się 
po głębokich parowach najeżonych kaktusami pospolicie i usłanych 
lichą krzewiną. Miałem wyborne konie i muły, których mi dostarczył 
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bogaty ojciec jednego z moich uczniów, pan Munizaga. Podróż była prze¬ 
śliczna, zajmująca, rozkoszna. Opatrzeni w liczny zbiór fosyliów, ska¬ 
mieniałości, które w tych górach na trzy do czterech tysięcy metrów 
wysokości leżą, tak dobrze zachowane, jak gdyby dziś je ustępując 
złożyło morze. Już mieliśmy się do odwrotu, bo i żywności poczynało 
brakować; nocowaliśmy pod czystym, gwiaździstym niebem, w wąwo¬ 
zach, niedaleko cyplu Dońa Ana, gdzie nasi przewodnicy i arriero zna¬ 
leźli paszę dobrą dla koni i kryniczną wodę. Pamiętam, że tej nocy wi¬ 
dziano znad brzegu morza, z Coąuimbo, całą Kordylierę, na której obo¬ 
zowaliśmy, oświetloną nieustannymi błyskawicami letnimi, a my ich 
nie widzieliśmy, czuliśmy tylko zwyczajną niejakąś drażliwość elek¬ 
tryczną, jakiej powszechnie doświadczają podróżni od suchości powietrza 
na owych wyżynach. Dosyć było potrząsnąć płaszczem lub poruszyć 
włosy, to się s,ypały skry jak na machinie elektrycznej, tłukąc cukier, 
wychodziła z niego piękna, błękitnawa jasność. 

Owoż o świcie, kiedy arriero ze służącym poszli ze siwoimi lazo do 
spędzenia z paszy i uwiązania koni, zdziwili się, widząc, że konie i muły 
rzucały się przelęknione, parschały z podniesionymi uszami i uciekały. 
Zoczyli prędko, że poza górą, „między kaktusami, skradała się do nich 
potężna lwica. Zrazu nie pojmowali, czemu to źwierzę nie biegło, nie 
pędziło za końmi, jak zwykło, jakby się obawiało, a tylko podkradało się 
i spostrzegłszy ludzi poczynało uchodzić. Poznali zaraz i przekonali się, 
że lwica kuleje. Puścili się za nią, dognali, ujęli ją we dwa lazo, tak że 
natychmiast przyduszona, ze złamaną tylną nogą, nie mogła rzucić się 
na żadnego z nich. Mogliby ją na miejscu zamordować, ale przez grzecz¬ 
ność dla nas umyślili przyprowadzić na swoich arkanach to źwierzę do 
nas i wyprawić nam przyjemną krotochwilę. Jakoż przyciągnęli lwicę 
na miejsce, gdzie jeszcze leżeliśmy, niezupełnie ocuceni z porannego snu. 
Widok był w istocie interesujący. Była to lwica stara, ogromnej wiel¬ 
kości, mało co mniejsza od afrykańskiej, którą byłem często oglądał 
w Ogrodzie Botanicznym paryskim. Przez pół godziny pasowała się ze 
śmiercią, a było w istocie coś uroczego w jej skonaniu; muły i konie 
ciągle rzucały się jak szalone, a dwaj służący przyciskali swoimi arka¬ 
nami gardło lwicy; w końcu rozwarło dzikie źwierzę swoje wielkie, 
piękne oczy ku nam, a ich źrzenice poczęły mienić się w przepyszne 
kolory tęczowe, najprzód czerwone, potem szare, błękitne, a w końcu 
pociągnęły się jakimś tłem żółtawym, paliowym, łzawym i zamgliły się. 

Ale czas wrócić do swego. Nie masz może choroby zaraźliwszej jak 
gadulstwo; tak mię nią zaraził Gallardo, że się rozpisałem niemiłosier¬ 
nie i nie wiem, gdzie jestem w moich notatkach. Przepraszam czytelnika. 

Ach! Wracam o północy do San Felipe. 
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GÓRA CHACABUCO 

24 lutego, o wschodzie słońca, byłem na grzbiecie góry Chacabuco 1 *, 
na granicy, która oddziela prowincją Aconcagua od prowincji Santiago, 
a co ważniejsze, północne Chile, w którym przeważa przemysł górniczy, 
bogactwo z kopalni, kruszcowe, od południowego, prawdziwie rolniczego 
i lepiej zaludnionego państwa. 

Ze szczytu tej góry odsłania się widok przepyszny ku południowi na 
szeroką dolinę, która się od stóp góry spuszcza nieznacznie, ujęta w dwa 
łańcuchy Kordylierów: od wschodu — niebotyczne Andy, nastrzępione 
lodowatymi kopułami i ostrokręgami wulkanicznymi, od zachodu — 
o połowę niższe, po większej części granitowe masy, tak nazwane Cor- 
dillera de la Costa (Kordyliera Litoralną, Nadbrzeżna). Ta dolina, mająca 
miejscami trzy do czterech mil naszych szerokości, szereg równin do¬ 
brze uprawnych, ciągnie się równolegle do obu łańcuchów i do brzegu 
oceanowego ku południowi, przez całe południowe Chile aż do Golfu 
Reloncavi. Znajoma jest u geografów i u podróżnych pod nazwaniem 
Równiny Pośredniej, Liano Intermedio, i o niej na innym miejscu ob¬ 
szerniej pomówię. 

Dosyć na teraz, że góra Chacabuco jest punktem ważnym, najważ¬ 
niejszym może w utworze i w zewnętrznej konfiguracji, i w ogólności 
w całej przyrodzie Rzeczypospolitej Chilijskiej. Ta góra stanowi jedną 
z gałęzi poprzecznych, odrywających się od najwyższego łań¬ 
cucha andyjskiego i spuszczających się prawie do samego morza, a któ¬ 
rych co kilka czy kilkanaście mil napotykasz w północnym Chile aż do 
Copiapó, aż do pustyni Atacama (od 32° do 24° szer.) i którym przypi¬ 
sać należy całą nieregularność, zawikłanie w zewnętrznej budowie tam¬ 
tej części kraju, brak rolnictwa i bogactwo kruszcowe. To poprzeczne 
ogniwo, na którym stoi Chacabuco, wyrasta właśnie jakoby z najgrub¬ 
szego i ^ najwyższego pnia Andów, gdzie się podnoszą trzy olbrzymy: 
Aconcagua[ a ], Tupungato[ n ] i San Jose. Z nich pierwszy — jakem już 
nadmienił — jest najwyższym punktem na całej południowej półkuli 
ziemskiej. Od owego garbu tej półkuli poczyna się ku południowi linia 
wulkanów andyjskich, po większej części wygasłych aż do Cieśniny 
Magellańskiej, a na północy brak ich zupełny aż prawie do zwrotnika. 

Ma też ważność góra Chacabuco pod względem historycznym, bo 
u jej stóp odnieśli patrioci chilijscy pierwszą wygraną batalią, od której 
poczyna się niepodległość i wzrost narodu. 

m w autogr. pisownia różna, oryg. i fonetyczna: Chacabuco, Czakabuko, Cząca- 
buco, Czakabuco. 

n Domeyko nie wpisał wysokości gór, pozostawiając w nawiasach wolne miej¬ 
sca (Aconcagua — 6970 m, Tupungato — 6560 m). 
o 
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W istocie pierwsze usiłowania powstańców w' roku 1811 nie miały 
pomyślnego skutku. Niedoświadczenie, brak karności militarnej, niezgoda 
między naczelnikami i niejaka nieśmiałość do zrzucenia od razu władzy 
królewskiej, do jakiej się od trzech wieków przywykło,' przyczyniły się 
do przywrócenia, choć na krótko, kolonialnego rządu. Hiszpanie pano¬ 
wali, a patrioci musieli emigrować za Kordyliery, tułali się po rozleg¬ 
łych stepach argentyńskich. Ale w Buenos Aires niepodległość była już 
zapewniona. Rząd czujny, energiczny, choć zawichrzony młodej swo¬ 
body szałem, nieobojętnie patrzał na pognębienie sąsiedniego, pobra¬ 
tymczego kraju. W Mendoza gubernator San Martin, pod pozorem we¬ 
wnętrznego bezpieczeństwa, zaciągał i uorganizował do 2000 żołnierza 
po części Buenosajreczyków, po większej części z chilijskich wychodź¬ 
ców dobranego. Wiadome były przez szpiegów owe przygotowania Hi¬ 
szpanom. San Martin przez swoich szpiegów i listami, które umyślnie 
puszczał między stronników dawnego królewskiego rządu, udawał, że 
lada dzień przedrze się przez Kordyliery w Portillo, o pięćdziesiąt z gó¬ 
rą mil na południe od Uspallaty, którędy mógł wygodniej i krótszą dro¬ 
gą uderzyć na Santiago, i kiedy ge[ne]r[a]ł Osorio, wódz naczelny Hi¬ 
szpanów, zwiedziony wysłał znaczną część swojego wojska ku Portillo, 
San Martin spiesznym marszem ukazał się na Cumbre, na szczycie An¬ 
dów od Uspallata. Powiodła mu się pierwsza utarczka w Guardia de la 
Biscacha i bez odpoczynku spuścił się z Kordylierów, pierwej nim Osorio 
mógł skoncentrować armię swoją pod Chacabuco. Spotkały się i ude¬ 
rzyły z całą natarczywością na siebie oba wojska w folwarku tegoż 
nazwiska położonym u stóp góry. Bitwa niedługo trwała. Przepędzeni 
Hiszpańie uchodzili w nieładzie do Santiago i stamtąd [zostali] wyparci. 
Przeniósł się teatr wojny na południe. Jeszcze raz oparli się patriotom 
i pobili ich w Rancagua 'Hiszpanie, ale wkrótce potem, kiedy po zwy¬ 
cięstwie, upojeni dumą i zuchwalstwem już Hiszpanie usiłują rozbić 
ostatki zwyciężonych patriotów, na nowo uszykowanych o pięć mil od 
stolicy, na polach Maypó, sami pobici, zwyciężeni, uchodzą, a batalia 
Maypó zdecydowała i na zawsze zabezpieczyła nie tylko niepodległość 
Chilijczykom, ale i Peruwianom, bo w 1822, w 1823 roku już oswobo¬ 
dzone Chile i Buenos Aires wysłały okręty i wojsko do Peru, do Boliwii 
i tam zabezpieczoną została niepodległość całej Południowej Ameryki 
Hiszpańskiej. 

Od tego czasu zaledwo dwadzieście lat ubiegło, a już te kraje prze¬ 
mieniły się na rzeczypospolite. Dawni ich właściciele, spadkobiercę 
owych konkwistadorów, pod których żelazną zbroją serce, choć okrutne, 
silnie biło i gorętszej było wiary, uszli z bronią, nowy utworzył się naród 
krwi hiszpańskiej, wolny, niepodległy, tejże samej wiary, języka i oby¬ 
czajów, co pierwsi jego założyciele, oddzielony od nich składem rządu, 
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osobnym życiem i dążnością dla siebie. Góry tylko zostały te same, do¬ 
lina Chacabuco, cicha, żyzna, cała pokryta pszenicą, lucerną i ogroda¬ 
mi, niebo błękitne, tylko przyszłość niepewna, tajemnicza. Już nowe 
państwa burzą się i zmieniają swoich naczelników jak odzienie; główni 
dowódcy i pierwsi patrioci, patres patria[ e ] 19 , jak ich nazywano, wszyscy 
prawie wygnani, rozstrzelani przez tych samych, którym niepodległość 
zapewnili, tułają się lub leżą na cudzej ziemi. Na polu Maypó stoi do 
połowy wybudowana i opuszczona kaplica Najświętszej Panny Karme- 
litańskiej, której naród obowiązał się zrobić wotum, wystawić świąty¬ 
nię przez wdzięczność za zwycięstwo — i dotąd nie dotrzymał słowa. 

Dalszy ciąg w innej książeczce. 


19 patres patriae (łac.) — ojcowie ojczyzny. 



TOM DRUGI 


DALSZY CIĄG MOICH 
PODRÓŻY 

Z COOUIMBO DO ROZMAITYCH PROWINCJI CHI¬ 
LIJSKICH NA PÓŁNOC I NA POŁUDNIE 


CZĘŚĆ TRZECI A 



I. Santiago — stolica Rzeczypospolitej 

Chilijskiej 

Od stóp góry Chacabuco poczyna się na południe — jakem już powie¬ 
dział — Dolina Pośrednia między dwoma łańcuchami Kordylierów, sze¬ 
reg równin dobrze zaludnionych i uprawnej ziemi. O pięć czy sześć mil 
na południe ścieśniają nieco tę dolinę poprzeczne wzgórza skał grani¬ 
towych, a za nimi odsłaniają się szerokie pola okryte ogrodami, kuku- 
ruzą, harbuzami, melonami i obszerne łany pszenicy. Tuż piękny fol¬ 
wark Colina, kościoł i sad brzoskwiniowy. Dalej piękny gaj z mimozy 
i akacji, ze starych algarrobo, a o cztery mile dalej widać już wieże 
stolicy chilijskiej, wśród licznych, poza stokiem gór ciągnących się to¬ 
polowych alei. 

Miasto leży u stóp wschodniego pasma Kordylierów, których jedna 
gałąź zachodzi w środek miasta i tworzy piękne wzgórze Santa Lucia, 
podobne do Montmartre w Paryżu. Rzeka Mapocho, groźna niekiedy na 
początku wiosny, przerzyna miasto od wschodu na zachód, a od połu¬ 
dnia dochodzi do niego kanał, który się oddziela od rzeki Maypó i we¬ 
spół z Mapocho takiej dostarcza obfitości wody, że ta wystarcza nie 
tylko na napój, ale i na polewanie w czas letni wszystkich ulic i ogro¬ 
dów miejskich. Miasto ma dwie do trzech mil długości od północy na 
południe, więcej mili od wschodu na zachód i pięć do sześciu mil ob¬ 
wodu. 

Nieczęsto się to zdarza zwiedzić stolicę młodego jakiego we dwadzie- 
ście lat po wybiciu się na niepodległość państwa. Widzę miasto w pie¬ 
luchach, a raczej w epoce swego przeobrażenia, po trzystu niespełna 
latach opieki hiszpańskiej, swojej groźnej, surowej, zawistnej rnatki- 
-ojczyzny (madre-patria), która ten naród starała się wychować w pracy 
i posłuszeństwie, w pobożności i kastylijskim przywiązaniu do siebie, 
a strzegła od grasującej już zarazy bezbożności i gorszących książek. 
Godny to przedmiot do rozważań przedstawia stolica narodu, który po 
trzechwiekowym odosobnieniu ma od razu otwarte porty, wolność mó¬ 
wienia, pisania, wolność nawet do swawoli, zostaje bez króla, bez obce- 
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go żołnierza, wciąga w siebie natłok awanturników, propagatorów libe¬ 
ralizmu, pakotylierów 1 najobrzydliwszych utworów Pigault-Lebrune’a 2 , 
Woltera, Volneya 3 i rycin lubieżnych. 

Z jednej strony grunt duszy niełatwy do przeistoczenia, silna wiara, 
nawyknienie do posłuszeństwa i uszanowania zwierzchności, zamiłowa¬ 
nie [do] porządku i spokoju, krew hiszpańska w żyłach i hiszpańska 
duma, powaga, godność, rycerstwo, czujność i wpływ duchowieństwa. 
Z drugiej strony natarczywość liberalizmu i świeża pamięć okrucieństw, 
jakich się dopuścili przy opuszczeniu swego panowania realiści 4 , nowe 
idee porządku, rządu i wpływ Stanów Zjednoczonych, republikanizm, 
izby, prasa, handel otwarty i zbytkowe towary. Owoż dwa prądy sprzecz¬ 
ne spotykające się z sobą; żywioły różnorodne, mieszanina, zabytki 
przeszłości i naleciałość nowa. 

Na wjezdnym do miasta zwraca na siebie uwagę porządny most 
z cegły w wielkie arkady murowany, podobny do drezdeńskiego na El¬ 
bie i mało co mniejszy od niego. Z tego mostu na Mapocho a dziwnie 
uroczy i wspaniały widok na Kordyliery; brzegi rzeki obwarowane wy¬ 
sokim i szerokim murem (taja mar), ciągnącym się w górę na pół mili. 
Most i ten mur broniący miasto od wylewów są [to] dzieła wielce ko¬ 
sztowne hiszpańskiego rządu. 

O parę staj 5 od tego mostu wjeżdżam na rozległy plac, zwany dziś 
Plaża de Armas, ó Plaża de Independencia 6 , na którym od zachodu wzno¬ 
si się wspaniała katedra, cała z ciosowego kamienia, z porfiru, a raczej 
z porfirowanej breczy zbudowana. Ma półtorasta łokci długości, milion 
piastrów kosztowała Hiszpanów; nie pośpieszyli wymurować wieży, 
a Rzeczpospolita nie ma na to pieniędzy. Od północy na tym placu 
gmach nie mniej kosztowny, w stylu renascencji 7 , zajmuje cały bok 
rynku do dwiestu łokci mający. Ten gmach w składzie swoim przedsta¬ 
wia główne zarysy rządu pierwszych konkwistadorów: po prawej ręce 

Ł W autogr.: Mapoczy. 

1 pakotylierów (z fr. pacotille) — kolporterów. 

2 Charles Antoine Pigault-Lebrune, właściwe nazwisko Pigault de 1’Epiney, 
(1753—1835), francuski powieściopisarz. W bujnym swym życiu był kupcem, żandar¬ 
mem, aktorem, profesorem. Oprócz licznych romansów napisał kilka utworów dra¬ 
matycznych i jedną komedię. W autogr.: Pigole Bruna. 

3 Constantin Franęois de Chasseboeuf Volney (1757—1820), francuski uczony 
i podróżnik. Był profesorem historii seminarium nauczycielskiego w Paryżu, człon¬ 
kiem izby parów i senatorem. W dziełach swoich występował przeciw religii, zwła¬ 
szcza katolicyzmowi. W autogr.: Volneja. 

4 Tj. roj aliści. 

6 staje (staja) — dawna miara długości używana do pomiaru gruntu (różna 
w różnych dzielnicach kraju) — 1067 m. 

6 Plac Armii albo plac Niepodległości. 

7 Tj. w stylu renesansowym. 
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pałac dawnych gubernatorów i prezesów hiszpańskich, we środku mu- 
nicypalność, ratusz (cabildo), po lewej więzienie i sąd kryminalny. Od 
południa, naprzeciw tego rządowego gmachu, jest wielki bazar, a od 
zachodu cały trzeci bok rynku zajmuję wyżej wspomniana katedra i pa¬ 
łac arcybiskupi, a na środku placu stoi z białego marmuru pomnik na 
cześć zwycięskiej wojny o niepodległość: alegoryczna jakaś figura daje 
wolność Ameryce przedstawionej w osobie klęczącego Indianina z pió¬ 
rami na głowie, choć tutejsi Indianie nigdy piór nie nosili. Z tego też 
pomnika wytryskają cztery strumienie wody na cztery części świata. 

Wyjąwszy trzy czy cztery domy z palonej cegły o dwóch piętrach 
i ogromny pałac na mennicę (moneda), która też do miliona piastrów 
kosztowała Hiszpanów (choć za ich rządów całe Chile nie przynosiło 
i połowę tej sumy dochodu rocznego), całe miasto wymurowane jest 
z surowej, suszonej na słońcu cegły (adoves). Domy dosyć obszerne, 
o jednym piętrze, nieco smutne, ciężkie, niezgrabne; na niektórych wi¬ 
dać jeszcze na wpół zatarte herby przedniejszych familii hiszpańskich, 
które tu już straciły swój urok i znaczenie. Mało okien od ulicy, a i te 
za kratami, okiennice na wewnątrz zamknięte. Pospolicie trzy dziedzińce 
w każdym domu, a nie masz odźwiernego. Pierwszy dziedziniec duży; 
naprzeciw bramy wielka sala, zwana cuadra, do przyjęcia poważniej¬ 
szych gości, z jednym wielkim oknem opatrzonym w żelazną, w rozma¬ 
ite arabeski i kwiaty wyrabianą kratę. Z tej sali już wyrzucono estr a- 
d ę, na której choć nisko, ale na bogatych węzgłowiach siadały damy; 
dziś już mnóstwo krzeseł mahoniowych, stolików z marmurem, sofy, 
zegary etc. Na drugim dziedzińcu sala jadalna, pokoje sypialne gospo¬ 
darzy i panien; na trzecim — kuchnia, praczkarnia i mnóstwo kobiet 
służących, które nigdy prawie nie wychodzą na ulicę, i jest zupełny 
rozdział płci. Panie i panienki zwykły wieczorem po »Anioł Pański* 
wychodzić niekiedy do bramy pięknie wystrojone i stojąc przypatrują 
się przechodzącym. 

Wielka gościnność jest zachowana w domach. Dosyć powiedzieć, że 
w całej stolicy na 80 000 mieszkańców jeden tylko był hotelik, z pom¬ 
patycznym tytułem „Hotel Ingles” 8 , w którym zaledwo dziesiątek izb 
bez okien, brudnych i pełnych mrowiska utrzymywał Anglik przeważnie 
dla kupców przejeżdżających za interesami z Valparaiso. Przyjezdni 
ze wsi albo mają swoje domy, albo zajeżdżają jak u nas na wsi w go¬ 
ścinę do domu. krewnych, znajomych lub opatrzeni jaką nie bądź re¬ 
komendacją. Jakoż zaledwie rozlokowałem się w owym tak nazwanym 
hoteliku angielskim, jeden z przedniejszych obywateli miasta, pan Su- 
bercaseaux, posłał do mnie swoich lokajów i ci bez ceremonii zabrali 


8 „Hotel Angielski". 
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moje rzeczy i najgrzeczniej zaprowadzili mię do domu swoich panów, 
gdzie byłem podejmowany przez cały czas mojego pobytu w stolicy 
z wielką uprzejmością. 

W ogólności tak wewnątrz domów, jak zewnątrz, na rynkach, uli¬ 
cach i wielkiej topolowej alei, zwanej Alameda, która przerzyna miasto 
od wschodu na zachód, ma więcej sta metrów szerokości i służy na 
przechadzkę, charakter miasta i jego mieszkańców ma w sobie coś wiel¬ 
ce pobożnego, poważnego, obraz porządku i spokojności, choć się już co 
krok spostrzega, jak na owym tle przeszłości i tradycyjnych obyczajów 
błyszczeć poczynają jaskrawsze kolory i nowe przebijają żywioły. 

Wiele tu już kościołów, wiele klasztorów, a wszystkie dawnych fun¬ 
dacji, z pierwszych czasów odkrycia Ameryki, hojne uposażenia przez 
konkwistadorów. Na miejscu, gdzie dziś stolica, żyła liczna ludność Indian, 
najwaleczniejszych może z całego pobrzeża Wielkiego Oceanu. Pedro 
Valdivia 9 , mąż 'Zapewne największy po Kolumbie i Cortezie 10 z całej 
rzeszy pierwszych zaborców hiszpańskich, obrał właśnie to miejsce na 
miasto. Założył szpital, kościoł, ratusz dla radnych i na sądy; rządził 
w imieniu króla i prosił nieustannie u niego o rycerzy, mnichów, rze¬ 
mieślników, prosił o nasienie zboża i ogrodowiny, o dobrych oraczy, 
a jak najmniej letrados, jurystów i adwokatów, którzy — powiadał — 
tylko zamącić umieją porządek i pokłócić, kiedy tu chodzi przede wszy¬ 
stkim o to, aby każdy był silny, odważny, pobożny, umiał bić się, upra¬ 
wiać rolę, modlić się i być posłusznym władzy. 

Zbudował forteczkę i kaplicę Sw. Łucji na wspomnianym skalistym 
wzgórzu tego nazwania, a u stóp wzgórza, od wschodu, domek dla sie¬ 
bie. Domek dotąd pozostał przez to, że był ubogi, i nie wiadomo, jaką 
koleją przeszedł na własność niebogatej familii, która go strzeże, nie 
wiedząc, co z nim zrobić, nie mając sposobu do przemienienia go na 
pałac. Odwiedziłem z uszanowaniem ten domek. Nie ma dziesięciu łokci 
długości, mur z niepalonej cegły, gruby na półtora łokcia; drzwi niskie, 
okienko kwadratowe z grubą, żelazną kratą; jedna tylko izba, niska, 
z pewnością jest uważana jako pozostała z czasu Valdivii, nad nią druga, 


• Pedro de Valdivia (1500—1553), hiszpański oficer, jeden z czołowych konkwi¬ 
stadorów, namiestnik Chile. Założył miasta: Santiago (1541), Valparaiso (1544), Con- 
cepcion (1550), Valdivię (1552), zginął z rąk Araukanów wzięty do niewoli w bitwie 
pod Tucapel. 

10 Fernando Cortez (1485—1547), najwybitniejszy hiszpański konkwistador, od¬ 
krywca i zdobywca Meksyku i całego państwa Azteków. Mianowany przez Karola V 
namiestnikiem i dowódcą wojsk „Nowej Hiszpanii” (1522), potem (1528) usunięty 
z namiestnictwa, a mianowany markizem del Valle de Oaxaca, wyruszył na nowe 
podboje, które dały Hiszpanii całą północną część Ameryki Środkowej. W roku 1540 
powrócił Cortez do Hiszpanii i uczestniczył w kampanii wojennej przeciw Algierowi. 
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niższa, na poddaszu. Ta izba, a raczej chałupa, była kolebką świetnej 
dziś republiki! W tej izbie były ciągłe narady. Zagrożony w niej po 
wielekroć Valdivia, już to od Indian, już od swoich, nie tracił ducha, 
miał silną wiarę; on i jego towarzysze w nieustannym boju i nieustan¬ 
nej pracy zawojowali ziemię i dusze od Copiapó aż do Arauco i na polu 
Tucapel w walnej bitwie, na której każdy Hiszpan walczyć musiał prze¬ 
ciw dziesięciu Araukanom, poległ mężny Don Pedro ze swoim kapela¬ 
nem wraz po spowiedzi i poddaniu się Bogu 11 . 

W postawie, ubiorze, w powolnym, poważnym kroku dam i kawa¬ 
lerów wyższej i średniej klasy (choć w istocie klas i wyraźnych odcieni 
między klasami tu nie widać) jest jeszcze i przechowuje się charakter 
hiszpański z przeszłego wieku, lepiej może niż w samej Hiszpanii. Męż¬ 
czyźni w długich, obszernych płaszczach z zarzuconymi na lewe ramię 
połami od prawego boku; damy w dużych, jedwabnych chińskich, suto 
haftowanych chustkach, które im kryją gors aż pod szyję, osłaniają 
piękną, wysoką kibić, a prawy róg chustki zapada aż na lewe ramię. 
Długie, piękne warkocze we dwie trensy 12 splecione spadają po chiń¬ 
skim szkarłatnym lub białym jedwabiu, niekiedy aż do ziemi, a chód 
tutejszych kobiet, nawet niższej klasy, jest tak naturalny i szlachetny, 
że miałyby się czego pod tym względem od nich nauczyć damy angiel¬ 
skie. 

Wyjąwszy jakiego kupczyka, blondyna, co z ruchu i kroju sukni 
znać, że pod zimniejszym i nie tak przeźroczystym niebem jak tutejsze 
zrodzony, nie spotkasz nikogo, co by jak za pilnym interesem chodził 
po ulicy. 

Z rana o dziewiątej, kiedym wyszedł na główny plac de Armas, czyli 
de Independencia, widać było jednak wiele ruchu i życia. Mnóstwo 
ogromnych wozów z kawonami i melonami, ujuczone muły i mulice ze 
zbożem i owocami przychodzące ze wsi; panie i służące czarno ubrane, 
szerokimi osłonięte welonami (zwanymi mantos), spod których tylko ich 
czarne oczy wychodzą; ciżba włościan w jaskrawych pończo ustrojo¬ 
nych, jeźdźce na pięknych komach, przy długich na czwierć łokcia, cięż¬ 
kich ostrogach; niejeden w długim do ziemi płaszczu caballero, idący na 
mszę lub powracający z kościoła. O dziesiątej, podczas kiedym stanąw¬ 
szy na tym placu przypatrywał się temu nowemu dla mnie światu, 
uderzył z katedry dzwon i w oka mgnieniu cały ruch ustał; wozy, ko¬ 
nie i muły zatrzymały się jak wryte; mężczyźni zdejmują kapelusze 


11 O stosunku Domeyki do podboju Ameryki zob. Przedmowa, s. 18. 

12 Spolonizowana forma hiszp. ia trenza — plecionka, warkocz. 
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i uchylają głowy, kobiety biją się w piersi, żegnają się, każdy [stoi] na 
miejscu przez minutę; dzwon się. ucisza i znowu ruch, turkot, gwar po¬ 
spólstwa, każdy idzie w swoją drogę. Był to moment »Podniesienia<c 
na wielkiej mszy w katedrze; zachowany ten zwyczaj hiszpański, że 
co dzień o jednej porze, między dziewiątą a pół do dziesiątej, na 
»Podniesienie« w wielkiej mszy w katedrze za uderzeniem dzwonu każ¬ 
dy, kto żyw, pieszo, konno czy na wozie, na ulicy, na rynku, w pobli¬ 
skich nawet kramach musiał zatrzymać się, zdjąć kapelusz, pokłonić się 
i zmówić pacierz. 

Toż samo z wieczora, o zmroku, na »Angelus«, mężtzyźni i kobiety 
zatrzymywali się na miejscu, gdzie kto usłyszał dzwonienie. Można jed¬ 
nak już było mierzyć na skali pobożności nowszą cywilizacją: ten prze¬ 
żegnał się, zdjął kapelusz, przykląkł, modlił się, ów zdjął kapelusz, nie 
zatrzymał się, ale się przeżegnał, inny poprawił tylko na głowie ka¬ 
pelusz, pospieszył kroku, a niejeden szedł nie uważając na nikogo 
i wszedłszy do pierwszej lepszej kramy szydził z fanatyzmu. 

Nocami też jeszcze strażnicy, serenos, wołali, choć już nieco ciszej 
i rzadziej niż w Coąuimbo i innych miastach na prowincji, „Ave Maria 
Purissima”, i brano się już w ministerium do zniesienia tego zwyczaju. 

Choć ledwo od wczoraj założona republika, już przeszła przez cięż¬ 
kie koleje. Pierwszy dyktator 0’Higgins 13 , dobry żołnierz i energiczny 
polityk, co chciał ukrócić cugle świeżo na niepodległość wyswobodzone¬ 
mu narodowa, już na wygnaniu w Lima; zwycięzca na polu Maypó, San 
Martin, obrał sobie na mieszkanie Paryż, daleko od zaburzeń. Jeden 
z Carrerów 14 rozstrzelany, Freyre tuła się gdzieś za krajem. Pierwszy 
rząd liberalistów Vicuńa 15 , Pinto, Borgońo 16 , Aldunate, Vial 17 i tylu 
innych, którym kraj winien oswobodzenie swoje od Hiszpanów, niedłu- 


13 Retmardo (THiggins, zob. t. II, cz. 2, przyp. 6 na s. 154. 

14 Ściśle — J wszyscy trzej bracia Carrerowie (synowie polityka chilijskiego 
Ignacio) zostali rozstrzelani za udział w rewolucji i spisku przeciw B. 0’Higginsowi. 
Carrera Juan Jose, major chilijski, i Carrera Luis, generał chilijski, obydwaj w ro¬ 
ku 1818, Carrera Jose Miguel, były dyktator Chile, w roku 1821. 

15 Francisco Ramon Vicuńa (1775—1849), polityk chilijski. Był członkiem Kon¬ 
gresu w kilku kadencjach, przewodniczącym Kongresu Konstytucyjnego, później 
przewodniczącym senatu. W 1830 r. wycofał się z życia politycznego. Jego dziełem 
(m. in.) jest założenie w Chile fabryki broni. 

16 Jose Manuel Borgońo (1792—1848), generał chilijski, uczestnik walk o nie¬ 
podległość, członek Kongresu (podpisał konstytucję w r. 1828), pełnomocnik dla prze¬ 
prowadzenia traktatu pokojowego z Hiszpanią. 

17 Santelices (Augustin) Vial (zm. 1838), chilijski polityk, sędzia. Pełnił wiele 
funkcji w rządzie, m. in. był ministrem skarby ministrem wojny, członkiem Naj¬ 
wyższego Trybunału Sprawiedliwości, członkiem Rady Szkolnictwa. 
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go panował; ledwo miał czas [na] wygnanie pierwszego biskupa po bru- 
talsku, na zabór części dóbr duchownych, na zmarnowanie pierwszej 
pożyczki i dochodów państwa, na sprowadzenie kilku profesorów filo¬ 
zofów z Francji, na rozhukanie młodzieży. W roku 1831 po wygranej 
pod Cancha Rayada upadł w bitwie pod samą stolicą na polu Oehaga- 
bia, choć rokiem pierwej otrzymał prawie jednomyślne wotum na elek¬ 
cją w całym kraju. Zaprowadzono nową, mniej liberalną konstytucją 
i odtąd pokój panuje. 

Dwie jednak partie, choć nie tak zawzięte na siebie, jak się zdarza 
w starszych europejskich narodach, dzielą wyższą klasę na dwa obozy, 
mówię wyższą, to jest tę, co nie nosi poncho. Należy do niej cała 
prawie handlowa i część rzemieślniczej ludności, bo wyrobnicy, parob¬ 
cy, ba, nawet gospodarze, wieśniaczy lud, co orze, nie biorą jeszcze 
udziału w polityce, a średniej klasy, właściwie tak nazwanej, nie masz. 

Z tych partii starsza, zachowawcza, pod przewodnictwem większych 
właścicieli stara się, jak może, zachować religią, porządek i niejakie 
uszanowanie zwierzchności, lubi stare obyczaje, krój dawny i ma za 
sobą duchowieństwo. Liberaliści zowią ją partią pelucones, to jest ludzi 
żądających powrotu do czasów, kiedy panowała peruka. Nawzajem po¬ 
ważni i pobożni conservadores dali liberalistom przezwisko pipiolos, to 
jest lekkiego charakteru, młokosów zmiennych, nie wiedzących, czego 
chcą, porywających się do wszystkiego, nieprzyjaznych Kościołowi. 

Że jednak dla ocenienia partii nie dosyć jest czytać, co piszą, bo 
częstokroć wielcy politycy piszą raczej dla ukrycia niż dla objawienia 
swoich widoków, ale trzeba im, jak to mówią, zajrzeć w oczy; postano¬ 
wiłem odwiedzić, poznać i jednych, i drugich. 

Zacny obywatel, który mnie w swoim domu podejmował, był pelu- 
con, a bracia jego żony i teść byli pipiole; to mi ułatwiło znajomości. 

Poszedłem naprzód na wieczorne schadzki (tertulia) peluconów i tam 
poznałem familię Irarrazabal b (synów margrabiego de la Pica), Garcia 
Huidobro (z hrabiów de la Casa Real), Correa de Saa Alcalde (z hrabiów 
de la Villa Hermos), Cavareda, Ortuzar, Portales etc., etc. Damy były 
w wielkim, dobrze oświetlanym salonie, mężczyźni w drugim, nieco 
przyćmionym, rozmawiali spokojnie lub grali w karty; było między 
nimi kilku kanoników i po większej części ludzie podżyli. Na »Angelus« 
wszyscy powstali, zmówili pacierz (tylko damy siedziały). Po pacierzu 
(»Anioł Pański«) była ceremonia, komu ze starszeństwa odpowiadało 
powiedzieć „dobry wieczór”, i przez minutę jeden drugiemu ustępował, 
aż przyszło do pana Egańa 18 , ministra i autora nowej konstytucji, że się 

b W autogr. pisownia różna tego nazwiska: Irarrazubal, Irrarazabal. 

18 Mariano Egańa (1793—1846), chilijski prawnik i polityk, jeden z najwybitniej¬ 
szych mężów stanu. 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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ukłonił wszystkim i powiedział z powagą: „Senores, buena noche” 19 . 
Roznoszono lody, konfitury, były też lekkie polityczne dyskusje, ale 
w ogólności panowała cichość i uszanowanie dla starszyzny. 

W parą dni potem zaproszony byłem na obiad do pana Vicuńa, jed¬ 
nego z naczelników partii skrajnej pipiolów. Już się tam przebijał 
żywioł francuski: krzykliwość, drwinki z mnichów i mniszek, a bij za¬ 
bij na rząd, na wsteczność partii panującej, na upadek ducha; rzekłbyś, 
że żyjemy w wigilią rewolucji. Piliśmy dobre wino, szampan. Po obie- 
dzie towarzystwo bardziej ożywione; kobiety i mężczyźni w jednym 
salonie, pomieszani; poszliśmy na przechadzkę. 

Wracając późno ulicą najludniejszą, spotykam człowieka krzyczą¬ 
cego na całe gardło: „Guerra a la tirania! Guerra a la tirania!” 20 , prze- 
dawał arkuszowe proklamacje. Ten lub ów zatrzymywał się, kupował, 
czytał. Z ciekawością szedłem za nim dla dowiedzenia się, co to za woj¬ 
na i przeciw jakim tyranom. Uważałem jednak, że większa ęzęść publi¬ 
czności obojętnie patrzyła na krzykacza, rzadko kto podjął się z progu 
swojej otwartej izby lub opuścił kramę. Żaden się policjant nie ruszył 
z miejsca ani się poskrobał w głowę. Szedł jednak krzycząc rubaszny 
tribun, aż na rogu ulicy zatrzymał się przy garkuchni, gdzie smażono 
pierożki. Usiadł spokojnie, jadł i rozmawiał z kobietami o dzieciach, 
o dziewczynach. Zrozumiałem, że nie było wojny ni tyranów. 

Był to dzienniczek pod tym tytułem, podobny nieco do owego „Pilo- 
ri v z początków panowania Filipowego, a w którym miotano potwarze 
na ministrów, na prezesa, a przygotowywano umysły do elekcji. Tymcza¬ 
sem nie było niebezpieczeństwa, nikt nie brał na serio wojny. 

Z powinności wojażerskiej musiałem obiec główniejsze miejsca, bu¬ 
dowle i zakłady dla zapisania kilku kartek. Ach! Ciężka to pańszczyzna 
dla piszącego podróż biegać, zaglądać do każdego kąta, schwycić co 
osobliwszego, zwłaszcza gdy z naczytania się francuskich voyages 21 
świerzbi pióro i nasuwa się pokusa do powiedzenia czegoś dowcipnego, 
chociażby kosztem prawdy i z ubliżeniem bliźniemu. Na szczęście nie 
piszę wojażu, tylko notatki, które jeżeli Bóg pozwoli, może się kiedy 
przydadzą jakiemu łaskawszemu czytelnikowi w mirskiej, połoneckiej 
czy stołowickiej 22 parafii na zabicie grudniowego wieczoru. 

Owóż w przepysznej katedrze z ciosowego, porfirowego kamienia 
oglądałem bogate w srebro i złoto ołtarze i zakrystią: zabytki hojności, 
pobożności, sztuki, wielkości Hiszpanów i — wiszące, dziś okurzone cho¬ 
rągwie, zdobyte na nich w ostatniej wojnie o niepodległość. W kościele 

19 „Panowie, dobry wieczór”. 

29 „Wojna z tyranią! Wojna z tyranią!” 

81 Tj. opisów podróży. 

22 Mir, Połoneczka, Stołowicze — miasteczka w pow. nowogródzkim. 
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3w. Augustyna posąg Chrystusa z cierniową koroną na szyi. Było to na 
początku XVII wieku, że wielkie trzęsienie ziemi zrujnowało miasto; 
wszystkie prawie domy i kościoły runęły; kościoł Sw. Augustyna 23 oca¬ 
lał, ale cierniowa korona Chrystusa spadła Mu z głowy na szyję, tak że 
odtąd nikt nie był w stanie przesunąć jej nk powrót przez głowę, aby 
położyć na skroniach. Została tedy od dwiestu lat tak, jak ją trzęsienie 
ziemi położyło, a co rok 12 maja, [w] dzień owego trzęsienia ziemi, wy¬ 
chodzi z kościoła i po mieście w wielkiej procesji arcybiskup, kapituła, 
radcy municypalni, wojsko, tysiące księży i obywateli obnoszą statuę 
Chrystusa z Jego cierniową koroną na szyi dla ubłagania Stwórcy i za¬ 
bezpieczenia miasta od trzęsień ziemi. W istocie, od owej nieszczęsnej 
epoki dwa wieki minęły, a pomimo licznych wstrząśnień, które w tym 
czasie po wielekroć zagrzebały w gruzach Concepcion, Valdivia, Talca 
etc., została nie uszkodzona stolica. 

Odwiedziłem też dawne pojezuickie kolegium i przy nim kościoł 
po jezuicki z kopułą takiego kształtu i architektury, jak wszystkie przez 
ten pracowity zakon murowane kościoły. Tu smutne miałem wspomnie¬ 
nia przeszłości. 

Jezuici, jak wiadomo, byli pierwszymi założycielami szkół w Ame¬ 
ryce Hiszpańskiej. Kolegium tutejsze więcej niż od stu lat było urzą¬ 
dzone; miało licznych profesorów i 80 mniej więcej uczniów w konwik¬ 
cie, liczną bibliotekę, kaplicę i kościoł. Uczono przede wszystkim łaciny, 
filozofii, prawa cywilnego (rzymskiego i hiszpańskiego) i kościelnego. To 
co natenczas było znane z fizyki i kosmografii, wchodziło w obręb filo¬ 
zofii; nauki matematyczne były zaniedbane; za to religia, historia świa¬ 
ta i teologia górowały. Z tej szkoły w Santiago wychodzili na adwoka¬ 
tów, na sędziów, radnych; z niej wyszedł sławny ze swego ascetycznego 
dzieła Lacunza 24 i naturalista Molina 25 . Studenci nosili sutanny jak 
u nas seminarzyści; wychowywali się w karności i poszanowaniu wła¬ 
dzy. Szkoła była moralną podporą dla kolonialnego rządu i strzegła 
młodzież od nowych bezbożno-liberalnych zasad. Jednocześnie jezuici 
zajmowali się gospodarstwem, rolnictwem, zakładaniem wielkich fol¬ 
warków. Mając pod dostatkiem ludzi specjalnych, jednych do nauki. 


23 W autogr.: Św. Antoniego. Oczywista pomyłka, mowa o kościele Św. Augu¬ 
styna, zbudowanym w roku 1595 (trzęsienie ziemi, o którym mowa, było w 1647 r.). 

24 Manuel Lacunza (1731—1801), chilijski jezuita, pisarz. W r. 1767 udał się do 
Włoch, jak wielu zakonników skazanych dekretem na wygnanie. Dzieło, o którym 
mowa, nosi tytuł: La venida de Mesia en gloria y majestad . Po śmierci autora mia¬ 
ło wiele wydań. W autogr.: Lacunsa. 

25 Juan Ignacio Molina (1737—1829), chilijski jezuita i przyrodnik, także mate¬ 

matyk i filozof, autor dzieła Essai sur Vhistoire naturelle du Chili (1782). Wygnany 
z Chile osiadł w Bolonii, majątek swój zapisał na utworzenie kolegium w Talca 
i inne zakłady. ♦ 

i 
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drugich do przemysłu, do organizacji przemysłu,' poddani jednej woli, 
silnej i energicznej, badali gruntownie przyrodę kraju i do niej stoso¬ 
wali swoje czynności i praktyczne sposoby. Od najrańszych czasów pa¬ 
nowania hiszpańskiego wybierali sobie, na ogromie pól' i obszarów, nie 
mających prawie właścicieli, najdogodniejsze dla siebie miejsca na go¬ 
spodarstwa; potworzyli wiele majątków, które dziś panoszą niejednego 
próżniaka, i wszędzie byli opiekunami owych tak nazwanych encomien- 
das, to jest wsi zamieszkałych przez Indian; wszędzie stawiali kaplice, 
domy rekolekcyjne, szpitale, opiekowali się ludem. 

Nic dziwnego, że przy surowej a mądrej organizacji wewnętrznej, 
przy pracowitości i wyższym ukształceniu zarobili na miłość i wziętość 
u ludności i byli bogaci nie w kapitały, bo co im przynosiła jaka ma¬ 
jętność, to łożyli na rozszerzenie gospodarstwa, przemysłu, na misje 
dalekie, na szpitale, wychowanie pobożne młodzieży, ale byli bogaci 
w majątki przez nich samych tworzone, w kościoły, w klasztory. To 
właśnie wzniecało łakomstwo w upadających na duchu i wierze kró¬ 
lach i ich dworakach, a wojna, jaką prowadzili ci wierni swemu powo¬ 
łaniu rycerze przeciw bezbożności i rozkiełzaniu filozofów, wolnych 
mularzy i rewolucjonistów, protestantyzmu,, schizmy i herezji, mnożyła 
im najzaciętszych nieprzyjaciół po całej kuli ziemskiej. 

Owóż i z tego zakątka w swoim czasie za sekretnym ukazem ka¬ 
tolickiego króla wygnano jezuitów. Jeden zacny, prawie dziewięćdzie¬ 
sięcioletni obywatel z Santiago powiadał mi, że aż do ostatniej godziny 
nikt o tym rozkazie zapieczętowanym nie wiedział w stolicy. O dwu¬ 
nastej w nocy, podług daty wskazanej na kopercie, otworzył go prezes 
rządu w obecności regenta Trybunału i natychmiast tejże nocy zbudzo¬ 
no księży, przeczytano dekret; księża poszli do kościoła, a urzędnicy 
opieczętowali wszystkie cele, bibliotekę, składy. Żaden jezuita nie chciał 
sekularyzować się; wszystkich z kościoła, z brewiarzami, wysłano do 
Valparaiso, gdzie okręt hiszpański czekał na wywiezienie [ich] nie wia¬ 
domo dokąd. Nazajutrz zdziwieni mieszkańce ze zgrozą obaczyli pusty 
klasztor, zamknięty kościoł, opieczętowane cele; studentów do swoich 
domów odprawiono. Nie było rozruchu, ale gorzej niż rozruch — 
w pięćdziesiąt lat później już nie było króla; tylko że kiedy bezbron¬ 
nych księży król podle, w noc ciemną, po tchórzowsku wygnał, to [je]- 
go, zbrojnego, w biały dzień, mężnie i odważnie lud zbrojny wygnał. 
Jezuici wrócą, on nigdy nie wróci. 

Rzecz tylko godna uwagi, że na niegodny czyn szukają zawsze no¬ 
cy źli ludzie; rząd czy złodzieje takimże samym trybem, kubek w ku¬ 
bek; cesarz rosyjski w sześćdziesiąt lat później o północy wygnał je¬ 
zuitów z Połocka 2 ®. Zebrano ich do kościoła, opieczętowano cele, biblio- 

“ Aleksander I, zarządzeniem z dnia 15 marca 1820. 
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tekę, składy; z kościoła, w noc mroźną, z brewiarzami tylko, po dwóch 
sadzano na sanie i ruszyli w cichości, modląc się za prześladowców 
swoich. 

Po wygnaniu jezuitów z Santiago rząd królewski założył konwikt 
w opuszczonym przez nich klasztorze dla dzieci szlacheckich i starano 
się w nim zachować te same nauki, ten porządek i karność, jakie były 
za jezuitów. Ale na próżno; tylko brutalną surowość zachowano. Jeżeli 
królowi wolno było wygnać księży, to czemuż studentom nie byłoby 
wolno prześmiewać ich, żartować z Kościoła, nie dowierzać jego nie¬ 
omylności. Smagano chłopców, a pod świstem dyscypliny rosła krnąbr¬ 
ność, upór, jakiś duch szyderczy, pretensje do figlów i do wyłamania 
się spod wszelkiej władzy. Znałem już wielu, co się uczyli w tym kon¬ 
wikcie i byli wolterianami. Ten duch ogarnął już był patriotów, gdy 
przyszło do pierwszej manifestacji przeciw rządom królewskim w 1811 
[roku]. 

Zaraz po wojnie o niepodległość rząd narodowy założył w tychże samych 
murach po jezuickich instytut. Pod rządem pipiolów, to jest partii skraj¬ 
nej liberalnej, starano się od razu mieć nauczycieli uczonych, Fran¬ 
cuzów! Na wezwanie agentów w Paryżu pospieszyło natychmiast kilku 
liberalnych mistrzów. Profesor matematyki, p. Lozier 27 , uczeń Lagran- 
ge’a, c Ląplace’a, został mianowany rektorem, drugi, Perrot, librę pan- 
seur 28 , profesorem filozofii. Zdrowy rozum pelukonów prędko się na 
nich poznał. Lozier, racjonalista, umyślił wrócić do stanu pierwotnego 
natury, kiedy ludzie, jak zaręcza Rousseau, gromadzili się dla zawarcia 
pierwszego contrat social 29 , i rzuciwszy szkołę pojechał do dzikich In¬ 
dian, Araukanów, aby tam osiąść i wieść życie pierwotne. Poterń o nim. 
Profesora zaś filozofii poznałem; już był kramarzem, przedawał różne 
bagatele, papier, ołówki i książki, .o, jakież książki! — i łajał, powsta¬ 
wał na wszystkich, na świat, na cywilizacją; wkrótce w tym nieszczę¬ 
śliwym stanie umarł. 

Byli po nich rektorami ludzie, choć mniej uczeni, ale uczciwsi, roz¬ 
sądniejsi, szanujący religią. Przedostatni niedawno wyszedł na mini¬ 
stra oświecenia*. Profesor filozofii Marin 30 , dobry katolik, uczył filozo- 

* A w dziesięć lat potem na prezesa republiki [Mowa o Manuelu Montt, pre¬ 
zydencie Chile od roku 1851]. 

c W autogr.: Lagranza. 

27 Opowiada o nim obszernie Domeyko w tomie trzecim, rozdział II. 

28 librę panseur (fr.) — wolnomyśliciel. 

29 contrat social (fr.) — umowa społeczna. Taki też tytuł, Le contrat social, 
nosi dzieło J. Rousseau, w którym dowodzi on powstania państwa przez dobrowol¬ 
ną umowę społeczną. 

30 Ventura Marin (ur. 1816), chilijski filozof. Wykładał w kilku szkołach, później 
wstąpił do klasztoru, oddając się rozmyślaniu i pracy pisarskiej. Wiele lat poświęcił 
dziełu: Elementos de filosofia moderna; pisał też poezje religijne. 
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fii chrześcijańskiej. Uczono też w tym samym instytucie prawa cywil¬ 
nego i kościelnego zwyczajem hiszpańskim, zaprowadzono * naukę hi¬ 
storii, uczono już matematyki według Francouera, nawet chemii, cokol¬ 
wiek fizyki, ale wszystko jeszcze było pomieszane, klasy elementarne 
z wyższymi, nawet rzucono się do medycyny. 

Odwiedziłem dawną w tych murach kaplicę po jezuicką; była jeszcze 
nietknięta; ołtarze pozłacane, malowidła, ambona, rzeźby, ławki, wszy¬ 
stko, jak zostawili jezuici. Tu jeszcze co dzień szli na mszę studenci, 
a wieczorem na różaniec, spowiadali się i słuchali kazań, ale duch war- 
togłowa wkradał się i zapuszczał pazury; wychodzili panicze liberalni. 
Kościoł pojezuicki miał wieże nie dokończone, drewniane, a na nich 
dzwon ogromny, co panował nad całym miastem. 

Był za rządów hiszpańskich Uniwersytet Sw. Filipa, w którym od 
wygnania jezuitów uczono praw i teologii. Członkowie uniwersytetu 
wybierali sobie rektora, dziekanów; przed nimi zdawano egzamin na 
doktorów i byli w wielkim poważaniu. Nowy rząd Rzeczypospolitej 
zamknął uniwersytet; na dziedzińcu domu, w którym doktorowie Sw. 
Filipa odbywali swoje narady, dyskusje i solenne recepcje nowych rek¬ 
torów i dostojników, zbudowano teatr i na nim grywają teraz komedie 
Bretona de los Herreros 81 i tak nazwane sainety, czyli wodewile. Zacho¬ 
wano jednak salę zgromadzenia uczonych, cuerpo universitario, herb 
i portrety pierwszych rektorów w perukach i staroświeckich Ubiorach; 
sala cała zakurzona, trybuny i ławki poczerniałe. 

Ogromny gmach, mennica, był prawie pusty. Za rządu 'hiszpańskie¬ 
go, jakem już gdzieś na innym miejscu powiedział, cały prawie dochód 
był z mennicy. Podatek z gruntu była [to] dziesięcina dla Kościoła 
i mało co dla króla. Handel nie był wolny, tylko hiszpańskie okręty 
mogły go prowadzić; stąd przemycanie, kontrabanda, po całym brzegu 
działo się pod okiem urzędników przez samychże urzędników i było 
prawie w modzie i honorowo, że obywatele, synowie szlacheckich fa¬ 
milii, prowadzili ' kontrabandę bezkarnie, a usłużni kapitanowie tak 
hiszpańskich, jak angielskich i francuskich okręcików, co się kryjomo bez¬ 
ustannie szwędali poza brzegami Oceanu, byli zawsze na pogotowiu. 
Stąd i cła mało przynosiły królowi. Kopalnie należały do króla, ale 
król dawał je bezpłatnie swoim ukochanym poddanym, obdarzał ich 
przywilejami ze szkodą właścicieli gruntu, tak że wolno było górnikowi 
wycinać drzewo, zająć kawał ziemi, użyć wody na swoją korzyść i otwie¬ 
rać drogi na użytek kopalni swojej i zakład[ów], huty lub amalgamarni. 
Król nawet dostarczył żywego srebra do amalgamarni za umiarkowaną 


31 Breton de los Herreros Manuel (1796—1873), poeta , hiszpański, nadzwyczaj 
płodny dramaturg, ceniony też jako liryk i satyryk. 
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cenę (30 piastrów centnar, teraz kosztuje centnar 80 do 100 piastrów). Ale 
te wszystkie podarunki i przywileje dawał rząd pod jednym warunkiem: 
wszyscy właściciele kopalni, górnicy, musieli całe srebro i złoto, które 
ze swoich hut i kopalni dobywali, przedawać za cenę, jaką król nazna¬ 
czał, w mennicy, a nie wolno było i jednego funta srebra ni złota komu 
innemu przedawać. Że zaś Chile od czasu odkrycia Ameryki było za¬ 
wsze uboższe od Peru i Meksyku, nawet dosyć ubogie w kopalnie sre¬ 
bra, dochody królewskie nie wystarczały nigdy na pokrycie kosztów 
administracji i hojnie wydawanych pieniędzy na budowle, drogi i roz¬ 
maite ulepszenia kraju. Nie mieli się z czego panoszyć sami Hiszpanie 
i nie wabiło do siebie Chile łakomych na grosz awanturników. Osadni¬ 
cy hiszpańscy i urzędnicy, jakich tu przysyłał rząd, byli w ogólności 
ludzie umiarkowańsi, uczciwsi, pracowitsi od tych, co gonili za bogac¬ 
twami Meksyku, Peruwii i Boliwii. Oddawali się bardziej rolnictwu niż 
kopalniom; nie było wielkich panów ni posiadłości, zatem i handlu Mu¬ 
rzynami nie znano, liczba niewolników [była] ograniczona. 

Nie przez to mennica tutejsza była mniej obszerna jak w Potosi, 
w Lima czy Meksyku. Superintendent mennicy była [to] figura imponu¬ 
jąca; miał apartamenty wspanialsze od samych wicekrólów czy preze¬ 
sów. Ostatni z nich, Garcia Huidobro marąuez de Casa Real, kosztem 
swoim sprowadził nowe machiny do bicia pieniędzy, za które nie za¬ 
płacono mu. Dziś cały przybór machin, pieców i laboratoriów nie zaj¬ 
muje i czwartej części budowli, do której zamierzają przenieść wkrótce 
cały rząd nowy i ministeria. Gmach ten jest w kwadrat zabudowany, 
150 łokci z każdego boku, cały na dwa piętra poprawnej i dosyć do¬ 
brego stylu architektury i mieści w sobie wysoką i obszerną kaplicę. 

Że nie było wiele przestępstw ni zbrodniarzy, to najlepszym dowo¬ 
dem jest więzienie z czasów hiszpańskich, niewielkie, źle opatrzone, we 
środku miasta, zła i nieliczna policja, bezpieczeństwo. Zaraz po wojnie 
i pod opieką pierwszych prób rewolucyjnych namnożyło się było po 
niektórych miejscach wiele złodziei, włóczęgów. Z upadkiem pipiolów 
energiczny minister Portales ukrócił łotrostwo, oczyścił kraj z rozbój¬ 
ników, ale sam wkrótce, przy pierwszym rokoszu żołnierstwa, padł 
ofiarą. 

Nie mogę zamilczeć [o] tutejszych domach rekolekcyjnych, choć 
o nich już gdzieś wspomniałem. 

Pospólstwo, motłoch uliczny tu jak wszędzie ciemny, skłonny do 
pijaństwa, do rozpusty; puszczony na wolność sam nie wie, co robi, ale 
nie traci wiary. Cóż że w niedzielę pójdzie do kościoła, niekiedy wy¬ 
słucha kazania, na Wielkanoc wyspowiada się, kiedy to wszystko jak 
groch do ściany: póki żyje na bruku, zawsze w tej samej kurzawie, nie¬ 
wolnik ciała i materialnych uciech. Owóż Hiszpanie zaprowadzili i zo- 
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stawili tu, co zapewne za dawnych czasów było w katolickich państwach: 
zwyczaj zamykania na dziewięć dni rekolekcji ludzi rozmaitego stanu 
i wieku, którzy z namowy czy z zalecenia proboszczów dobrowolnie na 
to się zgadzają. Mają ku temu i w Santiago, jako też w pobliżu miasta 
domy obszerne, w których wygodnie 250 do 300 osób może się pomieścić. 
Dają im dobre jedzenie i usługę; częstokroć wielcy panowie i panie 
przychodzą służyć do stołu biednym, rozczulonym parobkom. Na ni¬ 
czym nie zbywa, ale penitent przez dziewięć dni zrywa stosunki ze 
wszystkimi, którzy go znają, nawet z familią. Najlepsi kaznodzieje, 
spowiednicy od rana do wieczora zajmują się odprawianiem mszy, da¬ 
waniem nauk, spowiadaniem i przygotowaniem do spowiedzi. Żyją, 
że tak powiem, z ludźmi, których starają się poznać, pocieszać i umac¬ 
niać swoimi radami, objaśniać w wierze. Są też godziny odpoczynku, 
przechadzki po ogromnych kurytarzach i dziedzińcach. Ostatnich dni 
przy rachunku sumnienia, nocami, gorliwsi biorą się do dyscypliny, 
a dziesiątego dnia komunia, rozrzewnienie; przyjaciele i krewni czekają 
u drzwi na wychodzących, odprowadzają do domów. Osobne są reko¬ 
lekcje dla mężczyzn, osobne dla kobiet, oddzielne i bez żadnej opłaty 
dla prostego ludu, oddzielne, za opłatą, która po części służy na utrzy¬ 
manie tych instytucji, dla bogatszych. Po tych rekolekcjach następują 
często pojednania się, małżeństwa, restytucje przywłaszczonych rze¬ 
czy; pijacy wstrzymują się od trunku, szulerzy od kart, osoby światowe 
od rozpusty i nieprzystojnych zabaw. A że potem, jak zarzucają wolno¬ 
myśliciele, niejeden nieborak wpadnie w recydywę, toć słabość nasza, 
a nie należy zazdrościć czy przyganić mu, że miał choć kilkanaście dni, 
rok czy wiele lat ma ulgę i przesycony złą strawą, którą zatruwał so¬ 
bie serce, zakosztował zdrowego pokarmu i odwilżył duszę. 

Wiele by jeszcze było do powiedzenia o tej stolicy, o partiach poli¬ 
tycznych, gotujących się do elekcji na prezesa, które za miesiąc miały 
nastąpić, jak to pipiole szli na wyścigi z pelukonami, pierwsi gardłując 
za ostatnim zdetronizowanym prezesem Pinto, człowiekiem bardzo li¬ 
beralnym, drudzy — za człowiekiem pobożnym, wielkim stronnikiem 
porządku i prawa, Tocornalem; jak ten ostatni musiał się usunąć z mi- 
nisterium, żeby był wolniejszym do działania; jak między tymi skraj¬ 
nymi stronami zawiązała się pośrednia wolnozachowawcza, do której 
należał sam prezydent, rząd, wojskowi i wielu bogatych obywateli, 
a która prowadziła na prezydencję generała Bulnes 32 , zwycięzcę nad 
Peruwianami; jak w tymże czasie, po ciężkim szermowaniu, ożenił się 
Bulnes z córką pana Pinto i upadała już strona pelukonów. O tym 


** Manuel Bulnes (1799—1866), chilijski generał i mąż stanu, zwycięzca spod 
Yimgay i Limy, w latach 1841—1851 prezydent Chile. 
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wszystkim nudno byłoby pisać i nic bym nowego nie powiedział nad to,' 
co pod rozmaitymi formami dzieje się wszędzie na politycznym świecie. 

Miałem jednak ciekawość poznać głównych koryfeuszów owego 
ruchu. Począłem od Tocornala, który od dziesięciu lat, rzec można, 
rządził republiką pod prezydencją Prieta, a był powszechnie szanowany. 
Poszedłem z wieczora około siódmej. Pokazano mi dom dosyć skromny; 
nie było odźwiernego, tylko służąca z dziećmi w bramie. Zapytałem 
o ministra, wskazała na pokój: „Czy przyjmuje o tej godzinie?” Nie 
zrozumiała; chciałem się zameldować, nie zrozumiała. „Możesz pan 
wejść” — rzekła. Podszedłem ku drzwiom otwartym i spotkałem sa¬ 
mego ministra. Nie było czasu cofać się. Przyjął mię jak najgrzeczniej, 
z niewymuszoną prostotą i godnością. Szlachetnej, nieco arystokratycz¬ 
nej twarzy i głosu, poważny, nieco otyły, wyglądał jakoby na jakiego 
podkomorzego z naszych stron. Najuprzejmiej wypytywał się o szkole 
w Coquimbo, o górnictwie i handlu północnych prowincji; znać było 
człowieka z praktycznym rozumem i zdrowo sądzącego o wszystkim. 
Lubił cywilizacją europejską nową, ale nie zdawał się jej dowierzać. 
Weszli potem inni obywatele, jedni w surdutach, drudzy w płaszczach, 
jeden w kurtce i wszyscy jednakowo byli przyjęci, witali się jakoby 
w najpoufalszym towarzystwie. Była rozmowa spokojna o gospodarstwie, 
o handlu; przyniesiono wiadomość o powstaniu w Peruwii i rokoszu ge- 
n[era]ła Vivanco i ta wiadomość nie sprawiła na nikim wzruszenia ni 
zadziwienia. Tocomal po prostu powiedział, że ten rokosz to sztuka by¬ 
łego prezesa Peru-BoEwii, Santa Cruza, i w istocie rychło potem wy¬ 
lądował Santa Cruz w Peruwii. Weszły damy, podano herbatę, potem 
grano w karty. Gra była niewinna, tania, dla zabawy, a kiedym się po¬ 
żegnał, sam minister odprowadził mię do bramy i odemknął drzwi, bo 
służący był wyszedł. 

Poznałem też Don Mariano Egańa, do którego miałem list rekomen¬ 
dacyjny. Uważany był za naczelnika strony zachowawczej i za autora 
konstytucji teraźniejszej. Był on pierwszym posłem tutejszej republiki 
do państw europejskich i przesiedział czas niejaki w Londynie. Przy¬ 
wiózł wielką bibliotekę i jest bez sprzeczki najuczeńszym z Chilijczy- 
ków, w znaczeniu dawnej uczoności hiszpańskiej, co się tyczy znajomo¬ 
ści obu praw, łaciny i teologii. Z dużą głową, niski, otyły, cieńkiego 
głosu, poważny, pobożny, surowy i z przenikającym wejrzeniem. Znacz¬ 
nie się przyczynił do zatrzymania nowej rzeczypospolitej w swym rewo¬ 
lucyjnym bezwyznaniowym ruchu i nachylił się do porządku. Ale miał 
słabość szulerstwa i, nieco pedant, jurysta, zostawił kość niezgody, 
kwestią regalizmu. 

Do tej ostatniej uczepił się minister zewnętrznych interesów, pan 
Irarrazabal, który mię też przyjął w swoim domu z taką samą prostotą 
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•jak Tocornal, ale był już innego charakteru od •dwóch poprzednich. 
Młody, przystojny, półliberalista, lubił już popularność i prześcignął 
swojego mistrza Egańa w szulerstwie i regalizmie. Był za to wkrótce 
wysłany na agenta dyplomatycznego do .Rzymu, do Paryża, w końcu do 
Lima i tam zgrał się i zastrzelił się. 

Szlachetny, rycerski, dworak, wyższego pojęcia od wielu innych 
wojskowych z czasu wojny o niepodległość, prawdziwy cabalłero, ge- 
n[era]ł Aldunate, nie miał innej ambicji, innych widoków jak dobro 
kraju, jego postęp tak materialny, jak moralny; ale nieco tknięty wol- 
teryzmem, sądził, że nie można być liberalnym i dobrym patriotą bez 
potępienia księży i pobożności. 

Nie miałem może lepszego przyjaciela i protektora w Chile jak tego ge¬ 
nerała. On mię zapoznał z nowym, najmłodszym z ministrów, panem 
Montt 38 , który właśnie w tych dniach był wysadzony na ministra oświe¬ 
cenia przez pana Marian[o] Egańa, a w dziesięć lat potem wyszedł na 
prezesa. Człowiek niepospolity, z ubogiej, ciemnej familii, zasad zacho¬ 
wawczych i miłośnik porządku, silnej władzy. Pan Montt wielce mi się 
podobał ze swego obejścia się i z łatwości, z jasności, z jaką się wyrażał 
w rzeczach tyczących się postępu i ulepszenia szkół, o których mu na¬ 
pomykałem. Wolny od wielu uprzedzeń, które odrażały partią zacho¬ 
wawczą, od wielu nawet dobrych zmian i nowości przychodzących zza 
morza, mianowicie z Francji, był [to] może człowiek tranzycyjny, to 
jest na przejściu z kolonialnego Chile do nowego; w nim partia postę¬ 
powa widziała przyszłość swoją. . 

Trzeba też było poznać naczelnika partii liberalnej, jenerała Pinto, 
którego pipiole prowadzili na prezesa. Żył na wsi, w pięknym majątku 
i pojechałem odwiedzić go o kilka mil od miasta. Był to czas żniwa: 
ogromne pola pokryte dojrzałą pszenicą, obszerne łany już zżętego zbo¬ 
ża, ścierń duży, gęsty; opodal stada koni i bydła. Spodziewałem się 
obaczyć pałac, rezydencją byłego prezesa i tego, który miał na nowo 
rządzić państwem. 

Zatrzymał się furman przy niewielkim, niskim domie z kurytarzem; 
wyszedł naprzeciw mnie człowiek niskiej urody, podstarzały, małych, 
nieco posępnych oczu, w granatowej kurtce z wojskowymi guzikami, 
w słomianym kapeluszu; nie widać było dworzan ni służących. Zapy¬ 
tałem o generała; „Jestem na usługi pańskie” — odpowiedział i zapro¬ 
sił mię z powagą i uprzejmością do pokoju, gdzie znalazłem dwie star¬ 
sze jego córki, pięknę i dobrze wychowane. 

Generał jest takiej urody co Thiers; przy całej światowości, którą 

88 Manuel Montt (1809—1880), chilijski mąż stanu, minister różnych resortów, 
w latach 1851—1861 prezydent Chile. Zasłużył się wybitnie w dziele podniesienia 
kultury materialnej i duchowej kraju. •* 
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nabył w podróżach swoich po Europie, był prosty i spokojny w ułoże¬ 
niu, naturalny w rozmowie. Chociaż odegrał był rolę niepoślednią w ru¬ 
chach rewolucyjnych i trzymał się strony skrajnej, nie widać w nim 
było uniesień demagogicznych; najpogodniej rozmawiał o publicznych 
sprawach i z wielką oględnością o przeciwnikach swoich. Był wielkim 
miłośnikiem wyższej cywilizacji europejskiej. Obeznany z literaturą 
francuską i angielską, lubił mówić o naukach i o uczonych, bez pokaza¬ 
nia pretensji do uczoności. Zajmował się gospodarstwem, zaprowadził 
mię do ogrodu, częstował owocami. 

Syn jego Anibal 34 , młody, szesnastoletni chłopak, piękny, uprzejmy, 
był przy robotnikach. Posłał po niego i za przybyciem do domu dał mi 
swojego konia, abym w towarzystwie Anibala obejrzał gospodarstwo. 
O parę staj od domu były trzy potężne era (stogi, a raczej kupy zżętego 
zboża). Jedno już wymłócone, ziarno jeszcze nie oczyszczone; na wierchu 
ery stało dziesięciu ludzi, wyrzu[ca]jących na wiatr pszenicę, a drugich 
sześciu odgarniało ziarno na stronę, dwóch innych było przy arfie. Sto 
klacz galopujących i kilkunastu parobków na koniach deptało drugą 
erę i uważałem, że nie było tu pijatyki ni kobiet z gitarami, ni próżnia¬ 
ków przypatrujących się robocie. 

O trzeciej po południu jedliśmy obiad jakoby u nas u zamożnego, 
ale rządnego obywatela, a żona generała, wielce poważna i przyjemna 
pani, jako też jej córki uprzyjemniały do niewypowiedzenia towarzy¬ 
stwo. O zmroku musiałem odjechać, choć mię- gospodarze najuprzejmiej 
zapraszali na noc i prawdziwie po polsku uczęstowawszy dobrze poże¬ 
gnali. 

(Pinto, jak był wyszedł ze szkoły, kiedy patrioci porwali się pierw¬ 
szy raz do broni w 1811 [roku], zaciągnął się do wojska. Kiedy po od¬ 
niesionej klęsce przez powstańców wrócili Hiszpanie i nastąpiła emi¬ 
gracja, Pinto popłynął do Francji, do Anglii, uczył się praktycznie rzą¬ 
dów i administracji tych krajów. Powrócił, skoro usłyszał o przejściu 
przez Kordyliery San Martina, i należał do wojennych wypraw chilij¬ 
skich przeciw Hiszpanom, tak na południe, jak do Peruwii. Pierwej nim 
wygnano nieprzyjaciela, już kraj poczynał burzyć się wewnętrznie. 
Stronnik porządku i siły rządowej 0’Higgins dzierżył dyktaturę, a li¬ 
beralna opozycja coraz to bardziej srożyła się i brała górę. Pinto należał 
do partii postępowej i po abdykacji 0’Higginsa był główną podporą 
i stronnikiem generała Freyre. Wkrótce powołany na prezesa, rad był 
zaprowadzić niektóre zmiany dążące do oświaty ludu. Pod jego wpły¬ 
wem Chile przyjęło pierwszą bardzo liberalną konstytucją, która za- 

84 Anibal Pinto (1825—1884), chilijski mąż stanu i polityk; najpierw w służbie 
dyplomatycznej w Rzymie, później w Chile. Był' ministrem spraw wewnętrznych, 
ministrem wojny, w latach 1876—1881 dyktatorem Chile. 
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pewniała wolność osobistą, wolność druku, wolność handlu etc., etc. 
Ale też dla przypodobania się stronnikom swoim i udurzony nieco tym, 
co widział we Francji i czym się naczytał, wziął się też do konfiskaty 
majątków duchowieństwa, do prześladowania księży, do protegowania 
wielu awanturników Francuzów i innych przybyszów, co pod hasłem 
wolności i braterstwa sieli niezgodę i nienawiść. Partia zachowawcza 
wzięła się do oręża i pokonała pipiolów; w 1830 roku gen[era]ł Pinto 
wrócił do domowego, spokojnego życia, choć go strona liberalna uważa 
dotąd za swego naczelnika.) 

Już dosyć o ludziach i nędzotach politycznych, które mniej więcej 
torują tymiż samymi drogami po całym świecie, i nic w tej materii no¬ 
wego nie mogłem ułowić. 

Ale poczekaj, Czytelniku; chęć mię bierze przytoczyć jeszcze co z po¬ 
litycznego świata, żeby na sucho nie odjechać ze stolicy. Od czasu jak 
odniosła tryumf strona zachowawcza, los pelucones, porządek zdawał 
się być zapewniony. Prezes Prieto, zacny człowiek, pobożny, rządny; 
jego minister i poradnik, Egańa, dobry katolik, z ogromną książką słu¬ 
chał na kolanach mszy wielkiej w katedrze; Tocornal, też minister, 
o mało nie mnich, tak żarliwy chrześcijanin, i drudzy rządowi musieli 
im potakiwać. Była zgoda, pokój, harmonia; minister Portales urządził 
policją, gwardią narodową podciągnął zręcznie pod surowość militarną; 
była spokojność. 

Wtem przychodzą z Rzymu bulle papieskie, nominacje arcybiskupa 
Santiago i biskupa Concepcion. Chociaż ojciec święty® 5 potwierdził na 
te biskupstwa tych samych, co mu przedstawili prezes i senat Rzeczy¬ 
pospolitej, jednakże już to, że miał do tego niezaprzeczone prawo, już 
to, by się nie mieszać do partii, które ustannie spychały jedno drugie, 
i uczynić osadzanie diecezji niezależne od zaburzeń wewnętrznych, za¬ 
strzegł w swych bullach, że mianuje swoich biskupów motu proprio 36 . 

Owóż tó motu proprio wszczyna niezgodę i poróżnienie między naj¬ 
lepszymi, najserdeczniejszymi pelukonami. Egańa, widać prawnik, 
utrzymywał, że prezes ma te same prerogatywy, co król hiszpański, 
któremu konkordatem było zapewnione podawać na biskupów, kogo 
się podoba, a zatem, ergo, nie miał prawa papież używać tego fatalnego, 
nielegalnego frazesu motu proprio. 

Tocornal, który już miał jakąś chrapkę na Egańa, a był czystszym 
ultramontanem, przedkładał, że dotąd nie mamy prawa przywłaszczać 
sobie prerogatyw i konkordatów królewskich, że Hiszpania nie uznała 

34 Grzegorz XVI (Mauro Cappelari, 1765—1846), wybrany papieżem w r. 1831. 
Rozporządzenia, bulle, encykliki Grzegorza XVI zebra! Antoni M. Bernasconi: Acta 
Gregorii Papae XVI, t I—IV, Romae 1901—1904. 

56 motu proprio (łac.) — z własnej chęci, dobrowolnie. 
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dotąd niepodległości Chile i niepodobna, żeby konkordat dany na imię 
króla miał służyć jego nieprzyjaciołom, a przy tym papież jest głową 
Kościoła, my, katolicy, winniśmy szanować jego motu proprip, które 
bynajmniej nie zagraża naszej niepodległości politycznej, a biskupi nasi 
bardziej będą poważani mianowani wolą papieską, niż gdyby się po¬ 
tworzyli osobno biskupi z naszej partii, osobno z innych, które po nas 
obejmą rząd i władzę. 

Miał rację Tocornal; za nim poszli konserwatorowie czystej krwi, 
niezachwiani w wierze. Za Eganim liberalniejsi. Użył Egańa całej swo¬ 
jej erudycji prawnej i pociągnął za sobą pp. Irarrazabal, Aldunate i in¬ 
nych. Sumienny Prieto wahał się: żal mu było odłączyć się od swoich 
dawnych stronników, jak stary Meneses 37 , dziekan katedralny, i familii 
Solorów, Ossa etc. Jedni obstawali za tym, aby nie dać paso bullom, to 
jest wstrzymać ich wykonanie i zgłosić się do Rzymu, drudzy, prze¬ 
ciwnie, ogłosić je i poddać się władzy kościelnej. 

Wtem zaginęły gdzieś w ministerstwie oryginały obu bulli; nie było 
sposobu ich ogłosić; przystąpiono do konsekracji arcybiskupa i biskupa 
i wszystko się kończyło na kilku czy kilkunastu artykułach gazeciar- 
skich za i przeciw. Ozwały się w istocie, jak żaby na wiosennym stawie, 
dzienniki liberalne, powstając na niedbałość, na nieuszanowanie god¬ 
ności narodowej, na despotyzm rządu, a przy tym dostało się i papie¬ 
żowi za motu proprio, o czym zapewne ojciec święty nie wiedział. 

Szczęściem, dla rozerwania umysłów, nadchodziły sejmiki na pre¬ 
zesa i wyrwały, wybawiły kraj z wojny papieskiej. 

Prezes prowadził na przyszłą prezydencją siostrzeńca swego, gen[e- 
ra]ła Bulnes, zacnego bardzo obywatela, który właśnie rok temu wrócił 
był z tryumfem z wyprawy na Peruwią. Wygrał batalię Yungay, wy¬ 
gnał Santa Cruza z Peru i Boliwii i osadził w obu republikach nowych 
prezesów, przychylnych Chilijczykom. A i przedtem oddał był zasługi 
krajowi w wycieczkach na Araukanów; ukrócił ich swawolę, pobił sław¬ 
nego herszta Pincheira 38 i przywrócił spokojność. 

Ale za nim zbyt może prędko oświadczyli się liberalniejsi ministro¬ 
wie, a rzecz papieskich bulli tlała jeszcze i wzniecała w pobożniejszej 
i bardziej zachowawczej partii niedowierzanie. Tocornal był dla niej 
przystępniejszy, dał dowód wielkich zdolności w administracji jako 
minister finansów, tak że cała kosztowna wyprawa na Peruwią obeszła 

37 Juan Francisco Meneses (1785—1860), chilijski kapłan i polityk. Był profe¬ 
sorem prawa i rektorem Instytutu Nacional w Santiago, później ministrem różnych 
resortów, piastował też najwyższe godności w hierarchii kościelnej. 

38 Pablo Pincheira, dezerter hiszpański, walczył na czele band rozbójników. 
Obszernie jest o nim mowa w tomie trzecim. W autogr. pisownia różna: Pincheira, 
Pincaeira. 
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się bez pożyczki, bez zaciągnienia długu i całe duchowieństwo, starzy 
patrioci wierzyli bardziej Tocornalowi niż młodemu generałowi. Nie 
omieszkała z tego korzystać skrajna partia liberalistów i podwoiła swoje 
zabiegi za generałem Pinto, który jej był kan[dy]datem i prawie boży¬ 
szczem. 

Tocornal miał za sobą większość urzędników, których osadzał bę¬ 
dąc ministrem, jak się mu podobało; miał większość w senacie. Prezes 
miał w nim nieograniczone zaufanie i wszelkie komunikacje z inten¬ 
dentami i gubernatorami z tajnej kancelarii wychodziły pod firmą To- 
cornala. Zdawało się, [że] kandydatura tego ostatniego pewniejsza niż 
Bulnesa, a przy rozdwojeniu rządowej partii pewniejsza jeszcze jene- 
[ra]ła Pinta. Już ruch elekcyjny zdawał się przychylać na strony zręcz¬ 
nego ministra, z uszczerbkiem kandydatury siostrzeńca prezesowego, 
ale ruch był ukryty, tajemny; Tocornal rządził. Dziwiono się tylko i sa- 
miż rządowi dziwili się, że Tocornal, który dotąd umiał powściągać 
oszczerstwa druku, a w potrzebie kazał i milczeć, na ten raz pobłażał 
redaktorom najdrapieżniejszej z gazet, „Guerra de la Tirania”, w której 
oczerniano gen[era]ła Bulnes, czyniąc go złodziejem, głupcem. Smutne 
to było prezesowi, zanosił się z gniewu Bulnes. Wtem ktoś u stroni 
szepnął, że dziennik ów szkaradny wychodził pod protekcją samego To- 
cornala i jego zauszników. Jednego dnia wchodzi do niego Bulnes z ga¬ 
zetą, w której go oskarżano o skradzenie pieniędzy na ostatniej wojnie. 
Wita go uprzejmie Tocornal, podaje krzesło. Bulnes patrzył surowo, 
zimno, nie przyjął siedzenia. „Przyszedłem — rzekł — zapytać pana 
ministra, czy wiadomo mu, co pisze »Guerra de la Tirania«?” Na to 
Tocornal: „Prawdziwie, tak jestem zatrudniony, że nie mam czasu 
czytać, co w ulotnych pismach ludzie bazgrają”. „Oto przyniosłem pa¬ 
nu — odpowiedział gen[era]ł — dziennik, abyś przeczytał i poznał, czym 
się ludzie bawią”. 

Była to w istocie plotka, figiel liberalnej opozycji dla pokłócenia lu¬ 
dzi. Egeńa już był wyszedł z ministerium po konsekracji biskupów i po¬ 
sadził na swoim miejscu młodego Montta, który, sprytniejszy od innych, 
podjął się trudnej sprawy wyniesienia na prezydencją Bulnesa. Począł 
dokuczać Tocornalowi i usuwać z gubernatorstwa przyjaciół Tocornala. 
Prezes już poczynał patrzyć krzywo na swego starego powiernika. To- 
comal, stateczny i pełen godności, starał się natychmiast usunąć, bo 
i położenie jego było delikatne i niezgodne z jego charakterem. Nikt 
nie chciał po nim przyjąć ministerstwa finansów. Jaka stąd zawierucha 
zerwała się na elekcyjnych ruchach i zabiegach po całej Rzeczypospoli¬ 
tej, jakie komeraże, intrygi, zawziętości, plotki i podstępy, tego by i na 
wołowej skórze nie spisać. Już byli pewni tryumfu stronnicy pana Pin¬ 
to; już partia zachowawcza rozrywała się i słabła, zanosiło się na woj- 
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nę. Na szczęście, jakem już powiedział, skończyła się drama jak dobra 
komedia lub jak apostazja księży liberalnych reformatorów — na mał¬ 
żeństwie; a to w następny sposób. Kiedy Bulnes powracał z wyprawy na 
Pęruwią, a cały lud witał go jako zwycięzcę i wieńczył laurami, gen[era]ł 
Pinto, choć w opozycji, liberalista, ale szlachetny caballero i stronnik kar¬ 
nej wojskowości, poszedł oddać hołd należny swemu przeciwnikowi w po¬ 
lityce. Wahał się długo Bulnes, czy w epoce burzliwej, sejmikowej miał 
oddać mu wizytę; lękał się, żeby mu tego nie wzięto za wybieg czy 
chęć ujęcia swego kompetidora 39 . Przemogła jednak godność i szla¬ 
chetność; poszedł do gen[era]ła Pinto. Nie znalazł go w domu, ale wy¬ 
szła na przyjęcie go piękna Henrykieta, starsza córka gen[era]ła, i za¬ 
prosiła go do salonu z taką prostotą — jak mi powiadał w kilkanaście 
lat potem Bulnes, z którym miałem honor mieć zażyłość — z takim, 
mówi, urokiem i niewypowiedzianą godnością, że pogromcą Peruwianów 
oniemiał, usiadł i po chwili wyszedł nie powiedziawszy prawie słowa. 

Bulnes jest [to] człowiek otyły, szlachetnej twarzy, przyjemny 
w obejściu się, ale nie romantyczny, nie uczony, nie światowy. Człowiek 
dobrej duszy, zdrowego rozumu i dobrego serca. Wyszedł z domu ge- 
n[era]ła Pinto raniony śmiertelnie; i — rzecz ciekawa — choć etykieta, 
starszeństwo gen[era]ła Bulnesa jako głównodowodzącego armią i sa¬ 
ma nawet duma nie pozwalały mu powtórzyć wizyty bez odebrania 
wzajemnej od ge[nera]ła Pinto, wrócił w kilka dni znowu do niego 
i przepędził godzinę z panną Henrykietą sam nie wie jak. Dosyć, że 
w parę miesięcy potem ułożono małżeństwo: ożenił się. Bulnes z córką 
generała Pinto, a na elekcjach spadł Tocornal z prezydencji, tak jak 
ja spadłem temu lat 23 z asesorstwa na guberskich sejmikach grodzień¬ 
skich. I gdybym nie spadł, może bym jak inni asesorowie nie miał spo¬ 
sobności wejść do powstania, gospodarzyłbym dotąd w Zapolu, nigdy 
bym nie obaczył narodu młodego, wolnego. 

Ta młodość i wolność poczynającego się narodu przebijały się w nie¬ 
zliczonych rysach, poruszeniach, migach i niejakiej niecierpliwości 
na jego twarzy i zapowiadały prędki postęp i przeobrażenie w jego na¬ 
turze, bogactwie i życiu. Co też to będzie z tą stolicą za lat dwadzieście, 
za lat trzydzieście, przy naturalnym rozwoju jego sił i żywotności, na 
którą nie czyha, nie zakrada się żadna koronowana głowa, żaden pro¬ 
tektor, sąsiad, jeżeli gorsze od carów nie wkradną się do jego sum- 
nienia duma, bezbożność, rozpusta. Na próbę zostawię tu kilka kartek 
do dopisania za dwadzieście czy trzydzieście lat, jeżeli Bóg da dożyć na 
tym świecie. 


39 kompetidor (hiszp. competidor) — współzawodnik. 
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DOPISEK O STOLICY CHILIJSKIEJ WE 33 LAT[A] POTNIEJ, W 1874 [ROKU] 

Miasto podwoiło ludność swoją: 150 tysięcy mieszkańców; 200 ulic 
krzyżujących się w kąt prosty i wynoszących w ogóle 40 mil długości, 
środkowe całe prawie przemurowane w wielkie dwu-' i trzypiętrowe 
pałace z cegły, na które rocznie dwa do trzech milionów piastrów wy¬ 
dawano. Kościoły odnowione; nowy gmach kościelny dominikanów od 
dwudziestu lat buduje się, każda marmurowa kolumna w nim kosztuje 
tysiąc piastrów; drugi nowy, wspaniały kościoł jezuitów skończony, 
a przy domku Piotra Valdivii, założyciela miasta i narodu, piękna ka¬ 
plica, w której portret tego bohatera, dar królowej hiszpańskiej Iza¬ 
beli 40 . Ogromny gmach na seminarium z nowym kościołem i obszarem, 
jakiego żadne europejskie seminarium nie posiada; nowe klasztory 
z kaplicami mniszek reguły Świętych Serc Jezusa i Maryi w dwóch 
miejscach, mniszek Świętego Pasterza, mniszek Panien Miłosiernych, 
usługujących po wielkich szpitalach, które do tysiąca chorych mieszczą; 
nowy piękny kościoł i klasztor kapucynów włoskich na nowym przed¬ 
mieściu Iungay, gdzie przedtem krowy pasły się na łące, a teraz dwa¬ 
naście tysięcy mieszkańców. Wszystkie te zakony i wiele innych kon¬ 
gregacji w tych trzydziestu latach przybyłe z Europy, po większej części 
z Francji, żyją spokojnie, wolne i poważane. 

W środku miasta, na miejscu dawnego kolegium jezuitów muruje się 
wspaniały pałac na obie izby, to jest deputowanych i senatorów (congreso, 
capitolium), mający w kwadrat więcej niż pięćset metrów obwodu, na dwa 
piętra, a ten, co przy nim stał kościoł pojezuicki, co się z nim stało? Ach! 
bolesne wspomnienie! — Najprzód swawolą studentów puszczona w lot 
lechuza (sowa tutejsza) z uwiązaną do ogona zapaloną świecą zapaliła 
wieżę drewnianą i spalił się kościoł. Zostały były mury, które na nowo 
zrestaurowano i powstał kościoł piękniejszy, w którym najpobożniejsi 
kapłani, najpobożniejsza ludność miasta, mianowicie kobiety zbierały 
się i z wielką pompą i uroczystością odprawiały modlitwy, szczególnie 
w wielkie święta do Najświętszej Panny. Kazania, spowiedzi, odpusty; 
na niczym nie zbywało. Lat temu dziesięć odprawiano nowennę Niepo¬ 
kalanego Poczęcia i ostatniego dnia, 8 grudnia, w śsCdęto N. Panny był 
nieszpór. Tysiące świec zapalono, a po sufitach wisiały niezliczone lam¬ 
py palącej się parafiny; wszystkie ołtarze od stóp aż do wierzchu okryte 
były sztucznymi i świeżymi kwiatami, a nad głową N. Panny był ogrom¬ 
ny łuk z różnofarbnych świateł. O szóstej z wieczora otworzono kościoł, 
drzwi wielkie i dwoje drzwi poboczne; w kwadrans tysiące ludu, które 
czekały na placu, wcisnęło się i napełniło kościoł, gdzie zwyczajem tu- 

40 Izabela'li Maria Luiza (1830—1904), córka Ferdynanda VII, w roku 1833 obję¬ 
ła tron pod opieką matki Marii Krystyny, w 1868 r. utraciła go w związku z rewo¬ 
lucją. 
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tejszym nie było ławek i wszyscy klęczą na ziemi, mianowicie kobiety 
tak ściśnięte, jak u nas wieśniactwo na wielkich odpustach. Zakrystian 
zapalał jeszcze świece u wielkiego ołtarza, księża gotowali się do na¬ 
bożeństwa — wtem od owego łuku ponad głową N. Panny zajmuje się 
ogień i w mgnieniu oka cały ołtarz w płomieniu; od ołtarza bieży po 
gzymsach i sklepieniu, .pękają lampy i zapalona parafina rzuca strumie¬ 
nie ognia na wszystkie strony, a przez otwarte okna w wysokiej środ¬ 
kowej kopule natężony ciąg powietrza, jakoby gwałtowny prąd w rewer- 
berowym kominie, podnieca i rozżarza pożogę. W pięć, w dziesięć mi¬ 
nut mogłaby spokojnie wyjść z kościoła przez wielkie troje drzwi poboż¬ 
na ludność, na nieszczęście z pośpiechu, z przerażenia padają na progach 
biedne kobiety, na nie upadają drugie i w parę minut tworzą się kupy, 
jakoby groble trupów, którymi zawalone wszystkie drzwi; zamkniętych 
zostało w dymie, w płomieniu i w palącej się parafinowej parze półtora 
tysiąca biednych kobiet, kiedy jeszcze niektóre, depcąc po stosach tru¬ 
pów i przy pomocy odważniejszych ludzi bieżących na ratunek, rato¬ 
wały się ucieczką. Z tych, co były wewnątrz kościoła, żadna nie ocalała, 
a u drzwi kościelnych uformowały się stosy trupiego węgla. Okropna 
łuna świeciła nad miastem i oświetlała plac, na który wyciągano na 
pół żywe, pokaleczone, .z palącą się jeszcze odzieżą ofiary. I w tej opła¬ 
kanej chwili, wśród jęku kobiecego i wrzasku dzieci spada ogromny 
dzwon z zapłomienionej wieży i po ostatni raz wyziewa swój straszny 
głos pogrzebowy. Nie upłynęło dwudziestu minut, a do dwóch tysięcy 
kobiet spaliło się w kościele, wszelkiego stanu i powołania. Wiele 
z najpierwszych familii, bogate panie, Larrśin, Ovalle etc., umarły ze 
swoimi dziećmi w tym pożarze, w takim natłoku, że ich trupów i szkie¬ 
letów nie poznano, nie odróżniono od innych, a więcej niż osiemset słu¬ 
żących i uboższych kobiet zgorzało. Przez dwa dni następne pracowano 
nad uprzątnieniem trupów i poczerniałych kości i pochowano je razem, 
w jednym grobie, na którym dziś zimny kamień leży z napisem: „Tu 
pogrzebiono dwa tysiące kobiet zgorzałych w dzień Niepokalanego Po¬ 
częcia N. Panny w kościele de la Campónia”. Żałoba była powszechna; 
przypomniano, że jeszcze za czasów hiszpańskiego rządu ten sam koś¬ 
ciół spalił się; postanowiono zburzyć mur pozostały na zgliszczu, ku 
czemu przez wiele miesięcy mnóstwo ludzi było użytych. Teraz na tym 
miejscu plac wielki, szeroki; na śrzodku czarny pomnik ze śpiżu, kolo¬ 
salna statua Boskiej Dziewicy z wyciągniętymi do nieba rękoma. 

Na wszystkich też placach pomniki ze śpiżu, z marmuru, ale we¬ 
selsze, statuy ludzi, którym Chile winne swoją niepodległość. Na tych¬ 
że placach, gdzie się obrócisz, fontanny czystej źrzódlanej wody podziem¬ 
nymi wodociągami z pobliskich gór sprowadzono, wody, jaką żadna 
z europejskich stolic nie poszczyci się. Na środkowym placu cztery takie 


X. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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na dziesięć metrów bijące w górę fontanny, okrążające piękny ogród 
z pomarańczowych drzew i roślin, które przez cały rok obfitymi kwiatami 
ubarwiają to miejsce. Takież fontanny i statuy spiżowe na milowej, topo¬ 
lowej i z rozłożystych akacji alei, szerokiej jak paryskie bulwary, zwanej 
dziś Alameda de Delicias, która całe miasto od wschodu do zachodu prze¬ 
rzyna. Do tego, na przechadzkę, masz ogromny park, na którym by się 
pomieściły Pola Elizejskie i dwa czy trzy Pola Marsowe paryskie, na któ¬ 
rym klomby z rozmaitych drzew, pochodzących tak z podzwrotnikowej 
strefy, jak i z najzimniejszych pasów, i rozkoszne jeziora z malowanymi 
czółnami i małym parowem. To nawet wzgórze Santa Lucia, tak dzikie 
i obnażone przedtem, dziś przystrojone w statuy i altany w drzewa i wo¬ 
dospady, ma po bokach wykute ulice, po których pojazdy bieżą aż na 
szczyt góry skalistej. 

Po całym mieście, gdzie przed trzydziestu laty nie znano pojaz¬ 
dów ni fiakrów, dziś tysiąc koczów, faetonów, karet paryskich, lon¬ 
dyńskich huczy po bruku, po adokinach 41 ; liberia galonowana 42 , konie 
przepyszne; chodniki z asfaltu, omnibusy, wagony po kolejach żelaznych 
i we wszystkich kierunkach potrójne, poczwórne druty telegraficzne. 

Na miejscu starego uniwersytetu i drewnianego teatrzyku przepyszna 
Opera Włoska, która się już raz spaliła i znowu z pożaru odrosła, pół 
miliona piastrów kosztowała miasto i mogłaby uchodzić za pierwszego 
rzędu dzieło sztuki na Starym Swiecie, choć nie większa może od Teatru 
Francuskiego w Paryżu. 

Całe miasto oświetlone gazem. Konserwatorium Muzyczne, cztery 
muzyki gwardii narodowej i wiele innych, oprócz orkiestry teatralnej. 
Targ główny dla przekupni, na warzywa, owoce, mięso i ryby, wiel¬ 
kim kosztem, cały z żelaza, przywieziony z Anglii; dwa wielkie nowe 
bazary i p a s a ż, nie ustępujący wiele paryskim z ozdoby i zbytku kram 
i towarów bławatnych, najmodniejszych; mnóstwo jubilerów, gdzie łatwo 
znaleźć diademy brylantowe na kilka tysięcy piastrów. 

Ośm banków, z których dwa przedniejsze, każdy na trzydzieści 
milionów piastrów ma funduszu, choć nominalnego, a dwa do trzech mi¬ 
lionów w depozycie i miliony w bankocetlach 43 . Komory dziś przynoszą 
dziewięć do dziesięciu milionów rocznie, dochód państwa we czworo po¬ 
większył się, choć nie powiększono podatku, i państwo ma zaszczyt mieć 
już do czterdziestu milionów długu, bo któreż państwo dziś cywilizowane 
nie ma długu? Inaczej byłoby to może z uszczerbkiem jego dobrego 
ekonomicznego rządu? 

A cóż dopiero powiedzieć o oświacie? Nowy pałac uniwersytecki im- 

a adokiny (z hiszp. adoąuin) — kamienie. 

42 liberia galonowana — z galonami, z wyłogami, naszyciami. 

43 bankocetle (z niem.) — banknoty. 
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ponuje swoim ogromem i architekturą wszystkim innym na całej Alame- 
dzie: trzy wydziały, 500 uczniów, do czterdziestu profesorów i rada zło¬ 
żona z rektora (którym mam zaszczyt być), z pięciu dziekanów, sekre¬ 
tarza i dwóch radnych, mianowanych przez rząd. Tuż przy uniwersy¬ 
tecie liceum, liczące do 800 uczniów, licea jezuickie i ojców Świętych 
Serc J. i M., Francuzów mających do 500 konwiktorów 44 ; do tego wiele 
pensji i kolegiów prywatnych, szkoły normalne dla nauczycieli i nauczy¬ 
cielek, Szkoła Sztuk i Rzemiosł, Szkoła Górnicza i obszerny ogród, mnó¬ 
stwo szkół parafialnych, początkowych etc., etc. 

Przy tym jest już dziesiątek wielkich drukarni, cztery polityczne 
dzienniki i kilkanaście periodycznych pism, przeglądów. 

Dosyć! Dosyć! Owóż co może trzydzieści lat pokoju (choć były w tym 
czasie dwie porządne rewolucje), wolnego, autonomicznego rządu, a nade 
wszystko — łaska Boża. Mówię i powtarzam — łaska Boża, bo jeżeli 
wszędzie i po wszystkich kątach widzę bogactwo! bogactwo! zbytek, 
wygody, postęp, to nie widzę, aby człowiek obywatel był moralniejszy, 
wolniejszy od swoich słabości, namiętności, złych nałogów, uporu, za¬ 
rozumiałości, a nade wszystko samolubstwa, dumy i próżności. Owszem, 
stary, żelazny charakter hiszpański szwankuje. 

Opodal, lecz nie bardzo daleko od wielkich pałaców, teatrów i no¬ 
wego kongresu, śpiesznie pobudowano wielkie więzienia: carcel peni- 
tenciaria 45 , carcel municipal 46 , carcel na mężczyzn, carcel na kobiety; 
już zamiast jednego dwóch sędziów kryminalnych, nie wystarcza dwóch 
na obsądzenie spraw; tysiące szynków i pijactwo okropne; modystów 
i modystek bez liku, kuria duchowna przepełniona rozwodami; a im 
więcej adwokatów, tym więcej spraw, im więcej straży ogniowej i dobrze 
wyćwiczonych bomberów 47 i kompanii asekuracyjnych od pożarów, tym 
więcej pożarów; im więcej lekarzy, tym więcej chorych i śmiertelność 
idzie W zawód z rozpustą i niechlujnością, tak że w’ samej stolicy pięć¬ 
set do sześciuset miesięcznie umiera, a niekiedy do tysiąca. 

A wyjąwszy klasę oświeceńszą, jestże lud, masa narodowa, wolniej¬ 
sza cywilnie? 

Jeżeli wolność i równość zależą na wolności przedawania v o t u m 
na sejmikach, na obiorze deputowanych, senatorów, radnych, których 
pracowity wyrobnik nie zna i nie wie, co mają robić; jeżeli ta wolność 
i równość mają zasadzać się na Wolności przemycania, wyłudzania już to 
przyrzeczeniem, już groźbą, już pochlebstwem owego v o t u m ze strony 
możniejszych intrygantów, to nie masz wolniejszego narodu jak Chile. 


44 konwiktarowie — uczniowie mieszkający w internacie. 

45 carcel penitenciaria (hiszp.) — więzienie poprawcze. 

46 carcel municipal (hiszp.) — więzienie miejskie. 

47 bomberów (z hiszp. bombero) — strażaków. 
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Jeżeli wolność zależy na tym, aby zamiast paszportu nosić ze sobą 
krucicę lub pięciu kulami ‘nabity rewolwer, wymysł półnoćno-amery- 
kański, to w istocie wolność ta zrobiła postęp. 

Jeżeli wolność druku zasadzać się ma na wolności mówienia praw¬ 
dy, ale i fałszu, kalumnii, najżarliwszych kłamstw i plotek, na szka¬ 
lowaniu i obrazie prezesa narodu, ministrów i jakiego nie bądź urzędnika 
czy prostego obywatela, na ohydzaniu Kościoła, księży i samego Boga, 
to prasa tutejsza, choć dotąd ograniczona, bo papier drogo kosztuje, 
idzie w górę i nie ma się czego skarżyć na niewolę, kiedy nawet przed 
sądami przysięgłych nikt nie śmie oskarżyć oszczercę. 

Jeżeli^ wolność handlowa, wolność asocjacji mają ułatwić ban¬ 
kructwo udane, złą wiarę i ścieśnienie kredytu, to i pod tym względem 
wolność nie zależała pola, nie daje się wyprzedzić innym wolniejszym 
narodom. Co jednak bez wątpienia, przy łasce Bożej, utrzymuje tę 
rzeczpospolitą, broni ją od swawoli i anarchii ościennej, to charakter 
narodowy, nieco zimny i umiarkowany, uczciwość i sumienna admini¬ 
stracja skarbu, że bardzo rzadkie jest i surowo karane przeniewierstwo 
w urzędnikach. Mało żołnierzy, mianowicie ambitnych oficerów, bo za- 
ledwo siedmiu czy ośmiu generałów na całe państwo; położenie geogra¬ 
ficzne sposobne do prędkiego uśmierzania buntów, kraj odgraniczony 
morzem, górami i pustyniami, a obfity w porty; bogactwo przyrodnicze 
w płodach wszelkiego rodzaju i pracowitość ludzi uboższego stanu 
i przemysłowców. 

A instytucje? Ach, i te przyczyniają się znacznie do dobrego. Nie 
mają tu wprawdzie „du bois dont ou fait des rois” 48 , ale za to żadna 
wielka wada, gnuśność czy zło w rządzących nie ma czasu zagnieździć 
się, zastarzeć, spleśnieć czy skamienieć u tronu, bo co pięć lat go prze¬ 
wietrzą, zmienią ludzi i samolubów, zmordowanych odeślą do domu, 
świeżych, młodszych, choć częstokroć ambitniejszych powołają do steru; 
niekiedy się zło zapomni lub się przykryje w popiele. .Jeżeli gdzie, to 
w Chile można być całą duszą i bezpiecznie republikaninem. Choć jak 
się przypatrzy ludziom, ich złym instynktom i błędnym dążeniom, 
kaprysom, samolubstwu, niepohamowanym tak jak wszędzie na świecie 
pretensjom, to się przekonywa człowiek, że gdyby Pan Bóg pozwolił na 
to, czego chcą i czego sami nie wiedząc żądają, to prędko upadłoby 
państwo, ludzie wróciliby do stanu dzikiego. To samo przekonać by po¬ 
winno zuchwałych myślicieli, że Pan Bóg czuwa ciągle nad narodami, 
i bezbożnym to jest błędem sądzić, że od stworzenia świata zostawił 
dobrej woli człowieka rządzić się i rządzić w społeczeństwie, jak zechce d . 

d Tu w rękopisie następuje 1 karta nie zapisana. 

48 Dosł. „drewna, z którego robi się królów”, tzn. nie ma tu warunków na two¬ 
rzenie się monarchii. 



II. Dalszy ciqg mojej podróży z Coąuimbo 
do Santiago w 1841 roku 

Pokrótce opowiem, co mi pozostaje z rzeczy ciekawszych i zdarzeń 
w tej podróży. 

,Z folwarku pana Pinto jadę do Pirca, majętności senatora Suber- 
caseaux, o kilka mil od stolicy, na drugiej stronie rzeki Maypó. Na rzece 
most wiszący cały z trzciny, z rotów 1 i z powrozów rzemiennych, z su¬ 
rowca; z kształtu zupełnie podobny do mostów wiszących żelaznych. 
Hiszpanie nauczyli się stawiania tych mostów od Indian, którzy od nie¬ 
pamiętnych czasów umieli je budować po całej Ameryce. Nieprzyjem¬ 
nie i prawie straszno przechodzić przez taki most, albowiem cały pomost 
' pod nogami tak się waha, zapada i podrzuca, że łatwo dostać zawrotu 
głowy. Krajówce jednak konno po takich mostach przejeżdżają. Są do¬ 
tąd te mosty w użyciu w całym Chile, tylko lepiej zbudowane i zamiast 
rzemiennych powrozów używają po części łańcuchów żelaznych. 

W Pirca trafiam na matanza, to jest rzeź bydła, i fabrykę suszo¬ 
nego mięsa, charąui. Ośmdziesiąt wołów zarżnięto: oddzielają łój, rogi, 
koście, skóry; pokrajane na cieńkie płachty mięso układają w stosy, po¬ 
sypawszy solą; potem, w dwadzieście cztery godziny, gdy już mięso 
przesiąknie solą, rozbierają każdy stos z osobna i każdy płacht osobno 
wywieszony lub rozciągnięty na tyczynach suszy się na słońcu i na wie¬ 
trze. W cztery dni już mięso suche. Znowu je tedy układają w paki i nio¬ 
są do magazynu lub natychmiast przedają kupcom. Jest to jedna z naj¬ 
główniejszych gałęzi przemysłu w tym kraju i handlu wywozowego do 
Peruwii, do Boliwii etc. 

To mięso suszone 3 , czarki, służy mieszkańcom i podróżnym do roz¬ 
maitych potraw: w podróży dosyć rozniecić cokolwiek żaru i na nim 
przypiec na moment kawałek czarki, to już i wyborny przysmak; lepiej 
jest mieć w worku pokrajane na drobne okruchy lub na drobno starte 
(owe czarki); jak się gdzie zatrzyma wędrownik przy jakiej chałupie, 


a W autogr. zaznaczony odsyłacz, ale brak przypisu. 
1 rota (hiszp.) — palma (jedna z odmian). 
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to wyjmie ze swoich alforjas* róg wołowy, co mu służy za kubek, wsy¬ 
pie do niego potarte czarki, dołoży nieco pokrajanej cebuli i czerwonego 
pieprzu, a potem napełni róg gorącą wodą, to i valdiviano, dobra, po¬ 
żywna zupa. 

Zwyczajem z najdawniejszych czasów, jak mi powiadano, w każdej 
matanzai, na niektórych niekiedy w jednym folwarku, w przeciągu 
trzech czy czterech tygodni do pięciuset sztuk bydła zabijają; serce 
należy do rzeźnika, jakim prawem i dlaczego? — nie wiadomo. 

Z tego folwarku, patrząc na iodem pokryte Kordyliery, chęć mnie 
wzięła odwiedzić kopalnie San Pedro Nolasco, położone o dwadzieście 
mil stąd, na wysokości przechodzącej 3000 m. Ochota gorzej nigwoli. 
Opatrzony w konie, żywność i służącego przez zacnego rządcę majątku, 
pana Lafontaine, ruszyłem w górę poza rzekę Maypó. 

Po drodze widziałem robotę nowego kanału, przy którym pięciu¬ 
set ludzi pracowało, aby sprowadzić wodę do polewania obszernych 
gruntów prawie odłogiem leżących. Kanał ten będzie kosztował milion 
złotych, a zapewni całej majętności wartość niezmierną. 

Rzeka bystra, głęboka. Dwóm młodym parobkom przy robocie zachcia¬ 
ło się brzoskwiń, które z daleka wabiły do siebie na przeciwnym brzegu. 
Rzucają się jednocześnie. Jeden natychmiast zniknął i więcej się nie 
pokazał; drugi silniejszy, barczysty, porwany prądem, długo się ubijał; 
pędzili za nim ludzie, nikt się nie ośmielił rzucić do rzeki, już był się 
zanurzył, znowu się pokazał; już po nim; aż po chwili rzucony był na 
mieliznę, dyszał jeszcze patrząc w stronę, czy obaczy swego towarzysza. 
Podbiegli mu na ratunek z drugiego brzegu ludzie i ocalili go, ale to¬ 
warzysz utonął, żałowany od wszystkich. Krótki był żal i cichy. Ktoś 
powiedział: convino (było mu przeznaczeniem), i wrócili do śniadania, 
potem do roboty. 

O cztery mile dalej leży na lewym brzegu rzeki Maypó miasteczko 
San Jose, dalej nieco na lewym brzegu folwark Tollo i w nim amalga- 
marnia kruszców srebrnych. Dolina zwęża się, stromo ucięte skały za- 
ledwo dają miejsce na lichą drożynę, po której ostrożnie stąpa mulica, 
mając szumiący o parę stóp pod sobą potok, a nad sobą, jak mur, pio¬ 
nowe porfirowe urwiska. 

O pięć mil od Tollo na wschód już ostatnia majętność na tej dolinie. 
Tu spotykam koczującą gromadę emigrujących z Mendozy, zza Kordy- 
lierów, licznych rodzin. Uciekały przed tyranią Rośasa i jego guberna¬ 
tora w Mendozie, sławnego z okrucieństw Aldao 2 , który z mnicha prze- 

* Torby uwiązanej przy siodle. 

2 Jose Felix Aldao (zm. 1845), generał argentyński. Najpierw jako zakonnik- 
kapelan służył w wojsku Las Heras, potem przez krótki czas w wojsku San Mar¬ 
tina. Był jednym ze stronników i obrońców tyrana Rosasa. Umarł na raka. 
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rzucił się na rewolucjonistę. Ludzie byli smutni, kobiety zmęczone, konie 
podbite nie mogły iść dalej; ale już cała gromada była na wolnej ziemi, 
a przestępując granicę ojczyzny swojej, znajdują tu ten sam ród, tenże 
sam język, tąż samą religią, kościoł, swobodę też same obyczaje, wady 
i zalety w ludziach. Nie wiedzą oni, co to jest prawdziwe wychodźstwo. 

Niedaleko od Tollo schodzą się trzy rzeki: el Jeso, poza którą idzie 
droga do Mendozy, el Volcan, mająca swoje źródła u stóp wulkanu San 
Jose, i el Maypó, od której po złączeniu się tych rzek bierze swoje na¬ 
zwanie rzeka główna, dająca obfitość wody na polewanie rozległych 
pól po całej płaszczyźnie tego nazwiska. 

Tu wzięliśmy się na prawo w górę ku kopalniom San Pedro Nolasco 
i po czterogodzinnej, niewygodnej podróży dojechaliśmy szczęśliwie ku 
owym kopalniom, gdzie już z niemałą pociechą znalazłem sumioty 3 świe¬ 
żego śniegu, jakich od opuszczenia Polski nie widziałem. Zaledwo zsiad¬ 
łem z konia przed mieszkaniem majordoma jednej z przedniej szych ko¬ 
palni, do którego miałem list rekomendacyjny, rzuciłem się w objęcie 
miękkiego, napuszonego śniegu i dobrzem się w nim wyszamotał. Dziwili 
się górnicy, sądzili że zachoruję, ale natychmiast uczułem w sobie takie 
ciepło, taką siłę i młodość, że po krótkim przywitaniu i zapoznaniu się 
z rządcą zjadłem spory kawał polędwicy wędzonej, wypiłem butelkę 
wina i cały wieczór aż do północy przepędziłem w kopalni, zwiedzając 
głębokie sztole i rozpatrując się we wnętrznościach góry. 

Noc była mroźna, powoli sen przyszedł przy opowiadaniu górni¬ 
czych przygód gaduły majordoma przy gasnącym ognisku i szumie wia¬ 
tru, który mi zesłał przyjemne sny z naszych zimowych stron, tak miłe, 
że człowiek nie chciałby już nigdy z nich obudzić się. 

Kopalnie te San Pedro Nolasco, położone na wysokości przechodzą¬ 
cej 10 000 stóp n. p. m., letnią tylko porą są dostępne. Na początku maja 
śnieg prószy, potem nadchodzą nawałnice, zasypują przepaść każdą i pa¬ 
rowy, sumioty po drogach przecinają wszelką komunikacją. Ażeby za¬ 
pobiec stratom, które z przerwy w robotach muszą koniecznie wyniknąć 
dla właścicieli kopalni, starają się, pierwej nim — jak to mówią — 
zamknie się Kordyliera, opatrzyć kopalnie na sześć przynaj¬ 
mniej miesięcy w żywność, w proch i w górników, którzy za płacę, ma się 
rozumieć wyższą niż w porze letniej, pożegnać się muszą ze swymi 
rodzinami i zostają pod ziemią, pod śniegami. Do wewnętrznych robót 
w kopalni jedyne wejście jest tylko z izby przełożonych nad nią oficja¬ 
listów do domów dobrze zbudowanych, grubo strzechą pokrytych, przy 
których też mieszczą się magazyny i dobyte rudy. Z tych izb i mieszka¬ 
nia majordoma, które zimową porą ogromnymi masami śniegu zasypuje 


3 sumioty — nasypy śnieżne, zaspy. 



312 


się, wychodzą pionowe rury jak kominy na zewnątrz dla powietrza i dy¬ 
mu. Zamknięci [są] w tej kopalni przed zimą górnicy, praca idzie lepiej, 
beż przerwy; górnicy nie mogą uciekać ni upijać się; mayordomo nie 
ma potrzeby być zawsze czujnym. A pod koniec wiosny,' w miesiącu 
listopadzie, skoro stopnieją lody po parowach, niezliczone tabory mułów 
pną się na góry do spuszczenia i przewozu nagromadzonych rud meta¬ 
licznych. 

Tym sposobem na początku tego wieku wielkie bogactwa przynosiły 
te kopalnie. Z ksiąg, które pozostały w mennicy, wiadomo, że za rzą¬ 
du hiszpańskiego jeden z właścicieli, Quintano, wniósł do skarbu trzy 
miliony piastrów z tego, co się należało królowi, tak nazwanej ąuinta, 
to jest piątej części z wydobytego srebra. 

Ciekawe też rzeczy opowiadają z owego czasu, co się działo w tych 
kopalniach zimową porą. Były bunty i batalie podziemne między gór¬ 
nikami; przewodzili częstokroć nimi sami nawet majordomowie insty- 
gowani 4 przez właścicieli kopalni. Jest bowiem coś wrodzonego tutej¬ 
szemu minero, że rad zawsze połasić się na własność sąsiada niż pra¬ 
cować w swojej. Ów sam Quintano miał zawsze chętkę do wdzierania 
się w kopalnią należącą do pani Morales, namiętnie — jak powiadano — 
rozkochanej w górnictwie. W każdej z tych posiadłości było do pięciuset 
górników, apirów i barreterów, barczystych, odważnych, a za butelkę 
gorzałki gotowych do boju. 

Jednej zimy, pod koniec lipca, przyszło do stanowczego starcia się 
między dwoma obozami na młoty, na drągi żelazne, na rydle; nie 
znana to naszym strategistam podziemna sztuka wojowania, gdzie nie¬ 
podobna rozwinąć szyków, gdzie po wąskich stolach i studniach ledwo 
dwóch na dwóch czy trzech na trzech natrzeć może, a proch zaledwo 
służy na wykurzenie nieprzyjaciela z obronnej pozycji. Bili się dniem 
i nocą, bo któż tam odróżni dzień od nocy? Już zwycięstwo chyliło się 
na stronę Quintana, było niemało rannych i jeńca, kiedy jeden z naj¬ 
zaciętszych stronników pani Morales umyślił dać jej wiadomość o woj¬ 
nie i prosić o sukurs. Z niesłychaną odwagą i trudem, a z narażeniem 
się na śmierć niechybną w śniegach dotarł do Tollo, gdzie mieszkała 
jego pani. Chodziło już nie tak o bogactwo i kruszce, jak o honor i posta¬ 
wienie na swoim. Seńora Morales, wdowa po dobrym patriocie z wojny 
o niepodległość, nie traci czasu; każe natychmiast osiodłać swoją mulicę 
i pędzi w górę przez sumioty, przez zlodowaciałe góry, w mroźną noc; 
błądzi, ginie po trzykroć, traci wiernego sługę, który jej towarzyszył, 
ale nie traci odwagi i sama jedna na drugi dzień o zmroku przybywa 
do swojej kopalni. Poznał głos jej czujny mayordomo, rozkopano śnieg, 


* mstygowani (z łac.) — podżegam. 
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którym było zawalone wejście do domu, i rozweseliła się gromada na 
widok swojej pani, nabyła otuchy. 

Nazajutrz przypuszczono szturm pod dowództwem mężnej górniezki 
i odparto na wszystkich pozycjach nieprzyjaciela i nie tylko odebra¬ 
no swoje, co był zabrał, ale potrafiono wedrzeć się do nie swojego, pod¬ 
kopać stole pod kopalnią sąsiada i przez długi czas, aż do lata, grabić 
niemało dobrego kruszcu. 

Już dziś i mowy nie masz o bogaczu Quintanie, który stracił majątek 
na pieniactwie i na licznych uboższych kopalniach; pani Morales żyje 
jeszcze, właścicielką jest dwóch jedynych posiadłości w San Pedro No- 
lasco, zwanych Palma i Palmita, zubożonych już w kruszce, ale nie 
opuszczonych, jak owe Quintanowe, po których tylko gruzy pozostały 
i otwarte wejścia — paszcze (bocaminas). 

Poznałem tę panią w Tollo. Choć sześćdziesięcioletnia, młoda jesz¬ 
cze, wysoka, czarnych, hebanowych oczu i włosów, rumiana, rzutka. 
A kiedy mówi o swojej kochanej Palmita, to jak namiętny gracz, co 
się zgrywa i nie traci nadziei ni rezonu: „Choć mi ta mina nic nie przy¬ 
nosi, a wiele kosztuje, i robotnik ladaco, i mayordomo kręciciel, to pewna 
jestem, że jak dojdą do owych mantos (pokładów), z których ów pie¬ 
niacz Quintano tyle milionów wydobył i zmarnował, to będę bogata; 
chodzi tylko o to, żeby dzisiejszą stolę zapuszczać coraz głębiej i głę¬ 
biej, mas abajo, mas abajo! A choćby mi i chleba zabrakło, to nie opusz¬ 
czę mojej Palmiti”. 

Zaledwo pierwszy świt ranny zajrzał przez niewielki otwór w strze- 
sie, przez który wychodził dym z tlejącego w kącie domu ogniska, wy¬ 
szedłem obejrzeć Kordyliery. Ranek był pogodny, błękit nieba czysty, 
lazurowy, jakiego nigdy nie obaczysz na dolinie, tylko przy horyzoncie, 
na zachodzie nieco było turkusowej farby; powietrze wiosenne, zdrowe, 
orzeźwiające. Cały łańcuch andyjskich szczytów widny był jak na dłoni 
i tak jego rysy, formy, zagięcia wydatne, jak gdyby te góry najdalej 
o parę staj były oddalone. Nad nimi górował wulkan San Jose jakoby 
olbrzymia kopuła nad niezmiernym kościołem, cała lśniąca się od lodu 
i tylko u wierzchołka sczerniała. Nie było nad nią śladu dymu lub ja¬ 
kich ognistych wyrzutów, tylko od czasu do czasu pokazywały się lek¬ 
kie obłoki, które się tarzały po grzbiecie, potem się podnosiły, niekiedy 
tworzyły na jej głowie istną czuprynę rozczochraną i znowu się roz¬ 
pływały w błękicie. Grzbiet jej jest dziewiczy jeszcze; żaden z najsza- 
leńszych turystów nie deptał jej, choć ostudzonego, krateru. Strome 
boki i głębokie szczeliny w lodach czynią go niedostępnym. Wulkan ten 
od niepamiętnych czasów nie daje znaku życia, jakby na przekór woja : 
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żerom, którym do upiększenia opisów trzeba koniecznie wybuchów ogni¬ 
stych, trzęsień, przepaści etc., etc. 

Sucha, pusta i obumarła cała powierzchnia tego górzystego świata; 
wszystko na niej wielkie, olbrzymie; same nawet szczyty 'Kordylierowe, 
choć na 6000 m wyniosłe, nie wydają się być wysokimi, ale jak okiem 
zajrzeć nie obaczysz drzew ni krzewów, najmniejszego znaku życia. 

Mówili mi górnicy, że żadne zwierzę, ni psy, ni koty nie mogą żyć 
na tej górze San Pedro Nolasco, pokrytej w rozmaitych kierunkach meta¬ 
licznymi żyłami; według ich mniemania zdychają od wyziewów, które 
oni nazywają „sorocze”. Od tych wyziewów pochodzi — jak mówią — 
choroba puna, która często napada na zwiedzających te góry, a jest osła¬ 
bieniem sił aż do omdlenia, do stracenia przytomności, ale przechodzi 
prędko i nie jest niebezpieczną. 

Ja pierwszego dnia po przybyciu czułem się zdrowszym i silniejszym 
jak nigdy; zdawało mi się, że jak sarna przebiegę te góry, ale nazajutrz, 
po trzygodzinnej geologicznej wycieczce, dostałem nudy, zawrotu głowy 
i co kilkanaście kroków musiałem odpoczywać. Był to początek puny; 
dosiadłem konia i tegoż dnia łatwo, bez przeszkody spuściłem się na 
piękną dolinę San Jose. 

Wróciłem nazajutrz do Santiago w same zapusty. Smutne zapusty, 
niepodobne do naszych. Nie widać tu wesołości, zabaw; na przedmieś¬ 
ciach 'gdzieniegdzie czyngana, lud spokojnie przypatruje się tańcerzom, 
brząkanie arfy i gitary; kobiety rzucały na przechodzących wodą; na 
teatrze komedia rozśmieszała publiczność; po komedii na scenie bolero 5 
hiszpańskie;, nie było balów ani wieczorów. 

VALPARAISO 

Wyjechałem z Santiago 8 marca i ażeby nie wracać tą samą drogą, 
którą przyjechałem z Coąuimbo, spuściłem się ku morzu do Valparaiso. 
Droga z Santiago do Valparaiso przerzyna najprzód Dolinę Pośred¬ 
nią, położoną — jakem powiedział — między pasmem wysokich 
Kordylierów Andyjskich i górami, które stanowią Kordylierę Zachodnią, 
Nadmorską. Ta ostatnia, cała prawie z granitu i innych skał feldspa- 
tycznych złożona, dochodzi miejscami do wysokości sześciu tysięcy stóp 
n. p. m., ale większa jej część niska, poprzedzielana pięknymi do¬ 
linami. Widać po drodze kilka wsi i miasteczek *i napotykamy wiele 
powozów obładowanych towarami. Jest to bowiem trakt główny, han¬ 
dlowy. 

Na kilka mil od Yalparaiso stały na stronie, w jeden rząd ustawione, 
z ogromnymi kratami żelaznymi wozy, podobne do klatek, w których 


5 bolero — taniec hiszpański z towarzyszeniem kastanietów. 
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właściciele menażerii wożą do pokazywania za pieniądze lwy i tygrysy. 
O parę staj od wozów pracowali ukuci w kajdanach niewolnicy skazani 
do robót ciężkich i tuż przy nich próżnująca straż wojskowa. Owe kraty 
żelazne na wozach stanowią koczujące więzienie, zdrowsze — ma się ro¬ 
zumieć — od naszych turm i kazamat, chociaż kosztowne i niemiłego 
wejrzenia, kiedy się to spojrzy na owe klatki z zaprzężonymi do 'każdej 
czterema wolami i [na] wyzierających zza krat zbrodniarzy, częstokroć 
drapieżniej szych od zwierząt. Niedawno jeden herszt rozbójników, olbrzy¬ 
miej siły, zbuntował towarzyszy podczas roboty i choć w łańcuchach, 
rzucili się na wartę, rozbroili ją i pierwej nim dobiegli z innych stron 
żołnierze, bój toczył się krwawy, zacięty. Dwudziestu kilku więźniów 
zabito i wielu z żołnierzy padło trupem, innych ciężko pokaleczono. 

Nie masz może miasta na świecie, które by z położenia swego nad 
morzem podobne było do Valparaiso. Wystawić sobie proszę długą na 
parę mil, otwartą zatokę; jej brzegi skaliste, granitowe, wynoszą się 
na paręset stóp n. p. m., a ich spadzistość stroma dochodzi tak blisko do 
morza, że miejscami zaledwo zostawia przesmyk na parę ulic między 
urwistą skałą a morzem. Główna część miasta na dole, na żwirowym, 
piaszczystym, wąskim brzegu (plagę) zbudowana, po którym rozlewa się 
fala, a w jednym miejscu, zwanym Cueva del Chibato (Kozłowa Jaskinia), 
w pewne godziny fala dochodzi do podnóża skał, tak że w czasie mego tu 
pobytu wieczorem nie można było przejść z portu do bardziej otwartej 
części miasta, zwanej Almendral, gdzie owo niskie pobrzeże (plagę) ma 
kilkaset metrów szerokości. Od tej części miasta, prawie przy samym po¬ 
ziomie morza położonej, rozchodzą się po granitowych spadzistościach do 
góry szeregi domów i ulice w kształt amfiteatru i niektóre urzynają się 
w parowy i doliny. 

Rzecz godna uwagi, jak po całym brzegu Oceanu Spokojnego, tak 
i tu ląd powoli podnosi się nad poziom morza i niekiedy, po wielkich 
trzęsieniach ziemi, wychodzą na zawsze z wody czarne cyple granitowych 
lub porfirycznych skał, a niższe piaszczyste brzegi coraz się bardziej roz¬ 
szerzają. Lud prosty utrzymuje, że morze wysycha i odsuwa się od lądu 
(se retiva), geologowie zaś, że skorupa ziemska w tych miejscach podnosi 
się. Na jedno to wychodzi, przybywa lądu. W samym Valparaiso od po¬ 
czątku tego stulecia, kiedy miasto liczyło zaledwie piętnaście tysięcy 
mieszkańców i było dla nich ciasno na pobrzeżu, we trzydzieści lat potem 
o tyle się rozszerzyła część niska piaszczystego pobrzeża, mianowicie na 
Almendral u, że było gdzie budować nowe domy, nowe ulice i wyto¬ 
czył się proces ciekawy między rządem Rzeczypospolitej i miastem, mię¬ 
dzy municypalnością a nowymi osadnikami o własność świeżo stworzone¬ 
go gruntu, to jest do kogo należy ląd, który wychodzi z morza? Nie roz- 
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strzygnięto sporu; przewlekał się proces, a tymczaśem pierwszy lepszy 
budował kamienice; bogatsi, pomagając sile podziemnej, nie szczędzili 
kapitałów na płukanie skał, ich okruchami umacniali i podnosili młode 
nadbrzeże; na nim pomurowano pałace, bazary. (We dwadzieście lat po¬ 
tem, kiedym odwiedził to miasto, już w nim liczą do 50 000 mieszkań¬ 
ców*.) ' 

Posada jednak miasta nie jest wygodna ni przyjazna. Brak dobrej 
wody, koryto rzeki, która zimową tylko porą płynie, a w porze deszczo¬ 
wej, w czerwcu i lipcu, niekiedy wzbiera się i zalewem wiele szkód przy¬ 
nosi, pospolicie przez dziesięć miesięcy jest suche. Z małych ruczajów, 
które gdzieniegdzie sączą się z granitu, mało użytku, a ze studni woda 
zła, słona, zaledwo na polewanie małych ogródków przydatna. Garujące 
też nad miastem okolice są puste, suche, nieurodzajne. Port zły, od pół¬ 
nocy zupełnie otwarty, tak że porą zimową, kiedy pospolicie wiatry od 

północy wieją, lada wicher-okręty w kłopocie, zrywają się z kotwic, 

tłuką się jedne o drugie i częstokroć mały statek o mury miasta roz¬ 
bija się. 

Z tym wszystkim jest tu główna przystań dla handlowych okrętów 
na południowym Oceanie po zabrzeżu amerykańskim. Okręty, które po 
długiej a niebezpiecznej żegludze, obiegłszy przylądek Horn, przychodzą 
z południa znużone, prawie zawsze uszkodzone, mają tu odpoczynek, 
naprawę i skład towarąw. Stąd potem rozchodzą się po licznych portach 
chilijskich, ciągną dalej na północ do Peruwii, Ekwadoru, Panama 
i (pierwej nim odkryto złoto w Kalifornii) dochodzą na północ, ku mek¬ 
sykańskim portom. Inne, z północy, nim się puszczą na mozolną żeglugę 
ku przylądkowi Horn z powrotem do Europy, zatrzymują się tu, opatru¬ 
ją się w żywność, w miedź, srebro i inne płody chilijskie. Inne też okrę- 
ty, płynące do Australii, do wysp na Polinezji 13 , nawet rosyjskie wojenne 
okręty płynące do Sitki i posiadłości amerykańskich cara 6 , nie omijają 
Valparaiso c . Tu też jest stacja wojenna marynarki angielskiej, francu¬ 
skiej i północnoamerykańskiej na południowym morzu i rezydencja głów¬ 
nych komendantów, prawie zawsze admirałów czy wiceadmirałów. 


* We 30 lat później ludność doszła do 70 000. 

b W autogr. pomyłkowo: Peloponezji. 

c W autogr. pomyłkowo powtórzone w tym miejscu słowo: cara. 

0 Rosyjskie posiadłości w Ameryce Północnej obejmowały wybrzeże północno- 
zachodnie, wszystkie wyspy leżące wzdłuż wybrzeża i w Cieśninie Behringa, Alaskę, 
Wyspy Aleuckie, Kurylskie aż do wyspy Iturup, stanowiącej granicę między po¬ 
siadłościami rosyjskimi a cesarstwem japońskim. Posiadłości te były pod zarządem 
„Kompanii Rosyjsko-Amerykańskiej”, istniejącej od r. 1799. Stolicą rosyjskich po¬ 
siadłości w Ameryce Północnej była Sitka (Nowoarchangielsk) — miasto portowe 
na wyspie Sitka. W r. 1867 Rosja sprzedała owe posiadłości Stanom Zjednoczonym 
(za 7 200 0QO dolarów), pozostawiając dla siebie Wyspę Behringa i Miedzianą. 



317 


-Znalazłem tu piękną fregatę duńską pod dowództwem komendanta 
Wolfa, który objeżdżał główne porty amerykańskie z uznawaniem 
imieniem króla 7 swojego rzeczypospolitych. Obwieszony orderami zwra¬ 
cał na siebie uwagę pospólstwa. 

Poznałem też dowódcę eskadry angielskiej, wiceadmirała Ross, tego 
samego, co był kapitanem okrętu „Bellerofon”, na którym wywieziono 
Napoleona na Wyspę Sw. Heleny. Istny typ torysa 8 : zimny, dumny, nie 
lubiący Francuzów. Kiedy go zapytał od niechcenia gubernator miasta 
Melgarejo, w jakiej znaczniejszej batalii znajdował się za cesarstwa, 
„więcej niż w trzydziestu — rzekł — i we wszystkich wyszliśmy zwycię- 
sko”. A jednak powiadał mi jeden Anglik, któremu był wolny przystęp 
do wiceadmirała, że Ross pokazał mu przy kielichu i zdarzonej okolicz¬ 
ności wiązkę włosów Napoleona, którą mu sam Napoleon odstrzygł i ofia¬ 
rował, kiedy razu jednego cesarz spostrzegł był, że Ross zdjął ostrożnie 
i jakoby ukradkiem z jego sukni włos, co był upadkiem zleciał z głowy 
cesarskiej. 

Przed kilku dniami odpłynął stąd powracający do Rosji wojenny bryg 
rosyjski, którego kapitan, Kurlandczyk, miał z sobą żonę Białorusinkę, 
i dowiedziawszy się, że w Valparaiso mieszkał jeden Polak, emigrant, 
poszedł do niego i zaprosił do siebie. Przyjął go na okręcie jak najser¬ 
deczniej i wszyscy jego oficerowie witali naszego tułacza z uniesieniem. 

Ciekawy też wypadek zdarzył się tu przed rokiem. 

Pamięta niejeden z hrabiów i bogaczów francuskich i belgijskich, jak 
w owym czasie jeden doświadczony w swoim zawodzie kapitan marynar¬ 
ki francuskiej, promotor postępu, zaproponował urządzić wielką, a tanią 
szkołę, w której prędko i bez mozołu, a przyjemnie może wykształcić lu¬ 
dzi użytecznych dla marynarki. Miała to być: „Ecole ambulante de la 
marinę et voyage au tour du monde” 9 . Rok czy dwa lata żeglugi naokoło 
Świata miały dać poznać uczniom cały świat i wyćwiczyć ich w sztuce 
żeglarskiej, tak że [ d ] 

Szkoła i podróż miały kosztować zaledwo kilka tysięcy franków na 
każdego ucznia, ale uczniowie sami mieli sprawować służbę okrętową 
i zaledwo dziesięciu majtków mieliby do pomocy. Na tymże okręcie 
mieli znajdować się profesorowie jak najlepsi, artyści, fotografowie etc., 
etc. i cały wojaż miał stanowić ogromną książkę w wielu tomach z ryci¬ 
nami. 

Podobała się ta myśl publiczności bogatszej, mianowicie ojcom, któ¬ 
rzy mieli synów utracjuszów, leniwych do nauki, rozkiełzanych. Choć 


d W autogr. luka. 

7 Chrystian VIII, król duński w latach 1839—1848. 

8 torysi — stronnictwo arystokratyczno-konserwatywne w Anglii. 

9 „Szkoła wędrowna marynarki i podróży dookoła świata”. 
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akcje były nieco za drogie, jednakże pozbyć się na-dwa czy trzy lata 
młodych sowizdrzałów, zatrudnić ich widokami najrozmaitszymi w świę¬ 
cie, przymusić do pracy i trudu, i to w sposób, że rzuciwszy brzegi Fran¬ 
cji poddadzą się surowości okrętowej i za powrotem wyjdą na oficerów 
marynarki! — to wyśmienita antrepryza 10 . 

Zakupiono piękną fregatę, urządzono ją jak najlepiej, przyjęto jak 
najlepszych, ale wolnych od wszelkiego uprzedzenia profesorów, liberal¬ 
nych i postępowych, nie nudnych, nie skrupulatnych, i między innymi pro¬ 
fesora z Kolegium Henryka IV, wielkiego hellenistę Van del Hela, saint- 
simonistę, do literatury, i pana Cock, też liberalnego, do matematyki. Ma 
się rozumieć, że o kapelanie mowy nie było. 

Do stu paniczów z dobrych familii i z dobrym funduszem zaciągnęło 
się z wyborną ochotą, silnych, dwudziestoletnich, rumianych i wesołych. 
„Nous ne voulons pas de matelots!” 11 „Sami będziemy kierować okrę¬ 
tem”. „Je ne demende pas mieu 12 — mówił im komendat — jesteście silni, 
energiczni, wyjdziecie na admirałów”. 

Wypłynęła szczęśliwie fregata z Hawru przy biciu harmat i okrzy¬ 
kach: „Vive la liberte” 13 , kierując się prosto na Maderę do Brazylii. Stam¬ 
tąd miała okrążyć Patagonifę] i przez Cieśninę Magellańską wpłynąć na 
Ocean Spokojny, obiec brzegi chilijskie, Peruwią, stamtąd ku wschodowi 
do Nowej Holandii, Wysp Filipińskich, Indii etc. 

Z początku była ochota do pracy i do nauki; -służba wyśmienita, okręt 
czysty, karność i porządek. W połowie drogi do brazylijskich brzegów 
poczynała się już przykrzyć młodym hrabiom marynarka; kłótnie i dy¬ 
skusje wkradały się i niepokoiły komendanta. Jedni na drugich spusz¬ 
czali się w służbie, trzeba było używać majtków. Ale bez szwanku 
wpłynęła fregata na piękną zatokę Rio de Janeiro. 

Zaledwo rzucono kotwicę, cała szkoła rozbiegła się po mieście i zaraz 
pierwszego dnia było kilka pojedynków między towarzyszami wojażu. 
Pili, hulali, tysiące figlów płatali Brazylijczykom, a kiedy przyszło do 
wyjazdu, nie mógł ich zebrać komendant ani policja miejscowa [nie] 
mogła dać im rady. Dosyć powiedzieć, że dwóch między nimi dowie¬ 
dziawszy się, że opodal od Rio de Janeiro przy brzegach uwijał się jakiś 
statek z kontrabandą, co prowadził handel Murzynami, tak się im podo¬ 
bała awantura z naczytania się jakiegoś romansu, że umyślili przystać do 
„negriera”, handlarza niewolnikami, aby zakosztować tego oryginalne¬ 
go życia, „które być musi bardzo zabawne”. Na próżno drudzy im 
przekładali, że to niebezpieczno, że skoro okręt angielski zdybie ich na 

10 antrepryza (z fr. entreprise) — przedsięwzięcie. 

11 „Nie życzymy sobie majtków”. 

, 12 „Nie życzę sobie nic lepszego”. 

13 „Niech żyje woLność”. 
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pokładzie handlarza Murzynami, to ich powiesi.. Nic nie pomogło, puścili 
się na małym statku kupieckim, który miał ułatwić sprowadzenie na ląd 
i zakupienie owych Murzynów, i nie wiadomo, co się z nimi stało. 

Pozbywszy się tedy komendant kilkunastu najgorszych sowizdrza¬ 
łów, ruszył dalej, a dla roztargnienia i przypodobania się uczniom po 
kilkakroć zatrzymywał się na brzegach Patagonii, pozwalając młodym 
zapaleńcom wylądować dla poznania kraju. Nie spuszczał się już na ich 
służbę. Tylko gdy wpłynęli na Cieśninę Magellańską, gdzie żegluga jest 
niebezpieczna i trudna, samo niebezpieczeństwo i ostrożność zmusiły 
uczniów i profesorów, artystów i uczonych brać czynny udział w służbie 
okrętowej i całej surowości użył komendant do utrzymania porządku. 
Po wielekroć był już okręt na rozbiciu się; cudem prawie przebili się 
przez burze, które na nich czekały u wyjścia na Ocean Spokojny. Ale za- 
ledwo przestąpili ten groźny próg, na którym tyle okrętów rozbija się, 
zapomnieli o karności i każdy, co chciał, to robił. Kłótnie coraz zażartsze; 
nikt nie myślił o naukach ni marynarskiej sztuce; musiano dawać żyw¬ 
ność i napoje, jakich kto zażądał; komendat tracił głowę i zaledwo mu 
wystarczyło zapasów do Valparaiso. 

Wpłynęła jednak fregata szczęśliwie na zatokę portową, z wielką ra¬ 
dością Francuzów, którzy na nią czekali; bito z harmat i sam charge 
d’affaires 14 francuski pośpieszył na jej spotkanie. 

Rozbiegli się natychmiast panicze po mieście i tegoż wieczora już 
było kilkunastu w areszcie, a kilku noc przepędziło w policji. Duma i za¬ 
rozumiałość szły na wyścigi z rozpustą i pogardą dla krajowców. Do 
niecierpliwości i rozpaczy przywiedziony komendant dał im parę tygodni 
na swawolą, a potem użył wszelkich sposobów, łagodnych ze swojej stro¬ 
ny i mniej łagodnych ze strony władz miejscowych, żeby zebrać do kupy 
rozkiełzanych próżniaków, już wielu między nimi chorych i znudzonych. 
Za wdaniem się konsulów i zacniejszych Francuzów w Valparaiso zgro¬ 
madził, jak mógł, uczniów swoich i profesorów, a chociaż brakło niektó¬ 
rych, zapowiedział, że opuści port w niedzielę. Na ten dzień wydaje wiel¬ 
ki obiad na fregacie dla wszystkich; zaprasza konsulów i charge d’affaires 
francuskiego i belgijskiego, wielu dostojnych gości z Valparaiso. Dzieci 
był pogodny, cichy; po południu lekki wiatr zawiał, podjęto kotwice 
i prawie jednocześnie zasiedli goście do stołu. Była to miła przechadzka 
po morzu; szły toasty po toastach, humor przewyborny. 

Aż tu w pół obiadu słychać jakiś szmer na pokładzie, coś niezwyczaj¬ 
nego w ruchu okrętowym; wchodzi komendant z doniesieniem: „Nous 
sommes perdus!” 15 . Rzuciło się całe zgromadzenie na pokład, szklanki 

14 charge d’affaires (fr.) — dyplomata sprawujący funkcje przy poselstwie ob¬ 
cego państwa, zastępca ambasadora. 

15 „Jesteśmy zgubieni”. 
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i butelki przewracały się na stole; okręt, na mieliźnie. W istocie, tak go 
dobrze skierowano, że za pomocą wiatru lekkiego i zapewne prądu, któ¬ 
rego u wyjścia z portu należy unikać, okręt' wlazł prosto na mieliznę 
i nie było sposobu do zepchnięcia go na głębinię. Nadeszła cisza; każdy 
mógł spokojnie spuścić się do czółna 'i wrócić do miasta; był czas na 
uratowanie rzeczy; z żywności — jak powiadają — niewiele było, wino 
wypito. 

Komendant wkrótce popłynął sam jeden do Australii, a cała szkoła 
marynarska, artyści, artylerzyści, profesorowie osiedli na koszu. Syno¬ 
wie bogatszych hrabiów i bankierów znaleźli kredyt i wrócili do Francji, 
do Belgii; artyści wzięli się do rzemiosła, Van del Hel i Cock założyli 
kolegium liberalne i prędko zbankrutowali; jeden z synów hrabiow¬ 
skich założył fabrykę garnków, przypomniawszy [sobie] zapewne nasze 
przysłowie „nie święci garnki lepili”. Tak się zakończyła -owa pompatycz¬ 
na wyprawa naokoło świata, a Yalparaiso ledwo się potem otrzęsło od 
rozpustnej młodzieży. 

Miasto Valparaiso, prawie przez samych kupców zamieszkałe, jest 
mieszaniną Europejczyków i krajowców. Składa się z dwóch części. Mia¬ 
sto stare, port, mieści w sobie komory, pałac gubernatora, giełdę i wiel¬ 
kie składy towarów; uliczki wąskie, kręte; druga część — Almendral — 
ma rynek rozległy, teatr, ulice szersze. Zresztą opisywać domy byłoby 
rzeczą tak nudną, jak opisywać klawisze na fortepianie. 

Częste trzęsienia, z których ostatnie w 1829 [roku] wiele szkód przy¬ 
niosło, i częste pożary, zwłaszcza od czasu założenia towarzystw ognio¬ 
wych, są przyczyną, że to miasto bezustannie muruje się i rujnuje się, 
pali się i odbudowuje się. 

Zresztą nie po ostatni raz jestem tu przejazdem, później kiedyś ob¬ 
szerniej o nim napiszę. Dodam tylko, że z ludzi okrzesańszych, któ¬ 
rych tu poznałem, zajętych handlem, w ogólności Francuzi mają opinią 
kręcicieli, fanfaronów, kłótliwych, ale ich lubią. Anglicy poważani są 
bardziej, wierzą ich charakterowi i zdolności handlarskiej, grają oni ro¬ 
lę bogatych, ale się prędko zapijają. Niemcy są pracowici, umiarkowani, 
wolniejsi od nałogów, mianowicie od pijaństwa; umieją żyć jedni z dru¬ 
gimi w zgodzie, żyją i bawią się tanio, mają swoje resursy 16 i filarmoni- 
ki 17 , ale się mało zlewają z krajowcami. Pierwszych lud prosty przezywa 
gabachos, futres, drugich — gringos, trzecich — animales 18 . 


16 resursy — lokale stowarzyszeń. 

17 filarmoniki (hiszp. filarmónica) — filharmonie. 

18 gabacho (hiszp.) — brudas; futre (hiszp.) — frant; gringo (hiszp.) — cudzozie¬ 
miec; animai (hiszp.) — zwierzę. 
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POWRÓT DO COQUIMBO DROGĄ NADMORSKĄ* 

13 marca. Na wyjezdnym z Valparaiso ostrzega mię policja, że na 
drodze przeszłej nocy zabili rozbójnicy jakiegoś człowieka, „zapewne 
Anglika”, bo na Anglików polują tu jak na grubego zwierza. Ludzie ja¬ 
dący na targ mówili, że zabito dwóch, a dalej po drodze, że trzech. W is¬ 
tocie o mil trzy nad morzem znaleziono trupa i jak mię upewniał miej¬ 
scowy bodegonero (szynkarz), nie był to Anglik, ale jakiś parobek za¬ 
bity w dyspucie. Rzadko bowiem zdarza się tu zabójstwo „z interesu”, 
jak powiadał; nie jeżdżą tędy Anglicy (to jest bogatsi), a na jedno za¬ 
bójstwo „dla obdarcia”, co się popełnia zaledwo co 20 czy 30 lat w tych 
stronach, liczą najmniej dziesięć „śmierci” z pijaństwa, zazdrości albo 
z momentalnego uniesienia między podweselonymi. 

O południu przeprawiłem się w bród przez piękną rzekę w Concon, 
tęż samą, co z San Felipe płynie przez Quillota i rozmaite nazwiska 
przybiera, stosownie do miasteczka czy folwarku, którędy przechodzi. 
Stąd wielkie zagmatwanie imion w geografii chilijskiej: Rio de Acon¬ 
cagua, Rio de Quillota, Rio de Concon jest taż sama rzeka, jedna z naj¬ 
większych w środkowym Chile. 

Dolina Concon szeroka, malownicza, po obu stronach pasma granito¬ 
wych wzgórz, na pochyłościach winograd, łany pszenicy, na dole trzody 
bydła i koni. Folwark obszerny dochodzi do morza, należy do żony hra¬ 
biego Maroto 19 , niegdyś jednego z największych nieprzyjaciół tego kraju, 
dowódcy kawalerii hiszpańskiej w wojnie o niepodległość, potem genera¬ 
ła w Hiszpanii, granda 20 , kapitana generalnego, a po śmierci Zumalacarre- 
gui 21 głównodowodzącego armią Don Carlosa w wojnie karlistów za Ma¬ 
rii Krystyny, tegoż samego Maroto, który powodowany miłością pokoju 
zdradził ufność pretendenta króla i podpisał traktat z rządem Krystyny 22 . 
Odtąd pogardzany od swoich, nienawidzony, schronił się do kraju swoich 
nieprzyjaciół z dwoma synami i córką, do Chile, do kraju, przeciw któ¬ 
remu walczył i ciemiężył patriotów za młodu. Przyjęto go dobrze, gościn¬ 
nie, oddano dobra. Syn jednego z głównych patriotów, pana Borgońo, 
ministra wojny, ożenił się z hrabianką Maroto, a stary hrabia umarł 

* Część ta moich podróżnych notatek, poprawiona, z małymi dodatkami, zo¬ 
stała wydrukowana w „Kronice Rodzinnej” z roku [brak daty; nieściśle. Z tej par¬ 
tii pamiętnika nie ma publikacji w „Kronice Rodzinnej”. Zob. Przedmowa, s. 35], 

18 Maroto don Rafał (1785—1847). 

20 grand (hiszp.) — magnat hiszpański. 

21 Tomaso Zumalacarreguy (1788—1835), generał hiszpański Był gubernatorem 
miasta — portu wojennego El Ferrol (w roku 1823), zwolniony ze stanowiska 
w r. 1832, w 1833 r. stanął na czele oddziałów karlistowskich, odniósł wiele zwy¬ 
cięstw nad wojskami rządowymi. Zmarł wskutek ran odniesionych w bitwie pod 
Bilbao. W autogr.: Zumalacaregui. 

22 31 sierpnia 1839 r. W autogr.: Crystiny. 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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spokojnie na ziemi oswobodzonej. Mówią, że rzeczpospolite są niewdzięcz¬ 
ne, zapominają o zasługach oddanych im przez obywateli;-być może, 
ale to pewna, że też zapominają łatwiej niż monarchiczne rządy, co kto 
im złego wyrządził, nie są tak mściwe do drugiego, trzeciego pokolenia, 
jak ceząry. 

Po drugiej stronie rzeki Concon, od północy, spuszcza się pasmo gra¬ 
nitowych niewysokich gór aż do morza i przeciąga się w długi a nie- 
szeroki cypel, który zachodzi w morze, Quintero, niebezpieczny dla żeg¬ 
larzy; jest przy nim niewielka zatoka i dosyć obszerna majętność, którą 
posiadał przed laty lord Cochrane 23 . Waleczny ten lord nie był z owych 
dzisiejszych, co pod dogmatem niewdawania się w sprawy obce kryją 
egoizm, dumę. Należał jeszcze do pokolenia owych Lafayette’ów, Ko¬ 
ściuszków, co jak posłyszeli, że się gdzie biją za wolność, za słuszność, to 
nieśli tam swoje życie i mienie. 

Lord Cochrane pośpieszył na usługi dobijającym się o niepodległość 
Chilijeżykom i Peruwianom. Dał im sposobność do nabycia broni, okrę¬ 
tów, urządził eskadrę, bił się, połowił okręty hiszpańskie, oswobodził 
brzegi, przepędził konkwistadorów i gdy obaczył, że Chile, Boliwia 
i Peruwia zostały wolne i poczęły urządzać się, usunął się dobrowolnie, 
kupił tę majętność Quintero i zbudował w niej dla siebie na skale, która 
góruje nad zatoką i obszarem morskim, nie zamek, nie pałac, ale nie¬ 
wielki domek, gdzie miał się poświęcić spokojnemu życiu. Towarzyszyła 
mu lady Graham 24 . 

Z tego domku waleczny admirał lubił patrzeć na morze, wyzierał 
jeszcze, czy się nie pokaże na horyzoncie flaga kastylijska, co by się od¬ 
ważyła grozić nowo oswobodzonym republikanom. Żył uprzejmie z wieś¬ 
niakami, płacił hojnie, uwolnił czynszowników (inąuilinos) od dani i ro¬ 
bocizny i przysłuchiwał się zwadom i zamieszkom, które od początku wy¬ 
bicia się na niepodległość niepokoiły młodą Rzeczpospolitą. Dwa lata 
(1820—1822) przeżył w tym domku, który od niego nazwany Centinela 25 


23 Thomas Cochrane, hr. von Dundonald (1775—1860), brytyjski żeglarz, od 
r. 1806 dowódca fregaty, w r. 1818 naczelny dowódca nad siłami morskimi chilijski¬ 
mi, w r. 1822 nad brazylijskimi, w r. 1827 nad greckimi; w 1828 r. Wrócił do An¬ 
glii, został kontradmirałem (1832), potem wiceadmirałem, w 1847 r. naczelnym do¬ 
wódcą floty na wodach zachodnioindyjskich i północnoamerykańskich, w 1854 r. re- 
admirałem W. Brytanii. 

24 Maria Graham (1788—1843), angielska pisarka i podróżniczka. Była córką 
kontradmirała George Dundesa, od r. 1809 żoną kapitana Grahama (zm. 1822), od 
r. 1827 żoną Augusta Całcotta. Między jej publikacjami z podróży po Indiach, Ame¬ 
ryce Południowej, Włoszech jest też dziennik z pobytu w Chile: Journal of a Resi- 
dence in Chili during the Year 1822 (London 1824). 

25 centinela (hiszp.) — strażnik, wartownik. 
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dotąd zachował to imię. Nie mieszał się do domowych zwad, a kiedy oba- 
czył, źe rzeczy szły niedobrze, duch wartogłowa poczynał wichrzyć i po¬ 
szli na wygnanie 0’Higgins i San Martin, dwaj najdzielniejsi naczelnicy, 
którym te państwa winny swoją niepodległość, odpłynął do Anglii (nie 
zapłaciwszy za folwark, bo nie miał czym zapłacić, a folwark wrócił do 
dawnych właścicieli, kapitana de Toledo Don Simon Diez de Hidalgo 
i sus hijos 26 ). 

Tegoż dnia przybyłem na nocleg do Catapirco, folwarku pana Yicuńa, 
którego syn, mój compadre (kum), przyjął mię gościnnie i darował mi 
pięknego konia. Gościnność w szlacheckich domach wszędzie ta sama, 
córka chrześcijańskiej społeczności; ta sama grzeczność w Polsce co 
w Ameryce; jej początkiem i duszą jest miłość chrześcijańska ujęta w for¬ 
my dobrego wychowania i obyczajności. Niejedna z tych form zdaje się 
być zużytą, martwą, a jednak ją szanuje okrzesany człowiek. 

Nie mogłem długo cieszyć się widokiem spokojnego domowego życia 
licznej rodziny mojego kuma; trzeba było spieszyć z powrotem do swoich 
obowiązków. Wyjechałem po sutym obiedzie i późno dobiłem się do mia¬ 
steczka Ligua®. Na próżno pytałem się o h o t e 1; nie było znajome naów- 
czas między mieszkańcami to imię, bo jeszcze przechowywała się stara 
gościnność. Jakoż widząc podróżnego, cudzoziemca, zaprosił mię na go¬ 
spodę do siebie zacny jakiś mieszczanin, uprzejmy, szczery, nieco gadat¬ 
liwy, jak nasza gościnna szlachta. 

U wieczerzy wszczęła się rozmowa o ostatnich elekcjach. Poznałem, 
że gospodarz był wielki sejmikowicz i natenczas piastował był urząd 
gubernatora departamentu de la Ligiia. Za pomocą rządu i swoich sto¬ 
sunków osobistych wygrał, to jest otrzymał większość dla rządowego 
kandydata, choć opozycja — jak powiadał — była liczna, potężna pod 
wpływem familii Vicuńów. 

O północy, kiedyśmy przyszli do poufałości, przyznał się, że z duszy 
i z przekonania nie był za swoim kandydatem, ale z urzędu jako guber¬ 
nator popierał partią oficjalną. Potem pokłócił się z intendentem (naczel¬ 
nikiem prowincji, do której należał departament Ligua, jak u nas nie¬ 
gdyś powiaty do województw) i zrzucono go z gubernatorstwa, ale po 
sejmikach. 

„Uważ pan — rzekł — ten intendent jest człowiek durny i nie umie¬ 
jący żyć z obywatelami, jak to żył śp. Portales, co to było z kim i pohu- 
lać, i podpić, a nigdy mu nie brakło rozumu; trzymał krótko pipiolów 
(liberalistów), aż go oni zabili. Dzisiejszy intendent przyjechał tu wpraw¬ 
dzie przed sejmikami, niby za jakimś interesem, a w istocie dla wywie- 


e W autogr.: Ligwa. 

26 i sus hijps (hiszp.) — i jego dzieci. 
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dzenia się, jak stoi sprawa. Ja poznałem, czego chće jegomość, ale cze¬ 
kałem, aż zagabnie. Nareszcie nie stało mi na cierpliwości i zapytałem: 
»A cóż, panie intendencie, czas pomyśleć o sejmiku«. Na to pan dumny 
ni to, ni owo. Dobrze więc, pomyślałem, rób waść, jak ci rozum doradzi, 
i nie ruszyłem z miejsca. Aż owo na parę tygodni przed zjazdem pisze 
do mnie: »Na miłość Boga, pracuj, krzątaj się koło naszej sprawy, wszak 
nie na darmo jesteś gubernatorem«. Na to mu odpisałem, że już za póź¬ 
no, że ja nie mam wielkich obowiązków dla rządu, że jestem za tym, kto 
wygra etc. A tymczasem posłałem prosto do Santiago sprytnego przyja¬ 
ciela, aby się wywiedział, jak rzeczy stoją. Gdyby wtenczas starszy syn 
pana Vicuńa, którego tu opozycja liberalna ceni, przyjechał tu i pokło¬ 
nił się, toby pelukony (partia rządowa, zachowawcza) nic nie wskórali. 
Ale pipiole zarozumiali powierzyli całą sprawę młodzikowi arcyliberal- 
nemu, to prawda, ale panicz ani się zgłosił do mnie, tylko swoimi inkwi- 
linami (czynszownikami i parobkami) chciał zaimponować. Poczekaj że, 
fircyku — pomyślałem — zobaczym, kto silniejszy. Wahałem się jednak, 
aż dowiaduję się, że partia rządowa górą, a i pan intendent, złożywszy 
pychę z serca, nuż prosić mię, zaklinać, przyrzekać złote góry. Wziąłem 
się więc całą siłą do roboty. Jednego prostaka, ziemianina Guaso*), co 
miał wziętość i rej wodził między Indianami (Indios**), a był przeciw¬ 
nikiem naszym, wsadziłem do ciupy za hardość i nie wypuściłem, aż po 
sejmikach. Bez niego wielu nie wiedziało, za kim wotować, i nie przyje¬ 
chało. Ale była jedna parafia tak przerobiona przez pipiolów, że nie było 
nadziei dorobić się tam i jednego głosu. Ale jakeśmy się zawinęli koło nich 
i groźbą, i prośbą, to ani jednego nieboraka stamtąd nie dopuściliśmy do 
stołu, a ma się rozumieć, koło elekcyjne (mesa receptora, ludzie, co od¬ 
bierali kartki na kandydatów i kładli je do urny) było z naszych. Sło¬ 
wem, poszło wszystko jak najlepiej”. 

Otóż macie i wolność republikańską. U nas przynajmniej panowie 
musieli jeść, pić i bratać się serdecznie ze szlachtą i przychodziło do 
krzyżowej sztuki — Boże odpuść! 

Miasteczko Ligua nie liczy i tysiąc mieszkańców; ma obszerny rynek, 
na nim nowy kościółek i piękne palmowe drzewo. Stary kościoł upadł 
od trzęsienia ziemi i zawaliła się dzwonnica, jak świadczy duży, wyszczer¬ 
biony dzwon, zaryty do ziemi. 

14 marca. Zaspaliśmy piękny ranek po wieczornej gawędzie; słońce 
już zajrzało zza Kordylierów, gromada ludzi czekała na mszę przy ko- 

* Tak nazywają wieśniaków nieokrzesanych. 

** Ludzi[e], co z koloru i z twarzy uchodzą za Indian i, bardzo ciemni, nie wda¬ 
ją się w sprawy publiczne. 
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ściolku, kiedy mój mozo (służący) poczynał siodłać konie i juczyć mulicę. 
Zatrzymał mię jednak gospodarz i nie wypuścił bez śniadania, przy któ¬ 
rym, kiedy zwróciłem rozmowę na materią wczorajszą, poznałem lepiej 
ze spokojniejszych słów byłego gubernatora, dlaczego przede wszystkim 
dbał o przewagę partii rządowej. „Co mi po tym — rzekł — co tam 
w izbach rozprawiają; częstokroć bywa, że ich nie rozumiem. To, czego 
trzeba, jest, żeby ten, kto rządzi, miał dosyć siły i powagi do utrzymania 
porządku i pokoju dla ulepszenia gospodarstwa, handlu i przemysłu. La¬ 
da bochinche (rozruch) odejmuje pracowitemu ludowi sposób do życia 
i nikt na mszę nie idzie, a nabierają otuchy hultaje. Owoż Piotr czy Pa¬ 
weł, byle rządny a bogobojny, niech rządzi”. 

Jechałem tego dnia tą samą drogą ponadbrzeżem oceanowym, którą 
lat temu trzy po raz pierwszy jechałem w mojej podróży z Paryża do 
Coquimbo. Traciły już po części urok nowości dla mnie fale morskie, 
wspaniałe góry i najeżona kaktusami pustynia. Patrzyłem na to spokoj¬ 
niej, choć tęsknota za krajem zawsze była ta sama. 

Cały dzień jechałem bez odpoczynku, aby zdążyć do wsi Quilimari, 
o milę od portu Pichilangue położonej, gdzie spodziewaliśmy [się] zna¬ 
leźć żywność dla koni i jaką taką gospodę. Skały zawsze te same, miej¬ 
scami nieco zarośli; formacja przechodowa uzębią się tu i dochodzi do 
samego brzegu, a jej pokłady mniej malownicze obfitują tu w kwarcowe 
i łupek rozmaitego koloru. Nudziła mię już i geologia; pędziłem konia 
zniecierpliwiony obaczyć co nowego, kiedy nieznacznie, zaledwo Słońce 
zaszło do morza, gęsta mgła roztoczyła się po całym pobrzeżu i za nią 
w trop czarna noc zapadła. 

Musieliśmy jechać powoli, noga za nogą, przewodnik tracił ślad; trze¬ 
ba było zatrzymywać się, żeby nie wjechać na kolczaste mimozy i kak¬ 
tusy lub na jakie urwisko skały. Nie było końca tej nocy coraz mglistszej 
i ciemniejszej, choć oczy wykłuj nie obaczysz uszu konia. 

Jedziemy, jedziemy, aż mój Gregorio zatrzymuje się i widzi światełko 
głęboko, jakoby w przepaści. Był to ogień w chałupie, leżącej na dnie 
doliny Quilimari, a my znaleźliśmy się na samej krawędzi stoku, po któ¬ 
rym trzeba było spuszczać się stromo, jak pająki po ścianie, pieszo, prowa¬ 
dząc konie za sobą i bardzo ostrożnie. 

Dobiliśmy się jednak do chałupy bez szwanku, znużeni, strudzeni, 
ch8ć przed nami i za nami usuwały się kamienie z łoskotem słabo osa¬ 
dzone. Kierowaliśmy się raczej poza szczekaniem psów, bo światełko owo 
od czasu do czasu chowało się we mgle. 

Kto nie podróżował po tym bezludnym kraju, ten nie wie, co za roz¬ 
kosz dobić się w noc późną na bezdrożu do jakiej chaty. Tlało jeszcze 
zarzewie pod pokrytą sitowiem strzechą, drzemał przy ogniu stary go- 
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spodarz, a gospodyni Madła dzieci do spoczynku. ..Naprędce uwiązano 
konie na dziedzińcu, upieczono kawał czarki na żarze i urządzono dla 
mnie z pellonów pościel pod gołym niebem na wołowej skórze. 

Zasnąłem w momencie — nie na długo. 

O północy zbudziły mię śpiewy, skoki, brząkania gitary i jakaś nie¬ 
zwyczajna wrzawa ludzi prawie nad głową. Osądziłem, że była to zwy¬ 
czajna hulanka w bliskiej chacie, leżącej o kilkadziesiąt kroków na stro¬ 
mej spadzistości góry ponad chatą mego gospodarza. Ale po chwili sły¬ 
szę chór kobiet, co niekiedy zarywał na kościelną nutę, to się uciszał 
i miał coś grobowego, to rozweselał; potem milczenie, pacierze i znowu 
gitara, taniec i sapateo (wybijanie w takt po gitarze jakoby w bębenek). 
Znowu cicho i rozmowa poważniejsza, gwarliwa, jakoby starców i ludzi 
dojrzałego wieku przy trunku. Wtem nowy brzęk arfy, fałszywa stru¬ 
na i jednym razem śmiech piekielny, ochrypłe głosy, zamieszanie; a po 
niejakim czasie wychodzi pieśń tkliwa, miłośna, ni to smutna, ni wesoła, 
chichotanie chłopców i dziewcząt. 

Na próżno starałem się zasnąć; ilekroć sen zdawał się nasuwać, na 
nowo budziły mię na przemian dźwięki smutne i wesołe, pogrzebowe 
i światowe. Z ukrytą głową w pończo podzielałem z ową gawiedzią smu¬ 
tek i wesołość, a niekiedy w marzeniu dosłuchiwałem się tego, co było 
na jawie, i stawały mi przed oczy i przesuwały się najrozmaitsze obra¬ 
zy, stosownie do tonu i akordów, które się zmieniały i rosły począwszy 
od najtkliwszych, najczulszych aż do okropnych, szalonych, jakie tylko 
szatani śpiewają. 

Już dnieć poczynało, kiedy po krótkim zdrzemaniu zbudziło mię ja¬ 
koby ostatnie wysilenie pomieszanych głosów: kobiety śpiewały coś po¬ 
grzebowego, dzieci,i dziady śmieli się i wykrzykiwali, głuszyli rozstrojo¬ 
ną arfę i gitarę, a tanecznicy wybijali w podłogę. 

„Powiedzcie mi, proszę, gospodarzu — który już siedział przy roznie¬ 
conym ognisku — co to za uroczystość czy wesele obchodzą u waszego 
sąsiada?” „Wesele! — rzekł — wesele! mają u siebie aniołka”. „Jakiego 
aniołka?” „Czyż pan nie wiesz, co to znaczy »angelito«? Jest to pogrzeb 
dziecka, które im umarło zawczora i dziś pochowają”. „Jak to pogrzeb? — 
zapytałem — mnie się zdawało, że raczej weselą się, skaczą i piją”. „I cóż 
dziwnego — odrzekł, przyrządzając swoje papierowe cigarrito — czegóż 
się mają smucić, owszem, weselą się, że im Pan Bóg raczył przyjąć dzie¬ 
ciątko do raju swoich aniołków. Było to rozkoszne dziecko, jeżeli pan 
chcesz, to możesz obaczyć”. 

W istocie brała mię ciekawość obaczyć ten weselny pogrzeb i na za¬ 
pewnienie gospodarza, że nie obrazi ta moja ciekawość rodziców umarłe¬ 
go, poszedłem do ich domu. 

Jakiż to dziwny widok dla podróżnego! U wejścia po prawej stronie 
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był urządzony ołtarz jakby do odprawiania mszy; na nim siedziało na 
krzesełku umarłe dziecko ze złożonymi na piersiach rączkami. Oczki mia¬ 
ło zamknięte, twarz ubielona, a rumieniec i usta udane różową farbą; na 
głowie korona z białej mater-ii i z róż świeżych, a cała sukienka z białego 
muślinu, jak niekiedy ubierają Dzieciątko Jezus w kościele, drobnymi 
kwiatkami była upstrzona. Na tymże ołtarzu paliły się dwie świece na 
wysokich kościelnych lichtarzach i stały słoiki z lifkonią, różami, rozma¬ 
rynem, heliotropem i nagietkami. 

Przed tym ołtarzem siedziało na stołkach dwóch podstarzałych ludzi 
i zapijało czyczę (wino) z dużej szklanki, która przechodziła na przemian 
od jednego do drugiego. Jeden z nich był vaquero (krowiarz) w ogrom¬ 
nym kapeluszu; miał na sobie skórzany ubiór, który całą część przednią 
wysokiej jego postury, mianowicie pierś i golenie, okrywał na kształt 
stalowej zbroi feudalnych rycerzy (ubiór do ochronienia od kolczastych 
kaktusów, między którymi ugania jeździec za bykiem po górach i prze¬ 
paściach). Był to chudy, wysoki chłop, pod dobrą datą i surowego wej¬ 
rzenia. Drugi, niski, barczysty, ciemnomiedzianej twarzy i z białą czup¬ 
ryną, był rybak z bliskiego portu. Schyleni jeden do drugiego, prowadzili 
rozmowę poważną, choć nie szczędzili gestów i szklanicy. Tuż na ziemi 
siedziało mnóstwo kobiet o dużych, czarnych, obłąkanych oczach, które 
przy dniejącym świetle po nocnej stypie były jak nie dopalone węgle na 
gasnącym ognisku. Suknie ich w nieładzie, obrzucone rozczochranymi war¬ 
koczami, których kłęby jakoby szmaty całunu czerniły się na obnażo¬ 
nych piersiach i ramionach. Jedne z nich drzemały ze zwieszoną głową, 
drugie coś szeptały do ucha ku sobie, inne piły yerbą matę i mruczały 
lub chichotały. Opodal po obszernej izbie młodsze żartowały sobie z chłop¬ 
cami. Jakaś staruszka w dwoje schylona, sczerniałej twarzy, widać do¬ 
mowa czy należąca do familii, obchodziła gości, dolewała trunek do rogo¬ 
wych kubków lub przyprawiała yerba matę w małym garnuszeczkach 
z bombillą'; jej gruby włos jak szczecina, szary, sterczał i rozchodził się 
w promienie. Dalej nieco w ciemnym kącie siedziała rubaszna, gruba 
cantora (śpiewaczka) z gitarą; brząkała całą ręką w rozstrojone struny 
i wrzeszczała niemiłosiernie; przy niej dwie dziewczyny skurczone, bla¬ 
de, jedna wybijała pięścią w gitarowe pudło jakoby na bębenku, druga 
podtrzymywała ciężkim głosem grube akordy śpiewaczki, ilekroć zda¬ 
wały się słabnąć lub ucinać, a niedaleko od nich, ku środkowi izby, 
kończyło taniec i rozśmieszało dwoje podpitych ludzi, którzy pierwej 
nim ucichły gitara i śpiewaczki, zatoczyli się za próg z wielkim ukonten¬ 
towaniem i oklaskiem towarzystwa. Nieco opodal w drugim kącie był 
obraz N, Panny Andacollskiej 3 i przy nim paliła się świeca, książka do 

1 W autogr. w tym miejscu znak na przypis, ale go nie dano. 

g W autogr.: Antokolskiej. 
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nabożeństwa, palono kadzidło, i różaniec na kołku, tUż i krucyfiks, i kilka 
obrazków na ścianie; po kilkakroć modlono się tej nocy i śpiewano pie¬ 
śni pobożne. 

Był to w istocie trudny do opisania widok owej pogrzebowej uciechy, 
angelito; gdziem spojrzał, coś oryginalnego, w osobach i ich ugrupowa¬ 
niu wielka rozmaitość, dobry humor, pusta wesołość, dziecinna zabawa. 
Wpośród jednak rozweselonej gromady obchodzącej wejście do nieba 
dzieciątka nie potrzebowałem pytać o rodziców owego aniołka. Siedziała 
matka daleko na stronie, przy niej, widać, krewna czy przyjaciółka; obie 
okryte czarnym welonem (manto) na głowie jakby w kościele. Poszedłem 
do nich i usiadłem; nie omyliłem się; była to matka. Pytałem o wiek 
dziecka, o chorobę. Z ochotą i spokojnie opowiadała, co moment spoglą¬ 
dając na dziecko, jak było rozkoszne, dowcipne, ujmujące, jak kochało 
rodziców, jak potem zachorowało — i popłynęły łzy biednej. Pytałem dla 
pocieszenia, czemu nie podzielała tej wesołości, kiedy zwyczajem ich 
przodków było cieszyć się z wyzwolenia dziecka od trudów i cierpień 
tego nieszczęsnego świata. Stojący przy mnie ojciec, choć się nie mieszał 
do owego szału i odmętu towarzystwa na cześć aniołka, potakiwał głową, 
ale w oczach matki było coś tkliwszego, jakoby nie dowierzała tętnu rado¬ 
waniu się i jakby zazdrościła niebu tego klejnotu, który straciła. 

W istocie, jakże być wesołą matce, która wykarmiwszy swojego pie¬ 
szczocha, nabiedziwszy się tyle, nawykła do jego niewinnych igrań 
i szczebiotania, dziś patrzy na owego aniołka tak pięknie ubranego, 
z udanym życiem, co jeszcze jest przy niej, co moment zdaje się rzucać 
w jej objęcia, prosi ją, aby nie pozwalała wynosić go z domu, na cmen¬ 
tarz, na zawsze. Silne to być musi wyobrażenie nieba, duszy i Boga 
w matce, iżby mogło uspokoić jej serce i znieść' oną wesołość obcych 
ludzi. 

Zostawmy ją w pokoju z aniołkiem, a jedźmy dalej. 

Ale dosyć już tej podróży, czas wracać do Coąuimbo, gdzie się już 
były rozpoczęły kursy w liceum. 

15 marca. Zatrzymam się tylko po drodze w kopalniach złota w Ca- 
suto. Bo pisząc dla moich ziomków, którym się ta książeczka dostanie 
do rąk przypadkiem, nie będzie od rzeczy dać wyobrażenie, co to jest 
kopalnia złota, kiedy nasza ziemia z łaski Boga nie rodzi złota i zdaje 
się naszym ludziom, że to rzecz musi być wielka kopalnia złota. 

Casuto leży prawie na pół drogi z Valparaiso do Coąuimbo i na parę 
mil od morza. Przed dwoma laty nie było tu żywej duszy; dziś więoej 
tysiąca mieszkańców wieś; cała dolina popruta, podziurawiona; kupy 
ziemi i kamieni wyrzuconych na wierzch bez ładu, bez porządku dają 
znać, że tu są tak nazwane płuczkarnie czy, tłumacząc dosłownie: lava- 
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deros — praczkarnie złota, nie zaś żyły kruszcowe podobne do żył sre¬ 
bra i miedzi. 

W istocie nie masz żył (filons), których by eksploatacja wymagała 
kapitałów i dobrych inżynierów. Tu złoto rozsypane w ziarnach i małych 
odrobinach leży w napływowym pokładzie złożonym z piasku i z gliny. 
Dosyć wykopać na kilka czy kilkanaście łokci studnię, aby się spuścić do 
tego złotego piasku czy miałkiej gliny, z której lada chłopak, dziewczyna 
czy dojrzalsza kobieta umieją wypłukać chociażby najlżejsze listeczki 
złota i nie tracąc czasu przedają złoto i hulają. Barczysty górnik musi 
tylko wykopać studnię i dotarłszy do owego pokładu, który pospolicie 
na samej granitowej skale wśród pokruszonych złomów i żwiru o kilka 
łokci pod powierzchnią ziemi spoczywa, ryje w nim w rozmaitych kie¬ 
runkach pędziemne stole, niedługie, bo się obawia oberwania się ziemi, 
a na jej umocnienie nie wystarcza mu jego siła ni zarobek. Dlatego nie 
zapuszcza się daleko, zaledwo na ośm czy dziesięć łokci od dna studni, 
i to, co z ziemi, żwiru i piasku wyda się mu, że może mieć ukryte ziarno 
złota, wynosi na wierzch, oddziela żwir i grubsze kamyki, a piasek i gli¬ 
nę starannie i zręcznie myje w drewnianych wielkich misach, tak że 
i jeden najcieńszy listek złota nie ujdzie z wodą. Zdarza się, że przez 
dwa, trzy dni pracuje nieboże na darmo albo zaledwie stanie mu na 
życie, co znajdzie, a bywa też, że od razu trafi na grubszą pepitę (ziar¬ 
no zaokrąglone jakby po długim ocieraniu się o żwir i kamienie) do¬ 
brego złota. Niedawno jeden górnik złowił w swojej drewnianej misie 
(batea) kawał złota więcej niż funt ważącego. Ale to szczęście nieczęsto 
się spotyka. Nie pomaga tu żadna umiejętność, wszystko od trafu zależy. 
Albowiem bogatsza część owego pokładu (manto) jest nieregularna, zda¬ 
je się być dnem dawnych strumieni, które po granitowej powierzchni 
skał płynęły, spławiając okruchy żył kruszcowych i ich macicy '(gangue). 
Te żyły w owej epoce ulegały tym samym rewolucjom, co i skały, w któ¬ 
rych się znajdowały, i dziś jeszcze te żyły widać na powierzchni otacza¬ 
jących gór. Tylko grzbiety tych żył (affleurement) zostały pogruchotane, 
a ich okruchy pochwycone wodą potoczyły się ku dolinie i późniejszą re¬ 
wolucją zostały pokryte, zasypane osadem gliniastym i piaszczystym 
formacji trzecio- czy czwartorzędnej. 

Stąd ta nieregularność w rozproszeniu cząstek złota lub — jak zowią 
tu — piasku złotego (zawierającego w sobie ziarnka złota). Stąd 
też i niepewność robotnika, który cały dzień ryje jak kret pod ziemią, 
czy nad wieczorem ma za co kupić kawałek chleba lub mu wystarczy 
na szampan, bilard i gitary śpiewaczek, czy dzień następny przehula, 
czy w głodzie i pocie znowu się zaryje do ziemi. 

W istocie taki los górników odkopywających złoto; są to gracze, szu- 
lery, co życie i zdrowie swoje stawia[ją] na kartę, aby co wygrają, na- 
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tychmiast zmarnować. Cały dzień, aż do czwartej po południu, wynoszą 
na wierzch ziemi ze swoich studzien piasek gliniasty ze żwirem z owego 
manto, nie wiedząc, czy w nim znajdą jaką odrobinę złota. O zachodzie 
słońca i pierwej nim zmierzchnie, szczęśliwsi, już wypłukane i oddzielone 
złoto niosą do kupców, do winiarni lub do h . 

Pomimo niepewności, a najczęściej zawiedzionych nadziei, wielka 
łatwość, z jaką bez kapitału, bez nauki dobywają ci ludzie złoto, czyni, 
że zewsząd cisną się tu górnicy, częstokroć najgorsi w swoim rzemiośle, 
ale lubiący swobodę, pracować, kiedy się im podoba, i rozpustę. Nikt się 
tu nie. bogaci i nigdzie nie widziałem weselszego i swobodniejszego 
ubóstwa. 

Niedawno kilku kapitalistów wmieszało się tu do przedsięwzięcia 
robót porządniejszych i na większą skalę; wydzielono im esjacas (con- 
cessions), to jest pewne odgraniczone od innych obszary, na własność, jak 
po kopalniach srebra, miedzi lub żył (filons) złota. Przedsiębiorcy urzą¬ 
dzili stole, czyli galerie, według przepisów sztuki i machiny do 
dobywania kruszcu i płukania z oszczędnością i bez straty cennego me¬ 
talu; płacili górnikom, ustanowili majordomów i inżynierów. Cóż się 
stało? Oto górnicy kradli, nie chcieli zapłaty dziennej, tylko domagał 
się każdy, żeby mu wolno było w nagrodę wynosić Co dzień dla siebie 
jedno tylko capacho (kosz skórzany, w którym wynoszą kruszce z ko¬ 
palni), jaki niby przypadkiem dla siebie wybierze. Pokazało się, że z te¬ 
go kapaczo górnik miał więcej złota niż z całej jego dziennej roboty 
właściciel. Niejeden mi z tych przedsiębiorców kapitalistów zapewniał, 
sam nawet sędzia miejscowy zaręczał, że ci prości wyrobńicy taką mają 
wprawę i zręczność do kradzieży złota, że niejeden, pomimo swojej 
grubej skóry na palcach, w momencie, kiedy rękami bierze 
ową glinę czy gliniasty piasek zmoczony z manto i kładzie go do skó¬ 
rzanego kosza (capacho), z łatwością namaca i kradnie drobne ziarnka 
złota, zaledwo wartające trzy czy cztery złote, a cóż .dopiero, kiedy zo¬ 
czy lub poczuje w palcach pepitę, to jest grubszy kamyczek, dobrze ogła¬ 
dzony, szczerego kruszcu; czmycha go tak żwawo, że ani się spostrzeże 
mayordomo, choć miał wlepione oczy w górnika. Widziałem tych ludzi 
pracujących w kopalni pana Rojas; wszyscy byli nadzy, jak ich matka ro¬ 
dziła, a prawie nad każdym stoi dozorca. Nie masz rady; właściciel, 
patron traci pieniądze, robotnicy bawią się i piją, a i mayordomo 
częstokroć nie odchodzi z. próżnymi rękami; za najmniejszą zwadą 
z właścicielem czy przełożonym porywają się do noży i między sobą 
sztyletują się jakby karbonary 27 . 


h W autogr. zdanie nie dokończone. 
* 7 Tj. karbonariusze (węglarze). 
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Nie spostrzeżesz w całej tej osadzie — choć złoto cyrkułu je obficiej 
niż po dworach królewskich — ludzi okrzesańszych ni ze średniej klasy; 
cała wieś napełniona gminem, kobietami i szynkarzami. Trzy wielkie 
czyngany dniem i nocą otwarte, pełne pijanej gawiedzi i rozpustnych 
dziewcząt. Brzękania arf, gitar i śpiewy rozchodzą się po jedynej, dłu¬ 
giej, szerokiej ulicy; tańce, swawola, garkuchnie przy roznieconych og¬ 
niach pod gołym niebem; nie widać innych ubiorów, jak czerwona 
mycka i skórzany fartuch górniczy, jaskrawe poncho i ojota, to jest 
skórzane obuwie z kawałka grubej skóry wykrojone, nie uszyte, tylko 
rzemykiem uwiązane. 

Zdarza się, że wrzawa i dobry humor słabną: znać, że ziarna złota 
drobnieją lub chowają się przed natrętnym górnikiem handlarze, którzy 
tu przywożą trunki, łakocie, jedwabie dla kobiet i tytoń na wykupno 
złota i są w istocie jedyni, co zyskują i panoszą się, cierpią bardziej niż 
górnicy przy niepomyślnej robocie. Ale to trwa niedługo. Kilka pepit 28 
złota dobytych przypadkiem roznieca na nowo wesołość po całej wsi, 
a raczej miasteczku, choć braknie tu rady miejskiej, nie masz rynku ni 
kościoła. Kto co złowił ze złota, pije, skacze, częstuje, kochają go i grają 
śpiewaczki, póki do ostatniego szeląga nie straci. • 

Sam sędzia był jednym z wekslarzy; miał kramę, winiarnię i niby 
to policjanta przy drzwiach. Rozmawiałem właśnie z panią sędziną, kiedy 
wbiegła, do izby młoda, jakoby piętnastoletnia dziewczynka i przyniosła 
małe ziarnko złota, które od górnika w prezencie dostała. Imość włożyła 
na nos okulary, żeby się rozpatrzyć w złocie, i kazała podać szale; ani 
w najlichszej kramie żydowskiej u nas nie widziałem tak brudnej i mało 
ruchomej szali. Przyniesiono też puszkę blaszaną, w której były kawa¬ 
łeczki ołowianej kuli, kilka miedzianych blaszek, dwa ziarnka kawy 
i ziarnka pszenicy — były to wagi do ważenia złota. Sędzina jednak 
przeważyła jak najstaranniej owe ziarnko złota, położywszy na szali 
jedną blaszkę i dwa czy trzy ziarna pszenicy, potem zdjęła okulary i naj¬ 
poważniej rzekła: „Niewarte, moja kochana, więcej nad dwa reale” (dwa 
złote). Kontenta dziewczyna wzięła dwa reale, pokłoniła się i pobiegła. 

Przysłuchiwałem się też rozmowom górników i ludzi mających ja¬ 
kie znaczenie między nimi, a brano mię za wek[s]larza, wysłanego od 
kupców z Valparaiso. 

Rzecz szczególniejsza, że przy kopalniach złota lubią zazwyczaj lu¬ 
dzie prawić o duchach, upiorach i strachach. Nie spotkasz człowieka, 
który by nie był opowiadaczem lub świadkiem jakiego cudu lub dia¬ 
belskiego figla. Są górnicy, którym wiadomo, że zły czy dobry duch do¬ 
pomaga, i są tacy, nieszczęśliwi, których zły czy dobry duch prześladuje. 


28 Spolonizowana forma hiszp. la pepita — ziarno. 
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W ogólności zdaje się im, jakoby kopalnie złota 'były walką duchów, 
a złoto rodzi się z nich dla wesołego biedactwa, a nie dla panów. 

Głównym przedmiotem rozmowy w tych dniach w Casuto było po¬ 
jawienie się na ulicy trzech jakichś, nie wiedzieć skąd; prześlicznych 
panien, bogato strojnych w brylanty, perły. Tydzień temu pokazały się 
pierwszy raz około drugiej po południu; miały na głowie — jak powia¬ 
dano — niby turbany, cofias (ubiorki), jakich ani w Santiago nie oba- 
czysz. Przechadzały się po ulicy; nikt nie śmiał przemówić do nich ani 

długo wpatrywać się w ich twarze, i nie wiedzieć jak znikły. We trzy 

dni potem, o tejże samej godzinie, widziano je na koniach za miastem, na 
gościńcu. Dwóch śmielszych górników przybliżyło się do nich i śledziło, 
co poczną. One tymczasem nie uważały na nikogo i nic nie mówiąc we¬ 
szły na czynganą; jedna skakała; potem wszystkie trzy pociągnęły pa¬ 
rowem między góry. Dwaj nasi zuchy poszli za nimi i byliby bez wąt¬ 
pienia dotarli nie wiedzieć dokąd. Aż oto te damy czy upiory — quien 

sabe? (któż wie) — weszły z jednego parowu do drugiego i dalej za 

górę. Nasi górnicy nie odważyli się iść dalej, choć byli uzbrojeni w no¬ 
że i nie lada by kto im zastąpił drogę — zapewne ze strachu uciekli. 

Mówiono o tym przy kuflu jak o rzeczy bardzo niedobrej; nikt się 
nie wdawał we wnioski, a kiedy ktoś z boku, jakiś obdartus, mruknął, 
że może to były panny, które niedawno z Santiago przyjechały w go¬ 
ścinę do państwa Luco w Conchali, starsi i poważniejsi z towarzystwa 
pokręcili głowami i uśmiechali się, poglądając jedni na drugich i z poli¬ 
towaniem na obdartusa. 

Gospodyni domu, w którym przyjęto mię na nocleg, a zajmowała się 
zmienianiem złota na trunek i towary, opowiadała mi inne podobneż 
zdarzenia, które byłoby za długo spisywać. Przytoczę jednak następne, 
malujące charakter tych ludzi. 

Był stary górnik, garbaty, kulawy, biedny, któremu nigdy się nie 
poszczęściło wypłukać z ziemi jakie dwa piastry. Chudy, głodny, już 
myślił porzucić górnictwo i powlec się na żebraninę, kiedy przyszło mu 
do głowy ofiarować się Najświętszej Pannie i powiedział: „Moja Ty 
Najświętsza Panieńko! Już ja niczego nie chcę, niczego nie żądam dla 
siebie, tylko pragnę znaleźć chociażby tylko cztery castellanos ( /i o o fun¬ 
ta) złota nie dla siebie, dla Ciebie, bo ja stary, nic nie potrzebuję”. To 
powiedziawszy ze skruchą, z pokorą poszedł na robotę, spuścił się do stu¬ 
dni i cały dzień mozolił się bardziej niż kiedykolwiek. Nazbierawszy już 
pod dostatkiem onej ziemi gliniastej i piasku, począł o zachodzie słońca 
myć z największą starannością i ostrożnie. Myje i myje, płucze odrobiny, 
ale choć oczy wykluj, ani znaku złota; gorzko zapłakał i zmówił pacierz, 
aż tu na dnie batey (misy) widzi ziarno błyszczące, niewielkie, nie więk¬ 
sze od grochu. Uradował się, ale to ziarno nie ważyło i tego, co był ofia- 
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rował N. Pannie; nie było czym podzielić się; znowu zapłakał, znowu do 
pacierza, a już bardzo mało ziemi zostawało do wymycia. Kzecze tedy 
załamawszy ręce: „Moja Ty Najświętsza, Najlepsza, Najłaskawsza Pani! 
Nie bądź skąpą; czy też nie wystarczy Tobie dla mnie łaski i na cztery 
castellany? Ty jesteś Panią wszystkiego złota na ziemi i niebie; cóż 
Tobie wielkiego pozwolić, żebym miał z czego ofiarować Tobie, co przy¬ 
rzekłem!” Już zmrok zapadł, kiedy z ostatniej batey zaświeciło mu pół 
funta złota. Nie posiadał się z radości starzec, rozrzewnił się, skakał 
i śpiewał. Nie wiadomo, co się z nim stało. 

Parę dni przepędziłem w Casuto, przypatrując się już to naturze 
ziemi, w której łonie znajduje się ten cenny kruszec, już formacji przy¬ 
ległych gór, już to pracy i mało wykształconej industrii, z jaką ci ludzie 
dobywają na parę milionów corocznie złota, które się nie wiedzieć jak 
rozchodzi, już na koniec ludziom, nie mającym innego zatrudnienia, jak 
dobywać złoto i tracić je na miejscu w pijaństwie i rozpuście. 

Nie mają zaiste wyobrażenia wielcy bogacze, bankiery, miłośnicy 
złota, w jakich brudnych pieluchach wychodzi ta mamona na świat i jak 
skrzętnie, przezornie rozsiał po ziemi i w jej głębinach ten zwodniczy 
metal Stwórca, żeby pracowitych a dobrych ludzi nie oderwać od rol¬ 
nictwa, od uprawy gruntu, który o wielekroć wdzięczniejszy jest, lepiej 
się odpłaca pługowi i motyce niż owe skały górniczym narzędziom. 

Cztery dni jeszcze drogi miałem do Coąuimbo, do pięćdziesięciu mil 
po nadbrzeżu. Stanąłem na pierwszy nocleg w Totoralillo, na drugi 
w Maybeneillo, trzeciego dnia przenocowałem w Barrasa, a ostatniego 
w Tongoy, nad piękną zatoką tego naźwiska. Całe to nadbrzeże suche, 
skaliste, rzadko gdzie spostrzeżesz jakie oasis nieco zieleńsze; same tylko 
kaktusy i nędzna, blada krzewina dla kóz. Skały pospolicie są z roz¬ 
maitego rodzaju granitu, miejscami pokazuje się łupek przechodowy. 
Gdzieniegdzie małe chałupy rybackie i koziarzy. Droga idzie po pod¬ 
niesionej na sto do dwieście stóp nad morze płaszczyźnie poprzerzyna- 
nej parowami, na których dnie latem'i na początku jesieni kropli wody 
nie znajdziesz. Trzy tylko rzeki, a raczej rzeczułki, przerzynają tę kra¬ 
wędź lądową. Najmniejsza z nich, w Guantelauąue, skąpy nader zapas 
wody przynosi do Oceanu, druga spuszcza się doliną Chuapa, tą samą, 
o której już wspomniałem jadąc do Santiago. Nie jest tu ani tak piękna, 
ani tak ożywiona, jak w górnej części, powyżej Illapelu; trzecia, Limari, 
jest prawie zupełnie sucha przy ujściu do morza. 

Koryta jednak tych rzek i głębokie parowy okazują, czym był ten 
kraj przed epoką, w której się narodził człowiek, jaka tu obfitość wody 
być musiała, jak potem przez podniesienie się brzegów lub zmianę kli¬ 
matu przemieniło się to pobrzeże w pustynię. Miejscami, kędy droga 
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spuszcza się aż do fali morskiej, widać po spadzistościach gór, na pięć¬ 
dziesiąt, sześćdziesiąt i aż na sto stóp nad dzisiejszym poziomem morza 
pokłady konch i wykrojone w kształt jakoby schodów trzeciorzę¬ 
dne formacje, pokazujące trzy, a niekiedy cztery' lub pięć linii 
dawnych poziomów wód. Wyborne do robienia tego rodzaju geologicz¬ 
nych postrzeżeń są okolice Tongoy, mały port do spławiania kruszców 
miedzianych. 

Po całym też pobrzeżu aż do Coąuimbo, gdzie tylko granitowa skała 
podnosi się nad młodsze pokłady, ukazują się żyły kruszcowe złote lub 
miedziane, a w napływowych dolinach znajdują piasek złoty i wi¬ 
dać ślady świeżych lub dawnych płuczkami złota. 

Ostatnią z tych kopalni złota, które zwiedziłem, była Talca de Bar- 
rasa, położona o kilka staj od morza; niegdyś ta kopalnia panoszyła jej' 
właścicieli. Największe jej bogactwo było przy powierzchni góry, a im 
głębiej zapuszczali się górnicy, tym uboższy kruszec, tak że na sto me¬ 
trów głębokości już nie wystarczało na pokrycie kosztów eksploatacji. 
Odsyłam po resztę w tym przedmiocie uwag do moich mineralogicznych 
notat, a tylko dodam, że choć bogactwo tych kopalni w Barrasa niedługo 
trwało, widać między gruzami ściany rozwalonego kościółka, kiedy 
w dzisiejszych, częstokroć najobfitszych w srebro i miedź kopalniach nie 
myślą panowie o służbie Bożej, ą uskarżają się na brak moralności 
w górnikach. Toteż i bogactwo dzisiejsze nie wychodzi częstokroć na 
dobro dzisiejszym induśtrielom i służy im bardziej na rozpustę 
i potępienie niż na chrześcijański pożytek. 1 

Wróciłem szczęśliwie do Coąuimbo 20 marca 1841 r. 

Koniec [tej podróży]. 


i 



III. Święto Bożego Narodzenia 
w Andacollo w 1843 [roku]* 

WIGILIA 

Jutro święto Bożego Narodzenia; największe ze świąt od stworzenia 
świata, zapowiedziane od proroków! — zbawienie rodu ludzkiego. Dziś 
łamią opłatek w domu; niejedno oko załzawią wspomnienia na tych, co 
umarli, co odjechali; miękkie siano pod białym obrusem, wielka rozmai¬ 
tość potraw! 

Dwunaste już Boże Narodzenie obchodzę za krajem. Mieszkam na 
drugiej połowie świata, między ludźmi, którzy już na mnie z mniejszą 
ciekawością patrzą niż ja na nich; nie mam do kogo przemówić po pol¬ 
sku. Połowa ludzi, którzy mię kochali, poumierała, druga połowa może 
zapomina — „pamięć nie w naszej mocy”. 

Zaszłaż jaka odmiana w duszy mojej? Kocham-że dziś mniej kraj 
rodzinny? Wyszłoż na dobre dla mnie, na naukę tyle cierpień, tęsknot, 
tyle przygód, tyle bieganiny po długim, szerokim gościńcu pielgrzym- 
stwa, któremu końca nie widzę? 

Czegom się nauczył, o czym się przekonałem, co widzę jak na dłoni, 
to że człowiek mało co z siebie dobrego wymyśli, jeżeli się nie umocni 
w wierze i nie oprze na słowie Bożym. Zasługa polega na onej nieustan¬ 
nej wojnie, jaką musi prowadzić ze sobą, ze skłonnością ku złemu. Wiel¬ 
ki to nieprzyjaciel, który krok w krok idzie za człowiekiem, nie spuszcza 
go z oka, pochlebia mu i grozi. 

Prawdziwa mądrość nie jest z tego świata. Dziecko, które rączki wy¬ 
ciąga do Boga, boi się Go i kocha, mędrsze jest od tych astronomów, po¬ 
lityków i tak nazwanych filozofów bez wiary, którzy w całym stwo¬ 
rzeniu widzą tylko ruch i materią. Doświadczenie o tyle tylko przyda 

* Część ta mojej podróży, poprawiona, z małymi dodatkami, znajduje się ogło¬ 
szona w „Kronice Rodzinnej” około roku 1880—82. [Nieściśle, fragment tej części 
podróży pt Odpust w Andacollo w Kordylierach drukowany był w „Kronice Ro¬ 
dzinnej”, 1876, nr 11 i 12]. 
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się, o ile zdolne jest przeświadczyć, że właśnie człowiekowi, co ma siebie 
za najdoświadczeńszego z ludzi, należy z największą ostrożnością chodzić. 

Dlatego wszystkimi siłami starać się winniśmy o wiarę, prosić o nią 
u Boga w prostocie serca, jak dzieci proszą chleba u ojca, a nie marno¬ 
wać rozumu na próżnych wnioskach i wymysłach ludzkich, od których 
kamienieje dusza. 

Najpewniejszym środkiem do osiągnienia wiary za łaską i miłosier¬ 
dziem Bożym jest pokora i miłość bliźniego, ta szczytna i nieograniczona 
miłość, której przykład dał nam Zbawiciel umierając za nas, przebacza¬ 
jąc mordercom swoim, tuląc do siebie dzieci niewinne. Ta miłość jest 
fundamentem cnót, ramieniem do najzaciętszego boju przeciw złemu, 
przeciw własnej dumie, głównej sprawczyni naszych nieszczęść. Ale jak 
trudno znaleźć ziarno rodzimego złota, czyste, bez aliażu podlejszych 
metali, tak niełatwo spotkać prawdziwą miłość bliźniego bez jakiej 
mieszaniny miłości własnej. Napotykałem ja na świecie dobrych ojców 
familii, którzy nie mieli miłości bliźniego, widziałem dobrych synów, 
dobrych braci, dobrych przyjaciół, którzy jej nie mieli, i niejednego 
znałem patriotę, co siebie nade wszystko kochał w ulubionej ojczyźnie. 

Prawdziwa miłość bliźniego jest owego Samarytanina: widzieć 
w każdym człowieku brata, kochać tych nawet, co nas nienawidzą. 

Ależ — powiedzmy prawdę — toć wszystko to od dawna wiadomo lu¬ 
dziom i aby się tego nauczyć, nie potrzeba było tak daleko od domowej 
strzechy odjechać. Ileż to razy od dziecinnych lat słyszałeś takie i daleko 
lepsze napominanie. Prawda; ale i to prawda, że od ucha do serca nie 
tak blisko, jak się widzi. Są ludzie, którym Bóg Miłosierny da wcześnie 
spostrzec się pod okiem rodziców; drugich, zarozumialszych, odprowadzi 
na stronę, da czas do upamiętania się; innych, upartych, zapędzi aż na 
drugi koniec świata i naucza jak dobry nauczyciel, zadając coraz trud¬ 
niejsze i trudniejsze lekcje, stosownie do pojęcia i karności ucznia. 

BOŻE NARODZENIE 

Tak sobie przedumałem samotnie wieczór nad kuc ją 1 i przyszło mi 
do głowy pojechać nazajutrz na odpust do Andacollo, wioseczki poło¬ 
żonej stąd o czternaście mil (siedm naszych) między górami i skałami, 
na wysokości przechodzącej 4000 stóp n. p. m. 

To Andacollo jest jak nasza Częstochowa lub jak były Żurowice, 
pierwej niż ta nieszczęsna sizma wypędziła stamtąd bazylianów i roz- 
gnieździła się z obrazą Boga, któż wie, jak na długo. W Andacollo 
(dziwne podobieństwo z nazwiska do naszego Antokolu, gdzie — jak 


1 kucja (kutia) — potrawa z pszenicy zaprawionej miodem i makiem, podawa¬ 
na głównie w wigilię Bożego Narodzenia. 



337 


wiadomo — jest obraz cudowny Pana Jezusa, na przedmieściu wileń¬ 
skim) znajduje się obraz cudowny Najświętszej Panny, do którego co 
rok, na drugi dzień Bożego Narodzenia, idą na odpust górnicy, ba, na¬ 
wet bogatsi panowie, ale nade wszystko z pobliża i z dalekich [stron] 
biedni, pracowici ludzie i górnicy, gdyż prosty lud milszy jest Bogu niż 
napuszeni światową próżnością magnaci. 

Owoż pierwszego dnia Bożego Narodzenia po wysłuchaniu trzech 
mszy w kaplicy tutejszego kolegium wsiadłem na koń i pojechałem na 
odpust. 

Po drodze napędziłem jadących też do Andacollo dwóch zacnych ka¬ 
walerów, Don Justo Medina i Don Juan Geronimo Espinosa. Don Justo 
więcej niż przez dwadzieście lat przeżył w Buenos Aires i prowincjach 
argentyńskich, patrzył na krwawe boje i okrucieństwa, po wielekroć 
znajdował się w niebezpieczeństwach utraty życia i od Indian, i od pa¬ 
triotów, a — jak powiadał — Bóg go wyratował na pociechę i podporę 
matce podeszłego wieku. Espinosa był żołnierzem w wojnie o niepodle¬ 
głość przeciw Hiszpanom, w licznych znajdował się bataliach w Chile 
i w Peruwii; jechał teraz towarzyszyć swojej ośmdziesięcioletniej mat¬ 
ce, która trzema dniami pierwej pojechała konno do Andacollo. W to¬ 
warzystwie tych dwóch poważnych panów weselej było jechać. 

Droga pusta, skalista; miejscami polewane z nowo wykopanego ka¬ 
nału wodą nieobszeme łany pszenicy pozłacały się bujnymi kłosami jak 
u nas w lipcu. Nie masz potrzeby mówić, że było gorąco, bo w tym kra¬ 
ju rzadka zmiana w powietrzu i nie masz zwyczaju mówić o pogodzie. 

O kilka mil od miasta wjechaliśmy na lewo, między ciasny a głęboki 
wąwóz, upstrzony nieco zielonością. Na jego dnie, nad wyschłym ru¬ 
czajem, rosną mirty, fuksje, heliotropy i żółta akacja, po stromych spa- 
dzistościach kolczaste kaktusy i czaguary ( Pouretia ), okraszone paso- 
żytnymi kwiatami pąsowego heirantus. Po drodze napotykamy mnóstwo 
górników, w tych samych strojnych ubiorach, każdy z młotem, przy 
tabakierze (pochwa, gdzie chowa lont, knoty, proch etc.), żółty 
fartuch na tyle, błękitny czy czarny pas, jaskrawe pończo, pąsowa cza¬ 
peczka i żółte ojota (żółte skórzane chodaki), jednym słowem, każdy 
tak, jak idzie do roboty. Większa ich liczba szła piechotą, inni wlekli 
się na zmordowanych koniach czy osiołkach; niejeden na lepszym ru¬ 
maku czy mulicy z kobietą za sobą, a małym dziecięciem w rękach na 
przodzie. 

Słońce chyliło się ku morzu, kiedyśmy dojeżdżali do najwyższej góry, 
u której stóp poczynają się krzyże i małe ołtarzyki obwieszone wian¬ 
kami i girlandami ze świeżo przyniesionych kwiatów. Tu się poczyna 
odpust. Promeceros, to jest [ci], co się ofiarowali na pielgrzymkę, za¬ 
trzymują się; jadący zsiadają z koni, z mułów i osiołków; wszyscy pie- 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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chotą, z odkrytymi na słońcu głowami, niejeden boso lub na klęczkach, 
postępują w górę odmawiając różaniec i zatrzymując się przy każdym 
krzyżu i ołtarzyku. Droga, a raczej ścieżka udeptana stopą pielgrzymią 
idzie stromo w górę przez pół mili i wychodzi na wierzch obnażonej 
góry, na której stoi krzyż większy przy ostatniej stacji. 

W którąkolwiek stronę spojrzysz z tej góry — pustynia. Kordyliery, 
skały; na wschodzie szczyty andyjskie w całej okazałości, pokryte wiecz¬ 
nymi lodami. Niebo u zenitu było ciemnobłękitne; ostatnie promienie 
zachodzącego słońca zaczerwieniły się na śnieżnych cyplach, a od zachodu 
rozsypały się w pręgi po turkusowym tle blade obłoki, kiedy o paręset 
kroków od ostatniego krzyża, zstępując z góry, ujrzeliśmy w dolinie, 
między skałami, wspaniały kościoł o dwóch wieżycach i tuż białą wio¬ 
seczkę, ludźmi jakby mrówkami napełnioną. Dokoła, jak okiem zajrzeć, 
na tej dolinie kupy ziemi, studnie, mnóstwo koni uwiązanych, ogniska 
i grupy górników. 

Znajoma już mi była ta okolica, którą na geologicznych wycieczkach 
już temu dwa lata byłem zwiedził. Owe kupy ziemi i studnie na dolinie 
i u spodu gór są to roboty górnicze do wydobywania rodzimego złota, 
albowiem cały grunt tej doliny, nieco zaokrąglonej, opasanej górami, 
jest zasiany drobnymi ziarnkami i listeczkami złota wśród zasypów 
piaszczystych i okruszyn napływowych ze skał, które ją otaczają. Cała 
okolica sucha, deszcz zaledwo dwa czy trzy razy na rok tu się ukaże i na 
krótko; tylko na dnie owego piaszczystego, gruntu,. na 20 czy 30 łokci 
głębokości, gdzie ten napływowy pokład spoczywa na granicie, sączą 
się podziemne ruczaje i w tych ruczajach żwir i piasek obfitsze są 
w złoto. Że zaś niepodobna odgadnąć, gdzie go jest łatwiej napotkać, 
a gdzie go nie masz, kopią na los szczęścia po całej powierzchni studnie 
ciasne, po których spuszcza się aż do dna pokładu górnik, ryje jak kret 
pod ziemią, czerpie sączącą się po żwirze między granitem i gliniastym 
pokładem wodę, dobywa na wierzch po sznurze też wodę, żwir i piasek 
i wspólnie z żoną i dziećmi oddziela grubszy żwir, a piasek płucze z wiel¬ 
ką ostrożnością. 

Po spadzistościach gór, którymi opasana jest dolina, spuszczają się mno¬ 
gie żyły kruszcowe złota i miedzi. Z wystyrków tych żył pokruszonych 
w ciągu niezliczonych wieków i mytych nieustannie za czasu, kiedy ob¬ 
fitsza była ilość deszczu, pochodzi złoto zasypane w piasku. I kiedy po 
onych spadzistościach gór z każdej żyły przemysł górniczy prochem 
tylko może wysadzać skałę i nim oddzielać kruszec, na dolinie wodą 
tylko i płukaniem piasku biedny, pracowity lud oddziela szczere złoto, 
zaledwo wystarczające mu na wyżywienie familii. Gdyż nie bez przy¬ 
czyny Opatrzność zasiała złoto w tak małej stosunkowo ilości po wiel¬ 
kich obszarach, że dziś woli pracowity lud z pewniejszą dla siebie ko- 
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rzyścią, gdzie ma wodę do polewania, siać pszenicę, kartofle na dobrej 
ziemi niż szukać w niej już zrodzonego tak powabnego metalu. 

Zatrzymałem się jeszcze na wierzchu góry, przy krzyżu, obejmując 
wzrokiem wielki obszar Kordylierów, po większej części porfirowych, 
i napływową u ich podnóża dolinę, które już w poprzednich moich po¬ 
dróżach zwiedzałem. Na dnie pod tą doliną był granit, skała plutonicz- 
na, wyparta z wnętrzności ziemi, skała, która podniosła starsze od niej 
pokłady, poszczepała je, podarła, a za jej pomocą — jak się zdaje geolo¬ 
gom — wybuchły pary kruszcowe, para złota i zastygły w szczelinach. 
Stąd owe żyły metaliczne, których grzbiety, grzebienie, rozchodzą się od 
środkowej doliny w rozmaitych kierunkach i z daleka widać wystyrkłe 
jakoby w płaskorzeźbie na pochyłościach gór. Poza każdą żyłą widać 
domki górników i kupy kamieni. Mozolna praca! Wielkie bogactwo! 
Ale ileż wieków potrzeba było na to, żeby wyżłobić tę ogromną wklę¬ 
słość, dół między górami, wymyć okruchy granitu, pogruchotać tyle 
porfiru i żył kwarcowych nasadzanych rodzimym złotem; ileż czasu 
upłynąć musiało na usypanie tej doliny i zagrzebanie w niej rozproszo¬ 
nego, rozdrobnionego metalu! 

Poczynało ciemnieć w dolinie; dzwon z wieżycy ożywił Kordyliery 
i rozlegał się po dalekich skałach i parowach; przechodzili koło mnie 
coraz tłumniej promeceros, odmawiający różaniec i litanię do Najświęt¬ 
szej Panny, tak że mieszając z ich pobożnością moje pojęcia geologicz¬ 
ne zdało mi się, że już widzę Jej cudowny obraz na uzłoconym grun¬ 
cie, a owe bogate żyły, rozchodzące się stąd po górach w tylu licznych 
kierunkach, były jak promienie świętości na obrazie. 

Nie było już czasu dłużej gawronić na górze; spuściłem się na do¬ 
linę, zajechałem do domu administratora jednej kopalni, ‘znajomego mi 
Francuza, rozsiodłałem i uwiązałem konia i zdążyłem jeszcze na nie¬ 
szpory do kościoła. 

Jakież by to było zdziwienie, gdyby któremu z naszych prostaków 
kochających kraj i Boga przyszło z jakiego naszego odpustu, z kościółka 
napełnionego siermiężnym ludem, panami i pobożnymi paniami, z kraju 
zielonych lasów i kwiecistych dolin, rozległych pól, pozłacanych zbo¬ 
żem, przeźroczystych zdrojów wejść prosto na ten odpust górników, 
miedzianej twarzy Indian, między skały i potężne Kordyliery: inny 
świat, inna przyroda; tylko toż samo niebo gwiaździste, taż sama wia¬ 
ra i pobożność. 

Zaledwo połowa ludu mieściła się w długim, rzęsiście oświeconym 
kościele, druga połowa klęczała na bruku. Przy gwarze modlących się 
dochodziły z kościoła śpiewy nieszporne z towarzyszeniem organu, 
a z niedaleka, na rynku, brzękania arfy, arie miłośne i tupanie tańca; 
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tuż i kramki, ołtarzyki, a w domu majordoma zapalone żyrandole, przy¬ 
gotowania do balu. 

1 któż to jest mayordomo, jaka powinność jego na odpuście? Jest tu, 
jak i po naszych kościołach, bractwo różańcowe, mające ha pieczy honor 
Najświętszej Panny i Jej cudownego obrazu i zachowanie praktyk poboż¬ 
nych na Jej cześć ku służbie Bożej; do niego należy urządzenie jak naj¬ 
przyzwoitsze i najświetniejsze nabożeństwa odpustowego, przyjęcie ofiar 
i rozrządzenie nimi za wiedzą diecezjalnej władzy. Owoż na każdy rok 
przed nadchodzącym świętem obierają wpisani do bractwa spomiędzy 
siebie, a raczej spomiędzy bogatszych, a znanych z pobożności panów 
i pań gospodarza i gospodynię na odpust, mayordomo i mayordoma, któ¬ 
rych obowiązki są wielkie i szacowne, w zamian za wysoki szacunek 
i poważanie, które ich czekają na zebraniu. 

O tę dostojność upędzali się kiedyś sami hrabiowie, margrabiowie 
(książąt nie było), więksi bogacze, potomki z większą gorliwością i ocho¬ 
tą niż dziś o rządy państwa, o prezesostwo, choć godność majorodomostwa 
obowiązywała tego, kto ją piastował, do wielkich wydatków na podej¬ 
mowanie gości i promecerów, na urządzenie ogni sztucznych i niejako 
wystawność, kiedy dziś nikt nie chce szeląga wydać na urzędy niepłatne, 
ba, nawet na zaszczyty mało propinacyjne. Bo też władza świecka traci 
urok i poważanie, potrzebuje posługiwać się żołnierzami, a kościelna 
i pokrewne z nią godności mocować się muszą z tak nazwanym postę¬ 
pem cywilizacji bezwyznaniowej. 

Najgorzej tu, jak i po innych krajach, powstają na odpusty przybysze 
z obcych narodowości; półmędrki i — co dziwniejsza — przekupniki 
umieją korzystać, zarabiają na zebraniach ludu. Jedni litują się, dowcip¬ 
kują, prześmiewają, drudzy rozumują, napominają. Ostatnich lat już 
trudno było znaleźć ochotnika na majordo[mo]stwo, chociaż z ofiar zbie¬ 
ranych na ołtarzu przeznaczano 200 piastrów rocznie na niezbędne 9 wy¬ 
datki dla majordoma. 

Zdarzyło się, że tego roku, z przyczyny cudownego wyzdrowienia jed¬ 
nej pani w Coąuimbo, mąż jej ofiarował się być mayordomo i swoją 
żonę przedstawił bractwu na gospodynię uroczystości (mayordoma). 
Gruchnęła wieść po mieście i po całej prowincji, że Don Gregorio Cor- 
dovez 2 i jego szanowna żona Dońa (donia) Izabel Cordovez de Cordo- 
vez jadą z całym swoim domem na odpust i wielkie przygotowania czy¬ 
nią do uświetnienia uroczystości. Don Gregorio był jednym z najczyn- 
niejszych patriotów w wojnie o niepodległość, wielkim miłośnikiem Wa¬ 
szyngtona i Stanów Zjednoczonych. Zasiadał w parlamencie, kiedy szło 

a W autogr.: bezbędne. 

2 Gregorio Cordovez (1783—1843), chilijski polityk, zasłużony działacz społeczny, 
fundator wielu obiektów publicznych, m. in. założyciel liceum w Coąuimbo. 
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o przyjęcie konstytucji republikańskiej i zniesienie niewoli, o wolność 
nieograniczoną druku i stowarzyszeń; należał do stronnictwa postępowe¬ 
go i liberalnego, a w duszy był zachowawcą (conservador), stronnikiem 
porządku i pokoju. 

Na odgłos, że Don Gregorio będzie mayordomo, ruszyło zewsząd, 
a mianowicie z Coąuimbo, mnóstwo familii, młodzież, kupiectwo, a z naj¬ 
dalszych kopalni, dawnym zwyczajem, sposobili się górnicy do pielgrzym¬ 
ki. Z najdalszych wsi i chałup szli boso Indianie, to jest ostatki kra¬ 
jowców, którzy dotąd zachowali z wieków przedkolumbowych kolor, 
rysy twarzy i wiele zwyczajów, nawet charakter, choć zapomnieli języka 
swego; po wielu zaś domach w miasteczku szyto paradne ubiory dla tur- 
bantów i skoczków (danzantes), o których będzie niżej. 

Wróćmy tedy do nieszporu. O dziewiątej uderzono we dzwony na 
znak błogosławieństwa i cały lud uchylił się aż do ziemi; w głębi kościo¬ 
ła widać było obraz Najświętszej Panny, kolosalny, tysiące świec i w gó¬ 
rę podnoszące się obłoki rzęsistego kadzidła. 

Zaledwo ucichły śpiewy i dzwonki kościelne i poczynano gasić świce, 
poczęto puszczać na rynku, jedna po drugiej, rakiety, które z szumem 
i łoskotem pękając na gwiaździstym [niebie], mieniąc [się] zapowiadały, że 
się wnet sztuczne ognie rozpoczną. 

Jest to niezbędny warunek każdej wielkiej uroczystości w tym kra¬ 
ju puszczanie ogni sztucznych, czyli tak nazwany fajerwerk, ulubio¬ 
na zabawa, a i ta zabawa, fajerwerk, ma swój miejscowy charakter 
w Ameryce. Z przyczyny może, że proch drogi, a pirotechnicy, pospoli¬ 
cie sami zakrystianie lub braciszki klasztorne, niezbyt wyuczeni w swoim 
rzemiośle, starają się nade wszystko jak najdłużej zabawić publiczność, 
trwa przynajmniej godzinę czy półtorej godziny lada fajerwerk. Każda 
sztuka płonie poosobno, rakieta po rakiecie, młynek po młynku, prze¬ 
grywane muzyką i dzwonieniem z wieży, a cała publiczność stoi spokoj¬ 
nie pod gołym niebem. 

Między ciekawszymi sztukami, niezbędnymi na każdy fest, liczyć na¬ 
leży tak nazwane toros (byki), które pospolicie przy końcu fajerwerku 
ukazują się. Są to tułuby uklejone z grubego papieru, pomalowane i roz¬ 
maitego kształtu i wielkości, najczęściej naśladujące byki (toros). Do 
tułubu włazi człowiek skurczony i tak że go nie widać, tylko u spodu, 
przy samej ziemi, widać jego stopy i ręce, na których się opiera i może 
biegać jak najspieszniej, rzucać się we wszystkie strony, brykać i uga¬ 
niać, za kim chce. Na tułubie i wewnątrz ma młynki i race, które zapala, 
wyrzuca z paszczy rozjarzonej [?], sprawiając krzyk i uganiając za ucie¬ 
kającymi. 

Spodziewano się tego wieczora najwytworniejszych i wcale nowo wy¬ 
myślonych toros, na które mayordomo nie pożałował pieniędzy. Jakoż 
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gdy czas na to przyszedł, wyleciały zza wieży d\ya s wielkie okręty, naje¬ 
żone jakoby harmatkami, i rozpoczęły ze sobą bój, jakoby batalią mor¬ 
ską. Ukryci w nich sztukmistrze manewrowali do podziwienia; suwali 
się jakoby kołysani falą morską; stawały bokiem jedefi ku drugiemu 
okręty i wyrzucały ze siebie jeden na drugiego bukiety ogni bengalskich, 
a niekiedy ciskały racami, które nie zawsze w górę, częstokroć między 
lud leciały, smaląc niejednemu z widzów poóczo lub słomiany kapelusz. 
Tu już nie było miary wrzaskom i pustocie; jeden drugiego szturchał 
i popychał, znikła powaga i ponurość chilijskiego ludu; za uciekaj ącymi 
pędziły się lekkie race i pukawki, a tymczasem na okrętach zapalały się 
młynki, dla zwrócenia ku sobie uwagi publiczności. 

Wśród tego zamętu nie dziw, że niejednemu panu wpadł szmergiel 3 
między zwoje hiszpańskiego płaszcza; nie było się czego gniewać; sta¬ 
rano się tylko zasłaniać płeć piękną i młode dziewczęta. W końcu zapalił 
się jeden okręt jakoby wysadzony w powietrze; pękł i rozleciał [się] 
w kłęby różnokolorowego dymu, a drugi, zwycięzca, biegał jeszcze wśród 
oklasków ludu, upędzając się za swawolną dziatwą i urwiszami, i prze¬ 
padł w ciemności. 

Zdawało się, że już po wszystkim. Cichość, jakby świeżym światłem 
odnowiły się na ciemnolazurowym niebie gwiazdy; aż tu na nowo dzwon 
na wieżycy głośniej i silniej dawał znak, że się zanosi na coś lepszego 
i piękniejszego. 

Jakoż po chwili ukazał się Michał Anioł, cały oświecony i lśniący się 
od błyszczącej zbroi. Przechadzał się z wolna po rynku, kiedy z nagła, 
nie wiedzieć skąd, wypada strasznej postawy szatan, czarny, z potężnym 
ogonem i ogromną paszczą rzygającą czerwonym płomieniem i rzęsisty¬ 
mi iskrami. Poczęła się bitwa tym wspanialsza, że oprócz nieustannych 
gromów i słońc, którymi obrzucał Anioł czarnego szatana, wylatywały 
z wież, z okien i drzwi kościelnych wielkiego kalibru race, z których 
jedne prosto biły w zenit, drugie w Magellańskie na niebie Mgły, inne 
w Krzyż Południowy i w inne piękne konstelacje na chwałę Bożą. Nie 
milczał szatan. Nie wiedzieć skąd mu się brało z chrap i z ogona tyle 
kul ognistych, które z trzaskiem i rykiem, i swądem siarczystym wyrzu¬ 
cał w górę, choć ni jedna nie tknęła anielskiej zbroi, a większa ich licz¬ 
ba padała między krzykliwą gawiedź i powiększała wesołość i zamie¬ 
szanie. 

Aż w końcu ukazuje się przy wysmukłej palmie, na środku rynku, 
Najświętsza Panna ze słońcem na głowie i z kręcącymi się ognistymi 
młynkami w obu dłoniach. Uciekł szatan, a za nim popędziła się gromada 


3 Zapewne miał Domeyko na myśli szmermel — sztuczny ogień rzucający iskry, 
płomienne wężyki. 
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chłopców i rozszarpała na szmaty papierowy tułub wśród powszech¬ 
nego śmiechu i wesołości. Na tym się skończyły ognie sztuczne. 

Mylę się. Już była dziesiąta; uciszyła się wrzawa, a lud jeszcze pa¬ 
trzył na wieżę, skąd po chwili błysnęło światełko na wieży, za riim dru¬ 
gie i trzecie, a za trzecim wylatuje z wieży ogromnej wielkości smok 
i jednym rzutem spuszcza się (po linie) na środek rynku, gdzie była na 
kilkanaście stóp wysoka piramida, misternie urobiona z trzciny powią¬ 
zanej w kratki, do której uwiązano od dołu aż do góry mnóstwo młyn¬ 
ków, rac i małych ładunków z prochem etc., etc. Smok zapalił piramidę; 
ta w mgnieniu oka przemieniła się w kolumnę ognistą i oświeciła szczy¬ 
ty skał i olbrzymich Kordylierów przy odgłosie: „Viv.a el mayordomo! 
Viva el cura! Viva Chile!” 4 

Począł rozchodzić się lud; większa część pospólstwa, mianowicie ko¬ 
biety poszły na spoczynek, przygotowując się do rannego nabożeństwa; 
raźniejsi, a mniej skrupulatni górnicy udali się na czyngany, a świat 
okrzesańszy na bal do majordoma, na który i mnie niegodnego zapro¬ 
szono. 

Mnóstwo postrojonych dam i kawalerów było już u tańca; muzyka 
przewyborna, choć nieliczna. Na pierwszym rzędzie był kontredans hisz¬ 
pański, poważny, nieco zagmatwany w figurach, w którym brały udział 
osoby nawet półwieczne. Za nim szedł menuet i el cuando, którego 
pierwsza część pełna gracji i ukłonów, druga allegro, bardzo żywa i we¬ 
soła, a obie części tańca przy śpiewie i muzyce. Po tych poważniejszych 
rzucono się do samakueki, resbalosy etc. i innych tańców naśladujących 
bolero hiszpańskie, w których w każdym dwie tylko osoby, chłopiec 
i dziewczyna, skaczą przy śpiewie miłośnych zwrotek i brzękaniu gitary, 
nie ulegając częstokroć regułom i przepisom tancmistrza, poddając się ra¬ 
czej chwilowemu natchnieniu i fantazji. 

Nie jest tu miejsce i nie moją rzeczą pisać o tańcach i gracji owych 
pań i dziewcząt, mianowicie o jednej, która szczególniejszym wdziękiem, 
urodą, lekkością i oczami czarowała niepobożnych, ba, i pobożnych wi¬ 
dzów, a na którą pogniewał się cura, proboszcz, i podobno odebrał za 
nią upomnienie Don Gregorio. 

Wracając o północy do miedzianej huty, wzięła mię chętka zajrzeć 
do czyngany, żeby się przypatrzyć, jak się też prosty lud bawi. Była 
to ogromna szopa na 40 do 50 łokci długa, tak napełniona ludem, że trud¬ 
no było przecisnąć się do środka, gdzie na podniesionym o parę stóp po¬ 
moście skakał chłopiec z dziewczyną, a tuż na ławie trzy kobiety. Jedna 
z nich na pełne gardło śpiewała, druga, nieco podżylsza, wtórowała jej 
i przegrywała na arfie, trzecia, młodsza, wybijała w takt, jakby na bęben- 


4 „Niech żyje majordom! Niech żyje ksiądz! Niech żyje Chile!” 
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ku, po arfie. Górnicy i niegórnicy, wszelkiego stanu i rzemiosła ludzie 
stali spokojnie, przypatrując się z bliska i z daleka, w cichości, jak gdy¬ 
by w kościele. Palili cygara, po kątach przepijali do siebie lub jedli lo¬ 
dy, a nie było pijatyki, burdy ni najmniejszej zwady. Charakter w isto¬ 
cie tego ludu ma w sobie coś właściwego. Indianin jest z przyrodzenia 
cichy, spokojny, umiejący utaić w sobie do ostatniego wszelką namięt¬ 
ność, miłe czy przykre wrażenie; dodać-że do tego powagę hiszpańską, 
dumę kastylijską, znaną grzeczność i dbanie o powierzchowność, a bę¬ 
dziesz miał wyobrażenie charakteru złożonego z tych dwóch elementów. 

Chilijczyk z prostego ludu, jak już na innym miejscu powiedziałem, 
nie śpiewa ni skacze; najmuje na to piękną dziewczynę i hożego chłopca, 
aby go bawili, a nie masz dla niego nawet najemnego tańca bez śpiewu 
i gitary, bez śpiewu i arfy. Tańce i muzyka te same co po salonach u bo¬ 
gatszej klasy, tylko owi bailador i bailarina (tańcerz i tańcerka) na czyn- 
ganie pozwalają sobie nieraz więcej, niż się godzi, a śpiewy, arie nie 
zawsze skromne i obyczajne. Kto je wymyśla, naucza, ńie pytaj; jeszczeż 
smutne, choć miłośne, nie obrażają przyzwoitości, ale w weselsze, puste, 
swawolne łatwo się wkrada słówko, koncept nie lada, gruby, gorszący, 
który rozśmiesza, ale kazi, brudzi serce i złe instynkty rozwija. 

Cóż stąd? Są choroby, które na ciele prostego ludu nie są niebezpiecz¬ 
ne, dopóki serce zdrowe, nie zatrute niezbożnością, i nie godzi się może 
być surowym w opinii dla ludzi, którzy wytrzeźwiwszy się z wesołego 
szału wracają do pracy i kościoła, nie zazdroszcząc bogatszym ich szczę¬ 
ścia i rozumu. 

Nazajutrz jeszcze nie zajrzało słońce zza andyjskich lodów, kiedy się 
poczynał napełniać kościoł pobożnymi kobietami. Najbiedniejsze, starusz¬ 
ki, kaleki były u podnóża cudownego wizerunku N. Panny. Był to najlep¬ 
szy czas do obejrzenia go, bo później nie było sposobu docisnąć się. Nie 
jest to obraz, ale statua, posąg prawie naturalnej wielkości, ubrany 
w bogate szaty i klejnoty. Wysoka, złota, cała prawie brylantami sadzona 
korona na głowie, wśród których przebijały się dwa wielkie szmaragdy 
i rubin. Suknia długa, atłasowa, biała, z przodu złotem suto haftowana, 
na niej płaszcz aksamitny zielony od ramion spadał aż do ziemi, otwarty 
z przodu, w złote gwiazdy osypany. Na szyi jeden wielki różaniec ze zło¬ 
tych filigranowych gałek misternie urobionych, każda gałka wielkości 
tureckiego orzecha. Ten różaniec spadał od szyi po kolana, na drugim, 
mniejszym, z pereł wisi krzyż brylantowy; a ile tam było innych bry¬ 
lantów na zausznicach, na szyi, na sukni, na płaszczu, tego trudno opi¬ 
sać. Nie mniej bogato ubrane Dzieciątko Jezus w ręku Najświętszej Pan¬ 
ny i nie mniej bogata korona błyszczała na głowie Dzieciątka. 

U nóg cudownej statuy składano na tacy ofiary z pieniędzy i klej¬ 
notów. 
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Kiedym wyszedłszy z kościoła stanął na jego krużganku, zdało mi 
się, że nigdy ranne Kordyliery nie były okazalsze w swoich olbrzymich 
kształtach i rozmiarach; słońce, zaledwo się podniosło nad lodowatą kra¬ 
wędź, rażącą oczy jasnością napełniło całą przestrzeń od ziemi do nieba. 

Zbytecznie byłoby mówić o pogodzie, bo tu pogoda trwa od Nowego 
Roku do Nowego Roku, ani o florze rannej, zroszonej rosą, bo tu żadna 
krzewina ni trawa nie rosną i rosy nie znają. Cichość też w powietrzu, 
nie masz ptasząt; król tylko sępów, ogromny kondor, niekiedy z dalekich 
stron zakręci, kiedy o kilka czy kilkanaście mil uczuje świeży ścierw 
w parowie. Przyroda kamienna, a jednak wspaniała, urocza, nie ubliża¬ 
ła świętości obchodu; owszem, dawała mu charakter surowszy; podnie¬ 
sione niezmierne masy granitowe, porfirowe, nie poruszone z wieków 
najrańszych stworzenia, przedczłowieczych, były ozdobą i przepychem 
uroczystości. 

Aż do dziewiątej było cicho i spokojnie; kobiety w czarnych sukniach 
i zwyczajem chilijskim czarnymi merynosowymi szalami od głowy aż 
do kolan otulone, tak że tylko oczy i część twarzy były odsłonięte, szły 
powoli do kościoła; za bogatszymi szli mali chłopcy czy dziewczyny 
z dywanami, na których ich panie klęczą i siadają w Domu Bożym. Opo¬ 
dal liczne grupy górników w swoich jaskrawych strojach czekały na 
mszę nieporuszone, jakoby od umysłu porozstawiane malowniczo; inni, 
przybysze z miast, przechadzali się spokojnie po rynku. Co pół godzi¬ 
ny, potem co kwadrans odzywał się dzwonek; o dziesiątej uderzono 
w dzwony i w tymże momencie mayordomo otoczony wyższą szlachtą 
i kawalerami, wszyscy w czarnych frakach i poważnie szli od domu brac¬ 
twa do kościoła, za nimi Dońa Izabel z paniami wyższego tonu, w je¬ 
dwabnych sukniach. 

Jednocześnie po rozmaitych miejscach dały się słyszeć na całej doli¬ 
nie brzękania arf, gitary, grzechotki, bębenki, piszczałki i przeciągały 
poza kościołem i w różnych kierunkach strojne szeregi tak nazwanych 
turbantes. Trzeba i o nich powiedzieć. 

Od niepamiętnych czasów, zapewne od czasu odkrycia Ameryki, był 
zwyczaj tańczyć na uroczystościach kościelnych, mianowicie przy więk¬ 
szych procesjach, w całej Ameryce Hiszpańskiej. Zwyczaj ten zachowuje 
się dotąd w miejscach dalekich od miast. Na parę tygodni przed świętem 
w Andacollo już mieszczanie, rzemieślnicza klasa w Coąuimbo zajmo¬ 
wała się przyborami, strojem ochotników, co ze szczerą, prostą pobożno¬ 
ścią ofiarowali się publicznie tańczyć na odpuście, grać i śpiewać na 
chwałę Najświętszej Panny. 

Strój ich jest następujący: kurtka, spodnie i trzewiki białe, u pasa 
szarfa jedwabna, błękitna czy czerwona, na głowie wysoki kołpak ostro- 
krężny, z pozłoconego czy posrebrzanego kartonu uklejony. Od ostro za- 
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kończonego wierzchołka z kołpaku rozchodzi się pęk wstążek rozmaitego 
koloru, białych, pąsowych, błękitnych i zielonych, które po ramionach 
spadają prawie do kolan, powiewają na wietrze, osłaniają całą figurę. 
Oprócz tych wstążek wychodzi spod kołpaka chustka, pospolicie biała, 
muślinowa, lub jasnokolorowa, jedwabna, która część twarzy okrywa 
i spod której niekiedy dość malowniczo odbija miedziana cera i dwoje 
czarnych oczu młodego tancerza. 

Tak ubrani turbantes dzielą- się na szeregi; każdy szereg, z dwudzie¬ 
stu mniej więcej promeceros złożony, ma na czele swego capitano i dwóch 
podkapitanów. Gdy się już raz wyuczą, jak mają iść podskakując jeden 
za drugim w takt grzechotek i gitary, udają się na odpust i tam, po 
ostatnich próbach, szykują się na placu na pierwsze zadzwonienie na 
mszę. Czekając na procesją - defilują w różnych kierunkach, każdy sze¬ 
reg po osobna, a było ich na tym odpuście kilkanaście. W marszu, ra- - 
czej w tańcu, każdy prosty turbant ma w jednej dłoni grzechotkę (cas- 
cabel), jaką używają tancerki hiszpańskie, a w drugiej — chustkę białą. 
Kapitan tylko, pospolicie człowiek podeszłego wieku, niekiedy z małym 
wnukiem czy prawnukiem przy sobie, tak samo jak inni ubranym, tań¬ 
czy z szablą i za nim dwaj podkapitany, też z szablami podniesionymi 
do góry (szable jak tasaki czy wielkie noże bez pochew). W każdym 
szeregu jest jeden turbant z gitarą i wszyscy idą po parze, gęsiorem, 
poważnie, wyprostowani, podskakując w takt, bez wielkich pląsów i pre¬ 
tensji, tak że patrząc im w oczy, nie na nogi, zdaje się bardziej, że mó¬ 
wią pacierze, niż żeby tańczyli. Przeciągając przed kościół zatrzymuje 
się szereg na dany znak od kapitana, zawraca się od przodu prowadzona 
każda połowa od swego podkapitana i wracając na miejsce stają jedni 
naprzeciw drugich. Tu naprzód stary kapitan tańczy z szablą, z ukłona¬ 
mi do kościoła; po nim dwaj podkapitany z podniesionymi szablami ska¬ 
czą jeden przed drugim, kręcąc się w koło i oddając mieczem honory 
kościołowi, a ich podrzędni jednocześnie wtórują im potrząsając grze¬ 
chotkami, brzęcząc na gitarze i podskakując. Po czym defiluje cały sze¬ 
reg, tak jak przyszedł, na stronę, a drugi po nim nadchodzi. 

Trudny do opisania i wielce malowniczy był to widok uwijających 
się w rozmaitych kierunkach po całym' rynku, między rozmaitego stanu 
i ubrania ludem, tych kilkunastu szeregów turbanckich, kiedy — nowa 
scena — słychać bębenki, piszczałki i pokazują się chorągiewki białe 
z czerwonym i błękitem, uwiązane na trzcinach, przybywające z gór na 
odpust, niesione przez niewielkie grono Indian. Każde grono nie więcej 
jak z pięciu czy sześciu Indian złożone; między nimi jeden stary, za¬ 
pewne potomek jakiego kacyka, i jego synowie czy wnuki. Najstarszy 
niesie chorągiewkę, drugi ma w jednym ręku mały bębenek, w który 
drugą ręką uderza, trzeci dmie w piszczałkę, a jego piszczałka to kość 
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od nogi kondora, wyżłobiona, z otworem u boku. Ci Indianie też przy¬ 
chodzą skakać na chwałę Bożą, ale jakiż kontrast między nimi a owymi 
szeregami turbantów! 

Kiedy ci, dobór ludzi, są prawie wszyscy wysokiej urody, wyprosto¬ 
wani, strojni, błyszczący od złota, srebra, jaskrawych wstążek i bławat- 
nych chustek, poważni, prawie dumni, wyuczeni, ulegli karności, po- 
tomki konkwistadorów, tamci, z dawnego pokolenia Indian nie należą¬ 
cych bynajmniej do pięknej, silnej rasy araukańskiej, ale bardziej do boli¬ 
wijskich Indian de La Paz.podobni, są niscy, o smagłej, miedzianej twa¬ 
rzy, skurczeni, szerokich, wydatnych policzków i niskiego, zaledwo na 
dwa cale czoła. Ich włos czarny, gruby sterczy jak szczecina z przodu, 
a zaczesany i spleciony w grubą kosę z tyłu (czabacan) lśni się na słoń¬ 
cu, dziwnie odbija od owych turbanów wysokich, złotych, obwieszonych 
wstążkami turbanta. Zamiast owych bławatnych szalów i białego stroju 
turbanta widzisz na schylonym India[ni]nie czarne, grube pończo pra¬ 
wie aż do ziemi i proste z nie wyprawionej skóry obuwie, tak nazwane 
ojota (ochota), nie zgrabniejsze od francuskiego sabota. Ich taniec też 
prostszy, niezgrabny, niewinny jak dzieci wiejskich, skaczących na ulicy 
po naszych siołach. Skaczą na obie nogi tak wysoko, jak mogą, i przy¬ 
padają do ziemi, i znowu się podnoszą w pokłonach ku kościołowi, a dmą 
w swoje dudki jednym tonem, powtarzając zawsze jedno i toż samo. 

Te gromadki starodawnych przed trzema wiekami panów tej ziemi 
wiły się bez porządku i żwawo między ludem i turbantami, dobijały się 
do kościoła i odchodziły, kłaniały mu się i zaglądały do środka, czy nie 
obaczą swojej — jak przez pieszczotę zowią — świętej Czynity (wiedzieć 
potrzeba, że słowo „czyna”, „czynita” jest [to] słowo, którego używają 
dumniejsze panie przez pogardę na proste dziewczyny indyjskie, córki 
rodowitych Indian). 

Powiem też (na przypadek, że to, co piszę, wpadnie do rąk którego 
światowca, co by się miał zgorszyć z owych tańcerzy pobożnych na 
chwałę Bożą), że owe tańce Indian i turbantów nic wspólnego nie mają 
z tańcami zwyczajnymi po karczmach i salonach. Turbant w tańcu, jak 
żołnierz na mustrze wyprostowany, nie patrzy na nikogo ni się uśmie¬ 
cha, ani się przymila do przechodzących, twarz na serio pobożna; po¬ 
suwa się jak posąg, stopy mało od ziemi podnosi, a w takt wybija trze¬ 
wikiem, wtórując grzechotce i gitarze. Jest to, że tak powiem, pacierz 
skaczący ofiarującego się na odpust pielgrzyma. Skoki indyjskie są — 
jak powiedziałem — skoki dziecinne, jakoby dzieci skaczących dla przy¬ 
podobania się matce, przymilających się ku niej, nie dbających o zgrab- 
ność, tylko co najwyżej, co najskoczniej przed nią igrających. Toteż wi¬ 
dać było, że ci prostaczkowie nie skakali dla siebie, dla ludzi, tylko dla 
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kogoś niewidzialnego; te stare kacyki w pokorze stawali się dziećmi dla 
przypodobania się swojej Orędowniczce, swojej Pocieszycielce jedynej. 

Wystawić sobie proszę ów ruch niezwyczajny wijących się po całym 
rynku i około kościoła w rozmaitych kierunkach tych "białych, stroj¬ 
nych tańcerzy i czarnych Indian skaczących wpośród przypatrujących 
się im grupom górników, a do tego cisnący się lud do kościoła, grze¬ 
chotki, bębenki, piszczałki, brzęki gitary i nieustanne dzwonienie we 
wszystkie dzwony. O dziesiątej wychodzi msza solenna i w tymże mo¬ 
mencie ucichły dzwony, bębenki, gitary; uszykowały się przed kościołem 
szeregi turbantów i gromadki czarnych Indian i górnicy; cała ludność, 
która się nie zmieściła w kościele, uklękła przed drzwiami; tańcerzy też 
nie wpuszczono do środka i nastąpiła cichość; przytłumiony tylko gwar 
pacierza i bicie się w piersi przy »Confiteor« rozchodził się po całej 
przestrzeni, a z wewnątrz kościoła dochodził śpiew licznie przybyłego na 
ten odpust duchowieństwa i przegrywanie organu. 

Nie było policyjnej straży ani jednego żołnierza; nie potrzeba było 
przestrzegać porządku. Przez półtorę godziny było cicho i spokojnie 
tak wewnątrz, jak zewnątrz kościoła; każdy klęczał na ziemi lub stał 
jak wryty pod gołym niebem, patrząc w na wściąż otwarte drzwi ko¬ 
ścielne, przez które nawet z daleka, na rynku, widać było dobrze pod¬ 
niesiony na kilka stóp wielki ołtarz i — opisaną już — w swoich klej¬ 
notach statuę N. Panny. Było też kazanie, panegiryk zastosowany do 
uroczystości, którego — ma się rozumieć — nie słyszeli pobożni ludzie 
za drzwiami, a jednak mieli cierpliwość, jak gdyby głos kaznodziei do 
nich dochodził. 

. O samej dwonastej uderzono w dzwony i w tymże momencie kilka¬ 
dziesiąt rakiet wielkiego kalibru pękło w powietrzu ponad wieżami, był 
to znak, że wychodzi procesja na plac kościelny; i stanęła we drzwiach 
cudowna statua Najświętszej Panny z Dzieciątkiem Jezus na rękach. 
U podnóża Jej glob błękitny ze złotym półksiężycem spoczywał na po¬ 
krytym srebrną blachą postumencie. Całą zaś figurę N. Panny, prawie 
naturalnej wielkości, okrążała od stóp ponad głowę, w powietrzu, gir¬ 
landa ze srebrnych, zieloną emalią pociągniętych liści, tak że cała sta¬ 
tua z girlandą i srebrnym postumentem ledwo się zmieściła we drzwiach 
kościoła. Dwonastu silnych, barczystych górników wyniosło ją na po¬ 
srebrzanych drągach umocowanych w postumencie. 

Natychmiast słońce, które o tej porze, o sześć zaledwie stopni od 
zwrotnika, było prawie u zenitu, poczęło pionowymi promieniami strze¬ 
lać w brylanty i szmaragdy, w złociste hafty cudownego wizerunku 
z taką okazałością, że najsilniejszy, najciekawszy, ba, najdumniejszy 
wzrok śmiertelnika nie mógł wytrzymać ich blasku i uchylał się ku 
ziemi. Tu już nie stałoby słów na oddanie uniesienia pobożności szcze- 
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rej i radosnej, jaka ogarnęła całą ludność. »Salve Reina« zaintonował 
chór. 

Ruszyło naprzód poważne rycerstwo, panowie i damy, przodem po¬ 
stępowały w tańcu z rozpuszczonymi na wietrze jaskrawymi wstążkami 
białe szeregi turbantów z gitarą i grzechotkami; przed nimi kręciły się 
i skakały jak dzieci z bębenkami, piszczałkami kółka Indian, a w każdym 
kółku stary kacyk z zaplecioną w kosy siwizną i z chorągiewką na kiju 
wybijał w pięty, przypadał do ziemi, potem się podnosił, zaglądał w oczy 
cudownej twarzy, krzyżował się, składał ręce do pacierza, oblewał się 
łzami i potem, a wtórowali mu nie z mniejszą gorliwością i uniesieniem 
towarzysze. 

Za cudownym wizerunkiem Bogarodzicy szło duchowieństwo, pan 
mayordomo z gospodynią i tuż za nimi pod ogromnym ze złotej lamy 
baldachimem, niesionym przez sześciu przedniejszych obywateli (cabal- 
leros), szedł celebrant z Najświętszym Sakramentem. 

Górowały nad całą sześc[io]tysięczną ludnością odpustową brylanto¬ 
we korony Niebieskiej Królowej i Jej Boskiego Dziecięcia. Nie ustawały 
dzwony, rozlegało się echo po Kordylierach od moździerzy i rac, które 
naokoło strzelały na cześć uroczystości, a nie przeszkadzało to śpiewom 
i pobożności tych, co najbliżej byli cudownego obrazu. 

W wielkim porządku, choć nie było, kto by go przestrzegał, i nie 
było mistrzów ceremonii, przeszła procesja po obszernym rynku pod 
zarzewiem słonecznym i w takimże porządku, z powagą, wróciła do 
kościoła, a kiedy już potem, jakoby około pierwszej w południe, pań¬ 
stwo i duchowieństwo poczęło rozchodzić się, turbanci tylko i Indianie 
zostali przed kościołem czekając na proboszcza i majordoma. Skoro ich 
obaczyli, poczęli przekładać, że jeżeli się panu mayordomo i proboszczo¬ 
wi podobało nie pozwolić tańcerzom być w'kościele podczas mszy, nie 
widzą przyczyny, dla jakiej by im nie wolno było po mszy świętej od¬ 
dać cześć należną N. Pannie, zwyczajem przodków przekazanym od nie¬ 
pamiętnych czasów. 

Zgodzili się na to proboszcz i mayordomo; zostawiono wielkie drzwi 
na wściąż otwarte. 

Poczęły naprzód wchodzić szeregi turbantów z Coąuimbo; mieli do¬ 
wódcę uczciwego rzemieślnika, który od dzieciństwa żadnego święta nie 
opuścił w Andacollo. Pierwszy szereg, najstrojniejszy i — jak się po¬ 
kazało — dobrze wyuczony, wszedł podskakując w takt gitary i zatrzy¬ 
mał się przy cudownej figurze swojej patronki. Kapitan, z wielką szablą 
do góry podniesioną, z dwoma podrzędnymi, też [z] szablami, wykonali 
krótki tradycyjny taniec, kręcąc się w kółko przed obrazem, a ich pod¬ 
władni tupali tylko w takt na miejscu, brząkali i potrząsali grzechotka¬ 
mi. Potem przystępowali każdy z osobna, w porządku jeden po drugim 
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do ucałowania krzyża w cichości i z największą pokorą i każdy złożył 
jakąś ofiarę u nóg Bogarodzicy. Po czym rozdzielił się szereg we dwa 
rzędy i po małej ewolucji, skacząc, grając i grzechocąc, wyszedł z ko¬ 
ścioła. Na jego miejsce przyciągał drugi, potem trzeci i Czwarty szereg 
w takimże porządku, z powagą, a tylko naczelnicy, mijając jedni drugich, 
pozdrawiali siebie na znak braterstwa. , 

Między turbantami odznaczyła się mianowicie kompania przybyła 
z Molles, gdzie była niegdyś przed odkryciem Ameryki liczna osada 
prakrajowców, potem encomienda dosyć zamożna i dotąd widać obszer¬ 
ny indyjski cmentarz. Dwaj przywódcy, za którymi szły gąsiorem dwa 
rzędy turbantów, byli v wysokiego wzrostu, podżyli, bogato ubrani. Na 
środku kościoła wykonali z całą sumiennością starodawny taniec, kręcąc 
się jeden wkoło drugiego z podniesionymi do góry szablami, na znak, 
że gotowi weselić się, walczyć i umrzeć za wiarę. Potem stanęli jak wry¬ 
ci, jak dwa marmurowe posągi, a cała ich kompania zaintopowała na 
dziwnie prostą i wesołą nutę pieśń świeżo na tę uroczystość ułożoną 
przez dominikańskiego przeora, ojca Bonilla. W tej pieśni oprócz strof 
na cześć N. Panny było podziękowanie proboszczowi, panu mayordomo 
i gubernatorowi za pozwolenie im przechowania starych obrządków 
i zwyczajów na cześć Matki Najświętszej. Po prześpiewaniu hymnu 
znowu uderzyli w gitary i grzechotki, przystąpili skacząc do ucałowania 
nóg N. Panny, złożyli Jej podarunki swoje i odciągnęli dając miejsce 
drugim, nie mniej ochotnym jak oni. 

Między innymi — pamiętam — weszła skacząc rota turbantów złożo¬ 
na z samych wieśniaków, uprawiaczy roli (nie górników) z dalekiej 
okolicy, z Saturno, o smagłej twarzy, hebanowych oczu, barczysty lud, 
silny, w złotych kołpakach i białych płaszczach. Na czele podskakiwał 
z maczetem (jakoby krótką 'zakrzywioną karabelą) ośmdziesięcioletni sta¬ 
rzec, a miał przy sobie wnuka czy prawnuka, małego chłopca, w takim¬ 
że ubiorze co starzec. Obaj mieli twarze osłonięte spadającymi spod 
kołpaków białymi muślinowymi welonami. Starzec wywijał maczetem 
jakby pogrążając nieprzyjaciołom Kościoła i przyglądającym się mu 
z ciekawością kawalerom; skakał dziarsko i dobitnie, jak i chłopiec jego; 
rzucał ognistym wejrzeniem to na obraz, to na wnuka; dał potem znak, 
ucichły grzechotki i gitary, a mały chłopak śpiewał starą jakąś piosnkę 
na cześć N. Panny, za której każdą zwrotką przyśpiewywali chórem 
dziad i cały szereg tańcerzy. Po czym jedni po drugich przystępowali 
do N. Panny, całowali Jej nogi i różaniec, i krzyż złoty wiszący na ró¬ 
żańcu i odeszli. 

Biedne tymczasem gromadki Indian ze swymi chorągiewkami, bę¬ 
benkami i piszczałkami czekać musiały za progiem, aż wszystkie szeregi 
strojnych turbantów, jedne po drugich, wykonały, co do nich należało, 
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i oddaliły się, jak przyszły. Ach! Gdy przyszła kolej na Indios, trzeba 
było widzieć, z jaką ochotą i niewinną wesołością wbiegali wywijając 
chorągiewkami, skacząc, bębniąc i dąć jednym i tymże samym zawsze 
tonem w kondorowe piszczele. Przychyleni do ziemi, oblani potem, 
okryci grubymi czarnymi opończami, skakali, jak który umiał, i śpie¬ 
wali pó indyjsku jakieś stare piosenki, zapewne od najpierwtszych mi¬ 
sjonarzy XVI wieku dla nich ułożone po indyjsku, językiem, którego 
już nie rozumieli. Trudno było wstrzymać się od łez, patrząc na ich 
prostotę, pokorę, szczerą pobożność i wiarę. Nie byłoby końca ich sko¬ 
kom, śpiewom i bębenkom, gdyby za naleganiem zakrystiana nie wy¬ 
proszono ich z kościoła i nie zamknięto drzwi aż do nieszporu. 

Tymczasem w domu majordoma poustawiano stoły długie, uginające 
się pod ciężarem półmisków i butelek dobrze zaopatrzonych w żywność 
i napoje. Usiadły damy i wielka część kawalerów do obiadu, na którym 
pierwsze miejsce zasiedli Don Gregorio i Dońa Izabel, uprzejmi gospo¬ 
darze. O obiedzie nie miałby co powiedzieć nowego i najciekawszy tu¬ 
rysta; przy zupie cicho, spokojnie, każdy zajęty i nie masz o czym mó¬ 
wić. Powoli rosła rozmowa między tymi, co obok siebie siedzieli; potem 
przeskakiwało słówko przez dwa, przez trzy krzesła, zdawało się, że się 
już na dobre zaweźmie jaka dyskusja lub się odezwie, jak u nas na 
feście, pierwszy lepszy gaduła. Nic z tego. Choć niejeden się już był 
podochocił, wielkie umiarkowanie w' konwersacji i obejściu się; u nas 
na stypie byłoby gwarliwiej niż tu na odpuście. 

Nie podobało mi się tylko, że przepijali do siebie najczystszej nawet 
krwi Chilijczycy, "nie cudzoziemcy, po angielsku. Od bardzo niedawna 
ta moda zaszczepiła się od Anglików i Jankee i nie do twarzy była tu¬ 
tejszym ludziom ruchliwym, czarnookim i łagodniejszego, miększego 
układu od Anglosaksonów, tak że kiedy ci przy swoim ulubionym: „One 
glass of winę with you” 5 , tylko głową ruszają aż do szyi automatycznie 
z nieporuszoną pacięrzową kolumną jak maszty i z surowym ujęciem 
buchalterów, Chilijeżyk wyzywając do kielicha nie może obejść się, 
żeby przy uchyleniu głowy nie uchylił i połowy siebie i nie przymilił 
się chociażby lekkim uśmiechem, co już zakrawa na charakter mieszanej 
rasy. Dla tejże samej mody świeżo zaprowadzonej, choć kraj ma dobre 
wina, były na stole same tylko xeres, oporto, tenerife. Znalazło się przy 
uczcie niemało z ciekawości przybyłych, co nie wyglądali na odpusto¬ 
wych i sobie podrwiwali z drugich, przebąkiwali nawet z angielska i po 
francusku. 

Nie podobało mi się też, że nie wniesiono ani jednego zdrowia na 
cześć majordoma, jego szanownej żony i proboszcza, a uczta przeciągała 


6 „Jedna szklanka wina z tobą”. 
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się prawie do zmroku. Rynek i kościoł znowu si^' zapełniły pobożnym 
ludem, dzwoniono na różaniec i na nieszpór, a my nieporuszeni przy 
stole. 

Siedząc przy gospodarzu, który mi z łaski swojej uprzejmie to za¬ 
szczytne miejsce ofiarował, rzekłem do niego: „Powiedz mi, Don Gre- 
gorio, co o nas pomyślą owi górnicy i poczciwi ludzie, którzy na nas 
przez okna patrzą, na półmiski i szeregi butelek? Już dawno proboszcz 
i księża odeszli, lud w kościele, ubodzy i kalecy modlą się, składają ofiary, 
co kto może, a my tu zapijamy”. 

Don Gregorio, człowiek bystry, były senator i jeden z tych, co się 
przyczynili do wybicia się kraju na niepodległość i do dania wolności 
niewolnikom tutejszym, Murzynom, zamyślił się na chwilę, potem wstał 
i w zabranym głosie począł przekładać, obracając się szczególnie do 
młodszych, „że powinniśmy dać z siebie dobry przykład, że jeżeli ci 
prości pracowici ludzie mają za co podziękować Bogu i nieść z siebie ofia¬ 
rę na Jego cześć i honor Naszej Królowej (de Nuestra Seńora), to my, 
nie upośledzeni, ba, szczęśliwsi od nich, oświeceńsi, mamy więcej powodu 
do wdzięczności i upokorzenia się; że czas już połączyć się z ludem, bo 
nam, republikanom, zależy wiele na braterstwie, na jedności, a nie masz 
braterstwa na świecie szczerszego, trwalszego i silniejszego jak brater¬ 
stwo w wierze i w Kościele”. 

Zaprosił tedy gości i całe towarzystwo na nieszpory; wszyscy oświad¬ 
czyli gotowość swoją i hurmem rzucili się do kapeluszy, damy do swoich 
czarnych szalów; Don Gregorio zaledwo znalazł swoją laskę. Trudno się 
było przecisnąć przeze drzwi, tak jeden przed drugim spieszył za go¬ 
spodarzem. Ale zaledwo wyszliśmy na rynek, obejrzał się Don Gregorio 
i nie było nikogo przy nim prócz mnie i dawnego komendanta policji, 
Don Ignacio Campos. 

Znaleźliśmy kościoł przepełniony ludnością górniczą, a nabożeństwo 
zakończyło się wspaniałą procesją, na której już nie pozwolono tańczyć 
turbantom ani Indianom, ani im pozwolono wejść do kościoła w obawie 
jakiego nadużycia i roztargnienia dla pobożnych. Po procesji już po¬ 
czynano gasić świece na ołtarzach i ludzie wychodzili z kościoła, kiedy 
niespodzianie spostrzeżono ruch nadzwyczajny przy figurze N. Panny, 
chorągiewkę białą z czerwonym i usłyszano piszczałkę i bębenek. Wra¬ 
cało pospólstwo do kościoła, wybiegł proboszcz z zakrystii, Don Gre¬ 
gorio, Dońa Izabel, niespokojni, przecisnąć się zaledwo mogli przez 
środek. Co to znaczy? Skąd wzięli się niesforni? 

Nie było rady. Oto w momencie, kiedy się schodził lud na nieszpory, 
kilku najgorliwszym w swojej pobożności Indianom udało się wcisnąć 
zmyliwszy straż postawioną na to przez majordoma, aby nie wpuszczała 
tańcerzy, fleciarzy i grzechotników. Z tych Indian jeden wniósł pod 
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pachą ukryty w swoim pończo bębenek, drugi — schowaną w zanadrzu 
dudkę, kacyk miał tylko kijek, na którym opierał się, a chorągiewkę 
w kieszeni. Modlili się cierpliwie i spokojnie, póki trwał nieszpór i pro¬ 
cesja, aż odeszli księża od ołtarza i za nimi mayordomo. Wtenczas to 
zaczepił na kiju swoją chorągiewkę kacyk, dobyli spod pończów drudzy 
dudkę i'bębenek i nuż skakać przed N. Panną na pożegnanie. Na próżno 
proboszcz i Don Gregorio prosili, zaklinali na miłość Boską, żeby już 
dali pokój swoim tańcom. Indianie z większą jeszcze ochotą i mozołem 
skakali, bębnili i piszczeli, aż sam nawet mayordomo i księża rozrzewnili 
się i pozwolili im cieszyć się i rozweselać ich świętą Czynitę, aż w końcu 
im sił nie stało. Ucałowali nogi N. Panny, złożyli każdy kilka groszy na 
ołtarzu i odeszli, podskakując jak dzieci i grając radośnie. Zamknięto 
kościoł. 

Aż do białego dnia trwał bal u majordoma. Nazajutrz obliczono ofia¬ 
ry złożone przez pobożnych w kościele przed ołtarzem N. Panny i zna¬ 
leziono więcej pięciu tysięcy piastrów, które władza kościelna przezna¬ 
czyła na wybudowanie szpitala dla chorych i kalekich górników. 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 


23 



IV. Caleo, czyli podróż w celu poszuki¬ 
wania żył kruszcowych 

na przestrzeni południowych Andów Chilijskich prowincji 
Santiago (w miesiącach styczniu, lutym i marcu 1842) 

Rok temu, kiedym był w Santiago, stolicy Rzeczypospolitej Chilijskiej, 
kilku przedniejszych obywateli, między którymi znajdował się b. prezes 
Rzeczypospolitej gen[era]ł Pinto, gen[era]ł Aldunate i Anglik bogaty 
Caldeleugh, zaproponowali mi, abym na koszt towarzystwa mającego 
się zawiązać zwiedził mało dotąd znane Kordyliery Południowe w celu 
poszukiwania żył srebrnych i miedzianych. Obowiązali się dostarczyć 
mi ku temu górników, tak nazwanych cateadores, żywność, muły, konie 
i co tylko uznam za potrzebne do podróży. 

Z ochotą i za darmo przystałem na tak chlubną propozycją i tego 
roku (1842) pierwszego dnia stycznia wysłałem lądem do Santiago pię¬ 
ciu górników pod naczelnictwem mayordomo Diaz, a sam po rannym 
nabożeństwie udałem się do portu, gdzie miał tegoż dnia zatrzymać się 
powracający z Peru parowiec. 

Cztery dni czekam na parowiec, chodzę po nadbrzeżu zatoki, zbie¬ 
ram konchy, zioła, przypatruję się geologii granitowych skał nadmor¬ 
skich, których okruchy, nawet na powierzchni, gdzie nie widać żył meta¬ 
licznych, zawierają skąpo zasiane listki złota; nudzę się, wyglądając pa¬ 
rowca. Piątego dnia pokazuje się dym z komina na dalekiej fali: „Peru”! 
„Peru”! — wołają, ale w kilka minut potem poznano, że nie był to „Pe¬ 
ru”, ale inny parowiec, „Chile”, ten sam, który niedawno płynąc nocą 
wśród burzy wpadł na skałę podwodną niedaleko Valparaiso i otworzyła 
się szeroka szczerba na spodzie okrętu. Więcej sta podróżnych, wiele ko¬ 
biet i dzieci było na parowcu. Krzyk, rozpacz! Woda z szumem wbijała 
się do silnego okrętu, który z przodu jakoby ćwiekiem przybity do ska¬ 
listego cypla, ubijał się miedzianą piersią przeciw rozhukanym falom. 
Nie było ratunku ni czasu, ni sposobu do odwiązania szalup i spuszcze¬ 
nia ich na wzburzone morze. Modliły się kobiety, płakały dzieci, kapitan 
i majtkowie potracili głowy. Jeden tylko bogacz wrzeszczał, że pół ma- 
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jątku odda tym, co mu podadzą czółno i spuszczą z okrętu. Nie brakło 
trzech odważniejszych majtków, co się połasili na taką nagrodę; oderżnęli 
linę i na niej spuścili czółno, które wnet przewróciło się w wodzie 
i utonął bogacz z tymi, co go uratować mieli. Okręt tymczasem ubijał 
się i jednym podskokiem oderwał od cypla róg skalisty, który mu był 
wbił się do boku i źaszpuntował szczerbę. Oderwany od skały, miotany 
falą, odbił się od brzegu. Machina parowa nie była jeszcze uszkodzona 
i choć w ciemności, skierowano czym prędzej okręt ku południowo- 
-wschodniej stronie, ku Valparaiso, bijąc nieustannie z harmaty na ratu¬ 
nek. Już szarzeć poczynało na wschodzie, pomost okrętowy prawie do¬ 
tykał powierzchni morza; na pomoście zgromadzony cały poczet okrę¬ 
towy, dzieci i kobiety czekały na niechybną śmierć, kiedy o kilka staj 
spostrzeżono szalupy wysłane na ratunek z Valparaiso. Wyratowano na¬ 
przód dzieci i kobiety, potem starszych, nie umiejących pływać podróż¬ 
nych i Bóg dozwolił, że kapitan z okrętową czeladzią dobili na tonącym 
już prawie parowcu aż do portu Valparaiso. Nikt nie zginął, wyjąwszy 
owego bogacza i trzech ludzi, co się z nim mieli podzielić majątkiem. 

Ow parowiec „Chile” uratowany i naprawiony w Valparaiso musiano 
potem posłać aż do Guayaquil dla zrestaurowania go dostatecznie i teraz 
powracał odnowiony. Przynosił smutne nowiny o pobiciu Peruwianów 
przez Boliwią. Podjudzicielem do tej wojny był Ballman 1 , który po upad¬ 
ku Santa Cruza z generała boliwijskiego przeszedł na emigranta i krył 
się w Peruwii, podbudzając rząd tamtejszy przeciw prawemu rządcy 
swojej ojczyzny, prezesowi Velasco 2 . Gamarra 3 był prezesem Peruwii, 
a przedtem nieprzyjacielem Balliviana. Teraz obaj przeciwnicy podają 
sobie ręce i ciągną na Boliwią, każdy w innym zamiarze; ten, żeby zostać 
prezesem, tamten, żeby podbić sąsiednie państwo. Stanęło wojsko nad 
granicą w Desaguadero, a zaledwo przekroczyło granicę w marszu do La 
Paz, odłączył się od swego sprzymierzeńca Ballivian i w walnej bitwie 
pobił go na głowę. Sam prezes Gamarra poległ na placu bitwy. Dwa ty¬ 
siące jeńców Peruwianów wzięto w niewolę, a między nimi g[enera]ła 
Lafuente i wielu przedniejszych oficerów. Taka to dola tych rzeczypo- 
spolitych. 


1 Jose Ballivian {1804—1852), boliwijski generał i mąż stanu, uczestnik licznych 
kampanii, w latach 1841—1847 prezydent Boliwii, obalony (1847), przeniósł się do 
Brazylii. W autogr.: Balivian, Bolivian. 

2 Josś Miguel Velasco (1795—1859), boliwijski polityk, jeden z pierwszych bo¬ 
jowników o wolność swego kraju. W 1828 r. pełnił obowiązki wiceprezydenta, 
w r. 1839 wybrany został przez Kongres prezydentem, lecz wnet zajął jego miejsce 
Ballivian. W r. 1848 jeszcze raz objął prezydenturę. 

3 Agustin Gamarra (1785—1840), peruwiański generał i polityk. Dwukrotnie wy¬ 
bierany prezydentem Peru, zginął w bitwie pod Ingavi. 
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Na tym okręcie parowym „Chile' 5 płynę do Valparaiso; pierwsza to mo¬ 
ja żegluga na Oceanie Spokojnym. Na okręcie znajdowały się familie 
uchodzące przed rewolucją z Lima i Areąuipa i poseł peruwiański szu¬ 
kający pomocy — jak powiadano — u chilijskiego rządu, i poseł boli¬ 
wijski niosący zaręczenie, że szuka pokoju, choć wojsko z Boliwii zajęło 
już Tacna, Arica i plądrowało po cudzej ziemi. 

Parowiec „Chile 55 przepyszny; sala na sto łokci długa, obiad jak na 
gody, ananasy guayaąuilskie, banany, kamoty 4 peruwiańskie. Mówiono 
wszystkimi językami; znać, że ludzie byli obcy jedni dla drugich, dziwna 
rozmaitość fizjonomii, obejścia się, ubioru. 

7 stycznia. O wschodzie słońca — Valparaiso, otwarta, rozległa zato- * 
ka, port i miasto na stromym, granitowym brzegu zbudowane. Nie wiem, 
za co to miejsce nazwano Rajem, Yalparaiso 5 ; przyroda uboga, naga; 
szeregi domów strzępią się jedne nad drugimi, u dołu pałace, dom guber¬ 
natora z wieżycą naprzeciw pomostu, gdzie się wyląd[ow]uje, kilka koś¬ 
ciołów, giełda, a uboższe przedmieścia zachodzą między parowy i wą¬ 
wozy. 

Główna tu przystań dla okrętów na Oceanie Spokojnym od przyląd¬ 
ka Horn aż do rosyjskiej Ameryki, jako też przystań opatrzona w żyw¬ 
ność i warsztaty ku naprawie statków, dla okrętów płynących do Austra¬ 
lii. Już mamy tu parowce utrzymujące regularnie komunikację od Chiloe 
poza brzegami Chile, Boliwii, Peru, Ekwadoru i Kolumbii 3 aż do Panama 
i chodzi teraz o to, aby ułatwić żeglugę na Cieśninie Magellańskiej. 

9 stycznia. Wyjeżdżam do Santiago; na pół drogi nocleg w Casablan¬ 
ca; niewielkie miasteczko, o 265 m wysokości n. p. m. Nazajutrz zdyba¬ 
łem moich górników, z którymi mam się puścić w Kordyliery, w domu 
pana Caldeleugh, niedaleko stolicy. 

11 stycznia przybyłem do Santiago. Był już u steru rządu generał 
Bulnes, ten sam, o którego wyborze na prezesa już pisałem. Ożenił się 
z córką naczelnika opozycji, generała Pinto, i to zbliżyło ku sobie partie. 
Uciszyły się zatargi sejmikowe, miasto było spokojne. 

Nazajutrz odwiedziłem ministrów i prezesa. Minister finansów wi¬ 
nien swoje wyniesienie się pracowitości swojej i nauce. Jako ekonomista 
był za wolnością handlu i zniesieniem wszelkich monopolów. Minister 
oświecenia Montt, skromny, umiarkowany, gorliwy o postęp oświaty 
w kraju, mówił mi o potrzebie zakładania nowych szkół, o wydaniu 
dobrych tekstów i przyrzekł mi wyjednać u rządu wysłanie trzech naj- 


a W autogr.: Colombii. 

4 camote (hiszp.) — jedna z nazw popularnych dla roślin z rodziny bulwia¬ 
stych; bulwy jadalne (słodki kartofel). 

5 val (hiszp.) — dolina; el paraiso (hiszp.) — raj. 
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lepszych moich uczniów, których mu po ukończeniu ich nauki zalecę, do 
uniwersytetów europejskich. 

Kiedy sobie rozważam obejście się tych ministrów i wielu przed- 
niejszych osób rządowych, które poznałem, i rozmowę spokojną, skrzęt¬ 
ną na słowa, jasną, wolną od przesady, zmierzoną ku dobru kraju, nie¬ 
kiedy tak wyważoną, że nic nierozsądnego nie powiedzą, i bez zbyt po¬ 
ufałej otwartości, pytam, gdzie się ci ludzie wyuczyli na ministrów, na 
senatorów, na radców stanu, kiedy się pospolicie słyszy między młodszym 
pokoleniem, że za rządów hiszpańskich była sama ciemnota, brak nauczy¬ 
cieli, brak szkół i wyższych- towarzystw. Porównywając z nimi tylu za¬ 
rozumiałych i szkodliwych statystów europejskich, którym przypisać 
musimy tyle klęsk, nieszczęść i zabójstw narodowych, rzekbyś, że owe 
szkoły, z których ci wielcy ludzie stanu Starego Świata wychodzą, słu¬ 
żą bardziej ku skrzywieniu zdrowego rozumu i oszpeceniu serca niż ku 
dobru ludzkości. 

Muszę też to sobie zapisać z wizyty u prezesa, do którego mię wpro¬ 
wadzili jego teść, ge[ne]rał Pinto, i bardzo dla mnie przychylny gene¬ 
rał Aldunate. 

Nie mogę zataić wzruszenia i nieśmiałości, jakie doznałem wchodząc 
pierwszy raz w życiu na pokoje rządcy niepodległego państwa, pierwszy 
raz w życiu miałem rozmawiać z panującym, naczelnikiem narodu, jak 
byli nasi królowie. Prawda, że żyjemy w epoce pychy, zarozumiałości 
i spowszechnienia władzy; lada żołnierz nosi w swym tłumoku laskę 
marszałkowską, lada pisarz pnie się do nieśmiertelności, lada urzędnik, 
oficjalista zaziera do ministerialnych tek, do dworu, a pomiata urzędem, 
który posiada. Czy na tym jednak zyskały godność wodza, urok autor¬ 
stwa, uszanowanie władzy, mienia, godność obywatelska? Nie sądzę. 

Że jednak wszelka władza prawa, słuszna, na straży porządku 
i ustaw krajowych postawiona od Boga pochodzi, nie może być bez uro¬ 
ku nawet dla przychodnia, dla filozofa, chociażby radykalisty, dom panu¬ 
jącego; i nie bez przyczyny za dawnych czasów u nas, w zawichrzonym 
państwie, kiedy lada zaściankowy rozmawiał brat za brat na sejmikach 
z magnatem, przechowywano w rodzinie tradycję, że jej dziad czy pra- 
pradziad rozmawiał z królem lub miał od niego klejnot szlachecki. 

Pałac prezesa jest dawnym pałacem namiestników królewskich, był 
rezydencją kapitanów generalnych (najwyższa godność hiszpańska). Pałac 
niewspaniały, bo i Chile było za czasów królewskich uboższe od innych 
części Ameryki Hiszpańskiej, i król wydawał więcej na zapomogi, na 
ulepszenie administracji, na budowle kościołów w Chile, niż co mu ten 
kraj przynosił. 

Podwójna warta u wejścia do pałacu wpuszcza każdego, co chce wejść, 
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nie pytając się o nazwisko. Pierwszy dziedziniec, niewielki, a za nim 
długa, wąska sala jak w prywatnych domach. W sali siedziało dwóch 
adiutantów w mundurach nieco podobnych do kamerherskieh 0 . Przez tę 
salę weszliśmy na drugi dziedziniec, z którego po lewej 1 stronie wejście 
do pokojów prezesa. Drzwi na wściąż otwarte, bez przedpokoju. Salon 
niewielki, tak samo, a może skromniej urządzony niż u bogatszych oby¬ 
wateli, pod zwierciadłami stoliki przy ścianie, kanapy i krzesła maho¬ 
niowe. 

W tym salonie znaleźliśmy prezesa z młodą, przystojną żoną; wstał, 
podał każdemu z nas rękę i zaprosił siedzieć. Człowiek nieco otyły, oczy 
pełne otwartości, ujęcie proste, poufałe, jednak nie bez godności. Przy¬ 
pomniał mi z mowy, obejścia się i z figury generała Dwernickiego; za¬ 
krawa na szlachcica polskiego. Na koniu z szablą i lancą przepędził mło¬ 
dość, bił się z Hiszpanami i Araukariami, pobił w ostatniej wyprawie 
Peruwianów i wypędził Santa Cruza. Lubią go żołnierze i lud prosty. 
Nie ma pretensji do uczoności i wiedzą ludzie, że głowy sobie nie łamał 
książkami. Dosyć, że zdrowym rozumem pokonał uczeńszych od siebie 
przeciwników, uspokoił kraj, a wolny od uprzedzeń i zarozumiałości, 
w trudnej sztuce rządzenia polega częstokroć na zdaniu wyuczonego 
w szkole doświadczenia teścia. 

Rozmawialiśmy o drodze, o gospodarstwie, o górnictwie, o Polsce, 
o przyszłej mojej wyprawie w Kordyliery więcej godziny i mogę po¬ 
wiedzieć, że wyszedłem rad z prezesa i Rzeczypospolitej. 

Nazajutrz byłem zaproszony na obiad u deputowanego z partii opo- 
zycyjno-liberalnej, p. Vicufia. Całe towarzystwo składało się z najzago¬ 
rzalszych przeciwników rządu. Znajdował się między innymi p. Bewster, 
rodem ze Stanów Zjednoczonych, jeden z weteranów wojny chilijskiej 
o niepodległość, wysłużony wiceadmirał tutejszej marynarki, nieco mal¬ 
kontent z rządu i całą gębą liberalista. Nadstawiałem ucha przy obiedzie, 
mianowicie pod koniec obiadu, kiedy się to szczerość poczyna wylewać 
z kielicha, żeby się dowiedzieć, w czym szczególnie opozycja może przy- 
ganiać partii rządowej. Wiele mówiono o tym, co robić, do czego się rzucić, 
żeby postawić kraj na stopie europejskiej, żeby go zbogacić, oświecić, 
a nie tracić czasu. Za wszystko łajano rząd, i za to, co robi, i za to, co 
mu zostaje do robienia. W sam czas odezwał się nasz Yankee admirał: 
„Panowie — rzekł — zarzucacie rządowi, że nie wyprzedza was w ini¬ 
cjatywie do wszystkiego, co czynić potrzeba, chcecie, żeby on za was 
wszystkich pracował i koło wszystkiego krzątał się z całą przebiegłością 
i siłą, a wam zostawił wolność tylko do krytykowania jego czynności. 


6 Tj. szambelańskich; tu użyty wyraz z niem. Kamerherr. 
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Panowie, jesteście republikanie, zmieniacie prezesów co piąć lat, przy¬ 
stoi tedy, żeby władza nie przylegała zbytecznie do ludzi ani ludzie do 
władzy. Unikajcie mieć dla kraiju ludzi niezbędnie potrzebnych, a nie 
nawykajcie do próżniactwa. Pierwszy lepszy prezes czy minister, który 
siłą, rozumem i chytrością potrafi wam dogodzić, zaimponować rzutkoś- 
cią swoją i dziełami, a kraj zakwitnie bez waszej inicjatywy i. spółudziału 
w robocie, tak się wam staną potrzebni, że zasypiając na wygodach, pro¬ 
sić ich będziecie na klęczkach, żeby nie opuszczali, nie osierocali władzy. 
U nas, w Zjednoczonych Stanach, nie pozwalają rządowi szamotać się 
zbytecznie koło dobra; krajowego. Nie pozwalają mu ani szkół zakładać, 
ani naprawiać drogi, ani banki zakładać etc. To wszystko zostawiono 
obywatelom, gminom, municypalnościom; do nich to należy myśleć 
o ulepszeniach”, a przy tym, po długiej rozprawie w tej materii, dodał 
Yankee: „Co za interes ma prezes brać zbytecznie na rozum dobro rzeczy- 
pospolitej i trudzić sobie głowę, kiedy wie, że najdalej za lat pięć puszczą 
go z kwitkiem? Alboż to kraj jego własnością, jego majątkiem? Alboż to 
król czy dziedziczny książę?” 

„Bój się Boga, admirale — ktoś przerwał mu perorę — zważ tylko, 
czy się godzi pobłażać tym ludziom, co tylko na żołdzie publicznym żyją, 
a nie widać postępu! Ciż sami urzędnicy, ciż sami intendenci, co 
byli za przeszłego prezesa pelukona”. „Ach, w tym masz pan rację — 
odparł admirał — to nie tak, jak u nas. U nas ze zmianą prezesa ni 
jeden urzędnik od ministrów aż do odźwiernych, ni jeden pisarczyk 
z kancelarii usiedzi się na miejscu”. 

Na tym się skończyło, podano kawę, potem chasse cafe 7 i wstaliśmy 
od stołu. 

14 stycznia. Nie miałem czasu do tracenia; patrząc na wspaniałe 
Kordyliery, u których stóp leży stolica, tęskniłem do skał. Ustanowio¬ 
na junta dyrekcyjna naszej kompanii miała natychmiast dostarczyć mi 
koni, mułów, żywność na całą wyprawę, ale — zwyczajem tych kra¬ 
jów — poczynają ludzie od dyskusji. Zebrali się akcjoniści i dyrekto¬ 
rowie na narady; upał w sali był nieznośny; cygara, lody, gawędka fami¬ 
lijna zabrały parę godzin czasu, a gdy przyszło do rzeczy, ktoś powie¬ 
dział, że w Rancagua (o dwadzieście mil od Santiago), skąd miałem roz¬ 
począć moje c a t e o, p. Valdivieso dostarczy wszystkiego, co potrzeba. 
Zgodził' się na to obecny p. Valdivieso i wszyscy zgodzili się. 

Ale upłynął dzień, drugi i trzeci, a p. Valdivieso ani myślał o wyjeź- 
dzie z Santiago, potem ruszył cichaczem do swego folwarku i nie pokazał 
się. Że jednak było pod dostatkiem pieniędzy, kupiliśmy na targu kilka¬ 
naście koni i mułów, dwa centnary sucharów, narzędzia górnicze, kuźnię 


7 chasse cafe (fr.) — likier. 
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etc. i wyprawiłem z tym całym zapasem górników do Rancagua, gdzie 
można było nakupić taniej, co jeszcze brakowało do podróży. 

Ludzie świadomsi rzeczy ostrzegali mię, że obywatele, właściciele 
gór, po których miałem zamiar robić poszukiwania, są w ogólności prze¬ 
ciwnikami górnictwa. Wiedzą oni, że .prawo pozwala każdemu plądrować 
po ich Kordylierach pod pozorem szukania min i niejeden włóczęga, uda¬ 
jąc górnika, szuka tylko pierwszej lepszej zręczności, żeby uprowadzić 
konia czy wołu. Wiedzą też ciż sami właściciele, że górnik, skoro odkryje 
żyłę jaką miedzi czy srebra, to ma prawo domagać się i otrzymać od 
rządu koncesją na wyrąb drzewa, na wodę i paszę w przyległościach 
miny, nie pytając się właściciela ziemi. Jest to prawo z czasów hiszpań¬ 
skich (ordenanza de minas 8 ), z czasów, kiedy król, zrzekając się własności 
min, które uważał, jakoby się mu przynależały, i nie wymagając prawie 
żadnego podatku od gruntów nieuprawnych, położonych między górami, 
był panem do wymagania od właścicieli ziemi tego ustępstwa na korzyść 
górnictwa, zwłaszcza że mu chodziło o jak najobfitszy dochód z krusz¬ 
ców, od którego piątą część (el ąuinto) czystego dochodu pobierał. Nie¬ 
miło też widzieć panom Kordylierów, że ktoś z ubocza odkryje na ich 
ziemi jakie bogactwo podziemne i rozrządza nim, nie uważając na właś¬ 
cicieli gruntu. 

Stąd też pochodzi, że bogatsi i możniejsi obywatele południowych 
prowincji chilijskich, gdzie Kordyliery są obfitsze w paszę i lasy, doku¬ 
czają, jak mogą, górnikom i starają się ich pozbyć gwałtem czy ugodą. 
Niedawno — jak mi powiadano — p. Correa, pan na ogromnym prze¬ 
stworze w Kordylierach, wygnał z nich dwóch Francuzów, mających 
koncesją na dobrą kopalnię i pracujących w niej spokojnie. Była to nie¬ 
sprawiedliwość krzycząca, ale proces kosztowałby ich więcej niż do¬ 
chód z kopalni. 

Oświadczyłem tedy dyrektorom kopalni, że nie myślę kłócić się z wła¬ 
ścicielami gór i że na przypadek uporu z ich strony wrócę i cała ekspe¬ 
dycja w nic się obróci. Uradzono tedy opatrzyć mię w listy do przedniej- 
szych obywateli, między innymi i od p. Correa do jego rządcy, admini¬ 
stratora majątku, a prezes dał mi na usługi zbrojnego żołnierza, wysłu¬ 
żonego sierżanta, dla pokazania, że w mojej wyprawie bierze też udział 
rząd i ministrowie. 

Najczynniejszymi z dyrektorów junty, którzy mieli mi we wszyst¬ 
kim pomagać i bronić, byli Don Pedro, Chilijczyk, i Caldeleugh, Anglik. 
Kilka tedy słów o każdym z nich. 

Don Pedro, wielki — jak go nazywano — entuzjasta do wszystkiego, 
żywszej imaginacji i namiętniejszy od zwyczajnych ludzi w tym kraju, 


8 ordenanza de minas (hiszp.) — zarząd kopalni. 
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tak że go nieco za wariata (loco) miano, był człowiekiem dobrej duszy, 
nieco porywczy, ruchawy. Wojażował, był świadkiem lipcowej rewolucji 
w Paryżu i — jak zaręczał — pierwszą trzykolorową chorągiew wywie¬ 
sił w zamieszaniu, miłośnik sztuk pięknych, adwokat i członek teologicz¬ 
nego wydziału z dawnej akademii San Felipe, dziś in[s]tygator 9 wojenny 
(auditor de guerra), ale bij zabij na adwokatów; brał inicjatywę w lada 
jakiej antrepryzie, ale nie był to człowiek praktyczny, za to wielki ga¬ 
duła. 

Caldeleugh, Anglik wyższego tonu, skoligacony z lordami, łysy, oty¬ 
ły, grzeczny, przybył do Chile na czele wielkiej angielskiej spółki gór¬ 
niczej z dwoma milionami piastrów kapitału. Tak się dobrze urządził, że 
w parę lat poszły w perzynę owe dwa miliony, a dyrektor został na ko¬ 
szu. Że zaś rzutki, uczony i przemyślny, począł na swój rachunek pra¬ 
cować i dziś dorobił się funduszu, tak że posiada kopalnie, huty, willę 
w okolicy, a że przy tym fashionable 10 , to i kochankę. 

Należeli też do owej junty dyrekcyjnej, z którą miałem znosić się, 
generał Pinto i domowy lekarz pana Correa, Anglik. 

17 stycznia nad wieczór wyjechałem z Santiago kabrioletem w okrop¬ 
ny upał i o kilka mil od miasta spotkał mię ulewny deszcz, grad i po¬ 
częły bić pioruny, co było dla mnie bardzo przyjemnie, bo mi przy¬ 
pominało nasze lato. Woźnica dziwił się, czemu tak byłem kontent i za¬ 
miast śpieszyć do oberży, kazałem jechać spokojnie, choć zmoczony 
i jednym razem zrobiło się zimno, jak gdyby u nas w październiku. 

Nazajutrz pola zroszone po deszczu i obszerne łany pszenicy rozwe¬ 
seliły mię; o południu dojechałem do dworu największego z majątków 
chilijskich, zwanego Compania od dawnych jego właścicieli jezuitów, 
wygnanych — jak wiadomo — przez króla, pierwej nim go na zawsze 
wypędzono z Ameryki. Majątek ten, większy od wielu księstw niemiec¬ 
kiej Rzeszy, przedany był za bezcen hrabiemu Toro, który przez 
wdzięczność królowi jednym z pierwszych był do podniesienia rokoszu 
przeciw niemu. Umarł i nie wiedzieć jak zginął jego jedynak syn, a ma¬ 
jorat dostał się jego córce, hrabiance Toro, zamężnej z p. Correa, o któ¬ 
rym już wspomniałem i od którego wiozłem list do jego rządcy Arria- 
gada. 

Był to czas matanza, \o jest rzeźnictwa. Dwa tysiące sztuk bydła 
zarzynano w tak nazwanej ramadzie, to jest ogromnej szopie z dzie¬ 
dzińcem, tuż opodal salonów hrabini; roje much w pałacu i kurytarzach. 
Długo by tu było pisać o tej gałęzi gospodarstwa w Południowej Ame¬ 
ryce. 


9 instygator (łac.) — oskarżyciel publiczny, prokurator. 

10 fashionable (ang.) światowy, modny. 
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Dwadzieścia tysięcy sztuk bydła i koni hoduje, się w Kordylierze na¬ 
leżącej do tego wielkiego majątku. Co rok, w miesiącach -jesiennych, 
z trzyletnich i czteroletnich krów i wołów oddzielają parę tysięcy na 
karm, a w tym celu kilkadziesiąt konnych inąuilinos (parobków) wy¬ 
jeżdża w góry na tak nazwane rodeo, o którym już, zdaje mi się, pisa¬ 
łem lub kiedyś obszerniej napiszę. Bydło nie karmią jak u nas na brą¬ 
zie 11 , otrębach etc., ale na paszy, na uprawnych, lucerną zarosłych po- 
treros (polach). Z zarżniętych krów i wołów oddzielają mięso, płatają 
na szmaty, solą, suszą, przedają i wywożą do min, nawet za granicę i po 
miastach; jest to główny artykuł z matanzy to mięso suszone, zwane 
charąui (czarki). Ale nie na tym koniec; z każdej sztuki bydła oddzie¬ 
lają tłuszcz, wytapiają łój, oddzielają rogi, koście, skóry i ze wszystkiego 
wyciągają korzyść, nic nie marnują, tak że każda sztuka z owej matanzy 
przynosi siedmdziesiąt, ośmdziesiąt, niekiedy sto piastrów (sto rubli). 

Główny dowódca i dyrygujący tą rzeźnicą, p. Arriagada, typ naszego 
ekonoma, staranny, poważny, nieco srogi dla robotników, w czarnym 
pończo, przy dużych ostrogach, z cygarem w gębie, wyszedł do mnie 
jakby roztargniony, przeczytał list i gestem dał poznać, że już wie, o co 
chodzi. Po krótkiej pauzie odprowadził mnie na stronę, choć nikt nas nie 
podsłuchiwał, i namyśliwszy się powiedział z cicha, że tegoż dnia wie¬ 
czorem będzie w Rancagua dla naradzenia się ze mną w tak N ważnym 
interesie. 

Ruszyłem tedy dalej i zaledwo wyjechałem ze dworu, zachwycił mię 
widok rozległych jak okiem zajrzeć łanów gęstej pszenicy już żółtej, 
dojrzałej, z nachylonym kłosem. Jej szum, a raczej przycichły szelest 
od wiatru, rozchodzący się po kłosach i uginającej się pod nimi słomy, 
zdawał się szeptać do mnie po polsku czy z ruska, jak nasi chłopi przy 
robocie gadają. 

Mój woźnica nie dał czasu długo zamyślać się i nie proszony zaczął 
rozprawiać naprzód o jezuitach, do których ten wielki folwark był na¬ 
leżał, o ich mądrości i pracowitości, z jaką wybierali zawsze dla siebie naj- 
żyźniejsze pola i najlepsze Kordyliery, jak za ich czasów dobrze zagospo¬ 
darowane być musiały te majątki i jak potem rząd hiszpański ich rozpę¬ 
dził, nie myśląc, oo się też z nimi stanie. Woźnica był rodem z Ar agonii, 
służył pod Napoleonem, zaszedł był aż do Moskwy, widział Polskę; potem 
służył swojemu królowi; posłany z pułkiem do Ameryki, bił się z pa¬ 
triotami, wzięty do niewoli od Chilijczyków, uszedł jakimś szczęściem, 
potem przystał do patriotów, bił się z przyjaciółmi i nieprzyjaciółmi, 
a teraz wyszedł na furmana. Całą tę historię wypowiedział mi gaduła 
Aragones, zacinając konie, w mniej niż pół godzinie. Potem począł wzdy- 


11 braha (bracha, braja, breja) — wywar po odpędzeniu wódki lub piwa. 
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chać do swego rodzinnego kraju, do Aragonii, do staruszki matki swojej, 
o której od trzydziestu lat nie wiedział, czy żyje. A kiedym mu powiedział, 
że i ja nie jestem Amerykaninem, ale Polakiem, podniósł rękę do czapki, 
umilkł na moment i potem głośniej zawołał, zacinając konie: „Och, wiem 
ja, co to są polskie ułany!” 

„Ale powiedzże mi, człowieku, zapytałem, czyż nie bierze ciebie nie¬ 
kiedy chętka wrócić do twojej rodziny, do Aragonii?” Pokręcił głową, 
odchrząknął: „Mospanie — rzekł — jestem żonaty i mam dwoje ślicz- 
niutkich dziatek”. 

Nad wieczór stanęliśmy w Rancagua. 

Nie gorszy — jak widzę — ze mnie gaduła od mego furmana; już 
tyle kartek zapisałem, a jeszczem nie przyszedł do cateo. Zaraz, zaraz 
wrócę do rzeczy. 

Rancagua, piękne miasteczko do 3000 mieszkańców, ma kilka kościo¬ 
łów, dwa klasztory, piękną ulicę topolową od wschodu na zachód, piękne 
widoki, od wschodu na śnieżne, olbrzymie Andy, od zachodu na niższe, 
bardziej zaokrąglone Kordyliery. Jest to miejsce pamiętne w wojnie 
o niepodległość, smutne, ochrzczone krwią patriotów. Rzecz się tak miała: 

Było to w roku 1814, w pierwszym ocknieniu się narodu z trzywie- 
kowej opieki nad sobą króla, że dzielni patrioci, najpierwsi z tych, co 
podnieśli rokosz i ogłosili niepodległość, poczęli niebawem kłócić się 
z sobą, jak to bywa w podobnych okolicznościach, o to, kto z nich li¬ 
beralniej szy, kto zawziętszy na Hiszpanów, kto energiczniejszy, zdol¬ 
niejszy do rządu i do utrzymania porządku i władzy. Młody, porywczy, 
zapalona głowa rewolucyjnym szałem Carrera i jego bracia z jednej 
strony, wytrawniejszy, zimny, nie mniej odważny i nie mniej pochopny 
do poświęcenia się 0’Higgins, ale trzymający się bardziej niż bracia 
Carrery zachowawczych zasad i miłośnik porządku z drugiej strony, 
dzielili już patriotów na dwa przeciwne sobie obozy. Tymczasem nie¬ 
przyjaciel, choć pobity w pierwszych starciach się z powstańcami, był na 
południu pod bronią i wylądowały nowe posiłki z Hiszpanii pod dowódz¬ 
twem brygadiera Osorno. 

Zagrożeni patrioci, mędrsi, choć nie mniej bitni od naszych, godzą 
się z sobą, przebaczają nawzajem lub odkładają na lepszy czas rozterki 
i urazy między sobą i skupiają siły wojenne; 20 września weszło do 
Rancagua 1150 młodego żołnierza pod rozkazami 0’Higginsa, a 24 wrze¬ 
śnia przyciągnął z oddziałem do 2000 żołnierza liczącym Carrera. Prze- 
ważniejsi liczbą realiści obozowali o pięć mil stąd w Reąuinoa. Co chwila 
spodziewano się bitwy. 

Pierwszego października w nocy przechodzi o parę mil niżej od Ran¬ 
cagua rzekę Cachapual nieprzyjaciel i z taką natarczywością uderza na 
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patriotów, że pomimo ich waleczności i męstwa., pierzchnąć musieli. 
W krok za nimi poszło wojsko królewskie i zajęło stolicę. Patrioci zmu¬ 
szeni zostali opuścić kraj i przez Kordyliery rozsypali się po rozległych 
prowincjach argentyńskich, oskarżając — jak to się między ludźmi zda¬ 
rza — jedni drugich o słabość, o brak miłości ojczyzny, ba, nawet 
o zdradę. Dał im jednak Pan Bóg czas do upamiętania się. We trzy lata 
później wrócili mędrsi i silniejsi i pobłogosławił im Bóg wygraną. Prze¬ 
pędzili na zawsze Hiszpanów. 

Owoż w tym miasteczku Rancagua musiałem jeszcze zabawić kilka 
dni na zakupienie żywności i wielu niezbędnie potrzebnych artykułów 
do wyprawy, gdyż miałem stąd już na dwa miesiące wjechać między 
Kordyliery i pożegnać się ze światem. 

22 stycznia o wschodzie słońca konie już były osiodłane i ujuczone 
muły, kiedy przybyło dwóch posłańców od p. Arriagady, jeden z obwią¬ 
zaną głową, chory, drifgi na chudej, kulawej szkapie, jakoby na prze¬ 
wodników, z listem, w którym ten pan, nierad mieć gości w Kordylie¬ 
rze swego pana, radził mi, abym poczynał podróż od gór sąsiada z Cau- 
ąuenes i szukał tam na przewodnika jakiegoś Miranda. Spostrzegłem, 
że była w tym filuteria i nie bardzo zawierzyłem jego przewodnikom. 

Jakoż zdziwiło mię zaraz na wyjezdnym z miasta, że ci ludzie, za¬ 
miast prowadzić nas przez most na rzece Cachapual, głównym traktem 
skierowali moją karawanę ku wiszącemu mostowi, gdzie też — jak za¬ 
pewniali — jest bród do przebycia. 

Rzeka Cachapual, jedna z główniejszych rzek chilijskich, bystra 
i głęboka, dzieli się w tym miejscu między trzy koryta, z których dwa 
pierwsze nie są niebezpieczne, a na trzecim jest most wiszący na sznu¬ 
rach, podobny z kształtu do naszych mostów żelaznych, tylko że zamiast 
drutów sznury z surowego rzemienia, a pokład z uwiązanej trzciny. Mo¬ 
sty tego rodzaju wymyślone przez Indian dotąd są po wielu miejscach 
w użyciu i nie są niebezpieczne, ale się kołyszą i uginają się pod noga¬ 
mi, tak że tylko piechotą prowadząc za sobą konia można przechodzić. 

Już byliśmy przeszli w bród przez dwie pierwsze odnogi, w których 
było wody po pas koniowi, i trzeba było brać się poza brzegiem głów¬ 
nego koryta, po którym szumiąc i warcząc płynęła rzeka, i było jeszcze 
parę staj do mostu, kiedy jadący na przedzie przewodnik z żołnierzem 
poczęli rozmawiać o odwadze, z jaką każdy z nich przepływał rzekę 
chociażby jak nie wiedzieć bystrą i głęboką. Z przechwałek przyszło do 
przymówek. „A założę się — rzekł przewodnik do zucha żołnierza — że 
się nie odważysz puścić się wpław po tej rozhukanej rzece”. Nie cze¬ 
kając długo spiął ostrogami konia żołnierz i w bród; za nim przewodnik, 
za nimi górnicy, ujuczone muły, mayordomo i sotomayordomo. Nie było 
czasu namyślać się, konia miałem dobrego, rzucił się do wody puściłem 
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cugle i szczęśliwie wyniósł mię dobrze zmoczonego na drugi brzeg, ale 
przewodnik na chudej szkapie ledwo nie przypłacił życiem. Jedną mu¬ 
licę, na której był nasz namiot, porwał prąd i uniósł, przewracając ją 
jak piłką, tak że na przemian to kopyta, to uszy wystyrkały z wody. 
Puścili się za nią po drugim brzegu w cwał górnicy, ale jej dognać nie 
mogli. Na szczęście, będący przy moście ludzie ułowili ją, rzuciwszy 
arkan (lazo) na szyję i na pół uduszoną wyciągnęli na brzeg nadętą od 
wody; ale straciliśmy wiele rzeczy z tych, którymi była ujuczona, i na¬ 
miot. 

W złym humorze, zmoczony, mając w podejrzeniu Arriagada i jego 
przewodników, że mi nieszczerze służą, chcą narazić na nieprzyjemności 
i stratę czasu, z całą moją karawaną zajechałem do bliskiego stąd dwo¬ 
ru, dóbr Cauąuenes, należących niegdyś do margrabiego Larrain, a te¬ 
raz do jego syna, o których administratorze wiele dobrego słyszałem. 

Chociaż wartość tych dóbr wynosiła więcej niż na milion piastrów, 
dom mieszkalny był lichy, a że w tym kraju nie potrzebują stodoł ni 
obory, ni stajen, bo cały dobytek z bydła i koni hoduje się pod gołym 
niebem i na polu wymłócone, wywiane ziarno prosto idzie do spichrza 
lub na przedaż. Nie widać tu nawet w największych majątkach zabudo¬ 
wania, nawet naszych małych szlacheckich folwarków. 

Wjechaliśmy na dziedziniec w sam najsilniejszy skwar słoneczny, 
w godzinę tak nazwanej siesty (snu w-południe). Całe domostwo spało, 
tylko zgraja psów wybiegła i wrzeszczała jak na złodziei. Wyciągnięty 
pod kurytarzem parobek przetarł oczy, przewrócił się na drugi bok 
i chrapnął; ochmistrzyni przymknęła drzwi; czekaliśmy spokojnie z pół 
godziny cierpliwie, aż obudzony szczekaniem psów administrator wy¬ 
szedł na przyjęcie gościa. 

Człowiek osiwiały, poważny, przyjaciel nieboszczyka margrabiego, 
grzeczny, całą gębą caballero, wyglądał jakoby na którego z naszych 
staroświeckich marszałków dworu. Choć nie miałem do niego listu ni 
ustnej rekomendacji, wprowadził mię do pokoju i zaprosił na obiad. 

Don Luis, administrator tego milionowego majątku od bardzo daw¬ 
nych lat, lubił przede wszystkim mówić o dawnych czasach i o daw¬ 
nym swoim panie i choć młody margrabia, zięć dzisiejszego prezesa, 
wyrzekł się dawnego tytułu, Don Luis, kiedy mówił o jego ojcu, zawsze 
go mianował margrabią. 

Lubił też Don Luis rozprawiać o polityce, był za postępem cywili¬ 
zacji, oświecenia i sztuk, utrzymując, że ku temu najzdolniejszy z oby¬ 
wateli dzisiejszych był generał Pinto. „Szkoda tylko — dodał prowa¬ 
dząc gawędkę — że ten generał nie jest muy cristiano (gorliwym 
chrześcijaninem, co znaczyło, że nie był dobrym katolikiem). My, starzy, 
nieraz już oszukaliśmy się na tych, co bardzo o wolności mówią, a na 
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powietrzu budują zamki; dlatego to ich tak łatwo oszukują i biją dru¬ 
dzy, choć słabsi i z miernym rozumem. Biedny kraj, co od angielskich 
kupców uczy się, jak rządzić. Namnożyło się dziś panów, a ubyło pra¬ 
wego rycerstwa (caballero). Nie spotkasz dziś obywatela, jakim był mar¬ 
grabia; więcej dziś wygód i pieniędzy, ale nie pytaj o szlachetność i po¬ 
korę. Stary hrabia, świeć jego duszy Boże, był ojcem dla swoich czyn- 
szowników (inąuilinos), bratem dla sąsiadów; szanowano go, kochano 
i bano się, bo był surowym na szalbierzy i szachrajów, a miał wziętość 
u króla; i kiedy czas przyszedł myśleć o niepodległości, to był jednym 
z pierwszych patriotów, co przystąpili do rewolucji, ale nie chciał od 
razu zerwać z metropolią i radził pierwej urządzić kraj i zabezpieczyć 
porządek. Nastąpili Carrery, ludzie, nie można im ubliżyć zdolności, od¬ 
ważni, prawi, czynni, ale podstrzeleni liberalizmem i niedowiarki. Nie 
doczekał się margrabia republikańskiego rządu jak dzisiejszy, ale syn 
jego, krew i kość ojcowska, pobożny i dobrego serca”. 

Po obiedzie, kiedy się rozpytał o zamiarze mojej podróży, o celu 
poszukiwań i o tym, co mi się przytrafiło z panem Arriagado i jego 
przewodnikami, kazał zawołać podżyłego vaquero (krowiarza) i w jego 
obecności rzekł do mnie: „Caballero, masz pan wybornego przewodnika, 
od niepamiętnych lat sługę margrabiego, który was poprowadzi bez¬ 
piecznie drogami po górach i najskrytszych parowach; zna Kordyliery 
Cauąuenes jak ja różaniec;’ dajcie mu, co się podoba, ja zaś mu dam 
konia. Tych zaś ludzi — pokazując na przewodników Arriagady — od¬ 
praw do domu, bo się wam na nic nie przydadzą”. 

Podziękowałem za grzeczność i uczynność zacnemu rządcy Don Luis 
i nad wieczór z nowym przewodnikiem puściliśmy się w Kordyliery 
Cauąuenes. 


PIERWSZA CZĘŚĆ CATEO 

KORDYLIERY CAUQUENES 

22 stycz[nia] — wody mineralne — lwy — kąpiele w Cauąuenes. 
Miejsce dziwnie piękne, malownicze; dolina wąska, głęboka, boki spa¬ 
dziste, u dołu wesoła zieloność z mentanów, ąuillay; pod górą kolczaste 
kaktusy o długich, wężowatych badylach, upstrzone jak wszędzie pą¬ 
sową pasożytną krzewiną. W głębi parowu szumi bystry potok Cacha- 
pual b i na nim zawieszony indyjski most takiego samego kształtu jak 
druciane, żelazne europejskie, tylko że nie na drutach, ale na rzemien¬ 
nych postronkach wisi, misternie urobiony, uginający się pod przecho¬ 
dzącymi ludźmi. 


*> W autogr.: Caczapulu. 
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Spod czarnej jakby z [... c ] skały wytryskają trzy krynice: jedna go¬ 
rąca, dwie inne, choć o kilka kroków z tejże samej skały wychodzące, 
chłodniejsze, ciepłe; woda czysta, nieprzyjemny zapach wydająca, jednak 
nie wodorodu siarczystego 12 ; smak jej niedobry z przyczyny wielkiej 
ilości chlorku wapiennego, który zawiera. Jest tu porządny dom gościn¬ 
ny z kaplicą, hotel i służba. 

Znalazłem tu kilkadziesiąt chorych, leczących się. Mają być sku¬ 
teczne te wody, mianowicie na reumatyzm, żołądkowe słabości etc. Kli¬ 
ma łagodne tak latem, jak zimową porą, choć wysokość, na jakiej znaj¬ 
dują się te kąpiele, dochodzi do 665 m n. p. m. 

Z rana puściliśmy się w góry pozai lewym brzegiem Cachapualu. 
Niebo było lazurowe, mirtowe i laurowe liście połyskiwały się rosą, 
rozmaitość kwiatów oddychała wonią; z ptaków jeden tylko tapatuculo 
wyśpiewywał gamy, którym nie wtórowała żadna żywa istota. 

Ciekawy był to widok mojej karawany. Na przedzie jechał niski, 
krępy, miedzianej twarzy przewodnik w ogromnym skórzanym kapelu¬ 
szu na łokieć śrzednicy, w czarnej kurtce, żółtawym pończo, podpasany; 
krótkie spodnie, grube pończochy i rzemienne trzewiki z ogromnymi 
ostrogami. Jego siodło było jak gruby bet prusaczy z dziesięciu kosma¬ 
tych baranich skór złożone, spod których po bokach wystyrkały torby 
(alforjas) opakowane cybulą, zielonym pieprzem i prażoną mąką. Tuż 
za przewodnikiem jechał najmłodszy z górników, piękny, wyniosły 
chłop na siwym koniu, w pąsowej mycce górniczej, długiej kolorowej 
koszuli, pąsową szarfą podpasany i żółtym fartuchem (culero) na tyle; 
miał duży szkaplerz na piersiach i potężne ostrogi u żółtych skórzanych 
chodaków; jechał gwiżdżąc i śpiewając i prowadził za sobą madrinę 
(macochę), to jest mulicę za dzwonkiem. Za tym dzwonkiem — jak tu 
powiadają — rozmiłowane w mulicy szły cztery muły ujuczone z żyw¬ 
nością; jeden z nich wiózł namiot, kowadło i miech, a jeden moją wa¬ 
lizę. Szły za nimi konie i muły luźne; przy nich jechało znowu kilku 
górników w swoich fantastycznych, jaskrawych ubiorach, a każdy z że¬ 
laznym drągiem (barreta), zwyczajnym narzędziem górników szukają¬ 
cych miedzi i srebra w skałach. Rzeczą ich było mieć staranie w mar¬ 
szu, żeby nie odbiegały na stronę konie i muły luźne, a przy nich był 
zawsze najstarszy z górników, osiwiały, sześćdziesiątletni, przezwany 
od swoich taita, to jest tatuniu. Przebiegał od czasu do czasu po całej 
linii mayordomo Diaz jako stróż porządku, a nieodstępny przy mnie 
jechał sierżant W muncjurze, przy pałaszu, żołnierz wyćwiczony w wy¬ 
prawach przeciw Indianom, faworyt prezydenta, z którym znajdował 


c W autogr. wyraz nieczytelny. 
12 Tj. siarkowodoru. 
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się na wojnie peruwiańskiej, w bitwie pod Yungay,'-cichy, nieco ponury, 
śniadawej twarzy i małych, tatarskich oczu. 

Otóż i rysunek mojej karawany. Dodam tylko, że jej pan i dowódca, 
w słomianym guayaąuilskim kapeluszu, z barometrem Buntena na ple¬ 
cach, z młotem u pasa, jechał niekiedy obok przewodnika, wypytując 
się o górach, rzekach i przyrodzie kraju, a niekiedy oddalał się od ka¬ 
rawany, zatrzymywał się, rozbijał kamienie po drodze, robił zapiski 
w pugilaresie, potem dopędzał komitywę, czasem ją zatrzymywał, da¬ 
wał rozkazy i słuchano go należycie. 

Po czterogodzinnym marszu, stępo, nie zatrzymując się, dochodzimy 
dnia tego o południu do Destacado. Tu dolina Cachapualu rozszerza 
się, góry piętrzą się stromo na wyżyny porysowane warstwami po więk¬ 
szej części porfirowych metamorficznych pokładów; ponad nimi i za ni¬ 
mi podnoszą się Andy z rażącymi wzrok u szczytów lodami, na przedzie 
stoi potężna góra Cerro Agujereado, na której wierzchołku sterczy skała 
podobna z kształtu do Herkulesowej maczugi. Na nizinie przy rzece cha¬ 
łupa krowiarza, srażnika trzód', z poczerniałego sitowia i gliny ulepio¬ 
na, przy niej pod słomianą strzechą, na czterech nie ociosanych kołach 
opartą, siedziała gromada dzieci i psów; tuż mały warzywny ogródek, 
a na płocie wisiało dziesięć dużych głów lwich wysuszonych i tak dobrze 
zakonserwowanych i jakby żywych, z wytrzeszczonymi zębami, że tylko 
im oczu brakowało. Kupiłem z nich jedną, największą, na podarunek dla 
Mickiewicza. 

Było to mieszkanie wakiera (vaqueros), to jest krowiarza, dogląda- 
cza trzód pańskich, pasących się w tych górach. Vaquero nie był w do¬ 
mu, wyjechał był z kapatasem (to jest namiestnikiem) w góry dla obci¬ 
nania kopyt koniom i mułom. Jest to czas, w którym wakiery zapędzają 
trzodę w wyższe strefy Kordylierów, prawie pod samą granicę topnie¬ 
jących lodów, gdzie pomimo letniej posuszy utrzymuje się jeszcze tra¬ 
wa, po większej części trawa gruba, soczysta. Tam między skałami od¬ 
rastają i twardnieją kopyta i nie potrzebują podków. Niech też nie są¬ 
dzi który z naszych gospodarzy, że tu pasterze czy po prostu nasze pa¬ 
stuchy idą za trzodą i pilnują bydła. Ogromna na kilka mil Kordyliera 
jest jakoby wielka zagroda czy chlew, bez wrót, bez płotów; bydło i ko¬ 
nie na wolności pasą się i nocują pod gołym niebem, nie potrzebują 
słomy na pościel ni żłobów, ni drabiny; same szukają dla siebie żyw¬ 
ności po parowach, pną się na wyżyny, do których by nie zdążył naj¬ 
odważniejszy góral, a z nadejściem zimy, choć nie mają kalendarza, sa¬ 
me powoli schodzą na doliny, opasłe, z cielętami, źrebiętami. Na dzie¬ 
sięć tysięcy sztuk bydła i koni należących do tego majątku nie masz 
może więcej jak kilku wakierów. Tylko kiedy czas przychodzi do spę- 
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dzania trzód w oploty, do oddzielania sztuk na karm, na przedaż i na 
użytek domowy, do znaczenia młodego pokolenia, przychowu, zjeżdża 
kilkadziesiąt, do sta inąuilinos (czynszowników) na dobrych koniach, 
z arkanami i wyprawiają tak nazwane rodeo, o którym na później. 

Vaquero, gospodarz tej chaty, miał sławę myśliwego na lwy; lubił 
polowanie, a do tego właściciel majątku płacił mu za każdego zabitego 
lwa dziesięć piastrów, bo te zwierzęta są gorzej niż u nas wilki. Gro¬ 
mada psów, tak nazwanych leoneros, leżała z dziećmi i kobietami pod 
strzechą, gdzie też była kuchnia i parę garnków kipiało na żarze. Nie 
sądźcie, żeby to były psy ogromne albo za'żarte jak buldogi angielskie, 
albo tak zwinne, lekkie jak nasze charty, dobrze tuczone i doglądane, 
choć tymi tylko psami vaquero upolował owe dziesięć głów zawieszone 
na płocie, a dwadzieście czy trzydzieście lwów łowi i zabija. 

Nie bierze on z sobą na polowanie i nie ma w domu ani strzelby, ani 
rewolweru, nie traci grosza na proch. Psy niewielkie, chude, białe, po¬ 
dobne do naszych zwyczajnych podworotników; szczekają na przycho¬ 
dnia i łaszą się, nie gryzą się między sobą. Vaquero, kiedy wyjeżdża na 
łowy, bierze z sobą tylko arkan (lazo), torbę z prażoną mąką pszenną na 
żywność dla siebie; nakarmi raz dobrze psy i jedzie powoli, stępo w gó¬ 
ry, gdzie z doświadczenia wie, że się skradają nocami lwy do bydła. 
Ma wzrok orli na wielką odległość i lepszy jeszcze na wytropienie lwa, 
za którym — jak na innym miejscu powiedziałem — idą opodal w ślad 
lisy jakoby słabsze marudery za silnym rabusiem. Dziesięć, niekiedy tu¬ 
zin psów idzie za nim powoli lepszą ścieżką, bo dróg tu nie masz; 
nie odbiegają na prawo, na lewo, posłuszne rozkazom wakiera, nie tracą 
niepotrzebnie sił na łowienie lisów lub spłoszonych ptasząt. Gdy który 
odbieży, zawoła nań myśliwy, pogrozi. 

Skoro obaczy ślad lwa, zaraz odgadnie, jak dawno przeszło tędy 
zwierzę i jak daleko być musi. Idzie w trop, nie śpieszy się i za nim 
potulne psy, strzyżą uszami, ruszają ogonem, ale patrzą na pana, sko- 
wyczą, już rade, że mają nieprzyjaciela. Zdarza się, że od świtu do wie¬ 
czora idzie w ślad, w ślad za lwem vaquero, aż go zoczy. Lew z natury 
swojej idzie też powoli, idzie parowami i rozpadlinami między skały, 
okrążając miejsce, gdzie się zbiera na spoczynek bydło lub na osobności 
pasie się nieostrożna krowa czy mulica; zaczaja się, podłazi, aż mając 
już na oku zdobycz rzuca się błyskawicą i szarpie. 

Dlatego jadąc nawet stępo, a od czasu do czasu małym truchtem, 
pewien jest myśliwy, że nadybie szkodnika. Skoro go spostrzeże, nie 
spuści z oczu, ale zatrzymuje, jak może, przy sobie psy, aż podjedzie 
o dobrą staję od lwa i jeszcze stara się hamować ich popędliwość, nie 
tak jak nierozważnie uczynił ów wódz pod Bałakławą, co o pół mili 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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puścił w galop swoich dziarskich dragunów na nieprzyjaciela i zmordo¬ 
wanych przed czasem zostawił na placu tylu gentleman [ów] 

Lew pospolicie nie ucieka, pnie»się w górę; vaquero z psami stara 
się go wyprzedzić i zwrócić do parowu; lew strzela oczami na dobiega 
jącą psiarnię, przypiera się do skały, żeby zabezpieczyć sobie kark i ple¬ 
cy, a z otwartymi chrapami i paszczą, a wyciągniętymi pazurami czeka, 
staje do boju. Tu poczyna się zajadła walka. 

Żeby odciągnąć od skały i wyprowadzić w pole żarłoczne źwierzę, 
podbiega do niego i odskakuje, szczekając i skowycząc, najmłodsze ze 
zgrai; doświadczeńsze, co już były w obrotach, odszczekują z daleka, 
zdają się podszczuwać niecierpliwszych, a za nimi nieporuszony jak ka¬ 
mień vaquero. Niejedno młode psisko w tym spotkaniu ginie skrwawio¬ 
ne od lwich pazurów. Za nimi zręczniejsze, silniejsze bliżej podłażą, 
drażnią do złości, do szaleństwa doprowadzają ośmielonego pierwszym 
tryumfem lwa, który już się poczyna dąsać, ryczeć przeraźliwie i rzuca się 
na te, które mu najbardziej dokuczały. Wtenczas reszta korpusu zabiega 
mu z tyłu, odepchnięty od skały ucieka i tu już jego zguba, a tryumf 
wakiera. 

Pędzi za zwierzem cała zgraja psów pokrwawionych i za nią myśliwy 
z dobytym arkanem. Zatrzymuje się raz i drugi jeszcze lew i staje do 
boju, ale nie ma czasu wybierać bojowej pozycji. Biada mu, jeżeli się za¬ 
pędzi za którym z ogarów, bo w tym momencie najsilniejsze i najlżejsze 
psisko wskakuje mu na kark i zapuszcza kły pod uszy. Za nim wskakuje 
inne i osadzają źwierzę. W tej jeszcze chwili pada niejeden pies trupem, 
aż siły lwie ustają, i wtenczas kolej na vaquera; czeka on tylko, aż bro¬ 
niąc się od psów wyciągnie na moment szyję już dobrze poraniony i osła¬ 
biony lew, i zarzuca nań swój arkan. Przyduszone tym arkanem źwie¬ 
rzę bardziej słabieje; wyciąga tylko łapy i pazury, ażeby pochwycić któ¬ 
rego z nieprzyjaciół. Na próżno; uchwyciwszy arkanem za szyję lwa va- 
quero ścina ostrogami swego konia i uchodzi włócząc za sobą pokonanego 
bohatera, aż mu już oddechu nie staje. Wtenczas złazi z konia vaquero 
i nóż swój ogromny, dobrze zaostrzony zapuszcza mu w gardło. 

„Gdzież to my zajechali, panie — rzekł do mnie najmłodszy z gór¬ 
ników — tu już być musi sama pustynia, kiedy tyle lwów, a jedna tyl- 
'ko mała chałupa”. W istocie było to już ostatnie mieszkanie człowieka. 
Odtąd na parę miesięcy trzeba było pożegnać się z ludźmi, zapuszczać się 
w góry i żyć tyl[ko] ze skałami. 


13 Mowa o bitwie kawalerii rosyjskiej z angielską i francuską (25 października 
1854 r.), w której zginął dowódca angielski kapitan Nolan. 
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Zostawiłem w Destacado majordoma z trzema górnikami, aby się roz¬ 
patrzyli w urwiskach najbliższej stąd góry, gdzie — jak miarkowałem — 
było zetknięcie się warst[w]owanych pokładów z granitową masą, która 
je podniosła, miejsce zazwyczaj obfitsze w żyły kruszcowe, a sam z resz¬ 
tą towarzyszy i z żołnierzem puściłem się dalej ku Kordylierom w za¬ 
miarze dotarcia do źrzódeł rzeki de los Cipreses, wpadającej do Cacha- 
pualu. 

Po dwugodzinnym marszu wzięła mię ochota zbadać pokłady po le¬ 
wym brzegu rzeki, więcej niż na ośmset metrów podnoszące się, a z wej¬ 
rzenia podobne do niektórych gór kruszcowych, znajomych mi na pół¬ 
nocy. Kazałem przewodnikowi szukać drogi, aby się dostać na wierz¬ 
chołek góry. Dobry chwat, pomyśli! na moment, wleciał na swoim chu¬ 
dym koniku aż na urwisko skały, rozpatrzył się i dał znak, którędy szła 
wąska, stroma ścieżka, po której pasące się na wyżynach bydło schodzi do 
rzeki. 

O zachodzie słońca wjechaliśmy na szczyt góry, nieco przypłaszczony, 
na którym leży ogromna bryła porfiru, tak nazwana od tutejszych górali 
Casa Pintada, przez to, że na niej widać namalowane znaki jakieś, niby 
to hieroglify starożytne indyjskie, a pod nią wielka jaskinia, jedyne 
schronienie od burzy. Do niej zaprosił nas przewodnik, zapowiadając 
nadchodzącą burzę. Jakoż zaledwo żołnierz ze starym taito rozniecili 
ogień w tej jaskini, a przewodnik z górnikami powiedli konie na paszę 
do bliskiego parowu, poczęło grzmieć i całe niebo pokryło się czarną po¬ 
włoką. Po chwili zawył wicher najprzód z gradem, potem ze śniegiem. 
Napełniła się dymem jaskinia. 

24 stycz[nia]. Ranek mroźny, ale cichy; sumioty śniegu w otworze do 
jaskini, wewnątrz już był ogień, kiedym się obudził. Przetarłszy oczy 
obaczyłem na ścianie czarne i czerwone znaki, jakoby węglem i krwią 
pomalowane, takież same, jakie lat temu dwa widziałem na diorytowych 
bryłach przy drodze z Freyrin[a] do Copiapó. Po większej części były 
tam kółka haczki, krzyżyki, jak zwykły gryzmolić dzieci nie umiejące 
pisać ni rysować. Niektóre.jednak znaki zakrawały nieco na formę gua- 
naków. Zaginęła zupełnie tradycja, co miały znaczyć owe napisy z lat 
przedkolumbowych. Niektórzy starce z prostego ludu utrzymują, że one 
świadczą o bataliach między Indianami czy o traktatach zawartych mię¬ 
dzy nieprzyjaznymi kacykami. Traktaty bez wątpienia trwalsze, bo na 
skałach pisane, od wielu naszych wiedeńskich czy paryskich, zapomnia¬ 
nych pierwej, nim zbutwieje papier. 

Co też to za wspaniały widok z tych Kordylierów po burzy! Kiedym 
wyszedł z jaskini, kłęby płowych i sinych obłoków tarzały się po grzbie- 
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tach najwyższego łańcucha; jedne rozczochrani podnosiły się i tonęły 
w błękicie, drugie spuszczały się wydęte na dół i zachodziły w parowy, 
odsłaniając świeżym śniegiem ubielone cyple. Po chwili, już tylko jako¬ 
by o parę tysięcy stóp pod nami, uformowały jedno nieprzejrzane mo¬ 
rze, a nad nami było wypogodzone niebo. 

O pół do szóstej z rana ciepłomierz 13,4°, bar. 623 mm. Nazajutrz 
o tej samej godzinie ciepłomierz 11,0°, bar. 620,25 mim, co odpowiada 
(porównywaj ąc te postrzeżenia z odbytymi tegoż dnia i godziny w Santia¬ 
go) wysokości n. p. m. 1760 m wysokości, na której już nie w jednym 
miejscu utrzymuje się lód na naszych Tatrach. Tu w parę godzin stop¬ 
niały śniegi i stada papug przelatywało wrzeszcząc niemiłosiernie. 

Cała ta góra i przyległe Kordyliery są utworzone z warstwowych me¬ 
tamorficznych skał porfirowych, rozmaitej barwy, a co je bardziej od 
innych odróżnia, to że w ich wnętrzu widać rozsianą niezmierną ilość 
chalcedonu, agatu, zielonego i czerwonego jaspisu i rozmaitych zeolitów 
(mianowicie stylbitu 14 i lomonii 15 ). Niepodobna oznaczyć, do jakiej epoki 
geologicznej należą te pokłady, w braku zupełnym skamieniałości orga¬ 
nicznych. 

Po całych tych górach należących do dóbr Cauąuenes i aż do wyso¬ 
kości mniej więcej dwóch tysięcy metrów jest pod dostatkiem trawy, 
grubej wprawdzie, ale soczystej (coiron), i tysiące bydła pasie się swobod¬ 
nie i rozkosznie przez całe lato. 

Cały dzień na darmo strawiliśmy szukając żył metalicznych i ńie zna¬ 
lazłszy nic, co by moich górników mogło ucieszyć, wróciliśmy późno do 
naszej jaskini w Casa Pintada, gdzie dobry sierżant czekał nas ze skwa¬ 
rzącą się na rożnie pieczenią. 

U wieczerzy przewodnik, inąuilino z tych dóbr, opowiadał górnikom, 
co się w tych górach dzieje, gdy nadejdzie czas do rodeo: „Wyobraźcie 
sobie dziesięć tysięcy rozhukanego bydła, byki wyhodowane na wolności 
między skałami, ich wściekłość! A gorsze od nich krowy odpędzane od 
cieląt, ich ryk po najwyższych górach i najgłębszych parowach i nawoły¬ 
wania, huk kilkuset odważnych guasów (chłopów), uganiających za nimi 
z arkanami! Tu się próbuje zwinność i waleczność jeźdźca (jineta) i siłę 
naszych koni, kiedy po najbardziej stromych skałach w całym pędzie 
spadają za rozjuszonym bykiem, wywijając w powietrzu arkanami. Co 
za rozkosz widzieć, jak ów barczysty chłop zarzuci na rogi arkan i osa- * 
dzi źwierzę, a potem w długim, niebezpiecznym boju, już strasząc i pę¬ 
dząc, już uchodząc przed rzucającym się na niego bykiem, tak go zmor¬ 
duje, udobrucha, że potem idzie spokojnie i da się uwiązać do drzewa. 
Ale po krótkim wytchnieniu znowu przeraźliwie ryczy, kopie ziemię, 

u stylbit — obecna nazwa; heulandynt. 

16 1 om on i a —ićwroenyyt ;(Jomontyt)., 
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wspina się, grozi, niekiedy zrywa powróz i rzuca się na tyrana lub z szar¬ 
pania się, z szaleństwa zdycha na miejscu. Większa jednak część pospolit¬ 
szej krwi i podlejszego gatunku i rasy bydła prędzej się uspokoi, zdaje 
się na łaskę, schodzi powoli, napełniając Kordyliery skarżącym się rycze¬ 
niem, żegnając się z górami i nie ucisza się, aż wejdzie na zieloną lucernę 
folwarcznych łąk, skąd utuczone idą już spokojnie pod nóż rzeźnika”. 

25 czerwca. Spuściliśmy się tego dnia na dolinę Cachapualu i tą doli¬ 
ną dalej ruszyliśmy na wschód, a o południu, z przyczyny upału, schroni¬ 
ła się moja karawana do pięknego zielonego gaju u ujścia rzeki de los 
Cipreses. Tu nas napotkał capatas, jakoby ekonom tego majątku, i choć 
nie miałem do niego rekomendacyjnych listów, przyjął nas jak naj¬ 
grzeczniej, a widząc niektóre z naszych koni podbite, dał rozkaz przewod¬ 
nikowi dać konie, jakich zapotrzebuję. 

O trzy mile od popasu, we wspomnianym gaju, nikną zieleńsze drze¬ 
wa i krzewiny, obnażają się strome skały, na których szczycie wyzie¬ 
rają ze szczelin i rozpadlin masy śniegu. Zwraca na siebie uwagę górują¬ 
ca nad innymi, pionowo ucięta skała Chapa Verde, z której wierzchołka, 
na kilkadziesiąt stóp, spada kryształowy strumień. Okoliczne góry odzna¬ 
czają się jaskrawością swoich kolorów, porysowane jakoby wstęgami 
białych, sinych, żółtych i czarniawych odcieni, a to z przyczyny, że wiel¬ 
ka część skał feldspatowych i kwarcowych, które do składu tych Kordy- 
lierów wchodzą, jedne się na białe kaoliny przemieniły, inne częściowym 
niedokwaszeniem się żelaznej materii przyjęły jej barwę, w innych tylko 
kwarcowiec 16 pozostał. Po spadzistościach tych gór, w głębszych paro¬ 
wach i nad brzegami rzeki ukazują się cyprysy takiegoż smutnego wej¬ 
rzenia co piramidalne, ale innego kształtu, rozłożyste, podobne do na¬ 
szych niezbyt wybujałych sosen. 

Cyprysy te rosną tylko w pewnej strefie na Kordylierach, mniej wię¬ 
cej na 1200 do 1500 m wysokości n. p. m. Wyżej nad tą strefą już nie 
napotkasz żadnego drzewa; tu już granica drzewnej wegetacji. Dalej na 
południe, na podobnych wyżynach o trzy stopnie szerokości, odpowiada¬ 
ją im z iglastej familii araukarie, a dalej na południe •— gęste lasy aler- 
sowe 17 [ d ] Tak tedy pasmo tych trzech różnych od siebie, 
ale do iglastej familii należących lasów okazuje się po całym łańcuchu 
andyjskim, od zachodu trzymając się pobliża granicy, po której cała 
roślinność obumiera, a góruje nad pasmem zieleńszych i weselszych ga¬ 
jów, które już na całej tej przestrzeni schodzą aż do stóp Kordylierów. 
Patrząc na ów kontrast między tymi dwoma strefami wegetacji rzekłbyś, 

d W autogr. wolne miejsce, zapewne na nazwę łacińską: Larix . 

16 Prawdopodobnie: kwarcyt. 

■ 17 alersowe (z hiszp. alerce — modrzew) — modrzewiowe. 
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że przemyślna i tak obfita w kształty i kolory drzewna przyroda, odmie¬ 
niając się na każdym szczeblu z wyżyną, zmuszona walczyć z czynnikami 
atmosferycznymi, kiedy dochodzi do wysokości, na których już jej brak¬ 
nie oddechu i siły do zwalczenia burz i mrozu, obleka się w żałobną 
cyprysową szatę, a jej głowę sąsiednie wulkany popiołem posypuiją, pier¬ 
wej niż ustąpić musi przed odwiecznymi lodami. 

Zatrzymaliśmy się tego dnia na nocleg pod starym cyprysem na wy¬ 
sokości 1567 m n. p. m. (bar. 636, 2 [mm], ter. 18,5°) przy ujściu potoku 
del Baule nad brzegiem rzeki de los Cipreses. 

26 stycznia o szóstej rano bar. 635,3 [mm], ter. 13,1°. Tego dnia od¬ 
byłem mozolną, ale jedną z najpiękniejszych moich wycieczek w Kordy¬ 
liery. Pierwej powiem, co się mnie zdarzyło na noclegu. Spałem pod roz¬ 
łożystym cyprysem, na wilgotnej nieco murawie. O północy czuję we 
śnie, a może na wpół zbudzony, że coś miękkiego cięży mi na całej twa¬ 
rzy i ją w całości pokrywa; a leżałem na wznak, strudzony i ospały, tak 
że leniłem się otworzyć oczy i poruszyć się. Po niejakim czasie, kiedy to 
już mi dokuczać poczęło, podniosłem rękę do skroni i uczułem, że było 
to coś żyjącego, jakieś źwierzę; chwyciłem; była to ogromna ropucha, 
mająca więcej dwóch decymetrów diametru, która powoli usadowiła się 
była na mojej twarzy i spokojnie leżała, upodobawszy sobie ciepło i nie- 
twardą pościel. Zwierzę nieszkodliwe, ale odrażającej postaci, nieco wil¬ 
gotne w dotknięciu, ale ciche i niejadowite. Wyrzuciłem je w górę daleko 
i zasnąłem. Ropuchy tutejsze są trzy czy cztery razy większe od naszych, 
niektóre o mało stopę długości mają, białego podbrzusza, a szarego 
grzbietu, natykane jakoby wrzodami i brodawkami; o resztę szczegółów 
odsyłam do zoologii. 

O wschodzie słońca już byliśmy na świeżych koniach, które górni¬ 
cy połowili na górze, a swoje zostawili na paszy. Puściliśmy się w górę 
poza rzeką de los Cipreses i w parę godzin stanęliśmy u jej źródła; miej¬ 
sce malownicze, znane pod nazwiskiem Naćimiento del Rio de los Ci¬ 
preses. 

Już tu nie widać cyprysów; skały po obu stronach więcej niż na ty¬ 
siąc metrów podnoszą się i ścieśniają dolinę, zachodzą drogę podróżnemu, 
rzeka przemienia się w wartki, szumiący potok, skręca się [ku] jego 
źródłu ku północy i znika w lodowatej pieczarze. 

Ogromna masa odwiecznego lodu, mająca do 400 stóp wysokości, 
usadowiła się tu osłonięta z trzech stron, od zachodu, północy i wschodu, 
wysokimi górami, a tylko od południowo-zachodniej strony nieszeroki do 
niej przystęp. Jest to jakby naturalna lodownia, w której od zimy do zi¬ 
my przechowuje się lód, od niepamiętnych czasów, choć wysokość, na 
której się znajduje, nie przechodzi 1600 m n. p. m. i na całych Kordy- 
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lierach pod tą szerokością 34°— 35° śniegi i lody topnieją na wysoko¬ 
ściach dosięgających 3000 do 4000 [m] n. p. m. Wiadomo, że nawet daleko 
bardziej ku południowi, pod 36°—37° szerokości, na wulkanicznych Kor¬ 
dylierach Antuco i Chillan śnieg i lód tylko na południowo-wschodnich 
grzbietach latem nie topnieje, i to na wyżynach dochodzących do 3000 m 
n. [p.] m. Ten przeto lodowiec (prawdziwy glaciar 18 ) jest wyjątkiem 
w meteorologicznej naturze Andów i podobnego jemu na takiej wyso¬ 
kości (1600 m) od zachodu nie znajdzie geolog, chyba do 7 czy 8 stopni 
szerokości, bardziej ku południowi. 

Dałem rozkaz szczeblować w górę, do owego lodowca, ażeby dotrzeć 
do znanego z tradycji Rincon de los Mineros (Kąta Górniczego), który 
góruje nad całą masą lodu, a w nim spodziewaliśmy [się] odkryć bogate 
żyły srebra i złota. 

Zatrzymaliśmy się na moment, aby zostawić na dole niepotrzebne 
bagaże i zapas żywności, którą za radą przewodników umieszczono wy¬ 
soko na suchym pniu, aby ją uchronić od lwów i lisów, jedynych mie¬ 
szkańców tej pustyni. Nie tracąc czasu przeprawiliśmy się w bród na 
drugą stronę rzeki i pierwej nim słońce doszło do południka, dojecha¬ 
liśmy do północnego brzegu lodu, wspinając się po ogromnych zwaliskach 
kamieni. Były to po wielkiej części bryły granitowe, jakoby na miejscu 
pogruchotane, a składające się ze skał, którym podobnych nie było tuż 
opodal. Pomyśliłem, że musiały być przyniesione na lodach, podobnie jak 
— według przypuszczenia geologów — przybyły i usadowiły się na na¬ 
szych płaszczyznach polskich i pruskich erratyczne bryły 19 (blocs erra- 
tiques). Jakoż mój zacny przyjaciel Gay 20 pedał je za „blocs erratiąues” 
w swoich podróżach po Chile. 

Zadziwiły te zwaliska moich górników i poczęli tworzyć po swojemu 
domysły. Jedni przypuszczali, że kamienie te rosły na miejscu, drudzy, 
choć kiwaniem głowy i marszczeniem czoła dawali poznać, że było w nich 
coś tajemniczego, pytali przewodnika, czy wiedział co o nich. Przewod¬ 
nik, krowiarz od wielu lat w tych Kordylierach, obowiązany z powołania 
odpowiedzieć na wszystko, rzekł nie namyślając się długo: „Kamienie 
te, moi panowie, spadły tu od [hjuraganów (trąb powietrznych), które 
na tych złośliwych górach tak są szalone, wściekłe, że od nich kruszą się 
skały i przelatują z miejsca na miejsce jak pierze”. Najstarszy, Satiba- 
nies, uczynił uwagę, że muszą, tu być ukryte ogromne skarby, żyły sre- 


18 glaciar (hiszp.) — lodowiec. 

19 głazy erratyczne (narzutniaki) — fragmenty skał, głównie skandy na wsiach, 
naniesione na tereny Europy Środkowej przez lodowce. 

20 Claude Gay (1800—1873), francuski botanik i podróżnik, od roku 1856 czło¬ 
nek TAcademie des Sciences. Autor wielu prac, wśród których pokaźną pozycję 
stanowi dzieło Historia fisica y poliiica de Chile (1843—1851). 
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bra i złota, kiedy te Kordyliery tak są groźne (bravas). Ktoś dodał, że 
nasz vaquero (przewodnik) musi lepiej wiedzieć o tym niż kto inny, kiedy 
od młodości jeździł tu za krowami, i to uspokoiło wszystkich. 

Po tych ogromnych zwaliskach i kupach kamieni poza północną kra¬ 
wędzią lodowca weszliśmy, choć z trudnością, i bez szwanku na jego 
wierzch i trzeba było po jego powierzchni i grzbiecie przejść, na półgo¬ 
dzinną przestrzeń idąc piechotą, żeby się dostać do owego Rincon de 'los 
Mineros. Zostawić było potrzeba konie na suchym miejscu, bo sama po¬ 
wierzchnia lodu roztopiona od słonecznego skwaru tak była śliska, że koń 
nie mógł się utrzymać na niej, ślizgał się i upadał. Co gorsza, owa masa 
lodu przezroczystego, zielonawosinego koloru, więcej niż tysiąc łokci gru¬ 
bości mająca, jest poszczepana wielkimi szczelinami od góry do dołu, 
mniej więcej na łokieć szerokimi. Między szczeliną a szczeliną lód nieco 
wypukły i tak śliski, że jeśli się nie umocuje dobrze nogi i straci się 
równowagę, to łatwo spaść na prawo czy na lewo do przepaści. Na dnie 
każdej szczeliny słychać szum potoków, a grzbiet lodu między nimi miej¬ 
scami tak wąski, że po nim trzeba iść z taką ostrożnością i sztuką, jak 
chodzą po sznurach sztukmistrze. Po całej powierzchni lodowca, która 
z daleka wydawała mi się jakoby gładka i równa płaszczyzna, płyną ma¬ 
łe strumienie i żyły wody, które zapadając w owe szczeliny sprawiają 
podziemny łoskot, miejscami podziemne grzmienie. A do tego tak rażące, 
oślepiające w tej godzinie było i tak gorące słońce, odbijające i przebija¬ 
jące te kryształowe masy, że trudno było rozpatrzyć się w drodze, kędy 
było bezpieczniej iść czy przeskakiwać rozpadliny. 

Moi jednak górnicy w swych ojotach (łapciach skórzanych) szli hu¬ 
kając i podśpiewując jakby po dobrej podłodze, miejscami podrzucali mi 
sznur, za który chwytałem na przypadek, żeby się mi pośliznęła noga. 

Na tej przeprawie syberyjskiej uczułem momentalnie chorobę górni¬ 
czą, zwaną przez Chilijeżyków puna, a przez Peruwianów i Boliwianów 
soroche, pochodzącą — jak się mniema — od rozrzedzonego powietrza. 
Symptomaty tej choroby są: osłabienie w całym ciele, brak oddechu i nie¬ 
jakie zmordowanie, zawrót głowy, wielkie pragnienie, a niekiedy womit. 
Ze nie pochodzi ta słabość wyłącznie od rozrzedzenia powietrza na wy¬ 
sokościach, gdzie się znajduje podróżny, to przekonałem się po wielekroć 
razy w moich podróżach. Nie doznałem bowiem nigdy jej na szczycie 
Andów, na przeprawie przez ich grzbiety o cztery do pięciu tysięcy 
metrów wysokości, tylko niekiedy w parowach i dolinach między skała¬ 
mi, na których mój barometr nie wskazywał więcej nad dwa do trzech 
tysięcy metrów nad poziomem morskim. Przyczyny tej choroby szukać 
zapewne potrzeba w miejscowościach, gdzie się najczęściej doświadcza, 
i w usposobieniu fizycznym podróżującego, niekiedy w godzinie, o jakiej 
się te miejsca przebywa. Górnicy powiadają, że owa puna panuje tam. 
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gdzie wiele kruszców srebrnych i ołowianych, i że to jeden z najlepszych 
znaków dla szukających kopalni, gdyż właśnie ta choroba — jak sądzą — 
napada od wyziewów metalicznych. 

Co do mnie, czułem, że brak jakoby powietrza do oddechu i choć na 
lodzie, gorące powietrze od piekącego słońca odejmowało siłę i musia¬ 
łem co kilka kroków zatrzymywać się i dyszeć; miałem pragnienie, su¬ 
chość gardłową. Górnicy, choć nadrabiali rezonem, skarżyli się na upał 
i suchość w gębie; śnieg jedli, co im przyganiał przewodnik i ostrzegał, 
że to połykanie lodu sprawia niechybnie ból żołądka i punę. 

Przebywszy ten lodowiec znaleźliśmy się w owym Kącie, Rincon de 
los Mineros, gdzie obiecywaliśmy sobie odkryć potężne żyły srebra czy 
złota. Dokoła strome urwiska skał; na ich wierzchach świeżo spadłe su- 
mioty śniegu, pod nami ów kryształowy lodowiec. Niewiele zostawało 
nam odkrytego lądu do obejrzenia i uderzenia w młoty wąskich, niere¬ 
gularnych żyłek, w których niebawem dostrzegli moi towarzysze ślad 
miedzianego pirytu i gdzieniegdzie błękitne i zielone szmaty malachitowe. 

Skały na tej wyżynie składały się z warst[w]owanych, metamorficz¬ 
nych porfirów poprzerzynanych kwarcowymi żyłami. Widok ku zacho¬ 
dowi wspaniały, prześliczny, ale nie znalazłem granitowych mas, które 
spodziewałem się był znaleźć, sądząc z owych brył erratycznych, runio- 
nych na dole, i owych zwalisk, po których weszliśmy byli na górę. 

Do dopełnienia obrazu powiem, że podczas krótkiego pobytu w tym 
niegościnnym krańcu świata dochodził od północnych gór niekiedy huk 
jakoby podziemny, podobny do tego, który poprzedza trzęsienia ziemi; 
od południa spadały z wysokich, niedostępnych grzbietów strumienie, 
a od czasu do czasu porywał wiatr z najwyższych cyplów kłęby suche¬ 
go śniegu, prószył nimi, naśladując jakoby zamiecie nasze, lub tworzył 
z niego rozczochrane czupryny po dalekich Kordylierach. 

Żywej duszy nie było w tej ustroni, sępy nawet i orły nie dolatywały 
do niej, bo nie było nic, co by ich tu nęciło. Małe tylko jakieś ptaszki 
nieme, szare, podobne do wróbli trzymały się strumienia, po którym 
spływały świeżo topniejące lody, a przy wodzie rosły małe, karłowate 
krzewy bez kwiatów. Był to słaby ślad jeszcze życia, słabego, dogorywa¬ 
jącego życia w tej obumarłej przyrodzie. Przeciwnie, wszystko dokoła 
było olbrzymie w kształtach i rozmiarach materii; masy skał zdawały się 
dziwić, co za potrzeba i szał przywiodły tu wędrownika z najpiękniej¬ 
szych pod słońcem zielonych równin i gajów. 

Była już godzina czwarta.^ Barometr 554 mm, termometr + 23°, co 
odpowiadało wysokości 2805 m n. [p.] m. Górnicy czepiali się jeszcze na 
kilkaset metrów wyżej po skałach i bawili się rzucaniem w przepaście 
wystyrkłych różnych kamieni. Przewodnik począł na nich hukać, aby 
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schodzili na dół przed zachodem słońca, bo niebezpiecznie było puszczać 
się nocą po lodowcu. 

W istocie trudniej jeszcze, choć nie tak mozolnie, było schodzić na 
dół. Pierwej nim słońce dotknęło do horyzontu, już poczynała ścinać się 
woda w cieniu po ruczajach i zimno przejmowało do kości. O zmroku 
dopadliśmy do naszych koni i powoli w noc ciemną, znużeni i zziębli, do¬ 
tarliśmy za wolą Bożą do pierwszych cyprysów, pod których zasłoną 
rozniecono ogień. Czarki na żarze, kawał suchara i szklanka dobrego wi¬ 
na dały prędko zapomnieć o dziennych trudach i przygodach. 

Stycz[nia] 27 pod Cerro Colorado w cyprysowym gaju. Tego dnia ob¬ 
jechałem z moimi górnikami wysoką górę Cerro Colorado, złożoną z czer¬ 
wonego i białego kaolinu, który dziwnie malowniczo odbija od urwistych 
czarniawych skał otulających dolinę. Na wierzchu tej góry bar. wskazy¬ 
wał 584 mm, term. w cieniu 20°, co odpowiada wysokości 2326 m n. p. m. 
Zadziwiło mię, że stojąc na lodzie, na wierzchołku tej góry i daleko wyżej 
niż ów lodowiec, słońce dokuczało nam i w samo południe podniósł się mój 
ciepłomierz do +35°. Gorąco nad głową, lód pod nogami, niebo jasne, la¬ 
zurowe; potężny kondor ulatywał nad nami. 

Spuszczając się z tej góry znaleźliśmy w parowie, gdzie zaledwo 
źdźbło trawy zieleniało, nad ruczajem piękną opasłą krowę z cielęciem. 
Przemyślny barretero wziął cielę na swojego konia i zaraz za nim spo¬ 
kojnie poszła krowa rycząc, skarżąc się na to, że jej odebrano, co jej było 
najdroższego. Przez dwa dni chodziła za nami nie odstępując na krok od 
cielęcia, które na przemian brał jeden po drugim z górników w opiekę, 
a dojono krowę na popasach, gdzie było pod dostatkiem paszy. Tym spo¬ 
sobem mieliśmy wyborne mleko, świeże, tłuste nawet, aromatyczne. 

Stycz[nia] 28. Przeprawiliśmy się na zachodnią stronę rzeki de los 
Cipreses, w miejscu gdzie dochodzi do niej bystry, kryształowy potok 
Estero de los Puąuios, który opodal tworzy dziwnej piękności kaskadę 
wpośród jaskrawych skał i czarnych cyprysów. Wjechawszy na owe 
skały znalazłem na miejscu granit takiego samego składu i koloru, co 
owe runione kamienie, które nas tak były zadziwiły dniem pierwej 
u stóp i po bokach lodowca. 

Tu z wierzchołka na paręset stóp podniesionej góry, rzuciwszy wzro¬ 
kiem dokoła, widać jak na dłoni, jak owa masa granitowa z diorytu 
podnieść musiała warst[w]owany pokład metamorficznych porfirów. 
W zetknięciu się tych skał tak różnorodnego utworu ów pokład ze sta¬ 
rych przedandyjskich złożony osadów przemienił się na porfiryczne ska¬ 
ły, a masa, która go podniosła, ucierpieć też musiała zmianę w swo¬ 
jej przyrodzie i potworzyły się kaoliny. Tylko stalsze z nich, silniejsze 
bez owej metamorfozy pękały na szmaty i z wystyrkłych krawędzi wa- 
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liły się na dół poszczepane bryły. Być nawet może, iż większa część tej 
doliny cyprysowej rzeki była na początku cała z granitu, który miejscami 
pokruszony, zmiękczony na miejscu od powietrznych czynników, a po¬ 
tem wypłukany, wyszczerbiony od wód zostawił po sobie tylko szeroki 
wąwóz, dolinę. 

To ukazywanie się kaolinów w zetknięciu się czy w sąsiedztwie mas 
plutonicznych, wyrzutowych z warstwowanym pokładem daje się dość 
często spostrzegać w tych Kordylierach. 

Tegoż dnia po południu, nie znalazłszy nic powabnego dla górni¬ 
ków, wracaliśmy tąż samą drogą poza lewym brzegiem rzeki de los Ci- 
preses, na chwilę tylko zatrzymałem się przy mineralnym zdrojowisku, 
które uważają za bardzo skuteczne na choroby żołądkowe i tę wodę na¬ 
zywają ,,agua de la vida” 21 . Nie wydaje ta woda żadnego zapachu, jest 
dosyć przezroczysta, nie mętna, choć tworzy jakoby małą kałużę wśrzód 
błotnistego wygonu na dnie doliny. Niemało rdzy i żelaznego osadu two¬ 
rzy się na jej dnie i po nadbrzeżnych roślinach, ma nieco smaku cierpkie¬ 
go od ałunu, który się w niej znajduje. 

Nad wieczór mieliśmy niewygodną przeprawę przez wąskie ladera, 
to jest ścieżkę dającą przejście zaledwo na jednego konia, wyżłobio¬ 
ną na stromej spadzistości góry: parów na kilkadziesiąt stóp pod nogami, 
a na kilkaset stóp wysoka skalista ściana ponad głową. Zwężały tę ścież¬ 
kę wystyrkające z boku od góry kamienie i gałęzie kolących akacji. Trze¬ 
ba było co kilka kroków podnosić i prawie na siodło zakładać, nogę, 
żeby jej nie przytarł koń do skały, i jednocześnie uchylać głowę pod 
gałęzie, przytrzymywać konia i spuszczać się z wielką ostrożnością. Tu 
potknął się mój koń zmordowany, potem skoczył poczuwszy ostrogę 
i w tym momencie wystyrkła u góry sucha gałąź wciska mi się między 
szyję i pas, na którym miałem zawieszony barometr; pękł rzemień i ru¬ 
nął ku przepaści mój barometr z gruzem kamieni i żwiru, które się po- 
sypały spod kopyta konia, barometr mój z fabryki Buntena, towarzysz 
z dalekich podróży! 

Widać, że byłem bardzo zmartwiony, bo jadący przede mną kapral 
spojrzawszy mi w oczy zsiadł z konia, przybiegł zapytać mnie, co się 
stało. Pokazałem mu, kędy się potoczył instrument, a górnicy już biegli 
na dół po urwiskach, aby uratować tę — jak oni nazywali — machinę, 
którą bardzo cenili, bo w nią wierzyli w przekonaniu, że służyła do po¬ 
znania w górach, gdzie było srebro, gdzie złoto, gdzie miedź i gdzie jało¬ 
wa góra. 

Zasmuciłem się, zawstydziłem się; boleśno mi było; stałem jak żołnierz 


21 „woda życia”. 
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rozbrojony, jak muzyk z rozbitym instrumentem,górnicy tymczasem 
rześcy i kontenci biegli z uratowanym z parowu barometrem,- pokazując, 
że się mu nic nie stało, że nawet pochwa skórzana nie uszkodzona, i wy¬ 
wijając jak zdobytą chorągwią barometrem w powietrzu, zapewniali, 
że się przyda. 

Cierpko mi było na sercu widzieć, jak żywe srebro kapało z pochwy, 
ale trzeba było nadrabiać miną i żeby zachować w górnikach niewinną 
ufność w instrument, włożyłem ostrożnie i powoli barometr na plecy i ru¬ 
szyliśmy dalej. Nie pocieszyła mię żyła miedzianego kruszcu, którą gór¬ 
nicy moi odkryli niedaleko drogi na urwistym brzegu rzeki Cachapual, 
blisko Ranchillo. Tu zatrzymaliśmy się na nocleg. 

Nazajutrz zabrawszy kilku górników, których byłem zostawił w Des- 
tacada, wróciłem przed zachodem słońca do zdrojowisk mineralnych 
w Cauąuenes, skąd przeprawiwszy się po wiszącym indyjskim moście na ' 
drugą stronę Cachapualu, weszliśmy w Kordyliery należące do majęt¬ 
ności zwanej La Compańa, należącej niegdyś do jezuitów, potem do 
hrabiego Toro, a teraz do pani Correa, córki hrabiego. 

DRUGA CZĘŚĆ CATEO 

KORDYLIERY DE LA COMPANIA, DE PEUCO PILLAI, 

TOLLO I SAN PEDRO NOLASCO 

30 stycz[nia], Colla, na prawym brzegu Cachapualu. Tego dnia wie¬ 
czorem, przeprawiwszy się po wiszącym moście na Cachapualu w Cau¬ 
ąuenes, przybyliśmy do ubogiej chaty jednego z czynszowników (inąuili- 
no) pana Correa. Przy chacie wpośród gór był mały ogródek brzoskwi¬ 
niowy i zagon dojrzałej pszenicy. Gospodarz, Don Patricio, niegdyś dozor¬ 
ca krów (vaquero), teraz w niełasce u pana za jakieś przewinienie, stary, 
ale czerstwy, grzeczny i usłużny. Pusto w chacie, ale miał taką psiarnię, 
jakiej by mu zajrzał sam Radziwiłł Panie Kochanku: szesnaście psów 
chudych z rasy leonerów (to jest jakich tu używają do polowania na 
lwa), wrzaskliwych i tak uprzykrzonych, że u wieczerzy ledwo nie z rąk 
wyrywały żywność, a w nocy lazły na pościel. 

Zaproponowałem mu, żeby nam służył za przewodnika, ku czemu 
miał dobrą znajomość Kordylierów i ochotę. Rad był zarobić jaki grosz 
od podróżnika. Ale dany był rozkaz ze dworu, żeby żaden inąuilino nie 
odważył się jechać ze mną, a to w obawie, abyśmy za pomocą znajom- 
szych ludzi w tych górach nie odkryli jakich nowych lub dawnych ko¬ 
palni, nie naprowadzili z dalekich stron górników ze szkodą dziedzica. 
Albowiem każdy właściciel kopalni, stosownie do praw hiszpańskich, ma 
prawo do drzewa, paszy i dróg w górach, gdzie odkryje kopalnię lub od- 
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nowi dawne jakie opuszczone kopalnie, co w istocie jest ze szkodą właś¬ 
cicieli ziemi. 

Musiałem tedy, zostawiwszy towarzyszy moich w Colla, puścić [się] 
w galop do dworu Compania dla rozmówienia się z rządcą majątku 
i w razie odmowy szukać w pobliskich wsiach przewodników i koni, bo 
już niektóre muły i konie moje były do niczego, podbite, osadnione 
i zmordowane. 

We dworze nie znalazłem gospodarzy ni rządcy, tylko dzieci pana 
Correa, które ze swoim guwernerem Hiszpanem były tu na wakacjach. 

Był to majątek — jakem już powiedział •— pojezuicki, milion złotych 
przynosił dochodu; ale dom niewspaniały, z dala podobniejszy do naszej 
obory niż do pałacu, dawna rezydencja hrabiego Toro. Całe zabudowa¬ 
nie w jednym okręgu o dwóch dziedzińcach. Na pierwszym pokoje, ob¬ 
szerna izba jadalna, mieszkania dla oficjalistów, szynk i krama, na dru¬ 
gim, pod oknami pani Correa, córki hrabiego, ogromna rzeźnica (matan- 
za), gdzie co rok dwa tysiące sztuk bydła zabijają na przedaż skór, czarki, 
łoju etc. 

Żeby dać wyobrażenie, skąd się biorą te dwa tysiące bydła corocznie, 
kiedy tu ani obory, ani jednego mizernego chlewu nie widać w całym 
majątku, ani gumien, ani odryny, ani stogów, dosyć przypomnieć, że 
w tym kraju oborami i chlewami są Kordyliery, w których się pasą i roz¬ 
mnażają pod błękitnym niebem piękne krowy, byki, konie, muły i cały 
dobytek, a nie masz potrzeby ich karmić, poić, podścielać słomę jak u nas, 
a do uprawy roli nie potrzebują tutejsi gospodarze nawozu. W tym 
jednym majątku do dwadzieście tysięcy sztuk bydła i koni ma pan 
Correa, a z przychowu corocznie oddziela dwu- i trzyroczniaki na ma- 
tanza. Cieląt tu nie jedzą i nie sądzą, żeby się przydały do kuchni, mało 
też za owego czasu dbano o nabiał. 

Nie widać też wsi przy dworze, albowiem lud roboczy, czynszowni- 
cy (inąuilinos) mieszkają daleko, a ich osady i domy rozrzucone są po 
całym majątku; nie ścierpiano by tu ich blisko dworu. Stawić się tylko 
muszą mężczyźni, już to z obowiązku, już za opłatą w pewne pory roku 
na zbiór i wymłot zboża na polu (trilla), na rodeo (czyli spędzanie 
między Kordylierami stad do zagrody, gdzie się oddziela na karm i do 
rzeźnicy trzyletnie byki i krowy) etc. 

Na próżno pytałem się we dworze o rządcę majątku, o pana Arria- 
gada, który — jak powiedziałem — obowiązany był dostarczyć koni 
i przewodników. Wszedłszy do pokoju, znalazłem tylko pana guwernera, 
poważnego Hiszpana, który — jak widać było — dawał lekcje małym 
dzieciom pana Correa, nie bardzo ochotnym do nauki w okropny upał. 

Rozmowa była krótka, ale grzeczna; dowiedziałem się tylko, że jeden 
z dyrektorów Spółki, która mię wysłała i dla której robiłem poszukiwa- 



382 


nia min w Kordylierach, Anglik Caldeleugn, w zmowie z panem Correa 
wyruszył dniem pierwej w góry z przewodnikami mającymi pokazać mu 
jakąś bogatą kopalnię, a to w zamiarze, ażeby uprzedzić mnie. 

Nie doczekawszy się rządcy folwarku, głodny i strudzony odjecha¬ 
łem do Machali. Po drodze spotkałem p. Arriagada, z którym po krót¬ 
kiej rozmowie rozstaliśmy się niedobrze, bo spostrzegłem, że ma inne 
jakieś rozporządzenia od pana Correa. Towarzysz mój, stary gawęda 
Patricio, choć był czynszownikiem z tego majątku i na łasce pańskiej, 
wygadał się, że ów Arriagada z administratorem majątku weszli w jakieś 
konszachty z Anglikiem Caldeleugh i nie należy liczyć na nich, ale że 
za pieniądze wszystko,dostać można. 

W istocie, tu jak wszędzie na tym świecie, obok wielkiego hrabstwa 
i dumnego pana jest zaiwsze sąsiad, jaka osada czy zaścianek, rade odpła¬ 
cać magnatowi, gdy się okazja zdarzy, za krzywdy i szkody, które od niego 
ucierpiał. Taką osadą ludzi niepodległych o parę mil od dworu było Ma¬ 
chali, niewielka wieś, wielce podobna do naszych zaścianków, zamieszkała 
przez gospodarzy dosyć zamożnych i gościnnych. Skoro ci ludzie dowie¬ 
dzieli się od Patricio, że nie jestem w zgodzie z administratorem i mam 
pieniądze, nastręczyli mi natychmiast dwóch dobrych przewodników zna¬ 
jących dobrze Kordyliery, a sam sędzia miejscowy przedał mi dwa wybor¬ 
ne konie. 

Owoż nim zmrok zapadł, wróciłem do Colla i stamtąd ruszyliśmy pro¬ 
sto na wschód w Kordyliery do Perales, gdzie już było ostatnie miejsce 
zamieszkałe. 

2 lutego. Los Perales (poczyna się wyprawa górnicza). Gospodarz 
domu, vaquero Don Pedro Aranguez, nie był u siebie; zdaje się, że roz¬ 
tropność poradziła mu umknąć tą rażą przed gośćmi, o których był uprze¬ 
dzony, że szukają złota i srebra w jego górach, nie chciał narazić się 
panu, który — jak się już pokazało — nie był przychylny wyprawie 
naszej górniczej. Zostawił na miejscu żonę, rządną gospodynię, która po 
prostu, z wielką uczciwością nas przyjęła. Rozgościliśmy się tedy w jej 
domu. 

Chata p. Aranguez stoi na dolinie Cachapualu, na prawym brzegu 
rzeki, osłonięta ogromnymi gruszami, których szum od wschodniego wia¬ 
tru wtórował przez całą noc pieniącym się wodom potoku. Tu jeszcze 
widać po obu brzegach rzeki nieco pól, równiny i wzgórza z granitowych 
pokładów, ale o milę ku wschodowi poczynają się strome spadzistości, 
urwiste góry olbrzymich form i ostrych krawędzi, nad którymi bieleją 
wiecznymi lodami pokryte wierzchy andyjskie. 

Tuż przy chacie była obszerna ramada (szopa), chrustem przykryta, 
pod którą rozniecony ogień i kręcące się na drewnianych rożnach sztu- 
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ki baraniny zwabiły nie tylko moich górników, ale i miejscową drużynę, 
do której też wkrótce przyłączyliśmy się ja z gospodynią i jakiś podżyły 
caballero Don Gregorio, nie wiedzieć skąd przybyły, w karmazynowym 
poncho i białym kapeluszu. 

Bawił wszystkich Don Gregorio opowiadaniem dawnych czasów i da¬ 
lekich wojen, któremu przysłuchiwał się szczególnie mój towarzysz, 
żołnierz. Od wojen przyszło do powieści o rozbójnikach, o strachach 
i upiorach. Palcem na Kordyliery pokazywał Don Gregorio, kędy lat 
temu dwadzieście, po wojnie o niepodległość, przechodził wielki rozbójnik 
Pincheira i naprowadził Indian Pehuenczów, i jak burza spadał na do¬ 
liny, przestraszał, zabijał, zabierał trzody i młode dziewczęta. Otóż mój 
żołnierz, który za młodu znajdował się na wyprawach przeciw owemu 
Pincheira, wtrącił się do rozmowy, zaręczał, że nigdy nie było na świę¬ 
cie odważniejszych ludzi jak ten herszt i jego Indianie, których dzidom 
nikt kroku nie dotrzymał; ich konie skaczą w przepaście, przepływają 
najbystrzejsze rzeki; ich lazo (arkan) dosięga pewniej niż kula, a nie¬ 
godziwe libes (trzy kule związane postronkami z rzemienia, o czym na 
innym miejscu 22 ), jak zawierci w powietrzu, to gorsze od kartacza. Słowa 
poddaj się ani diabeł nie rozumiał. Padali jak muchy, a i nam nie 
było lepiej. Ten Pincheira e i Benavides 23 — zamilkł na moment, jakby 
odetchnął, poprawił cygaro i spojrzał ukosem na drugich — byli ostatni, 
co obstawali przy królu i dotrzymywali wiary; za nimi byli Indianie; aż 
kiedy uszli Hiszpanie i począł nasz generał ujmować kacyków, posyłać im 
podarunki, poszedł Pincheira w góry na rozboje i długo się jeszcze opie¬ 
rał, aż go właśni ludzie wydali. 

„Ach, pamiętam dobrze te czasy — rzekła nieco podżyła gospodyni — 
siedzieliśmy jak dziś pod tą ramadą; od wielu dni było cicho, pogoda, 
kiedy razem zachmurzyło się niebo; góry straszliwie zaryczały piorunami, 
grad, śnieg, jakiego nigdy nie widziano, chmury czarne jak piekło. My, 
dzieci, tuliłyśmy się do matki, ojciec nasz śp. powiadał i zaręczał, że 
pewnie po Kordylierach naszych plądrują jacyś obcy ludzie, i w parę 
dni potem dowiedzieliśmy się, że tamtędy Pincheira przeszedł ze swoimi 
od Cauąuenes do San Pedro Nolasco. Nie wiem, czem[u] się to dzieje — 
dodała gospodyni obierająfc] brzoskwinie w koszu dla gości — że te na¬ 
sze góry, jakim podobnych nie masz na świecie, tak są harde, że nie 
ścierpią, aby po nich obca noga deptała”. 

„Dowodzi to — rzekł Don Gregorio — że mają w sobie ukryte wiel¬ 
kie skarby ze srebra, złota i miedzi”. I zaczął przywodzić, jak przed 

e w autogr.: Pinczeira. 

22 W tomie trzecim, rozdz. „Tima — puszcze araukańskie”. 

23 Benavides, chilijski partyzant, ujęty i skazany na śmierć przez powieszenie 
w Santiago w 1822 r. Obszerniej o nim mowa w tomie trzecim. 
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dawnymi laty były dzikie, szalone, niedostępne dla cudzoziemców na¬ 
sze bogate w srebro i złoto góry San Pedro Nolasco, Catemo, Cerro Blan¬ 
co i tyle innych; ile to w nich poginęło kateadorów (szukających srebra 
i złota), a ile potem górników Anglików połamało karki, pierwej nim siłą 
i przymusem nie dały się ujeździć, oswoić, upokorzyć te olbrzymie 
skały. A gdzież one dadzą się porównać do tych de la Compania (po- 
■ jezuickich), do tego Morro (Murzyna) — pokazując w górę na poczer¬ 
niały cypel w Kordylierach — co jakby się naśmiewał z leżących pod 
sobą odwiecznych lodów i z tej drugiej sąsiedniej wieżycy, skąd ma na 
zawołanie pioruny i burze. „Daj pan pokój — przerwała gospodyni — ani 
za sto lat [nie] potrafią ludzie po nich jeździć”. 

Pilnie tej rozmowie przysłuchiwali się górnicy, spoglądając spod ra- 
mady na zaczerwieniony od zachodu horyzont, kiedy powoli szare obło¬ 
ki czołgające się po spadzistościach gór zeszły na dolinę, wicher począł 
wyć po parowach i ponur[y] grzmot zahuczał na szczycie Kordylierów. 
Przestała pić matę gospodyni i poszła do chaty, za nią powlekła się sta¬ 
ruszka jej matka. Don Gregorio jeszcze gawędził, jak gdyby chciał prze¬ 
gadać burzę, ale się poczęli rozchodzić ludzie. O północy uspokoiło się 
niebo, ranek był cichy, pogodny, choć jeszcze wydęte kłęby obłoków 
leżały po głębszych wąwozach. 

Jeszcze nim osiodłano konie, wyszła ze swojej komnaty dobra gospo¬ 
dyni i odradzała mi, abym się nie narażał na srogość Kordylierów; i kie¬ 
dym jej powiedział: „Adiós, hasta la vuelta” (do obaczenia), smutno 
i z litością odrzekła: „Dios ąuiera” (daj Boże). Powsiadali tymczasem 
ochoczo na konie moi górnicy nie uważając na złe wróżby kobiety, tylko 
stary taita przeżegnał się wsiadając na swoją dobrze ujuczoną mulicę. 

Ruszyliśmy truchtem; młodsi śpiewali swoje tonady 24 i poganiali 
luźne konie i muły. O pół mili od Perales wzięliśmy się na lewo między 
góry, ku wysokiemu pasmu Kordylierów, zwanemu La Polnura. Jeszcze 
była pogoda, ale zaledwo poczęliśmy wjeżdżać na te góry, gdzie spodzie¬ 
waliśmy [się] znaleźć żyły miedzi, o których nam w Machali mówiono, 
uczuliśmy najprzód wielki upał, jak u nas zwykle latem przed deszczem, 
i około dziesiątej nagle zachmurzyło się niebo. 

Zamiast szukać schronienia w jakiej jaskini, górnicy moi traci¬ 
li czas nad potokiem Conchal, z którego wynurzył się ptak dziwnie pię¬ 
kny, czerwoniawych piór, zwany Martin Pescador. Poczęli nań ciskać 
kamieniami, a ptak znowu się zanurzył do wody; po chwili pokazał się 
wśród wiru szumiącej wody między skałami i jakby żartując z nas puścił 
się w górę po spienionej fali, gdzie był spad najbystrzejszy potoku. 


24 la tonada (hiszp.) — piosnka. 
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W istocie ten ptak jest sławny z siły, jaką ma do przedzierania się pod 
wodą przez najbystrzejsze strumienie w Kordylierach; ma swoje mieszka¬ 
nie w kaskadach i w spienionej leży. 

Tak się był zagapił mój nawet przewodnik, poważny Lucero z Ma¬ 
chali, patrząc na zwinność owego nurka i sztuki, jakie wyrabiał na 
gwałtownym potoku, że kiedy się obejrzał, to już burza była nad nami. 
„Vamos! vamos! (jedźmy), już grzmieć poczyna; spieszmy się, tam na 
górze jest kamień, pod którym znajdziemy schronienie”. 

Po stromej ścieżce skalistej pięliśmy się w górę na Cerro Matancilla, 
oglądając się i hukając jedni na drugich, a o południu wjechaliśmy 
w czarną, wilgotną chmurę, z której strzelały dokoła straszne błyskawi¬ 
ce. Od czasu do czasu uderzał piorun; uciekały do pobliskich rozpadlin 
i wąwozów pasące się na tej górze bydło i konie, ryczały byki; straciliśmy 
drogę. Wtem począł padać deszcz ulewny, .za nim grad, a za gradem śnieg 
gęsty jak u nas w styczniu czy lutym; zawie-ja i zawierucha. Konie ślizga¬ 
ły się po zmoczonej skale; choć oko wykol, nie widziałeś o parę kroków 
przed sobą towarzysza, a cóż dopiero góry ni przepaści. Przewodnik Lu¬ 
cje]ro nadrabiał jeszcze rezonem, dodawał odwagi i nadziei, że tuż blisko 
znajdziemy pieczarę między skałami. Zatrzymaliśmy się na szczycie 
niejakiejś góry, gdzie była niewielka płaszczyzna, z której niebezpieczno 
było schodzić nie widząc spadzistości, a na której sterczały ogromne 
bryły skaliste. Każdy — jak kto mógł — zsiadłszy z konia usiadł skur¬ 
czony, przyparty do kamienia od strony, gdzie było mniej wiatru, chociaż 
to na górach wiatry jak wariaty szaleją wirując dokoła, że nie masz jak 
się schronić przed nimi. 

Był to wspaniały, choć niemiły obraz burzy w Kordylierach. Od 
czasu do czasu zdawało się rozjaśniać niebo, śnieg rzadział, czarne chmu¬ 
ry ciągnęły u dołu, czarniejsze na wyżynach, błyskawice biły od jednych 
do drugich i na rozmaite tony i modulacje rozlegały się po skałach i gi¬ 
nęły w parowach grzmoty, potem znowu gęsty śnieg spadał i sumiotami 
uszańcował legowisko nasze. W takim to położeniu skurczeni, osypani 
śniegiem przebyliśmy dzień ten aż do wieczora i całą noc, drzemiąc 
i przypominając sobie wróżbę gospodyni z Perales i pana Gregorio. 

O wschodzie słońca rozpogodziło się niebo i natychmiast począł “topnieć 
śnieg tak prędko, że zmoczeni i zziębli pobiegli górnicy szukać czym prę¬ 
dzej krzewu i rozniecili potężne ognisko, po chwili i słońce poczęło nas 
dopiekać. Odżyliśmy jak muchy po zimie i po krótkiej przekąsce roz¬ 
biegli się moi towarzysze po górach dla szukania żył kruszcowych, po¬ 
nieważ z wejrzenia skał i z owej burzy, którą bez szwanku przebyliśmy, 
pokrzepiali się nadzieją, że tu muszą być wielkie skarby, jeżeli nie 
srebra, to przynajmniej miedzi i złota. 

W istocie, tego dnia znaleźliśmy kilka wąskich żyłek na stromej gó- 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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rze Matancillo z bogatego kruszcu miedzi. Były tojakoby wstążki czer¬ 
wone z niedokwasu miedzi, ale zbyt wąskie i przerywane, krótkie, 
w kwarcowej macicy. Wskazałem górnikom, w jakim kierunku, na prze¬ 
dłużeniu tych żyłek, mieli poszukiwać bogatszych żył,. ja tymczasem, 
kiedy oni ze swymi młotami rozsypani po niedostępnych urwiskach skał 
kołacąc i śpiewając szukali kruszcu, z wierzchołka góry przypatrywałem 
się utworowi tych gór. 

W którą nie bądź stronę rzuciłem okiem, widziałem podniesione war¬ 
stwowe pokłady z epoki, która poprzedziła podniesienie Andów. Pokła¬ 
dy te utworzone na początku z osadów gliniastych, piaszczystych, mar- 
glowych, w tym wstrząśnieniu, jakie zdziałała para i gazy wywarte 
z wnętrzności planetarnej, przeistoczyły się wpływem i siłą gorąca 
i akcją chemiczną tychże elementów na skały porfirowe, tylko pozostał 
widoczny ich podział na warstwy. Z kierunków i rozmaitego nachylenia 
tych warstw, z ich poszczepania, szczerb i zawikłania widać, jakim 
wstrząśnieniom, jakim rewolucjom one uległy, przez jakie koleje zabu¬ 
rzeń przejść musiały, nim się z nich utworzył łańcuch gór andyjskich. 
Za owej to epoki w owe szczerby wcisnęły się materie metaliczne, z góry 
czy z dołu, na to od razu trudno odpowiedzieć. 

Pod tymi pokładami przeistoczonymi (metamorficznymi) leżą masy 
plutoniczne, granitowe, dioryty i inne skały krystaliczne nie warst- 
[wjowane, któ.re podniosły pierwotny pokład osadowy i wystyrkają już 
to u podnóża Andów, już to na ich spadzistości zachodniej lub na wierz¬ 
chołku. 

Ze szczytu tej samej góry widać było środkową dolinę między An¬ 
dami i Kordylierą Nadbrzeżną, dolinę zieloną, za którą piętrzą się te 
ostatnie, niższe od Andów i zaokrąglone, prawie całe z plutonicznych 
skał i zabytków niejakiego przechodowego osadu złożone, a obfi¬ 
te w żyły złota i miedzianych kopalni. 

Z tego też wierzchołka góry mogłem jednym wejrzeniem objąć ogrom¬ 
ną przestrzeń państwa, dziś tak już bogatego i słusznie chlubiącego się 
z wolności, z oświaty, z ładu, wyższego pod tym względem od swoich 
sąsiadów, czującego już w sobie chęć do zapisania w kronice narodów 
cywilizowanych jakiej o sobie karty chlubnej i głośniejszej. Przy za¬ 
chodzącym słońcu zaczerwieniły się Kordyliery i powoli blednieć poczęły, 
mieniąc się w rozmaite kolory i odcienie, i kiedym jeszcze dumał i dzi¬ 
wił się piękności widoków, zaszumiał mi nad głową kondor i ulatywał 
z rozpuszczonymi na parę łokci skrzydłami, kręcąc się dokoła to wzno¬ 
sił się, to spadał. Łysa głowa, dziob silny, ogniste oczy, sam czarny, 
czerwoniawa, jakby do boju wytężona szyja, kark białym futerkiem 
osłonięty, a szpony na podorędziu jak bagnet u żołnierza — oto sęp 
chilijski, pan absolutny na całym łańcuchu Andów od bieguna do bie- 
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guna. Nie pojąłem, czego chciał ode mnie; raz się był przybliżył o kilka 
metrów ode mnie, bijąc silnie skrzydłami w powietrzu, wnet z szumem 
odleciał, wzbił się pionowo do niezmiernej wysokości i zginął w błękicie. 

3 lutego. Zeszliśmy tego dnia na dolinę rzeki Rio Blanco i zatrzy¬ 
maliśmy się u wejścia do głębokiego wąwozu de los Puąuios. Po krótkiej 
wyprawie na górę de las Vargas, na którą nikomu z żyjących nie życzę 
jechać, tak mozolna, niekorzystna i próżna praca plądrować po tych 
obnażonych cyplach, ruszyliśmy owym wąwozem do Puąuios, gdzie przed 
kilkunastu laty miała nieco sławy kopalnia srebra, dziś opuszczona. Tu 
przepędziłem moje zapusty. 

Kopalnia ta, czyli krawędź, którą przecina szeroka żyła kruszcu mie¬ 
dzi i srebra, leży u szczytu góry okapturzonej od południa zlodowaciałą 
masą odwiecznego śniegu. Kilka chat górniczych bez strzechy sterczy na 
urwistym brzegu. W jednej z nich obrałem dla siebie mieszkanie. Pierwej 
nim zmierzchło, obejrzeliśmy stole, po których dawni górnicy spuszczali 
się do wnętrzności żyły. Z wieczora moi towarzysze bawili się, strącając 
w przepaście ogromne bryły kamieni, które z łoskotem i podskakując 
spadały do wąwozu. Potem rozniecili wielkie ognisko z ostatków polan, 
które się jeszcze walały między chatami, i posiliwszy się gorącym krup- \ 
nikiem poczęli z kolei każdy prawić baśnie o sobie i o swoich. 

Noc była piękna, cicha, mroźna; nie było księżyca, ale miliony gwiazd 
zdawały się wytężać światła swoje, by nimi nagrodzić nieobecność swego 
towarzysza. Usnęli górnicy, zgasło ognisko i nic już nie przerywało 
myśli moich, rozkoszujących się w pustyni. Potężne skały, które w dzień 
zadziwiały mię rozmaitością form, kolorów i ogromem swoim, pokryte 
o tej godzinie jednakową nocną oponą, zdawały się być wyższe niż były; 
tworzyły jakoby jeden gmach, którego pionowe ściany dotykały nieba, 
a niebo było jakby sklepienie oparte na skałach. Ściany były czarne, sza¬ 
rawe, gzymsy ich gdzieniegdzie bieliły się od lodu, a u spodu była prze¬ 
paść niezgłębiona okiem, bo na dnie spoczywały migły płowe, nierucho¬ 
me. Jedyny szmer, jedyny głos przyrody, który przerywał cichość, docho¬ 
dził od strumieni nie ustających w swym biegu; z nich jedne w dalekiej 
szumiały głębini, inne tu i ówdzie tryskały ze ścian owego olbrzymiego 
gmachu. 

Wielkiej siły duszy potrzeba, żeby szczeblując po tych Kordylierach 
wznieść się aż do gwiaździstego sklepienia, a w całym utworze tej cudow¬ 
nej przyrody wydziwić się rozumowi jej Stworzyciela. Im dalej od ziemi, 
tym bliżej do nieba, a nie masz odpoczynku dla myśli, bo choć się jej 
zda, że już nieskończoność dróg i światów przebieży, drugą taką nie¬ 
skończoność jeszcze przeczuje przed sobą. Wszędzie widzi ruch w ma- 
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terii, a mądrość w jej spoczynku, i gdy ta sama myśl ludzka, strudzona 
myśl nam wraca na ziemię, drży nad przepaścią jak ja na tym urwisku, 
jak gdyby człowiek, ten pyłek nicości, mógł przeważyć zrąb góry dobrzb 
osadzonej i poruszyć ją, obalić. 

Po kilkakroć zasypiałem i budziłem się. Za każdym podniesieniem po¬ 
wiek coraz piękniejszym i wspanialszym okazywał mi się pałac, w któ¬ 
rym leżałem na twardej, zimnej skale, pod gwiaździstym sklepieniem. 
Nie gniewałem się na brak snu i długość nocy, bo nie miały do mnie przy¬ 
stępu stosunki światowe, które w ciepłej, zamkniętej izbie próżniakowi 
spać nie dają. 

Na krótko przed świtem pokazał się na lodowatym cyplu od wschodu 
księżyc i posrebrzył strumienie; szare cienie poczęły rozchodzić się po 
górach, a po głębokich parowach budziły się mgły i obłoki. Po chwili za¬ 
czerwienił się szczyt zachodniej góry, zimny wiatr (puelche) zawiał od 
od wschodu, okryłem głowę w płaszcz i zasnąłem. O tej porze — pomy- 
śliłem sobie — w dzień zapustny idzie spać u nas po nocnych tańcach 
i zabawach wesoła młodzież, tejże godziny i ja w domu kiedyś, rozma¬ 
rzony zapustną rodzinną zabawą, zasypiałem, daleko od Kordylierów. 

* 

Górnicy moi byli już na pogotowiu do pracy i gorący krupnik ki¬ 
piał w kotle. Po śpiesznym śniadaniu rzuciliśmy się do zwiedzenia opusz¬ 
czonych kopalni. 

Najprzód obejrzeliśmy dwie od dwunastu lat opuszczone kopalnie 
u szczytu góry. Obie wydały mi się niewielkiej wagi, choć u salbandy 
jednej dosyć szerokiej żyły dostrzegli górnicy ślady miedzi rodzimej, 
a na jednym odłamie znaleźliśmy osad białego srebra na miedzi. Ale 
szperając i błądząc po górze znaleźliśmy o kilkaset stóp niżej, prawie 
u spodu tej góry, zwanej Puąuios, prawie nie tkniętą dotąd od górników 
żyłę miedzianego siarczyku, więcej niż łokieć szeroką, a na 300 do 400 
łokci długą. Choć w jednym punkcie tej żyły była otwarta [na] osiem' 
łokci' głębokości stoi i między gruzami z niej wyrzuconymi kawałki dobre¬ 
go kruszcu, żyła ta od niepamiętnych czasów była opuszczoną, kiedy 
jeszcze nie znano w Chile sposobu na wytapianie miedzi z siarczyku 25 . 

Poczęliśmy tedy śledzić bieg i kierunek żyły; kazałem barreterom 
wziąć się do roboty, przyrządzić kuźnię do naprawiania narzędzi i pro¬ 
chem wysadzać grzbiet żyły. Bez wielkiej trudności na wielu miejscach 
ukazała się bogato miedziana ruda, tak że było jej więcej niż na dziesięć 
tysięcy piastrów. 


45 Tj. siarczku. 
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Wesoło więc gwarząc i śpiewając wracaliśmy w popielcową środą do 
Perales i nocowaliśmy dnia tego nad pięknynp. jeziorem, niedaleko miej¬ 
sca, gdzie nas niedawno spotkała burza. 

Noc cicha, letnia, pasące się opodal trzody, grzechotanie w sitowiu 
jakiegoś ptastwa i pachnące krzewy u brzegu jeziora formowały obraz 
milszy, piękniejszy od tego, jaki na kilka dni przedtem miałem na ska¬ 
listym urwisku los Puąuios. Chciałem i tej nocy być astronomem-filozo- 
fem, polować na ulubione dumania. Ale — choć niebo było toż samo, 
wysokie, gwiaździste — myśli moje były ciężkie, leniwe, czołgały się po 
bogatej kopalni, którą tylko co byłem odkrył, liczyły, ile to milionów pia- 
strów wydobędzie moja kompania w miedzi z tej żyły, jak to potrzeba bę¬ 
dzie zręcznie, pierwej nim się kto dowie, denuncjować na rzecz 
kompanii tę kopalnię i otrzymać koncesję, jak zaraz należy poprawić dro¬ 
gę, założyć hutę, szukać rzemieślników, kupców, górników etc. Śmiałem 
się potem z siebie i z doli człowieka, pomyśliwszy, co się też z nim dzieje, 
kiedy się grosz pokaże, jak się to mu wtedy na nic nie przyda widok 
wspaniałej przyrody i pięknego nieba. Zamiast podziwiania, jakie spra¬ 
wiać powinno było to samo zjawisko, co zachwycało mię poprzedniej 
nocy, nasuwała się obawa, aby nie pozazdrościł nam właściciel tych 
gór świeżego odkrycia i nie wyrosły stąd procesy i poróżnienia mię¬ 
dzy ludźmi. 

Nie było snu. Towarzysze też moi, górnicy, do późnej nocy bawili 
się powieściami przy dogorywającym ognisku. Przysłuchiwałem się im 
leżąc na ustroniu. 

Właśnie zabierał głos najsprytniejszy z nich, młody, piękny, dowcip¬ 
ny, wymowny, i choć rozśmieszał drugich, nie spuszczał z powagi, miał 
wzrok wlepiony w ognisko i tylko od czasu do czasu przerywał opowia¬ 
danie, poprawiając swoje cigarrito, dając moment czasu do uwag i żar¬ 
tów nad powieścią. 

Nie była to bajka — jak się zdawało — ale prawdziwa historia. To¬ 
czyła się rzecz o jakimś cieśli, którego nadobna żona, będąc w zmowie 
z mężem i wierna, oszukiwała zalecających się do niej gubernatora, sę¬ 
dziego i proboszcza, każdego z nich po osobno omamiła, a cieśla w swoim 
domu obił. Bajarz wybornie udawał i przedrzeźniał hipokryzję księdza, 
napuszoność i sof izm sędziego, a pychę i powagę gubernatora. Dziwi¬ 
łem się, jak ten górnik wychowany w kopalniach mógł się obeznać z wa¬ 
dami oświeceńszej klasy. Żartował sobie ze wszystkich, a jego dowcip, 
zimny, satyryczny, zarywający już to na bezbożność, już na pogardę 
wszelkiej władzy, był ten sam co do joty co dowcipnisiów na przedmieś¬ 
ciu St. Martin i studentów paryskich, boć też na to nie trzeba mieć wie¬ 
le rozumu i nauki. 
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Na drodze do Perales zatrzymaliśmy się przy tąk nazwanym korralu, 
to jest zagrody na kondory. Już zapewne na innym miejscu zanotowa¬ 
łem, co to za ptak ten kondor, którego wizerunek umieścili Chilijczycy 
na swoim herbie i na złotej monecie. Nie jest to orzeł, ale sęp, najwię¬ 
kszy i najsilniejszy z ptaków chilijskich; czarny, łysy, z białym futer¬ 
kiem wkoło szyi, bystrego oka i ogromnych szponów, żarłok, mięsożerny, 
jest dla gospodarzy jak u nas wilk na bydło. Pożera jagnięta i wy¬ 
dziera podstępem i sztuką młode cielę spod oka krowy; poczyna zawsze 
od wydarcia oczu młodemu zwierzęciu, strasząc odprowadza je na stronę, 
potem wskakuje na grzbiet, uderza dziobem w głowę i szarpie. Lot ma 
szybki, silny, nie zbliża się do Strzelca na odległość strzału. 

Polowanie jednak na te ptaki jest łatwe. W jakim nie bądź parowie, 
ciasnym, głębokim, budują dwie ściany z przeplotu czy z kamienia 
w kształt V, wysokie na parę łokci, tworzące ze sobą kąt niezbyt otwarty. 
W samym kącie, gdzie się stykają z sobą te ściany, rzucają bydło 
zdechłe. Natychmiast swąd od zgnilizny rozchodząc się po górach zwabia 
do owego korralu co niemiara tych żarłocznych ptaków i — jak mię 
zaręczali ludzie — sprowadza je natychmiast z dalekich stron, o dziesięć 
lub więcej mil dokoła. Zlatują do korralu owe obżartuchy częstokroć 
głodne, z największym pośpiechem. Napełnia się nimi ciasny zakątek, 
jedzą i nie odlatują, dopóki staje ścierwa, i tak się obżerają, że ledwo 
chodzić mogą. Wtenczas zza krzaków wybiegają z kijami i kamieniami 
myśliwi. Kondor, nim wzięci, musi rozciągnąć na powietrzu swoje skrzy¬ 
dła i pierwej biec po ziemi, nim się podniesie. Obżarte, ociężałe smoki 
w ciasnej zagrodzie nie mają gdzie się rozbiec ani gdzie roztoczyć skrzy¬ 
deł, popychają, dziobią jedne drugie, zżymają się ze złości i w tym 
opłakanym ich stanie spada na nie grad ogromnych kamieni, a gdy 
który wytknie głowę z zagrody, to go kołami zabijają górale. W tej 
strasznej katuszy na nic się im nie przydadzą szpony i dzioby, i potężna 
siła w skrzydłach; nieraz w jednej godzinie pada ich pięćdziesiąt czy 
sześćdziesiąt ofiarą obżarstwa, a za każdego płaci właściciel ziemi pewną 
naznaczoną nagrodę. 

Dawniej wydzierano tym ptakom na pół żyjącym serca na jakieś le¬ 
karstwo, którego sekret pochodził od Indian i w którego skuteczność 
nikt nie wątpił. Kilka lat temu górale przedawali jeszcze dosyć drogo 
ten specjał aptekarzom. 

Powiadano mi też, że w tych górach wielkie szkody czyniły lwy, chpć 
ich plemię zdaje się ginąć, od czasu jak właściciele majątków poczęli 
utrzymywać płatnych myśliwych na lwy, tak nazwanych leonerów. 
Pan tutejszy płaci za każdego zabitego lwa sześć plastrów i daje ordyna- 
rią na psy. Roku przeszłego upolowano czternaście lwów w tym majątku. 
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LOS PERALES. - WYCIECZKA DO RIO COLORADO 

9 lutego. Wróciwszy do Perales znalazłem gospodarza domu Don 
Pedro i przybyłego tu z Santiago pana de la Barra, który miał polece¬ 
nie od naszej Spółki Górniczej dostarczyć mi koni i przewodników do 
dalszej wyprawy. Niewiele mi dopomógł, ale jak obaczył okazy bogatego 
kruszcu z Puquios, poleciał do Rancagua dla denuncjowania czym prę¬ 
dzej owej kopalni i otrzymania prawnej koncesji na rzecz Spółki i wy¬ 
słał umyślnego do Santiago z kawałkami kruszcu dla pokazania, że się 
już powiodło odkryć żyłę wielkiej nadziei. 

Odpocząłem dzień jeden w Perales. Don Pedro, od młodych lat va- 
quero (krowiarz), już osiwiały, z dużym harcapem uplecionym .z gru¬ 
bych włosów, tak jak przed 50 laty nosili ludzie indyjskiego szczepu, trzy¬ 
mał się staroświeckich zwyczajów. Ogromny, na łokieć średnicy z szarego 
grubego sukna [kapelusz], skórzany kaftan i rajtuzy, z przodu różaniec na 
piersi, jedno pończo u pasa, drugie na ramieniu, przy dużych kolczastych 
ostrogach. Był to starzec poważny, czerstwy, z uszanowaniem dla każdego 
caballero, i choć we własnym domu, nie odchodził od progu, kiedy ze mną 
rozmawiał. Oświadczył mi, że nie może mi być pomocą w wyszukaniu 
przewodników ni w żadnej potrzebie tyczącej się kopalni, bo — jak dawał 
do zrozumienia — nie na rękę właścicielowi tych Kordylierów wpuszczać 
do nich lud obcy i szwendających się pó nich górników. 

Rosły w tym miejscu ogromne grusze, od których i posiadłość Don 
Pedra brała nazwanie Perales, a kiedym go pytał, kto je zasadził, skąd. 
je sprowadzono, były to bowiem grusze ordynaryjne, jakie u nas po 
wsiach i na polu rosną, dowodził Don Pedro, że te drzewa od czasów 
przedzaborowych tu rosną, że była tu dosyć ludna posiadłość 
indyjska, że to jest niesłuszna potwarz, jakoby grusze i jabłonie były 
przyniesione z Europy przez Hiszpanów, że nie potrzebowaliśmy na to 
ich łaski, bo są to drzewa chilijskiego szczepu jak my, amerykańskie, 
i mnóstwo ich rośnie nad Cachapualem, w parowach, gdzie nigdy od 
stworzenia świata nie postała noga zaborców. Trudno było i niepotrzeb¬ 
nie, a może niegrzecznie byłoby wdawać się nad tym w dyskusję z Don 
Pedro. 

Rzeka Cachapual szumi w tej spokojnej dolinie Perales jak gwał¬ 
towny potok i cała spieniona warczy poza urwistymi skałami lewego 
brzegu ustrojonymi bluszczem, mirtami i pomniejszą roślinnością. Na pra¬ 
wym zaś jej brzegu widać wyraźnie trzy piętra nowego osadowego po¬ 
kładu, ślady potrójnej rewolucji ziemnej, jaka się tu i po całej niż¬ 
szej strefie między Kordylierami, a nawet i na brzegach oceanowych 
zdarzyć musiała, już to z przyczyny podnoszenia się nieregularnego całej 
tej strefy lądowej, już to z przyczyny gwałtownych wstrząśnięć miejsco¬ 
wych i rozpadania się, szczepania się poprzecznych skalistych zapór 
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i spustów, które zatrzymywały w swym biegu przez długie szeregi wie¬ 
ków spad nieustanny wód rodzących się na wyżynie. 

Na równinach podnoszących się w owe trzy piętra, otulonych Kor¬ 
dylierami, rośnie piękny gaj ze stuletnich grusz i nie młodszych jabłoni, 
zieleńszych, podobnych do naszych brzóz, ąuillai [ f ] i rozmaitych gatun¬ 
ków mirtu i lauru. Na brzegach widać też młodniak z grusz i jabłoni 
i wysuwające się spomiędzy gęstwini wąskie, na kilkanaście stóp długie, 
jakby zielone węże, kolcami najeżone kaktusy, zwane llaves. 

Jakże się utworzył ten gaj, skąd się wzięły te grusze i jabłonie po¬ 
mieszane bez ładu z krajowymi drzewami? Najmniejszego śladu osady, 
mieszkania po tamtej stronie rzeki nie widać; brzegi rzeki i cała górzysta 
okolica tak dzikie, dziewicze, niegościnne, jak wnętrze Kordylierów. Na- 
turaliści twierdzą, że papugi, ptaki, co przelatują z osiadłych i zagospo¬ 
darowanych wsi i miasteczek, są rozsiewaczami drzew owocowych. Po- 
dobniejsza do prawdy, że z najrańszych czasów po odkryciu Ameryki 
jaki Hiszpan znad Tagu czy Manzanares 26 po długim bojowaniu za krzyż 
i na chwałę swojej ojczyzny, spostrzegłszy, że kraj niebogaty w złoto 
i srebro, kiedy poczęto zajmować się chowem bydła w Kordylierach, obrał 
sobie — jak było zwyczajem między odkrycielami i zaborcami tego kra¬ 
ju — liche to ustronie i był pierwszym ogrodnikiem tego gaju. Wymarła 
potem jego rodzina, spróchniała strzecha, rozsypała się ulepiona z gliny 
chata, zaginęła pamięć osadnika, a ludzie wątpią, czy był tu kiedy wła¬ 
ściciel jaki tej ziemi. 

W kraju naszym po ludnych, dobrze zagospodarowanych folwarkach 
drzewami częstokroć jest pisana historia panów, co je posiadali, a sławę 
przekazują wnukom swoim podania miejscowe. Nie tak się dzieje z przy¬ 
chodniem, z wędrownikiem, co się puszcza za morza i swój kraj zamienia 
na cudzy: puszcza w niepamięć prace swoje, wyrzeka się pośmiertnego 
na tej ziemi życia. 

11 lutego. Wyjeżdżam z trzema lepszymi górnikami na zwiedzenie 
doliny Pangalu i Rio Blanco. Nikt z miejscowych ludzi nie chce nam 
służyć za przewodnika w obawie Don Juana Correa. Musieliśmy spro¬ 
wadzić aż z dalekiej wioski człowieka świadomego tych gór. 

Zaledwośmy wjechali na dolinę Pangalu, bystrego potoku, który 
wpada do Cachapualu, odkryła się przed nami dziwnie malownicza góra, 
podobna z kształtu do rozwalin jakiego starożytnego zamku, Cerro de 
Castillo, i obok niej Cerro Agujereado (Góra Dziurawa), której wierz¬ 
chołek jest dziurawy, to jest w nim wyżłobiony otwór jakoby okno na 


f W autogr. wolne miejsce w nawiasie, zapewne na nazwę łacińską: Quillaja. 
26 Manzanares (w autogr.: Mansanares), miasto w Hiszpanii. 
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wieży. Nadjechał tu Don Patricio, niby to mimojazdem, ale w istocie 
aby nam służyć za przewodnika, pomimo zakazu właściciela majątku. 
Wielki gaduła — nie było' góry, w której by nie widział żył złotych i mie¬ 
dzianych. 

Po lewym brzegu Pangalu jechaliśmy tego dnia do wieczora. Przed 
zachodem słońca wdrapaliśmy się na potężną, skalistą górę, na której 
Don Patricio obiecywał nam pokazać wielkie bogactwo; była to żyła 
żelazna, obfita w niedokwas zwany fer oligiste 27 . 

Mieliśmy też tego wieczora przeprawić się na drugi brzeg rzeki dla 
zwiedzenia przyległej góry, ale z przyczyny spadłych dniem pierwej 
śniegów rzeka tak była wezbrana i bystra,' że niepodobna było znaleźć 
bezpiecznej przeprawy. Don Patricio zapewnił, że w nocy spadnie woda 
i nazajutrz będziemy mogli przejechać w bród przez rzekę bez żadnej 
obawy. 

Jakoż nazajutrz rano przeszliśmy na drugą stronę w bród przez rzekę 
i zostawiwszy konie przy rzece, piechotą szliśmy za Don Patricio po gó¬ 
rach, zbaczając na prawo i na lewo moi górnicy. Wywodził nas tego 
dnia Don Patricio, Panie odpuść mu, aż do wieczora na próżno. Nie zo¬ 
czyliśmy ani jednej żyły czy żyłki, tak że nasz przewodnik wyszedł nie¬ 
jako z konfuzją, a górnicy wymyślali na niego tysiące żartów. Ja tylko 
nie gniewałem się, bo miałem obszerne pole do geologicznych domysłów 
i dzień prędko zeszedł. Tu jako u źródeł Rio de los Cipreses skała granito- 
w[a] podniosła warstwowane pokłady porfiryczne, a w ich zetknięciu się 
z granitem, na lewym brzegu Pangalu, ukazują się masy kaolinu w bli¬ 
skości żył metalicznych, acz ubogich w miedź i żelazo. 

Jakoż w tej strefie geologicznej, między różnorodnymi skałami, zwie¬ 
dziliśmy na drugi dzień opuszczoną kopalnię niezłego miedzianego krusz¬ 
cu. Dziś jeszcze widać pustą górniczą budę, kuźnię i porozrzucane na¬ 
rzędzia. Dwóch jakichś pracowitych i przemyślnych Francuzów była 
własnością ta kopalnia, a ich bez ceremonii wypędził Don Juan Correa 
jako pan na Kordylierach. Kiedy mu przekładano, że popełnił niesłusz¬ 
ność, odpowiedział: „Niech się kpy prawują ze mną”. 

Dnia tego przeprawiliśmy się znowu na prawy brzeg Pangalu. ‘ 

14 lutego. Po tej nieskutecznej wyprawie puściłem się z całym moim 
orszakiem górników na północ, w sąsiednie Kordyliery należące do ma¬ 
jętności Peuco, gdzie miałem znaleźć świeże konie, muły i żywność. 

Pierwszego dnia nocleg pod górą Cerro del Convento, na której ani 
śladu wegetacji. Z kształtu podobna ta góra jakoby do ogromnego klasz¬ 
toru (convento). Leży prawie na końcu jednego z podrzędnych łańcu- 


27 W terminologii dzisiejszej — hematyt, błyszcz żelaza. 
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chów odrywających się od środkowego pasma andyjskiego. Na drugi 
dzień spuściliśmy się na ciasny parów potoku Colla i tym parowem, idąc 
w górę, doszliśmy do samego źródła potoku, gdzie stoi potężna góra del 
Teniente, dosięgająca swoim wierzchołkiem prawie do strefy odwiecz¬ 
nych lodów. Okolica ta dziwnie malownicza, różnobarwne skały, czer¬ 
wone, białe i czarniawe, postrojone w cyprys chilijski, głębokie parowy, 
miejscami lodowate cyple i spod nich jak „dzioby ptaków” tryskające 
kaskady. 

Opodal, prawie na samym szczycie góry del Teniente, była od trzy¬ 
dziestu lat opuszczona kopalnia miedzi, niegdyś przez jezuitów odkryta 
i eksploatowana. Boki tej góry strome, śliskie, ze wszelkiej krzewiny 
obnażone i na kilkaset stóp wyniosłe, zdawały się być niedostępne, 

. choć po nich igrali moi górnicy śpiewając i bijąc młotami w skałę. 
A jednak jeden krpk niepewny, jedno pośliźnienie się byłoby śmiertelne. 
Przyznam się, że stchórzyłem. Żeby nabrać odwagi, podali mi długi rze¬ 
mienny postronek dwaj silniejsi górnicy i uchwyciwszy za jeden jego 
koniec, drugi im kazałem trzymać, aby na przypadek potknięcia się na 
śliskiej skale pochwycili mię i nie dali runąć do przepaści. Tak tedy 
prowadzony na sznurze szedłem i wspinałem się powoli za górnikami 
aż do samego szczytu góry, gdzie był otwór kopalni. 

Miejscami tak było źle, że sami nawet górnicy bledli i potnieli, i kie¬ 
dy na jednej stromej przeprawie ucichli, zdawali się być w kłopocie i ja¬ 
koby na żart, patrząc na nich, zapytałem, czy dobra droga. To spo¬ 
strzegłszy, żem z nich'żartował, poczęli śmiać się i wyskakiwać jakby 
na murawie, poruszając niezmierne masy gruzu i kamieni, które z łosko¬ 
tem i kurzawą rozbijały się po skałach i spadały o parę tysięcy stóp 
na dół. 

Jeszcze tu raz powtórzę, że ci ludzie są jakby innej natury od synów 
stepowych i Polesia; czepiają się po stromych Kordylierach jak pająki 
po murze; czerwona mycka na głowie, żółte chodaki, jaskrawa koszula 
spięta u bioder czarnym pasem z żółtawym skórzanym fartuchem na tyle. 
Patrząc z daleka na górnika, jak łazi po skałach, rzekłbyś, że to jakiś owad 
niezwyczajnej wielkości i kształtu, a gdy zawiśnie na wystyrkłym cyplu, 
uderzy młotem w kamień i zanuci pieśń, pospolicie tkliwą, miłośną, całe 
Kordyliery zdają się go słuchać i dziwić się jego zuchwalstwu, że przy¬ 
chodzi im wydzierać odwieczne tajemne skarby. 

Nie żałowałem tego dnia trudu, kiedym doszedł do wierzchołka gó¬ 
ry, gdzie znalazłem szeroki otwór do kopalni i kupę od niepamiętnych 
czasów dobytych z niej kamieni. Spuściłem się do niej ze śmielszymi 
górnikami z wielką męką po sznurach, bo nie było drabiny; obejrzeliśmy 
dostępniejsze stole opuszczone; w niektórych towarzysze moi znaleźli bo- 
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gaty kruszec miedziany i po kilkugodzinnym poszukiwaniu z większą 
jeszcze trudnością wydostaliśmy się na górę, niż kiedyśmy się spuścili 
do dołu. 

Większa część góry jest z kaolinu i porfirowej breczy, tuż blisko 
kopalni masa nie warst[w]owana feldspatyczna, miejscami widać w niej 
rozsypane cząsteczki pirytu. Wśród tej góry, prawie u wierzchołka, 
poczyna się masa nieregul[ar]na kruszcowa, prawdziwy stockwerk 28 , cała 
poprzerzynana żyłami metalicznymi, które się krzyżują jedne z drugimi 
bez żadnego porządku, poprzerywane, pokręcone, tak że nie tworzą ani 
jednej większej żyły (veta, veine) podobnej do tych, które stanowią po 
całym Chile prawdziwe bogactwo miedzi. Nawykli do pracowania w ży¬ 
łach mających pewien kierunek stały, górnicy tutejsi nie umieli sobie 
dać rady, jak urządzić stole, i upędzając się za żyłkami małej wartości, 
ale bogatego kruszcu, sprawili, że część owej metalicznej masy stock- 
werku rozwaliła się, zapadła i górnicy wynieśli się dokądinąd. W całym 
Chile podobny tej masie kruszcowej miedzianej jest położony o półtorasta 
mil na północ stockwerk w Andacollo; i oba tym się różnią od niezli¬ 
czonych żył miedzianych po całym kraju, że tu, jak w Andacollo, masa 
metaliczna jest nieforemna, ogromna, wśród skał plutonicznych, erupcyj- 
nych. A nawet co do układni rozmaitego gatunku kruszcu różnią się te 
masy od regularnych żył (vetas) tym, że kiedy pospolicie w tych żyłach 
znajdujemy u góry niedokwasy miedziane, węglany, krumiączany 
i w ogólności nie widać siarczyków, które do głębszej strefy należą, tu, 
jak i w Andacollo, między żyłkami w całej masie ukazują się prawie od 
powierzchni ziemi siarczyki, potem niedokwasy, a w głębini ołów (gal- 
man) i miedź szara (cuivre gris), które się bardzo rzadko pokazują 
w główniejszych kopalniach miedzi nadbrzeżnych. 

17 lutego opuściliśmy Kordyliery należące do La Compania i prze¬ 
szliśmy do innych, należących do Peuco. Uprzedzam z góry, że nie myślę 
nadal nudzić siebie i łaskawego czytelnika powtarzaniem zawsze tej sa¬ 
mej gawędy o górach i odwiecznych lodach, o zielonych parowach i ol¬ 
brzymich skałach, o pięknych nocach, w których zabawa moja była 
z księżycem, gwiazdami i mleczną drogą. Odtąd pokrótce opowiem, co 
się zdarzyło, choć to bierze zawsze chętka rozgadać się choć piórem po 
polsku, kiedy nie masz do kogo językiem przemówić. 

18 lutego. Jedziemy w górę poza potokiem Coldegua, przedzierając się 
przez gęste krzewiny; o południu stajemy pod Górą Czerwoną (Cerro 

28 Złoże mineralne składające się z drobnych żył tworzących skomplikowaną 
siatkę przenikającą skałę. 
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Colorado), a stamtąd poza północno-wschodnią spadzistością tej góry 
dochodzim przed zachodem słońca do Alto de los Juncos, miejsca, z któ¬ 
rego tak się nam pysznie sprezentowała potężna, szara, w poziome pasy 
warst[w]owanego pokładu porysowana Kordyliera los Juncos, dźwiga¬ 
jąca na szczycie jakoby rozwalmy starego zamczyska, że z jej kształtu 
i pozoru pewni byli górnicy, że musiała być metalera (bogata w żyły 
metaliczne). „Co za bogate panizo!” (utwór) — wykrzykiwał stary 
górnik. 

Żołnierz z przewodnikami wzięli się natychmiast do kotła, rozniecili 
ogień, górnicy poszli hukając i świszcząc na górę i ja z młotem poszedłem 
za nimi. 

Nic nie znaleźliśmy prócz wiatru i strasznego zimna w tej Kordy¬ 
lierze. Wieczorem nie mieli nawet humoru moi towarzysze do rozmowy. 
Stary taito pierwszy odszedł, okręcił się w pończo i pellony (skóry ba¬ 
ranie, które się kładzie na siodło) i począł chrapać i ja poszedłem za jego 
przykładem. Żołnierz wydrążył dla mnie w ziemi dół na łóżko, jak to 
pospolicie czynią podróżujący w zimnych Kordylierach, pod strefą nie- 
topniejących lodów, i położyłem się zwaliwszy na siebie całe avio, to 
jest siodło z całym przyrządem. 

19 lutego. O świcie ścięła się woda (choć było lato) i niepodobna było 
uleżeć od mroźnego wiatru (sereno), który wył od lodowatych cyplów. 
Schwyciliśmy się prędzej niż innych dni, połowiono i osiodłano konie, 
ujuczono muły i pierwej nim słońce weszło, cała moja karawana, jeden 
za drugim, jechaliśmy po ogromnej masie twardego, zlodowaciałego 
śniegu. 

Uciszył się wiatr od wschodu i nastąpiła zwyczajna cisza (między 
szóstą a ósmą z rana), która o tej godzinie przez cały rok, wyjąwszy 
burze, panuje w Andach, poprzedzając wiatr poczynający około dziewią¬ 
tej wiać od południowo-zachodniej strony. Powietrze było jak u nas 
w pogodny, wiosenny poranek; niebo ciemnobłękitne; na urwisku skały, 
pod którą ciągnęliśmy, rżała para wysmukłych guanaków i przy nich 
skakało młode guanakito. Dźwięk jakby od szklannego dzwonka roz¬ 
chodził się i rozbijał po śnieżnych górach i parowach od tych łagodnych 
źwierząt z wielbłądziej familii, których głos pierwszy raz usłyszałem 
i trudno usłyszeć, chyba na pustyni i na najwyższych górach, gdzie ma¬ 
ją zupełny spokój i swobodę. 

Nie widząc żadnego podobieństwa, żeby się co odkryło z bogatych 
żył kruszcowych między tymi górami po większej części pokrytymi od¬ 
wiecznym śniegiem, wzięliśmy się na zachód, przerzynając w poprzek 
cały szereg pokładów andyjskich aż do ostatniego ich ogniwa, skąd po-r 
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czynają spuszczać się na dolinę Rancaguy; większa część tych pokła¬ 
dów — metamorficzna. 

Po sześciogodzinnym marszu, schodząc powoli ku zachodowi, stanę¬ 
liśmy na wystyrkłej krawędzi warst[w]owanych andyjskich skał, po 
większej części złożonych z porfiru, piaskowców, miejscami z migda¬ 
łowca i innych utworów, skąd poczyna się spadzistość bardziej stroma 
i u spodu granitowe skały, spuszczające się aż do samego folwarku 
Peuco, do którego ta część Kordylierów należy. 

Owoż na tej krawędzi, czyli wystyrkłym grzbiecie góry, zwanej Fa- 
vellones, zoczyłem między warstwami napływowych pokładów, należą¬ 
cych zapewne do epoki jura i — jak powiedziałem — metamorficznych, 
węgiel ziemny. Rzecz dziwna, między napływem z piaskowca 
i innych gliniastych warstw przeistoczonych już, na wpół porfirycznego 
składu, widać w jednej z nich drzewo zwęglone. Niejedno drewno za¬ 
chowało cały swój kształt i wewnętrzny ufor, a tak przemienione na wę¬ 
giel, jak gdyby świeżo wyszło z rąk węglarza; inne'kawałki gałęzi ska¬ 
mieniałe, czarne, przesiąkłe materią węglaStą, wszystkie grube i cieńkie 
pnie i gałęzie w nieładzie, bez żadnego porządku złożone. Przy nich 
i między nimi w mniejszej ilości okruchy nieforemne węgla podobnego 
do lignitów dobrego gatunku. Cały ich pokład , jednak niewielki, w znacz¬ 
nej części przejęty gliniastą materią, tworzy warstwę nieforemną, miej¬ 
scami na parę łokci grubą między warstwami — jakem powiedział — 
piaskowca, porfiru i innych metamorficznych skał. 

Takem się był zacietrzewił tą nową formacją węgla w Kordylierach, 
że kiedym spojrzał na zegarek, już było ku wieczorowi, i w tym mo¬ 
mencie nadeszła zimna, gęsta mgła, gorsza od ciemnej nocy, bo choć oko 
wykol nie widać było nic przed sobą. Nie mówię o drodze, bo jej nie 
było, a na prawo, na lewo urwiska, przepaście. Począłem hukać, nawo¬ 
ływać na swoich. Zsiadłszy z konia, prowadząc go ostrożnie, napotkałem 
dwóch górników, którzy też błądzili, nie wiedząc, gdzie się znajdują. 
We trzech było znośniej czekać, aż mgła zejdzie na dolinę i pochowa 
się w parowach, jak to jest zwyczajem andyjskiej mgły na wysokich 
górach. 

Z daleka spostrzegliśmy ogień naszego koczowiska i bez szwanku 
przyszliśmy do swoich, gdzie już na nas czekała wieczerza, że zaś był 
to dzień sobotni, a na niedzielę zapowiedziałem odpoczynek, dłuższe 
były tego wieczora i weselsze rozmowy. 

Nasz przewodnik był czynszownikiem czy parobkiem z folwarku 
Peuco, do którego te góry należały. Człowiek żonaty, mało mówiący, 
nieco ponurej twarzy, pobożny, ojciec — jak powiadał — licznej familii, 
miedzianej cery, a hiszpańskiej dumy, gorszył się ze swawolnych, roz¬ 
pustnych górników lekceważących kościoł i proboszczów. Od bajek 
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o upiorach przyszło w północ do przedziwnych historii, które każdy 
o sobie powiadał, o wieczorynkach, o uciechach, o figlach rozmaitego 
gatunku i o biednych dziewczynach. Pięknych rzeczy nasłuchał się 
cierpliwie poważny, bogobojny przewodnik, aż w końcu r nie mógł wy¬ 
trzymać. Wypuścił cygaro z gęby, a nim drugie przyrządził, począł prze¬ 
kładać, że daleko milsze i lepsze jest życie żonatego gospodarza, mają¬ 
cego dzieci i chatę, kawał pola i ogród, niżeli bezżennego młokosa go¬ 
niącego za uciechami, marnującego pieniądz zapracowany w pocie czoła 
i gubiącego duszę. 

„Galla hombre! Co mówisz, człowieku, toć jak widzę — rzekł bar- 
retero — jesteś pan żonaty”. I drudzy nuż docinać: „Żonaty, hem, co 
za szczęście; i ożenił ciebie proboszcz; a wiesz dlaczego? oto abyś mu 
zapłacił”. A drugi górnik dodał: „Czemu on, kiedy tak mądry, nie żeni 
się”. Nuż żartować, grzecznie, delikatnie, dowcipnie. „Biedny człowiek — 
mówili między sobą — zawiązali mu świat, odebrali wolność, jakby to 
było trudno znaleźć żonę, jedną kobietę, kiedy nam mało na wszystkich. 
Patrzcie, co za szczęście być żonatym! cha, cha, cha” — i poczęli śpie¬ 
wać wesołe, miłośne pieśni. 

Stary taito nawet uśmiechał się; nie lepszy mayordomo radował się, 
że jego górnicy tak dowcipni. Przeszli potem do teorii socjalistycznych, 
do konceptów tak zwięzłych, śmiesznych, urywkowych o księżach, o pa¬ 
nach, o pobożnych kobietach, że mieliby z czego brać wzór nawet ucz¬ 
niowie szkoły lekarskiej paryskiej i garsony z kawiarni, i niejeden pe- 
rukarz. 

Żołnierz siedział na stronie, nie mieszał się do żartów, ze spuszczoną 
głową. Gospodarz przewodnik nie gniewał się, milczał, palił swoje ci- 
garrito, aż kiedy nagadali się towarzysze i zarzewie w ognisku poczęło 
tleć i dymić, odezwał się poważnie: „Dobrze, moi panowie, winszuję 
wam wesołego życia i wolności; ależ powiedzcie mi, czyż nie lepiej by¬ 
łoby żyć w zgodzie ze Stwórcą i w Jego przenajświętszej łasce i nie wa¬ 
łęsać się po świecie?” — i znowu spuścił głowę i patrzył spokojnie na żar. 

„Szwagrze! (co u nich znaczy, jakoby kiedy do jednej i tej samej 
dziewczyny zalecali się) — zawołał wesoły Calao — wiedz o tym, że 
nie masz na tym świecie nic lepszego, jak żyć według swego upodobania 
i dogadzać, jak kto może, swoim kaprysom i apetytom”. 

Tu znowu ożywiły się dowcipy, których pozazdrościłby niejeden li¬ 
terat dumasista 29 ; mayordomo śmiał się w duchu, bo był jednym z pro¬ 
fesorów tej nauki, której się poduczył od paniczów i gazeciarzy przy 
szklanicy. 

29 Tj. pozostający pad wpływem pisarza francuskiego Aleksandra Dumas (syna) 
(1824—1895), autora powieści i licznych dramatów bogatych w cięty dowcip i żywość 
dialogów. 
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Przewodnik nasz uczciwy z Peuco poszedł spać, a żołnierz już 
chrapał. 

20 lutego. Żeby powziąć jaką wiadomość o górach, które miałem do 
zwiedzenia, dostać przewodników i zapobiec niektórym potrzebom, które 
się dały czuć w podróży, zjeżdżam tego dnia z Kordylierów aż do dwo¬ 
ru Peuco położonego u ich stóp na dolinie Rancagua. Biorę ze sobą tylko 
żołnierza; trzy godziny po skalistej drodze; co za odmiana w naturze. 
O świcie na wysokości czterech do pięciu tysięcy stóp nad doliną mróz, 
opodal śnieg nietopniejący, nagie góry. O południu rozkoszna, żyzna 
dolina, skwar okropny; gościnny dwór jak nasze; odpoczywamy pod 
cieniem rozłożystych figowych drzew, przynoszą wyborne soczyste brzo¬ 
skwinie, melony. Potem do salonu; pięknie ustrojone panny, fortepian, 
śpiew, rozmowa przyzwoita. Nad wieczór jedziemy z gospodarzem obej¬ 
rzeć żniwo; piękna, bujna pszenica. Stóg świeżo wymłóconej klaczami 
zawierał ośmset do tysiąca korcy ziarna; przez siedm dni była dla mło- 
carzy uganiających na koniach kuchnia, baryłki wina, kotły gotowanej 
fasoli i niejedna sztuka zarżniętego bydła, przy tym gitary towarzyszą¬ 
cych im kobiet. Wieczorem były zabawy jak u nas, przyjechali goście, 
rozmowy toczyły się o gospodarstwie, o polityce, o polowaniu na lwy. 
Nazajutrz pan de la Barra przyprowadził sześć świeżych koni, a we dwo¬ 
rze dano mi miejscowego krowiarza (vaquero), dobrze obeznanego z gó¬ 
rami, na przewodnika. 

23 lutego znowu w Kordylierach. Nocleg przy obszernym corral del 
rodeo, to jest zagrodzie z kamiennego muru, do której zapędzają trzody 
pasące się w tych górach, kiedy przychodzi pora do oddzielania młodnia¬ 
ku od doroślejszych sztuk przeznaczonych na sprzedaż lub na utuczenie. 
Nocleg nad brzegiem potoku, pod cyprysem; noc cicha, księżyc w pełni, 
ognisko potężne. 

24 [lutego]. Po całodziennym marszu po skałach, na których ni śladu 
kruszcowych żył nie zoczyli moi górnicy, schodzimy w głęboki parów 
potoku Pillai, na którego dnie leży granit, a na granicie pokład utwo¬ 
rów warst[w]owanych po części w kaoliny, po części w porfirowe masy 
przekształcone. Ta sama formacja geologiczna, nic w niej nowego nie 
spostrzegłem od rzeki Cauąuenes aż do Pillai, ani śladi> pokładów wa¬ 
piennych, ani konch lub innych zabytków istot*organicznych. 

25 lutego. Znowu bierzemy się w górę, na wschód, cały układ an¬ 
dyjski przerzynamy w poprzek, dojeżdżamy do źrzódeł rzeki Pillai i za¬ 
trzymujemy się w miejscu zwanym Olla, co znaczy garnek. Jest to 
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ogromne wydrążenie w śnieżystej Kordylierze,. półkoliste, w kształt 
misy raczej niż garnka, ma półtora kilometra średnicy, dokoła strome, 
czarniawe ściany, a na ich brzegach odwieczne lody, spod których spa¬ 
dające strumienie, wąskie kryształowe kaskady, „dzioby ptaków 5 ’ — jak 
by je nazwał Mickiewicz — łączą się w jedno okrągłe jeziorko na dnie 
owej misy i z niego wypływa już silny potok, z początku cichy, czysty, 
powolny, ale opodal spada z pierwszego urwiska pionowo w przepaść 
z wielkim szumem i łoskotem. 

Nie uważając na piękność i okazałość przyrody, moi towarzysze pu¬ 
ścili się z młotami jakby żołnierze do szturmu przy jakiej fortecy, 
szczeblując po owych ścianach skalistych aż do lodowatej ich krawędzi, 
bo się im bardzo podobał ich utwór i z koloru, z zewnętrznej postaci 
porysowanej żyłami i szczelinami, [i] spodziewali się odkryć co boga¬ 
tego. Jakoż gdzieś na wyżynie odkryli żyłki miedzi rodzimej, ja w por¬ 
firach, które po większej części wchodzą w skład owej misy, znalazłem 
piękne jaspisy, chalcedony i rozmaite zeolity, które po całym utworze 
Andów Chilijskich oznaczają charakter skał metamorficznych pokłado¬ 
wych. Ale niedługo gościliśmy w tej misie, bo około czwartej z wieczora 
silny wicher zawył ponad głowami i pospędzał nas na dół, do jeziora. 
Musieliśmy mu ustąpić z drogi, nie znalazłszy żadnej znaczniejszej żyły 
metalicznej, która by warta była eksploatacji. Żaden krzew nie rośnie 
w tej niegościnnej szczerbie andyjskiej pod lodami, wyjąwszy niskie, 
różowe nakrapiane w pasy peregriny i niegodziwą pużugę, której skutki 
mają być tak gwałtowne, że od małej szczypty jej korzenia człowiek od 
razu dostaje strasznej dezenterii. 

26 lutego. Jedziemy po wyniosłej płaszczyźnie na północ; mijamy od 
wschodu dwie Kordyliery wydrążone w kształt misy, podobne do wczo¬ 
rajszej i nazwane też Ollas, z których dwa bystre strumienie wypływają 
i łączą się z poprzednim, tworząc już niemałą rzekę Pillai. 

Dalej, przeprawiwszy się przez ogromny sumiot śniegu, idziemy po¬ 
za brzegiem wyżłobionego w kaolinowych skałach jeziora, rzucamy od 
wschodu łańcuch warst[w]owanych pokładów z epoki przedjurasowej, 
od zachodu masy granitu i przychodzimy na nocleg do Cueva, to jest 
jaskini położonej na granicy Kordylier ów należących do majętności 
Tollo, której dwór leży w dolinie, na brzegu rzeki Maypó. 

Jaskinia w czerwonej gliniastej skale ma wejrzenie jakoby umyślnie 
wykutego mieszkania. W otworze do niej stał młody góral z krzywą 
nogą, na pół nagi, czarniawy, kulawy, przy nim u wejścia siedział osi¬ 
wiały starzec, szył botas, to jest skórzane odzienie na nogi i piersi dla 
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pasterzy i dozorców trzód pasących się między górami. On sam był 
głównym vaquero tego majątku, a jego syn, choć z krzywą nogą, tak 
szybko kulejąc biegał za owcami, że wyprzedziłby najlżejszego górala. 

27 [lutego]. Sam vaquero, mieszkaniec tej jaskini, prowadził nas tego 
dnia po górach, nie mówię drogami^ ale ścieżkami, po których same 
tylko lwy i guanaki chodzą, a którymi lat temu dwadzieście przeciągnęła 
licznie banda rozbójników Pincheiry i napadła na bezbronne wsi leżące 
u stóp tych Kordylierów nad rzeką Maypó. 

Na drugi dzień dotarliśmy do kopalni srebra San Pedro Nolasco; 
o których na innym miejscu obszernie rozpisałem się i nie widzę po¬ 
trzeby powtarzać. 

Dwa dni spędziłem na zwiedzaniu tych żył miedzianych i ołowiu 
w San Pedro Nolasco, w gościnie u tegoż samego mayordomo przy ko¬ 
palni Palma, co roku przeszłego. Potem spuściliśmy się na głęboką doli¬ 
nę, po której płynie Maypó, a czwartego marca, w dzień św. Kazimie¬ 
rza, obchodziłem imieniny mego brata w Tollo, gdzie byliśmy podejmo¬ 
wani przez właściciela folwarku pana Subercaseaux. 

Dałem dzień odpoczynku dla siebie i dla moich górników. 

PODRÓŻ DO KORDYLIERÓW POŁOŻONYCH NA PRAWYM BRZEGU RZEKI 
MAYPÓ. SAN JOSE, SAN LORENZO, VOLCAN, POWRÓT DO YALPARAISO 

Zaledwośmy się rozgościli i poczęli rózkoszować w niesłychanej ob¬ 
fitości brzoskwiń, fig i melonów, moi górnicy wymknęli się jeden za 
drugim do bliskiego miasteczka San Jose na hulankę. Tygodniem pier¬ 
wej dałem każdemu z nich czwierć uncji w złocie, aby zachęcić do pil¬ 
niejszego śledzenia kruszcowych żył. Dwaj starsi barreterzy przegrali, 
co zarobili, kowalowi, młodsi jeszcze byli przy pieniądzach. 

Zaraz zakupili w miasteczku wszystkie race i młynki do fajerwerku, 
na jakich nigdy nie zbywa kupcom w najlichszej mieścinie; zamówili 
najlepsze gitarzystki, ktoś im pożyczył kotła, rozłożyli na rynku ogień, 
nakupili gorzałki, rumu, cukru i zaprosili całe miasto na poncz. Mine- 
ros 30 z Coquimbo! — wielka zabawa, śpiew, brząkanie, ognie sztuczne, 
pijatyka. Rozeszła się sława, że odkryliśmy wielkie skarby srebra 
i miedzi! 

Pierwej nim słońce weszło, już dwóch najlepszych moich górników 
siedziało w kozie; reszta pobita, obdarta, bez grosza słania się po ulicy. 
Z wielką męką, za wdaniem się aż samego gubernatora mój mayordomo 
zebrał oną hołotę, wykupił więźniów i wszystkich na powrót zapędził 
do Tollo. Choć wszystko stracili, co od miesiąca byli zarobili w Kordy- 


30 mineros — górnicy. 

I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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lierach, i w całej czeredzie nie został grosz przy duszy, radzi jednak 
byli z dobrze, wesoło przepędzonej nocy i ze sławy, na jaką zasłużyli 
w miasteczku górnicy z Coąuimbo ze swojej hojności i junactwa, bo nie 
obeszło się bez guzów i miłostek. 

5 marca ruszaliśmy w Góry Świętego Józefa (San Jose), wziąwszy 
ze sobą dwóch przewodników, z których jeden był cichy, pracowity, su¬ 
mienny i z powołania górnik, cateador, to jest umiejący szukać miedzi 
i srebra w górach. Drugi, Don Mateo, wielki gawęda, stary niegdyś dwo¬ 
rak z dworu margrabiego Huidobro, z czasu kiedy te folwarki należały 
do starego markiza, o którym nieustannie lubił mówić, ale o kopalniach, 
o górnictwie tyle wiedział, co o księżycu. 

Poza lewym brzegiem Rio Colorado doszliśmy dnia tego do Mayte- 
nes, gdzieśmy upatrzyli dobre miejsce na nocleg na pięknej zielonej do¬ 
linie otoczonej nagimi skałami. 

6 marca doszliśmy plądrując po górach o parę mil dalej do Caballo 
Muerto i stamtąd do góry zwanej Alfalfal 31 , gdzie znaleźliśmy od daw¬ 
na już opuszczone od górników obszerne kopalnie miedzi. Bierze ta góra 
nazwisko Alfalfal (grunt pokryty lucerną) od lucerny, która jakby dziko 
rośnie tu na pochyłości góry od północy. W istocie widać tu wpośród 
nagich, jałowych, skalistych dokoła gór niewielkie zielone oasis, na któ¬ 
rym popasaliśmy nasze konie i muły, ale zwiedziwszy opuszczone stole 
z kopalni nic w. nich pocieszającego, nic, co by rokować na przyszłość 
w nich mogło jakie bogactwo, nie znaleźliśmy. 

Pasły się też po tych górach liczne trzody kóz i owiec bez pasterza, 
strzeżone tylko przez parę sporych brytanów, które na moment nie 
oddalały się od jednej niewielkiej trzody, nie spuszczały jej z oczu, 
oszczekiwały, kiedy która owca czy koza odchodziła od swoich i pię¬ 
ła się wysoko lub schodziła do parowów. Strażnik z Caballo Muer¬ 
to, który nam służył tego dnia za przewodnika, mówił, że te same 
psy nad wieczór zapędzają trzodę do zagrody (majada) i o świcie dają 
znak do wymarszu. A kiedym go wypytywał, jakim sposobem wy¬ 
uczone były te psy do takiej pilności i wierności przy trzodzie, 
odpowiedział mi, że jedyna na to rada jest przypuścić małe szczenięta, 
pierwej nim podrosną, do świeżo zległej owcy, odebrawszy jej jagnięta. 
Zapewniał mnie, że po krótkim czasie owca tak nawyka do nich, 
a szczenięta do trzody, że potem już tylko trzeba nazwyczaić psy i' trzodę 
przez niejaki czas do regularnego ich wyjścia i powrotu do zagrody, to 


31 Zwana też Alfalfa (alfalfa — lucerna, zaś: alfalfal — lucernik, pole pokryte 
lucerną). 
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i zostawić je można później same sobie, nawet lew nie zawsze odważy 
się przystąpić, chyba bardzo głodny, widząc dwa psy ogromne. Co dziw¬ 
niejsza, dodał mi ów góral z Caballo Muerto, że częstokroć schodzą się 
na tej samej górze dwie trzody należące do osobnych właścicieli i pasą 
się przez cały dzień pomieszane jedne z drugimi, to kiedy nad wieczór 
mają wracać każda do swojej zagrody, psy jak najakuratniej oddzielają 
jedną od drugiej, tak że ani jednej owcy nie pozwolą zabłądzić. 

Mnóstwo kondorów ulatywało nad nami, a Don Mateo opowiadał mi 
szeroko, co już od innych górali słyszałem, ijak te niegodziwe sępy, skoro 
zoczą, że jaka krowa zlegnie, zbierają się w kilkoro jakby w spółkę, je¬ 
dne drażnią krowę, drugie strasząc i machając swymi ogromnymi skrzy¬ 
dłami odpędzają od matki cielę. Na próżno rzuca się krowa, bodzie roz¬ 
juszone sępy, zasłania cielę; po długiej walce zaledwo matka pocznie 
żuć trawę, a ciele otworzy pysk wołając na nią, spada ku niemu kondor, 
zapuszcza szpony do gęby i w oka mgnieniu wyrywa język, a potem 
oczy. 

7 marca zawracamy się ku wschodowi i docieramy do strefy odwiecz¬ 
nych śniegów. Zatrzymujemy się przy Potrelillo del Bronce, gdzie zna¬ 
lazłem takiż sam pokład ziemnego węgla, co byłem widział na górze 
Favellones w Kordylierach Pillai, takiż sam utwór warstwowany, zło¬ 
żony z piaskowców i porfirowych lub gliniastych skał. W piaskowcu 
dostrzegłem duże pnie skamieniałe, ale węgiel również w niewielkiej 
ilości i niedobry. O południu dochodzimy do Cerro de los Aucayes, gdzie 
leżą opuszczone kopalnie srebra. Żyła szeroka, ogromna, macica z ba¬ 
rytu, z kwarcu i z wapienia, ale kruszec żelazisty, ubogi w srebro. 

8 marca jedziemy stromą, skalistą spadzistością poza łańcuchem de 
los Piuquencillos g , na którym leży góra zwana el Pedemal i w niej wy- 
styrkły grzbiet szerokiej żyły obiecującej wiele z pozoru z macicy 
(gangue) barytycznej i węglanu wapiennego żelaznych i gliniastych 
kruszców. Szukano srebra i wydała tu jedna spółka angielska krocie, 
nie znalazłszy, czego żądała. 

Nad wieczór stanęliśmy obozem u stóp wyniosłej góry de los Monos, 
porysowanej warstwami zapewne przechodowego pokładu, ale 
tak stromej, niedostępnej nawet dla najśmielszych górników, że tylko 
patrzeliśmy na nią, a w okruchach runionych z jej spadzistości szuka¬ 
liśmy, czy był jaki ślad w nich metalicznej materii. 


3 W autogr.: los Peuąuencillos. 
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Powiadał przewodnik z Tollo, że jednego razu zawołany w rzemiośle 
swoim pewien cateador dodrapał się aż do wierzchołka tej góry i zna¬ 
lazł tam dwie sztuki czystego srebra wyrobione w kształt jakoby zwie¬ 
rząt czy bożyszcz jakichś pogańskich i od niego góra ta została prze¬ 
zwaną Cerro de los Monos (to znaczy góry, na której znaleziono figury 
jakieś nieznane żwierząt). 

Na stromej powierzchni tej góry, złożonej z pokładów osadu przed- 
liasowego i po większej części zmetamorfizowanego, widać, jak skała 
formacji ogniowej, poszczepana w pionowe kolumny, podobna do bazal¬ 
towej, skała porfiryczna, która podniosła tę górę i rozdarła cały utwór 
tego pokładu, wychodzi bokiem z jego wnętrzności. 

Obeszliśmy od południa tę górę ku wschodowi i spuściliśmy się 
w głęboką dolinę, gdzie się schodzą trzy bystre potoki zimnej od topnie¬ 
jących tuż opodal lodów [wody]. W tej dolinie porosłej pachnącymi 
krzewami, zwanej los Tres Esteros, po całodziennej mozolnej wyprawie 
zatrzymaliśmy się na nocleg. Rozłożono ogień, a Don Mateo tego wie¬ 
czora wziął na siebie bawienie nas opowiadaniem swoich powieści. 

Górnicy spokojnie go słuchali, podawali mu matę i cigarrito, nie¬ 
którzy drzemali. 

„Był sobie, nie pamiętam gdzie — mówił Don Mateo — jeden pan 
zamożny, bezdzietny i miał niedaleko od siebie ubogiego kuma, który 
miał trzech synów: dwóch rozumnych, a trzeciego głupiego. Wyznaczył 
dobry pan każdemu z njch, kiedy jeszcze byli dziećmi, ze swojej trzody 
po jednym źrebcu. Jak podrośli, rzekł do nich: idźcie, dzieci, niech każ¬ 
dy pozna i weźmie swojego konia. Dwaj starsi pobiegli prędko skacząc 
i śpiewając, aby wyprzedzić młodszego, i wybrali co najlepszego. Młod¬ 
szy nie zdążył za nimi; szedł powoli, zmordował się, zbłądził, noc zaszła 
i straszno mu się zrobiło; spotyka pustelnika, który się zlitował nad 
nim: »Czego chcesz, synu, kogo szukasz?« — »Opuścili mię bracia, nie 
wiem, gdzie się pasie stado naszego pana i jak poznać źrzebca, którego 
mi darował«. Pokazał mu drogę starzec, opowiedział, jakiej maści, ja¬ 
kiego wzrostu koń z owego źrzebca, i odszedł. Odpoczął tedy biedny 
chłopiec, zasnął, a ledwo świtać poczęło, znalazł swojego konia i wszyscy 
trzej na pięknych ognistych koniach wrócili do domu. Pobłogosławił im 
ojciec mówiąc: »Idźcie w świat każdy na swoim koniu«. Dwom starszym 
dobrze się od razu działo, ale się wbili w dumę i dotąd nie wiadomo, 
jaki los ich spotkał, nie wrócili do domu. Najmłodszy, głupi, natrafił na 
złych ludzi, wykpili u niego konia, potem na rozbójników, obili go, 
odarli; cierpi głód, żałuje, że opuścił ojca. Jakże wrócić w tak opłaka¬ 
nym stanie? Idzie a idzie dniem i nocą, siły ustają, patrzy, aż tu świeci 
przy księżycu pióro złote, świecące, cudowne, i słyszy głos, że tym pió- 
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rem co napiszesz, to dostaniesz. Tłumaczy się, że nie umie pisać, to nic, 
weź tylko pióro do ręki; wziął i poczuł, że samo pióro pisze, co on po¬ 
myśli. Zaszedł tedy do pierwszego domku na drodze i napisał list do 
królewny. Zaraz' go zaproszono do króla, ustrojono”. 

Na nieszczęście, pierwej nim głupi człowiek ożenił się z królewną, 
zasnąłem i całą noc przedrzemałem, słuchając jakoby we śnie bajek 
starej służącej Teodorki w Niedźwiadce, jak to było za mego dzie¬ 
ciństwa. 

9 marca. Po drodze do kopalni srebra San Lorenzo ząstaliśmy w gó¬ 
rach kilku ludzi rozbijających lód na górze i zrzucających jego bryły 
po stromej spadzistości do strumieni wypływających z podnóża tej góry. 
Dowiedziałem się, że każdego roku pod koniec lata, kiedy zabraknie 
wody w rzece do kanałów, które gospodarzom na dolinie Maypó służą 
do polewania gruntów, idą parobki w Kordyliery na wyżyny, gdzie leżą 
odwieczne lodownie, i z nich zrzucają na dół bryły lodu i śniegu do 
potoków spadających do rzeki, powiększając i dostarczając tym sposo¬ 
bem więcej wody na polewanie pól, ratując niekiedy zboże od zupełnej 
posuszy; nie znane to gospodarstwo w naszymkraju rolniczym! 

O południu obejrzałem kopalnię w San Lorenzo. Pokład warstwowy 
ze skał metamorficznych porfirowych; żyła na łokieć szeroka, kruszec 
z siarczyku miedzi 32 i srebra, miejscami bogaty w srebro. Tu w istocie 
odkryto minerał tego rodzaju, mający od 11 do 20 i wyżej na sto sre¬ 
bra, 7 do 8 na sto arszeniku, a reszta złożona z miedzi i siarki; minerał, 
który w innych kopalniach w Chile, a nawet w żadnym innym kraju na 
świecie — o ile mi wiadomo — nie znajduje się. Na nieszczęście górni¬ 
ków tutejszych część bogatą w srebro tego kruszcu w małej dotąd znale¬ 
ziono ilości i tylko rozproszony w swojej macicy (gangue), w małej też 
ilości znajduje się rozproszony w skale, którą przerzyna żyła. W krót¬ 
kim czasie, kiedy się powiodło w tej żyle natrafić na masę prawie czy¬ 
stą, nieforemną tego minerału, to jest czystego siarczyku miedzi i- srebra, 
w trzy czy cztery miesiące przyniosła ta kopalnia jej właścicielowi sto 
tysięcy piastrów. 

Tegoż samego dnia spuściliśmy się na dolinę rzeki Maypó, a po dro¬ 
dze obejrzałem pokład nowego utworu wapienia tak czystego, jak najlep¬ 
szy alabaster, sformowany zapewne z osadu jakichś strumieni mineral¬ 
nych. Jest to wapień, który pod imieniem wapna San Jose używają do 
budowli w całej stolicy Santiago. 

O zmroku dojechałem do San Gabriel, małej posiadłości nad rzeką 
Maypó, i tu niespodzianie znalazłem Polaka, współemigranta z roku 1831, 


32 W terminologii obecnej — siarczek miedzi, chalkozyn. 
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Wołyniaka, dawnego oficera z korpusu litewskiego, bardzo poważanego 
w Chile i dobrego przemysłowca, zajmującego się górnictwem, Leonarda 
Lachowskiego 33 . Czekał tu na mnie, szukając porady w interesie nowych 
kopalni, do których w spółce namawiali go dwaj Francuzi, żeby się zajął 
eksploatacją. Dobre to było spotkanie; rozkosznie spędziliśmy wieczór do 
północy na rozmowie o kraju, o powstaniu listopadowym, o rodzinach na¬ 
szych, o wyjściu z kraju i przygodach, które od owego czasu każdego 
z nas z osobna spotkały. 

10 marca wycieczka w górę poza lewym brzegiem rzeki Volcan, do 
kopalni nazwiska San Francisco del Volcan. Tu skała plutoniczna, dio- 
rytyczna, niewarst[w]owa dźwignęła osadowe, z periodu zapewne anty- 
liasowego pokłady, te same, w których leżą kopalnie miedzi i ołowiu 
srebrzystego San Pedro Nolasco i San Lorenzo. W tej plutonicznej ma¬ 
sie, na której spoczywają owe pokłady, są też żyły dosyć szerokie, krusz¬ 
cowe, ale już w nich nie masz srebra ni ołowiu, tylko miedź, piryt mie¬ 
dziany, malakitowe kruszce. I to jest prawie powszechne w tym kraju 
zjawisko, że gdzie nie bądź skały plutoniczne podniosły pokład osadowy 
z ogniwa liasowego, w tych ostatnich ukazują się żyły kruszcowe zawie¬ 
rające miedź, srebro, ołów, arszenik, w tamtych zaś te same żyły lub im 
podobne nie zawierają w sobie srebra, ołowiu ni arszeniku, ale natomiast 
kruszce wolne od arszeniku, srebra czy ołowiu, bogate w miedź i nieco 
złota. 

W tych kopalniach, po obejrzeniu ich i spuszczeniu się do bogatszych 
stoli, uznałem za przyzwoite i wiele obiecujące dla Spółki domaganie się 
o koncesją trzech przedniejszych żył opuszczonych i nie mających wła¬ 
ścicieli. Tu utworzyłem następny plan dla Spółki, której kosztem od¬ 
byłem cateo: otrzymać natychmiast koncesją na kopalnie Los Puąuios, 
Teniente i Volcan; urządzić w nich roboty górnicze eksploracyjne na 
większą skalę; a że dwie pierwsze położone są wysoko, w strefie, gdzie 
zimową porą nie zechcą i nie mogą pracować górnicy, kiedy tymczasem 
w kopalniach de San Francisco del Volcan, położonych daleko niżej, mo¬ 
gą górnicy wygodnie przez cały rok pracować, z łatwością można by 
urządzić całą antrepryzę tak, że nie tracąc czasu po letniej robocie 
w Puąuios i w Teniente, użyci byliby ci sami górnicy w San Francisco 
del Volcan, gdzie nieustannie byłyby prowadzone roboty i urządzone 
stole według najlepszych prawideł sztuki górniczej. Tuż i huty miedzia¬ 
ne można by było ustalić, bo w okolicy pod dostatkiem jeszcze było 
drzewa do pieców. 


33 Leonard Lachowski, porucznik pułku litewskiego, w 1838 r. przebywał 
w Nantes. Zmarł w Chile w 1872 r. 




407 


Tu postanowiłem zostawić górników i mayordomo, żeby się niezwło¬ 
cznie zajęli eksploracją trzech żył, które wybrałem, i na tym zakończy¬ 
łem moje cateo. 

Już wsiadłem na konia do powrotu, kiedy po nieco mglistym poran¬ 
ku rozjaśniło się niebo i na błękitnym dnie odsłoniło lodowaty ostrokręg 
wulkanu San Jose. Niemy, od wielu lat wygasły ten wulkan niejednego 
przyrodnika pokusił ku sobie. Na więcej niż sześć tysięcy metrów wynio¬ 
sły nad poziom morza, zachował swój krater dotąd dziewiczym. Nikt 
dotąd do niego [nie] doszedł, nie zajrzał do jego wnętrzności, gdzie pło¬ 
nie ogień zawalony lodem i trzęsie od czasu [do czasu] całymi Kordylie¬ 
rami jakby jaką bagatelą. 

Widzieć tego olbrzyma i nie zbliżyć się, nie dojechać do niego, byłoby 
niedołęstwem. Począłem szukać i dopytywać się między ludźmi, których 
niemało było w tych kopalniach, czyby się nie odważył który z nich 
przewodniczyć mi, ukazać, którędy można by nieco łatwiej wznieść się 
do wulkanu. Nikt na te słowa nie odpowiedział; jedni się uśmiechali, dru¬ 
dzy głową kręcili, ramionami ruszali, patrząc ną mnie jak na wariata 
czy na jakiego Ingles 34 . Jeden tylko radził mi, abym dojechał do bliskiego 
stąd folwarku, do którego te góry i wulkan należą; zaręczał, że tam dadzą 
mi przewodnika i że nie jest tak niebezpiecznie, jak się tym tchórzliwym 
ludziom zdaje, dostać się do „gęby” tego wulkanu; powiedz raczej do „gę¬ 
by, do samego wejścia do piekła” — zamruczał stary górnik taito. 

Zostawiwszy go i kilku innych na miejscu, ruszyłem z trzema śmiel¬ 
szymi do folwarku w nadziei, że tam znajdę przewodnika i świeże ko¬ 
nie, bo moje były już zmęczone, słabe, podbite. 

Przenocowałem tej nocy we dworze folwarcznym Volcan, nad brze¬ 
giem bystrej rzeki tegoż nazwiska, której woda mętna, czerwona, a po- 
brzeżne skały czarne, po części wulkaniczne, okazywały sąsiedztwo, 
w jakim się znajdują. Nie było pana w domu, ekonom uprzejmie mnie 
przyjął i zaprosił do siebie. Ale z przyczyny, że było gorąco i wewnątrz 
budynku gościła cała entomologia szczypiących i gryzących owadów, roz¬ 
łożyliśmy się pod rozłożystymi drzewami- na murawie, a siodła nasze, 
mu[n] sztuki pozawieszaliśmy na gałęziach, torby zaś z żywnością, tak 
nazwane alforjas, każdy miał przy sobie. 

Po północy, kiedy nas ciężki sen ogarnął, przyszli złodzieje i okradli 
nas, powytrącali z alforjas chleb, ser, suchary, które mieliśmy na drogę. 
Złodzieje nie byli to zwyczajni, ale psy folwarczne i ich przyjaciele z są¬ 
siedztwa, które z niesłychaną zręcznością i instynktem (mówią, że wy¬ 
uczone) czatują na podróżnych; czekają z daleka, aż pierwszy sen ich zmo¬ 
rzy, skradają się po cichu do torb i do worków. Miałem pod głową moje 


M Inglśs (hiszp.) — Anglik. 
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alforjas i w jednej z nich butelkę blaszaną z winem, przy niej długi sznu¬ 
rek z kubkiem do czerpania wody na drodze nie złażąc z konia. Ogrom¬ 
ny brytan wysunął powoli jedną alforja i wyjął z niej suchary; żeby zaś 
chrząstaniem nie obudzić mnie, zaniósł w pysku suchary opodal, gdzie 
potem znaleźliśmy okruszyny. Ale zapewne wrócił po drugą alforja, 
wsunął do niej głowę szukając jadła i uplątał pysk w sznurek od butelki 
i nie mogąc pozbyć się go, pociągnął za sobą blaszaną butelkę, przeląkł 
się, począł burczeć, obudzili się moi towarzysze i pogonili za brytanem, 
ale reszta psów złodziei już była daleko, a torby zostały puste na wiel¬ 
kie umartwienie podróżnych. Dziwili się zręczności psów moi górnicy, ale 
utrzymywali, że osły jeszcze zręczniejsze, kiedy przychodzą w nocy 
kraść wodę i chleb górnikom w kopalniach, co dowodzi, że nie trzeba 
mieć wielkiego talentu na złodzieja. 

Nazajutrz oświadczył ekonom, że przewodnika dać nie może ani na¬ 
jąć za żadne pieniądze koni; psy nas okradły z żywności; trzeba było 
wracać. 

11 marca. Wracając do Tollo spotkaliśmy popasujących Argentyńców; 
mieli na kapeluszach wstążki karmazynowe z napisem „Mueran los uni- 
tarios” 35 , byli stronnikami sławnego w Buenos Aires tyrana Rosas. — Co 
słychać zza Kordylierów? — pytałem. 

— Nic złego. 

— Któż gubernatorem? 

— Benavides (prawa ręka Rosasa). 

— A w San Juan? 

— Też Benavides. 

— A w La Rio ja? 

— Benavides. 

— Musi być dobry, że go wybrano w trzech niezależnych prowin¬ 
cjach? 

— Wyborny, tak chciał nasz dyktator Rosas. 

— A unitariusze? 

— Pobici na głowę, wojna skończona, wszystko za dyktatorem. 

O parę mil dalej napotykam też obozujące liczne familie z Mendozy, 
emigrujące do Chile. 

— Cóż tam u was za Kordylierami? — zapytałem. 

— Nic dobrego — odpowiedziała za drugich siedząca z dzieckiem 
u piersi kobieta — robi, co fchce, Rosas, zabija, kaleczy, ma swoich zbi¬ 
rów za gubernatorów; wojna powszechna, głód, piekielna mazorka (ro¬ 
dzaj tajnego towarzystwa brukowych sankiulotów pod rozkazami liberal- 


S5 „Niech umierają unitariusze”. 
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nego dyktatora), nikt nie jest pewien życia ni własności. Ale niedługo 
pociągną; lada dzień uderzą na niego unitariusze i przepędzą. 

Owoż historia tegoczesna na wszystkich krańcach liberalnego świata. 

22 marca wróciłem do stolicy; pięknych rzeczy zaraz dowiedziałem 
się. Okazy bogatszych kruszców, które •— adresując do dyrektorów Spół¬ 
ki — posłałem był z Puąuios, z Teniente, ba, nawet z San Francisco del 
Volcan, i otrzymane na te kopalnie koncesje na rzecz Spółki poróżniły 
dyrektorów i akcjonistów. Jeden z dyrektorów, Anglik, ugodził się z Cor- 
rea, w którego Kordylierach leży kopalnia del Teniente, wytoczył pro¬ 
ces o nią przeciw Spółce; drugi — zniósłszy się z właścicielem od dawna 
opuszczonej kopalni w Puąuios, przyległej, do tej, którą opanowałem na 
rzecz Spółki — toż samo uczynił, co pierwszy, i prawuje się ze Spółką. 
Że nie lubię procesów ni wdawać się w dysputy, wręczyłem panu Pal- 
midos, sekretarzowi junty dyrekcyjnej, notatki z podróży, plany roz¬ 
maitych kopalni, okazy kruszców i projekt ogólny do urządzenia eksplo¬ 
racji i robót górniczych i odjechałem do Valparaiso. 

Tylko przed odjazdem zatrzymałem się jeszcze na jeden dzień w San¬ 
tiago, bo była to Niedziela Palmowa i rad byłem wysłuchać nabożeństwa 
w katedrze dla podziękowania Bogu, że z tej dwumiesięcznej wyprawy 
po Kordylierach wyszedłem bez szwanku. Katedra wspaniała, liczne 
duchowieństwo, seminarium, wyborna muzyka i śpiew, a do tego takież 
same obrzędy, co u nas, sprawiły na mnie wrażenie, jakiego opisać nie 
potrafię. Przez sześćdziesiąt dni wzrok mój strzelał po niezmiernych ob¬ 
szarach; lodowate góry, błękitne niebo, orły andyjskie, skały i przepaś¬ 
cie, miejscami rozkoszne parowy, cyprysy i cała przyroda, jak ją Pan Bóg 
stworzył; daleko od ludzi, daleko od świata; a teraz, o jeden dzień zaled- 
wo przerwy, zdało mi się, jak gdybym był w katedrze wileńskiej; lud 
nabożny, ta sama msza, taż sama pasja śpiewana cudownie, tylko za¬ 
miast różdżek i zimna — wysokie palmy, obfitość kwiatów świeżych na 
ołtarzach i pogoda, ciepło jak u nas w maju. Kiedy miała ruszyć proce¬ 
sja, to się utworzył jakby las palmowy z zielonych oliwnych różdżek, które 
każdy z pobożnych podnosił w górę i potrząsał na chwałę Bożą. U wiel¬ 
kiego ołtarza stanął poważny arcybiskup Vicunia (Vicuńa) 36 , pięknej, ru¬ 
mianej twarzy, a błękitnych oczu, z wysoką palmą, która od ziemi piono¬ 
wo wznosiła się ponad infułą, i dał znak do procesji; przodem szło dwie¬ 
ście uczniów z seminarium, za nimi kanonicy i kawalerowie, szlachta i po- 


36 Manuel Vicuńa (1778—1843), chilijski prałat, w r. 1830 mianowany biskupem, 
a w 1840 r. pierwszym arcybiskupem w Santiago.' Był senatorem i radcą stanu. 
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ważne, czarnymi welonami osłonięte matrony. Po nabożeństwie napełniły 
się ulice pobożnymi, niosącymi palmy i gałązki oliwne do Swoich do¬ 
mów. A gdzież mój dom? 

Dzień jeden drogi do Valparaiso; o, jakiż tu nowy widok, różny od 
obrazów, do których od dwóch miesięcy nawykły były oczy! Zamiast 
gór na trzy do czterech tysięcy metrów nad poziom morza, zamiast skał, 
przepaści i odludnej przyrody, po momentalnym zjawisku Palmowej Nie¬ 
dzieli w katedrze Santiago, która mię przeniosła w ojczyste strony, tu — 
obszerny jak okiem zajrzeć Ocean, mnóstwo okrętów kołysających się na 
fali, mnóstwo majtków, kupców, handlarzy i silnych parobków wyładu- 
jących towary z okrętów i czółen, znoszących paki na komory i z ko¬ 
mory do kram lub ładujących statki tysiącami worków zboża; ruch nie¬ 
zwyczajny, a tylko na samym brzegu morza miasto na parę mil roz¬ 
ciągnięte. 

Jedyna to może wielka korzyść z podróży po świecie, jedyna uciecha, 
której nie zna człowiek, co nigdy nie opuścił rodzinnego progu, to wielka 
rozmaitość obrazów i widoków, które w żywych kolorach, w jaskrawym 
świetle i odcieniach przechodzą jedne po drugich, targają podróżnikiem, 
szamocą jego duszą i nie można zataić, że mają swój urok. Podoba się ta 
rozmaitość, bawi, podnosi niekiedy duszę i nie szkodzi, nie morzy, nie 
zawróci głowy, nie wysuszy serca, byleby podróżnik latając po świecie 
miał zawsze w sercu bojaźń Bożą, a w duszy miał swój dom dobrze opa¬ 
trzony, w nim szukał wytchnienia przy mozolnej włóczędze. 

Czekając na statek parowy święciłem Tydzień Wielki i moją Wielka¬ 
noc u szanownych misjonarzy francuskich, ojców de Sacre Coeur 37 , ma¬ 
jących swój klasztor i kaplicę na Almendralu w Valparaiso, i po świętach, 
pierwszych dni kwietnia, wróciłem szczęśliwie do Coąuimbo. 

Mały dodatek o domach rekolekcyjnych zwanych casas de ejercicios h . 


h Po tym nagłówku następuje w autografie dziesięć kart czystych, nie zapisa¬ 
nych. Widocznie miał Domeyko kiedyś później dopisać swoje spostrzeżenia na za¬ 
znaczony w tytule temat. 

37 „Świętego Serca” (Jezusa). 
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PODRÓŻ DO KRAJU DZIKICH INDIAN 

ARAUKANÓW 


I. Wyjazd z Coquimbo 

Jeszcze jedna daleka podróż; i małoż ci włóczęgi, wałęsania się, któ¬ 
rymi jak za pilnym interesem pół świata oblatałeś? Nie dosyć ci na tym, 
coś widział? 

Jesteś że pewien dochowania, biegając po cudzych ziemiach, tego 
skarbu drogich pamiątek i nadziei, którymi się jeszcze pyszniłeś opusz¬ 
czając kraj, jak się pyszni król ze swego orszaku książąt i hetmanów, 
kiedy wyjeżdża na jaką paradę? O, pamiętam, co było na dnie twojej 
szalonej żądzy widzenia dalekich, nieznajomych krajów, na pohamowanie 
smutku z rozstania się ze swoimi; była to nadzieja pogodniejszego nie¬ 
ba w powrocie do ojczyzny i pewność opowiadania potem rodzinie i przy¬ 
jaciołom tego, co się obaczyło, co się nazbierało sercem i oczyma na sze¬ 
rokim świecie. Dziś już wielka część rodziny i przyjaciół należy dó świa¬ 
ta, do którego tylko modlitwą dostać się możesz, tylko prośbą do Boga 
o ich wieczne odpocznienie; inni snują się po obczyźnie jak ja, bez drogi, 
bez celu, lub wymierają na bezludnych stepach; a na straży do powrotu 
stoi: „nie g o d z i s i ę”; przelękłaby się rodzina, słudzy i sąsiedzi jak 
upiora, gdyby kto tajemnie zajrzał dio domu, zmyliwszy czujność nie¬ 
przyjaciela. 

Cóż cię niespokoi, że nie możesz usiedzieć na miejscu ni korzystać 
cierpliwie z gościnnego życia u ludzi, którym Bóg dał siłę, bezpieczeń¬ 
stwo od sąsiadów, bogatą, piękną ojczyznę i dobre serce dla pielgrzyma? 
Niepokoi, nie daje odpoczynku brak tej, o której mówi Skarga, że jak ci 
ją odbiorą, nikt ci nie da takiej drugiej, jak ona, i lepszej; bez niej spo¬ 
kój jest chimerą, bogactwo ubóstwem, zaszczyt niczym, praca nawet nie¬ 
płodną. 

Ależ panie Żegoto, kiedy się tak chce tobie podróżować, po cóż dru¬ 
gich zaprawiać do tego ruchliwego rzemiosła, po co odciągać od domu 
tychf którym Bóg dał na całe życie dom i spokojność? 

W istocie, zabierając się do podróży, żeby było weselej, namówiłem, 
żeby mi towarzyszył, jednego z moich uczniów, Don Miguela Munizaga; 
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głównym zaś celem tej nowej podróży jest dla mnie zwiedzenie Arauka- 
nii, kraju na pół dzikich Indian, którzy dotąd zachowali niepodległość 
swoją po trzystu latach bojów z Hiszpanami, których czyny opiewa 
w swojej epopei Ercilla 1 . Nie byli moim namowom przeciwni rodzice Mi- 
guela; owszem, uważali tę podróż dla syna za korzystną i z wdzięcznością 
przyjęli moją propozycją, choć widziałem, że biednej matce potoczyły 
się łzy, bo pierwsze to było w życiu jej rozstanie się, choć na krótko, ze 
swoim pieszczochem. 

Otóż 23 grudnia nad wieczór ruszyłem z domu państwa Munizagów 
do portu Coąuimbo, gdzie mieliśmy czekać na płynący do Valparaiso 
statek parowy. Smutne było i dla mnie pożegnanie Miguela. Widok jego 
matki i sióstr rozczulonych przypomniał mi ostatnie moje rozstanie się 
z rodziną dwadzieście cztery lat[a] temu i zasępiła się w tym momencie 
dusza moja, choć teraz z nikim się nie rozstawałem i nikt tu nie mógł 
smucić się po mnie ani mnie żałować. 

. Nazajutrz około południa nadciągnął parowiec i przed wieczorem 
obchodziłem już kucję moją ciężką morską chorobą, która nie odstąpiła 
mnie przez cały dzień Bożego Narodzenia, przepędzony w ciasnej kama- 
rocie 2 , 

26 grudnia już byłem na operze włoskiej w Valparaiso. Dawano ulu¬ 
bioną moją Romeo i Julieta 3 , która to opera przeniosła mię w ową kilko- 
miesięczną epokę mojego pobytu w Dreźnie, kiedy z Adamem. Odyńcem 
i Garczyńskim unosiliśmy się nad tym natenczas nowym utworem Bel- 
liniego, a przyszłość była dla nas zakryta. 

W Valparaiso znalazłem dla mnie listy rekomendacyjne prezesa i mi¬ 
nistrów do władz rządowych na południe; poznałem byłego prezesa 
Prieto, bardzo zacnego i ze wszech miar szanownego patriotę; kupiłem 
w księgarni poemat Araucana Ercilli i z rana 28 grudnia popłynęliśmy 
dalej z Miguelem na południe do Concepcion. 


1 Alonso de Ericilla y Zuniga (1533—1596), poeta hiszpański. Wychowanek dwo¬ 
ru Karola V, był paziem Filipa II. W 1554 r. zaciągnął się do wojska wyruszające¬ 
go do Chile, odznaczył się w bitwach z Araukanami. Po powrocie do Hiszpanii 
zwiedził kraje Europy, m. in. Polskę; w r. 1576 był szambelanem cesarza Rudolfa II, 
później wrócił do Hiszpanii, zmarł w niedostatku i zapomnieniu. Poemat La 
Araucana ukazał się drukiem po raz pierwszy w r. 1569 (pieśni piętnaście), w r. 1590 
(pieśni trzydzieści siedem). Po śmierci autora ukazało się jeszcze kilka wydań. 
W autogr. pisownia różna: Ercylla, Ercila. 

2 Spolszczona forma hiszp. camarote — kajuta. 

3 Właściwy tytuł: I Capuleti e i Montecchi, po raz pierwszy grana w Wenecji 
w 1830 r. 
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TALCAHUANO 

30 grudnia o wschodzie słońca wszedł nasz parowiec w zatokę Tal- 
cahuano. Trzeba przeżyć jak ja siedem lat na suchym, obnażonym 
z drzew pobrzeżu, aby uczuć piękność tej zatoki, mającej trzy do czte¬ 
rech mil długości i na parę mil szerokiej. U wejścia do niej leży uwień¬ 
czona wiecznie zielonymi lasami wyspa Quiriquina, poza którą z wolna 
przesunął się nasz okręt cieśniną zwaną Boca Grandę i znaleźliśmy się 
jakby na jakim cichym jeziorze. Osłaniają dokoła tę zatokę brzegi ska¬ 
liste, pięknymi u góry gajami umajone, tylko w głębi od wschodu widać 
brzeg niższy, na którym podnosi się portowe miasteczko Talcahuano. Od 
południa ciągnie się pasmo gór dębowym lasem pokryte, na północnym 
zaś pobrzeżu leżą trzy małe miasteczka: Tome, Lirquen a i starożytne 
Penco. To ostatnie miało być stolicą południowego Chile i było założone 
przez pierwszych konkwistadorów hiszpańskich, między którymi był 
sławny Pastene 4 , prawe ramię i radca mężnego Valdivii. Trzykroć zbu¬ 
rzone od trzęsienia ziemi i trzykroć na nowo zabudowane, to miasteczko 
liczy dziś niewiele domów; zostały mu tylko ciasne uliczki, nieco gruzów, 
kościółek z wieżycą i mały na wodzie z ciosanego kamienia zameczek, 
który już dziś nie ma czego strzec ni bronić. 

Port tutejszy bierze nazwisko od miasteczka Talcahuano i jest jeden 
z najlepszych i najbezpieczniejszych na Oceanie; kilkanaście handlowych 
okrętów stało w nim spokojnie na swoich kotwicach; na czółnach i szalu¬ 
pach przewożono worki ze zbożem na niektóre statki, a. z innych wyła¬ 
dowywano towary. Wielki ruch w porcie i miasteczku, które dziś do 
trzech tysięcy mieszkańców liczy, a jakkolwiek nowe jeszcze i mało zna¬ 
ne światu niehandlowemu, przez smutne już przeszło koleje. W pierw¬ 
szych latach swojej egzystencji po trzykroć od Indian Araukanów złupio- 
ne i zburzone było; przy końcu wojny o niepodległość złupione też zo¬ 
stało przez okrutnego Benavidesa, herszta realistów 5 , a w 1835 roku do 
szczętu zburzone od trzęsienia ziemi i zalewu morskiego. 

Odtąd, choć niezupełnie, odbudowane zostało, ale strach jeszcze ogar¬ 
nia mieszkańców, kiedy o tej ostatniej katastrofie mówią. Opowiadał mi ' 
pan Delano, właściciel świeżo wymurowanego domu, u którego gościłem, 
bogaty kupiec rodem ze Stanów Zjednoczonych, że znajdował się w mo¬ 
mencie trzęsienia z ojcem i całą rodziną na brzegu zatoki na tymże sa- 

» W autogr.: Lirkai. 

4 Juan Bautista Pastene (ur. na początku XVI w.), włoski marynarz w służbie 
hiszpańskiej. Wysłany był (razem z Calderonem de la Barca) na wybadanie brze¬ 
gów chilijskich. Valdivia mianował go porucznikiem marynarki w Chile i dowódcą 
ekspedycji morskich. Piastował też Pastene godność radcy miejskiego w Santiago. 

5 W znaczeniu rojalistów (zwolenników władzy królewskiej). 
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mym miejscu, na którym dziś odbudował takiż sam -.dom, jaki był przed 
trzęsieniem ziemi. „Huk okropny podziemny poprzedził o kilka sekund 
trzęsienie; ziemia drżała i chwiała się pod nogami, tak że ustać nie moż¬ 
na było na miejscu; wtem morze poczęło odchodzić od brzegu i zapędziw¬ 
szy się o parę staj w głąb zatoki, wróciło z okropnym szumem i łoskotem 
na ląd i zatopiło mnóstwo chałup i domków nadbrzeżnych. Widząc to ka¬ 
pitan jednego okrętu, przyjaciel pana Delano, wysłał czym prędzej szalu¬ 
pę do nas, na której, korzystając z momentu, zaledwo miała czas umknąć 
i dostać się do okrętu umierająca prawie ze strachu rodzina. Jakoż w kil- > 
ka minut znowu poczęło burzyć się i odpływać od brzegu morze i zosta¬ 
wiło całe bezwodne, błotniste dno zatoki aż do miejsca, na którym po¬ 
czynały zrywać się z kotwic okręty, i znowu powracało, najprzód z wol¬ 
na, a nawet coraz silniej do swego łożyska. Nie zatrzymało się jednak na 
brzegu; owszem, z takim pędem i siłą uderzyło w miasto, że prawie od 
razu wszystkie domy aż do bliskiego wzgórza zatopiło. Okropny wrzask 
i płacz uciekających i zebranych na tym wzgórzu kobiet, dzieci i prawie 
całej ludności przedzierały się do nas przez szum i wrzawę poburzonych, 
rozbijających się o domy i skały fal morskich. Nie dobiegły jednak do 
wierzchołka wzgórza, a odpływając zostawiły po sobie kupy tylko .gru¬ 
zów, sprzętów i miejscami nagie, pochylone ściany. Część znaczna zatoki 
powtórnie bezwodną została, ale strach i przerażenie doszły do przesile¬ 
nia, kiedy z daleka od lądu spostrzeżono po raz trzeci piętrzące się pio¬ 
nowe, zapienione fale i pionowo jakby murami idące do szturmu. Nie 
było już dokąd uciekać ludziom i mało zostawało do niszczenia. Dotarły 
tą rażą fale nieco dalej niż za drugim razem i z większym impetem od¬ 
skakując od zburzonego do szczętu miasteczka, zmiotły (jak'się wyraża 
lud tutejszy: barreron), co zostawało na drodze, całe domostwo miesz¬ 
kańców i niemało trupa”. 

W sdedm lat potem odbudowano na tymże samym miejscu domy, 
kościoł, kramy i komory celne, i magazyny, jak gdyby nie było trzęsie¬ 
nia i jak gdyby już zapewnieni byli ludzie, że podobna klęska nigdy nie 
powróci. Sam pan Delano, człowiek zdawało się przezorny, odbudował 
na tych samych fundamentach, na których był dom, skąd jego rodzice 
zaledwo z życiem uciekli, wspaniały pałac i w nim spokojnie handlował, 
choć z okien jego gabinetu widać było Penco po trzykroć zburzone. My¬ 
ślał jednak o sprzedaniu pałacu. 

Dzień jeden spędziłem w Talcahuano na zwiedzeniu pokładów węgla 
ziemnego, który tu na samym brzegu zatoki i nieco dalej od niej, w An- 
dalien, w trzeciorzędnej formacji, w znacznej ilości znajduje się. Tego 
węgla używają już na statkach parowych i jest jedną z gałęzi bogactwa 
tych prowincji. Znalazłem tu ziomka, emigranta jak ja, rodem z Wołynia, 
p. Lachowskiego, którego rząd chilijski sprowadził za kontraktem z Frań- 
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cji do rozpoznania owych węglowych pokładów. Nie powiodło mu się 
jednak; wdał się, jak to naszym porywczym rodakom zdarza się, w dy¬ 
sputy z intendentem i jego sekretarzem i musiał podziękować za służbę, 
a potem lepiej mu się działo na północy w prowincji Santiago, gdzie się 
zajmował wytapianiem rud miedzianych; zbogacił się, ożenił się i umarł, 
poważany i szanowany od wszystkich, co go znali. 

CONCEPCION 

O parę mil od Talcahuano leży miasto Concepcion, stolica prowincji 
tegoż nazwania. Droga idzie równiną (vegas) miejcami błotnistą, pamięt¬ 
ną z batalii, w której patrioci zostali pobici przez Hiszpanów w wojnie 
o niepodległość. 

Miasto leży nad rzeką Bio-Bio, niedaleko zatoki San Vicente, u stóp 
granitowych gór, które należą do zachodniego łańcucha Kordylier ów. Na 
ich grzbiecie pozostały jeszcze szczątki lasów sięgających epoki Krzyszto¬ 
fa Kolumba. 

Ze szczytu góry, tuż nad miastem, zwanej Caracol, odkrywa się cu¬ 
downy widok, jakiemu równego nie obaczy podróżny na chilijskich brze¬ 
gach. Od zachodu jednym rzutem oka łatwo ogarnąć cały golf Talcahua¬ 
no i u'wejścia do niego wyspę Quiriquina. Wąski pas gór, lasem pokryty, 
oddziela tę zatokę od rzeki Bio-Bio, u której ujścia sterczą piramidy gra¬ 
nitowe zwane Tetas de Bio-Bio, oderwane od przyległych wzgórz skały, na 
których w czas pogodny leżą rozciągnięte, grzejące się amfibie 6 , foki, tak 
nazwane wilki morskie. W południowej stronie okręgu miasta na pół 
mili szeroka rzeka Bio-Bio, od której brzegów ciągnie się zielona łąka aż 
do miasta. Od północy osłaniają toż miasto wzgórza, mniej gęsto krze¬ 
winą porosłe. Miasto całe symetrycznie zabudowane, ulice w kąt prosty 
krzyżujące się, jak we wszystkich miastach i miasteczkach przez Hiszpa¬ 
nów założonych. 

Miasto było jeszcze po większej części w gruzach od ostatniego trzę¬ 
sienia ziemi w 1835 roku. Wiele domów bez dachu, mury porysowane. 
Plac pusty, miejscami trawą porosły, miejscami kupy kamieni i cegieł 
świadczą, gdzie były pałace i kosztowne magazyny. W miejscu, na któ¬ 
rym stała katedra, płyty ciosanego kamienia porozrzucane, szczątki sta¬ 
rych ścian, reszty wieżyc i szerokich podwalin; już znaczna część gruzów 
była wywieziona za miasto. 

Od najrańszych lat swojego bytu było to miasto jakby przeznaczone 
na wielkie klęski i zniszczenia, którą odziedziczyło po swoim poprzedni¬ 
ku, pierwszej hiszpańskiej osadzie Pencó. Kłótliwe, burzące się, nigdy 
[niejkontente ze swoich rządców i rad municypalnych, zagrożone od są- 

9 amfibie — płazy, zwierzęta zmiennocieplne (w autogr.: anfibie). 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 


27 
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siednich Indian Araukanów, po wielekroć budowało się i waliło się od 
pożarów i trzęsień ziemi. Będąc wszakże stolicą dosyć bogatej prowincji 
i korzystając ze spokojności, jakiej doznała na wiele lat przed upadkiem 
hiszpańskiego panowania, podniosło się było i wzbogaciło się, miało wie¬ 
le kościołów i klasztorów, lud pobożny i pracowity. Wiele starożytnych 
familii, Mendibury, Benaventi, Rivera, Cruz, miało tu swoje pałace i opo¬ 
dal wielkie majątki. Za czasu wojny o niepodległość przez dziesięć lat 
miasto było rzucane na przemian w ręce patriotów i rojalistów i roz¬ 
maitych stronnictw, a z wolnością, przy krwawych zatarciach, wkradała 
się ambicja i chęć panowania nad drugimi. Nieobszerne jednak było ku 
temu pole. Nastąpił pokój, rzeczpospolita, elekcje. A że ostatnie utarczki 
z Hiszpanami były na południu, tu i w Chiloe, tu więcej może niż w in¬ 
nych częściach Chile zostało żołnierza i bitnych geryllasów', walka stron¬ 
nictw przeniosła się na pole republikańskich elekcji. Penkiści (biorący 
nazwanie od starego, pierwszego miasta Hiszpanów na południu, Penco) 
rościli pretensje rej wodzić i iść o lepsze ze stolicą Santiago, aby tam 
swoich mieć u rządu i na prezydencji. 

Za staraniem jednak pracowitszych i spokojniejszych mieszkańców 
miasto już przychodziło do stalszego rządu i dobrego bytu, miało już do 
tysiąca domów i dziesięć do dwanaście tysięcy mieszkańców, biskupstwo, 
trybunały i szkoły, kiedy przyszła nań wielka klęska — trzęsienie ziemi. 

Było to w miesiącu lutym (17 czy 18, jeżeli się nie mylę) około jedy- 
nastej z rana, mało co po nabożeństwie w kościołach. Żaden znak ni 
wróżba na niebie czy w powietrzu nie poprzedziły nieszczęścia. Bawiono 
się, kłócono się, przedawano po kramach lub spokojnie siedziano po do¬ 
mach. Upał, niebo pogodne wabiły ludność do kąpieli w Bio-Bio; ani wia¬ 
tru nie było, ni morze nazbyt szumiało; dzieci igrały na łące. 

Gdy nagłe zaryczał huk straszny pod ziemią, zatrzęsła się ziemia i wi¬ 
cher zawył nad miastem. Cała ludność wybiegła na ulice, na place z krzy¬ 
kiem, z płaczem, bijąc się w piersi i wołając: „Misericordia, misericor- 
dia” 8 . W parę minut drugie [trzęsienie], silniej zatrzęsło się miasto i grad 
dachówek runął po wszystkich ulicach; poczęły rozpadać [się] domy, 
chwiały się jak trzciny wieże kościelne, a dzwony same dzwoniły; ludzie 
ustać nie mogli na nogach. Za trzecim wstrząśnieniem, silniejszym od 
poprzednich, kościoł katedralny i większa część miasta już leżały na zie¬ 
mi, a gęsta, oddech tamująca, od rozwalających się murów powstała ku¬ 
rzawa tak w tym momencie niebo i słońce zakryła, że choć to było połud¬ 
nie, noc zapadła; matki uciekających swych dzieci nie widziały; ludzie 
jak pijani słaniali się. 


’ Spolonizowana forma guerillas (hiszp.) — partyzanci. 
8 „Miłosierdzia, miłosierdzia". 
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Była to straszna godzina, o której mówili mi ci, co ją widzieli, że 
takiej czy podobnej aż do sądnego dnia nie będzie. Pierwej niż ta pie¬ 
kielna chmura kurzawy opadać zaczęła, poczynały na wielu miejscach 
przyświecać pożary i długi czas przeszedł, nim słońce ciemnoczerwonego, 
miedzianego koloru mogło się przedzierać do wołającej o ratunek do 
Boga ludności. 

Nie ustawały jednak grozić burze podziemne;. co kwadrans, co pół 
godziny ponawiały się, choć słabsze, krótsze trzęsienia; chwiały się wy¬ 
sokie poszczepane mury starych wieżyc i klasztorów i padały z łoskotem 
jakby dęby siekierami podcięte. A kiedy po południu opadł zupełnie 
tuman owego duszącego prochu z pogruchotanych domów, odsłonił się 
widok okropnego zniszczenia, nad którym podnosiły się tylko miejscami 
dymy pożarne; tysiące rodzin pozostało bez domów, bez ratunku. Na 
przedmieściach tylko ocalały ubogie chaty z trzciny, sitowiem nakryte, 
tak zwane ranchos, do których bogatsi garnąć się musieli, szukając go¬ 
spody i przytułku. 

Najbiedniejsze, litość wzbudzające były mniszki, które w tym za¬ 
mieszaniu i pożodze uciekać musiały z klasztorów i rzucać się w cdmęt 
pospólstwa, gdzie nie było różnicy stanów ni czci, ni majątku, równość 
tylko — w rozpaczy. Przez całą noc pod gołym niebem przy roznieco¬ 
nych ogniskach lud koczował, a zaledwo świtać poczynało, na domiar 
nieszczęścia spadł ulewny deszcz, jakiego od wielu lat nie pamiętano. 

Czego trzęsienie, ogień i ulewa zniszczyć nie mogły, tego źli ludzie 
dokonali. Nieodstępni towarzysze klęsk i nieszczęść, złodzieje, wkradali 
się do zburzonych domów, odkopywali, co mogli, z gruzów i unosili, 
ciesząc się ze spustoszenia jak zły duch z upadku pierwszego człowieka. 

Niewiele było trupów w tym trzęsieniu przez to, że pierwsze ude- 
rżenie podziemne nie było zbyt gwałtowne, ostrzegło mieszkańców i dało 
czas do ucieczki na rynki i ulice. Dwóch tylko rzemieślników, którzy 
wysoko na- katedralnej wieży pracowali, i zakrystian polegli pod gruzami 
kościoła. 

Zdawałoby się, że po takiej strasznej klęsce dawni właściciele zbu¬ 
rzonych domów pomyśleć powinni byli o zabudowaniu .nowego miasta 
na innym miejscu. Smutne bowiem doświadczenie, jakie mieli na po 
trzykroć zrujnowanym Penco, że groźny skutek trzęsienia zależy bar¬ 
dziej od natury gruntu, na którym stoją domy, niż od siły wstrząśnie- 
nia, ostrzec ich było powinno, że miasto Concepcion, wymurowane na 
gruncie piaszczystym, o parę stóp od powierzchni ziemi, ulec może 
ponawiającym się tym samym zniszczeniom. To samo trzęsienie, które 
obaliło tysiące domów w Concepcion, nie sprawiło żadnej szkody na 
wybudowanych o kilka mil stąd na wschód, na granitowym pokładzie 
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miasteczkach, jak Gualqui b , Rere, i przeciwnie, porujnowało wiele do¬ 
mów w Yumbel, a więcej jeszcze w Chillan, w Talca, leżących na zie¬ 
mistym, gliniastym gruncie szerokiej, podłużnej, między dwiema Kor¬ 
dylierami doliny. 

Jakoż zaraz po, nieszczęściu o niczym nie myślano, jak o wybraniu 
bezpieczniejszej posady na nowe miasto. Opatrywano piękne, wśród tak 
nazwanej Nadmorskiej Kordyliery, opodal od rzeki, na twardszym ka¬ 
miennym gruncie miejsca. Czynną była rada municypalna i nie dozwa¬ 
lała nikomu murować nowych domów na podwalinach tych, które się nie 
obroniły od trzęsienia. 

Przeszedł rok i drugi; pierwsi kramarze i kupcy popodpierali ja¬ 
ko tako pochylone ściany, pozalepiali dziury, podbudowali naprędce, 
tymczasowo, co mogli. Rada miejska i bogatsi właściciele coraz sil¬ 
niej, gwałtowniej sprzeczali się ze sobą, rozprawiali, dysputowali, żyjąc 
jak na popasie w uboższych, niezupełnie zrujnowanych domkach, ale 
coraz mniej okazywano surowości dla tych, co nie czekając skutku' dy¬ 
skusji, rzucali się do restaurowania lub odbudowania dawnych miesz¬ 
kań. Trzeciego, czwartego roku już się pokazywała większość głosów 
na obradach. przeciw obraniu innej posady na miasto. Przemogła partia 
handlowa i właścicieli większych posad na domy. Jeden z najświatlej¬ 
szych, zacny bardzo obywatel i dawny urzędnik, Zanartu, zbudował za 
pozwoleniem rządu drewniany, z lekkich descek domek jak szkatułkę, 
tuż przy rozwalinach katedry, na placu, a powoli, choć niskie, zawsze 
tymczasowo i za pozwoleniem, poczynano niby naprędce (póki rząd i ra¬ 
da miejska nie uchwalą stanowczej decyzji) murować mieszkania. 

Nie uszło lat dziesięć, oswojono się z nieszczęściem i przebaczono 
trzęsieniu. Choć katedralny kościoł był jeszcze w gruzach, klasztory nie 
były ponaprawiańe, a na wielkim placu nikt jeszcze nie brał się do mu¬ 
rowania, już po ulicach przygotowywano cegły i wszelkie materiały na 
stawienie pałaców. Blisko katedry biskup Elizondo wystawił z cegły wy¬ 
soki dom jakby dla dania przykładu i okazania, że nie masz się czego 
lękać; zbudował jednak na środku dziedzińca lekki szałasik z desek dla 
siebie. Całą prawie ulicę .Kupiecką (calle de Comercio) znalazłem zre- 
śtaurowaną, a kiedy jednemu bogatszemu panu, który murował dla swo¬ 
jej licznej familii i małych dziatek przestronny dom, a ściany docho¬ 
dziły do pięciu metrów wysokości, zrobiłem uwagę: „Jak możesz stawić 
na tym samym miejscu, na którym trzęsienie Ziemi obaliło twoje ddwne 
mieszkanie, nowy dom tak wysoki”. Odpowiedział: „To nic, wiadomo 
dobrze, że takie wielkie trzęsienia jak ostatnie ponawiają się tylko co 
70 czy 75 lat, a o mniejsze nie dbamy”. 


t> W autogr. pisownia różna: Gualki, Gualąui 
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Taka to przezorność ludzka, że stawia murowane 'pastki 9 na swoich 
prawnuków. 

Mieszkańce prowincji Concepcion, a mianowicie tego z gruzów pod-’ 
noszącego się miasta, zdają się w charakterze i porywczości nosić na sobie 
ślad owych z sąsiednimi Indianami wojen,- częstych trzęsień i rewolucji, 
jakich ta prowincja doznała od przyjścia Hiszpanów. Burzliwi, popędli- 
wi, podejrzliwi i niełatwo zapominający uraz, nie bardzo zgodni między 
sobą, ale zgodniejsi, kiedy chodzi uderzyć na dalszego sąsiada z północ¬ 
nych prowincji, na rząd, na władzę, pochopniejsi są może do wojen do¬ 
mowych od północnych Chilijczyków. Ludzie z klasy wyższej urodziwi, 
dobrze zbudowani, kobiety wysokie, bielszej twarzy od północnych 
i w ogólności charakteru mniej umiarkowanego, skłonniejsi są do obrazy, 
do obmowy i niesłusznego posądzania swoich, nawet rodaków, niż charak¬ 
ter północnych Chilijczyków. W niższej klasie, w pospólstwie przebija się 
częstokroć krój twarzy, kolor i nieco dzikie wejrzenie araukańskie. 

Klima tutejsze nader umiarkowane, ale mniej przyjemne niż w Co- 
ąuimbo. Latem nieczęsto deszcz pada, ale zima i większa część wiosny 
i jesieni dżdżyste. Wieczory chłodne; nocy naszych letnich nie znają tu, 
a w dzień przemaga zawsze, niekiedy dość srogi, wiatr południowy, ra¬ 
czej południowo-zachodni. W lipcu woda niekiedy ścina się, ale śnieg 
prawie nigdy nie pada. Z braku gorąca i wielkich upałów owoce nie są 
dobrego gatunku; brzoskwiniowe drzewa z liściem pomarszczonym od 
owadów prawie niepłodne; jabłonie i pomarańczowe drzewa piękne, 
rozłożyste. 

Przemysł rolniczy mało tu dotąd jest rozwinięty; nie mają do po¬ 
lewania zasiewu kanałów i dlatego dotąd niewiele jeszcze mają zasiewu. 
Nawet mało zasiewają lucerny na utuczenie bydła i koni, tak że w miesią¬ 
cu styczniu, kiedy na północy obfituje kraj w paszę i polewane łąki 
gęstą pokryte lucerną, tu dla koni na skrzypiących kolasach przywożą 
i drogo przędą ją w pęki powiązaną trawę. 

Na przyszłość jednak wielkie ma zasoby i liczne źródła do zboga- 
cenia się ta prowincja; obszerne lasy z dobrego drzewa, w których rzad¬ 
ka jest latorośl, która się na zimę obnaża z liści swoich; obszerne grunty 
dobrej ziemi; winnice, z których lepsze gatunki win podobne są do 
oporto, i liczne stada bydła, koni i owiec pozwalają mieszkańcom tutej¬ 
szym nie frasować się zbytecznie o lepszy byt, póki namiętnoście, zamiło¬ 
wanie zbytku, który się nagle wkrada do społeczeństwa, przykład cudzo¬ 
ziemców i stołecznego życia w Santiago nie pobudzi ich do czynniej- 
szego życia i do mozolniejszej pracy. 

Lękać się tylko należy, żeby przy tym — jak nazywają — postępie 
nie ostygła w ludziach wiara i pobożność ich przodków konkwistado- 


9 pastka (starop.) — pułapka, dół. 



422 


rów; wielu z patriotów, którzy brali uczestnictwo w wiojnie o niepodle¬ 
głość, nie dało dobrego przykładu z siebie, jak gdyby sądzili, że niepodob¬ 
na być liberalnemu człowiekowi pobożnym. Młodsi popisują się już 
niedowiarstwem, inni obojętnością w materii religijnej. Lud tylko, niż¬ 
sze mieszczaństwo i klasa rzemieślnicza utrzymuje się w wierze pod 
wpływem duchowieństwa. Kobiety — rzec można — są jeszcze na straży 
klasztorów i kościołów. Wiele zwyczajów i praktyk religijnych zacho¬ 
wuje się po domach. 

Był to czas właśnie tak nazwanych nacimientos, które tu od Bożego 
Narodzenia do Trzech Króli obchodzą i które pod wielu względami od¬ 
powiadają naszym jasełkom i Betlejem. Dawniej ustrajano sale po 
wielkich pałacach na urządzenie—jak mówiono — Narodzenia Pańskiego 
(Nacimiento), teraz używają na to domki na przedmieściach. Trzy takie 
nacimientos, dosyć świetne, odwiedziłem za przybyciem do Concepcion. 

Wyobrazić sobie proszę: cały dom oświetlony, przystrojony w kwia¬ 
ty, w świeżo ucięte gałęzie mirtowe i laurowe. U wejścia małe krami- 
ki, cukiernie, ciasteczka, wewnątrz największy salon rzęsiście oświecony, 
drzwi i okna otwarte; na środku stół ogromny, na którym mnóstwo figu¬ 
rek z wosku, z drzewa, z porcelany; z nich niektóre postacie świętych 
czy aniołów, ale obok nich inne całkiem, światowe, a nawet niedobre; 
figury też ptasząt, koni, bydła. Jeden z amatorów historii przyrodniczej, 
konsul angielski, pożyczył na to nacimiento całą swoją kolekcję pta¬ 
ków i owadów, a nawet minerały, konchy i gadziny. Na środku wpośród 
tego wszystkiego było ustawione za szkłem w szafie tak nazwane naci¬ 
miento: Dzieciątko w żłobie, Najświętsza Panna i św. Józef. 

Przez dwa tygodnie, co wieczór o zmroku odmyka się wejście na 
dziedziniec i do domu, zapalają świece i tyle się ludu tłoczy, że trudno 
przedrzeć się do salonu, gdzie jest nacimiento. Tam jedni modlą się, mó¬ 
wią różaniec, drudzy przypatrują się, dzieci bawią się; nie masz nie¬ 
porządku, choć nie masz policji. 

Ośm dni spędziłem w Concepcion na przyborach do podróży na po¬ 
łudnie do Araukanii, kraju niepodległych Indian, z zamiarem dotarcia 
aż do Valdivii, a nawet dalej, cfo jeziora Llanąuihue i wulkanu Osomo. 
Ułatwiły mi tę podróż listy przysłane mi od prezesa Rzeczypospolitej, 
gen[era]ła Bulnes, i od byłego prezesa, g[enera]ła Prieto, do intendenta 
prowincji Concepcion, pułkownika Bulnes, i do komisarza Indian, ba¬ 
wiącego natenczas między dzikimi. Grzeczny i uprżejmy intendent dał 
mi tłumacza, przewodników, żołnierza do posługi, dwa konie i dwie mu¬ 
lice. Dokupiłem prócz tego cztery konie, opatrzyłem się w żywność, na- 
kupiłem — idąc za poradą znajomszych tego kraju obywateli — wiele 
paciorek, dzwoneczków, chustek czerwonych i błękitnych, tytoniu, indigo 
i innych bagateli na podarunki dla Araukanów. 



II. Wyjątki z podróży do kraju dzikich* 

ARAUKANIA 

Rzeka Bio-Bio. — Wspomnienie pierwszych trzech batalii araukańskich na błoniach 
Andalienu i Gualpen. — San Pedro i epizod z wojny o niepodległość. — Bitwa na 
Lagunilas. — Colcura. — Góra Villagran 

8 stycznia 1845 [roku] nakupiwszy koni i co było potrzebne do podró¬ 
ży, wyjechałem około dziewiątej z rana z Concepcion do krainy dzikich 
Araukanów, zagrzany ciekawością i ochotą widzieć ich w ich własnej 
ojczyźnie. 

Nie jest że bowiem godzien widzenia kraj wolny, niepodległy, choć 
dziki, który do dziś pozostał, jakim był przed trzema wiekami, przed 
najściem na niego owych konkwistadorów (conąuistadores) ognistej du¬ 
szy, w żelazo odzianych! Azaż nie ciekawa to rzecz poznać tubylca Ame¬ 
rykanina, dotąd niepodległego, pana i dziedzica ziemi swojej? Żyjącą 
kronikę przedkolumbową? 

Jeżeli wolno turystom z nudy podróżować po stolicach cywilizowane¬ 
go świata dla rozrywki, wygodnie, widzieć, co każdy u siebie zostawił, 
używać, czyż nie lepiej, szlachetniej poznać ludzi, którzy z wrodzonej 
miłości ojczyzny, na wpół nadzy, z lukiem i maczugą, oparli się kasty- 
'lijskiej sile, dotąd zachowali surową duszę i to, co im przodkowie ich 
przekazali? 

Taka myśl w istocie była we mnie, kiedym o południu, w dzień 
pogodny, lecz wietrzny, przeprawiał się przez największą z rzek chilij¬ 
skich Bio-Bio, która prawie aż do wybicia się spod rządów królewskich 
tej części Nowego Świata była granicą między dziką, ubogą Araukanią 


* Ostrzeżenie. Tu poczyna się opis podróży po Araukanii, a raczej streszczenie 
tej podróży, umieszczone w „Kronice Rodzinnej” za rok 1884, który to opis może 
[za]stąpić całą część z tego manuskryptu aż do przybycia do granicy prowincji Val- 
divia. [Dodajmy, że w tekście drukowanym w „Kronice Rodzinnej” są pewne od¬ 
chylenia od rękopisu, a zdarzają się też błędne odczytania, których nie zaznaczamy, 
nie widząc tego potrzeby.] 
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a najpotężniejszym, najbogatszym niegdyś państwęip, nad którego po¬ 
siadłościami nigdy nie zachodziło słońce. 

Rzeka piękna, niebystra, na pół mili szeroka; na dwóch strugach 
stały konie moje i ujuczone muły. Ja z Miguelem, moim młodym towa¬ 
rzyszem, siedzieliśmy przy starym, barczystym' sterniku. 

Z przyczyny silnego południowo-zadhodniego wiatru więcej godziny 
zabrała nam przeprawa; musieliśmy ukośnie płynąć przeciw' wodzie 
i zmieniać często kierunek. 

Przepyszny widok na pobrzeżne Kordyliery* i ich" odwieczne lasy 
odsłaniał się nam cd wschodu, a od zachodu — jak okiem zajrzeć 1 — 
szerokie ujście rzeki do morza. Piękna zielona równina, na której miasto 
stoi, rozciąga się od samego brzegu na północ i dochodzi do portowej za¬ 
toki Talcahuano, którą oddziela od rzeki, przy samym jej ujściu, górzy¬ 
sty wał bukowym gajem pokryty. Na przeciwnym brzegu Bio-Bio widać 
małą wioseczkę San Pedro, kościółek i za nimi czerwoniawe wzgórza. 

W chwili kiedyśmy się spokojnie rozkoszowali w tym cudnym kraj¬ 
obrazie, zwrócił naszą uwagę sędziwy sternik na owe błonia od północy, 
które dziś zowią Vegas de Talcahuano przez to, że schodzą do samego 
brzegu zatoki, a przed niedawnymi laty były bagniste. „Tam — ski¬ 
nąwszy palcem, mruknął starzec — była pierwsza batalia Godów (tak 
zwykli nazywać Hiszpanów patrioci z czasu wojny o niepodległość) z na¬ 
szymi Araukanami”. Z jego oczu, tonu i akcentu poznaliśmy, że musiał 
to być wojak i nie lada ze starej służby żołnierz. 

Wnet, jakby czarodziejskim słowem, ożywił mi w pamięci, oo o tej 
batalii z poematu Ercilla i starych kronikarzy wiedziałem. 

Było to w marcu 1550 roku. Równy ze sławy Pizarrom, a w sztuce 
wojennej na europejskich wojnach wyćwiczony, prawy i — rzekłbyś — 
nadludzkiej siły i odwagi założyciel państwa chilijskiego, Don Pedro Val- 
divia, zaledwo był urządził i choć słabo ustalił porządek w nowo zabudo¬ 
wanej stolicy Santiago, już wrzała w nim żądza nowych zaborczych 
tryumfów. Umyślił rozszerzyć na południe nowe państwo, aż dopokąd 
ziemi stanie. Dochodziła go wieść, że tam, choć nie było złota, był lud 
bitny i urodzajna ziemia. 

Nader a szczupła była natenczas liczba konkwistadorów w Chile. 
Jedni z nich zajmowali się już rolnictwem w swoich encomiendach, dru¬ 
dzy dobywaniem złota za pomocą Indian; reszta musiała strzec miasta 


* W całym południowym Chile dwa są podłużne łańcuchy Kordylierów; z nich 
wyższy, wschodni, stanowią właściwe Andy (Andes), niższy zaś, zachodni (Cordillera 
Maritima), ciągnie się poza pobrzeżem Oceanu. 

a W tym miejscu urywa się rękopis, brak — według paginacji Domeyki — stron 
2 do. 15. Lukę tę wypełniamy tekstem zaczerpniętym z „Kroniki Rodzinnej”, R. 1884, 
nr 4, s. 99—101. 
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i forteczki; a choć wszyscy dniem i nocą we zbroi, przy orężu, gotowi 
byli do boju, zaledwo 50 konnych i 100 pieszego żołnierza zebrał Don 
Pedro do nowej wyprawy. Ale dobrocią, rozumem, łagodnością i o ile 
mógł, sprawiedliwym obchodzeniem się przyciągnął już był do siebie 
niemało okolicznych Indian i użył ich do przenoszenia w marszu żyw¬ 
ności, amunicji i nieodzownie potrzebnych rzeczy. 

Z tą garstką żołnierzy i pomocników przeszedł szczęśliwie Yaldi- 
via przez cały kraj nieznany, zamieszkany przez Indian, na sto mil 
długi, aż do tej zatoki Talcahuano, której ważność odgadł natychmiast 
bystry umysł Hiszpana. Na jej brzegu założył miasto Concepcion del 
Nuevo Estremo i małą forteczkę. 

Ale tu już na niego czekały tłumy Indian sponad Bio-Bio, wściekłych 
do boju, aby odeprzeć napad i obronić ziemię. Ośm do dziesięciu ty¬ 
sięcy ich zebrało się na lewym brzegu Andalienu, na tych przepysznych 
błoniach. Były tam i narady, jak uderzyć na nieprzyjaciela. Ci ludzie, 
którzy — jak powiada jeden kronikarz z owego czasu — nigdy starszego 
nad sobą nie znali, zgodzili się na wybór naczelnika z tym warunkiem, 
że żadnej mu władzy ani starszeństwa nie .dają, wyjąwszy obowiązek 
prowadzenia ich do boju, a pójdą, gdzie rozkaże. 

Padł wybór na Ayllavilo, i dotrzymali mu słowa. Nie namyślał się 
zapewne długo nad taktyką Ayllavila i nie dał długo na siebie czekać 
Don Pedro. Stanęli po raz pierwszy naprzeciw siebie — jak gdybym 
dziś patrzał na nich — ludzie, którzy nigdy się pierwej ze sobą nie wi¬ 
dzieli ani nienawidzili. Od strony morza sto pięćdziesiąt żelaznych dra¬ 
bów, lśniących od stóp do głowy, w szable, dzidy i rusznice uzbrojo¬ 
nych; na przedzie czterdziestu konnych, z których każdy wydawał się 
Indianom jakby jaki olbrzym czteronogi z jednego kamienia wykuty; 
od strony zaś zazierającego zza Andów słońca — tysiące nagiej dziczy 
miedzianej skóry, czarnych jak węgiel oczu i z czarnych, grubych włosów 
wysoko najeżonymi czubami*, w łuki, strzały kamienne i potężne ma¬ 
czugi opatrzonej. 

By nie uchybić prawidłom kastyl[ij]skiej grzeczności i rycerstwa, 
kazał pierwej Don Pedro białą wywiesić chorągiew i z nią posłał do 
Ayllavila jednego z jeńców, ofiarując pokój i łaskę u króla i wymaga¬ 
jąc tylko dla siebie gruntu na forteczkę. Rzecz jasna, jeniec nie wrócił 
z chorągwią. 

Krótka była przemowa Valdivii do swoich: „Buen animo! Morir pe- 
leando, si asi pide la suerto” (Śmiało! Umrzeć z bronią, jeżeli tego 
zechce przeznaczenie). Nie dłuższą też zapewne była przemowa Ayllavi- 

* Araukanie dotąd nawet, gdy idą do boju, zarzucają naprzód nad czołem 
swoje gęste, grube i długie włosy, nastrzępiają i uwiązują je tak, że każdy na pół 
łokcia zdaje się być wyższym i straszniejszym, niż jest. 
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la. Nie wdając się on w manewry, całą gromadą jak Chmurą kazał rzucić 
się na nieprzyjaciela i wieść niesie, że wstrzymał pierwszą natarczywość 
kawalerii, ale przeraził ich huk wystrzałów, na który odpowiedzieli swo¬ 
im czybateo (chibateo), to jest ogromnym, z tysięcy gardzieli natężonym 
wrzaskiem, odrzucającym najzaciętszych konkwistadorów. 

Po pierwszym starciu kazał wódz araukański swoim hufcom zająć tył 
nieprzyjacielowi. Z dwóch frontów bić się musieli Hiszpanie, bo i od 
południa, i od strony Andalienu osaczali ich Araukanie. Strugami lała 
się krew obrońców ziemi, a i niejednego konkwistadora deptała już dzicz 
i dobijała maczugą. Ubito konia pod samym Don Pedro i ciężko było 
koło niego, kiedy w tym momencie schwytanie Ayllavila i śmierć wielu 
przedniejszych kacyków 1 spowodowały popłoch między Araukanami i po¬ 
częli uciekać we wszystkich kierunkach. 

W tej rozsypce padło trupem od jazdy hiszpańskiej mnóstwo Indian 
i nie byłoby końca rzezi, gdyby nie Valdivia, który goniąc za swoimi 
wstrzymywał ich, wołając: „Perdonad, perdonad a estos miserables!” 2 

Z zachwyceniem patrzał na te historyczne błonia mój młody Miguel 
i przypominaliśmy z nim, co o tej batalii andalieńskiej na pochwałę 
Araukanów mówią hiszpańscy kronikarze. Przysłuchiwał się nam pilnie 
stary wojak i ucieszony, pokręcając rudlem, skinął głową ku morzu 
i harkawym głosem zawołał, rzucając wzrok na ów przylądek Gaulpen, 
co jakby na straży stoi u samego ujścia rzeki: „Tam, senores! tam było 
gorzej Godom; tam byłoby już po nich, gdyby nie święty Jakub (Sant 
Yago), który ich wyratował”. 

Jakoż przypomnieliśmy sobie, co mówi o tym Ercilla, Goyeneche 
i inni z owego czasu, że zaraz po batalii nad Andalien Valdivia wziął 
się znowu do budowania miasta i warowni, ustanowił był i radę miejs¬ 
ką, sławnego Diega de Oro mianował pierwszym alcalde (radnym), a sę¬ 
dzią jurystę de la Pena; dzielił też.grunty między swoich rycerzy i przy¬ 
rzekał każdemu dać niemało Indian do roboty; pośpieszył był nawet 
posłać ulubieńca swego, wielkiego konkwistadora, z małym oddziałem 
konnych na wzwiady do Bio-Bio, kiedy nie tracąc czasu wyparci z tych 
błoni Araukanie powołali pobratymców swoich do nowego powstania. 
Zebrało się, jeżeli mamy wierzyć Hiszpanom, do czterdziestu tysięcy 
ludzi, a na ich czele stanęli Caupolican 3 , Tucapel i olbrzym Rengo, sław¬ 
ny z muskularnej siły. 

Nie uszedł był jeszcze rok od batalii anadalieńskiej. Rozłożyło się 


1 kacyk — tytuł zarządzającego prowincją. - 

2 „Darujcie, darujcie tym biedakom!” 

3 Caupolican (zm. w Canete 1558), indyjski kacyk z Palmaiąuen, najwybitniejszy 
wódz Araukanów w walkach przeciw najeźdźcom i krajowcom. Zginął wbity na pal. 
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araukańskie wojsko na skalistym grzbiecie Gualpen, a przyległe doliny 
ludem jak szarańczą pokryło. Obrali tu miejsce wodzowie, jako mniej 
dostępne konnicy hiszpańskiej. Valdivia miał wprawdzie już 300 żołnie¬ 
rzy, ale jakże z tą garstką rzucić się na owo mrowisko, już może oswojo¬ 
nych z hukiem strzałów i natarczywością koni, rozzuchwalonych obroń¬ 
ców ojczyzny? 

Nie było jednak czasu do namysłu. Ociąganie się gubernatora bra¬ 
li Indianie za znak bo jaźni i słabości, a w jego towarzyszach stygła otu¬ 
cha. Zwyczajem tedy konkwistadorów stanęli wszyscy gotowi do boju 
i poczęli od oczyszczenia sumienia w spowiedzi i przyjęcia komunii. Po¬ 
tem gorąco przemawiał do nich Don Pedro; nie przyrzekał złota, bo już 
wiedzieli, że kraj ubogi, ziemia na pobrzeżu niezbyt żyzna, a jej obrońcy 
był lud bitny, odważny; mówił więc tylko o ojczyźnie i królu, o wierze, 
o sławie i zasłudze, jaka ich czeka z zawojowania dusz na chwałę Bożą 
(ccnąuista de las almas) i tak rozległego państwa. 

Choć nie w porządku, przygotowani już byli do boju Araukanie, 
kiedy o wschodzie słońca zabłysnęły na wzgórzach Gualpenu stalowe b 
zbroje Arragonu i Kastylii. Pierwszy Alderete 4 na czele dwudziestu czte¬ 
rech konnych uderzył w tłum natężonych łuków i podniesionych maczug. 
Przekazał mu Don Pedro, aby się tylko małymi utarczkami (eon peąuenas 
escaramuchas) zabawiał rozrywając, o ile będzie mógł, i mieszając szyki 
nieprzyjaciela. Sam zaś po chwili rzucił się za nim z całą siłą i ogniem 
swoich muszkieterów (moscateros). Okrutne i krwawe było starcie wśrzód 
przeraźliwego wrzasku tysięcy Araukanów; polały się krwi strumienie 
i zachmurzyło się niebo, kiedy po pierwszym silnym odparciu poczęły, 
nie wiadomo dlaczego, pierzchać pierwsze przedniejsze hufce Araukanów, 
a za nimi poszły w rozsypkę drugie i trzecie. 

Z tej nader groźnej dla Hiszpanów bitwy, znanej pod nazwaniem 
batalii Bio-Bio, zostało podanie w dziejach chilijskich, że w momencie 
najsroższego boju ukazał się w obłoku Sant Yago (święty Jakub) na bia¬ 
łym koniu, i jemu dotąd lud przypisuje wygraną, a naród obrał tego świę¬ 
tego za patrona dzisiejszej stolicy. 

Wiedział o tym wszystkim dobrze nasz sternik, poczynał rozprawiać 
o tej batalii i o zjawieniu się św. Jakuba; zaręczał, że byliby wyginęli 
tego dnia co do jednego wszyscy Hiszpanie ze swoim gubernatorem, gdy¬ 
by nie Sant Yago. W tym [mojmencie dopłynęliśmy do brzegu rzeki. 
Godzina jeszcze upłynęła, nim osiodłano konie i ujuczono mulice. Przez 


b W tym miejscu kończy się tekst uzupełniony z „Kroniki Rodzinnej”. 

4 Jerónimo de Alderete, jeden z walecznych oficerów Valdivii na terenie chilij¬ 
skim, wyznaczony przez niego na swojego następcę. Wysłany do Hiszpanii z ra¬ 
portami dla króla, w drodze powrotnej ratując się z płonącego okrętu dotarł do 
małej wysepki Taboga w zatoce Panama i tam wkrótce zmarł w obłąkaniu. 
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ten czas przechadzaliśmy się po wioseczce z naszym gadułą sternikiem. 
On nas zaprowadził do kościółka i taką o nim historią powiadał: ' * 

„Patrz'pan, ci sami Araukanie, którzy przez 300 lat bili się za 
swoją niepodległość z Hiszpanami, potem gdy przyszło do wybicia się 
kraju spcd panowania królewskiego, ujęli się za królem i podburzeni 
przez jednego z jego stronników, Benavidesa, zawzięcie walczyli prze¬ 
ciw nam i niejedno zwycięstwo odnieśli nad patriotami, uzbrojeni już 
nie w łuki i makany, ale w dzidy i szable. Oni to, przebojem opanowaw¬ 
szy to małe miasteczko San Pedro, popalili domy, oszańcowali się i tar¬ 
gnęli się na ten kościółek. Sam patrzyłem na to, jak pokilkakrotnie tkali 
głownie ipod belki kościoła, pod drzwi i ołtarze, a ogień gasł i tylko dymił 
bez szkody, i Bóg go ocalił. Potem i Talcahuano złupili. Benavides był 
Chilijeżykiem, oficerem z królewskiego wojska, i zdawało mu się, że 
honor nie pozwalał mu 'bić się za wolność swojego kraju; a nie był to ci 
honor, ale bies za karkiem. Wiele złego narobił. W końcu pobity, wzięty 
z bratem swoim od patriotów i rozstrzelany, leżał, a jakby się brzy¬ 
dząc — któż wie (ąuien sabe?) — trupem zdrajcy, odeszli żołnierze, nie 
było komu ich pochować. Noc zapadła. Brat Benavidesa, mniej winny, 
był bez duszy, ale w odrodnym nędzniku tlało jeszcze życie. Chłód noc¬ 
ny orzeźwia go, budzi do skruchy, tarzał się, jak mógł; przed świtem 
zatoczył się w gęstwinię na brzeg strumienia, gdzie go jedna pobożna sta¬ 
ruszka ze krwi omyła i w ubogiej swojej chacie przechowała. Sądziszże 
pan, że się poprawił? Wrócił do Indian, ogłosił się hersztem realistów 
i niesłychanych okrucieństw dopuścił się. W końcu poszedł na prostego 
rozbójnika i schwytany od włościan na szubienicy swój honor za¬ 
wiesił”. 

Miał jeszcze ochotę stary wojak wrócić do historii kościółka, ale czas 
naglił, wsiedliśmy na koń i puściliśmy się drogą na południe. Droga idzie 
po równinie, która na zachód ciągnie się na dwie do trzech mil do samego 
morza, niskimi wzgórzami przerywana, miejscami bagnista lub niskim 
zielonym krzewem umajona, od wschodu podnoszą się pierwsze ogniwa 
Zachodniej Kordyliery. 

Na tej równinie, po samym pobrzeżu Bio-Bio, stoczyła się w lat siedm 
po owej batalii Andalien trzecia, najkrwawsza, znana w historii pod, 
nazwą batalii Lagunillas, na której Araukanie cudów męstwa dokazy¬ 
wali. Opiewa ją lepiej od innych Ercilla*, bo sam w niej walczył jak 
prosty żołnierz, i nie dziw, że jego pieśni odżywiły mi w tym momencie 
obraz bijących się na tych błoniach hufców araukańśkich z Hiszpanami. 


* Llegando al pawilon de Don Garcia, hallandome eon otros yo presente" 
[„Przybywając do obozu Garcii znalazłem się tam z innymi jako świadek naoczny”]. 
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Nie żył już Valdivia, a wojskiem.królewskim, które liczyło 400 kon¬ 
nych i 360 pieszego żołnierza, dowodził młody hidalgo 5 Don Garcia 
Hurtado de Mendoza 6 , marąues de Cahete, świeżo mianowany guberna¬ 
torem Chile. Miał zaledwo 22 lat wieku, a dorównywał w sile i odwadze, 
i w zaborczjon zapale, jako też przebiegłości i wierze najzawołańszym 
owego czasu konkwistadorom. Towarzyszył mu dziejopis-poeta Ercilla, 
jakby na to, aby przekazał potomności, jak wrodzona jest człowiekowi 
miłość ojczystej, ziemi, jak silna, szlachetna w piersi najdzikszego na¬ 
wet barbarzyńcy. 

Caupolican był dowódcą Araukanów; tegoż samego roku rzucił się 
on był (1557) na początku sierpnia w kilka tysięcy Indian na budują¬ 
cą się przez Don Garcia forteczkę w Penco i choć odparty, na głowę 
pobity, we dwa miesiące potem zebrał szesnaście tysięcy nowych obroń¬ 
ców i uszykował się na tych błoniach, czekając na z dalszych stron po¬ 
siłki. 

Nie było we krwi Hiszpana dać się za długo na siebie czekać nie¬ 
przyjacielowi. Caupolican nie bronił przeprawy przez Bio-Bio, ufny 
w przeważającą liczbę swoich, rachując na to, że rzeka stanie na prze¬ 
szkodzie uciekającym od maczugi Araukana i do szczętu ich wygubi. 

Dzień cały trwała batalia. Indianie już się byli oswoili z hukiem dział . 
i natarczywością koni; od razu całą masą rzucili się na hufiec, a raczej 
żelazny mur zaborców, jak fala morska na skałę. Potem się rozbiegli .po 
błoniach, dzieląc się na mniejsze gromady, aby tym sposobem rozerwać 
szyki nieprzyjaciela i zmusić go do pojedynczych starć. 

Tu już na dobre walczyć musieli; każdy. Hiszpan na dziesięciu] 
Araukanów, na ręczną broń; nie przydały się proch i rusznice. Opiewa 
Ercilla, jak się tam spotkął dziki Lincoya na dzidy z Hernandem Perez, 
Tucapel z dzielnym Osorio na szpadę i maczugę i jak walczyli każdy 
po osobno Cortez, Avendano, Pena, Arande i tylu innych rannych i za¬ 
bitych, a ów Reynoso w pięćdziesiąt koni przelatywał przez całą rze¬ 
szę bijącyęh się, w rozmaitych kierunkach, po zbroczonej krwią zie¬ 
mi, siejąc śmierć i zoistawując za sobą stosy umierających w milczeniu. 

Już słońce chylić się ku morzu poczynało, kiedy gromady Arauka¬ 
nów, na głos swoich dowódców posuwając się ku wzgórzom i zaroślom, 
gdzie był grunt bagnisty i małe jezioro wprowadzili za sobą zaciekłego 
w natarczywości nieprzyjaciela. Na nic się tam nie przydały konie, ale 
bój nie ustawał na pieszo i był zawziętszy niż na suchym polu. Tam — 
jak powiada poeta — „la sangrienta maza floreaba” (zakrwawiona ma- 

. 5 hidalgo. t— szlachcic, 

8 Garcia Hurtado de Mendoza (1535—1609), generał hiszpański, syn Diego Hur- 
tada, -wicekról Peru w latach 1588—1596, w tymże roku powrócił do Hiszpanii i tu 
zmarł. 
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czuga wywijała; „florear” znaczy zdobić, upiększać jaki przedmiot kwia¬ 
tami, ale też — wywijać, machać, kiedy się mówi o orężu, „branclir”). 
Tam niejeden hidalgo, po pas ugrzęzły w bagnie, z dwoma i trzema dzi¬ 
kimi bił się na zabój. Tam ów olbrzym Rengo, „jak dzik zjuszony, gnany 
od ochoczej psiarni, od obławy oskoczony dyszy, chrapie, dąsa się i wier¬ 
ci, rzuca się dokoła, trąca, rani, obala”. Padł tam od jednego cięcia 
zdrajca Ianacoana, odrodny syn tej ziemi, co pierwszy dążył do niego, 
za nim Chilca nie lepszy, sprzymierzeniec króla, jęknął pod maczugą, 
a młodego Zuniga porwał Rengo jak w obcęgi i wcisnął po uszy do błota. 

Jamis los Alemanes combatreron 
Asi de firmę a firmę y frente a frente 
Ni mano a mano dando, recibieron 
Golpes sin descansar a manteniente 
Como el un bando i otro que vinieron 
A estar as i en el cieno estrechamiente. 

Ercilla, Canto XXII 

c „Nigdy Niemcy nie bili się tak silnie i śmiało, czoło w czoło, ramię z ra¬ 
mieniem, znosząc ciosy bez wytchnienia, wytrwale, jak te dwie bandy, 
jedna i druga, na ciasnym, bagnistym polu” c . 

Noc, obronicielka uciśnionych, położyła koniec tej nierównej, zacię¬ 
tej walce obrońców kraju. Zostało podanie i sam Ercilla jako świadek 
naoczny (yo presente) mówi, że tej nocy do obozu Hiszpanów przywie¬ 
dziono jednego zapewne z najzawziętszych wrogów, Galvarino, przewódcę 
jakoby buntu, bo tak już poczynali nazywać Hiszpanie wszelki opór 
stawiany im przez Araukanów. Hardo i z pogardą patrzył Indianin na 
dumnego marąuesa i jego poczet. Z rady wojennej wypadło, aby dla 
przykładu i zastraszenia buntowników uciąć więźniowi prawą rękę i ode¬ 
słać go do swoich. Spokojnie, z powagą wyciągnął i położył ramię na 
pniu zrąbanego drzewa i gdy mu je ucięto, podniósł wesoło i położył na 
tymże pniu skrwawionym lewą rękę i gdy ta padła na ziemię, spojrzał 
z pogardą przy świetle obozowego ogniska na zdumionych Hiszpanów. 

„Sin torcer ceja, ni arrugar la frente”*, podniósł głowę, wyciągnął 
szyję i rzekł: „Utnijcie i to gardło krwi waszej pragnące; cóż wam po 
mojej prawicy, kiedy tysiące lepszych od mojej na was czeka?” 

Zatrzymałem się, patrzyłem czas niejaki na te błonia, dotąd jesz¬ 
cze mało zaludnione, mało uprawne, jak gdyby zboże nie chciało róść 
na tej ziemi przesiąkłej krwią dawnych jej prawych właścicieli. 

I po Chwili, jakby broniąc się od pochmurnych myśli, puściłem na 

* „Nie poruszył brwi ni zmarszczył czoła". 

c - c Tłumaczenie Domeyki, „Kronika Rodzinna’’, 1884, s. 103. 
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wiatr konia, biegliśmy po pustej równinie; wiatr od zachodu szumiał, 
czarny kondor ulatywał przed nami, kiedy o siedem mil dalej spostrze¬ 
głem niespodzianie przy drodze folwark podobniutki do naszych litew¬ 
skich: dom pobielany, niewielki, z gankiem o dwóch Słupach i drzwi 
otwarte; tuż i oficyna dla gości, opodal trzecia jakaś budowla czerwoną 
dachówką pokryta, przed domem ogródek kwiatowy, za domem sad 
z grusz i jabłoni; bydło ciągnęło z pola; tuż i zielona łąka, i łan dojrze¬ 
wającej pszenicy. Był to folwark Coronel, własność zasłużonego gene¬ 
rała Rivery d z wojny o niepodległość. 

Pierwej nim słońce zaszło, odsłonił się nam Ocean z piękną zatoką 
Playa Negra, na której pobrzeżu odkryto bogate pokłady węgla, a do¬ 
koła widać wzgórza krzewem umajone, chałupy górników i małe wa¬ 
rzywne ogródki. 

Przed nocą spuściliśmy się ną dolinę Colcura, w pobliżu kopalni wę¬ 
gla. Choć miałem list do administratora tych kopalni, wolałem przyjąć 
nocleg przy chacie gościnnego wieśniaka, pod rozłożystą jabłonią. Wie¬ 
czór był ciepły, pogodny, cichy; lśniła się rosa na trawie, a w powietrzu 
miliony świecących owadów migało i uwijało się w tysięcznych kierun¬ 
kach jak u nas komary, tylko że te niewinne żyjątka — rzekłbyś, nasze 
świętojańskie robaczki ze skrzydełkami — nie brzęczą, nie kąsają, nie 
naprzykrzają się jak nasze komary; na każdym z nich trzy punkciki 
światła tak łagodnego, jak to, którym się pokrywa fosfor na zabawę 
dzieci Jak się nazywają? Nie wiem, nie jestem entomologistą. 

9 stycznia z rana odbyłem wycieczkę geologiczną do kopalni węgla 
w Lota. Znalazłem ich właściciela skarżącego się na to, że woda weszła 
i zalała stole i nie ma odbytu na węgiel, którego dobroci nie dowierzają 
jeszcze nasi hutnicy miedzi, przekładając do użycia węgiel angielski 
(houille). Zwiedziłem jednak część znaczną podziemnych robót górni¬ 
czych i przekonałem się, że choć w całym tym pokładzie jest tylko 
jedna ławica węgla, dostarczyć jednak może ona niezmierną ilość tego 
cennego produktu na przyszłość dla górniczego przemysłu w Chile. Leży 
w istocie ta ławica w trzeciorzędnym utworze, ma więcej niż je¬ 
den metr grubości, jej węgiel należy do gatunku najlepszych lignitów, 
nie zawiera w sobie pirytu, jest czysty, zapala się i gore z łatwością dłu¬ 
gim płomieniem, zostawując nie więcej jak dwa do trzech na sto po sobie 
popiołu. Towarzyszą mu piaskowce, iły, gliniaste warstwy osadowe 
bogate w zabytki konch i odciśnione wizerunki liści i łodyg trzecio- czy 
czwartorzędnej roślinności. Cały ten utwór, oparty o grani[to]we dno, 
zagłębia się daleko pod morze, a w swoich pociętych i przerywanych 


d W autogr.: Riveros. 
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ławicach ukazuje ślady wielkich dyslókacji, którym to* pobrzeże musiało 
ulegać i dotąd ulega. Ale o tym nie będzież lepiej i przyzwoiciej osobno 
i dokładniej wolnym czasem napisać? 

Zabrała mi ta geologiczna wycieczka cały ranek aż do południa i za¬ 
raz potem, nie tracąc czasu, w dalszą puściliśmy się podróż. 

Droga schodzi na piękną, nieszeroką dolinę. W dali, od wschodu, mały 
folwarczek, młyn wodny, lasy na górach, na brzegu morskim kilka chat 
rybackich. Tuż przed nami wznosi się sławna z araukanskieh wojen góra 
Mariguenu, dziś przezwana Alto de Villagra od jednego z najbitniejszych 
zaborców, Francisco Villagra 7 , który tu w 1554 r, krwawy stoczył bój, 
niszcząc się za śmierć Valdivii, i na głowę został pobity. 

Powoli potrzeba było wspinać się po stromej spadzistości tej góry 
i zatrzymywać się dla wytchnienia koniom i mulicy naszej. Dzień był 
pogodny, cisza w powietrzu, niebo błękitne; dobyłem z kieszeni Arau- 
canę Erciłli i czytałem, jak opiewa ów tryumf Indian niepodległych. 
Dziwiłem się najprzód dokładności, z jaką odrysował kształt tej góry 
ów poeta-zaborca, który, choć nie był w tej bitwie Mariguenu, przecho¬ 
dził w marszach tą drogą w późniejszych utarczkach z Araukanami. 

Droga, którą szło wojsko nasze, niestroma, ale dokoła'jej same przepaście; 
wściekłe morze pieni się u stóp skalistych zrębów od zachodu, a wyżej na szczy-- 
cie^góry odsłania się jak na strzał ballesty (rusznicy) równina długa, niesze- 
roka*. 

Tam, na tym przypłaszczonym grzbiecie Mariguenu, znalazłem jeszcze 
od trzech wieków nie tknięty szaniec z owej batalii, nie wiadomo z pew¬ 
nością, czy od Hiszpanów, czy od Indian (którzy już się byli tej sztuki 
poduczyli) usypany, prosty monument ich chwały. 

Izaliż wolno minąć to miejsce bez przypomnienia czynu? 

Rzecz się tak miała: Don Francisco Villagra był to jeden z trzech 
najzawołańszych rycerzy, których założyciel chilijskiego państwa, Don 
Pedro Valdivia, testamentem mianował godnymi gubernatorstwa po nim. 
Z nich Alderete popłynął był za sprawami rządu do Hiszpanii, Aguirjre 8 
wojował gdzieś po drugiej stronie Kordylierów, o paręset mil stąd w Tu- 
s cumanie, Yillagra tedy, po śmierci Don Pedro (w [r.] 1555), obrało, nie 


* Przekład dosłowny. 

7 Francisco de Villagra (1511/13—1563), hiszpański konkwistador. Wyruszył do 
Ameryki w roku 1537, był dowódcą w licznych kampaniach przeciw Indianom, 
w r. 1541 objął! funkcje w zarządzie miasta Santiago, później (1556) obowiązki sze¬ 
fa sprawiedliwości przy rządzie chilijskim i otrzymał tytuł marszałka, w r. 1558 
został wybrany gubernatorem Chile. 

n 8 ‘ Francisco de Aguirre (1500—1580), hiszpański kapitan, towarzysz Valdivii 
w chilijskich podbojach, później, po wielu zwycięstwach, a także porażkach, gu¬ 
bernator Tucumanu. 
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bez oporu, ayuntamiento 9 w Santiago gubernatorem Chile tymczasowo, 
póki rozkazy nie przyjdą od króla, z tym że się nie wmiesza do spraw 
miejscowych w stolicy Santiago. 

Nie chodziło bynajmniej o te rządy wielkiemu wojownikowi. Zebrał 
naprędce — jak na ów czas — potężną armią, 130 jezdnych (niektórzy 
kronikarze sądzą, że było ich 300), i z tym hufcem, przedzierając się przez 
więcej niż sto mil poburzonego kraju, stanął w kwietniu 1554 [r.] 

w Concepcion, gdzie znalazł przestraszonych i pozbawionych wszelkiej 
obrony osadników. 

Nie zatrzymując się podążył dalej, za Bio~Bk>. Bankietowali jeszcze 
na błoniach Carampangue Araukanie, ciesząc się ze świeżo odniesionego 
zwycięstwa nad Hiszpanami. Lautaro już się był odznaczył z męstwa 
i znajomości sztuki wojennej na polach Tucapelu; Indianie obrali go wo¬ 
dzem. Był to młody Araukanin, którego Don Pedro Valdivia miał przy 
sobie, od przybycia do Chile, paziem (page de la camara) i lubił go, bo 
był nadobnej twarzy, usłużny, żywy i wesoły. Nie odstępował nigdy 
swojego pana w wojennej wyprawie, a zawsze pilnie przypatrywał się 
szykom Hiszpanów, jak szli do boju, ich obrotom, broni, i był zręcznym 
do konia i wiernym, aż dopóki się nie poduczył, czego mu było potrzeba. 

Lautaro, skoro się dowiedział, że idzie z wojskiem Villagra z San¬ 
tiago, chciał natychmiast uderzyć całą siłą na nieprzyjaciela. Ale stary 
Colocolo innego był zdania; „dajmy im — radził — przejść przez rzekę 
i niech się zagłębią do naszych bagien i lasów, to łatwiej nam będzie ich 
wygubić i ocalić ziemie nasze; ten Villagra musi być silny i odważny, 
kiedy go gubernatorem wybrano”. 

Przeszedł więc Villagra bezpiecznie o sto mil dalej na południe bez 
oporu aż do Valdivii, nowo założonego miasta, i z powrotem odwiedził 
od niedawna też założone nad rzeką Cautin miasto Imperiał'’, przezna¬ 
czone na stolicę biskupstwa. Zwrócił się potem ku zachodowi w nadziei, 
że znajdzie jeszcze na dolinie Carampangue rozweselonych Indian. 

Już ich tam nie było. W dziesięć tysięcy zebranego ludu rozpółożyli 
się na tej górze Mariguen i czekali tu na wracających, a długim mar¬ 
szem strudzonych Hiszpanów. 

Lautaro uszykował swoje hufce w porządku, plecami do morza, a od 
frontu zabezpieczył je szeroką palisadą, za którą nagromadził dobry stos 
kamieni i ustawił co najlepszych łuczników i najsilniejszych drabów 
uzbrojonych w dzidy i maczugi. Drugim oddziałem Araukanów pod do¬ 
wództwem Ticanhueno osadził górę Laraąuete, a Caupolican z liczną 
gromadą zaczaił się w lasach Carampangue. 

e W autogr. pisownia różna: Imperial, Imperiał, także Cautin, Cauten. 

6 ayuntamiento — rada miejska (obrała Villagra gubernatorem dopiero 
w r. 1558). 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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Nie spodziewał się na siebie takiej obławy Villagra. Szedł drogą, któ¬ 
ra przechodzi stromo przez górę Laraąuete, i nie bez szwanku zdobył ją, 
a dalej już tylko „a punta de espada” 10 , ostrą bronią musiał torować so¬ 
bie przejście na szczyt Mariguenu, gdzie go przywitał Lautaro gradem 
wyrzuconych strzał i kamieni. 

Nie było czasu do namysłu; Olmos natychmiast w prawe uderzył 
skrzydło, Ałvarado w lewe, Cano w środek, na palisady. Villagra kazał 
dać po trzykroć ognia muszkieterom i po trzykroć z dział na poczynają¬ 
cych już pierzchać Araukanów. Trzech kacyków olbrzymich trupem po¬ 
łożył sam Olmos, a czwartego, Curimanąue, Cano. Wśród największego 
wiru i zamieszania Lautaro nie traci umysłu i dwom najlepszym od¬ 
działom, które miał na pogotowiu, każe z lewego skrzydła pod dowódz¬ 
twem zaufanego sobie Lebentuna rzucić się na artylerię i zdobył ją, 
ciężko okupiwszy. Niejeden Hiszpan uchodził z pola; Yillagra zdołał raz 
jeszcze zwołać swoich do porządku, kiedy wśrzód zamieszania padł pod 
nim koń i przytłoczył mu nogę; nie mógł się bronić; podskoczyli ku nie¬ 
mu Olmos i Berna[l], uratowali go, wsadzili na koń, i choć ranny, 
osłabiony, walczył do ostatniego. Trzynastu już tylko rycerzy otaczało 
go i musiał z nimi uchodzić na dolinę Colcury, gdzie się połączył 
z ostatkami swojego wojska, którego połowę utracił. Araukanie też 
wszystkich swoich wodzów i kacyków utracili, wyjąwszy Lautara i Le¬ 
bentuna*. 

We dwadzieście lat po tej batalii zginął od Araukanów na tej górze 
syn Vill&gra, waleczny Pedro yillagra 11 , bijąc się przeciw oszańcowa- 
nym, na tymże samym miejscu, gdzie pierwej były palisady Lautara, 
Indianom, którymi dowodził Antehuenu f . Z tego to czasu zapewne zo¬ 
stały szczątki okopów z ziemi, na których usiadłem, aby ze szczytu tej 
góry, która — choć dawne swoje imię utraciła — nie przestała być 
pomnikiem rycerstwa obrońców ziemi, rzucić okiem dokoła na piękny 
krajobraz, który się tu odsłania. Na północ — zielona dolina i zielone 
wzgórza, od wschodu — lasy dziewicze, w południowej stronie — wyso¬ 
kie pobrzeże skaliste, od zachodu — morze. 

Tu siedząc na trzy wiekowym szańcu i myśląc o owych zaborcach, 
którzy nie dla złota, bo już wiedzieli, że ten kraj nie obfitował w złoto, 

* Tak opisuje tę batalię Don Vicente Ovalle Goyeneche en su Descripcion his - 
torico-geografia de Chile, Santiago edicion 1875, cap. XXVIII, p. 86. 

f W autogr. pisownia różna: Antuhuenu, Ahtuhuena, Antuhuano. 

10 „z bronią w ręku”. 

11 Pedro de Villagra (1508—1577), kuzyn (a nie syn) Franciszka Villagra. Brał 
udział w pierwszej kampanii Valdivii przeciw Araukanom, później, mianowany 
dowódcą pułku, prowadził wiele ważnych operacji wojskowych. Był później za¬ 
stępcą gubernatora miasta Imperial, a kiedy gubernatorem Chile został Francisco 
Yillagra, był jego kapitanem i generalnym zastępcą, a od roku 1563 — następcą. 
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dokazywali cudów męstwa i zaprowadzili wiarę w prawdziwego Boga, 
a swojej ojczyźnie przynieśli sławę i dalekie posiadłości, przypomniałem 
sobie, com niedawno w jednym kronikarzu wyczytał o tym walecznym 
Francisco Villagra, którego tu spotkał tak niefortunny los, gdy potem, 
w innej batalii, pokonawszy Lautara wrócił do stolicy, już był panem 
całego państwa, które się już rozciągało od Copiapó aż do Cieśniny Ma- 
gellańskiej (20 stopni szer. geogr. zajmowało). To go wprawiło w dumę, 
a miał przeciwnika w dumniejszym jeszcze od niego Aguirre 9 , który już 
był zawojował kraje położone za Kordylierami i rządził w Coąuimbo. 
Doszły niedobre wieści do wicekróla margrabiego Hurtado de Mendoza 12 , 
do Limy, że zanosiło się na domowe zatargi w Chile. Mianuje wicekról 
swego młodego syna, Don Garcia, gubernatorem Chile i ten, za ukaza¬ 
niem woli królewskiej uznany bez oporu rządcą, chwyta obu konkwista¬ 
dorów i uwięzionych w małej kajucie odsyła ich na galerze do swojego 
ojca. „Se saludaron cortesmente” — przywitali się grzecznie z sobą ci 
dwaj więźniowie, najbitniejsi konkwistadorzy tej części Ameryki. Usiadł 
jeden przy drugim i rzekł Aguirre do Don Francio Villagra: „Senor 
Villagra, jakże ci się wydaje ta zmiana na świecie? Wczora za ciasne 
było dla nas dwóch to królestwo tak wielkie, a teraz Don Garcia zmieścił 
nas obu na tej ławeczce”*. 

Niezła to nauka dla tych, którym za ciasno na świecie. 

Z tej góry pięknym lasem z bukowych i mirtowych drzew spuścili¬ 
śmy się po południu na szeroką dolinę Carampangue — pole niezliczo¬ 
nych bojów dziczy z Hiszpanami prawie aż do końca ostatniego wieku, 
dziś przez chrześcijan zamieszkałą. 

Dwie rzeki schodzą po tej dolinie do morza: Laraąuete i Carampan¬ 
gue. Brzeg zatoki niski, piaszczysty, na dwie do trzech mil długi, ma na 
obu końcach wysokie, stromo ucięte skały, które strzegą i choć niedobrze, 
otulają tę zatokę i port od północnych i południowych wiatrów. Ujścia 
tych rzek są płytkie, morze często się poburza i niemało statków roz¬ 
bija się na tym brzegu. Pospolicie wiatr południowo-zachodni przeważa 
w dzień i od niego mają niewielkie okręty schronienie przy południowej 
skale w małym porcie niedaleko ujścia rzeki Carampangue, ale sroższe 
burze przychodzą najczęściej z północy. 

W południowej stronie na pobrzeżu ciągną się równolegle jedne do 
drugich pasy nasypów piaszczystych naniesionych od południowo-zachod¬ 
nich wiatrów, tego utworu, co owe góry chodzące (dunes), które 


* Ayer no cabiamos (nie mieściliśmy się) los dos en un reyno tan grandę y 
ahora Don Garcia nos hace caber en ima tabla. 
g W autogr.: Agirze. 

12 Andre Hurtado de Mendoza markiz de Cańete (zm. 1560), wicekról Peru 
w latach 1555—1559, mianowany przez Karola V na miejsce Antonio de Mendoza. 
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.powiększane wyrzucanym z morza piaskiem, popychane od wiatrów zasy¬ 
pały na brzegach Gaskonii wiele wsi i miasteczek. Tylko tu, na .pobrzeżu 
zatoki, te zasypy są niskie, nie miały czasu na jednym miejscu powięk¬ 
szać się przez wiele wieków, z przyczyny że brzeg ten lądowy podnosi 
się powoli, morze odchodzi. Że zaś w tym poruszeniu lądu, ciągłym pod¬ 
noszeniu się wiekowym, jak tego liczne ślady dowodzą, musiały być 
epoki spoczynku lub też na przemian rychlejszego ruchu, wynikły stąd 
przerwy w tworzeniu się tych nasypów, tak że zaledwo (w przeciągu 
jakiego wieku czy wieków) utworzył się jaki wał nadbrzeżny z piasku 
od rozbijających się fal, wynurzał się brzeg z morza, zostawując ów wał 
nie dokończony za sobą, a na świeżo osuszonym lądzie nowy poczynał 
się tworzyć. Między tym a poprzednim zostawała zawsze wklęsłość, jak¬ 
by mniej więcej szeroka fosa, na której dnie w tym klimacie słotnym 
i ciepłym poczynała niebawem żyć roślinność. Że zaś ten sam utwór 
piaskowych nadbrzeżnych wałów z przerwami powtarzał się, wynikło, 
że dziś powierzchnię tej. szerokiej doliny widać jakby pofałdowaną rów¬ 
nolegle do brzegu zatoki w te dawne piaszczyste nasypy (junes), po¬ 
przedzielane sznurami wąskich gaików. Droga idzie po jednym z tych 
przypłaszczonych wałów jakby szpalerem między dwoma rzędami mir¬ 
towej gęstwini. 

Było już około trzeciej po południu, kiedyśmy się na brzegu rzeki 
Laraąuete, niedaleko jej ujścia do morza, zatrzymali. Że była to godzi¬ 
na wezbrania morza, a rzeka głęboka, trzeba było czekać, aż woda opa¬ 
dnie. Tu, na brzegu, ubawił mię widok drewnianej chaty, zupełnie po¬ 
dobnej do naszych litewskich; poczerniała strzecha, dym wychodził 
z okienka, drzwi kołkiem zatknięte, dziedzińczyk płotem ogrodzony, 
wrota skrzypiące, dzieci małe w koszulkach na przyzbie, tuż i kot, 
i czarne kudłate psisko drzemało, a potężna jabłoń rzucała cień na tę 
gromadkę spokojną. 

Przebyliśmy szczęśliwie w bród rzekę, a rzeczy nasi służący na rę¬ 
kach wysoko podniesionych przewieźli, bo woda dochodziła wyżej brzu¬ 
cha naszej ujuczonej mulicy, żaraz za rzeką puściliśmy w cwał konie po 
jednym z dopiero opisanych szpalerów i jeszcze za widna stanęliśmy na 
brzegu rzeki Carampangue. Rzeka ta ma brzegi niskie, płynie z wolna 
po zielonych błoniach dzikimi jabłoniami porosłych. Dno jej żwirowate, 
woda kryształowa. Na wiosnę i w czasie wielkich deszczów, i w godzi¬ 
nach, kiedy wezbranie morza podnosi znacznie poziom tych wód, rzeka 
staje się niepodobna do przebycia. Spławiają po niej drzewo z puszcz 
araukańskich, a nawet małe statki dochodzą tu -niekiedy od morza. 

O zmroku wjechaliśmy do miasteczka Arauco, dawnej for teczki hisz¬ 
pańskiej, od której cała ta prowincja bierze swe nazwisko, zbudowanej 
u stóp góry Colocolo, opartej o stromo ucięte skały, które tę dolinę od 
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południa ochraniają. Tu był w istocie punkt środkowy, za pierwszych 
lat dwiestu od odkrycia Ameryki, zebrań, skojarzeń i narodowego 
życia Araukanów, dopóki cała ta dolina Carampangue krwią przesiąk¬ 
nięta była dosyć ludnie przez nich zamieszkała. Po trzykroć budowana, 
po trzykroć zburzona, nie prędzej zamieniła się w miasteczko, aż cała 
ludność tubylców wyginęła lub bardziej na południe przeniosła się. Dziś 
już cała ta część Araukanii przez chrześcijan zamieszkała trudni się rol¬ 
nictwem, chowem bydła i kupiectwem. Mała załoga z trzydziestu niby 
żołnierzy wystarcza na zachowanie porządku*. 

Na tej rozległej dolinie Carampangue były liczne zebrania, sejmy 
araukańskie, na których radzono zawsze o tym, jak prowadzić wojnę 
przeciw najeźdźcom. Na jednym z tych zgromadzeń, kiedy zza szańców 
nowej for teczki rozciągał już swoje panowanie Hiszpan do ościennych 
prowincji, było jakoby powaśnienie między przedniejszymi kacykami, 
spór wielki o to, kto ma przewodzić w wyprawie, na którą ze wszystkich 
-stron kraju miano zwołać co najliczniejsze wojsko i najwaleczniejszych 
żołnierzy. Od kłótni przychodziło do zwarcia się na łuki i kamienie, kie¬ 
dy stary Colocolo [widząc], na co się zanosi, uciszył wrzawę i przełożył: 

Pares sois en valor y fortaleza 
El cielo os igualó en el nacimiento 
De linaje, de estadoy de riąueza 
Hizo a todos igual repartimiento. 

,,Równi jesteście wszyscy z siły i odwagi, zrównało was wszystkich nie¬ 
bo w urodzeniu, obdarzyło was tą samą krwią, godnością i bogactwem. 
Po cóż się tedy kłócić? Niech ten będzie wodzem, kto silniejszy, kto dłu¬ 
żej, nie podparty, utrzyma się na nogach z belką na plecach; niech każ¬ 
dy spróbuje być silniejszym od drugiego”. 

Podobała się ta rada i na tej ciężkiej próbie przepisał najsilniejszych 
sławny Caupolican, kacyk z klanu Pilmayąuen. 

Obrany wodzem począł namyślać się, jak uderzyć na owe zamczysko 
najeżone ognistą bronią, do którego nie wolno było wejść ni przystąpić 
nikomu, wyjąwszy tych, którzy opatrywali nieprzyjaciela w żywność, 
drzewo i trawę dla koni. Wybiera tedy spomiędzy najzręczniejszych 
i silnych mężów ze swojego hufca ośmdziesięciu Araukanów i każe im 
o umówionej godzinie iść do fortecy z pękami drzewa i trawy, tak jak 
zwykli o tejże godzinie pokazywać się Hiszpanom podbici Indianie, na 
których spadała codziennie ta hańbiąca posługa. Ale w tych pękach 
przykazał ukryć makany (to jest zwyczajne maczugi) i skoro ich wpu¬ 
szczą do środka, rzucić się na Hiszpanów i bić się z całą zaciętością, 


* Dalszy ciąg opowiadania poprawniej szy jest w „Kronice Rodzinnej”, ale 
ten jest bardziej szczegółowy. 
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nie dając czasu do zawarcia bramy, przez którą w tymże momencie miało 
wejść całe wojsko Araukanów. Dwóch dobrze wyćwiczonych w boju - 
mocetonów (dziarskich młodzieńców), Coyeguano i Talcaguano, dał im 
za przewódców, a sam całą swoją dzicz miał na pogotowiu przyczajoną od 
rana w lesie. 

Jak przykazał, tak się stało. Obarczeni ciężkim ładunkiem Indianie 
podchodzą z wolna; Hiszpanie bramę otwierają i spuszczają most zwo- 
dowy. 

Miserables los gestos afligidos 
Algunos de cansados cojeando 
Mostrandose marchitos y encogidos, 

Pero dentro, las cargas desatando, 

Arrebatan las armas abrevidos 
Con amenaza orgullo y confianza, 

De la esperada y subita venganza. 

„Zbiednieni, smętni, niejeden jakby od trudu kuleje; zmarszczone twa¬ 
rze, skurczeni, wleką się; a ledwo weszli do środka, każdy do makany 
i zuchwali, z groźbą i pychą, zagrzani zemstą”, rzucają się do boju; broni 
się zacięcie nieliczna załoga, broczy się we krwi, niejeden i z chrześcijan 
padł trupem. Nie zdążył Caupolican przyjść w czas; zamknięto bramę, 
pierwej nim dobiegło wojsko araukańskie; nie uszedł i jeden z tych, co 
byli weszli do warowni. 

Ale to bynajmniej nie zastraszyło licznie zgromadzone hufce Indian 
z okolicznych kacykatów. Caupolican obiegł Arauco i tak się dobrze 
sprawił ze swoimi, że Hiszpanie pozbawieni wkrótce żywności i prochu 
musieli, korzystając z nocy, iść przebojem i z niemałą stratą uszli do 
Tucapelu. 

We dwadzieście lat potem, w tejże samej forteczce odnowionej oblę¬ 
żony Bernal z garstką Hiszpanów miał już przy sobie sprzymierzeńca. 
Byli to niewierni Araukanie, którzy — jak to bywa — poróżniwszy się 
ze swoimi, u cudzych szukali dogodzenia dumie i ambicji swojej, bo na 
to nie potrzeba wysokiej oświaty. A może i przez zemstę na swoich lub — 

co gorsza-tknięci rachubą szukali u mocniejszego ratunku dla ziemi 

swojej i poszli na służbę do jej zaborcy. Daremne były szturmy Arauka¬ 
nów; ginęło ich wiele, a wściekłość ich była tym większa, że musieli to¬ 
czyć bój z własnym rodem, z synami jednej matki ojczyzny. Dowodził 
nimi silny a chytry Antehuenu. Dnia jednego okrąża forteczkę liczniej¬ 
szą niźli kiedykolwiek dziczą i nieporuszony na miejscu śle do Bernala 
zręcznego parlamentarza z ostrzeżeniem, że jest pewien wygranej, naj¬ 
pewniejszy zwycięstwa, tylko nie chce, aby przypisano jego tryumf nie¬ 
uczciwym środkom, to jest zdradzie, bo się już porozumiał z załogą i li¬ 
czy na owych odrodnych sprzymierzeńców. Dodał przy tym poufnie, że 
jego wodzowi już pokilkakrotnie sprzymierzeńcy Bernala przyrzekali 
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wydać forteczkę, byleby im przebaczył. Podobała się ta wrzekoma szla¬ 
chetność Bernalowi, uwierzył i aby się nie pokazać mniej rycerskim 
(menos caballero), wygnał co do jednego z fortecy wszystkich sprzymie¬ 
rzeńców swoich Indian, których tuż pod jego okiem kazał zamordować 
Antehuenu. 

Po trzykroć razy ta forteczka od owego czasu była burzona od In¬ 
dian i po trzykroć zabudowana przez Hiszpanów. W niej żyje historia 
pierwszych lat zaboru Araukanii, a w miarę jak ów bój nieustanny 
przenosił się dalej i dalej w głąb kraju, a ludność indyjska przerzedzać 
się musiała, pomnażała się osada hiszpańska na tej dolinie. Na miejsce 
szańców podniosły się mury forteczne, a wewnątrz [n]ich utworzyło się 
miasteczko i zamieszkane zostało przez chrześcijan. 

To miasteczko spotkał ten sam los na początku XVII wieku, co inne 
miasta nowo założone: do szczętu zburzone zostało i zaledwo we dwa- 
dzieście lat później, za rozkazem króla, wystawiono na tymże samym 
miejscu silniejszą warownię, opasano ją wysokim murem i poczęła za¬ 
ludniać się. 

Mury jej dotąd stoją i szańce, choć niepotrzebne; czas je powoli 
rujnuje, rozwala; stoi jeszcze brama, choć bez wrót, a mieszkańce już 
od dawna budują domy daleko za murami. 

Na jednym kamieniu tej bramy, poczerniałym, mech wdziera się 
między ledwo już wyczytać się mogące litery wykute: 

A. H. Y. G. E. D. Y. O s 
N 5 . S°. R. LAMb ED CARIOS 
DE LAS ESPANAS Y DE LASYND 
Y. GDO JUAN ENRYQUE SCAB° 

DEL ORDEN DE SANTYAGO REEDYFYCO 
ESTA PŁACA Y SU M' 

RALLAYA + EN LOS AN: D 
1628 

Świadczy ten napis, że w 1628 r. forteczka ta na nowo zabudowa¬ 
na została za panowania Karola przez jego gubernatora Jana Henryka, 
kawalera orderu Sant Yago[ h ]. 

Kształt tej forteczki jest kwadratowy, każdy jej bok ma nie więcej 
nad 600 łokci długości. Z trzech stron od doliny murem i fosą otoczona, 
z tyłu dotyka do wysokiego skalistego wzgórza, któremu sami Hiszpa¬ 
nie, na pamiątkę groźnego ich nieprzyjaciela Colocolo, dali nazwisko 
Cerro de Colocolo. Na dwóch rogach od strony doliny stoją nadpsute, 
opuszczone baszty, a na wzgórzu Colocolo kamienny szaniec, jakby dru¬ 
ga forteczka, wewnątrz której widać dotąd wydrążone w skale i po 
części nad skałą wymurowane dawne magazyny i kazamaty, to jest 


h W autogr. wolne miejsce w nawiasie. 
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więzienia. Rzecz szczególna, musieli być Hiszpariie- bardzo wyuczeni 
i wykształceni w sztuce więzienia, kiedy od nich nie tylko nauczyli się 
rządcy innych narodów budować forteczne więzienia, ale od nich i to 
piękne nazwanie przejęli: kazamata, które dziś dreszczerh przejmuje. 
Ileż to ludzi, mój Boże! w tych kazamatach Colocolo męczarnie ponio¬ 
sło i znalazło śmierć czy kalectwo za swoją miłość i przywiązanie do 
swoich lasów, rzek i skał ojczystych! 

Dodać winienem, że we dwieście lat po odbudowaniu i prawie spo¬ 
kojnym posiadaniu tego zamku Arauco przez Hiszpanów wycierpiało 
jeszcze na początku tego stulecia Arauco ciężkie oblężenie, ale już nie 
od Araukanów, nie od dzikich tubylców, ale od realistów, od ostatków 
królewskiego żołnierza pod rozkazami wspomnianego Benavidesa, a bro¬ 
nili się w forteczce patrioci — i przemogli. 

Ni 

Podżyły, poważny komendant miasta i fortecy Arauco, oficer z woj¬ 
ny o niepodległość chilijską, ciemnej, szerokiej, miedzianej twarzy in¬ 
dyjskiego szczepu, przywitał mię uprzejmie i zaprosił do swojego do¬ 
mu. Miał na sobie szerokie, w czerwone pasy ubarwione pończo, czapkę 
ze złotym galonem, brzęczącą szablę przy boku, a pod swymi rozkazami 
liczył 26 regularnego żołnierza i oprócz tego milicją, to jest gwardię 
narodową, złożoną z mieszkańców tegoż miasteczka i jego okolic. 

Sam komendant oprowadził mię po wałach i przedniej szych ulicz¬ 
kach; zaprosił potem t do siebie na wieczerzą, a na dziedzińcu swego do¬ 
mu pokazał mi w kącie płyt gruby kamienny, na którym dość jeszcze 
wyraźne były wykute herby królewskie Kastylii i Aragonii i łańcuch 
Złotego Runa, i inne i[n]sygnia, które dziś zabrudzał oset na ziemi, 
a przed dwudziestu laty kamień ten we froncie fortecznym przejmował 
jeszcze cały kraj strachem i poważaniem. 

Mało co mam do powiedzenia o samym miasteczku; liczy do tysiąca 
mieszkańców; uliczki wąskie, demy ubogie, nieozdobne, ludność jakby 
nowo rodzącej się osady. Łatwo rozeznać w twarzach, ubiorze i figu¬ 
rach rozmaitość odcieni, od hiszpańskiego białego typu do czystej rasy 
indyjskiej. Zamieszkała ludność jest w ogólności mieszana, mestisa; 
mało w niej widać krwi czysto hiszpańskiej. 

Ta część mieszkańców Araukanii, która dotąd zachowała niepodleg¬ 
łość swoją, osiada się tu blisko, o kilka mil od miasteczka; jej posiad¬ 
łości poczynają się o siedm czy ośm mil ku zachodowi, w lasach, a gdy 
który Indianin przyjdzie do Arauco, to tylko dla sprzedaży czego i dla 
zakupienia jakich błyskotek, cukru, gorzałki czy tytoniu. Żaden z nich, 
kobiety czy mężczyźni, nie ukaże się, [jak] tylko w swoim stroju, to 
jest boso, z głową odkrytą, włos w kosę zapleciony, a za cały ubiór 
mają dwie szmaty z wełnianej czarnej tkaniny, z których jedna, 
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z otworem na śrzodku, przez który wkłada się przez głowę na plecy, 
służy za pończo, drugą zaś, nie rozciętą, okręca sobie biodra i nogi do 
dołu (chilipa); byłoby zaś hańbą, uszczerbkiem, znakiem poddania się 
dla wolnego Indianina, żeby miał nosić spodnie czy jakie przykrycie 
na głowę. Kobiety — jak później będę miał sposobność do opisania ich 
w dalszej podróży — obwieszają się pospolicie mnóstwem paciorek, 
dzwoneczków i grzechotek. 

Dawny kościółek z czasów rządu królewskiego został od trzęsienia 
ziemi zburzony; na jego miejsce wymurowano mniejszy, parafialny 
i przy nim mieszkanie proboszcza. Opodal stoi mniejsza kaplica i do- 
mek misjonarza. Są tu ustanowione dwie władze kościelne: jedna, pro¬ 
boszcza, do którego należy cała ludność katolicka i — jak tu zowią — 
hiszpańska, a proboszcz zależy od biskupa diecezjalnego w Concepcion; 
druga zaś, misjonarza, rozciąga się na ludność indyjską, której nawró¬ 
ceniem zajmuje się, a on sam na mocy bulli papieskiej zależy wprost 
od przełożonego misji franciszkańskich, których klasztor jest w Chillan 
i którzy decyzją papieską mają sobie powierzone apostolstwo cd rzeki 
Bio-Bio aż do rzeki Imperial. Dwie te władze, proboszcza i misjonarza, 
nie zawsze z sobą są w zgodzie. 

Dwie też władze cywilno-wojskowe rządzą w tym powiecie araukań- 
skim (należącym do prowincji Lautaro, której stolica jest daleko stąd, 
nad rzeką Bio-Bio, w Santa Juana). Gubernator (czy tak nazwany inten¬ 
dent prowincji) ma władzę cywilną i militarną nad ludnością chrześci¬ 
jańską, poddaną prawom krajowym; Indianie zaś, cała ich ludność już 
to ochrzczona i na wylot uległa rządom Rzeczypospolitej, już to upar¬ 
ta jeszcze przy swym pogaństwie, ale mniej więcej uległa przez swoich 
kacyków pobierających żołd od rządu, zależy od komisarza Indian, 
mianowanego przez rząd i mającego pod sobą tak nazwanych capitanes 
de amigos (kapitanów przyjaciół), którzy nie zawsze po przyjacielsku 
obchodzą się z tubylcem, a ani komisarz, ani owi kapitanowie przyja¬ 
ciele nie zostają pod rozkazami gubernatora cywilnego ni intendenta 
prowincji, tylko się odnoszą prostot do rządu. Stąd i te dwie władze nie 
zawsze są w zgodzie, nie zawsze pomagają sobie. 

Dla przypatrzenia się lepiej dzikszym Araukanom, których tu pierw¬ 
szy raz spotkałem, poradzono mi wieczorem pójść do jednego przednie j- 
szego szynku, gdzie zazwyczaj przybyli z dalekich stron Indianie po- 
pasują i do późnej nocy zostają. Poszedłem; duża izba, podobna do na¬ 
szych karczemnych, naokoło ławy takież same jak nasze żydowskie 
i oświetlenie nie lepsze od palącej się łuczywy. Dokoła siedziała na ła¬ 
wach czerń indyjska, niektórzy z niej na ziemi z podkurczonymi po 
turecku nogami; nie było zwady ni hałasu; nie było też kobiet. Każdy 
prawie Indianin siedział ze spuszczoną głową, milczał lub mruczał gru- 


* 
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bym, guturalnym 13 głosem. Zapijali spokojnie jedni czyczę (to jest 
cydr jabłeczny), drudzy gorzałkę; niekiedy z kąta wysuwał' się jakiś 
głos na wpół śpiewny, ale dziki, niemiły dla ucha, i uciszał się. 

Zwracał tylko szczególniej na siebie moją uwagę jeden Indianin, 
który się częściej poruszał z miejsca, pił więcej od drugich, a trzymał 
się dobrze na nogach, przechadzał się po izbie, niekiedy rzucał na mnie 
okiem i znowu paplał z Araukanami, jakby się z nimi kłócił. Potem 
odszedł i coś rozmawiał z moim służącym. Widać było, że umiał nieco 
po hiszpańsku. Wrócił do swoich, pił, gawędził, aż w końcu przybliżył 
się do mnie i rzekł: „J’ai ete a Moscou — oui — Davout — Ney — 
Varsovie — j’ai ete” 14 . Poznałem z wejrzenia, że nie był to Araukanin 
ani Chilijczyk, że musiał to być Francuz albo był kiedy Francuzem. 
Począłem rozpytywać się, kim jest, skąd przyszedł. „Moi, Franęais, de 
la gloire de Napoleon — vive Napoleon! — Sainte Helene” 15 . 

Po długiej tego rodzaju konwersacji, w której mój interlokutor za¬ 
rywał na hiszpański, indyjski i francuski akcent, a plątał mu się język, 
poznałem, że w istocie był to Europejczyk z południowej Francji, ale 
dokładnie skąd — może i sam zapomniał. * 

Rozpytując się tylko nazajutrz w miasteczku o tym szczególnym 
Araukanie dowiedziałem się, że w istocie był to Francuz, który temu 
lat trzydzieście przybył w te strony i był się wziął do wyprawy skór, 
a był — jak powiadał — oficerem Napoleona. Z początku nieźle mu się 
działo, wesoły, lubiony, ale — nie wiedzieć jak—przyszło mu zbankruto¬ 
wać; hulał i nie było na świecie zabawniejszego człowieka. Lubili go nawet 
Indianie, z którymi handel prowadził. Dowoził im gorzałkę, tytoń, dla 
Indianek paciorki, wstążki, a za to przywoził do Arauco i przedawał 
ich pończo i inne bagatele, a nigdy nikogo nie oszukiwał. Przyszło do 
tego, że się zaprzyjaźnił z jednym z bogatszych kacyków, z którym 
mieszkał i — jak mówią — przebrawszy się za Araukana należał do ich 
pijatyk i malonów (to jest napadów morderczych jednych na drugich), 
w końcu — ukradł córkę kacykowi i uciekł do Arauco. Przybył za nim 
kacyk rozdąsany, byłby go zabił, ale to „Francuzisze” tak sprytny, że 
pogodziło się z kacykiem i z nim mieszka między dzikimi, a trudno go 
już dziś odróżnić od prawdziwego Araukana. 


13 guturalnym — gardłowym, 

14 „Byłem w Moskwie — tak — Davout— Ney — Warszawa — byłem”. Louis 
Nicolas Davout (1770—1823), marszałek Francji, odznaczył się w wojnach napo¬ 
leońskich, położył wielkie zasługi przy organizacji Księstwa Warszawskiego. — 
Michel Ney (1769—1815), marszałek Francji, wsławił się w wojnie napoleońskiej, 
po klęsce rozstrzelany w Paryżu. 

18 „Ja, Francuz z epoki chwały Napoleona — niech żyje Napoleon! — Święta 
Helena”. 



443 


Parę dni zabawiłem w Arauco dla zakupienia rzeczy niektórych, 
mianowicie żywności, której potrzebowałem do podróży, i wiele chu¬ 
stek, paciorek, grzechotek, tytuniu i cukru na podarunki dla Indian. 
Miałem też ochotę i zamiar odwiedzić jednego uczonego Francuza, by¬ 
łego — jak mnie zapewniano — ucznia Szkoły Politechnicznej, który 
lat temu 20 przybył do Santiago, sprowadzony przez rząd natenczas 
prezesa Rzeczypospolitej, gen[era]ła Pintb, na profesora matematyki 
h rektora. Instytutu. Przywiózł z sobą liczną w wyborne dzieła biblio¬ 
teczkę; po pierwszy raz obaczono w Chile Mechanikę niebieską Łapią¬ 
ce^ 1 , Analizę Lagrange’a k , dzieła Cuviera etc. Był powszechnie szano¬ 
wany, pomimo tego że się nie taił ze swoim wolteryzmem, co było na¬ 
tenczas w modzie między liberalistami u rządu. Nie miał cierpliwości 
ni powołania do nauczycielstwa, nudziło go rektorstwo. Usłyszawszy 
od drugich, co to za kraj ta Araukania, jaki w niej urodzaj, klima, lasy 
piękne i jaki charakter opiewanych przez Ercillę Araukanów, rzuca 
Santiago i zabrawszy ze sobą całą bibliotekę jedzie żyć między dzikimi, 
gdzie — jak powiadał — jeszcze nie popsuta musi być przyroda i czło¬ 
wiek swobodny wolny być musi od błędów i uprzedzeń, jakie nań cy¬ 
wilizacja narzuca. 

Tym uczonym jest pan Lozier. Przez wiele lat nie wiedziano o nim. 
Dochodziły wieści, że żyje w lasach jak dobry Araukanin, że użyźnił 
i zagospodarował piękną posiadłość i był przykładem dla sąsiedniej dzi¬ 
czy, która go we wszystkim radziła się, słuchała go i naśladowała. 
W Concepcion mówiono mi, że od czasu do czasu przyjeżdża do miasta 
ubrany po araukańsku, tylko w wielkim kapeluszu i z czarniawą, mło¬ 
dą, brudną Araukanką za sobą na jednym koniu, i że zdziwaczył. 

Wielką tedy ciekawość miałem widzieć tego oryginała. Kiedym po¬ 
szedł rozpytywać się o miejce pobytu pana Lozier i szukać przewodnika, 
notariusz miejscowy, gubernator i inni mówili mi: „Nie masz pan po co 
jechać do tego dziwaka, poczekaj, bo on co dzień przyjeżdża tu za spra¬ 
wami, które tu u sędziego ma z Indianami; jest to pieniacz, kłóci się 
ze wszystkimi; wyłudził wiele ziemi u swoich sąsiadów Araukanów 
i oni, jak chcą, tak go oszukują”. Dowiedziałem się też od poważniej¬ 
szych obywateli tego miasteczka, że pan Lozier od dwudziestu lat ni¬ 
czym innym się nie zajmuje, jak nabyciem wielkich obszarów gruntu 
i wytrzebianiem lasów; że za małą zapłatą, za sztukę bydła, za gorzałkę 
czy jakie bagatele przędą je mu Indianin szmat niby swojej ziemi, a po¬ 
tem drugi jego sąsiad Indianin przędą je tęż samą ziemię komu innemu, 
jakiemu Chilijeżykowi, który zręczniejszy i świadomszy rzeczy, zna 


i W autogr.: Laplaza. 
k W autogr.: Lagranza. 
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lepiej, jak prowadzić procesy, pomaga Indianom, .^wspólnie prawują 
się z biednym gabaczo (Francuzem), narażają go na koszty, na niena¬ 
wiść dzikiego ludu. Nikt tu o tym nie wie, że ten Francuz był wielkim 
uczonym, matematykiem, tylko że chce nabyć dla siebie wielki mają¬ 
tek. Utworzył nawet w tym celu spółkę z innymi Francuzami, którzy 
mu dostarczyli funduszu na zakupienie i zagospodarowanie wielkiego 
folwarku. O zagospodarowaniu jednak, zaprowadzeniu ulepszeń, a mniej 
jeszcze o cywilizowaniu Araukanów — jak mi powiadał jeden tutejszy 
mieszczanin — nigdy.ten caballero nie myślał i pierwej nim czego na¬ 
uczył swoich dzikich sąsiadów, sam zdziczał, żyje jak jaki nie bądź 
Araucano (como cualąuier Indio)*. 

Odjęło mi to ochotę widzieć tego dzikiego filozofa, do którego mu¬ 
siałbym o kilka mil z drogi zboczyć i zapuścić się w lasy między dzi¬ 
kimi. 

Puściłem się dalej w podróż. 

TUCAPEL NUEVO 

Przyjąłem za rekomendacją i wdaniem się komendanta na przewo¬ 
dnika i tłumacza tutejszego mieszczanina, nazwiskiem Pena, który się 
zobowiązał towarzyszyć mi nie dalej, jak do Tucapelu, położonej o dwa- 
dzieście mil stąd misji, gdzie się już poczynały plemiona zupełnie wol¬ 
ne, niezależne od rządu Rzeczypospolitej. W Tucapelu miałem znaleźć 
komisarza, do którego wiozłem z Santiago rozkazy i polecenia od pre¬ 
zesa i ministra, żeby mi był pomocą i ułatwiał śrzodki do podróży. 

10 stycznia. O milę od forteczki, gdzie łańcuch wzgórz, który od 
południa otula dolinę Carampangue, spuszcza się do morza, droga idzie 
na lewo między zarośle i gaje przerzynane łąkami i gdzieniegdzie 

* W kilka lat później umarł marnie Lozier, a jego wierzyciele nie wiedząc, 
co robić z jego książkami, przesłali je na przedaż do Santiago, gdzie przypadkiem, 
przechodząc koło jednej winiarni, spostrzegłem dzieła Laplace'a, Lagrange’a, Cuviera 
z notatkami Loziera i z nich niektóre kupiłem. Pamiętam jednak, że jedna imość, 
która znała Loziera w Arauco i miała o nim lepszą opinię, powiadała, że był to 
człowiek w jej rozumieniu dowcipny, a na dowód przytoczyła następną anegdotę: 
Miał ten Francuz młodą Araukankę, która mu wiernie służyła, a on ją lubił. Znu¬ 
dzona czy uwiedziona od parobka w domu tegoż pana Lozier, oświadczyła mu, że 
parobek chce się z nią żenić. Markotno to było Francuzowi rozstać się z przyja¬ 
ciółką, ale się nie gniewał. „I sądzisz — rzecze — że ciebie kocha mój parobek?” 
„Kocha i bardzo kocha 0 — odpowiada dziewczyna. „Dobrze, ja ci dam w posagu 
parę krów i konia, i odzienie, ale proszę ciebie, jutro o świcie udam, że się pokłó¬ 
ciłem z tobą i ciebie z hałasem wypędzę”. Tak się stało; nazajutrz z krzykiem 
i z kijem wygania Araukankę, ta w płacz, tuli się do parobka. Parobek, który li¬ 
czył na posag i względy swego gospodarza, odpycha ją i gardzi. Araukanka została 
przy swoim panu. 
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uprawnym zagonem ziemi; przy nich widać też chaty podobne do na¬ 
szych litewskich, sitowiem pokryte, drewniane, i płoty, jakich od opu¬ 
szczenia mego kochanego kraju nie widziałem. Gaje szczególnie rozwe¬ 
selały mię i przenosiły w strony ojczyste. 

Rzecz to szczególna, o czym już kiedyś wspominam w moich podró¬ 
żach i co się niejednemu miłośnikowi przyrody zdarza, że jadąc lasa¬ 
mi, a marząc o domu, zdaje mu się, że widzi te same drzewa, krzewy 
i zarośle, do których nawykł od dzieciństwa i na jego rodzinnej ziemi 
rosną. Na zewnątrz tak samo wszędzie piękna część ziemi przybrana, 
choć w oddaleniu na tysiące mil pod innym niebem ją obaczysz. Te 
same kolory, te same kształty w roślinnym życiu, choć w odcieniach 
zmieniające się stosownie do położenia, w jakim się znajdują; inne na 
nadbrzeżu morskim, inne ponad rzekami lub na wysokich błoniach, 
inne na- podgórzu lub na górach. Tylko wpatrując się pilniej i zimniej 
w te same rośliny i drzewa, które miałeś za swoje, nie znajdziesz ani 
jednej między nimi krzewiny tobie znajomej. 

Doznałem tego na widok araukańskich gajów po drodze do Tuca- 
pelu. Częstokroć zdawało mi się widzieć nasze nowogrodzkie dębowe, 
brzozowe, nie sosnowe lasy, bo tu kolczastej tylko familii, jodeł i sosen 
brakuje; na pobrzeżach tych gajów, puściwszy cugle koniowi, zdawało 
mi się, że widzę zieloność naszej krzewiny, naszą brzozę, osinę i wdzie¬ 
rające się między nimi gałęzie leszczyny, młodsze dębowe odroślą, ja¬ 
rzębinę, a gdzieniegdzie u spodu bluszcz, paproć, jagody. 

Po wielekroć tego dnia i później doświadczałem tego złudzenia; za¬ 
trzymywałem się, zsiadałem z konia lub jadąc powoli przypatrywałem 
się temu roślinnemu światu, na którym botanicy ani jednej dotąd ro¬ 
śliny tegoż samego gatunku co nasze nie odkryli. 

Tu — jak u nas dąb — panuje rozłożysty, olbrzymi, twardego drze¬ 
wa, buk, robie (Fagus obliąua), którego rdzeń (pelliu) konserwuje się 
wybornie w wodzie i jest najcelniejszym drzewem na budowle; jest to 
prawie jedyny gatunek drzewa w Chile, którego liść opada na zimę. 
Pod protekcją tego króla tutejszych lasów, mianowicie na ich pobrze¬ 
żach rośnie najobfitszy tak nazwany canelo, cynamon (Drimys chilen - 
sis)* z familii magnolii, którego łodyga gładka rośnie prosto, wysoko, 
a liść z jednej strony czarnozielony, lśniący się, a z drugiej strony pra¬ 
wie biały, srebrzysty, gałęzie giętkie, kwiat biały czynią, że od powiewu 
wiatru falują te drzewa w zielone i srebrzyste kłęby. Towarzysz nie¬ 
odstępny tego drzewa jest mniej giętki, wysmukły, należący do pięknej 
familii Proteaceae, tak nazwany avellano, orzech tutejszy (Guevina 
avellana), którego owoc nieco większy od naszych leśnych orzechów, 


* Nie jest [to] bynajmniej ów cynamon z Cejlonu, którego używamy do potraw. 
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okrągły, ma kolor z początku zielony, potem biały, .potem dojrzewając 
przechodzi w żółty, pomarańczowy, pąsowy, brunatny i czarny. Że zaś 
nie dojrzewają te orzechy jednocześnie, owszem, kiedy wiele z nich 
zaledwo bieleje, inne już sczerniały, wynika stąd, że drzewa te przez 
całe lato i jesień osypane widać orzechami wszelkiego odcienia kolo¬ 
rów, a między nimi białe i pąsowe jaskrawo odbijają od ciemnozielo¬ 
nego liścia, który nigdy nie opada. Orzechy te są pożywieniem dla In¬ 
dian; są twardsze i nie lepsze od naszych; robią z nich mąkę i jedzą 
surowe lub pieczone. Obwija te drzewa, cynamon i orzech, najpięk¬ 
niejsza z chilijskich powojów, copigua, której kwiat pąsowy, na kilka 
calów długi, ostrokrężny tworzy długie girlandy pnące się i spadające 
po gałęziach. 

Ale co z większą obfitością napełnia te gaje i daje im pewien cha¬ 
rakter różny od naszych, nie zmieniający się z porą roku, to liczna fa¬ 
milia mirtowa, złożona z krzewów' i drzew rozmaitego gatunku, odzna¬ 
czająca się przyjemnym zapachem swego białego kwiatu i ciemnozie¬ 
lonego liścia. W gęstwini na brzegach leśnych przeważa arrayan 
(Eugenia apiculata ) i murta (Myrtus ofic.); głębiej za nimi i na brzegach 
bardziej błotnistych luma (Myrtus luma), drzewo twarde i wyborne, i te¬ 
mu (Eugenia temu). 

W czym zaś najbardziej różni się roślinność tych lasów od naszych, 
to gęstwinią z trzcin wysoko rosnących podobnych do bambusu, ale nie 
tak grubych i olbrzymich jak chińskie. Najpospolitsza z tych olbrzy¬ 
mich gramineów 16 jest tak nazwana quila czy coligue (Chusąuea ąuila), 
której łodyga drzewiasta, niekiedy na dwa cale gruba, giętka, gałęzista, 
wąskim obfitym liściem, miękkim jak trawa ociążona, pnie się po drze¬ 
wach i dochodzi miejscami do trzydziestu stóp wysokości. Tej grubej 
łodygi używa Araucano do swoich lanc na pięć do sześciu łokci dłu¬ 
gich, na których ostrze żelazne osadza; cieńsze łodygi służą w całym 
kraju chilijskim do budowania dachów; liść zaś — jak dobrą trawę — 
pożywa bydło; rzekłbyś, że pasza rośnie tu jak dęby i miejscami zapeł¬ 
nia całą przestrzeń puszczy, przez którą wąż tylko mógłby się prze¬ 
cisnąć. Pod tą gęstwinią paproć tylko o szerokim liściu, dzieśięćkroć 
szerszym od naszych, krzewi się i gnije, a nie widać tam żadnych zwie¬ 
rząt, ptaków ni owadów. 

Siedm lat spędzonych w Coąuimbo, kraju skalistym, pozbawionym 
deszczu i roślinnego życia, i przypomnienie pól i lasów, wśród których 
młodość moja przekwitła, ożywiły tego dnia we mnie uczucia silniejsze 
i głębsze od tych, które powszednim są chlebem dla wygnańca. Wiele 
przedmiotów i widoków, które dla szczęśliwszego, a może podróżują- 


16 Tj. traw. 
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cego z nudy turysty nic by szczególnego nie miały, potrącały duszą 
moją i zachwycały. Uroczy szum lasów przenosił myśl w dalekie ziemie 
i dalekie czasy. Zapach mirtowego kwiatu, miejscami zielona wśród 
wytrzebionego lasu łąka, wywroty drzew i opalone pnie jakby na świe¬ 
żej pasiece; opodal drewniane chaty sitowiem jakby słomą pokryte, 
a przy każdej studnia z żurawiem i tuż koryto do pojenia bydła, pług 
pod strzechą, ciche jabłonie; były to obrazy, w których się rozkoszo¬ 
wałem. Niebo nawet Araukanii do naszego było podobniejsze niż [do] 
północnego Chile, brzemienne deszczem obłoki, wydęte jak u nas w lecie 
przed burzą, były jak nasze majowe, z których się gospodarz cieszy. 

Słońce miało się ku zachodowi, kiedy wyjeżdżając z jednego lasu 
na pola spotykamy jedną młodą, na czarnym spienionym koniu jadącą 
Indiankę, która na widok nas rzuciła się w stronę i zatrzymała się pod 
rozłożystym bukiem. Towarzyszył jej stary Indianin dzikszego wejrze¬ 
nia. Byli to pierwsi dzicy ludzie, których we własnym ich kraju spotka¬ 
łem. Kobieta miała twarz nieco jaśniejszą od zwyczajnej, miedzianej, 
araukańskiej. .Wejrzenie jej było łagodne; może to była jaka z zabra¬ 
nych dziewcząt, które dzicz ta wykrada w swoich napadach po drugiej 
stronie Kordylierów. Grube, czarne warkocze, sznurami białych i błę¬ 
kitnych paciorek przeplatane, okręcały jej głowę w kształt pysznego 
zawoju, który ocieniał niskie jej na dwa cale czoło i czarniejsze od war¬ 
koczy czarodziejskie oczy. Cały jej ubiór tak był prosty, że trudno so¬ 
bie coś prostszego wymyślić; nie miały w nim nic do roboty igła ni 
nożyce. Dwie grube wełniane płachty, jak chustki zimowe czy szale 
naszych pań, okrywały kibić od kolan po szyję, każda z jednej sztuki, 
tak jak wyszła z krosien domowych. Wierzchnia, tak nazwana manta, 
spięta na prawym ramieniu spadała jej wolno na piersi, na plecy, niż¬ 
szą zaś, czylipa (chilipa), były jej biodra okręcone i szeroką taśmą do 
pasa przypięte. Prawe tylko ramię i nogi powyżej kolan były odsło¬ 
nięte. Na ramieniu i u nóg miała błękitne, błyszczące z paciorek bran¬ 
soletki, a na piersiach pęki różnokolorowego bisioru, sznury koralowe 
i małych dzwoneczków, i grzechotek plątały się z niemałą też nawiązką 
jaskrawych wstążek. Siedziała na koniu po męsku, bez siodła, a ledwo 
jednym palcem dotykała lekkich strzemion uwiązanych na sznurkach 
do kawałka grubej jakby rogoży, na której siedziała. 

Nie wiem, kto z nas ciekawiej patrzał, czy ja na tę wśród mirtowej 
zieleni na czarnym koniu siedzącą Araukankę, czy ona na mnie, obra¬ 
cając się co chwila nieśmiało do swego towarzysza i znowu wpatrując 
się spod czoła we mnie dziko, choć spokojnie. 

Surowej a ponurej twarzy stał przy niej na białym rumaku kacyk; 
wysoko sterczały mu na głowie jak sierść grube, na przód zarzucone 
włosy, wąską przepaską związane; czarny wełniany płaszcz, pończo 


o 
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(poncho), z jednej sztuki, tylko we śrzodku przerżnięty, z otworem na 
głowę, i drugi, tegoż samego koloru i tejże samej tkaniny, czylipa (chi- 
lipa), u spodu, były jego ubraniem; nie miał obuwia, ale na nagich, gru¬ 
bych, muskularnych piętach miał przyrządzone duże, srebrne ostrogi, 
a na cuglach i na uździenicy końskiej srebrne, błyszczące klamry. 

Po niedługim popatrzeniu na siebie, jakby od obu stron z niedowie¬ 
rzaniem, odezwał się grubym, charkawym głosem mój tłumacz i grub¬ 
szym, dzikim odpowiedział kacyk, zarywając z początku na soprano 
i spuszczając do basu. Było to — jak mi zaraz wytłumaczył mój to¬ 
warzysz — obopólne powitanie i ceremonialna grzeczność, od której 
nikt wymówić się nie może. Kwadrans czasu zabrała nam ta grzeczność, 
po czym każdy ruszył w swoją stronę. 

Stanęliśmy dnia tego w Qu[i]apo (Kiapo), niedaleko miejsca, na któ¬ 
rym była zbudowana przez gubernatora Quiroga n mała for teczka te¬ 
goż nazwiska, sławna z licznych batalii, przeznaczona na utrzymanie 
komunikacji wojennych między miastem Arauco i Canete. 

Znalazłem gospodę u jednego chrześcijanina, który był krewnym 
mojego tłumacza i przyjął nas uprzejmie. Dzierżawił on od Indian na 
wpół dzikich, na wpół oswojonych już z cywilizacją obszerne grunty: 
na których pasł więcej niż pięćset sztuk bydła, a nie płacił więcej niż 
20 piastrów dzierżawy. On mi powiadał, że w całej tej okolicy jest mie¬ 
szanina Indian, co się trzymają jeszcze swych siedzib, i chrześcijan, 
a jak tu pospolicie ich nazywają, Hiszpanów (Espanoles), którzy — jak 
mogą — starają się wyłudzać ziemię od dzikich. Zaręczał mi jednak 
mój gospodarz, że pomimo bliskiego sąsiedztwa z dzikimi nie doznawał 
od nich napaści ni krzywdy; a gdy się zdarzy, że złowią którego zło¬ 
dzieja, to oni sami go .oćwiczą i puszczą lub prowadzą go do Arauco. 

Spostrzegłem tylkq po drodze, i to mi potwierdził gospodarz, że 
w miarę jak cywilizowańsi spekulatorowie osadzają się w tej części 
Araukanii, kraj zamiast zaludniać się, wyludnia się. Bo skoro który 
Chilijczyk zdoła zakupić lub jakim nie bądź sposobem wyłudzić u dzi¬ 
kich jaki obszar, wnet wygania ze swojej siedziby wszystkich biedniej¬ 
szych Indian, znosi ich chałupy, ogradza — jak może — płotami z wy¬ 
wróconych drzew całą należącą do niego przestrzeń, a do środka wpu¬ 
szcza 200 czy 300 sztuk bydła, które się przez cały rok pasą pod gołym 
niebem, nie potrzebują dozoru, bo i wilków tu nie masz, i lew tak da¬ 
leko z Kordylierów nie zabłądzi, i chów bydła żadnego nie wymaga 
kosztu. 


17 Kodrigo de Quiroga (1512—1580), hiszpański oficer. Wyruszył do Peru w ro¬ 
ku 1535, walczył w Limie, Cusco, potem przeszedł do Chile. W r. 154C był radnym 
miasta Santiago, następnie jego gubernatorem, a od r. 1575 wielkorządcą Chile, choć 
tytuł ten (adelantado) otrzymał od króla dopiero na kilka dni przed śmiercią. 
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11 stycznia. Ranek mglisty, podobny do naszych jesiennych, ale wiatr 
od morza prędko począł rozpędzać obłoki i rozpogodziło się niebo. Je- 
dziemy dalej. Droga idzie najprzód otwartszymi wzgórzami, potem za¬ 
chodzi od pasma Kordylierów jeden szeroki łańcuch lasów, które w mia¬ 
rę jak się przybliżają do morza, przerzedzają się w gaje i zarosłe, 
a między nimi odsłania się niejedna łąka zielona, podobna do naszych 
nadrzecznych. 

Około południa odkrywa się przed nami od zachodu szerszy hory¬ 
zont do morza i ujścia rzeki Lebu, na wschodzie czerni się gęsta pu¬ 
szcza, pokrywająca łańcuch niższych Kordylierów (tak nazwanych Cor-, 
dillera de la Costa, Cordillera Maritima, to jest Nadmorska). 

Rzeka Lebu jest jedną z większych rzek na tym pobrzeżu; u jej 
ujścia mały port, niezbyt bezpieczny, ale może stać się wielkiej wagi, 
kiedy się zaludni obszar ten kraju, bogaty w lasy i urodzajne ziemief 1 ]. 
Wiele pomniejszych rzek i strumieni wpada do Lebu, ale źródła ich 
i samego Lebu biorą początek w bliższej, tak nazwanej Zachodniej Kor¬ 
dylierze, nie zaś w Andach. 

Przechodzimy w bród przez rzekę Cupańa, która poniżej bierze na¬ 
zwisko Lebu; dno czyste, żwirowate, woda jakby z najczystszego kry¬ 
ształu, brzegi miejscami jabłonią i ogrodowiną osadzone; chaty Indian 
na pochyłościach wzgórz, pod cieniem rozłożystych peumów[ m ] ukryte. 
Rzeka płynie głębokim jarem, a na jej urwistym brzegu widać jakieś 
mogiły i okopy podobne do tych, które u nas z czasów napadów tatar¬ 
skich zostały. 

Około czwartej po południu dojeżdżamy do Tucapelu, miejsca, gdzie 
jest misja ojców franciszkanów; miejsce to pospolicie zowią Tucapel No¬ 
wy dla odróżnienia od Tucapelu położonego nad rzeką Łaja. 

• Tu już jesteśmy wśrzód posiadłości wolnych, niepodległych Indian; 
wielu z nich przez ciekawość czy obawę jakiej zaczepki od nas wychodzi 
ku nam i wita mówiąc: „mari, mari, peńi”, co znaczy jakoby „jak się 
masz, przyjacielu”. Pierwsze wrażenie, jakie robią na cywilizowanym 
podróżniku, który z książek tylko i opowiadania wiedział o dzikich, w po¬ 
gaństwie zaciemnionych ludzi, to uczucie jakiejś wyższości w sobie, pa¬ 
nowania nad obcym, wyższej prawdzie i nauce człowieka. Rad by zaraz 
cywilizować — jakby to łatwo było. 

Od trzystu lat wiedzie się tu walkę dumnej cywilizacji z dziczą, siły 
zbrojnej z siłą muskularną prawie nagiego człowieka, a co większa, sło¬ 
wa wiary z uporem ciemnoty. I kiedy na całej czterystamilowej prze¬ 
strzeni, od pustyni Atacama aż do tej rzeki Lebu, tubylce tak się już 


1 W autogr. wolne miejsce w nawiasie. 
m W autogr. wolne miejsce w nawiasie. 
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przemienili na chrześcijan, na republikanów, że i -zupełnie zapomnieli 
języka prapradziadów swoich i stali się narodem, tu garstka pierwotnych 
mieszkańców zachowała duch, surowość, męstwo swoich prapradziadów 
Lautarów, Tucapelów, Colocolów, których czyny Ercilla opiewa. 

Piękna to okolica tego Tucapelu, której Hiszpanie dali imię jednego 
z mężnych Araukanów, najzaciętszych wrogów. Na zielonym wzgórzu 
pod lasem widać biały kościółek czerwoną dachówką pokryty i obok 
dzwonniczka; tuż i dom niewielki misjonarza. U stóp wzgórza płynie po 
otwartej dolinie strumień czystej wody, a po całym obszarze tej okolicy, 
na kilka mil rozległej, począwszy od ciemnej na wschodzie kordylier owej 
puszczy aż do morza ciągną się wzgórza i parowy, po których jakby 
sztucznie dla ozdoby posadzone rosną pojedynczo buki, peumy, jabłonie. 
W dali między tymi drzewami ukazują się pojedyncze chałupy indyjskie, 
tak rozsiane, dalekie jedne od drugich, tak poprzedzielane wzgórzami 
i grupami drzew, że żyjące w nich rodziny nie widzą jedne drugich, żyją 
odosobnione. Miałyby sobie za niewolę tworzyć wsi czy miasteczka przez 
odrazę, jaką odziedziczyli po przodkach do osadzania się gromadnie, 
i każdy szuka dla siebie największej swobody i niezależności od drugich, 
już to dla obrony od zaborców, którym — jak sądzą — łatwiej spalić, 
zniszczyć czy opanować wieś całą niż zabierać jedne po drugich, daleko 
jedne od drugich leżące siedziby. Dla nich wieś, miasteczko są znaki nie¬ 
woli. Z tym wszystkim nie oddalają się zbyt z domami jedni od drugich; 
owszem, tak są porozsadzane ich mieszkania, że na pierwszy znak alarmu 
lub rozkaz kacyka w razie napadu wspólnego nieprzyjaciela ich kraju lub 
omyślanego malonu, to jest domowego napadu jednych na drugich, mo¬ 
gli jak najprędzej łączyć się i stanąć do boju. 

Tak porozsadzane jakby od kaprysu po całej okolicy domki Indian, 
a przy każdej chałupie mały ogródek z warzywem, zagon kukurudzy, 
bobu lub fasoli nadają tej okolicy charakter cywilizowańszego kraju, 
niż jest w istocie. 

Miał właśnie natenczas, kiedym przybył do Tucapelu, główną kwa¬ 
terę w domku jakiegoś na wpół Indianina, na wpół Hiszpana sławny 
z siły i odwagi komisarz rządowy Zuniga, do którego miałem rozkazy 
i list poufny prezesa Rzeczypospolitej, zalecające mu, aby mi dostarczył 
tłumaczy, przewodników i wszelkiej pomocy, jakiej zażądam, i starał 
się zapewnić bezpieczeństwo w całej Araukanii. 

Cóż tu porabia komisarz rządowy? Jakaż jego władza i siła? Nie 
ma on tu przy sobie ani jednego żołnierza; najbliższy garnizon, i to słaby, 
dalej niż o 20 mil stąd na północ kwateruje w miasteczku Arauco. Ko¬ 
misarz jest jakby poseł rządowy do traktowania na równi z kacykami, 
na wpół oswojonymi, z wrogą dla nich cywilizacją. Ma on jednak z so- 
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bą coś gorszego, niebezpieczniejszego na tych niepodległych Indian niż 
żołnierzy: przywozi z sobą podarunki od rządu dla starszych, dla kacy¬ 
ków, pochlebia im i straszy, rozdaje lichy żołd miesięczny dla powol¬ 
niejszych i mających więcej wpływu u swoich, a niekiedy za jaką więk¬ 
szą zasługę dla Rzeczypospolitej przywozi dla którego z przednie jszycb 
kacyków mundur pąsowy, złotem haftowany, lub kurtkę huzarską (tyl¬ 
ko nie spodnie, boby to było z obrazą niepodległości araukańskiej). Wy¬ 
obrazić sobie proszę rubasznego kacyka w pąsowym haftowanym mun¬ 
durze, bosego, z ogromną czarną czupryną najeżonych włosów, bez ko¬ 
szuli, bez spodni, surowej, poważnej twarzy; już to postępowiec w oświe- 
ceńszej klasie indyjskiej na progu poddania się rządowi; choć kiedy 
przyjdzie okazja, to rzuca mundur, bierze manta i czylipa, i długą na 
cztery łokcie pikę i prowadzi do boju na najeźdźców pięćset uzbrojonej 
dziczy. 

Na komisarza szukać musi rząd nie lada człowieka. Komisarz musi 
być więcej nad inne zalety silny, barczysty, chytry, o ile jego charakter 
oficjalny wymaga, i dobrze władający szablą, nożem, piką, arkanem 
i owymi laki, to jest uwiązanymi na trzech sznurach trzech kul [ss], któ¬ 
rymi z daleka zręcznie potrafi pętać konia czy człowieka. Nie szkodzi 
przy tym, żeby był z rasy araukańskiej i pierwej między Araukanami 
ubijał się w malonach, to jest napadach jednych na drugich, a choćby 
i przeciw Hiszpanom, Chilijeżykom i rządowi. 

Wszystkie te przymioty posiadał Zuniga. Syn kobiety indyjskiej i do¬ 
brego Hiszpana, wyrósł na granicy araukańskiej w Los Angeles, między 
na wpół dzikim ludem i brał udział w malonach, najazdach kacyków 
jednych na drugich, a kiedy patrioci z wojny o,niepodległość opanowali 
Concepcion, on zebrawszy Indian, pod dowództwem Pincheira, trzymał 
się jeszcze długo dogorywającej sprawy królewskiej i z całą furią dziczy¬ 
zny wojował przeciw patriotom. Potem jeszcze trzymał się przez niejaki 
czas Pincheira, towarzyszył mu w rozbojach, na koniec wydał go gene¬ 
rałowi Bulnes, ostatniemu pogromcy rojalistów i rabusiów, i został 
wierny rządowi. 

Miał on sławę u Indian z siły i odwagi; pięścią rzucał na ziemię naj¬ 
silniejszego kacyka, o dwieście kroków dosięgał i pętał swoimi laki konia 
pod uciekającym łotrem, a równie szablą, lancą jak nożem umiał dobrze 
wywijać, rzucał się jeden na dziesięciu. Araukanie nazywali go w swoim 
języku Lwim Sercem. 

Miał on też pod swymi rozkazami, do pomocy i do utrzymania na 
wodzy pogranicznych Indian, dwóch czy trzech płatnych od rządu tak 
nazwanych capitanes de amigos (kapitanów przyjaciół), mających mniej 
więcej te same przymioty co komisarz. 
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Pojechałem prosto do kwatery komisarza. Pod' rozłożystym dębem 
stał domek sitowiem pokryty, a przed domem na grubo ociosanych słu¬ 
pach sterczała strzecha, tworząc ganek u wejścia. Pod tą strzechą na 
ławce siedział barczysty Zuniga, nieco otyły, pełnej, śniadawej, okrągłej 
twarzy, iskrzących oczu, które z koloru szły o lepsze z czarną czupryną 
i wąsami. Miał na sobie w błękitne i pąsowe pasy wytykane pończo, spod 
którego wysuwały się kołnierz i rabaty czerwonego munduru, a poniżej 
tegoż koloru obszerne rajtuzy, srebrne ostrogi i brzęcząca szabla. Przed 
nim pa stoliku stała spora szklanka na wpół wypróżniona, a na ziemi 
dziesięciu kacyków siedziało z założonymi na krzyż nogami i zwieszo¬ 
nymi głowami. Siedział Zuniga prawym ramieniem'o stół oparty, a w le¬ 
wej [ręce] trzymał dymiące cygaro. Na dziedzińcu była wielka groma¬ 
da Indian i koni. 

Podał mi z powagą Zuniga, nie ruszając [się] z miejsca, dłoń grubą 
i tak szeroką, że jej objąć nie mogłem, a tak suchą i twardą, jak drew¬ 
no. Wręczyłem mu pisma rządowe, czerwonymi pieczęciami opatrzone, 
wśród powszechnego milczenia. 

Po przeczytaniu listu podniósł się nieco z ławy komisarz i przemó¬ 
wił po araukańsku grubym, charkawym głosem do kacyków z oznajmie¬ 
niem, że przybywa ze stolicy przyjaciel prezesa, wielki caballero. Nie 
sprawiło to widocznego wrażenia na słuchaczach. 

Oświadczyłem, że nazajutrz rad bym w dalszą puścić się drogę i że 
potrzebuję tłumacza i przewodników. Zuniga zawołał jednego ze stoją¬ 
cych opodal kapitanów przyjaciół i dał mu rozkaz, aby mię zaprowadził 
do domu misjonarza. „Tam — rzekł — będziecie mieli wygodniejszy 
nocleg i czego potrzebujecie”. 

O zachodzie słońca zsiedliśmy z koni przy kościółku, gdzie nas uprzej¬ 
mie przyjął misjonarz Włoch, fray Cherubini 11 Brancadori, braciszek 
z franciszkańskiego zakonu, mały, chudy, ruchliwy Włoch jak ogień, 
w szarym, do ziemi spadającym habicie, bosy, zakapturzony. Był on tu 
przysłany od głównego misjonarskiego klasztoru z Chillanu do wykoń¬ 
czenia misjonarskiego domu i kościoła i dlatego był bardziej cieślą, mu¬ 
larzem, ceglarzem niż opowiadaczem wiary. Miał wielu robotników, ro¬ 
bił i wypalał cegłę, przygotowywał drzewo na budowlę. 

W momencie przyszliśmy z nim do znajomości i poufałości. Kośció¬ 
łek był jeszcze pusty, nie ukończony wewnątrz; w klasztorze jedna tylko 
cela ukończona, do której zaprosił mnie, mego towarzysza Miguela 
i przewodnika Peńa. Między robotnikami było wielu młodych Indian, 
opieszałych w robocie, ale — jak mi powiadał — pojętnych. Przycho- 


n Tu w autogr. pomyłkowo: Pacifico. Por. niżej, s. 523. 
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dzili też do niego starsi w zwadzie, aby ich rozsądził. U progu przed 
izbą stało dwóch Indian przybyłych w jakiejś sprawie na skargę do mi¬ 
sjonarza. Stali z pochylonymi ku ziemi głowami, mówili spokojnie, po¬ 
nuro i nie unosili się gniewem. Brancadori nie umiał po araukańsku i roz¬ 
mawiał z nimi przez swego tłumacza. 

Mogłem się już bliżej przypatrzyć tym ludziom: kolor ich twarzy 
niezbyt ciemny, jaśniejszy nieco od indyjskiego szczepu z północnych 
okolic Coąuimbo i Huasco, gdzie — jakem powiedział — gmin zupełnie 
zapomniał swego języka i bez wyjątku cały jest katolicki. Twarz Arau- 
kanina szeroka, wargi, mianowicie spodnia, grube, czoło ledwo na dwa 
czy trzy cale niskie, włos czarny, gruby, w oczach' jakaś dzikość trudna 
do opisania, nie odrażająca; oczy niewielkie, ale nie ukośne, szare, czar¬ 
niawe lub czarne, wejrzenie zdaje się być spokojne, obojętne, ale niedo¬ 
wierzające, niekiedy przenikliwe, częściej suche, zimne, jak gdyby jesz¬ 
cze nie ocknięte, nie powołane do życia. Co bardziej uderza w nich, to 
że nawet u starych, osiwiałych nie porasta brcda; nie znają brzytwy, 
a jednak ani śladu włosa na twarzy, nie widać ani wąsów, ani fawory¬ 
tów. Mówiono mi, że włos na brodzie wyrywają sobie, i dlatego może 
u niektórych spostrzegałem skurcz na twarzy nieco dziurkowatej, u nie¬ 
których też kacyków nos nieco zakrzywiony, orli, nozdrza rozwarte, ale 
nie tak szeroko jak u Negrów. Wzrost ich pospolicie nie dochodzi do 
wzrostu Patagonów, ale nigdy tak niskiego jak Indianie boliwijscy z La 
Paz i Pot[o]si. 

Misja ta w Tucapelu, tak dziś opuszczona, była prawie do czasu od¬ 
krycia tej części Ameryki starannie za czasów królewskiego rządu utrzy¬ 
mywana, po wielekroć razy burzona i odbudowana, a nigdy jej nie brakło 
na gorliwych misjonarzach, pospolicie hiszpańskich zakonnikach. 
W ostatnich czasach, kiedy patrioci opanowali Concepcion i całe prawie 
Chile było ogołocone z wojska królewskiego, tu było ostatnie pole, na 
którym z całą zawziętością utrzymywali się Hiszpanie pod wodzą ge¬ 
nerała Sanchez, mającego licznych sprzymierzeńców między Araukana- 
mi i niejednego dobrego żołnierza z Chilijczyków, jak Benavidesa i Pin- 
cheira, pod swymi rozkazami. Wielu też obywateli z Concepcion niepew¬ 
nych skutku wojny, wielu księży, nawet mniszki schroniły się tu i w po¬ 
bliskiej puszczy. 

Tu była ostatnia porażka na lądzie siły królewskiej. A gdy opanowali 
misję patrioci, zburzyli kościoł i klasztor, uciekli misjonarze i mniszki, 
a zostały tylko gołe, sterczące mury, które ostatnie z 1835 roku trzęsienie 
obaliło. 

Przez trzyćfzieście lat niespełna leżały te gruzy nietknięte, jakoby ostat¬ 
nie trofea z wojny o niepodległość. Nikt nie pomyślił o misji; rząd Rze¬ 
czypospolitej miał wiele spraw do urządzenia; na wpół oswojeni przez 
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dawnych misjonarzy Indianie znowu do stanu dzikości byli wrócili, 
a z ochrzczonycn zaledwo niektórzy zachowali swoje imiona, chrzestne. 

Rok temu Indianie, z własnego popędu czy za namową pogranicz¬ 
nych kacyków i kapitanów przyjaciół, poszli do intendenta prowincji, ba¬ 
wiącego natenczas w swoim folwarku Santa Fe, z prośbą, aby im odno¬ 
wił i przywrócił dawną misję w Tucapelu. Niemało ku temu przyczynili 
się dzisiejszy komisarz Zuniga, jego dwaj bracia capitanes de amigos, 
kacyk tukapeliński i inni, Colipi, Pinoleu etc. 

Nie ociągał się z zadosyćuczynieniem tej prośbie minister religii Montt 
i wysłał natychmiast zakonnika franciszka[ni]na z Chillan, fray Pacifico, 
z rozkazami do władzy, aby natychmiast zajęli się budową kościoła, 
klasztoru i szkółki dla małych Araukanów, na tymże samym miejscu, na 
którym była stara misja hiszpańska. 

Ale zaledwo rozeszła się po Araukanii o tym wiadomość, obudziła się 
dawna zawziętość i obawa zaboru w potomkach Lautara. Zbiera się — 
jak pospolicie zowią — ich senat, przybywają kacyki z najdalszych stron, 
znad Imperialu, znad Toltenu, z Kordylierów, i po krótkiej naradzie 
oświadczają, że nie chcą ani misji, ani misjonarza. Na próżno przekładali 
starsi z nadgranicznych tribów i komisarz, i kapitany amigos, że misja 
nigdy im nic złego nie uczyniła, że zakonnicy, a jak oni nazywali, padres, 
zalecali zawsze pokój i wstawiali się za Indianami u rządu, że oni przy¬ 
nieśli od czasów niepamiętnych krzyż (a rzecz godna uwagi, że nawet naj¬ 
dziksi z Araukanów, ci nawet, co nie wiedzą ni pytają, co znaczy krzyż, 
mają dla niego jakieś poważanie i bojaźń), że kościoł w Tucapelu stał od 
więcej niż 200 lat i zburzyli go nie Jndianie, ale sami Hiszpanie, i że 
teraz sami Hiszpanie, widząc, jak obrazili tym „swoich przyjaciół”, posta¬ 
nowili odbudować misję i mieć szkółkę dla dzieci i uczyć Indian, jak 
mają budować domy i uprawiać ziemię. 

„Tak, tak, przychodzą uczyć! — odpowiadali na to zawziętsi — przy¬ 
będzie padre, a za nim i komisarz, i bataliony, i ludzie, którzy nam wy¬ 
łudzą ziemie i usypią warownie”. 

Wielka stąd nastała niezgoda i nieporozumienie Indian z Hiszpanami, 
przychodziło do kłótni, do odgrażania się; już mieli rozchodzić się kacyki 
każdy w swoją stronę, nasadzać ostrze żelazne na koligwy (długie trzciny) 
i zapalać wojnę domową, kiedy Colipi i inni mający siłę i wziętość 
u swoich poradzili: „Bracia! Niech nas czueka (chueca) rozsądzi”. 

Cóż to jest ta czueka? Jest to ulubiona gra Araukanów, gra prawdzi¬ 
wie narodowa, od najdawniejszych czasów przedzabo[ro]wych w Amery¬ 
ce, drogą tradycji przekazana. Przywiązują do niej coś fatalnego, 
że z całą słusznością rozstrzygać może, zwłaszcza kiedy chodzi nie o próż¬ 
ną zabawę, ale o sąd w sprawie tyczącej się dobra powszechnego. Ci, 
którzy biorą udział w tej grze, dzielą się na dwie przeciwne partie, 
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z których każda upiera się przy swoim zdaniu, jak na przykład w obec¬ 
nym razie jedna za odnowieniem i zabudowaniem misji w Tucapelu, 
a druga przeciw wszelkiej nawet insynuacji ku temu kacyków i komi¬ 
sarza. Poczynają od upatrzenia obszernej, jakby na milę równiny, gład¬ 
kiej i dobrze ze wszelkich krzewów i kamieni oczyszczonej. Kładą na 
śrzodku kulę drewnianą, nie większą od tych, jakie pospolicie służą do 
kręgli, i w dwóch przeciwnych kierunkach na równą odległość od pali 
znaczą na ziemi z każdej strony dwie czy trzy kresy (granice, rayas). 
Wybiera każda partia dla siebie najsilniejszych i najlepiej wyćwiczo¬ 
nych do tego graczów, a każdy gracz występuje z kijem nie grubszym 
od naszych lasek zwyczajnych, tylko u niższego końca nieco zakrzywio¬ 
nych, żeby tym końcem lepiej mógł odbijać kulę. Taki kij krzywy zowie 
się czueka (chueca). Po krótkiej naradzie jakąś zabobonną ceremonią do 
zamawiania kuli i owych czuek poczyna się gra na tym polegająca, 
która z dwóch partii prędzej uderzając w kulę kijem zapędzi ją w stronę 
przeciwną, do pierwszej, do drugiej, do trzeciej raya (mety). Podobna 
więc jest ta gra do palanta naszej szkolnej młodzieży, tylko że między 
Araukanami w tej grze do takiego zapału i zawziętości przychodzi, ja¬ 
kich w naszej nawet najrozhukańszej młodzieży szkolnej nie widać. 

Są też po bokach zaznaczone na ziemi granice, za które nie wolno 
przerzucać kulą, i jeżeli przypadkiem albo z umysłu lękająca się prze¬ 
granej partia wyrzuci kulę, grę uważa się za nieważną i na nowo się po¬ 
czyna. Zdarza się jednak dobremu graczowi zamiast w kulę uderzyć 
czueką przeciwnika po nodze, po łbie i zmusić go do rozpoczęcia gry na 
nowo, kiedy tego potrzeba. Nie obejdzie się i bez wrzawy, aby zagłu¬ 
szać, przerażać, odurzać niezbyt wyćwiczonych w sztuce. Niejeden 
w chwili, kiedy pewien swojego ramienia odbija w lot kulę przelatującą 
przez raya, odbiera ciężki raz w łopatkę lub w łokieć od nieprzyjaciela 
i pada na placu boju, a zemsta pozostaje zawsze nieomylna, na długo. 

Owoż rok temu, kiedy jeszcze od zburzenia tej misji przez patriotów 
leżały w gruzach kościółek i klasztor tukapeliński, uradzono na świet¬ 
nym, licznym parlamencie (zebraniu) Araukanów poddać pod sąd czueki 
i dowiedzieć się: czy padre (misjonarz), którego rząd ma przysłać, ma 
jakie niedobre zamiary godzące na odebranie ziem i zabór, czy przeciw¬ 
nie jest, jak byli dawni padres, którzy przychodzili tylko, aby ich uczyli, 
jak mają żyć i obchodzić się jedni z drugimi, jak zasadzać ogrody, a nie 
odbierać ziemię. 

Na umówiony tedy termin zebrało się w Tucapelu mnóstwo kacyków 
z całej Araukanii, najsławniejsi z graczów stawili się z czuekami. Obra¬ 
no plac niedaleko misji. Radzono się wróżb i piekielnych praktyk. Każda 
z dwóch stron przyniosła trupią głowę którego z najzawołańszych gra¬ 
czów i położyła ją na swojej raya, aby duch owego nieboszczyka, co za 
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życia dostąpił chwały i wielu tryurpfów, cieszył się ochoty dziarskich 
Araukanów i kierował losem gry. Każda też partia przywiodła z sobą 
najzaufańszych dla niej graczy, najpewniejszych wróżbiarzy i czarowni¬ 
ków, tak nazwanych maczi (machi), jako też lekarzy, których obowiąz¬ 
kiem było leczyć rannych i okaleczonych. 

Od niepamiętnych czasów nie było między Araukanami tak solennej 
i uporczywej gry. Przez dwa dni trwała czueka po kilkakroć przerywa¬ 
na bojem i zawsze koniec gry był zwadliwy, niepewny; starzy kacyki 
i wróżbiarze decydowali, że zawsze zachodziła jakaś wada w wygranej, 
protestowali pobici, ale prawie nieustannie waga sprawiedliwości prze¬ 
chylała się na stronę przeciwników odbudowania misji. Trzeciego do¬ 
piero dnia przeważyło zwycięstwo na stronę misjonarza. Okazało się 
z gry i tryumfu zwolenników misji, że się nie ma czego lękać od strony 
rządu i trzeba dopomóc do odbudowania kościoła i klasztoru. 

Tu właśnie w Tucapelu opodal od misji, gdzie widać jeszcze sza¬ 
niec z dawniej niewielkiej warowni, zaszła, za pierwszych czasów za¬ 
boru, krwawa bitwa konkwistadorów z Araukanami i śmierć Valdivii. 

Czym był Cortez dla Meksyku, Pizarrowie dla Peruwii, tym Val- 
divia dla Chile. Z tą różnicą, że Valdivia nie był okrutnym ani gwał¬ 
townym. Z męstwa, pracy i w wierze żaden mu wojownik nie wyrów¬ 
nał. Posłuszny królowi, miał na sercu chwałę ojczyzny, owe godło, które 
wiodło owych zawołanych konkwistadorów za morze do Nowego Świa¬ 
ta: „conąuista de las almas” (zawojowanie, zdobycie dusz dla nieba). Był 
on prawdziwym założycielem tego państwa, które dziś taką przewagę 
i dobry byt ma między wolnymi narodami Południowej Ameryki. Bo¬ 
jując zakładał miasta, a na każdym miejscu stawi[a]ł naprzód kościoł, 
obok kościoła ratusz (municipalidat), radę miejską wybieralną przez 
samychże konkwistadorów, której powierzał rząd i porządek i sam 
częstokroć jej sądom i wyrokom poddawał się. Z tych to rad municypal¬ 
nych w 250 lat później, jako liberalnej instytucji, wyszła wojna o nie¬ 
podległość, oderwanie się owocu od drzewa, kiedy dojrzało. W pożyciu 
z rycerstwem, które przywiódł i z którym podzielał trud i niebezpie¬ 
czeństwa, obchodził się towarzysko, serdecznie, ale przestrzegał porząd¬ 
ku i raczej przykładem niż surowością i rozumem panował i miał na 
oku nie tyle zabór, ile ugospodarowanie zajętego kraju. Wiadomo z tra¬ 
dycji, z jaką radością otrzymał ? Hiszpanii pierwsze nasiona pszenicy, 
jęczmienia i latorośl winogradu, a jego korespondencja z królem jest 
wzorową. Prosi o przysłanie dobrego żołnierza, co nie dla złota i srebra, 
ale dla rozszerzenia królestwa i na chwałę Bożą, a służbę Jego Królew¬ 
skiej Mości ma wojować; prosi o przysłanie dobrych cieśli, kowalów, rol¬ 
ników, co nie zrzucając zbroi potrafią równie bojować sieczną bronią 
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co lemieszem, prosi o zakonników, apostołów wiary, tylko dodaje: „nie 
nasyłajcie letrados, to jest adwokatów, rzeczników wyuczonych w szer¬ 
mowaniu pisanymi prawami, bo ci gotowi nam cały porządek zamącić, 
obałamucić ludzi, szerzyć rozterki i nieposłuszeństwo”. Do dziś dnia za¬ 
chowany domek w Santiago, u stóp góry Santa Lucia, gdzie ów Gran 
Adelantado (namiestnik królewski, najwyższa dostojność w Hiszpanii) 
mieszkał; domek niski i mały, w którym by się dziś prosty szynkarz 
ze swoim dobytkiem nie pomieścił. Przy tym domku, w którym tylko 
jedna izba pozostała, wymurowano niedawno piękny kościółek, a do 
niego królowa Elżbieta przysłała portret Valdivii. 

O nim to mówi Ercilla: 

La ley, derecho, el fuero y la justicia 
Era lo que Valdivia habia por bueno 
Remiso en grandes 18 culpas y piadoso 
Y en los casos livianos riguroso. 

„Prawo tylko, sąd i sprawiedliwość miał za dobre Valdivia; przebaczał 
wielkie winy, był litościwy; w mniejszych przestrzegał surowo”. 

Tu przytoczę z historii Goyeneche’a opis batalii stoczonej w Tuca¬ 
pelu*. 

W pięćdziesiąt koni szedł Valdivia na odsiecz niewielkiej załodze 
hiszpańskiej, oblężonej od Indian w tej małej forteczce Tucapelu, na któ¬ 
rej dziś zamiast rusznic i prochowego dymu jęczmień i pszenica rosną. 
Mało też z sobą miał broni palnej, tylko w szable i lance byli opatrze¬ 
ni ludzie. Posłał był pierwej spiesznym gońcem do Puren, aby mu stam¬ 
tąd czternastu Hiszpanów w pomoc dano, a nie czekając ciągnął od 
Arauco. Po drodze czternastu żołnierzy zniesiono mu na forpocztach, 
a nim doszedł do Tucapelu, musiała przez tłumy Indian przedzierać się 
załoga i uszła do Purenu. 

Z daleka ujrzał Valdivia mur warowni rozwalony, a dokoła niezli¬ 
czone tłumy dziczy w długie piki, w maczugi, proce i arkany uzbrojone. 
Na trzy oddziały garstkę swoich uporządkował: na prawym skrzydle 
postawił zawołanego z owej epoki Bobadillę, na lewym Reynosa. Pierwej 
nim dał rozkaz do boju, z przeraźliwym wrzaskiem rzuciły się nań tysią¬ 
ce Araukanów i wszczęła się długa, straszna bitwa, o której wszyscy 
kronikarze wspominają. 

Miał wprawdzie przy sobie niewielu sprzymierzonych Indian, którzy 
wiernie a zaciekle przeciw swoim dopomagali Hiszpanom, ale każdy Hisz¬ 
pan, od stóp do głowy stalą okryty, był jak baszta jakiej fortecy od 


* Goyeneche 72. 

18 W tekście Ercilli: graves (hiszp.) — ciężkie (La Araucana, pieśń I, wyd. Paris 
1840, s. 8. 
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więcej niż sta nagich Indian osaczony; bo każdy Araucano, aż dotąd, gdy 
się gotuje do boju, obnaża się, a gruby swój warkocz zaczesuj-e do góry, 
tak że mu sterczy jak miotła, a dzikim wzrokiem straszyć usiłuje, wrza¬ 
skiem ogłusza nieprzyjaciela. 

Zroszone krwią pobojowisko, już wygrana chylić się zaczynała na ko¬ 
rzyść chrześcijan i Araukanie brali się ku ucieczce, kiedy walczący do 
tego momentu przy boku Valdivii przeciw swoim rodakom jeden India¬ 
nin], syn kacyka, młody Lautaro, którego Valdivia wychował przy sobie 
i lubił go bardzo, widząc pierzchających Araukanów i dostrzegłszy osła¬ 
bienie, wycieńczenie sił w Hiszpanach, wymyka się zręcznie na przód, 
zabiega drogę uchodzącym z placu pobratyńcom, zapala ich do boju, za¬ 
ręcza, że Hiszpanom siły ustają, że trzeba raczej umrzeć niż oddać zie¬ 
mię nieprzyjacielowi. 

Wzmaga się na powrót ochota, kupią się Indianie dokoła Lautara, 
z którym na czele uderzają na garstkę dogorywających już prawie z ran 
konkwistadorów. Dochowało się z podania, że w tej ciężkiej godzinie, 
gdzie za trupami do żywych dostąpić nie było łatwo, nieodstępny od swe¬ 
go wodza mnich spowiednik uprowadza go zręcznie w stronę, wśród bo¬ 
ju i zamieszania, okrytego ranami do bliskiej gęstwini; tam odbywa spo¬ 
wiedź Valdivia i wraz potem mężny spowiednik oddał ducha Bogu pod 
gradem krzemiennych strzał araukańskich, a Valdivia na wpół umierają¬ 
cy był stawiony przed rttdę kacyków. 

Murió el clerigo luego y jnaltratado 
Trajeron a Valdivia antę el senado. 

Wieść niesie, że zasiadający w tej radzie stary Caupolican radził da¬ 
rować życie Valdivii, przyrzekającemu pokój i wolność Araukanii, kiedy 
nie wdając się w spory krewny Caupolicana, Leocato, wykrzyknął: „nie 
traćmy czasu i okazji!”, a jednym cięciem maczugi w siwą głowę Hisz¬ 
pana powalił go na ziemię i zabił. Za tę zniewagę senatu żądał Caupoli¬ 
can śmierci Leocata. 

Taka była śmierć tego zawołanego konkwistadora, którego odezwa do 
żołnierzy idących na zawojowanie Chile, dotąd zachowana w aktach 
(archiwum stolicy Santiago), wyraża dosłownie: 

Nieśmy wiarę Chrystusa do tego tak ludnego pogaństwa; z niego wyjdą 
czciciele Prawdziwego Boga, świętemu Kościołowi Rzymskiemu miliony sług 
przy spor zym, biskupstwu Cusco rozszerzym granice, królowi naszemu hiszpań¬ 
skiemu wiele krajów przybędzie, do geografii nowe dzielnice, nowe kraje orę¬ 
żowi naszemu, nowe tryumfy dla sławy naszej, nowe korzyści z tych ziem 
indyjskich, a dla nas samych świetne godło odkrywców, pierwszych konkwi¬ 
stadorów, osadników, zaprowadzających pokój i porządek w tych rozległych 
państwach. 
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Taki to był duch czasu i wielkość owych żołriierzy; taki cel wzniosły 
wiódł ich do odkrycia i zawojowania niezmiernych ziem Nowego Świa¬ 
ta, taka szlachetna duma, miłość chwały, ojczyzny, króla, gorliwość ka¬ 
tolicka, słowem, pojęcie tego, co w istocie wielkie, piękne, za co nie żal 
przelać krew i poświęcić życie 19 . 

Do późnego wieczora chodziliśmy z mnichem Brancadori po polu, 
gdzie się stoczyła ta wielka batalia i dotąd jeszcze pokazują ludzie roz¬ 
łożysty buk, pod którym miała się odbyć spowiedź i wzięcie Valdivii. 

Na tym polu, kiedy szczęśliwą wygraną na grze czueki — jakem po¬ 
wiedział — zgodzili się Indianie na odbudowanie kościółka i domu dla 
misjonarza, zwołano drugi ostateczny parlament, na którym już trze¬ 
ba było postanowić, w jaki sposób za zgodą ościennych kacyków miano 
przystąpić do odbudowania kościoła. Na ten parlament przybyło wielu 
przedniejszych kacyków, ich podwładnych, a wśród nich sam jeden, 
cichy, bcsy, ubogi, z drewnianym krzyżykiem i różańcem stanął na ra¬ 
dzie zwadliwej dziczy ojciec Pacifico, z wielką uczciwością i poważaniem 
od niej przyjęty. Poczęto od postawienia wysokiego krzyża na środku 
placu, gdzie były narady, na znak — jak to pojmują, choć nie oświeceni 
wiarą Araukanie —■ wzajemnego zaufania i pokoju. 

Rozpoczęły się układy. Araukanie w żaden sposób zgodzić się nie 
chcieli, żeby ksiądz sprowadzał robotników Chilijczyków chrześcijan do 
murowania kościoła i klasztoru; lękali się, aby ci robotnicy nie osiadali 
potem na ich gruntach i nie zakładali przy tej sposobności miasteczek 
i wsi. 

„A' kim ja będę posługiwał się w budowaniu — rzekł fray Pacifico — 
kiedy wy niezdatni jesteście do tego?” „Ty nas nauczysz budować, my 
wam dostarczymy ludzi do roboty” — odpowiedzieli kacyki. „Dobrze — 
odparł mnich — zgadzam się, tylko ostrzegam, że robotnicy, których do 
mnie przesyłać będziecie, zmuszeni będą pracować przez cały tydzień 
i tylko w soboty odbierać będą zapłatę; jeżeli zaś który z nich pierwej 
odejdzie, straci prawo do zapłaty, nawet za dni, w których pracował”. 
Po długiej godzinie namysłu i niedowierzania zgodzili się kacyki na to, co 
misjonarz powiedział, i tylko pozwolili mu sprowadzić do roboty cieślę 
i wypalacza cegły, robotnikom zaś Indianom obowiązał się ojciec Pacifi¬ 
co płacić po dwa reale (dwa złote) za dzień roboty. 

Był na tym parlamencie i przeważnego zdania jeden Indianin nie 
z kacyków, lecz z pospolitego rodu, Colipi, który z muskularnej siły, od¬ 
wagi i sprytu nabył znaczenia i dorobił się majątku. Był on za czasu 
wojny o niepodległość stronnikiem króla i dopuszczał się okrucieństw 


19 O stosunku Domeyki do spraw kolonizacji por. Przedmowa, s. 18. 
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nad patriotami. Pierwej nim się skończyła wojna, przeszedł na stronę 
narodowego rządu i wielkie mu oddał zasługi. Rząd go za to mianował 
kacykiem, jak u nas królowie mianowali hrabiów, i przeznaczył dla nie¬ 
go małą pensyjkę, w braku dekoracji podarował mu też pąsowy, złotem 
haftowany mundur, tylko na galony do pantalonów nie miał potrzeby 
łożyć kosztu, bo — jakom już wspomniał — potomki Lautarów i Caupo- 
licanów gardzą jeszcze tym niższym ubraniem, jakoby godłem poddań¬ 
stwa. To jednak nie przeszkadza Colipiemu do służenia wiernie wrogom 
swej ziemi. Dorobił się niezłego znaczenia, ma wiele żon, wiele koni, jest 
właścicielem sławnego z wojen araukańskich Purenu, tego Purenu, gdzie 
się stoczył (w 1586) pojedynek kacyka Cadeguala z Hiszpanem Garcia 
Ramona. 

(Nota:) A było to tak, że przepędziwszy Cadegual w krawym starciu 
się z dumnym Sotomayorem mały jego poczet rycerzy i samego ich wo¬ 
dza aż do Angolu, tak się był podniósł w dumę i zuchwałość, że pod 
murami małej forteczki Purenu lżył i urągał się oblężonym w niej ryce¬ 
rzom królewskim. Wyzwał go tedy Ramon Garcia do szczególnej walki 
i wyszedł z Purenu we czterdzieście koni, i stanął mu do boju we czter- 
dzieście jeźdźców Cadegual. Ale Garcia, jak wiadomo z owoczesnych 
kronikarzy, przy pierwszym starciu się z kacykiem tak jednym cięciem 
obalił na ziemię tego olbrzymiego chłopa, że nie tylko pierzchnął cały 
jego orszak, ale i całe wojsko araukańskie odstąpiło od oblężenia. 

Rywalem i przeciwnikiem Colipiego na parlamencie był z pradzia¬ 
dów kacyk Painemal, pan z panów, lubiony od swoich i bogaty. Mówią, 
że dzieckiem był, kiedy go ochrzczono, i on sam uważa siebie za chrze¬ 
ścijanina. Rząd płaci mu takiż żołd, dziesięć piastrów miesięcznie, jaki 
pobiera Colipi; obu zarówno głaszcze, korzysta z ich antagonizmu, pod¬ 
sycając dumę, zazdrość i płochość między nimi; rzekłbyś, że to jaka hi¬ 
storia z okolic Wiednia, Berlina czy znad Newy. 

Owoż na parlament, o którym mowa, oba kacyki przybyli w pąso¬ 
wych mundurach, każdy w kilkadziesiąt koni. Pierwszy, jak mi powia¬ 
dał fray Pacifico, przybył Colipi i chodząc po kurytarzu mruczał z za¬ 
zdrości ku tukapelińskiemu kacykowi: „Patrzcie — po kilkakroć powta¬ 
rzał — ten tchórz, obdartus sądzi, że co wielkiego, dlatego że mu chcą 
postawić krzyż na jego polu; ja gdybym chciał, toby mi prezydent po¬ 
stawił misją daleko większą od tej”. Nie mniej zazdrosny Painemal od¬ 
grażał się stojąc opodal ze swoim: „Obaczymy, który z nas pierwszy 
pojedzie do Santiago”. 

Korzystając z tych wzajemnych uraz i zawiści między kacykami 
otrzymali na tym samym parlamencie komisarz i ojciec Pacifico solenne 
przyrzeczenie od ruch, że puszczą na wolność i oddadzą wiele młodych 



461 


dziewcząt, które w napadach na domy z tej i z drugiej strony Kordylie- 
rów uprowadzili i trzymają w niewoli. Jakoż w miesiąc potem odprowa¬ 
dzili do kwatery komisarza Indianie dziesięć młodych kobiet, z których 
dwie były od dziecinnych lat zza Kordylierów uprowadzone, należące do 
przedniejszych familii argentyńskich, i odesłane natychmiast zostały do 
swoich rodziców. Z ośmiu zaś pozostałych, które nawet zdać sprawy nie 
mogły, skąd pochodzą, trzy na powrót wróciły do Indian, gdzie zostawiły 
były dzieci swoje, a jedną — jak powiadano — komisarz dla siebie za¬ 
trzymał. 

Około tegoż czasu odbył się też inny tak nazwany parlament 
W Tucapelu, na którym wymienieni kacyki zawarli traktat — z Anglią 
i Francją. Rzecz się tak miała. Brzegi Araukanii są równe, płaskie, 
otwarte, wystawione na częste burze i rozbicie się okrętów. Indianie 
zawsze rościli prawo do tego, co było wyrzucone na ich brzegi: zabierali 
towar, żywność, drzewo, a ludzie wykupywać się musieli. Ciekawa to 
rzecz była widzieć dyplomatów europejskich, pana Rows, angielskiego, 
i pana Baret, francuskiego, rokujących z Araukanami brat za brat, z nie¬ 
podległymi Indianami w trzysta pięćdziesiąt lat po odkryciu Ameryki. 
Choć nie było kancelarii ni form dyplomatycznych, .stanęło na tym, że 
państwa europejskie płacić będą Araukanom uncję złota za każdego 
uratowanego na ich brzegach i dostawionego przez nich do Concepcion 
rozbitka. Indianie nigdy odtąd nie złamali tego traktatu i sądzę, że też 
mocarstwa ze swej strony na ten raz nie znalazły sposobu do złamania 
ugody. 

PODROŻ Z TUCAPELU DO IMPERIALU 

12 stycznia. Była niedziela. Słońce pogodną twarzą wyjrzało zza 
szczytu ciemną puszczą pokrytych Kordylierów. Dzwonek kościelny roz¬ 
weselił okolicę. 

Otoczony gromadą Indian, w towarzystwie dwóch kapitanów przy¬ 
jaciół (capitanes de amigos) cwałował po błoniu komisarz, kierując się 
ku klasztorowi. Miał na sobie płaszcz (pończo) w jaskrawe kolory tkany, 
czapkę z szerokim srebrnym galonem, u boku brzęczącą szablę, u siodła 
uwiązany arkan i' bolas. 

Choć otyły i ciężki, zwinnie zsiadł z konia i uprzejmie przywitał mnie. 
Zaraz oświadczył, że stosując się do rozkazu intendenta Bulnes daje mi 
na usługi brata swego, Manuela Zuniga, kapitana Indian, umiejącego 
dobrze po araukańsku, i że w całej mojej podróży do Valdivii i z powro¬ 
tem będę miał zawsze dwóch kacyków i dwóch niższej kategorii Indian 
do obrony, którzy mi towarzyszyć i z miejsca na miejsce zmieniać się 
będą, że na koniec dla bezpieczeństwa osobistego będę miał przy sobie 
zbrojnego od kawalerii żołnierza. Jakoż natychmiast stawili mi się go- 
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towi do usługi rzeczony kapitan, brat komisarza, jeden sążnisty dragun 
i dwaj kacyki; dwaj pierwsi zbrojni w szable i lekkie karabiny, kacyki — 
w noże. 

Po krótkiej rozmowie z komisarzem pożegnaliśmy ojca Brancadori 
i o. Pacifico, wsiedliśmy na konie otoczeni licznym orszakiem Indian 
przybyłych z okolicy. 

Na moje żądanie widzieć miejsce historycznej forteczki Tucapelu 
dał rozkaz swojemu bratu komisarz prowadzić mnie do niej, a sam 
pojechał naprzód o cztery mile stąd do kacykatu Paicavi, gdzie przy¬ 
szedł czekać na mnie i dać ostatnie rozporządzenia kacykom do pod¬ 
róży. 

Nie masz mili z klasztoru do owej forteczki, leżącej na wyniosłym 
brzegu rzeki. Dotąd znaczne są okopy, fosa i mały przedszaniec, a na¬ 
wet wewnątrz ostatki muru jakichś budowli. Ogromne drzewa rosną 
na okopach, a na gruncie wolnym od gruzów był zasiew pszenicy. 

Mała ta warownia hiszpańska była więcej [niż] przez 'dwieście lat 
punktem środkowym militarnym, z którego robili często wycieczki 
w głąb kraju i wracali w razie niepowodzenia się zaborcy. Stąd przez 
górzystą, bagnistą puszczę mieli drogę do Purenu, gdzie była druga 
podobnaż tej forteczka, z której rozciągali swoje wyprawy po całej 
środkowej płaszczyźnie między dwoma łańcuchami Kordylierów aż do 
Villarica°. Tu — jak wieść niesie — znalazł śmierć najwaleczniejszy 
z wodzów araukańskich Caupolican. Przez siedm lat ten sławny kacyk 
szturmował do warowni, w której częstokroć szczupły garnizon zamy¬ 
kał się. Po wielekroć razy pobity, nigdy nie przyjął ugody z nieprzy¬ 
jacielem. 

Wiadomo, że wyuczony w nieustannych bitwach z Hiszpanami, ob¬ 
warował się był we czternaście tysięcy Indian w dość obronnym, le¬ 
sistym miejscu Quiapo, skąd trapił nieustannie wojska królewskie i ro¬ 
bił zręczne zasadzki. Na niego uderzył we dwieście koni Garcia Hurtado 
de Mendoza, margrabia Cańete. Pierwszy raz Hiszpanie walczyć musie¬ 
li przeciw dobrze oszańcowanym Araukanom. Sam Hurtado pierw¬ 
szy rzucił się w grad strzał i kamieni od strony Tucapelu na szańce, 
a z drugiej strony natarł natarczywie na dzicz r jego maestre de 
campo 20 Alonso Reynoso. Długo trwał bój stalowej zbroi, palnej i sie¬ 
cznej kastyl[ij]skiej broni przeciw nagim, przerażającym wrzaskiem i sil¬ 
ną maczugą broniącym się Araukanom. Strugi krwi czystej amerykań¬ 
skiej lały się na okopach. Osłabieni, zdziesiątkowani śmiercią Hiszpa¬ 
nie biorą się do odwrotu, za nimi rozzuchwaleni, nie zważając na radę 
starego Colocola rzucają się na równinę Araukanie i tam w nieładzie, 

o W autogr. pisownia różna: Villa Rica, Villarica, Villaryka. 

20 maestre de campo — dowódca pułku. 
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na ślepo bijąc się, straszną ponoszą porażkę. Dwa tysiące Indian z roz¬ 
maitych i najdalszych stron Araukanii przybyłych, Kunków, Huili- 
czów 21 , padło trupem tego dnia. 

Nie odjęło to jednak ducha Caupolicanowi. Zbiera rozbiegłych, wy¬ 
syła posłów po całej Araukanii z tym, jak głosi poeta: 

Que habiendo de morir todo nos sobra, 

I todo, eon vencer, despues se cobra. 

„Gotowym umrzeć, na niczym nam nie zbędzie, a jak zwyciężym, to 
odbierzemy wszystko, co nam wziął nieprzyjaciel”. 

Pierwej nim Hiszpanie wytchnęli z tej, która ich drogo kosztowała, 
wygranej, już groził im na czele niezliczonego wojska Caupolican ra¬ 
zem na trzech punktach: pod Tucapelem, Lebu i Cańete. Ostrożniejszy 
tym razem Caupolican posyła na zwiady wypróbowanego w chytrości 
Purana, który przez niejaki czas służył między Hiszpanami, aby się 
wypytał o liczbie nieprzyjaciela i jego posterunki. Puran znalazłszy 
między służbą Alonzo Reynosa Indianina Andreo, na którego wierze 
polegał, zwierza się mu. Andrea oszukuje go, daje mu fałszywe wieści, 
którym zawierzywszy Caupolican ponosi powtórną klęskę i zmuszony 
uciekać, kryje się między lasami, w swoim rodzinnym ustroniu Pilmay- 
quen. Tam go zdradza jego zaufany Tongollmo 22 , wy[dająe] w ręce ka¬ 
pitana Avendaho, który go związanego odsyła do for teczki Tucapelu. 

Na tym placu, gdzie dziś dojrzewa pszenica, trzysta lat temu nie¬ 
spełna odniósł chwalebną śmierć, po kilkakroć zdradzony od swoich, 
miłośnik ojczyzny, a szlachetniejszy od swojego wodza, który się nie 
wahał dekret podpisać; poeta Ercilla, jakby na zmycie plamy swojego 
narodu, tak ową śmierć opiewa: 

Desnudo, destocado, a pie desnudo, 

Dos pesados cadenas arrostrando 
Con una soga al cuello i grueso nudo 
De la eual el verdugo iba tirando 
Cerrado entorno de armas y el inmundo 
Pueblo detras mirando i remirando' 

Si era posible aąuello que pasaba 
Que visto por los oj os aun dudaba. 

„Bosy, rozczochrany, pieszo, nagi; dwa ciężkie łańcuchy miał u nóg; za 
powrozem uwiązanym w pętlicę u szyi prowadził go kat między ściśnię¬ 
tym w dwa szeregi żołnierstwem, a prosty lud patrzył, poglądał, oczom 
swoim nie wierząc, co się działo”. 


21 Pisownia właśc.: Cuncos, Huilliches. Domeyko używa raz pisowni należytej, 
raz fonetycznej. 

22 W tekście Ercilli znajdujemy nazwisko: Ongolmo. 
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Gdy stanął pod ostrym palem, na który miał go vwbić Murzyn Galofo, 
tak go oburzył widok obrzydłego kata, że choć w łańcuchy ukuty, jed¬ 
nym trąceniem nogi rzucił o ziemię Murzynem, że o mało go nie zabił. 
Potem, ochłonąwszy z gniewu, w milczeniu zawiesił -się na ostrzu 
skrwawionego drewna z wypogodzoną twarzą. 

Sin que labio, ni ceja reto-rcidas 
Sosegado ąuedó! de la manera 
Que si sentado en talamo estuviera. 

„Ni ust, ni brwi nie zmarszczył, spokojny, jak gdyby usiadł nowożeń¬ 
cem na weselnym łożu”. 

I wnet sześciu wprawnych łuczników godzić poczęło w konającego 
wodza. 


I en breve, sin dej ar parte vacia 
De cień flechas ąuedó pasado el pecho 
Por do aąuel grandę espiritu echó fuera 
Que por menos heridas no cupiere. 

„Sto strzał otwiera pierś dumną, by z niej wyzionął ów wielki duch, 
któremu by za ciasno było przez mniej ran spieszyć na wolność” 23 . 

Na tym miejscu, gdzie taką śmierć poniósł ów dziki obrońca narodu 
od dzikszych od niego zaborców, sterczą dziś — jakem powiedział — 
ostatki ścian kwatery Alonzo Reynosa, widać kupę gruzu i łan dojrza¬ 
łego zboża, a dokoła stare okopy, na których rosną odwieczne dęby 
araukańskie, a miejscu temu sami Hiszpanie dali imię Tucapelu. 

Nie wiem, czy to śmierć Tucapela, czy szelest młóconych kłosów 
i szum dębowy rzuciły mną w tym momencie i przeniosły w daleki kraij, 
gdzie tęż rośnie zboże i szumią dęby na mogiłach dawnych wojowników. 

TIRNA — PUSZCZE ARAUKAŃSKIE 

Objechawszy dokoła tę spustoszoną forteczkę, w dalszą puściliśmy 
się podróż. 

Najbliższą sąsiadką mordu jest kara i na nieszczęście nie zawsze do 
niej prowadzi droga pokuty. Nie ujechaliśmy mili, a tuż przy drodze 
widać ruiny wielu domów, znać ulice gruzem zawalone i szczątki ko¬ 
ścioła. Było tu niemałe miasto, w drugiej połowie XVI wieku założone 
przez sławnego rycerza Don Garcia Hurtado de Mendoza, margrabiego 
Canety, którego ojciec był wicekrólem Peruwii. To miasto, jedno z sie¬ 
dmiu, zburzone zostało na początku XVII wieku przez Indian i przez 
dwieście lat nikt nie śmiał osiedlać się w nim, ni chrześcijanie, ni sy- 


28 Pierwszego wiersza tego cytatu nie przetłumaczył Domeyko; brzmi on: 
„I wkrótce nie zostawiając jednego wolnego miejsca na ciele”. 
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nowie Tucapelu; zostało tylko na miejscu imię założyciela. Piękne to 
nader i ciche ustronie. Potężne drzewa powyrastały między gruzami 
i tylko wartki ruczaj, podobny do tego, który płynie poza forteczką 
Tucapelu, okrąża rozwaliny starego Cańete. Obie rzeczułki łączą się 
niedaleko stąd z trzecią daleko więksżą, zwaną Paicavi; wszystkie trzy 
najczystszej kryształowej wody. 

Z Cańete bierzemy się ku morzu, znikają drzewa i zarośle, a od¬ 
słania się szeroka na kilka mil płaszczyzna, Pampa de Taulen, na której 
taka obfitość pastwiska, że w jesieni spalić muszą, ile pozostaje trawy, 
żeby na rok następny nowa porosła zieloność. 

Tu spotykamy komisarza, wielu Indian i kacyków oglądających sta¬ 
do pasących się koni, należących do komisarza i do Indian. Na tym 
obszernym błoniu spotkał mię komisarz; nie było mu równego z tuszy 
i siły, i postawy; objeżdżał pasące się stada swoich i może rządowych 
koni między przelatującymi w rozmaitych kierunkach Araukanami. 
Podjechał do mnie i razem jechaliśmy dalej, mająfc za sobą ogromną 
czeredę Indian z całej okolicy. 

Po drodze była mowa o sposobie praktycznym, jakiego trzymać się 
należy do opanowania tego — jak powiadał dzikiego narodu. „El Indio — 
rzekł Zuniga — jest chytry, zdradziecki, podstępny, nie cierpi chrześcija¬ 
nina, Hiszpana, nigdy się dobrowolnie nie podda; jest to źwierzę, któ¬ 
rego trzeba krótko trzymać na wodzy i srogo, i surowo, a nawet — wy¬ 
gubić, jeśli tego potrzeba, a nade wszystko siłą, siłą zmuszać do wszy¬ 
stkiego, nie dawać mu pokoju ni odpoczynku”. A kiedym mu napomknął 
o potrzebie utrzymania misji jak najliczniejszych i dania im protekcji, od¬ 
powiedział: „znam 'ja misjonarzy; ja sam będę im misjonarzem, ja ich 
wszystkiego nauczę” — i klasnął ręką po szabli. Widać było, że był 
stronnikiem władzy dyktatorialnej i nierad był rozdzielać ją między 
księdza i żołnierza. Ta droga misjonarska dla niego za długa. 

Było już około drugiej po południu, kiedyśmy się zatrzymali w do¬ 
mu kacyka Paicavi, nad rzeką tegoż nazwania. Pierwej niż zsiedliśmy 
z koni, zatrzymaliśmy się przed dziedzińcem, na który nikomu wejść 
nie wolno, chociażby najwyższej dostojności, dopóki pierwej nie wyj¬ 
dzie gospodarz. Wyszedł kacyk i zamruczał grubym, jakby przytępio¬ 
nym głosem: „mari, mari, peńi” (co znaczy, jak się masz, jak się masz, 
przyjacielu); powtórzył to samo wyciągając szyję i rękę do każdego 
z nas po osobna. Był to znak, że zaprasza do siebie. Każdy z nas, po¬ 
cząwszy od komisarza, zsiadł z konia i uwiązał konia do belki, która 
oparta na dwóch kołach służy za granicę dziedzińca. 

Na przyzbie pod strzechą, na niskiej ławie przykrytej baranimi skó¬ 
rami usiadł komisarz, przy nim ja, Don Miguel i nieco dalej z twarzą 
obróconą ku nam gospodarz. Reszta komitywy, kapitan, żołnierz, nasz 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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służący i towarzyszący nam kacyki usiedli na ziemi przed nami; India¬ 
nie z założonymi na krzyż nogami, spuszczonym ku ziemi wzrokiem 
i pochowanymi, każdy pod swoim poncho, rękami, nieco przykurczeni, 
jakby najpotulniejszy lud na świecie. Po niedługiej chwili milczenia 
podniósł głos gospodarz charkawo i smutno, jakby opłakując kogo na 
stypie; spuszczał i podnosił ton, przeciągając niekiedy i naciągając 
ostatnie sylaby do oktawy, jak nieco podobnie wyśpiewują modły swoje 
w synagodze Żydzi, wraz potem zniżał ton grubo i poważnie do basu 
i przechodził w pewien rodzaj recitativa, wymawiając bardzo prędko 
i żwawo seciny słów, nie bez jakiejś harmonii, choć dzikiej, niepodobnej 
do tych, które wydają nasze cywilizowańsze, europejskie narzecza. 
W takiż sam sposób odpowiadał gospodarzowi przybyły z nami kacyk 
Tucapelu i zdawał się iść o lepsze z gospodarzem tak co do podwyż¬ 
szania i zniżania tonów, jako w szybkości recitatiwów i modulacji głosu. 

Na przemian zabierali głos dwaj kacyki, jeden po drugim, nie pa¬ 
trząc na nas ani jeden na drugiego, nie zasilając wymowy swojej ge¬ 
stami; mieli ciągle spuszczone oczy do ziemi i pochowane ręce pod poń- 
czo. Dźwięk mowy nie jest odrażający; wiele sylab guturalnych i nie¬ 
które [inne] wymawiają się na kształt angielskiego „the” i „they”, tak 
że z daleka wydaje się, jak gdybyś słyszał Yankee[s] rozmawiających 
z nadreńskimi chłopami, tylko kiedy chodziło o wydanie tonu bardzo 
wysokiego i przeciągłego, wyciągał i podnosił kacyk nieco w górę szyję 
swoją jak śpiewający kogut. 

Więcej [niż] pół godziny trwała ta śpiewna deklamacja dwóch ka¬ 
cyków, a pierwej nim jeden kończył, drugi zaczynał. Nikt nie śmiał 
przerywać, komisarz siedział niby zamyślony, wewnątrz domu kobiety 
chodziły po cichu, krzątały się około ogromnego ogniska, od którego 
dym dochodził przez drzwi do gości; o parę kroków płatano świeżo za¬ 
bitego barana. 

Nie mogłem był jeszcze zrozumieć, o co chodziło w tej długiej roz¬ 
prawie między dwoma kacykami, kiedy umilkli oba, wstał gospodarz, 
zdjął swój słomiany, śpiczasty kapelusz, który zwyczajem bogatszych 
Indian miał na głowie, przystąpił do komisarza i powitał go ceremo¬ 
nialnie, przykładając twarz swoją do ramienia komisarza trzy razy, raz 
na prawe ramię, drugi raz na lewe i trzeci raz znowu na prawe ramię. 
Następnie uczynił toż samo ze mną, potem z Don Miguelem i kapita¬ 
nem. Z resztą naszej komitywy i z przybyłymi w naszym towarzystwie 
Indianami przywita*! się z daleka, podając swój kapelusz każdemu 
z osobna, który go prawą ręką dotykał. 

Wrócił na swoje miejsce kacyk gospodarz, a komisarz począł takim- 
że samym głosem jak dwaj pierwsi, czystym, araukańskim narzeczem 
przemawiać do gospodarza, przeciągając nieco jak oni ostatnie sylaby, 
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a dwaj kacyki i dwaj inni podeszłego wieku Indianie, śpiewniej, ale 
z cicha odpowiadali komisarzowi. 

Po chwili całe towarzystwo ucichło, a dwie nadobne, choć nieco mie¬ 
dzianej twarzy kobiety, całe lśniące się od różnokolorowych paciorek 
na głowie i na piersiach, na rękach i na. nogach, wyniosły na drewnia¬ 
nych misach pszenną prażoną mąkę i duży dzban wody postawiły na 
ziemi. Jak weszły, tak i odeszły ze spuszczonymi oczami, a nikt z obec¬ 
nych, ni stary, ni młody Indianin, nie spojrzał na nie. 

Największa porcja była dla komisarza, ogromnego — jak widzia¬ 
łem — obżartucha. Garniec mąki wymieszał dla siebie z wodą i zaja¬ 
dał, tłumacząc mi, co znaczyły owe długie ceremonie i orać je dwóch 
kacyków. „Zwyczaj to pozostał z najdawniejszych czasów — rzekł ko¬ 
misarz — że kiedy się przyjmuje w domu jakiego dostojnego gościa, 
gospodarz pytać powinien nie tylko o jego zdrowie i powodzenie się, 
ale też o zdrowie i powodzenie śię jego ojca, matki, braci, żony, dzie¬ 
ci, powinowatych, i to o każdego po osobno, według formuł na to przy¬ 
jętych; potem musi pytać o zdrowie i pomyślność sąsiadów i ich krew¬ 
nych, o pomyślność ludności, którą w drodze napotkał, i osad, przez któ¬ 
re przechodził. Na każde z tych zapytań gość czy jego towarzysz powi¬ 
nien odpowiedzieć i pytać w podobny sposób o zdrowie gospodarza, je¬ 
go rodziców, żon etc., etc. I nie na tym koniec; pyta gospodarz o zdrowie 
trzód, bydła, stad koni, i o drobiu musi pamiętać, a potem o zasiewach 
pszenicy, jęczmienia, lnu, kukurudzy, fasoli, etc.; i na to kategoryczną 
trzeba dać odpowiedź”. Ze zaś byłoby niegrzecznie mówić o tak esen- 
cjalnych rzeczach w sposób pospolity, muszą dla okraszenia tych wza¬ 
jemnych wynurzeń się używać tonu ceremonialnego, kwiecistej, śpiew¬ 
nej wymowy, której się od dzieciństwa uczą i jej używają na swoich 
zjazdach, zborach, tak nazwanych parlamentach, póki od retoryki do 
dzieł nie przejdą. Wieść niesie, że owi sławni rycerze, Lautary, Cau- 
policany, Colocole, byli też najwymowniejsi na zebraniach narodowych 
i umieli zagrzewać do boju tak wymową, jak przykładem. 

Dziwi i może się nie podobać owa nienaturalna śpiewność ich reto¬ 
ryki, która niekiedy zakrawa na wycie dzikiego zwierza; ale ten język 
ceremonialny, którego się uczą i używają na przyjęcie przychodnia, nie 
jest że dowodem, że od niepamiętnych, przedkolumbowych czasów pa¬ 
nowały tu. gościnność, miłość rodzinna, życzliwość wzajemna, intereso¬ 
wanie się o los bliźniego? Czyż lepiej, że w piękniejszych pałacach 
i piękniejszym językiem dobrego tonu poczynają częstokroć ludzie na 
wizytach od nowości i ob[ma]wiania, od złośliwego wytykania wad 
i przewinień ludzkich? 

Ten sposób przyjmowania gości, poczynając od okazania chęci do¬ 
wiedzenia się o osobach i kraju najmilszych jego sercu, nie mógł być 
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prostym wymysłem ludzkim, sztucznie lub przymusowo zaprowadzo¬ 
nym między dzikimi; musi być spuścizną jakiego moralnego stanu 
Araukanii, o którym już tradycje zaginęły, stanu wyższej zapewne kul¬ 
tury i miłości od tego, w jakim ją Hiszpanie znaleźli. Może też z owej 
przedhistorycznej epoki lepszego ustroju, z ową tradycją gościnności 
i miłości bliźniego spłynęły na ten lud odwaga, męstwo, miłość wolności 
i niepodległości, tak spokrewnione z miłością bliźniego i gościnnością, 
ten duch poświęcenia i zagorzały patriotyzm, który ich obronił i broni 
dotąd od zaborców, od owych słynnych konkwistadorów, którzy pół 
świata zawojowali. 

Ta forma deklamacyjna, zakrawająca na śpiew, służy też od wieków 
Araukanom do nadania mocy wszelkim komunikacjom oficjalnym mię¬ 
dzy kacykami, jako też między każdym kacykiem a jego podwładnymi; 
zastępuje miejsce piśmiennictwa, pieczęci i innych form tak niezbędnych 
dla cywilizowanego świata. Posłany od jakiego potężnego kacyka do 
drugich, już to na zebranie, parlament lub na wyprawę wojenną, prze¬ 
biega kraj od domu do domu i tymże samym tonem, którego nie nad¬ 
używają w pospolitych stosunkach, chyba gdy gościnność tego wymaga, 
ogłasza rozkazy i zalecenia. Tylko w razie potrzeby nagłego zebrania, 
jak na przykład gdy chodzi o odparcie najazdu na kraj, zapalają ognie, 
które im służą za naturalne telegrafy, a choć nie mają dotąd drukowa¬ 
nych praw, kodeksów i konstytucji, ni króla, ni prezesa, ni dyktatora 
na całe plemię, więcej u nich jedności i zgody przeciw wspólnemu nie¬ 
przyjacielowi niż gdzie indziej. Nie przeszkadza to jednak im kłócić 
się między sobą i robić zajazdy, tak nazwane malony, już to na ze¬ 
wnątrz, na przyległe osady Chilijeżyków i za Kordyliery, już jednych 
na drugich, gdy się pokój przedłuży i kraj od zewnętrznego nieprzyja¬ 
ciela nie zagrożony. 

Niedługo czekać potrzeba było na przyrząd obiadowy, na zmianę ta¬ 
lerzy. Rozdarliśmy na szmaty, jak kto mógł, tłustego 1 , upieczonego ba- 
rana; koście tylko zostały. Po czym wstał komisarz, wstaliśmy też 
wszyscy, i kacyki, i prości Indianie, i urzędowym tonem, grubym, do¬ 
nośnym, zakrawającym niekiedy na ową retorykę araukańską, a czy¬ 
stym narzeczem indyjskim, w którym był dobrze wyuczony, pan Zuni- 
ga wygłosił w imieniu prezesa Rzeczypospolitej i rządu rozkaz, aby przez 
cały kraj araukański kacyki i ich podwładni byli mi na usłudze i strzegli 
od napaści. Kazał kacykowi tukapelińskiemu towarzyszyć mi z dwoma 
mozetones (to jest chłopakami młodymi) z jego kacykatu aż do Tirny 
i przekazać te rozkazy tamecznemu kacykowi, aby tymże sposobem udzie¬ 
lali tychże rozkazów jedni drugim kacyki na całej drodze aż do Valdivii. 
Tak się też stało. 

Po krótkiej, urzędowym tonem wydeklamowanej odpowiedzi kacy- 
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ka Tucapelu dwaj jego młodzi towarzysze, z zarzuconymi do góry i ta¬ 
siemką uwiązanymi włosami, stanęli gotowi do drogi. Pożegnał mię 
uprzejmie komisarz, a na pożegnanie, w dowód szacunku i przyjaźni, 
wyjął zza pasa i darował mi swoje laki, to jest kule, bolas. Są to trzy 
ołowiane kule, nie większe 'od kurzych jaj, uwiązane na trzech sznur¬ 
kach powiązanych ze sobą jednymi końcami, jeden sznurek jest dłuższy, 
dwa inne krótsze i kulka jedna jest cięższa od dwóch innych?. Wpraw¬ 
ny Araukanin, trzymając jedną z tych kul w ręku, wprawia w wirowy 
ruch dwie inne naokoło tej, którą ma w ręku, i zostające w tymże ru¬ 
chu wypuszcza z ręki kule, tą, którą trzymał, w pewnym kierunku (to 
jest, jak by powiedział mechanik, system wirujących trzech kulek na¬ 
około punktu biegącego w danym kierunku). Wyrzucone tym sposo¬ 
bem, powiązane z sobą, kręcąc się wirowym ruchem, gdy dosięgną nóg 
człowieka, konia czy jakiego zwierza na polu, pętają go, obalają na zie-‘ 
mię, a Indianin dobiega i zabija. Broń ta jest straszna w ręku zręczne¬ 
go i silnego człowieka jak Zuniga, któremu któż wie, ile lat służyła, na 
ilu wyprawach, bitwach i polowaniach była skuteczną. Szczerze i z ca¬ 
łego serca podziękowałem walecznemu komisarzowi za jego dar, tak 
cenny i niepospolity. 

Około trzeciej po południu przeprawiliśmy się w bród przez rzekę 
Paicavi. Było wody siedzącemu na koniu po pas; trzeba tedy było ro¬ 
zebrać się, a Indianie na głowach przewieźli rzeczy nasze; nic nie zginęło. 
O trzy mile dalej przeprawiliśmy się tymże samym sposobem przez rzekę 
Llen Llen; obie rzeki rodzą się w Zachodniej Kordylierze, nie zaś w An¬ 
dach. 

Pięć do sześciu mil tutejszych (trzy nasze) ubiegliśmy tego dnia poza 
samym brzegiem morza, pierwej nim zmierzchło, a karawana nasza 
była w tym porządku: naprzód biegły mulice ujuczone i jeden z naszych 
służących, za nimi ja, Don Miguel i żołnierz; o kilkanaście kroków za 
nami kapitan de amigos Zuniga i dwóch kacyków, a z tyłu dwa mo- 
setony, Indianie i drugi służący. Tego porządku trzymaliśmy się w dal¬ 
szej podróży. Słońce już było zaszło, wiatr wiał silny od zachodu i gro¬ 
ził przelatującą ulewą. Zatrzymaliśmy się na wilgotnej łące oddzielonej 
od morza piaszczystym zasypem. Tu znaleźliśmy trzech Indian, którzy 
z Imperialu jechali za jakąś sprawą do komisarza. Nasz kapitan usiadł 
pod krzakiem z podkurczonymi na krzyż nogami, przed nim usiedli 
kacyki i pięciu Indian i rozpoczęła się platica, to jest wzajemna dekla¬ 
macja podobna do owej w Paicavi; bo tak wymagała etykieta mojego 
dworu. 

Rozłożono ogień, pouwiązywano konie i muły. Po krótkiej wiecze¬ 
rzy, przy szumie morza, rżeniu koni i krzykliwości Indian, zasnąłem. 

p W autogr. w tym miejscu (na marginesie) rysunek tychże „bolas”. 
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13 lutego. O świcie już byliśmy na koniach, bo tego dnia mieliśmy 
nocować w puszczy, a trzeba było zawczasu upatrzyć miejsce na noc¬ 
leg. Droga do Tirny idzie nad samym brzegiem morza, tak niskim, że 
fala morska rozbijała się o kopyta koni, a niekiedy daleko przechodziła 
na ląd, tak że musieliśmy cwałować po wodzie. Nie ubiegliśmy mili, 
kiedy nasz kapitan, napotkawszy kacyka z Tirny, zatrzymał nas i roz¬ 
począł z nim ceremonialną platykę, a wnet po nim kacyk tukapeliński, 
tymże samym tonem urzędowym, przeciągając od basu profundo 24 do 
soprano i wracając do grubszej, cichszej wymowy, zakomunikował roz¬ 
kaz i przyjacielskie polecenie komisarza. Dobrze się sprawił 
mówca, ale więcej godziny staliśmy na wietrze. Nie zawsze i niełatwo 
silna pierś araukańska mogła zagłuszyć łoskot i szum poburzonych bał¬ 
wanów, gdyż Ocean tego dnia był gwałtownie miotany, chmury czer¬ 
niły się od zachodu i zanosiło się na burzę. 

Kacyk z Tirny miał przy sobie syna i dwóch towarzyszy, a był — 
jak widać — bardzo podeszłego wieku. Spod spiczastego, kuebajowego 25 
kapelusza spadał mu na plecy ogromny harcap osiwiałych, grubych wło¬ 
sów. Duży, nieco zakrzywiony nos, wystyrkłe szerokie policzki, zapadłe, 
dzikiego wejrzenia oczy, gruba, mięsista niższa warga; był to typ czy¬ 
stej araukańskiej rasy; miedzianego, ale niezbyt ciemnego koloru, a na 
brodzie ani śladu włosa, jak gdyby świeżo ogolony. Siedział na owczej 
skórze, do której były na sznurkach uwiązane lekkie strzemiona; bosy, 
ale przy ogromnych, srebrnych ostrogach, a na koniu było wiele srebr¬ 
nych błyskotek. 

• Po skończonej platyce zdjął kapelusz i my to samo uczyniliśmy, 
a przystąpiwszy do każdego z nas, począwszy ode mnie, trzy razy swoim 
kapeluszem uderzał w kapelusz tego, którego pozdrawiał, powtarzając 
za każdym razem słowa: „mari, mari, peńi”, co znaczy: „witam, witam, 
przyjacielu”. 

Potem odprawił syna swego do domu z rozkazem, aby nas dobrze 
u niego przyjęto i aby syn jego starszy towarzyszył nam do Imperialu. 
Daliśmy staremu kacykowi w podarunku trochę tytuniu i chustkę czer¬ 
woną i rozstaliśmy się; on w swoją, a my w naszą puściliśmy się po¬ 
dróż. Jeszcze z parę godzin drogi jechaliśmy niskim brzegiem drogi, 
a konie nasze biegły ochoczo dobrym kłusem. Nikt tu stępa nie jedzie. 

Dojeżdżamy do wysokiej gnejsowej, góry, która od łańcucha Zacho¬ 
dniej Kordyliery odgałęzia się, dochodzi do samego morza i stromo za¬ 
pada w głębinię. Za tą górą leży niewielka, okrągła zatoka, na której wi¬ 
dać ujście rzeki Tirny. Miejsce to jest jedno z najpiękniejszych na dro¬ 
dze do Imperialu. Rzeka przy ujściu do morza ma z paręset stóp szero- 

24 basso profundo (włos.) — najniższy głos basowy. 

26 Tj. plecionego jak koszyk. 
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kości; jej dno piaszczyste, bieg powolny, woda kryształowa. Po obu 
stronach zielone łąki, kilka chat indyjskich, małe plantacje kukurudzy, 
bobu, fasoli i ziemniaków, dosyć dobrze uprawne, a cały ten zakątek, 
nie mający może dwóch mil obszaru, osłonięty jest od wschodu spu¬ 
szczającymi się z wyniosłych gór lasami. 

Na lewym brzegu rzeki leży mieszkanie kacyka; szczęśliwie prze¬ 
prawiliśmy się na czółnach przez rzekę w południe. Choć gospodarza 
nie było w domu, syn jego, potężny chłop, wyszedł na przyjęcie nas. 
Jak zwyczaj kazał, zatrzymaliśmy się przed grubym b[i]erwionem, które 
o kilka kroków od domu, na półtora łokcia od ziemi, poziomo oparte 
na widłach, jest granicą, jakby progiem, za który przestąpić nikt się 
nie odważy bez pozwolenia gospodarza. Biada temu, kto by ją prze¬ 
stąpił. 

Przy domu kacyka był osobny szałas z gałęzi urobiony i drobnym 
chrustem pokryty. Że był wielki upał, a syn kacyka nie był- zapewne 
dość wprawny do urzędowej oracji na przyjęcie gościa, obeszło się tym 
razem bez niej i zaproszono nas do szałasu, bo chociaż drzwi były 
otwarte do domu, nikt by się nie odważył wejść do niego, gdzie były 
żony kacyka. 

Natychmiast ugoszczono nas ulpem z wybornej mąki pszennej, a za¬ 
miast wody dano nam dzban czyczy, to jest jabłecznego cydru. Za po¬ 
zwoleniem kacykowego syna mogłem obejść gospodarstwo i zajrzeć na¬ 
wet do domu. 

Przy drzwiach pod strzechą był warsztat tkacki, misternie z cieńkich 
drewienek złożony, przy którym jedna z kobiet, siedząc na ziemi, tkała 
pończo dla swego męża despoty. Wewnątrz zaś domu widać było wiele 
młodych kobiet, z których jedne przędły, drugie u ogniska na śrzodku 
domu żarzącego się krzątały się około garnków, inne karmiły dzieci; 
wszystkie jednostajnie ubrane, uczesane, ze spuszczonymi oczami, 
skromne i ciche. 

Z tego, com widział, i [z] rozmowy z kapitanem i z niektórymi In¬ 
dianami, którzy nieco po hiszpańsku mówić umieli, mogłem już po¬ 
wziąć niejakie wyobrażenie o sposobie życia tego ludu. 

Dom kacyka, takiż sam jak wszystkie inne indyjskie, które dotąd 
przy drodze widziałem, ma 18 do 20 łokci długości i 10 do 12 szeroko¬ 
ści. Ma kształt naszych stodół chłopskich; szuły 26 tylko w żiemię wko¬ 
pane i krokwie z grubszego drzewa; reszta ścian i strzechy pokryte są 
na zewnątrz grubym sitowiem, które tu obficie przy parowach i na 
błotnistych równinach rośnie. Nie masz poddasza, bo strzecha łączy się 

26 szuło (szuła) — słup drewniany w ścianie (lub parkanie), w który z obu 
stron wpuszczane są dyle stanowiące przęsła. 
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gładko ze ścianą. Przy niektórych jednak domach 'z przodu widać za- 
strzesze oparte na słupach i pod zastrzeszem siedzenia z ziemi. Ściany 
domu kacyka Tirny mają 6 do 7 stóp wysokości; na czterech rogach 
domu grube widać takie jak u nas w dworskich stodołach dobrze ogła¬ 
dzone szuła. Między nimi na trzy czy cztery stopy odległości jedne od 
drugich pionowo wbite do ziemi drewna, powiązane są [ze] sobą długi¬ 
mi trzcinami, coligue, i naturalnymi powrozami z drzewa, zwanymi 
boques (rodzaj jakby grubego powoju lianes). Krokwie u strzechy po¬ 
dobnież trzciną i drzewiastymi powrozami połączone tworzą dość mocną 
i trwałą kratę, do której uwiązane sitowie daje tym strzechom wejrze¬ 
nie naszych słomianych. Grubość strzechy jest ta sama co naszych sło¬ 
mianych, a w ogólności pokrycia domów mają taki spadek na zewnątrz 
i tak ogładzone, że się deszcz na nich nie zatrzymuje i nie przechodzi 
do środka. 

Kto ich nauczył tej architektury, to trudno dopytać się; zapewne 
Hiszpanie, bo chałupy wieśniaków najbogatszej nawet części Chile, ba, 
nawet na przedmieściach miast większych są podobnież budowane, tyl¬ 
ko pospolicie mniejsze od indyjskich, a ściany podobnież są jak owe 
z trzciny, tylko zamiast sitowia gliniastym błotem polepione. 

Do każdego domu jedno tylko wejście i jeden otwór u strzechy na 
ujście dymu. Wewnątrz na środku stoją dwa czy trzy grube słupy po¬ 
łączone u góry poziomą belką, na której krokwie od strzechy opierają 
się. Między tymi słupami na ziemi widać jedno czy dwa ogniska, wkoło 
których kupią się dzieci i całe domostwo, a przy ogniu osmolone garn¬ 
ki. W jednym kącie stoi jakby łóżko gospodarza urobione z koligwy 
(trzciny), odgrodzone kratą urobioną ze trzciny; w drugim kącie stoją 
zazwyczaj krosna. U belki i u krokwi wiszą pęki kukurudzy suchej, 
cugle, skóry baranie etc. i na ustroniu czółno do robienia czyczy, ne- 
cułki i inne rupiecie. 

Kobieta araukańska przedstawia obraz poniżenia i niewolniczego 
stanu. Ubiór jej — jakem powiedział — z dwóch sztuk nie szytej, czar¬ 
nej tkaniny wełnianej jest smutny, żałobny. Każda z tych sztuk kwadra¬ 
towa, mało co może mieć więcej nad jeden metr długości i metr szero¬ 
kości; górną (chamal, czamal), którą zarzuca na plecy i okręca szyję, 
spina na piersiach dużą blaszaną lub srebrną szpilką, której główka nie¬ 
kiedy jest jak talerzyk, niekiedy jak duża kulka, ma 8 do 10 centy¬ 
metrów śrzednicy i na niej lub [na] czamalu wiszą z mosiądzu grzechotki 
i dzwoneczki, tak że nie może poruszyć się w domu czy za domem, żeby 
jej despota mąż czy ojciec nie posłyszał; dolną sztukę tegoż samego ko¬ 
loru i tkaniny otula i okręca pasem, tak że całe jej ciało jest dobrze okryte, 
wyjąwszy ramiona i nogi, na których błyszczą z zielonych czy błęki¬ 
tnych paciorek bransoletki. Tychże samych paciorek błękitnych, białych 
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i czerwonych sznury na głowie i na szyi są ich główną ozdobą. Starsze 
kobiety, z czarnych potężnych warkoczy splatanych w kosy, którymi 
okręcają głowę, przeplatanych sznurkami czerwonych i błękitnych pa¬ 
ciorek, urządzają sobie jakby zawoje; młodsze zarzucają w tył na plecy 
rozpuszczone grube, czarne, u niektórych prawie do ziemi spadające 
włosy. 

Są pospolicie niskie, chodzą schylone, ze spuszczoną głową i wzro¬ 
kiem do ziemi; przechodząc koło obcego człowieka pozdrawiają cichym, 
śpiewającym, nieco pieszczotliwym głosem: „mari, mari”. Pracowite, 
cierpliwe, pełnią całą usługę domową, hodują dzieci, przędą i tkają 
odzież dla męża i dzieci; nie znają prząśnic, a ich krosna podobne są do 
naszych wiejskich; kiedy przędą, mają do lewego ramienia uwiązaną ką- 
dziel, a w prawej ręce wrzeciono. Umieją farbować wełnę i dlatego naj¬ 
lepszym dla nich podarunkiem jest dać trochę indigo. 

Wszystkie ciężary noszą na głowach, a dziwny sposób mają do spo¬ 
wijania i noszenia dzieci. Nie znają kołysek. Matka ma dla swojego 
dziecka, póki chodzić nie zacznie, małą deszczułkę, oplecioną niekiedy 
w słomę, takiej długości jak dziecko. Na tej deszczułce spowija i do niej 
wełnianą pieluchą uwiązuje krzykliwe dziecko, tak jednak, że jego nóżki 
i rączki zostawia wolne. Kiedy służba domowa czy rozkaz męża nie daje 
jej zajmować się dzieckiem, stawia ową deszczułkę z przywiązanym do 
niej dzieckiem na ziemi, prawie pionowo opartą o ścianę, lub zawiesza 
jak obrazek na ścianie, nie troszcząc się zbytecznie o krzyk i płacz niemo¬ 
wlęcia. Gdy idzie w drogę, zawiesza tęż samą deszczułkę z dzieckiem na 
plecach, na sznurku, który przywiązuje sobie do głowy, tak że dziecko 
ma głowę zawsze w tył obróconą, w stronę przeciwną tej, dokąd idzie. 
Częstokroć dla obrony od słońca jest na deszczułce nad głową dziecka 
mały łuk ze trzciny i na nim płachta wełniana. Widziałem, jak jedna 
kobieta w tej chacie kacyka Tirny myła od kilku dni urodzone dziecko: 
trzymała je zawieszone w powietrzu na lewej dłoni, twarzą obrócone do 
ziemi, a z góry lała zimną wodę i potem szorstką, wełnianą chustą ocie¬ 
rała. Dziecko krztusiło się, krzyczało. Potem, dla uspokojenia i uśpienia 
dziecka, uwinąwszy je w grubą pieluchę i uwiązawszy do owej desz- 
czułki kołysała, ale nie tak, jak nasze niańki. Araukanka, oparłszy na 
ziemi pionowo deszczułkę głową dziecka do góry i ująwszy prawą ręką 
za górny brzeg tejże deszczułki, wachlowała nią powoli, dziecko kiwało 
się jak Żydek na bocinach, aż póki nie zasnęło. 

Trzy godziny wielkiego upału przebyłem pod strzechą tego dobrego 
kacyka, przypatrując się jego domowi i gospodarstwu. Miałem też czas 
do rozmowy z moim kapitanem i jednym z tegoż domu Indianinem 
umiejącym nieco po hiszpańsku. 
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Capitan de amigos Zuniga był niezmiernie szpetny; bez uchybienia 
miłości bliźniego mógłbym powiedzieć, ,że był najszpetniejszy z ludzi. 
Miał bowiem na lewej półtwarzy aż po brodę ciemnobrunatną plamę 
rodzimą, a na prawej stronie twarzy znaki od jakiegoś 'cięcia, blizny 
i oko rozdarte. Był też w rozmowie nieokrzesany i — jak nietrudno było 
do poznania — sprośnych obyczajów. Powiadano w Tucapelu, że matka 
jego była Indianką, a on zażarty nieprzyjaciel Indian. 

Wszczęła się rozmowa z Araukanem, czy znają Boga. Kapitan utrzy¬ 
mywał, że Indianie wyznają szatana, diabła, złego ducha, ale nie Boga, 
co mi dało przypomnieć owe dwa wiersze z Araucany Ercilla: 

Jente sin Dios, ni ley aunque respeta 
Aquel que fue del cielo derribado. 

,,Lud ten nie wyznaje Boga ni Jego praw, choć cześć oddają temu, który 
przez Niego był strącony z nieba”. 

W istocie — jak się zdaje — nie znają ani [nie] znali nigdy potrzeby 
jakiego nie bądź obrządku (culte). Obecny Indianin utrzymywał, że 
mają w swoim języku wyrazy odpowiadające temu, co znaczyłoby 
w hiszpańskim: gran hombre, creador, gobernador 27 , ale na słowo Dios 28 
nie mają słowa i że to słowo przynieśli z sobą los padres, zakonnicy. 

Napomknął jednak Zuniga i nie przeciwił się temu Indianin, że kie¬ 
dy zabijają barana, pierwszą kroplę krwi ofiarują komuś, mówiąc: „ty 
nam dałeś barana”, i mają też sobie za wielki specjał krew bydlęcą. 
Kiedy też na zebraniach (parlamentos) piją czyczę (cydr jabłeczny), 
kroplę trunku wylewają na ziemię, dla kogoż? Mają też w poważaniu 
krzyż, choć nie wiedzą, co znaczy, zowią chrześcijanina Uinca r , a Bo¬ 
ga — Wielki Inca. 

Dwie drogi idą stąd do Imperialu: jedna, camino de los riscos (droga 
przez skały), skalista, pnie się po górach, które tu dochodzą do samego 
morza; idzie poza wysoką krawędzią nadmorską, z której gdy się pośliź- 
nie koń, spadają bez ratunku koń i jeździec do morza; druga idzie na 
wschód poza lewym brzegiem rzeki Tima i o 6 do 7 mil od morza zawraca 
się na południe, przedziera się przez sławne puszcze araukańskie i spu¬ 
szcza się na dolinę Imperialu, o kilka mil od ujścia do morza tej rzeki. 
Po krótkiej naradzie udaliśmy się w dalszą podróż tą ostatnią drogą, 
prowadzeni przez syna kacyka z firny. Cała dolina Tirny obfituje w dzi¬ 
kie jabłonie, a miejscami ukazują się w dali chaty indyjskie. 

Noc zaskoczyła nas na niewielkiej łące gęstą trawą porosłej. Noc 


r W autogr.: Uinka. 

27 Tj. wielki człowiek, stworzyciel, rządca. 

28 Dios — Bóg. 
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była cicha, pogodna, ciepła; pierwszy raz po piętnastu latach od wyjazdu 
z Litwy spałem na takiej pięknej łące, miękkiej, nie skoszonej. Napeł¬ 
niała ją woń od mirtowego kwiatu ogarniających dokoła to miejsce 
drzew i krzewów. Smutno tylko dawał mi się czuć brak zupełny śpiewu 
ptasząt, które w tej porze roku z wieczora i o świcie rozweselają gaje 
nasze. 

14 stycznia. Dzień ten miał być dniem największego trudu w całej 
podróży, bo trzeba było przechodzić przez dziewicze araukańskie pusz¬ 
cze, ciężkie do przebycia, odwieczne warownie wolności i niepodległości 
tego ludu. 

Zaledwo widnieć poczynało, już byliśmy na koniach. Droga, jeżeli 
drogą można nazwać wąską, na wpół zarosłą ścieżkę, idzie poza brzegiem 
rzeki Tirna. Koryto jej wąskie, kręte, o spadzistych brzegach, dno żwi¬ 
rem i drobnymi kamykami z gnejsu i talkowego łupku usłane, woda 
czysta, bieg niezmiernie chyży; po brzegach mirty, laury i jabłonie. 
Dziewięć razy przebyliśmy w bród przez tę rzekę, zapuszczając się w po- 
brzeżne trzcinniki i błota, na których po brzuch często zapadały konie. 

Około dziesiątej opuszczamy koryto Timy, pniemy się w górę i wjeż¬ 
dżamy w odwieczną puszczę, która pokrywa cały ten łańcuch Kordylie¬ 
ry, zwanej Kordylierą Zachodnią, czyli Nadmorską, dla 
odróżnienia jej od drugiego łańcucha gór przedzielonych od tego za¬ 
chodniego szeroką doliną, a noszących nazwanie Kordyliery 
Wschodniej, czyli właściwych And.ów (Andes). 

Któż potrafi opisać tę puszczę, po której nie przeszła nigdy siekiera 
ni jedno drzewo z niej [nie] wyszło na użytek. Wjeżdża się do tej pusz¬ 
czy jak do ogromnego, ciemnego, wilgotnego sklepu 29 , gdyż konary tych 
dzikich, nieokrzesanych drzew splatają się u góry w gęste sklepienie, 
a grunt świeży roślinnej ziemi, złożony na granitowej skale, która nie 
przepuszcza wody, jest miejscami tak błotnisty, że konie co krok zapa¬ 
dają. 

Jak w naszych puszczach sosna i jodła mają swoje główne siedlisko, 
a tylko po brzegach przypuszczają do siebie zieleńsze rodziny z dębu 
i osin, tak na tych kordyli[er]owych lasach wyłącznie panują dwa buki, 
robie i rauli (Fagus obliąua i Fagus procera ), a miejscami piękniejszy od 
nich coigue (Fagus Dombei), wyborne drzewa na budowle. Z nich pierw¬ 
szy, robie, jest prawie jedynym drzewem tego kraju, które zimową porą 
zrzuca liść, a jego rdzeń, zwany pelliu, jest tak twardy, jak nasze dębo¬ 
we drzewo, i wybornie konserwuje [się] wsadzony nawet do ziemi. 


sklep (starop.) — piwnica. 
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Najstarsze olbrzymie buki na tym samym miejscu, na którym się 
zrodziły, dojrzewają, grzybieją, słaniają się oparte o młodsze, padają 
z nimi na ziemię, próchnieją i gniją, młodszych wierzchołka z gęśtwini 
nie dojrzeć. 

Na miejscach, gdzie się przerzedza puszcza, zieleni się gęstwinia 
z tutejszej leszczyny (avellano), z cynamonu (canelo) i licznych gatun¬ 
ków mirtu, między którymi celuje białym, wonnym kwiatem okraszona 
luma (Myrtus luma), drzewo wysokie; miejscami wdziera się i głęboko 
zachodzi do puszczy drzewo, którego kora wielce poszukiwana jest w Chile 
od garbarzy skór, lingę (Persea lingue). 

Ciemno i smutno odbijają od tych zieleńszych i lśniących drzew i krze¬ 
wów olbrzymie buki, które ni z kształtu, ni barwy liściowej, ni z kwia¬ 
tu nie zalecają się bynajmniej. A skoro wejdziesz do ich wyłącznej dzie¬ 
dziny w głąb lasu, zastępują ci naprzód drogę gęstwinie z trzciny, któ¬ 
rej dwa gatunki pod bukowym sklepieniem, na błotnistej ziemi, do ol¬ 
brzymich dochodzą rozmiarów. Jeden z nich, coligue (Chusąuea c ólen), 
rośnie prosto, łodyga twarda, trzy do czterech cali grubości nabiera, liść 
długi; roślina do kilku metrów wysokości dochodzi i z kształtu, z koloru 
jej krzaki podobne są do chińskiego bambusu. Służą jej mocne, grub¬ 
sze łodygi — jakem powiedział — na budowanie domów, a Araukanie 
używają ich na piki, które teraz śą główną dla nich bronią, tak że kiedy 
dochodzą skąd wieście, że się gotują na wojnę lub na malony (napady 
jednych na drugich), to się mówi, że nakładają ostrza na koligwy; 
pika ich bowiem jest z koligwy, na cztery czy pięć metrów długa, a na 
jej końcu mocno uwiązują żelazny, gruby ćwiek zaostrzony. Zestarzałe, 
suche łodygi tej trzciny jedne pionowo, inne pochyło sterczą ostro za¬ 
kończone, kryjąc się wśród gęstego liścia nowo krzewiącej się koligwy 
i są jedną z głównych przeszkód i niebezpiecznych trudów do pokonania 
dla podróżnego. 

Gorszą jeszcze rośliną dla niego w tych lasach jest drugi gatunek 
trzciny, zwanej kila (quila — Chusąuea valdiviensis), giętka, cieńka, 
niezmiernie gałęzista, cieniutkim liściem okryta, cała poplątana, pokręco¬ 
na, olbrzymia trawa, która po drzewach, po rozłożystych bukowych ga¬ 
łęziach pnie się do 30 i 40 stóp wysokości. Rośnie tak prędko i jakby 
na obronę od człowieka tych dziewiczych lasów, rośnie na drodze, którą 
on przechodzi, że obcięta od góry aż do dołu w parę miesięcy znowu za¬ 
rasta, zapełnia tą samą przestrzeń, jaką zawierała pierwej, tworzy trud¬ 
ną do przybycia sieć, tak że i drogi poznać, i kroku ruszyć niepodobna. 

Pomagają jej piąć się do góry, jak majtkom liny okrętowe, owe bo- 
qui, o których w dolinie Tirny wspomniałem, które w kształt powrozów 
z wierzchołków drzew pionowo lub ukośnie spadają i o których wszy¬ 
scy, co zwiedzali gorącej strefy lasy, wspominają, nazywając je pospo- 
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licie liannes, choć tego wiele zapewne różnych gatunków musi być 
w Ameryce. Są to łodygi czy gałęzie bez liści, które niekiedy skręcają 
się jedne z drugimi lub pojedynczo spuszczają się z górnych gałęzi, wa¬ 
hają się na powietrzu, czepiając się sąsiednich drzew, a do nich przylega 
owa napuszona trzcina kila i niekiedy pasożytna jaka roślina. 

Ogromne przestrzenie napełnia ta masa na 20 do 30 metrów wysoko¬ 
ści poplątanego w sieć trzcinniku, która — jak mi powiadał mój towa¬ 
rzysz żołnierz — jest paszą rosnącą w powietrzu, bo ją 
lubi bydło i wyborną jest dla niego trawą. Miejscami grunt błotnisty, 
obfitość lian i trzcinnika czynią tę gęstwinię niepodobną do przebycia 
i tworzą jakoby ostępy naszych puszcz poleskich, po których, jak wia¬ 
domo, kryją się łosie i niedźwiedzie. Tu ani śladu żadnego gatunku źwie- 
rząt, las pusty. 

Na jeden z takich ostępów trafiliśmy zaraz wyjechawszy z doliny 
Tirny do puszczy. Indianie szli naprzód, wycinając na drodze koligwę 
i kila; pomagali im i kapitan, i żołnierz, i moi służący, a co krok trze¬ 
ba było zatrzymywać się i śledzić, którędy idzie droga. Nie był to wcale 
bity gościniec, choć tym szlakiem przechodzili pierwsi konkwistadorowie 
Hiszpanie i od trzechset lat służy za drogę do komunikacji z południową 
prowincją chilijską Valdivia. Droga ta wąska jest, naznaczona szeregiem 
otworów w ziemi, każdy otwór, najczęściej napełniony wodą, jest nie 
szerszy, jak potrzeba na kopyt konia, a głęboki na czwierć, na pół łokcia, 
niekiedy na łokieć. Nazwyczajony do tych araukańskich podróży koń nie 
szuka na pozór suchego gruntu, nie zbacza na.prawo, na lewo, bo się 
lęka zapadać do trzęsawiska, z którego niełatwo by się wydobył; trzyma 
się tylko śladu tych dziur, których dno jest już udeptane; wkłada nogę 
do otworu powoli, nie spieszy się, nie lęka się wody, powoli wyjmuje 
kopyta i zapuszcza nogę do następnego otworu i tak noga za nogą posu¬ 
wa się. Cała nasza karawana sznurem szła, jeździec za jeźdźcem, a ko¬ 
nie i muły luźne na sznurach prowadzono. 

Byłyby jeszcze do zniesienia i ów trzcinnik, i grunt błotnisty, gdyby 
nie większe od nich zawady nas czekały, a były to wywroty odwiecz¬ 
nych drzew, które w poprzek zawalały drogę. Łatwo zrozumieć, że nie 
było tam pni jak na litewskiej pasiece siekierą uciętych, tylko wywroty 
z korzeniem. Jedne z ogromnych pni leżą przy ziemi i przez nie można 
było, choć z trudnością, przeprowadzać konia, drugie pochylone, oparte 
wierzchołkami o sąsiednie drzewa, dawały zaledwo przejście pod sobą 
koniowi, a trzeba było zsiadać do bagna; inne trzeba było daleko, ob¬ 
cinając trzcinę i gałęzie, obchodzić, bo nie było sposobu przeprawić się 
•ni górą, ni dołem, a zdarzało się, że zaraz po przeskoczeniu przez jaki 
wywrót trzeba było zaraz uchylać kark i głowę pod pień sąsiedniego 
wywrotu. 
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W jednym z tych przeskoków sterczący wśród gęstej kili rożen z su¬ 
chej koligwy przebódł mi pod żebrami odzienie, rozerwał łańcuszek od 
zegarka. Młodszy z moich towarzyszy Araukanów zaledwo nie stracił 
oka i miał skrwawioną twarz od suchej trzciny, a w przeprawie przez je¬ 
den pień w gęstwini tak silnie była ugodzona klacz luźna mego kacyka 
od ostrej łodygi z koligwy, tak głęboko zraniona, że się już potem na 
nic nie przydała i musieliśmy ją w puszczy zostawić. 

Cztery godziny mieliśmy tej ciężkiej przeprawy. Droga szła pod górę, 
a ledwo milę* w tych trzech godzinach uszliśmy i ujechaliśmy. Około 
pierwszej po południu rozrzedzać się las poczynał, grunt suchszy i miej¬ 
scami wychodziła na wierzch gnejsowa skała. 

O milę dalej nie było kili ni koligwy; las piękny, suchy, buki olbrzy¬ 
miej wielkości, pod nimi tylko potężna rosła paproć. Jesteśmy już nie¬ 
daleko szczytu Kordyliery. Wtem między bukami spostrzegam dwie po¬ 
tężne araukarie, nieco dalej kilkanaście tych drzew i wjeżdżamy na ob¬ 
szerne pole, piękną, gęstą murawą usłane, po którym jakby od umysłu 
posadzone klomby z młodych, podrosłych i dojrzałych araukarii tworzą 
uroczy, przepyszny ogród, tym wdzięczniejszy, że niespodzianie ukazują¬ 
cy się podróżnemu. 

Piękne, różnobarwne kwiaty, których nazwać nie umiem (nie było 
czasu do herbaryzacji), upiększają to miejsce, a wśród murawy wystyr- 
ka gdzieriiegdzie srebrzysty łupek talkowy i kwarcowa żyła, koło których 
czerwieni się truskawka, jak wiadomo, tubylec tego kraju, skąd ją za¬ 
prowadzono i do nas. 

Cóż to za drzewo ta araukaria, chleb tutejszych Indian! Żeby ją po¬ 
znać w całym jej przepychu i okazałości, trzeba ją widzieć w jej własnej 
ojczyźnie, na skalistej Kordylierze, ni wyżej, ni niżej, na pewnej wyso¬ 
kości, bo gdzie indziej w ogrodach, najstaranniej pielęgnowana, po 20, 
30 latach nawet w Chile ślęczy, nie rośnie, usycha. Arystokratka ta leś¬ 
na nie przypuszcza do siebie innych drzew ni krzewów; gdzie ona, tam 
rzadko która roślina przytuli się, a grunt, na którym rośnie, jest skalisty, 
ze szczerej skały, do której szczerp wciska swoje korzenie, a nie dba 
o burze. 

Drzewo araukaria (A[raucaria\ imbricata, pehuen, pińon) należy do 
familii sosen, dlatego zowią ją sosną araukańską. Botanicy utrzymują, 
że nasz bursztyn był żywicą przedpotopowej araukarii na ziemi naszej; 
liść tego drzewa nie jest iglasty, jak sosen, ale szeroki, zielony, wgięty 
(fol. lanceolata), ostro zakończony, twardy. Z kształtu drzewo dojrzałe 
niepodobne jest do sosny. Wystawić sobie proszę ogromny maszt okrę¬ 
towy, ogładzony, .na 20 do 30 m wysoki, tak prosty i pionowy, jak naj- 


* Jakoby cawierć mili naszej. 
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lepszej architektury kolumna. Na samym wierzchołku ogromna czupry¬ 
na z gałęzi, z których każda, nieco na zewnątrz wykrzywiona, pokryta 
kolczastym liściem, ma szyszkę na końcu, a wszystkie prawie do jednej 
wysokości dochodzą, tworząc ich ogół jakby pół cytryny poziomo na 
wpół rozkrojonej. Choć wiatr był wielki, nieporuszony stał pień drzewa 
i gałęzie nie wahały się jak na pospolitych drzewach, tylko każda z nich 
na przemian wyciągała się i kurczyła. 

Szyszki z tych sosen są okrągłe, kuliste na półtora do dwóch decy¬ 
metrów śrzednicy; ich łuska nie jest drewniasta, ale miękka, mączasta, 
skóro dojrzeje, opada i zgotowana służy za pokarm, za chleb przez dwa 
czy trzy miesiące Araukanom. Jest tedy ten reprezentant naszych sosen 
nie tylko wspaniały, nadobny, ale i pożyteczny. 

Młode araukarie są innego kształtu: ze środkowej łodygi na łokieć od 
ziemi wychodzą cztery gałęzie w krzyż rozłożone poziomo, a ze środka 
podnosi się pionowo w górę znowu na łokieć pionowa łodyga zakończona 
drugim krzyżem z poziomych gałęzi. W miarę jak rośnie sosna, opadają 
niższe gałęzie, a tworzą się nowe u góry aż do czasu, kiedy się pocznie 
u wierzchołka tworzyć półkolista głowa. Miło patrzyć, jak pod bokiem 
olbrzymich, płodnych araukarii rosną te młode, krzyżowate, zieleńsze 
sosenki. 

Przyjemnie było godzinę odpocząć na murawie w tej nadobnej go¬ 
ścinie u pięknych araukarii, których żeby ocenić prawdziwą okazałość 
i życie, trzeba — jakem powiedział — do ich ojczyzny zawędrować, wi¬ 
dzieć je w ich własnym domu. Konie popasły się na bujnej trawie, a ka¬ 
pitan opowiadał nam niemiły przypadek, który tu się miał zdarzyć jed¬ 
nemu biskupowi. 

Było powinnością biskupów diecezji Concepcion robić wizytę parafii 
należących do niej w całym okręgu prowincji Valdivii i Chiloe co dwa 
czy trzy lata. Owoż, dawno już temu, przeszłego stulecia, biskup jechał 
z Concepcion do Valdivii lądem, bo natenczas płynąc morzem zabie¬ 
rało wiele czasu, niekiedy małe okręty niesione burzą zbaczały do wy¬ 
spy Juan Fernandez, rozbijały się lub trzy czy cztery tygodnie błądziły 
po morzu. 

Ów nasz biskup z liczną komitywą księży i zakrystią 30 przedzierał 
się przez te puszcze drogą, którą jedziemy, a dzicz ta przeklęta czatowa¬ 
ła na niego i dognała pod tymi sosnami. Jedni, z kacykatów Puren, Mul- 
chen, chcieli go natychmiast zabić i podzielić się łupem, drudzy, z Timy, 
nie pozwolili na to. Po długich zwadach o mało nie przyszło do czubów, 
a biedny biskup i jego księża poddawali się woli Bożej. 


30 Tj. z licznym orszakiem księży i z przyborami kościelnymi. 


480 


Wezwano do narady kacyków z dalszych stron 'i uradzono spuścić się 
na sąd czueki, to jest owej gry ulubionej między dzikimi, o której już 
powiedziałem, mówiąc o ich naradach. Podzielili się na dwie partie: jed¬ 
ni za biskupem, drudzy przeciw. Biskup był obecny. Już byli dwa razy 
wygrali ci, co chcieli zamordować prałata; rozebrali jego ruchomość, co 
tylko wiózł z sobą, poubierali się, jeden włożył na głowę infułę, drugi 
pastorałem wywijał jak czueką, ten w ornacie, ów w komży, ów na bose 
nogi kładł złotem haftowane trzewiki i zapijali czyczą, a spokojny biskup 
patrzał, czekając na trzecią próbę, bo jeszcze brakło jednej wygranej, 
bez której sąd byłby nieważny. 

Tu się wzięli na siły dzielni Timanie i za łaską Bożą nie tylko raz, 
ale i dwa, i trzy razy daleko przepędzili za metę swoich przeciwników, 
z tryumfem wrócili do siebie, oddali biskupowi, co byli zabrali, i pozwo¬ 
lili mu w dalszą puścić się podróż. 

Nie było czasu długo popasywać, bo słońce już miało się ku zacho¬ 
dowi. Z tego pięknego lasu sosen araukańskich prędko wpadliśmy znowu 
w błotniste gęstwinie i wywroty odwiecznych buków. Sam kacyk dużym 
maczetem (to jest jakby kucharskim nożem), kapitan i żołnierz pałasza¬ 
mi, Indianie i moi służący tym, czym mogli, rozcinali trzcinnik lub 
uchylali na stronę gałęzie kili i koligwy. Konie po pas w błocie zapadały 
i aby nie zawadzić karkiem o pnie i grube gałęzie, po wielekroć razy 
potrzeba było zawiesiwszy się jedną nogą na koniu chować głowę pod 
grzywę, pod szyję spoconej, zmęczonej szkapy. 

Nieraz przypominałem sobie: tą drogą przed trzystu laty przeciągały 
nieliczne hufce stalą okrytych konkwistadorów: Valdivii, Hurtady, Gar¬ 
da, Quirogi, Monroy, wiedzeni od udanych, fałszywych przewodników, 
którzy ich gorszymi jeszcze drogami na zasadzki naprowadzali. Między 
tym rycerstwem szukającym obszerniejszego dla Hiszpanii świata, a dla 
Kościoła nowych poddanych, był i poeta Ercilla, zawołany rębacz, któ¬ 
ry — jak wiadomo — pisał swoją Araukarią na tych ciężkich wypra¬ 
wach i kiedy mu papieru zabrakło, pisał na cholewach, na kawałkach 
skóry od zużytego obuwia. Jakiej siły, jakiego hartu duszy byli ci ludzie 
ukuci w zbroje żelazne, które niełatwo kto dźwignie dziś w muzeach, 
ile trudu przezwyciężyć musieli do przebycia tej puszczy, wiedzeni przez 
nieprzyjaciół, kiedy we trzysta lat po nich tak nam, [jak] i Araukanom 
mozolną rzeczą jest tą drogą przechodzić. 

Droga już poczynała znacznie spńszczać się w południową stronę 
ku dolinie rzeki Imperialu i już zmierzchać poczynało, kiedy wychodząc 
z gęstwini natrafiliśmy na potężne złomy drzew, którymi Indianie 
z owej doliny zawalili byli na kilka staj w tym miejscu przejście, bro¬ 
niąc się czasu ostatniej wojny o niepodległość chilijską od wojska pa- 
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triotów; bo rzecz szczególna! — jakem już nadmienił na innym miej¬ 
scu — oni, co przez trzy niespełna stulecia wojowali przeciw królowi, 
byli w tej wojnie przez długi czas za królem, por el rey, i między nimi 
formował jeszcze przez czas niejaki przeciw narodowemu rządowi legio¬ 
ny generał Sanchez. 

Ostatnia ta przeprawa wiele nam przyczyniła trudu; zgubiliśmy 
drogę, a raczej ścieżkę błotnistą w trzcinniku, na której niepodobna by¬ 
ło zatrzymać się ni iść dalej w noc ciemną. Instynktem tylko moich to¬ 
warzyszy Indian wiedzeni wzięliśmy się w stronę, gdzie rzadział nieco 
las, i uwiązawszy konie i muły do drzew rozlokowaliśmy się na nocleg. 

Było pod dostatkiem złomu z suchych gałęzi; dobył jeden Indianin, 
którego przypadkiem tej ciemnej godziny napotkaliśmy w lesie, krzesiwo 
złożone z dwóch twardych drewienek, które trąc szybko jedno o drugie, 
zapalił odrobinę mchu suchego i wkrótce buchnęła potężna kolumna 
ognia i dymu. 

Żaden pożar nie może zrodzić tak wielkiego ognia od razu, takich 
olbrzymich słupów dymu, jak nasze ognisko. Za każdym nowym dorzu¬ 
ceniem chrustu coraz wyżej sięgały ogniste słupy, a kłęby dymu rozcho¬ 
dziły się i nikły po wysokich sklepieniach. Niepodobna opisać, jakież to 
dziwne formy przybierały płomienie i dymy wśród czarnej nocy i jak 
spomiędzy nich dziko wyglądały czarne, porozwalane pnie, jakiegoś ro¬ 
dzaju mchem jakby siwymi brodami nastrzępione, i wahające się na po¬ 
wietrzu powrozy z liany, ukazywały się niekiedy widoczne mary, jak 
o nich w bajkach dziecinnych marzyliśmy. Dodać do tego trzeba osmalo¬ 
nej] twarze moich dzikich towarzyszy z nastrzępionymi do góry czup¬ 
rynami, rzucających nieustannie do ognia chrust z poschłego zasieku, 
i trzaskanie miliardów iskier, i szum pożarowy rozchodzący się po czar¬ 
nej naokoło nocy, a będziemy mieli coś na kształt której z pieczar Dan- 
towego piekła. 

Kiedy się cała gawiedź układła i zarzewie gasnąć poczynało, dochodził 
z gęstych ostępów puszczy głos chrapliwy, nieprzyjemny, jakby jakiego 
nocnego ptaka. Stary Indianin zapewniał nas, że to krzyk pewnego ga¬ 
tunku żaby, mającej głowę i dziob p«,aszy. Jedyny mieszkaniec tych la¬ 
sów byłażby tylko żaba? Bo w całej podróży tego dnia nie spostrzeg¬ 
liśmy żadnej zwierzyny, żadnych ni ptaków, ni owadów, wyjąwszy jed¬ 
nego jakiegoś mięczaka na liściu. 

IMPERIAL — TOLTEN 

15 stycznia. Zaledwo świtać zaczynało pod konarami rozłożystych 
buków, już muły moje stały ujuczone, a my na koniach. Nie było cze¬ 
go marudzić w puszczy, bez drogi. Prędko ją znaleźli moi Indianie, choć 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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była tak mało znaczna, jak ścieżki po naszych wielkich lasach, którymi 
chodzą dzieci nasze po grzyby i jagody. 

Jeszcze mieliśmy do przebycia obszerny ostęp błotnistego trzcinnika 
podobnego wczorajszym, ale zamiast iść w górę, spuszczaliśmy się ku 
południowi z owej gałęzi gór, która — jakem powiedział — odrywa się 
od głównego łańcucha Kordyliery, dochodzi do morza i oddziela dolinę 
Tirny od szerszej daleko i żyźniejszej Imperialu. 

Około szóstej rano odsłoniła się przed nami obszerna, kwiecista łąka, 
mirtowymi drzewami opasana, lśniąca się od porannej rosy, a po drze¬ 
wach przelatywały dzikie gołębie i stada małych, zielonych papug krzy¬ 
kliwych. Byliśmy już blisko doliny Imperialu. 

Odżyliśmy po trudzie wczorajszym. Konie puściliśmy na paszę. Na 
rożnie z koligwy upieczono barana, przedanego nam w Tirny za parę 
sznurków paciorek, a wstępem do śniadania było ulpo z czystą, krynicz- 
ną wodą. Jeden z młodszych Indian tymczasem znalazłszy jakiś rodzaj 
trzciny urobił z niej trąbkę na sposób tych, których Araukanie używają 
na swoich malonach, to jest najazdach, i przez cały ranek trąbił bez 
oddechu. 

Była już ósma godzina, kiedyśmy wyszli z lasów, i miałem przed 
sobą na kilka mil szeroką równinę, po której płynie rzeka Cautin, od 
Hiszpanów Imperialem nazwana, nieco mniejsza od naszego Niemna 
w Kownie. Równina ta zielona, niska, otwarta, ma wejrzenie naszych 
nad Szczarą czy nad Niemnem sianożęci; schodzi powoli do morza, które 
jak okiem zajrzeć ciągnie się od zachodu, a na wschodnim horyzoncie 
był łańcuch wyższych Kordylierów kierujących się z północy ku połud¬ 
niowi, ciemnymi lasami pokrytych. Po obu zaś stronach doliny, od pół¬ 
nocy i od południa, na wzgórzach widać chaty indyjskie, daleko odosob¬ 
nione jedne od drugich, gdyż i tu, jak i na całej Araukanii, mają w nie¬ 
nawiści Araukanie tworzyć miasteczka czy wsi; uważają to za utratę 
wolności. Przy każdej chacie widać dzikie jabłonie i uprawne grzędy 
kukurudzy, bobu i kartofle; te ostatnie tak dobrze uprawne, w grzędach 
równych jak pod sznur, że i w najcywilizowańszej Europie lepszych nie 
obaczysz. 

Rzeka Cautin ma bieg prosty, nie kręty, powolny. O milę od swojego 
ujścia do morza dzieli się na dwie odnogi, na każdej z nich barrą, to jest 
mielizna piaszczysta, utrudzająca okrętom wejście do rzeki, ale nie wię¬ 
cej jak o trzy mile od morza tak jest głęboka ta rzeka, że po niej okręty 
mogą żeglować i staje się na 10 do 20 mil spławna. 

Na lewym brzegu tej rzeki, największej z chilijskich i dla której 
Araukanie mają cześć, leżą o kilka mil od morza rozwaliny miasta, któ¬ 
re tu w samym środku ich niepodległego kraju pierwsi jego zaborcy 
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w połowie XVI S wieku byli założyli. Tu była fundacja pierwszego bi¬ 
skupstwa, a na nim zasiadł w 1571 [r.] znamienity z cnót i nauki pierw¬ 
szy biskup San Miguel de Avendańo. Miastu dano na cześć cesarza Ka¬ 
rola V imię Imperialu i miało być wieczne. 

Ten biskup począł apostolstwo swoje od nawracania nie Indian, ale 
pierwszych tu osadników, łakomych, zepsutych Hiszpanów, przekładając 
im, że Araukanie są ich braćmi i że ciężko odpowiedzą przed Bogiem 
za każdy czyn niesprawiedliwy, jakiego się na nich dopuszczą. 

I wiem — powiedział — że dokąd tylko miecz konkwistadorów podą¬ 
żał, król rozdawał i rozdzielał między nich ziemie i samychże Indian, 
tworząc tak nazwane encomiendas, to jest posiadłości, pod warunkami 
najsrożej i najwyraźniej zastrzeżonymi, że ich właściciele, encomenda- 
dores, będą opiekować się tubylcami, uczyć ich uprawy roli, chowu byd¬ 
ła, rzemiosł, strzec obyczajności, chrzcić i przerabiać ich na dobrych 
chrześcijan, odbierać określone tylko prawem daniny, a we wszystkim 
obchodzić się po ludzku i sprawiedliwie. Stąd pochodzi, że słowo enco- 
mienda nie jest to samo co propiedad, własność. Indianie nie byli dani 
na własność (jakby niewolnicy, jak Negry, których kupowano i przeda- 
wano), Indianin był wolny, poddany króla, a nie encomendador; i sło¬ 
wo „encomienda 53 w hiszpańskim języku pewn[i]e znaczy: „polecam”, 
„powierzam 33 , a nie „godność 33 (dignidad); dochód przywiązany dodawują, 
oddają; mówi się: „Encomiendo mi espiritu a Dios 33 , to jest „Duch mój 
pod opieką Bożą 33 . 

Owoż encomendador uczciwy, pobożny żył i pracował z powierzo¬ 
nymi pod jego opiekę Indianami, był dla nich misjonarzem, sędzią (pod¬ 
władny sam wyższemu sądowi królewskiemu i gubernatorowi), a nawet 
kupcem miejscowym, bo im dostarczał niezbędnych do życia rzeczy za 
pracę i produkty ziemne i złoto, gdzie było. Encomendador zły naduży¬ 
wał tego wszystkiego, gnębił i częstokroć był przyczyną poburzenia In¬ 
dian i sam pierwszy padał ofiarą ich zemsty. 

Owoż na tych wielkich obszarach nad rzekami Cautin i Tolten były 
już w drugiej połowie XVI wieku urządzone enkomiendy, a w nowo za¬ 
łożonym mieście Imperiale sądy wyższe królewskie, biskupstwo, szkoła, 
klasztory i kupiectwo. Enkomendadory zbrojni zawsze jak do bitwy zaj¬ 
mowali się mianowicie chowem bydła i rolnictwem; złota było tu nie¬ 
wiele, a srebra i miedzi aż dotąd nie odkryto. Indianie żyli spokojni, po¬ 
słuszni, ale energiczni, dumni, bardziej przywiązani do swojej dzikiej 
wolności i dzikiego życia niż inne plemiona chilijskie; przy tym silni 
i waleczni. 

Nie upłynęło było wiele lat od zaprowadzenia tych enkomiend, kiedy 
i posiadacze na żyznych błoniach Cautinu (doliny rzeki Cautin) poćzy- 


s W autogr. pomyłkowo: XV. 
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nali ciemiężyć tubylca. Biskup San Miguel de AVendańo był gorliwym 
opiekunem Araukanów; sam objeżdżał enkomiendy, karcił i powoływał 
przed sądy łakomych konkwistadorów, osadzał po odleglejszych od Im¬ 
perialu miejscach księży i misjonarzy. Podaje kronika z 'owych czasów, 
że przybywszy do folwarku możnego kapitana Piotra Olmo de Aguilera, 
który miał do dwunastu tysięcy Indian w swojej enkomiendzie, wymógł 
na nim tyle, że ze swoich dochodów siedm kościołów wystawił na roz¬ 
maitych punktach ziem, które posiadał, i założył szpital na sto łóżek 
w Imperiale. Tenże biskup utrzymywał drugi szpital przez siebie zało¬ 
żony tak dla Hiszpanów, jak i dla krajowców i wieczorami sam w ko¬ 
ściele uczył araukańskie dzieci katechizmu. Słysząc go raz każącego 
w kościele dumny conąuistador Diego Ortiz de Gaete tak ✓się skruszył, 
że po kazaniu wyznaje biskupowi, że zawinił 27 000 piastrów Indianom 
za robotę i poddaje się pod isąd trzech księży, których biskup wybierze, 
aby obliczyli i wypłacili, co winienia potem oddał się sam pobożnemu 
życiu i umarł w pokorze. Wspominają też kronikarze z owych czasów 
o jakimś rycerzu Hernan Perez, który w swojej enkomiendzie Lebąuetal 
sam dozierał chorych, miał szkółkę i sam uczył czytać, pisać. 

Kiedyśmy zjeżdżali z lasów na otwartą dolinę, jadący przy mnie 
kacyk ponury wyciągnął ramię, jakby chciał mi co pokazać. Kapitan 
wytłumaczył, że kacyk dawał mi znak w stronę ku południowi, gdzie 
były rozwaliny Imperialu. Zdawał się pysznić z tych trofeów wielkiego 
tryumfu nad Hiszpanami (z roku 1602). Tyle wagi przywiązują do tych 
ruin Araukanie, że nikomu nie pozwalają przybliżyć się do nich. Zostają 
one od trzech wieków niespełna jak po pożarze; niedawno o mało nie 
zabili przeora kapucynów, który miał ciekawość je odwiedzić. 

To mi dało przypomnieć następny ustęp z poezji Ercilli o pierwszym 
targniemiu się Indian na miasto w 1554 [r.]. Poburzona w tym roku dzicz 
trzymała w oblężeniu Imperial. Głód był w mieście i nie spodziewano 
się prędkiej odsieczy. Obozującym o trzy mile Araukanom daje rozkaz 
Caupolican przypuścić szturm. Biegą, a wtem powstaje burza i trzęsie¬ 
nie ziemi, grzmoty i błyskawice, a wśrzód burzy zły duch zlatuje, bó¬ 
stwo araukańskie, Eponamon: 

Ea forma de un dragón horrible y fiero,. 

Con enroscada cola envuelto en fuego. 

„Z kształtu niby smok szkaradny i wściekły z zakręconym, ognistym 
ogonem i nagli Indian, by czym prędziej szli do miasta, ręczy, że bez 
trudności wejdą i wymordują lud z głodu osłabiony”. 

Rzekł, wszyscy go zrozumieli, 

I w dym się przemienił. 

(Esto dicho, que todos lo enten[d]ieron 

En humo se deshizo...) 
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A wtem rozpogadza się niebo, rozchodzą się chmury, tylko strach nie 
opuszcza nawet najwaleczniejszej piersi. Pd chwili już niebo jasne, błę¬ 
kitne, rozlewa po zroszonych — świeżo wylanym deszczem — polach 
woń i wesołość i w przezroczystym obłoku ukazuje się kobieta białą za¬ 
słoną okryta, w takim blasku, że słońce w południe przyćmione wydało 
się przy niej jak gwiazda przy słońcu. Towarzyszył jej poważny, osiwiały 
starzec jakiś; znać było, że starzec był świętego żywota. 

Tak słodkim wejrzeniem patrzyła na Indian, że odjęła im bojaźń 
i nieśmiałość, a gdy się uspokoili, rzekła do nich łagodnym głosem ich 
językiem: „Dokąd idziecie na zgubę waszą, wracajcie każdy do domu; 
Bóg niesie pomoc chrześcijanom i chce was poddać pod ich rząd i sądy, 
was, niewdzięcznych, buntowników i okrutnych; patrzcie, nie idźcie tam, 
bo On w ich ręce na was da nóż i karę”. 

To rzekłszy opuszcza ziemię i na powietrzu unosi się do nieba. 

■ ... donde andśis gente perdida? 

Volved, volved el paso a vuestra tierra. 

No vais a la Imperial a mover guerra. 

Que Dios ąuiere ayudar a sus Christianos 
I darłeś sobre vos mando y [pojtencia, 

Pues ingratos rebeldes inhumanos, 

Acź le negais la obediencia. 

Mirad no vayais alla, porque en sus manos 
Pondra Dios el cuchillo y la sentencia, 

Diciendo esto i dejando el bajo suelo 
Por el aire espacioso subió al cielo. 

Bez oddechu, z otwartą gębą, wlepił oczy zdumiony Araukanin w bie¬ 
lutką zasłonę tego niebieskiej chwały zjawiska, a gdy to znikło, rzecz 
dziwna, jak gdyby strachem zbudzeni patrzą jedni na drugich, nie mó¬ 
wiąc słowa do siebie. 

Los Araucanosi la visión gloriosa 
De aquel velo blanquissimo cubierta 
Siguen eon vista fija y codiciosa, 

Casi sin alentar, la boca abierta: 

Y a que desapareció fue extrańa cosa 
Que como quien atonito despierta 
Los unos a los otros miraron 

Y ninguna palabra se hablaron. 

(Araucana, Canto IX) 

Potem rozbiegli się spiesznie w nieporządku, jak gdyby ogień za nimi 
gonił. 

O tym zjawieniu [się] N. Panny i ocaleniu miasta przechowuje się 
podanie tak między Indianami, jak i chilijskim ludem. Kronikarze z owe- 
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go czasu zgodni są w tym, że miasto cudem ocalało .i Araukanie, będąc 
pewni zwycięstwa, odstąpili od oblężenia dobrowolnie. 

Dopiero w pięćdziesiąt lat później (1602), choć Hiszpanie byli liczniej¬ 
si, silniejsi, bogatsi, rządniejsi, powstała Araukania, i nie tylko Imperial, 
ale sześć innych miast, Villarica, Valdivia, Osorno, Puren, Cańete, Angol 
zostały zburzone, a z nich dotąd ruiny Imperialu i Villarica zostają 
w posiadaniu Araukanów wolnych i niepodległych. 

Około południa przyjechaliśmy do domu jednego z przedniejszych 
kacyków, który mieszkał o parę staj od rzeki na wzgórzu pod rozło¬ 
żystymi jabłoniami. Zatrzymujemy się przed domem. Wychodzi syn 
gospodarza, barczysty chłop; pyta, skąd jedziemy i jakie prowadzą nas 
zamiary. Po krótkiej odpowiedzi wyszły dwie młode kobiety z wieni- 
kami 31 i zamiatały dziedziniec. Potem postawiły ławeczkę przy drzwiach 
pod strzechą i nakryły ją baranimi skórami; tuż na ziemi przyrządziły 
ze skór siedzenie dla gospodarza, a nieco opodal podobnież dla reszty 
naszej komitywy. My tymczasem siedzieliśmy na koniach przed belką, 
za którą nikomu nie wolno przystąpić bez pozwolenia. Potem wyszedł 
sam kacyk i grubym, charkawym głosem coś powiedział. Był to znak, 
że zaprasza do siebie. Zsiedliśmy z koni, gospodarz każdemu z nas dał 
prawą rękę powtarzając: „mari, mari, peńi” (witam, witam, peńi zowią 
każdego gościa), i zasiedliśmy na pokazanych nam miejscach: ja, Don 
Miguel i kapitan na ławeczce, kacyk przed; nami na ziemi baranią skórą 
przykrytej, ze skrzyżowanymi po turecku nogami, służący i żołnierz 
powiedli konie na łąkę. 

Poczęła się etykietalna platica, oracja z takimiż formalnościami i mo¬ 
dulacją tonów, jak w Paicavi. Miał od nas długą oracją syn kacyka 
z Tirny, który nam towarzyszył, i jak mi powiadał kapitan, był to wiel¬ 
ce wymowny i dobrze wychowany arystokrata. 

Więcej pół godziny trwały przemowy i odpowiedzi; z najniższego ba¬ 
su i jak poprzednio z grubych na cieńsze tony zachodziły; wysilali się 
mówcy jakby dla popisywania się ze swego krasomówstwa. Tymczasem 
domowi służący kacyka płatali na tymże dziedzińcu tłustego barana, 
którego krew skrzętnie zbierały w garnuszki małe dziewczęta; najstar¬ 
sza zaś z kobiet nieprzerwanie zajęta była niedaleko nas przy krosnach; 
tkała nie oglądając się na gości ani na nikogo. 

Po skończonych platykach ponura cichość trwała może z pół godziny. 
Mnie po nocnych przygodach sen ogarniał, a gospodarze przez uszano¬ 
wanie i gościnność nie śmieli rozmawiać ni poruszać się z miejsca. 


31 wienik (wienek) — miotełka z gałązek z liśćmi. 
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O południu ocykam się. Wychodzą żony kacyka i stawiają przed każdym 
z nas, nie wyłączając służących i przybyłych z nami Indian, misę drew¬ 
nianą pełną mąki pszennej prażonej (ulpo), przy tym łyżkę drewnianą 
i dzbaneczek z wodą. Po tym na drugą potrawę dano bób gotowany 
w garnku, z którego każdy palcami brał, jak się podobało, potem wy¬ 
borne kartofle, a na deser krupnik jęczmienny z baraniny. Don Miguel 
nie śmiał jeść mięsa, uroiwszy sobie, że końskie, bo w istocie Araukanie 
jedzą to mięso, ale jako rzecz drogą i przysmak, bo cenią bardzo konie 
i jest to dla nich zbytkiem zabijać konia na pożywienie. 

Po obiedzie przyszło dwóch Indian na sprawę do kacyka. Pieniactwo 
wszędzie to samo. Choć nie rozumiałem, co mówili, widziałem u nich 
z postawy, gestów, tonu rozmowy i zapału, który rósł, w miarę jak się 
przeciągały skarga i replika, istnych pieniaczy naszych. Kacyk siedział 
nieporuszony, nie patrząc na poróżnionych; kapitan niepotrzebnie mie¬ 
szał się do sądu. Wkrótce przyszło do takiej zapalczywości między stro¬ 
nami, iż się lękałem, żeby się nie pobili. Ale po kilku słowach kacyka 
uspokoili się i odeszli, jak się zdawało zadowoleni z wyroku. Nie było 
praw pisanych, nie było woźnego ni pisarza;, nikt pisać nie umiał. Tylko, 
zapewniał mię kapitan, że jeżeli ci ludzie nie przestaną na sentencji ka¬ 
cyka, to prędzej czy później jeden drugiego zabije — bez apelacji. 

Po trzygodzinnym odpoczynku i krótkiej oracji gospodarza i kapitana 
w dalszą puściliśmy się podróż. Kacyk z synami swoimi przeprowadzili 
nas do rzeki. Przed wsiadaniem na konie dałem w podarunku garść tyto¬ 
niu każdemu z nich, a kobiety obdzieliliśmy paciorkami i czerwonymi 
chustkami. 

Niewiele czasu zabrała przeprawa przez rzekę Imperial (czyli Cautin) 
w miejscu, gdzie ma szerokość Wisły w Warszawie, w pięć do sześciu 
mil od ujścia do morza. Kacyk miał już przygotowane dla nas czółno 
i sąsiednich Indian do usługi. Czółno z jednej sztuki wydrążonego pnia, 
dosyć gładko i dobrze zrobione, dość było obszerne i bezpieczne; bieg 
rzeki powolny i nie było wiatru. Rozsiodłano konie, rozjuczono muły; 
byliśmy zupełnie na opiece tych ludzi niesprawiedliwie zwanych dziki¬ 
mi. Gdyby chcieli, toby nas mogli niemiłosiernie okraść i utopić. Oni 
sami na rękach swoich znosili do czółna rzeczy nasze i na drugiej stro¬ 
nie rzeki oddali wszystko w całości służącym, a kiedy kacyk spostrzegł, 
że nieco byłem zafrasowany o mój tłumok, rzekł nieco z hiszpańska: 
„nie bój się tu nic, tam Hiszpanie ciebie okradną”. 

Na końcu czółna siedzący dwaj Indianie przy rudlu ciągnęli na dłu¬ 
gich sznurach płynące za nami konie i nie było przypadku, choć z po¬ 
czątku, gwałtem i krzykiem rzucone do wody, kręciły się koło czółna 
i zdawały się podbijać pod czółno, a jednym uderzeniem mogłyby je 
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wywrócić. I nie było żartu, bo czółno okropnie wahało się, głębinia jak 
na fregatę 32 , a ja nie umiałem pływać. 

O zachodzie przybyliśmy do chaty kacyka imieniem Carmona, na 
wpół zhiszpanionego, położonej na lewym brzegu Imperialu, otoczonej 
łanem pszenicy, bobu, kartofli i kukurudzy. Przyjął mię uprzejmie ka¬ 
cyk; ukrócił nieco ceremonialną oracją; dał na nocleg swoją szopę chru¬ 
stem pokrytą, a syna swojego posłał z końmi i mułami naszymi na całą 
noc, aby je pasł na niedalekiej od domu łące. 

16 stycznia. Deszcz poczynał padać przede dniem, musieliśmy szu¬ 
kać ochrony wewnątrz chaty kacyka. Mówił on zrozumiale po hiszpań¬ 
sku, ale miał twarz czystej rasy indyjską 1 . Kiedym powiedział mu dla 
przypodobania się, że znam wielu kawalerów w Santiago tegoż nazwiska 
co on, Carmenów, odpowiedział, że jest z ojca i matki Indianinem, a to 
nazwisko było mu dane na chrzcie przez pana Carmona, jego chrzest¬ 
nego ojca w Concepcion. „Dzieckiem byłem, kiedy mnie i moją małą 
siostrę porwali Hiszpanie i uwieźli do Concepcion. Tam nas ochrzczono. 
Sam wielki ksiądz, największy (biskup), nas ochrzcił i wychował. Sio¬ 
stra jego była bardzo dobra. Ja prędko uciekłem i tu mam posadę, dwie 
żony i familią. Siostra poszła za mąż w Concepcion i ma piękny dom. 
Niedawno, kiedy intendent na parlamencie w Tucapelu wymógł 
na nas wymianę kobiet zabranych w niewolę, pojechałem do Concepcion 
dla odebrania siostry. Dopytałem się jej domu, wszedłem, niepewien, 
czy mnie pozna. Poznała; markotno jej było i niemiło przyznać się, że 
była siostrą prostego Araukanina. Uścisnęła mię, zalała się łzami, ale 
jej córka zawstydziła się, uciekła do drugiej izby i nie pokazała się. 
Siostra nie chciała opuszczać męża, a ja wróciłem do moich”. 

Przyznał się Carmona, że zupełnie zapomniał katechizmu, tylko wie, 
że mu dano imię Carol (Don Carlos) i uważają go wszyscy za chrześci¬ 
janina. Z przyczyny deszczu zatrzymał nas w swoim domu do południa, 
a tymczasem posłał gońców do okolicznych Indian, aby się stawili na 
przyjęcie dostojnego kawalera (caballero) przybyłego od rządu. 

Niedaleko domu kacyka był cmentarz indyjski, a na nim spostrze¬ 
głem kilka jakby krzyżów i niektóre drewna po prostu, niezgrabnie 
W kształt ludzki wyrzeźbione. Dowiedziałem się, że i tu, w samym środ¬ 
ku Araukanii, Indianie, choć jeszcze w pogaństwie zanurzeni, mają 
w poważaniu krzyż, ale nie mogłem jeszcze powziąć wiadomości o ich 
religii i czy mają jakie pojęcie o Bogu. 

O południu rozpogodziło się niebo i przyjechało do Carmony dwóch 
poważnych kacyków. Przyjęci z całą ceremonialną etykietą i śpiewną 
retoryką araukańską, oświadczyli kapitanowi Zuniga, że licznie zebrana 

t W autogr.: inijską. 

82 fregata (włos.) — lekki statek wojenny, szybki, trójmasztowy. 
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ludność indyjska czeka na przyjęcie mnie i uczczenie na pobliskich bło¬ 
niach. 

Wsiedliśmy tedy na konie i w towarzystwie Carmony i kilkunastu 
Indian ruszyliśmy stępo poza lewym brzegiem rzeki Imperialu, po roz¬ 
kosznej łące, gęstą trawą porosłej, między mirtem i jabłoniami. Tu mię 
nowa scena spotyka, którą warto opisać (komisarz i zapewne mój capi- 
tan de amigos powiedzieli kacykom, że ja wielką jestem figurą, przyja¬ 
cielem prezesa i delegowanym od rządu do uregulowania wielkich 
spraw). Ujechaliśmy może milę ku morzu, kiedy odsłoniła się przed nami 
obszerna jak okiem zajrzeć zielona równina, za którą od zachodu szu¬ 
miało morze, a za nami od wschodu góry czarnymi lasami pokryte. Na 
tej równinie było uszykowanych w szeregu jak do boju kilkaset kon¬ 
nych Indian. Z tego szeregu wypuściło się ku nam, jak koń mógł wy¬ 
skoczyć, dwóch jeźdźców, którzy osadziwszy o kilka kroków przed na¬ 
mi spienione konie i w mgnieniu oka zawrócili je w stronę, skąd przy¬ 
lecieli, powiedli nas o parę staj od rzeki na miejsce, gdzie stały dwa 
stare krzyże wiekiem pochylone, oparte jeden o drugi jak dwaj od¬ 
wieczni przyjaciele. Jeden z nich stał jeszcze nieco prościej, choć już 
mchem osiwiały, i trzymało się na nim poprzeczne drewno, choć nieco 
ukośnie; z drugiego już tylko szczątki ramion leżały u stóp na ziemi, 
a widać było, że je szanowano. Z wierzchołka tych krzyżów zerwał się 
ogromny kondor za naszym przybyciem. 

Zaledwośmy przybyli na to miejsce dwóch. krzyżów, aż tu ów hufiec 
Araukanów, naprzód stępo, potem kłusem, a na końcu w galop — jak 
do szturmu — puścił się ku nam i naokoło nas obiegł, tworząc okrąg 
na paręset metrów średnicy; my we środku przy krzyżach staliśmy nie- 
poruszeni. Trzy razy obiegli Indianie to samo koło z wrzaskiem na całe 
gardło, bijąc dłońmi po ustach dla większej wibracji (to pospolicie zo- 
wią czybateo, chibateo, rodzaj wojennych okrzyków na cześć jakiej 
dostojnej osoby). Za trzecim razem już tak jeden za drugim lecieli, że 
prawie jedną nieprzerwaną obręcz z czarnych pończów tworzyli, a ko¬ 
nie prawie . dotykały ziemi brzuchami. Jednym razem ucichli, stanęli 
jak gdyby wryci w ziemię. Z ich szeregu wyjeżdża stępo na czarnym, 
spienionym koniu osiwiały kacyk, a za nim idą gąsiorem wszyscy, jeden 
za drugim, i defilują przede mną, jak to czynią na rewii żołnierze przed 
generałem. Przeciągając tuż koło nas każdy z osobna podaje dłoń pra¬ 
wą, naprzód mnie, potem Miguelowi, potem kapitanowi, na koniec żoł¬ 
nierzowi i przechodzi dalej, szykując się następnie w linię prosto na¬ 
przeciw nas, za krzyżami. Przez grzeczność, z porady kapitana i po ge- 
neralsku przejechaliśmy poza frontem, podając każdemu z osobna pra¬ 
wicę, i wróciliśmy na miejsce. 

Wtenczas wystąpił z szyku i przybliżył się do mnie na koniu kacyk 
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znad ujścia rzeki Imperialu, wysoki, silny, barczysty chłop, szlachetnej 
twarzy, miedzianej cery. Długi, siwy włos spadał mu na plecy, co oka¬ 
zywało, że był bardzo podeszłego wieku, bo ci ludzie — jak rni powia¬ 
dano — tylko w bardzo późnym okresie siwieją. Miał na sobie jasno- 
pąsowe poncho (pończo), biały, wysoki, spiczasty kapelusz, czarnym 
czamalem obwinięte golenie, bosy, przy ostrogach. Po krótkim milcze¬ 
niu z wielką powagą i ogniem tak do mnie przemówił (o ile mogłem 
przez mego tłumacza Indianina zrozumieć): 

„Tu, na tym miejscu, wiele już lat minęło, zawarliśmy traktat z Hi¬ 
szpanami; świadkami są te krzyże, które szanowaliśmy i dotąd szanu¬ 
jemy; pokoju chcemy i wiernie go zachowamy, jak go zachowali ojcowie 
nasi. Wojna niszczy pola i trzody nasze, szkodzi zarówno nam, jak 
i nieprzyjaciołom naszym. Powiedz prezesowi, intendentom, komisarzo¬ 
wi i wszystkim, że chcemy pokoju i go dochowamy, byleby nas zosta¬ 
wili w pokoju, a żadnej nam nie wyrządzali krzywdy ani w ziemi, ani 
w ludziach, ani w koniach i bydle”. 

Wydeklamował tę mowę kacyk swoim sposobem, wychodząc z ni¬ 
skich na wysokie tony i do najgrubszych wracając, a z takim zapałem, 
że chwilami iskrzyły mu się oczy. Na to Zuniga (capitan de amigos) 
z mego polecenia odpowiedział takimże prawie tonem i modulacją, że 
prezydent cieszyć się będzie z tego, co kacyk powiedział, że każdemu 
człowiekowi miły jest pokój, a niemiła wojna, że rząd zachowa przy¬ 
rzeczenia swoje, byle tylko Araukanie dochowali przyjaźni i słusznie 
zawsze obchodzili się z chrześcijanami. 

1 Po kapitanie przemówił do nas drugi, niski •— jak się zdawało, naj¬ 
mniej ośmdziesiątletni starzec — w czarnym pończo i czarnym koł¬ 
paku, na którym dwa galony na krzyż były opięte, a trzymał w prawej 
ręce na długim drągu zapiętą białą chorągiew. Po krótkiej oracji zatknął 
drąg do ziemi i rzekł: „Oto znak pokoju i przyjaźni Indian”. 

Na to Don tóiguel wystrzelił w górę na wiwat z pistoletu i żołnierz 
chciał uczynić to samo, ale mu panewka była zamokła. Nasz wystrzał 
podobał się bardzo kacykom i jeden z nich nieco z hiszpańska zapytał 
mnie: „Jak się nazywasz?” Odpowiedziałem: „Ignacio”. A on na to: 
„I ja Ignacio” — i przystąpiwszy trzy razy przytulił się do mnie na 
prawą, na lewą i znowu na prawą stronę. Jest to bowiem zwyczajna 
grzeczność Indianina, że kiedy się chce przypodobać komu, pyta się, jak 
się nazywa, i odpowiada, że on takie samo ma imię, a częstokroć toż 
samo imię na zawsze przybiera. v 

W tym memencie drudzy wytykali palcami na jednego Araukana, 
który się był przybliżył do mnie, a którego też było imię Ignacio. C de- 
brał to imię będąc w niewoli między Hiszpanami, a potem uciekł, lecz 
nie zmienił imienia. 
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Przez mojego tłumacza kazałem powiedzieć, że życzę sobie mieć listę 
kacyków, którzy mnie tak uczciwie przyjmują, abym ją ukazał rzą¬ 
dowi. 

Z ochotą na to zgodzili się. Dobyłem pugilares i nie zsiadając z ko¬ 
nia, bo to by było ubliżeniem mojej godności, spisywałem następnie 
imiona kacyków, z których każdy, jeden po drugim, w porządku przy¬ 
jeżdżał i dyktował. Oto są ich imiona: Culumil, Carmona, Ucracan, 
Paynean, Guanulan, Deumacan, Bartolo Wanezupal, Nanaleoy, Mateo, 
Allapan, Wernezan pan, Paulo Donulew, Piczuguala 33 . 

Iluż tu z nich było zapewne potomkami owych Lautarów, Rengów, 
Caupolicanów, których bohaterstwo opiewa Ercilla! 

Na pożegnanie, bo już słońce chyliło się do morza, a ukazywały się 
dżdżyste obłoki na południu, prosili kacyki, abym z Valdivii przywiózł 
im w podarunku białą chorągiew, bo ta, którą mieli, była bardzo stara. 
W istocie był to płacht brudnego płótna uwiązany na grubej tyczynie. 
Z ochotą przyrzekłem im przywieźć piękną chorągiew białą na znak 
pokoju, czym uradowani wykrzyczeli raz jeszcze potężnie czybateo z bli¬ 
ska, tak silnie, że przez kwadrans byłem ogłuszony. 

Ruszyliśmy wreszcie, a za nami pociągnęli w galop Indianie i taka 
powstała wrzawa i wielkie zamieszanie, że straciłem z oczu towarzyszy 
moich, nie widziałem ni Don Miguela, ni kapitana, ni żołnierza, a co się 
stało ze służącymi i ujuczonymi mułami, o tym i czasu nie było pomy¬ 
śleć. 

We sto koni, w cwał, jak może koń wyskoczyć, biegliśmy, pomiesza¬ 
ni z dziczą, brzegiem morskim, żeby czym prędzej za widna przeprawić 
się przez o trzy mile stąd płynącą rzekę Budi. Deszcz lał jak z wiadra; 
spieniona fala morska rozbijała się o kopyta koni naszych, wicher 
i grzmoty pędziły za nami i nie ustawała wrzawa, straszne czybateo 
araukańskie. 

O! Gdyby stryj mój kochany, który mnie, domatora spokojnego, wi¬ 
dział zawsze tak leniwego i lękliwego do konia, spotkał teraz jak szalo¬ 
nego, na spienionym koniu, lecącego w zawód z tymi potępieńcami wrze¬ 
szczącymi, w czarnych sukmanach, z nastrzępionymi włosami do góry! — 
przeżegnałby się pobóżnie. 

Rzeka Budi, mniejsza od Cautinu, ma swoje źródło w pobliskiej, 
leśnej Kordylierze, ale dochodząc do morza jest tak szeroka i głęboka, 
jak nasza Wilia w Wilnie. Ledwośmy dobiegli do niej, wzięli się Indianie 
do ułatwienia przeprawy. Jedni polecieli w górę sprowadzić czółno, dru- 


« Sądzić należy, że pisownia wszystkich tych nazwisk jest fonetyczna. 
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dzy rozjuczali moje mulice, zdejmowali, dwóch nagich rzuciło się wpław, 
wpędzili konie i muły nasze w rzekę i wpław je przegnali na drugi 
brzeg. Wnet i czółno przybili do brzegu. Pierwej nim [noc] zaszła, już 
byliśmy w domu kacyka Budi na drugiej stronie, a nasi Indianie roz¬ 
biegli się. 

Nic nie zginęło. O zmroku przybyliśmy do chaty kacyka Mateo. Ka¬ 
cyk Mateo miał wiele koni, bydła, kilka morgów pszenicy i łan kartofli. 
Kazał natychmiast zabić barana, a z przyczyny deszczu zaprosił do środka 
swej dosyć obszernej chaty. Kobiety uwijały się koło ognia tworząc 
szmer nieustanny ze swoich paciorek, grzechotek i dzwoneczków na pier¬ 
siach i zawsze schylone ani spojrzały na gości. 

Żeby zaś nas zabawić, kazał kacyk synowi swemu, chłopcu mogące¬ 
mu mieć dziesięć do dwunastu lat, śpiewać i skakać. Było to raczej mru¬ 
czenie przez nos, ni smutne, ni wesołe, jakaś gadanina, niekiedy ton fał¬ 
szywy i brak zupełny śpiewności. Taniec też nie lepszy. Chłopiec kręcił 
głową, podnosił nogę, tupał, przechylał się to na prawo, to na lewo ze 
spuszczonym czołem i oczami do ziemi. W istocie lud ten wydaje mi się 
bardzo antymuzykalnym; stan jego dziczyzny i niewolnictwo kobiet mu¬ 
szą być tego przyczyną. 

17 stycznia. Że w domu Indianina nie masz przedziałów na izby, 
a deszcz nie przestawał padać, przypadło nam w jednej i tej samej izbie, 
obszernej, nieschludnej, przepędzić noc, gdzie spało całe domostwo ka¬ 
cyka i psy, i koty, że nie wspomnę o entomologii. 

Prędko sen zmorzył, nie 'dając czasu do postrzeżeń. Zaledwo wid¬ 
nieć poczynało, do dalszej gotowaliśmy się podróży. Sam kacyk wsiadł 
na konia dla przeprowadzenia nas i pożegnania, a mulice z rzeczami na¬ 
szymi pierwej odprawił z przewodnikiem i służącym. W pół godziny 
wyjechałem za nim, a kiedy byliśmy jeszcze o jakie sto kroków od nich, 
raptem pożegnał nas kacyk i odjechał, dlatego — jak zaraz poznałem — 
żebym mu nie dziękował za świeżo zabitego barana, którego on na wy- 
jezdnym kazał na ustroniu zarżnąć, oprawić i do naszych pak uwiązać, 
nie powiedziawszy mi o tym ani słowa. Godne są w istocie wspomnienia 
ten podarunek i delikatność kacyka, z jaką to uczynił, nie wszędzie mo¬ 
gące się przydarzyć w najcywilizowańszych krajach. 

Po drodze spotykamy dwóch Indian śpieszących na spotkanie nas, 
a których postawa była dziwnie malownicza. Jeden z nich, syn jakiegoś 
kacyka, białej twarzy, młody, urodziwy, szeroko podniesionych piersi, 
barczysty, czarnych, ognistych oczu, miał na głowie pięknie uwiązaną 
pąsową chustkę, spod której spadał mu na plecy duży, czarny, starannie 
upleciony warkocz. Siedział jakby ze spiżu wylany i jak struna wyprę¬ 
żony na bystrym, niespokojnym, parskającym koniu. Obok niego drugi, 
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dzikszy, rubaszniejszy, miał nad czołem — jak snop — do góry czarną, 
grubą czuprynę wysadzoną, taśmą błękitną związaną, oczy miał jakby 
od złości iskrzące się, nos orli, wargi grube, a twarz dziwacznie pomalo¬ 
waną, tak że czoło i policzki były czerwonoceglastej farby, dwie czarne 
kresy szły od gęby do oczu, dwie drugie od dolnej wargi do uszu, naoko¬ 
ło zaś oczu kręgi czarne jakby od okularów. Nie wiedziałem, co się to 
miało znaczyć. Kapitan wytłumaczył, że ten elegant z dobrej arau- 
kańskiej familii przez grzeczność i uszanowanie tak wystąpił dla powita¬ 
nia mnie od okręgu kacykatu, przez który przejeżdżaliśmy. 

Po krótkiej z obu stron platyce w tym pięknym towarzystwie bieg¬ 
liśmy po piaszczystym brzegu morza, przeciw wiatru i deszczu. O milę 
dalej napotykamy inną figurę, wąsatą, błękitnych oczu, z fajką, w zie¬ 
lonej kurtce, żółtawych rajtuzach i siwym kapeluszu. Był to Prusak. 
Zatrzymaliśmy się na moment; wiatr i deszcz nie pozwoliły nam roz¬ 
mówić się. „Wie geht’s, leben Sie wohl” 34 — i każdy w swoją stronę [odje¬ 
chał]. 

Około ósmej rano rozpogodziło się niebo i żeby nie męczyć bez po¬ 
trzeby koni, powolniej jechaliśmy. 

Całe nadbrzeże od rzeki Budi, ośm do dziesięć mil, jest piaszczyste, 
niskie w linii prostej, bez żadnych zatok ni wzębiania się morza. Otwar¬ 
te, ni górami, ni skałami od wiatrów nie osłonione, jest placem częstych 
burz i rozbijania się okrętów. Od morza podnosi się powoli ku wscho¬ 
dowi równina pusta, jałowa i na parę staj od brzegu, miejscami dalej 
czy bliżej widać urwiska na dziesięć do trzydziestu metrów wysokie 
trzeciorzędnych pokładów, z glin i piaskowców tegoż samego utworu, co 
w Coronel, Lota, Lebu, gdzie ta trzeciorzędna formacja zawiera w sobie 
bogate kopalnie węgla ziemnego. Należy się spodziewać, że z czasem po 
całej tej nabrzeżne# Araukanii znajdzie się też węgiel ziemny. 

Dalej w głąb kraju, po wzgórzach i płaszczyznach utworzonych z te¬ 
go trzeciorzędnego pokładu ukazują się gaje przerywane upraw¬ 
ną rolą, jabłonie, mirty i pobudowane między nimi chaty indyjskie, od¬ 
dalone jedne od drugich. O kilka mil dalej na wschód poczynają się gra¬ 
nity i gnejsy, które stanowią cały łańcuch Kordyliery Zachod¬ 
niej (Nadmorskiej), od której na całej przestrzeni od Imperialu aż poza 
rzekę Tolten żadne nie odrywa się ogniwo. 

O południu przeprawiliśmy się przez rzekę Tolten tym samym sposo¬ 
bem co przez Imperial, my czółnem, konie wpław. Rzeka ta węższa jest 
nieco od Rio Bio[-Bio] i od Imperialu. Bierze swój początek w Andach 
u stóp wulkanu Villarica i ma u wejścia do morza takąż jak poprzednie 
mieliznę (barre) z napływów piaszczystych, która do niej przystęp okrę¬ 
tem utrudza, lecz o parę mil od morza już jest głęboka i spławna. 


34 „Jak się powodzi, bądźcie zdrowi”. 
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Piękne łąki, gaje i zarośle poczynają się po drugiej stronie Toltenu 
i daje się już spostrzegać niejaka różnica w cywilizacji na korzyść osiad¬ 
łych tam Indian. Wielu z nich mówi nieco po hiszpańsku i znać, że mają 
częstsze stosunki z cywilizowańszą, choć rozpustną ludnością pogranicz¬ 
ną hiszpańską. 

Mój kapitan tak się zagadał wpadłszy między Indian należących do 
kacykatu Toltenu, że musiałem go zostawić i sam z Miguelem i służący¬ 
mi puściliśmy się drogą na południe. Tu o parę mil od rzeki Toltenu 
spuszczają się ogniwa gór granitowych aż do morza, oderwane od macie¬ 
rzystej Kordyliery Zachodniej. Nie było czasu do postrzeżeń geologicz¬ 
nych; zanosiło się na deszcz, kapitan gdzieś jeszcze marudził; nadcho¬ 
dził zmrok i była do przebycia niewielka rzeka Queule. Musieliśmy się 
zatrzymać, aż nadjechali Zuniga i kacyk Mateo ze swoim podrostkiem 
synem. 

Ale już była noc. Świadomy drogi Mateo przywiódł nas do domu ka¬ 
cyka z Queule, mieszkającego na prawym brzegu rzeki. Zmokli i zziębli 
zapukaliśmy. Deszcz nie ustawał, wicher srożył się niemiłosiernie. Było 
już około dziesiątej i tak ciemno, że jeden drugiego nie widział. Wia¬ 
domo, jak niemiły gość, w najcywilizowańszym nawet świecie, przyby¬ 
wający w późną godzinę, kiedy gospodarz, imość i dzieci już się pokładli 
i zagaszono ogień w kuchni. Cóż dopiero w kraju, który się uważa za 
dziki i gdzie cudzoziemiec może być napastnikiem, najeźdźcą, a przynaj¬ 
mniej rzecz pewna, że nie w gościnę przyjeżdża. 

Powoli i ostrożnie kołatał do drzwi Mateo i z cicha po imieniu budził 
kacyka. Czekaliśmy może z pół godziny. O, komuż nie drogi sen w czas 
słotny i wietrzny około północy! Wytknął głowę gospodarz i schował się; 
a po chwili począł migać ogień przez szpary drzwi i dymić poczęło spod 
strzechy. * 

Otworzył drzwi Indianin, kiedy ognisko na śrzodku chaty buchało już 
płomieniem i kłęby dymu szły do góry, szukając wyjścia u strzechy. Bez. 
platyk ni oracji zaprosił czy pozwolił wejść do' środka gospodarz, wnie¬ 
siono rzeczy, a mały chłopak, syn kacyka, popędził konie na paszę. We¬ 
szliśmy do środka i każdy cisnął się, jak mógł, do ognia, a usiadłszy na 
ziemi dokoła ogniska, suszył pończo i poczynał drzemać. 

Jedna tylko [Indianka] młoda, o czarnych, dużych oczach i długiej po 
kolana rozpuszczonej warkoczy, w milczeniu i nie patrząc na nikogo 
krzątała się nieustannie. Ona to rozniecała i poprawiała ogień, przyniosła 
-wodę na ulpo, omyła, popłatała kawał baraniny i upiekła na żarze. Jej 
despota mąż gwarzył tylko, mrucząc pod nos, z naszym towarzyszem 
Mateo. Nie uszło godziny, a już rozciągnięte naokoło ogniska ogromne 
tusze kacyka z Budi i trzech innych z nami przybyłych Indian zabierały 
nam większą część do ulokowania się miejsca. Kapitan, żołnierz, służący 
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i mój towarzysz Don Miguel spali pokotem na ziemi i niejeden z całej 
komitywy chrapał przeraźliwie. Kobieta uprzątała i myła miski drew¬ 
niane, przynosiła chrust i poprawiała ogień. 

Widok był prawdziwie oryginalny, malowniczy. Miałem czas przy¬ 
patrywać się wewnętrznemu urządzeniu domu tego kacyka i owej gru¬ 
pie chrapiących Araukanów, których twarze, dzikiej, surowej natury, 
oświecał momentalnie ogień za każdym rzuceniem suchych gałęzi. 

W jednym kącie na parę łokci od ziemi było na grubych kołkach 
wbitych do ziemi i ze spojonych descek urządzone łóżko kacyka; opodal 
na ziemi spały dzieci przy ścianie, dalej nieco krośno i czółno do robienia 
cydru; przy drugiej ścianie wisiały skóry, cugle i uździenica na konia, 
strzemiona z błyszczącymi srebrnymi klamrami i jakieś naczynia. 

Widząc gospodarz, że mnie sen nie bierze, przybliżył się do mnie 
i usiadł, żeby mnie zabawić. Wszedłem z nim w rozmowę, która się prze¬ 
ciągnęła prawie do północy. Pytałem go, wiele ma żon. , Jedną tylko — 
odpowiedział — tę, którą widzisz”. „To musisz być chrześcijaninem?” 
„Nie — rzekł — a choć nam wolno mieć wiele, tylko bogatsi mają ich 
więcej nad dwie”. „Dlaczegóż?” — zapytałem. „Och! bo nam żony więcej 
kosztują niż wam; byle dziewka, musisz dać ojcu i każdemu z bliższych 
krewnych po ośm, niekiedy aż dwanaście prendas (podarunków), każda 
prenda to wół czy koń, parę ostróg, cugle czy nagłownik z srebrnymi 
klamrami”. „I nie na tym koniec — dodał mrucząc ocknąwszy się kacyk 
z Budi — uważ, co za niesłuszność, trzeba płacić nie tylko, kiedy się In¬ 
dianin żeni, ale płacić drugie tyle, kiedy [żona] umrze; przychodzi brat, 
ojciec i każdemu trzeba dać jakiś podarunek za umarłą, a dopóki ich nie 
zaspokoisz, nie pozwolą pochować umarłej”. „Hum! — dodał go¬ 
spodarz rozgrzebując żar drewienkiem — kiedy się zdarzy, że mąż oka¬ 
leczy, to i piętnaście prendas nie zaspokoi, tak że zubożą człowieka 
i nieprędko przyjdzie do siebie”. „I czyż to zawsze prawda — rzekł ka¬ 
cyk z Budi — że umrze z okaleczenia; umrze ze starości i przyczepią się, 
że trzeba zapłacić za babę ojcu, bratu i nie wiedzieć czasem jakiemu 
krewnemu”. 

Kobieta tymczasem nie ustawała w posłudze; biegała do dziecka, 
kiedy zapłakało, i wracała poprawić ogień, kiedy słabiał, a za każdą rażą, 
gdy było potrzeba, wyciągała spod czamalu kształtne, okrągłe ramiona, 
błękitnymi paciorkami w kształt bransoletek okręcone, i osłaniała je sta¬ 
rannie tymże czamalem po szyję. Nadobnie i czarowniczo odbijał od jej 
śniadawej twarzy i czarnych oczu blask zarzewia, ilekroć czarny, prawie 
do ziemi spadający warkocz mógł na moment odsłonić jej oblicze. 

Zasnął Mateo, poszedł kacyk gospodarz do swojego łóżka, rozciągnął 
się jak długi, kruchnęły deski. Młoda kobieta stanęła przy jego łożu po¬ 
łożywszy lewą rękę na mężu i stała nieporuszona ze spuszczoną głową. 
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Słabiejące od dopalających się głowni światło błądziło jeszcze po izbie, 
niekiedy chwilowy płomień odsłaniał nagle jakby na pobojowisku ol¬ 
brzymie ciała potomków Caupolicana, Lautarów, Rengów, tylu dzikich 
bohaterów, którzy nie przez sto, nie przez dwieście lat, [ale] od trzech 
wieków przechowali swój byt wolny i niepodległość przeciw najeźdźcom. 

Ostatni już promień rzucało dogorywające zarzewie, kiedy ta dobra 
kobieta, jak posąg dotąd nieporuszona, spostrzegłszy nieśmiałym wej¬ 
rzeniem spod narzuconego na twarz warkocza, że już cała gromada gości 
była zasnęła, podbiegła prędko do ognia, zagrzebała żar popiołem i wró¬ 
ciła do męża. 

18 stycz[nia]. Pierwej nim kacyk począł ruszać się na skrzypiącym 
łożu, a już ta sama kobieta krzątała się po izbie w milczeniu, ostrożnie, 
żeby nas nie obudzić; rąbała za drzwiami drewna, roznieciła ogień, przy¬ 
niosła wodę i karmiła krzykliwe dziecko. 

Przeprawiliśmy się przez rzekę Queule czółnem, a konie wpław pusz¬ 
czono. Zaraz za rzeką droga wchodzi do gęstej puszczy, tejże samej 
przyrody, co owa, którą z taką pracą i mozołem przebyliśmy jadąc z Tir- 
ny do Imperialu. Tu bowiem, podobnież jak między dolinami tych dwóch 
rzek, schodzi od łańcucha głównej Kordyliery ogniwo łupkowych i gra¬ 
nitowych skał aż do morza. 

Niedaleko ujścia rzeki Queule do morza jest mała zatoka, gdzie nie¬ 
kiedy szukają schronienia pędzone przez burzę statki. 

Przez sześć niespełna godzin jechaliśmy noga za nogą i zatrzymując 
się często po błotnistej, trzciną kili i koligwy zarosłej puszczy, którą po¬ 
spolicie zowią podróżni Montana de Queule. Mieliśmy do przebycia też 
same rozłożyste buki, taż sama gęstwinia i wywroty, jamy i dziury wo¬ 
dą napełnione, do których konie nogi muszą wkładać, a miejscami po 
brzuch zapadają. 

Wśrzód najcięższej przeprawy po tych ostępach słyszymy hukanie 
i łoskot od łamiących się trzcin po lesie i napotykamy ludzi i secinę wo¬ 
łów, które wiedziono na sprzedaż z Valdivii do Concepcion. Trudno so¬ 
bie wyobrazić, ile ci ludzie trudu i męki sobie zadawali w tej przeprawie; 
trzeba było jedne sztuki ugrzęzłe wydobywać, drugie wplątane w trzcin- 
niku rozcinaniem koligwy uwalniać; wiele z nich szukając suchszego 
i otwartszego lasu błądziło po puszczy, ginąc lub w ręce Indian wpada¬ 
jąc. Jest to jednak zwyczajny handel bydła, które za niską cenę speku¬ 
lanci kupują w południowej prowincji Valdivii, pędzą na północ i zysku¬ 
ją. Wiele sztuk bydła ginie w przejściu przez Araukanię i korzystają z te¬ 
go częstokroć Araukanię. Tą rażą bydło pędzone przez puszczę należało 
do intendenta Valdivii i jeżeli się nie mylę, sam intendent towarzyszył 
wyprawie. 
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Po tej obszernej puszczy, jak wiemy z historii przechowanej z pierw¬ 
szych czasów odkrycia tej części Ameryki, długo błądzili Hiszpanie 
wiedzeni przez fałszywych przewodników w wyprawie sławnego z ów¬ 
czesnych wojen Gąrcia de Mendoza. Wiele ucierpieli z głodu, deszczu 
i bagien konkwistadorzy. Ich zbroje były ciężkie i broń nielekka; szli 
nie wiedząc, dokąd idą. 

Żołnierz-poeta z tej wyprawy, Ercilla, tak mówi o lasach, które dziś 
jeszcze widzę, jak były przed trzema wiekami: 

„Nigdy do przejścia ludziom takich zawad nie stawiła przyroda ni 
drzew, które by tak mierzyły wysokość niebios; nigdy tyle chwastu i gę- 
stwiń nie wmieszała między skały i bagniska, jak na tej drodze zawalo¬ 
nej tkaniną pniów, trzciny i sitowia”. 

- Niunca eon tanto estorbo a los homhres 

Quiso impedir el paso la naturaleza 
Y que asi de los cielos soberanos 
Los arboles midiesen lą altura 
Ni entre tantos peńasoos y pantanos 
i Mezcló tanta maleza y espesura. 

Como en este camino defendido 
De zarzas, brefias y arboles tejido. 

Wychodzimy wreszcie z gęstwini na suchszy grunt; rzadzieje las 
i odpoczywamy przy czystym strumieniu Lingue. Nieco dalej spostrzega¬ 
my na ściętych pniach znak siekiery, godło cywilizowańszego człowieka; 
dalej kłody przygotowane na budowlę, deski, krokwie. 

Jesteśmy na południowej granicy Araukanii; poczyna się kraj pod¬ 
dany rządowi — reducido. Dochodzimy do chaty leśnika; zgraja psów 
[na] nas ujada. Niezły nocleg, ale w nocy psy nam pogryzły rzemień od 
siodeł i cugle. 

19 stycznia. O południu tego dnia, jadąc lasami, przybyliśmy nad 
rzekę Cruces, gdzie dotąd widać hiszpańskie okopy, które aż do wojny 
o niepodległość chilijską były zawsze osadzone garnizonem hiszpańskim. 
Tu znaleźliśmy już sędziego (subdelegado), u którego zostawiliśmy 
konie i muły, a wsiedliśmy do wielkiego czółna, na którym popłynęliśmy 
do miasta Valdivii*. 

VALDIVTA 

19 stycznia. Niełatwo opisać wrażenie, jakiego doznaje podróżny, któ¬ 
ry po kilkuletnim pobycie w północnym Chile, ogołoconym z lasów, ubo- 


* Ostrzeżenie. Do tego miejsca dochodzi skinócony opis podróży po Arauka¬ 
nii, umieszczony w „Kronice Rodzinnej” na rok 1884. 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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gim w roślinność, wsiądzie do czółna i prowadzi dalszy ciąg podróży po 
rzekach Valdivii. 

Rzeki te są tak niskiego poziomu, że codziennie w wezbraniu i opa¬ 
daniu morza jego prądy zachodzą o kilka mil od lądu. Wioślarze i wła¬ 
ściciele czółen i szalup pilnują godzin do podróży w taki sposób, że kie¬ 
dy mają płynąć do portu, czekają na opadanie morza, a w przeciwnym 
razie na czas jego podnoszenia się. Brzegi tych rzek są tak niskie, błotni¬ 
ste, porosłe lasami i trzciną, iż zowią tu pospolicie portami miejsca, 
gdzie nie wysiadłszy z czółna może przy samym brzegu kilku ludzi na 
suchej kępie usiąść i ognisko przyrządzić. Miejscami widać przy brzegu 
i chatę, jakby naszego leśnika, gdzie mogą się schronić od deszczu ro¬ 
botnicy użyci do wyrębu drzewa, które spławiają do pobliskiego portu 
handlowego. 

W Cruces sędzia miejscowy (subdelegado) dał mi swojego syna i sy¬ 
nowca na wioślarzy, a sam — jak mi się zdaje — był właścicielem 
czółna. 

Rzeka Cruces, nie większa od naszej Szczary, łączy się o kilka mil 
stąd z drugą, daleko szerszą i głębszą Calle-Calle, na której brzegu o trzy 
czy cztery mile od ich połączenia się w górę ku wschodowi leży miasto 
Valdivia. W miejscu gdzie Cruces wpada do Calle-Calle, wzdymają się 
fale i tworzą się niekiedy wiry niebiezpieczne. Wioślarze rachują czas 
tym sposobem, żeby spuściwszy się z wolniejącym prądem zniżającego 
się morza po rzece Cruces, stanąć na rzece Calle-Calle w godzinę, kiedy 
morze poczyna się wzbierać i prąd jego zwraca się ku wschodowi. Wten¬ 
czas pospolicie, jeżeli nie masz wiatru, bieg rzeki jest spokojny, woda 
jak na jeziorze, wiosłami, a nawet bez wioseł idzie bezpiecznie czółno 
w górę aż do godziny, w której poczynać się ma spadek morza. 

Bardzo miła i przyjemna była żegluga tego wieczora. O zachodzie 
słońca wypłynęliśmy na rzekę Calle-Calle. Widok przecudny: woda spo¬ 
kojna jak zwierciadło. Połączone z sobą dwie rzeki tworzą na milę szero¬ 
kie jezioro, a brzegi, dokoła wysokimi mirtowymi drzewami lumy, bia¬ 
łym kwiatem okrytymi, porosłe, oddychały rozkoszną wonią. Tylko niebo 
nie tak czyste, nie lazurowe, jak w północnych Kordylierach Atacamy; 
tu, na turkusowym tle, małe rozsiane obłoczki, białe jak jagnięta od 
wschodu, czerwieniły się barwą ostatnich promieni zachodzącego słońca. 

O zmroku poczynał dochodzić prąd napływającego morza; lżej było 
wioślarzom. Księżyc ukazał się; Indianie spali, żołnierz śpiewał; rzeka, 
w miarę jak posuwaliśmy się w górę, zwężała się, noc cicha; chłód i mir¬ 
towa woń orzeźwiały nas po dwudniowej przeprawie przez błotniste 
puszcze. 

Około jedynastej w nocy dopływamy do miasta Valdivii. Stał na 
kotwicy jeden niewielki statek i kilka szalup było przy brzegu, ludność 
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już spała. Wylądowaliśmy szczęśliwie, a żywej duszy nie widać ni u kogo 
dopytać się o dom zajezdny. Wtem ukazuje się mała figurka w płaszczy¬ 
ku, ruchliwa, grzeczna, usłużna, to pewno Francuz. W istocie, był to 
monsieur Napoleon, z powołania lekarz, kiedyś i żołnierz. On nam do¬ 
pomógł znaleźć kwaterę u dwóch szanownych pań, do których mieliśmy 
list rekomendacyjny cd zacnego kanonika Lorki z Concepcion. 

Nazajutrz poszliśmy obejrzeć tę małą mieścinę noszącą imię najuczeń- 
szego z konkwistadorów w Południowej Ameryce, o którym już drugi 
raz przychodzi mi kilka słów powiedzieć. 

Było to w 1551 roku, w dziesięć lat po odkryciu Chile, że ów zawoła¬ 
ny rycerz Pedro Valdivia, a z nim Jeronimo de Ald[e]rete i Francisco de 
Vilłagran z małą garstką Hiszpanów przeszli lądem przez całą Arauka- 
nię i nad tą rzeką, o kilka mil od zatoki, na której znaleźli dość bezpiecz¬ 
ny port, założyli miasto. Tłumy Indian Cuncos broniły zawzięcie ziemi 
swoich pradziadów i przychodziło już do bitwy, kiedy — jak wieść nie¬ 
sie — jedna indyjska kobieta, naźwiskiem Redoma, biegając od obozu 
do obozu i zachęcając do zgody ułagodziła swój lud i osadziła się tu 
garstka Hiszpanów spokojnie. 

Są podania, choć nie udowodnione, że w okolicach miasta i dalej na 
południu znaleziono wiele złota i zmuszeni byli Indianie przynosić da¬ 
ninę z tego metalu dla swoich zaborców. Wkrótce potem założono dru¬ 
gie miasto u stóp Kordyliery Andów, zwane Villarica, mające być słyn¬ 
nym z kopalni złota,- o dwadzieście zaś mil na południe założyli ci sami 
konkwistadorowie trzecie miasto, Osorno, jakoby w pobliżu kopalń zło¬ 
ta. O tych bogactwach w złoto nie została dziś wieść w całym kraju, 
wyjąwszy ślady gdzieniegdzie piasku zawierającego tak mało cząsteczek 
złota, że nikomu nie popłaca dziś zajmować się ich wydobywaniem i wo¬ 
lą na tych miejscach siać zboże i kartofle niż łakomić się na złoto. 

Zaledwo pięćdziesiąt lat mijało, kiedy — jakem powiedział — te 
trzy miasta i cztery inne w północnej części Araukanii zburzone zostały 
i przez sto lat nie wzięto się do odbudowania Valdivii. Nowi osadnicy 
Valdivii już byli przezorniejsi, pracowici; brali się do rolnictwa i trze¬ 
bienia lasów; Indianie też byli powolniejsi do poddania się zaborcom. 
W ostatnich czasach rządu królewskiego Valdivia była miejscem, do 
którego wysyłano przestępców i trzymano tu nieliczny garnizon, który 
nieustannie toczył bitwy z Araukanami. W wojnie o niepodległość na¬ 
rodową dłużej trzymało się to miasto przy królu niż inne. W 1837 [roku] 
straszne trzęsienie ziemi powtórnie zrujnowało wszystkie prawie domy; 
ocalały tylko niektóre drewniane. 

Dotąd tylko prawie same drewniane pozostały domy i zrestaurowano 
kościółek. Klima łagodne, nigdy śnieg nie pada, ale deszcze są nieustan¬ 
ne w każdej porze roku i tak nieznośne dla przybywających z północy, 
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że między Chilijczykami z Coąuimbo i Copiapó weszło w przysłowie, że 
w Valdivii deszcz pada przez trzynaście miesięcy w roku. Nie masz tu 
winogradu, brzoskwiń ani pomarańczy, ale za to niemało zboża, a obszer¬ 
ne gaje z jabłoni dają obfitość cydru. 

Valdivia jest stolicą prowincji tego nazwania, liczy do tysiąca miesz¬ 
kańców, a cała prowincja ma jakoby dziesięć tysięcy. Z tych większa 
połowa składa się z Indian, już po większej części ochrzczonych. 

Indianie wolni są od podatków, od wszelkiej służby i podzieleni są na 
misje, z których każda ma swego misjonarza, a nie należą do probo¬ 
szczów parafialnych. Proboszcze zajmują się tylko opieką ludności, jak 
tu dotąd zowią, hiszpańskiej, to jest osadników, i są pod jurysdykcją 
biskupa; misjonarze zaś znoszą się bezpośrednio ze Stolicą Apostolską, 
która za czasu jeszcze rządu królewskiego tak rozporządziła, że całą lud¬ 
ność Indian z północnej części Araukanii aż po Imperial oddała pod opie¬ 
kę misjonarzom franciszkanom Włochom, a z południowych ziem od Im¬ 
perialu aż do wyspy Chiloe pod zarząd misjonarzy kapucynów. Jednych 
i drugich wysłała Stolica Apostolska z Włoch. Tamci mają swój główny 
klasztor w Chillanie, kapucyni zaś w Santiago. Rząd królewski szanował 
i rząd teraźniejszy Rzeczypospolitej szanuje to rozporządzenie papieskie. 
Każdy misjonarz na misji odbiera 25 piastrów miesięcznie od rządu 
z obowiązkiem utrzymania szkółki dla dzieci Indian. Na nieszczęście za¬ 
chodzą jakieś nieporozumienia między franciszkanami i kapucynami; 
rząd nie bardzo im pomaga i dotąd jedna tylko czy dwie misje stale 
urządzone są na północnej granicy i dwie na południowej Indian nie¬ 
podległych. W samej zaś prowincji Valdivii jest kilku misjonarzy kapu¬ 
cynów oddanych' apostolskiej nauce i opiece Indian już w większej licz¬ 
bie nawróconych i uznających zwierzchność nad sobą rządu chilijskiego. 

Z tych ostatnich już niektórzy noszą spodnie, koszule i kapelusze na 
dowód poddania się pod opiekę rządową, ale uparci przy swoim, z trud¬ 
nością i niechętnie przyjmują naukę. 

W ogólności wadą mieszkańców tej prowincji białego i miejscowego 
szczepu jest lenistwo i zbytek w napoju. Ulubiony zaś ich trunek jest 
czycza, to jest cydr jabłeczny, który wyciskają z jabłek, nawet niedoj¬ 
rzałych. Obszerne gaje z jabłoni, drzewa dzikie, nie sadzone, są może 
głównym na teraz bogactwem właścicieli ziemnych; owoc z tych jabłoni 
bardzo podobny do jabłek normandzkich. Zebrane jabłka w jesieni wrzu¬ 
cają do ogromnych koryt, każde koryto wyżłobione z jednej kłody na 
trzy do czterech łokci długiej. Potem dwóch chłopów z potężnymi kija¬ 
mi, nieco zakrzywionymi przy końcu (w kształt owych do gier indyj¬ 
skich używanych chuecas—czuekas), biją i tłuką jabłka, aż zupełnie 
z nich sok wycisną. Sok ten, w miarę jak się wyciska, wychodzi przez 
otwór wywiercony u dołu w czółnie do glinianych, wielkich, podobnych 
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z kształtu do naszych kładeczów 85 naczyń lub do drewnianych baryłek 
i tam się fermentuje, potem się przecedza. Świeża czycza ma smak nie 
bardźo przyjemny, ale w kilka miesięcy po przecedzeniu nabiera mocy; 
podobna do pospolitego cydru z północnej Francji, upaja tak dobrze, jak 
gorzałka, i lud prosty, Indianie, póki mają czyczę, nie chcą pracować. 
Z jednej wyspy blisko Valdivii dwa tysiące arrob (każda arroba 40 bu¬ 
telek) wyrabiają czyczy, każda arroba dwa do trzech piastrów daje zy¬ 
sku. 

Mają też niemało bydła tutejsi mieszkance; bydło dobrej rasy pasie 
się przez cały rok pod gołym, chociaż dżdżystym, niebem. Ale główny 
przemysł tej prowincji zasadza się na wycinaniu lasów i handlu drze¬ 
wem, które już to przepiłowane na deski, już tylko ociosane i wyrobio¬ 
ne na belki, krokwie, słupy etc., powiązane w strugi i spławione rzekami 
Cruces, Calle-Calle, Angachilla, Tuta do portu Valdivii, rozwozi się okrę¬ 
tami po całym nadbrzeżu Chile i Peruwii, użyte jest na budowę w tych 
krajach. Zamiast metalowej monety deski, kłody, belki ociosane służą tu 
po większej części (za monetę) do wymiany w handlu za towary przy¬ 
chodzące z Valparaiso. Robotnikom nawet panowie i spekulanci płacą 
solą, płótnem i innymi fantami, licząc częstokroć cenę we troje wyższą 
od zwyczajnych. 

Z tych przyczyn prowincja Valdivii mało dochodu przynosi; cła za¬ 
ledwie opłacają pensje urzędników i ludność miasta nie powiększa się. 
Trzęsienia ziemi i częste pożary gnębią mieszkańców, ulice bezludne. 
Przechodząc jednego wieczoru z Niemcem Philippi 36 , bratem naturalisty, 
spostrzegłem w trawie, którą porosła była jedna z przedniej szych ulic, 
coś świecącego; była to żaba, Philippi wziął ją w ręce i mogliśmy się jfej 
przypatrzyć; żaba ta wydaje w ciemności słabe światło fosforyczne, ale 
z kształtu podobna do naszych. Stąd można mieć wyobrażenie o słabym 
jeszcze zaludnieniu tego miasta. 

Trzeciego dnia po przybyciu do Valdivii puściliśmy się z rana czół¬ 
nem do portu. W godzinę już byliśmy na pięknej zatoce, a płynąc koło 
wyspy Isla del Rey, spostrzegłem na brzegu siedzącego znanego mi 
z dawnych lat przyjaciela, Wilhema Tricka. Z wejrzenia, z ubioru, z po¬ 
nurej postawy na tej odludnej wyspie miał postać Robinsońa na wyspie 
Juan Femandez. Był to doktor prawa i nauk przyrodniczych z Uniwer¬ 
sytetu Berlińskiego, posiadał gruntowną znajomość języków i literatury 


86 kładycza — dzieżka, drewniane naczynie. 

86 Bernhard Philippi (1811—1852), założyciel niemieckiej osady w Chile. Uczeń 
szkół berlińskich, był marynarzem, potem poławiaczem wielorybów w Chile, w ro¬ 
ku 1848 komisarzem imigracji niemieckiej, wreszcie (1852) namiestnikiem miasta 
Magellan. Zginął z rąk Indian. 
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starożytnej; dobry też z niego chemik, fizyk, stolarz, probierz i muzyk. 
Przywiózł z sobą niezły kapitał, mnóstwo książek greckich i łacińskich, 
filozofię Kanta, Schleiermachera 37 , dobry gabinet chemiczny, kosztowne 
piano i narzędzia rozmaitego gatunku. 

Począł był mój uczony doktor od spekulacji górniczej na północy, 
w Coąuimbo, Illapel. Nie podobał mu się kraj suchy, robota podziemna 
i ludzie; zachorował, podubożał; bujna imaginacja 'zaniosła go na połud¬ 
nie do lasów. Zakochał się i w tym się mu nie powiodło. Upodobał [so¬ 
bie] wyspę del Rey przez to, że była leśna i bezludna, wybudował sobie 
domek i wytrzebił kawał lasu, a jak Niemiec jeden powiadał, gorzej niż 
wytrzebił kieszeń sobie, bo ziemia na tej wyspie piaszczysta, ledwo ne 
kartofle zdatna; miał tam i ogródek, bo i na ogrodnictwie znał się. 

Z tym zacnym- uczonym dziwakiem pływaliśmy po całej zatoce. Trick 
sam sterował rudlem, bo i do tego był zdatny, choć — jak mi powiadał — 
na kilka dni pierwej na podobnej jak dzisiejsza przechadzce po zatoce 
z przyjacielem swoim z Niebla i jego żoną powstał z nagła wicher, wy¬ 
wrócił, szczęściem niedaleko brzegu, czółno, on jako dobry pływak wy¬ 
ratował kobietę, a jej mąż utonął. 

Zatoka Valdivii jest prawie okrągła, na pół mili średnicy; brzegi stro¬ 
me, bukowymi i mirtowymi drzewami pokryte, są od strony lądu z ta¬ 
kiegoż samego trzeciorzędnego piaskowca co w Talcahuano, tylko od za¬ 
chodu, gdzie się ta zatoka zwęża i zostawia na paręset metrów szerokie 
wejście na morze, widać granitowe skały, na których spoczywa piasko¬ 
wiec. 

Tuż u wejścia z morza na zatokę na południowym jej brzegu stoi 
mała forteczka San Carlos, z której baszt i okopów porosłych różami jest 
na wszystkie strony czarujący widok. 

Dalej nieco w głębi zatoki na tymże brzegu mała wioseczka, jabłonia¬ 
mi i wiśniowymi drzewami ustrojona, i tuż drugi większy zameczek 
Corral, harmatami najeżony, naprzeciw którego jest przystań dla okrę¬ 
tów dosyć wygodna. Tu znaleźliśmy gubernatora portowego i niemało 
robotnika pracującego około naprawy zameczka. W pokładach piaskow¬ 
ca ukazuje się, węgiel ziemny. 

Naprzeciw Corralu na północnym brzegu zatoki leży trzeci, większy 
od poprzednich, zamek, zwany Castillo de Niebla, cały wykuty, wydrą¬ 
żony w piaskowcowej skale — rzekłbyś — z jednej sztuki, z jednego 
monolitu zbudowany. 

Trzy te forteczki'przez Hiszpanów zrobione stoją na straży u wejścia 
do portu, jednego z najlepszych na Oceanie Południowym. 

37 Friedrich Ernest Daniel Schleiermacher (1768—1834), kaznodzieja protestan¬ 
cki, filozof, profesor uniwersytetu w Berlinie; gorliwie popierał wprowadzenie li¬ 
beralnych ustaw kościelnych. Jest autorem wielu dzieł teologicznych. 
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' Nic milszego jak żegluga na tej zatoce. Podczas kiedy powoli płynę¬ 
liśmy od zamku do zamku, dwa wieloryby jak dwie pływające fontanny 
tryskały wodą na środku zatoki. Trzy kupieckie statki stały na kotwicach 
pod murami Corralu, a czwarty z rozpuszczonymi żaglami przychodził od 
morza. Widać też z tej zatoki na wschodzie wierzchy lodowate Andów 
i zagasły wulkan Yillarica. 

PODROŻ DO OSORNO 

22 stycz[nia]. Tego dnia zostawiamy naszego kacyka, dwóch Indian 
i kapitana na opiece intendenta prowincji i tylko z Don Miguelem pusz¬ 
czam się dalej na południe. Grzeczny intendent dał nam czółno skarbo¬ 
we i komendanta portu pana Hanson do przeprowadzenia nas na kilka 
mil od miasta, gdzie na nas miały czekać konie z tutejszego wojennego 
garnizonu, bo nie znaleźliśmy tu koni do najęcia. 

Płynęliśmy naprzód rzeką Valdivia (czyli Calle-Calle) aż do ujścia do 
niej rzeki Tuta, po której w górę z pomocą trzech silnych wioślarzy do¬ 
biliśmy się przed zachodem słońca do Tuta, miejsca, gdzie wiele drzewa 
było wyrąbanego na przedaż, niemały łan wytrzebionego lasu, ponad 
rzeką piękne łąki i chaty leśnicze. Cała przyroda tak była podobna do 
wielu naszych litewskich miejsc, że roztargniony, zamyślony, wysiadając 
zagadałem do gospodarza domu po polsku. Wziął mnie za Anglika. 

Gospodarz zaprosił nas i Hansona do siebie, uczęstował czyczą i do¬ 
brą pieczenią baranią. Wieczór przeszedł na miłej gawędce. Chilijczyk 
[ojpowiadał o napadach Indian i częstych utarczkach z nimi, Hanson, 
Duńczyk, o Kopenhadze i z nim prędko przeszliśmy do dawnych czasów; 
była mowa o Czarnieckim, o braterstwie naszym z Duńczykami; nie lubił 
Prusaków. 

Szum puszczy, deszcz bijący po strzesie i wdzierający się przez szcze¬ 
liny drewnianych ścian wiatr, uprzykrzający się niezbyt jasnemu pło¬ 
mieniowi łojowej świecy, wtórowały nieźle naszej konwersacji, aż póki 
się do niej nie wmieszał i sen nieproszony. 

23 stycz[nia]. Ciemną puszczą, ponad którą kłęby rannych obłoków 

toczyły się po zroszonych świeżym deszczem gałęziach odwiecznych bu¬ 
ków, jechaliśmy prawie do samego południa. Droga gliniasta idzie w gó¬ 
rę, miejscami ukazują się granitowe i łupkowe skały, z których — jak 
tylekroć już nadmieniałem — ukuty jest łańcuch tej Zachodniej Kordy¬ 
liery. . • 

Około południa wychodzimy z tej lasami pokrytej Kordyliery na 
otwartsze pola i równinę, które oddzielają ten zachodni łańcuch 
od wschodniego — właściwych Andów. Tu odsłaniają się przed na¬ 
mi wspaniałe Andyjskie Kordyliery z wiecznymi lodami na cyplach. Nad 
nimi górują: wygasły, śniegiem pokryty wulkan Huenahue, dalej, w pół- 



504 


nocnej stronie, olbrzymi ostrokrąg Villarica, a na 'południu dwa obok 
siebie stojące wulkaniczne góry Osorno i Calbuco. 

Otwarta płaszczyzna; niska tylko krzewina, a gdzieniegdzie grupami 
zieleńszych drzew umajona, ma 8 do 10 mil szerokości od zachodniego 
do wschodniego łańcucha Kordylierów i nosi nazwisko Płaszczyzny de 
la Union (Liano de la Union). Na jej'powierzchni widać wzgórza i doli¬ 
ny, małe folwarczki, zasiewy zbóż i warzywa. Na wzgórzach znalazłem 
jeszcze truskawki dzikie, mniejsze, ale słodsze od ogrodowych, jak nasze 
poziomki z lasów sosnowych lepsze od uprawianych w ogrodzie. Wia¬ 
domo bowiem, że truskawki pochodzą z południowego Chile i stąd za¬ 
prowadzone zostały do Europy, tak że dotąd je w Hiszpanii i Anglii zo- 
wią jagodą chilijską (Frutille chilena). Są też i czarne jagody tu jak 
i w naszych lasach, tylko tutejsza wydaje krzew, który w obfitości wiel¬ 
kiej rośnie po brzegach lasów i zowią go maki [“]. Jagody te są słodsze 
i gorzej farbują usta i zęby od naszych. Jest to wyborny przysmak In¬ 
dian, którzy pospolicie jedzą je garściami, nie troszcząc się bynajmniej 
o twarz, tak że napotykamy po drodze ludzi niepodobnych wcale do 
ludzi, mających twarze od oczu do uszu, nos, usta, brodę aż po szyję 
jakby dziegciem poczernione. 

W parę godzin po południu przyjeżdżamy do la Union, gdzie ma być 
stolica departamenty tegoż nazwania. Po drodze zajechaliśmy do domu 
gubernatora, do którego miałem list za[lo]tny; gościnnie nas przyjęto 
i zaproszono na obiad. Gubernator, dawny żołnierz patriota, czytywał 
gazety i był dobrego, zdrowego rozumu. 

On mnie oznajomił ze stanem, w jakim się natenczas znajdował ten 
departament leżący na południowym końcu lądowym całej Rzeczypo¬ 
spolitej Chilijskiej. Liczą w nim 6 do 7 tysięcy ludności, której może po¬ 
łowa składa się z Indian już uznających zwierzchność polityczną i są¬ 
dową Rzeczypospolitej. Ci zupełnie wolni są od podatków, od poboru do 
wojska, zachowują swój język i obyczaje, nie zależą w sprawach od sę¬ 
dziów pierwszej instancji (sufedelegado), tylko od misjonarzy kapucy¬ 
nów, pod których opieką zostają, a od nich po apelacją mogą iść do de¬ 
partamentowego sędziego (juez de la tras). Podzielona jest cała ich lud¬ 
ność na ośm misji, każda misja ma swego misjonarza, kapliczkę i szkół¬ 
kę dla dzieci. Każdy misjonarz ma 25 piastrów na miesiąc od rządu, a je¬ 
go rzeczą jest utrzymać szkółkę dla dzieci i krzewić wiarę, bo jeszcze 
większa część tej ludności indyjskiej podległej rządowi upiera się przy 
swojej dziczyźnie, nie chce się chrzcić, nie .mówi po hiszpańsku i żyje 
niedołężnie, rozpija się czyczą. 


u W autogr. wolne miejsce w nawiasie. 
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Przyjeżdżamy nad wieczór do la Union (San Jose de la Union). Mia¬ 
steczko już za rządów Rzeczypospolitej założone; nie było hotelu "ani li¬ 
chej dla podróżnych karczemki. 

Zajechałem do plebanii, ksiądz o trzy mile odjechał był na wizytę pa¬ 
rafii, stara jego gospodyni zrazu nie chciała nas wpuścić do domu, ale 
ujęta grzecznością nie tylko przyjęła, ale i otworzyła izbę proboszcza dla 
pokazania, że miała dosyć powagi i ufności u niego. 

Poszliśmy obejrzeć to w zarodzie swoim zaledwo kiełkujące powiato¬ 
wi miasteczko. Zajrzeliśmy do nie ukończonej jeszcze ratuszowej bu¬ 
dowli, gdzie byli właśnie na radzie municypalni radcy — władza trady¬ 
cjonalna, od pierwszych lat odkrycia Ameryki ustalona przez Hiszpanów, 
jedyna z władz zachowująca dotąd powagę i szanowana, i z niej — jakem 
powiedział — wyrosła niepodległość kraju i instytucja republikańska. 
Ośmiu było radców zajętych miejscowymi sprawami, a w izbie nie było 
jeszcze drzwi ni okien, ni krzeseł, dlatego dyskusja krótko trwała. Któż 
wie, czy na ukrócenie zwad, jak się to pospolicie zdarza, i do prędszych 
postanowień najlepszy sposób byłby nie mieć krzeseł w parlamentach 
i ratuszowych salach? 

Wieczór przebyliśmy w plebanii. Dobra, nieco gadatliwa staruszka 
chciała nas uczęstować, ale w miasteczku chleba nie było i nieco się za¬ 
wstydziła, wyznając, [że] w całym mieście raz tylko na tydzień w sobotę 
jest pieczywo chleba. Zapewniła, że ani proboszcz, ani ona nie są z tego 
departamentu, ale z Quinchilca, gdzie miała dwie pasierbice, z których 
jedna poszła za mąż zai panicza (caballero), „nie takiego, jak ci (machnęła 
ręką), nieco blondyn, białawej twarzy, istny Hiszpan, o mało nie Anglik 
(muy muy Espańol, casi Ingles)”. 

20 stycz[nia]. Miałem zamiar dojechać do położonego u stóp Andów 
jeziora Ranco, a stamtąd do Osomo. Nie mogłem dostać do najęcia koni 
i musiałem tymiż samymi, co mi dał intendent w Valdivii, jechać pro¬ 
sto do ostatniego terminu mojej podróży na południe, powiatowego mia¬ 
sta Osomo. 

O południu przeprawiliśmy się na małym promie przez rzekę Tru- 
mao, o milę dalej zatrzymaliśmy się na miejscu dawnych, z lat przedza- 
borowych jeszcze Ameryki, indyjskich płuczkami złota (lavaderos de 
oro) Pelilla. Potężne drzewa rosły na tym miejscu; znaczne są jednak 
kupy, jakby kurhany ze żwiru i okruchów skał, które pozostały po wy¬ 
myciu złota z epoki pierwszych zaborców i dotąd niekiedy znajdują 
ziarna i listeczki złota na dnie małego, czystego źródła, które tędy płynie. 
Zamiast złota zbierałem polne truskawki, jak u nas dzieci zbierają po¬ 
ziomki w sosnowych lasach. 
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Około trzeciej po południu przybyliśmy do misji "Ouillaąuen i tu się 
zatrzymałem. Mały drewniany dworek, podobny do naszych uboższych 
plebanii, był mieszkaniem misjonarza kapucyna. Przy dworku kościółek, 
przy kościele dzwonnica, a za nią duża szopa, pod którą stały osiodłane 
konie, na dziedzińcu niemało Indian obojga płci i dzieci indyjskie. 

Fray Hilario, Włoch, misjonarz młody, wesoły, silny, miał gości u sie¬ 
bie i częstował ichi czyczą. Przyjął nas grzecznie, zaprosił do środka 
i kazał kucharce przyrządzić kawał dobrej pieczeni baraniej. Poszliśmy 
z nim zaraz obejrzeć położoną tuż za domem szkółkę. Dwunastu chłopców, 
od sześciu do dziesięciu lat wieku, uczyło się na całe gardło czytać; pra¬ 
wie nadzy, każdy miał tylko małe, czarne pończyto na plecach, czarnia¬ 
wej twarzy i czarnych najeżonych włosów. Ucichły dzieci, skoro we¬ 
szliśmy, i polękały się. Za każdego płaci rząd na ich utrzymanie misjona¬ 
rzowi dziesięć piastrów na miesiąc i dwadzieście pięć piastrów kacykowi, 
który dostarcza .dzieci do szkoły. Ma przy tym misjonarz z dawnej fun¬ 
dacji grunty i jabłeczny gaj, z którego kilkaset arrob (każda arroba 40 
butelek) cydru wyrabia. 

Ojciec Hilary gładził małych Araukanów, rozmawiał z nimi ich ję¬ 
zykiem i był to miły dla mnie obraz — ta grupa dzieci dzikiego wejrze¬ 
nia, w ich środku ksiądz, a na stole krzyż czarno pomalowany- i katechiz¬ 
my, na których te dzieci uczyły się czytać. 

Wyszedłszy ze szkółki, spostrzegłem na dziedzińcu trzy młode Arau- 
kanki w swoich zwyczajnych strojach, z których jedna krzątała się około 
służby domowej, a dwie drugie na kurytarzu przędły. Na dziedzińcu 
zaś było przy robocie około nowego budynku, który stawił ojciec Hilary, 
kilku młodych Indian. Kiedym zapytał u misjonarzy, czy z ochoty lub dla 
zysku ci ludzie pracują, powiedział mi, że według zwyczaju dawnych 
hiszpańskich misjonarzy, kiedy się mają żenić młodzi Indianie, których 
rodzice już przyjęli wiarę, muszą pierwej państwo młodzi przyjść do mi¬ 
sjonarza, aby ich wyegzaminował, czy umieją katechizm, pacierze, prze¬ 
pisy kościelne i jakiego są prowadzenia się. Ten zwyczaj dotąd się za¬ 
chowuje. Że zaś dopóki żyją ci ludzie w domach rodziców, żyją jak dzi¬ 
cy i zapominają to, czego się nauczyli w szkółce, a częstokroć nigdy się 
niczego nie uczyli, choć chodzili do kościółka, misjonarz musi ich uczyć, 
-młodego i pannę młodą, przez trzy, cztery i więcej tygodni, nazwycza- 
jając ich razem do służby, do pracy; musi ich żywić, uczyć i strzec, a oni 
za to służą, pracują dla niego. Choć mało pojętni i leniwi, zdarza się 
często, że ażeby czym prędzej pożenić się, uczą się pilniej i dobrze się 
sprawują, a potem spowiadają się, biorą ślub i wracają do swoich. Po¬ 
spolicie ci sami, a nawet i rodzice przychodzą z ochoty lub za małą na¬ 
grodą pracować do misji w czasie uprawy roli, żniwa lub wyrobu ja¬ 
błecznika; powoli nawykają do praw i władzy rządowej, powoli zmie- 
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niają odzież, kładą mężczyźni spodnie i kapelusz, kobiety koszule, i prze¬ 
mieniają się w chilijską cywilizowaną ludność. Tym sposobem zapewne 
oswojony i uratowany został od zagłady szczep indyjski w całym pół¬ 
nocnym Chile, że dziś już nawet między pospólstwem zacierają się rysy 
tubylca i nowy naród powstaje, miliony nowego ludu Kościołowi nabyte. 
Tej misjonarskiej i katolickich osadników sztuki nie znali Anglosaksoni. 

Kaplica misjonarza czysta i przyzwoicie ozdobiona była. Z niej — 
jak mi powiadał fray Hilary — w pewne dni świąteczne idzie piechotą 
liczna gromada Indian procesją do Osorno, niosąc obrazy świętych 
i chorągwie, i wraca w porządku. 

Z tej okazji wiele mi ciekawych rzeczy powiadał o Indianach misjo¬ 
narz, o ich charakterze, zwyczajach, przesądach i zaletach. Wiele z tych 
rzeczy zgadza się z tym, com W ciągu podróży posłyszał od franciszka- 
na z Tucapelu, od kapucyna fray Roniulo w Valdivii i com na swoje 
oczy mógł spostrzec i zauważyć. 

Nie będzie tedy od rzeczy dodać co, nim się zapomni, do uwag, które 
o nich już poprzednio przytoczyłem. 

Indianie całej Araukanii, jak ich widziałem na błoniach Imperialu, 
nie zmienili się od czasu odkrycia Ameryki, dziś są takimi, jak ich ma¬ 
luje Ercilla: 

robustos, desbarbados, 

Bień formados los cuerpos y crecidos, 

Espaldas grandes, pechos levantados, 

Recios miembros, de nervios bien formados, 

Agiles, desenvueltos, alentados, 

Animosos, valientes, atrevidos, 

Duros en el trabajo y sufrido[res] 

De frfos mortales, hambres y calores 38 . 

Przebija się w Araukanach tej południowej części kraju charakter 
nieco zimny, dysymulacja 89 ; nie patrzą prosto w oczy, niełatwo unoszą 
się gniewem, hardzi są i dumni, a w ogólności skryci są i nie dają przy¬ 
stępu do siebie obcym, uległym rządowi lub jakiej nie bądź władzy. 

Dotąd od nich ani od misjonarzy, ani od zamieszkałych między nimi 
jakich opryszków dowiedzieć się nie można o ich wierze i podaniach 
religijnych. To tylko wiadomo, że nie znają żadnego obrządku, nie mają 
żadnego rodzaju wyrobionych bożków, bałwanów ni świątyń, ni kapła¬ 
nów lub kapłanek. Stąd pochodzi o nich mniemanie, że nie mają żadnego 
pojęcia o Bogu, że nawet bałwochwalstwa nie znają i że człowiek może 

38 „silni, ostrzyżeni, o pięknie zbudowanych i rosłych ciałach, wielkie barki, 
piersi wyniosłe, członki ciała świeże; mocnych nerwów, zwinni, rozwinięci, pełni 
otuchy, odważni, dzielni, śmiali, umiejący znosić zimno, głód i upał”. 

M dysymulacja (z łac.) — ukrywanie prawdy, obłuda. 
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żyć bez Boga, pełniąc niekiedy obowiązki domowe,'nie pożerając jedni 
drugich. Ci jednak nawet, co tak o nich sądzą, nie przeczą dwom rze¬ 
czom: 

Najprzód, że się lękają bardzo jakiegoś wielce potężnego ducha 
Pillan, którego podwładny zły duch Guecubu jest sprawcą wszystkiego 
złego i wszystkich nieszczęść, co wyraża poeta o nich w tych wierszach: 

Gente sin Dios, ni ley, aunąue respecta 
[A] aąuel que fue del cielo derribado. 

„Lud bez Boga, bez prawa, chociaż szanuje, wyznaje tego, który był 
z niebios strącony”. 

Po wtóre, że mają najsilniejszą wiarę w nieśmiertelność duszy 
i przyszłe życie, które według nich nie jest czym innym, jak dalszym 
ciągiem tego doczesnego życia i któremu nie będzie końca. Stąd wielka 
cześć u nich dla umarłych i okazałe pogrzeby. 

Co do pierwszego punktu, sądzę, że przyczyną błędnego mniemania, 
jakoby ci ludzie nie mieli żadnego pojęcia o Bogu, jest [to], że ciągła 
wojna, w jakiej od przyjścia Hiszpanów zostaje Araukania, z żołnier- 
stwem, nienawiść ku nim pogranicznych Chilijeżyków, srogie i niesłusz¬ 
ne obchodzenie się z nimi i brak zapewne czynnego apostolstwa ze stro¬ 
ny małej liczby dotąd misjonarzy nie dozwoliło poznać lepiej, zbliżyć 
się do nich, wyrozumieć ich, jak by należało. Przeważa — zdaje się — 
w ich dzikiej duszy bojaźń kary pochodzącej od ducha, nie od przypadku, 
nie od surowej przyrody, nie od materii, jak sądzą nasi cywilizowani 
ateusze. Uważają tego ducha za złego, starają się go przebłagać czym 
dobrym; mszczą się nad człowiekiem, gdy go sądzą być poddanym owe¬ 
mu duchowi na krzywdę ludzką. Nie znają oni cierpień nowszej cywili¬ 
zacji, namiętnych udręczeń, dumy, wywyższania się i wyrafinowanych 
uciech, za to główną, najokropniejszą dla nich klęską jest — choroba. 
Stąd gdy przyjdzie choroba, to ją przypisują oczarowaniu któremu z nie¬ 
przyjaciół z zazdrości, zemsty czy jakiej złej woli, a z poduszczenia złego 
ducha, który szczególnie ma moc nad złymi do czynienia złego. Posyłają 
więc po czarownicę, tak nazwaną machi (maczi), której rzeczą jest (przez 
to, że musi mieć stosunki ze złym duchem) odgadnąć, kto był sprawcą 
choroby, i jeśli można, odczarować. Machi używa do tego ziół, zapala 
kądziel, wrzeszczy, piszczy, a najczęściej wydany przez nią sprawca, 
mężczyzna czy kobieta, pada ofiarą zemsty. 

Zachowują też od niepamiętnych czasów niejakie zwyczaje, które 
zakrawają niby na obrządek na cześć wyższego bóstwa, któremu zły duch 
podlega. Już o tym w mojej podróży po wielekroć słyszałem, że na ich 
zborach i ucztach, kiedy piją, pierwej niż wezmą do ust kubek, wylewa- 



509 


ją na ziemię kroplę swego ulubionego napoju, to jest czyczy, na cześć 
tego bóstwa, które*odróżniają od owego ducha złego, szkodliwego. 

Szanowny prałat, dzisiejszy biskup Orrego 40 , w podróży swojej do 
Araukanii powiada, że widząc, jak Indianin zarżnąwszy krowę pokropił 
pierwszą krwią zwierzęcia ziemię i odmówił w swoim języku jakąś niby 
modlitwę, zapytał, co to znaczy, i wytłumaczono mu dosłownie, co mówił 
ów Araukanin, w tych słowach: „Przyjm, Panie, krew tego zwierzęcia, 
które nam dałeś, bo tak jak nam podoba się jeść, i tobie podoba się”. 

Zgadzają się w tym powszechnie misjonarze, że [Araukanie] słucha¬ 
ją spokojnie, kiedy się im mówi o Bogu, i mają uszanowanie dla krzyża. 
Nade wszystko wierzą w nieśmiertelność duszy i wyobrażają [sobie] ży¬ 
cie przyszłe jako byt spokojny, wieczny, i umarli wiedzą tam, co się 
dzieje na tym świecie. Płaczą po umarłych i starają się uczcić ich wspa¬ 
niale na pogrzebach, ku czemu mają swoje zebrania, tak nazwane juntas, 
na których Indianin ukazuje się w całej swej hucznej i szalonej postaci. 

Gdy umrze stary kacyk, pan niemałej trzody bydła i owiec i co się 
wsławił z siły i odwagi na zajazdach (malones), i celował na' owych grach 
czuekas, kładą jego nie ostygłe jeszcze ciało do czółna, w którym za ży¬ 
cia robił czyczę, i zawieszają to czółno na belkach wysoko wewnątrz 
chaty. Rozbiega się wieść smutna po całej okolicy aż do dalekich kacy¬ 
ków, a w domu robią przygotowania dla umarłego w odzieniu i rucho¬ 
mości, jak gdyby na wesele, żeby się tam pokazał jak najprzyzwoiciej. 
A najprzód, jeżeli nie jest czas na czyczę, muszą czekać, aż dojrzeją 
jabłka czy kukurudza, aby z niej wycisnąć trunku na całe juntas, ko¬ 
biety tkają nowe pończo i czamal i temuż kacykowi, który całe życie 
chodził boso, robią lub sprowadzają z zagranicy trzewiki. Trup tymcza¬ 
sem gnije i odymia się od ogniska, na którym owdowiałe żony kacyka 
gotują jedzenie. 

Gdy już wszystko zostanie przygotowane do pogrzebu, w parę dni 
rozchodzi się po całym kacykacie huk trąb i wołanie dziczy. Kilkaset, 
niekiedy do tysiąca konnych otacza dom; wynoszą cuchnące czółno na 
środek wygodnego do wyścigów konnych placu i stawiają napełnione czy- 
czą ogromne, gliniane dzbany (tinajas), a przy nich porżnięte cielce, kury 
etc. Tuż' nad umarłym sterczy ogromna tyczyna z białą chorągwią 
i z bliższych a starszych krewnych jeden trzyma dzidę zmarłego, drugi 
jego kij czueka, trzeci jego faworytnego konia. Każdy z tych trzech, je¬ 
den po drugim, na całe gardło zaklina umarłego, aby powiedział, czy 
żyje. Podają mu czyczę do gęby, piją z tegoż dzbanka i resztę wylewają 

40 Jose Manuel Orrego (ur. przed r. 1818), biskup, pedagog i pisarz chilijski. 
Był kierownikiem i wykładowcą kolegium w San Luis (które sam założył), rektorem 
Instytutu Narodowego (od r. 1852) oraz redaktorem kilku dzienników chilijskich. 
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na trupa. Po czym ogłasza najstarszy z kacyków, że już umarły nie żyje, 
i poczynają się wyścigi konne w krąg, naokoło, jak może koń wyskoczyć, 
z krzykiem i okrutnym jakby wyciem galopujących. Zlani potem, ochry¬ 
pli zatrzymują się na moment, by się pokrzepić czyczą, i dalej w galop. 

Od świtu do wieczora trwają niekiedy te wrzaskliwe igrzyska, aż 
przyjdzie godzina, że biorą synowie i powinowaci czółno na ramiona 
i niosą przy nieustannym trąbieniu i czybateo do grobu, zaklinając tru¬ 
pa, żeby nie wracał do domu, gdzie już długo żył i czas zostawić drugim 
swoje mienie. 

Przy spuszczeniu czółna do grobu kładą do czółna to wszystko, czego 
by kacyk potrzebował przed śmiercią: najprzód dzidę i ezueka, aby i na 
tamtym świecie okazał się godnym sławy swoich pradziadów, potem no¬ 
we pończo, czamal i trzewiki; po bokach ziarna pszenicy, kukuruzy 
i bobu na zasiew i w garnku nieco tego ziarna gotowanego jakby na po¬ 
pas; bywa też, że do grobu włożą pług, siekierę i dzban czyczy. 

Wnet potem znowu poczynają biec szeregiem już dobrze podchmie¬ 
leni jeźdźce, okrążając .na paręset kroków średnicy dokoła grób zasypany, 
a zapłakane, z rozczochranymi włosami kobiety kacyka i najęte płacz¬ 
ki nie ustają wykrzykiwać piskliwym głosem czyny wojenne kacyka 
i jego sławę. 

Dodać winienem, że na uczczenie zmarłego występują do tych wyści¬ 
gów Indianie jak do boju, to jest z zarzuconą czupryną do góry, czerwo¬ 
nymi i czarnymi kresami pofarbowane twarze i nago, opasani tylko 
u bioder czarnym czamalem. 

Po zasypaniu grobu stawiają na tymże miejscu krzyż z drzewa czy 
z kamienia i przez wiele dni przynoszą kobiety dla umarłego jedzenie, 
a synowie hasają niedaleko smętarza na koniach. 

Po każdej tego rodzaju juncie pogrzebowej na smętarzu i na placu 
owych wyścigów jak na pobojowisku; pokaleczeni ludzie i konie, pluga¬ 
stwo. Wiele ciemnoty i zabobonów łączy się do obrządku i na zabój roz- r 
pijają się ci ludzie. Mają jednak oni — jak mi powiadał ojciec Hilary, mi¬ 
sjonarz kapucyn — takie upodobanie w owym szaleństwie, że to im staje 
na przeszkodzie do przyjęcia wiary, albowiem wiedzą, że ze chrztem 
na zawsze muszą wyrzec się udziału w swoich ulubionych juntas. 

„Razu jednego — powiadał mi misjonarz — dowiedziałem się, że 
w mojej misji umarł kacyk, ojciec trzech synów, chrześcijanin, i że od 
roku nikomu nie wiadomo było, gdzie go pochowano. Domyśliłem się, co 
to znaczy, i wziąwszy z sobą dwóch żołnierzy wszedłem do domu niebo¬ 
szczyka z rana, kiedy się mnie nie spodziewano. »Coście zrobili z tru¬ 
pem?« — zapytałem. Wszyscy poczęli przysięgać, że go już dawno po¬ 
chowali. »Nieprawda« — rzekłem. Poczęliśmy szukać i znalazłem czółno 
pod łóżkiem starszego syna, a w czółnie tylko koście leżały i nieco swą- 
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du. Kobiety w płacz i nuż prosić, abym się wstrzymał z pogrzebem na 
15 dni (a były już porobione przybory do junty, tylko nie dostawało 
czyczy). »Nie — rzekłem — ani jednej godziny. Nieście te koście do 
kaplicy«. Nuż znowu prosić, zaklinać mię, abym zaczekał do jutra. »Cóż 
wam po tej zwłoce, czyż nie to samo pochować ojca waszego dziś czy ju¬ 
tro?® »Ach, nie jedno, padre, braknie nam dla ojca jeszcze nowego 
pończo i trzewików«. Musiałem zgodzić się na jeden dzień. Tymczasem 
pobiegli do gubernatora i otrzymali przewłokę”. 

Ciekawsze - wydarzenie opowiadał mi fray Roniulo, misjonarz z Val- 
divii, Włoch: „Jednego lata, kiedym był zajęty misją na pograniczu 
Araukanii, w wielkim kłopocie znaleźli się Indianie, już na wpół oswo- 
jeni, z przyczyny nieustannych deszczów, które im nie pozwalały zebrać 
już dojrzałej pszenicy z niewielkich łanów, które uprawiali. Jest u nich 
zwyczaj, że kiedy dokucza słota, zbierają się na owe juntas, zabijają 
barana na przebłaganie złego ducha, piją krew i spędzają noc na pija¬ 
tyce”. Ze jednak między nimi było wielu ochrzczonych, przyszli do księ¬ 
dza z prośbą, żeby im pozwolił sprawić ową baranią ucztę i junta na 
przebłaganie swojego dawnego boga, od którego odstąpili. Smutno było 
na sercu mnichowi widzieć, jak mało skutkowały jego nauki; wyrzucał 
im brak wiary i zatwardzenie serca, a widząc jakoby zmiękczonych, za¬ 
powiedział im, że tegoż wieczora odprawi. nabożeństwo w kaplicy na 
uproszenie prawdziwego Boga o pogodę. , 

Zeszli się Indianie, jak im przykazał misjonarz, na różaniec wieczor¬ 
ny, ale deszcz nie ustawał; wielka była nieufność i chwianie się u nie¬ 
wiernych i wyrzucali księdzu, że ich oszukiwał, że z jego łaski stracą 
cały swój użętek 41 . Ksiądz obstawał przy swoim. Poszli tedy do guber¬ 
natora; przyrzekali, że tylko jedną, jed[y]ną juntę sporządzą, i choć 
rzecz ta, tycząca się religijnego obrządku, nie należała wcale do władzy 
cywilnej, tak ujęli gubernatora przekładając mu, że ani Pan Bóg [nie] 
może się zagniewać, kiedy w ostatnim razie, dla poratowania swoich 
żniw, zabiją barana i podochocą się na juncie, iż gubernator na przekór 
misjonarzowi zezwolił im na wszystko. Deszcz po miesięcznej ulewie 
i po długiej pijatyce Indian na juncie ustał, a kiedy fray Roniulo wy¬ 
szedł na pole, spotkał hardych i tryumfujących Araukanów, potrząsają¬ 
cych głową i pokazujących na rozpogodzone niebo z łaski przeproszone¬ 
go Pillana. Wiele potem pracy i mozołu kosztowało misjonarza przywieść 
na nowo swoją dzicz do porządku. 

Wiele podobnych zdarzeń słyszałem, w których ksiądz misjonarz 
w swoim apostolstwie między niewiernymi ma na zawadzie intendenta 
czy gubernatora, gorliwych tylko o ustalenie materialnej nad nimi wła- 


41 użętek (użątek) — żniwo, plon zżęty. 
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dzy, handlarza, mającego na względzie własny zysk, przedaż gorzałki, 
tytoniu za kawał ziemi czy jaki dobytek z koni i owiec, a nawet przed¬ 
niejszych niekiedy obywateli krzywo patrzących na misjonarza jako pro¬ 
tektora Indian. 

Nie mniej też godnym uwagi byłoby widzieć, jak pierwsze pojęcia 
wiary, którą wszczepia misjonarz w duszę dzikiego człowieka, wiążą 
się jeszcze i mieszają z grubym zabobonem, z pogańskim żywiołem, 
z dobrymi i złymi skłonnościami nieokrzesanej natury. 

Chory i bliski śmierci był jeden kacyk poganin. Pośpieszył do jego 
chaty fray Hilario i za łaską Bożą zmiękczył, ożywił jego zatwardziałe 
serce, do którego pierwej na próżno po wielekroć szturmował. Przyjął 
chrzest kacyk i w kilka dni ozdrowiał. Miał on pięć żon młodych i pięk¬ 
nych, a jedną tylko szpetną i niemłodą. „Nie godzi się tobie, chrześcija¬ 
ninowi — rzekł fray Hilario — mieć więcej jak jedną żonę; wybierz 
z tych, które masz, jedną, z nią powinieneś wziąć ślub na wierność, a in¬ 
ne odprawić”. Wybrał kacyk szpetną, niemłodą, a młodsze i piękne, wy¬ 
nagrodziwszy im za służbę, odprawił. 

O drugim Indianinie słyszałem w Concepcion z ust księdza, który na 
apostolstwie spędził lat wiele między Araukanami, zdarzenie następne. 
Umarł jednemu Indianinowi ze szczepu Huiliczes syn jego ukochany, 
ochrzczony przed rokiem. Porządne egzekwie sprawił mu misjonarz 
i z tej okazji miał krótką naukę do całej rodziny o tym, ile się cierpi na 
tym świecie i jaka chwała i szczęście czekają po śmierci tych, którzy 
uwierzyli w Chrystusa i z czystym, spokojnym sumnieniem wejdą do 
wiecznego przybytku. W najżywszych kolorach starał się odmalować nie¬ 
bo i obecność Boga. Pobudził do rzewnych łez ojca i rodzinę. 

Po skończonym nabożeństwie poniesiono trunę na smętarz, a ksiądz 
wrócił do plebanii z przyczyny, że był nieco chory. Gdy spuszczono 
umarłego do dołu i poczęto sypać ziemię, stary ojciec pożegnał się z sy¬ 
nami i wskoczył do tegoż samego dołu, i stanąwszy na wieku od trumny 
począł kazać do zgromadzonych, naśladując misjonarza, o chwale nie¬ 
bieskiej, o cierpieniach na tym świecie. W końcu przyzwawszy do sie¬ 
bie synów rzekł, że już dłużej nie chce żyć i ma ciekawość widzieć to 
wielkie niebo, o którym mówił tylko co tak pięknie padre (mnich). Na 
próżno prosili synowie, aby ich nie porzucał. Stojąc na desce od truny 
kazał synom sypać do grobu ziemię i ani słowem do siebie nie mówić. 

Posłuszni synowie rzucali do dołu ziemię, która powoli dochodziła do 
kolan, do piersi, a starzec stał nieporuszony. W końcu, gdy już był zasy¬ 
pany po szyję, spojrzał na synów i rzekł spokojnie: „Teraz, dzieci, rzućcie 
jednym razem co najwięcej ziemi na moją głowę i idźcie sobie do domu”. 
Struchleli, przelękli się obecni; ktoś pobiegł oznajmić księdzu, co się 
dzieje, a wtem starzec cisnął tak srogim wejrzeniem na synów, że ci od 
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razu ogromne brzemię ziemi zagarnęli i nią nie tylko cały dół, ale i nad 
dołem sporą mogiłę usypali. Bieży co tchu misjonarz, każe odkopywać, 
już było za późno. 

Na wielkim, uczonym, mianowicie wysoko cywilizowanym świecie 
dumnych, zarozumiałych spotykamy sofistów. Dzieci — jak powiedział 
(jeżeli się nie mylę) Goethe — są najlo[g]iczniejsi rygoryści; dzicy, w sta¬ 
nie nieokrzesanej natury, są jak dzieci. Pozbawieni wyższego światła, 
idą prosto od swoich błędnych, ciemnych pojęć do następstw. Ich umy¬ 
słowe, uczuciowe życie objawia się częstokroć w zabobonnych prakty¬ 
kach i zwyczajach. W co wierzą, to wierzą silnie i namiętnie, dlatego 
niełatwo przedziera się w ciemną głąb ich duszy, przez szczeliny zabobo¬ 
nu promień prawdziwego światła. „Pomimo to — mówił mi jeden gorli¬ 
wy o zbawienie dusz misjonarz kapucyn — łatwiej mi zabobonnego, po 
dłuższym z nim pożyciu nauczyć Indianina niż upartego niejednego uczo¬ 
nego liberalistę, który je, pije jak dziki Indianin, a nie dba o życie przy¬ 
szłe i wie to tylko, co widzi i co namacać może”. „La superstition est un 
commerce de 1’homme avec Dieu, entache d’ineficacite d’immoralite et 
de deraison, 1’incredulite est une rupture desesperee de tout commerce 
de 1’homme avec Dieu” 42 — mówi Lacordaire. „Jeżeli w chrześcijaninie 
zabobon jest jakby upodleniem pojęcia, rokoszem przeciw prawdzie, 
w dzikim człowieku może być objawem ducha pasującego się ze zmy¬ 
słowością i materialnym życiem, silącego się zeszczepać tę skorupę i wy¬ 
dostać się w pogodniejszą, niewidzianą strefę. Wszak niejeden lud 
z tych, co za czasów zaprowadzenia w Europie chrystianizmu największy 
opór okazali i mocne przywiązanie do swoich zabobonych obrzędów 
i najwięcej krwi przelali swoich apostołów, wyszedł potem na najgor¬ 
liwszego i najwaleczniejszego obrońcę wiary świętej”*. 

(Dalszy ciąg podróży). 

Słońce już się chowało za posępne lasy Nadmorskiej Kordyliery, kie¬ 
dyśmy dojeżdżali do miasteczka Osomo, ostatniego kresu mojej podróży 
na południe. Miasteczko podobniutkie do naszych drewnianych, Lidy czy 
Nowogródka. Przeprowadzał mnie fray Hilario, istny bernardyn nasz 
z owych nieświeskich, kiedy im wolno było żyć i jeździć, jak się Bogu 
podobało. Choć Włoch spod pięknego nieba Florencji, miał mnie ten sza¬ 
nowny, wesoły kapucyn za rodaka i sąsiada, albowiem blisko zdawały 
się być nam domy nasze rodzinne, jeden przy drugim, w porównaniu do 
odległości, jaka nas obu od nich dzieliła. 

„Wszak tu już kończy się ziemia, ojcze Hilary, i dalej na południe 

* Araucania y sus habvtantes por Ignacio Domeyko, Santiago 1845, pag. 48. 

42 „Zabobon jest to stosunek do Boga skażony bezskutecznością, niemoralno- 
ścią i głupotą, niewiara zaś jest rozpaczliwym zerwaniem wszelkiego związku czło¬ 
wieka z Bogiem”, 

I. Domeyko: Moje podróże, t. II 33 
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tylko błota i morza”. „Nie ze wszystkim — odpowiedział — oto widzisz, 
poza brzegiem rzeki idzie ścieżka i chowa się w zaroślach”. Jest to trakt, 
który przez bagna i trzęsawiska prowadzi o 20 mil stąd do cieśniny 
Ancud, oddzielającej ląd od wyspy Chiloe, a z tegoż traktu odrywa się 
gorsza jeszcze, błotnistsza droga na wschód, ku owym dwom wiecznymi 
lodami pokrytym wulkanom Osorno i Llanąuihue, u których stóp leży 
wielkie jezioro Llanąuihue, a za jeziorem leśny tylko pas, na parę mil 
szeroki, oddziela to jezioro od golfu Reloncavi. Wulkany te ucichły od 
czasu zaboru Ameryki. Między nimi, na wyżynie, jest niewielkie jezioro 
Esmeralda i wiadomo, że tamtędy szła droga, którą ojcowie jezuici prze¬ 
darli się w XVI wieku aż na drugą stronę Andów i tam założyli misję 
między Patagonami. Dziś trudniej odkryć tę drogę gorliwych apostołów 
wiary świętej, niż było Almagrowi i jego towarzyszom odkryć północne 
Chile. 

Osorno, miasteczko powiatowe (40°40’ szer.) położone u zejścia rzeki 
Rahue z rzeką Damas, było za pierwszych lat przybycia Hiszpanów do 
Chile, w 1553 [roku], z rozkazu Piotra Valdivii założone i nazwane Santa 
Marina de Gaete, na cześć żony tego sławnego konkwistadora, przez rów¬ 
nież znamienitego rycerza Don Francisco Vi[ll]agran. W pięć lat później 
Hurtado de Mendoza za pomocą swego kapitana Alonzo de Ortiz zabudo¬ 
wał to miasto i zmienił jego nazwanie na imię dziada swojego, San Mateo 
de Osorno. Za jego czasu wymurowano kościoł katedralny, szpital, dwa 
zakony, dominikanów i franciszkanów, jedno monasterio 43 de Santa Clara 
dla mniszek, a pod koniec tegoż XVI wieku już była tu fabryka sukien 
i płótna i mennica, w której- bito pieniądze z przyległych kopalni złota 
Penzuelo, o których teraz nikt nie pamięta i nie wie, gdzie się znajdują. 
Duży plac i szerokie, prostokątnie krzyżujące się ulice dobrze już były 
zaludnione i otoczone domami, kiedy poczęły napadać na to miasto hordy 
kacyka Palłimachu i w 1602 roku do szczętu je zburzyły. Odtąd przez 
dwa wieki niespełna zostało opuszczone Osorno, a gruzy poniszczonych 
domów porosły drzewami. Indianie, żeby nie ściągnąć na to miejsce ła¬ 
komstwa Hiszpanów, sami — jak wieść niesie — przestali dobywać zło¬ 
to i poniszczyli kopalnie. 

W dwieście lat potem w [r.] 1792 za rządów 0’Higginsa 44 , rodem Irland¬ 
czyka, który wkrótce potem został wicekrólem peruwiańskim, o mil 


43 monasterio (hiszp.) — klasztor. 

44 Ambrosio 0’Higgins (ok. 1720—1801), margrabia de Osorno, wicekról Peru. 
Jako młodzieniec opuścił Anglię i udał się w celach handlowych do Ameryki Po¬ 
łudniowej. Wyprzedawszy swój towar, znalazł pracę przy budowie drogi między 
Chile a Mendozą, brał udział w walkach przeciw Indianom i w nagrodę .zasług 
awansował aż do stopnia. generalskiego, później stanowiska wicekróla Peru. Jego 
imieniem nazwano jedną z prowincji chilijskich. 
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ośm od miejsca, gdzie było Osorno, poburzyli się Indianie i zamordo¬ 
wali dwóch misjonarzy. Już natenczas prowincja Valdivii była w ręku 
Hiszpanów; ich żołnierze na ukaranie buntu przedarli się do posady 
zbuntowanego kacyka, do którego i do jego podwładnych Indian należały 
pokryte dwuwieczną puszczą rozwalmy miasta. Niedługo bawiono się 
śledztwem, powieszono oskarżonych Indian na miejscu, gdzie były znacz¬ 
ne jeszcze mury kościoła, a gdy przyszło do kacyka, obowiązał się nie 
tylko oddać całe swoje posiadłości położone między rzekami Rahue, Rio 
Bueno i Pilmayąuen, ale i utrzymać w posłuszeństwie rządowi wszy¬ 
stkich okolicznych Indian. Darowano życie podłemu kacykowi, z którym 
nie wiadomo, co się potem stało, tylko dotąd jego imię mają w niena¬ 
wiści Araukanie i utrzymuje się między nimi podanie, że w tym dniu 
wulkan Calbuco ostatni raz wyzionął lawę i tak się był rozdąsał, że ca¬ 
ła ziemia drżała ze strachu i sami Hiszpanie truchleli, pierwszy kacyk, 
który się uląkł śmierci. 

Wytrzebiono las i w 1796 [roku] za rozkazem G’Higginsa poczęto od¬ 
budowywać i zaludniać miasto, a 0’Higgins otrzymał od króla tytuł mar¬ 
grabiego Osorno. We 40 lat potem zemścił się — jak utrzymują India¬ 
nie — wulkan Osorno nad nowymi osadnikami i zatrząsł tak silnie zie¬ 
mią, że porozwalał na nowo kościoł, szpital i przedniejsze domy. 

Dziś po trzech wiekach od swego założenia i połowy obszaru nie zaj¬ 
muje tego, co mieli pod koniec XVI stulecia, ale kościoł z ciosanego ka¬ 
mienia odbudowany, dom gubernatora obszerny i resztki okopów pozo¬ 
stały z lat dawnych. 

Dwa dni przebyliśmy w domu gubernatora, p. Garcia, który nas 
szczodrze i uprzejmie gościł. 

POWRÓT Z OSORNO DO CONCEPCION PRZEZ ARAUKANIĄ 

Opuszczając Osorno obejrzałem jego okolice, rzuciłem okiem na dwie 
potężne góry wulkaniczne Osorno i Calbuco, jako też zarosłą niskimi 
krzewami dolinę, która od zachodniego pasma niskich Kordylierów ciąg¬ 
nie się aż do Andów. O kilka mil stąd — jak nadmieniłem — leży jezioro 
Llanąuihue, a dalej ku południowi zanurza się ląd do morza, przemienia 
się Kordyliera Zachodnia Nadmorska w archipelagi, a pasmo Wschodnich 
Andów stanowi brzeg Ameryki Południowej. 

Chociaż błotnista, a nędznymi jeno zaroślami pokryta równina, która 
od miasta Osorno — z jednej strony poza Zachodnią Kordylierą, od 
wschodu zaś aż po Andy ciągnąca się — wydała mi się sposobną do ko¬ 
lonizacji i to mi dało powód do podania rządowi chilijskiemu za moim 
powrotem do Santiago projektu, który — przychylnie od prezesa przy¬ 
jęty — dał początek dzisiejszemu osadnictwu Niemców na całej prowin¬ 
cji Valdivii. 
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26 stycznia. Wracam do Valdivii. Po drodze napotykamy kilkadzie¬ 
siąt Indian niosących do kościoła ciało umarłego Indianina; jechali kon¬ 
no za trumną, w milczeniu i z przyzwoitą powagą. 

O południu zeszliśmy z drogi w gęsty las Catamutun dla zwiedzenia 
pokładu węgla ziemnego, który tam odkryto. W istocie była to rzecz cie¬ 
kawa pod względem geologicznym znaleźć wśród Kordyliery Zachodniej 
(Nadmorskiej) taki sam pokład lignitu co w Talcahuano i Lota, choć na 
pozór nie tak obfity, i prawdziwy tu zbytek materii do ognia. Niełatwo 
gdzie obaczyć jak tu potężne drzewa, puszczę na powierzchni ziemi, 
a pod nią ogromny pokład lignitu z dawnej trzeciorzędnej epoki. 

Po wygodnym noclegu u pana Jaromilla w Tuta już nie czółnem po 
rzece Tuta, ale prostszą, choć bagnistą drogą, wzgórzami i pięknym bu¬ 
kowym lasem wróciliśmy do Valdivii. Miejscami droga tak zła, że przy¬ 
pominała mi nasze grobelki i mostki litewskie. 

O mil trzy od Valdivii przeprawiliśmy się na małym promie przez 
rzekę A[n]gachilla, na której brzegu widać podobne do naszych wieśnia¬ 
czych chat domki osłonięte sadami z jabłoni i czereśni. Tu spod piasków- 
cy wystyrka miejscami gnejsowa skała. W lasach między rzekami A[n]- 
gachilla i Calle-Calle były w okolicach Valdivii płuczkarnie (lavazas, la- 
vaderos) złota w Polillos, Cuesta de Soto i na wyspie Mausanares. Dziś 
więcej korzyści przynosi siać pszenicę i kartofle niż płukać na złoto 
piaski. 

30 stycznia. Wracamy rzeką do Cruces. Tu dowiadujemy się, że w na¬ 
szej niebytności trzy konie skradziono naszemu kacykowi i Indianom 
i kapitanowi skaleczono konia. Czekać też musiałem na moje konie, 
które z rozkazu intendenta były posłane na paszę do San Jose. 

Korzystając z czasu zwiedziłem niedaleko stąd położone okopy daw¬ 
nego hiszpańskiego zameczku, gdzie aż do wojny o niepodległość utrzy¬ 
mywał rząd misją i załogę. „Gdy przyszła la Patria (wyraże¬ 
nie pospolite, które znaczy: „jak się wybiła na wolność ojczyzna”), wy¬ 
gnano załogę, misjonarza i se acabó todo (wszystko się skończyło)” — 
rzekł miejscowy urzędnik. Forteczka Cruces w kwadrat, po części 
w twardym piaskowcu wykuta, ma pięćdziesiąt łokci każdy jej bok 
i strzelnice na rogach, na których jedno jeszcze hiszpańskie działo le¬ 
żało; trzy inne podobneż hafmatki la Patria zabrała. Szaniec dobrze je¬ 
szcze zachowany; we śrzodku znaczne są jeszcze zręby kościółka. 

31 stycznia przywiedziono konie. Miałem ja zamiar i ochotę powra¬ 
cać przez całą Araukanią drogą, która idzie po równinie (Liano) oddzie¬ 
lającej Kordylierę Nadmorską od Andów, a na której leżą górne kacy- 
katy Villarica, Moquegua, Boroa. Ale intendent nie radził mi narażać 
się na niebezpieczeństwo i odmówił dać mi przewodnika. Mój kapitan 
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Zuniga obawiał się 'Indian z Moąuegua i była wieść, że z okazji po¬ 
grzebu jakiegoś kacyka pięćset Indian uzbrojonych w dzidy zebrało 
się na juntę, a i koni nam brakowało. 

Nie będę powtarzał, ile trudu i znoju trzeba było wycierpieć po la¬ 
sach, gdzie na domiar złego spotkaliśmy liczną trzodę bydła, które pę¬ 
dzono z Valdivii na północ. Na drugi dzień zaledwie dobiliśmy się do 
Queule i do piaszczystych brzegów Toltenu, po których już nie mogliśmy, 
biec prędko na zmęczonych koniach. 

Na brzegu morza znaleźliśmy dwóch Indian Boroanów, wyciągają¬ 
cych z wody rośliny morskie i suszących je na ogniu. Dwa gatunki tych 
roślin służą na pożywienie nie tylko Araukanom, ale i mieszkańcom 
całego Chile; należą do familii Algae; jedna z nich, tak nazwana co- 
chayuyo (Duruillea utilis ), tworzy jakby powrozy grube, skórzane, mię¬ 
siste, brunatne, długie, pokręcone, gałęziste; drugi gatunek, luche (Ulva 
lactuca) — cieńsze, delikatniejsze listki. Pływają te rośliny po morzu i wy¬ 
rzucane są przez fale na brzeg lub przyczepione do konch i do kamieni 
rosną pod morzem, mają nieprzyjemny zapach i potrawy z nich niewy- 
śmienite. Wielki z nich handel po całym Chile, mianowicie przy nadcho¬ 
dzącym poście, w którym z nich powszechny jest pokarm i niedrogi dla 
wszystkich klas ludności. 

Jest mniemanie u Chilijeżyków, że w Boroa Indianie są białej twa¬ 
rzy, blondyni i pochodzą z kobiet, które w 1602 r. po zburzeniu Impe¬ 
rialu były gwałtem uprowadzone w głąb Araukanii. Mają też przewagę 
między tubylcami jakoby z przemysłu i uporu, że pod żadnym warun¬ 
kiem nie wpuszczą do siebie cudzego człowieka. Być to może, ale ci, któ¬ 
rych widziałem, są ciemnej, południowej twarzy, jak większa część In¬ 
dian, których w podróży mojej napotykałem. 

O zachodzie słońca przybyliśmy do położonego na wzgórzu nad brze¬ 
giem Toltenu domu Indianina, który w podróży naszej do Valdivii prze¬ 
prawił był nas na swoim czółnie przez rzekę. 

Nikogo nie znaleźliśmy przed domem, a drzwi surowcową skórą wo¬ 
łową były zasłonięte. Szanując gościnność, zatrzymaliśmy się przed do¬ 
mem na koniach. Po chwili nadeszły z pola dwie Indianki, młode gospo¬ 
dynie tego domu, żony kacyka, i powiedziały, że mąż ich i wszyscy 
mężczyźni z całej okolicy poszli na juntę, którą od trzech dni obchodzą 
z okazji pogrzebu jednego kacyka, zmarłego po drugiej stronie rzeki. 

Skromne było i przyzwoite obejście się tych kobiet i dwóch innych, 
które potem przyszły jakby w odwiedziny. Zamiotły dziedziniec i ro¬ 
zesłały na przyzbie baranie skóry na siedzenie. Zsiedliśmy z koni, a moi 
towarzysze Indianie, Mateo i jego chłopak, z równąż przyzwoitością 
i skromnie obeszli się. Kapitan zaś musiał zastosować się do nich. 

Ze spuszczonymi oczami do ziemi i w cichości, z brzękiem tylko 
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sWoich paciorek i grzechotek, usługiwały grzeczne 'gospodynie nadobnej 
twarzy. O zmroku przyszła becząca trzódka owiec i na żądanie nasze 
ofiarowały nam wybrać z nich jedną z najtłustszych. Nie znały i nie 
wiedziały użytku pieniędzy. Rozdałem już był w podróży na podarunki, 
co miałem lepszego z chustek i paciorek. Zuniga dla pokazania mi, jak 
proste i ograniczonego pojęcia były te kobiety, targował się z nimi, da¬ 
wał dwa sznurki paciorek (wartych jakby dwa złote) za owcę; pokornie 
żądały przynajmniej trzech błękitnych, a kiedy im dałem pęk różnoko- 
lorowy[ch], bardzo się uradowały. Chciałem też uraczyć jakim lepszym 
podarunkiem, bo oświadczyły, że możemy nie tylko owcę, ale i dwoje 
jagniąt wziąć na drogę. Ofiarowałem im moją chustkę jedwabną, wolały 
przyjąć inną, czerwoną, jaskrawej farby, choć nie wartej i jednego reala, 
bawełnianą. 

' Dotąd mi żal, że nie miałem czym, według ich upodobania, nagrodzić, 
uradować je za skromną ich gościnność. Szczęść im Boże i dozwól, żeby 
się czym prędzej oświecił Jen lud wiarą świętą i wyswobodził z owej 
niewoli i poniżenia kobietę, zachowując, broniąc od dzisiejszej dumnej 
cywilizacji jej prostotę, skromność i domową cnotę. 

Wieczorem przypatrywałem się z daleka spokojnej gromadce kobiet 
i dzieci okrążających ognisko. Ponad ramionami i między szyje wystyr- 
kały pyski psów, a spod kolan błyszczały kocie oczy i wyzierały bru¬ 
natne twarze podrostków, chłopców i dziewcząt. Z kobiet jedne przy¬ 
rządzały wieczerzę, obracały na trzcinie świeżą pieczeń zarżniętej owcy, 
drugie splatały w warkocz włosy jedne drugim; jedna kołysała na de- 
szczułće małe niemowlę. Po wieczerzy zapuszczono drzwi od chaty wo¬ 
łową skórą, a my noc tę przebyliśmy pod gołym niebem, na dziedzińcu. 

2 lutego. Czółno było na drugim brzegu rzeki. Mały dwunastoletni 
chłopak puścił się wpław przez rzekę i wrócił na czółnie, na którym nie 
tracąc czasu przeprawiliśmy się, puszczając konie wpław. Spieszyć mu¬ 
sieliśmy, bo nas ostrzeżono, że z przyczyny niedalekiej junty i rozpojo- 
nych na niej Indian niebezpieczna była podróż dla nas. W istocie, pi¬ 
jany Araukanin ma być jak zwierzę; choć to i nasz chłop, panicz czy 
jegomość podchmieleni nie lepsi. 

Przypomniałem sobie w tej chwili, co mi powiadał uczony Gay, 
członek Akademii Francuskiej i autor ogromnego dzieła (w 30 tomach) 
o Chile. Zwiedzając on jako naturaliśta pogranicze Araukanii około 
1835 roku, dowiedział się, że niedaleko Purenu był wielki zjazd Indian, 
obchodzono narady jakieś i pogrzeb. Wzięła go chętka przypatrzyć się 
Araukanom. Posłał w tym celu swego lenguaraza (tłumacza) do zebra¬ 
nych kacyków z prośbą, żeby pozwolili [mu] być na owym zebraniu. 

Przybyło natychmiast kilku podpitych Indian do niego, na pozór 
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grzecznych, aby się wywiedzieć, co zacz był ów peni, cudzoziemiec. Gay, 
żeby się im podobać, poczęstował dobrą gorzałką. Po pierwszym kieliszku 
prosili drugi, po drugim o trzeci, już groźniej. Prędko wypróżnili flasz¬ 
kę i poszli nieproszeni do tłumoków pana Gay. Tam znaleźli butelkę 
alcoolu 45 , którą ten przyrodnik wiózł z sobą do zachowania rozmaitych 
zwierzątek, które zbierał starannie, i co gorsza, znaleźli słoje z alcoolem, 
w którym były węże, żaby i mięczaki uzbierane w drodze i które Gay 
wiózł do muzeum w Santiago. Odurzeni wyskokiem winnym, biorą 
Gaya za czarownika, za dusiciela, za posłanego od złego ducha do otru¬ 
cia Araukanów i gdyby naprędce nie nadjechał*był komisarz z żołnie¬ 
rzami, może by go zabili. 

Biegliśmy tedy cwałem po płaskim, piaszczystym brzegu morza, jak 
gdyby kto nas gonił, a dzień był wietrzny, morze wzburzone od wielkiej 
burzy, która dniem pierwej panowała na Oceanie. Na pół drogi między 
Toltenem a rzeką Budi uderza nas okropny swąd morskiej zgnilizny. 
Musieliśmy nieco zboczyć z drogi i ubiegłszy milę, ujrzeliśmy wyrzuco¬ 
nego na brzeg potężnej wielkości wieloryba. Stada sępów, czarnych jak 
wrony nasze, kupiło się na ścierwie, a od czasu do czasu wały morskie 
odganiały je, jakby roszcząc jeszcze prawo do swojego łupu i ubijając 
się oń z żarłocznym ptastwem. Nieco dalej leżały na piasku porozrzu¬ 
cane jakieś ułamki okrętowe, belki z gwoździami, deski, a szum morski 
szedł o lepsze z szumem północnego wichru; czarne chmury przeciągały 
po płowym niebie. 

Przez cały ten dzień żywej duszy nie spotkaliśmy na drodze, wy¬ 
jąwszy jedną kobietę, spiesznie idącą poza brzegiem morskim. Niosła 
ona descułkę na grzbiecie, do której było uwiązane dziecko, obrócone 
twarzą W stronę, skąd szła kobieta. Ponad główką dziecięcia był obrę- 
czyk, po którym zawieszona była część płaszczyka kobiety, tak że nie 
dotykała jego czoła, a chroniła od wiatru, deszczu lub słońca. Deszczułka 
z dzieckiem była zawieszona i umocowana na sznurku do czoła kobiety. 

Pędziła nas obawa, żeby nie dogonili [nas] pijani Araukanie z po¬ 
bliskiego pogrzebu, i wcześnie dnia tego przybyliśmy do domu naszego 
kacyka Mateo, który wiernie i usłużnie towarzyszył mi w całej podróży. 
Tu zostawiłem, stosownie do tego, jakem obiecał kacykom okolicznym, 
białą jedwabną chorągiew z żółtymi wstążkami i nadto każdemu z czter¬ 
nastu kacyków, którzy mię tak uroczyście przyjęli na błoniach Imperialu 
w drodze do Valdivii, chustkę i trochę tytoniu, a samemu Mateo kape¬ 
lusz (kołpak wełniany), trzy chustki, pół funta indigo, cale mało tabaco 
(parę funtów tytoniu) i dla jego żony co niemiara paciorek, guzików, 
grzechotek i dzwoneczków. 


45 alcool (fr.) — alkohol, spirytus. 
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Przyjemną przechadzką miałem tego wieczora, pierwej nim. zmierzch- 
ło. Ze wzgórza, na którym stoi chata kacyka, przepyszny widok otwiera 
się na całą przestrzeń od morza aż do pokrytych lasami Kordylierów. 
Po zielonym błoniu wije się w licznych zakrętach rzeka Budi, a po obu 
jej brzegach widać rozsiane chaty indyjskie, przy każdej jabłonie, płot 
litewski, zagony bobu, kukurudzy, ziemniaków, a po wzgórzach, choć 
niewielkie, dojrzałe łany pszenicy. Na wygonach pasły się konie, po za¬ 
roślach słychać było słowiczy śpiew tenki (Turdus thenca), równie pięk¬ 
nego ptaszka, jak nasze słowiki, a odpowiadały im biegające, kryjące 
się po ziemi, a dziwnie zmnieniająoe swój głos tapatucule (Pteroptochus 
albi collis). Przelatywały po całej okolicy mnogie stada pięknych, niewiel¬ 
kich, zielonych papug, a tak krzykliwych, jak gdyby chciały zagłuszyć całe 
królestwo skrzydlate. 

3 lutego. Pożegnawszy się z kacykiem, ruszyliśmy lewym brzegiem 
rzeki Budi do jej ujścia do morza, gdzie znaleźliśmy gromadę Indian 
zajętych warzeniem soli. Było to coś podobnego do taboru Cyganów sku¬ 
pionych pod skałą naokoło dobrze rozpalonego ogniska, na którym stało 
wiele ogromnych garnków napełnionych wodą morską. Otóż i przemysł 
w dzieciństwie. W miarę jak w parę uchodzi woda, dolewają do każdego 
garnka nową, wyczerpniętą z morza, aż obaczą, że się poczyna tworzyć 
skorupa solna; wtenczas wylewają z garnka naprzód resztę płynu przesy¬ 
conego gorzką magnezjalną solą, a co zostaje w garnku, wrzucają na kupę, 
suszą i rozwożą po wyższej Araukanii. W niektórych garnuszkach go¬ 
towali razem i kartofle, wybornego gatunku, białe, sypkie, wielkie; lep¬ 
szych ni w Prusiech, ni w Irlandii nie znaleźć. 

Skoro nas postrzegli ci ludzie zajęci warzeniem soli, posłali kobiety 
swoje do czółen; jedna z nich kierowała rudlem, a dwie silniejsze wła¬ 
dały dziarsko i śpiesznie wiosłami. 

Po obdzieleniu wszystkich tytoniem i paciorkami w dalszą ruszyliśmy 
drogę. Ranek był piękny, pogodny. Był to czas zbierania jabłek na czy- 
czę. Spotkaliśmy w gaju wóz obładowany jabłkami, wóz bez kół, z je¬ 
dnej ogromnej sztuki drzewa wyciosany d mający kształt wideł czy igrek 
^>—. Na samym widie, gdzie się rozdzielają dwa jego ramiona, leżał po¬ 
tężny wór jabłek, a do drąga jak do sochy były założone dwa woły, które 
ciągnęły po ziemi ów zapewne najprostszy w swoim rodzaju wóz jakby 
sanie po śniegu. Taki był zapewne początek pierwszych wozów, jakie 
człowiek wymyślił. Na wozie jechał chłopak, tak wygodnie, jakby na 
najlepszym faetonie. 

Prędko, nie zatrzymując się, przebiegliśmy równinę około krzyży, 
przy których Indianie w przejeździe moim z Tucapelu sprawili mi takie 
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przyjęcie, jakiego zapewne żaden Polak nie doświadczył. Po tej równi¬ 
nie przebiegło nam drogę, jak dwa wichry, dwóch Indian na dzielnych 
koniach i w cwał za nimi piękna, białej twarzy leciała kobieta z rozpu¬ 
szczonymi na wiatr włosami. Poznał ją Zuniga, że była cautiva, to jest 
dzieckiem uwieziona, porwana w napadach. 

Po krótkich odwiedzinach w domu kacyka Carmony, któremu gościń¬ 
ca dałem wysoki kołpak, przeprawiliśmy się jak poprzednio na czółnie, 
konie wpław przez Imperial, i stanęliśmy na nocleg u kacyka Lanco- 
nulla. 

Po drodze spotkaliśmy tylko dwóch Indian, z których jeden jechał 
na siwym, nieco zmordowanym koniu. Skinął na nich mój kapitan Zu- 
niga ! . Zatrzymujemy się i po kilku słowach przemówionych przez kapi¬ 
tana zsiada ten Indianin z konia, oddaje go kapitanowi, a bierze jedne¬ 
go z naszych, luźnego, podbitego, i dalej puściliśmy się, dwaj Indianie 
na południe,.a my w swoją stronę. „Cóż to ma znaczyć?” — zapytałem 
Zunigę. „Oto — rzekł — tego siwego konia ukradli Indianie temu lat 
pięć mojej matce w Angeles i zaraz go poznałem”. „Cóż na to Indianin?” 
„Cóż? Jeżeli twój, to bierz — rzeki ten niewierny — tylko daj mi dru¬ 
giego, bo ja nie pójdę piechotą, a tego siwego konia wziął mój ojciec 
z wygonu w Los Angeles za konia, którego mu ukradli los Espańoles 
(Hiszpanie)”. 

Z tej okazji ciekawą dał mi ideę Zuniga tego, co nazywał moralnością 
Indian. „Oni — rzekł — nie kradną, ale skoro któremu z nich ukradnie 
kto z naszych konia czy bydlę, sądzą i są przekonani, że wolno mu od- 
kraść u kogo nie bądź konia czy bydlę i nie gniewają się za to jedni na 
drugich”. 

4 lutego. O wschodzie słońca byliśmy już na brzegu puszczy, której 
przebycie tyle nas znoju kosztowało poprzednią rażą', a którą teraz 
spieszno nam było przebyć w jednym dniu. A był to dzień zapustny, 
dzień — przed laty — wielkiej wesołości i tańców w domu rodziców 
moich i po całym kraju, dzień pamiętny z młodości. 

Zbłądziliśmy tego dnia w puszczy i zaledwo o wschodzie słońca do¬ 
biliśmy się do owych araukańskich sosen (pinales), pod którymi na mięk¬ 
kiej darninie, nad czystym, kryształowym strumieniem przenocowaliśmy, 
rozłożywszy pierwej wielkie ognisko ze złomów i suchych gałęzi. 

Nie takie to były zapusty moje — jak dziś — za lepszych czasów; 
nie na takie zrodziła mnie matka moja. Tu zamiast pląsów i wesołości 
dzika puszcza, zamiast muzyki szum odwiecznych araukarii, za lampio¬ 
ny gwiazdy migające na niebie, współbiesiadnikami miedzianej twarzy 
Indianie przy gasnącym ognisku. Niech i za to będzie chwała Najwyż¬ 
szemu Stwórcy. 
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5 lutego. Po sześciogodzinnym marszu, który się. nam teraz nie wy¬ 
dał tak nieznośnym i męczącym jak poprzednią rażą — bo i do czegóż 
nie nazwyczai się wędrownik? — około południa obaczyliśmy Tirnę, a na 
nocleg stanęliśmy w Cudico, gdzie do nas przyłączyli się-dwaj podróżni 
Araukanie mówiący nieco po hiszpańsku. 

Z nich jeden, gadatliwy i jak widać było, lubiący podobać się uba¬ 
wił mię tego wieczora, prawiąc długie historie o malonach i małżeń¬ 
stwach, jak się odbywają między tym ludem indyjskim. Opowiadanie 
to było prawdziwe, bez przesady, jak się mogłem przekonać potem ze 
świadectwa Zunigi i innych osób znających ten kraj. 

Napady,, tak nazwane malones, częste są między kacykami; przypo¬ 
minają wiek, w którym panowie feudalni na czele swoich wasalów to¬ 
czyli bój jedni z drugimi. Stoi zawsze na czele jakiś kacyk obrażony, 
właściciel niemałej przestrzeni gruntu i niemałej ilości koni, bydła, 
owiec. Trudno ocenić, jaką władzę ma nad Indianami, którzy do jego 
kacykatu należą, bo nie masz między nimi żadnych praw pisanych, tylko 
zwyczaje, nałóg, może i tradycja, pewniej protekcja, jaką im zapewnia 
w zatargach z sąsiadami silniejszy, znany z odwagi, ze szczęśliwych wy¬ 
praw i napadów kacyk. Dosyć, że na zawołanie kupią się do niego oko¬ 
liczni Indianie ubożsi, łakomi na zabór koni i wszelkiego dobytku, któ¬ 
re im zapewnia herszt wyprawy. Tajemnie, nocami gotują się do boju, 
przyrządzają dzidy, naradzają się, idą jakby do wojny na nieprzyjaciela 
i o świcie lub przed świtem napadają na nieprzyjaciela, na- kacyka i na¬ 
leżących do niego Indian, biją, rabują i powracają do domu z łupem. 

Sławne w tych czasach były malony' dwóch zamożnych kacyków, Co- 
lipi i Painemal. Z nich pierwszy był stronnikiem rządu i komisarza, 
drugi, wrzekomy demokrata i łubiany od swoich, trzymał się dawnych 
podań, nienawidził Colipiego i rządu. Araukanin, który'ciągnął do późna 
rozmowę, należał do partii Painemala. ( 

„Zarozumiały, ufny w rządową protekcję Colipi — rzecze — dał we 
dwieście koni malon swemu przeciwnikowi; zagarnął i pędził do siebie 
dużo owiec i bydła, ledwo z duszą uszedł Painemal i garstka jego Indian. 
W parę dni zwołał juntę i zebrał liczną, co najlepszą Indiadę z Boroa, 
Cholchol, aż z Villarica i w pięćset koni dognaliśmy cały tabor upro¬ 
wadzających świeżo zabrane łupy. Colipi już był wrócił do siebie; wy¬ 
kłuliśmy mu całą Indiadę i odebraliśmy nie tylko to, co byli zabrali, 
ale ich własne konie i co mieli z sobą. Colipi w tych dniach zabił córkę 
swoją za to, że po śmierci męża nie chciała iść za mąż, jak prawo naka¬ 
zywało i jak chciał jej ojciec, za brata swego pierwszego męża”. 

O tym wykłuciu Indian i zabójstwie wdowy powiadał ten Araukanin 
z tak zimną krwią i spokojnie, jak gdyby chodziło o bagatelę. 

W dziwaczny też sposób zawierają małżeństwa ci ludzie. U nich — 
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jakem na innym miejscu- powiedział- — płacić trzeba ojcu żony przy 
weselu i gdy ona umrze, miłość jednak u nich musi być kradziona, siłą, 
gwałtem zdobyta, żeby była miłością. Ojciec nie odda córki spokojnie 
i dziewczyna nie odda spokojnie ręki — jak u nas przy ołtarzu — na¬ 
rzeczonemu: Po ugodzie swatówej i wręczeniu prendes (darów) za córkę 
od chłopakai, co się ubiega o nią, i ojciec, i ona, i cała drużyna siedzą 
w domu spokojnie* jak gdyby nic nie było. Nie wiedzą dnia ani godziny 
ślubu, jakby nie myśleli o tym. 

Tymczasem narzeczony szuka silnego, najlepszego konia i dzielnych, 
dziarskich młokosów jakby do malonu. W ich towarzystwie, jak się mu 
zamarzy, o świcie, kiedy już prawie o nim zapomniano, z krzykiem 
i czybateo wpada do domu swojej narzeczonej i porywa ją. Broni ją, 
wydziera z rąk napastnika, złuje i dąsa się ojciec (jakby doprawdy); 
srożą się bracia, krzyczą, szlochają kobiety. Przestraszona dziewczyna 
woła „ratunku!” Szamota się z całej siły i z całej siły walczy z nią mło¬ 
dzieniec; im zaciętsza walka, tym milsza wygrana. Nie dają mu pomocy 
towarzysze, tylko z podwórza krzykiem i trąbieniem w trąbki zagrze¬ 
wają go, dodają otuchy, aż w końcu chwyta wpół zmordowaną dziew¬ 
czynę, przedziera się, niesie ją i z nią wskakuje na rozjuszonego konia. 
Broni się jeszcze, wrzeszczy, drapie, kąsa panna młoda — na próżno. 
W kłębie kurzawy nikną oboje, z nimi pędzi do lasu drużba ochoczych 
młokosów. Daremnie — znikli oboje w gęstwini; w kilka dni potem spo¬ 
kojnie wracają do domu. 

6 lutego. O zachodzie słońca dojeżdżamy do Tucapelu, do kwatery 
mego towarzysza podróży, capitana de amigos Zunigi. Słyszę hałas jakiś 
w okopach starej forteczki hiszpańskiej, słynnej ze zgonu Piotra Valdi- 
vii. Nie był to krzyk wojenny konkwistadorów; młócono końmi w chi¬ 
lijski sposób świeżo zebraną pszenicę, to jest pędząc po zebranym w ku¬ 
pę użętku sześć klacz i hukając na nie, a tuż przy okopie bito kijami 
zebrane w czółnie na czyczę jabłka. Ucieszył się tym widokiem swego 
gospodarstwa kapitan i pożegnał się z nami. 

W kwaterze komisarza znalazłem go jak pierwej na ławie, w hafto¬ 
wanym mundurze, przy szabli. Pokręcał wąsa, a przy nim siedziało na 
ziemi dwóch starych kacyków. 

Zajechaliśmy na nocleg do misjonarskiego klasztoru. Dzień pierwej 
przybył do niego misjonarz fray Pacifico, franciszkan; braciszek zaś 
Cherubini Brancadore już był zakończył budowę kościoła i pokrywał 
dachówką świeżo wymurowaną szkółkę. 

Oba mnisi przyjęli mnie najuprzejmiej, z prostotą i pokorą. Fray 
Cherubini, Włoch, żywej imaginacji i wesoły, posłał już był do kacy- 
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ków i okolicznych Indian z wezwaniem, aby się stawili w Tucapelu na 
przyjęcie i uznanie nowego misjonarza. Ale już był w niejakim.nieporozu¬ 
mieniu z komisarzem, który, jeżeli się nie mylę, był nazbyt gorliwy 
o swoją władzę cywilną, z uszczerbkiem duchownej. 

Przyjemnie przepędziłem wieczór ten na pogawędce z dwoma zakon¬ 
nikami. Fray Cherubini przyrządził naprędce kaplicę w klasztorze, bo 
kościółek jeszcze był wewnątrz w nieporządku, i nazajutrz, siódmego 
lutego, miałem szczęście wysłuchać tu mszę, pierwszą po trzydziesto¬ 
letniej przerwie, jakiej doznała ta misja od czasu pamiętnej wojny 
o niepodległość kraju. 

8 lutego wcześnie przybyliśmy do miasteczka Arauco. Nazajutrz 
(9 lutego), w dzień niedzielny, byłem na mszy w kaplicy misjonarzy, 
której słuchali też komendant placu i jedna kompania piechoty; i tegoż 
dnia przybyliśmy na nocleg do Loty, gdzie w mizernej chacie, bo innej 
nie było, w pobliżu kopalni węgla przepędziłem ostatni nocleg w po¬ 
dróży po Araukanii. Nazajutrz (10 lutego) o południu wróciłem szczę¬ 
śliwie do Concepcion, w miesiąc po wyjeździe z tego miasta. 



III. Dalszy ciąg podróży po powrocie 

z Araukanii 

Zaledwom wrócił z podróży, w której do dwiestu mil ubiegłem 
w jednym miesiącu, brała już mię ochota zrobić wycieczkę w góry dla 
widzenia wulkanu Antuco, o którym mi mówiono, że był wzburzony 
i wyrzucał lawy. Nie mogłem i dnia jednego spokojnie usiedzieć w nud¬ 
nym mieście Concepcion, gdzie brakło mi powietrza i świeżo w pamięci 
były owe lasy dziewicze, pola i łąki, tyle pięknych rzek i cała przyroda, 
w której żył lud z dziką swobodą i prostotą. 

Trzeba było tu jednak z parę dni zaczekać; miałem pomęczone konie, 
musiałem jedne zostawić lub zbyć natychmiast, a nowe zakupić. I kie¬ 
dy tą żmudną sprawą byłem zajęty, wpada mi do ręki u konsula fran¬ 
cuskiego dziennik „Mercurio” z Valparaiso, który donosi, że 20 stycznia 
zgorzał w Coąuimbo dom, w którym mieszkałem, z laboratorium che¬ 
micznym i z tym, co zostawiłem w papierach, książkach i zbiorach przy¬ 
rodniczych. 

Żal mi było szczególnie listów i rozmaitych pamiątek emigracyjnych. 
Żal było stracić i laboratorium, które niemało pracy kosztowało urzą¬ 
dzić. Były tam i moje notatki od wyjścia z domu. Zasmuciło to mnie 
zrazu okropnie, a potem zawstydziłem się, że mogła mnie tak nieuważ¬ 
nie zmartwić jaka strata po stracie tego, co najdroższe człowiekowi — 
ojczyzny. 

22 lutego. Około godziny drugiej po południu służący mój Norberto 
miał już ujuczone muły i osiodłane konie do drogi i wyjechałem z moim 
cierpliwym, pokornym towarzyszem Don Miguelem z Concepcion drogą 
do Gualąui. Droga ta idzie w górę poza prawym brzegiem Bio-Bio; prze¬ 
rzyna w poprzek pas Zachodnich, po większej części granitowych Kor- 
dylierów, ocienionych bukowymi lasami. Za rzeką ciągnie się gęsta pu¬ 
szcza. Po rzece spuszczały się płyty handlowego drzewa. Pierwej nim 
zmrok zapadł, stanęliśmy na rynku małego miasteczka Gualąui przed 
kościółkiem napełnionym ludźmi odprawiającymi wieczorny różaniec. 
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W kilka minut zacny jakiś mieszkaniec zaprosił nas na nocleg; posłał 
konie na paszę, dał wyborną gospodę i nie przyjął zapłaty. 

Miasteczko schludne, niedaleko rzeki, na granitowym gruncie zbu¬ 
dowane i godna to rzecz uwagi, że podczas trzęsienia ziemi,' które w 1835 
roku do szczętu zrujnowało położone na miałkim, napływowym gruncie 
przy brzegu morskim miasta Talcahuano i Concepcion, to miasteczko, 
choć się dało w nim czuć to samo silne trzęsienie, żadnej szkody nie 
ucierpiało w budynkach ni ludziach. 

23 lutego. Pogodny ranek odsłonił oczom naszym widok na uprawne, 
pozłacające się pszenicą wzgórza, poprzedzielane podobnymi do naszych 
nowogródzkich zielonymi gajami. 

Nie zmieniając kierunku od zachodu na wschód, przez cały ten dzień 
przerzynaliśmy wspomniany już tylekrotnie pas Kordyliery Zachodniej, 
złożonej z rozsypujących się na okruchy granitowych i feldspatowych, 
niewarst[w]owanych mas, po których reszty tylko od dawna wytrzebio¬ 
nych lasów pozostały, a natomiast po północnych spadzistościach widać 
liczne winnice. Ten sam pas Kordyliery, ciągnący się od południa na 
północ, który w północnych prowincjach chilijskich podnosi się do 
2000 m, a im bardziej na południe, bardziej się zniża, ma już tu zaledwie 
500 do 600 m wysokości, a jego wyższe cyple nie dochodzą do 800 m 
n. p. m. 

Wziąłem już z sobą dobry barometr fabryki Buntena, który jadąc 
do Araukanii zostawiłem był w Concepcion. Około południa, na górze 
Cuesta de Coligual, którą się uważa za jeden z najwyższych punktów 
w tej Kordylierze, barometr mój okazał 743,7 mm parcia atmosferycz¬ 
nego, ciepłomierz 20,6° set. 

Niedaleko od tej góry spuściliśmy się na dolinę Millague, gdzie wi¬ 
dać ślady obszernych płuczkami (lavaderos de oro) nasypowych pokła¬ 
dów złota z czasu Valdivii i pierwszych konkwistadorów. Jest podanie, 
że z tych pokładów wiele złota zabrali i wydobyli Hiszpanie, używając 
do roboty na swoich encomiendas Indian. Sądzę, że gdyby tu tak wiele 
było złota, jak powiadają, dotąd by go dobywali nie mniej łakomi 
rycerze naszego stulecia, a nie sialiby na tym miejscu bobu, nie sadzili¬ 
by winnic na piaszczystym gruncie, z którego dzieci i kobiety zdolne 
byłyby, płukając piasek w misach, oddzielać cząstki metalu. 

Ruczaj wody czystej i chłodnej mruczał po dolinie i z tego zdroju, 
który owym zaborcom służył do płukania złota, napełniwszy rogi nasze 
(cachos, kubki z rogów wołowych) i wmieszawszy do nich garść prażo¬ 
nej mąki, posililiśmy się, dziękując Bogu, że nas orzeźwił w godzinie 
największego skwaru słońca. 
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Droga idzie po wzgórzach, miejscami pokrytych niskim zarosłem, 
miejscami ukazują się na nich niezbyt obszerne winnice, których wino- 
grad jest niski, nie taki, jak w północnym .Chile, gdzie latorośl ma do 
dwóch łokci wysokości, a jej łodygi z łatwością czepiają się po drzewach. 
Każda planta tutejszego winogradu na kilka cali i zaledwo do pół łokcia 
podnosi się z ramki, w której jest osadzona; za to jej grona nie tylko 
od słońca, ale i z ogrzanej od słońca ziemi biorą ciepło, słodsze są od 
północnych, a wyrobione z nich wino podobne jest do hiszpańskich i por¬ 
tugalskich win xeres, primorato i oporto. 

Na parę godzin przed zachodem słońca znać było, że się już spuszcza¬ 
my z zachodniego, nadmorskiego łańcucha Kordylierów, i natychmiast 
zwraca moją uwagę, że kiedy po zachodnich od morza spadach i pochy¬ 
łościach tego łańcucha widać albo istniejące dotąd lasy, albo świeże 
ślady puszcz wyciętych, na wschodnich jego spadach łysieją, że tak po¬ 
wiem, góry czerwonawą, pochodzącą zapewne z rozkładu feldspato- 
wych skał gliniastą ziemią, na której nie dostrzec najmniejszego śladu, 
żeby na niej kiedy rosły wysokie drzewa, i tylko gdzieniegdzie w głę¬ 
bokich jarach kryją się krzewy i nieliczne drzewa. 

Z ostatnich wzgórz tego łańcucha ku wschodowi odsłania się ria 
ośm do dziesięciu mil szeroka, niska równina (Valle Intermedio), za 
którą podnoszą się w całej swojej okazałości przepyszne Andy. Nad ni¬ 
mi górują dwa śnieżne ostrokręgi, na trzy do czterech tysięcy metrów 
wyniosłe, z których Antuco od południa ma przy sobie prawie takiejże 
co on wielkości Kordylierę Sierra Belluda i dotąd nocą okrywa się 
wierzch jego co kilka minut przerywaną łuną, a od północy dwurożny, 
wygasły wulkan Chillan. 

Już było słońce za górami, kiedyśmy przybyli do miasteczka Yum- 
bel, położonego w miejscu, gdzie łańcuch Zachodnich Kordylierów scho¬ 
dzi na wymienioną równinę. Brzękanie arf i gitar, śpiewanie dziew¬ 
cząt, swawola dzieci i mnóstwo przechadzających się ludzi na rynku 
i po ulicach okazywały, że była to niedziela. 

Grzeczny gubernator, do którego miałem list rekomendacyjny, daw¬ 
ny żołnierz z wojny o niepodległość, zaprosił mię do siebie, dał porządną 
wieczerzę i do późna przyjemnie z Don Miguelem bawiliśmy się w gro¬ 
nie uprzejmej rodziny. Tegoż wieczora dał rozkaz posłania koni na pa¬ 
szę, a spostrzegłszy, że jedna z mulic, którą kupiłem w Concepcion, była 
bez znaku, czyli stempla' na skórze, zapewne skradziona, i mógł¬ 
by się kto na drodze do mnie przyczepić o nią, kazał natychmiast wy¬ 
piec na jej tyle gorącym żelazem swoją marca (znak, cyfrę), jakby od 
niego samego sprzedanej. • . 
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24 lutego. Yumbel, stolica departamentu Rerę^było od przybycia 
pierwszych Hiszpanów w te strony forteczką od napadów Indian zbu¬ 
dowaną na wzgórzu, które przez to nazywano Cerro de Centinela. Po 
kilkakroć burzone i odbudowywane, było placem nieustannych wojen 
z Araukanami. W kościółku parafialnym posiada obraz cudowny św. Se¬ 
bastiana, który — jak wieść zapewnia — był znaleziony w bagnie nieda¬ 
leko starego Chillanu w 1655 roku (krzyż pozostały zapewne ze zburze¬ 
nia miasta w 1612 [r.]), i lud co roku zbiera się na odpusty. 

Miasteczko to zostało bardzo uszkodzone w swych domach tym sa¬ 
mym trzęsieniem, które w [roku] 1835 zburzyło Concepcion, i to mnie 
przekonało, że to samo trzęsienie, które po obu stronach Kordyliery po¬ 
ru jnowało miasta zbudowane u jej stóp na słabym nasypowym grun¬ 
cie, chociaż dało się czuć i może silniejsze było po górach na całej tej 
Kordylierze, nie sprawiło w niej żadnych szkód na domach, kościołach 
zbudowanych na jej skalistych gruntach. To jest dowodem, co już po¬ 
przednio nadmieniłem, że ruina miast i w ogólności skutki gwałtowne trzę¬ 
sień ziemi nie tyle zależą [od] siły ruchu i wstrząśnienia, ile od natury 
gruntu, na którym stoją budowle, wyjąwszy zapewne nadzwyczajne 
wstrząśnienia, które podnoszą lub pogrążają w przepaść szmaty ogromne 
lądu. 

Klima tutejsze umiarkowane, nieco chłodniejsze od północnych pro¬ 
wincji, śnieg nigdy nie dochodzi, a latem spadają niekiedy deszcze. Noc 
zazwyczaj cicha, o świcie wiatr, który zowią tu puelcho, wieje od wscho¬ 
du, przechodzi potem w południowy, a w południe już dmie gwałtownie 
od zachodnio-południowej strony. 

W cwał tego rana biegliśmy po równinie, kierując się na wschód ku 
wulkanicznej górze Antuco. Olbrzymie Andy były jeszcze jakby gazą 
na wpół przeźroczystą mgłą pociągnięte; aż się nagle zaczerwieniło nad 
nimi niebo i ukazało się słońce. Od czasu mojej podróży po argentyń- 
kich stepach nie widziałem takiej równiny. Miejscami gaj, rzeka lub 
jakie zarośle i znowu równina. 

Aż oto w dali spostrzegam w jednym punkcie jakby kłąb dymu od 
koczującego jakiegoś taboru, bliżej potem jakby niewielki obłok siedzą¬ 
cy na ziemi; bliżej jeszcze poznaję, że była to para wodna bielejąca na 
słońcu, i słyszę ogromny szum wody. 

Pędzę konia — w kwadrans jestem na brzegu kryjącej się w głę¬ 
bokim jarze rzeki Laja a i widzę sławną kaskadę Salto de la Łaja. Cała 
rzeka na sto łokci szeroka spada w tym miejscu z wysokości wnęcej 
niż dwudziestu metrów do głębokiego parowu. 

Kto chce widzieć w całej okazałości ten wodospad, musi choć z trud¬ 
nością zejść o paręset kroków od niego do dna parowu i patrzeć z do- 


a W autogr. pisownia różna, prawidł.: Łaja, fonet.: Lacha. 
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łu, w miejscu, z którego można ogarnąć jednym rzutem oka całą pięk¬ 
ność obrazu. 

Cała rzeka spadając dzieli się od góry na dwie części wskutek 
wystyrkłej skały, która na samym jej złamaniu została nie naruszo¬ 
na i żywi na sobie bukiet zielonych, kwiecistych, parą wodną zroszo¬ 
nych krzewów. Ściany parowu po obu stronach kaskady pionowo ucięte, 
poczerniałe, służą jakby za ramy do tego obrazu. Od nich to jasno odbi¬ 
jają zwierciadlane powierzchnie dwóch odnóg pionowo spadającej rzeki, 
z których każda, doszedłszy trzydziestu metrów od góry znajdującej się 
do głębi parowu, z łoskotem rozbija się tam o bryły kamienne, pieni się 
i wyrzuca potężne kolumny pary tęczowymi kolorami ozdobne. Tu już 
obie odnogi wodospadu zlewają się w jedno łoże białej jak śnieg, na¬ 
puszonej piany, a w dalszym biegu, już nie pionowo, lecz po stromych 
zwaliskach runionych kamieni tocząc się z szumem, zaledwo o parę 
staj poniżej w zupełnie czystą i spokojną przemieniają się rzekę. 

Na kilka godzin musiałem tu się zatrzymać na zbadanie, jak się ta 
Niagara chilijska mogła tu utworzyć, jaki był jej ród, początek i jaki 
jest skład gruiltu, w którym wydrążony ten parów pochłania w sobie 
olbrzymią kaskadę. 

Owoż co zauważyć mogłem i zapisać naprędce. Rzeka Łaja, jedna 
z najpiękniejszych rzek południowego Chile, bierze swój początek u stóp 
wulkanu Antuco. Bystra i wartka wśrzód gór, gdzie napotyka na zawa¬ 
dy, wyzwolona ze skalistych cieśnin, schodzi na dolinę spokojna, roz¬ 
szerza się i płynie po niej nie zagłębiając się bardzo, z przyczyny, że 
napotyka na pokład twardego konglomeratu wulkanicznego, który 
w istocie tworzy dno jej koryta. Dlatego o parę mil powyżej kaskady 
bieg rzeki jest powolny i z łatwością w bród ją przechodzą. Rzeczony 
zaś konglomerat składa się z okruchów lawy i trachitu, połączonych 
stwardniałą gliniastą materią krzemionkową, której woda zmiękczyć ni 
rozmyć nie może. Ten konglomerat, jak go to na ścianach parowu, 
w który się wdziera spad Laji, rozpoznać mogłem, tworzy twardą 
ławicę na trzy, miejscami cztery metry grubą, a zaraz pod nią poczyna 
się pokład piaszczysty, miałki, z najwięitszą łatwością rozmywający się 
i uchodzący z wcdą. Łatwa więc rzecz do pojęcia, że rzeka Łaja doszedł¬ 
szy do krawędzi swego wodospadu, nie mogąc skruszyć twardej ławicy, 
na której się opiera, rozmywa ciągle miękkie pod nią ziemiste pokłady, 
zostawując na powietrzu nie podparty jakby gzyms z konglomeratu. 
Wynika stąd, że po wielu latach ów gzyms, podmyty, pozbawiony pod¬ 
pory, musi od swego własnego ciężaru i od parcia wody pękać i rozpadać 
[się] w bryły, a cała kaskada posuwa się w górę ku Andom. Ona tym 
sposobem, własną siłą, wyryła ów głęboki parów, do którego lecą kra- 


X. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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wędziaste bryły pogruchotanej skały, a gęsty muł z .piaszczystego pod- 
konglomeratowego pokładu unosi z sobą rzeka. 

Kaskada Laji jest więc podobna z tego do północnej Niagary Stanów 
Zjednoczonych, że jak tamta, ona też z wiekiem, powoli przechadza się, 
maszeruje w górę i gdybym miał czas do zbadania przestrzeni, jaką 
zajmuje ów twardy konglomerat wulkaniczny, mógłbym wyrachować, 
ile lat pozostaje do życia temu wodospadowi Laji, w taki sposób, jak 
obliczono lata do życia Niagarze. Tylko w tym widzę różnicę geologicz¬ 
ną między Niagarą północnoamerykańską a spadem Laji, że kiedy 
w tamtej wyższe ławice gruntu, opierające się działaniu wody, są 
z twardego wapienia, a pod nimi leżą miałkie, z miękkiego łupku, tu 
wyższe, twardsze tworzy wulkaniczny konglomerat, a pod nimi leżą 
mairglcwo piaszczyste pokłady. Druga różnica zachodzi w tym, że tu nie 
masz owego jeziora Ontary, które by (jak się lękają północni Amery¬ 
kanie) mogło grozić potopem przy zgonie kaskady, a rzeka Łaja spokoj¬ 
nie pogruchotawszy twardszą część koryta, po którym płynie, powoli 
sobie potem utworzy łagodny spadek na dolinę. 

Barometr przy wodospadzie Laji wskazał 754,4 mm, ciepłomierz 
19,85°. Cała powierzchnia płaszczyzny między dwoma pasmami Kordy- 
łierów zaledwo na sto metrów podnosi się nad poziom morza. 

25 lutego. Jesteśmy w Canteras, majątku prezesa Rzeczypospolitej, 
generała Bulnes, gdzie nas najuprzejmiej i hojnie podejmowano i dano 
mi konie, muły i dobrego przewodnika do zwiedzenia wulkanu Antuco. 

Majątek Canteras jest rozleglejszy od niejednego niemieckiego pań¬ 
stwa; dochodzą jego ziemie i góry aż do samego wierzchu Andów, a od 
rzeki Łaja daleko na południe. Należały te ziemie kiedyś do mężnych 
Indian Huiliczes i były odwiecznym bojowiskiem Pehuenczów b . Przez 
dwa wieki bronili tu do upadłego Indianie swojej wolności i ciemnoty. 
Przeszły potem te ziemie na własność prezesa za rządów hiszpańskich 
w Chile, rodem Irlandczyka, 0’Higginsa, jednego z najznamienitszych 
rządców tego kraju, gospodarnych i utrzymujących zgodę z sąsiadami. 

Jednego tylko syna zostawił, Bernarda, któremu Rzeczpospolita win¬ 
na po części byt swój. On wygrał bitwę na polach Maypó, stanął na 
czele narodu, a dla uśmierzenia niezgod i swawoli ogłosił się dyktato¬ 
rem. Widząc zaburzenie i niesforny duch stronnictw, złożył dyktaturę 
i poszedł na wygnanie do Peruwii, gdzie też i umarł. 

Canteras zostawało opuszczone i w czasie wojny o niepodległość po 
wielekroć pustoszone. Dopiero po wyprawie Chilijczyków w 1838 [r.J 
i po zniesieniu przeciwnych koalicji Peruwianów z Boliwianami pod na- 

b w autogr. tu i w kilku innych miejscach pomyłkowo: Peuhenczów, przy tym 
pisownia albo fonetyczna Pehuencze, albo właściwa Pehuenches. 
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czelnictwem Santa Cruza, 0’Higgins przedał [je] prawie za darmo, z przy¬ 
jaźni i szacunku, jaki miał dla generała Bulnesa, temu zacnemu gene¬ 
rałowi, który też wkrótce został wybrany na prezesa Rzeczypospolitej 
Chilijskiej. 


PODROŻ W KORDYLIERY ANTUCO 

26 lutego. O tej podróży znajduje się moja geologiczna rozprawa po 
francusku pod tytułem: Memoire sur la composition geologiąue du Chili 
a la latitude de Concepcion depuis la baie de Talcahuano jusqu’au som- 
met de la Cordillere de Pichachen, comprenant la description du volcan 
d’Antuco, w „Annales de Mines” 1 , Paris, 4 serie, tom XIV, pag. 163— 
186. Dlatego nie będę rozciągał się w przywiedzeniu szczegółów z tej 
części mojej podróży i odnoszę czytelnika do wymienionej rozprawy. 

Zacny dzierżawca majątku Canteras dał mi konie i muły. O zacho¬ 
dzie słońca dojeżdżamy do wioski Antuco, położonej w Andach na dro¬ 
dze do wulkanu, i do Indian Pehuenczes, koczujących po drugiej stronie 
tych gór, na argentyńskich stepach (pampas), na pograniczu chrześcijań¬ 
skiej ludności i dziczy. Kilkadziesiąt chat i mały kościółek tworzą tu 
małą osadę chilijską w głębi pięknej doliny, po której płynie Łaja; bu¬ 
kowe i laurowe [drzewa] dokoła ją ocieniają. Kilka bud indyjskich leży 
opodal, a we wsi znalazłem niewielki garnizon i oficera. Lud spokojny, 
grzeczny, pracowity; kobiety zajęte tkaniem, mężczyźni rolą i handlem 
soli, którą za zboże i gorzałkę dostają zza Kordylierów od Indian Pe- 
huenczów. Proboszcza tylko i oficera znalazłem nieco podochoconych. 

27 lutego. Obserwacje moje barometryczne okazały, że wioska ta 
leży na 541 m wysokości nad morzem, prawie u stóp wysokiej Kordy¬ 
liery, na której szczycie bucha wulkan Antuco. 

Z polecenia intendenta prowincji Concepcion miał towarzyszyć mi 
w podróży za przewodnika i tłumacza miejscowy capitan de amigos, 
Beserra, tej samej rangi i poważania, co ów Zuniga. Ale Beserra był 
o trzy mile stąd i nie mógł natychmiast przybyć na moje wezwanie. 
Nie tracąc czasu ruszyłem dalej z dwoma żołnierzami, których mi dał 
oficer z rozkazami do Beserry. 

Cała dolina rzeki Łaja dziwnie malownicza. O trzy mile od Antuco 
mały zameczek kamienny hiszpański i przed nim reszty na wpół rozwa¬ 
lonego szańca; tuż i niewielki domek z ogrodem, mieszkanie Beserry. 
Przyjął nas uprzejmie, choć był bardzo zajęty zbiorem kukurydzy, i bez 
żadnej zwłoki ofiarował mi się na usługi. 

1 Notatka o składzie geologicznym, Chile na szerokości prowincji Concepcion od 
zatoki Talcahuano aż do szczytu Kordyliery Pichachen zawierająca opis wulkanu 
Antuco, w „Rocznikach Górniczych”. 
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Beserra, człowiek ogromnego wzrostu, śiedmdzjesiątletni, ale czer¬ 
stwy, barczysty, był ten sam, który przed piętnastu laty służył za prze¬ 
wodnika i tłumacza panu Póppig i o którym ten znamienity przyrodnik 
i wojażer często wspomina w swoim dziele Reise in Chile, Peru und 
auf dem Amazonenstrome, Leipzig 1835 2 , nazywając go De Serra 3 . 
Trafnie opisał charakter swego przewodnika Póppig, tylko Beserra nie 
jest dziś tak ubogim, jak był za owych czasów; ma dobry kawał ziemi, 
niezły dom, gromadę koni, bydła i za zasługi dano mu tytuł kapitana 
Indian i pobiera dziesięć piastrów na miesiąc, rościł nawet pretensje do 
zameczku. Był to prawdziwy typ pogranicznych mieszkańców; na wpół 
dziki, na wpół cywilizowany, niedowierzający, nieco filut, oswojony 
z wojną, nikogo się nie lękał, tylko wulkanu, pod którego stopami uro¬ 
dził się i zestarzał. Bawiło mię słyszeć Beserra opowiadającego swoim 
prostym, naturalnym, ale obrazowym językiem te same przygody, które 
uczenie, pięknym, kwiecistym stylem opisuje Póppig; a podróż ich przy¬ 
padła w czasie napadów Indian i reszty królewskich partyzantów wie¬ 
dzionych przez Pincheira i tegoż samego Zuniga, który dziś jest komi¬ 
sarzem rządowym. Beserra wychwalał odwagę Indian, ale też i Chilij- 
czykom oddawał słuszność, po wielekroć wspominał mi o Póppigu, że 
był to Francuz czy Ingles odważny, śmiały i dobry. Nierównie srodzej 
i złośliwiej mówi o swoim towarzyszu podróży nasz uczony Niemiec. 

O południu zatrzymujemy się przy rozwalinach drugiego zameczku 
Fuerte de Ballenar. Tu ukazują się cyprysy chilijskie, reprezentanty 
naszych jodeł, a odpowiadające co do wysokości góry i granitowego 
gruntu, na którym rosną, araukariom w południowych Andach. Nieco 
dalej ku wschodowi bystry potok Malalcura wąskim parolem między 
granitami schodzi do Laji, a po prawej stronie, od południa, widać spa¬ 
dającą po urwiskach skał porosłych zieloną krzewiną cudnej piękności 
kaskadę. 

O milę od Ballenaru mijamy ostatnią hiszpańską forteczkę (Fuerte 
Viejo), osadzoną wysokimi sztachetami, czyli ostrokołem, podobną jak 
dwie krople wody do moskiewskich ostrogów, do których — jak wia¬ 
domo — sadzą żandarmy pędzonych na Syberię. Stoi ta turmą na ur¬ 
wisku skały, a pod nią szumi spieniona Lacha (Łaja). Jest to już ostatnia 
z forteczek, które Hiszpanie mieli zawsze obsadzone w obronie od Pe- 
huenczes. Rzeczpospolita już ich nie potrzebuje. 

O pół mili za tą forteczką wyjeżdżamy na wzorze, z którego jak na 
dłoni widzę górę wulkaniczną Antuco i jej towarzysz[k]ę Sierra Bellu- 
da. Zsiedliśmy z koni, służący schronili się od skwaru pod rozłożyste 

2 Podróż do Chile, Peru i po Amazonce, Lipsk 1835. 

3 Dokładnie mówi o nim Póppig: „Antonio de Serra, ein kraftiger Guasco” 
(t. I, s. 404). 
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peumy (Ecyptocaria peumus), a ja siadłem na kłodzie i począłem ryso¬ 
wać górą od zachodniej strony, bo stąd widać ją w całej okazałości 
i szerokich rozmiarów, począwszy od krateru aż do dna doliny Laji. 

Z trzech części składa się- ta góra. 1. Niższa, najogromniejsza, nie jest 
czym innym, jak przedłużeniem głównego pasma Andów, na którego 
grzbiecie utworzył się wulkan. Jest to jakby wał ogromny, poczerniały, 
miejscami gęstym lasem zarosły. 2. Na tym potężnym wale wznosi się 
główny ostrokrąg dość rozwarty, ucięły u wierzchu, a na tym ostrokrę- 
gu stoi 3. drugi mniejszy, ostrzejszy, też u góry ucięty, a nad nim wy- 
styrka mały, czarny wierzchołek spiczasty, który lud prosty zowie ka- 
peluszykiem, sombrerito, z którego co dziesięć czy piętnaście minut dym 
ukazuje się i niknie, ale w dzień nie widać ognia. 

Obok tej góry, od południa, druga o szerszych rozmiarach, Sierra 
Belluda, przedstawia kontrast w swoim kształcie i kolorze z poprzednią. 
Tamta naga, symetryczna, od zachodu tak stromo ucięta, że na niej 
śnieg latem nie może utrzymać się, tylko od północy po bokach wyż¬ 
szego ostrokręgu błyszczy lód, a u szczytu czernieje ów wierzchołek, 
kraterowe gardło; ta druga, Sierra Belluda, cała jakby poszarpana, po¬ 
ryta, iglastymi cyplami najeżona, nieforemna. Spuszczają się po niej od 
samego wierzchu bielejące śniegi, poprzedzielane czarnymi szmatami. 

Świadomy miejsca Beserra zatrzymał nas nieco przed zachodem 
słońca u stóp góry Antuco, na brzegu rzeki Łaja, na wzgórzu zwanym 
Plau de Chancay, gdzie już ostatnia była granica dla drzew i większych 
zarośli. Tu rozłożyliśmy się na nocleg. Wdzięcznie szumiała rzeka u do¬ 
łu, z krateru, o tysiąc stóp nad nami, dochodził co dziesięć minut po¬ 
wtarzający się huk, jakby z dalekich wystrzałów fortecznych, a po pa¬ 
rowach między górami wyły wichry zapowiadające burzę. Przy takiej 
orkiestrze jedliśmy wieczerzę, a pierwej nim sen zmorzył, przez długi 
czas przypatrywałem się temu, co się działo na szczycie wulkanu. Co 
chwilę ukazywała się tam jasność, jakby łuna od dalekiego pożaru. Nie 
był to właściwie płomień podobny do wychodzącego na przykład z roz¬ 
palonej huty żelaznej; znać było, że było to odbicie się światła od wy¬ 
chodzącej pary, które też niekiedy odbijało się od przechodzących 
ponad kraterem obłoków; światło musiało pochodzić z zarzewia w głębi 
paszczy wulkanicznej. Od czasu do czasu nikła zupełnie jasność u wierz¬ 
chołka góry, w kilka minut huk jakby wystrzału harmatniego, a potem 
wychodził kłąb dymu w kształt stojącego na swym wierzchołku ostro¬ 
kręgu wirującego wkoło osi, ciskającego niekiedy w powietrze ogniste 
kamienie, i kończyło się to zjawisko, choć nie zawsze, ukazaniem się na 
krawędzi krateru ognistej materii przedzierającej [się] przez szczelinę. 
Po każdym wybuchu następowała cisza, dym nikł w powietrzu, gwiazdy 
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^ spokojnie świeciły, szum tylko rzeki i wicher wtórowały gwarzeniom 
Beserry, opowiadającemu na stronie moim służącym wyprawy swoje 
wojenne. 

28 lutego. O wschodzie słońca byliśmy już na koniach. Ledwośmy 
ruszyli z miejsca, wjeżdżamy na ogromne pokłady lawy, która z tej 
strony góry we dwa strumienie wylała się i choć z zewnętrznego jej 
ustroju znać było, że nie była zbyt płynną* zeszła po stromej pochyłości 
góry, stygnąc i rozrywając się na szmaty, aż do stóp niższego ostrokrę- 
gu, na tysiąc metrów od strony zachodniej krateru. Jeden z tych stru¬ 
mieni rzucił się ku Sierra Belluda, drugi dotarł aż do brzegu Laji i za¬ 
walił ostro najeżonymi żużlami drogę, która prowadzi na drugą stronę 
Kordylierów. 

Po tym ostatnim z ostygłych law nagromadzonym strumieniu czar¬ 
nym jak węgiel, a który na powierzchni był jak kiedy na wiosnę gwał¬ 
townie wezbrany Niemen, łamią [się] lody i piętrzą się zatrzymane 
w biegu pogruchotane bryły; jechaliśmy jeden za drugim powoli w górę, 
ledwo nie powolniej [niż] po araukańskiej puszczy. 

Po półgodzinnym marszu stanęliśmy w dziwnie malowniczym miej¬ 
scu, gdzie rzeka Łaja wypływa z błękitnego jak niebo jeziora. Tu się 
nam ukazuje piękny, choć niewysoki wodospad rzeki rozbijającej 
z wielkim łoskotem bryły runionych mas wulkanicznych. Jezioro okrą¬ 
ża od północy w półkole stopy wulkanu, a za jeziorem podnoszą się 
pionowo pocięte ściany z porfirowego trachitu, podobne do bazaltowych. 
Tu, za szumem wód, nie słychać wybuchów krateru. Poza brzegiem te¬ 
go jeziora, okrążając niższą część wulkanicznej góry, wyjeżdżamy na 
otwartsze pole, całe prawie pokryte drobnym żwirem, złożonym z ma¬ 
łych dziurkowatych żużelek, które wulkan wyrzuca, a które niesione od 
południowo-zachodnich wiatrów spadają na tę stronę, a nie są one czym 
innym, jak rozproszoną i podzieloną na drobniutkie cząstki w samym 
wybuchu trachitową lawą. 

W miejscu zwanym la Cueva łączą się dwa strumienie; jeden przy¬ 
chodzi z południa od Sierra Belluda, drugi spuszcza się z linii rozdziału 
wód na grzbiecie Andów, które — jak widzę — leżą daleko jeszcze na 
wschód od Antuco. Ten grzbiet i linia rozdziału wód na nim, a zatem 
i wschodnia granica Rzeczypospolitej Chilijskiej z sąsiednią Argentyń¬ 
ską, nie przechodzą, jak się pospolicie sądzi, przez najwyższe panujące 
nad Andami szczyty, jak Antuco, Sierra Belluda, Chillan, ale daleko od 
nich ku wschodowi są położone. Stąd i cała góra Antuco z przyległościa- 
mi należy do Chile, nie zaś do Buenos Aires. 

Tu na tej dolinie Cueva jest miejsce do robienia geograficznych 
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i geologicznych postrzeżeń, ważne i dosyć interesujące dla artysty, dla 
turysty, dla dyletanta. 

Wyobraźmy sobie rozległą dolinę między wysokimi górami, trawą 
jak nasze łąki porosłą: od wschodu grzbiet Andów, od południowo-za¬ 
chodniej strony lodami i grzebieniasto czarnymi skałami poryta Sierra 
Belluda, a od zachodu i północy dwupiętrowy ostrokrąg wulkanu An- 
tuco. Miejscami podnoszą się rzędy trachitowych kolumn i powykręca¬ 
ne, rozmaitych kolorów ławice warstwowanych skał, ślady ze wszy¬ 
stkich stron olbrzymich wstrząśnień i rewolucji ziemi. Po dolinie wiją 
się wężowato dwa zimnej wody potoki, pasą się trzody bydła i koni. Tu 
znaleźliśmy koczowislło Indian Pehuenczów, a przy nich oswojonego 
strusia ze stepów argentyńskich. Do Indian od dawnych czasów nale¬ 
żały te pastwiska, tu mieli swoje zebrania i wolne narady. 

Siedział nad potokiem Pino stary kacyk i przy nim trzech młodych 
Pehuenczów. Z nich jeden pięknej twarzy, ale poczerwienionej rubry¬ 
ką 4 , w pąsowym pończo, małych, bystrych oczu, dzikiego wejrzenia. 
Wszyscy nieco światlejszej twarzy od Araukanów, policzki równie sze¬ 
rokie, czoło niskie, na brodzie ani śladu włosa. Siedzieli z założonymi 
na krzyż nogami na ziemi i choć nieporuszeni z miejsca, dumnym, nie¬ 
dowierzającym spojrzeniem mierzyli nas od stóp do głowy. 

O parę staj od nich obraliśmy dla siebie na popas miejsce, a zaled- 
wośmy [się] rozłożyli, posłał do nas swojego syna kacyk z zapytaniem, 
co za potrzeba wiedzie nas w te strony i w jakim zamiarze. Odpowie¬ 
dział Beserra z powagą i pewnym oficjalnym akcentem, że jestem ca- 
ballero posłany od samego prezesa dla zwiedzenia wulkanu. 

Wszczęła się potem między Indianinem a Beserrą żwawsza rozpra¬ 
wa. Podczas kiedy mój kapitan mówił przeciągle wbijając wzrok dum¬ 
ny w kacykowego syna i niekiedy groźny, młody Pehuencza patrzył 
w ziemię i tylko od czasu do czasu rzucał okiem na Beserra jakby strza¬ 
łą, rozszerzał nozdrza i gryzł wargi, a jeżyła [mu] się czupryna. Krótko, 
charkawo odpowiadał Indianin, a kiedy co silniej ze złością powiedział, 
Beserra spokojnie pierwej poprawił sobie cygaro i grubszym tonem po 
przerwie ciągnął rozmowę. 

Ja tymczasem rysowałem portret Pehuencza, a potem wziąłem się 
do barometru, który zwrócił na siebie niedowierzającą ciekawość tubyl¬ 
ca. Sądził, że to jakaś broń, podchodził i odchodził, zaglądał, z którego 
końca wypali, a potem dziwił się, że coś zapisałem w pugilaresie. 

Była godzina druga po południu, barometr wskazywał 648,8 mm, 
ciepłomierz 235°, co odpowiada wysokości [ c ] n. p. m. Poszedłem dalej 
na łąkę, szukając miejsca, skąd mogłem lepiej zdjąć od wschodu obraz 


« Domeyko nie wpisał liczby, pozostawiając wolne miejsce. 
4 rubryka (hiszp. rubrica) — kreda czerwona. 
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góry Antuco; nie widać stąd owego czarnego śombrerito, który sią kryje 
pod wyższym, lodowatym ostrokręgiem, a i tego, patrząc z dołu, kryje 
się część znaczna od niższego, który całą górę stanowi. 

Zamiarem moim było przeświadczyć się tu o prawdziwej granicy 
chilijskiej i dotrzeć na drugą stronę Andów. Ruszyliśmy więc dalej na 
wschód, poza rzekę Pino, spieszniej, aby tego dnia dojechać do stóp 
grzbietu śrzodkowego Andów, które — jakem powiedział — zostawiają 
wulkan Antuco na stronie chilijskiej, chociaż górujący nad całym pa¬ 
smem południowych Kordylierów. 

Jadąc w górę poza rzeką Pino szeroką doliną, gęstą a grubą trawą 
porosłą, pożywną dla bydła, zwaną coirón, mijamy węższą, równie zie¬ 
loną dolinę Trapa Trapa, po której płynie na północ potok dość bystry, 
zwany Rio de las Damas. 

Pierwej nim zmrok zapadł, roznieciliśmy wielkie ognisko na nocleg 
u stóp Kordyliery Piczaczen (Pichachen), leżącej na samej linii rozdzia¬ 
łu wód. 

1 marca. Tu od niepamiętnych lat koczowały hordy Pehuenczów 
i toczyły nieustanne wojny z Indianami, pobratymczym ludem Huili- 
czów, osadzonym na zachodniej stronie Kordylierów. Pehuenczy zaś 
miały zawsze swój kraj za Kordylierami, na argentyńskich stepach, aż 
póki Hiszpanie nie rzucili się na jednych i na drugich i nie poczęli nisz¬ 
czyć ich i zabierać ich ziemie. 

Noc cicha i ranek spokojny i pierwej nim gwałtowne wichry po¬ 
czynały dąć na szczytach andyjskich, byłem już czwarty raz na grzbie¬ 
cie tego najdłuższego łańcucha gór na świecie, który pospolicie zowią 
kolumną pacierzową dwóch Ameryk. 

Trudno opisać, co człowiek czuje w swej duszy, kiedy się wzbije na 
wierzch jakich olbrzymich gór, którymi pooddzielał Bóg narody jedne 
od drugich, na których rozdziela rzeki i ludy. Depce, bije nogą wędrow¬ 
nik jakby z tryumfem grzbiet olbrzymiego wału; buja wzrok jego dum¬ 
nie we dwie przeciwne strony wystyrkłej, dźwigniętej przez jakieś 
przedhistoryczne wstrząśnienia potężnej marszczki na skorupie planety 
naszego. 

Wierzch Andów na przejściu z zachodniej ich strony na wschodnią, 
w miejscu zwanym Pichachen d , na drodze do tribów stepowych Pehuen¬ 
czów i Pampasów, jest okrągły, w tym czasie zupełnie suchy, bez śnie¬ 
gu, grubym żwirem pokryty i tylko miejscami wystyrka na nim jakie 
ogniwo, pospolicie feldspatowej skały. Najmniejszego tu śladu roślin- 


d W autogr. fonetycznie: Piczaczen. 
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ności nie widać, a spadzistości gór tak od wschodu, jak od zachodu tak 
powolne i lekkie, że z łatwością w pojeździe nawet można bez niebez¬ 
pieczeństwa te Chilijskie Andy przebywać. 

Mały, wąski strumień rodzi się tu blisko pod grzbietem na wscho¬ 
dniej pochyłości i niegłęboką dołiną w południowo-wschodnim kierunku 
schodzi o parę mil stąd do rzeki Mancol e w bliskości mineralnych wód 
ciepłych, którym lud prosty z Antuco i dalszych okolic przypisuje sku¬ 
teczne własności lekarskie na wiele chorób i do których latem liczny lud 
udaje się na kąpiele. 

O ośm mil dalej poczynają się namioty dzikich Pehuenczów i tam 
jest siedziba ich naczelnika w Choy-Choy-Malin f . Był to sławny z od¬ 
wagi i zajadłości kacyk, walczył przez wiele lat z Chilijczykami, stracił 
w napadach więcej niż połowę swojej ludności, w końcu pobity, pojed¬ 
nał się z rządem chilijskim i siedzi spokojnie, przestając na opłacie, któ¬ 
rą mu za sól w pszenicy i w kukuruzie przynosi lud z przyległych pro¬ 
wincji Concepcion i Chillanu. Blisko bowiem stąd znajdują się-jeziora 
solne, które wysychając latem, tworzą na brzegach ogromne skorupy 
soli dość dobrego gatunku. 

Różnią się ci Indianie Pehuenczy od Araukanów w charakterze’ 
i sposobie życia; nie uprawiają roli ani budują domów. Jest to lud ko¬ 
czowniczy; długie, z surowych skór bydlęcych namioty są ich mieszka¬ 
niem. Mają wiele żon i niewolnic, które im stawiają namioty i służą 
w każdej potrzebie, tylko nie na wojnie. Mają wiele koni i bydła, żyją 
z napadów i rabunków; dzielą się łupem, zręczni do konia i do dzidy. 

Mówią tym samym językiem co araukańscy tubylce, ale nienawidzą 
się. Tymże samym narzeczem mówią stepowe tryby koczujące po całej 
Patagonii, a nawet nadzy, najdziksi ze wszystkich Indianie, żyjący na 
samym krańcu Południowej Ameryki, u przylądka Horn. 

Od szczytu Andów Pichachen ciągnie się na wschód pustynia, na¬ 
przód górzysta, dalej przemieniająca się w tak nazwane Pampas, nie¬ 
zmierne stepy, bogate w pastwiska, po których przeciągają nieliczne 
hordy dzikich Indian, nie pomnażających się w liczbie, bo stan ich dzi¬ 
czyzny niesposobny jest do pomnożenia ludności. Owa Pampas jest to 
karta nie zapisana jeszcze żadną historyczną tradycją. Nie masz na 
niej — jak na morzu — ni dróg, ni siedzib, ni wiadome są dotąd biegi nie¬ 
licznych rzek, które po niej płyną. Ten strumień Mancol, który z samego 
grzbietu Andów spada do parowu, łączy się — jak mnie zapewniał Be- 
serra — niedaleko Choy-Choy-Malin z rzeką Tucuman, a ta ostatnia wpa¬ 
da do rzeki Nanąuen. Nie ręczę jednak za dokładność tych wiadomości. 


e W autogr. w tym miejscu pomyłkowo: Nancol. 
f W autogr. w tym miejscu pomyłkowo: Choy-Choy-Martin. 
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W ogólności wszystkie góry położone na wschodnim spadzie Kordy- 
lierów mają pochylenia mniej strome niż góry należące do * zachcdniej 
ich spadzistości. Od północy na tym grzbiecie Pichachen, rozdzielają¬ 
cym we dwie przeciwne strony biegi wód araukańskieh, jeden tylko 
wierzch góry Alico lodem jest pokryty; w południowej zaś stronie po- 
dobnyż, zwany Lonąuimay^, reszta zaś tego łańcucha, choć pod 36°— 37° 
szer. poł., aż do późna nie zawsze pokrywa się śniegiem. 

Ale najpiękniejszy widok ze szczytów Pichachenu mamy od zachodu 
na wulkan Antuco. Widać stąd jak na dłoni jego kształt i utwór ze¬ 
wnętrzny. Raził wzrok białością swoich lodów wyższy jego ostrokręg, po¬ 
ziomo ucięty, zaczerniony na wierzchołku, z którego dymiły od czasu 
do czasu pary wulkaniczne; niższy ostrokręg okazał się w stosunku do 
poprzedniego tak ogromnym, że sam stanowił prawie całą masę góry 
Antuco. 

Kiedym był na szczycie Andów, słońce wschodzić poczynało na ar¬ 
gentyńskich stepach. Jakże pięknie świeciły jego promienie na jasno- 
turkusowym niebie! Zaczerwieniły się szczyty Kordylierów; w powie¬ 
trzu była cisza. 

Zawieszony pod wystyrkłą skałą w cieniu mój barometr o godzinie 
8,30 rano wskazywał 597,65 mm, termometr 8,6°. Tegoż dnia i tej go¬ 
dzinie przy poziomie morza w Concepciom 762,10 mm, term. 21°. Zdzi¬ 
wiło mię, że te olbrzymie Andy nie przechodzą tu wysokością 2,043 m 
n. p. m. 

Tegoż dnia wcześnie spuściliśmy się na dolinę i wcześnie rozłożyli¬ 
śmy się u samych stóp dolnego ostrokręgu Antuco nad jeziorem tego 
naźwiska, w zamiarze trzepać o świcie na górę i jeśli będzie można, dostać 
się do jej wierzchołka. 

Już od wczoraj Beserra poczynał skarżyć się na zdrowie; obwiązał 
sobie goleń chustką i nieznacznie napomykał o strachach pokazujących 
się na górze i jak się ten wulkan dąsa (se enoja), kiedy się kto do niego 
przybliża. Przeciwnie, drugi mój przewodnik zaręczał, że pójdzie ze 
mną choćby do samego otworu, do piekła. Beserra też przypro¬ 
wadził mi z wiec[zo]ra jakiegoś silnego, barczystego chłopaka, stróża 
z pobliskiej trzody pasących się owiec, za którego zaręczał, że mię nie 
odstąpi. 

2 marca. Noc była cicha, letnia; szum spadających potoków z Sierra 
Belluda i strudzenie po dziennej podróży prędko sen sprawiły, ale pier¬ 
wej nim dnieć poczęło, ranne wybuchy wulkanu, jakby budzącego się 
podziemnego ognia, i lekkie przerywane drżenie góry wybiły mię ze 


9 W autogr.: Languimay. 
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snu. Jasna zorza poranna, lucero, wyprzedzająca słońce, świeciła już 
nad grzbietem Andów. Przewodnicy moi grzali się przy trzaskającym 
dymnym ognisku i w kociołku mieli przygotowaną wrzącą wodę na ulpo. 

Nie traćmy czasu — rzekł młody przewodnik do Beserra — pierwej 
nim słońce wejdzie, powinniśmy być na wierzchołku góry, bo jeśli nie 
uprzedzimy zachodniego wiatru, travesia, żadna siła nie wytrzyma go. 
Wiedziałem już z opowiadania ludzi w Antuco i z opisu w podróży 
Póppiga, że wcześnie przed południem gwałtowny wicher poczyna dąć 
na górze od zachodu, porywa i niesie z krateru na wschód parę i tu¬ 
man drobnych żużelek, lapilli, z taką siłą, że niepodobna wtenczas utrzy¬ 
mać się na nogach i zbliżyć się do krateru od wschodu, skąd jedyny 
tylko jest przystęp do niego. 

Zerwaliśmy się prędko i w pół godziny byliśmy gotowi do marszu, 
a trzeba było zostawić konie i muły na dole. Każdy z nas opatrzył się 
w żywność na cały dzień, ja wziąłem barometr na plecy i kij; przewodnik 
nie zapomniał o butelkach z wodą i winem. 

Dziesięć lat temu było jeszcze wyjście nietrudne do połowy wyso¬ 
kości góry Antuco konno od południa, w miejscu gdzie ta góra styka 
się z sąsiednią Sierra Belluda i którędy przechodzili nawet bezpiecznie 
• podróżni z jednej na drugą stronę Kordylierów. Tą drogą w 1828 r. 
wjechał Póppig z wieczora o trzysta do czterechset metrów wyżej od 
miejsca naszego noclegu i tam nocował, oszczędzając sobie na drugi dzień 
sił i czasu. W ostatnich latach przejście tó między dwiema górami za¬ 
walone zostało gruzem, lawą i ogromnymi złomami runionych skał, po 
których zaraz prawie od samego dołu drapać się musieliśmy, przełazić 
i przeskakiwać z kamienia na kamień, a miejscami i przez strumienie 
zimnej wody sączącej się z topniejących lodów. 

Już dzień był jasny i czerwieniły się wierchy Andów, kiedyśmy we¬ 
szli na otwartszą, równiejszą spadzistość, której powierzchnia była gę¬ 
stą trawą, a miejscami niską krzewiną i kwiatem pokryta. Tu był pier¬ 
wszy odpoczynek. Chłód poranny i świeżość powietrza dodawały sił 
i ochoty, a coraz groźniejsze i gwałtowniejsze wybuchy wulkanu 
zaostrzały w nas ciekawość do widzenia krateru. 

Wspomniałem już pierwej, że patrząc z daleka na wulkaniczną górę 
Antuco łatwo rozeznać, że góra ta składa się z dwóch wielkich ostro- 
kręgów i trzeciego małego na samym wierzchołku. Z dwóch pierwszych 
niższy, rozwarty stanowi więcej może niż dziewięć dziesiątych korpu¬ 
su całej masy, służy za podstawę drugiemu, o daleko bardziej stromych, 
lodami pokrytych bokach. 

Pierwej nim doszliśmy do połowy wysokości niższego ostrokręgu, 
już powierzchnię góry znaleźliśmy obnażoną ze wszelkiej roślinności, 
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pokrytą twardym żwirem z okruchów żużli wulkanicznych i z owych 
lapilli, które jak drobny piasek za każdym wybuchem wyrzuca krater. 
Miejscami głębokie rozpadliny i parowy przerzynają powierzchnie i od¬ 
słaniają wewnętrzny skład góry, przyrodę skał, które ją utworzyły. 

Za długo może zatrzymałem się przy nich; słońce było już wysoko 
nad Kordylierą Pichachen, kiedy doszedłem do pierwszej granicy top¬ 
niejących lodów na wschodniej i południowej pochyłości góry. Nie było 
czasu prżyrządzić barometru, musiałem na powrót odłożyć oznaczenie 
wysokości, do jakiej w tym miejscu dochodzą odwieczne lody. 

Tu się poczyna żmudne i coraz bardziej pracowite pięcie się do góry. 
Dwie potężne masy stwardniałego śniegu spuszczają się i zapadają we 
dwa szerokie parowy, oddzielone wysokim, wystyrkłym wałem, tworzą¬ 
cym jakby nieforemny garb na barczystej górze, na którym śnieg długo 
utrzymać się nie może. Po grzbiecie tego skalistego wału między dwie¬ 
ma przepaściami drapaliśmy się przez może pół godziny. Nie było czasu 
oglądać się ni zazierać na dół; ręce i ramiona pomagały nogom, aż we¬ 
szliśmy w końcu na samą krawędź niższego uciętego ostrokręgu, bez 
szwanku ni strudzenia. 

Tu się odsłania wspaniały widok na cały wyższy ostrokrąg, za któ¬ 
rym kryje się ów mały trzeci, o którym wpomniałem. Więcej [niż] pół 
mili okręgu ma ta krawędź ucięta wielkiego ostrokręgu, z kształtu po¬ 
dobna do jakiego szańca czy wału okrągłej fortecy. Dwadzieście do 
trzydziestu łokci ma ów szaniec, z żużel i okruchów lawy ubity. Za nim 
schodzi się do dołu na 20 do 30 łokci głębokiego, jakby do fosy, która 
dokoła okrąża podstawę wyższego ostrokręgu; 500 do 600 łokci szero¬ 
kości ma ten dół, odwiecznym lodem pokryty, między wystyrkłą kra¬ 
wędzią niższego a podnóżem wyższego położony. Jego dno, zlodowa¬ 
ciałym śniegiem pokryte, było może paszczą ogromnego krateru, pier¬ 
wej nim się począł z nowszych wyrzutów wulkanicznych formować dru¬ 
gi ostrokręg, wyższy, dziś ogniem ziejący. 

Dodać winienem, że od zachodniej strony znaczna część tej góry 
ucięta, zburzona została, tak że dziś ten wierchny ostrokrąg ze swoim 
kraterem nie stoi na śrzodku okrągłej krawędzi niższego ostrokręgu 
i owej okrągłej fosy, do której się schodzi, pierwej nim się poczyna 
wschodzić na wyższy ostrokrąg. 

Ranek był piękny, niebo czyste, nie tak lazurowe, jak się zazwyczaj 
daje widzieć ze szczytów południowych Kordylierów Chilijskich, ra¬ 
czej w turkusowy kolor wpadająoe. Co ośm czy dziesięć lub dwanaście 
minut wychodził huk podziemny, do działowego wystrzału podobny, 
tylko daleko silniejszy, bez echa. Wraz po każdym wystrzale podnosiła 
się z wierzchołka góry kolumna pary białawej, do wysokości mniej wię¬ 
cej stu metrów nad szczyt, i prędko rozpływała się w powietrzu, a jesz- 
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cze tlała na błękicie nieba, kiedy we wnętrznościach góry, w głębi za¬ 
pewne krateru, warczeć poczynało jak w ogromnym kotle. W tymże 
momencie kłęby czarnego dymu dobywały się ze szczytu i wirując woko¬ 
ło pionowej osi; sięgały do wysokości dwóchset czy trzechset łokci po¬ 
nad wierzchołek wulkanu. Za każdym wybuchem zadrżała ziemia i pa¬ 
dał, niesiony wiatrem z krateru ku zachodowi, popiół, piasek z okruszyn 
żużlowych i niekiedy świsnęła w powietrzu „łza” wulkaniczna, kamień 
ze zgęszczonej lawy. To całe zjawisko, to jest huk podziemny,- para war¬ 
cząca w kraterze i wnet potem wybuch dymu, piasku i kamieni pona¬ 
wiały się — jakem powiedział — co 12 do 15 minut, na przemian zacho¬ 
dziła cichość w powietrzu; tylko niekiedy słychać było łoskot runionej 
bryły, toczącej się po lodowatych spadzistościach góry. 

Odpoczywając na wale stanowiącym brzeg owego cyrku okrążające¬ 
go podstawę kraterowego ostrokręgu, zapisałem, com widział, zrysowa- 
łem; a potem zawiesiwszy w cieniu pod wystyrkłą skałą mój barometr, 
zanotowałem jego wysokośp na tym miejscu o dziewiątej z rana. Okazał 
575,5 mm, ciepłomierz 19,4°. O tejże samej godzinie nad morzem baro¬ 
metr 760,1 [mm], ciepłomierz 20,25°, co odpowiada wysokości 2427 m 
n. p. m. t 

Nie było czasu dłużej odpoczywać, a i -tak już było za późno, bo te¬ 
go rana wcześniej może niż zazwyczaj począł dąć wiatr od południowo- 
zachodniej strony, wciskając się między Sierra Belluda i Antuco. Prze¬ 
wodnik z Canteras był jeszcze niezgorszej miny, ale młody chłopak, za¬ 
stępca Beserra, zbladł spostrzegłszy, że doprawdy braliśmy się drapać 
na wierzch krateru, nie wiedział, którędy nas prowadzić. Był w istocie 
nieświadomy przystępu do wierzchołka góry od południa, którędy wy¬ 
padało iść dla uniknięcia wiatru. Wynikło ze wspólnej narady szukać 
wejścia na górę od wschodu. Z tej strony rzeczywiście byliśmy zasło¬ 
nięci od zachodniego wichru, ale też łatwo było przewidzieć, i o tym 
wiedzieli dobrze moi dwaj przewodnicy, w niedobrym już humorze zo¬ 
stający, że skoro się zbliżymy do otworu piekła, cały dym, para, 
piasek i kamienie będziemy mieć przeciw sobie i silnemu wiatrowi o tej 
porze oprzeć się nie będziemy w stanie. 

Posiliwszy się nieco, ruszyliśmy zrazu ochoczo; przewodnik z Cante¬ 
ras na przodzie, ja za nim, za mną Don Miguel, a zastępca Beserry z ty¬ 
łu. Łatwo było przejść po śnieżnej, wklęsłej dolinie, która oddziela brzeg 
niższego ostrokręgu od podstawy wierzchołka, i niezbyt mozolnie 
wznieść się o 500 do 600 m wyżej, choć coraz ostrożniej trzeba było 
stawiać nogi i opierać się na kiju. 

Już dzienne ciepło odwilżało lód, po którym ślizgały się nogi; miejsca¬ 
mi sączyła się woda jak u nas w marcowe ranki; coraz powolniej szliś- 
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my, coraz gęstsze i dłuższe były przestanki. Ustały rozmowy, każdy 
myślał o sobie, szukał, gdzie stawić nogi i oprzeć kij bezpiecznie. 

Dopiero na 500 do 600 m od krateru, to jest na pół wysokości jego 
ostrokręgu, znaleźliśmy całą jego zlodowaciałą powierzchnię poprzerzy- 
naną głębokimi rowami, które w rozmaitych kierunkach krzyżują się. 
Jedne z nich, na 40 do 50 stóp głębokie, prosto na dół spuszczają się, 
drugie z ukosa przecinają górę, stawiając nieprzełamane zapory do 
przejścia. Niejedną z tych rozpadlin musieliśmy poza jej śliską krawę¬ 
dzią obchodzić, szukając miejsca, gdzie się zwęża, żeby ją przeskoczyć, 
a wnet i drugie podobneż, gorsze, niebezpieczniejsze stały na zawadzie. 

Częstokroć jedyne przejście było po grzbiecie wąskiej bryły żużli, 
wystyrkłej między dwiema otwartymi szparami w masie czystego, ja- 
snobłękitnego lodu. Nieraz, wzięci między owe szczerby i rozpadliny, 
nie wiedzieliśmy, jak wyjść z labiryntu, na którym zły krok groził ka¬ 
lectwem lub czym gorszym, a wstyd było wracać o 200 do 300 m od kra¬ 
teru. Wulkan tymczasem dąsał się coraz gorzej, trząsł górą, ciskał pia¬ 
skiem i kamieniami. Nasz chłopak znad jeziora był już daleko na dole, 
przewodnik też z Canteras coraz leniwiej nam służył. 

Miejscami popiół i lapilli świeżego nasypu kryją pod sobą śnieg nie 
stwardniały i szczelinę w lodzie. W jedną z tych zdradzieckich dziur ta- 
kem się posunął na dół, że tylko za pomocą przewodnika mogłem się 
wydobyć. Ochota jednak nie ustawała; ochota gorzej niewoli — niesie 
nasze przysłowie. Już byliśmy o sto metrów od szczytu i trzeba było 
koniecznie szukać przejścia na północną pochyłość góry, aby uniknąć 
szturmującego zachodniego wiatru. Przewodnik protestował, odradzał; 
mój młody towarzysz Don Miguel był spokojny, nie lękał się iść wyżej. 

Było już blisko jedynastej, czas gwałtownego wichru na kraterze; 
góra coraz stromsza, kłęby wilgotnej pary, zapach siarki i wyrzuty go¬ 
rącego piasku co kilkanaście minut dochodziły do nas. Znaleźliśmy się 
na koniec w miejscu, skąd kroku dalej niepodobna było dać pod górę. 
Przed nami stromo ucięta skała, tuż głęboka rozpadlina w topniej ącym 
lodzie stawiły opór do nieprzebycia; kawał żużla przeleciał ponad gło¬ 
wą mego młodego towarzysza Miguela. Patrząc na niego, stanęła mi 
w myśli jego zapłakana na rozstaniu się matka; nadeszła mędrsza roz¬ 
waga, górująca nad rosnącą ciekawością. Choć nie dalej jak o paręset 
metrów byliśmy od wierzchołka, postanowiłem wracać, a pierwej za po¬ 
mocą jedynego przewodnika, który przy mnie pozostał, udało mi się pod 
wystyrkłą skałą w cieniu umieścić do obserwacji barometr. Okazał 
w samo południe o dwunastej 551,4 mm, [termometr] 13° +. O tejże go¬ 
dzinie nad morzem barometr 758, termometr 21°, co odpowiada wyso¬ 
kości 2718. Stąd wnoszę, że wierzchołek góry nie dochodzi do 3000 m 
n. p. m. 
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Nie było już potrzeby dłużej gościć na tym lodowatym zrębie nie¬ 
dostępnego wulkanu. Już mię poczynały nudzić co 12 do 15 minut po¬ 
nawiające się wybuchy i drżenie; lód pod nogami, słońce piekło z góry. 
Widok na wschód był przepyszny. Grzbiet Andów miałem pod sobą, 
a poza szczytem Pichachen (około 500 m niżej od miejsca, na którym 
siedziałem) wzrok mój bujał po niezmiernych stepach północnej Pata¬ 
gonii. 

Nie będę opisywał nowych przygód, jakich doznaliśmy schodząc na 
dół i szukając jeszcze nadaremnie przystępu do krateru od południa. 
Kto wędrował po stromych górach, wie, że trzykroć trudniej jest i nie¬ 
bezpieczniej schodzić ze spadzistych, zwłaszcza zlodowaciałych skał, niż 
po nich iść pod górę. 

Już była trzecia, kiedyśmy zeszli do ostatnich- pokładów lodu na 
wschodnio-południowej pochyłości, i dla oznaczenia w tym miejscu gra¬ 
nicy wiecznego, to jest nie topniejącego latem, lodu zatrzymałem 
się. Z zadziwieniem spostrzegłem, że barometr mój okazywał 602,3 nam 
(term. 21,2°), co odpowiada wysokości 2109 m n. p. m., to jest niższej 
od szczytu Kordyliery Pichachen i okolicznych Andów, które w tym 
czasie zupełnie pozbawione były śniegu. W istocie, granica nietopnie- 
jących lodów na tych południowych Andach, tak samo jak i na północ¬ 
nych, zniża się miejscami o 1000 m na południowych spadzistościach 
więcej niż na północno-zachodnich i kiedy tu, latem, nie widać śniegu 
na całej linii rozdziału wód od strony zachodniej, na tychże samych 
Kordylierach od wschodu i północy spuszczają się odwieczne lody aż 
prawie do 2000 m n. p. m. 

Pierwej nim słońce zaszło, już byliśmy u stóp góry nad jeziorem. 
Nazajutrz odprowadziliśmy naszego gadułę Beserra do jego domu we 
wsi Antuco. Odpoczywając na drodze pod rozłożystymi jabłoniami zna¬ 
leźliśmy popasujących Pehuenczów, między którymi zwracał na siebie 
uwagę jeden młody, wysoki, rześki, bystrego oka i dziwnie pięknej 
dzikości. Miał policzki czerwonobrunatną farbą pomazane, duże srebrne 
zausznice uwiązane do uszu, na głowie białą z pąsowymi szlakami uwią¬ 
zaną chustkę, spod której spadał na plecy czarny, gruby, misternie 
w kosę zaplatany warkocz. Miał przy sobie na pięć czy sześć łokci dłu¬ 
gą z koligwy tyczynę przygotowaną do dzidy, ale bez kolca. Tak był 
dumny, że nawet nie chciał odpowiadać, kiedy do niego przemawiał Be¬ 
serra. 


PODRÓŻ DO STOLICY SANTIAGO 

4 marca. Szczęśliwie, bez szwanku wróciłem do Canteras, gdzie 
administrator majątku, pan Tagle, prawdziwie po polsku mnie ugościł, 
a pierwej nim w dalszą puściłem się podróż, obejrzałem gospodarstwo. 
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Nie masz tu z łaski Boga poddaństwa w chłopach ani pańszczyzny 
prawem nakazanej. Około sto familii osiedlonych po wielkim obszarze, 
należących do tego majątku gruntach czynszowników (a nie masz tu 
wsi jak u nas), służy właścicielowi folwarku do uprawy ziemi, do żni¬ 
wa, do dozoru bydła, koni, słowem, do tego wszystkiego, czym się po¬ 
sługują u nas włościanie. Czynszownicy ci, tak nazwani inąuilinos, nie 
płacą, ale obowiązani są stawić się na zawołanie pana czy jego ekono¬ 
ma, majordoma, do pewnych robót, ilekroć ich zapotrzebuje. Płaci się 
im za dzień roboty jeden real (mniej więcej nasz złoty) i daje chleb i go¬ 
towaną fasolę czy rodzaj kaszy pszennej. Dwór też daje do roboty wozy, 
woły do orania, pługi i inne narzędzia. Należą do milicji i obowiązani 
są od czasu do czasu stawić się na musztrę; a niekiedy do niektórych 
posług policyjnych,- na każde zawołanie miejscowego rządu, konno 
i z dzidą, jeżeli do jazdy należą. Konno też, z arkanem do łowienia byd¬ 
ła zbierać się muszą w czas rodeo etc., etc. Mają wprawdzie prawo ci 
ludzie opuścić pana, jeżeli jest nierzetelny i nazbyt wymagający lub 
jeśli miejscowy urząd policyjny im się uprzykrza, ale też i pan ma 
prawo wypędzić familię inkwilina lub przenieść ją na inne miejsce, 
gdzie się mu podoba. A jeśli opuściwszy dawną swoją siedzibę biedny 
robotnik, szukając lepszego pana i lżejszej służby, trafi na gorszego, na 
gorszy grunt i cięższą robotę, to ubożeje, cierpi i musi tułać się z rodzi¬ 
ną, zagląda do miast lub emigruje za Kordyliery, na północ do Peruwii 
czy do Boliwii. Chata inkwilina z chrustu i sitowia upleciona (ranczo) 
gorsza jest od tych, jakie na pobrzeżu morskim Imperialu między dzi¬ 
kimi Indianami widziałem. Użyci przez panów do gospodarstwa tak na¬ 
zwani majordomy są jak nasze ekonomy podobni do prykaszc zyków® 
i uradników®; zawsze na koniu, nie wypuszczają z rąk batoga, którego 
używają tak na konia, jak i na robotnika. 

5 marca. Pan Tagle przeprowadził nas o cztery mile od dworu na 
pole, gdzie we sto klaczy młócono świeżo zżętą i w ogromną kupę zebra¬ 
ną pszenicę. Stąd, pożegnawszy uprzejmego gospodarza, jechaliśmy sta¬ 
rym gościńcem na północ idącym poza stopami łańcucha Kordyliery 
Andyjskiej, a jak tu nazywają, poza „brwią” Andów (ceja de los An- 
des), przez to, że poza tą drogą ciągnie się szereg gajów i nie wytrze¬ 
bionych jeszcze, miejscami gęstszych bukowych lasów. 

Przeprawiliśmy się wpław przez rzekę Łaja o cztery mile powyżej 
kaskady; o parę mil dalej przez Rio Choymas, należącą do jednej 
z główniejszych rzek tej prowincji, rzeki Itata. Tuż przy drodze leży 


5 p¥ikazczik (ros.) — wydający rozkaz. 

* uriadnik (ros.) — podoficer wojsk kozackich lub marynarki, dziesiętnik. 
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małe miasteczko Tucapel Viejo, niegdyś forteczka hiszpańska. Hiszpanie 
starali się zawsze uwiecznić pamięć nieprzyjaciół swoich, nadając ich 
nazwiska miasteczkom i forteczkom przez siebie zakładanym. 

Mieliśmy nocleg w świeżo z rozkazu rządu zakładanym miasteczku 
Yungay, na pamiątkę stoczonej przed sześciu laty bitwy i zwycięstwa 
odniesionego przez Chilijczyków nad Peruwią. Już stało kilka pobiela¬ 
nych domów, był wytknięty plac na rynek i na ulice, niewielka kaplica 
i — od czego zawsze poczynali w swoich zakładach Hiszpanie — cabil- 
do, to jest ratusz. A jak mi powiadał właściciel lichego domku, gdzieś¬ 
my gospodą stanęli, ile domów, tyle było już oddzielnych partii elek¬ 
cyjnych, a założyciel miasteczka, generał Baąuedano 7 , był w nieustan¬ 
nej kłótni z municypalnością (radą miejską). 

6 marca. Jeszcze pięć do sześciu mil jedziemy pięknymi lasami, pięk¬ 
nymi, bo dla mnie wszystkie lasy są piękne. Od małej mieściny Pemuco 
wyjeżdżamy na otwarte pole, na ową równinę Liano Intermedio, któ¬ 
ra — jakem powiedział — oddziela Andy od Zachodniej Nadmorskiej 
Kordyliery, i tu się odsłaniają piękne winnice, obszerne łany pszenicy 
i warzywne ogrody. 

7 marca przybyłem do Chillanu, powiatowego miasta, jednego z naj¬ 
dawniejszych, założonego jeszcze przez najpierwszych konkwistadorów 
hiszpańskich, gdzie od trzech wieków był zawsze główny klasztor mis¬ 
jonarzy, skąd apostolstwo rozchodziło się po całej Araukanii. Było to 
miasto- założone w nizinie, nad pięknym, czystym strumieniem, na 
środkowej płaszczyźnie, nie mającej w tym miejscu (według 
moich barometrycznych postrzeżeń) więcej nad 72 m n. p. m. Od wscho¬ 
du widać stąd, o 8 do 10 mil odległości, wspaniałe Andy, nad którymi 
góruje śnieżny ostrokrąg wulkanu Chillan; od zachodu, o parę mil, 
niskie pasmo Nadmorskich Kordylierów. Dokoła jak okiem zajrzeć 
otwarta równina i tylko nad owym strumieniem, gdzie , był stary Chil¬ 
lan, gaj topolowy i zielona łąka. 

Kiedyśmy o południu przybyli na to dawne siedlisko słynnego w hi¬ 
storii chilijskiej miasta, smutny widok mnie spotkał: rozwalone domy, 
sterczące jeszcze ściany bez dachów po długich ulicach, stosy gruzów, 
a między nimi ubogie chałupy naprędce zlepione. Na miejscu, gdzie był 
klasztor misjonarzy, podwaliny tylko kamienne zostały i cztery wynio¬ 
słe palmy. Na placu było jeszcze kilka domów na nowo • zrestaurowa- 
nych, podpartych, w nich kramy i szynki. Smutna to historia Chillanu. 

7 Fernando Baąuedano (1794—1862), generał chilijski, brał udział we wszyst¬ 
kich bataliach niepodległościowych. 


I. Domeyko: Moje podróże, t. II 
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Stało — jakem powiedział — od czasu pierwszych zaborów hiszpańskich 
to miasto, nieustannie wystawione na trzęsienia ziemi i napady Indian. 
Budowało się i wywracało, i znowu się zabudowywało; paliło się nie¬ 
kiedy, a jego mieszczanie musieli żyć zawsze pod bronią; a misjonarze 
apostołować. Do dwunastu tysięcy liczyło mieszkańców w czasie wojny 
o niepodległość, dłużej trzymało się przy królu, a potem wielekroć bit- 
niej od innych miast służyło rządom Rzeczypospolitej. Żyło już tu wie¬ 
le zamożnych i znamienitych familii. 

„Straszne owe trzęsienie ziemi, które w 1839 [r.] obaliło Concep- 
cion, Talcahuano, Yumbel, nie minęło i Chillanu, spustoszyło, rozwa¬ 
lmy tylko zostały. Możniejsi, przezorniejsi z mieszkańców radzili na¬ 
tychmiast przenieść miasto na inne miejsce: »dosyć już tych klęsk, trzę¬ 
sień i pożarów« — powiadali. Ale uboższy lud nie chciał opuszczać 
dawnej osady; żal mu było pięknych drzew i ogrodów; z gruzu dobywał 
drzewo, cegły i co było do użytku, liczył na Boga, że to już ostatnia 
klęska, śpieszył z odbudowywaniem domów. 

Znaleźli się spekulanci między możniejszymi, co się wzięli na ro¬ 
zum. »Wszak o parę mil stąd są obszerne skarbowe pola, prawie odło¬ 
giem leżące, które nam rząd za bezcen odstąpi; tam założymy miasto, 
podzielimy się gruntami i wyprzedamy siedziby biedniejszym, którzy 
dziś upomie na rozwalinach starego miasta chcą sobie jakie takie chaty 
odnawiać. Przeniesiemy kościoł misjonarzy, sądownictwo, policją i kra¬ 
my, to i ta hołota musi przewędrować za nami«”. Tak mi powiadał 
otyły kramarz, u którego zatrzymaliśmy się, i przy śniadaniu wypyty¬ 
wałem się o smutną katastrofę, która zniszczyła to miasto. Skarżył się 
ciężko ten zacny mieszczanin na możnych. „Oto — widzi pan — kupili 
oni grunt za darmo, pięć piastrów za kwadrę (mniej więcej nasz mórg), 
a potem drogo przedawalL Ale ja za nimi nie pójdę, zostanę tu, choćby 
wszyscy przenieśli się na owe łyse pole (campo pelado), na którym wy¬ 
stawili i dziś budują miasto”. 

Poczęła się otwarta wojna między nowymi osadnikami a starym 
miastem, ale rząd był po stronie nowego Chillanu. Przez cztery lata 
opierając się na tym przekonaniu, że trzęsienia ziemi ponawiają się na 
tym miejscu, gdzie się raz ukażą, nie pozwolono na rozwalinach starego 
Chillanu budować nawet małej kaplicy, przeniesiono parafią do nowego 
miasta, nie pozwolono księdzu przyjeżdżać tu z Panem Bogiem ni rzeź- 
nikom osiadać na starym rynku. Jednym słowem, jak powiadał rozczu¬ 
lony kramarz: „ni Dios, ni carne” (ni Boga, ni mięsa). Natomiast dawni 
mieszczanie, właściciele obfitych w warzywa i owoce ogrodów, nie po¬ 
syłali stąd do nowego miasta ni owoców, ni warzyw, po które panowie 
z nowego Chillanu musieli posyłać sługi swoje i drogo kupować, a słu¬ 
dzy wiązali się z gospodarzami przeciw panom swoim. 
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W końcu musieli wzajemnie jedni drugim poczynić koncesje: dob¬ 
ra, rozumna wolność zaradzi wszystkiemu. Dziś swobodnie budują się, 
gdzie chcą, jedni i drudzy. Nowe miasto rośnie i bogacieje, targi na 
starym mieście zawsze ludne, huczne i wesołe, a cztery misjonarskie 
palmy, na dwadzieście do trzydziestu łokci wysokie, stoją nietknięte, 
przypominają, gdzie był klasztor, z którego rozszerzała się wiara po 
Araukanii; nikt od owych czasów i jednej młodej palmy nie zasadził. 

„Życie nasze krótkie, a palma potrzebuje pięćdziesięciu lat, żeby 
się podniosła” — rzekł misjonarz, któremu przekładałem, że palma 
chilijska jest najpiękniejsza ze wszystkich gatunków palm na świecie 
i jest to drzewo narodowe, da[je] miód i wyborne orzechy. „Ach, mój 
panie — dodał Chilijczyk — duchowni, ojcowie (padres), co nie mają 
dzieci, pracują dla wiecznych pokoleń, my pracujemy dla siebie, a naj¬ 
dalej dla dzieci naszych, wnuk[i] zaś i prawnuki niech pracują każdy dla 
siebie”. 

O zachodzie słońca przybyliśmy do Nowego Chillanu, budującego 
się na otwartej równinie. Był już wymurowany duży kościoł i klasztor 
misjonarski, ratusz, więzienie i dom gubernatora; były i kramy, i dom 
zajezdny. Wiele domów budowano, ale ani jednego jeszcze drzewa ni 
ogrodu. 

Mało więc miałbym co do powiedzenia o mieście. Ale znalazłem tu 
jednego zdetronizowanego królika. Był nim dostojny jeniec, przed sześ¬ 
ciu laty panujący nad całą Peruwią i Boliwią, generał Santa Cruz, 
a przy nim dla straży był wyznaczbnym od chilijskiego rządu pułkownik 
Vial, dawny oficer z napoleońskiej armii, zacny bardzo Francuz, przy¬ 
jaciel Polaków. Skoro się Vial dowiedział o moim do Chillanu przyby¬ 
ciu, zaprosił mię najusilniej do swojej gospody i znalazłem przygotowa¬ 
ną dla mnie wygodną izbę obok generała Santa Cruza, w którego towa¬ 
rzystwie trzy dni odpocząłem po długiej. podróży. 

* Santa Cruz był synem prostej indyjskiej kobiety z Boliwii, ale oj¬ 
ciec jego musiał piastować jakiś urząd za hiszpańskich rządów i być 
jednym z przedniejszych obywateli Boliwii, kiedy syn jego, dzisiejszy 
więzień, grał już niepospolitą rolę w wojnie o niepodległość, a w kilka 
lat potem został prezesem Rzeczypospolitej Boliwijskiej. Czynny, rząd¬ 
ny, choć nieuczony, umiał przyciągać do siebie ludzi i nimi kierować. 
W wojsku miał wielu oficerów cudzoziemców, między nimi dwóch ge¬ 
nerałów Anglików, Browna i Mullera. Posyłał młodzież na nauki do 
Paryża; zawierał traktaty handlowe z Anglią i Francją; za jego stara¬ 
niem ułożono kodeks cywilny dla Boliwii i sporządzono, choć niezbyt 
dokładnie, ale na wielkie rozmiary, mapę całej Boliwii graniczącej od 
południa z Rzecząpospolitą Chilijską i Argentyńską, od północy z Pe¬ 
ruwią, od wschodu z mocarstwem brazylijskim. 
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Podczas kiedy do ładu i porządku przychodziła pod jego panowa¬ 
niem Boliwia, kłótnie, niezgody i próżność panowały w sąsiedniej 
Peruwii; rewolucje ponawiane pod godłem wolności spychały jednego 
po drugim prezesów i wysyłały ich na wygnanie. 

Skończyło się na tym, na czym się zawsze kończy rozhasana swa¬ 
wola, wolność gardlana, żądza panowania jednych nad drugimi. Zna¬ 
leźli się ludzie, którzy odepchnięci od rządu, korzystając z nierządu, 
poszli szukać pomocy u silniejszego sąsiada. Była nim Boliwia. Nie był 
zbyt twardej duszy Santa Cruz, żeby się nie zmiękczył prośbą tak ko¬ 
rzystną dla swoich widoków. Wkroczył do Peruwii z wojskiem i ogłosił 
się nie królem (byłoby się to nie podobało liberalnym panom), tylko 
protektorem. Objął obie rzeczypospolite, swoją i nie swoją, pod 
dyktatorską władzę i nie było mu trudno ukartować traktat z Peruwią 
w) Tacna (pacto de Tacna), mocą którego utworzyła się Federacja Peru- 
-Boliwijska pod rządem uczynnego protektora. 

Było do smaku Boliwii panować nad sąsiednim państwem i korzy¬ 
stać z peruwiańskich portów, Iquique i Aricai 11 ; nie gniewało też zbyt 
Peruwianów, mianowicie opozytorów obalonego rządu, to, że musieli 
tworzyć pięc[io]milionowe państwo i mieć protektora przyrzekającego 
bronić ich od obcej napaści. 

• Obrał sobie za stolicę Santa Cruz Lima, przepyszną stolicę wicekró¬ 
lów hiszpańskich, tak nazwane miasto królów, ciudad de los Re- 
yes, przez to że założone było przez Pizarra w dzień święta naszego 
Trzech Króli. 

Podniósł się w pychę protektor i — jak powiadano — uroił sobie być 
Napoleonem. Mieszkał w pałacu Pizarra, miał dwór i dworaków, dzie¬ 
sięć tysięcy żołnierza i gwardią pałacową. Gdy szedł na otwarcie par¬ 
lamentu lub »Te Deum«, radcy miasta (municypaliści) nieśli nad nim 
baldachim aksamitny wicekrólów; gdy szedł na operę, ciż radcy, możni 
panowie, nieśli pochodnie. Ale wnet zaniepokoił Chilijczyków taki wzrost 
potęgi ościennego państwa i urok, jakiego nabierał nieproszony protek¬ 
tor. Nie omieszkali przybiec do Santiago były prezes- i członkowie oba¬ 
lonego rządu, generałowie Gamarra, Lafuente, Torrico 8 z wielu innymi 
Peruwianami i prosić rządu chilijskiego o pomoc przeciw Santa Cruzie. 
Nie trzeba go było długo o to prosić. W parę miesięcy po przybyciu 


h W autogr.: Aryka. 

8 Juan Crisóstomo Torrico (1808—1875), peruwiański mąż stanu, uczestnik walk 
o niepodległość. W 1842 r. przez krótki czas był prezydentem Peru; zmuszony do 
emigrowania, powrócił za prezydentury gen. Castillo. W r. 1851 był ministrem 
spraw wewnętrznych, potem ministrem wojny. Wskutek zamieszek ponownie emi¬ 
grował do Europy, osiadł w Paryżu i tu pracował dla swej ojczyzny, był jej re¬ 
prezentantem także w Rzymie i Madrycie. 
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moim do Coąuimbo widziałem wychodzącą powtórną wyprawą Chilij- 
czyków na Peruwią, złożoną z 34 niewielkich okrętów pod dowództwem 
gen [era] ła Bulnesa. Pobity od tego generała w Kordylierach Huaras pod 
Yungay, Santa Cruz, wygnany, zmuszony chronić się gdzieś tam do 
Guayaąuilu, gdy jak Napoleon z Elby rzuca się raz jeszcze do zdobycia 
utraconego protektorstwa i odwołuje się do narodu, a bardziej do roz¬ 
proszonego żołnierstwa, łowią go stronnicy nowego prezesa Peruwii, 
nim zdążył dobiec do swoich, i oddają go Chilijczykom, aby go strzegli 
i uniemożliwili do nowych poruszeń. 

Z angielską grzecznością i uwzględnieniem niedoli rząd chilijski przy¬ 
jął dostojnego więźnia i przeznaczył mu na spokojny pobyt mia¬ 
sto Chillan, jako dosyć oddalone od portu; przydał mu zaś dla powagi, 
bezpieczeństwa i względów politycznych, w istocie dla straży, jednego 
z najzaufańszych oficerów, pułkownika Vial, Francuza z armii napo¬ 
leońskiej, potem biorącego czynny udział w wojnie o niepodległość 
Rzeczypospolitej Chilijskiej, zabitego nieprzyjaciela Anglików. Nie 
szczędził przy tym rząd tutejszy kosztu na utrzymanie przyzwoicie by¬ 
łego naczelnika Konfederacji Peru-Boliwijskiej; mieszkanie było wy¬ 
godne, kuchmistrz francuski, pod dostatkiem win, zwierzyny, owoców; 
w miasteczku niezła też była załoga. 

Owoż znalazłem tu dwóch ludzi, Santa Cruza i Viala, prawdziwie 
biednych na świecie; jeden z nich istotnie chorował na Napoleona, a dru¬ 
gi gorzej jeszcze, na Hudson Lowe’a 9 ; nieustannie kłócili się z sobą 
i z losem, który ich postawił w tak niemiłych dla siebie stosunkach. Vial 
miał tajne polecenie strzec protektora, żeby nie miał żadnych tajnych 
czy otwartych komunikacji ze stronnikami swymi w Peru czy Boliwii 
i [żeby] nie uciekł. Santa Cruz to znał i lubił mówić o Napoleonie, co po- 
burzało krew we Francuzie, kawalerze Krzyża Legii Honorowej, który 
mu dał Napoleon w bitwie pod Borodino. Każde wspomnienie o Bona- 
partym brał sobie za przymówkę napoleonista, że sprawuje służbę Hud¬ 
son Lowe’a. 

■ Przez trzy dni byłem świadkiem tej niewesołej komedii. Santa Cruz 
miał z twarzy i z figury wejrzenie prostego Indianina z Kordylierów 
Boliwijskich, pokolenia mówiącego ąuichua czy guamaraya. Urody tak 
niskiej, jak Thiers, chudy, sucharlawy, wąskiego czoła, grubych czarnych 
włosów, ciemnomiedzianej twarzy; oczy miał małe, hebanowe, lśniące, 
ale w nich jakieś niedowierzanie i rezerwa ukazywały się; dodać do te¬ 
go szerokie, wystyrkłe policzki i grube, mianowicie dolna, wargi; jakby 
ogolone. Nie widać było w nim smutku ni namyślania się w rozmowie. 

8 Hudson Lowe (1769—1844), angielski generał, w 1815 mianowany gubernato¬ 
rem Wyspy Świętej Heleny, miał powierzoną straż nad Napoleonem. Pełnił ją 
w sposób bardzo surowy i nietaktowny. 
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Nigdy jednak nic głupiego nie powiedział, miał zdrpwy sąd o rzeczach 
i jakąś przenikliwość, rozum praktyczny, mało nauki. Nie przestawał 
na moment myśleć o rewolucji, o odzyskaniu tronu; znosił się tajemnie 
z zaufańszymi stronnikami w La Paz, w Potosi, z żoną, którą zostawił 
w Limie, i niejednokrotnie zmylił w tych knowaniach czujność swego 
Hudson Lowe’a. 

Przeciwnie, pułkownik Vial był doskonałym typem Francuza, na- 
poleonisty, szczęśliwego żołnierza ze stu batalii wygranych; wysoki, bar¬ 
czysty, pięknej i szlachetnej twarzy, wyniosłego czoła, dużych ognistych 
oczu; żywy, otwarty, lada czym ekstazujący się, byle co rycerskiego 
rzekł czy usłyszał. Martwo mu było spełniać obowiązek stróża. 

U stołu siedzieli zawsze na dwóch końcach i nie patrzyli na siebie, 
a w żwawszych dyskusjach, nawet kiedy kierowali jaki przycinek jeden 
do drugiego, obracali do mnie mowę czy do Don Miguela. Starałem się 
w rozmowach z jednym i z drugim łagodzić drażliwość, wyjaśniać sy¬ 
tuacją, przekładając jednemu, że rząd myśli tylko o ugoszczeniu byłe¬ 
go, dostojnego władcy dwóch państw pobratymczych i dba o pokój, 
a drugiemu, że pod żadnym względem nie może służyć mu inna rola 
jak przedstawiciela rządu i towarzysza przy dawnym prezesie dwóch 
rzeczypospolitych, a śmiesznie byłoby upatrywać najmniejszy stosunek 
Napoleona .do Santa Cruza. 

Po trzech dniach, na wyjezdnym, z rana znalazłem Santa Cruza 
w dobrym humorze; polecał mi oświadczyć prezesowi Bulnes wdzięcz¬ 
ność za względy, którymi go otacza, i że nie myśli o czym innym, jak 
żeby czym prędzej mógł oddalić się z Ameryki i połączyć się z familią 
swoją w Anglii czy we Francji. Pułkownik Vial był tegoż rana weselszy, 
spodziewał się, że go wkrótce Bulnes odwoła z tej niemiłej misji i ła¬ 
godniej patrzył na swego pseudo-Napoleona. 

Zasiedliśmy do śniadania i poczęła się rozmowa od rzeczy potocz¬ 
nych, Vial celował dowcipem francuskim, Santa Cruz uśmiechał się; 
piliśmy szampan jak wodę, aż do południa. Powoli rzecz przeszła do po¬ 
ważniejszych spraw; tyczyła się potrzeby uproszczenia sądownictwa 
w krajach pohiszpańskich i ukrócenia procesów, które tyle złego przyno¬ 
szą. Santa Cruz przywodził na pamięć, ile go trudów i zabiegów koszto¬ 
wało, aby niezliczone a zawikłane prawa hiszpańskie zebrać i w jeden 
kodeks ułożyć. Sam Vial grzeczną uczynił uwagę, że w tak ważnej pracy 
Boliwia dała przykład innym rzeczpospolitym, nawet chilijskiej, dotąd 
cierpiącej pod natłokiem zestarzałych ustaw prawodawczych. Ucieszony 
tym Santa Cruz podniósł głos: „Prawda! Ależ uważcie panowie co mi 
ten łotr Ballivian (este bribón Ballivian, prezes dzisiejszej Boliwii) uczy¬ 
nił; ów kodeks, który tyle mnie pracy i mozołu kosztował, przeze mnie 
był wydany, ogłoszony i nosił imię kodeksu Santa Cruza, bo jakże mógł 
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inaczej być nazwany, ten łotr rozkazem dziennym odebrał mu to imię, 
niby z przyczyny, że nie ja, ale komisja na to naznaczona ten kodeks 
ułożyła, a izby przyjęły. Proszęż uważyć — dalej ciągnął, spojrzawszy 
zezem na pułkownika Viala — dlaczegóż nazywają dzisiejszy kodeks 
francuski kodeksem Napoleona?” „Cesarz Napoleon” — tu porwał się 
z krzesła Yial, zaczerwienił się jak burak i wyszedł z salonu, San¬ 
ta Cruz nie dopił kieliszka, wstaliśmy od stołu, a na pożegnaniu, bo ko¬ 
nie już od trzech godzin stały osiodłane, dokończył mówiąc do mnie: 

— Czyż Napoleon sam napisał swój kodeks? Wszak inni pracowali 
nad nim, a on go ogłosił. Ja miałem daleko więcej trudności i więcej do 
pokonania przeszkód z braku dobrych jurystów i ludzi poświęcających 
się za darmo dla dobra kraju. Czyż nie warto, aby ten kodeks nosił mo¬ 
je imię? 

— Tak, w istocie — odpowiedziałem. 

Protektor mnie uścisnął i wręczył dwa listy, jeden do prezesa, drugi 
do ministra w Santiago, a zatrzymawszy jeszcze na moment w swoim 
pokoju, zapytał uprzejmie: 

— Co myślisz, Don Ignacio, z sobą począć na przyszłość, czy masz 
zamiar na zawsze pozostać w Chile, czy szukać gdzie indziej szczęścia? 

— Moja myśl — rzekłem — nieustannie zajęta krajem nie może 
mieć tu odpoczynku. 

— W takim razie — przerwał Santa Cruz — spotkamy się jeszcze 
nieraz i choć w dzisiejszym położeniu mało panu obiecywać mogę, jed¬ 
nak to pewne, że tak na zawsze nie zostanę i wrócę do tego, co moje i co 
mi się należy. Bo ileż to razy — dodał po chwili — człowiek z upadku 
wraca do szczebla, na którym był pierwej; prawda, że Bonapartemu 
Bóg nie dozwolił dożyć... 

Wtem nagle wszedł pułkownik Vial nieco ochłoniony z gniewu, rzu¬ 
cał niedowierzającym okiem na listy. Umilkł Santa Cruz — pożegna¬ 
liśmy się. 

Nocowaliśmy dnia tego w małej chacie na równinie o milę od mias¬ 
teczka powiatowego San Carlos, a nazajutrz cały dzień jechaliśmy tąż 
samą wklęsłą płaszczyzną, czyli szeroką doliną między dwoma łańcu¬ 
chami Kordylierów. 

12 marca. W miarę jak posuwamy się na północ, zwęża się nieco ta 
środkowa dolina Valle Intermedio, a Wschodnie Kordyliery rosną i co¬ 
raz wyższe wulkaniczne ostrokręgi nad nimi górują, a przedłużają się 
po nich piętrami różnobarwne strefy lasów, skał i odwiecznych śnie¬ 
gów. Naprzód ta sama dolina, po której jedziemy,' w połowie sucha, nie- 
uprawna, podnosi się z wolna do położonych u podnóża Andów wzgórz 
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granitowych czy z piaskowców, ponad którymi ciągnie się ciemnozielo¬ 
na puszcza, tak nazwana brew (ceja) andyjska 1 , tym się odznaczająca, że 
w południowych Andach rosną w niej słynne araukarie, a tu ich miej¬ 
sce zajmują rozłożyste cyprysy (Tuya Chilensa). Ponad tą .wstęgą ciem¬ 
nozieloną piętrzy się dopiero naga, bezroślinna strefa, dochodząca aż do 
linii śniegów odwiecznych. 

Mijamy od wschodu wierzchy, lodami odziane, Kordyliery Longavi 
i przebywamy w bród biorące w nich bieg swój rzeki Longavi i Achi- 
bueno. O mil dziesięć od miasta prowincjalnego Talca droga się zakręca 
ku Zachodnim Kordylierom i przechodzi między granitowe wzgórza, 
piękne wsi i uprawne pola, obszerne winnice i zielone, owocowe sady. 
Tu w jednym z pięknych folwarków, gdzieśmy się na nocleg zatrzymali, 
skradziono nam najlepsze konie, zostawiwszy grzeczni złodzieje dla każ¬ 
dego z nas jedną tylko szkapę, na której zaledwo dojechać mogliśmy 
do Talca. Przypomnieliśmy sobie, co mi Araukanie mówili nad rzeką 
Cautin, kiedym się okazał troskliwy o konie i rzeczy nasze na przepra¬ 
wie: „Nie bój się, tu nic wam nie zginie, ale jak przejdziecie przez gra¬ 
nicę, między Hiszpanów, to tam was okradną wasi”. 

13 marca. O południu przywlekliśmy się do Talca na zmęczonych, 
kulawych koniach, które nam z łaski swojej złodzieje zostawili. Miasto 
leży na zachodnim brzegu środkowej doliny, gdzie się poczynają pierw¬ 
sze ogniwa Zachodniej, Nadbrzeżnej Kordyliery, nad pięknym strumie¬ 
niem, który o parę mil stąd na północ wpada do rzeki Maule, spławnej, 
u której ujścia jest niezbyt wygodny port, handlowe miasteczko Consti- 
tucion. Liczy dziś to miasto do< szesnastu tysięcy mieszkańców, podnie¬ 
sione o mniej więcej 100 m n.p.m. 

Zbudowane na takimże osadowym gruncie (terrain de sediment 
lacustre), co Chillan, tegoż samego losu doznało to miasto z trzęsienia 
ziemi w 1825 [r.] co Concepcion i Chillan. Dwa większe kościoły, fara 
i La Merced, obalone zostały, inne znacznie uszkodzone; wiele domów 
w gruzach poległo. Dziś jednak i znaku prawie owej ruiny nie znalazłem. 
Kościoł Najświętszej Panny augustynów z wysoką wieżą został wymuro¬ 
wany; długi na 60 łokci, a na 20 szeroki. Przeor klasztoru powiadał mi, że 
kiedy po oczyszczeniu ziemi z gruzów począł kopać głęboką fosę na pod¬ 
waliny, łaskawy sąsiad Don Pedro pytał go żartując: „Księże, wiele 
masz kapitału na taki wielki Dom Boży?” „»Dwieście piastrów, człowie¬ 
ku — odpowiedziałem — i gorliwość waszą«. Jakoż w miarę jak szła ro¬ 
bota, sypały się zewsząd jałmużny i cenne ofiary od obywateli, i pierwej 
ukończyłem mój kościoł z wieżą z jałmużny, niż rząd wziął się do odbu- 


i W autogr.: Addeńska. 
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dowania fary z podatku”. Wszystkie też inne kościoły w tym mieście, 
a jest ich do dziesiątka, zrestaurowane zostały z dobrowolnych pobożnych 
składek, co bez wątpienia więcej chluby tutejszym mieszkańcom przynosi 
niż Anglikom z odbudowania kościoła Sw. Pawła, który — jak wiadomo — 
z ceł nałożonych na węgiel ziemny został po wielkim pożarze dźwignięty. 

Okolice tego miasta, aż po rzekę Maule, pamiętne są w historii Chile. 
Jeszcze przed odkryciem Ameryki Inkasy z Peruwii zawojowali byli 
północne ziemie chilijskie i posunęli się aż do rzeki Maule, ale się nie 
odważyli przerzucić bardziej na południe, gdzie się im Araukanie oparli. 
Całą też ludność północnego Chile prędzej i łatwiej zawojowali Hiszpa¬ 
nie i dali jej zapomnieć języka, .łatwiej na chrześcijan zmienili niż po¬ 
kolenia czysto araukańskie południowe. Tu w wojnie o niepodległość 
najcięższy opór stawili rojalistom patrioci, a choć ciężką klęskę ponieśli, 
nie zrazili się nią i prędko pokonali wroga; tu jeszcze, pod miastem na po¬ 
lu Lircai k , krwawo starły, się w 1820 r. legie południowych liberalistów 
z siłą rządową zachowawczą. 

17 marca. Z Talca wychodzi droga na obszerną, otwartą płaszczyznę 
środkowej, międzykordylierowej doliny i ukazuje się w Andach ostro- 
krężny, lodami pokryty wierzch zgasłego wulkanu Descabezado, bar¬ 
dziej na północ drugi, węższy, Planchon. Równina zwęża się powoli, dwa 
łańcuchy Kordylier[ów], zachodni i wschodni, zbliżają się do siebie, ro¬ 
sną i powierzchnia doliny podnosi się, coraz bardziej zaludniona, żyzna. 
Na niej coraz liczniejsze widzimy folwarki, miasteczka, winnice i długie 
szeregi wysokich, piramidalnych topoli. 

Molina, małe miasteczko nad piękną rzeką Rio Claro, przypomina 
swoim nazwaniem uczonego jezuitę, niegdyś proboszcza w Talca, histo¬ 
ryka i przyrodnika chilijskiego, który z -wygnaniem jezuitów poszedł 
na wygnanie, przeznaczywszy wiele funduszów na szkoły i zakłady do¬ 
broczynne, i we Włoszech przed śmiercią wydał swoje dzieło historii 
przyrodniczej w Chile 10 . 

W Lontue, na rzece tego nazwania, most wiszący indyjski z suro¬ 
wych, skórzanych powrozów upleciony, takiego kształtu co europejskie 
żelazne wiszące mosty, tylko tak wahający się, że trudno na nim ustać, 
i niewygodny do przeprawy. 

18 marca. Jadąc tąż samą doliną dojechaliśmy o południu do wzgórz 
Teno, które wpośród równiny podnoszą się i były przez niejaki czas po 


k W autogr.: Lirkas. 

10 Nosi ono tytuł: Essai sur l‘histoire naturelle du Chile (1872), zob. przypis 
w t. II, cz. 3, s. 291. 
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wstrząśnieniach politycznych schronieniem ’ rozbójników. O zachodzie 
słońca stanęliśmy na nocleg w San Fernando, mieście stołecznym pro¬ 
wincji Colchagua, nie większym od naszej Lidy. 

19 marca. Mijając San Fernando, mieścinę do szesnastu tysięcy mie¬ 
szkańców liczącą, zwraca na siebie uwagę podróżnika sterczący ponad 
Andami, lodem pokryty wierzch wygasłego wulkanu Tinguiririca, zna¬ 
ny też pod nazwaniem Cerro de Azufre, na którego barkach dotąd jesz¬ 
cze dymi siarczysta solfatara, a u stóp biorą początek źrzódła, z któ¬ 
rych urasta jedna z większych rzek chilijskich, Tinguiririca. Ta ostatnia 
łączy się o kilka mil stąd z Rio Cachapual. Woda z tych rzek nie jest 
tak czysta, jak z południowych prowincji, ale mętna, użyźniająca osa¬ 
dem swoim grunty folwarków. 

O trzy mile na północ od San Fernando łańcuch Zachodniej, Nad¬ 
morskiej Kordyliery tak się posuwa do Andów, że cała ta Dolina Pośred¬ 
nia między nimi, którą jechaliśmy od Canteras i która przeciąga się 
na południe do Osorno i aż do samego Golfu de Reloncavi (na 250 do 
300 mil długa), zajnyka się, przecięta niskimi, skalistymi wzgórzami, 
które się odrywają od Andów, i o milę dalej na północ znowu [wjeżdża¬ 
my] na równiny. 

Jest tu, na przejściu przez te poprzeczne wzgórza w Regalemo, pierw¬ 
sza cieśnina między owymi dwoma łańcuchami gór i wnet odsłania 
się na nowo Pośrzednia Dolina (Valle Intermedio), piękniejsza i żyźniej- 
sza, na której pierwsze miasteczko, Rengo, kryje się w przepysznym zie¬ 
lonym gaju samymi pomarańczowymi i brzoskwiniowymi drzewami 
i wysokimi włoskimi topolami zarosłym. 

Rozszerza się płaszczyzna, cała prawie uprawna, łanami pszenicy 
usłana, a o kilka mil na północ, przeprawiwszy się przez rzekę Cacha¬ 
pual 1 , dojeżdżamy szczęśliwie do Ranca[g]ua. Dodać winienem, że w Talca 
dał nam wyborne konie generał Dana w zamian za mizerne szkapy, które 
nam były zostały po skradzionych w Longavi. 

Rancagua, miasteczko powiatowe, było teatrem wielkiej klęski, jaką 
odnieśli patrioci w 1818 [r.] pod dowództwem 0’Higginsa, pobici przez 
Hiszpanów. Nie zrażeni tym formują naprędce nowe legiony w Santia¬ 
go i stają nieprzyjacielowi na drodze, idącemu śpiesznie do stolicy. Na 
błoniach Maypó odnoszą zwycięstwo, które na zawsze zabezpieczyło 
niepodległość krajowi. 

O kilka mil drogi z Rancagua do Santiago zwęża się znowu P o- 
średnia Dolina; ciasny wąwóz oddziela Andy od Zachodniej Kor¬ 
dyliery w miejscu zwanym Angostura de Payne. Z tego wąwozu wyjeż- 


1 W autogr.: CaczapuaŁ 
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dżamy na obszerną płaszczyznę. Opodal widzimy owe błonia Maypó, 
uwiecznione tryumfem wybijających się na wolność Chilijeżyków; dalej 
ku północy ukazują się wieże stolicy Santiago, w Andach — lodowaty, 
na sześć tysięcy metrów wysoki wulkan San Jose i śnieżna, bogata 
w srebro góra San Pedro Nolasco m . Płaszczyzna przeciąga się na północ, 
o 20 mil jeszcze od Santiago, aż do podnóża gór Chacabuco, gdzie bierze 
swój początek i skąd pierwszy raz w roku 1842 przyjechałem był z Co- 
ąuimbo do stolicy. 

W kilka dni po przyjeździe do Santiago wróciliśmy do Valparaiśo 
i tam, czekając na statek parowy, mieliśmy co wieczór operę włoską, wi¬ 
dzieliśmy Normą 11 i Lucie de Lammermoor 12 . 

8 kwietnia wróciłem szczęśliwie morzem do Coąuimbo — Bogu dzięki. 

(Koniec podróży — dp pięciuset mil na koniu i dwie żeglugi morskie). 


m W autogr.: San Pedro Nolasko. 

11 Norma , opera Vincenzo Belliniego (1801—1835), pierwszy raz wystawiona 
w Mediolanie w 1831 roku. 

12 Lucia di Lammermoor, najpopularniejsza opera Gaetano Donizettiego (1797— 
1848), wystawiona po raz pierwszy w Neapolu w 1835 roku. W autogr.: Lucia de 
Lamermur. 

\ 


S P IS TREŚCI 

TOM DRUGI str 

częSC pierwsza 

PODROŻ Z PARYŻA DO CHILE (OD 1 LUTEGO 1838 DO 3 CZERWCA TE¬ 
GOŻ ROKU) 

Przedmowa. 7 

Czteromiesięczna podróż z Paryża do Chile w roku 1838 

I. Wyjazd z Paryża. — Londyn. — Falmouth. 9 

Podróż morska 

II. Madera. — Wyspy Kanaryjskie. 17 

III. Dalszy ciąg,podróży morskiej. — Przejście przez zwrotnik. — Mgła pia¬ 

szczysta. — Ryby latające. — O podróży morskiej i podróżujących. — 
Protestanci angielscy i Brazylijczyk.32 

IV. Dalszy ciąg żeglugi. — Noc pod ekwatorem. — Przejście na półkule po¬ 
łudniowe ..■ . . . 48 

V. Brzegi Brazylii. — Bahia. — Dalszy ciąg podróży morskiej do Rio de 

Janeiro . . 55 

VI. Rio de Janeiro . -.63 

VII. Wyjazd z Rio de Janeiro. — Dalszy ciąg podróży morskiej aż do ujścia 

rzeki Rio de la Plata. — Montevideo.80 

VIII. Żegluga po rzece Rio de la Plata. —* Blokus francuski. — Buenos Aires 92 

Podróż lądowa 

IX. Pampa. 99 

X. Kordyliery.128 

CZĘSC DRUGA 

CHILE (NOTATKI Z PIERWSZYCH LAT PO PRZYBYCIU DO COQUIMBO) 

I. Coąuimbo.'.149 

Obchód rocznicy niepodległości chilijskiej.150 

19 września — gonitwy.156 

24 września — tertulia u intendenta.160 

Straż nocna — serenos.166 

Esąuinaso, czyli serenada.167 

Scena w kopalniach srebra w Arąueros (1838). 169 

II. Podróż do Copiapó i Huasco (odbyta w miesiącu lutym i marcu 1840) 174 

Podróż z Freyrina do Copiapó.184 

Copiapó — elekcje.194 

Podróż z Copiapó do kopalni Chańarcillo i w głąb kraju ku Kordylierom 215 
Krótki opis głównej doliny Copiapó i jej rozgałęzienia się, począwszy od 

' morza aż do najwyższego grzbietu Kordylierów (wyjątek z podróży od¬ 
bytej w roku 1844) 231 

III. Wyjątki z podróży mojej wakacyjnej w styczniu i lutym do Santiago 

w r. 1841 251 



















560 


Str. 

Limari — gospodarstwo, chłopi . , * . *. . .251 

Punitaąui — huta, pracowity Niemiec.. 255 

Parral — Pan Mateusz Vasquez.258 

Illapel. — Petorca (Las kaktusowy. — Gubernator. — Gaj palmowy. — 

Kopalnie złota). ... 261 

Szeroka dolina Putaendo. — Aconcagua.270 

Góra Chacabuco.277 

częS C trzecia 

DALSZY CIĄG MOICH PODRÓŻY Z COQUIMBO DO ROZMAITYCH PRO¬ 
WINCJI CHILIJSKICH NA PÓŁNOC I NA POŁUDNIE 

I. Santiago — stolica Rzeczypospolitej Chilijskiej.283 

Dopisek o stolicy chilijskiej we 33 lat[a] później w 1874 roku * * . 304 

II. Dalszy ciąg mojej podróży z Coąuimbo do Santiago w 1841 roku . . 309 

Valparaiso. 314 

Powrót do Coąuimbo drogą nadmorską.321 

III. Święto Bożego Narodzenia w Andacollo w 1843 roku.335 

IV. Cateo, czyli podróż w celu poszukiwania żył kruszcowych na przestrzeni 

południowych Andów Chilijskich prowincji Santiago (w miesiącach sty¬ 
czniu, lutym i marcu 1842 r.) . . .354 

Pierwsza część cateo 

Kordyliery Cauąuenes. 366 

Druga część cateo 

Kordyliery de la Compania, de Peuco Pillai, Tollo i San Fedro Nolasco 380 

Los Perales. — Wycieczka do Rio Colorado.391 

Podróż do Kordylierów położonych na prawym brzegu rzeki Maypó. San 
Jose, San Lorenzo, Volcan, powrót do Valparaiso.401 

Tom trzeci 

PODRÓŻ DO ARAUKANII W 1845 ROKU 
Podróż do kraju dzikich Indian Araukanów 

I. Wyjazd z Coąuimbo ..413 

Talcahuano.415 

Concepcion.417 

II. Wyjątki z podróży do krajów dzikich.423 

Araukania.423 

Tucapel Nuevo.444 

Podróż z Tucapelu do Imperialu.461 

Tirna — puszcze araukańskie.464 

Imperial — Tolten.481 

Valdivia.497 

Podróż do Osorno. s .503 

Powrót z Osorno do Concepcion przez Araukanią.515 

III. Dalszy ciąg podróży po powrocie z Araukanii.525 

Podróż w Kordyliery Antuco.. . . '31 

Podróż do stolicy Santiago.543 

Spis ilustracji 557 

Mapka Chile . 151 























